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jako przedstawiciele trzech pokoleń XIX stulecia. 


f d czasu do czasu jakiś geniusz poetycki rzuca na papiér postać, 
która, urągając biegowi wieków, zostaje wiecznie młodą, zawsze 
blizką sereu czytelnika, chociaż cały szereg pokoleń przejdzie nad nią, 
chociaż zmienią się warunki życia, instytueye, zwyczaje. Do takich 
postaci zaliczamy Fausta i Don Juana, Hamleta i Gustawa (z Dzia- 
dów), Manfreda i hr. Henryka z Nieboskićj, Wertera i Płoszowskiego. 

Co unieśmiertelnia te utwory? Co nadaje ich postaciom żywo- 
tność? Dlaczego typy te nazywamy ogólnie ludzkiemi? 

Bo każdy z nich odbija w sobie pewną stronę natury naszćj, ka- 
żdy jest odzwierciedleniem owćj „czystćj treści człowieka”, która zo- 
staje niezmienną wśród przemian ukształtowania zewnętrznego, żywioł 
trwały, ponad którym znamiona czasu przebiegają jak fale toczące się 
na powierzchni oceanu, nie mącąc jego głębi. 

Ale po za tą stroną trwałą charakteru, postaci poetyckie mają 
jeszcze inne znaczenie: każda epoka ma swój typ przeważny, gdyż wa- 
runki historyczne sprzyjają rozwojowi tćj lub innćj strony natury ludz- 
kićj i w tém znaczeniu prawie każdy typ poetycki jest charakterysty- 
czny dla jakiejś chwili dziejowćj, jest przedstawicielem pewnego po- 
kolenia. 

Faust szkicowy, Faust podania ludowego mógł pówstać w XVI 
stuleciu — wieku rozpoczynającćj się oświaty, ale skończoną postacią 
T. IV. Z. I. 1895. 1 
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poetycką, stał się na schyłku XVIII wieku, kiedy dzieło BYE do- 
prowadzone zostało do szczytu. 

Aby typ wieczny nie został czystą abstrakcyą, aby idea wcieliła 

się w postać żywą, niby z krwi i ciała urobioną, powinna przybrać pię- 
tno pewnćj epoki i pewnego miejsca, zostać historycznie i geografi- 
cznie określoną. Forma, w którą się wylewa postać poetycka, odmien- 
na jest w każdćj dobie dziejowćj i zależna od warunków historycz- 
nych. 

Każda więc większa postać poetycka jest dwoistą 1). Estetyka- 
psychologa zajmuje przeważnie pierwsza, wieczna i ogólnie ludzka 
strona tych postaci; historyk-filozof, śledzący rodowód dziejowy pewne- 
g0 typu, powinien skupić uwagę na cechach, które dla psychologa są 
podrzędnemi i przypadkowemi. 


W jakióm znaczeniu mamy jednak prawo mówić o rodowodzie 
typu poetyckiego? 

Jak syn dziedziczący po ojcu pewne cechy przyrodnicze, pewne 
zdolności i usposobienia, może jednak daleko odbiedz od niego pod 
wpływem zasobów myśli i przekonań wyrobionych w odmiennych wa- 
runkach życia, w innćj dobie dziejowćj, tak jednakowy skład chara- 
kteru może wydać w rozmaitych epokach typy tak niepodobne do sie- 
bie, że trzeba długo i uważnie im się przyglądać, aby dostrzedz wspól- 


1) Niezrozumieniem tego dwoistego charakteru każdćj większćj kreacyi 
poetyckićj grzeszy większość prób reformatorstwa w dziedzinie krytyki. Autor 
jednćj z niedawno wydanych historyi literatury (Posnett. Comparative literature 
London, 1886), przenoszący do literatury metodę porównawczą językoznawstwa, 
którćj próbę zastosowania do historyi uczynił już Freemann (Comparati: politics), 
co bynajmnićj nie wymaga zaprzeczenia krytyki literackićj w dzisiejszćm znacze- 
niu słowa, robi jednak szereg najniesłuszniejszych a często nielogicznych zarzu- 
tów przeciw powszechnie przyjętemu sposobowi pojmowania utworów poetyckich. 
Zarzuty te opierają się głównie na owćj dwoistości, przedstawianćj jako sprze- 
czność i wziętćj za kamień węgielny planów reformatorskich. Zapomina przytóm 
autor, że chociaż każdy normalny człowiek ma w sobie coś z Faustowskich pra- 
gnień wiedzy i Don Juańskićj żądzy użycia, coś z refleksyi Hamleta i wyrzutów 
Manfreda, jednak warunki danćj epoki mogą sprzyjać temu, że ta właśnie a nie 
inna cecha urośnie do idealnćj potęgi, stanie się przeważną, a w ten sposób typ nie 
przestając być ogólnie ludzkim i wiecznym, staje się jednak postacią charaktery- ' 
styczną dla pewnćj epoki i pewnego społeczeństwa. Krytyka ze stanowiska filozo- 
ficznie dziejowego, nie czyni zbyteczną krytyki psychologicznćj, lecz ją uzupełnia, 
a żadna z nich nie przeszkadza studyom porównawczym nad literaturą. Gdyby 
prawdą były twierdzenia Posnetta, nikt dziś nie mógłby rozumićć piękności nie- 
tylko Homera, ale i Szekspira. 
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ność zasadniczego tła psychologicznego. Jeśli zaś obok tćj wspólnćj 
podstawy psychologicznćj, którćj zbadanie stanowi przedmiot zwykłej 
krytyki, wykryjemy w dwóch typach różnice, ściśle odpowiadające 
różnicom warunków dziejowych, w jakich żyły po sobie pokolenia, do 
których typy te należą; jeśli potrafimy wykazać związek rysów chara- 
kterystycznych każdćj postaci z ideowemi, obyczajowemi i innemi 
czynnikami, oddziaływającemi na jćj rozwój, to możemy mówić o ge- 
nezie czyli rodowodzie typów; rzecz tak się przedstawia, jakby jeden 
rozwinął się z drugiego, przyczóm naturalnie rozwój nie zawsze bywa 
postępem. 

Jeśli teraz zestawimy z sobą cechy psychologiczne kilku wymie- 
` nionych wyżćj wiecznych typów, zauważymy w nich wiele rysów pokre- 
wnych; bo każda z tych postaci obdarzona jest właściwościami najbar- 
dzićj nadającemi się do tego, ażeby z nićj utworzyć postać typową 
swego czasu. 

Cóż to jest postać typowa? Jest nią ta, która odbija i koncen- 
truje w sobie dążności i pragnienia danćj epoki, silne i słabe strony | 
pewnego pokolenia, odzwierciedla jego charakter moralny, doprowa-/ 
dzając pojedyncze rysy do największego wykończenia. Do takićj roli 
nadaje się natura wraźliwa i złożona, możliwie wszechstronna, w któ- 
rój żadna z władz ducha nie ma stanowcezćj przewagi nad innemi. Je- 
dnostka typowa czuje żywo a niekiedy i głęboko, ale nie jest odrueho- 
wo czynna, bo posiada umysł analizujący i refleksyjny; nie jest téż 
wyłącznie rozamową, bo ma wszechstronnie rozwiniętą uczuciowość. 
Zdolna do wszelakich uniesień, nigdy nie staje się wyłącznym fanaty- 
kiem jakićjkolwiek jednéj idei. Nie jest ona twórczą; nie należy do 
tych przodowników ludzkości, którzy torują nowe drogi, ale ma wy- 
soko rozwinięte poczucie ideału i potrzebę przeniesienia go do życia. 

Jednostka typowa nie jest ani wyłącznym bohatćrem czynu, 
który raz wytknąwszy drogę, idzie pewnym krokiem ku zamierzonemu 
celowi, jak Fortinbras w „Hamlecie”, ani wyłącznym maniakiem myśli, 
zapominającym o świecie, jakim przedstawia Archimedesa podanie 
o jego śmierci; nie jest człowiekiem, którego by naraz i całkowicie 
ogarnąć mogła jakaś namiętność, jak Romeo lub Otello. 

Te natury są zbyt proste, zbyt jednostronne. Jednostka typowa 
może jednak zostać i bohatórem czynu, jak Hrabia Henryk w Niebo- 
skićj i bohatórem myśli, jak Faust, może dać się unieść namiętno- 
ściom, jak Don Juan, lub paść jćj ofiarą, jak Werter, może się wzbić 
na szczyty poświęcenia, jak Konrad lub Posa, albo zostawać w odrę- 
twieniu niezdecydowania, jak Hamlet, — ale we wszystkich tych prze- 
mianach zachowa swój charakter zasadniczy — umysłu filozoficznego 
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i duszy wszechludzkićj. Jest to jakby złożony i bardzo dokładny in- 
strument muzyczny, który może oddać zarówno heroiczną symfonię 
i pieśń pasterską; cichą modlitwę i zgrzytające bluźnierstwo rozpaczy, 
bo nie brak tu żadnego klawisza, żadnego dźwięku z bogatćj gamy 
duszy ludzkiej. 

Oczywiście, że typ taki nietylko może być najdokładniejszym 
wyrazicielem idei dziejowćj każdćj epoki, ale i doprowadza tę ideę 
do największego wykończenia, do wszechstronnego, wszechludzkiego 
rozwoju, do subtelnego pojęcia oddania wszystkich szczegółów odeieni 
i konsekwencyi. Dlatego tóż postać taka jest ulubionym przedmiotem 
poetów myślicieli i krytyków filozofów. 


Trzy postaci wymienione wyżćj, jako przedstawiciele pokoleń 
naszego stulecia, mają wszystkie cechy jednostek typowych. Łączy je 
przytćm wspólna wszystkim trzem potrzeba wzniesienia się ponad rze- 
czywistość, połączona z silnćm poczuciem swojćj wyższości. Są oni 
przedstawicielami tego, co Schiller nazwał „szlachectwem ducha”, 
a co w wieku Płoszowskiego przybiera postać „arystokracyi du- 
chowéj.” 

Najbardzićj jednak charakterystyczną ich cechą wspólną, jest 
owo zlanie w jedno dziedziny poezyi z zakresem rzeczywistości, będące 
wynikiem potrzeby konsekwencyi w wewnętrznych i zewnętrznych 
objawach i formach życia, cechującćj wogóle jednostkę typową. , 

Poezya, dziedzina piękna, jest pośredniczką pomiędzy zakresem 
rzeczywistości a sferą ideału; pomiędzy prawdą wiedzy a prawdą 
wiary i serca. Jest to jakby terytoryum neutralne, na które wolno jest 
robić wycieczki zastępom jednego i drugiego państwa, bez niebezpie- 
czeństwa narażenia się na głębsze starcie. Jest ona zarazem i ucieczką 
ducha, pasem granicznym, na którym chroni się umysł ścigany w je- 
dnym z tych zakresów. W poezyi szukamy schronienia od rzeczywi- 
stości zbyt bolesnćj lub przygnębiającćj, zbyt szarćj i bezbarwnój 
i w poezyi wylewamy te pragnienia serea, te popędy idealne, których 
nie możemy wcielić w czyn. 

Każdy człowiek przeciętny, „zdrowy”, t. j. nie szaleniec, nie ge- 
niusz, ani bohater, ma te trzy terytorya rozdzielone w swoim umyśle. 
Największe tam miejsce zwykle zajmuje terytoryum rzeczywistości, 
a pragnienia ideału zaspakaja większość na owym pasie obojętnym, 
pamiętając dobrze, jakie prawa mu tu służą. Człowiek „rozsądny” 
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wić, że życie nie jest poezyą, a poezya nie jest życiem.  Rozczula się 
on czytając o urojonych cierpieniach bohaterów powieści, zachwyca 
się ich heroicznćm zaparciem się siebie, uwielbia czyny poświęcenia, 
co mu nie przeszkadza odwrócić się od rzeczywistych cierpień i nędzy, 
gdy je napotka w życiu, lub wzruszać pogardliwie ramionami na wi- 
dok poświęcenia i z uśmiechem politowania patrzóć na tych szaleń- 
ców, którzy marzą o przerobieniu świata i uszczęśliwieniu ludzkości. 
Swoją drogą po dobrym obiedzie chętnie bierze do ręki czułą powieść 
i wylówa łzy nad niedolą ludzką. Dziedzina marzeń i dziedzina czynu 
są tu zupełnie oddzielone od siebie; jedne nic nie mają wspólnego 
z drugim. Pas graniczny strzeżony jest dobrze i żadne przemytnictwo 
tu niemożliwe. 

Ale są umysły, w których granica ta zaciera się. Terytoryum 
obojętne znika, dziedzina rzeczywistości i dziedzina marzeń stykają 
się i zléwają na swoich kresach... 

Stan ten umysłu przeżywają wszystkie lepsze jednostki w wieku 
młodocianym, kiedy rzeczywistość i marzenia splatają się w jedno 
urocze pasmo. Ale większość onych rychło lóczy się z tćj choroby 
młodości: życie rohi je praktycznymi; to znaczy, że ci nawróceni wcze- 
śnie wbijają słupy graniczne pomiędzy obu terytoryami i stawiają żan- 
darmów na straży od własnych „złudzeń.” 

Mniejszość jednak zostaje przez całe życie „niepraktyczną.” Są 
to ludzie, którzy nie będąc poetami, mają naturę poetów. Weźcie 
organizacyę duchową poety, a odbierzcie mu geniusz twórczy, zdol- 
ność zadowolenia tćj potrzeby przez wcielenie ideałów swych w dzie- 
łach sztuki; zdolność zlewania rzeczywistości z ideałem przy pomocy 
marmuru, płótna, pióra lub dźwięków i w ten sposób spełnienia powo- 
łania swego; odbierzcie mu umiejętność oderwania od siebie swoich 
pragnień i cierpień, swego bólu wszechświatowego a przelewania go 
w wymyślone postaci poezyi, a otrzymacie poetę czynu. Poryw ku 
ideałowi, który u prawdziwego poety lub artysty, znajduje ujście 
w dziele sztuki, tu szuka pola w życiu i dla tego, gdy pierwszy może 
być po za chwilami twórczości najpospolitszym filistrem o dobrze 
strzeżonym pasie granicznym, drugi nawet w upadku swoim zachowa 
cechy wyższości, które pociągają nas ku niemu, a przynajmnićj budzą 
żywe zajęcie. 

Stosownie do warunków dziejowych, do oddziaływań psycholo- 
gicznych, do wrodzonego lub nabytego hartu ducha, jednostka taka 
może zostać bohatćrem lub pseudo-estetykiem, szlachetnym marzycie- 
lem, utopistą lub bezeelowo wlokącym życie sybarytą duchowym. 
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Jeżeli jednostka, o której mowa ma oprócz organizacyi poety 
i geniusz twórczy, zostaje jednym z tych sztukmistrzów, którzy wywie- 
rają potężny wpływ i elektryzują całe pokolenia, zostaje Michałem 
Aniołem, Byronem lub Mickiewiczem, jeśli ma potężną wolę i geniusz 
czynu lub gotowość do ofiar i poświęcenia się, zostaje bohatćrem lub 
apostołem, jak Savonarola. Heroiezne porywy nie znajdujące ujścia 
w czynie dziejowym, wcielają się często w poezyi, gdyż poezya jest 
heroizmem myśli, a owocem jéj — bohatćrstwo czynu. Jeżeli siła woli 
jednostki jest mniejsza niż geniusz twórczy, jeżeli okoliczności dzie- 
jowe są takie, że ta siła nie zdoła ich przełamać, bohatóćr czynu staje 
się bohatóćrem pieśni. 

W życiu każdego prawie z wielkich poetów znajdujemy chwilę, 
kiedy świat ideału porywał go w dziedzinę czynu; lecz gdy przeszkody 
łamały ich wolę, gdy czuli niemoc swoją do wcielenia w życie ideału, 
a jednocześnie przemawiało w nich poczucie mocy duchowćj, zdolno- 
ści oddziaływania na serca ludzkie, przetapiali w pieśń te porywy, 
w kształty piękne zaklinali ideały swoje, aby czyste i promienne 
z tych niedościgłych wyżyn oświetlały ludzkości drogę postępu. 

Jak zaklęta królewna bajki, śpiąca w swoim kryształowym pa- 
łacu, tak zachowują świeżość i młodość owe wielkie idee, ujęte w czar 
pieśni... Agdy przyjdzie chwila dziejowa i rycerz czynu rozbudzi 
ze snu drzómiącą myśl piękna, rozbije osłaniający ją czar poezyi — 
staje się ona znowu bohaterskim czynem. 

Wtedy piękny sen królewny wciela się w rzeczywistość dziejów. 

Tak niedoszły heroizm poetów przechowuje się w skarbnicy du- 
cha, jak stary oręż w zbrojowni, aby kiedyś inne pokolenie wyciągnęło 
go na światło boże. 

Ale prócz wielkićj idei, poezya wymaga pięknćj formy. Jeśli 
obok idealnych porywów nie posiada jednostka tćj władzy nad formą, 
któraby pozwoliła je weielić w kształty piękna, a warunki dziejowe 
lub psychologiczne nie dopuszczają jćj ujawnienia w życiu, człowiek 
zostaje w wiecznym rozbracie z sobą. 

Przeciwnie, gdy warunki te wytwarzają atmosferę nieprzyjazną 
wszelkim ideałom, a obdarzona poczuciem poetyckićm jednostka, nie 
jest w stanie wznieść się nad nie i porwać za sobą rzeczywistość, — 
zostaje jéj z poezyi sama tylko piękna szata; chce więc ją przenieść 
do życia, bo jako jednostka typowa musi mićć poezyę w życiu, a z po- 
ezyi tylko forma mu została. Staje się więc pseudo-estetykiem. 

Dlaczego pseudo-estetykiem? 

Bo z dwóch żywiołów składających się na poezyę: idealnćj treści 
i pięknćj formy, pićrwsza tylko może i powinna być przeniesioną do 
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życia; druga jest chwilową szatą idei, dobrą i właściwą, dopóki idea 
ta jest jeszcze w dziedzinie piękna, w kraju ideałów. Ktokolwiek 
w ideałach poezyi widzi tylko próżne marzenie, nieświadom jest pra- 
wdziwego doniosłego jéj znaczenia; z potęgi dziejowćj czyni modny 
strój, rozrywkę i zabawkę chwilową, lecz kto chce do życia przenieść 
jéj estetyczną stronę, zapoznaje tę prostą prawdę, że dziedziną piękna 
jest zakres swobody, pole, na którćm twórczość nie jest niczém ograni- 
ezona; że naginając formę poetycką do rzeczywistości, zacieramy ide- 
alne rysy piękna surową ręką konieczności. Estetyczność jest prawdą 
tylko w poezyi; przeniesiona do życia przestaje przedewszystkićm być 
piękném; zostaje tylko źródłem sybarytyzmu — staje się pseudo-este- 
tyka. Rzeczywistość ma swoją piękność, inną niż piękność poezyi, 
tak jak poezya natury różni się od piękna sztuki. Cechą tćj ostatnićj 
jest świąteczność; cechą życia — powszedniość. Życie nie może być 
ciągłóm świętem, bo ta odświętność stała by się najgorszym rodzajem 
powszedniości. Pseudo-estetyk chce z życia zrobić nieustającą zabawę, 
zamiast tego, żeby znalóżć poezyę w codziennych jego trudach; zapo- 
mina, że strój świąteczny piękny jest, gdy się wkłada w wyjątkowych 
okolicznościach, ale że z pracą codzienną lepićj harmonizuje bluza ro- 
bocza, niż ufryzowana głowa i świetny ubiór balowy. 

Z wymienionych trzech typów, Manfred i hr. Henryk, są ludźmi 
porywającymi się do czynu, Płoszowski—pozbawionym energii pseudo- 
estetykiem. Co spowodowało tę różnicę? 

Odpowiedź na to da nam rzut oka na warunki dziejowe, w któ- 
rych urosły trzy pokolenia naszego stulecia. 


II. 


Wiek XVIII postawił jednostkę na szczycie dziejów, a straszna 
burza polityczno-społeczna, która przeleciała nad Francyą w końcu 
tego stulecia, napełniając swoim odgłosem i wstrząsając całą Europę, 
zmiotła wszystko, eo stało na przeszkodzie wszechstronnemu rozwo- 
jowi osobnika w zakresie myśli i czynu, wierzeń i przekonań. 

Wszystkie prądy w wieku XVIII-ym zjednoczyły się dla osią- 
gnięcia tego ostatecznego celu; wszystkie wysiłki skierowane ku je- 
dnemu punktowi. 

Ale wiek XIX-ty jest wiekiem rozbratu we wszystkich niemal sfe- 
rach życia historycznego. Forma tu jest w niezgodzie z treścią, myśl 
z czynem, geniusz z tłumem. 


< 
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Pierwszym rozdźwiękiem jest sprzeczność między zasadą bez- 
względnćj swobody jednostki, a wolnością taką, jak ją rozumiał wiek 
oświaty. Krańcowy jego indywidualizm wystrzela taką potężną jedno- 
stka, jaką był Napoleon, przez chwilę narzucający wolę swoją eałej 
Europie, depcąc zasady, z których sam powstał, aby upaść również 
raptownie, jak się wyniósł. 

Ten meteoryczny przebieg geniusza wojny, musiał oddziałać na 
wyobraźnię współczesnych i następnych pokoleń. Na osobie Napoleona 
skupiły się uwielbienia poetów, chociażby pochodzących z wrogich mu 
narodów, jak Byron i Heine, którego „Ideje” 1) i „Grenadyerowie” 
należą do ostatnich odgłosów czci dla tego człowieka, wcielającego 
ideał potężnćj indywidualności. Również i nienawiść ludzi oddanych 
idei wolności, a nie zaślepionych fałszywą deklamacyą, ścigała tego 
kapłana wojny, składającego ludzkie hekatomby na jćj ołtarzu. 

Kiedy na polu politycznćm przykład Napoleona, zdawało się, 
stwierdzał paradoks, że krańcowa wolność prowadzi do despotyzmu, 
to znowuż w dziedzinie myśli, uczuć i wierzeń dążności ducha, stłu- 
mione dotąd przez wyłączność racyonalizmu wieku oświaty, domagają 
się obecnie praw swoich, wytwarzając reakcyę przeciwko filozofii 
oświaty. 

Wiara w potęgę ducha, która dała hasło do Papas jedno- 
stki, wiara stanowiąca cechę znamienną wszystkich objawów myśli 
i czynu XVIII stulecia, gdy dała raz uczuć człowiekowi moc skrzydeł 
swoich, porywała go do lotu i kazała szukać jakichś olbrzymich zadań, 
do spełniania wzniosłych czynów, wielkich poświęceń, niedościgłych 
ideałów. Poryw ten wzmaga się pod wpływem hasła bezgranicznćj 
swobody serca, hasła odziedziczonego po „uczuciowej filozofii” XVIII 
stulecia i poezyi, okresu burz i zapędów, ale natrafia na płytką, po- 
zbawioną wyższych motywów rzeczywistość filistersko-mieszczańskiego 
życia, płynącego za prądem reakcyi. 

Ten rozbrat między ideałem a rzeczywistością, powoduje inne, 
między geniuszami a tłumem. Ludzie poczuwający się do jakićjkol- 
wiekbądź wyższości duchowćj — a nigdy choroba genialności nie była 
tak rozpowszechniona, jak w owym czasie — z pogardą odwracają się 
od ogółu, grzebiącego się w mrowisku drobnomieszczańskich interesów 
i dążności, zamykają się w swojćj samotnćj dumie, lub szukają sztu- 
cznych warunków dla zastosowania swoich wyższych, często urojo- 
nych zasobów duchowych. Tak powstają owi bohaterowie Chateau- 
brianda, uciekający w pustynie krajów dziewiczych Ameryki, dokąd 


1) Po polsku pod niewłaściwą nazwą „Dobosz Legrand.“ 
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ich pociąga prostota, szezerość i wyższa etyka ludów nieucywilizowa- 
nych, lub postaci z powieści pani Kriidener, odwracające się od życia, 
aby bujać w mglistych błękitach wyszukanych uczuć. 


Co dzień z pamiątką nudnych postaci i zdarzeń 
Wracać do samotności, do książek i marzeń... 
(Dziady). 


Daje się tu dostrzedz nowy rodzaj rozdźwięku — między treścią 
a formą. Duch czuje porywy do wielkich czynów, czuje moc ich wy- 
konania, posiada słowem wszelkie warunki formalne, ale nie może zna- 
lóżć treści, którą by wlał w ową wielką formę i zamiast jéj szukać 
w rzeczywistćm otaczającóm go życiu, unosi się gdzieś w krainy obce 
i dalekie, albo trawi swoje wnętrze tą siłą, któraby mogła pójść na 
korzyść ludziom. 

Rozbrat ten wzmaga rozdwojenie między myślą a czynem, mię- 
dzy filozofią a życiem politycznóm i społecznóm. 

Jako reakcya przeciw niepłodnemu dla dziedziny czynu materya- 
lizmowi, występuje idealizm filozoficzny i doktryna 6 pierwszeństwie 
woli. Przez chwilę zdawało się, że płodna myśl Kanta stanie się 
u Fichtego tćm, czem mogła być; że usunie dualizm pomiędzy myślą 
naukową a czynem, dając uzasadnione przez krytykę władz umysło- 
wych podstawy do zastosowania zasad, kierujących poznaniem i wolą. 
Ale ciasne formy życia państwowego i społecznego Niemiec, nie dopu- 
ściły do prawidłowego rozwoju myśli rzuconćj przez wielkiego ideali- 
stę. Filozofia, która urosła z jego posiewu, nietylko okazała równie 
jak i materyalizm bezowocną dla życia, lecz oddała się na usługi reak- 
cyi politycznćj i doszła do uświęcenia rzeczywistości. Fatalizm dya- 
lektyczny Hegla zbiegł się w tym punkcie z determinizmem mate- 
ryalistów, a „Zamknięte państwo handlowe” Fichtego, streszczające 
w sobie zagadnienie wieku i wykazujące drogę ku jego rozwiązaniu, 
pozostało bez żadnego wpływu przez całe stulecie. 

Z tego chaosu sprzeczności nie może się wydobyć na jaw myśl 
dziejowa wieku, ta idea, która jedyna potrafiłaby zogniskować wszyst- 
kie usiłowania i popchnąć ludzkość drogą postępu, jak uczyniła to 
idea indywidualizmu w XVIII wieku. 

Całe stulecie upływa na bezowocnych wysiłkach dziejów, ku 
stworzeniu czegoś to przez żywiołowe zapędy mas, to przez utopijne 
wzloty myślicieli. Inteligencya, stojąca na czele ruchów społecznych, 
boi się jednych a nie rozumić drugich. Stąd te ciągłe porywy na- 
przód — niepewne i trwożliwe, te cofania się wstecz zaognione nienawi- 
ścią ku nowości, poparte przez wszystkie zwyciężone żywioły minio- 
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nego stulecia, skupiające wszystkie niedobitki ideowe wielkićj walki 
filozoficzno-społecznćj wieku oświaty. 

Pośród tych wahań i fluktuacyi, zostaje niejasnym wewnętrzny 
związek i pokrewieństwo rozmaitych prądów myśli na polu teorety- 
cznóćm i praktycznóm. Przeciwne obozy chwytają się nieraz tegoż 
samego oręża ideowego, a późnićj ze ździwieniem widzą, że myśl, pod 
sztandarem którćj stanęli, zaprowadzi ich w zupełnie przeciwną, niż 
chcieli, stronę. 

Tak idealizm i materyalizm, romantyzm i naturalizm, religijność 
i niewiara, utylitaryzm i moralność poświęcenia, ściągają pod hasła 
swoje raz żywioły postępowe, to znowuż wsteczne; w jednych krajach 
przyjaciół wolności i braterstwa, w drugich jćj wrogów. A zanim wy- 
jaśni się ten związek wewnętrzny, same idee sprzężone w potworne 
połączenia, jakby żółwie i orły w jedném jarzmie, ulegają spaczeniu 
i tracą swój charakter pierwotny. 

W takićj to atmosferze idejowćj występują trzy pokolenia na- 
szego stulecia, z temi trudnościami mają się uporać. trzy jednostki, 
które jako typowe, muszą ogniskować w sobie wszystkie dążności wie- 
ku. Aże wiek jest pełen sprzeczności, nie dziw więc, że i każdego 
z tych bohaterów szarpią walki i zwątpienia, że każdy z nich ma swoją 
tragedyę wewnętrzną. 


III. 


Manfred, zbliżający się pod tym względem do całego szeregu 
postaci poetyckich z początku naszego stulecia, postaci powstających 
na wyżćj nakreślonćm tle dziejowóm — to forma, stworzona przez ge- 
niusz poetycki, wcześnićj niż dojrzała idea mająca ją zapełnić — wiel- 
ka myśl społeczna naszego stulecia; to naczynie, w które miała się wy- 
lać owa idea. Ale idea ta jeszcze nie dojrzała: naczynie zostaje pró- 
żne i ta próżnia razi nas jakimś fałszem, jakąś pustką... 

Deklamacye Manfreda o wielkich porywach i zamiarach jego 
młodych lat, brzęczą nam w uszach, jak dźwięk próżnej czary.. 
Nieraz czytelnikowi nasuwa się pytanie: co to za wielkie dary, o któ- 
rych mówi poeta ustami swego bohatera? Qzy to nie złudzenie — jego 
własne i najbliższego otoczenia? Czy to nie objaw ambicyi niewspół- 
miernćj z rzeczywistemi zasobami ducha? 

Ale „nie sądźmy ludzi według ubogićj rzeczywistości, tego co 
dokonali...” 

O czómże marzył Manfred? 
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Przyswoić sobie chciałem ducha innych. 
I całe ludy oświecić, biedz naprzód — 
Niewiedzićć dokąd -- 


Są to szlachetne marzenia, ale zbyt niejasne i nieokreślone. Do- 
kąd biedz? Z kim walczyć? Tego Manfred nie wić — i tu tkwi źródło 
tragizmu jego. 

Poczucie wyższości swćj w Manfredzie i pokrewnych mu bohate- 
rach wieku jest jednak uzasadnione; polega ono na sile pragnień, na 
wysokości celów, którym chcieliby służyć. Dążą oni do czegoś wiel- 
kiego, choć sami nie wiedzą do czego. Niesłusznćm byłoby sądzić ich 
według tego eo robią, lecz raczćj czego nie robią—bo w istocie nie nie 
robią. Ale chociaż nieczyani, czują oni całą piersią, że aspiracye ich 
wznoszą się o całe niebo po nad troski i interesa, około których krzą- 
tają się mrowiska przeciętnych ludzi. 

Manfred jest poetą czynu, Manfred—to sam Byron, zanim znalazł 
treść dla swych porywów, treść również sztucznie wymyśloną, jak 
u bohaterów poetycznych tćj epoki. Walka o wolność Grecyi mogła 
entuzyazmować w owym czasie szlachetne umysły, zwłaszcza tych, 
którzy, jak Byron, nie umieli się rozglądać zbyt głęboko w konstela- 
cyach politycznych. Cóż dziwnego, że go porwała, jego, który jak 
Manfred „chciał biedz naprzód” a nie wiedział dokąd? 

Ale czyż przy dobrćj chęci nie mógłby znalóżć we własnćj ojezy- 
źnie pola do zastosowania swćj żądzy czynu? Czy nie miał tam milio- 
nów białych murzynów, czyż o wolność i człowiecze stanowisko dla 
nich nie warto było stoczyć niejednćj walki? "Tymczasem w epoce, 
kiedy używał największego powodzenia światowego, kiedy był bożysz- 
czem całego „towarzystwa” angielskiego, zdarzyło się raz, że w kwe- 
styi emancypacyi katolików vota za i przeciwko, w izbie parów były 
prawie równoważne; posłano więc pośpiesznie po Byrona, aby swoim 
głosem przechylił wahającą się szalę na korzyść sprawy postępu. 
Wtedy „dość niechętnie”, jak sam przyznaje, „opuścił salę balową dla 
wyzwolenia pięciu milionów ludzi!” 

Nie umiejąc znalćźć pola do działalności, cała ta namiętność 
czynu, tytaniczne pragnienie odczucia wszystkiego, doznania wszelkich 
wrażeń, skupia się na własnych osobistych uczuciach i staje się źró- 
dłem cierpień dla samego bohatera i jego najbliższych. 

Potężna forma geniuszu rozsadza ubogą i szczupłą treść pospoli- 
tego życia; jest on dla tego życia nieprzydatny i łamie wszystko, sta- 
rając się wyrwać z jego więzów, a wielkićj, wszechludzkićj pracy 
w którćj mógłby zużyć energię swoją, nie znajduje. | 
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Stad rozpacz, pesymizm, żal do życia, stanowiący istotę tragizmu 
Manfreda, bo wrażliwy i głęboko odczuwający, jak poeta, nie może on 
znalóźć ukojenia w zapomnieniu; do tego w utworze dodaje się wiele 
właściwego autorowi pozowania na nieszczęśliwego i nie mało buty 
pańskiej. 

„Żem żył, i kochał i myślał, żałuję!” W tém streszcza się cały 
wynik życia Manfreda, który, chociaż innemi słowy, wyraża on w zna- 
nym i często cytowanym monologu: 


We are the fools of time and terror 1); 
To justify I have ceased my deeds unto myself. 
(Akt I, se. 2). 


„Przestałem usprawiedliwiać swoje czyny przed sobą samym”, 
powiada Manfred. Ale jeśli nie usprawiedliwienie, było przynajmnićj 
możliwćm odkupienie. 

Mógłby je znalóżć, gdyby mu stanęła była przed oczy wielka 
idea przyszłości, gdyby mógł powiedzićć o sobie: 


Lecz gdy te smutne pomijając dzieje, 
Wzrok ku przyszłości dalekićj obrócę, 
W sercu móm święte budzą się nadzieje 
I pieśń tryumfu dla ludzkości nucę... 


Ja myślę wtedy o wspaniałćj doli, 
Którą dla braei praca ma zgotuje 
Przypływ niezłomnćj, wszechpotężnćj woli 
Do czynów wielkich i — poświęceń czuję. 
I marzę szczytnie, że w tćj wielkićj dobie 
Szczęście ludzkości wszystkie winy zmaże, 
I wszystkie serca, co były w żałobie, 
Ukoją świętćj Radości ołtarze... 
Wtedy i moje winy mi przebaczą 
Ci, którym czyny me ciernie wplatały... 


Lecz nie ma jéj, tćj wielkićj idei odkupienia... w daremnych po- 
szukiwaniach za nią trawi ducha swego Manfred, bo nie ma w sercu 
tćj miłości dla ludzi, któraby nauczyła go pokochać nawet ułomną rze- 
czywistość, nauczyła odkrywać w każdćm najbardzićj zepsutćm sercu 
iskierkę ducha bożego. Kocha się tylko w mrzonkach swoich, lubuje 
się cierpieniami swojemi, ubierająe się w nie jak w płaszez tragiczny, 
a o ludziach mówi jak o istotach, któremi gardzi tak dalece, że nawet 


1) „Jesteśmy lalki czasu i słabości* u Paszkowskiego. 
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na czele ich stanąć by nie chciał '), od których jeszcze w młodości 
odwracał się umysł jego ?), z któremi spotkanie zniżało go do ich po- 
ziomu i przypominało mu, że jest prochem 5). 

Wielki geniuszu! gdybyś zamiast brzydzić się tym prochem, na- 
chylił się do niego i wyciągnął ku niemu rękę, nicby na tém nie stra- 
ciła twoja wielkość! Przeciwnie, z bohatera kartonowego jasełek 
urosłbyś był na prawdziwego bohatera dziejów i nie potrzebowałbyś 
teatralną pozą i fałszywym brzękiem słów napełniać tćj strasznćj pust- 
ki, jaką czujesz w piersi po bezeelowo przeżytćm życiu, strawionóm na 
 dzukosścii szczęścia tylko dla siebie i tylko w sobie. 


l 


Manfred i jego pokolenie nie umiało pochwycić idei postępowćj 
wieku, zbyt głęboko ukrytćj wśród chaosu gruzów, którćmi zasypał 
niwę dziejową wielki wybuch końca zeszłego stulecia. Minęło poko- 


1, I disdain'd to mingle with 
A herd, though to be leader—and of wolves. 
The lion is alone, and so am I. 


(Akt III, Sc. 1). 


(Bo tóż nigdy ja ludzi nie chodziłem torem) 
samotność wolałem 

Bo nie mogłem być wilkiem z serca, ni z odzieży, 

Ani nawet przewodzić wilkami nie chciałem 

W samotności lew żyje, pragnę żyć lwa wzorem. 
(tłom. Chodźki, str. 72). 

2) My spirit walk'd not From my youth upwards with the souls of men 
(Akt II, Sc. 2). 


Od najpierwszćj młodości duch mój szczytnych lotów 
Uciekał z tój pustyni, którą światem zowiem, 
Nigdy do zwykłych rzeczy i ludzkich obrotów 
Nawyknąć ja nie mogłem. 

(Chodźko, 36). 


8) For if the beings, of whom I was one, — 
Hating to be so — cross'd me in my path, 
I felt myself degraded back to them, 
And was all clay again. 


(Akt II, Sc. 2). 
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lenie i idea ta zaczęła się wyraźnie zarysowywać wśród mgławicy 
przyszłości. Lecz nie znalazło się geniusza któryby wyprowadził ją 
na widownię dziejową i ukazało ludzkości w słonecznym blasku pra- 
wdy i piękna jako ideał przyszłości. Zaopatrzone w swoje drobne, 
egoistyczne sympatye nawyknienia i przesądy, nowe pokolenie nie do- 
strzegło gloryi, otaczającéj czoło przybysza, a zrażone w swojém po- 
czuciu artystycznéj elegancyi jego ubogiemi łachmanami, zapytało jak 
niegdyś „naród wybrany” na widok Chrystusa: „Czyż może Mesyasz 
rodzić się w żłobie?” i zawołał: „Ukrzyżuj go”! 

Typowym reprezentantem tego drugiego pokolenia jest hr. 
Henryk. 

W żadnym utworze poetyckim rozbrat, cechujący nasze stulecie, 
nie znalazł wyrazu tak doskonałego, tak wszechstronnego, tak ogólnie 
ludzkiego, jak w tym poemacie, należącym treścią do środka stulecia, 
a poprzedzającym na lat piętnaście chwilę dziejową w którćj rozbrat 
ów doszedł do walki w czynie, jak ją proroczo niemal nakreślił wieszez 
nasz w poemacie. „Nieboska Komedya” jest może najgłębszćm” 
dziełem XIX stul. i tak charakterystycznćm dla niego, jak Faust dla 
XVIII- go. 

Nieboska Komedya jest dramatem dziejowym naszego stulecia, 
obrazem zapasów, które stacza przyszłość z przeszłością, a bohatér jéj, 
Jak i geniusz zbiorowy pokolenia, do którego należał, staje, niestety, 
po stronie przeszłości. 

Hrabia Henryk jest również jak Manfred arystokratą, jest posta- 
cią również kosmopolityczną, równie jak i tamten nie zajmuje żadne- 
go dającego się okrćślić punktu geograficznego. Lecz gdy Manfred 
tylko mówi i marzy, hr. Henryk działa. Mimo to czyn jego zostaje 
jałowym i nie mu nie gotuje prócz rozpaczy. (Całe życie jego napeł- 
nia rozdźwięk pomiędzy wysokim polotem fantazyi a rzeczywistością, 
o którą się rozbija. 

Manfred został tylko materyałem na bohatćra; nie dokonał on 
czynu, bo nie znalazł idei, którą by mógł w czyn wcielić; hr. Henryk 
rozminął się z tą ideą i zbłądził w swoim czynie. 

Dla czego? 

Bo miał w sobie połączoną naturę idealisty i pseudo-estetyka. 
Jako idealista kochał prawdziwą wielką poezyę ideałów; kochał ją 
w marzeniu i w życiu i pragnął pierwsze przenieść do drugiego. Jako 
pseudo-estetyk chciał razem z ideałem przenieść do życia i otaczającą 
g0 w poezyi świąteczną szatę, a gdy rzeczywistość kłam zadawała tym 
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pragnieniom, odrzucił jednę i drugą, aby cofnąć się do obozu ludzi 
którymi pogardzał, pod sztandary idei, w którćj przyszłość nie wierzył. 

W znacznie późnićj napisanym „Niedokończonym Poemacie” 
przedstawia nam autor „męża” z Nieboskiej jako młodzieńca, któ- 
ry, również jak i młody Manfred, marzy o szczęściu rodu ludzkiego 
a w „Snie” odezuwa wszystkie jego bóle i cierpienia, dostrzega tę 
krzywdę z którćj ma wykwitnąć idea przyszłości. Lecz gdy pod sztan- 
darami téj idei staje do walki obóz Pankracego, Henryk zostaje zrażo- 
ny jćj niestetycznemi formami, jćj materyalistycznemi hasłami i rzuca 
się w obronę przeszłości... 

Zbliża Henryka do Płoszowskiego znowuż pewna niepraktycz- 
ność życiowa, nieumiejętność skorzystania dla swoich celów z nasuwa- 
jących się okoliczności, to co Płoszowski nazywa „nieudolnością życio- , 
wą” chociaż przyczyny niepowodzeń obu są różne: u jednego zbytnia 
porywczość do czynu, u drugiego—wahanie się i bierność. Nieszczę- 
ściem jednego i drugiego jest, że nie umieją znaleźć właściwego dla 
siebie czynu na polu szerszćm, co wynika raczćj z ich stosunku do 
epoki niż z osobistych skłonności. Henryk błądzi w wyborze żony jak 
późnićj zbłądzi w obiorze obozu, którego ma bronić. Pierwszą porzuci 
bo jeszcze miewa złudzenia; drugiego nie chce odstąpić, gdyż duma 
i brak wiary, zachwianćj poprzedniemi osobistemi rozczarowaniami, 
stoją mu na przeszkodzie. | 

Idealizując przeszłość a nie chcąc zrozumićć przyszłości dla te- 
go, że inne, niż on uroił, przybrała kształty, staje w obronie tego, co 
się przeżyło, nie jak bohater idei, lecz jak ambitny egoista, zakochany 
w swoieh mrzonkach. 

Wprawdzie i ambicya jego i egoizm nie są tuzinkowe, ani 
nawet osobiste w pospolitćóm znaczeniu wyrazu. Pierwsza nie dąży 
do zewnętrznych oznak chwały i władzy ani do wyniesienia siebie nad 
wszystko, ale pragnieniem jćj—położyć swoję osobistą pieczęć na ten 
cały wyłaniający się z chaosu dziejów świat przyszłości. :Chce go ta- 
kim jakim go wyśnił w marzeniach swoich a jeśli ma być innym, to 
niech lepićj zginie! Staje przeciwko temu nowemu światu i gniewa 
się, że „poezya kiedyś go ozłoci”.- Egoizm jego jest wyłącznóm uko- 
chaniem marzeń własnych, celów własnych, choć nie ku własnćj ko- 
rzyści ani własnemu wyniesieniu skierowanych. Nie o ludzi, nie o szczę- 
ście pokoleń mu idzie przedewszystkićm, ale o to, aby dramat dziejo- 
wy odegrany został według estetycznych wymagań jego rozpieszczonej 
wyobraźni. Dla tego też staje po stronie upadającćj przeszłości, bo 
sprawa zwyciężonych jest sympatyczniejszą dla poety, bo obóz Pan- 
kracego wystawia brutalnie hasła materyalizmu i użycia: 
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„Chleba, zarobku, drzewa na opał w zimie, odpoczynku 'w lecie!.. 

Szlachetny hrabia, który nigdy w życiu nie zostawał bez chleba 
i opału, a nie potrzebował 7 zapomniał że ludzie mogą być 
głodni, zmarznięci, znużeni.. 

Wprawdzie porywa i. na krótko ta myśl przyszłości, gdy w chwi- 
li jasnowidzenia odsłania mu się w całéj pełni: 

„Ogarniam wzrokiem raz ostatni, podchwytuję myślą ten chaos, 
dobywający się z toni czasu, z łona ciemności, na zgubę moją i wszy- 
stkich braci moich; gnane szałem, porwane rozpaczą myśli moje w ca- 
łćj sile swćj kołują. 

„Boże, daj mi potęgę, którćj nie odmawiałeś mi niegdys—a w je- 
dno słowo zamknę świat ten nowy, ogromny — on siebie sam nie poj- 
muje.—Lecz słowo to moje będzie poezyą całćj przyszłości!” 

Prawda, że ten świat nowy siebie nie pojmuje; wyznaje to i Pan- 
kracy, gdy w chwili zwątpienia mówi do tćj idei, w imię którćj wal- - 
czy: „Świat nowy utworzyłaś naokoło siebie, a sama błąkasz się i nie 
wićsz czém jesteś”... A chociaż zwycięzca, nie wić co począć po do- 
konanćm zwycięstwie. Przeznaczenie jego kończy się, gdy upada 
ostatnia twierdza przeszłości — okopy Świętćj Trójcy. Pankracy to 
wcielenie żywiołowćj siły konieczności dziejowej i rozkładającćj ana- 
lizy rozumu, czuje on sam, że nie wytryśnie z niego żadna myśl twór- 
cza, a przyznaje, że „świat jego nie wyrósł jeszcze na olbrzyma, 
łaknie dotąd chleba i wygód, ale przyjdą czasy”!... Tak, stworzenie 
nowego pozostawia się czasom przyszłym... Za to w swćj roli burzy- 
ciela jest zupełnie pewny siebie, gdy woła: „zgrzybiali, robaezliwi, 
pełni napoju i jadła, ustąpcie młodym zgłodniałym i silnym”, A nie 
odstrasza go przeczucie, że sam nie będzie już świadkiem owych „cza- 
sów przyszłych”. Będąc wcieleniem fatalizmu dziejowego umić uchy- 
lić czoła przed koniecznością: 

„Nie łudź się marną nadzieją, bo nie draśnie mnie ołów, nie 
tknie żelazo, dopóki jeden z was opiera się mojemu dziełu, a co późnićj 
nastąpi, to już wam nie z tego”. 

Gdyby zamiast pozostawiać poezyi przyszłości „ozłocenie” tego 
obozu, Henryk ukochawszy myśl jutra, opromienił ją blaskiem ideału, 
niezawodnie była by zwyciężyła nie tylko w czynie, ale i w duchu, 
a nie uginając się przed koniecznością faktu, przed fatalizmem dzie- 
. jów, była by porwała życie za sobą; orle skrzydła ducha podniosły by 
ludzkość o jeden wielki szczebel wyżćj ku niedościgłemu tajemnicze- 
mu celowi dziejów... 

Ale nie ma już wiary w siebie Henryk, a zbyt ukochał mrzonki 
własne, by zajrzeć śmiało w oczy rzeczywistości i z miłością wygrze- 
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bać złote ziarna prawdy wśród akadtycziych gruzów przeszłości i nie- 
jasnych marzeń przyszłości. Nawyknienie brać wszystko z punktu 
widzenia efektów artystycznych, być swoim własnym widzem, owo roz- 
dwojenie ducha, który, porwany w czyn, nie traci jednak zdolności ba- 
dania i spostrzegania, stworzyło w nim ustawiezną niewiarę w szcze- 
rość swoich popędów. Jak we wszystkich ważnych okolicznościach 
życia, tak i tu głos złego ducha, głos wewnętrzny, woła doń „dramat 
układasz!” 

Zajrzała mu w oczy słówć „stary orzeł wypchany w piekle, 
zdjęty z pala, kędy go strzelec zawiesił w jesieni” i woła: 

— „Nie ustępuj, nie ustąp nigdy, a wrogi twe, podłe wrogi twe 
pójdą w pył!...” 

Wstyd mu odstąpić obozu, który raz obrał, przyjemność walki 

pociąga ku sobie: 
: — „Nie ma rozkoszy, jak grać w niebezpieczeństwo i wygrywać 
zawżdy, a kiedy przyjdzie przegrać, to raz jeden tylko!” 

A przytćm porywa go chęć zemsty: 

— „Zemsta za shańbione popioły ojców; przekleństwo nowym 
pokoleniom; ich wir mnie otacza, ale nie prze za sobą.” 

Szerszy powićw. tchnienia społecznego tylko przeleciał nad tą 
piersią ale jej nie wzruszył. Jak zgniótł kobietę, goniąc za chorobli- 
wemi mrzonkami rozpieszczonego serca, tak w imię romantycznego 
uroku umierającćj przeszłości miażdży współtowarzyszy boju, poświę- 
ca ich w walce bez nadziei i celu, jedynie dla ostatniego efektu dra- 
matycznego, aby mógł jak bohater umrzeć na gruzach zdobytej przez 
nieprzyjaciół twierdzy, aby nie poddać się żywcem. 

I najwierniejszy z sług jego przeklina go a wyrok dziejów—może 
zbyt surowy— potępia go w tych słowach: 

„Za to żeś nie nie kochał, nie nie czcił, prócz siebie, prócz siebie 
i myśli twych, potępion jesteś, potępion na wieki.” 


Poświęcić wszystko dla przekonań swoich, oddać za nie życie 
swoje i życie blizkich — jest bohaterstwem, jest cnotą najwyższą, ale 
wtedy gdy cześć i miłość tkwi w głębi tego poświęcenia: cześć dla 
ideałów, miłość dla ludzi. Henryk nie ma ani jednćj, ani drugiego. 
Dla tego nie uwielbiony, lecz przeklęty, i sam przeklina siebie. Nawet 
w swych marzeniach o synu, jak to słusznie zauważył już p. Tarnow- 
ski RE myślał o sobie i siebie kochał. 

„Żadnćj wiary, miłości, nie ma we mnie, jedno kilka przeczu- 
ciów Krąży w téj Pin: o synu moim, że anita: o towarzystwie 
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w któróm wzrosłem, że się rozprzęgnie: i cierpię tak jak Bóg jest 
szczęśliwy sam w sobie, sam dla siebie.” - 

Pyszałek z zimnóm sercem i próżną piersią, z ognistą wyobraźnią 
i szaloną dumą: 

„Człowiekiem być nie warto — Aniołem nie warto. — Pierwszy - 
z Archaniołów po kilku wiekach, tak jak my po kilku latach bytu, 
uczuł nudę w sercu swojóćm i zapragnął połężniejezych sił. — Trzeba 
być Bogiem lub nicością!” 

— Padnij w proch przed sobą samym — taki jest odwieczny 
głos szatana, gubiącego wielkie duchy. 

Henryk należał do olbrzymów duchowych i spadł w przepaść 
„nakształt katarakty”, jak o tóm marzył Manfred... Jak Manfred 
chciał dźwignąć wiele, ale źle obrał cel wysiłków, bo zbyt zaślepiony 
był miłością własną. 


AE 


Pomiędzy rzucającym się w wir dziejów romantykiem-marzycie- 
lem a niezdolnym do czynu sceptykiem-rezonerem, staje postać, któ- 
ra jest wynikiem zawodów pierwszego a przyczyną niemocy drugiego— 
oderwany od życia doktryner. Postać ta nie wchodzi jako ogniwo do 
genetycznego łańcucha wiążącego typowych przedstawicieli inteligen- 
cyi XIX stulecia; ale jest wychowawcą ostatniego pokolenia, na które 
działa niejako ze strony i nie zostaje do niego w tym stosunku jak oj- 
ciec do syna, lecz jak nauczyciel do ucznia. Ale uczeń przejmując od 
rodziców temperament, skład uczuciowy, usposobienia i skłonności, 
kształtuje to wszystko pod wpływem idei nauczyciela. Postać tę więc 
powinniśmy tu wprowadzić, aby zrozumieć Płoszowskiego. 

Rok 48-y dzieli nasze stulecie na dwie, rażąco nie podobne do sie- 
bie połowy. Rok ten jest chwilą upadku pewnego poglądu na świat, 
którego ideom kłam zadał czyn. Filozofia ideału i wielkie marzenia 
społeczne stają w sprzeczności z życiem dziejowóm, które, urągające 
szlachetnym marzycielom, z usiłowań ich robi awanturnikom, jak Na- 
poleon III, podnóżek do tronu a z idei postępowych wieku tarczę dla 
egoizmu klasowego. 

Zrażone temi smutnemi owocami filozofii, zawiedzione w swoich 
nadziejach, młode pokolenie szukało innych haseł filozoficznych, innych 
celów w życiu. „Dość marzycielstwa, prawda naga, prawda na wszy- 
stko obojętna, przed niczćm się nie wstrzymująca niech będzie jedy- 
nym przewodnikiem naszym! Nie oglądajmy się na to, czy jest uży- 
teczną czy szkodliwą, pociągającą lub wstrętną, bo ostateczny jéj wy- 
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nik SAB zawsze dobry. » Precz 'z ideałami, które nas zawiodły na 
rozdroża; myśli trzeżwćj, myśli naukowćj otwórzmy „zo Cześć 
dla rzeczywistości, pogarda dla mrzonek! 

Tak rozumowało pokolenie, które było świadkiem aoh 
cyi 48 r. 
Karłowacieją myśli, gasną sere wulkany 
' Dzieje już nie brzmią hymnem wiary archanielskićj, 
Wiek rozumu, jak tabor ciurów rozpasany 
Opycha brzuch podbitćj materyi cielskiem... 


Co popsuli marzyciele, naprawić mieli doktrynerzy; ale jak 
pierwsi błądzili nie dla tego, że byli marzycielami, lecz dla tego, że 
nie chcieli się liczyć z rzeczywistością, tak teraz drudzy zapomnieli, 
że rzeczywistość jest tylko gliną, z którćj lepi duch, ów wieczny arty- 
sta świata; gliną, którą znać potrzeba, ażeby dobrze obliczyć wysiłki 
nasze dla otrzymania pożądanych kszłałtów, ale która nie jest i nie 
może być ich prawodawczynią. Uezucie i wyobraźnia zawiodły—po- 
wołano do pracy rozum, i to tę część rozumu która najmnićj się wiąże 
z wyobraźnią, którćj obca jest wszelka twórczość, wszelka synteza. 
Analiza staje się głównóm narzędziem, a fakt głównym przedmiotem 
poznania. Wszystko eo nie jest „faktem”, wyrzuca się precz jako to- 
war zakazany. I nie tylko „fakt” zostaje jedynym przedmiotem wie- 
dzy, jedyną rzeczą, zasługującą na uwagę, ale niebawem staje się je- 
dynym prawodawcą w życiu. 

„Wszystko eo możliwe—istnieje gdziekolwiek w rzeczywistości”, 
uczył materyalista starożytny Epikur. — „Czego nie ma w najbliższćj 
nas rzeczywistości, jest niemożliwe” wygłosił materyalizm dzisiejszy. 
Kategorye obowiązku i ideału zostały wyrugowane: na miejseu „po- 
winno być” i „pragnę aby było” stanęło z wszechwładną wyłączno- 
ścią: „jest”. 

„Istniejący fakt” staje się Bogiem. Był to tylko krok naprzód 
od myśli Hegla, że wszystko co istnieje jest rozumne. Wniosek ztąd 
błędny pod względem formalnym jak i pod względem treści: więc to co 
nie jest rzeczywistością stanowi mrzonkę, urojenie i niemożliwość 
—wniosek ten wysnuło chętnie pokolenie, które z całéj nauki Hegla za- 
chowało tylko jego pogląd na dzieje jako prawidłowo z nieubłagana 
fatalnością rozwijający się proces, zmieniając jedynie terminologią fi- 
lozoficzną na przyrodniczą, i przenosząc na całą przyrodę wyprowa- 
dzoną z ludzkich dziejów ideę postępu pod nazwą ewolucyi. 

Te ogniwa pośrednie pomiędzy pokoleniem marzycieli a pokole- 
niem schyłkowców znalazły wyraz i w naszćj literaturze. 
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"Dusza poety podobna jest do owćj czarodziejskićj skrzyni, do 
którćj dość wrzucić słowo, ażeby stworzyła rzeczywisty przedmiot. 
Każda abstrakcyjna myśl epoki, każda dążność umysłowa lub moralna, 
potrącając o umysł poety,budzi w nim siły twórcze, które wydają żywą 
postać, wcielającą w sobie tę ideę lub dążność. Słowo ubiera się w cia- 
ło. Ale utwór poetycki jest nieraz kopalnią złota potrzebującą swego 
górnika, aby ukryte w nim skarby wyciągnął na jaw i oddał na uży- 
tek ogółu, a za nić przewodnią służy przytem znajomość dziejów i du- 
cha epoki współczesnćj lub minionćj. 

Publiczność czyta nieraz dzieło poety, zachwyca się zewnętrzną 
szatą, ale nie pojmuje jego głębszćj myśli filozoficznej. Odsłonięcie 
jéj stanowi zadanie krytyki. Nasza poezya zawiera niemałe skarby 
idei, czekających jeszcze na krytyka-filozofa, który by je wydobył na 
jaw, wiążąc z szerszćóm tchnieniem życia dziejowego; postaci, które 
były by może równie popularnemi jak Faust, Hamlet lub Manfred, 
gdyby znalazł się ktoś, kto by je ukazał publiczności w należytćm świe- 
tle. Jak w życiu nieraz, ocierając się o geniusz poetycki, podziwiamy 
jego wiadomości geograficzne lub heraldyczne i nie podejrzewamy, że 
są to tylko drobne i nie znaczące akcesorya umysłu; tak i w literaturze 
przechodzimy nieraz do porządku dziennego nad wielką postacią psy- 
chologiczną, zachwycając się wzamian opisem krajobrazu lub piękno- 
ściami stylu autora. Wszak postąpili tak z Manfredem Taine i Bran- 
des! Dramata filozoficzne Leonarda Sowińskiego, dziś prawie nieczy- 
tywane, są jednak tak bogate w myśl a tak blizkie nam, tak duchowo 
pokrewne... bo też pisane były w epoce zbliżonćj do naszćj, w tćj dru- 
gićj połowie stulecia, którćj dziećmi jesteśmy 1). 


1) Za dowód tego, jak wiernie pojął poeta duch czasu, niech służą następu- 
jące urywki zwrócone, zdawało by się, wprost do dzisiejszych „arystokratów 
ducha'*: 

Gdy lud, zważywszy nasze rozumy 

I strupieszałćj piersi popioły, 
Odepchnie próżne roszczenia dumy, 
Wy, jak strącone rycząc anioły, 
Ciskacie gromy na ciemne tłumy 

I znieważacie myśli kościoły... 
Czemuż tćj ciżbie służyć nie chcecie, 
Kiedy przewodzić jéj nie umiecie?! 


Jałmużna wasza o kamień dzwoni, 
Modlitwa echem od ścian powraca, 
Anioł od westchnień kłamanych stroni... 
Faryzeusze! tu wasza płaca: 
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Jeden z nich pod tytułem z „Życia” należy właśnie do wspomnia- 
nego okresu przełomu; znajdujemy też w nim postać doktrynera — mi- 
strza pokolenia Płoszowskich. Jest to raczćj szkic dramatu niż dra- 
mat. Charaktery zaledwie nakreślone. Postaci pojedyncze mają zbyt 
abstrakcyjny charakter, mnićj przemawiają do wyobraźni. Filozof 
przeważa tu nad poetą. Jak w Fauście lub Egmoneie Góthego całko- 
wita i wszechstronna, postać człowieka-autora rozkłada się na kółka, 
z których każde jest wcieleniem mnićj lub więcćj jednostronnych 
władz ducha. Ale jakże każda z nich typowa! I czyż nie spotykamy 
w życiu takich, do których wprost można by przyczepić charaktery- 
stykę Uga lub Ludomira, Henryka lub Adama? 

Doktór Ugo to doktryner, to wcielenie jednostronnćj wszechwła- 
dzy rozumu, badającego dla samego poznania, ale co go czyni doktry- 
nerem—gdyż bez tego był by tylko oderwanym od życia uczonym— to 
chęć nagięcia życia pod tę naukę, z którćj poprzednio wyrugował 
wszelkie pierwiastki wiążące ją z życiem, a przez to uczynił oschłą 
i jałowa; chęć zostania prawodawcą rzeczywistości, którćj nie rozumie, 
narzucenia jéj formy, którćj sam nie posiada. 

Bywają chwile, że tacy zabierają głos; chwile jałowości ducho- 
wćj, kiedy tłum szukający sobie przywódzey w braku geniusza idzie za 


Bo tu na ziemi, wszystko' już macie, 
I dymy wonne i skarb niemały, 
I pośród jęków troski nie znacie... 
Grób ten wasz — wiecznie zimny i biały! 
Lecz tam, na sądów niezłomnych szali, 
Kropelka potu lub krwi Łazarzy 
Nad hymny wasze Boga pochwali 
I przyszłość ludów przeważy. 
. Bo wiara żywa czynem się pleni. 
A wy ją w słowo trupie zamknęli.... 


A oto znowu przepowiednia, jedna z tych, które stają przed okiem ducho- 
wóm wielu współczesnych, którą w innych nieco wyrazach wygłasza i Pło- 
szowski: 

Czasem na dziejów bezwładnćj fali 
Długo spróchniały korab nie tonie... 

Lecz niech po żaglach wicher powionie, — 
Rozkołysany, wnet się rozwali, 

I pracę wieków chwila pochłonie, 

Bo też: 

Pełno plam czarnych w zbiorowym duchu, 
Gdy rdza próżności siły mu strawi 

Gdy każdy pierścień w bratnim łańcuchu 
Odrębne sobie cele postawi. 
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doktrynerem... Staje wtedy chwilowo na czele społeczeństw, prowa- 
dzi je... ale dokąd? Sam tego nie wić! Bo brak myśli twórezćj, myśli 
żywćj, myśli płodnćj — to cecha doktrynerów. Ta analiza, którćj 
wszystko poddają, umić tylko rozkładać, ale nie budować. A gdy 
chwyta za sztandar, który wypadł ze zdrętwiałej dłoni geniusza czy- 
nu, dźwignąć go nie są w stanie. Zdaje im się że burzą jak tytany, 
gdy tymezasem rozkładają spruchniałe już trupy, jak robactwo mogil- 
ne. Uganiając się za jakąś prawdą abstrakcyjną, prawdą dogadzającą 
ich wysuszonym mózgom, potrzebującym wszystko klasyfikować, abstra- 
hować, określać, tracą z oka tę prawdę żywą, która stwarza czyn. 
Więcćj niż tracą, bo ją ignorują. 

Dla mrzonek, które wylęgają się w ich głowach wśród oderwanćj 
od życia kontemplacyi, gotowi są poświęcić najżywotniejsze interesy 
społeczne. Są to ludzie pozbawieni zupełnie zmysłu społecznego, któ- 
rzy jak Renan zajmują się „niewinnemi marzeniami” -o przyszłćj rasie 
dewasów-nadludzi, kiedy ojczyznę ich szarpie wojna domowa, lub jak 
Taine roztrząsają z punktu widzenia lekarza psychiatry najświetniejsze 
karty dziejów swego narodu. Wylęgłe w ciszy pracowni myśli rzuca- 
ją doktrynerzy na łup publiczności, którą porywają błyskotliwościa 
lub rzeczywistym talentem stylu, oryginalnością prawdziwą lub naśla- 
dowaną, istotną lub udaną wiedzą, szerząc często w ten sposób zara- 
zek moralny, którego skutków sami nie są świadomi. Zresztą rzadko 
bywają myślicielami oryginalnymi. Najczęścićj są to ludzie, którzy 
tylko zręcznie umieją korzystać z doby dziejowej dla dogodzenia swo- 
jéj nieproporcyonalnćj do zdolności ambicyi lub dla zabłyśnięcia po- 
życzonym blaskiem. Porywają więc od wieków spoczywający w zbro- 
jowni myśli ludzkićj oręż, wyciągają go na jaw, powlekają świeżym 
pokostem i wywijają przed oczyma tłumu. Jak zwykle w życiu, tak 
i u Sowińskiego Ugo jest tylko uczniem. Nauczycielem jego— doktór 
Omega, który niegdyś wszystko zamknął w pierś własną a teraz spędza 
ostatek dni w domu obłąkanych. Ugo jest tylko „jedną z najpiękniej- 
szych myśli jego”. Ten waryat żyje w świecie własnych abstrakcyi 
i nie chce znać innego świata, jak go nie znał, kiedy jeszcze był uczo- 
nym. Nie był i wtedy szkodliwy dla społeczeństwa, jak nie jest nim 
dziś—zdzieciniały waryat, za kratą domu obłąkanych. Jak pająk z sie- 
bie i dla siebie snuł tkaninę myśli swoich. Ale Ugo pochwycił te my- 
śli i rzucił je tłumowi; przez nie chciał się wznieść, przy ich pomocy 
zapanować nad masą. I Omega, gdyby nie był waryatem, był by tak 
zdziwiony tém co z nich wynikło, jak Prometeusz w prześlicznym 
i głębokim obrazku p. Konopniekiej przerażony zostaje użytkiem, któ- 
ry Syzyf zrobił z jego boskiego daru. Omega, jako myśliciel i uczony, 
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szukał szczerze prawdy, a nikt mu za złe nie weźmie, że szukające jéj 
zbłądził, i za tę szczerość wybaczamy mu nawet zarozumiałość jego. 
Ale Ugo niczego nie szukał, wszystko znalazł gotowe i nawet nie za- 
dał sobie pytania, czy ta prawda jest rzeczywistą prawdą? Czy dobrą 
jest w zastosowaniu? To ostatnie mógł śmiało pominąć Omega, ale 
nie Ugo, który z „prawdy” abstrakcyjnćj robi praktyczne hasło życia 
który ją rzuca tłumowi na użytek codzienny. 

Buckle w swojćj „Historyi cywilizacyi ” zastanawia się nad 
pytaniem: jak powinniśmy postępować z prawdami, które mogą pocią- 
gnąć złe następstwa? Widać tu nietylko poważnego i uczciwego ba- 
dacza, szukającego prawdy przedewszystkićm, hołdującego zasadzie, 
że światła nie należy kryć pod korcem, ale i człowieka - obywatela 
którego dręczy myśl, czy ta jego miłość prawdy i prawdomówność nie 
staną się źródłem złego? 

Starcie pomiędzy jednóm a drugićm boli go i wyciska mu owe 
liryczne pełne smutku stronice, odbijające jego charakter moralny... 
Doktrynerów to nie nie obchodzi; są to enfamts terribles postępu, któ- 
rzy gotowi są każdą hypotezę lub teoryą naukową zawiesić na kiju 
i zrobić z nićj sztandar. Jak gdyby, po za czysto naukową ciekawo- 
ścią, ludzkość mogły cokolwiek obchodzić pytania: czy gatunki są sta- 
łe, czy się zmieniają; czy jest cokolwiek oprócz „atomów i próżni”, 
lub podobne do tych zagadnienia! — Nie pytają się o następstwa tych 
haseł, wykutych z teoryi wytworzonych w zupełnie innym celu; nie 
myślą o tem, że te ich „prawdy” mogą być tylko częścią prawdy istot- 
nćj, albo nawet złudzeniem. Błędna teorya naukowa w pracowni Ome- 
gi mogła być tylko stopniem przygotowawczym do prawdziwćj; wynie- 
siona na targowisko interesów, przekuta na hasło przez Uga, stała się 
żródłem odrętwienia, letargu moralnego. Imponują tacy przez jakiś 
czas masom, ciągną je za sobą, dopóki nie ujawni się, że wspaniałe 
obietnice wygłoszone w imieniu wiedzy są czasem złudzeniem krótko- 
widzów; że cała ta ich mądrość, to tylko 


Widmo w blasków stropie pęku 
Z nieskończoną próżnią w łonie... 


i wtedy tłumnie porzuca ich masa tak, jak się tłumnie poprzednio ku 
nim cisnęła, skoro taki Ludmir zagrzmi hasłem żywotnóm. A oni zo- 
stają osamotnieni, nie rozumiejąc teraz porażki swojćj, jak nierozu- 
mieli krzywdy, którą społeczeństwu wyrządzali; dobrze jeszcze jeśli 
mają tyle rozumu i poczucia sprawiedliwości, aby razem ze wszystkimi 
uczcić Ludmira po dokonaniu jego dzieła, jak to czyni Ugo. 

Postać ta jest u Sowińskiego jakby wcieleniem kolei, które prze- 
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chodził duch ogółu, tylko że ta faza w którćj go zastaje dramat jest 
raczćj proroctwem dotyczącym późniejszego okresu niż ten, w którym 
był pisany 1). Duch wieszczy służył tu poecie jak i autorowi Niebo- 
skiej Komedyi; niektóre sceny robią takie wrażenie, jakby były wezo- 
raj napisane: | 

LUDMIR. Któż dzisiaj bóstwem rzymskiego tłumu? 

HENRYK. ' Wenecyanin, przesławny Ugo! 

LUDMIR. Znam go. W nauce ukrył się z dumą... 

Na jakież losy czeka tak długo? 


HENRYK. Księgi go chłoną, czynem pomiata. 
Zanadto wątpi... 
LUDMIR. A wpływ że jego? 
HENRYK.  Zabijający! — Ma on tu Lożę: 
Stu w nićj wybranych co dzień zasiada 
Prawdziwa mędrców szalonych rada — 
Gdzie, jak bandyci na ostre noże, 
Walczą na myśli. 


LUDMIR. | Igraszka babia! 
Niewarta śmieci! — A sam że Hrabia 
Czy także walczy? 
HENRYK. On wszystko wali. 
LUDMIR. A tłum co na to? 
HENRYK. Kadzidła pali. 
LUDMIR. Cóż on ma w piersiach? 
HENRYK. Tylko zwątpienie. 


Sam sobie to wyznaje Ugo, gdy mówi: 


Szalony! Kruchą czaszką biję w mur z granitu 

I zamiast ostatecznćj prawdy dla ludzkości, 
Trudem krwawym zdobywam próżnię niepewności 
I wieczny, wieczny rozbrat myśli mej i bytu. 


Lecz wobec tłumu wyciąga „łachman purpury”, stroi się w dumę 
królewską, ażeby zaimponować masie: 


Dalój — o bracia! W boskićm tem dziele 
Duch wasz nie padnie—gdy ja na czele! 


1) Dla tego tóż jedyny, o ile mi wiadomo, większy rozbiór tego szkicu dra- 
matycznego, napisany przez p. Kaszewskiego (Bibl. Warsz. 1862 r.) nie mógł 
oświetlić go z tego punktn widzenia z którego dziś się przedstawia. Niech mi to 
posłuży za usprawiedliwienie, że tak długo na nim się zatrzymuję. 
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Taż sama szalona zarozumiałość dzisiejszych przedstawicieli 
wyższćj rasy, taż sama arogancya „arystokratów ducha”) przemawia- 
jąca przez usty chóru wybranych: 


Błyskawic strumienie 
Wytrysły nam w głowie... 
My Bogiem natchnieni! 
My świata Bogowie! 


Też same aspiracye ich do władzy bezwzględnćj, bezapelacyjnćj: 


Wola nasza 
Jest to rozkaz, którym Fatum 
Prawa swoje nam ogłasza... 


Zdaje się że słyszymy tu majaczenia Lapouge'a o „wyższćj rasie” 
Renana o devasach lub ich niemiecką trawestacyą „nadczłowieka” 
Nitzschego. | 

Poeta Henryk jest wcieleniem téj innej prawdy, którćj nie chce 
znać Ugo, prawdy promieniejącćj z wiecznie młodćj krainy ideałów; 
„cherubin natchnienia, mistrz strun i pieśni, lutnista harmonii wiecznej.” 
Przeciwstawny jest z jednćj strony Ugonowi jak uczucie — rozumowi, 
poezya wiedzy, z drugićj Adamowi — który jest wcieleniem zwykłych 
ludzkich żądz, widzących ostateczny cel w ich zaspokojeniu przez uży- 
cie, kiedy Henryk przeciwnie w wiecznóm dążeniu ku niedościgłym 
ideałom widzi przeznaczenie swoje: 


Mam ja kochankę! pierś moja wrząca 
Gwarzy z nią piosnką tajemną .. 
Postać jéj wiotka od lat tysiąca, 
Przez tysiąc grobów szła ze mną. 


Jaśni uśmiechem dum nieśmiertelnych, 
Tęskni wspomnieniem przeszłości, 
Lecim w orszaku rojeń weselnych 

Na ślub ostatni w wieczności... 


Nieraz w namiętnóm, drżącóm westchnieniu 
Ucho me szept jój podsłucha, 

Nieraz—w ognistych oczu spojrzeniu 
Błyśnie mi promień jćj ducha... 


I znowu żegnam chwile te błogie 
I z widmem zaklętćm w łonie, 
Idę, marzący, przez lata mnogie, 
Na strunach trzymając dłonie... 


Miłość ta wieczna, jak czara słońca, 
Światłością duch mi zalewa... 

Słowem jéj boskićm jest pieśń bez końca, 
Lub czyn co wieki zdumiewa! 
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Adam, który zupełnie nie rozumić tego porywu ku nieskończono- 
ści, który pragnie mićć szczęście w ręku i przez to szlachetną nawet 
miłość swoją „zbrukał szału swego pianą”, odpowiada mu z ironią: 


Co za szaleństwo! raj jednćj chwili 
Oszczędzać na wieki całe! 

Puhar, co mgnienie jedno wychyli 
Rozbryzgać w kropelki małe!... 


| Tacy jak Henryk — nosiciele ideałów wieku, są natchnieniem 
apostołów czynu. Najbliższe więc powinowactwo wiąże go z Ludmi- 
rem, bo „Pieśń bez końca” jest zwiastunką „czynu, eo wieki zdumie- 
wa.” To też jedno i toż samo oskarżenie rzucają Ugonowi, jedno i to 
samo odpowiadają na jego roszczenia do przewodnietwa nad tłumem: 


Henryk. 


Precz mi w prochy karla dumo, 
Co okrawkiem brudnój szaty 
Ukryć pragniesz oczom tłumu 
Wiekuistych zadań światy! 
Kłamie wasze prawo bytu! 

Nie tą drogą dziecię Boże — 
Ludzkość — idąc stanąć może 
U przeznaczeń swoich szczytów; 
Iskrę bożą, w pierś jéj tchniętą, 
Niech roznieci w żywot cały; 
Myśl ofiary z nieba wziętą, 
Serc najświętsze ideały —- 
Niech wyryje pieśnią, słowem, 
Czynem wielkim i surowym 

I boleścią siedmiu mieczy... 


Cóżeś stworzył wolą swoją? 
Czy choć jeden owad lichy? ... 


Nie pie widzę!... Czynu pole 
Jedną świętą płonie chwilką... 
Wiedza twoja, w marzeń kole 
Zwaliskami sterczy tylko! 


Weielenie w czyn ideałów poety — jest dziełem Ludmira Try- 


buna „olbrzyma ciżb, społecznych potęg męża.” Sam autor mówi 
o nim: 


Z tysiąca woli drgnień odlałem postać twoją, 
Boleścią bratnich serc uolbrzymiłem duch 


> | Mp 
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Patrzajeież: otóż On! posępne cienie czoła 
Rozdziera jasna myśl, jak piorun kłęby chmur: 
Ofiarą zbrojna pierś ogromnóm hasłem woła, 
A chór — przerażający odgrzmiewa mu wtór. 


Ludmir jest geniuszem czynu. Zrozumiał on, że czyn jest pra- 
wdziwćm powołaniem człowieka, że tu odnajduje on swobodę swoją: 


Jeden tylko odłam świata 

Bóstwem uznał ludzką wolę; 

W dziejach tylko, w życin, w czynie, 
W dusz obszarach, w ludzie, w gminie 
Wola męska, myśl i ramię 
Samodzielnie kreślą prawa.. 


Te cztćry postaci przedstawiają wcielenie zasadniczych dążno- 
ści natury ludzkićj: Ugo — życia umysłowego, dążności do wiedzy 
i panowania przez nią; Henryk—życia uczuciem czystém, wyniesionćm 
po nad zmysłowość, dążenia do prawdy serca i do piękna; nad sercami 
rozciąga on owak swoje. Ludmir, apostoł czynu, porywa za sobą 
wole ludzkie, z których „tysiąca drgnień” powstała postać jego. Wre- 
szcie Adam — to ogólne tło natury ludzkićj; to człowiek z jego pospo- 
litemi i samolubemi pragnieniami szczęścia, miłości, rodziny... Pra- 
gnie on zbudować szczęście swoje na czysto osobistóm uczuciu i to 
w takićj chwili, kiedy wszystko dokoła porywa wir dziejowego czynu. 
Adama każdy, nawet bohater, ma cząstkę w sobie; jest to zupełnie 
ludzkie... ludzkie, ale nie zwierzęce, jak stara się przedstawić okła- 
mująca rodzaj ludzki beletrystyka francuska z ostatnich lat dwu- 
dziestu. 

Dramat osobisty Adama i Ewy — zdaje się jakoby sameimi imio- 
nami chciał poeta zaznaczyć praludzkie znaczenie tych postaci — prze- 
biega tu równolegle do dramatu dziejowego; zachodzi tu stosunek od- 
wrotny, względem-tego, jaki jest w Nieboskićj: tam żona—tu mąż koń- 


‘czy w domu obłąkanych. Ewa tu odczuwa całe niezadowolenie z tego 


życia we dwoje i dla dwojga, a gorycz jego potęguje się tém jeszcze, 
że odepchnięta przez Ugona, bez miłości przyjęła rękę Adama. Ponpeł- 
niła w tém wielki błąd, za który pokutuje głównie Adam: całą swoją 
istotę położywszy w tę miłość, traci rozum, gdy się dowiaduje, że za- 
wiódł się na nićjj a mimo całćj szczerości jego uczucia, budzi on je- 
dnak politowanie prędzćj niż współczucie. Jego nieszczęście, jest wy- 
nikiem jego winy tragicznćj i obojętności zarówno na wymagania spo- 
łeczeństwa, potrzebującego w tćj chwili stanowczćj pomocy wszystkich 
swoich ezłonków, jak i na dążność ku szerszym zadaniom Ewy, która 


TEL 
skarży się, że mężczyźni przywłaszezyli sobie i ukryli oczom kobiety: 
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to wszystko czóm świat promienieje — 
Porywy serc bratnich w niebiosa wpatrzonych, 
Skarb myśli i woli i mądrość i dzieje... 


Że sercu kobiety zamknięta kraina 
Dum wzniosłych i czynów... 
Napróżno wołamy: powietrza i słońca, 
Wy tylko, jak orły, poicie się niemi; 


Kobieta wzgardzona więdnieje bez końca, 
Jak lilija wiotka, nagięta ku ziemi. 


Tego, czém poją się orły, nie mógł jéj dać Adam, bo sam orłem | 
nie był; przeznaczenie kobiety widział on zgodnie z filistrami wszyst- 
kich epok w „orzeźwianiu” mężczyzn „nektarem żywota, poezyą, 
szczęściem”; skończyło się więc na tém, że „wszystko zbrukał szału 
swego pianą.” 

Jak w potopie fiołków Heliogabala 
Serce moje śród pieszczot namiętnych zamiera 


Napróżno drżące, biedne z kwiatów się wydziera 
Oddech jego piekielny skrzydła mu opala. 


Tak skarży się Ewa i „brzydzi się sobą” i pierś jéj „noc zalewa 
okropna jak zbrodnia.” Gdy Henryk jćj mówi o miłości dla męża, 
wybucha śmiechem, a śmiech ten, dosłyszany przez Adama, staje się 
śmiercią jego ducha. 


(D. n.) Wł. M. Kozłowski. 
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od srogiém jarzmem fanatycznych wyznawców Proroka jęczała 

spora garść szeroko na ziemi rozsiadłego szczepu słowiańskiego. 
Zmiana stosunków politycznych wróciła braci braciom, Europejczyków 
Europie. Dzisiaj Bośnia i Hercegowina (bo o nich to właśnie mam 
zamiar mówić) wydarte z niewoli tureckićj, w bliższe stosunki z resztą 
Słowian weszły, zyskując możność rozwijania się w swym własnym 
duchu. Ponieważ atoli stało się to jeszcze niedawno, więc nie zdoła- 
liśmy się temi krajami dostatecznie zainteresować i wróconych na łono 
Słowiańszczyzny pobratymców bliżćj poznać. 

Piękna, majestatyczna, choć może za często ponura przyroda 
nęci ku sobie rok rocznie dużą ilość turystów z krajów dalekich, bo 
z Anglii i Francyi a trochę z Niemiec. Tylko Słowianie a zwłaszcza 
apatyczni Polacy, obce kraje podziwiać itam pióćniądze zostawiać 
zwykli, zamiast zwrócić się do miejsce tak blizkich a turystycznie wcale 
nie wyzyskanych i wiele ciekawego przedstawiających. Nie należy 
bowiem zapominać, że cała Bośnia i Hercegowina, dzięki wypadkom 
politycznym, noszą na sobie wybitną cechę wpływów tureckich, które 
przez wieki działając, granicę Wschodu daleko w głąb Europy posu- 
nęły. Skutkiem tego, Mahomet zyskał wyznawców po słowiańsku mó- 
wiących, ale w wierze i wypełnianiu praktyk religijnych nie mnićj 
gorliwych. Dwie te prowincye śmiało bliższym Wschodem nazwać mo- 
żna, a poznanie go tak doprawdy nie wiele kosztów i fatygi wymaga, 
że więcćj nas, wrażeń i nowości chciwych, do Bośni i Hercegowiny 
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jeżdzićby mogło. Nadzieja, że pobieżny opis jednćj wycieczki potrafi 
może zachęcić kogoś do jćj powtórzenia, towarzyszy mi przy pisaniu 
tych wierszy, zawierających zestawienie doznanych wrażeń i zdoby- 
tych wiadomości. 

Przez Wiedeń i Peszt, te dwa ogniska wrogich Słowianom dą- 
żności, dojechałem do Djakoyy dla odwiedzenia i poznania ks. biskupa 
Strossmajera, tego olbrzyma Słowiańszczyzny południowćj. Z Dja- 
kovy ruszyłem na Zagrzeb ku granicy monarchii austro-węgierskiej, 
aby na ziemię bośniacko-hercegowińską wkroczyć. Przejście rzeki 
Unny pod Kostajnicą prowadzi nas ku zamierzonemu celowi. Przy- 
znać trzeba, że wjazd wysoce jest ciekawy i w skróceniu przedstawia 
to wszystko, eo w ciągu drogi niejednokrotnie i na większe rozmiary 
widzieć będziemy. Nasyp kolejowy biegnie nad rzeką, pociąg prze- 
myka się przez tunele, zdaleka widać Kostajnicę z dżamją (meczetem) 
i minaretem. Odrazu uderzają turystę stroje bośniackie, typy wscho- 
dnie, kobiety z przysłoniętemi twarzami, słowem od pierwszćj stacyi 
począwszy, czujesz, iż porzuciłeś dobrze znane ci kraje, a wkraczasz 
na ziemie, przedstawiające eo krok wiele nowości, z któremi powoli 
w ciągu wycieczki zapoznawać się będziesz. Obok nadziei nowych 
wrażeń, podnieca umysł turysty świeża, młoda zieloność, będąca sym- 
bolem wiosny. J wszystko byłoby dobrze, gdyby ciągle jeszcze nie 
prześladowała jadącego głośna i pewna siebie mowa niemiecka, roz- 
wielmożniająca się w krajach okupowanych coraz bardzićj i śmielej. 

Wkrótce zmrok nie pozwala oglądać okolicy, przez którą pociąg 
przejeżdża; nie się jednak przez to nie traci, bo oto wsiadło do wa- 
gonu kilku krajowców. Zdjąwszy pantofle i podwinąwszy pod siebie 
nogi, palą kręcone papierosy i prowadzą ożywioną rozmowę. Dźwięki 
wyraźnie słowiańskie, a jednak nieprzywykłe ucho pochwycić ich nie 
może i nie się z początku nie rozumić. Na obserwowaniu i ogłądaniu 
ciekawych towarzyszów podróży upływa parę godzin czasu. Nareszcie 
pociąg zatrzymuje się a konduktor oznajmia, że przybyliśmy do Banja- 
luki, będącćj najbliższym celem wycieczki. Z gorączkowym pośpie- 
chem wysiadłem, aby odszukać jakiś hotel, kiedy we drzwiach dworca 
powstrzymał mnie komisarz policyi w fezie, żądając paszportu. Trzeba 
bowiem wiedzićć, że jadący do Bośni i Hercegowiny, musi się zaopa- 
trzyć w paszport, wizować go w każdćm mieście, gdzie się dłużćj niż 
dwadzieścia eztery godziny zatrzymuje, i nosić zawsze przy sobie, aby 
się módz na każde zażądanie wylegitymować. Bez paszportu podróż 
po Bośni i Hercegowinie jest bezwarunkowo niemożliwa. O tóm każdy 
pamiętać powinien. 
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3 Uczyniwszy zadość żądaniu repreżentanta władzy, udałem się co 
prędzćj do hotelu „Bosna” i tam znużone kości do smacznego snu uło- 
żyłem. 

Nazajutrz roztworzywszy szeroko oczy i nadstawiwszy uszy, wy- 
szedłem na miasto, nowych i ciekawych wrażeń chciwy. Nie można 
powiedzićć, aby wszystkie miasta Bośni zupełnie do siebie były podo- 
bne i cech indywidualnych pozbawione; ale ogólny typ jest jeden i ten 
sam, opisanie więc jednego o innych już dość dokładne wyobrażenie 
daje. Banjaluka, którój nazwa złożona jest z dwóch słów: banja Luka, 
znaczących po polsku: łaźnia Łukasza, ładne posiada położenie, roz- 
ciąga się bowiem na wielkićj płaszczyźnie, lesistemi otoczonćj wzgó- 
rzami. Całe miasto można jednym rzutem oka objąć wszedłszy na 
maleńki wzgórek Łausz, skąd dają się wyrażnie rozróżnić dwie części: 
nowa z czasów pookupacyjnych i stara z czasów tureckich. O nowćj 
nie powiedzićć nie można; banalność króluje tu w całćj okazałości. 
Za to część stara iście oryginalny przedstawia widok. Jednopiętrowe, 
drewniane, niemal że z gątów zbite domki, o moeno wybielonych ścia- 
nach, na których liczne czernieją okienka, wznoszą się w kępach 
drzew, otaczających każde domostwo. Budowa bośniackich domów 
typowa jest i charakterystyczna. Podstawę stanowi niezamieszkałe 
podmurowanie, .wokół którego wystaje przynajmnićj na pół metra 
pićrwsze piętro, którego nadzwyczaj małe okienka u mahometan są 
zasłonięte kratami, podobnemi do krat naszych wiejskich konfesyona- 
łów. Urządzenie to służy w tym celu, aby kobiety mogły wyzierać 
przez okno i nie być przez nikogo widziane bez zasłon, które wkładają 
wychodząc na ulicę. Wogóle przesiadują one głównie w swoich hare- 

mach, albo téż w małych domowych ogródkach, stąd niezmiernie mało 
kobiet spotyka się na ulicy. Jeżeli zaś którćj interes wyjść nakazuje, 
to zakryta od góry do dołu sunie w milczeniu, jak żywy posąg albo 
automat. O ile widzićć można, strój mahometanki składa się z żół- 
tych safianowych butów z długiemi cholewami o bardzo ostrych, mo- 
cno w górę zadartych nosach; ponad butami widać nieco szerokie, 
tureckie szarawary; zresztą cała figura pokryta jest płaszczem z gru- 
bego sukna koloru czarnego albo zielonego, tak zwaną feredżą, która 
na plecach posiada dodatek zupełnie do ornatów kościelnych podobny. 
Głowa z twarzą razem pokryta jest białą zasłoną, spadającą zazwy- 
czaj jeszcze na plecy. Włosów, uszów, szyi ani tóż twarzy bezwarun- 
kowo nie widać a nawet oczu, gdyż od dołu sięga zasłona do połowy 
nosa, z góry zaś dochodzi do samych oczu, przedłużając się w kształ- 
cie zka tak, że kobieta jedynie abie gruntu pod nogami widziéć 
może. Chcąc zobaczyć kogoś przed soba, musi zadzierać głowę do 
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góry tak, jak to czynią ludzie chorzy na oczy i zielone daszki noszący. 
Pomimo to wszystko, zdarza się często, że mahometanka mężczyznę 
spotykając, przystaje i odwraca się do niego plecami, czekając aż ją 
minie, poczóm dopićro idzie dalej. Nie wolno kobiecie nawet rąk 
pokazywać, więc zamożniejsze noszą rękawiczki, a uboższe chowają je 
ustawieznie pod feredżę przez dwa długie otwory z przodu znajdujące 
się. Wskutek tego wyglądają jak nasze gospodynie, kiedy ręce pod 
fartuch wsuną. Co najzabawniejsze, to fakt, że nie mają pono eo tak 
chować, bo niewiele, jak mówią, jest przystojnych, a ite szpecą się 
rozmaitemi obrzydliwemi kosmetykami, barwieniem włosów oraz pa- 
znogci u rąk i nóg na czerwono. Farbowanie włosów poczyna się od 
dziecka, a że dziewczyna do piętnastego roku zasłony weale nie nosi, 
przeto spotyka się małe i większe podlotki o mocno czerwonych wło- 
sach. Mimo woli nasuwa się porównanie ich pojęć z naszemi; wyo- 
brażam sobie ździwienie a zarazem święte oburzenie mahometanki, 
któraby się na naszym balu publicznym znalazła. Co kraj, to obyczaj. 

O ile kobiety, nawet nie mahometanki, głównie ognisk domo- 
wych pilnują, o tyle mężczyźni ustawicznie są w ruchu, włócząc się po 
wązkich, krętych uliczkach miasta. Twarze przedstawiają typ mie- 
szany ; obok wybitnie słowiańskich widzi się wyraźnie wschodnie, ture- 
ekie, jako téż pewną ilość takich, które w sobie cechy obudwu łączą. 
O typie twarzy rozstrzyga wiek, zarost i nakrycie głowy. Młodzi golą 
zazwyczaj brody, zostawiając tylko wąsy nie podstrzygane i noszą 
fezy; to twarze słowiańskie. Starsi zapuszezają brody specyalnie na 
modę turecką strzyżone, podstrzygują też wąsy, odkrywając górną 
wargę i do fezów dodają turbany; to twarze tureckie. Choć masa 
ludności jest czysto słowiańska, znajdują się tćż wyjątki krwi miesza- 
nćj, albo potomkowie rzetelnych Turków do Bośni przybyłych. Obok 
głowy, która jest najcharakterystyczniejsza, na uwagę zasługuje 
wzrost zwykle dobry i postać smukła, kształtna. Spodnie ubranie od 
kostki do kolana jest obcisłe, kształty uwidoczniające; od kolana zaś 
począwszy jest ubranie bardzo szerokie i wolne; prócz tego posiada 
z tyłu znaczne rozszerzenie do połowy łydki opadające i wysoce nie- 
estetyczne. Forma ta posiada znaczenie praktyczne; gdyby suknie były 
zupełnie obcisłe, pękałyby przy podwijaniu pod siebie nóg, utrudniając 
nietylko ten osobliwy sposób siedzenia, ale i modlitwę, o którćj parę 
słów niżćj. 

Około bioder opasany szal przytrzymuje obeisły, do ciała przyle- 
gający kaftan z rękawami; na kaftan wkładają rodzaj kamizelki bez 
rękawów, nie dochodząećj do pasa i niezapinająećj się z przodu. 
Nieliczni noszą chałaty do kostek sięgające i czasami futrem podbite; 
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jestto zewnętrzną oznaką zamożności, noszoną nietylko w zimie, ale 
i w lecie. i 

Ponieważ mieszczanie są głównie wyznania mahometańskiego, 
więc w miastach przeważnie takie ubiory się widzi; odmienne spoty- 
kamy po wsiach. 

Chcąc jeszcze inne osobliwości poznać, kazałem się zaprowadzić 
do najpierwszćj restauracyi mahometańskićj. Nawiasowo nadmienić 
trzeba, że restauratorami są przeważnie przemyślni Albańczycy. Taka 
tedy restauracya jest obrzydliwą dziurą, posiadającą kilka stołów 
i ławek, pokrytych matami. W tćj samćj izbie znajduje się kamienna 
kuchnia, na którćj wszystkie potrawy stoją w blaszanych czy cyno- 
wych rondlach. Gość podchodzi do téj zastawy i każe sobie dać, co 
mu właśnie do gustu przypada. Ja w niemałym znalazłem się kłopo- 
cie, gdy mi wybrać kazano; wszystko nad wyraz podejrzanie wyglą- 
dało. Upatrzywszy sobie coś, co zwykły gulasz przypomiało, zjadłem 
porcyę z pszennym, wcale niezłym chlebem. Potćm skonsumowałem 
jeszcze jakąś bardzo słodką leguminę i zapłaciwszy trzydzieści centów 
walutą austryacką, udałem się do poblizkićj kawiarni na czarną kawę 
(innćj tam zresztą nie znają). Kawiarnia mieści się w małej izbie, któ- 
rćj jedynym sprzętem są prycze matami pokryte. Zdjąwszy pantofle 
siadają mahometanie na matach i piją kawę dla każdego z osobna 
w oczach przyrządzaną. O ile wszelkie jadło w całćj Bośni jest dla 
Europejczyka nieznośne, o tyle kawa jest wyśmienita i bajecznie tania. 
Naszćj kawy nawet żebracy bośniaccy chybaby nie pili. Ponieważ 
turecki sposób przyrządzania jest prosty i łatwo go naśladować, przeto 
pozwolę sobie pokrótce go opisać. Przedewszystkićm nie pali się kawy 
na czarno, gdyż wszystkie olejki lotne uchodzą i unoszą ze sobą całą 
wartość kawy; mahometanie palą kawę na kolor jasno-brunatny, po- 
czém nie mielą jéj w młynkach, ale tłuką ją, albo w najgorszym razie 
mielą każdorazowo tyle, ile do natychmiastowego użytku potrzeba. 
Rozumić się, że nie dodają ani cykoryi ani żadnych surogatów. Na 
wrzącą wodę zasypuje się tyle dobrych łyżeczek, ile ma być filiżane- 
czek, następnie miesza się i zagrzewa na ogniu tak, aby się kawa dwa 
razy z rzędu podniosła nie zakipiawszy. Dodanych kilka kropel wody 
sprawia, że na dnie powstaje gęsty osad i wyborny trunek jest gotów 
do picia. Dwie filiżaneczki kosztują cztery centy. Kawa taka jest 
napojem wonnym, aromatycznym, smacznym, mocnym i silnie dener- 
wującym. Obok kawy posiada Bośnia i Hercegowina drugi jeszcze 
wyborny a rodzimy trunek, to jest wino. Czy białe czy czerwone albo 
czarne, jak go krajowcy nazywają, czyste jest, zdrowe i smaczne a ta- 
nie bardzo. Z tych powodów pije się tam wino, jak u nas wodę, która 
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w Bośni specyalnie ma dziwne własności, bo działa jak środki rozwal- 
niające. Krajowcom nie szkodzi, ale przybysze, nawet stale mieszka- 
jacy, przywyknąć do nićj nie mogą, a już nieszczęśliwy jest nieświa- 
domy rzeczy turysta, który niechcący nabawia się przykrego kłopotu. 
Kawa i wino reprezentują napoje narodowe; potrawą ulubioną jest 
młoda jagnięcina! 

Nowością, rzucającą się w oczy nieznającemu Wschodu przyby- 
szowi, są liczne dżamje z minaretami. Wśród wielkićj ilości, kilka 
tylko odznacza się typowym kształtem w stylu tureckim. Dżamje są to 
budynki nizkie, przysadziste, o kopulastych dachach, przy których dzi- 
wnie smukłe minarety odbijają. Wnętrze, do którego wchodzi się 
przez otwarty z trzech stron przedsionek o dachu wspartym na słu- 
pach, jest bardzo skromnie i poważnie urządzone. Bliższa drzwi wcho- 
dowych część podłogi, jest goła — tu zostawiają mahometanie pantofle, 
poczém dopiero wchodzą na drugą, nieco wzniesioną i matami pokrytą 
część podłogi. Modlitwa odbywa się cicho, a polega obok odpowie- 
dnich słów na ustawicznóm biciu pokłonów, czyli na kiwaniu się. Mo- 
dlący się pada co chwila na kolana, dotyka czołem ziemi, wstaje, po- 
tćm znowu klęka i tak aż do końca. W piątki, jako w dzień świąte- 
czny, odbywa się rodzaj kazania, polegającego na komentowaniu 
różnych ustępów i przepisów koranu. Przed każdą dżamją znajduje 
się basen z wodą, gdyż mahometanie przed wejściem do świątyni ob- 
mywają sobie głowę, ręce i nogi. Przed większemi dżamjami znajdują 
się wodociągi z czasów tureckich. Ilość tych domów modlitwy jest 
dosyć znaczna, gdyż mahometanie modlą się obowiązkowo pięć razy 
dziennie i gorliwie ten przepis koranu spełniają; gdyby więc jakie 
kilkanaście domów nie miało swojćj dźamji, musieliby wierni bardzo 
dużo czasu tracić na drogę tam i z powrotem. 

O porze modlitwy daje znać muezzin, zwołując przeciągłym gło- 
sem z minaretu, na którym znajduje się pod samym wierzchem gale- 
ryjka. Otóż muezzin wychodzi na nią, nadstawia przy pomocy rąk 
uszy ku niebu, oczekując od Allaha natchnienia, poczém śpiewa na 
cztery strony świata. O ile tekst owego nawoływania jest stały, o tyle 
melodya od fantazyi muezzina zależy. Znajdują się pomiędzy nimi 
ludzie pięknym głosem i poczuciem muzykalnóm obdarzeni; takich 
można słuchać z przyjemnością. Nawoływanie zawsze jest jednak 
smętne, jękliwe i przeciągłe. 

Charakterystyczny widok przedstawiają też znajdujące się przy 
każdćj prawie dżamji cmentarze mahometańskie. Miejsce grobów 
oznaczają słupy kamienne. Gładki słup oznacza grób kobiety; opa- 
trzony u góry turbanem, grób mężczyzny. (Cmentarze takie napotyka 
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_ się wszędzie w środku miasta, częstokroć bezpośrednio obok mieszkań 
Judzkich rozrzucone. Obecnie rządy okupacyjne przestrzegają pewnych 
przepisów sanitarnych. 

Obejrzawszy Banjalukę, do dalszćj gotowałem się drogi, ale na 
samym wstępie pogoda niecnego wypłatała mi figla, bo po kilku 
„dniach suszy zaczął padać deszcz inie rychłego końca nie zapowia- 
dało. Zamiast więc iść piechotą, jak to było moim pierwotnym zamia- 
rem, postanowiłem jechać dyliżansem pocztowym. Nawiasem nadmie- 
nię, że poczty są doskonale w Bośni i Hercegowinie urządzone, dyli- 
żanse wygodne, konie wyborne, ciągle szparkiego idą kłusa. Dziwne 
wrażenie robi opieka każdemu dyliżansowi dodawana, a z trzech od 
„góry do dołu uzbrojonych żołnierzy złożona. Turysta jedzie prawdzi- 
wie jak skazaniec pilnie strzeżony w kraju, gdzie nikomu żadne nie 
„grozi niebezpieczeństwo. W pierwszych latach po PA zdarzały 
się napaści i rabunki poczt, ale dziś nie ma już o tém mowy; lecz urzą- 
dzenie trzyma się siłą bezwładności, a to tóm łatwićj, że odl wogóle 
służbę pocztową w Bośni i Hercegowinie pełnią wojskowi w-czynnćj 
służbie zostający. 

Wczesnym tedy rankiem opuściliśmy Banjalukę, aby się dostać 
«do miasta Jajce, gdzie wygodny czekał nocleg. Jedziemy doliną Vrba- 
su, zboczem głębokiego jaru; droga wije się ustawicznie, silne two- 
rząc wężownice. Okolica piękny przedstawiała widok. Banjaluka 
okryła się delikatnym woalem z oparów rannych, właśnie jak maho- 
metanka ściany haremu opuszczająca. Ukośne promienie wschodzą- 
cego słońca przedzierały się przez mglistą zasłonę. Szosa biegnie gry- 
maśnie podnosząc się to w górę, to znów mocno w dół opadając. Je- 
dziemy przez kraj pusty, mało uprawny; naokół zalega mnóstwo ziele- 
niejących już ugorów, na których tu i owdzie pasą się stada owiec, to 
jedyne bogactwo Bośniaka. Wrażenie pustki podnosi to, że w Bośni 
nie ma wsi w naszćm znaczeniu, t.j. utworzonych przez nagromadze- 
nie większćj ilości chałup. W kilometrowych od siebie i od szosy odle- 
głościach leży po kilka chałup, ukrytych w kępach drzew owocowych 
tak, że je z trudnością dostrzedz można. Drzewa pokryły się właśnie 
białym kwieciem, tworząc jaśniejące wyspy wśród zielonych już pól. 
Takie rozmieszczenie siedzib ludzkich jest przyczyną, że ludność dróg 
i szos wcale nie potrzebuje i używać ich nie może. Teren bowiem 
zgoła nie jest równy, a więc wozem z domu wyjechać, ani téż do domu 
wrócić niepodobna. Stąd pochodzi używanie w całćj Bośni i Hercego- 
winie jucznych koni, a wozów nie spotyka się prawie wcale, chyba 
w sąsiedztwie miast i miasteczek. Pomimo to istnieje szarwark, czyli 
obowiązkowa praca przy drogach publicznych, trwająca sześć dni do 
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roku. Jestto jeden z największych ciężarów, nałożonych na ludność 
przez rządy okupacyjne, które nie tyle z potrzebami ludu, ile z potrze- 
bami własnemi głównie się liczą. Powszechne używanie koni jucznyeh, 
jest jedną z oryginalnych cech kraju. Co jakiś ezas spotyka się drobne 
karawany, prowadzone przez krajowców, transportujących na swych 
koniach wszelkie ciężary, jak drzewo, kamienie, beczki, siano, wresz- 
cie towary dla kramików przeznaczone. Koniki są nadzwyczajnie 
małe i chude, a przytóm zadziwiająco silne i wytrwałe. Na mizerne 
bydlątko nakładają tak duże wiązki siana, że pokrywają one całą dłu- 
gość i wysokość zwierzęcia; skoro zaś prowadzący Bośniak zasłoni 
sobą przód i głowę konia, widać już tylko poruszający się stóg siana. 

Skąpemi zajęty obserwacyami, opuściłem okolicę zadeszczoną 
a zbliżałem się do kraju pogodniejszego i jaśniejszego. © 10-tćj rano 
zatrzymała się poczta we wsi Kadina Woda na dwugodzinny popas. 
To umożliwiło mi najprzód zjeść jajecznicę na owczém maśle, potóm 
zaś przyjrzóć się bliżćj ludowi do karczmy przychodzącemu, obejrzćć 
starodawny, jedynie z drzewa złożony pług, ciągniony z trudem przez 
cztery do sześciu wołów, i drewnianą kulbaką, wielce pierwotnćj kon- 
strukcyi. 

Z Kadinćj Wody jechaliśmy dalćj okolicą jeszcze pustszą, spra- 
wiającą wrażenie kraju wyludnionego, nieuprawianego, zupełnie zanie- 
dbanego; dopićro od miasteczka Sitnicy widzi się już pola urodzaj- 
niejsze, spotyka się częścićj ludzi i ślady jakićj takićj cywilizacyi, 
którćj najwyższym wyrazem w tćj okolicy jest miasto Varcar-Vakuf, 
dokąd przybyliśmy o 4-tćj po południu. Z przerażeniem dowiedziałem 
się, że mam tutaj nocować, chociaż w braku najmizerniejszego bodaj 
hotelu było to wprost niemożliwe. Mimowoli zacząłem podlegać ró- 
żnym refleksyom. Dotychczas byłem pewny, że gorsze dziury od pro- 
wincyonalnych miast galicyjskich nie istnieją w Europie; tymczasem 
przekonałem się, że są one stolicami w porównaniu z tak zwanemi 
miastami Bośni i Hercegowiny. Postanowiłem tedy opuścić pocztę 
i poszukawszy jakiejś okazyi jechać dalćj. Łatwićj było postanowić 
to, niż wykonać, ale że mi szczęście sprzyjało, więc udało mi się wy- 
szukać jakiegoś krajowca, jadącego własnemi końmi. Przez tłómacza 
zapytałem go, czy nie byłby tak dobry i nie podwiózł mnie kawałek, 
gdy drogi nasze w jednym szły kierunku. Przypadkiem trafiłem na 
Jednego z najuprzejmiejszych obywateli; był to Ibrahim beg Aganović, 
który po załatwieniu interesów w Varcar-Vakufie, wracał do pobliz- 
kiego miasteczka Jezera. Z ochotą ofiarował mi miejsce w swym po- 
wozie, europejskim wprawdzie, ale za to mocno obdartym. Z trudem 
tylko mogliśmy się porozumićć, bo mój beg nie umiał po niemiecku, 
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jechaliśmy więc w milezeniu. Wkrótce dotarliśmy do Jezera, gdzie 
uprzejmego bega pożegnałem, podziękowawszy mu jak umiałem naj- 
pięknićj, a stąd poszedłem piechotą do Jajca. Wprawdzie mrok już 
zapadał, ale mimo to w obećj okolicy zbłądzić nie obawiałem się, bo 
w Bośni i Hercegowinie sieć dróg publicznych jest bardzo mało rozga- 
łęziona, szosa biegnie ed jednego miasta. do drugiego, tak, że do- 
stawszy się raz na drogę, do miejsea przeznaczenia dojść się musi. 
Mimo to, nie ufając w zupełności informacyi krajowców, że zostawało 
mi do zrobienia tylko dziesięć kilometrów, gnałem przed siebie z po- 
śpiechem i stanąłem na miejscu w półtorćj godziny, t.j. robiąc kilo- 
metr w minut dziewięć. Wskutek zmroku i pośpiechu nie mogłem 
widzieć okolicy słynnćj ze swćj piękności, postanowiłem więc wrócić 
tam jeszcze na drugi dzień, a tymczasem udałem się na spoczynek do 
pysznego względnie hotelu rządowego. Trzeba bowiem wiedzićć, że 
rząd austryacko-węgierski brak prawdziwćj cywilizacyi cheąe pokryć 
jéj pozorami, buduje wyborne drogi, koleje żelazne i hotele, aby liczni 
turyści mogli podziwiać tu wszystko, co się przez czternaście lat oku- 
pacyi zrobiło. Oczywiście koszta budowy tych hoteli ponoszą kra- 
Jowey, nie mający z nich żadnego pożytku, bo restauratorami są ko- 
chani Niemcy. 

Jajce z okolicą jest jedną z najbardziéj podziwianych miejsco- 
wości Bośni; istotnie, będąc już raz w tym kraju, pominąć Jajca nie 
wypada. A przedewszystkiém uwagi godne jest jezioro blizko dziesięć 
kilometrów długie. Jezioro to, specyalnego miana nie noszące, rozpo- 
czyna się przy mieście Jezerze zaroślami, w których gnieździ się liczne 
ptastwo wodne. Uroczystą ciszę przerwie czasami wzlot pary dzikich 
kaczek, albo odezwanie się bekasa. Niebawem zarośla się kończą 
a zaczyna czyste, gładkie, spokojne i przejrzyste zwierciadło wodne, 
w któróm przegląda się młoda, zalotna wiosna bośniacka. Kształt 
jeziora podłużny, od formy wąwozu górskiego zależny. Jeden z boków, 
pionowo prawie ku wodzie zbiegający, a przez wysokie pagórki utwo- 
rzony, porosły i zieleniejący, stąd i woda wesoły przedstawia widok, 
nie tak jak wody naszych ponurych, żałobnych jezior tatrzańskich, 
odbijających smutne kolosy granitowe. Szeroka wstęga jeziora wije 
się ustawicznie liczne tworząc skręty, a ściany wąwozu coraz nowe 
i zajmujące przedstawiają widoki. Nagle pod samćm prawie Jajcem 
wąwóz mocno się ścieśnia, a jezioro zdaje się kończyć. Ale mamy 
przed sobą tylko zielony wał, rzucony przez kaprys przyrody w po- 
przek wody, która pieniąc się i szumiąc, przedziera się wśród drzew 
i krzewów, spływające po łożysku w dół opadającćm. Tu niepostrze- 
żenie łączą się wody jeziora z wodami rzeki Plivy, i wspólnie płyną 
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dalej, tworząc miejscami głębokie i spokojne bajory, albo tćż liczne: 
katarakty wskutek tarasowo opadającego łożyska. Tu i owdzie roz- 
lewa się woda szerzćj i staje się tak płytka, że obecność jćj nie prze- 
szkadza rosnąć krzewom i drzewom, których korzenie stale zanurzone 
są w wodzie. Natura tu jeszcze pierwotna; obok szosy, którą się idzie, 
żadnych innych śladów człowieka. Samotność usposabiała do zadumy. 

— Dobar dan, gospodine — przerwał mi ktoś rozmyślanie. Obej- 
rzałem się po za siebie. Przedemną stał Bośniak, który zapytawszy 
skąd i dokąd idę, rozesłał mi swą gunię na ziemi i zaprosił do spo- 
czynku; usiadłem. Spojrzawszy mi w oczy wziął za rękę, spojrzał 
w dłoń, zrobił mądrą minę i zabrał się do—wróżenia. Poddałem się 
chętnie tćj operacyi, gdyż przypuszczałem, że mimo trudności w ro- 
zumieniu języka, czegoś nowego się dowiem; wszak zwyczaje ludowe: 
bywają różne. Zupełnego atoli doznałem zawodu. Wróżenie odby- 
wało się przy pomocy garści fasoli, którą on wyjął ze swojćj kieszeni, 
i pićniędzy, które ja wyjąłem ze swojćj. Dotykał moich nóg, rąk, 
czoła i głowy; on chuchał w moje ręce z pićniędzmi, ja chuchałem 
w jego ręce z fasola, mraczał coś z wiele obiecującćm kiwaniem gło- 
wą, powtarzał często: vidisz gospodine, poczem obdarował mnie zwy- 
czajnemi, banalnemi przepowiedniami, a w końcu wyłudził parę szó- 
stek, co było jedynym celem wszystkich zabiegów. Gdym mu nie 
chciał dać tyle, ile żądał, twierdził, że umie wróżyć nawet za pięć reń- 
skich, taki jest mądry. 

Po tém niebardzo zajmującóm ¿intermezzo z bośniackim wróżbitą,. 
poszedłem dalćj, zbliżając się coraz bardzićj do opuszczonego weze- 
snym rankiem Jajca. Do miasta wchodzi się przez starożytną bramę, 
stanowiącą część okalających je murów. Jajce pod względem histo- 
rycznym i areheologicznym jedno z najbardzićj : zajmujących miast 
Bośni i Hercegowiny, dawna rezydeneya królewska, leży przy ujściu 
Plivy do Vrbasu. Kilka ważniejszych wiadomości historycznych nie 
będzie chyba zbytecznych. 

Miejscowa tradycya przypisuje założenie miasta potężnemu dy- 
naście Hrvoji Vukćićovi, który miał polecić jakiemuś włoskiemu budo- 
wniczemu wzniesienie zamku na wzór neapolitańskiego Castello dell” 
Uovo, znanego dobrze Hrvoji stąd, że ze słynną królową Joanną nea- 
politańską i jéj mężem Ludwikiem tarenckim w ścisłych zostawał sto- 
sunkach. Według innych, nazwa miasta pochodzi od jajowatego. 
kształtu góry, za podstawę zamkowi służącćj. Po śmierci Hrvoji prze- 
szło miasto w posiadanie królów bośniackich, którzy tu często rezydo- 
wali, gdy dawna rezydencya Bobovac z powodu ciągłych napadów 
tureckich, nie wiele przedstawiała bezpieczeństwa. W 1463 r. wpadło. 
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Jajce w ręce Mohammeda II, a jeszcze w tym samym roku zostało 
znowu odzyskane przez Macieja Korwina, króla węgierskiego. W na- 
stępnym roku obległ sułtan Mohammed II Jajce z 30,000 żołnierzy, 
lecz węgierski dowódea twierdzy Emerich Zápolya tak skuteczny sta- 
wiał opór, że sułtan nie nie wskórawszy, od oblężenia odstąpić musiał. 
Przez 64 lata zostawało miasto w posiadaniu węgierskićm, aż r. 1528, 
w trzy lata po bitwie pod Mohaczem, węgierski komendant miasto bo- 
śniackiemu paszy, Usrev Begovi, ustąpić musiał. 

Jajce nie posiada wprawdzie wielu pamiątek historycznych, ale 
istniejące, na bliższą zasługują uwagę. Wśród nizkich drewnianych 
domków uderza turystę dobrze zachowana wieża rozpadającego się 
zwaliska; kiedyś był to kościół katolicki, potćm przez czas dłuższy 
meczet mahometański, dziś ruinę ząb czasu nadgryza i niszczy. Wieża 
według wszelkiego prawdopodobieństwa z XIV w. pochodząca, znana 
jest szeroko i daleko pod nazwą wieży Łukasza, a to dlatego, że we- 
dług podania ludowego, kościół miał być zbudowany w miejscu, gdzie 
święty ewangielista Łukasz ostatnie dni swego żywota spędził, umarł 
i pogrzebany został. Ciało świętego, miała królowa Mara, żona osta- 
tniego króla bośniackiego, Stefana Tomaśevica, sprzedać Wenecyanom, 
gdy cennćj relikwii ani Spalato, ani Raguza, nabyć nie chciały. We- 
dług innych cała ta historya o handlu relikwią św. Łukasza została 
jedynie w tym celu wymyślona, aby Wenecyanie mogli wspierać pie- 
niężnie królów bośniackich, bez kompromitowania się przed Turkami, 
gdyż historya kościoła opowiada, że św. Łukasz ew. zmarł w Tebach 
_w Beocyi, ciało zaś jego na rozkaz cesarza Konstantyna, do Konstanty- 
nopola przeniesione zostało. 

Obok wieży Łukasza posiada Jajce słynne katakumby. Kilka 
stopni kamiennych prowadzi do małego przedsionka; po obudwu stro- 
nach drzwi wchodowych odkryto niedawno wielkie malowane herby 
dwóch rodzin: Hrvoja (Vukčić) i Krestić, coby o właściwćm przezna- 
czeniu tych katakumb dostatecznie świadczyło. 'Tradyeya przypisuje 
założenie miasta potężnemu Hrvoji, którego państwo w najwyższym 
rozkwicie jego potęgi (koniec XIV w.) od Adryatyku i Neretwy po Unnę 
i Vrbanie sięgało. Żona Hrvoji pochodziła z domu Kresticów. Wspom- 
niane wyżćj drzwi prowadzą do górnćj piwnicy. Wskutek panującego 
zmroku z trudnością spostrzedz można, że to wyższe piętro posiada 
kształt sklepionego równoległoboku, którego boki krótsze zajmują 
drzwi i ołtarz, a boki dłuższe—nisze od głównćj nawy cienkiemi ścia- 
nami pooddzielane. W górnćm polu tych kamiennych ścian znajdują 
się wykute krzyże z półksiężycem i gwiazdą. Boczne otwory są w głę- 
bi między sobą połączone; całość w skale wykuta i bez kawałka 
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sztucznego muru zbudowana. Małym otworem schodzi się na niższe, 
powiedzmy drugie piętro, zupełnie według tego samego planu co wyż- 
sze zbudowane. Podług wiary ludowćj służyły te katakumby w swoim 
czasie, także za więzienia o czóm pewne zagadkowe zresztą wykucia 
górnego piętra świadczyć mają. W braku niezbitych dowodów nicze- 
go pewnego o katakumbach wiedzićć i twierdzić nie można. Przedsta- 
wiają one jeszcze pole do badań archeologicznych. Wysoko nad mia- 
stem wznosi się twierdza, którćj mury wcale jeszcze nie źle zacho- 
wane. W czasie walk okupacyjnych padło pod murami Jajca wielu 
żołnierzy austryackich. Mahometanie (Bośniacy) ścięli głowy dwom 
żołnierzom i zatknęli na tykach w ziemię. Pochowano je w obrębie 
murów twierdzy, ułożono na grobie stos kul armatnich a na murze 
umieszczono krzyż i odpowiedni napis. Z góry zamkowćj bardzo pię- 
kny na wsze strony roztacza się widok; można przejrzeć dosko- 
nale miasto i najbliższą okolicę, o ile na to otaczające wzgórza po- 
zwalają. 

Największą i najpiękniejszą osobliwością Jajca jest wodospad 
Plivy przy samém jéj ujściu do Verbasa. Cała dość szeroka rzeka spa- 
da zupełnie pionowo z wysokości 30 metrów. Huk, szum i łoskot pie- 
niącćj się masy wodnćj słychać juź zdaleka; z łożyska Vrbasu pod 
samym wodospadem wznosi się olbrzymi blok kamienny, o który woda 
z wściekłością rozbija się i rozpryskuje. W powietrzu unosi się ciągle 
chmura pyłu wodnego, który ustawicznie przeciwległy brzeg rzeki ob- 
lewa i zwilża. Rano, kiedy słońce wodospad obfitém światłem obrzuci, 
doznaje się dziwnego uczucia na jedyny w swoim rodzaju widok, któ- 
ry unosząca się nad wodospadem przepyszna tęcza upiększa i podnosi. 
Liczne udogodnienia pozwalają bez wielkiego trudu i wysiłku rozko- 
szować się tém ślicznóm zjawiskiem pięknćj przyrody bośniackiej. 


IL. 


Pogoda, która mi pobyt w Banjaluce zepsuła, poprawiła się i po- 
zwoliła mi z Jajca iść piechotą. Wybrałem się wczesnym rankiem do 
najbliższego miasta Trawnika, czekał mnie spory kawał drogi, ho 
czterdzieści dziewięć kilometrów i to nie po równinie, gdyż musiałem 
przejść Karaulę 1191 m. wysoką. W czasie całćj wycieczki wogóle 
zrobiłem piechotą przeszło dwieście kilometrów, nie wliczając w to cho- 
dzenia po miastach przy ich zwiedzaniu. Pomijając gorąco, bo zaró- 
wno Bośnia jak Hercegowina mają w końcu kwietnia i na początku 
maja takie upały, jakiemi nas obdarzają sierpień i wrzesień; nie nie 
mówiąc o tornistrze z sześć do siedmiu kilogramów ważącym, który 
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pieszo idąc na własnych dźwigałem barkach; dokuczliwą rzeczą jest 
brak karezem po drodze, gdzieby się człowiek mógł posilić, odświe- 
żyć i wypocząć. W Hercegowinie można przynajmnićj dostać w każdej 
karczmie tanićj a doskonałćj czarnćj kawy i wybornego, czystego wi- 
na czerwonego, którego litr kosztuje trzydzieści dwa centy; wino to, 
zmieszane na pół z wodą, jest znakomitym chłodzącym i orzeźwia- 
jącym napojem. (Całą drogę jest człowiek zajęty napełnianiem i wy- 
próżnianiem manierki, która to czynność przecież eelowi swemu nie 
odpowiada, bo go nie osiąga. Głód jest hagatelą wobec nieustannego 
pragnienia, którego doprawdy niczóm ugasić nie można. Ale zawsze 
częste odwilżanie ust czarną kawą i winem ulgę przynosi, — w Bośni 
itego nie ma. Po trzygodzinnym marszu wstąpiłem u stóp Karauli do 
jakiegoś hanu (to znaczy karczmy), gdzie dano mi słodkiego mleka 
i chleba kukurydzanego. Trzeba miéć mocne postanowienie spróbo- 
wania w drodze wszystkiego, żeby odważyć się zjeść to danie. Nasze 
karczmy to salony w porównaniu z bośniackiemi hanami, izba mała 
i brudna; do siedzenia służy niski stołeczek tak, że broda na kolanach 
spoczywa; stołem nazywa się okrągła tarcza drewniana, stojąca na 
nóżkach wysokości czterech do pięciu centimetrów; blaszany rondel 
i cynowa łyżka są mocno podejrzanćj czystości a chléb kukurydzany— 
nie mówmy o nim lepićj. Z przymusem da się zjeść skórka nieco przy- 
pieczona więc twardsza, bo środek tak jest gliniasty i klejowaty (0 sma- 
ku nie wspominam), że jednym kęsem mógłbym sobie wejście do prze- 
wodu pokarmowego raz na zawsze zalepić. Używszy tedy sielanki 
i przyrzekłszy sobie uroczyście żadnego hanu bośniackiego już nie 
nawićdzać, bodajby mi nawet głód w drodze miał dokuczać, poszedłem 
dalćj przez okolicę nie zbyt ciekawą. Na szczycie Karauli spocząłem 
a usychając z pragnienia, połykałem wzrokiem widniejące w dali 
szczyty obfitym śniegiem pokryte. Przed samym dopiero Trawnikiem 
trafiłem na jakąś kantynę, powstałą z powodu budującćj się kolei że- 
laznćj. Zdarzyło się, że gospodarz po świeże do miasta jechał zapasy. 
Zabrał mnie tedy swoim wozem a po drodze zaprowadził do jakiegoś 
Marka, który właśnie imieniny obchodził. Marko siedział z sąsiadem 
w altanie, popijali słabą śliwowieę, którą nazywają swojćm białóm wi- 
nem, i zagryzali białą rzodkwią — taki jest zwyczaj. Musiałem tedy 
i ja wypić kawy, skosztować tego białego wina, smaku iście obrzydli- 
wego i zagryść rzodkwią. Podjeżdżając pod Trawnik, spotkałem pięt- 
nastu studentów ze Sarajewa, którzy zdążali w kierunku Jajca. 

W Trawniku zajechałem do poleconego mi hotelu i tam znala- 
złem służącego polaka z Krakowa; oczywiście radość była obopólna, 
bo ja mogłem się z łatwością porozumićć a on zobaczył swojego. 
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Trawnik liczy zaledwie 5,600 mieszkańców, przeważnie wyznania ma- 
hometańskiego, ale mimo to jest jedném z najważniejszych miast Bo- 
śni i Hercegowiny i to nie tylko na podstawie tradyceyi, lecz i dzisiej- 
szego znaczenia, które zawdzięcza różnym urzędom i sieci kolei że- 
laznych. Spacer wzdłuż głównćj drogi dosyć przedstawia interesu. 
Obok mnićj zajmujących budynków nowożytnych, widzimy dużą dża- 
mję i stare „turby” (to znaczy mahometańskie nagrobki), odznaczają- 
ce się tak wielkością jak i pięknością. Są to po większćj części pom- 
niki wezyrów Bośni z czasów, gdy rezydowali w Trawniku. Kopułlaste 
dachy, pokrywające nagrobki a wsparte na słupach zostały w ostatnich 
czasach polichromią ozdobione. 

Zamek podobno przez króla Tvrtka II zbudowany wznosi się do 
dziś dnia na wzgórzu, panującóm nad miastem. Różne przewodniki 
zaliczają do osobliwości Trawnika turecką kawiarnię— Cafe Dervent— 
na sposób europejski przerobioną i rzekomo z wybornego trunku słyn- 
ną. Dzieje się to dla tego, że pił w nićj kawę zmarły areyks. Rudolf 
podczas swój po Bośni podróży. Tymezasem miałem sposobność prze- | 
konać się osobiście, że kawa na modę wiedeńską podana droższa jest 
i bez porównania gorsza od każdéj innćj sprzedawanćj w prostćj ka- 
wiarni. 

Miasto Trawnik powstało względnie bardzo niedawno, bo pierw- 
sze wzmianki o nim znajdujemy w źródłach historycznych dopićro 
1508 r.; przedtóm rozciągały się tam ogrody i łąki, skąd się tóż nazwa 
miasta wzięła. W XV w. przeciągały częstokroć przez Trawnik woj- 
ska tureckie dążące ku północy podczas wojen z Węgrami. Namiestni- 
cy Bośni rezydowali w Trawniku do czasu, gdy Omer pasza po stłumie- 
niu powstania bośniackiego w początku 1850 r. stolicę do Sarajewa 
przeniósł. 

Z Trawnika udałem się koleją żelazną do Sarajewa, aby osobli- 
wości stolicy obejrzóć. Kolej żelazna przebiega wzdłuż rzeki Bosny 
okolicą dosyć ładną i zajmującą. Zdaleka widać wysokie góry obfi- 
tym śniegiem pokryte. Posiadają one już ogólny charakter Krasu, 
jaki się wszędzie spotyka i widzi. Cała Bośnia i Hercegowina mają 
powierzchnię mocno pofalowaną; im dalćj posuwamy się na południe, 
tém kraj staje się nierówniejszy, góry wyższe. Nie widać jednakże ni- 
gdzie odosobnionych, ostro wybiegających szczytów jak w Tatrach lub 
też Alpach. Wszystkie wyniosłości górskie, zaokrąglone i kopiaste, 
łączą się ze sobą bezpośrednio wyższćmi lub tćż niższómi przejściami. 
Stąd nie do drapania się na te szezyty nawet zapalonego taternika nie 
nęci. Przytóm pamiętać należy, że cały Kras jest wapienny; o ile gra- 
nit jest zawsze szorstki w deszez czy w pogodę, wapień zawsze jest 
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- gładki, śliski, spłókany i dobrze trzeba uważać, żeby się nie pośliznąć 
i nie potłue lub nogi nie złamać. Ogołocenie z lasów, brak zieloności 
i wody, to także okoliczności nie bardzo nęcące turystę w te góry. 
Można iść godzinami wypalonym przez południowe słońce terenem, nie 
spotkawszy po drodze ani odrobiny cienia, ani kropli wody. Nagie, 
kredowo-szare skały, skąpą, karłowatą roślinnością pokryte, nie roz- 
weselają oka i nie pociągają miłośnika przyrody. Mija się je i pozosta- 
wia za sobą bez żalu. Wśród takich i tym podobnych rozmyślań 
przybywam do Sarajewa. Zapominam o Krasie i wszystkich uwagach, 
jakie mi się z jego powodu nasunęły a wsiadam do omnibusu hotelu 
„Europe” i jadę. 

Ogólne wrażenie Sarajewa jest wcale korzystne. Miasto nie wiel- 
kie, bo zaledwie około 30,000 m. liczące, ale dosyć czyste, porządne, 
schludne i ruchliwe. O ile w innych miastach nieliczna ludność napły- 
wowa ginie w masie tubyleów, o tyle Sarajewo posiada ludność wy- 
bitnie mieszaną. Charakter miasta całego tóż jest dwoisty; i nie dzi- 
wnego, boć oczywista nowa epoka na stolicy najsilniejsze wyciska 
piętno. Turysta zrobi najlepiej udając się odrazu na wzgórze zamko- 
we dla objęcia całego widoku jednym rzutem oka. Sarajewo leży po 
obydwóch brzegach rzeki Miljaćki w kotlinie otoczonćj wieńcem 
wzgórz, przerwanym ku zachodowi w kierunku t. zw. Sarajewskiego 
pola. Nie tylko dno kotliny ale i jćj zbocza gęsto są zabudowane. To 
wszystko, co o Banjaluce powiedziałem, odnosi się téż do Sarajewa, 
które charakter miast bośniackich w najwyższym posiada stopniu. 
Opisane wyżćj domostwa drewniane toną w masie żywćj zieloności. 
Liczne dżamje z białemi minaretami dodają obrazowi malowniczości, 

Ze wzgórza zamkowego widać doskonale rzucone poprzez Miljaćkę 
mosty, z których jeden latińiskim zwany, zapewne z rzymskich pocho- 
dzi czasów. 

Przy zwićdzaniu miasta należy dać pierwszeństwo starćj części 
z ezasów tureckich, która istotnie ciekawy przedstawia widok. (Całą 
prawie starą część miasta zajmuje tak zwana czarszja, o którćj przy 
opisie Banjaluki nie wspomniałem, aby teraz szerzćj módz się rozpisać. 
Czarszja jest dzielnicą handlowo-fabryczną, z małych drewnianych 
domków złożoną, wąskie, ciasne uliczki przy dużym ruchu ledwie cel 
swój spełniają. Kramy i warsztaty rzemieślnicze, grupują się w mniej- 
sze całości na podstawie wspólności fachu; tu szewcy wyrabiają noszo- 
ne powszechnie opanki jakoteż inne wyroby skórzane — obok ciszy 
uderza silna woń skóry; tam kotlarze sporządzają wszelkie naczynia 
kuchenne z blachy miedzianćj a ozdobniejsze nawet ze srebrnćj — kle- 
panie i różne dźwięki rozbrzmiewają od rana do wieczora; owdzie zno- 
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wu stolarze uprawiają swoje pożyteczne rzemiosło, albo handlarze 
tkanin rozkładają ładny towar przed wzrokiem przechodniów. Straga- © 
ny z owocami i jarzyną dopełniają całości obrazu. Rzemieślnicy usta- 
wieznie swą pracą zajęci ledwie czas na modlitwę znajdą; gdy przeci- 
wnie kupcy, nie wielkim cieszący się odbytem, używają miłego dolce far 
niente, pędząc żywot leniwy. Z podwiniętemi pod siebie nogami sie- — 
dzą cały dzień, palą i piją „kafu”. Sarajewska czarszja posiada jeszcze 
jedną osobliwość; jest nią bezistan, to jest coś w rodzaju krytćj hali, 
bazaru, ciągnącego się od jednćj ulicy do drugićj tak, że za przejście — 
służyć może. Zapadły od starości w ziemię, daje bezistan schronienie © 
kupcom, handlującym kosztowniejszymi towarami, wymagającymi 
większego bezpieczeństwa nad to, jakie może zapewnić drewniana, - 
zawsze pożarem zagrożona czarszja. Po uliczkach roi się ustawicznie 
mnóstwo ludzi, którzy widocznie dużo mają czasu, bo ruchy ich powol- 
ne i leniwe. Między tłumem przesuwają się Albańczycy, zalecający 
krzykiem wschodnie słodycze albo tóż chłodzące napoje. 4 

Wśród małych mieszkań ludzkich wznosi się duży, piękny budy- 
nek; jestto Begova (czyli szlachecka) dżamja, najładniejsza na półwy- 
spie bałkańskim po carogrodzkich. Przed dżamją wznosi się pod cie- 
niem olbrzymićj lipy wspaniała studnia monumentalna, do rytualnych 
obmywań służąca. Wnętrze obszernego i widnego budynku, niedawno 
właśnie w stylu oryentalnym odnowione, podniosłe na widzu czyni wra- 
żenie. W Begovej dżamii znajduje się pamiątkowy dywan, który kie- 
dyś miał grób Mahometa pokrywać; w 1877r. przysłano go do Bośni 
i Hercegowiny, aby wiernych do gorliwszćj walki w obronie islamu 
pobudzić. 

Obok dżamii wznosi się mała kamieniczka, w którćj znajduje się 
kurszum medresse czyli szkoła hodżów (rodzaj mahometańskich ka- 
płanów). 

W starćj części znajduje się jeszcze bardzo ciekawa, serbska 
cerkiew prawosławna i synagoga, wzniesiona przez żydów, przyby- 
łych 1576 r. z Hiszpanii. Żydzi należą do osobliwości Bośni i Herce- 
gowiny. Przywędrowawszy bowiem z Hiszpanii, przyjęli strój miejsco» 
wy tak, że zewnętrznie tylko typem twarzy od reszty ludności się ró- 
żnią. Pomiędzy sobą porozumiewają się zepsutym językiem hiszpań- 
skim, który ich żargon stanowi, z ludnością mówią po chorwacku; ję- 
zyka niemieckiego wcale nie znają, żydami z Austryi przybyłymi gar- . 
dzą i o swćj wyższości nad nimi mocno są przekonani. Lud nazywa 
swoich żydów „szpaniolami”. Narzekań na tę klasę ludzi jeszcze nie 
słychać. Z nowych budynków zasługują na uwagę gmach rządu kra- 
jowego (styl odrodzenia), nowy magistrat i szkoła szeryatska (obadwa 
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budynki w stylu maurytańskim), cerkiew prawosławna i kościół kato- 
licki. Największą osobliwością nowego Sarajewa jest bezwątpienia 
świeżo założone muzeum. Tak dział archeologiczny jak przyrodniczy 
bardzo są pouczające; ale profana zwiedzającego Bośnię i Hercegowi- 
nę najwięcćj zajmuje bezwątpienia bogaty i przepyszny dział etnogra- 
ficzny, rzeczywiście na podziw zasługujący. Obfity i kompletny zbiór 
ubrań wszelkich narodowości i stanów kraje okupowane zamieszkują- 
cych, daje możność spokojnego i dokładnego poznania potrzeb, wyma- 
gań i gustu ludności. Ubrania te nie wiszą w szafach albo na kołkach 
ale pokrywają manekiny naturalnćj wielkości o kształtach doskona- 
łych i twarzach fotograficznie wiernych. Przytćm cały dział etnogra- 
ficzny znajduje się w kilku pokojach, posiadających oryginalne bo- 
śniacko-hercegowińskie podłogi, ściany, sufity i wszystkie wogóle 
sprzęty. Kostyumy ludowe na tle prawdziwego wnętrza chat i domów 
mieszkalnych występują daleko plastycznićj i zyskują niezmiernie na 
wartości. Słowem, dział etnograficzny muzeum w Sarajewie zasługuje 
na pilne i sumienne obejrzenie przez turystę, pragnącego charakter 
zwićdzanych krajów możliwie trafnie pochwycić. 

Sarajewo (po turecku Bosna-Saraj) jest świeżego względnie po- 
chodzenia.. Osady ludzkie na tém samém miejscu albo w niedalekióćm 
sąsiedztwie u źródeł rzeki Bosny znajdowały się już za czasów rzym- 
skich i w wiekach średnich, kiedy w miejscu Sarajewa wznosił się tyl- 
ko zamek obronny. Dopićro zabor turecki świetność miastu spowodo- 
wał. Nad rozszerzeniem i upiększeniem Sarajewa pracował wiele sze- 
snasty z rzędu pasza Bośni Ghazi-Usrev-Beg (1501 do 1525 i od 1528 
do 1539); on to wybudował wspomnianą wyżćj dżamję i medressę, on 
kazał wznieść bezistan. 

Aż do połowy naszego stulecia nie było Sarajewo właściwą sto- 
'licą kraju, lecz wolnćm, oligarchicznie rządzącóm się miastem; pasza 
rezydował, jak już wspomniałem, w Trawniku a przybywszy do Sara- 
jewa nie mógł się w nim zatrzymać dłużćj niż dwakroć po dwadzieścia 
cztery godziny. Dopićro w 1872 r. udało się wezyrowi Dżelaleddinowi 
niezawisłość Sarajewa ukrócić i tam dłuższy czas spędzić. Po powsta- 
niu 1831—32 osiadł w mieście wezyr Kara Mahmud, w 1880 r. zgniótł 
Omer pasza powstanie i zaprowadził porządek. On to zamienił Sara- 
jewo na stolicę kraju, wskutek czego Trawnik dawne swoje znaczenie 
stracił i upadać zaczął. 

Przy opisie stolicy nasuwają się mimo woli różne uwagi o stanie 
i ogólném położeniu kraju. Stosunki Bośni i Hercegowiny tak są ory- 
ginalne i ciekawe, że niektóre z nich na bliższe poznanie zasługują. 
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Przyjrzyjmy się naprzykład stosunkom agrarnym i pojęciu wła- 
sności wogóle. 

Własność podzielona jest na pięć kategoryi a mianowicie: | 

1) cała ziemia uprawna i lasy są własnością państwa a raczej k. 
rządu, który obywatelom udziela tylko prawa używalności powierzchni 
to znaczy, że posiadaczowi tego prawa wolno powierzchnię swego ka- 2 
wałka ziemi uprawiać, siać i zbierać ale nie wolno mu na własną rękę: 
i swój rachunek eksploatować odkrytych kopalni soli, węgla, nafty, 
szlachetnych kruszców lub innych kopalni, bo te w całości jedynie 
i wyłącznie do rządu należą; te 

2) prywatną własnością jest ziemia pod zabudowaniami znajdu-_ ś 
jaca się, jakoteż należące do nich podwórce, w miejscach ściśle okre- E 
ślonych i zamkniętych jak wsi i miasta; 

3) drogi i place są własnością publiczną, wszystkim wspólną; g 

4) fundacye religijne czyli vakufskie należą do funduszu ko- > 
ścielnego; i 


nareszcie 5) cała ziemia nieuprawna nie jest niczyją własnością, 
to znaczy, że każdy może przywłaszczyć sobie dowolną ilość takićj 
ziemi, uczynić ją uprawną i ciągnąć z nićj zyski. Wtedy atoli przecho- 
dzi ona do pierwszćj kategoryi czyli staje się własnością rządu, który 
prawa używalności udziela. 

Dziwaczne te stosunki powstały wskutek tego, że Turcy Bośnię 
i Hercegowinę zawojowawszy, całą ziemię skonfiskowali i dowolnie nią 
rozrządzali, ludność zaś w niewolników zmienili. Wówezas to cała « 
szlachta, chcąc majątki i stanowisko społeczne uratować, przyjęła 
islam; są to właśnie dzisiejsi begowie i agowie. W nagrodę za to dosta- 
li od rządu nie tylko ziemię i tytuły, ale prawo pobierania od ludu - 
wiejskiego trzecizny. Należy bowiem wiedzićć, że nie wielka tylko 
liczba włościan przeszła na mahometanizm; ci zostali wolnymi, upra- 
wiającymi ziemię obywatelami. Ogół, który wiary chrześciańskićj 
porzucić nie chciał, mianowicie prawosławni Serbowie i katoliccy Chor- 
waci, zostali zamienieni w kmetów, wolnych osobiście ale pozbawio- 
nych własności. Agowie i begowie osadzili tych kmetów na swojćj 
roli i kazali im za to trzeciznę płacić a trzecizna to znaczy trzecia 
część całego zbioru zboża, połowa siana i dziesiąta ogrodowizn. Rządy 
okupacyjne, nie chcące szlachty rujnować, uciążliwe te stosunki zatrzy- 
mały. Położenie kmeta pogorszyło się jednak znacznie, bo dawniej 
istniał stosunek patryarchalny. Pan czyli spahia pomagał kmetom 
w uprawie roli, pożyczał wołów do orki, dawał zboże na zasićw, nie 
wybierał ściśle trzecićj części w razie nieurodzaju; dzisiaj są spahio- 
wie bezwzględni i swego ściśle domagają się a władza do egzekwowa- 
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nia pomocy udziela. Kmet osobiście nie jest własnością swego pana, 

 poddaństwo nie istnieje, ale co ta swoboda warta przy zależności ma- 
teryalnćj, każdy, cokolwiek życie znający, sam osądzi. Kmetowie po- 
siadają prawo wieczystćj, dziedzicznćj dzierżawy, samowolnie beg zie- 

_mią kmetów rozrządzać nie może, ma on tylko prawo upomnićć leni- 
wego, nie uprawiającego ziemi kmeta a upornego zupełnie wyrzucić 
i przez innego zastąpić. Kmet może się też za zgodą spahii wykupić; 
obecnie rząd przychodzi kmetom w pomoc, pożyczając gotówkę do 
połowy wartości. Jeżeli beg chce majątek sprzedać, obowiązany jest 
zaproponować kupno najprzód swoim kmetom a dopiero jeżeli ci 
przed władzą zeznają, że ofiarowanćj im ziemi kupić nie mogą lub nie 
chea, może ją sprzedać komu innemu. Przeciwko bezprawnemu postę- 
powniu bega przysługuje kmetom prawo zażalenia w terminie sześcio- 
miesięcznym. Obok trzecizny nałożono na biedny lud Bośni i Herce- 
gowiny inny jeszcze ogromny ciężar; jest nim dziesięcina, którćj słów 
parę poświęcić należy. Kiedy zboże dejrzeje, wychodzi na pola odpo- 
wiednia komisya i oznacza ilość zboża na łanie na oko. Rozumić 
się, że przy tćj sposobności mogą się dziać i dzieją różne nadużycia 
tak na szkodę kmetów jak skarbu. Dodać trzeba, że rolnikowi nie 
wolno zebrać zboża przed oszacowaniem przez komisyę choćby dojrza- 
łe ziarno wysypać się lub zboże skutkiem deszczów zgnić miało; ale 
oznaczona dziesięcina w każdym wypadku zapłacona być musi. Po 
oszacowaniu dziesiąte oko zapisuje się na rzecz skarbu. Za czasów tu- 
reckich składali włościanie zboże do spichrzów w „naturze; obecnie 
dziesięcina zamienia się na brzęczącą monetę według średnich 
cen targowych. Ponieważ atoli dziesięcinę trzeba zapłacić w ter- 
minie między 1 listopada a 31 grudnia to jest wtedy, kiedy ceny tar- 
gowe są od średnich zwykle niższe, przeto włościanin musi częstokroć 
sprzedać nie dziesiątą lecz ósmą albo szóstą część, aby przepisany po- 
datek zapłacić. Można sobie wyobrazić jaki to szalony ciężar dla 
ludu, ktory jednakże tak oddawna do płacenia dziesięciny przywykł, 
że Bośnia i Hercegowina zaległości podatkowych nie znają. Nie dzi- 
wnego, że przy takim systemie, ludność krajów okupowanych nie tylko 
nie podnosi się ekonomicznie ale nawet upada. Dziesięcina wytworzy- 
ła nawet osobną kategoryę występków, zajmującą w statystyce krymi- 
nalnćj trzecie miejsce. 

Na pierwszóm miejscu znajduje się krzywoprzysięstwo i to nie 
dla tego, żeby lud był tak niemoralny ale po prostu dla tego, że skła- 
mać przed Szwabą, to wcale nie grzech (Szwabą lud nazywa 
każdego przybysza inaczćj niż oni ubranego). Drugie miejsce zajmują 
kradzieże przeważnie przez cyganów popełniane. 
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Trzecie usiłowane albo dokonane przekupstwo taksatorów podat- i 


kowych. 


Czwarte w końcu — ciężkie obrażenia ciała, które umożliwia no- 3 
szenie krótkich ale ostrych noży. Wogóle całość stosunków sądowych 
ciekawy przedstawia obraz. W adwokaturze istnieje numerus clausus, 
w procesach procedura ustna. Kodeks kryminalny, handlowy, weks- 
lowy it. d. są już uporządkowane, ale kodeks cywilny istnieje tylko 
w języku tureckim i dopićro przekłada się w rządzie krajowym na ję- 
zyk chorwacki oraz niemiecki. Ponieważ zaś sprawy cywilne są naj- 


liczniejsze a przy nich sądy domyślnością kierować muszą się, przeto 


wymiar sprawiedliwości wiele pozostawia do życzenia. W dodatku 
jeszcze obok zwyczajnych sądów w pojęciu europejskićm, istnieją sądy 


czysto mahometańskie tak zwane szeriatskie, złożone z kadjów, do 
kompetencyi których należą wszystkie sprawy bliższy związek z kora: 


nem mające a więc sprawy familijne, małżeńskie, rozwodowe ispad- > 


kowe do wręczenia spadku włącznie. Instytucya ta, będąca koncesyą 


na rzecz ludności mahometańskićj, zniewala adwokatów do uczenia się 


obcych im zresztą przepisów koranu. 


Aby nie nużyć, wiele szczegółów pominąłem, opracowawszy zresz- 


tą ten temat obszernićj osobno, ale główny charakter położenia Bośni 


i Hercegowiny z przytoczonych stosunków poznać i ocenić można. © 


Smutno przyznać, że ludność ekonomicznie nie nie zyskała na zmianie 
zwierzchnika a czy w innych kierunkach zyskała wiele, niech po- 


wszechna bieda, ciemnota i nienawiść do nowych rządów odpowiedzą. _ 


Bliższe wejrzenie w położenie krajów okupowanych pobudza umysł do 
smutnych refleksyi na temat korzyści, jakie daje opieka rządów chrze- 
ściańskich, które wielki odłam Słowiańszczyzny z pod zaboru tureckie- 
go uwolniły. 


III. 


W piękną pogodę wybrałem się pod wieczór piechotą ze Sara- 
jewa do Ilidża, odległego zaledwie o trzynaście kilometrów drogi. 
Jestto zakład kąpielowy, posiadający obfite i mocne źródła siarczane. 
Dla informacyi tych, którzy zdrowie swoje poratować potrzebują i mo- 
gą, pomieszczam parę słów o Ilidżu: zwierciadło ciepłego źródła leży 
według najnowszych pomiarów 499 m. nad morzem Adryatyckićm pod 
430 491/2* półn. szerokości i 350581/* na wschód od Ferro. Teren cie- 
płych źródeł zajmuje blizko 20 hektarów i odznacza się białym, kry- 
stalicznym osadem, który z wody się wydzielił. Osad składa się ze 
szpatu wapiennego i aragonitu a dochodzi gdzie niegdzie grubości sie- 
dmiu metrów. Gdziekolwiek osad zostanie przebity występuje ciepła 
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za woda, która niewątpliwie różnemi czasy w różnych miejscach terenu 
pokazywać się musiała. Kiedy osad zatkał jeden lub drugi otwór 
' woda robiła sobie gdzie indzićj nowe. Obecnie wydobywa się woda 
= do celów leczniczych potrzebna z szybu przy pomocy pompy. 

Historya Ilidża, dawne dzieje tych term nie wiele są znane. Wy- 
padkowe odkrycie, które się przed kilku laty wydarzyło, świadczy, że 
Rzymianie już nie tylko źródła siarczane znali ale ich nawet w celach 
leczniczych używali. Przy zdejmowaniu osadu wodnego znaleziono 
zupełnie dobrze zachowaną monetę; byłto rzymski ass z czasów cesarza 

_ Antonina Piusa (138 do 161 po Chr.) Wiadomo, że Rzymianie po skoń- 
czonćj kuracyi wodnćj zwykli byli wrzucać w źródło monety, a zwyczaj 
ten zachowali bośniacey mahometanie po dzień dzisiejszy. 

Pierwsze rozbiory chemiczne i badania naukowe wogóle rozpo- 
częto w 1886 r. i znaleziono pomiędzy innemi, że woda o temperatu- 
rze 519 ©. posiada silny zapach siarkowodoru. W 1893 r. wywiercono 
świeży otwór, z którego potężne wybuchnęło źródło; w ciągu dwudzie- 
stu czterech godzin dostarczało 13,800 hektolitrów wody o tempera- 
turze 589 O. i tym samym, co reszta, składzie chemicznym. — Poprze- 
dnio było źródło i zabudowania kąpielowe wysoce zaniedbane; dzisiaj 
założono wkoło źródeł park zajmujący powierzchnię 15ł/2 hektara. 
Troskliwość o rozwój zakładu widać na każdym kroku. Hotele, restau- 
racye, łazienki jakotćż inne zabudowania zakładowe przedstawiają się 
bardzo ładnie i zachęcająco. Park starannie utrzymywany może do 
łagodnych i nie nużących służyć spacerów. Zakład znajduje się na 
płaszczyźnie zdała od otaczających wzgórz i lasów. Dalsze spacery 
uprzystępniono bawiącym tu kuracyuszom; bezpośrednio z parku prowa- 
dzi 312 kilom. długa droga do malowniczo położonych źródeł Bosny 
u stóp lesistego Igmanu; inna, cztery kilometry licząca droga prowadzi 
do mahometańskićj wsi Hrasniey. 

Kąpiele Ilidża okazały się, według dzisiejszych doświadczeń, sku- 
teczne w następujących chorobach: reumatyzm, artretyzm i jego następ- 
stwa, newralgia, rachitis, syphilis, choroby kości i choroby kobiece. 
Według poświęconćj opisowi miejscowości broszury, klimat Ilidża 
przedstawia się tak: 

„Ilidże, wzniesione 500 m. nad poziom morza Adryatyckiego, po- 
siada wybitnie zdrowy klimat, umiarkowany. Położenie zakładu 
w pobliżu gór sprawia, że letnie upały łagodzi nieco ożywcze powie- 
wietrze górskie. Zwykle temperatura jest łagodna, a więc dla cho- 
rych wszelkich kategoryi odpowiednia. Burze i szkodliwe zmiany 
pogody występują bardzo rzadko. Wiatry powstrzymują poblizkie 
łańcuchy górskie. Powietrze zawsze wolne od kurzu. Po deszczu wy- 

T. IV. Z. I. 1895. 4 
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sychają drogi i miejsca spacerowe bardzo szybko. Lasy sąsiedniego 
Igmanu wpływają dodatnio na temperaturę i wilgotność powietrza”. 
„Według powyższych danych jest Ilidże w całém tego słowa 
znaczeniu dobrodziejstwem dla chorych nerwowych, neurastenicznych 
i reumatycznych”. 
Umyślnie zatrzymałem się nieco dłużćj nad opisem całkiem nie- 
znanćj u nas miejscowości kąpielowćj w nadziei, że nasi kuracyusze 
zamiast jeżdzić do niemieckich badów i tam pićniądze zostawiać, ze- 
chcą zwrócić uwagę na słowiańskie termy, które ich równie dobrze 
wyleczyć mogą. Po wygodnym noclegu na stacyi kolejowćj u gościn- 
nego jéj naczelnika-polaka, pojechałem na drugi dzień koleją żelazną 
do stacyi Tarčin, gdzie wysiadłem a dalćj poszedłem piechotą, gdyż 
zachciało mi się koniecznie przejść przez górę Ivan 1010 m. wysoką. 
Okazało się atoli, że zrobiłem źle, bo mogłem śmiało jechać jeszcze do 
stacyi Kastelicy i tam dopićro wysiąść, gdyż właściwie pod Kastelicą 
poczyna się droga od toru kolejowego oddalać i piąć w górę. Dzień 
był pogodny i ciepły, wzniesienie Ivana dosyć nagłe, zmęczyłem się 
więc porządnie na to, aby do silnego przyjść przekonania, że droga 
stanowczo trudu nie warta. Każdemu, ktoby tę samą drogę zrobić ze- 
chciał, radzę serdecznie jechać z Ilidźża prosto do Bradiny, tam wy- 
siąść i puścić się już w dół piechotą aż do miasta Konjicy. Szosa wy- 
borna i równa prowadzi ustawicznie w dół głębokim jarem, na którego 
dnie płynie spory strumień już to przeciskając się przez wąskie szcze- 
liny skalne, już tóż tworząc wodospady i kaskady, albo miejscami zu- 
pełnie płynąc spokojnie. Po jednćj stronie jaru biegnie szosa, po dru- 
gićj przemyka szybko i zwinnie kolćj żelazna, która wijące się i kręcąc 
przewierca liczne dłuższe lub krótsze tunele. Kilka godzin pięknćj, 
prawdziwie malowniczćj drogi doprowadza wędrowca do prześlicznie 
położonego miasta Konjicy, którćj otoczenie jest najponętniejsze i naj- 
bardzićj romantyczne ze wszystkich, jakie w drodze poznać miałem 
sposobność. Na pićrwszy rzut oka widzi się, że opuściliśmy Bośnię 
a weszli na ziemię hercegowińską. Dziwne to doprawdy, że te dwa 
kraje tak małe, tak sobie geograficznie bliskie, przez jeden i ten sam 
lud zamieszkałe, tak bardzo pod każdym względem się różnią. Ude- 
rzające, charakterystyczne rysy występują w kilka godzin po przejściu 
z jednego kraju do drugiego. Przedewszystkićm ogólne wejrzenie 
krajobrazu jest odmienne; kiedy góry Bośni na ogół biorąe są niższe, 
lasem lub polami pokryte, Hercegowina posiada wysokie, nagie, bez- 
leśne szczyty. Kiedy Bośnia jest drewniana (to znaczy wsi i miasta), 
Hercegowina cała z kamienia wzniesiona. Przyczyną tego faktu jest 
nie tyle brak drzewa a obfitość kamienia, ile raczćj nieubłagane a do- 
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" kuczliwe warunki klimatyczne. Hercegowina posiada jeden wiatr 


Ro 


= ciepły, duszący t. z. sirocco a drugi zimny, mrożący, borę, którćj gwal- 


A 


towność tak jest wielka, że żaden drewniany budynek przed nią się 


nie ostoi. Z tćj przyczyny wszystkie wsi i miasta herecegowińskie 


wzniesione są z kamienia, wskutek czego dziwny przedstawiają widok. 
Ponieważ powierzchnia kraju prawie zupełnie jest naga, przeto ogólne 
wrażenie, jakie wapienny Karst sprawia, da się określić przez kolor 
brudno szary. Na tém nie wesołćm tle wznoszą się domy tóż z wapie- 


nia pobudowane a więc równie szare i smutne. Cały tedy obraz jedno- 


stajny jest i nie oka nie rozwesela. Przytećm domy o dachach prawie 
płaskich posiadają w miastach okna niemal zawsze na podwórza 
zwrócone, wskutek czego ulice jedyny w swoim rodzaju przedstawiają 
widok. Idzie się jakby w pośrodku dwóch murów gdzie niegdzie ma- 
łemi drzwiczkami przerwanych. 

Obok wejrzenia kraju i siedzib ludzkich, sami ludzie téż zupełnie 
inny typ w obydwóch krajach przedstawiają. Bośniacy są przeważnie 
wzrostu mniejszego niż średni; duże głowy powiększają wielkie za- 
woje z czerwonćj materyi, miedziane prawie twarze o rysach ściągłych 
ale łagodnych, czysto słowiański mają wyraz. Nosy wydatne orle . 
opuszczają się na wąskie usta i wargi, ocienione dużymi szumiastymi 
wąsami, a broda stale jest zgolona; siwe z poczeiwym wyrazem oko 
osadzone jest głęboko w czaszce; włosy blond dopełniają obrazu. Roz- 
warta na piersiach koszula odkrywa ciało od słońca i wiatru na czer- 
wony kolor zabarwione. 

Lud w Hercegowinie jest wysoki, smukły, o czarnych włosach 
i oczach małych, w głąb czaszki nie zapadłych; głowę pokrywa mała 
czapeczka, ledwie na wierzchołku trzymająca się, tasiemką pod brodę 
przywiązana. Na twarzach o rysach nie zbyt ostrych maluje się juna- 
kierya i wolne życie górala. 

Wszystkie te różnice między dwoma tak bardzo pokrewnemi so- 
bie krajami widzi się na samym wstępie do miasta Konjiey, dokąd 
przyszedłem wieczorem. Miasto małe, ale czyste, leży nad wartko pły- 
nącą Neretwą, przez którą kilka przechodzi mostów. Jeden z nich, łu- 
kowy, został według chrześcian wybudowany przez króla Hvalimira 
(koniec VII w.), według Turków zaś (i to słusznićj) przez wielkiego 
wezyra pochodzenia bośniackiego, Achmeda Sokolovica (1715 po Chr.) 
Obok tego ciekawego mostu posiada jeszcze Konjica wspaniałe położe- 
nie. Wokoło widnieją wysokie, śniegiem pokryte szezyty. 

Ongi w średnich wiekach posiadała Konjica pewne znaczenie ja- 
ko ważne miasto graniczne między Bośnią a hrabstwem Chlum, pó- 
źniejszą Hercegowiną. Nawet układy między obudwoma krajami tutaj 
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zawierano a według tradycyi miejscowćj odbywały się tu także posie- % E 
dzenia sejmu bośniackiego. Pamięć tego wiąże się zapewne z sejmem 
roku 1446, ważnym z powodu swych uchwał przeciwko Bogmilom. 


Czterdzieści tysięcy wyznawców tćj potężnój i moeno prześladowanćj 


sekty wyemigrowało do Hercegowiny, gdzie byli przez wojewodów to- 
lerowani. Dziwnie długo istniała ta sekta bośniackich Albigensów, È 
bo jakoby dopiéro przed kilku laty miała wygasnąć. 

Przenocowawszy poszedłem piechotą ku Jablaniecy; zapowiadano 
mi ładną drogę a że pogoda sprzyjała, więc nie czekając na kolej pom- 
knąłem per pedes. Szosa biegnie ustawicznie doliną Neretwy, która co 
prawda aż do stacyi kolejowćj Ramy nie tak nadzwyczaj osobliwego — 
nie przedstawia, Można więe z Konjicy podjechać do Ramy i stamtąd 
dopićro piechotą się wybrać. Po trzech godzinach drogi zaczął nie- 
stety padać dćszez, psując mi przyjemny zapewne w innych warun- 
kach spacer. Mimo wszystko odniosłem jednak pewną korzyść, którą- 
bym jadąc koleją oczywista utracił. Byłto pierwszy dzień świąt Wiel- 
kanoenych według wschodniego kalendarza. Spotykałem więc po dro- 
dze mnóstwo odświętnie przystrojonego ludu, który z domów do cer- 
kwi śpieszył. To dało mi sposobność przyjrzćć się ludziom i strojom. 
Świąteczny ubiór mężczyzn nie wiele się od codziennego różni. Za to - 
kobićty, zwłaszcza dziewczęta, w całćj wystąpiły okazałości, polegaja- 
céj nie tyle, zdaje się, na jakości materyału, z którego suknie były 
zrobione, ile raczćj na wielkićj ilości srebrnych ozdób gęsto nawiesza- 
nych. Obejmujący kibić pas spina srebrna, ładnie ryta klamra; na - 
białćj koszuli zwisa piękny, bogaty naszyjnik, złożony z kilku sznu- 
rów srebrnych monet. Kosztowne dyademy, podpięte pod brodę, zdo- - 
bią ładne, jasne głowy a wszystkie palce u obydwóch rąk pokryte 
pierścieniami. Strój to nie tylko bogaty ale gustowny i malowniczy. 

Obok tego inna jeszcze uderzyła mnie osobliwość, którćj kilka 
słów poświęcić należy. Osobliwością tą jest tatuowanie się, o którćm 
dr. Glück, obwodowy lekarz w Sarajewie, ciekawe zebrał dane. 

„Wmieszawszy się, powiada autor, w niedzielę lub inny dzień 
świąteczny po mszy przed wejściem do kościoła katolickiego między 
przybyłych z okolicy pobożnych włościan, można zrobić uderzające 
spostrzeżenie, że prawie każda dorosła dziewczyna i każda włościanka 
jest na piersiach, ramieniu, przedramieniu, na rękach zazwyczaj aż do 
paleów a w rzadkich wypadkach także na ezole tatuowana”. 

Zasadniczy typ tego tatuowania stanowi krzyż, objęty różnćj 
wielkości girlandami, gałązkami oraz innemi ozdobami. 

Zjawisko to jest tćm bardzićj uderzające, że o wiele rzadzićj spo 
tyka się je u kobiet innych wyznań tego samego kraju. Mahometanki 
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_ nie tatuują się wcale a u prawosławnych kobiety tatuują się znacznie 
_ rzadzićj niż u katolików i to po największćj części w okolicach, gdzie 
jedni z drugimi są pomieszani; ich tatuowania nie są tak rozległe i nie 
przedstawiają tak wielkićj rozmaitości jak u katoliczek. f 

Mężczyzni tatuują się daleko rzadzićj niż kobićty i to przeważnie 
katolicy. 

U nich także ramie i przedramie są miejscami najchętnićj na te 
operacye przeznaczane. U mężczyzn krzyż jest również najważniej- 
szym znakiem, przy tatuowaniu używanym; tylko że nie jest on tak 
bogato innemi ozdobami przystrajany. 

Między prawosławnymi spotyka się tatuowanie tylko u młodszych 
mężczyzn, którzy w bośniackićj żandarmeryi albo téż w wojsku służyli. 

U nich jednakże nie krzyż odgrywa główną rolę; częścićj spotyka się 
serce i koronę, kotwicę, początkowe litery imienia i nazwiska tatuowa- 
nego, nareszcie liczbę oznaczającą rok, w którym operacya się odbyła. 
U Mahometan spotyka się tatuowanie bez porównania rzadzićj i to je- 
dynie u tych, którzy w państwie otomańskićm albo wogóle poza gra- 
nicami swego kraju pełnili regularną służbę wojskową. U takich widzi- 
my na przedramieniu krzywą szablę turecką albo gwiazdę z półksięży- 
cem. Są to jednak bardzo rzadkie wyjątki. 

O pochodzeniu i celu tatuowania wśród mieszkańców Bośni 
i Hercegowiny można różne stawiać hypotezy; jedna z nich, bardzo 
prawdopodobna, tak się mnićj więcćj przedstawia: 

Tatuowanie nie było zwyczajem u dawnych Słowian, chociaż 
kobiety nie gardziły zapewne środkami upiększania się a przypuszcze- 
nie, że jestto zmieniona w swój formie pozostałość z czasów przed- 
chrześciańskich, nie znajduje poparcia w zapiskach historycznych; 
zwyczaju tego nie spotyka się zresztą u innych narodów słowiańskich 
poza Bośnią i Hercegowiną nawet u ludności wiejskićj. Trzeba więc 

_ odnieść powstanie tego zwyczaju do epoki zaboru tureckiego. Za tém 
przemawia już ta okoliczność, że tatuowanie znajdujemy tylko u jednej 
części tak podobnćj, mimo różnie wyznaniowych, w obyczajach i zwy- 
czajach ludności. Gdyby tatuowanie było dawnym zwyczajem krajo- 
wym, posiadałoby niezawodnie swoją nazwę; tymczasem lud nazywa 
czynność tatuowania „Kriż nąbocati”, eo o poźniejszćm powstaniu zwy- 
czaju dowodnie świadczy. 

Jeżeli więc tatuowanie nie jest zwyczajem ogólno-słowiańskim 
ani téż powszechnie w Bośni i Hercegowinie używanym, zachodzi py- 
tanie, kiedy i w jakim celu powstało, dlaczego jedynie u katolików się 
rozpowszechniło. 
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W ostatnich latach królestwa bośniackiego była wprawdzie sek- 
ta patarenów pozornie przez katolicyzm zwyciężona, lecz tenże nie 
zdołał jeszcze wejść w krew ludności. Sekta owa trwała w Bośni za 
długo, stanowiła zbyt długo wyznanie wiary możnych i maluczkich, 
aby mogła z pamięci i serca ludności tak szybko ustąpić. Wielu przy- 
jęło katolicyzm tylko powierzchownie i niechętnie, pozostające w sercu 
wiernymi starćj „bośniackićj” wierze. 

Kiedy Osmanie półwysep bałkański zaleli, w żadnym kraju lud- 
ność tak chetnie i masowo isląmu nie przyjmowała, jak właśnie w Bo- 
śni i Hercegowinie. 

Rozumić się więc samo przez się, że duchowieństwo katolickie 
wszelkich możliwych używało środków, aby tylko dalszemu odstępstwu 
tame położyć. 

Ponieważ islam krzyża jako symbolu chrześciaństwa nie toleruje, 
musiało wpaść na myśl księżom, aby utrudnić przyjmowanie wiary ma- 
hometańskićj przez pomieszczenie tego symbolu na jakićmś widocznóm 
miejscu ciała. 

Skoro więc tatuowany katolik chciał wiarę zmienić, musiał prze- 
dewszystkićm usunąć krzyż ze swćj skóry, eo przedstawiało jednak 
moeno bolesnę procedurę, gdyż trzeba było zniszczyć skórę aż do 
głębszych warstw sięgając. Ponieważ atoli znoszenie takich cierpień 
nie każdemu do gustu przypada, przeto musiał niejeden z obawy cofnąć 
się przed stanowczym krokiem. Jeżeli zaś mimo wszystko zdecydował 
się ktoś religię zmienić, to wyrażna i rozległa blizna, pozostała po zni- 
szczeniu tatuowania, piętnowała go jako odstępcę. 

Do pewnego stopnia popiera tę całą hipotezę zwyczaj tatuowa- 
nia się w niedziele i święta po mszy i w pobliżu kościołów. 

Ponieważ powszechnie używana metoda tatuowania jakotóż sto- 
sowane przy nićm barwniki różnią się od spotykanych gdzie indzićj 
w Europie, przeto dla pełności obrazu nieco o sposobie przyrzą- 
dzania farb, jakotćż o metodzie wykonywania nakłuwań wspomnieć 
należy. 

W pośród marynarzy, żołnierzy, robotników i t. d. nawet najbar- 
dzićj cywilizowanych narodów panuje jak wiadomo szpetny zwyczaj 
tatnowania. „Atramenty? sporządza się z roztworów karminu, cynobru, 
indiga, proszku węglowego albo téż prochu strzelniczego. Skórę ma- 
jącego się wytatuować miejsca napina się, pożądany rysunek wykłuwa 
cienką szpilką przez gęste obok siebie uszeregowane ukłucia, poczćm 
wciera się barwik w otwory i zakłada w końcu opaskę. W pewnych 
okolicach proceder jest krótszy, gdyż wykłuwa się rysunek zanurzoną 
w barwniku szpilką. 
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W Bośni sporządza się atramenty odmiennie, a mianowicie albo 
ze sadzy z drzewa sosnowego, albo téż ze zwyczajnćj sadzy, albo wre- 
szeie w rzadkich wypadkach z prochu strzelniczego. 

Zapala się trzaskę drzewa smolnego i zbiera do „findżanu” (na- 
zwa małej filiżaneczki do kawy) ściekającą żywicę, do którćj dodaje 
się równocześnie zbieraną podczas palenia się trzaski na blaszanćj 
płytce sadzę. Czarną tą pastą robi się na skórze, poprzednio w odpo- 
wiednićm miejscu napiętą, ostro zakończonym patyczkiem drewnianym 
dowolny rysunek, który następnie wykłuwa się aż do końca prawie 
w nitkę obwiniętą szpilką. Nakłucia robi się oczywista gęsto, jedno 
obok drugiego. Potém obwiązuje się wytatuowane miejsce, a po trzech 
dniach obmywa. e 

„Atrament” sadzowy robi się w taki sposób: nad płomieniem 
świćcy, albo tćż kopeącym płomieniem naftowym, trzyma się płytkę 
blaszaną, na którćj zbiera się sadza, a tę z odrobiną wody się miesza 
i podobnie jak poprzednią zastosowuje. Prochu strzelniczego używa 
się niewiele. 

Ponieważ w Bośni przyrządza się jedynie czarne atramenty do 
tatuowania, przeto są one jednobarwne, a mianowicie sino-niebieskie. 

Przyczyny, które tatuowanie spowodowały, nie istnieją już wpra- 
wdzie, ale właściwy ezłowiekowi popęd naśladowezy i konserwatyzm, 
sprawiają, że oszpecanie ciała przez tatuowanie, długo jeszcze u kato- 
lickićj ludności Bośni i Hercegowiny utrzymywać się będzie. 

W miarę oddalania się od wsi, coraz mnićj spotykałem ludzi 
i w coraz pustszą wchodziłem okolicę. Dószcz nietylko nie zmniejszał 
się, lecz owszem jeszcze powiększał, a szkoda, bo od stacyi Ramy po. 
cząwszy, dolina Neretwy nagłe zwęża się w wąwóz, Pieniny przypo- 
minający, tylko dzikszy i o brzegach po obudwu stronach stromo 
wzniesionych. Co chwila odkrywają się przed okiem turysty nowe 
załomy i zakręty, o które bystra woda rozbija się z szumem. Przy 
wzmożonćj pracy płuc chciwie wdychałem rozkoszne zapachy wiosny, 
nieokreślone a ożywcze wonie świeżćj zieloności i ostre ale rzeźwiące 
powiewy górskie, co wszystko przypominało ulubione Tatry. Stąd 
mimo zmoczenia, zmęczenia i błota, dobry miałem humor, bo wskutek 
skojarzenia pojęć, wiele miłych obudziło się wspomnień. Szybkim 
krokiem doszedłem do Jablanicy, skąd już dalćj pojechałem koleją 
żelazną, choć w planie było dojście piechotą aż do Mostaru. Zmiany 
postanowienia nie żałowałem wcale, gdyż chcąe iść piechotą, musiał- 
bym nocować i dopićro następnego dnia wyruszyć, koleją zaś mogłem 
jechać zaraz, a właśnie to pół dnia było pogodne, gdy nazajutrz prze- 
śladował mnie w Mostarze znowu dćszcz. A przytóm droga tak jest 
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oryginalna i ciekawa, że odbyłem ją koleją z prawdziwóm zadowole- 
niem. Proszę sobie bowiem wyobrazić potężny wąwóz o niebotycz- 
nych skalistych ścianach wapiennych, nagich, szarych, ponurych, naj- 
fantastyczniejsze przedstawiających kształty. Tu pionowa ściana dla 
żadnćj żywćj istoty niedostępna, tam wyskakująca śmiało baszta, ow- 
dzie jakaś wieża nad straszną przepaścią zwieszona. Fantazya unosi 
turystę w czasy, kiedy te przez przyrodę wzniesione zamki, służyły za 
fortece obronne wojowniczym, bohaterskim Hercegowińcom. Tor ko- 
lejowy biegnie jedném zboczem wąwozu, a szosa drugićm. Ponieważ 
spadek jest znaczny, bo sześćdziesiąt metrów na tysiąc, więc pociąg 
mknie z szybkością kuryera, przelatując przez krótsze lub dłuższe 
tunele, korytarze skalne i mosty, kręcąc się i wijące jak wąż oślizły 
a zwinny, jak gad o stu parach nóg. Pociąg robi tak nagłe i silne 
skręty, że znajdując się w środku, nie zawsze widzi się początek i ko- 
niec pociągu. A już drogi nie widać stanowczo, jest się bowiem 
z przodu i z tyłu zamkniętym. Oko stara się odgadnąć, kędy droga 
prowadzi, ale jestto niemożliwe, bo kolćj za szybko się posuwa. Przy 
każdym skręcie, ku wodzie zwróconym, doznaje się wrażenia, jak 
gdyby wagon siłą odśrodkową pędzony, do rzeki miał się stoczyć. 
Stojący w oknie wychyla się i mimowoli cofa się w głąb. A teren jest 
niezmiernie wązki tak, że najmniejsze wykolejenie straszną katastrofę 
sprowadzićby musiało. Turysta spojrzawsży poza siebie, doznaje 
pewnćj ulgi i pociechy; droga robi takie wrażenie, jakby nią ostatni 
raz przejechać miano, a potém postanowiono nie narażać się więcéj 
na śmierć niechybną. Wrażenie to podnosi szybki pęd pociągu, jakby 
od nieszczęścia uciekającego. Są to bez kwestyi wrażenia silne i tu- 
rystę zadowalniające, ale nerwowi podobno przez okno wcale wyzierać 
nie mogą. (iszę dzikiego wąwozu przerywa kiedy niekiedy świst 
zadyszanćj lokomotywy, który setne powtarzają echa. Droga prze- 
biega kilka niezmiernie pięknych okolie, z których najwięcćj uwagi 
godnćm jest źródło Komadiny; z pod łuków przerzuconego mostu wy- 
pływają z ziemi dwa odrazu potężne strumienie, które w śmiałćj, spie- 
nionćj kaskadzie wpadają do Neretwy. W innćm znowu miejscu przy- 
kuwa do siebie wzrok podróżnika mały, ale silnie niebieską barwą 
uderzający dopływ. Nareszcie syci wstrząsających wrażeń i osobli- 
wych widoków, opuszczamy przepyszny wąwóz Neretwy, a jadąc cią- 
gle nad jéj brzegami, zbliżamy się do Mostaru. Południe Europy 
wysyła już tu swe zwiastuny. Widać już drzewa figowe, migdałowe, 
brzoskwinie, granaty, plantacye tytoniu i uprawę winnćj latorośli. Mo- 
star, posiadający w zupełności opisany charakter miast hercegowiń. 
skich, cieszy się obok tego jeszcze temperaturą Kairu, moskitami, si- 
rocc'em, borq i tym podobnemi przyjemnościami. 
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Wysiadłszy z pociągu, pozwoliłem się zawieźć do rządowego ho- 
telu „Narenta”, gdzie wygodny i tani dostałem nocleg. 

Jedyną ale za to wielką osobliwością miasta jest stary most, od 
którego tóż według podania nazwa miejscowości Mostar pochodzi. 
Stary most w mieście Mostarze uchodzi słusznie za najcenniejszą budo- 
wlę Hercegowiny i dlatego często zajmuje sobą wyobraźnię ludu. Kto 
„edeński ogród” (tak słynny poeta Derwisz-Pasza nazywa Mostar, swe 
rodzinne miasto) odwiedzi i most po raz pierwszy zobaczy, zachwyci 
się śmiałóm sklepieniem łuku; kto po raz pierwszy swój wzrok z mo- 
stu spuści, tego strach przejmie na widok płynącćj głęboko pod nim 
Neretwy. 3 

Powstanie mostu różnie przez lud bywa objaśniane. Niektórzy 
opowiadają, że za czasów panowania rzymskiego w miejscu dzisiej- 
szego kamiennego, drewniany most egzystował, dla obrony którego 
obustronnie wieże mostowe zbudowano; mają to być te same wieże, 
które — aczkolwiek uszkodzone — do dziś dnia istnieją. Inni twierdzą, 
że most został zbudowany po zwyciężeniu dumnćj Hercegowiny przez 
sułtana Sulejmana II (1496-—1566) w 974 r. Hedżry. Dowodem tego 
ma być arabski napis, na środku łuku znajdujący się, który opiewa: 
kudret kemeri, co znaczy „łuk wszechmocy boskićj.” 

Według zwyczaju arabskiego, ma ten napis po zliczeniu wartości 
liczbowćj pojedynczych liter, utworzyć rok zbudowania mostu; w tym 
wypadku otrzymamy 974 (1566) jako rok szukany. 

Bardzo rozpowszechniona wersya powiada, że most razem z wie- 
żami, pochodzi z czasów Isa-Pejgambera (Jesusa, proroka), i że jest 
dziełem starych Rzymian. Wspomniany wyżćj Derwisz-Pasza w poe- 
macie, opisującym Mostar, miasto i most, tak opiewa: „Bezprzykła- 
dnćj piękności Mostaru nie można piórem opisać! O serce! nie dziw 
się, jeżeli cię Mostar oczarował. Nie znajduję nigdzie na całym świe- 
cie — oprócz raju — tak balsamicznego powietrza, które serce rozpiera, 
i takićj wody, która życie przedłuża. Kto Mostar odwićdza, ten budzi 
się co chwila do nowego życia! Każdy kątek Mostaru napełnia serce 
nową radością, swemi wodami i drzewami owocowemi może się ró- 
wnać z Palestyną. Każdy ogródek Mostaru jest edenem. Most ze 
swemi staremi wieżami równa się sklepieniu nieba, po którćm gwiazdki 
odbywają swoje drogi. Ale nawet sklepienie niebieskie nie może się 
z nim równać, gdyż nawet jego wielkość jest niczém wobec wspania- 
łości łuku mostowego. I choćbyś cały świat przeszukał, nie znalazł- 
byś nigdzie takiego świata, jak w Mostarze, tym warsztacie wszystkich 
sztuk i umiejętności. Z Mostaru wychodzą potężni bohaterowie miecza 
i pióra, tak przedtćm jak i teraz. Wobec mnie muszą zamilknąć indyj- 
skie papugi, bo jestem słowikiem, opiewającym Mostar.” 
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Tak sławił Derwisz-Pasza miasto i jego stary most; leez ani 
w tém miejseu, ani gdzieindzićj o budowniczym nie nie wspomina. 

Derwisz-Pasza był w 1004 roku Hedżry wezyrem Bośni. Ponie- 
waż zaś data, wynikająca z napisu, wskazuje rok 974, przeto most 
byłby wzniesiony zaledwie na 30 lat przed rządami Derwisza-Paszy. 

Nie można jednakże przypuścić, aby Derwisz-Pasza nie wiedział, 
kto był twóreą mostu; data napisu zdaje się więc nie być datą wznie- 
sienia mostu, którego osobliwość na tém polega, że jeden jedyny łuk 
o rozpiętości 27.34 m. łączy ze sobą brzegi 38.5 m. szerokićj rzeki. 
Łuk mostu tak jest ostry, że wierzchołek jego wznosi się 19 m. nad 
poziom wody. Dzisiejsi inżynierowie nie mogą rozwiązać zagadki 
wybudowania tego osobliwego mostu, jakoteż jego trwania w dobrym 
względnie stanie przez kilka wieków do dziś. dnia. Że i u ludu budowa 
ta za szczególną uchodzi, dowodzi następujące podanie: „Pod wsią 
Podporim, na starćj drodze Mostar-Konjica, znajduje się kamienne 
koryto zdala od jakiejkolwiek płynącćj wody albo studni. Otóż według 
wiary ludowćj, budowniczy mostu poręczył swoją głową za powodzenie 
wielkiego przedsięwzięcia. Kiedy łuk został już ukończony, a podpór 
jeszcze nie usunięto, uciekł budowniczy do wsi Podporim i tu oczeki- 
wał wiadomości, czy sklepienie po usunięciu rusztowania utrzymało 
się, czy téż zapadło. W podnieceniu i niepokoju obrabiał młotem tak 
długo kawał kamienia, aż wykuł z niego koryto. Zbierającą się 
w nićóm wodę deszczową uważa lud po dziś dzień za środek uzdra- 
wiający. 

Ciemno jeszcze było, kiedy opuściłem łoże, w celu udania się 
na dworzec kolei żelaznćj, któraby mnie do Metković dowiozła. Razem 
ze mną wsiadło do pociągu trzech Franciszkanów, którzy oryginalny 
przedstawiali widok. Trzeba bowiem wiedzićć, że Turcy nie tolerowali 
wcale świeckich księży katolickich, a ze wszystkich zakonów dopuścili 
jedynie Franciszkanów, którzy tćż sprawowali i do dziś dnia pełnią 
wszystkie funkeye nieistniejącego kleru świeckiego. Ponieważ przed 
okupacyą niejednokrotnie zdarzała się konieczność ukrycia swćj du- 
chownćj godności, przeto Franciszkanie w Bośni i Hercegowinie golą 
brody, ale zapuszczają potężne wąsy i noszą do dziś dnia tureckie 
fezy, dziwnie przy habitach odbijające. Są to ludzie małego wykształ- 
cenia, tak, że wpływ ich na lud był i jest ujemny. 

Pociąg wiózł nas wzdłuż brzegów Neretwy, krajem skalistym, 
pustym, smutnym; w ceałćj drodze jedną tylko ale dobrą spotyka się 
osobliwość. Jest nią małe miasteczko Počitelj, które jedyny w swoim 
rodzaju przedstawia widok. W płytkićm zagłębieniu skalistego stoku 
umieszczone, z trzech stron murem kamiennym otoczone, z czwartćj 
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są i z gruntem w jedną zlewają się barwę. Na samym środku wznosi 
się mahometańska dżamja, przez wyniosły cyprys strzeżona. Całość 
wygląda zdaleka jak zabawka dziecinna, tymczasem pamiątka to da- 
wnych czasów, gniazdo rozbójników i korsarzy. Koryto Neretwy roz- 
szerza się coraz bardzićj i pogłębia, tak, że od Metković już parowce 
kursować mogą. Prosto z pociągu przesiadłem na mały, lichy i niewy- 
godny parowiec, na którym niestety cały dzień spędzić musiałem. Po- 
czątkowo płynie się przez uregulowany Canale di Narenta, a potém 
kanałem pomiędzy brzegami Dalmacyi i szeregiem drobnych, skali- 
stych wysp. Monotonny krajobraz nie zmienia się, aż do Raguzy, a po- 
tém nie opuszeza turysty przez cały ciąg podróży z Raguzy do Tryestu; 
stoki Dalmacyi są na swćj całćj długości jednostajne. Brzegi wynio- 
słe, skaliste, wapienne, słońcem południowóm spalone, pokrywają nie- 
kończące się gaje oliwkowe, które smutny przedstawiają widok, oliwka 
bowiem jest drzewem karłowatóm o liściach barwy szaro-zielonćj. 
Przytćm oliwki nie rosną tak blizko siebie, aby wrażenie jednolite czy- 
niły; przeciwnie, rzadko rozmieszczone, pozwalają dojrzóć porosły 
przez się grunt. Można więc sobie wyobrazić, że szaro-zielone oliwki 
na brudno-białóm tle wapiennego Karstu, weale malowniczego obrazu 
tworzyć nie mogą. Wogóle cała roślinność południowa, występująca 
w Raguzie w pełnćj sile, nie nie przedstawia osobliwego. Czarny pra- 
wie cyprys, ten symbol spokoju i śmierci, ciemny oleander, woskowy 
laur, mirty, rozmaryny, pinje, tuje, pomarańcze, cytryny, figi, migdały, 
maraski, martwe aloesy, wszystko to, oprócz wyniosłćj pinji, dosyć 
nizkie, przysadziste rośliny, pozbawione żywćj, cieszącćj oko zielo- 
ności. 

Gdy w dodatku parowiec ustawicznie w różnych małych miejsco- 
wościach zatrzymywał się, znudzony i znużony, szybkiego zawinięcia 
do portu pragnąłem. 0 7-mćj wieczorem zarzuciliśmy kotwicę w Gra- 
vosie, o trzy kilometry od Kaguzy oddalonym porcie. Ponieważ mu- 
siałem całe trzy dni czekać na parowiec do Tryestu, przeto miałem 
dosyć czasu na obejrzenie Raguzy (po chorwacku Dubrovnik), miasta 
pod każdym względem wysoce ciekawego. (Gdy jednak nie leży ono 
ani w Bośni, ani w Hercegowinie, przeto opisywać go bliżćj nie będę. 
Drugiego dnia wybrałem się z Raguzy do Trebinje w Hercegowinie; 
droga w tamtą stronę nie jest wcale zajmująca, powrót zaś pod sam 
koniec o tyle jest ciekawy, że odrazu prawie odkrywa się rozległy 
widok na Adryatyk, którym rozkoszowałem się do syta. Jak daleko 
okiem zasięgnąć można, zalega modre, ultramarynowe pole wodne 
o prześlicznym połysku i zadziwiającćj przejrzystości. Trzeciego dnia 
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kazałem się przewieźć na wyspę Laeromę, która niegdyś należała do 
Maksymiliana cesarza meksykańskiego, potém do arcyksięcia Rudolfa, 
obecnie zaś jest własnością księży Dominikanów. Prześlicznie urzą- 


dzony park, rozkoszne posiada spacery. Tak na Lacromie, jak w ogro- 


dach miejskich Raguzy rosną już cykady, draceny, palmy kokosowe 7 


i daktylowe. Czwartego dnia rano podnieśliśmy kotwicę, aby cztery 
doby spędzić na Adryatyku. Doskonały parowiec austryackiego Lloyda 
posuwa się wzdłuż brzegów Dalmacyi i zatrzymuje w główniejszych 
miejscowościach, dając możność turyście zwiedzenia takiego Spalato, 
gdzie miasto wmurowane jest w dawny pałac cesarza Dyoklecyana, eo 
daje miarę jego wielkości i wspaniałości; dalćj zatrzymuje się w Za- 
rze, Szybeniku, Poli, Rovigno, które posiadają liczne, ciekawe zabytki 
z czasów rzymskich lub weneckich. W Tryeście pożegnałem rozko- 
szny Adryatyk, aby na Lublanę, Graz i Wiedeń wrócić do kraju. 


(d. n.) W. Szukiewicz. 
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Jerzy Gordon Byron. 
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9ytanie! dla którego hardćj 
© Źrenicy nie był ból ludzkości 

W posępnćj swćj rzeczywistości 
Czemś, jak dla bogów godném wzgardy — 
Jakąś za litość miał podziękę ? 
Niemą, a więc zdwojoną mękę... 
Opokę, sępa i łańcuchy... 
Wszystko, co pyszne nęka duchy... 
Straszne poczucie nędzy swojej... 
Agonią którćj jęk nie koi, 
Gdyż w samotności łka jedynie, 
Strzegąc się szpiega z nieb sklepienia 
I nie wydaje wprzód westchnienia, 
Nim odgłos gromu nie zaginie. 


Pytanie! twojóm przeznaczeniem 
Był ten wolności bój z cierpieniem, 
Co znęka, jeśli nie zdruzgoce... 
Nieubłagane Nieba moce, 

Tyrania przeznaczenia głucha 

KĘ władza nienawiści ducha, 

Dla swćj uciechy stwarzająca 
Jestestwa, które w nicość strąca 
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Nawet ci śmierć odjęły, którą 
Wieczność zmieniła swą torturą... 

I ty dźwigałeś ją wytrwale — 

Tylko ci gromowładca z duszy 
Groźbę wydobył, co weń w szale 
Miotała ogrom twych katuszy; 

Nie chcąc mu ulgą być w cierpieniu 
Tyś skrył, coś czytał w przeznaczeniu; 
Jego był wyrok w twćm milczeniu... 
I nadaremnie czuł on żale, 

A z licho tajonego lęku 

Drżały mu błyskawice w ręku. 


Nam dobrodziejstwem był twój śmiały, 
Boskim podobny czyn... tyś całćj 
Ludzkości wskazał, jak z niedolą 

Ma walczyć krzepiąc siły wolą; 

Choć niebios moce cię skruszyły, 

Lecz twa odwaga i wytrwanie, 

Hart twego ducha niedosiężny, 
Którego zgiąć nie były w stanie 

Nieba i ziemi wspólne siły, 

Przykład podały nam potężny... 

Dla ludzi symbol tyś pamiętny 

Losu z przemocy hasłem wrogiem... 
Jak ty i człowiek jest półbogiem 

— Z krynicy czystćj — potok mętny — 
Ą człowiek może przez mgły cienie 
Przewidzićć w części przeznaczenie 

I własny opór i los smętny 

I beznadziejne swe istnienie, 

Którym się oprze jego wolne 

„Ja* wszystkim nędzom sprostać zdolne, 
Hart woli i niezłomne męstwo, 

Które go nawet śród cierpienia 
Wewnętrznym blaskiem opromienia 

I każdy upór w tryumf zmienia, 

A nawet samą śmierć — w zwycięstwo, 


Władysławe Nawrocki. 


„us W 177 
4 „Tao Tańsć, 


Najnowsze dzieło o Prymasie Uchańskim. 


wia 
— aa 


„Uchańsciana* Tom V. Jakób Uchański, arcybiskup gnieźnieński (1502—1581), mo- 
nografia historyczna, przez Teodora Wierzbowskiego. Warszawa, 1895. (Wydanie 
z zapomogi Kasy Pomocy im, D-ra Mianowskiego). Str. 854, 8-vo. 


W słowie wstępnćm, zwróconćm do czytelnika z pozdrowieniem, 
aby „się dobrze miał”, zaznacza p. Wierzbowski, że dzieło jego 
o Uchańskim, jest „owocem usilnćj i kilkunastoletnićj pracy”, że 
„wszelkich dokładał starań, aby wyczerpać materyał i opracować go 
w sposób naukowy sine ira et studio.” A nie łatwo było zebrać i wy- 
czerpać bogaty materyał, „rozproszony w kilkudziesięciu archiwach 
i bibliotekach od Petersburga do Neapolu, od Moskwy do Londynu.” 
Autor dokonał tego z uznania godną gorliwością, a zanim przystąpił 
do napisania swćj wielkićj, już dawno zapowiedzianćj monografii, wy- 
dał cztery tomy dokumentów, odnoszących się do wszechstronnćj i ró- 
żnorodnćj działalności Uchańskiego. Te eztery tomy t. zw. „Uchań- 
scianów”, obejmujące oryginalną korespondencyę prymasa z współcze- 
snymi dygnitarzami, z wielkiemi historycznemi postaciami, jak Com- 
mendone i Hozyusz, a prócz tego różne akta, pierwszorzędnego nieraz 
znaczenia, są do historyi naszćj XVI wieku jednćm z najważniejszych 
źródeł. Trzeba oddać tę sprawiedliwość p. Wierzbowskiemu, że z be- 
nedyktyńską cierpliwością i wytrwałością szukał materyałów w licz- 
nych *) archiwach i bibliotekach. Praca była tóż wdzięczna i bogatym 


1) Autor naliczył ich aż 43. 
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uwieńczona płonem. Mało którą monografię historyezną poprzedzały 
tak rozległe i sumienne studya źródłowe, kierowane widocznie pra- 
wdziwćm zamiłowaniem przedmiotu badań. Rzecz sama napisana © 
również z wielkim nakładem pracy; jest rozprowadzona szeroko, 
a w szczegółach wykończona. W dwunastu rozdziałach przedstawia 
autor bardzo wyczerpująco życie i działanie Uchańskiego, opierając 


się wszędzie na samodzielnych poszukiwaniach źródłowych. Nie po- 


minął w długićm a nader ruchliwóm i czynném życiu prymasa ani 
jednego wypadku. Sumiennie i dokładnie badał i objął wszystko, co 
się składało na pasmo jego żywota od pierwszćj do ostatnićj chwili, — 


a był to żywot męża, który w epoce wstrząśnień gwałtownych i po- 


wszechnego przełomu, w epoce religijnćj walki czy rewolucyi, zajmo- 
wał jedno z najpierwszych miejse w społeczeństwie i stanął u szczytu, 
na najwyższym szczeblu hierarchii duchownćj. Rozumiemy, że po- p 
trzeba było szerokiego tła, aby wyraźnie i jasno taka postać history- 
czna wystąpiła. Potrzeba było w istocie uniwersalnego tła i uwzglę- 
dnienia prądów, przenikających cały zachód europejski, aby poznać 
działalność i indywidualność Uchańskiego, aby poznać te zawiłe i tru- - 
dne sprawy, które rozwiązać usiłował, które głównie jego życie zajmo- 


wały i wypełniały. Poczytać należy to autorowi za dobre, że baczną 
zwrócił uwagę na prądy i wypadki w całćj zachodnićj Europie, że 
wszędzie nawiązywał nasze dzieje do powszechnych; ale autor nie za- 
chował tu miary i popadł w przesadę. Opisując życie jednćj postaci 
historycznej, należy to tylko uwzględnić i wciągnąć, co istotnie na nią 
rzuca światło, co zostaje w ścisłym związku z jéj działaniem i znacze- 
niem, co objaśnia i tłómaczy jéj dążenie i charakter, wogóle całą indy- 


widualność. Potrzeba pewnego taktu i pewnćj miary, aby nie oddalać - 


się zbyt od przedmiotu i nie sięgać zadaleko. Tego poczucia miary 
autor nie posiada, a przynajmnićj tego nie dowiódł. Wstępne jego 
rozumowania i uwagi są tak ogólne, że mogłyby posłużyć nie do histo- 
ryi Uchańskiego, ale co najmnićj do historyi reformacyi w Polsce, 
a nawet czasem do historyi rewolucyi religijnćj na całym zachodzie. 
Oprócz ogólnego wstępu, zaczyna się każdy prawie rozdział znowu 
wstępem. Uczuć się tedy daje pod tym względem pewne przełado- 
wanie, tćm dotkliwsze, że ogólne poglądy i rozumowania autora nie są 
wcale oryginalne ani nowe, a nie brak tćż sądów niesłusznych, niedo- 
kładnych i wprost fałszywych. 

Autor zaczyna od „systemu wieków średnich, dzielącego władzę 
nad światem między papieża i cesarza” i twierdzi dalćj, że „papieska 
tyara i cesarska korona przyćwiewały wszystko swym blaskiem i one 
wypełniały karty ówczesnćj historyi rozszerzaniem swego wpływu 
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i rywalizacyą o pierwszeństwo.” Zdanie to lub podobne znajduje się 
wprawdzie często w podręcznikach, ale z naukowego stanowiska tru- 
dno przecież przyznać, żeby papieska tyara i cesarska korona, pomimo 
swego znaczenia, „wypełniały karty” historyi średnich wieków. 
Inne mamy zdanie o rozwoju i życiu społeczeństwa w średnich wie- 
kach. Autor chce je w zbyt ciasne ująć ramy. A fałszywie téż rozu- 
mie „uniwersalność”, stanowiącą „najogólniejszą cechę i istotę wieków 
średnich”, twierdząc, że „wszędzie w środkowój i zachodnićj Europie 
stosunki i porządki były jedne i te same.” Przeciwnie, widzimy 
tam różnorodność stosunków w różnych krajach, a nawet w jednym 
itym samym kraju, różnorodność nietylko społecznego ustroju, ale 
i kościelno-politycznego porządku. Tak zw. „system” wieków średnich 
nie wytworzył całkiem jednolitego życia, nie przetopił narodów zacho- 
dnićj Europy w jedną całość, nie zatarł ich indywidualności odrębnćj, 
niewykształconćj, ale faktycznie istniejącćj, pomimo że nie było „na- 
rodowych aspiracyi.” Na sądy autora o kościele i polityce papiestwa 
w XVI w. niepodobna się także zgodzić. Chętnie pierwsi uznajemy, 
że „kościół rzymski narodom, które katolicyzm przyjęły, dawał bardzo 
wiele”, ale przesadą jest, aby kościół dopićro narodom dawał „życie 
historyczne.” On życiu temu nadał nowy kierunek, umoralnił je 
i uszlachetnił, ale przecież narody, które do kościoła katolickiego 
przystępowały, były już przeważnie znane na widowni dziejowćj. Na- 
tomiast za ostro znów i niesprawiedliwie wyraża się autor vo papieżach 
w. XVI i o stanowisku ich wobec zwołania soboru Trydenckiego. 
W działaniu ich był niezawodnie pewien świadomy kierunek, była 
konsekwencya, zgodna z tradycyą i nauką kościoła, a nie rozstrzygały 
spraw „samowola i widzimi się” papieży. Zwołanie soboru napotykało 
na istotne i nieprzezwyciężone przeszkody, a katolieki charakter so- 
boru, który zrażał i odstraszał protestantów, był wynikiem katoliekićj 
nauki, nie zaś samowoli ani ambicyi papieży, którzy pomimo wielkićj 
nieraz różnicy usposobień i poglądów, trwali niewzruszenie w tych sa- 
mych zasadach w sprawie soboru. Z zastrzeżeniem należy tedy przyjąć 
zdanie, że „sobór minął się ze swojóm zadaniem.” Za nietrafne uwa- 
żamy także uwagi o „sojuszu” papiestwa z odrodzeniem i humanizmem. 
„Wskutek tego sojuszu, czytamy, papieże przekształcili się w monar- 
chów świeckich i oddali się politycznym intrygom, szczególnićj wów- 
czas, gdy pod tymże wpływem ulegli nepotyzmowi i jako najważniej- 
sze zadanie pontyfikatu, uważali fundowanie księztw niezależnych dla 
swćj rodziny.” Wskutek tego „zaczęło się eksploatowanie krajów 
ultramontańskich: w Rzymie patrzano na nie jako na źródła dochodów, 
a o ich religijne, kościelne i polityczne interesa i potrzeby nie dbano 
T. IV. Z. I. 1895. 5 
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wcale, lub, eo gorsza, przeciwdziałano im często.” Nie wchodzę już 
w szczegółowy rozbiór tego ostrego a niesprawiedliwego sądu, a pra- 
gnę tylko podnieść, że terytoryalną politykę papieży, jako władeów 
państwa kościelnego, niesłusznie autor wywodzi ze „sojuszu” papie- 


stwa z odrodzeniem. Polityka ta była w związku z położeniem i rozer- 


waniem Włoch, w związku z dążeniem, uwydatniającćm się na całym © 
zachodzie europejskim, aby państwa terytoryalnie rozszerzyć, zaokrą- 
glić i skonsolidować. Był to proces, niezależny od „sojuszu” z huma- > 
nizmem, proces, któremu państwo kościelne także uległo, tém więećj, 
że walka i rywalizacya licznych, mniejszych i większych państw i ro- 
dów włoskich, terytoryalną politykę wprost wywoływała. 

Oddaliliśmy się zbyt od Uchańskiego, ale to dlatego, że autor 
sam od przedmiotu swego często odbiega, a raczćj porusza powszechne 
europejskie sprawy i wypadki, pomimo, że związku z Uchańskim nie 
mają. Zdawaćby się mogło, że pragnął zużytkować już całą swoją 
wiedzę historyczną i cały zasób wiadomości o XVI wieku. Ale nawet 
rozdział o rodzinie Uchańskich grzeszy brakiem miary. O prymasie 
powiedział Rej, że „poszlachcił nieźle gniazda.” © tém „gnieździe” 
należało coś powiedzićć, aby wytłómaczyć, jakim mógł być ten, który 
stąd wyszedł, ale szczegółowa historya Radwanów i Uchańskich od 
XV wieku zacząwszy, aż do końca XVIII w., obejmująca 70 stron, - 
szczegółowe opowiadanie życia bratanków, a zwłaszcza pamiętnego — 
poselstwa Pawła Uchańskiego do Rzymu, nie odpowiadało już celowi. 
Zbyt szeroko i ciężko napisana ta historya nietylko przodków, ale 
i następców w najdalsze pokolenia. Zaraz tedy w pierwszym rozdziale 
uderza i razi brak miary, o którym z góry wspomnieliśmy. ; 

Układ książki, podzielonćój na dwanaście rozdziałów, zawiera 
pewne niedogodności. Autor nie mógł tego uniknąć, żeby się nie po- 
wtarzać. Odnosi się to mianowicie do rozdziałów: stosunek Polski 
do soboru Trydenckiego (VI), „idea synodu i kościoła narodowego 
w Polsce” (VII) i „Prymas ostatniego Jagiellona” (VIII). Pierwszy 
z tych trzech rozdziałów obejmuje czas od r. 1542 do 1577, drugi od 
r. 1548 do 1574, a trzeci od r. 1562 do 1572. Już te daty świadczą, 
że tę samą chwilę dziejową omawia się w trzech osobnych rozdziałach, 
wprawdzie z innego punktu widzenia, ale dla objaśnienia rzeczy trzeba 
wracać do tych samych wypadków, albo jeżeli się nie wraca, to znowu 
związek spraw, które równolegle się traktowały, nie jest dostatecznie 
uwydatniony. Rozerwaną jest tedy działalność Uchańskiego, a naj- 
więcćj daje się to uczuć, gdy mowa o soborze Trydenckim i narodo- 
wym. Sprawy te w najściślejszym pozostawały ze sobą związku. Pra- 
wdopodobnie byłoby lepićj przedstawić je razem, tém więcćj, że wła- 
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ściwie nie było powodu do osobnego i to obszernego rozdziału 
(208—267) o stosunku Polski do soboru Trydenckiego, bo bezpośredni 
udział Uchańskiego w soborze Trydenekim, albo nawet w przygotowy- 
waniach do tegoż był bardzo nieznaczny, a sprawa przyjęcia dekretów 
Trydenckich łączyła się bardzo z myślą soboru narodowego. Przyznać 
téż trzeba, że układ pracy tak obszernćj i bogatćj w rzeczy, które nie 
należały nawet ściśle do monografii o Uchańskim, przedstawiał nie- 
małe trudności. 

Założenie pracy nasuwa także pewne wątpliwości. „Zadaniem 
jéj (podług słów samegoż autora) wyjaśnić dzieje i losy jednćj osobi- 
stości, która jest najwyraźniejszym może typem i najlepszym wykła- 
dnikiem (!) wielostronnego ścierania się i walki obcych wpływów na 
polskim gruncie.” Na obce wpływy położony jest głównie nacisk. 
„Zagranica, czytamy, na progu nowych czasów dała nam bardzo wiele 
pierwiastków dalszego cywilizacyjnego postępu. Dały je nam Włochy 
i Niemcy. Wpływ pierwszych zaczął się już w połowie XV wieku 
i wzmagał ciągle do połowy następnego stulecia. Po roku 1540 silniej 
owładnął Polską wpływ niemiecki. Oba te wpływy na gruncie miej- 
scowych stosunków, wytworzonych przez wieki średnie, stanęły do 
walki nietylko o pierwszeństwo, ale o stanowcze zwycięztwo, o podbój 
nowego państwa. Rozmaite fazy i przebieg téj walki najlepićj nam 
wyjaśniają całą wewnętrzną historyę Polski XVI w.” „Badanie dzie- 
jów polskich ze wskazanego punktu widzenia” uważa p. Wierzbowski 
za „wdzięczną niwę” i w celu uprawy tćj niwy „podjął swą pracę.” 

Narzuca się przedewszystkićm zasadnicze pytanie, czy obeym 
pierwiastkom nie przyznaje autor zbyt wiele wpływu, czy nie przecenia 
ich znaczenia. Trudno się wdawać w długie wywody, ale sądzę, że 
poglądy, dopićro co przytoczone, bardzo poważne nasuwają wątpli- 
wości. Zdaniem naszém, patrzy szanowny autor z fałszywego punktu 
widzenia na historyę Polski w XVI w., zwracając głównie uwagę na 
obce pierwiastki, walczące z sobą na gruncie miejscowych stosunków. 
Możnaby stąd wnosić, że „punkt ciężkości spoczywa w zewnętrznych 
wpływach i stosunkach, a nie miejscowych”, że obee pierwiastki 
ważniejszym były czynnikiem rozwoju, niż rodzime, skoro „rozma- 
ite fazy i przebieg walki” obcych pierwiastków ma nam najlepićj 
wyjaśnić całą wewnętrzną historyę Polski XVI w. Punkt wyjścia 
stanowią rodzime i miejscowe stosunki, a zarazem klucz główny do 
zrozumienia i wytłómaczenia wewnętrznćj historyi. Nie myślę obniżać 
znaczenia obcych wpływów, ale nie należy ich tóż przeceniać. Wbrew 
zapatrywaniu autora, że bohater jego jest „najwyrażniejszym typem 
walki obcych wpływów na polskim gruncie”, mniemamy przeciwnie, 
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że Uchański właśnie najlepszym jest dowodem, że obce wpływy nie 
były bynajmnićj najwięcćj znaczącym czynnikiem, że w tćj walce, 
która wrzała w XVI w., w Polsce inny bardzo ważny był jeszcze pier- 
wiastek, ważniejszy może nawet w nieokreślonych nieraz dążeniach: 
Uchańskiego od wpływów romańskich i germańskich. Uchański nie 
był ani humanistą ani protestantem, lubo do „ludzi nowego pokroju” 
się skłaniał, nie był bynajmnićj w Polsce typowym przedstawicielem 
i propagatorem obeych, cywilizacyjnych czy rewolucyjnych prądów, 
a może więećj wyrazem cywilizacyjnego i religijnego dualizmu, zna- 
mionującego Polskę. 

Autor sam ten pierwiastek późnićj podniósł w rozdziale „o po- 
czątkach karyery Uchańskiego.” Tu dopiéro, a nie w pierwszym roz- 
` dziale „o rodzinie Uchańskich” znajdujemy uwagę, że „była to rodzina 
rdzennie polska tak ze strony ojca, jak ze strony matki, ale ponieważ 
na Ruś się przeniosła”, za tamtejszą „uważaną być mogła, tém bar- 
dzićj, że musiała ulegać wpływowi pierwiastków i kultury ruskićj.” 
„U rodziców Jakóba służba, ekonomowie, wójci, rządcy folwarków, 
byli Rusinami, w ich domu bywali tćż często księża rusey.” „W tej 
sferze i w tém otoczeniu Jakób spędził wiek dziecinny; od lat chłopię- 
cych władać musiał zarówno dobrze polskim jak i ruskim językiem; 
do tego wczesnego okresu jego życia odnieść należy początek sympatyi A 
i stosunków, które wiązały go z eywilizacyą Rusi, i które nie pozo- 
stały nań bez wpływu nawet wówczas, gdy zajął wybitne stanowisko 
w hierarchii kościoła polskiego; przeciwnie, może ten dualizm cywi-- 
lizacyjny, który w nim był wynikiem pochodzenia z okolicy, gdzie sty- 
kały się i oddziaływały na siebie dwie różne kultury, wybornie się na- 
dawał do tych dążności, do jakich Uchański się przyznawał, on był 
także podnietą do téj roli, jaką chciał odegrać.” A zatóm uznaje at- 
tor, chociaż nie całkiem stanowczo, nową „podnietę” prócz dwóch 
wpływów i prądów zachodnich, o które na wstępie wyłącznie mówił. 

Ale jaką to rolę Uchański chciał odegrać i jaką odegrał? Na to 
główne a bardzo ciekawe pytanie szukamy odpowiedzi w dziele p. 
Wierzbowskiego i znajdujemy ją istotnie. Autor wydobył skrzętnie 
ze źródeł wszystko, eo czyny i zamysły Uchańskiego objaśnia i tłóma- 
czy. A nie było to łatwe zadanie, bo nieraz słowa czynom zadawały 
kłam. Uchański nie miał, możemy to z góry powiedzićć, wielkiego 
programu, któryby urzeczywistnić usiłował z całą stanowczością ija- 
wnością, nie miał przed oczyma celu, do któregoby dążył jasną i pro- - 
sta drogą; przeciwnie rola, którą odgrywał, była pełna skrytych zabie- 
gów i częstych wybiegów. Najważniejszą chwilą do rozwinięcia i prze- 
prowadzenia programu była ta, kiedy jako arcybiskup gnieźnieński 
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- stanął na czele kościoła w Polsce. Wtedy oczywiście największy miał 


wpływ. Władzy swćj mógł użyć i wywrzćć silny nacisk, aby sprawami 
kierować według swćj myśli. Ważyły się tedy właśnie po raz ostatni 


losy jedności Kościoła na trzecićj sesyi soboru Trydenckiego. Sobór 


jedności nie przywrócił, owszem rozbicie eałego zachodu i rozbicie 
zosobna wielu narodów wyraźnie uwidocznił i wobec świata stwierdził. 
Zapadły dekrety soboru, ujmujące naukę katolicką w jasną i stałą 
formę, która wykluczała dowolne interpretacye i rozumowania. Kiedy 
księgę uchwał nuncyusz Commendone królowi i narodowi przedstawiał 
i do jéj przyjęcia wzywał, snuł prymas skryte plany, zmierzające do 
tego, aby mimo doświadczeń, uczynionych w Trydencie, pojednać dy- 
sydentów z kościołem katolickim. „Prymas chciał to pojednanie 

jak autor kilkakrotnie wyraźnie zaznaczył, przeprowadzić pod al 
kościoła katolickiego, z wiedzą i w obecności skrajnych nawet prze- 
wódzeów katolickiego stronnictwa, jakim był Commendone i Hozyusz.” 
Uchański „podjął się w czyn wprowadzić zasadniczą ideę” swego 
dozgonnego przyjaciela, Modrzewskiego, wypowiedzianą w traktacie: 
„De necessitate conventus habendi ad sedandas religionis controver- 
sias”, ale pomimo, że „pod wpływem Modrzewskiego” działał, „pra- 
gnął jednocześnie także ocalić swój honor i swe stanowisko katoli- 
ckiego metropolity; pragnął też i dla duchowieństwa pozyskać wiele, 
musiał więc ową zgodę przeprowadzać ped egidą katolickiego kościo- 
ła, a więc na zjeździe, który choć do pewnego stopnia, jeżeli nie zu- 
pełnie, nazwaćby można synodem prowincyonalnym.” Z Modrzewskim 
pozostał Uchański w zażyłości i blizkich stosunkach, pomimo swćj go- 
dności prymasowskićj, pomimo uwag i przestróg kapituły gnieźnień- 
skićj, która gorszyła się „przestawaniem z dysydentami.” Uchański 
nie wypierał się tego wcale i nie mógł się téż wyprzeć, ale mówił, że 
czyni to w celu powstrzymania Modrzewskiego, o którego głównie cho- 
dziło, od nieprzyjaznych kroków przeciw kościołowi katolickiemu. 
„lnie kłamał pod tym względem, pisze autor, gdyż obiecując Mo- 
drzewskiemu przyczynić się do urzeczywistnienia jednćj z podsta- 
wowych idei programu jego, tém samém już powstrzymywał go 
od skrajnych tendencyi i bezpośredniego mieszania się w polemikę reli- 
gijną z dysydentami, którą Modrzewski lubił i która dałaby mu zape- 
wne wiekszą popularność i większe uznanie.” Aby urzeczywistnić ową 
„ideę podstawową”, trzeba było zgromadzić w jednćm miejscu głowy 
katolickićj partyi, teologów dysydenckich i świeckich przywódzców 
tego stronnictwa” i doprowadzić do skutku jaki zjazd. Wobec tego 
„koniecznóćm było dysymulować lub ukrywać prawdziwy cel zja- 
zdu i tak dyplomatycznie zajść wszystkich, żeby się 
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pomimo przeciwnych dążności i życzeń zjechali razem i równocześnie, 
jakby [niespodziewanie i mimo woli.” Od katolików i to takich, jak 
Hozyusz i Commendone „trudno było wymagać, aby świadomie jechali 
na wspólne zgromadzenie z dysydentami, bo jedynie na synodzie być 
mogli; na synod zaś znowu mogli nie przyjechać dysydenci, mógł też 
nie dopisać król i senatorowie.” „Więc rzecz oczywista, konkluduje © 
autor, że synod musiałby się odbywać podczas sejmu lub téż przed 
jego otwarciem, albo bezpośrednio po zamknięciu. Tym tylko sposo- 
bem można było mićć zgromadzonych razem wszystkich tych, których © 
udział w pojednaniu był niezbędny.” 
Do tego téż sposobu uciec się trzeba było i Uchańskiemu. Po- 
stanowił tedy zwołać synod do Piotrkowa bezpośrednio przed sejmem 
na 17 grudnia 1564, „powołując się na postanowienie soboru Trydene- 
kiego, które nakazywało zwołanie synodu prowincyonalnego w ka- 
żdym kraju i przyjęcie na nim dekretów soboru”. Przyjęcia dekretów 
w Parczowie nie uznawał bowiem Uchański. Drugą sprawą była „obro- 
na przywilejów, zabezpieczenia się od ucisku i ciężarów, nakładanych 
przez sejmy na duchowieństwo, utrzymanie dziesięcin”. A wreszcie 
miała na synodzie być podjęta reforma obyczajów w myśl przepisów 
soboru Trydenckiego. Prócz tych urzędowych i jawnie zapowiedzia- 
nych spraw miało wejść na porządek dzienny pojednanie religijne „ni- 
by niespodziewanie, samo przez się, siłą wypadków, zbiegiem 
okoliezności przez zjawienie się na synodzie przedstawicieli dysydene- 
kićj partyi z projektem wzajemnego porozumienia”. Miało nastąpić 
colloquium, od dawna pożądane przez dysydentów. W okólniku, zwo- 
łującym synod, Uchański zapowiadał, że „zadaniem synodu będzie za- 
łagodzenie sporów, co jedynie do porozumienia z dysydentami mogło 
się odnosić”. Równocześnie przesłał królowi projekt, „w jaki sposób 
tę rzecz możnaby przyprowadzić do skutku”. Król miał „w uniwersa- 
łach swoich do starostów i na sejmiki wysyłanych ogłosić, że stoso- 
wnie do żyezenia papieża chce wprowadzić w wykonanie dekrety sobo- 
ru i w tym celu duchowieństwo zgromadzi się na synod”, prócz tego 
żąda, aby wszyscy „interesowani” zjechali się do Piotrkowa. Skoro by 
to nastąpiło miał król zaproponować, „ażeby wszyscy, którzy odstąpi- 
li od kościoła katolickiego, pojednali się między sobą” a ponieważ, 
jak Uchański króla przekonywał, pewną jest rzeczą, że się nie pogo- 
dzą, król będzie miał sposobność tak pokierować sprawą, żeby dekre- 
ty soboru Trydenckiego ogłosić za obowiązujące do przyszłego col- 
loquium albo sejmu, „jaki miałby być zwołanym po nastąpionej mię- 
dzy dysydentami zgodzie”. Taki projekt byłby „niczćm innóm, jak 
tylko uznaniem dekretów Trydeckich, tudzież zakrawał na komedyą 
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z dysydentami, zdolną tylko rozdraźnić ich więcćj”. Sądzi też p. Wierz- 
bowski, że nie był to istotny wyraz opinii i dążności Uchańskiego, 
ale raczćj środek „podziałania na katolickie uczucia króla i próba na- 
mówienia go argumentem prawowiernym (egzekucyą dekretów soboru) 
do zwołania dysydentów”. 

Na króla inny jeszcze był sposób. Zygmunt August gorąco pra- 
gnął unieważnienia ślubów, zawartych z Katarzyną. Otóż Uchański 
„robił królowi obietnicę w tym względzie”. Autorowi „zdaje się je- 
dnak, że nie zupełnie szczerze, gdyż późnićj wystąpił jako obrońca 
królewskiego małżeństwa; wyrachowanie zaś Uchańskiego było takie, 
że Commendone'owi i Hozyuszowi uda się pokonać wstręt króla do 
żony, a w takim razie odstąpienie Uchańskiego od popierania unie- 
ważnienia małżeństwa byłoby niejako wynagrodzeniem dla Commen- 
done'a i Hozyusza za poparcie głównćj idei synodu i tych ustępstw, 
którychby na synodzie zażądano od Rzymu”. 

Ustępstwa, które prymas dysydentom zamierzał ofiarować, pole- 
gały na udzielaniu komunii pod dwiema postaciami, mał- 
żeństwie księży i języka polskiego w liturgii. Za ta- 
kie ustępstwa „mieli dysydenci przyjąć dekrety soboru Trydenckiego 
i zobowiązać się zachować przywileje duchowieństwa i płacić dziesię- 
ciny, eo dla duchowieństwa musiałoby być wielkim zyskiem”. „Pokój 
religijny, zaprzestanie wzajemnych insultacyi, polemiki i sporów miało 
być korzyścią dla obu stron i dla publieznego dobra, bo po ustaniu nie- 
zgody religijnćj łatwićj i prędzej wziętoby się do załatwienia innych 
naglących spraw koronnych”, tak przedstawia autor program Uchań- 
skiego. Cóż o tym programie trzymać i o środkach, których używał 
i w których jak wnosić możemy, nie przebierał? W każdym razie była 
to rola, nie licująca z godnością i powagą głowy kościoła w kraju. 
Autor twierdzi, że koniecznóćm było „dysymulować”, ukry- 
wać prawdziwe zamiary, aby dyplomatycznie zajść wszystkich. Ale 
gdyby te „sztuczne pokrywki” były misternćj roboty, gdyby intryga 
i obłuda była zręczna, gdyby dyplomatyczne wybiegi ukryły istotny 
zamiar, to przynajmnićj bez względu na etykę, często pomiataną 
przez polityków, możnaby mićć przynajmnićj uznanie dla głowy poli- 
tycznćej Uchańskiego, ale ci, których usiłował podejść, od pierwszćj 
chwili przenikali jego zamiary. Prymas zwołuje synod prowincyonal- 
ny i „oburza się”, gdy go posądzano, że do synodu narodowego dąży 
i przeciwko posądzeniom protestował; ale ci, których do przybycia na sy- 
nod wzywał i gorąco zachęcał, wiedzieli, że na ten synód mieli przy- 
być dysydenci, że synod prowincyonalny byłby się zamienił 
w narodowy. Miało to nastąpić „niespodzianie i mimo woli” kie- 
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dy bystrzy i mądrzy katolicy, jak OCommendone i Hozyusz, wszelkie 
niespodzianki, przygotowywane grubą ręką, doskonale przenikali 


i prymasowi to uczuć dawali, tak że musiał się „rumienić”. Uchański 
chciał wszystkieh podejść i katolików i dysydentów i króla i nuneyu- 
sza, a tracił tylko zaufanie i powagę. Ale i program sam bez wzglę- 
du na kręte drogi był wprost fikcyjny. Założył sobie pojednać żywio- 


ły nieprzejednane; trzymał się uporczywie swojćj czy Modrzewskiego 


myśli, aby jedność przywrócić drogą pokojową wbrew doświadczeniu, 
jakie właśnie Pius IV zrobił ze zwołaniem soboru Trydenckiego w ro- 
ku 1560. Autor twierdzi wprawdzie, że „sobór kwestyę pojednania 
zupełnie abnegował”, otóż musimy się temu sprzeciwić. Zwołująe so- 


bór udawał się Pius IV nie tylko do państw i narodów katolickich, ale - ż 


i protestanckich, do Szwecyi, Anglii, przedewszystkićm do książąt nie- 
mieckich, ale ci przybyć nie chcieli, nie uznając Rzymu. Kwestya po 
jednania była tedy żywo dyskutowana i stanowiła przedmiot długich 
narad i pertraktacyi w ciągu r. 1560 i 1561. Pojednanie okazało się 
niepodobnóm. Próba nie powiodła się nigdzie. Że próby takie robio- 
no, było wynikiem potrzeb kraju, szarpanego religijną walką, ale ro- 
biono je przeważnie przed skończeniem soboru powszechnego. Po za- 
padłych dekretach pojednanie było trudniejsze, a wszelkie „rozmowy” 
czy na synodach prowincyonalnych, czy narodowych nie rokowały ża- 
dnego skutku, Wątpić należy, czy dysydenci za ofiarowane ustępstwa 
uznaliby dekrety soboru Trydenckiego i zobowiązali się zachować 
przywileje duchowieństwa, czy uznaliby prymat papieża. Program 
Uchańskiego nie zadawalniał ani jednój ani drugićj strony i nie mógł 
doprowadzić do pojednania. Autor program ten uważa za wykonalny 
i sądzi, że „taki narodowy synod, do jakiego Uchański dążył, w sto- 
sunku do dysydentów tém miał być, czém był odbyty w trzydzieści lat 
późnićj synod Brzeski dla wyznawców kościoła wschodniego”. „Po- 
jednanie z dysydentami i utworzenie przez to narodowego kościoła nie 
miało przekraczać tych granie i tego programu, na podstawie których 
już przy następcy Uchańskiego przyszła do skutku unia kościoła za- 
chodniego ze wschodnim. Za duchowego ojca tćj reformy nikt inny, 
jak tylko Uchański uważany być powinien”. O tém ojeostwie dużo mo- 
żnaby mówić, ale na jedno trzeba tu zwrócić uwagę: między protes- 
tancką nauką a katolicką były przecież głębsze i bardzićj zasadnicze 
różnice dogmatyczne, niż między Rzymem a kościołem wschodnim. 
Ale autor chce koniecznie program swego bohatera przedstawić w jak 
najlepszćm świetle, chociaż sam popada w sprzeczność. I tak twierdzi 
raz (str. 252), że Uchański „jako głowa kościoła więcéj miał sposobno- 
ści i łatwiejszą drogę do wykonania wspomnianego zamiaru” a zatćm 
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w r. 1564 i 1565, późnićj przeciwnie uważa dokonanie czy przeprowa- 


- dzenie religijnego pojednania w szczególności dla prymasa może za 


trudniejsze w 1564 i 1565, aniżeli w 1555 lub 1559; najprzód dla tego, 
że nieprzychylnym temu prejudykatem był pomyślnie zakończony so- 
bór Trydencki; powtóre zaś, że żądania dysydentów mogły być wię- 
ksze niż wówczas, a roznamiętnienie religijne było silniejsze. Nie wie- 
my tedy, jakiego właściwie zdania jest p. Wierzbowski, nie wiemy tóż, 
za eo uważał synod, który Uchański zwoływał. Raz bowiem mówi: 
„taki narodowy synod, do jakiego Uchański dążył...” (str. 317), in- 
nym razem: „można mu (t, j. Uchańskiemu) przyznać racyą nawet 
w tém, że przeciwnym był synodowi narodowemu, bo używania 
takiego terminu unikał”. Ale przecież chodziło o rzecz a nie o ter- 
min. To właśnie było wielkie złudzenie Uchańskiego, że „terminem”, 
nazwą chciał innych, od siebie bystrzejszych, w błąd wprowadzić i po- 
dejść. A to się nie powiodło. Popadał sam z sobą w sprzeczności, 
a widzimy, że biograf jego także sprzeczności się nie uchronił. 

W ogóle całą sprawę soboru narodowego, złączoną ściśle z pro- 
gramem Uchańskiego, przedstawia autor błędnie. Rozdział: „idea sy- 
nodu i kościoła narodowego”, jest oparty na zasadniczym błędzie. 
Zresztą w samym tym rozdziale między założeniem a główną tegoż 
treścią jest wyraźna sprzeczność. Autor zwyczajem swoim, chcąc 
przedstawić program Uchańskiego, sięga bardzo daleko, cofa się do 
wojen krzyżowych, do Grzegorza VII, Inocentego III, Bonifacego VIII, 
do Avignonu, a wreszcie przechodząc do Polski, rozwodzi się nad ró- 
żnemi obowiązkami wobec Rzymu, nad świętopietrzem, annatami, nad 
„opłatami z krucyat, jubileuszów i odpustów”, wogóle nad wszystkiemi 
„powodami obrazy”. Rosła tedy opozycya przeciw Rzymowi. „Skła- 
danie papieżowi obedyencyi, jak zaznacza autor, duchowi czasu ró- 
wnież nie odpowiadało ani nowym porządkom”. „Wszystkie owe gra- 
wamina uchodzić mogły, zdaniem jego, i naturalnemi się wydawać 
w wiekach średnich, ale nie wtedy, kiedy naród doszedł do świa- 
domości i rozwinął w sobie poczucie niezależności”. Po takim wstę- 
pie mogłoby się zdawać, że Uchański stał się wyrazem tćj świadomo- 
ści i niezależności, wyrazem opozycyi przeciw Rzymowi i tego nowego 
ducha czasu, który obedyencyi nie znosił. Mogłoby się zdawać, że 
prymas chciał być samodzielną i całkiem niezależną głową kościoła 
w Polsce. Tymczasem widzieliśmy, że Uchański stał przy papieżu 
wiernie, że przywilejów duchowieństwa, które stanowiły przedmiot 
pocisków przedstawicieli nowych prądów, wcale się nie zrzekał, że 
stał na gruncie katolickim i ustępstwami, ostatecznie nie zasadniczemi, 
dysydentów dla kościoła zjednać usiłował. Autor mylnie pojął cha- 
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rakter soboru narodowego w XVI, wychodząc z punktu widzenia da- 
wnćj, powszechnćj, wzmagającćj się wciąż nieprzejednanćj opozycyi 
przeciw kościołowi katolickiemu. Celem zapowiedzianych soborów 
narodowych było nie oderwanie, ale pojednanie. Wiemy tóż, a autor 
to także zaznacza, że katolicy nie byli niejednokrotnie przeciwni zwo- 
łaniu soboru narodowego, wiemy to mianowicie o r. 1555, a przecież 
nie dążyli do narodowego kościoła 1). Podobną dążność—po je dna w- 
ez ą miały sobory narodowe w Niemczech i we Francji. 

Stosunek Polski do soboru Trydenckiego od początku do końca 
omówiony szezegółowo tak, że mógłby osobną stanowić rozprawę. 
O Uchańskim tu mało i nie mogło być więcćj, bo ani jako biskup ani 
jako arcybiskup w soborze Trydenckim żywszego udziału nie miał. 
W ogóle cały episkopat polski zachował się biernie wobee Trydentu, 
a nie tyle dla tego, jak to autor przypuszcza, że „nie aprobował kie- 
ruńku, przyjętego przez sobór”, ile, że pogrążony więcćj w partyku- 
larnych sprawach i niesnaskach, niż w publicznych i powszechnych, 
nie kwapił się z wysłaniem i wyposażeniem posłów. Nieprawdą téż 
jest, że „tylko w Polsce nie zamarła idea soboru od'chwili rozejścia 
się jego w r. 1552”. Tego biskupom polskim nie możemy przyznać, 
aby jedynie okazywali interes wobec soboru powszechnego. Idea ta 
nigdzie nie zamarła, a zwłaszcza w Niemczech zajmowano się wciąż 
tą sprawą. 

Bierności episkopatu polskiego, pewnego lenistwa i skąpstwa 
dowiódł pobyt Herburta w Trydencie w r. 1562 i 1568. Autor Her- 
burtowi różne czyni zarzuty i „zdaje się (jemu) że bezczynność Her- 
burta i przewaga na soborze tego kierunku, który nie zapowiadał dla 
Polski prędkićj korzyści i natychmiastowego uspokojenia religijnćj 
rozterki, był przyczyną obojętności biskupów i nienaturalnego a raczćj 
niezwykłego ich skąpstwa”. Było ono nienaturalne, ale niestety zwy- 
kłe. „Drugim powodem bezczynności Herburta, była zdaniem p. Wierz- 
bowskiego, nieokreślność (!) instrukcyi i brak ducha inicyatywy w nim 
samym; może zresztą samodzielne porywy jego w samym zarodku pa- 
raliżowane były przez Hozyusza”. Jest to przypuszczenie, niczém nie 
poparte; nie nie wiemy o samodzielnych porywach, któreby Hozyusz 
dopićro paraliżował, natomiast możemy dojść, że Herburt nie był wca- 
le bezczynny. Świadczą o tém same akta soboru Trydenckiego, któ- 
rych autor widocznie nie uwzględnił. Zarzut, uczyniony biskupowi 


1) W kilku swych pracach zwróciłem uwagę na ten charakter soboru naro- 
dowego: ,,Beschickung des Tridentiums durch Polenund die Frage com Nationalconcić*, 
„Sprawa soboru narodowego w Polsce*, „Rzym i Europa*. 
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przemyskiemu, jest niesłuszny. Zastrzegamy sobie przedstawienie po- 
bytu Herburta w Trydencie w osobnćj rozprawie. Tu jeszeze nadmie- 
nić wypadnie, iż i ten zarzut upadnie, jakoby Herburt o swych czynno- 
ściach i postępie prac nie zdawał żadnych relacyi. Natrafiliśmy wła- 
śnie na ślad jego korespondencyi z krajem. Poniżając Herburta, chciał 
autor mimowolnie podnieść i usprawiedliwić prymasa, na którego prze- 
cież spada część odpowiedzialności za słaby udział Polski w Tryden- 
cie. „Uchański, pisze, sam nie zrobić nie mógł, ani tóż z własnćj kie- 
szeni forszusować (!), gdyż wysupłał się na wojnę moskiewską i wy- 
datki z powodu spraw publicznych, od innych zaś biskupów odmowną 
dostał odpowiedź”. 

W ocenie swćj zwróciliśmy główną uwagę na zasadnicze sprawy 
i najważniejsze momenta. Podnieść jednak należy, że przedstawienie 
całćj działalności Uchańskiego od „początków karyery” aż do „ostat- 
nich lat życia”, w publicznóćm i prywatnóm życiu jest dokładne i grun- 
towne, lubo nieraz rozwlekłe. O ile ogólne sądy i zapatrywania 
p. Wierzbowskiego niedomagają i nie wytrzymują krytyki a nawet 
rażą sprzecznościami i brakiem pogłębienia, o tyle uznania godne jest 
sumienne zestawienie faktów i opowiadanie, lubo styl sam jest ciężki, 
pozbawiony życia i werwy. 

Zajmującćm jest „zakończenie”, w któróm autor zestawia, jak 
zawsze bardzo pilnie, sądy o Uchańskim od XVI w. aż do ostatnich 
prac. Widzimy ztąd, że w XVI w. zdanie o Uchańskim było przychyl- 
ne i pochlebne, że nie brak było uznania. Wprawdzie ostrą była kry- 
tyka kapituły krakowskićj w pamiętnćj instrukcyi, udzielonćj na sy- 
nod w r. 155., ale autor, uważając ją za stronniczą, niewielką przy- 
wiązuje do nićj wagę. Natomiast przytacza cały szereg pierwszorzęd- 
nych pisarzy, którzy nie szezędzą prymasowi pochwał. Zaznaczyć 
trzeba jednak, że w szeregu tych byli i zdeklarowani protestanci, jak 
Przyłuski i Rej. Ale i katolicy nie potępiali prymasa. 

Na początku XVII w. widać już „w sądzie wahanie”, a wreszcie 
przechylał szalę stanowezo na niekorzyść Uchańskiego sekretarz Com- 
mendonego, Graziani w drugićj połowie XVII w. Autor zbija wywo- 
dy tych, którzy o katolickich uczuciach Uchańskiego krytycznie się 
wyrażali, zbija Zakrzewskiego, uważając za „niezgodne z prawdą zda- 
nie tego historyka, że Uchański całe życie nie troszczył się wiele o re- 
ligią i wiarę, i że napaści dysydentów na prymasowską godność zra- 
ziły go do protestantów i do wszelkićj reformy”. Korytkowskiemu 
zarzuca uprzedzenie, większe jeszcze, niż w biografiach innych arcybi- 
skupów, i z góry powzięty zamiar potępienia Uchańskiego. Kozpra- 
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wiwszy się z przeciwnikami, wypowiada p. Wierzbowski w końcu swo- - 


je zdanie i zwraca się przeciw niby „panującym w dzisiejszym stanie 
polskićj nauki historycznćj pojęciom”. „Każdy zapewne z jéj adeptów 
a może i mistrzów, pisze autor, na zapytanie, kto największym był 
obrońcą katolicyzmu w Polsce w epoce reformacyi i kto dla kościoła 
katolickiego w walce z reformacyą największe położył zasługi, bez 
wahania odpowić, że papiescy nuncyusze a z biskupów polskich Ho- 
zyusz i Karnkowski”. Autor twierdzi, że Uchański „w czasie najnie- 
bezpieczniejszym na swych barkachzwycięstwo nakorzyść 
katolicyzmu przeważył, a rzuciwszy podstawy katolickićj re- 
akcyi, przyczynił się znacznie do późniejszego tryumfu”. „Téj zasługi 
przedewszystkićm powszechność katolicka słusznie odmówić mu nie 
może i względem nazwiska i pamięci jego nie powinna, jak dotąd, ży- 
wić nieuzasadnionych uprzedzeń, lecz wspominać je ze czcią i wdzięcz- 
nością”, to jest konkluzya i ostatnie słowo dzieła. Nie podzielająe 
bynajmnićj istotnie częstokroć nieuzasadnionych uprzedzeń, musimy 
jednak pokrótce pewne uczynić zastrzeżenia i krytyczne uwagi. Nie 
przeceniam znaczenia nuncyuszów i nie sądzę, że rozstrzygnęli zwy- 
cięstwo katolickiego kościoła w Polsce; ale trudno się na to zgodzić, 
„że brakło im śmiałości i samodzielności do stworzenia jakiegoś pro- 
gramu dodatniego”, że zbytnia ich zależność od dążności, panujących 
w Rzymie, utrudniała ich działanie, bo dążności te „wówczas z każdym 
pontyfikatem się zmieniały i obliczyć ani przewidzieć było można, czy 
przy nowćj zmianie pontyfikatu nie będzie porzucony ten kierunek, 
który za dobry uznawano w danym czasie”. Pomimo różnicy charak- 
terów papieży, kierunek główny w niczćm się nie zmienił. Nuncyusze 
działali też zawsze konsekwentnie i w tym samym duchu, lubo taktyka 
była różna. Przypuszczenie, że rzekoma chwiejność w Rzymie para- 
liżowała akcyą nuncyuszów jest niesłuszne i błędne. 

Hozyuszowi uczyniony zarzut z powodu stałego przeniesienia się 
do Rzymu, że „sługą kościoła był o tyle, o ile przez to mógł się stać 
najwyższym panem” jest także niesprawiedliwy. Był to mąż głębokie- 
go przekonania, gorącćj wiary i prawdziwego powołania, ale i on kato- 
licyzmu w Polsce nie zbawił, lubo wielkie około kościoła położył za- 
sługi. 

Na przewagę, zwycięztwo i tryumf katolicyzmu, złożyły się różne 
czynniki, które wszystkie należy uwzględnić. Przedewszystkićm w spo- 
łeczeństwie samém rewolucya religijna wrosła więećj w szerz, niż 
w głąb, nie ogarnęła i nie przeniknęła natury polskićj. Ruch religijny 
łączył się z ruchem, obejmującym wszystkie strony życia społecznego; 
reforma religijna stanowiła część ogólnego programu reformy. Z chwi- 
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lą gdy uciszył się ruch „egzekucyjny”, ukazuje się widocznie rozłam 


_w obozie tych, którzy zgodnie występowali przeciw kościołowi. W kole 


poselskióm na sejmie w Piotrkowie po raz pierwszy od całego sżeregu 
lat odzywa się głos katolicki, w chwili, w którćj Uchański nosił się 
z myślą synodu narodowego. Fale rewolucyjne, wzburzone wielce, 
cofają się i łamią. Do tego niepowodzenia protestantyzmu przyczynił 
się téż niemało król, Zygmunt August, o którym p. Wierzbowski jakoś 
nie wić, co trzymać! Raz mówi, że „król tradycyjnie żywił orto- 
doksalne (!) uczucia”, a potém znów wspomina o „zmianie królew- 
skiego poglądu” i nie wić tylko, co na nią wpłynęło. Wobec Trydentu 
stał, zdaniem jego, Zygmunt August nietylko na katolickićm, ale nawet 
na „kuryalnćm” stanowisku. Nie chcę już o króla z autorem się sprze- 
czać, ale należało go więcćj wysunąć. W każdym razie, król do zwy- 
cięstwa kościoła katolickiego bardzo się przyczynił, i może trafnićj 
dałoby się o Zygmuncie Auguście powiedzićć, że przeważył na swych 
barkach zwycięstwo, niż o Uchańskim. 

Zasługę i znaczenie Uchańskiego zanadto wynosi p. Wierzbow- 
ski. Przedstawia go nam prawie jako jednę z wielkich postaci XVI w. 
na szerokićm tle prądów i wypadków europejskich, jako męża, który 
w chwili wielkićj walki dwóch światów przeważył zwycięstwo, otóż 
bohater, nad miarę wyniesiony, ginie na tém powszechnóm tle dzięjo- 
wóm, i maleje, gdy dobrze przypatrzymy się jego programowi, w któ- 
rym nie było ani jednéj oryginalnćj myśli. A nie widzimy tóż w wy- 
konywaniu zapożyczonych idei, samodzielności i tęgości charakteru, 


owszem chwiejność i dwulicowość, która raziła współczesnych, nie 


bez słuszności wywołała naganę i krytykę potomnych, nieraz zbyt 
ostrą i niesprawiedliwa. To jasno występuje w dziele pracowitém 
p. Wierzbowskiego, że Uchański stał i chciał zostać na gruncie kato- 
lickim, że z Rzymem zrywać nie myślał, ani przejść do obozu prote- 
stantów, a raczćj ich pragnął ustępstwami zjednać. Uchański miał 
tedy także zasługi, wraz z wielu innymi, około utrzymania i panowania 
kościoła katolickiego, a sam przez się był objawem i wyrazem doko- 
nywającćj się reakcyi katoliekićj w Polsce. 


Bronisław Dembiński. 


NA AZYATYCKIM WSCHODZIE. 


Henry Norman: Peoples and Politics of the Far East. London, Fischer Unwin 
1895, in 8-vo, 608 str. — Hon. George N. Curzon: Problems of the Far East. Lon- 
don, Longmans, 1894 in 8-vo, 441 str. 


Z postępem czasu zmienia się terminologia codzienna. Gdy | 
była mowa, przed paru dziesiątkami lat jeszcze, o Wschodzie, o kwe= 
_styi wschodnićj, rozumiano przez to Turcyę i półwysep bałkański. 
Uregulowanie téj oddawna zapowiadanćj sukcesyi wśród potężnego 
współzawodnictwa i różnorodnych pretensyi, tak zaprzątało umysły 
powołanych i niepowołanych mężów stanu, że spuszczono nieledwie 
z uwagi daleki Wschód azyatycki. Ów świat odrębny leżał wpra- 
wdzie w bezpośrednićm sąsiedztwie posiadłości dwóch najpotężniej-. 
szych europejskich mocarstw, Rosyi i Wielkićj Brytanii, i one, jak 
przypuszczać nietrudno, Świadome były oddawna komplikacyi, 
które tam powstać mogły, ale ogół cywilizowanego świata tak da- 
lece był się zrosł z myślą o nieruchomości azyatyckiego Wschodu, 
o odrębności jego organizmu, pozbawionego stycznych punktów 
z naszym, że nie zdawał się on troszczyć i nie śledził tak blizko, 
jakby było wypadało, zachodzących tam wypadków. A wszakże, 
pomiędzy innemi, zaszły tam w ostatnićj ćwierci wieku dwa tak 
wyjątkowej, tak nadzwyczajnćj doniosłości, iż powinny były otwo- 
rzyć oczy i najospalszym. Mamy na myśli naprzód ów bezprzykła- 
dny dotąd w historyi fakt mocarstwa, które jak to uczyniła Japonia, 
wyzuło się dobrowolnie z całćj swej tradycyjnćj przeszłości i przy- 
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swoiło cywilizacyę obcego sobie, europejskiego zachodu. Z chwilą, 
gdy nowy ten pierwiastek przeszedł w jéj soki, trzeba się było spo- 
dziewać spotęgowanej z jćj strony działalności o rezultatach wszech- 
światowych. Drugim faktem potężnego także znaczenia, było za- 
władnięcie całych Indo-Chin przez Francyę i utworzenie tam kolo- 
nialnego państwa o niezawodnie wielkićj przyszłości. Obok dwóch 
europejskich mocarstw, które uprzednio mogły rozstrzygać o losach 
Azyi, stanęło teraz trzecie, z którém rachować się będzie trzeba. 

Było tedy wiele powodów, które nakazywały chyba europej- 
skiemu światu ześrodkować uwagę na wschód azyatycki. Nie po- 
trzeba zapewne wykazywać, że tego obowiązku nie spełniono. Gdy 
przed kilku miesiącami wybuchła wojna pomiędzy Chinami a Japo- 
nią, zastała ona opinię europejską nieprzygotowaną, obałamuconą, 
niezdającą sobie sprawy ani z istotnych sił zapaśników, ani z ich 
planów i zamiarów. Zmiażdżenie chińskiego Groliata przez japoń- 
skiego Dawida, wywołało rodzaj popłochu wśród dyplomacyi za- 
chodnićj i nastąpiło owo rozdwojenie w akcyi europejskićj, które 
jeszcze swego ostatniego nie wypowiedziało słowa. W błyskawi- 
cznćm świetle téj wielkićj kolizyi dwóch mocarstw azyatyckich, 
o jednóm przynajmnićj przeświadczył się nasz świat europejski, 
o tćm mianowicie, że kwestya wschodnia prawdziwa nie u nas ale 
w Azyi się rozegra. Lekcya była zbyt znaczącą, aby o nićj kiedy- 
kolwiek zapomnićć było wolno. Można zaręczać, że więcćj się na 
przyszłość troszczyć będziemy o to, co się dzieje u kosookich Azya- 
tów. Łączność ich interesów z naszemi nie może już ulegać wątpli- 
wości najmniejszej. 

W takim stanie rzeczy informacye z pierwszej ręki o azyaty- 
ckim Wschodzie, są dla nas wielce pożądane i nie ma prawa uwa- 
żać się za wykształconego ten, co je lekceważy. Nigdy nie były one 
bardzićj potrzebne. Ucichł już wprawdzie huk armat i nastąpił 
pokój pomiędzy dwoma mocarstwami azyatyckiego Wschodu, ale 
nie wynika stąd bynajmnićj, aby pokój ten był trwałym. Nawet 
gdyby Chiny porażone na głowę, chwilowo o odwecie nie marzyły, 
to Japonia, rozdrażniona połowicznóm tylko osiągnięciem celu 
i wydarciem sobie łupu, do którego uczuwała się uprawnioną, może 
lada chwilę, posługując się łatwemi do znalezienia pretekstami, 
nową wojnę rozpocząć. Dalej, jest możliwą napaść Japonii na Ro- 
syę: do tego awanturniczego przedsięwzięcia podszczuwają ją 
otwarcie, a prawdopodobnie więcćj jeszcze pokryjomu, Anglicy. 
Ale choćby nawet, jak sobie tego życzyć należy, bez nowego krwi 
przelewu się obyło, to pozostaje zoryentować się na tej oddalonej 
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a mało znanéj szachownicy wpośród nowych całkiem warunków. 
Wszystkie dotychczasowe zostały zburzone przez uragan ostatni. 
Niewiadomo ani co pozostało z dawniejszych składowych czynni- 
ków, ani do jakiego poziomu ułożą się teraz i w grę wejdą. 5; 

Nic naturalniejszego, że wobec tych nagromadzonych ruin, 4 
jeszcze nienakreślonych przekształceń, wobec współzawodnictwa © 
mocarstw europjskich, starających się wyciągnąć każde dla siebie 3 
jaknajwięcćj korzyści, głosy się krzyżują i że wśród sprzecznych _ 
ocen jednocześnie i raz po raz słyszymy zdania dziwaczne, sądy nie- 
spodziewane. Zdaje się nam właściwóm przedstawić czytelnikom $ 
opinie, jakie o istotnym stanie azyatyckiego Wschodu wypowie- 
dzieli Anglicy. Rola, jaką oni tam odgrywają, nakazuje przywią: — 
zywać wagę szczególną do takowych. Nie myślimy streszczać ani 
zdań dziennikarstwa, ani rozbierać całéj masy okolicznościowych 
utworów, które ostatnie wypadki wywołały. Byłby to przegląd 3 
nader interesujący, nie przeczymy, ale herkulesowe przedsięwzięcie i 
takie, staje się zbyteczném wobec dzieł źródłowych, gruntownych, 
opartych na osobistych studyach, dających rękojmie powagi w wy- 
robionem piśmienniczóm, albo w wysokićm urzędowóm stanowisku 
ich autorów. Dzieła takie istnieją i dwa najcelniejsze z nich posta- 
wiliśmy na czele tćj pracy. Sprawozdanie z nich wystarczy do da- 
pia pojęcia o sposobie zapatrywania się angielskiego świata na kwe- 
stye Wschodu azyatyckiego. Oba dzieła są świeżćj daty. P. Curzon 
wydał swoje „Zagadnienia dalekiego Wschodu” w sierpniu roku 
zeszłego, to jest w chwili, gdy wojna chińsko-japońska już była wy- 
buchła. „Narody i polityka na dalekim Wschodzie” p. Henryka È 
Normana, wyszły z druku przed trzema miesiącami, a zatem. 
w chwili, gdy losy téj wojny rozstrzygnięte już były. Trudno tedy 
o informacye świeższéj daty. Do wartości ich przyczynia się to 
przedewszystkićm, że pisane były nie przez zaimprow izowanych 
okolicznościowych reporterów, ale przez umysły poważne, dobrze 
przygotowane i wyjątkowćj spostrzegawczćj bystrości. 

P. Henryk Norman, współpracownik p. T. W. Steada, podczas 
gdy ten był naczelnym redaktorem dziennika Pall Mall, wysłany 
był przezeń jako korespondent specyalny do Japonii. Owocem jego 
tam pobytu była książka, The Real Japan, wydana w 1891 roku, i bẹ- 
dąca, zdaniem piszącego, jedną z najciekawszych, najbardzićj pou- 
czających książek, jakie o nićj napisane były. Czteroletni później 
pobyt w Japonii, Korei, Chinach, Indo-Chinach, jednóćm słowem we 
wszystkich krajach leżących pomiędzy angielskiemi Indyami a oce- 
anem Spokojnym, pozwolił mu wniknąć w wewnętrzne stosunki 
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-~ państwowe azyatyckiego Wschodu. Gdy staje tedy z obszerną i prze- 
pełnioną osobistemi spostrzeżeniami książką, nie można podawać 
w najmniejszą wątpliwość, iż zdania jego, zapatrywania i nawet pro- 
gnostyki przyszłości, posiadają rzadką powagę. Obecnie jest p. H. 
Norman jednym z dwóch naczelnych redaktorów wielkiego dzien- 
nika londyńskiego Daily Chronicle, szeroko czytanego organu de- 
mokracyi radykalnćj angielskićj. Jego opinie i sądy o kwestyach 
wschodnio-azyatyckich, otrzymują sankcyę milionowych czytelni- 
ków tego pisma. Choćby z tego już względu jedynie, książka jego 
zasługiwałaby na specyalne uwzględnienie. Pisana z łatwością, ce- 
chującą zawodowego pisarza, nie tająca nigdy żywego patryotyzmu 
angielskiego, jest w wysokim stopniu interesująca, nawet gdy się 
z jego zasadami ani widokami nie jest w zgodzie. Zaopatrzona w mapy, 
fotografie, obfitująca w dane statystyczne, pozwala uczynić sobie . 
o ile można dokładne wyobrażenie o warunkach etnograficznych, 
wśród których zagadnienia polityczne tam się obracają. Niepodo- 
bna także, dzięki szczerości autora, mylić się co do widoków i dal- 
szych zamiarów Anglii w tych strefach. Z książką p. Normana, 
jako przewodnikiem, można już sobie z tego zdać sprawę. 

Niemniej ciekawą jest książka p. Jerzego Nathaniela Curzona. 
Do wartości literackićj dodać tu należy, że tak powiemy, urzędową. 
P. Curzon, liczy dopiero 36 rok życia i jest nadzieją młodego tory- 
zmu. Syn i dziedzic barona Scarsdale, skończy swój zawód w izbie 
lordów, ale tymczasem jest wydatną figurą izby gmin. Zaczął od 
sekretarstwa przy lordzie Salisbury a ten tak dobrze ocenił jego 
umysłowe zdolności, iż w swém ministeryum 1886 r. zrobił go sekre- 
tarzem stanu dla Indyi. W dzisiejszém właśnie, tylko co uformo- 
wanćm ministeryum, lord Salisbury dał nowy awans p. Curzonowi, 
robiąc go swoim własnym adlatus: jako sekretarz stanu przy mini- 
steryum spraw zagranicznych, będzie on w izbie gmin reprezento- 
wał swego zwierzchnika i traktował wszystkie kwestye polityki 
zewnętrznej. W dawnićjszych jego książkach można szukać wska- 
zówek co do istotnych jego opinii i zapatrywań. A jest to naprzód 
gruby tom o „Rosyi w środkowćj Azyi” w 1889 roku. Autor od- 
bywszy podróż po otwartćj właśnie wówczas drodze żelaznej zaka- 
spijskićj, roztrząsa zadania, jakie ma Rosya przed sobą w Turke- 
stanie. Przewidując dalekonośne następstwa, jakie otwarcie tej 
wielkićj drogi komunikacyjnćj da jéj w środkowej Azyi, autor, ba- 
czny o interesa swój własnćj ojczyzny, udał się do Persyi, aby zba- 
dać czy wpływ angielski będzie tam w stanie zagrodzić postęp ru- 
skiemu. Owocem tćj podróży były dwa sążniste tomy wydane 
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w r. 1892 p.t. „Persia and the Persians.”  Obrawszy sobie kwestye 
azyatyckie za specyalność, p. Curzon w ostatnićóm swóm dziele opi- 
suje Japonię, Koreę i Chiny. Wiemy, iż było jego zamiarem do- 
pełnić swe studya przez opis Syberyi i jój rozpoczętej drogi żela- 
znéj. Ministeryalne stanowisko jego obecne spowoduje odłożenie © 
tego projektu do chwili swobodnej, ale już dzisiaj jest on wielką 
powagą we wszystkich kwestyach wschodnich i tćm większą, że 
znajduje się w tém wyjątkowo szczęśliwćm położeniu, które mu po- 
zwoli przyłożyć rękę do nakierowania wypadków podług z góry 
powziętego planu. 

Stawiając poglądy i wnioski p. Normana obok tych, które wy- 
powiada p. Curzon, można utworzyć sobie zdanie o przeciętnćj opi- 
nii Anglików co do zagadnień azyatyckiego Wschodu. Skoro zaś 
nie wolno zapominać o przeważnćj roli, jaką Anglia tam odgrywała 
ijakićj wyrzec się nie ma zamiaru, to przyjrzenie się im przez lon- 
dyńskie okulary nie jest pozbawione praktycznćj użyteczności. 
Z góry powiedzićć należy, że p. Curzon, urzędowego swego stano- 
wiska świadomy, jest oględniejszy w sądach, aniżeli p. Norman, bę- 
dący osobistością niezależną. Trzeba z pomiędzy argumentów obu- 
stronnych, jakich p. Curzon nie omieszkuje nigdy stawiać i przyta- 
czać i wśród atmosfery sztucznćj bezstronności, którą oddychać 
usiłuje, prawdziwe jego opinie odgadywać nieraz; u p. Normana 
za to wypowiadają się one otwarcie i bez żadnego frasunku. Obaj 
autorowie nie opisują nam Wschodu, owéj krainy cudów oślepiają- 
cych wyobraźnię: część obrazowa nie jest wprawdzie przez nich cał- 


kowicie pominięta, ale schodzi na podrzędne stanowisko. Idzieim 


głównie i rzec można jedynie o gruntowne zbadanie szachownicy, 
na którćj rozgrywać się będą musiały w przyszłości utarczki pomię- 
dzy mocarstwy europejskiemi, ubiegającemi się o wszechświatową 
hegemonię. P. Curzon ogranicza się do opisu azyatyckiego świata 
samego w sobie, Chin i Japonii, oraz jabłka niezgody pomiędzy 
niemi, Korei; p. Norman opisuje naprzód brytański świat w tćj czę- 
ści globu, a potém z kolei przebiega francuski, ruski, hiszpański 
i portugalski. Dopićro po wykazaniu ich stanowiska, ocenieniu ich 
sił i interesów przechodzi do charakterystyki Chin, Japonii, Korei, 
Siamu, archipelagu Malajskiego, etc. Jeden pisarz jak drugi, prze- 
konany o wyższości cywilizacyi europejskiej nad azyatycką, 
uważa tę ostatnią jedynie za podścielisko dla naszej. Z wysoce 
utylitarnym sceptycyzmem spoglądają na ów świat, a ciągle pytać 
się zdają, w jakim sosie najlepićj będzie ugotować tę nastręczającą 
się zwierzynę. Niedawno jeszcze prof. Pearson, w pamiętnóm dziele, 
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o którém tu w swoim czasie pisać mieliśmy sposobność 1), groził 
rasie białój zalewem rasy żółtćj i wyrażał obawy co do ewentual- 
nych następstw tego nieuniknionego starcia. Rozwiały się te czarne 
przewidywania i wobec Azyatów wytępiających się i kruszących 
własnemi rękami swą potęgę, Europa nietylko się uspokoiła, ale 
nabrała przekonania, że tam otwiera się dla nićj pole korzystnych 
zdobyczy. Anglicy, którzy dobrze wiedzą, jak się kolonialne osady 
tworzą, bądź przez wytępiające wojny, bądź przez handlowe fakto- 
rye, bądź przez finansowe operacye, rozważają chwilowo, jaki z tych 
środków jest tutaj do użycia. Obaj pisarze podają im w tym wzglę- 
dzie cenne wskazówki. 

Najlepszą metodą streszczenia tych dwóch dzieł odmiennych 
porządkiem w traktowaniu jednych i tych samych kwestyi, wydaje 
się nam przyjęcie trzeciego, jeszcze odmiennego. Największy inte- 
res dla nas, Europejczyków, przedstawia w téj chwili zagadnienie, 
jakie czynniki życiowe posiadają Chiny i Japonia i jak się wobec 
tych dwóch państw postawiły wielkie mocarstwa nasze. Wyłusz- 
czając takowe, szukać będziemy argumentów i dowodów u obu 
uwzględnionych tutaj pisarzy. 

Na setki liczą się opisy współczesnćj Japonii, a mimo tego 
świat europejski zdał sobie sprawę z istotnego jéj usposobienia 
istanu dopićro w świetle obecnćj wojny. Owo najmłodsze dziecko 
naszćj cywilizacyi, którą przyswoiło sobie łakomie, zdawało się nam 
ciągle jeszcze dzieckiem. Ponieważ od nas pożyczali, nas naślado- 
wali, do nas przybywali po naukę i informacye, traktowaliśmy ich 
z ironiczną pobłażliwością i wydawali się nam jak owe dziwaczne 
potwory, stworzone przez ich artystyczną wyobraźnię na ich para- 
wanach i porcelanie. Nietylko nie zdawaliśmy sobie sprawy o eko- 
nomicznych warunkach ich bytu, ale draźniliśmy bez ustanku ich 
miłość własną i poczucie osobistćj godności. Nie było najmniejszćj 
logiki w tćm postępowaniu. Wysławiać postępy i cywilizacyjne 
zdobycze Japończyków, a jednocześnie traktować ich jak barba- 
rzyńców, stawiać przesadzone wymagania przy zawieraniu trakta- 
tów handlowych, jak np. zachowanie juryzdykcyi nad Europejczy- 
kami osiadłymi wpośród nich, musiało doprowadzić do gorączko- 
wego z ich strony żądania zadośćuczynienia moralnego. Japonia 
pragnęła stanąć przed światem jako wielkie mocarstwo, dojrzałe, 
samodzielne, swego państwowego zadania świadome. Potrafiła 
w swćm wnętrzu dokonać nieprawdopodobnych nieledwie przeisto- 


1) Patrz „Ateneum“, lipiec 1893 r. 


t 


84 ATENEUM. 


czeń, postawiła na gruzach wielowiekowego feudalizmu monarchię 
parlamentarną, stworzyła przemysł rywalizujący z europejskim 
i wyciskający go z dawniejszych jego stanowisk, dokonywa roboty X 
publiczne, które w podziw wprawiają inżynierów najwytrawniej- 
szych, posiada armię lądową i morską, które uznano za nieposzlako- 
wane, a mimo tego wszystkiego mocarstwa europejskie nie brały © 
jéj interesów w rachunek, poniewierały takowemi. W miarę jak 
się mnożą i ścieśniają komunikacye pomiędzy nowym a starym 
światem, ocean Spokojny ze swemi lądami i wybrzeżami nabiera 
coraz większego znaczenia, i Japonia zaczynała podejrzówać, że Eu- - 
ropa zechce uregulować wiążące się z nim kwestye bez jéj współ- 

udziału. Uznała tedy za konieczne powiedzićć przy pierwszćj spo- 
sobności swoje quos ego i oznajmić wszechświatu, iż pominiętą być 
nie chce i nie może. Ci, co utrzymywali, że rząd japoński rzucił się — 
do wojny, ażeby wyjść z trudności parlamentarnych i skruszyć opo- 
zycyę, tak samo jak ci, co widzieli w wojnie pragnienie wojskowego 
stronnictwa ujawnienia swojej siły, kładą nacisk na drugorzędne | 
względy, istniejące wprawdzie ale nie rozstrzygające, zamiast zrozu- 
mićć, że naród młody, silny, energiczny, czuł moralną potrzebę za- 
manifestowania swego wyjścia z małoletności. 

Nie można mićć najmniejszej wątpliwości, że Japonia swój 
egzamin dojrzałości złożyła, i świetnie. Jej armia wynosząca z dwo- 
ma rezerwami 270,179 żołnierza, okazała się nietylko waleczną na 
polach bitew, wytrzymałą, zahartowaną, ale karną, wybornie wy- 
ćwiczoną. Żadna, najlepsza europejska nie może jój lekceważyć na 
przyszłość. Jéj arsenały w Koishikawa, jéj sztab generalny, jej 
intendentura, ciało lekarskie etc., wszystkie składowe części, cała 
organizacya wojska okazała się przedziwną. Wszystkie przewidy- 
wania specyalistów militarnych zostały przewyższone. Nie potrzeba 
już mówić dzisiaj o Chińczykach, których pobili na głowę, bo wszel- 
kie iluzye pod tym względem się rozwiały, ale myślóć należy o eu- 
ropejskich armiach, ruskićj albo francuskiej, z któremi Japończycy 
spotkać by się mogli. Nie ma dzisiaj w generalnych sztabach tych 
dwóch armii żadnego zapewne wytrawnego wodza, któryby nie poj- 
mował, że będzie miał w Japończykach tém groźniejszego przeci- 
wnika, iż posiadając taktyczną doskonałość europejską, będą mogli 
dodać do nićj zapamiętałość azyatyckićj dziczy, rozbudzoną gdy się 
dwóm wrogim rasom z sobą zetrzćć przyjdzie. 

To samo można powiedzićć o marynarce japońskiej. Wyspia- 
rze, od dzieciństwa przywykli do morza, oddawna w posiadaniu do- 
brej floty handlowćj będący, Japończycy dopićro od epoki swego 
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odrodzenia wzięli się do organizowania wojennćj. Nie można j ej 
wprawdzie zaimprowizować, ale ponieważ od razu obrali sobie za 
wzór angielską, ponieważ wszystkie warstwy narodowe rywalizo- 
wały w entuzyazmie ku stworzeniu silnćj marynarki narodowej, 
ponieważ budżet i ofiary prywatne sypały miliony, już w przede- 
dniu wojny posiadali ją tedy nieliczną, ale stojącą na wysokości 
najwyższych wymagań. W świeżćj mamy pamięci co za wielkich 
czynów dokazała ona w ostatnićj wojnie, jak złamała morską potęgę 
Chin i całą jéj flotę zdobyła. Obecnie wszystkie chińskie kolosy 
morskie są przerabiane na japońskie igdy podjćj kolorami wy- 
płyną na wody łącznie z dawniejszą, co już chrzest wojenny otrzy- 
mała, flotą krajową, to odrazu marynarka ich zostaje potęgą. Gdy- 
by nawet zwycięstwo nad Chinami nie było przyniosło im innej 
korzyści, to już ta jedna opłaciłaby sowicie wysiłki patryotyczne. 
Na wodach oceanu Spokojnego flota Japonii nie ma już azyatyckie- 
go rywala, i można śmiało powiedzićć, że miéć go nie będzie. Jest 
uprawnioną do wszelkich nadziei, a ci co sobie przypominają, że 
była mowa czas jakiś, po interwencyi rusko-francusko-niemieckićj, 
co położyła kres wygórowanym pretensyom Japończyków, o napa- 
ści tych ostatnich na posiadłości ruskie w Azyi, zrozumieją, że na- 
dzieje te nie grzeszą przesadą. 

Jeżeli potęga wojenna Japonii mierzyć się może dzisiaj z jaką- 
bądź europejską, to pod względem przemysłowo-handlowym doko- 
nała ona takićj samćj rewolucyi i poszczycić się może takiemi same- 
mi sukcesami. Świeżo p. Józef Kenig, streszczając dla czytelników 
„Ateneum” broszurę długoletniego posła niemieckiego w Chinach, 
W. von Brandta, Die Zukunft Ostasiens, przedstawił cały szereg 
cyfr i faktów, które usuną wszelką wątpliwość co do pełnego roz- 
kwitu japońskiego przemysłu i handlu. Nie potrzebujemy powta- 
rzać, ani specyalnie podnosić tych danych. Są one potwierdzane 
w sprawozdaniach konsulów angielskich, z których wyciągi znajdują 
się u obu naszych autorów. Nawet w braku wszelkich innych wa- 
runków, taniość robotnika, z którą Europa nigdy rywalizować nie 
będzie mogła, sprowadzi uprzywilejowane stanowisko dla wyrobów 
japońskich, skoro je obecnie fabrykować umieją tak dobrze, jak na 
zachodzie Europy. Wyzyskują oni robotników, jak to miało miejsce 
u nas w pierwszćj połowie ubiegającego stulecia po zaprowadzeniu 
machin. Ale jeżeli robotnik europejski potrzebował pół wieku, 
ażeby się z tego niewolnictwa wyzwolić, to oczywista, że na wscho- 
dzie dłuższego czasu wymagać będzie owa emancypacya robotnicza 
iidące za nią podrożenie wytworów rękodzielniczych. Stoi tedy 
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jako matematyczny pewnik, że Japonia stanie się potężnym, z ka- 
żdym rokiem potężniejszym rywalem przemysłu Europy. Już dzi- 
siaj coraz mnićj potrzebuje ona naszych towarów. P. Troup, konsul 
angielski w Jokohamie, wykazał, że w epoce pomiędzy 1873 a 1892 r.» 
to jest w ciągu ostatnich lat dwudziestu, dowóz towarów do Japonii 
wzrosł tylko z 26 do 74 milionów dolarów, kiedy jednocześnie jéj 
wywóz wzrosł od 20 do gr milionów. Nietylko więc Europa utraci 
wkrótce rynek handlowy japoński, ale znajdzie Japończyków na 
wszystkich azyatyckich, a potém i na swoich własnych. Jakiekol- 
wiek przeszkody położy Europa zawojowaniu przez nich rynku 
chińskiego, Japończycy dzięki sąsiedztwu, powinowactwu rasowemu 
i wspólności cywilizacyi pierwotnej, będą tam posiadać wyższość 
nad nami. 

W takim stanie rzeczy nabiera dla Europy nadzwyczajnej wa- 
gi zawarcie traktatów handlowych z Japonią. Traktaty 1866 roku 
spętały jéj swobodę i chociaż służyło jéj prawo wypowiedzenia 
tychże nie uczyniła tego w przeświadczeniu, że nie byłaby otrzyma- 
ła tego równouprawnienia które stało się jéj głównym celem i w na- 
dziei, że niedaleką jest chwila, w którćj potrafi je urzeczywistnić. Aż. 
do roku zeszłego Europa traktowała wyemancypowaną, rozwiniętą, 
rozbudzoną we wszystkich kierunkach Japonię jakby była jeszcze 
pogrążona w feudalnćj nieruchomości, a półtrzecia tysiąca osia- 
dłych tam europejczyków, posiadałoprawa i przywileje, którym ani 
uchybić ani ukrócić ich nie mogła z jakimkolwiek przychodziłoby 
to jéj uszczerbkiem. W r. 1882 hrabia Inouye zaproponował szesna- 
stu mocarstwom swobodę handlową i w zamian żądał jedynie znie- 
sienia juryzdykcyi konsularnej, ale one, a głównie W. Brytania, od- _ 
rzuciły tę propozycyę. W kilka lat późnićj nowe, bardzo umiarko- 
wane propozycye hrabiego Okuma rozbiły się o tę samą złą wolę, 
chociaż Stany Zjednoczone, Niemcy, Francya i Rosya okazały się 
już powolniejszemi. Ale właśnie Anglia, najzawziętsza przez tak 
długi czas, była najszybszą w odwrocie gdy się przekonała że Japo- 
nia dłużćj nie pozwoli się wyzyskiwać. Ona pierwsza zawarła trak- 
tat handlowy z Japonią. Został on zaratyfikowany jednocześnie 
z rozpoczęciem wojny japońsko-chińskićj. Ta jedna okoliczność wy- 
starcza już do zrozumienia, że Anglia powstrzymała się od wywiera- 
nia nacisku moralnego na Japonię w chwili, gdy uczyniły to gahine- 
ty berliński, paryski i petersburski. Mocą tego traktatu handlowe- 
go, Japonia wejdzie po pięciu latach w posiadanie całkowitej samo- 
dzielności sądowniczćj, tak samo jak możności zmieniania swéj ta- 
ryfy celnćj. Gdy inne wielkie mocarstwa ukończą z Japonią roko- 
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wania handlowe, które toczą się obecnie i które naturalnie wzorują 
się na traktacie angielsko-japońskim, nowy porządek rzeczy w dzie- 
dzinie ekonomicznej tam nastąpi, i wtedy dopićro będzie można po- 
wiedzićć, że Japonia weszła do grona pierwszorzędnych cywilizowa- 
nych mocarstw. ' 

W przeświadczeniu, że musi otrzymać to zadośćuczynienie mo- 
ralne, anie tracąc z oka ani na chwilę warunków do zapewnienia 
swćj przyszłości niezbędnych, Japonia powzięła była zamiar rozsze- 
rzenia i ugruntowania swojćj potęgi państwowej. Jéj starcie z Ko- 
reą i Chinami było oddawna przewidywane i stawało się nieuniknio- 
nem. Wystarczy przypomnićć sobie, że Japonia jest małym krai- 
kiem o 40 milionach mieszkańców w porównaniu z kolosem chiń- 
skim, który ma ich 350 z okładem. Wprawdzie barbarzyństwo i za- 
stój Chin zmniejszało znacznie ową liczebną przewagę, ale gdyby 
się Chiny były zbudziły ze swego letargu i weszły na tę drogę re- 
form, która spotęgowała siły organiczne Japonii, to ta natychmiast 
znalazłaby się jeżeli nie pochłoniętą, to przynajmniej znacznie osła- 
bioną. Marzenie o hegemonii w Azyi stałoby się wtedy raz na 
zawsze niemożliwećm do urzeczywistnienia. Japonia zdawała sobie 
sprawę, że nie ma czasu do stracenia i że wypada jéj stoczyć walkę 
z Chinami pierwéj aniżeli one staną się niepokonalnemi. P. Norman 
podnosi w tym antognizmie japońsko-chińskim jeden jeszcze czyn- 
nik, który nigdy dotąd nie był należycie uwzględniany. Chcąc wy- 
swobodzić Azyę z pod wpływu europejskiego i zapewnić jéj całko- 
witą niezależność, Japończycy ze wzgardą i wstrętem spoglądali na 
Chiny jako główną przeszkodę do osiągnięcia tego wielkiego celu. 
Nieruchome, leniwe Chiny wyzyskiwane były przez europejskie 
mocarstwa handlowo i finansowo, były niewolnikiem Europy, zdraj- 
cą idei azyatyckićj rasy, samodzielnćj u siebie. Wyswobodzić je 
z tego jarzma, z tego lennictwa, zawrzeć z niemi w przyszłości ro- 
dzaj federacyjnego związku przeciwko obcym rasom i narodom: oto 
idea, która jest dla wielu światłych Japończyków przewodnią. Jeżeli 
tedy Japończycy potrzebowali skruszyć potęgę Chin naprzód dla 
zrównoważenia swych sił, jeżeli należało im osiągnąć przez wojnę 
jaknajwiększe zdobycze terytoryalne i takie warunki handlowe i fi- 
nansowe ażeby zawsze módz w nich interweniować, to następnie 
wypadało im zawiązać z niemi sojusz i przygotować, wspólnemi siła- 
mi, ów pakt odporny przeciwko Europie, którego konieczności naj- 
bardzićj nawet ucywilizowani Japończycy nie tracą z uwagi. 

Ale, jak się samo przez się rozumić, to ma być dziełem przy- 
szłości bliższej lub dalszéj, kiedy zadaniem dnia bieżącego było 
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osłabienie potęgi chińskićj i uczynienie na nićj jaknajwiększych 
zdobyczy terytoryalnych. Przyłączenie do Japonii archipelagu Liu- 
Kiu, który jest niejakojćj przedłużeniem i węzłem z wielką wyspą 
Formozą, która także do nićj wcieloną być musi, a następnie zawła- 
dnięcie Koreą bądź bezpośrednie, bądź w formie protektoratu: oto 
co każdy Japończyk uważał za konieczny, za nieunikniony owoc 
wojny. Byli tacy, co marzyli o opanowaniu całych Chin, o pod- 


daniu ich swemu zwierzchnictwu, ale nie potrzeba takićj patryo- 


tycznćj gorączki kłaść na karb rządu japońskiego. Łatwość zresztą, 
z jaką on cofnął swe pretensye dostałego lądu chińskiego, świadczy 
że miał dlań tylko dodatkowe znaczenie. 

Biorąc Europę za zbiorowe ciało i pomijając na chwilę odręb- 


ne interesa, jakie może posiadać to lub owo jéj mocarstwo, przypu= 


szczając dalćj że jest jéj zamiarem ustalić i rozszerzyć swój wpływ 
i przewagę w Azyi, nie ulega najmniejszćj wątpliwości, że przeciwni- 
kiem jćj nie są Chiny, ale Japonia. Wiedzieli o tóm przed ostatnią 
wojną niektórzy, obecnie wiedzą już wszyscy. Terytoryalne rozmia- 
ry Chin i ich ludność przestały nas oślepiać. (ady przed paru laty, 
Juliusz Ferry, jedyny genialny mąż stanu, jakiego spłodziła trzecia 
Rzeczpospolita francuska, powiedział owe niezapomniane słowo: la 
Chine est une quantité negligeable, drwili z niego jego nieprzejednani 
przeciwnicy polityczni. Głęboka prawda tego poglądu bije w oczy 
słoneczną jasnością. Z Chinami da sobie radę Europa. Ale czy da 
sobie radę z Japonią? Nie można przypuszczać, żeby cywilizacya 
jej runęła pod reakcyą staro-azyatyckićj rutyny i fanatyzmu. Nie 
ma widoku, ażeby bój udyscyplinowanćj oligarchii z ambitną ale 
jeszcze nie ujętą w karby demokracyą sparaliżował jéj siły państwo- 
we. Przez swój organizm wojskowy tak samo jak przez rowijający 
się szybko przemysł i handel, Japonia stała się już pierwszorzędną 
potęgą i wzrastać będzie przez nowe zdobycze, nowe kraje które 
posiadła, nowe kapitały które otrzymała. Japonia w dodatku czuje 
się naturalną przewodniczką Azyi, jéj mistrzynią. Zakreśliła sobie 
cel wciągnąć w sferę swćj działalności Chiny i cały świat wscho- 
dnio-azyatycki i zapanować na wszech wodach oceanu Spokojnego. 
Nieliczny będzie prawdopodobnie zastęp optymistów, obiektywnych 
spostrzegaczy albo zwolenników paradoksów którzy takićj roli Japo. 
nii przyklaskiwać będą. Ogół zrozumiał już i nie zatraci swego 
przekonania, że w nićj mamy na azyatyckim wschodzie jedynego 
groźnego współzawodnika. 

Będzie miała czas Europa zakreślić linię wytyczną swej poli- 
tyki względem Japonii, a sam ogrom wchodzących tutaj w grę inte- 
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_resów wyklucza wszelką porywczość albo choćby tylko doraźność. 
Lecz leżało w naturze rzeczy, że pierwsza kwestya, którą sobie po- 
stawiono, było: czy jako środek obronny przeciwko hegemonii ja- 
pońskićj nie należy obrać Chin, czy państwo to nie może w ten lub 
ów sposób dać kompensaty Europie, wypieranćj ze swych szańców 
azyatyckich. 

Nie odpowiedziano jasno na to pytanie i tak samo dzisiaj gdy 
gliniane nogi, na których stał kolos chiński, runęły, jak przedtem 
gdy wydawały się silnemi, Europa zdaje się być w kłopocie. To za- 
ślepienie, w jakićm zostawała tak długo co do istotnćj potęgi Chin, 
nie minęło jeszcze zupełnie. Stwierdzając ogrom przestrzeni przez 
nie zajmowanej, licząc setki milionów ich mieszkańców, pomnąc na 
tysiące lat, które ich cywilizacya przetrwała, Europa nie może zżyć 
się z myślą, że jest to olbrzym pozbawiony duszy, że to organizm 
w rozkładzie. Jedna tylko prawda nie ulega już dzisiaj żadnćj wąt- 
pliwości, mianowicie, że nadal nie może pozostać takim jakim by- 
dotąd, istnieją natomiast różnice w zapatrywaniach co do sposobu, 
w jakim do dzieła jego odrodzenia wziąć się należy, czy przez roz- 
biór czy przez reorganizacyę. 

Nie można żadnemu z dwóch angielskich pisarzy naszych czy- 
nić zarzutu, ażeby żywił illuzye co do potęgi Chin. Zasługa p. Curzo- 
na tém większa jest pod tym względem, że wydział spraw zagranicz- 
nych angielskich, do którego on należał, upićrał się systematycznie 
przy swoich optymistycznych poglądach. Nie rnożna także powie- 
dzieć, ażeby opóźnił się ze swómi wróżbami, i odmalował słabość 
i dezorganizacyę Chin dopićro po ich zmiażdżeniu przez Japonię, bo 
uczynił to przedtóm. Nikt nie napiętnował wyraziścićj od p. Cu- 
rzona haniebności administracyi chińskićj, tego mandarynatu nieru- 
chomego, spełniającego mechanicznie zewnętrzną, formalistyczną 
część swych obowiązków ale pozbawionego uczciwości, przedajnego, 
tłumiącego wszelką inicyatywę, pełnego arogancyi, przesądów, za- 
ślepienia. Kraj oddany na pastwę takićj administracyi skazany jest 
na zgniliznę. Niema tam najmniejszego popędu do reform, żadnej 
chęci odrodzenia się przez przyswojenie sobie dodatnich pierwiast- 
ków innych cywilizacyi. Na straży stoi smok zarozumiałości i po- 
gardy dla wszystkiego co obce. Straciły Chiny w ciągu ostatniego 
pół wieku Siam, Birmanię, Anam, Tonkin, część Mandżuryi, wi- 
działy swe stolice w ręku cudzoziemców a pomimo to nie zdobywa- 
ją się na żaden postęp, na żadną reformę, któraby ocalić je mogła. 
Pogrążają się w głęboki zastój i pozwalają marnować się, gnić eko- 
nomicznym bogactwom, w które obfitują. Machina rządowa i cha- 
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rakter narodowy zdają się zarówno wykluczać wszelkie podobień- 
stwo przeistoczenia. k 

Ta niedostępność Chin dla metod europejskich po sto razy się 
udowodniła w pracach publicznych, w budowie dróg żelaznych, à 
w wyzyskiwaniu kopalni, w przemyśle i handiu. Ale nigdzie nie uja- 
wniła się dobitniéj jak w systemacie wojennym, w armii i marynar- 
ce. Po wojnie francuskiej 1884/5 roku, pod wpływem Li-Hung Czan- 
ga, najświatlejszego, jedynego światłego rzec można męża stanu ja- 
kiego posiadają, utworzono w Chinach liczne arsenały, zbudowano 
forty, zaopatrzono kraj w najznakomitszą artyleryę, broń i amuni- 
cyę. Wielu cudzoziemskich oficerów, po większćj części niemiec- 
kich, zajęło się organizacyą ich armii. Liczebnie miała ona w prze- 
dedniu ostatniej wojny wynosić 651,000 żołnierza i 7,157 oficerów. | 
W istocie nie jest to regularna armia w naszóm słowa tego pojęciu, 
ale rodzaj milicyi. Nawet gdyby była doskonałą, armia taka nie 
byłaby w stanie obronić granic chińskich przed europejskiemi ar- 
miami, przedzierającemi się do nićj z północy i południa. Mając 
w świeżej pamięci haniebny sposób, w jaki żołnierze chińscy rzucali - 
broń, opuszczali niezdobyte fortece, oddawali bez oporu armaty, 
amunicyę kosztujące miliony, niema najmniejszćj potrzeby rozwo- 
dzić się nad niedostatkami ich armii. Żadne przechwałki, żadne 
wymówki nie są w stanie zmienić sądu, jaki o ujemnej wartości jej 
wydał świat europejski. To co powiedział o armii chińskićj gene- 
rał Przewalski albo Gordon, chociaż obaj z odmiennego się na nią 
zapatrywali stanowiska, okazało się najzupełnićj prawdziwóm: nie 
istnieje ona jako taka. 

To samo da się powiedzićć o ich marynarce, portach i mor- 
skich arsenałach.  Wiedziano powszechnie, że posiadały siedm zna- 
komitych, pierwszorzędnych arsenałów i portów, a dwa z nich Wei- 
Hai-Wei i Lu-Szun-Kon czyli Port-Arthur uważane były, przez spe- 
cyalistów za ostatnie słowo postępu w téj gałęzi. Oprócz tego mieli 
Chińczycy wspaniałą flotę wojenną, podzieloną na cztery eskadry, 
wynoszącą 65 okrętów wojennych a w ich liczbie cztery przepotężne 
pancerniki. Uzbrojenie tych okrętów, dokonane przez sir K. Arm- 
stronga i Kruppa, nie zostawiało nic do życzenia. Zaniedbując 
obronę ze strony lądowćj, gdzie się im wydawało że żadne niebez- 
pieczeństwo nie grozi, Chińczycy pamiętni porażek poniesionych od 
Anglii i od Francyi, z wielką energią i olbrzymiemi nakładami stwo- 
rzyli w ciągu ostatniego lat dziesiątka ową siłę morską, która licze- 
bnie przynajmnićj i na papićrze nie miała rywala. Wiemy co się 
z nią stało, wiemy jak owe silne arsenały zostały nikczemnie oddane 
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w ręce najezdnika, jak niedołężną była obrona, jak flota stała się 
łatwym łupem Japończyków. Cała ta historya dnia wczorajszego 
wydaje się nieprawdopodobną. Ażeby ją zrozumićć trzeba czytać 
w dziele p. Normana cały szereg opisów gospodarki chińskićj w ar- 
senałach, portach i na pokładach okrętów. Takich rysów, takich 
anegdot wymyślić nie podobna. Muszą one wyrobić w umyśle 
każdego uważniejszego czytelnika przeświadczenie, że na nic się nie 
zda dostarczanie takiemu narodowi doskonałych środków obron- 
nych, gdyż nie umić i nie chce ich zużytkować. 

Na raka toczącego wnętrze tego organizmu nie ma ratunku. 
Nie może być mowy o odrodzeniu Chin, o wprowadzeniu do ich 
ustroju społecznego i państwowego pierwiastków europejskich. Na- 
wet straszna nauka, otrzymana w obecnćj wojnie z Japonią, nie pobu- 
dzi ich do kroków w tym kierunku. Zbyt ciężki to organizm, zbyt 
nieruchoma to bryła ażeby taka radykalna reforma była tam mo- 
żliwa. Nawet gdyby inicyatywa śmiała wyszła od piastuna najwyż- 
szej władzy, od cesarza Kuang Hsu, to sparaliżowana by została 
przez mandarynat. Jeżeli w Japonii rewolucya wewnętrzna dała 
się przeprowadzić, rzec można, bez oporu, to stało się to dzięki 
współdziałaniu narodu z rządem. Wszystkich warunków brakuje 
do tego w Chinach. 

Europa, uspokojona z jednćj strony co do siły podbójczej i na- 
pastniczćj Chin, z drugićj przeświadczona że nie ma podobieństwa 
odrodzić ich i wciągnąć w system produkcyjnej, cywilizacyjnej dzia- 
łalności zachodniej, nie może zapatrywać się inaczćj na nie jak tyl- 
ko na surowy materyał, który przerobić i zużytkować należy jak- 
najkorzystnićj dla swych własnych interesów. Nie ma nic nowego 
w tćj polityce, gdyż oddawna już mocarstwa europejskie, jedne na- 
tarczywie i energicznie, drugie powolnie i systematycznie, do tego 
zmierzały celu. Ale obecnie po ostatnićj wojnie, po udowodnieniu 
siły Japonii, po stwierdzeniu jéj dalekonośnych ambicyi, stał się ten 
obowiązek bardzićj naglącym. Ani Anglia, która stanęła pozornie 
przy końcu wojny po stronie Japonii, ani Niemcy, Francya i Rosya 
które ujęły się za Chinami, nie mają, nie mogą żywić sympatyi dla 
tych ostatnich. Skoro niepodobna już użyć ich jako puklerza prze- 
ciwko Japonii, bo nie wytrzymałby najsłabszćej nowéj napaści, to 
trzeba zająć tak silne stanowisko na terytoryum chińskićm, w jego 
finansowej, handlowćj przemysłowej etc. działalności, ażeby Japonia 
znalazła tam przeciwko sobie skojarzone czynniki, którym przy ca- 
łćej swej przedsiębiorczości, pokrewieństwie rasowóm i bezpośre- 
dnićm sąsiedztwie podołać by nie mogła. 
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Polityka angielska w Chinach była zawsze jasną, systematycz- 3 
ną inie przebierała w środkach ażeby celu swego dopiąć. Celem 
tym było przedewszystkiem otworzyć rynek chiński dla wyrobów 
przemysłu angielskiego i zabezpieczyć sobie odsetki i zwrot wypo- 
życzonych kapitałów przez Ścisłą kontrolę nad dochodami skarbo- 4 
wemi Chin. Sam w sobie cel to był godziwy i każde z mocarstw 
europejskich pragnęło dla siebie takich samych korzyści. Ale dzię- 
ki energii z jaką Anglicy ten ekonomiczny swój programat spełnia- 
li, przekraczał on właściwy sobie zakres i takićj nabierał elastycz- © 
ności, że gdy zaczęli mówić o swym protektoracie przyszłym w pań- g 
stwie Niebieskiém, reszta Europy spostrzegła, iż uczynili już oni nie 
małe kroki gwoli uczęczywistnieniu tego zamiaru. 4 

Anglia uorganizowała sobie w Chinach imperium in imperio, 
wziąwszy w swe ręce zarząd komor celnych. Wielki ten rezultat 
osiągnięty został stopniowo, i rozwinął się z niedojrzanych prawie - 
początków, dzięki niestrudzonćj działalności, wytrwałości i energii 
człowieka, który jest bez najmniejszego wątpienia jednym z najzna- 
komitszych obywateli jakich kiedykolwiek posiadała Wielka Bry- cj 
tania. Mówimy o sir Robercie Hart, generalnym inspektorze ko- 
mór chińskich. Od trzydziestu pięciu lat na miejscu, z początku - 
jako konsul przy utworzonem w 1859 r. biurze komór celnych, jest 
on od 1863 naczelnym ich inspektorem. Można powiedzićć, że po wi- 
ce królu Li-Hung-Czang jest on najpierwszą osobistością w Chi- 
nach, jedynym europejczykiem, do którego rząd chiński ma nie- > 
ograniczone zaufanie. Posiada on wszystkie honory i dostojeństwa, 
jakie tylko mąż stanu może otrzymać. Odrzucił, jak wiadomo, sta- — 
nowisko ambasadora w Pekinie urzędownie mu powierzone, ażeby 
pozostać na tém, które mu pozwala trzymać puls całych Chin 
w swych rękach. Nie można się dziwić, że Chińczycy udzielili mu 
samowładzy dyktatorskićj, gdyż usługi jakie im oddał nie dadzą się 
ani wyliczyć ani ocenić. Jeden szczegół da o nich wyobrażenie. Po 
wojnie francusko-chińskiej, sir Robert Hart został upoważniony do 
tajemnego negocyowania z Francyą o warunki pokoju bez wiedzy 
urzędowych ciał Francyi i Chin, a gdy po dziesięciomiesięcznych 
rokowaniach przedłożył rządowi cesarskiemu traktat ów, otrzymał 
on bezwzględną i natychmiastową ratyfikacyę. 

Ma sir Robert Hart w swych ręku zarząd całego morskiego 
handlu Chin w dwudziestu czterech portach otwartych dla Europej- 
czyków. Jest on zwierzchnikiem 3,500 celników i urzędników, któ- 
rzy tylko od niego zależą, którym udziela i podnosi pensye, płaci 
emerytury bez najmniejszej interwencyi władz miejscowych. Dozo- 
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ruje on przywóz i wywóz towarów przenoszący sumę 44,000,000 fun- 

_ tów szt. rocznie i obejmujący 30,000,000 ton, podnosi cło od 3 do 
5,000,000 funtów szt. Rząd chiński, który był przedtem okradany 
przez swoich krajowych urzędników i mandarynów, posiada w do- 
chodach celnych zawiadywanych przezeń, jedyne nigdy go nie za- 
wodzące źródło i do niego tóż udaje się we wszystkich naglących 
trudnościach pićniężnych. Każda pożyczka zagraniczna jest dlań 
łatwa, gdy jéj rękojmią stają się dochody celne. Uorganizowawszy 
całą flotylę nadbrzeżną dla dozoru wywozu i ścigania przemytni- 
ków, wziąwszy na siebie budowę i utrzymanie latarni morskich na 
1,800 milach wybrzeży, postawił on handel Chin na świetnym stopniu 
rozwoju. Jak naturalna, przedewszystkićm ciągną zeń korzyści An- 
glicy. W r. 1893 z sumy 44,665,855 f. szt. którą wynosił handel mor- 
ski, przypadało na Wielką Brytanię i jéj kolonie indyjskie, austral- 
skie, afrykańskie i amerykańskie nie mnićj jak 32,618,373 f. sz., czyli 
73'/o całego zewnętrznego handlu chińskiego. Z 10,000 cudzoziem- 
ców osiedlonych w 1892 r., w 24 portach chińskich, samych Anglików 
było 4,000, Amerykanów 1,200, Francuzów zaś tylko goo, Niemców 
750, i t. d. 

Nie można się dziwić, że Anglicy zżyli się z myślą, iż i w przy- 
szłości handel chiński zostanie pod ich zawiadywaniem. Kwestya 
ewentualnego następstwa po sir Robercie Hart zaprząta ich odda- 
wna. Nie zdawało się im ażeby jakikolwiek inny Europejczyk mógł 
o nie pretendować. Nie ma wątpienia, że woleliby widzićć je, w osta- 
tecznym razie, w ręku władz chińskich, nawet wice króla Li, aniżeli 
jakiegokolwiek współzawodnika europejskiego: powody tego pierw- 
szeństwa są jasne. W ten lub ów sposób zawsze z Chińczykami da- 
dzą sobie radę. Łatwo tedy wyobrazić sobie pognębiające wraże- 
nie, jakie wywołała w Anglii wiadomość o pożyczce 16,000,000 f. szt. 
którą rząd ruski świeżo udzielił Chińskiemu jako pierwszą ratę cha- 
raczu wojennego dla Japonii. Ten niezaprzeczony sukces dyploma- 
cyi rosyjskićj obudził w umysłach angielskich zmorę dzielenia 
z Rosyą nadzoru i kontroli nad handlem morskim Chin. Jeżeli na 
owych małych statkach żeglujących pod żółtą flagą i uwijających 
się wzdłuż wybrzeży chińskich obok angielskich celników mają się 
w przyszłości rozsiadać ruscy, to pierzcha nadzieja monopolizowania 
nadal cesarstwa niebieskiego. Jakikolwiek będzie los przyszłych 
pożyczek i jakiekolwiek ich materyalne rękojmie, Anglicy zrozu- 
mieli, iż silny grunt, który dotąd mieli pod sobą, z pod nóg im się 
usuwa. 
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A nie jedyny to cios, który ich dotknął. Traktat,jaki Francya © 
zawarła świéżo z Chinami, oddał w ręce Francuzów trzy potężne 
prowincye południowe, przyległe do Tonkinu. Nie tylko że będą oni 
mieli tam wolny wstęp dla swych towarów, korzystać będą ze 
zmniejszonych ceł, ale otrzymują przywileje budowania dróg żela- 
znych i przedsiębrania robót publicznych. Napróżno starała się dy- 
plomacya angielska stworzyć pomiędzy Indo-Chinami francuskiemi 
a Chinami sztuczny pas graniczny, któryby faktycznie stosunki han- 
dlowe niezmiernie utrudnił: zabiegi te spełzły na niczem. Straciła 
Yunnan. Strata to nieodżałowana. Pozostaje jéj wprawdzie, korzy- 
stając z sąsiedztwa Kuang-Su-Shan-Tungu i Hunanu z Birmanią, 


nad którą świeżo swój protektorat rozciągnęła, otrzymać w tych — 


prowincyach takie same korzyści i przywileje, jakie Francya otrzy- 
mała w Yunnanie. Nie potrzeba być prorokiem, ażeby przewidzićć, 
że dyplomacya angielska w tym kierunku działać będzie. Ale jak 
łatwo zrozumieć, nie jest chwilowo rząd angielski ¿n odore sanctitatis 
u Chińczyków i trudnićj mu teraz przyjdzie otrzymać mniejsze ani- 
żeli uprzednio wielkie nawet ustępstwa. Dyplomacya chińska umie, 
jak żadna inna, majaczyć i nużyć zwłokami bez końca. Wyzyskiwa- 
nie jasno już zarysowanćj rywalizacyi mocarstw europejskich pod- 
niesione zostanie przez nią do wysokości zasady kierowniczej. 
Można tedy powiedzićć, że dla Anglików wynik wojny japońsko- 
hińskiej stał się epoką niezmiernie ważnego zwrotu w polityce 
azyatyckićj, Nie mieli oni zamiaru zawojować Chin, ale widokiem 
ich było opanować wszystkie źródła bytu materyalnego, ściągnąć 
do swych kanałów ekonomiczno-finansowe czynniki istniejące w ol- 
brzymich zakresach niebieskiego cesarstwa. Po wielekroć i odda- 
wna wypowiadany ten plan został ponownie sformułowany przez 
p. Curzona. Wypadałoby tu zacytować cały 9-ty rozdział jego: Chi- 
na and the Powers, oraz dwa ostatnie o przeznaczeniu Wschodu 
azyatyckiego i o stanowisku Wielkićj Brytanii wśród niego. Dość 
jednak będzie powiedzićć, że zasadniczym punktem, osią polityki 
angielskićj na wschodzie azyatyckim ma być wpojenie w narody 
i w rządy Japonii i Chin, że ich naturalnym sojusznikiem i przyja- 
cielem jest Wielka Brytania a ich jedynym niebezpiecznym wro- 
giem—Rosya. Japonii ma Rosya grozić na stałym lądzie przeszka- 
dzając jéj zawładnąć Koreą a na morzu przez zawładnięcie żeglugą 
na oceanie Spokojnym, gdy po przekopaniu kanału międzymorza 
Amerykańskiego i po otworzeniu drogi żelaznej syberyjskiej ze- 
środkuje się tam handlowy obrót wszechświata. Nie trudno doj- 
rzéć że argumenta angielskiego męża stanu są naciągane a co naj- 
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' mnićj przesadzone. Łatwićj mu naturalnie wykazać sprzeczność 
pomiędzy interesami Chin a Rosyi. Przypomina, że ta ostatnia gro- 
zi ichgranicom przez Pamir, że zdąża do owładnięcia Tybetem, Man- 
dżuryą, Koreą, że dzięki drodze żelaznćj syberyjskićj jest w stanie 
na jakimkolwiek punkcie linii na 3,500 mil długiej zalać terytoryum 
chińskie swemi armiami. Ponieważ jednocześnie dyplomacya an- 
gielska zamierza pokazać na wszystkich tych zagrożonych kresach 
solidarność interesów Wielkiej Brytanii i Chin, zatćm wydaje się 
politykom angielskim — należy raczćj powiedzieć: wydawało się — 
nader prawdopodobnem tak osłabić stosunki pomiędzy Rosyą 
a Chinami, tak je draźliwemi uczynić; ażeby się w tćj atmosferze za- 
trutej samorodnie potóm wytwarzały przywileje i korzyści dla 
Wielkiej Brytanii. Na jednym już punkcie wszelako obrachowania 
polityki angielskićj całkowite poniosły porażkę. Ażeby ów antago- 
nizm przeciwko Rosyi rozwijał się na azyatyckim wschodzie po- 
trzeba było porozumienia, jednolitości i poufałych stosunków po- 
między Japonią a Chinami. Do nich tóż p. Curzon, w przededniu 
jeszcze wojny, namawiał i gorąco zachęcał. Wiemy, że wypadki 
wzięły wręcz przeciwny kierunek i o ile dozwolonćm jest stawiać 
w tego rodzaju sprawach horoskop dla przyszłości, można powie- 
dzićć, że o takićm porozumieniu pomiędzy wczorajszymi wrogami 
długo, długo jeszcze nie będzie mogło być mowy. (Co do drugiego 
punktu, do stałego rozniecania nieufności i podejrzeń w chińskich 
sferach urzędowych przeciwko Rosyi, wiemy także, iż Anglicy się 
przerachowali. Rosya skorzystała szybko i umiejętnie z kłopotów 
Chin, oddała im cenną usługę a jakikolwiek może być rozmiar 
ustępstw otrzymanych w zamian, pozycya jéj stała się już i stawać 
się będzie zbyt potężną, ażeby tak łatwo przyszło dyplomacyi an- 
gielskiej ją podkopać. Plany tćj ostatniej w każdym razie 
o tyle muszą uledz zmianie, że tam gdzie spodziewała się mićć 
otwarte pole i nie napotkać rywala europejskiego, będzie miała do 
czynienia w mniejszych rozmiarach z Francyą, w większych z Ro- 
syą. Mimochodem należy także potrącić o Niemcy. Nie ma powo- 
du przypuszczać, ażeby za udzieloną Cbinom pomoc dyplomatyczną 
one jedne okazały się bezinteresownemi. Nie leży to w ich charak- 
terze i obyczajach i nie byłoby to nawet na miejscu. Zbyt wiele 
chodzi Niemcom o rozszerzenie swego rynku handlowego, ażeby, 
pomimo braku nawet podstawy kolonialnćj w tych strefach, nie 
miały wytargować dla siebie korzystnych warunków ekono- 
micznych. 

W swćj trosce o ugruntowanie przewagi na azyatyckim 


96 ATENEUM. 


wschodzie, p. Curzon poruszył wiele punktów na pozór drugorzęd- 3 
nej a istotnie decydującćj wagi. Wzmiankować choćby należy roz- 
ciągnięcie nadzoru i usystematyzowanie działalności sekt misyonar-- 4 
skich które przy obecnym trybie swego postępowania sprawiają 4 
rządowi angielskiemu nie mało kłopotu, bez żadnego widocznego 
dla siebie samych pożytku i reorganizacyą konsulatów, które nie 
` oddają handlowi angielskiemu usług, jakich się on od nich ma pra- 
wo spodzićwać. Coraz gwałtowniejsza okaże się tu potrzeba obecnie, A 
gdy rynek chiński stanie się polem współubiegania dla dowozu eu- 
ropejskiego. Nie przestaje on przypominać, że rynek chiński jest 
jedynćm polem produkcyjnóm dla przemysłu angielskiego i że 
każdy port, każde miasto, każda wioska przechodząca w ręce Fran- 
cyi lub Rosyi jest namacalną stratą dla Manchesteru, Bradfordu 
albo Bombayu. Skoro z 3,340 okrętów, które w 1893 r. przeszły przez Ą 
kanał Suezki, nie mnićj jak 2,400 było angielskich a tylko 270 4 
niemieckich, 190 francuzkich i 180 holenderskich, Anglia ma takie 
pierwszeństwo handlowe, iż może, iż powinna i nadal dla siebie je za- É 
bezpieczyć. Ma zresztą i inny przywilej, natury idealnéj. Jako 
władczyni Indyi, kraju, z którym żaden inny w oczach Azyatów ró- 
wnać się nie może, Anglia otoczona jest aureolą wielkości i potęgi 
nieograniczonćj. Jest jej moralnym obowiązkiem utrzymać się na 
wysokości tych warunków ekonomicznych i tego pierwszeństwa 
cywilizacyjnego. 

Panuje najzupełniejsza zgoda pomiędzy prawóm a lewóm 
skrzydłem opinii angielskićj, tak dobrze uosobionćj w ankiecie do- - 
konanćj przez p. Curzona i p. Normana, co do przewagi interesów b 
angielskich na wschodzie azyatyckim, nad interesami reszty Europy 
i Ameryki. Inne narody stawiają szumne pretensye, ale nie popie- 
rają ich czynami. Anglia działa bez przerwy i każdy rok, każdy _ 
miesiąc potęgę jéj zwiększa. Shanghai i Hongkong, dwa emporya 
angielskie są już i stają się coraz bardzićj środkowemi punktami 
wszechświatowego obrotu handlowego. Skoro tedy Chiny posia- 
dają dla Anglii tak olbrzymie znaczenie ekonomiczne, skoro, jak 
utrzymuje bez najmniejszych zastrzeżeń p. Norman, nie dadzą się 
one ucywilizować, pozostaną barbarzyńskiemi, skoro nie uczynią 
nigdy najmniejszych ustępstw Europie, chyba pod grozą armat i ba- 
gnetów, zatćm nie należy zwlekać, lecz skorzystać z chwili bezra- 
dnego osłabienia i dezorganizacyi Chin, ażeby wytargować od nich 
dla siebie jaknajkorzystniejsze warunki. Europa powinna, zdaniem 
tych pisarzy, przyklaskiwać sukcesom Anglii, gdyż jako hołdowni- 
czka zasady wolnego handlu, uzdalnia ona cąły świat cywilizowany 
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do współubiegania się z nią na nowo otwierających się gościńcach. 
Przedewszystkićm należy wymódz na Chinach otwarcie wszystkich 
portów dla handlu europejskiego, a nie kłaść wielkiego nacisku na 
handel wewnętrzny, gdyż rząd zagwarantować tam powodzenia nie 
może, a uprzedzenia krajowców stopniowo tylko usunąć się dadzą. 
Dalćj niezbędnóćm będzie otrzymać od rządu chińskiego radykalną 
zmianę w traktowaniu ambasadorów europejskich: lekceważeni 
iuważani za lenników, powinni oni otrzymać stanowisko, do któ- 
rego są uprawnieni. Ta napozór drugorzędna kwestya, ma w Chi- 
nach, przesiąkłych formalizmem, znaczenie nadzwyczajne i uregulo- 
wanie jéj w myśl interesów europejskich odrazu zapewni im równo- 
uprawnienie, o które dotąd bezskutecznie się dobijali. Następnie 
p. Norman uważa za niezbędne wzmocnienie Hongkongu przez zdo- 
bycie, zakup, wymianę etc., innego morskiego emporyum położo- 
nego o wiele dalój na północ i uważa, że Chusan zupełnie tym wy- 
maganiom by odpowiedział. Ponieważ mówi o potrzebie ufortyfiko- 
wania go, zatóm nie ma wątpienia, iż chce w tym wybornym porcie 
znalóźć podstawę do podboju handlowego Chin środkowych. Pomi- 
jając już inne drugorzędne roszczenia, nabrać można przekonania, 
że plan angielski co do owładnięcia Chinami, jest nakreślony w naj- 
drobniejszych już szczegółach. 

Nie ma potrzeby rozszerzać się nad rozmaitemi ewentualno- 
Ściami przyszłości wschodu azyatyckiego, które stawia rzutna wyo- 
braźnia p. Normana. Jedna z ulubionych kombinacyi, która mu się 
raz po raz nastręcza, jest sojusz pomiędzy Japonią i Chinami z jednej 
strony, a Rosyą i Wielką Brytanią z drugićj. Jest coś fantasty- 
cznego na pierwszy rzut oka w takim poczwórnym aliansie, ale ła- 
two spostrzedz, że sprowadza się on do potrójnego, bo Chiny mają 
służyć tylko za łup, albo za zakładnika, który w ręku trzech soju- 
szników ma dostarczać materyalnego podkładu. Ma więcćj prawa 
dziwić dopuszczenie Rosyi do współudziału w uregulowaniu kwestyi 
wschodnio-azyatyckich. Ale Anglicy zbyt jasno i trzeźwo na Świat 
zapatrywać się umieją, aby nie spostrzegli, iż Rosya jest jedynćm 
państwem, z którćm w Azyi rachować się powinni. Być może, że 
zbytecznie lekceważą Francyę, nie wierząc ażeby wytrwała w swej 
polityce kolonialnćj i przewidując w nićj bliższą albo dalszą, ale nie- 
chybną zmianę frontu. Ale żadnego kaprysu, żadnego nieuzasa- 
dnionego wybryku nie mogą przewidywać ze strony Rosyi. Powoli 
ale stale i otwarcie zmierza ona do uczynienia sobie podwładnym 
azyatyckiego świata. Nakreślenie drogi żelaznej syberyjskiej, zapo- 
wiedziało nową, czynniejszą fazę tćj polityki. Urzeczywistnienie jéj 


T.IV. Z. I. 1895. 1 


98 ~ ATENEUM. 


musi nieodzownie doprowadzić Rosyę do utworzenia dla siebie. 
portu morskiego, odpowiedniego temu olbrzymiemu dziełu. Wła- 
dywostok celowi temu nie odpowiada i leży w naturze rzeczy, że 
Rosya zastąpi go przez inny, który Korea albo Chiny ustąpić jej 
będą musiały. Czy Mandżurya ze swymi 10 milionami mieszkańców 
przyłączona zostanie do Rosyi azyatyckićj, przyszłość pokaże, ale 
o wiele pierwćj nastąpić musi uregulowanie południowo-wschodnich 
granic Syberyi i odstąpienie jej bądź portu Lazarew w Korei, bądź i 
jakiego innego równoznacznego. O tćj konieczności przeświadczona 
jest publiczność angielska, tak samo jak jej dyplomacya. Jedyna 
kwestya, jaką sobie stawiają Anglicy z okiem w przyszłość wytężo- 
ném, jest, czy to rzecz nieunikniona, że za tym portem pójść musi 
i całe terytoryum Korei. Nie udało się Japonii, mimo świetnych 
swych zwycięstw, zachować jéj dla siebie. Pytanie: czy uda się Chi- 
nom zatrzymać ją dla siebie, wydaje się dzisiaj okrutną ironią. An- 
glia nie pójdzie aż do wypowiedzenia wojny Rosyi, jeżeli ta uzna 
za właściwe rozciągnąć nad tym dzikim a bezsilnym krajem swój 
protektorat. Jest tedy zupełnie logicznćm następstwem ostatniej 
wojny, że Rosya wejdzie w posiadanie Korei. Coraz jaśniej zdają 
` sobie sprawę Anglicy, że największe zwycięstwo w całym uraganie, | 
co zatrząsł wschodem azyatyckim, dostało się w udziale Rosyi. 


NEZ: 


PE zapomniana piosenka uwiadamia potomność że: 
| 


„Chciało się Zosi jagódek, 
„Kupić ich za co nie miała...* 


Ale pustki w kasie nie kłopotały bohatarki piosenki. „Jasio miał 
pełen ogródek...” Wprawdzie „prosić go o nie nie śmiała”, mówią 
jedni; „nie chciała”, powiadają drudzy, ale czyż prośba jest jedynym 
sposobem otrzymania tego, czego się zachcićwa?... Na co sady, jeśli 
nie dla dobra ogółu?... Na co płoty, jeśli przez nie do zagrody wkro- 
czyć nie można?... Odkąd świat światem a przynajmnićj odkąd 
płot płotem, takie było jego przeznaczenie. — Praktyka — poprzedza- 
jąca, jak wiadomo, teoryę — dowiodła, wprzód nim filozofowie wpadli 
na myśl że „własność jest kradzieżą”, a różni w różny sposób prosto- 
wali krzywdzące nadużycie. 

Bohaterka starćj zapomnianćj piosenki (podobna do niejednego 
z męzkich reformatorów społecznych z tego, że chwytają tém skwapli- 
wićj hasła im mnićj rozumieją wszechstronną iċb doniosłość) stanęła 
rezolutnie w szeregach armii czynnćj, i kto wić czy nie dla tego czuła 
się waleczną, że płot z chrustu nie przedstawiał niebotycznych wyżyn, 
że w sadzie czerwieniły się wiśnie dorodne i soczyste aż (wedle przysło- 
wia) „ślinka szła do ust” na ich widok, że sąsiadem nie jakiś Sino- 
brody okrutny, ale dziarski parobczak; „do tańca i do różańca, do wy- 
pitki i wybitki”. 
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Rozpoczęła więc Zosia propagandę—faktem. p- 

Jakie były skutki téj propagandy nie tu miejsce opowiadać. Cie- 
kawych odsyła się do wiadomości z pierwszéj ręki, to jest do epopei 
opiewającéj bohaterskie czyny dziewoi z onych dobrych czasów, w któ- 
rych, nie tak jak dziś, wszystko haniebnie się psuło, bliski koniec świa- 
ta zwiastując. Pewien niemiecki uczony zapowiada go na rok 1904. 

Szkoda! Nie zaznamy chwil równie błogich jak ongi! Dawniéj 
zachciało się Zosi tylko jagódek, dziś się jéj zachciewa owoców 
wiedzy. Dawnićj wskakiwała do ogrodu — dziś, do uniwersytetu; nie 
między grzędy lecz do auli, między studentów; nie wiśnie i maliny lecz 
„grekę” i łacinę gryzą jćj białe ząbki... Przyszło nam żyć w fotalnój 
epoce ewolucyi dziejowej. 

Anno Domini 1889, wybrała się nasza Zosia do Sorbony, na st ; 
dya uniwersyteckie, przy końcu maja, to jest w chwili gdy wykłady 
zbliżają się ku końcowi, a profesorowie i uczniowie wzdychają do bło- 
giego wakacyjnego wczasu. Wprawdzie, jako kompensatę, wystawa. 
powszechna roztaczała przed jćj olśnionym wzrokiem kwintesencyę 
kultury i podawała jéj w obrazach, gotową, niby pieczone gołąbki, hi- 
storyę stopniowego rozwoju ludzkości. Mogła porównywać różnicę 
między mieszkaniem troglodytów a Europejczyków, między strojem 
Lapońskim a wyrobami Luwru i „Bon marchć”, będącemi na zawoła- 
nie każdego, byle sakiewka aoak złotem. E 

Zosia chodziła wszędzie, zwiédzała wszystko co się widziéć da- 
wało i trzeba było podziwiać wytrwałość tćj maléj osóbki, szastającćj 
się całemi dniami po wystawach, po muzeach, bibliotekach, galeryach 
obrazów, krótko mówiąc: po wszystkich pA Paryża. Na każdćj 
zaś uroczystości szkolnćj, egzaminach, popisach, „inauguracyach”, 
można było ręczyć z góry, że prezydujący i Zosia stawią się do apelu. 

W Sorbonie, obecność młodziutkićj panienki na niedostępnych 
jeszcze wówczas dla kobiet wykładach kilku tuzów uniwersyteckich, 
lub na takich przedmiotach jak sanskryt, zwróciła uwagę. Nikt, się 
nie domyślił, by Zosia dla tego się znalazła na sanskrycie, że „deszcz 
lał jak z wi dra, a ona go chciała przeczekać w pierwszćj dep 
sali; za to wszyscy spostrzegli, że miała drobne ujmujące rysy, prze- 
dziwnćj delikatności cerę, jasne, krótko ucięte, rozwichrzone włosy pod 
wyzywająco odwiniętćm skrzydłem rembrandtowskiego kapelusza 
i najszykowniejszą figurkę pod słońcem, w obcisłym, jasnym kaftaniku. 
Okrągłą twarzyczkę sparła na dłoni i tak uważnie patrzała profesorowi 
w oczy, chłonąc dźwięki świętej mowy brahmańskićj, jakby ona jéj 
rodowitą była. ; 

Ten i ów spoglądał bacznie na dziewczynę, baczniéj niż wypada- 
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ło ze względu na sanskryt i zacnego p. Abla Bergaigne; spotkaną na 
ulicy możeby nawet zaczepił, tylko kto wić zali na dobre wyszłaby 
don-żuanowi taka próba. Dziecinnćj twarzyczce Zosi o wysokićm 
czole i orlim nosku nie brakowało energii, wargi zaś zaginały się w łuk 
dziwnie stanowczy i dumny. Nie było jednak nie dumnego lub wzgar- 
dliwego w usposobieniu dziewczątka; kapryśna natura takiemi je ob- 
darzyła ustami w przewidywaniu zapewne, że będzie musiała nieraz 
rzec słówko we własnćj obronie i zaakcentować je wyrazem twarzy. 
Złożyło się bowiem tak jakoś wszystko, że w tćj obronie własnćj bar- 
dzo często stawać jéj przyszło. 

Pani Orlańska odumarła córkę dzieckiem, pan Orlański ożenił 


| się powtórnie, a macocha, tradycyjnym zwyczajem, nie okazała się 
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czułą dla sieroty. Przybywające rodzeństwo usunęło ją, pierworodną, 
zrazu na drugi plan, następnie na dalszy i biedna Zosia zaznała naj- 
boleśniejszćj dla dziecka doli — doli kopciuszka w domu rodzi- 
cielskim. 

Matka — czy przeczuciem czy znajomością natury ludzkićj, zwła- 
szeza mężowskićj—wiedziona — w testamencie drobiazgowo obmyśla- 
nym podczas długićj, paroletnićj choroby, zawarowała swćj jedynaczce 
tyle ile mogła swobody i korzyści materyalnych. Od lat szesnastu 
miała Zosia prawo rozporządzać 5% odsetkami przypadającćj na nią 
macierzystćj schedy, 20,000 rs. wynoszącćj i obrać zawód wedle swych 
zdolności lub upodobania. 

Tym sposobem, wskutek nadmiernćj troskliwości matki a słabo- 
ści ojca, który żadnój ze swych dwóch żon nie umiał stawić oporu, 
znalazła się bohaterka nasza przed skończeniem pensyi w posiadaniu 
tysiąca rubli dochodu. Oddać jéj trzeba wszakże tę sprawiedliwość, że 
większą część zostawiała ojcu do dowolnego rozporządzenia; ale prze- 
bywszy rok w domu, zapowiedziała nagle pewnego pięknego dnia przy 
stole, jedząc naleśniki bzowemi konfiturami przekładane, że się nie 
czuje na siłach grać roli panny na wydaniu i że chce wyjechać do Pa- 
ryża, do uniwersytetu. 

Kto zna kochany światek nasz, — ten łatwo pojmie wrażenie wy- 
wołane podobném ultimatum, ale nie łatwo sobie przedstawi sceny ja- 
kie się tam potóćm rozpoczęły. Miał tam być płacz i 'zgrzytanie zę- 

ów... Jednak Zosia-koziołek postawiła na swojćm i d. 28 maja, roku 
pańskiego 1889, jak się rzekło wyżćj, wysiadła przed południem na 
bruk paryski. Z nietęgą francuzczyzną, przypominającą akcentem: 
„vónez, ah vênez chez nous à Kourzele” a wyrażeniem „ou est Hryhor- 
ko, que fait Hawryło?”, sama jedna, bez opieki, bez żywćj duszy znajo- 
méj, nie stropiła się wcale. Zebrała była zawczasu potrzebne infor- 
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macye. Wiedziała, że przy ulicy Flatters, pod Nr. 3, znajduje się tani > 
hotel, którego specyalnością jest lokować cudzoziemską studenteryę, 
a przy ulicy la Glacière tania kuchnia polska, gdzie można dostać 
barszczu, zrazów z kaszą i poznajomić się z rodakami. i 
Jakoż, nim się po wakacyach wykłady rozpoczęły, już Zosia zna- 
ła całą uczącą się kolonię polską, mówiła do wszystkich studenckim ] 
obyczajem: wy, szanowny kolego, szanowna koleżanko, 
i zdawać się mogło, że zjadła z nimi beczkę soli, tak się wcieliła w ich 
kółko. Dziewczę miało ufną, potrzebującą kochania naturę i lgnęło 
do ludzi. Nie znalazłszy serca w rodzinie, szukało go u obcych... Ża- 
łośna dola! Ą 
Wydział historyczno-literacki obrany przez naszą bohaterkę, nie 
nęci wogóle polskićj młodzi, i kto wić czy Zosia nie była w 1889 r. 
jedyną Polką-studentką w słynnój na obu świata półkulach wszechni- | 
cy. Toż pierwszego dnia wykładów, gdy dziedziniec, sale, biblioteka, 
zaroiły się ludźmi obećj mowy i typu, zrobiło się jéj nagle bardzo smu- 
tno. Gorącym wzrokiem powiodła wokoło, szukając znajomćj twarzy 
i nie znalazła ani jednćj. Łzy się zakręciły w oczach, więc zacięła 
wargi i potrząsła głową, jakby tym ruchem zrzucić chciała z siebie 
troskę. Ale troska nie odpadła, tylko płowe kędziory rozwiehrzyły si się 
więcćj. d 
— Sacrebleu! jaka ponętna koleżaneczka! — rzekł z przyciskiem 
obok stojący brunecik. 
Ale koleżaneczka nic nie słyszała. 
Całą jéj uwagę pochłonęło zadanie: jak znaleźć salę, w któréj 
profesor Thamar ma rozpocząć swe odczyty. Nie było to rzeczą łatwą. 
Dawna Sorbona, składająca się z kilku luźnych budynków, nie 
wystarczała dla wzrastającćj corocznie liczby słuchaczów, nadto bu- 
dynki owe, istne rudery o ciemnych izbach, schodach podobnych ra- 
czej do drabin niż do schodów, stanowiły rażącą anomalię w mieście, 
które cbce być pierwszćm w świecie. Postanowiono zatém wznieść 
gmach nowy, nie niszcząc odrazu starego, lecz waląc go w miarę po- 
stępujących robót. Z tej kombinacyi wytworzył się rodzaj labiryntu 
szczególniejszćj fizyognomii. 4 
Ku południowéj stronie, na wązką ulicę, zwracał się dawny fron- 
ton uniwersytetu o szarych murach, z dwiema ciężkiemi bramami i ko- 
ściołem fundacyi Richelieu'go, w którym się dziś nikt nie modli. Ku 
zachodowi imponuje stumetrowa „fasada” nowa, zdobna w posągi, ze 
wspaniałemi podwojami o sirenek szybach, z olbrzymim 
przedsionkiem o monumentalnych schodach; prawdziwy pałac! Dwie 
zaś pozostałe strony czworoboku składały się ze zgrzybiałych domostw 
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0 wązkich, mrocznych korytarzach, z cuchnących podwórek, czarnych 
sionek, z jakichś komórek zabitych deskami, z różnych przedwiecz- 


= nych pozostałości, smutnych, brudnych, brzydkich. 


By się dostać z jednego do drugiego skrzydła, z lekeyi historyi 
na lekcyę literatury, musiała Zosia rozprawić się z tym chaosem scho- 
dów, dziedzińców, zaułków, sionek, korytarzy, eo, raz pierwszy, po- 
wtarzam, nie było nader łatwóm, i mogło opóźnić przybycie na lekcyę, 
a tego pilna uczennica strzegła się jak ognia. 

Po kwadransie krętaniny, w prawo, w lewo, w górę, na dół, do- 
tarła do miejsca, i znalazła się w wygodnym, jasnym korytarzu, prze- 
pełnionym jak kościół w dzień odpustowy. Jednocześnie bowiem przy- 
padały dwie lekeye literatury, bardzo uczęszczane na 21/4 z południa, 
a kończyły się dwie inne, ustępując tamtym miejsca. Gdy się sale otwarły 
i jedna fala tłumu parła się na zewnątrz, druga zaś do wnętrza, w ko- 
rytarzu powstał tłok nie do opisania. Zosią, nie umiejącą — pomimo 
energii — torować sobie drogi łokciami, te dwie w przeciwne strony 
dążące fale, miotały jak piórkiem. Ktoś wychodzący wytrącił para- 
solkę, ktoś wchodzący teczkę z pod pachy, ktoś inny przydeptał suknię; 
bedel żądał „karty wstępu”, regulamin kazał podpisać się w przygoto- 
wanym na ten cel zeszycie. Zosia odurzona, nie umiała sobie w pier- 
wszćj chwili dać rady. Wtém jakiś grzeczny brunecik odezwał się 
przyjaźnie podnosząc parasolkę i teczkę upuszezoną po raz trzeci: 

— Niech mi pani pozwoli potrzymać oha te przedmioty, a tym- 
czasem podpisze się i pokaże bedelowi kartę wstępu. 

Spłoniona. Zosia, podziękowała znaną już nam franeuzczyzną. 

W odpowiedzi otrzymała ujmujący uśmiech ze słowami: 

—. Teraz proszę za mną. 

Zaczął torować przejście i po chwili znaleźli się w sali, mogącćj 
zmieścić paruset słuchaczy. Usiedli przy jednym stole, przedzieleni — 
przez ceremonię—jednóm krzesełkiem. 

— Z tego miejsca będzie pani wszystko słyszćć wybornie. 

— I widzićć. Zdaje mi się, że rozumiem lepićj, gdy patrzę mó- 
wiącemu w oczy. 

A łącząc czyn ze słowami, choć myślała o profesorze, spojrzała 
na studenta. 

On także patrzał na nią ślicznemi czarnemi oczyma, takiemi o ja- 
kich się poeta odzywa, że były „słodkie i palące” i że „dusza z nich 
patrzy przez iskier tysiące.” Czy rzeczywiście dusza patrzała z tych 
oczu przysłonionych długą rzęsą, z wyniosłego czoła otoczonego kru- 
czemi włosami o fioletowym połysku, z twarzy smagłćj i bladćj, z ry- 
sów rzymskiego typu wydelikaconego do wyrafinowania?... Boha- 
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terka nasza nie wiedziała, ale już przyznała sobie, że nie spotkała do- 


tąd równie pięknćj i wykwintnćj postaci młodzieńczej. 

Student zauważył sprawione wrażenie i spuścił skromnie głowę, 
ale uśmieszek prześliznął się po malinowych jego wargach i znikł 
niedostrzeżony pod jedwabistym wąsikiem. Zosia, odzyskując przy- 
tomność, zaczęła się szykować do zapisywania wykładu. 

Z Sadcaowćj teczki na klucz zamykanćj, dostała gruby zegzyć 
ładnie oprawny, pióro w srebrnćj obsadce i elegancki bronzowy kała- 
marz. Student wyjął z lewćj kieszeni surduta kilka luźnych kartek 
i niklową obsadkę z wkręconym ołówkiem i piórem. Ona, chcąc się 
odwdzięczyć za doznaną uprzejmość, podsunęła mu kałamarz, on 
przyjął grzeczność z ukłonem, umoczył pióro i napisał na pierwszćj 
kartce... datę i nazwisko profesora. 

Chwilę milczeli. On, z pochyloną głową przeglądał niby to no- 
tatki swoje, ona z dziecinną ciekawością przypatrywała się swemu 
otoczeniu. 

Wtćm zegar na frontonie kościoła wydzwonił kwadrans. Jeszcze 
dźwięk jego nie przebrzmiał, a już drzwi się otwarły i profesor Tha- 
mar wstąpił na katedrę. Uwaga Zosi wnet się na nim skupiła. Przed- 
miot był stary, lecz dla Zosi nowy — Tacyt i jego dzieła — zbadany 
gruntownie, przedstawiony jasno, zaprawiony to dowcipem, to dowcip- 
kowaniem, i byłoby wszystko dobrze, gdyby nie cytaty łacińskie, od 
czasu do czasu, gdyby panna studentka lepićj rozumiała po francusku 
i posiadał większą wprawę w spisywaniu żywego słowa — tak zaś gu- 
biła się, męczyła i tracąc wątek podnosiła błagalne oczy na profesora, 
zaklinając go wymownym wzrokiem, by mówił wolnićj. Ale profesor, 
jak Allah „nie słyszał, albo nie wysłuchał.” Za to wysłuchał piękny 
brunecik: podszeptywał opuszczone frazesy francuskie, a tłómaczył 
łacińskie. Zosia dziękowała uśmiechem, pisała coraz szybceićj, coraz 
drobnićj, coraz niewyraźnićj, wreszcie wypuściła pióro z omdlałćj 
ręki. Szczęściem, zegar na frontonie kościoła wydzwonił kwadrans 
na czwartą i profesor powstał, zwijając notatki swoje. Uczniowie ude- 
rzyli bravo, lekcya była skończona. 

Znów z pośpiechem zaczęto wychodzić, znów się zrobił ścisk 
w korytarzu, ale tym razem Zosia nie mając już lekeyi przed sobą, nie 
śpieszyła się. Kolega ją naśladował. Wreszcie przerzedziły się sze- 
regi. Zosia podniosła się, student powstał także, jakby pragnął jéj 
towarzyszyć, ale ona skinęła mu główką na pożegnanie, mówiąc: 

— Bardzo panu dziękuję za koleżeńską pomoc. 

— Zawsze jestem na usługi pani, odparł z ukłonem i przyzostał 
nieco, zrozumiawszy jéj intencyę. Gdy znikła mu z oczu, szepnął 
z przyciskiem: 
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— Cukierek nie dziewczyna. 

Następnego wtorku spotkali się znowu i powitali ukłonem, Trze- 
ciego wtorku już nie było krzesełka między nimi, a czwartego rozma- 
wiali z sobą, oczekując na profesora, jak dobrzy znajomi. Zosia do- 
wiedziała się, że piękny brunet był synem bogatego bojara rumuń- 
skiego, że przybył do Paryża dla uzupełnienia wykształcenia i że się 
poświęci karyerze dyplomatycznćj. Nawzajem tóż powiedziała mu, 
że chce być pionierką postępu w swym kraju, że się przygotowuje do 
„dbaccalawreału” i gdyby nie greczyzna z łaciną, przystąpiłaby do 
egzaminu przy końcu roku. 

— Jeśli pani nie wzgardzi moją pomocą, to służę jéj memi wia- 
domościami w obu tych językach. 

— Bardzo panu dziękuję. Od czterech miesięcy pobieram lek- 
cye u mego rodaka. 

Jakiś cień przemknął po pięknćj twarzy Rumuna, lecz spytał 
wesoło: 

— Duże pani zrobiła postępy ? 

— MHaniebnie małe, jak pan widzi przy cytatach profesora Tha- 
mar'a. 

Uśmiechnęli się oboje i zamilkli, bo wilk, o którym była mowa, 
zabierał miejsce na „estradzie.” 

Znajomość dwojga tych młodych przerodziła się szybko w zaży- 
łość, spotykali się bowiem często na wykładach i w księgozbiorach, 
a dziewczyna z całą naiwnością wieśniaczki, szukała rady i pomocy 
naukowćj u kolegi. I doszło do tego któregoś dnia podczas półgodzin- 
nćj pauzy między dwiema lekcyami, że zamiast pójść do biblioteki, 
zostali w auli dysputując zawzięcie. Rumun wygłaszał teorye o miłości 
a la Zola, tylko w przyzwoitszy Bourget 'owski sposób, niewinna Zosia, 
nie domyślając się aluzyi, obruszała się na zasadę i broniła podnio- 
słości uczucia, któremu w głębi gorącego serduszka zbudowała odda- 
wna ołtarz, choć jesze nie wiedziała, jakiemu „bogu nieznanemu” za- 
pali się na nim płomień ofiarny. 

On walczył przeciw jćj świętościom subtelną ironią starego 
roué, wyrafinowanym sceptycyzmem zgniłego przedwcześnie syba- 
ryty, miał na swe zawołanie znajomość materyalistycznych teoryi i ty- 
siąc sofizmatów, ona tylko entuzyastyczną wiarę, cudowną niewinność 
duszy i naturę przesiąkłą do szpiku kości uczciwą trądycyą rodzinną. 
Ztym napozór słabym arsenałem broniła dzielnie twierdzy ogniska 
domowego. 

Ukazanie się apparitew"a z karafką wody, szklanką i cukrem, 
zwiastujące profesora, sprowadziło rozejm. 
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— Musimy skończyć dziś naszą rozmowę koniecznie, szepnął - 


Rumun, dostając notatki. 

Zosia odparła otwierając teczkę: 

— Uprzedzam, że mię pan nie przekona. 

— Taka pani... 

— Proszę dokończyć! 

— Zacofana. 

— Taki pan zepsuty! 

Z uśmiechem wyzywającym rzucił jéj palące spojrzenie... i spu- 
dłował. Zośka już pisała zaaferowana jak nigdy, bo profesor Seigno- 
bos rozpoczynał lekcyę, a mówił prędko i niewyraźnie. 

— Czy nie będę niedyskretnym,—spytał wychodząc z nią razem 
z sali, po skończonym odczycie,—jeśli się spytam, co pani zamierza 
robić teraz ? 

— Powracam do siebie, przyrządzam herbatę, od 5 do6 kuję 
łacinę z moim nauczycielem, potóm gawędzimy trochę, i rozchodzimy 
się. On powraca do siebie przygotowywać swą tezę doktorską, a ja 
zostaję, czytam, piszę, uczę się... 

— Cóż będzie z naszą dyskusyą? 

— Skończymy ją innym razem. 

— Chciałbym panią przekonać co rychlej... 

— Wolałabym nawrócić pana co prędzćj. 

— Proszę spróbować. 

Zamieniali te słowa zatrzymawszy się na ostatnim stopniu scho- 
dów dla rozpięcia parasoli, bo ciepły dćszcz wiosenny mżył obficie 
i pogoda niepewna zapowiadała się od rana. Po jasnym błękicie nie- 
bios chmurki białawe i siwe goniły się bezustannie jak psotne dziecia- 
ki, co chwila przecinając gorące słońca promienie i zlewając głowy 
przechodniów deszczem rzęsistym. 

Zosi nie na rękę był towarzysz, lecz zabrakło jéj odwagi cywilnćj 


dać mu to do poznania, a on korzystał z nieśmiałości dziewczęcia - 


i towarzyszył mu jak z prawa, rozwijając coraz śmielćj lowelasowskie 
teorye... 

Ale z Zosią nie wszystko szło jak po maśle. 

Dziewczęta nasze mają jakąś butę wrodzoną, jakiś animusz dzie- 
dziczny, który nie znosi pewnego sposobu obejścia; tam gdzie Francus- 
ka się uśmićchnie, Polka zmarszczy gniewna. 

Z początku Zosia rozmawiała uprzejmie, nie dając poznać, że 
chce zostać samą; potóm widząc, że Rumun nie myśli o odwrocie, 
zmarszczyła brwi i przybrała poważną minkę. W końcu zamilkła. 

Deszcz ciągle padał; chmury się gromadziły na ulewę. 
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— Cóż pani na to?—spytał Rumun, nie odbierając przez czas 
dłuższy odpowiedzi od towarzyszki. 

— Nie wcale. 

— Składa pani broń. 

— Bynajmniej! 

— Kto milczy, ten się zgadza. 

— Qzasem to jedyny sposób protestu. 

— Trzymam zakład, że do roku zmieni pani zdanie. 

— Z kim? | 

— Z panią. 

— Nie zakładam się wcale. 

— Boi się pani przegranej. 

Dziewczyna wydęła wzgardliwie dumne usta i milczała. Naraz 
strzelił jéj figiel do głowy, i tak się uradowała swym pomysłem, że zły 
humor przepadł bez śladu. 

— Czy wić pan, gdzie go prowadzę? 

— Wszak idę nie pytając o nie. 

— Lecz ja nie lubię by ślepo za mną dążono i powiem otwarcie, 
że prowadzę pana na przechadzkę do Botanicznego ogrodu. 

— Pani żartuje! wykrzyknął. 

Zosia, ubawiona przestrachem kolegi, postanowiła bądź co bądź 
spłatać psotę. Zaułkami, bocznemi uliczkami, udając że idzie do do- 
mu, doprowadziła podbałkańskiego serc zdobywcę tam gdzie chciała. 

— Spocznijmy trochę, —rzekła siadając na ławce pod klonem, 
którego gałęzie zaledwo okryte młodziutkiemi liśćmi, nie chroniły ich 
wcale przed deszczem. 

Rumun usłuchał, nadrabiając miną. 

Wtedy ona zwróciła się ku niemu surowa i dumna... 

Co tam mówili z sobą, to tylko słyszał klon ogrodowy i jego list- 
ki młode, zielone, wesoło czegoś chwiejące się w powietrzu, jakby się 
śmiały z kogoś serdecznie. 

Po kwadransie rozstali się bohaterowie nasi. On się ukłonił ce- 
remonialnie, ona skinęła główką wyniośle; on poszedł w stronę rzeki, 
ku bulwarowi St. Germain, ona w stronę przeciwną, ku Gobelinom. On 
biegł szybko, zbladły, żując gniewne słowa, których nie śmiał wypo- 
wiedzićć, i uchwyciwszy pierwszą dorożkę jaka się nawinęła kazał się 
wieść do domu, ona szła również szybko, tylko jéj oburzenie złagodziło 
się odwetem. 

— Z kądże to bogi prowadzą? zabrzmiał tuż za nią głos przy- 
jacielski. 
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— Ach, to wy kolego! zawołała uradowana, chwytając życzliwie 
ku sobie wyciągniętą rękę. | 

— Ja sam, we własnćj osobie. A wy eóżeście tak zgorącz- 
kowani ? 

— Wyobraźcie sobie, miałam przejście. 

— Mieliście przejście!... Z kim? Jakie? —pytał niespokojnie po- 
chylając się ku nićj. 

Zosia zawahała się. Uniesiona żywością nie zastanowiła się, że 
człowiek, któremu się zwierzyć chciała, był jćój— podobnie jak Rumun— 
znanym zaledwo od kilku miesięcy—że na zaufaniu w nim zawieść się 
może podobnie jak na tamtym. Ochłodła więc nagle i odparła obo- 
jętnie. 

— Et, głupstwo. Mówić nie warto. 

— Jeśli nie macie do mnie zaufania, to nie mówcie, odpowiedział 
łagodnie i tak smutno, że Zosia podniosła oczy badawczo na twarz zre- 
zygnowanego. 

Była to twarz poważna, wyrazista i spokojna. Potężna jakaś 
siłą skoncentrowana cechowała tę postać nie salonową, przeglądała 
z szarych oczu, leżała na szerokićm czole, zamykała wązkie wargi. 

Nowy zwrót zrobił się w myślach wraźliwćj dziewczyny i zapro- 
testowała skwapliwie: 

— Nie to żebym nie miała do was zaufania, ale... jestem taką 
jeszcze wieśniaczką, że z byle czego robię wielkie rzeczy. 

— To nie wieśniactwo ale młodość wasza. 

Człowiek, który to mówił, nie wyglądał rałodo choć zaledwo trzy- 
dziestkę liczył. Jakieś bóle, jakieś wysiłki, może bićda i codzienne 
troski, zorały mu przedwcześnie czoło, wyssały świeżość z twarzy, zga- 
siły ogień w źrenicy. Małomówny, powolny w ruchach, wyglądał po- 
chmurnie i nie przyciągał w pierwszćj chwili; dopićro poznany bliżćj 
zjednywał sobie wiernych przyjaciół. 

Zosia go spotkała, jak wielu innych, w „tanićj kuchni”, dowie- 
dziawszy się, że był niepowszednio zdolnym i że dawał lekcye, popro- 
siła go o nie. Po półrocznćj znajomości byli z sobą na przyjacielskićj 
stopie, w trochę dziwny sposób. On grał rolę... tatusia, ona — eórecz- 
ki. On doradzał, kierował, chwalił, ganił —ona słuchała, spierała się, 
gniewała, ale się nigdy nie poróżnili na seryo. I teraz na jego słowa 
łagodnie i smutno wyrzeczone stopniało jéj serduszko; więc zaczęła in- 
nym tonem. 

— Powiem już wszystko, powiem, tylko nie łajcie... 

— Patrzcie, jak się mnie boi!.., 

— Ot, palnęłam głupstwo... Wiecie, ten Rumun o którym wam 
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wspominałam, taki miły, taki dobry... no, okazał się skończonym 
łotrem... 

— (o wy wiecie o skończonóm łotrostwie, mruknął. 

— Wszystko już wiem, doskonale wiem!... Wyobraźcie sobie że... 
no, wyobraźcie sobie... 

-— Wyobrażam sobie. Cóż dalej ? 

Na wspomnienie sceny, wszystka krew dziewczęcia zakipiała zno- 
wu. Wykrzyknęła oburzona: 

— SŚmarkacz!... Licencyatu nie zdał a puszcza się w zaloty! 

— Tak?!—zauważył przeciągłym tonem student medycyny. 

— Wyobraźcie sobie, zaczął mi prawić Bóg wić nie eo... Ja zra- 
zu, myśląc że go nawrócę, przemawiałam doń serdecznie jak do brata, 
ale panicz, zamiast ocenić moje dobre chęci, zaczął podżartowywać... 
Jeśli tak, to poczekaj-że!... Chciał przyjść do mnie, i towarzyszył mi 
nieproszony. Ja go zaprowadziłam do botanicznego ogrodu i urządzi- 
łam mu prysznic pod drzewem, bo deszcz lał aż miło. Przytrzymałam 
go by zmokł do nitki i nakiwałam mu jak rodzona mama... 

— Brawo! panno Zofio! Brawo... Ueałować wasze rączki za to. 

I poważna twarz jego rozjaśniła się takim wesołym uśmiechem, 
z jakichś głębin serdecznych spływającym na usta, że nagle odmło- 
dniała i wypiękniała. 

— Ktoby się tego spodziewał!... rzekła Zosia. 

— Wszak ostrzegałem zawsze: miejcie się na baczności z Fran- 
cuzami i Rumunami. To nie to co nasi. Myśmy przechowali dotąd 
w gruncie poczciwy nasz obyczaj; dla nas koleżanka święta jak sio- 
stra; nam idzie o to, by teco poszły nową drogą, zdobyły sobie po- 
wszechny szacunek taki, jaki zdobyła już sobie od wieków u nas matka 
rodziny. Francuz zaś czy Rumun będzie dbać o to?... Jeszcze Fran- 
cuz oględniejszy, ho dba o renomę swćj wszechnicy, ale Rumun oszli- 
fowany po wierzchu, zbydlęcony w duszy od wieków, niedorosły do 
nas cywilizacyą, możeż mićć jakie etyczne wzniosłe ideały?... 

Zosia uciszona słuchała go w skupieniu, a on mówił zniżonym 
głosem dopóty aż stanęli u bramy dużćj sześciopiętrowćj kamienicy. 

— Wejdźcie, napijemy się razem herbaty. 

— Wejdźcie no wprzód i przebierzcie się, boście téż przemokli, 
a o przeziębienie się łatwo; ja tymczasem pójdę na pocztę wyekspe- 
dyować ten pakiet. 

— Cóż to takiego, czy wolno wiedzićć?... 

— Próba lepszćj przyszłości. Akademia medyczna Liońska 
ogłosiła przed rokiem konkurs w zakresie, który jest moją specyalno- 
ścią i... 
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— Toście dla tego tak ślęczęli po całych dniach i nocach!... Daj 
wam Boże powodzenie! 

Uścisnęła mu rękę serdecznie. 

Student podążył na pocztę ze sporym zeszytem, nie czując desz- 
czu, nie widząc błota. Skarb nie dziewczyna, myślał. Gdybym otrzy- 
mał nagrodę, czyli zadatek na powodzenie... zdobył praktykę, byt 
uczciwy... a pracowałbym szczerze, sumiennie, to... to... 

Aż mu się gorąco zrobiło na samą myśl takiego szczęścia. On, 
syn biednego ogrodnika, dziecię ludu, który z takim mozołem i trudem 
walczył codziennie dotąd o kęs chleba i szmat dachu, zdobyłby wresz- 
cie imie, byt, uznanie; miałby prawo założyć dom, rodzinę!... 

Zośka tymczasem przebierała się co żywo w swóm ładnóm miesz- 
kanku, złożonćm z dwóch pokoików, przedpokoju i kuchenki, przyrzą- 
dzała herbatę, zimne przekąski i malinowe konfitury, które pan Mie- 
czysław lubił, a zdobiąc na ostatku bukietem hyacyntów skromną za- 
stawę stołu, szepnęła: 

— Ach, gdybyż mu się powiodło na konkursie! 


Litawor. 
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Biblioteka „Wisły”, wychodząca pod redakcyą i nakładem Jana Karłowicza, tomów 
dwanaście: (t. I i II-gi „Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy", jego zwyczaje, spo- 
sób życia etc., zebrał i napisał Michał Federowski; t. III i VI-ty „Powieści i opo- 
wiadania ludowe z okolic Przasnysza*, zebrał Stanisław Chełchowski; t. IV-ty 
„Jagodne*, zarys etnograficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski; t. V-ty „Z powieści 
i pieśni górali beskidowych*, do druku przygotował Roman Zawiliński; t. VII-my 
„Medycyna i przesądy lecznicze ludu polskiego“, przyczynek do etbografii polskićj, 
opracował dr. Maryan Udziela; t. IX-ty „Wieś Rudawa, lud, jego obyczaje, etc.*, 
zebrał i opracował Stanisław Polaczek, nauczyciel w Rudawie; t. X-ty „Podania 
łotewskie* spisane i przełożone przez Władysława Weryhę; t. XI-ty „Bojarzy mię- 
dzyrzeccy*, studyum etnograficzne, przez Adolfa Pleszczyńskiego; t. XII i XIII-ty 
„Podania żmujdzkie*, zebrał i dosłownie spolszczył Mieczysław Dowojna Sylwe- 
strowicz). Warszawa, skład główny w księgarni M. Arcta, 1888—1894. 


Wincenty Bakutis, ze wsi Serbenty w parafii Rosieńskićj, opo- 
wiadał w d. 26 maja 1887 r., p. Mieczysławowi Dowojnie Sylwestrowi- 
czowi, zbieraczowi „Podań żmujdzkich”, że przed r. 1859, w pobliżu 
Niemna, o jakie wiorst pięć od niego, istniało otoczone lasem sosno- 
wym jezioro Pasaulis, które właściciel miejscowości, niejaki Dabro- 
wiez czy téż Dąbrowski, postanowił spuścić do Niemna; ale dokonał 
tego dopićro z pomocą sprowadzonych znachorów i czarownie, gdyż 
żadne sztuki i nauki inżynierskie nie skutkowały. Miejsce po tém 
jeziorze pozostało podziśdzień — zapewniał opowiadający. „Gdzie był 
środek jeziora, tam grunt pozostał niezarośnięty, gdzie zaś były brzegi, 
tam mieszkają obecnie ludzie i są pola” (XIII, 418—419). 
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Że na dnie osuszonego jeziora Pasaulis spoczęła i aż do chwili 


obeenćj spoczywa cała jego historya, wraz z dobrą częścią bistoryi g 
okolic przyległych, o tém zasadniczo i teoretycznie wątpić nie można. 


Ruczaje i potoki deszczowe spławiły do jego łożyska pokłady gleby, 


którą niegdyś deptały zapewne plemiona gockie. Błędny towarzysz © 
wyprawy Palemona, złożył na pobrzeżu swe kości. Hanzeatycki ku- 


piec, przedzierający się od Baltyku przez Wilkiję i Wyszogród, do 
Drohiczyna na targowisko jadźwińskie, uronił tu parę kawałków bur- 


sztynu i parę ziaren korali. W jednćj kotlinie jeziora zastrządz mógł 


oszezep łowiecki Ryngolta, w drugićj utknął szezątek kuszy z czasów 
Mendoga, gdzieindzićj na dno poszedł odłam tarczy z napisem, w któ- 
rym przywołany znachor (ten sam, o którym mówił Bakutis), gotów 


odczytać imiona Ruryka, Syneusa i Truwora, — i potwierdzić w ten 


sposób zarzuconą hypotezę o żmujdzkićm pochodzeniu założycieli 
Rusi waręskićj. Kawałek do kawałka, szczypta do szezypty — i oto 
w oczach naszych wznosi się gmach dziejów nieznanćj krainy, niezna- 
nych epok, nieznanych bohatćrów ... 

Baśń gminna, zabytek obyczajowy, pieśń, obrzęd, przysłowie — 


to dno takiego spuszczonego jeziora. Czasy, ludzie, zdarzenia, życie 


samo spłynęło niby woda; resztki, jakie po nićm pozostały w tradycyi 
ustnćj,—późnićj spisanćj—to niby owe w mule łożyska zaryte, zardze- 
wiałe, pokruszone, porozbijane, a do rozpoznania nadzwyczaj trudne 
urywki i ułamki rzeczy i narzędzi, o których rzadkie i pogmatwane 
wzmianki znajdujemy w kronikach Nestora, Galla lub Stryjkowskiego. 
Wprawdzie nie każdy wydobyty stąd krzemień sięga nocy przedhisto- 
rycznćj, nie każda bryłka srebra jest starym rublem nowogrodzkim, 
nie każdy topór stępił się na karkach rycerzy mieczowych. Złudzeń 
i omamień natym gruncie może być bez liku, zwłaszcza, że słowo 
ludzkie miększćm i przelewniejszćm jest od bronzu i żelaza, warunki 
zaś moralnego i materyalnego istnienia ludu były aż do dni naszych 
tak jednostajne, bryłowato w sobie zamknięte i ociężałe, że legendy, 
co się urodziła przed stu laty, nie sposób nieraz odróżnić od tój, która 
powstać mogła na wiele wieków przed erą naszą, — na pięćdziesiąt na- 
wet wieków przed Chrystusem, jeżeli np. mitologii litewskićj przyzna- 
my chronologię nieboszczyka Mikołaja Akielewicza, który wykazywał, 
że to, co Herodot w rozdziałach 98—96 księgi IV-tćj mówi o Getach, 
stosuje się istotnie do Żmujdzinów („Rzut oka na starożytności litew- 
skie”, P-burg, 1885, str. 4)... A cóż! — może to być. Jedną z naj- 
przedniejszych właściwości wyobraźni gminnćj jest rzeczywiście wie- 
kuista jéj młodość: lud równie łatwo tworzy bóstwa i postaciuje poję- 
cia na schyłku swego żywota, jak i w zaraniu. Tenże Wincenty Baku- 


TEE ERESPEZ PPT 


Z WIEJSKICH KĄTÓW. 113 


tis opowiada nam np., że w r. 1883 we wsi Medyninkach (włość Szym- 
- kajeka, powiat Rosieński), ludzie nazywali każdą młodą parę obcują- 
_ cych z sobą zapoufale: Klgis i Klgienie, — w tém znaczeniu niemal do- 
_ słownóm, jak gdybyśmy się po polsku wyrazili: „czciciele bożka Miło- 
żarta... Słysząc po raz pierwszy o tym Elgisie io tćj Elgieni, dziś 
już zapewne rozpościerających swe panowanie na dobrą połowę Żmuj- 
dzi, i nie znając ich rodowodu, gotowibyśmy istotnie genezę mitu 
odnieść do czasów Herodota. Zdarzenie jednak o lat 2,284 jest młod- 
szóm. Około r. 1840 po Chrystusie—mówi Bakutis—służyli u jednego 
gospodarza w Medyninkach parobek i dziewczyna, oboje młodzi. Gdy 
się sami zeszli, swawolili ze sobą. Dziewczyna, śmiejąc się, powiadała 
mu nieraz: — Obchodź się ze mną, jak chcesz — „ÆElgkies su manim 
keip nori...” I oto zaledwie się rok skończył, doczekała się ta dzie- 
wczyna córki. Parobek, nie chcąc się ośmieszyć, wziął ją za żonę, 
a od tćj pory nazywano ich, a późnićj i innych także: Elgis i Elgienie 
(XIII, 168). 
Ta niestarzejąca się twórczość gminna powoduje w gadkach 
i opisach ludowych niezmierną obfitość i bujność, która z konieczności 
udziela się następnie, za pośrednictwem zbieraczów, literaturze. Gdyby 
analiza materyału iść mogła przed jego zgromadzeniem, wybór w tych 
bogactwach i ich uporządkowanie byłyby obowiązkowe — a nie trudne. 
Z wycieczek i wypraw na dna dawnych jezior, każdy przynosiłby zale- 
dwie jakąś grudkę — ale już oczyszczonego metalu. Dziś, wciąż jesz- 
cze, za przykładem ojca etnografii polskićj, Kolberga, zwozić musimy 
tylko góry rudy wszelakićj. Ileż tu powtórzeń nieskończonych, jakie 
nieuniknione marnotrawstwo pracy i czasu! Wprawdzie, próby roz- 
biorcze, ukazujące się od wydania przez dra Jana Karłowicza „Prze- 
wodnika dla zbierających rzeczy ludowe” (Warszawa, 1871), poparte 
przez tegoż autora szeregiem cennych wzorów zamieszczonych w „Ate- 
neum” („Piękna Meluzyna i Królewna Wanda”), w „Bibl. Warszaw- 
skiej” („Żyd wieczny Tułacz”) i w założonóm w r. 1887 specyalnóćm 
czasopiśmie „Wisła”, — stanowią już wstęp do naukowćj etnologii pol- 
skiej wcale pokaźny; a przytóm i sama „Wisła”, wychodząca pod 
światłóm i niezmordowanćm kierownictwem Karłowicza, dużo zrobiła 
w tymże kierunku. Ale... „jak wszystkie nasze wydawnictwa nau- 
kowe, nie budzące namiętności, nie przemawiające do fantazyi, zainte- 
resowała ona dotychczas szczupłą tylko stosunkowo garstkę ludzi i nie 
przedostała się do szerszćj dziedziny czytelników”, według słusznie 
rozżalonych słów dra Piotra Chmielowskiego („Zarys najnowszćj lite- 
ratury polskićj”, wydanie trzecie, 1895, str. 192). 
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W trzynastu dotąd ogłoszonych tomikach dodatkowéj biblioteki 
„Wisły”, surowy gruz mitologii ludowćj, owa ruda ciężka, nieobro- 
biona, zajmuje co najmnićj dwie trzecie całości. W t. Ii Il-gim po- 
święcono podaniom, klechdom, przysłowiom, zagadkom stronice od 
307 do 388; w t. IV-ym—str. 141—233 (twórczość umysłowa, zagadki, 
ete. wsi Jagodne w powiecie Łukowskim, gminie Dąbie); w t. IX-tym= 
str. 219—255 (powiastki, bajki, zagadki wsi Rudawa o pół trzecićj 
mili od Krakowa); w t. XI-ym str. 145—181 (literatura ustna i legendy 
jedenastu wsi bojarskich w powiecie Radzyńskim). Ten przedmiot 
zagarnął całą treść tomów: II-go, VI-go (powieści i opowiadania ludo- 
we z okolic Przasnysza), V-go (opowieści i pieśni górali beskidowych), 
X-go (podania łotewskie), oraz tomów XII i XIII (podania żmujdzkie). 
Zestawienia i wyjaśnienia erudycyjne, dotyczące jednćj wyłącznie ga- 

dęzi ludoznawstwa, znajdujemy tylko w dwóch tomach. W Vll-ym 
dr Maryan Udziela, z niezwykłą starannością i obfitym zasobem wie- 
dzy, roztoczonćj w doskonałych przypisach i odsyłaczach przy końcu - 
książki, opracował „Medycynę i przesądy lecznicze ludu polskiego”; 
w t. VIII p. Kazimira Skrzyńska wystąpiła z monografią p. t. „Kobieta 
w pieśni ludowćj”, co do którćj w swoim czasie „Ateneum” zamieściło - 
szczegółową ocenę. Wskazówek oryentujących (lub zaciemniających— > f 
bo to zależy) w innych, przed chwilą wymienionych zbiorkach tradycyi 
i bajań gminnych (okrom dra Udzieli i p. Skrzyńskićj), podano bardzo 
mało. W t. Il-gim p. Michał Federowski, zbieracz klechd, opatrzył 
parę ustępów przedsłowiami i odsyłaczami tćj np. osnowy, że staw - 
w Mirowie „co lat siedm znika zupełnie, a potóm ukazuje się w całéj 
okazałości” (str. 307), lub też, że w legendzie „O ojeowskim Królu” - 
prawdopodobnie jest mowa o Kazimierzu Wielkim, gdyż owczarz Ozar- 
niecki, z którego ust spisaną ona została, słyszał ją przed laty od sta- 
rego owczarza z Ojcowa (334). Po komentarz do powieści z okolic 
Przasnysza (t. III i VI) p. Stanisław Chełchowski udawać się każe do 
II-go tomu „Wisły” (od str. 122), w którym się znajdować ma roz- 
prawa p. t. „Materyały do etnografii ludu z okolic Przasnysza.” W t. 
V-ym, w powieści „O mysim królu”, wydawca p. Roman Zawiliński 
zaznaczył „pomieszanie podań dwu narodów, czeskiego o królu Prze- 
myślu i polskiego o królu Popielu” (23), w baśni „O kręcipale z kręci- 
pałką” powołał się na podobieństwo Kolberga („Lud” VIII, „Krakow-- 
skie”, t. 4 od str. 238), w gawędzie zaś „O feldfebrze” wytknął w paru 
słowach trzy składowe jćj pierwiastki: najdawniejszy (walka ze smo- 
kami o złote jabłko), późniejszy (zbójniki) i świeżonapływowy (woj-- 
skowość austryacka); nadto pod każdym kawałkiem jest wzmianka: 
opowiedział Franciszek Łaś z Odrowąża lub Karol Łaś z Odrowąża. 
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W t. X-m, p. Władysław Weryho w parowierszowym wstępie do „Po- 
dań łotewskich” oznajmił, że słyszał je w r. 1886 w trzech wsiach pa- 
rafii Stygłowskićj (powiat Lucyński), Kozokołny, Szaraki i Jakuliń- 
skie, od Rozalii Rausani (ur. 1859), Maryi Romanienko (ur. 1794 r.) 
i Honoraty córki Benedykta (ur. 1866). Wreszcie, w tomach XII i XIII, 
każde z trzystu kilku podań żmujdzkich, spisanych przez p. M. D. Syl- 
westrowicza, nosi u spodu wzmiankę, kto je wygłosił, gdzie i kiedy, 
np. „z Żeweliszek, z Rosieńskićj parafii, od Jana Jakowicza, 7, 10, 89” 
(XII, 88), lub téż „od Dominika Mażintasa, ze wsi Węgierska, parafia 
Girtakolska, powiat Rosieński, 9, 2, 87” (XII, 344). Takich zaś By- 
chowców, Daniłowiczów i Narbuttów historyi ludowćj jest w tomach 
XII iXIII-m kilkudziesięciu, z których celniejsi: Bartłomićj Deme- 
reckis z Bebirwaj, Antoni Knistowt z Kadaginie, Bartłomićj, Wiktor 
i Wincenty Bakutisowie z Żajginiej, Serbentaj i Pakalnupej, Piotr 
Wajczelunas z Ruczan, Monika Grigajtisówna (mylnie jak się zdaje 
nazwana Gedrajtisówną na str. 68 tomu XII) z Rosień, Anna 
Bagdonasowa z Ruczan, Elżbieta Kiełpszówna (inaczćj Kelpiszke) 
z Kalnujej (inaczćj z Kołnuj) i t. d. Jakichkolwiek bliższych biogra- 
ficznych szczegółów o tych Homerach litewskich—brak zupełny, z wy- 
jątkiem trzech drobnych poszlak, że Jan Stungur z Rosień jest czy tóż 
był szlachcicem i starcem (XIII, 130, 234), a Tomasz Jocius z Pakał- 
nupej—tylko starcem (XIII, 359). 

Za mało informacyjnego tego światła. W tym punkcie 
biblioteka „Wisły” bynajmnićj sama sobie nie wystarcza. Pozbawieni 
elementarnego wykładu mitologicznćj przeszłości ludu, do którćj od- 
tworzenia mamy tak ogromny budulec surowy, czujemy się na każdóćm 
z owych „osuszonych jezior”, jak Robinson Crusoe po rozbiciu na dzi- 
kićj wyspie. Cheąc sobie np. zdać sprawę z waryantów żmujdzkiego 
Twardowskiego („Bardauskisa”) w skróconym opisie Stankusa z Pali- 
piej (XIII, 242), lub wykreślić drogę, jaką przebiegł kijek-samobijek, 
żeby z wesołćj bijałki (X, 141), stać się ponurą zabijałką (III, 241), 
czy tóż naodwrót, badacz fachowy, poradzi sobie bez nadzwyczajnych 
być może wysileń. Ale co pocznie z tysiącem podobnych zagadnień 
pleban wiejski nastawiający ciekawie ucha na wieczornice zapadłego 
kąta parafii, ziemianin sprawdzający relacyę gumiennego o koniach 
zmachanych przez dyabła, student wybierający się w najlepszych in- 
tencyach i z ciężkim stosunkowo bagażem trzynastu tomików na wa- 
kacye w góry świętokrzyskie? Co z tém poczną? — Azaliż mają oni, 
na każdy odgłos baśni, co się im przedpotopową wyda, udawać się do 
Warszawy i wertować kilkadziesiąt zeszytów głównego kompendyum 
„Wisły?” a może posyłać po całkowity zbiór Kolberga? a może jeszcze 
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sprowadzać z Paryża trzecie wydanie Pictet'a „Początków aryjskich” 
wraz ze świeżém tłómaczeniem Zend-Avesty Darmestetera?... Roz- 
strącamy się ciągle o ostateczności: albo dyletantyzm i psota, albo też, 
jeśli się gdzie cudem trafi uczoność, to już sięgająca zaraz po palmę 

nieomylności nieśmiertelnćj. Źle się dzieje, gdy przypadkowo odkrytą 

w Rig-Wedzie nazwę pewnego gatunku trawy święconćj, „koułsa” 

w transkrypcyi francuskićj, koniecznie ktoś nagiąć pragnie, z pomocą 

zbliżeń pojęciowych i obrzędowych, do wigilijnego obchodu „kuci” 

litewsko-ruskićj, jak to przed laty kilkunastu ujawniło się w „Pra- 

wdzie”; gorzćj jest jeszcze, ilekroć do jubileuszowych, ilustrowanych 

„Klechd” Woyciekiego naprędce dorabiać musimy wstępy z błyskotli- 
wéj a wątłćj przędzy paralelizmów, ni stąd ni zowąd uszezkniętych 

i chaotycznie stłoczonych pod prasą drukarską. Nawzajem atoli, nie 

o wiele mędrszą i pożyteczniejszą jest skrupulatna ta oględność na 

ochronę dobrćj i zasłużonćj sławy systematyków chłodnych i niepo- 

szlakowanych, z jaką się popisała redakcya biblioteki „Wisły” w ad- 

notacyach podań ludowych, —nie dając ich w bibliotece weale. Zanim 
się kiedyś dla potomności zdobędziemy na pewniki twarde i jasne jak 

brylanty, zasypią nas tymezasem w teraźniejszości plewy i śmieci. 

W pieczarach życia, wśród głuchych i oszlamionych głazów, więcćj 

niekiedy wart ognik błędny, niż ostrożne przymknięcie powiek wśród 

nieprzeniknionych ciemności... 

Lubo w danym wypadku nie poczuwamy się ani trochę na siłach 
do zastąpienia kogokolwiek z oswojonych z niewdzięczną i mordującą 
pogonią za iskierkami mroków dawno zapadłych, podołalibyśmy może 
itemu zadaniu, ale w jedynćj dostępnćj dla nas mierze: określenia 
wartości fantazyjnego i cudownego tego świata pod względem formal- 
nym: to jest logicznym, estetycznym i etycznym. Dziedzina archeolo- 
giezna — pozostać musi, jak mniemamy, do skończenia świata zaklę- 
tym, niewyczerpanym skarbcem dochodzeń i sporów. Tyle tu łamigłó- - 
wek, tyle dziwactw, — i prawdopodobieństw tyle! W każdym razie, 4 
czy w pomienionym zakresie analizy czysto formalnćj, przyjśćby do 
czego miało, czy nie, z naszćj strony, przystępu do nićj nie widzimy 
innego, tylko od strony rzeczywistości obecnćj, dzisiejszćj. Idealizm 
i realizm — wytwórczość umysłowa i działalność mechaniczna — dzień 
wczorajszy i dzień dzisiejszy — umarli i żywi, nie wyodrębniają się 
wśród ludu tak wyraźnie, jakby o tém analogicznie sądzić było wolno 
według miejskich norm naszego bytu, rozszczepiającego się na bieguny 
o wiele bardzićj od siebie odległe. A więc—jak na początek— wolimy 
w danym wypadku miéć do czynienia z realizmem gminu, z jego dniem 
dzisiejszym i z żywemi mechanizmami wiejskiemi. O upiorach i wilko- 

akach— późnićj. 
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Współczesny, aktualny dział ludoznawstwa naszego, jest wzglę- 
dnie kreacyą u nas świeżą. Pokolenie dzisiejsze etnologów i etnogra- 
fów tóm się najwybitnićj różni od poprzedniego, że się już nie zada- 
walnia poetyckim i czułostkowym obrazem religijności, barwności, 
$piewności, świeżości lub rzewności duszy polskiego chłopa. Chce ono 
zajrzóć nietylko do serca, ale i do chaty wieśniaka i nie dość, że pra- 
gnie się dowiedzićć, jak w téj chacie skaczą na weselu i płaczą na po- 
grzebie, ale tóż jeszcze usiłuje dojrzóć co w nićj jedzą na przednówku 
i na czóm sypiają podczas mrozów sylwestrowych. Wiemy, że i ojeo- 
wie nasi nie odpychali od siebie tych pytań. Sterczy oto przed nami 
na półce tomik Zeisznera o Podhalanach, tomik Goszczyńskiego 0 Gó- 
ralach tatrzańskich, dwa tomiki Marcinkowskiego o ludzie ukraińskim, 
dwa tomiki wiejskich wycieczek Pola... Lecz nie będzie to z ujmą 
zaenćj pamięci tych pracowników starych, gdy „młodszym” przypi- 
szemy zasługę baczniejszego, przedewszystkićóm zaś zasadniejszego 
poczucia się do obowiązku wejrzenia wgłąb materyalnćj doli na- 
szego wieśniactwa; dobroczynny zaś wpływ teoretycznego na tém polu 
przodownictwa „Wisły”, nie potrzebuje osobnych świadectw. Cztery 
monografie biblioteki tego wydawnietwa: Michała Federowskiego szkie 
o sposobie życia ludu okolic Żarek, Siewierza i Pilicy (I, 1—26), Sta- 
nisława Polaczka wizerunek charakteru, zatrudnień, gospodarstwa 
i t. d. mieszkańców wsi Rudawy pod Krakowem (IX, 5—60), Zygmunta 
Wasilewskiego zarys etnograficzny (z rysunkami), wsi Jagodne w Łu 
kowskićm (IV, 7—102), Adolfa Pleszczyńskiego studyum etnograficzne 
p. t. „Bojarzy międzyrzeccy” (XI, 7—92), pokazują dokładnie, że ma- 
my tu do czynienia z pracą ujednostajnioną, nie przypominającą w ni- 
ezóm dawnćj dowolności dorywczćj i mnićj więcćj fantazyjnćj. To już 
nie amatorstwo, to zapoczątkowana nauka. Dwie grupy wiejskie 
w Krakowskićm i dwie w Siedleckićm, postawione w warunkach geo- 
graficznych z wielu względów odmiennych, oddzielone jedna od dru 
gićj znaczną przestrzenią i pewnemi odrębnemi właściwościami szeze- 
powemi, opisane zostały według szematu tak ułożonego, ażeby uwyda- 
tnione podobieństwa i różnice złożyć się mogły na Gaoi jednorodną, 
typową i o ile możności wszechstronną. I całość to jest. Nie obejmuje 
ona, naturalnie, wszystkich wybitnych cech naszéj „społeczności chłop- 
skićj”, lecz służyć może za częściowy jéj odwzór, stanowi jakby jedną 
z gałęzi, jeden z konarów wielkiego tego drzewa. Gałąź niekiedy 
cherleje i schnie, w innych znów miejscowościach krzepnie i rozrasta, 
ale się rodzajowo utożsamia wszędzie w rysach swych znamiennych. 

Ogólny wygląd wsi polskićj najwiernićj odbija w sobie przyro- 
«zone uposażenie bezpośredniego otoczenia. Zależność tę od natury, 
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p. Zygmunt Wasilewski rozciąga nawet na człowieka, nietylko na jego 
dzieła, gdy powiada, że „Jagodzianie, zrośnięci z ziemią, podobnymi 
stali się do nićj, dostroili się do jednego z nią tonu” (IV, 17). Jeżeli 
w żyłach Krakowiaka „gra krew”, a w żyłach Podlasiaka lub Mazura— 
woda, nie koniecznie i nie wyłącznie wpłynęły na to gleba i powietrze, 
Niepodobna schodzić wciąż do „przyczyn pierwszych”; tak zwane 
przyczyny wtóre, drugorzędne, w wielu razach, zwłaszcza zaś na pe- 
wnym stopniu uprawy towarzyskićj, przybierają rolę pierwszorzędnych. 
Nizki, chudy Jagodzianin, o ściągłćj twarzy, niebieskich oczach, nad- 
zwyczaj słabym zaroście, o włosach ciemno-blond, wypłowiałych, „ko- 
loru piasku” i tuż niedaleko obok niego siedzący kmieć międzyrzecki 
„Krępy, o twarzy zaciętćj z mazurska”, lub rosły o orlim nosie, jego 
sąsiad bojar („góralek” inaczćj zwany) z Krzymoszye i Wygnanki (XI, 
15), — czyliż wszyscy oni trzćj zapożyczyli swe fizyognomie od piasku, 


w który pot swój od wieków przelewali? 'Topograficznie, Rudawa 


niczóm się prawie nie różni od niezbyt dalekich Żarek i Siewierza, 
a przecież, gdy mieszkańcy tych ostatnich są „dobrze zbudowani, 
wzrostu średniego, szatyni, zarostu nigdy nie noszą, mówiące, że ino 
Niemcy z brodziskami chodzą” (I, 14), to Rudawianie „kolor włosów 
mają ciemny, oczy piwne lub bure, rzadko niebieskie, wzrostu są śre- 
dniego, a tak wątłćj budowy ciała, że do służby wojskowćj bywa coro- 
cznie do 9 tylko zdatnych (z 90-ciu domów), starzy twarz golą, genera- 
cya młodsza nosi wąsy” (IX, 38). Natomiast spostrzeżenie p. Wasi- 
lewskiego jest najdokładnićj zgodne z oczywistością, gdziekolwiek 
idzie o dom, stodołę, pług, studnię, w części zaś o ubiór, zabawę, oby- 
czaj, pożywienie. Grunt pod nogami i niebo nad głową widomie 
i gdzieniegdzie bardzo ciężko położyły tu swą rękę na ramieniu chłopa 
polskiego. 

Droga zagłębiająca się i nierówna, często poprzerzynana kałuża- 
mi, grzęzka w jesieni i na wiosnę, zalegająca kurzawą w wieczory le- 
tnie, okopana nierównemi i płytkiemi rowami, ze ścieżką z kamieni po 
stronie; w pobliżu gdziekolwiek głębsza struga z mostkiem chwiejnym, 
dziś już rzadko kiedy dziurawym; wzdłuż ulicy dwa rzędy (niekiedy je- 
den, IV, 29) czworościanów drewnianych (z „martwicy” lub cegieł 
u zamożniejszych, IX, 37), słomą krytych, podmurowanych lub tylko 
ustawionych podwalinami (zrębem) na kamieniach i obłożonych od do- 
łu ziemią, darniną, gdzieniegdzie nawozem, a odległych jeden od dru- 
giego o kroków sto kilkadziesiąt („o kilka prętów”, XI, 19); po nad 
rowami sznur lub dwa drzew wątłych, nizkich, „dzikich” (w Rudawie, 
bo w Jagodnćm „wysokie sokory, ocieniające ulicę, miłe robią wraże- 
nie”); w Siedleckićm przeważają brzozy, wierzby, olchy, jarzębina; 
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(topole nikną), w Krakowskićm wiązy, lipy, modrzewie, kasztany (w Ja- 
godnem nie ma wcale kasztanów); krzyże przy przecięciu się ścieżyn 
i traktów, żórawie przy studniach ocembrowanych drzewem lub kamie- 
niem (w Rudawie nie ma studzien), gdzie zaś wodopój rzeczny daleko, 
zastępują go jeden lub dwa doły z wodą zaskórną dla bydła (IX, 42); 
kuźnia i karczma, o ile możności oddalone od reszty zabudowań, czy 
to wich środku czy na krańcach; u wrót na pół rozwartych i w ro- 
wach nierogacizna i drób; kot na płocie, burek rozciągnięty na słońcu, 
kilka dzieciaków w przepasanych koszulkach, chłopięta gdzieniegdzie, 
do lat 6-ciu, zupełnie nago, z krajkami na biodrach i w czerwonych 
krakuskach (IX, 35); dokoła wydmy, płaszczyzny, na widnokręgu ka- 
wałek sinego lasu w Siedleckićm, a urocze wzgórza, wieżyce kościo- 
łów, ruiny zamków i kopce w Krakowskióm; wieczna cisza w powie- 
trzu, przerywana świegotem ptastwa i niekiedy przeciągłóm swista- 
niem pastuchów na ugorach (IV, 9),—taką na pierwszy rzut oka prze- 
jeżdżającego przybysza jawi się niemal każda wieś nasza. Podróżnik 
pieszy ujrzy znacznie więcćj. Chaty szczelnie otoczone płotami ple- 
cionemi z wikliny lub gałęzi wierzbowych, przymocowanych kołkami 
(IX, 41), lub z tyczek „przeplatanych na przemian między trzema li- 
stwami przybitemi do słupów” (IV, 38). Najpospolicićj domy obróco- 
ne są szczytem do ulicy, frontem do podwórza; długość domów w Sie- 
dleckićm 8 sążni, w Krakowskićm 15 łokci, szerokość w 5.4 do 5 
sążni, w K. 12 łokci. Okiennice i ganki nader rzadkie (IV, 30, XI, 20). 
Dla ciepła chaty opatrzone mchem, obmazane gliną; bielą je w Ruda- 
wie wewnątrz i zewnątrz od 5 do 6 razy na rok, przed świętami, gdzie- 
indziej w Krak. znacznie rzadzićj i tylko na zewnątrz (I, 5); w Siedlec- 
kićm, wewnątrz, bielą od góry, myją od dołu. Pod ścianą szczytową, 
od ulicy (w Krak. i od podwórza), jest przyzba, czyli siedzenie z ziemi 
(IV, 33); w Krak. ławka na dwóch kamieniach oparta, na którćj w nie- 
dziele i święta letnie „zasiada gospodyni, robiąc porządek około głów 
dziatwy” (I, 5). Przed oknami od ulicy bywają ogródki, a w nich 
ruta, malwy, nagietki (Siedl.); w Krakowskićm okrom powszechnego 
rumianku i mięty, „ulubionemi kwiatami ludu, szczególnie dorastają- 
cych dziewcząt, są gieorginie, piwonie, róże, goździki, słoneczniki, li- 
lije żółte, narcyzy” (IX, 28). Sady owocowe dokoła ogrodów nikłe, 
ale się jeszcze dochowują. W Jagodném „spotkać można wiśnie, 
a w bardzo niewielkićj ilości śliwy, grusze, jabłonie” (IV, 13), w Ruda- 
wie chłopi „mają duże sady, ale zamiłowania do sadownictwa nie ży- 
wią, o drzewka wiele się nie troszczą, przytćm z brzydkiego nałogu 
włóczą się nocami po cudzych sadach, obrywają owoce nawet „nie- 
dojrzałe, łamią gałęzie” (IX, 41). Z zieleni wieś nasza obnaża się co- 
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raz widocznićj nawet w Siedleckićm; środek wsi, zapadnięte i połatane 
jego chałupy, wraz z karczmą i brudnym przed nią placykiem, stano- 
wią często jedną szarą i smutną plamę... 
Zabudowania gospodarskie więcćj są w Siedleckićm odsuniętei 
od chaty niżli w Krakowskićm i zazwyezaj rozleglejsze; zamożnego 
gospodarza gumno w Jagodnóm otoczone bywa dwiema stodołami, 
oborą, chlewami, chlewikami, szpichlerzem, szopą na sprzęty gospodar- 
skie, it. d. Mała stodółka w Krakowskićm, równoległa do chaty, 
łączy się z nią prawie bezpośrednio; pod jéj strzechą zawieszane by- 
wają na kołkach drabiny, sanie, dragi, brony. Na prawo przysiadły 
chlewy, przed niemi gnojownik, a na środku podwórza stoją wozy, 
radła, pługi. Dalej przytyka sad, niekiedy z pasieką, składającą się 
z kilkunastu grubych pni, nakrytych darnią lub deskami (I, 6). Brogi 
z ruchomemi dachami ze słomy znajdują się zarówno w Krakowskićm 
jak i w Siedleckićm, ale o przenośnych jest mowa tylko w Krakow- - 
skićm. Doły na ziemniaki mieszczą się w Kr. pod płotami około cha- 
ty, w Siedl.—głównie w polu, na podwórzu zaś spotykają się piwnice, 
„mające jakby dwa piętra: dół i strych z podłogą na poziomie po- - 
wierzchni ziemi”, z wejściem zamykającóćm się drzwiami (IV, 40). 
Wstąpmy teraz na chwilę do wnętrza gospodarskiego domu. i 
Chata podlasko-mazurska, przynajmnićj część jéj przeznaczona — 
na mieszkanie, również wygląda przestronnićj od siewiersko-krakow- 
skićj. W sieni stosunkowo obszernćj, ze składzikiem drobniejszych - 
sprzętów, z drabiną na górę, gdzie się mieszczą mnićj potrzebne zaso- 
by domowe, nie chowają żadnego „inwentarza”, jak w Krakowskićm, 
oprócz niekiedy kur z pisklętami, które tóż i do izby wkraczają. Za to 4 
do chałupy przybudowany jest zazwyczaj chlówek, z wejściem od po- 
dwórza. Mieszkanie składa się z dwu izb: głównej, zwanćj świetlicą 
i mniejszćj, za nią idącćj komory („alkierza”). W świetlicy, tuż przy 
drzwiach wehodowych, komin z kapturem, „na każde święto bielony” ` 
i połączony z nim piec chlebowy, z zapieckiem do suszenia zboża i do 
spania. W rogu, u drzwi do alkierza, „wyrko”, jedyne łoże gospodar- 
skie, rozsuwane; inni domownicy sypiają na ławach lub na piecu, Pod - 
ścianą główną, naprzeciw drzwi wchodowych, z szeregiem obrazów 
świętych u góry, stoi stół z ławami, na nim bochen chleba obwinięty 
w obrus, z nożem obok. W pobliżu komina, w kącie mieści się wiadro 
lub ceber z wodą, przy nićm nieraz dzićża lub żarna (jeżeli te nie są | 
w komorze lub w sieni), nieco opodal krosna lub szafka; tuż nad - 
drzwiami, na półce błyszczą łyżki, misy, talerze. Przy łożu rodziciel- 
skićm, ukazuje się niekiedy kolébka, „a raezćj kosz płaski, zawieszo- 
ny na sznurach u pułapu”. Na belce poprzecznćj, szerszćj i niżćj od 
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zwyczajnych umieszczonej, zwanćj tramem, siestrzanem lub stragarzem 
- kładą się zioła święcone, palmy, świóce gromniczne, książki, cenniej- 
_ sze przedmioty (XI, 22), lub tóż, jak zapewnia monografia Jagodnego, 
= —rozmaite rupiecia, buty, motowidła, chleby, ubrania it. p. (IV, 35). 
Okna dwupołówkowe, osadzone na zawiasach, o sześciu szybach; po- 
dłoga drewniana lub tok ubity z gliny; drzwi z klamkami, otwierają- 
cemi się z zewnątrz za pociśnięciem żelazka,—wchodowe zaryglowują 
się na noe od środka drewnianą zasuwą. Komorą czyli alkierzem naj- 
więcćj się wyróżnia włościanin zamożny od uboższego. Pierwszy skła- 
da tu odświętną odzież, bieliznę, zasoby rozmaite, odsyłając żywność 
i pośledniejsze rzeczy do lamusa czyli szpichlerka; wzniesionego od- 
dzielnie pomiędzy domem a stodołą; gospodarz uboższy ma tu: szafę 
na wszelkie ubranie, szafarnię na mąkę i kaszę, beczki, nieraz stoją tu 
` także żarna; poczesne miejsce zajmuje tu zawsze charakterystyczna 

skrzynia podlasko-mazurska, „na kółkach, malowana jaskrawo w kraty 
i fantazyjne kwiaty.” Wnętrze chaty siewiersko-krakowskićj, nie inne 
w rozkładzie organicznym, wyodrębnia. się tém najpierw, że w sionce 
widzimy za przegrodą owieczki albo tóż „łysulę”, „krasulę”, „kalinę” 
—ulubioną krówkę gosposi; naprzeciw, na wysoko umieszczonych 
grzędach siedzi gdacząca „gadzina”; po kątach kosiska, grabie, sie- 
kiery i t. d. Drzwi do izby mają klamkę drewnianą; próg ich wysoki, 
„opatrzony symbolem szczęścia: podkową” (I, 7). Do belek u pułapu 
w izbie głównćj przybita deska, dźwiga na sobie: sierpy, kosy, gromp- 
le (do czesania wełny), trzepaczki od bielizny, miądlnice (do otłukiwa- 
nia konopi), zapasowe wrzeciążki, wałki, sprychy, dzwona, przędziwo, 
wianki suszonych grzybów, — podczas zaś zimy schnie tu bielizna 
i odzież. Łóżek—dwa. Przy matczynćm „na skręconćj wicinie, do 
stragarza przymocowanćj, wisi kołyska, wyciosana niekiedy z jednćj 
sztuki drzewa, na podobieństwo koryta”. Wśród obrazów, widzićć się 
daje krzyż duży na czarno malowany. W izbie, nie zaś w komorze 
jako na Podlasiu, stoi téż i „skrzynia pomalowana w jaskrawe kwiaty 
ina kłódkę zamykana”, w którćj przechowują się korale, wstążki, 
chustki, gromniee; w nićj się także mieści warkocz gospodyni ucięty 
przy ślubie, „jeżeli nie został po weselu spieniężony” (I, 9) i rózga we- 
selna. W jednym z wewnętrznych boków tćj skrzynki znajduje się 
t. zw. półskrzynek czyli skrytka, na grosiwo. Pomiędzy oknami spo- 
strzegamy nieraz lusterko... Najgrubsza, środkiem idąca belka — sie- 
strzan lub siestrzamb — słaży do składania pęków święconego ziela, 
używanego od rozlicznych słabości bydełka i kładzionego nieboszczy- 
kowi pod głowę do trumny. oprócz tego leżą tam jeszcze książki do 
nabożeństwa, rozmaite naczynia, nicielnica z czółenkiem... i niestety, 


122 ATENEUM. 


nałogowa już fajeczka. W przyległćj komorze krakowskićj, o małóm 
jednoszybowóm okienku, „znajduje się pełno gratów, starego żelastwa, 
fasek z kaszami.i zbożem, beczka zakwaszonćj w całych głowach ka- 
pusty”. W Rudawie pod Krakowem, izba wielka podzieliła się na 
dwie mniejsze: na t. zw. piekarnię dla służby i dzieci, a w zimie to 
i dla bydła, drobiu ete.—i na właściwą „izdebkę” z łożem gospodar- 
skićm, stołem, ławami, skrzynią, szafą, „krzesełkami”, lusterkiem, „ze- 
garem” etc. Komora przy owćj izdebce stała się gatunkiem spiżarni 
i spichlerzyka: „Zsypują tu zboże do sąsieków, na kołku wisi połeć 
słoniny, pośrodku kiełbas parę, kasza w fasce, mąka w worku, sćr pod 
prasą, masło na misce. Z piekarnią bezpośrednio się łączy stajnia dla 
bydła; z komorą zaś przy „izdebce”—piwnica, „gdzie widzisz ziemnia- 
ki, buraki, karpiele, mleko” (IX, 39). | 

Wszystkie cztery opisy zbiegają się jednozgodnie w zapewnieniu, 
że w Jagodnóm czy w Rudawie, w Siedleckićóm czy w Krakowskićm, 
„chaty utrzymywane są czysto” (IX, 40), „po wejściu uderza ład i wzo- 
rowa czystość” (I, 7), ochędóstwo, ład, „dobrobyt na każdym kroku 
mile uderzają oko” (XI, 25), „pomimo ciasnoty, mieszkania są schlu- 
dne, powietrze w izbie dość czyste, znać wszędzie rękę pracowitych 
i dbających o porządek kobiet” (IV, 38). A nie łatwo zadaniu temu 
sprostać, nie łatwo! — jeżeli się zważy na ogrom dziennych zajęć go- 
sposi i na pewne „uprzywilejowane” zachcianki lub tylko zwyczajne 
potrzeby gospodarza. O ile czyja łaska, wejrzyj z nami i w to 
jeszcze. 

Chłop polski jć często i dużo, lecz przeważnie rzeczy nie dość 
pożywne. Strawa ludu z okolie Żarek, Siewierza i Pilicy jest tak li- 
chą, — powiada p. Federowski—że doprawdy dziwić się należy, skąd 
bierze siły do znojnój pracy. W ciągu licznych i długich postów chłop 
używa pokarmów całkowicie jałowych, to jest niczém oprócz soli 
nieokraszonych, gdyż nawet olej konopny, którego wiele nie bije, woli 
zachować do smarowania, pospołu ze smołą, drewnianych swych osi 
u wozów. Powszedniemi daniami na jego stole są: chléb, żur, mléko 
kwaśne, ziemniaki, wszelakie rodzaje kaszy, kluski, groch, pasternak, 
marchew, kapusta. Smakowitsze i posilniejsze wytwory swój pracy 
i swego dochówku, jaja, sér, masło, drób”, jagody, owoce świeże i su- 
szone, kobieta niesie na targ, aby z otrzymanych pićniędzy zaspokoić 
skromne ale liczne wymagania domowe, bądź stałe jak sól, bądź nađ- 
zwyczajne jak mięso na święta doroczne i na znacznie częstsze uczty 
i gościny familijne, na które gospodarz rad zawsze spraszać przyja- 
ciół, znajomych i sąsiadów. Podatek, tytoń, lekarstwo, ofiara kościel- 
na—również z niewieścich zaoszezędzeń czerpać najzwyklej muszą, 
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ilekroć gospodarz spłaca zbyt [suty haraez najstraszliwszej z klęsk 
_ chłopskich: gorzałce. Pijaństwo, czyli właściwićj „zapój”, „zapijanie 
= się”, nie jest powszechnie znanćm; „po drogach człowieka zataczają- 
cego się rzadko gdzie ujrzeć” (I, 23). Ale pije się ciągle, zawsze, 
wszędzie, przy lada okazyi: przy kupnie i sprzedaży, przy stawaniu 
w sądzie i urzędzie, przy piątku dla pokrzepienia, przy świątku dla 
strawności. „Chrzci chłop dziecko, to przed i po akcie kościelnym 
. siedzi po parę godzin w karczmie; żeni się—pije tydzień cały; grzebie 
kogo—schlać się musi na rozweselenie... Wójt pijak, radni pijacy, więe 
i prosty śmiertelnik, chociażby z początku wstręt czuł do wódki, rozpić 
się nie zaniedba” (IX, 55). A sprawy domowe i gospodarskie toczyć 
się tymczasem muszą—utartóm łożyskiem. Czeladź trzeba dopilnować, 
ją i dziatwę oprać, napoić, nakarmić: dać śniadanie w zimie o S-ej, 
w lecie o 6-ej, obiad o 12-ej, podwieczorek o 4-ej, wieczerzę o S-ej 
i późnićj, krowy wydoić, chlewy i obory opatrzyć, stajnie pozamykać, 
sukmanki połatać, kiecki pozszywać... Z jadłem domowóm, to jeszcze 
półbiedy. Kromka chleba z bryndzą na „juzynę” (podwieczorek), 
groch suchy z octem lub pęcak na obiad, ziemniaki z kwaśnćm mle- 
kiem na wieczerzę—na to stać jeszcze. Stokroć gorzej z „kumem”, 
sołtysem, komornikiem. Gościa koniecznie przyjąć trzeba jajeczni- 
cą, szperką, kiełbasą, herbatą z arakiem, wódką z miodem, nieraz zaś 
to i winem czerwonćm. Jedno trzeba mieć na pogotowiu, drugie na- 
być—za co? za jakie pićniądze? Przemysł domowy—żaden, a przynaj- 
mnićj nie na sprzedaż. W Siewierskićm nad granicą ślązką, z powo- 
du nader złego gatunku gruntu, zniewalającego do hodowli owiec na 
kępach porosłych jałowcem i wrzosami, zabrano się w ostatnich cza- 
sach do wyrabiania rozlicznych przedmiotów z brzeziny i rogu (króbek, 
tabakierek), z korzeni jałowcowych i sosnowych (kobiałki, koszyki, 
miarki), ze:słomy i świeżego sitowia (kapelusze, materacyki); obok te- 
go rozwinęło się tam wśród ludu do pewnego stopnia płóciennietwo, 
sukiennictwo, nawet hafciarstwo, a zdarza się, że rodziny chłopskie 
trudnią się już handlem, skupują np. po wsiach, w kilkomilowym ob- 
rębie jajka, które późnićj hurtownie żydom odstępują (I, 21). Atoli i te 
dodatkowe robocizny wymagają ręki i pieczołowitćj czujności niewie- 
ściego raczćj niż męzkiego oka. Kobićta i deseń ułoży i dziecko na- 
karmi, i chléb zamiesi i wełnę pomaluje, i wieprzka osoli i sukienkę 
dziewczynie sfastryguje. Wszystko musi przewidzićć, wszystkiemu na- 
starczyć... Ale to już chyba taka jéj dola na całym świecie. Nie dar- 
mo stary Piotr Józef Proudhon, chłop z rodu i temperamentu, wyczer- 
pał niegdyś w swćm dziele „La Justice” całą litanię na cześć prawdzi- 
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wćj téj opiekunki, orędowniczki i pocieszycielki ubogiego domostwa 
wiejskiego: o pia! o benigna! o regina! Że 

Nie łudźmy się wszakże. Lekceważona i poniewierana najzwy- 
kléj w zamężciu, zaczyna ta „pobożna”, ta „błogosławiona”, ta „królo- . 
wa” zawczasu odgadywać swe przeznaczenia i zgóry płacić za nie mo- 
netą równowartą. Nie dzieje się to koniecznie w następstwie zetknię- 
cia się z dobremi objawami cywilizacyjnego parcia zachodniego: z pra- 
cą, przedsiębiorczością, fachem. Przeciwnie: w Siewierszczyźnie nad- ` 
zwyczajna dzielność kobiety doskonale się godzi i zlewa z najzwyczaj- 
niejszą jéj zacnością i skromnością. Natomiast, dość jest większego A 
bezmyślnego zbiegowiska ludzkiego w pobliżu, dość niedalekićj gro- - 
mady miejskićj, z jéj nieustającym hukiem, śmiechem, karnawałem, f- 
z jéj dziennikarstwem krzykliwém i pistaren. z jéj szowinizmem 
garnizonowo-urzędniczym, z jéj szacherką kupiackażydów i 4 z jój 
blichtrem pańskości zidyociałćj, z jéj małpiarstwem zabawkowych 
sportów zagranicznych... I to właśnie widzimy w Rudawie pod Kra- | 
kowem. Ani rzemiosł, ani rękodzieł, ani żadnych wielkich lub dro- 
bnych przemysłów tu nie ma. Wody studziennćj do praniai mocze: - 
nia lnu nie trzeba, bo blizko jest rzeczka; rybołówstwem się nikt nie 
zajmuje, bo w rzeczee od lnu i prania ryby wyzdychały; istniało i roz- 
wijało się przed laty tkactwo, lecz zanikło, bo Niemcy tanie perkaliki 
przywieźli; Niemcom, nawzajem, nie sprzedano po dawnemu ani jarzyn, - 
ani dyń, „bo nie warto”, a miodu, bo go zaledwie starczyło na placki — 
wielkanocne; pasieki się zmniejszyły, bo sady podupadły; sady pođu- 
padły, bo zamiłowanie do ogrodnictwa ustało, —i tak ciągle, w kółko. 
A posłuchajmy, co nam p. Stanisław Polaczek pisze o „eywilizacyi” 
tych stron, pojętćj na sposób blagierski, hultajski i zauchowaty. Człek 
to stateczny, poważny, nauczyciel w Rudawie, — o chęć drwin lub 0sz- 4 
czerstwa posądzać go nie ma powodu. Lud do ojcowizny — są jego 
słowa — nie bardzo jest przywiązany... Ojciec, posiadający kilkoro 
dzieci, nigdy o przyszły ich los się nie troszczy... Po jego śmierci, brat, — 
siostra, krewny najbliższy, wodzą się po sadach, dają się rozmaitym 
podejrzanym indywiduom wyzyskiwać i tracą majątki. Niepojętą 
znajdują w tém przyjemność, gdy widzą, że ktoś wydawszy swój ma- 
jątek na stemple i procesy, w świat idzie z torbą żebraczą... Dziwnym 
jest także stosunek ojca do synów i córek. Póki małe, to jeszcze dla 
rodzica jaki taki mają szacunek, ale gdy tylko dorosną, pożenią się — 
iza mąż powychodzą, to już ojcu ani matce nie pozwolą mówić do - 
siebie inaczćj tylko przez „wy” i tak powoli stosunek się tćż oziębia, 
że z czasem mało się i znają... Pomimo, że dziewczyna uwiedziona 
wiele późnićj docinków znosi, uwiedzenie tak często się przytrafia, że 
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= już i za zbrodnię uważanćm nie-jest; dziewcząt prawdziwie uczciwych 
= i enotliwych nie znalazłoby się tu więcćj nad dwie we wsi całćj. Dzie 
wczynę, która miała dziecko, zwane „bąkiem”, nazywają „przeskocz- 
ką”; wkrótce potóm wychodzi ona zwykle za mąż... Rozwodów wcale 
nie ma, pomimo że powody, na mocy których rozwód mógłby nastąpić, 
bywają (IX, 43, 44, 52). 

| O tak jaskrawych zdróżnościach, naturalnie, nie słychać wcale 
we wschodnićj, podlasko-mazurskićj, połowie kraju. Życie domowe 
i gospodarskie, w ogólności znacznie tu prostsze, pierwotniejsze. Pług, 
który w Krakowskióm wszedł w użycie powszechne, w Siedleckióm 
dopićro wypićra sochę; piec angielski (blacha) tam już nie rzadki, tu— 
nie znany. Przemysł wiejski ogranicza się do wyrobu płótna lniane- 
go, czyli „partu”, oraz wszelkiego rodzaju samodziałków z grubego 
szarego sukna. Gospodyni i jéj córki tkają na krosnach przez całą 
zimę materyał ten domowy, w części idący téż na sprzedaż. Wyroby 
z ciesielki, kowalstwa, krawiectwa, szewstwa, bednarstwa it. p. służą 
wyłącznie na miejscowe potrzeby. Rola, ojeowizna jest niemal ubó- 
stwianą. Lubo „trójpolowka”, — inaczćj „w trzech plecach”, ciągle 
jeszcze góruje, to jednak „spostrzegać się daje coraz lepsza uprawa 
gruntu, coraz szersze użytkowanie nieużytków” (XI, 28). Bydło nie 
szczególne, bo go chłopi starają się trzymać za wiele, ale konie cieszą 
się nie w jednćm miejscu sławą niepowszednią; kobiety dbają bardzo 
o chów owiec, szczególnie szarych. Pożywienie skromne, ale dostat- 
nie. Przeważa barszcz, krupnik jęczmienny, żur, ziemniak, kapusta, 
groch. „Mieszany groch z kapustą, jak gdzieindzićj na Mazurach, nie- 
znany jest wśród bojarów międzyrzeckich.” Chléb dobrze wypieczony, 
jedzą go sporo. Kasza jaglana na gęsto należy do przysmaków, także 
kisiel i sołoducha (zupa z żyta i mąki gróczanćj). Mleko prawie wszy- 
stkie zużywają w domu; mięso wieprzowe i skopowe nie jest rzadko- 
ścią, wołowina zjawia się tylko w uroczystości kościelne i rodzinne. 
„Większość bojarów trunków żadnych nie używa, lub poprzestaje na 
piwie i rodzynkowóm winie” (XI, 25). Nie do rarogów zaliczają się 
tóż i wsie, w których, jak w Jagodnóm np., wódka wyszła z użycia. 
„Do wódki nie mają Jagodzianie pociągu i boją się jćj, to tóż nie piją 
jéj wcale. Lubią piwo bawarskie, lecz spotykają się z niém nader 
rzadko. Podczas świąt Bożego Narodzenia i Wielkanocy, niektórzy 
gotują kawę lub herbatę i piją ją z mlćkiem...” W powszednie, „ze 
względu że suche kartofle trudno dają się połykać, popijają je gorącą 
wodą soloną: woda ta zwie się popijką” (IV, 42, 44). Cóż począć, 
na coś wykwintniejszego żadną miarą nie stać. Stalszych zarobków 
postronnych nie ma. W czasie zbiorów tylko bezrolni najmują się 
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u sąsiadów i leśników; kobiety i dzieci rzucają się niekiedy w lecie po - 
jagody czarne i odstawiają je do Siedlec jakiemuś agentowi niemiec- 
kiemu na szampańskie; ale dochód to i zajęcie niepewne. Zarobek 
z furmanki pod drzewo do miasta także coraz nędzniejszy. To samo 
iz nabiałem. Przy uwłaszczeniu Jagodzianie wyrzekli się pastwiska 
i w zamian za nie dostali naddatek w ziemi ornćj; hodowla bydła od - 
tego czasu zmniejszyła się w dwójnasób. Jest wprawdzie wypas do- 
statni w lesie rządowym, lecz za opłatą 11/2 rubla od sztuki za lato. 
Procesów ztąd bez liku. Gospodarz nieraz na siedmiu morgach obcho- 
dzić się musi bez wołów. Masło z Jagodnego usuwa się powoli z tar- 
gowisk w Stoczku, Łukowie, Siedlcach. Dziatwa zapomniała kiedy 
już po raz ostatni miała najulubieńszy swój specyał: pićrożek z sérem 
i miętą... Nie za górami przytćm nieszczęścia stokroć od tego większe. 
Koniokradztwo rozpostarło się dokoła jak zaraza: ażeby konia ustrzedz 
od złodzieja, trzeba go trzymać na stajni w chałupie (IV, 48—55.) 3 

Widnokrąg życia, nigdy nazbyt nie rozpromieniony i nie rozległy, — 
zasępiony w okresie ostatnich lat kilkunastu ogólnemi klęskami rol- 4 
niectwa, które dotknęły nie tylko większą, ale i drobną własność, za- 
rzucił w końcu swe cienie i za ubiór chłopa polskiego, słynący ongi 
z krasy i malowniczości. W wielu okolicach i wypadkach, tylko ko- 
bióta skutecznie się opiéra wpływowi tandety kramikarskićj, natarczy- — 
wie nacierającćj na domowe wełniane kiecki i białe lub siwe kapoty; 
mężczyzna zaniedbuje strój tradycyjny nawet w wystąpieniach uroczy- — 
stych, odświętnych. Dziewczę z pod Siewierza, lubo nie tak suto i bo- 
gato jak jéj koleżanki z pod Stobniey, Miechowa, Proszowie, Skalb- 
mierza, toć przecie prześlicznie jeszcze nosi się w chusteczce barwistćj, 
nad wysokićm czołem w misterny węzeł związanćj, z kwiatkami na nićj 
lubczyku i trójeści, w rzetelnych na białćj szyi koralikach, chowają: 
cych się z tyłu pod bujny ciemno-blond warkocz, w lnianych koszul- - 
kach wyszytych czerwoną nicią na ramionach, w ząbkowatym modrćj 
barwy gorseciku, na trzy rzędy guziczków spiętym... Pierścionka dotąd — 
nie ma, a zausznie nie nosiła i nigdy nosić nie będzie, ale jakże przez 
to jasno i czysto świćcą jćj oczęta, gdy w czasie mszy św. podniesie 
ku ołtarzowi oczęta z nad książki, którą w jednćj ręce trzyma i łezkę | 
otrze haftowaną chusteezką, którą ma w ręce drugićj (I, 14). Tymcza- 
sem, po lewćj stronie kościoła, wśród drągalów młodych, wzrok do- 
brze się wpierw namęczy nim ujrzy sławną na świat cały sukmankę 
krakowską.  Parobek nosi już coś w rodzaju spodni czarnych na wy- 
szmelcowanych butach i gatunek także niby czarnego surduta, zaku- 
pionego na mostku pomiędzy Stradomiem a Kazimierzem! „Zdaje mu - 
się, że to tanićj i ładnićj!”—woła ze smutkiem p. Stanisław Polaczek | 
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(IX, 37). Snadź jednak, że tu działa jakaś siła wyższa, skoro 
ina Podlasiu, pomiędzy bogatszymi bojarami międzyrzeckimi Adolf 
Pleszczyński nie miłszego pod tym względem nie wykrył. Od lat dwu- 
" dziestu—powiada— nastąpił niepowstrzymany popęd ku zmianie ubra- 
nia i chociaż po staremu cały przyodziewek, z małemi wyjątkami, robi 
się z materyałów w domu przygotowanych, to przecież formą i nazwa- 
mi odstąpiono od dawnego obyczaju. Mężczyźni stroją się w surduty, 
paltoty i kurtki, kobićty przyswoiły sobie kaftany i szubki, — za- 
trzymawszy tylko jeszcze dawne sorce (spodnice) i fartuchy, wyra- 
biane ze lnianych i wełnianych nici, aczkolwiek i tu, w rysunku, stare 
prążki i paski ustąpić musiały nowym kratkom. Wyparte tóż zostały 
i dawne barwy, biała, czerwona, niebieska, zatarte kolorami pstroka- 
temi, któremi żydkowie przędziwo wiejskie aleniną szpecą (XI, 19). 
W Jagodnćm... ktoby to mógł przypuścić! nawet w Jagodnóm trady- 
cyjny ubiór włościański, do niedawna wyłącznie używany, ulega po- 
trochu naleciałościom obcym, kosmopolitycznym, przybłędnym. P. Zy- 
gmunt Wasilewski, który we wsi tej w ciągu lat sześciu spędzał ferye 
szkolne (jeszcze jako uczeń gimnazyum, późnićj jako student uniwer- 
sytetu) i który z niezwykłą dokładnością, a w sposób nad wyraz sym- 
patyczny skreślił stan jéj i losy godne współczucia, utrzymuje, że 
zmiana ta dokonywa się pod wpływem ubrania „z waszecia” sąsiednićj 
szlachty zagonowćj. Pozwalamy sobie domysł ten osłabić nieco. Ze 
wszystkiego wnosić wypada, że na wynik pomieniony złożyły się 
w pierwszym rzędzie uroszczenia i zabiegi owych ichmościów i pani- 
czyków mieszkających na końcu wsi, z którymi zatargi bywają tak 
częste i ostre,—ma się rozumićć o las przedewszystkićm i o pastwiska 
(IV, 75, odsył.) Przypuszczenie to nastręcza się samo wobec okoliczno- 
ści, zaznaczonćj w monografii, że występne w takim wypadku przenie- 
wierstwo podaniom i obyczajowi, głębićj dotyka — nie mężczyzn, jak 
w Krakowskićm, lecz kobiety, dziewczęta. Oddziaływanie postronne— 
świadczy p. Z. Wasilewski -— widocznóm jest w świątecznćm ubraniu 
dziewcząt w Jagodnóćm, które, wbrew tradycyi, uważają za ostatni wy- 
raz mody i elegancyi. Sklepne fartuszki i kaftaniki, oraz odkryte 
głowy z kwiatkami w warkoczach it.p. Między chłopcami daje 
się zauważyć ta sama dążność, —pod postacią naśladowania anglezo- 
wanych zewnętrznie szaraczków, — chociaż w daleko mniejszym sto- 
pniu (IV, 20). 

Niezaprzeczenie, byłoby urojeniem przypisywać zjawisku zbyt 
wielką doniosłość, o ile-że kryje się w nićm cząstka i owćj potrzeby 
ekonomicznćj, która chłopu kazała łuczywko i drzazgę, („szezypę” 
w Krakowskićm), zastąpić przy oświetleniu naftą (IV, 53, IX, 23) lub 
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ścićrkę przy cedzeniu mlćka—sitkiem (IX, 25). Jednakże wśród cią- 


głego tego splatania się i rozplatania zdarzeń, wyobrażeń i stosunków, 


które nazywamy postępem, rozwojem a najprościćj życiem, pośre- 


dnictwo praktyk tćj samćj natury, co zakwestyonowana przed chwilą 
Jagodzińska, jest zbyt częstóm, wielorakićm i do nieskończoności ró- 
żnorodnóm, aby się godziło pomijać je lekkićm sercem. Raz, muska 


ono tylko powierzchnię bytu, sprzęga i rozprzęga więzy tak znikome 


i podrzędne, jak chusteczka na głowie dziewczęcia lub sznureczek na 


piersi podrostka; drugi raz znowu do posad burzy i przewraca naj- 


świętsze ogniwa zespołecznienia i szczęścia ludzkiego. Mniemasz cza- 
sami, że ci tylko figla spłatano, odwracając twą szatę na nice, a to 
cię akurat ze skóry odarto, dostojeństwo twe stargano i podeptano. 
Bo i któż w zakresie stanów duszy i kształtów towarzyskich takich, 
jak rodzina, religia, tubylczość, wytknąć kiedykolwiek zdołał granicę 
pomiędzy dotknięciem, po któróm pozostaje zaledwie lekkie draśnię- 
cie, a draśnięciem, które sprawia ranę głęboką, nieuleczalną? 
Szczególnym jest układ, dziwną krystalizacya społecznych pier- 
wiastków naszego gminu. Spojrzysz z jednćj strony, — nicość; popa- 
trzysz ze strony drugićj, wstyd ci prawie wyznać, żeś spostrzegł jakby 
mglisty odblask czegoś doskonałego. Były, nie były — z pewnością 
nie ma już obecnie ani owych wielkich, ani owych małych gromad 
z obiegającą przed ich obradami od chaty do chaty i od wsi do wsi 
buławą, o których przed laty Wincenty Pol rozprawiał z takim zapa- 
łem („Obrazy”, serya I, 1869, str. 181). Ze szezątków, zabytków, 
okruszyn, rozrzuconych po zapadłych i głuchych kątach—po „dobrych 
starych kątach”, jak się autor „Obrazów” wyrażał, powstają raz po 
raz jakieś tylko widma, to przejrzyste, to ciemne, to gładkie, to ko- 
szlawe, — że niewiadomo nawet, co z tém począć, do jakiej całości to 
odnieść. - W jednych gminach dochowały się, niby resztki pierwotnćj 
tćj wspólnoty, jakieś np. strzępy arystokracyi pasterskićj. „Pastuch 
gromadzki od bydła, dostaje za lato 13 rubli i po dwa garnee kar- 


tofli od każdćj sztuki, owczarz zaś 15 rubli i garniec kartofli od owcy; 


oprócz tego dostają oni kolejno od gospodarzów całkowite dzienne po- 
żywienie” (IV, 55). Rys ten, niezaprzeczenie dodatni, znajduje gdzie- 
indzićj odpowiednik najzupełnićj ujemny. „Lubo chłopek tutejszy — 
pisze p. Michał Federowski — z natury jest posłuszny, potulny i czoło- 
bitny, wszakoż uszanować cudzéj własności dotąd nie umić: 
drzewo, ściółka w lesie, kawałek żelaza, rybka w stawie, gruszka 


w ogrodzie, zwierzyna w.parku, mają w nim nieznającego gra- 


nie wroga” (I, 24). Zeby zaś potomność, podzieliwszy ziemię w przy- 
szłości dalszćj na kwadraciki indywidualne nie większe od grobowców, 
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$ nie mniejsze od niecek i korytek, nie posądziła kiedyś chłopa polskiego 


"0 instynkta lużno-grabieżcze i doraźnie-złodziejskie, zdobył się on 


«w tych sprawach na osobną regułę prawoznawczą. „Ukraść drzewa 
"w lesie — pisze pesymistycznie zawsze nastrojony p. Stanisław Pola- 
czek — to u włościan rudawskich grzechem nie jest; wszak las, twier- 

dzą, stworzył Pan Bóg nietylko dla poszczególnych panów, ale dla 


. wszystkich ludzi” (IX, 55—56). To samo utrzymuje p. Zygmunt Wasi- 


lewski o Jagodnćm, to samo ks. Adolf Pleszczyński o bojarach i gminie 
: w siedleckićm: „Kradzież drzewa z lasu, zwłaszcza na opał, nie hańbi”, 
(IV, 75), przyczćm drugi z tych autorów zaznacza parę oryginalnych 
: właściwości pospólnych, tłumnych: chłopi lękają się jak ognia wszel- 
kich podpisów zbiorowych, powiadając zwykle: „dać damy, ale się nie 
 podpiszemy”, — w zatargach ze dworem lub rządem występują zawsze 
gromadnie, i t. p. (XI, 94, 96, 98). Dla dawnych przedstawicieli i dzie- 
dziców swych wspólnot wiejskich, pospólstwo nie wszędzie zachowało 
poszanowanie i względy jednakie. W Rudawie „ludek nasz panów 
nie lubi, niechęć kryje w sercu ku wszystkiemu co pańskie, do dworu 
“ani do szkoły nie ma zaufania, nigdy im nie dowierza, zawsze się cze- 
goś boi”; jawnie przecież uprzedzeń swych ku starym posiadaczom 
dominiów nie okazuje i o pańszczyźnie nie wspomina wcale (IX, 44). 
W Siewierskićm znowu, „o ile chłop przywiązał się i szanuje dawnych 
swoich dziedziców, o tyle odznacza się brakiem szacunku i wiary do 
nowonabywców niemieckiego i żydowskiego pochodzenia, przezywając 
-ich niedowiarkami i cyganami” (I, 25). Nie podejmujemy się rozstrzy- 
"gnąć, czy do tćjże kategoryi wspólno-obradowych i obrzędowych zja- 
-wisk zaliczyć również wypada powszechnie znane szczegóły, że na 
wiosnę lud zawsze „gromadnie uczestniczy przy poświęceniach pola 
gromadzkiego”, że „tłumnie zwiedza odpusty wszelkie, nawet w trze- 
cićj parafii”, że „rok roeznie po skończonych żniwach, kompaniami 
odbywa pielgrzymki do Częstochowy, Kalwaryi Zebrzydowskićj” it. p. 
(I, 23, 24). Znacznie mniejszą natomiast wątpliwość mamy eo do zna- 
czenia faktów, zgodnie podawanych ze stron rozmaitych przez wszyst- 
kich czterech naszych zbieraczy, a zaświadezających: że „chłop nasz 
sam potrafi wystawić budynki mieszkalne i gospodarcze z pomocą są- 
siadów”, że ilekroć „dziewczę sierota”, spraszając gości na swe we- 
: sele, obieży w koło panów-braci i znajomych swego rodzica, zbierze się 


dla nićj i wiano i wyprawa sutsza „od niejednćj córy kmieećj”, że dla 


chłopa nie ma na świecie większćj cywilnćj powagi „nad wójta dobro- 
wolnie wybranego”, i że nie może być nikczemniejszego, krzywoprzy- 
sięzcę nawet prześcigającego zbrodniarza—nad donosiciela „na szkodę 
wsi” (I, 18, 40; IV, 77; XI, 97). 
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dykatach wiejskich, w bankach ludowych, w stowarzyszeniach wy- 


twórczych, w kasach współudzielczych it. p. A nasze tu rezultaty? — 
Ani jedna z czterech monografii o nich nie wspomina. W etnograficz- 
nym zarysie p. Zygmunta Wasilewskiego, znajduje się co prawda kilka y 
niewyraźnych wzmianek o „bractwach” w Jagodném, naprowadzają+ 
cych stroskaną myśl zwolennika zasady samopomocy na reminiscencye 
o parafiach angielskich i ich zebraniach, tak dziwnie rodaczo brzmią: 
cych w nazwie niemal słowiańskićj: vestry; ale i te nikłe wzmianki © 


autora zanurzone są w spostrzeżeniach i roztrząsaniach takich, że je 


trzeba albo dosłownie odczytać, albo dosłownie przepisać, od str. 63 do 
str. 102. Na to drugie zabrakłoby nam literalnie materyału kancela- 


ryjnego. Poprzestajemy na streszczeniu kilku szczuplejszych okresów. 
Każdy włościanin sam sobie zawsze radzi we wszystkich potrze- 


bach, a te ostatnie, wskutek niejakiego wpływu kultury na sfery 4 


chłopskie, wzrosły i skomplikowały się. Faktem jest, że teraz nie ma 


gromady w dawnćm znaczeniu: jest aglomerat jednostek, z których 


każda, dążąc do swego celu wyłącznie, ignoruje losy innych. Prosta, 


zwyczajna zażyłość sąsiedzka nie zaginęła; zgoda dużo wygrywa na 
tém, że we wsi nie ma plotek. Rzuca się to w oczy, że chłop tutejszy — 
nie mówi nie bezpodstawnego; nie słyszałem téż nigdy, żeby mówiono 
o kim eo złego. Kobiety nie szermierzą językiem już choćby dlatego, © 
że nie mają na to czasu. Życie jednak towarzyskie, zbiorowe, zanika © 
zupełnie, — nawet w téj jego formie anodynowćj, jaką jest zabawa. > 
Wmówiono w chłopów, że objawy wesołości, śpiew, tańce, są grze- 
chem. Dawne „ochoty”, „kądzielnice”, „wieczornice”, należą dzisiaj 
do zjawisk dogasających. Bićda tak wsiadła na kark wiekuistćj swćj 
towarzyszce—pracy, że jeżeli np. o miłości może być mowa w zalotach - 
to jagodzianin kocha się nie w pannie, lecz w jćj rękach „robotnych.” 4 


Oczywiście, wszystko to jest już tylko ułamkiem przeszłości — 
drobiazgiem staroświecczyzny, — i nie wchodzi się na razie w to, czy 
przedwiekowe te oczka uważać należy za rozbite i rozproszone końce, a 
czy tóż za niemożliwe do rozwinięcia początki. Pytanie staje na grun- > 
cie bez porównania mocniejszym, a mianowicie: co na tych gruzach © 
czy tóż na tych kiełkach wzniósł i zbudował wiek nasz nowy, głośny 
ze swych demokratycznych dążności wiek XIX?—Na Zachodzie, gdzie 
najazdy barbarzyńców, późnićj feudalizm, dalćj wielorakie wojny do- © 
mowe i religijne, wreszcie huczne wstrząśnienia rewolucyjne starły, 
zmiażdżyły i przemieszały wszelki pierwotny zasićów, wszelką organi- 
zacyjną treść zbiorowćj osiadłości rolnćj, matackie to nasze stulecie, M 
aczkolwiek z pomocą rozmaitych kombinacyi sztucznych, wysnuło 
przecież w końcu kilka wątków pozytywnych i praktycznych: w syn- 
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Wskutek nadmiaru pracowitości, poszanowanie jéj owoców urosło do 
jakichś fantastycznych, niesłychanych rozmiarów. Ani kroniki sądowe, 
ani tradycya nie zapamiętały kradzieży, popełnionćj przez jagodzia- 
nina; mieszkańcy tutejsi, udając się w pole, zostawiają domy i zabudo- 
wania bez żadnćj opieki i zamknięcia. W ogólnym obrachunku żywot 
wielu osobników składa się tu wyłącznie z pracy bez wytehnienia pra- 
wie i z praktyk religijnych bez przerwy niemal po sobie następujących: 
odmawiania rożańców, poszczenia, spowiadania się ete. Jagodzianin 
należy do kilku kościelnych bractw jednocześnie... Ascetyzm stąd 
płynący, niewątpliwie, sprawił kilka najprawdziwszych, najrzetelniej- 
szych cudów, a w ich rzędzie największy, niemożliwy zdawałoby się 
wśród chłopów polskich: wstręt i obrzydzenie do gorzałki; z tém 
wszystkiém — jeżeli godzi się tak wyrazić — zabił w tym oniemiałym 
z pobożności automacie wyrobnictwa wszelką ziemską żądzę, wszelki 
człowieczy popęd do inicyatywy i rzutkości, wszelkie poczucie się na 
siłach i samodzielności, jako dźwigni istotnie moralnego, istotnie poży- 
tecznego istnienia na tym padole płaczu... Rachuby z téj strony sta- 
nowczo zawiodły. 

Więe nie? znikąd? — Owszem. Nietylko p. Zygmunt Wasilewski, 
który radby nieraz z pod ziemi wygrzebać pocieszenie dla tćj funda- 
mentalnćj niemocy naszego gminu, przeto i naszćj, ale nawet p. Stani- 
sław Polaczek, który ze swego stanowiska nie chce i nie może włościa- 
ninowi przebaczyć bodaj gwoździa zatajonego, — obaj oni wyznają, że 
Jest niejaka nadzieja ocalenia, a może i świetnćj przyszłości dla pol- 
skiego chłopa: podziśdzień nie stracił zaufania do książki, podziśdzień 
Ją kocha, niezłomnie wierząc w prawdę, zacność i podniosłość druko- 
wanego słowa. Dzięki temu usposobieniu, w Jagodnćm, pomimo braku 
szkółki i systematycznego uczenia, około 30%/, ludności umić czytać, 
10°% zaś potrafi pisać, co dobrze charakteryzuje dążenie ludu do 
oświaty, jeżeli przytóm się zważy, że większość umiejących czytać 
i pisać należy do młodego pokolenia” (IV, 67). „Lud, przy tém wszyst- 
kićm, ciekawy, z ochotą czyta wypożyczoną książkę lub gazetę. W mie- 
siącach zimowych oblegany jestem o pożyczanie książek, a nieraz zda- 
rzało mi się przez okienko w nocy widzićć, jak licznóm gronem dzia- 
tek i domowników otoczony gospodarz, czytał na głos wszystkim 
książkę. Widok ten nieraz mię ucieszył i przyszedłem do przekona- 
nia...” (IX, 45). 


J. T. Hodi. 
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| O ozwój historyografii franeuskićj ostatnich lat dziesiątków stoi — 
SA niewątpliwie w ścisłym związku przyczynowym z pogromem, ja- 
kiego tak niespodziewanie doznała Francya w r. 1870/1. Społeczeń- 
stwo francuskie zbudzone ze snu ułudy, wchodzi w siebie, uznaje wła- 
sne błędy i pyta się o ich przyczyny. Widok licznych wad wewnętrz- 
nych, które również dopićro po wojnie spostrzegać i badać poczęto, 
przyczynia się naturalnie w wysokim stopniu do rozwinięcia zmysłu 
krytycznego, bez czego poważne zrozumienie przeszłości jest niemo- 
żebne. 3 

Głównym płodem tego usposobienia i zadość uczynieniem tćj po- 
trzebie ducha było znakomite dzieło Taine'a. Nie rozbierając tutaj 
charakteru samegoż dzieła, jego sceptycyzmu, może nieraz zanadto 
wygórowanego, powićdzmy tylko, że tu poraz pićrwszy, zdaje się, zoba- 
czyła Francya bezstronność tak wielką, jakićj tam dotychczas nie zna- — 
no, trzeźwość sądu bez ironii i złośliwości, poważny rozbiór myśli 
i czynów każdego stronnictwa, spokojne ocenienie jego wad i zalet. 


+ 


1) J.Flach: Les origines de l'ancienne France, I. 1886, II. 1893. 
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A co najwięcćj uderzyć musiało już ze stanowiska techniki historycz- 
nćj, to odkrycie i przedstawienie wielostronności każdego zagadnienia, 
wykazanie jak wiele przyczyn składa się na każdy skutek, jak pło- 
dnóm w następstwa, nieraz nieoczekiwane i absolutnie przewidzićć się 
nie dające, może być każde działanie ludzkie, jak nawzajem nieraz 
najlepićj przygotowana akcya z powodów zdaje się drugorzędnych, ce- 
lu nie osiąga. Dla historyków francuskich, piszących najczęścićj pod 
wpływem pewnćj idei, dla pisarzy nieraz wprost stronniczych, takie 
przedstawienie historyi ostatniego wieku, a więc przedmiotu nadające- 
go się w najwyższym stopniu do traktowania ze stanowiska przeko- 
nań politycznych i uczuć chwili obeenćj, było nadzwyczajnie ważnóm. 
Osiągnięcie zaś w rezultacie przekonania o wielostronności wszystkich 
ruchów i dążeń, a więc i wszystkich zagadnień historycznych i histo- 
ryczno-prawnych, nakazywało tym, którzy pod wpływem Taine'a i je- 
go szkoły przejrzóć i widzićć chcieli, zwrócić się do szczegółowych 
w każdym wypadku i mikroskopijnych badań, czego również dawniej- 
szym historykom i historykom prawa we Francyi, z nielicznemi wy- 
jątkami, najczęścićj brakowało; przeważało badanie jednostronne, roz- 
wijanie pewnćj myśli przewodnićj z pominięciem, lub przynajmniej 
niedostatecznem uwzględnieniem całego szeregu okoliczności ubocz- 
nych, faktów na oko iz osobna drobnych, przy dokładnćm badaniu 
i odpowiednićm ugrupowaniu zaś nadzwyczaj cennych. Wszak jeszcze 
niedawno najpopularniejszy rzece można historyk i historyk prawa we 
Francyi, Fustel de Coulanges popadał nieustannie, pomimo nawoływań 
krytyki w te błędy; swćj myśli przewodnićj o rzymskićm pochodzeniu 
struktury społeczeństwa francuskiego i o jego niezawisłości od wszel- 
kich wpływów germańskich poświęcał wszystko, skomplikowaną bu- 
dowę państwa, prawa i społeczeństwa średniowiecznego prostemi linia- 
mi króślił, nie widząc, czy nie chcąc widzieć tych ciągłych oscylacyi, 
nieustannego wahania się pod wpływem bardzo wielu czynników, je- 
dném słowem tego całego ruchu, poprzedzającego krystalizacyę na 
poszczególnych punktach żyeia prawnego i społecznego, jakim rozwój 
średniowieczny właśnie się odznacza. Między wielostronnóćm badaniem 
wszystkich zagadnień przez Taine'a, a zanadto jednostronnćm przez 
innych historyków francuskich, zachodziła sprzeczność wielka i dotkli- 
wa, którą usunąć mogło tylko zupełne zwycięstwo jednćj lub drugićj 
metody. 

Równocześnie odbywał się jednak zdala od właściwego pola 
działania Taine'a wielki rozwój metody historycznćj francuskićj przez 
połączenie sposobu pracy, z jakiego w dziedzinie t. zw. nauk pomocni- 
czych historycznych oddawna słynęli uczeni francuscy, skupiający się 
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około Ecole des chartes, z historyografią w ścisłóm znaczeniu; połą- 
czenie to, które w Niemczech nastąpiło już w pierwszćj połowie XIX 
wieku i stanowiło jedną z głównych podstaw powodzenia t. zw. szko- 
ły historycznćj, dziwnym trafem w ojczyźnie badań paleograficznych 
i dyplomatycznych uległo tak znacznemu opóźnieniu. Ale za to tóż 
i postęp szybkim krokiem nastąpić musiał, a oddanie znakomicie roz- 
winiętych we Francyi nauk pomocniczych historycznych na usługi hi- 
storyków i prawników, których talentowi i wiedzy tylko tćj broni do 
zwycięstwa brakowało, postawiło historyę prawa i społeczeństwa we 
Francyi, dzięki zwłaszcza pracom Esmein'a, Flach'a i Viollet'a, odra- 
zu na wysokości odpowiednićj jćj zadaniu. Runęły budowle na śmia- 
łych hipotezach pięknie i estetycznie wzniesione, które często nie były 
niczém inném, jak tylko stylistycznie doskonałćóm wykonaniem po- 
wziętych przez autora pomysłów, przyczćm jego sympatye lub anty- 


patye do Rzymian, Germanów, kościoła, szlachty i t. d. odgrywały 


główną rolę; badanie mikroskopijne, przy użyciu wszystkich dostęp- 
nych źródeł, przy równym współudziale historyków i prawników za- 
jęło ich miejsce. 

Niewątpliwie takie zestawienie metody Taine'a i usiłowań naj- 
nowszćj szkoły historyczno-prawnćj we Francyi jest cokolwiek śmia- 
łém; i rzec można, że ani Taine swém dziełem nie zmierzał prawdopo- 
dobnie bezpośrednio do zmiany postępowania historyków i historyków 
prawa we Franeyi, ani tćż oni w najnowszćj fazie rozwoju nauk od- 
nośnych nie powodowali się jego przykładem; ale obiektywnemu spo- 
strzegaczowi czasowy przynajmnićj związek sam się narzuca i tuż 
obok siebie stoją fakta, mianowicie fakt, iż dawnićj historyografia 
francuska działała najczęścićj jednostronnie, a dzieło Taine'a po raz 
pierwszy w tak doskonały sposób zastosowało metodę wszechstronne- 
go ogarniania każdego zdarzenia, — i fakt, iż obecnie na polu badań 
historyczno-prawnych i historyczno-społecznych ta właśnie metoda cie- 
szy się zupełnóm uznaniem. 

Głównym celem autora, z którego dziełem zamierzamy się tu za- 
poznać, jest przedstawienie początków tego „ancien regime”, z które- 
go upadkiem zaznajomił nas po mistrzowsku Taine. Chodzi więc 
o obraz X i XI w., t.j. epoki, która oddziela upadek monarchii karoliń- 
skićj od stanowczego ukonstytuowania się monarchii francuskićj. Jak 
wszystkie epoki przejściowe, tak i ona obejmuje liczne wypadki i ru- 
chy zagadkowe, a niemal każdy z nich jest objawem upadku dawniej- 
szych, a rozwoju nowszych idei i instytucyi. Zarówno umysł badacza, 
jak i serce patryotyczne szukać muszą w tćj epoce odpowiedzi na pyta- 
nie, co z dawnego zasobu myśli i instytucyi gallo-rzymskich oraz fran- 
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końskich przeszło przez alembik rozkładu, jaki się dokonywa w tym 
czasie, oraz co i w jaki sposób mogło być użytóm przy konstrukcyi 
państwa francuskiego, która w tym wypadku była zarazem rekonstruk- 
cyą społeczeństwa. Charakterystyczną bowiem cechą dziejów francus- 
kich X i XI w. jest rozkład czynników gallo-rzymskich i frankońskich, 
które w sposób tak nadzwyczajny łączyły się w monarchii merowiń- 
skićj ikarolińskićj i to rozkład na najdrobniejsze atomy, oraz nowe, zu- 
pełnie inne połączenie tychże atomów w ustroju powstającćj monarchii 
francuskićj. Rozkład ten jest wynikiem skrajnego indywidualizmu 
pewnych jednostek ważniejszych, które dążyły do zastąpienia ogólnie 
obowiązujących stosunków prawnych układami, obowiązującymi tylko 
osoby do układu przystępujące. Dążenia te osiągają skutek, ogólny 
porządek prawny upada, ale pomimo to na dnie tego społecznego 
i państwowego rozbicia nie brak sił żywych, socyalnćj naturze czło- 
wieka wrodzonych, które bezwiednie, a przedewszystkićm mimowoli 
grupują i układają rozproszone atomy i odnawiają w postaci jeszcze 
nieuchwytnćj i majaczącćj wspólne instytucye prawne, wspólne poję- 
cia i poczucia obowiązków i praw 1). 

Stawiając kwestyę w ten sposób, zgodnie z wynikami wszystkich 
badań z zakresu ewolucyi historycznćj, szuka autor bardzo słusznie 
klucza wielu zagadek późniejszych w tajemnicach tćj właśnie tak ma- 
ło znanćj epoki. Wyznać bowiem trzeba, że historycy francuscy w ogó- 
le główną uwagę zwracali na stosunki już w pełnym rozkwicie wi- 
doczne, przejściom zaś, wśród których nie stanowczego w oko nie wpa- 
dało, zamało przypisywali znaczenia. I tak feudalizm, który bądź co 
bądź stanowił podstawę historyczną całego „ancien regime” we Fran- 
cyi, z podstawą materyalną przeważnćj liczby instytucyi francuskich, 
datowano zazwyczaj od IX wieku, t. j. od czasu upadku monarchii 
Karola Wielkiego; przyczóćm naturalnie używano obfitego zasobu argu- 
mentów historyozoficznych, celem usprawiedliwienia tak bezpośrednićj 
zmiany w dziedzinie prawa frankońskiego °). Jest to znów objawem 
jeędnostronności badania, pracy przedsiębranćj pod wpływem pewnćj 
myśli przewodnićj, która każe badaczowi dążyć do systemu, tam gdzie 
w rzeczywistości istniały dopiero bezwiedne przyszłego systemu po- 
czątki i zwiastuny. Wszechstronne studyum faktów prowadzi do in- 
nych zgoła wyników. Są one tak ciekawe, że zapoznanie się z niemi 
toruje już na podstawie wydanych 2 tomów dzieła naszego autora dro- 


1) Flach I, st. 9. 
2) Tamże str. 11. 
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gę do lepszego zrozumienia epoki przejściowćj, w którćj szukać nale- 


ży początków monarchi średniowiecznćj. 


II. 


W epoce, o którą chodzi, historya prawa łączy się, jak może ni- 


gdy, z życiem społecznóm, z którego wyłania się feudalizm, fałszy- 


wie zazwyczaj uzasadniany wyłącznie powodami natury prawno - poli- 
tycznćj. 

Studyując powstanie feudalizmu, należy zwracać uwagę na s0- 
cyalną stronę zagadnienia. „Z pierwiastków administracyjnych upa- 
dającćj monarchii frankońskićj, złączonych z szeregiem pierwiastków 
rzymskich i germańskich, przetopionych i uszlachetnionych w ogniu 
probierczym kościoła, powstał pod wpływem niesłychanie energiczne- 
go ducha narodowego system polityczny, którego ani barbarzyńskie 
jeszeze Niemcy, ani zromanizowane Włochy nie byłyby zdołały stwo- 
rzyć, który jednak u Francuzów zapożyczyć uznały za stosowne i któ- 
ry Normanowie wnieśli następnie do Anglii” 1). 

Tworzone pod wpływem potrzeb społecznych prawo X` i XI w. 
objawia się w całym szeregu wybitnych faktów i do nich się nagina, 
licząc się z potrzebami, jakie się w danych wypadkach okazały *). 

Wychodząc z tego założenia, które samo przez się zmusza do 
pilnego zbierania wiadomości o faktach i ich związku z prawem, do 


badania o ile pewne fakty spowodowały zmianę prawa, o ile zaś same 


były tylko objawami zmienionych pojęć prawno-społecznych, grupuje 
autor umiejętnie drobne na pozór fakty i omawia w księdze I-szćj zna- 
czenie związków opiekuńczych, w Il-gićj przyczyny rozkładu społe- 
czeństwa w X i XI w., w III-ćj elementa nowego układu społecznego, 
w IV-ej powstanie prawa narodowego przez połączenie prawa frankoń- 
skiego z rzymskićm przy udziale zwyczajów miejscowych i prawa ko- 
ścielnego. Następne 3 księgi obejmują obraz społeczeństwa w. Xl-go, 
a ks. VIlI-ma i ostatnia wykaże o ile późniejszy ruch komunalny 
sięga początkami swymi już Xl-go wieku. 


Umiejętne i teoretyczne przedstawienie stosnnków opiekuńczych 


zasługuje na szczególną uwagę. Znaczenia tych stosunków nie za- 
poznawano nigdy, ale prawny ich charakter, oraz związek, w jakim się 
one znajdują z prawem dawniejszćm i z prawem, które się równocześnie 
tworzy, oddziaływanie na rozwój stosunków społecznych, gospodar- 


5 DL. c. 13. 
2) L.e. 17. Lerdroit des X et XI s. apparait surtout à travers le fait. 
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czych i prawnych, tu po raz pierwszy tak ogólnie a zarazem tak ściśle 
w system ujęto. 

Podstawą teoryi stosunków opiekuńczych jest spostrzeżenie, iż 
jednostka samodzielnie istnieć może tylko wtedy, jeśli organizacya 
państwowa zapewni jéj konieczne gwarancye prawne, jeśli czuwa nad 
jéj bezpieczeństwem, broni jéj praw, daje jéj sposobność upominania 
się o obronę przeciwko możliwym napaściom, a następnie energicznie 
przeprowadza wykonanie wyroków. Dopóki takiego ustroju nie ma, 
albo jeśli z jakichkolwiek powodów podupadł, samodzielny byt prawny 
jednostki jest niemożebny, bo wśród otaczających ją zewsząd niebez- 
pieczeństw, bez obrony pozostawać nie może. Zarówno przed wydo- 
skonaleniem się ustroju państwowego, jak i po jego upadku lub ubez- 
władnieniu, jednostka chcąc się utrzymać w posiadaniu swych praw 
i zapewnić sobie możliwy byt, musi należeć do pewnćj grupy, która 
wobee swych członków spełnia zadania ustroju państwowego. „Dla 
odosobnionego indywiduum nie ma miejsca w takićm społeczeństwie; 
a gdy rodzina się rozpada, pozostali jéj członkowie muszą się łączyć 
z inną rodziną; brak takiego przytułku równałby się zagładzie” 1). 

Rodzina z natury rzeczy jest pierwszą grupą, w którćj jednostka 
znajduje pomoc. Autor rozwija to pojęcie na doskonale wybranych 
przykładach. Wykazuje, jak drogo rodzina rzymska za ten przytułek 
płacić kazała; na jćj ołtarzu składa jednostka swą niezawisłość, 
a wszystkie prawa przechodzą na ojca rodziny, na naczelnika grupy 
rodzinnćj; wiadomo, że odnosi się to nie tylko do żony i dzieci, ale ido 
klientów, jednem słowem do wszystkich, którzy w rodzinie rzymskićj 
szukali oparcia i opieki; i wobec tego zapytać się już godzi, czy istot- 
nie przesadne zresztą, jak wiadomo, mniemania o średniowiecznym uci- 
sku feudalnym nie bledną wobec rygoru, jaki panował w rodzinie 
rzymskićj. 

Inaczćj wyglądają te stosunki w Galii; tu już weześnie tworzy 
się hierarchia opiekuńcza; możne rodziny, które przyjmowały do swe- 
go związku licznych klientów, same również szukały dla siebie i swych 
klientów pomocy i poddawały się w tym celu opiece jeszcze możniej- 
szych rodzin; czyniły to także i całe gminy a nawet państewka, rozwi- 
Jał się tu więc system zależności, podobny przynajmnićj zewnętrznie 
do owćj charakterystycznćj drabiny lennej, która garnąć miała w wie- 
kach średnich całe kraje i społeczeństwa; podobieństwo tém większe, 
że jak w jednym, tak i w drugim wypadku system opiekuńczy nie tyl- 


1) 1. c. 48. 
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ko zastępczo spełniał wobec jednostki funkcye państwa, ale co wię- 4 
cćj; czynił rozwój ustroju państwowego prawie niemożebnym. i 
Dawna klientela i organizacya rodzinna rzymska, zmienione 


bardzo znacznie wśród własnego społeczeństwa, i klientela gallicka, 
na którą ustrój państwowy rzymski musiał zabójezo oddziałać, spoty- 


kają się w chwili, gdy Galia przechodzi pod władzę Rzymian. Lecz 
niedługo władze prowineyonalne spełniały swe zadanie w sposób, któ- 
ryby istnienie, a względnie tworzenie się nowych związków opiekuń- 
czych czynił zbytecznym, co więcćj władze te były tak słabe, że po- 
mimo widocznćj chęci nie zdołały wystąpić stanowczo przeciwko two- 
rzeniu się takich związków, które—wywołane osłabieniem władzy pań- 
stwowćj—swóm istnieuiem i swą działalnością władzę tę jeszcze wię- 
ećj osłabiać musiały. 

Ten właśnie charakter związków opiekuńczych, jakie powsta- 
wały w prowincyach rzymskich, zasługuje na szczególną uwagę; jeżeli 


starorzymska rodzina i związek klientelarny, albo klientela gallicka 


zawdzięczały swe znaczenie i racyę bytu nawet przedewszystkićm oko- 
liezności, iż współcześnie nie było należytego ustroju państwowego, to 
przeciwnie zadaniem związków opiekuńczych, które powstawały 
w epoce rozkładu imperium rzymskiego było chronić jednostki słabe 
od nadużyć, do jakich podupadający ustrój państwowy nie mało na- 
stręczał sposobności. Od osłabionćj i niestosownie wykonywanćj wła- 
dzy państwowćj apelują niższe zwłaszeza warstwy ludności prowineyo- 
nalnćj do możnowładców, którym wysokie stanowisko i potęga mate- 
ryalna dają możność upomnienia się o prawo dla siebie i dla klienta. 
Ale i w tym stosunku, jak prawie zawsze, oparcie i pomoc drogo się 
płaci; patron żąda zupełnój uległości, a żądaniu jego staje się zadość: 
tak wielką jest potrzeba pomocy, tak wielką żądza choćby względnego 
bezpieczeństwa. Rośnie tym sposobem znaczenie patrona i już nie 
tylko o prawo dla siebie i klientów upominać mu się pozwala; ufny 
w swą potęgę przestaje patron przestrzegać granie prawa i bezprawia, 
a władza państwowa, którćj rozstrój był główną podstawą patronatu 
prowincyonalnego, nie może go już zmusić do szanowania tych granie; 
związki opiekuńcze i oparta na nich władza możnowładztwa zadają 
cios śmiertelny istocie władzy cesarskićj, pozostawiając jéj tylko cień 
i formy. 

Nie tak się rzecz miala w Germanii. Najstarsze prawo niemiee- 
kie zna także podobne stosunki, ale dużo w nich rozmaitości, a co 
ważniejsza nie brak sposobu zrywania i zmiany stosunku. Od zupełnćj 
zależności, graniczącćj prawie z niewolą, aż do komitatu, t.j. stosunku 
towarzysza broni, bogata skala związków z bardzo różnorodną zale- 
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żnością; jednostka ma w czćm wybierać i dla tego właśnie żaden zwią- 
zek opiekuńczy nie może zanadto wiele wymagać, w przeciwnym razie 
bowiem straciłby adherentów. 

W państwie frankońskićm wszystkie te czynniki łączą się i krzy- 
żują zarazem. I tak przedewszystkićm ważnóm jest, iż władza kró- 
lewska u Franków salickich już wcześnie rozwija się kosztem władzy 
rodzinnćj i kosztem powagi innych związków, które wszystkie musiały 
wreszcie ugrupować się wokoło króla. Król stanowił tym sposobem 
ognisko pewnćj liczby kół współśrodkowych '), z których jedne wię- 
ećj, inne mnićj od niego zależały i w tym samym stosunku mniejszy 
lub większy miały udział w jego opiece. 

Z natury rzeczy jednak wynika, iż opieka tak obszerna, obejmu- 
jąca cały naród, nie mogła być skuteczną, nie mogła wobec wszystkich 
spełniać zastępczo funkcyi, których taż sama władza królewska jako 
państwowa spełniać jeszcze nie umiała. Opieka ta, wykonywana przez 
pełnomocników królewskich, którzy nie zawsze byli nieprzystępnymi 
wpływom postronnym, dla warstw niższych zwłaszcza musiała być nie- 
dostateczną, w pewnych wypadkach nawet mogła być szkodliwym 
pretekstem bezprawia urzędników królewskich; najlepsza wola króla 
walczyła bezskutecznie z faktycznóm znaczeniem i przemocą możnych, 
oraz z brakiem energii lub złą wolą urzędników monarszych, 

Wypadło więc nieraz szukać skuteczniejszćj opieki przeciwko 
uciskowi możnych, a najłatwićj znaleść ją można było u nich samych. 
W jednym z tych stosunków, których życie germańskie znało tak wie- 
le, można było w zamian za pewną uległość uzyskać bezpieczeństwo; 
stosunki te nie opierały się już wcale na podstawach prawno-familij- 
nych, lecz przeciwnie były to stosunki, które zawierano ad hoc, jedy- 
nie w celu uzyskania opieki. 

Różnym stopniom uległości odpowiadały różne stopnie opieki, 
a coraz częścićj stanowisko prawne jednostki zależało od rodzaju sto- 
sunku opiekuńczego, w którym żyła. 

Ważnym krokiem naprzód w rozwoju związków opiekuńczych 
frankońskich było oddawanie w opiekę nietylko osób, ale i ziemi. Po- 
wód był ten sam; gdy jednostka nie czuła się bezpieczną, lękać się 
także musiała o swój majątek, nawet o majątek nieruchomy; skoro dla 
osiągnięcia bezpieczeństwa nie wahała się poświęcić niezależności 
osobistćj, nie dziwnego, że poświęcała także niezależność swych praw 
majątkowych. Węzły zależności zacieśniają się coraz więećj, a w sto- 
sunkach opiekuńczych czynnik osobowy traci na znaczeniu, gdy ró- 
wnocześnie czynnik rzeczowy odgrywać zaczyna główną rolę. 


3) 5h 6; 81. 
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Dopełnieniem tego rozwoju jest powszechne u Germanów mnie- E 
manie, iż osiadły na cudzym gruncie, chociażby zupełnie wolny, jest 
od właściciela gruntu zawisłym; osiedlenie się bez zawisłości, która ró- 
wnocześnie potęguje stanowisko właściciela gruntu, nie da się pomy- 
ślóć. Tak więc z jednćój strony cały szereg jednostek wolnych i osia- 
dłych na własnych gruntach oddaje się w opiekę i ogranicza tym spo- - 
sobem swą osobistą i majątkową niezależność, gdy z drugićj strony - 
liczna rzesza ludzi wolnych, ale nie posiadających własnych gruntów, 3 
osiada na obcych ziemiach i wpada tym sposobem również w zale- 
żność. Jeśli dodamy do tego naturalną w podobnych warunkach dąż- 
ność do podniesienia uroku władzy pana opiekuńczego, któremu w wła- 
snym interesie i w interesie związku zależeć musi na osiągnięciu jak- 
największćj samodzielności, natenczas przyjdziemy do przekonania, że 
przywilej immunitatis, wzbraniający organom słabćj władzy publicznej 
wstępu na terytoryum możnowładcze, a zarazem odcinający zamieszka- 
łą na tém terytoryum ludność od bezpośrednićj styczności z władzą y 
państwową, był logicznym tylko wynikiem tych stosunków społeczno- - > 
prawnych i towarzyszących im faktów dziejowych — dostatecznie 
znanych. ; 

Jeśli obdarzony podobnym przywilejem motnowtnden aao 
lub duchowny — osiągniętym w taki sposób prawom nadać chciał cha- 
rakter trwałości i zatrzóć ślady innego stanu prawnego, natenczas od- 
dawał się wraz z całóm swojem terytoryum w opiekę królewską i zmu- — 
szał poniekąd monarchę do prawnego, wyraźnego uznania wszystkiego 
co zaszło. 4 

Tak więc pomimo najlepszćj woli królów frankońskich, ich opie- 
ka, która nie zdołała zapewnić bezpieczeństwa warstwom najbardzićj 
zagrożonym, posłużyła przeciwnie do wzmocnienia tych, przeciwko 
którym właściwie działać miała; chęć użycia zanadto słabćj władzy 
monarszćj wywołała skutek wprost przeciwny—jćj ostateczne osłabie- 
nie i rozbicie państwa. 

Chcąc ratować ostatki uszczuplonćj władzy, musiał Karol Wielki 
sam wstępować w ślady możnych i starać się o skupienie jaknajwię- 
kszćj liczby ludzi pod swoją opieką; nie była to już dawna ogólna 3 
opieka, obejmująca cały lud; na tle starożytnćj opieki specyalnćj, do- 
tyczącćj tych, którzy się temu stosunkowi poddali, rozwija się królew- 
ski stosunek beneficyalny, zobowiązujący każdego, kto otrzymał bene- 
ficyum królewskie do pewnych usług rycerskich. I w stosunku opie- > 
kuńczym królewskim zatćm pierwiastek osobowy uległ rzeczowemu. 

W rozpadającóm się państwie frankońskićm resztkami władzy 
i funkcyi państwowych dzielą się związki opiekuńcze; ale im bardzićj 
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brak władzy publicznéj uczuć się daje, tém większe obowiązki ciążą 
na możnowładeach, około których skupiają się liczne drużyny klien- 
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tów i tóm trudnićj podołać tym obowiązkom. W tym stanie rzeczy pan 


— związku opiekuńczego coraz więcéj musi liczyć na skuteczną działal- 


ność członków związku i coraz więcćj musi się starać o podniesienie 
ich przywiązania; do tego celu zmierza udzielanie beneficyów, a więe 
uzupełnienie stosunku dotychczas osobistego ważnym czynnikiem rze- 
czowym; niebawem ten czynnik staje się nierozłączną, a ekonomicznie 
nawet ważniejszą częścią całego stosunku i cechą właśnie późniejsze- 
go klasycznego feudalizmu jest związek przyczynowy między wierno- 
ścią i pełnieniem usług rycerskich, a posiadaniem lenna, nadanego 
przez pana. ) 

Tworzeniu się tego przyczynowego związku, czyli rozwojowi 
klasycznego feudalizmu, towarzyszy rozstrój wewnętrzny całego spo- 
łeczeństwa, ważniejszy, a w każdym razie płodniejszy w skutki, niż 
upadek słabćj władzy publicznćj, który był racyą bytu stosunków opie- 
kuńczych. 

Po mistrzowsku kreśli Flach w księdze II-ćj rozstrój i rozkład 
społeczeństwa, zwłaszcza co do wymiaru sprawiedliwości, który ustaje 
niemal zupełnie, a przynajmnićj traci wszelką skuteczność. Król dzia- 
ła już chyba tylko jako pan swego związku opiekuńczego, a więc nie 
Jako monarcha i używa swego wymiaru sprawiedliwości dla obrony 
swych klientów, —a więc nie z bezstronnością, jakićj się po monarsze 
spodziewać należy, —obniżając tym sposobem znaczenie państwowego 


wymiaru sprawiedliwości, równając go z działaniem innych możnych 
, patronów; w tym samym stopniu traci ludność zaufanie i poczucie 


obowiązku względem króla i zbliża się chwila, w którćj z całego tery- 
toryum zachodnio-frankońskiego Reims i Laon jedynie uznają jeszcze 
jurysdykcyę królewską !), gdy wszystkie inne obszary prawnie lub 
i bezprawnie, przez rozszerzenie immunitatis, (która właściwie wzbra- 
niała tylko wstępu organom publicznym na terytoryum uprzywilejo- 


- wane) zapewnić sobie zdołały samodzielną jurysdykcyę, od króla na- 


wet niezależną. 

Zdawaćby się mogło, iż ten upadek i zanik nawet władzy kró- 
lewskićj wyzyskać mogło uprzywilejowane możnowładztwo na własną 
korzyść, by swoim związkom opiekuńczym, którym jak wiemy nie bra- 
kło i terytoryalnćj podstawy, przy pomocy nabytćj jurysdykcyi nadać 
charakter ustrojów państwowych. I niewątpliwie możnowładztwo fran- 
euskie dążyło do tego i z pewnością nie na to z całym wysiłkiem pra- 


1) 1. cg1, str. 150. 
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_eowało nad osiągnięciem niezawisłości od króla, aby późnićj część — 
zdobytćj mozolnie władzy tracić na rzecz niższych czynników. Ale 4 
w dziejach powtarza się nieustannie fakt, iż ci, którzy najwięcćj przy- V 
czyniają się do stworzenia sił rozkładowych i do wywołania rozstroju, 
muszą następnie sami się z niemi liczyć i rozhukanym falom politycznéj 3 
anarchii doniosłe nawet czynić ustępstwa. Terytoryalne granice wła- 
dzy uprzywilejowanego możnowładztwa były określone, ale pełnia © 
i rozciągłość téj władzy była nader wątpliwa, a gdy rozstrój stał się 
dogmatem, a rozkład stanem prawidłowym, wtedy zależni od możno- 

władzeów i mnićj potężni wasale zaczęli również destrukeyjnie wystę- 
pować przeciwko świeżo a mnićj lub więcćj bezprawnie zdobytćj pozy- 3 
cyi panów lennych, zaczęli odgrywać wobec swych naczelników podo- - 
bna rolę, jaką dotychczas oni odgrywali wobec króla. Świeża władza 
uprzywilejowanych panów lennych ciosom tym nie zawsze opierać się — 
mogła, a korzyść pośrednia, jakąby ludność odnieść mogła z silnej - 
władzy uprzywilejowanych możnowładzców, którzyby zastąpili w swo- 
ich terytoryach króla, nie została osiągnięta; rozkład nie wydał owo- 
ców dodatnich; w wielu wypadkach początki zwierzchności i jurysdyk- 
cyi terytoryalnćj uledz musiały naciskowi z dołu, —zasada osobowości 
prawnćj zwyciężała zasadę terytoryalną. E 

Nie cała zresztą Francya znalazła się pod opieką kilkunastu lub 
kilkudziesięciu możnych; i już ta okoliezność sama przez się utrudnia- 
ła rozbicie królestwa na kilkanaście mniejszych, ale należycie zorgani- 
zowanych państewek. Obok tych panów, którzy otrzymali od królów — 
znaczne lenna i na nich oparli swą destrukcyjną działalność, istniało 
jeszcze wielu wolnych właścicieli znaczniejszych nawet obszarów, 
którzy ani przez uzyskanie urzędu, ani przez lenno nie brali udziału 
w tym całym ruchu. Gdy się on jednak rozpoczął i gdy już rezultaty 
jego stawały się widoczne, wolni właściciele skorzystali również 
z zaniku władzy państwowćj, uzurpując sobie pewne jéj prawa i stając 
tém samém na stanowisku równie niezależnóm, jak i panowie lenni; 
faktem jest, że od IX-go do XI-go wieku nie brak niezawisłych wła- 
ścicieli, którzy bez przywileju śmmunitatis faktycznie są panami te- 
rytoryów. I tu znów widzimy związek między prawno-prywatnćm po- - 
siadaniem ziemi, a funkcyami prawno-publicznemi; niezależność pra- 
wno - prywatna staje się podstawą niezależności prawno - publicznćj 
i podstawą rozwoju własnćj jurysdykcyi 1). To błędne koło, z które- 
go wieki średnie wyjść nie mogą; kto traci niezależność prawno - pry- 
watną, traci część swych praw publicznych i na odwrót; wzrost i upa- 


1) Le.I, 212. 
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dek jednćj stoi w ścisłym związku z wzrostem i upadkiem drugich; 
a że oba pojęcia nie mogą być sprowadzone do wspólnego mianowni- 
ka, że wzrost i upadek niezależności prawno-prywatnćj innym téż pod- 
lega fluktuacyom, stąd owa ciągła zmiana w stosunkach politycznych 
iten brak punktu krystalizacyjnego. 

Wyjątek stanowią i w tćj epoce terytorya kościelne. Początek 
ich samodzielności tworzą również nadania królewskie, a dalćj przy- 
wileje możnowładców, którzy niejednokrotnie zgadzali się na wyjęcie 
instytucyi kościelnćj, terytoryalnie im podległćj z pod władzy i zale- 
żności; terytorya te były rozproszone i często małćj rozległości, ale 
spełniały w nadanym lub zdobytym zakresie niezależności funkcye 
państwowe z daleko większą sumiennością i korzyścią niż terytorya 
świeckie. Nie przyczyniwszy się z swćj strony prawie niezćm do roz- 
stroju, umiały terytorya duchowne przestrzegać nietykalności swych 

_ praw i one jedne w tćj epoce nie uległy destrukcyjnym dążeniom tych 
czynników, którym nawet ci możni panowie świeccy, którzy usunąć 
zdołali władzę królewską, czoła stawić nie umieli. 

Występują więc — z wyjątkiem terytoryów duchownych — dwie 
siły wprost przeciwnie działające: usiłowania pana terytoryalnego, 
który skupionćj w jego ręku jurysdykcyi używał coraz częścićj w ce- 
lach wyzysku, — i usiłowania osób, poddanych tćj władzy, a dość sil- 
nych, aby się jéj częściowo oprzóć, dążące do wydobycia się z pod 
przemocy i dostarczenia niezawisłego wymiaru sprawiedliwości. Wyni- 
kiem tych dążeń oraz rozdrabniania jurysdykcyi jest zupełne zerwa- 
nie tak ważnego związku, jaki zachodził między władzą terytoryalną 
a władzą sądową, związku, który w wysokim stopniu mógł się przy- 
czynić do nowego układu organizacyi społecznćj i państwowćj. Czyn- 
niki indywidualne biorą górę, jurysdykcya terytoryalna cofać się musi 
przed ponownćm i stanowczóm wystąpieniem starogermańskich zasad 
jurysdykcyi osobistćj i zasady paritałis, w myśl którćj tylko przez 
równych można było być sądzonym. Ale i ta zasada nie zdobywa 
ostatecznego zwycięstwa i ona z kolei uledz musi naciskowi z góry 
i niebawem widzimy sądy parów t.j. równych, poddane przeważnemu 
wpływowi możnowładztwa !). Z walki tak stoezonćj obie zasady, mia- 
nowicie zasada terytoryalizmu i zasada osobowości prawnćj wychodzą 
osłabione i częściowo tylko uznane. 

Łatwićj już było zwyciężyć podobne aspiracye warstw najniż- 
szych, t. j. tćj ludności, która — po części nawet niewolnego pochodze- 
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nia — korzystała z przywileju immunitatis i z zastępstwa przez pana j 
wobec sądów, równocześnie jednak popadała naturalnie w coraz wię- 
kszą zawisłość od pana; zupełne przynajmnićj de facto zerwanie związ- 
ków między tą ludnością a władzą publiczną utrudniało opór, jaki me: „A 
ludność stawiać chciała; jurysdykcya dworska i czynszowa zwycięża; - 
Jest ona po części terytoryalną, bo obejmuje zazwyczaj z małemi wy- 


jątkami wszystkie indywidua osiadłe w pewnych warunkach na pe- 


wnóm terytoryum, — ale zarazem występuje w nićj rozkładowo czyn- > 
nik jurysdykcyi osobowćj, bo panowie przywłaszczają sobie sądo- 8 


wnietwo odnośne nad swymi ludźmi nie tylko w granicach swego te- 


rytoryum, ale także nawet i wtedy, jeśli ci ludzie terytoryum to opu- 
szczają; i tu więc widzimy krzyżowanie się obu zasad, a co za tém © 
idzie, niemożebność stanowczego zwycięstwa jednćj lub drugiej. 

I znów tylko w kościele widzimy na tém polu konsekwencyę; 
mieliśmy sposobność zauważyć poprzednio, że terytorya kościelne uzy- — 


skawszy jurysdykcyę umiały oprzóć się skutecznie destrukeyjnym dą- 


żeniom z dołu i zyskały tym sposobem wyższość nad terytoryami świec- 
kiemi. Zasada jurysdykcyi osobistćj, zastosowana do kleru w ten spo- 
sób, iż podlegał on swym zwierzchnikom podobnie jak wasale świeccy - 
swym panom lennym ”), posłużyła znów do rozszerzenia sądownictwa 
władz duchownych. Kler stawał więc również w szeregu tych czyn- 
ników, które, żądając jurysdykcyi osobistćj, łamały ciągłość jurysdyk- 
cyi terytoryalnej. | 

Dochodzi zatem w XI w. do tego, że w poszczególnych teryto- — 
ryach, zwłaszcza świeckich, co kilka kroków napotyka się inną jurys- 
dykcyę, w jednćj i tćj samćj osadzie co kilka domów inną władzę są- — 
dową °), a po za tém jeszcze nawet w tak rozdrobnionych terytoryach 
sądowych pewne osoby, n. p. duchowieństwo, które chociaż w tém — 
terytoryum zamieszkałe, podlegają jurysdykcyi osobnej. 

Nie koniec na tém. Zarówno zasada terytoryalna, jak i osobo- 
wości prawnćj w wielu wypadkach ustępować musi t. zw. jurysdykcyi 
specyalnćj, t. j. odnoszącćj się do pewnych spraw, bez względu na to, 
gdzie i przez kogo czynność odnośna została zawartą, lub przestępstwo 
popełnionóćm. Kościół już w czasach frankońskich żądał przyznania 
sobie prawa sądzenia pewnych wykroczeń, a w X i XIw. zdołał 
w znacznćj części osiągnąć uznanie swego żądania. Za przykładem © 
kościoła poszły inne warstwy ludności; wyrobiła się specyalna jurys- 
dykcya targowa i handlowa, — cały szereg wyjątków zarówno od za- - 

1) 1. e. I, 287 — 298. 

2) Le. I, 300. 
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= sady jurysdykcyi terytoryalnćj, jakoteż i od zasady jurysdykcyi oso- 
- bistćj. | 

Te trzy czynniki dokonały zupełnego rozkładu władz sądowych; 
na gruzach dawnćj jurysdykcyi państwowćj i królewskićj powstało 
tyle odrębnych jurysdykcyi, że jakakolwiek nowa organizacya zdawała 
się na zawsze wykluczoną. 

_ Nie inaczćj miała się rzecz z innemi atrybucyami państwa. 

Jednym z głównych obowiązków państwa jest obrona granic; 
ciążyła ona niegdyś na całych narodach, a gdy z powodu zubożenia 
licznych warstw ogólny ten obowiązek nie mógł już być spełnianym, 
obrona zaczęła przechodzić na coraz szczuplejsze koło zamożniejszych 
i możniejszych jednostek, które pociągały do współudziału także mnićj 
zamożne. Ten współudział, zrazu dokładnie określony, staje się z cza- 
sem powodem ucisku, obrona zewnętrzna połączona jest z całym sze- 
regiem gwałtów wewnętrznych i służy raczćj do podniesienia władzy 
możnych, którzy znów marnują tę władzę w waśniach i walkach są- 
siedzkich, zamiast użyć jéj do wzmocnienia organizacyi swych tery- 
toryów. 

Również i sprawowanie polieyi i administracyi przez potomków 
dawnych urzędników państwowych, ma jedynie ich własny interes na 
oku; policyjnćj władzy używa się dla regulowania, a raczćj ogranicza- 
nia ruchu handlowego, co ostatecznie prowadzi do wytworzenia się 
szeregu monopolów chwilowo korzystnych, w rezultacie jednak hamu- 
jących rozwój ekonomiczny w sposób, który wreszcie musiał się odbić 
na najmniejszych nawet terytoryach i unicestwić rzekome korzyści 
gwałtownego narzucania monopolów. 

Wiadomo do jakich nadużyć służyło prawo nakładania poda- 
tków; wyzysk w formie rzekomo prawnćj, prowadzący do zubożenia 
ludności, a zarazem do zohydzenia samo przez się zdrowćj zasady pła- 
cenia podatków na rzecz władzy i ogółu, były jedynym wynikiem poli- 
tyki panów terytoryalnych, którzy i tu nie umieli skorzystać ze sposo- 
bności w interesie zdrowego rozwoju swćj władzy. 

Tak samo miała się rzecz z usługami, których żądała w interesie 
publicznym władza królewska, a którćj po upadku władzy królewskićj 
panowie terytoryalni poczęli żądać dla siebie 1). "Takim bowiem jest 
początek przeważnćj liczby t. zw. praw feudalnych, które oderwane od 
prawno-państwowćj podstawy, na którćj w interesie publicznym były 
uzasadnione, nabrały charakteru nadużyć, czóm tóż w znacznćj części 


1) Często naturalnie nawet i tam, gdzie ich królowie nie żądali nigdy. Cie- 
kawe przykłady I. rozdz. 2% i 23. 
T. IV. Z. I. 1895, 10 
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stotnie były i służyły ze swéj Mra Znów tylko do PA PR E 
'wiastku władzy w ogólności. y 
To wszystko dowodzi jasno, iż czynnik destrukcyjny, jakim był 
związek opiekuńczy, wypierający władzę królewską sam przez się, nie 
może nigdy działać twórczo i korzystnie; gdy związki opiekuńcze wy- % 
stępują w społeczeństwie, które jeszcze nie dorosło do pełnego ustroju 
państwowego, zastępują więc państwo w pewnych funkcyach, naten- 
czas działalność ich może być korzystna, a żadną miarą nie jest zby- 
teczna; gdy jednak związki opiekuńcze stają się koniecznemi dla tego, 
że pewnym jednostkom udało się osłabić władzę państwową ijéj ko- 
sztem pozyskać faktyczną przemoc, z którą słabsi liczyć się muszą, na- : 
tenczas ich działalność jest destrukcyjna, nie leży w interesie publi- - 
cznym i prowadzi do zamętu, do upadku wszelkićj władzy, jednóm 
słowem do stanu, z którego już nawet i sami uzurpatorowie skorzystać — 
nie potrafią 1). S 
Zrujnowanie materyalne warstw niższych, które za opiekę, 
w jaką się poddać muszą, płacą utratą wolności politycznćj i pra- — 
wnćj, oraz niezależności materyalnćj, zohydzenie pierwiastku władzy, 
a korzenie się jedynie przed siłą i przemocą, nieufność do wszelkićj E 
organizacyi i brak zdolności do niéj *), oto rezultat działania sił roz- 
kładowych w X i XI wieku we Francyi,—a w następstwie nie towarzy- 
szy temu odpowiedni takim ofiarom wzrost potęgi możnowładczćj, 
która pomimo całego wyzysku nie wzniosła się do wyższych celów - 
i zadań. W starciu walk i niesnasek codziennych, sąsiedzkich, marno- 
wała się przeważna część sił społeczeństwa; z wielką niekorzyścią dla — 
jednych, z małą korzyścią dla drugich, ginęło prawo i jego pojęcie. 
Poprawa tych chorobliwych stosunków i początki nowćj organi- 
zacyi, która jakąkolwiek by była, musiała być poczytana za postęp 
wobec owego stanu anarchii, nastąpić mogła jedynie przy pomocy 
tych sił i czynników moralnych, które niezupełnie składały broń nawet 
w tak trudnych warunkach, które zwłaszcza w tych warunkach nie 
przestawały przemawiać za poszanowaniem prawa iza spełnianiem 
obowiązków moralnych, albo które przynajmnićj w swém życiu i dzia- 


1) I, 471: La violence appelle la protection, mais la protection à son tour 
engendre R violence. 

2) Brak zdolności do organizacyi jest wynikiem panowania przemocy. Pio 
moc nie jest czynnikiem organizacyjnym. Słusznie mówi Flach 1. c. „Estee done la 
force qui maintient l'harmonie dans nos sociétés modernes? Qui ne voit, qu'elle 
n'intervient qu’à titre exceptionel et pour prêter son appui à un autre element... 
le seul fecond...; j'entends le respect de la loi?“ 
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- łalności, choćby nieraz także bezprawnćj, zachowały lub wykształciły 
pojęcia do pewnego stopnia idealne; łatwo odgadnąć, że w pierwszym 
wypadku mamy na myśli Kościół, w drugim rycerstwo, obok którego 
staje rychło i mieszczaństwo, bo solidarność wcale. nie egoistyczna, 
z jaką ono postępuje, zasługuje na miano pojęcia idealnego. 

Przystępuje tedy autor do przedstawienia rekonstrukcyi społe- 
czeństwa francuskiego, którego rozkład skreślił tak wymownie. Wy- 
chodząc z słusznego założenia, iż każda rekonstrukcya dąży do jak- 
najdokładniejszęgo spożytkowania resztek dawnego ustroju i wszyst- 
kiego, co przetrwało ciężkie chwile rozkładu i rozbicia, bada autor te 
resztki, ich siłę i objawy ich życia. 

Wykazuje zatóm, iż pewne pojęcia wspólności pochodzenia prze- 
trwały na terytoryum francuskićm od czasów celtyckich aż do naszćj 
niemal doby. Zarówno Rzymianie, jak i Germanie liczyli się z egzy- 
stencyą pewnych związków, których geograficzne granice dziś jeszcze 
odnależć można; dawny pagus celtycki służył i Rzymianom i Germa- 
nom za podkład ich instytucyi administracyjnych i sądowych, a jak- 
kolwiek rozbicie władz terytoryalnych, o któróm była mowa, zadawało 
mu ciosy dotkliwe, to jednak do końca XVIII-go w. pays oznacza nie- 
mal to samo, co dawny pagus. 

W miarę tego, jak większe terytorya rozdrahniają się i łączność 
ich słabnie, zacieśniają się równocześnie więzy, łączące mieszkańców 
pewnćj osady; każdćj sile odśrodkowćj towarzyszy siła dośrodkowa, 
rozproszenie na jednćm polu wywołać musi silniejsze skupienie się na 
innćm. 

Z kolei przechodzi więc autor wszystkie pola działalności tych sił 
politycznych, którym nie było daném pracować nad ustrojem terytoryal- 
nym w pełnćm i szczytnóm tego słowa znaczeniu. 

Badając rolę wsi w społeczeństwie gallo-rzymskićm i germań- 
skiém, wyświeca Flach jéj prawdziwe znaczenie, które na zewnątrz 
nawet nieuchwytne, zawsze prawie skromne, było jednak wielkićm, bo 
odpowiadało żywotnym potrzebom gospodarczym osiadłych obok sie 
bie rolników. 

Obok wsi jednak, zamieszkałych przez liczną rzeszę drobnych 
właścicieli, istnieją obszerne majątki prywatne, zewnętrznie już od wsi 
różne. Okoliczności sprzyjają ich wzrostowi, bo potężne stanowisko 
możnego właściciela przyciąga szukających opieki i pomocy, którzy 
nie wahają się wstępować w stosunki zależności osobistćj i majątko- 
wéj. W VIII wieku nierzadko już dwór możnego pana pochłania dro- 
bne posiadłości, około dworu grupują się folwarki, powstają obszerne 
klucze dóbr prywatnych, których eksploatacya przybiera coraz więcćj 
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jednolity charakter. Wojny i zamieszki IX i X w. wywołują jednak 
przewrot zupełny w tych stosunkach; kwitnące latifundia padają ofiarą 
rabunków nieprzyjacielskich, dwory i folwarki niszczeją, eksploatacya 
i administracya stają się niemożebnemi 1) i niebawem w wielu okoli- 
cach przychodzi do nowego podziału ziemi, rozpoczynają się próby 
nowćj eksploatacyi rolnej. Wykwintny pałac czy dwór pański zamie- 
nia się ze względów bezpieczeństwa w obronne zamczysko, a sam za- 
rząd dóbr ma na celu zapewnienie bezpieczeństwa i obrony; rozdra- 
bnianie skupionćj dawnićj i powiedzićć można zaokrąglonćj własności 
ziemskićj, ma na celu zapewnienie właścicielowi potrzebnych usług 
i dochodów; minęła epoka usiłowań spokojnćj i świadomćj celu pracy 
rolnćj w wielkim stylu, pracy, którćj pan poświęcał całą swą uwagę 
iktóra stanowiła podstawę nadzwyczajnego, jak na owe czasy, roz- 
kwitu gospodarstwa. Zajęty wojennćm rzemiosłem, nie dążył właści- 
ciel w X w. do udoskonalenia swego gospodarstwa, lecz chciał z swych 
posiadłości wyciągnąć jaknajwięcćj środków do prowadzenia waśni 
i sporów, lub do obrony przed podobnemi napadami, jakich się sam 
niejednokrotnie dopuszczał. 

Rozdrobniwszy swe posiadłości, zatrzymuje dawny ich właściciel, 
jeśli jest odpowiednio uprzywilejowanym i zdołał w sposób skreślony 
w t. I-szym, zagarnąć część władzy publicznćj, jurysdykcyę nad całóm 
terytoryum, które obecnie przeszło w ręce wielu drobnych posiadaczy, 
zobowiązanych do pewnych danin i którzy ze swćj strony, już choćby 
ze względu na swe stosunki sąsiedzkie i na cały szereg wspólnych in- 
teresów gospodarczych, łączą się coraz ściślćj, tworzą związki, które 
coraz bardzićj nabierają charakteru wsi; miejsce latifundiów zajmują 
w znacznćj części osady, których członkowie wchodzą w ścisły stosu- 
nek do siebie. Te osady wiejskie, mnićj lub więcćj zawisłe, stają obok 
wsi wolnych, jakie z czasów pierwszego osiedlenia frankońskiego prze- 
trwały do X-go w., a obecnie starają się wzmocnić swą pozycyę bądź 
przez poddanie się w opiekę możnego pana °), bądź przez coraz ści- 
ślejsze łączenie się poszczególnych wolnych właścicieli 3). Liczba wsi 
zwiększa się wreszcie przez zakładanie licznych osad na świeżo kar- 
czowanych przestrzeniach, przyczem prawa i obowiązki osadników, raz 
na zawsze jasno oznaczone, zapewniały panu stałą korzyść, osadnikom 
ochronę prawną. 


1). 1. 6. 11, 75, 
3-ILED. 
8)311,5137. 
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Ważnym czynnikiem w zakładaniu nowych osad była ¿immunitas 
i korzyści płynące z prawa azylu; w jednym i drugim wypadku, — 
a naturalnie tém więcćj w wypadku, gdzie immunitas łączy się z pra- 
wem azylu — przywilćej i bezpieczeństwo prawne nęcą osadników; 
a zważmy, że nie brak ludzi, którzy bądź to zupełnie pozbawieni środ- 
ków do życia, bądź też żądni uwolnienia się z związku zbyt niekorzy- 
stnego, chętnie pośpieszyć gotowi na pierwsze wezwanie założyciela 
osady, boć w naturze ludzkićj leży ciągłe szukanie i ciągła nadzieja, 
zwłaszcza w czasach, gdy uczucie osobistćj godności i wolności jesz- 
cze nie zamarło, a warunki zaspokojenia tego uczucia coraz były tru- 
dniejsze. Nadzieje w wielu wypadkach były złudne; w zamian za 
obronę przeciwko zewnętrznym napaściom, lub uprawnionym nawet 
uroszczeniom, przeciwko którym zabezpiecza salvitas loci (t. zw. sau- 
veté) poddać się muszą osadnicy władzy pana. Ale władza ta bądź co 
bądź mnićjsza, niż we wsiach na prawie dworskićm; nadchodzi bowiem 
chwila, w której panowie możni, chcac zaludniać nieuprawne obszary 
i gromadzić około siebie ludność, muszą ofiarowywać coraz lepsze wa- 
runki. Osady oparte na prawie azylu lub immunitatis „sauvetó”, zło- 
żone z ludzi wolnych i to najczęścićj z ludzi energicznych, zdobywają 
sobie zatćm stanowisko, które autonomią swoją wobec pana przewyż- 
sza osady wiejskie i które pozwala ezłonkom osady łączyć się coraz 
ściślej i solidarnićj w dążeniu ku wspólnym celom. 

Właściwóm polem solidarnych dążeń i działania wspólnego są 
jednak miasta. Rozbierając krytycznie teorye o powstawaniu miast 
średniowiecznych, oświadcza się Flach stanowezo przeciwko genety- 
cznemu związkowi między miastami gallo-rzymskiemi a średniowieez- 
nemi francuskiemi i obalą ostatecznie wszystkie hipotezy odnośne, 
które ostatniemi czasy Fustel de Coulanges chciał ożywić kombina- 
cyami, pełnemi młodzieńczćj iście siły, bez należytego jednak uzasa- 
dnienia. Wykazując, jak małe znaczenie miały resztki miast gallo- 
rzymskich, których organizacya niszczeje, przedstawia autor sposoby 
powstawania miast w wiekach średnich, i na licznych, w umiejętne 
grupy łączonych przykładach wykazuje myśli przewodnie, jakie towa- 
rzyszyły zakładaniu miast. Myśl obrony nakazywała skupiać się 
wokoło zamków, których panowie nawzajem chętnie przyjmowali pły- 
nące stąd zwiększenie ich znaczenia; stosunki układały się na tle wza- 
jęmnego interesu, tak, że możliwóm było wykluczenie przemocy, pod- 
czas gdy sam fakt skupienia władzy w ręku pana zamku, sam fakt 
więc powstania władzy bez przemocy, jako nader ważny i dodatni po- 
czytać należy, jako tryumf idei ładu i prawa choćby na małćm tery. 
toryum. 
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Klasztory również za centrum krystalizacyi miejskićj służyć mo- 
gly; nie brakło im warowni, a pod innymi względami lepićj się na ta- — 
kie centrum nadawały, niż zamki świeckich panów; racyonalne gospo- 


darstwo, z którego duchowieństwo słynęło, stanowiło podstawę handlu — 


i przemysłu, pielgrzymki gromadziły tysiące wiernych, którzy przy téj - 


sposobności zaopatrywali się w towary. 


Obok tych i podobnych wypadków, zdarza się także, iż siłą $ 
faktów i wewnętrznego rozwoju wieś jakaś zamienia się na miasto, 
podczas gdy zakładanie miast jako takich, a więc osad, z góry już © 


na to przeznaczonych, nie jest częstym objawem. 


Samo powstanie lub założenie miasta nie pociąga bynajmnićj za 
sobą równouprawnienia wszystkich mieszkańców; przeciwnie wido- 
czne są zrazu klasy odrębne, w miarę pochodzenia i stanowiska po- 
szczególnych indywiduów, które bądź z własnćj woli, bądź z woli 


pana zamku lub klasztoru w mieście osiadły. Ale po za tym podziałem 


prawnym, rozpoczyna się już bardzo rychło grupowanie się mieszkań- 


ców miast według stanowiska, jakie w gospodarczem lub społecznóm 
życiu miasta zajęli. Tworzy się cały szereg komórek społeczno-ekono- 
micznych, których łącznikiem wspólność interesu; rzecz prosta, że 
komórki te powstawać mogą także na tle dawnych podziałów pra- 
wnych, bo nierzadko pewna kasta miejska miewa także wspólne inte- 
resa; odnosi się to zwłaszeza do wyższćj sfery ludności miejskićj, do 
t. zw. patrycyatu. Ważne znaczenie ma również organizacya kościelna, 
wspólność węzła parafialnego bowiem łączy mieszkańców pewnych 
dzielnie bardzo silnie, tak, że nawet najdawniejsze cechy i gildy, t. j. 
związki ludzi jednego zajęcia opierały się o kościół; cech i bractwo 
identyfikują się z początku 1). 

Komórki te i związki nie poprzestają naturalnie na działaniu we- 
wnętrznóm, przechodzą rychło do działania zaczepnego przeciwko 
wszystkim, co stoją po za związkiem; skutkiem walk stąd wynikłych 


tworzy się cała hierarchia stanów i związków miejskich, tworzy się 
pewna, chociaż niekoniecznie sprawiedliwa równowaga sił, która jest 


podstawą przyszłćj organizacyi. 

Około najwybitniejszćej w każdćm mieście warstwy skupiają się 
inne związki, poddają się jéj kierownictwu i tym sposobem łącznik 
korporacyjny, który obejmował zrazu tylko członków tćj warstwy, 


obejmować zaczyna także najdalsze sfery; mieszczaństwo uznaje siłę 
i korzyść solidarności, a poszczególne jego części poświęcają niejedną 


z swych aspiraeyi, o których spełnienie dawnićj walczono, aby tém 


1) II, 379. 
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= skutecznićj wobec możnowładztwa wystąpić. Równocześnie, jak wie- 


my, siła możnowładztwa podupada, w niesnaskach sąsiedzkich mar- 


nieje dużo zdrowych pierwiastków i przepada materyalna potęga; zje- 
dnoczone korporacyjnie mieszczaństwo z łatwością może wymódz na 
swych panach i opiekunach jak najdalćj idące koncesye, z których 
korzysta ogół miejski, występujący coraz wyraźnićj jako silnym wę- 
złem komunalnym złączona całość. Inicyatywa mieszczańska wystę- 
puje bardzo silnie, zwłaszcza tam, gdzie pan miasta zdradzał chęć 
opanowania osady i zniweczenia zawiązków jéj autonomii. 
Wykształcenie się typów organizacyi miejskićj nastąpiło później; 
w nićm téż nie szukać już tak czystych objawów solidarności, z jakie- 
mi w Xi XI w. spotkać się można; w gminie wiejskićj już zorganizo- 


-= wanćj nie braknie czynników rozkładowych, egoizmu i przemocy je- 


dnych, ciasnoty pojęć i braku inieyatywy drugich; w epoce, z którą 
nas autor zaznajamia, pragnienie i potrzeba ładu i prawa, tłumi wszel- 
kie inne uczucia, porywa jednostki i grupy do działania, któremu nie 
brak cech szlachetności, obok niezaprzeczonćj siły i świadomości 
celu. 

Przechodząc następnie do omówienia feudalizmu, jako czynnika 
rekonstrukcyi państwa i społeczeństwa, zwraca autor uwagę na okoli- 
czność, iż umowa feudalna dążyła przedewszystkićm do zapewnienia 
usług, że więc stosunek osobisty przeważał, a w każdym razie był 
zgoła niezawisły od stosunku rzeczowego, z którym tak powszechnie 
przywykliśmy identyfikować feudalizm. 

Podstawę feudalizmu stanowi istotnie to, co autor nazywa le 
compagnonnage, który, o ile go poznajemy z tradycyi i historyi, a prze- 
dewszystkićm z klasycznych chansons des gestes, nie stoi w żadnym 
związku genetycznym z nadaniem ziemi i z stosunkiem lennym na nie- 
ruchomości. 

Autor przypomina nam, a uwaga ta jest nader bystrą, iż po upeł- 
noletnieniu, które u Germanów następuje przez wręczenie broni na 
zgromadzeniu ludowóm, syn wychodzi wprawdzie z pod władzy ojca, 
równocześnie jednak wstępuje do związku, którego naczelnikiem jest 
ojciec, staje się więc członkiem drużyny, do którćj zresztą wstępować 
mogą i dalsi krewni, a nawet i niespokrewnieni. Drużyna ma niewąt- 
pliwie cechy związku rodzinnego, który rozszerza się i przyjmuje ob- 
cych, zatraca więc częściowo charakter familijny, ale bynajmnićj nie 
zupełnie. 

Tak samo ma się rzecz za czasów monarchii frankońskićj i tak 
samo w Xi XI w. Badając skład grup feudalnych, przychodzi autor 
do przekonania, które opiera na licznych przykładach, iż w związkach 
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tych odróżnić można kilka warstw, które otaczają naczelnika; itak 
przedewszystkiém członków rodziny '), dalej członków domu w szer- 
szćm znaczeniu t. zw. maisnie, t. j. tych, którym dom naczelnika służy 
za stały przytułek i którzy używają wspólnego znaku i wspólnego 
okrzyku *%); wstępując do związku domestykalnego, składają przyrze- 
czenie wierności, a w zamian za to otrzymują pełne utrzymanie, eza- 
sem i żołd. 

Około tych kadrów feudalnych grupuje się eały szereg innych 
osób, jak np. uczestników pewnćj wyprawy, którzy bynajmnićj nie 
mają zamiaru wiązania się na całe życie, pragną jednak pod wodzą 
dzielnego wojownika brać udział w jednćj lub kilku wojnach, albo to- 
warzyszy, którzy zawarli związek braterski, gotowi nawet dzielić się 
swym majątkiem, ale nie zrzekają się samodzielności i nie zawsze 
wspólnie wyruszają w pole 8). 

Wszystkie te stosunki są najzupełnićj niezależne od jakiehkol- 
wiek nadań nieruchomości; hołd nie pociąga za sobą lenna, utrzyma- 
nie, którego naczelnik drużyny udziela, nie jest jednakićm we wszyst- 
kich wypadkach; w stosunku domowym udziela go pan związku m 
natura, czasami płaci żołd, czasami daje ziemię, a nie brak wypad- 
ków, w których nie odpłaca się wcale; mamy przykłady wyrzutów, 
Jakie towarzysze broni robią z tego powodu naczelnikowi. 

Jeżeli więc chodzi o wspólną charakterystykę stosunków feudal- 
nych, to nie należy jéj szukać w prawie majątkowóm, a tém mnićj 
w prawie na nieruchomościach, ale przeciwnie w stosunkach osobi- 
stych między naczelnikiem drużyny a jéj członkami. Rzec nawet mo- 
żna, że nadawanie ziemi, które bądź co bądź często się powtarzało, 
osłabiało bezpośredni stosunek, ci bowiem, którzy otrzymywali tym 
sposobem nieruchomość, oddalali się, zrywała się wspólność codzien- 
nego życia, a wzamian za to występowało ścisłe już i prawnicze obli- 
czanie wzajemnych praw i obowiązków. Dla rozwoju feudalnego 
jednak i dla powstania tego, co autor nazywa klasycznym feudali- 
zmem, nadawanie ziem i oznaczanie ścisłe wzajemnych praw i obo- 
wiązków, jest bardzo ważnóćm; obdzieleni ziemią lennicy bowiem two- 
rzą znów z swćj strony, zdala od dworu naczelnika drużyny, własne 
drużyny i tym sposobem powstaje cała hierarchia feudalna, obejmu- 
Jąca coraz liezniejsze sfery. 


1) II, 446. 
2) II, 459. 
8) IT, 471. 
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Równocześnie odbywa się w najniższych warstwach rozwój, 
który również wychodzi na korzyść organizacyi feudalnćj. Obok dru- 
żyny wojennćj naczelnik przyjmuje w opiekę i zawisłość indywidualną 
tych, których posługi są mu potrzebne materyalnie, przyczćm nie tyle 

zważa na ich wierność i przywiązanie, ile raczéj na ścisłe pełnienie 
powinności. Z natury rzeczy zobowiązany do pełnienia posług, również 
mnićj zważa na korzyść moralną, płynącą z osobistego stosunku z na- 
czelnikiem drużyny, niż na odpowiednią zapłatę materyalną, do czego 
najlepićj nadaje się ziemia. Co do posług nierycerskich zatóćm, naj- 
wcześnićj występuje konieczność zapłaty i to przez nadanie nierucho- 
mości, i słusznie rzec można, iż lenno klasyczne miało niższe początki, 
niż się zazwyczaj przypuszcza 1). 

Atak wyraźna była granica w tym względzie, iż w Xi XI w. 
nadanie ziemi za usługi rycerskie nazywało się honor, nigdy feudum ); 
to ostatnie słowo bowiem wyraża czynnik zapłaty, czego w stosunkach 
rycerskićj drużyny przypuścić, czy tóż otwarcie wypowiedzićć nie 
uważano za stosowne. 

Liczne przykłady dowodzą, iż przywiązanie osobiste i wierność 
wzajemna były głównym przedmiotem stosunków rycersko-feudalnych, 
a usługi wzajemne, które naczelnik i członkowie drużyny świadczyć 
sobie mieli, jako oparte na uczuciach, nie nadawały się do ściśle pra- 
wniczego unormowania. 

O ile z jednćj strony stan taki był etycznie pięknym, o tyle 
z drugićj strony łatwo dostrzedz jego wadliwości praktycznych. Uczu- 
cie i przywiązanie jest słabą dyrektywą, a raczćj nie dość ścisłą nor- 
mą; może ono prowadzić zadaleko, a więc wprost do niesprawiedli- 
wości względem jednostek, do których się to przywiązanie nie odnosi, 
albo téż może być niedostatecznóm; w pierwszym wypadku drużyna 
solidarna i silna może bezkarnie dopuszczać się gwałtów, w drugim 
drużyna osłabiona nie zdoła nawet praw swych bronić. Unormowanie 
prawne, przejście feudalizmu z stanu akcyi i uczucia w stan prawa 
i spokoju jest koniecznóm. 

Przejście to ułatwia kościół, który zawsze jeszcze trzymał się 
systemu prekaryów rzymskich i w praktyce swojćj wyrobił pojęcie 
beneficium, obciążonego obowiązkami; stosunek prawny, jaki zawie- 
rano dla zapewnienia sobie posług nierycerskich, wszedł więc w użycie 
także co do posług rycerskich; przywiązanie zeszło na drugi plan, oce- 
nienie usług i odpłata zajęły miejsce pierwszorzędne. 
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Na tle tak pojętego feudalizmu wyświeca autor znaczenie rycer- ` 
stwa w najszlachetniejszém tego słowa pojęciu, jako kwiatu, który 


zakwitł na zdrowym krzewie feudalnego życia i feudalnych pojęć spo- 


łecznych; w téj czystości i tym stanie niedługo było danem wytrwać © 


rycerstwu, tak jak i czysta idea feudalna niebawem przy ujęciu w roz- 


liezne kontrakty prawne podupaść miała. 4 

Przeszedłszy te czynniki rekonstrukeyi społecznćj, dochodzi 583 
Flach do przekonania, że zespolenie jednostek w związek komunalny 
wytwarza prawo komunalne, którego siła objawia się w organizaceyi © 
wewnętrznćj i w działalności zaczepnćj i obronnćj na zewnątrz. Wza- © 
jemna znów wierność pana i wasala, odnawia wśród rozkładu społe- 
czeństwa znajomość i poczucie lojalności i prawa, poszanowanie da- 
nego słowa, uznanie ugody zawartćj i jćj sankeyę sądową. Wierność — 
ta, spotęgowana przez rycerstwo, podnosi pod wpływem życia w obo- — 
zie i na dworze, honor i poczucie wzajemnych obowiązków do wysoko- 
ści prawa i toruje drogę uspołecznieniu ludzkiemu. A: 

I tak wśród warunków jaknajgorszych, które ludziom IX i X-go 
wieku zdały się zapowiadać koniec świata, świta jutrzenka nowćj or- - 
ganizacyi, która spożytkowuje gruzy ruin, powołując do życia i działa- 
nia znaczną część czynników dotychczas rozkładowych. f- 


III. 


Oto w najogólniejszych zarysach zrąb dotychczas wydanych ba- 
dań Flacha; na pierwszy rzut oka widzimy szereg nowych zupełnie re- 
zultatów; nie zamierzamy tu jednak przeprowadzać krytycznćj z niemi 
rozprawy, któraby wymagała zanadto szczegółowego rozbioru poszcze- 
gólnych tez w sposób przechodzący ramy niniejszego szkicu; zwrócimy. 
się zaś tómbardzićj do ocenienia metody autora, celu jaki sobie wy- 
tknął i sposobu, w jaki doń zmierza. J 

Celem badań Flacha jest poznanie całości życia téj epoki 1), boć 
prawa i życia prawnego w oderwaniu od całćj kultury, od pojęć i po- 
trzeb pomyślóć nawet nie można. Historyi prawa od historyi społeczeń- 
stwa odłączyć już dziś nie można; wiemy i czujemy to doskonale, cho- 
ciaż nie potrafimy wyrazić tego w sposób tak przekonywająco jasny, 
Jak Flach, iż stosunki prawne są wynikiem wszystkich innych stosun- 
ków, iż nadewszystko życie gospodarcze nieustannie na stosunki pra- 


1) I, str. 10. C'est done l’homme tout entier, ce sont ses besoins, ses intérêts, — 
sa condition ćconomique, sa vie, qu'il faut reconstituer. 
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wne wpływa, modyfikując je nieraz nieznacznie lecz stale i wywierając 
tym sposobem nacisk, któremu coraz trudnićj się oprzéć. 

Uznając wpływ stosunków ekonomicznych, nie idzie jednak 
Flach w tym kierunku za daleko, stoi bowiem na słusznóm ze wszech 
miar stanowisku, iż żadnćj stronie życia nie można przyznać bezwzglę- 
dnćj wyższości nad innemi; nie należy jednóm słowem systematyzo- 
wać, lecz przedstawiać rzecz wszechstronnie, bez przesady, z jaknaj- 
większą obiektywnością: wszechstronnie a zarazem bezstronnie. 

Wymaga tego wogóle badanie historyi prawa. Przedmiotem sto- 
sunków prawnych są wszelkie dobra ludzkie, materyalne i niemate- 
ryalne; rozprawiając o jakimkolwiek stosunku prawnym, z którym 
mamy do czynienia, możemy sobie z łatwością wyobrazić naturę dóbr, 
o które w danym wypadku chodzi; do wyjątków należą wypadki, 
w którychby praktyk lub teoretyk nie był w stanie zdać sobie sprawy 
z natury przedmiotu, o który chodzi i w którychby z tego powodu fał- 
szywie osądził sam stosunek prawny. Znając przedmiot, o który cho- 
dzi, można po zapoznaniu się z przepisami prawnemi, jakie w danym 
razie należy zastosować, na podstawie właściwego rozumowania wy- 
dać sąd o pewnym stosunku prawnym. 

Inaczćj w historyi prawa. Tu bowiem mamy do walezenia z li- 
cznemi trudnościami, zanim wogóle przystąpić możemy do tego, co 
stanowi właściwą sferę działania prawnika, do rozumowania i sądu 
o pewnym stosunku prawnym. Nie znamy bowiem dokładnie przed- 
miotu «danych stosunków prawnych i również trudno o zaznajomienie 
się z przepisami prawnemi, któreby odnośnie do tych stosunków zasto- 
sować należało. Trudność poznania przedmiotu polega raz na tém, iż 
pojęcia o znaczeniu pewnych przedmiotów zmieniają się z biegiem 
czasu pod wpływem stosunków politycznych, religijnych i cywilizacyj- 
nych bardzo znacznie, a powtóre na tém, że pewne przedmioty stosun- 
ków prawnych dziś niemi być przestały i na odwrót. Dotyczy to np. 
ważnćj w naszym wypadku wierności, która według pojęć rzymskich 
i naszych nie da się pomyślóć jako przedmiot stosunków prawnych, 
a która, jak widzieliśmy, odgrywała tak znaczną rolę w historyi feu- 
dalizmu; zauważyć można, że starogermański czynnik wierności bywał 
przedmiotem układów, w formę prawną ujętych; powiedzićć można, że 
wierność staje się pojęciem stałém, ściśle określonćm, które w kontra- 
ktach feudalnych ze wszech miar nadaje się do obrotów prawnych '); 
naodwrót zaś np. prawo autorskie, które dziś jest przedmiotem prawa, 
w wiekach średnich nim nie było. 


1) ob. Lamprecht: „Deutsche Geschichte“ II, 179. 
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Nie koniec na tćm; pewna rzecz mogła być tak w epoce, którą 
badamy, jak i w naszych czasach, przedmiotem stosunków prawnych, 
ale w innym zgoła stopniu, mogła ona bowiem służyć do innych celów 
niż dziś i w miarę tego prawo rozporządzania tą rzeczą było zupełnie 
inne; od tego zaś zależy naturalnie istota stosunków prawnych co do 
tego przedmiotu; możliwa tu jest nieskończona liczba odmian, 
a wszystkie one utrudniają nam dokładne zrozumienie natury przed- 
miotów obrotu prawnego i stosunków prawnych dawniejszych. 

Nie mniejsze trudności przychodzi zwalczać, celem zapoznania 
się z przepisami prawnemi, jakie w danym razie zastosowywano. Przy 
użyciu wszystkich środków, jakiemi krytyka historyczno-prawna rozpo- 
rządza, można co najwyżćj pozyskać jasne wyobrażenie o pisanych 
prawa pomnikach, a interpretując ułomkowe nieraz teksty, zdać sobie 
sprawę z tych stosunków, do których takie postanowienia się odnoszą. 
Ale przezwyciężenie tych wszystkich trudności daje nam poznać, i to 
niedostatecznie, tylko prawo pisane; ilościowo i jakościowo ważniej- 
szóm jednak było prawo zwyczajowe w czasach, kiedy aparat ustawo- 
dawczy funkcyonował jedynie wyjątkowo, tylko wtedy, gdy zacho- 
dziła konieczna potrzeba zmiany, stosunki zaś dostatecznie rozwinięte 
pozostawiał najczęścićj nietknięte. Dla poznania ducha narodu, dla 
poznania prawa rodzimego, tak jak ono wydzielało się z całokształtu 
pojęć prawnych i etycznych, i jak ono odpowiadało całokształtowi 
stosunków cywilizacyjnych danćj epoki, zwyczaje są ważniejsze niż 
pomniki prawa stanowionego. A przytóćm i to zważyć należy, że bar- 
dzo często prawo stanowione zwalczać musiało inne pojęcia prawne, 
oparte na zwyczaju i z walki tćj nie zawsze wychodziło zwycięzko; 
mając więc nawet tekst pewnego pomnika prawnego, musimy dopićro 
pytać się, czy przepisy w nim zawarte weszły w zastosowanie, czy tóż 
przeciwnie musiały ustąpić pola zwyczajowi. Tak więc i w tym wy- 
padku nie jesteśmy zwolnieni od dalszego badania, a wiadomo ile tru- 
dności nastręcza szukanie śladów prawa zwyczajowego; z wypadków 
historycznych, z nielicznych wzmianek wszędzie rozproszonych, z na- 
pisów, z poszczególnych dyplomatów, ba nieraz z podań i przysłowi 
zestawia się mozolnie wszystko, co przemawia za istnieniem pewnych 
pojęć prawnych, obserwuje się odmiany i przemiany, a zawsze z oba- 
wą i niepewnością, iż może jeszcze coś uszło naszćj uwagi, albo myl- 
nie zostało pojętóm. 

Sama natura stosunków średniowiecznych utrudnia pracę; nie tu 
miejsce na ich charakterystykę, w krótkości prawie niemożebną; 
zwrócimy tylko uwagę na te czynniki i na tę stronę stosunków średnio- 
wiecznych, które w pracy Flacha przedewszystkićm występują. 
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A więc przedewszystkićm na najnieprzyjemniejszy dla badacza 
partykularyzm i wszechwładną przewagę stosunków miejscowych; co 
kilka osób i co kilka kroków inne prawo. W naszćm życiu prawném, 
przy naszych stosunkach komunikacyjnych istnieje pewna uniwersal- 
ność, której wiekom średnim niedostawało; od czasu do czasu nadcho- 
dził pewien przypływ, bardzo nawet znaczny i pod jego wpływem na- 
stępowała radykalna nieraz przemiana, ale nie było téj nieustannćj 
wymiany myśli, która coraz bardzićj niweluje samodzielność i każdą 
nową instytucyę prawną oddaje niemal bezzwłocznie na użytek powsze- 
chny. Rozwijały się skutkiem tego bez żadnego niemal ograniczenia 
i w całćj pełni czynniki swojskie, obcemi wpływami nie uzupełniane, 
ani nie psute, odbywał się ze wszech miar ciekawy, chociaż nie zawsze 
korzystny, niczém niehamowany rozwój wad i cnót. 

Partykularyzm ten, polegający na dotkliwóm nieraz odcięciu od 
reszty świata, nie kolliduje zresztą bynajmnićj z owóm ściśle średnio- 
wieczném uczuciem, które każdćj myślącćj jednostce każe się uważać 
za członka ogólnćj Rzeszy Chrześciańskićj; w partykularyzmu bowiem 
objawach powtarzają się nieustannie w coraz to nowych kombinacyach 
po większćj części te same czynniki twórcze natury religijnćj i so- 
cyalnej. 

Kierunek religijny i mistyczny stanowił silną opokę i kapitał 
moralny i samo nawet kształtowanie się układu socyalnego, na tle 
interesów przeważnie materyalnych, ulegało regulacyjnemu wpływowi 
myśli religijnej. 

W grę, którćj jesteśmy świadkami, wchodzi majątkowa i społe- 
czna odporność jednostek, a z drugićj strony majątkowa i społeczna 
siła innych jednostek, przejętych duchem zaborczym; ostateczne zwy- 
cięztwo nie jest wyłącznie wynikiem starcia się sił obu stron, lecz 
zależy w znacznćj części od ogólnćj sytuacyi politycznćj, od zachowa- 
nia się władzy państwowćj it. d. Samo zaś mierzenie się sił różny 
i zmienny przedstawia obraz, w miarę tego, co w danćj chwili jest siłą, 
co w danćj chwili jest pożądanćm i może służyć za broń, a co przeci- 
wnie jest wyrazem słabości walczącego. 

Wyzyskanie zaś zwycięstwa przedstawia jeszcze różnobarwniej- 
szy obraz; względy etyczne znajdują tu dopiero najwłaściwsze pole. 
Sposób wyzyskania zwycięstwa jest zawsze prawdziwą miarą moralnćj 
siły pewnćj epoki, a przekonanie o nierozłącznym związku między 
prawem a obowiązkiem uwydatnić się tu może praktycznie. Jednostki, 
którym udało się zyskać trwałą przewagę, nie wyzyskują jćj według 
ściśle dynamicznych zasad, lecz poczuwając się zarazem do pewnych 
obowiązków z przewagi nad niższymi wynikających, przyczyniają się 
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raczćj do stworzenia stosunków zgodnych z duchem epoki i współcze- 
snój cywilizacyi; harmonia warstw społecznych jest istotną podstawą 
tćj niezwykłćj siły, jaką widzimy w świeżo powstałym feudalizmie © 


i w młodćm rycerstwie, zanim spaczone pojęcia opanować je zdołały. 
Tćj walki i tego zwycięstwa skutkiem bezpośrednim, a dla pra- 


wnika nader ważnym, jest zupełne pomięszanie pojęć prawno-publicz- A 


nych i prawno-prywatnych, które my na podstawie prawa rzymskiego 
przywykliśmy ujmować w ścisłe kategorye, — a daléj ten oryginalny 
system prawno-prywatny, któremu, z pozoru sądząc, odmówićby można 
organicznéj łączności, tak słabą jego strona systematyczna, tak słaby 
wzgląd na układ logiczny, wśród przeważających w nim dążeń do jak- 
najściślejszego przystosowania się do potrzeb rzeczywistych. 


Warstwy społeczne, stany i korporacye strzegą swych interesów, E 


utrudniają systematyczne wykształcenie prawa, ale chronią zarazem to 
prawo przed zaskorupieniem się, przed dojściem do owéj teoretycznćj 


doskonałości, która oderwawszy się od potrzeb życia nikogo już prak- - 


tycznie nie zadawalnia. 


W takim to kalejdoskopie służy nam Flach za przewodnika; nie 
pomijając żadnego szczegółu, zatrzymując się przed każdym obraz- ` 


kiem, chwytając każdą przelotną kombinacyę wspomnionych tu czyn- 


ników, nie traci uczony autor nici przewodnićj, przedstawia nam rze- 


czy w ich rzeczywistym kształcie i ułatwia zoryentowanie się w zamę- 
cie, który dotychczas odstraszał tak wielu badaczy. 


IV. 

Aby osiągnąć cel tak trudny i to w tak wysokim stopniu, wypa- 
dało postępować z niesłychaną gruntownością. Wszechstronne 
uwzględnienie wszystkich czynników i stosuvku, jaki między niemi 
zachodzi, jest w pracach podobnych pierwszym warunkiem powodze- 
nia; przesada, polegająca na zbytniem podniesieniu znaczenia jednego 
czynnika, na niekorzyść innych, mogłaby wprawdzie całemu obrazowi 
nadać cechę więcćj jednolitą i uczyniłaby tóm samóm zadość ogólnie 
ludzkićmu dążeniu do jednolitości i prostoty zjawisk i ich przyczyn, 
ale zadaćby musiała gwałt prawdzie istotnćj, Bo natura nie jest pro- 
stolinijną i życie nićm nie jest; źle czyniłby malarz, któryby powierz- 
chownie tylko chwytał kształty, nie troszcząc się o najdrobniejsze za- 
gięcia i załamania, których wielkość nieraz nie stoi w żadnym stosunku 
do znaczenia; tak jak w kształtach drobny szczegół decydować może 
niejednokrotnie o podobieństwie lub o różności i może nieraz uzasa- 
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dniać zupełną odrębność, którćj się na pierwszy rzut oka nie spostrze- 
ga, tak i w życiui w dziejach; i historyk nie może przeto poprzestać na 
ogólnych liniach o zwodniczćj prostocie, lecz winien śledzić pilnie za 
najdrobniejszemi zakrętami i zwrotami, bo w nich właśnie najczęścićj 
dopatrzóć się może cech charakterystycznych, odróżniających stanow- 
czo, pozornie podobne do siebie stosunki. 

Badania dawniejsze, jednostronnie prowadzone, dochodziły tóż 
do jednostronnych rezultatów; w historyi francuskiego społeczeństwa 
średniowiecznego i w urządzeniach średniowiecznych dopatrywano 
się raz po raz to całego szeregu nielogiczności i barbarzyństw, to na 
odwrót dowodów szlachetnego romantyzmu; jedni używali szkieł rzym- 
skich i porównywali stan społeczeństwa i prawa średniowiecznego 
z wspaniałym gmachem państwa i prawa rzymskiego, drudzy odwra- 
cając się z przesadnem obrzydzeniem od sofizmatów nowoczesnych, 
nie znajdując w tém, co ich otaczało zaspokojenia swych marzeń 
o ideałach prawnych i społecznych, szukali ich w romantycznćj części 
życia średniowiecznego. Szkoła historyczna położyła kres tym prze- 
sadom; w okolicznościach faktycznych, towarzyszących powstawaniu 
i rozwojowi poszczególnych instytucyi prawnych, szukała i znajdowała 
ona dostateczną liczbę argumentów obronnych i krytycznych. Bada- 
nie jednostronne, któremu pewien typ idealny służył za podstawę 
i punkt wyjścia, straciło tym sposobem racyę bytu; nie o to bowiem 
chodzi, czy pewne pojęcia i urządzenia odpowiadają prawniczym 
i etycznym pojęciom pewnego uczonego, ale o to, czy zajmowały od- 
powiednie stanowisko w całokształcie pojęć i urządzeń współczesnych. 
Prawnik i historyk prawa winien się zajmować wyłącznie tém, co 
istniało i sądzić to, co widzi, w stosunku do współczesnego otoczenia, 
nie wolno mu zaś szukać w przeszłości realizacyi swych pojęć i ma- 
rzeń, nie wolno badać przeszłości na podstawie mnićj lub więcćj do- 
wolnie przyjętego szematu filozoficznego i ideologicznego; wobec po- 
dobnego szematu bowiem, który w całéj swćj czystości przyświeca 
autorowi, rzeczywistość prawdziwa nader niekorzystnie przedstawić 
się musi; najlepsza nawet instytucya prawna, najdoskonalsze pojęcie 
traci w zastosowaniu praktycznóm część swego pierwotnego blasku 
i nie stoi nigdy na wysokości pojęcia idealnego, którćm się świadomie 
czy bezwzględnie powoduje badacz. Ztąd nieraz ów przesadny pessy- 
mizm, ztąd owo zwątpienie ogólne, które widnieje z każdego rozdziału 
wspaniałych kreacyi Taine'a; nie możemy dostatecznie wyrazić zado- 
wolenia, jakie nam sprawia brak tego pesymizmu u Flach'a, spokój 
naturalny i zdrowy, ta iście klasyczna wyrozumiałość, z jaką nasz 
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autor przedstawia wszystkie anomalie średniowieczne na tle współ- 
czesnych stosunków, usprawiedliwiających wszystko. 

Metoda Flach'a polega głównie na obserwacyi nadzwyczajnie © 
bacznćj; zbliża się on w tym względzie do Waitz'a, którego niespożytą 
zasługą jest przerobienie i ugrupowanie całego niemal materyału fak- 
tycznego, jaki się odnosi do historyi społeczeństwa niemieckiego 
w wiekach średnich. Obserwacya naukowa jednak nie może się za- 
dowolnić samem notowaniem faktów; chodzi przedewszystkićm o ich 


oświetlenie, o postawienie ich w naturalnóm otoczeniu, bo w nićm tyl- 


ko można je sprawiedliwie ocenić; zasługą Flach'a jest, że umiał tę 
obserwacyę przeprowadzić wszechstronnie, a jednak z umiarkowa- 
niem. Obok kierunku czysto-historycznego uwzględnia Flach kieru- 
nek ekonomiczny, któremu Rogers i Lamprecht umieli nadać tak wiel- 
kie znaczenie, ale chroni się od przesady, w którą tak często popadają 
na wzór Rogers'a zwolennicy historyi ekonomieznćj. Sądzimy, że nie - 
pójdziemy za daleko, mówiąc, iż nie zdarzyło się nam spotkać tak 
ścisłego zespolenia kierunku historycznego z ekonomicznym, przepro- 
wadzonego tak umiarkowanie i tak jednolicie. 

Obok ezynników politycznych i ekonomicznych należy jednak 
w historyi społeczeństw uwzględniać cały szereg imponderabiliów, 
t. j. czynników, których znaczenie w każdym niemal wypadku jest 
innćm, najczęścićj nawet dokładnie oznaczyć się nie da; a jednak nie 
za paradoks uważalibyśmy twierdzenie, iż historyk winien dziś dążyć 
do stworzenia sobie miary i wagi do ocenienia tego, co się ani mie- 
rzyć, ani ważyć ściśle nie da. Taine imponderabiliów dostatecznie 
nie uwzględnia 1). Flach dokłada wszelkich starań, aby imponderabi- 
liom przyznać rolę, jaką w każdym wypadku istotnie odgrywały; 
w tym celu nadaje swym badaniom szerszą podstawę, wciągając 
w ich zakres niejedno, czego dotychczas w historyi prawa nie 
uwzględniano. 

Przedewszystkićm pomniki poezyi rycerskiej. 

Zużytkowanie poezyi w interesie historyi prawa nie jest orygi- 
nalnym pomysłem Flacha; badanie prawno-porównaweze często posłu- 
giwało się zwłaszcza w braku innych informacyi podobnemi źródłami 
w sposób dość skuteczny, ale postawienie tych źródeł na równi z in- 
nemi, metodyczne ich wyzyskanie, jest stanowczo zasługą Flacha; 
w jego „Origines de l’ancienne France” przyznano epopei rycerskićj 
po raz pierwszy charakter poważnego źródła, a z faktem tym i z me- 
todą badania tego rodzaju źródeł nauka odtąd stanowczo liczyć się 
musi. 


1) Ob. Reg. moderne II, 211, uw, 2. 
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Z rozszerzeniem zakresu źródeł i pola pracy idzie ręka w rękę 
intensywne ich wyzyskanie. Tu dość powiedzićć, iż krytyka dyplo- 
matyczna i głębokie zrozumięnie dziesiątek tysięcy dokumentów współ- 
czesnych, częścią niedrukowanych, zadowolnić może najwybredniej- 
szego dyplomatyka szkoły franeuskićj, która począwszy od Mabillon'a, 
a skończywszy na pracach Rozićre'a i Delisle'a przyzwyczaiła nas do 
najdalćj idących w tym względzie wymagań. To uwalnia nas od 
szczególowego scharakteryzowania sposobu, w jaki Flach zużytkowuje 
dokumenty; nie dążąe do położenia na tém polu specyalnych zasług, 
posługuje się Flach zręcznie całym arsenałem środków, jakich dyplo- 
matyka dostarcza historykowi prawa. 

Intensywne opracowanie faktów i wiadomości, zaczerpniętych 
z tak szerokiego pola badania, musiało pracę Flacha posunąć bardzo 
daleko; nie zrywając z zasadą obserwacyi bezstronnćj, w którćj celuje 
na równi z Waitzem, osiągnął jednak nasz autor dzięki bystremu zmy- 
słowi historyczno-prawnemu, ważne rezultaty natury konstrukcyjnej; 
na podstawie elementów pojedyńczo w społeczeństwie francuskićm 
X i XI-go w. zbadanych, udało mu się stworzyć obraz życia i pragnień 
tego społeczeństwa, jego stanu prawnego i ekonomicznego, przedsta- 
wić nam je takićm, jakićm było w tćj pełnćj zamętu epoce, w którćj 
pozostałości stanu dawnego krzyżowały się nieustannie z początkami 
nowego ustroju, tworząc kombinacye ciągle zmienne i prawie nie- 
uchwytne. 

W postawieniu tak niezwykle trudnego zadania śmiałość, w wy- 
konaniu zamiaru, wytrwałość i nadzwyczajna siła krytyczna cechują 
dzieło, którego ukończenia niecierpliwie oczekujemy. 

© Dla historyi i historyi kultury główną jego zasługą bezstronne 
i pełne przedstawienie początków tego, co jako teudalizm i ancien ré- 
gime przybrało tak wielkie znaczenie; bezstronne, bo pozbawione dok- 
trynerstwa w tym lub owym duchu, czego historyografia francuska do- 
piero teraz pozbywać się zaczyna, pełne, bo oparte na szerszych niż to 
dotychczas czyniono studyach, z których niejedno, n. p. sposób wy- 
zyskania pieśni rycerskich stanowi trwałą zasługę autora w dziedzinie 
metodologii historyczno-prawniczćj. 

Pamięci epoki, którą opracowuje, oddał autor prawdziwą usłu- 
gę; widzimy, że nie potrzeba się uciekać do romantyzmu i mistycyzmu, 
aby obronić feudalizm, któremu ze stanowiska nowoczesnego tak po- 
ważne można czynić zarzuty; tout comprendre c'est tout pardonner 
sprawdza się najzupełnićj i w tym wypadku; co więcćj, przebaczanie 
jest tu nawet zgoła zbytęcznóm; kto z Flachem nauczył się sądzić 
każde pojęcie i każdą instytucyę wyłącznie na tle epoki i okoliczności 
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współczesnych, ten nie dopatrzy się winy, któraby wymagała przeba- 
czenia, lecz przeciwnie spostrzeże tylko naturalne skutki danych wa- 
runków, a wśród nich wiele objawów dodatnich, których nieraz na- 
próżno szukalibyśmy w czasach naszych, pomimo tak znacznego postę- a- 
pu etyki i pomimo, że my dziś z całą świadomością dowodzimy związ- 
ku koniecznego między prawem i obowiązkiem, teoretycznie go uza- 
sadniamy, kiedy społeczeństwo średniowieczne odczuwało go tylko 
bezwiednie. 

Stając na takićm stanowisku, uznamy z łatwością, o ile feudalizm 
zwłaszcza w swych początkach stał wyżćj ponad wielu instytucyami 
nowoczesnemi, a zarazem zrozumiemy dla czego nadawał się więcćj 
niż jakakolwiek instytucya nowoczesna do nadużyć, które całemu am- 
cien régime zjednały tak smutną sławę. z. 

Pragnęlibyśmy w interesie prawdy i postępu bezstronności nate 
kowéj ipolitycznćj, aby przedział kilku wieków, jaki leży między 
przedmiotem badań Flach'a, a przedmiotem studyów Taine'a był wy. A 
pełniony w sposób, ślnoyinda dy znaczeniu obu uczonych, an $ 
potrzebujemy dodawać, że nie sama tylko francuska historya na témby. 
zyskała; o europejskićm iście znaczeniu prac Taine'a jesteśmy dosta- 
tecznie przekonani; zadaniem szkicu niniejszego było zwrócić uwagę 
publiczności naszćj na dzieło, które dla poznania X- 80 i XTRA w po- 


francuskiéj korzyść przynosi. 
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moralem wystawy czeski w Pradze 


h eszcze nie upłynęły całe cztery lata od zamknięcia jubileuszowój 

wystawy czeskićj w Pradze, a już w tém samém mieście, na tém 
samém miejscu otworzyli Czesi wystawę drugą, na zewnątrz może nie 
tak bogatą i nie tak obfitującą w rozmaitość, ale pod względem etno- 
graficznym i narodowym mającą większe znaczenie od swćj poprze- 
dniezki. Mówimy o tegorocznćj wystawie etnograficznćj, wzniesionćj 
i urządzonćj wyłącznie własnemi siłami czeskiemi, ;bo nawet bez sub- 
wencyi rządowćj. 

Myśl o wielkićj wystawie etnograficznćj zrodziła się w dniach 
największego ruchu i życia wystawy jubileuszowćj, a początek do nićj 
dała czeska chałupa, budząca wówczas wielkie zainteresowanie i za- 
jęcie zwiedzających. Pierwszy powziął myśl wystawy etnograficznej 
F. A. Szubert, dyrektor teatru czeskiego. W dniu 7 lipca 1891 roze- 
słał on do wybitniejszych czeskich etnografów i do mężów, zażywają- 
cych w narodzie miru i powagi, obszerne pismo w którćm poruszył 
i w najogólniejszych zarysach opracował plan wystawy etnograficznćj, 
mającćj się odbyć w rozmiarach o ile można największych. W Cze- 
chach myśl dobra, mająca pożytek publiezny na celu, rzadko idzie na 
marne. Myśl Szuberta znalazła natychmiast odgłos i gorące uznanie. 
W tym samym miesiącu w ratuszu staromiejskim, odbył się zjazd, na 
którym ułożono plan wystawy i postanowiono ją otworzyć w r. 1893. 
Jednakże termin okazał się za wczesny, odsunięto go o rok, w końcu 
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zaś postanowiono, że wystawa ma się nieodwołalnie odbyć w roku 
1895, chociaż nie brakowało głosów, które domagały się dalszego 
jeszcze posunięcia ze względów rzeczowych, finansowych i politycz- 
nych. Obawy ich jednak nie sprawdziły się. Zabrali się Czesi do pra a- 
cy rażno i ochoczo, pracowali gorliwie i wytrwale, i oto jako owoc ich 
usiłowań stoi wspaniała „narodopisna” wystawa. > 
Oryginalny a bardzo dobry i skuteczny był sposób, w jaki Czesi 
doprowadzili do skutku wystawę działu etnograficznego. W latach 
1891 do 94 odbywały się po całych Czechach małe wystawy powiato- 
we, urządzane przez mężów zaufania, przez komitet wystawowy pow jo- 
łanych. Ci wyznaczali z tych wystaw przedmioty godniejsze uwa gi, 
ite potóm odsyłano do Pragi. Wystaw takich odbyło się więcćj niż 
200. Prezesem wystawy mianowany został Czeniek Gregor, burmistrz 
miasta Pragi, w uznaniu zasług, jakie gmina praska położyła około 
wystawy. Gdy rząd centralny odmówił żądanćj subwencyi 60,000 złr. 
rada miejska sama z funduszów gminnych ofiarowała przeszło 30,000 
Obok Gregora powołani zostali do komitetu, kierującego wystawą: Ka- 
rol Adamek, poseł do rady państwa, Fr. Bartosz, radea szkolny w Ber- 
nie i jeden z pierwszych czeskich etnografów, Jan hr. Harrach i hr. 
A. Sylva-Taroucca. W ciągu czterech lat 1891—95 zaszły pewne 
zmiany. Stosunek stronnictwa czeskiego do rządu w parlamencie za- 
ostrzył się, zaostrzył się tóż stosunek do Niemców. Rząd stanu oblę- 
żenia w Pradze nie zniósł i odmówił wystawie swojćj subwencyi. Cze si 
wobec tego z wystawy etnograficznćj własnemi siłami zrobili wystaw ę 
narodową, zrobili wystawę, która ma ilustrować i objaśniać, ezć m ł 
Czechy były i czóm są; tém samem zaś uprawnia do wniosków, czóm à 
te Czechy mogą być i czem będą. Dział ściśle etnograficzny zajmuje 
miejsce bardzo pokaźne, ale obok niego jest znaczna liczba pawilo- 
nów i ogromna masa przedmiotów, które z etuografią nie me mają: 
wspólnego, a ilustrują życie narodu czeskiego we wszystkich jego kie- 
runkach, na wszystkich polach i we wszystkich czasach. Jest tam i pa- 
wilon archeologiczny („prawiek ziem czeskich”), obejmujący Czechy 
przedhistoryczne; pawilon miasta Pragi, gród Kokorzyn i stara Prag 
dadzą wyobrażenie o średnich wiekach. i początku nowych w Cze- 
chach, it. d. Z Czech dzisiejszych, z naszych czasów, mamy i wy: 
stawę rzesy i handlu i szkolnictwa i literatury (sztuki nie ma; to 
jest wielka luka w podobnćj wystawie). I tak wszędzie mamy okazy, 
mapy, plany, wykazy statystyczne, które dają o Czechach i ich pracy 
chlubne świadectwo. Tym sposobem wystawa z etnograficznćj zrobi- 
ła się narodową i najzupełnićj odpowiada swojćj czeskićj nazwie „nir 
rodopisna.” i 
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Wystawa ta stoi na miejscu dawnćj, jubileuszowćj, po którćj tóż 
odziedziczyła czeską chałupę i wspaniały pałae przemysłowy, dziś za- 
mieniony na etnograficzny. Chata czeska, nie uderzająca, nie bijąca 
w oczy, jest przecież godna uwagi, bo ona dała pochop do całćj wy- 
stawy. Dziś znajduje się w nićj bardzo zajmująca i ciekawa wystawa 
gospodarstwa. Podczas wystawy jubileuszowćj była ta chata i we- 
wnątrz urządzona, zapełniona sprzętami, których lud czeski używa. 
Obecnie było to zbytecznóćm, wobec tego, że jedną część wystawy, i to 
znaczną, zajął cały szereg domów i chat ze wszystkich stron Czech, 
Morawy, Śląska i Słowaczczyzny. Dział etnograficzny skupia się 
w dwóch miejscach: w pawilonie etnograficznym a zwłaszcza w jego 
lewćm skrzydle i na t. zw. „nawsiu” (naves) t. j. w całym szeregu 
wspomnianych powyżćj domów i chat. Całe lewe skrzydło głównego 
„pałacu” jest jednóm wielkić n muzeum etnograficznóm. Niepodobna 
choćby najpobieżnićj wymienić wszystkich godniejszych uwagi przed- 
miotów, które się tam znajdują. Dość powiedzićć, że jest wszystko, 
czego wieśniak czeski w całóm swóm życiu potrzebuje i używa: mode- 
le domów i całych obejść gospodarskich (hospodarsky statek), innych 
budowli (kościołów, dzwonnie, młynów), narzędzia gospodarskie, sprzę- 
ty domowe, niezmiernie bogaty zbiór ubrań ludowych (kroje) ze wszy- 
stkich okolic, hafty i inne ręczne roboty kobiece, jednóm słowem wszy- 
stko, eo czeskiemu wieśniakowi w całóm jego życiu od kolebki do 
grobu towarzyszy. Bardzo wielka liczba manekinów woskowych (prze- 
ważnie własność Muzeum etnograficznego) daje poznać typy z różnych 
stron krajów korony św. Wacława. Niezmiernie ciekawy jest oddział 
zwyczajów, zabaw i obrzędów, może jednak w porównaniu z innemi za 
słabo obesłany; godne uwagi są figury, przedstawiające t. zw. jazdę 
królów, zwyczaj ludowy słowacki, swaty z okolic Plizna (namluvy) 
i prządki z okolic Domażlic. Osobny dział ma ludowa pieśń i litera- 
tura ludowa. Każda okolica, każda grupa etnograficzna znalazła tu 
swe miejsce. I tak mamy oddziały: węgierskich Słowaków, Wała- 
chów, Hanaków, Słowaków morawskich, okolic Berna, Czechów śląs- 
kich; same Czechy dzielą się na kilka grup: okolice Pilzna, Bolesła- 
wia, Jiczyna, Karkonosz, Czechy środkowe, północno-zachodnie, pół- 
noeno-wschodnie, Połabianie, — słowem, każda okolica, każde plemię, 
mające właściwe sobie cechy i odcienia etnograficzne, ma tu oddzielną 
wystawę. Ma téż swój katek i język ludowy. Dyalektologia czeska 
stoi ze słowiańskich najwyżćj, narzecza i gwary czeskie najlepićj są 
zbadane. ‘` Téj nauki wyniki przedstawione są na porównawczych ta- 
blicach, wykonanych pod kierunkiem znanego etnografa i znawcy ję- 
zyka ludowego Fr. Bartosza. Oprócz samych okazów znajduje się na 
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wiele map piactyczn c) jest tak wiele i tak są ciekawe, że gdyby j je 
razem zebrać i wydać, to mieliby Czesi jeden z najwspanialszych atla- A 
sów. Ito mapy te nie tylko odnoszą się do geografii, ale dotyczą każ- 
dego działu, każdćj grupy. Całe lewe skrzydło pawilonu etnograficz- 
nego jest żywym obrazem życia ludu czeskiego, jest wspaniałćm mu- 
zeum, które zresztą jest jednym z celów wystawy, i którego Czechom - 
zazdrościć trzeba. Jest tćż ten dział wystawy doskonałóm świadee- 
AP jak u W wysoko stoi etnografia, skoro w tak krótkim 4 


wiek obcy wyniesie z tego REE stosunkowo wielką znajomość i 
ludu czeskiego (oczywiście wykluczając tu tego ludu psychologią). 

Drugim działem, gdzie skupia się etnografia, jest t. zw. nawsie, 
Zajmuje ono całą półnoeno-zachodnią część wystawy. Jest to kilka — 
chat i innych budowli (między niemi i kościołek), aż do najdrobniej. 
szych szezegółów wiernie z rzeczywistości skopiowanych. Każdy bu- 
dynek, każda chata, każda zagroda jest naśladowaniem budynku 
prawdziwego, w rzeczywistości istniejącego, a więc daje wyobraże- 
nie prawdziwe i rzetelne, nie upiększa ani téż nie umniejsza w ni- 
czém typów rzeczywistych. I wnętrze jest również z największą ści- 
słością i wiernością skopiowane. W niektórych nawet chatach mie- 
szkają rodziny, tak, że wszedłszy do środka ma się złudzenie, że się — 
jest gdzieś na wsi, w prawdziwej czeskićj chacie. Sposób budowania 
tych chat mnićj więcćj jednakowy, w zasadzie do polskiego podobny, 
tylko bogatszy i więcćj rozmajty, chociaż nie zawsze ładniejszy. Ude- 
rza często powtarzający się w motywach ornamentacyjnych i w wycię- 
ciach kielich, widocznie pozostałość czasów husyckich. Ma ten styl 
słowiański, ludowy, swoją piękność, i gdyby do niego dodać trochę 
zokódaleka artystycznego poczucia i wykształcenia, to z połączenia 
tego mogłyby powstać bardzo ładne rzeczy, jak o tém zresztą świadczą Ą 
niektóre budynki wystawowe, w tym właśnie stylu wzniesione. Tę 
samą staranność, z jaką spotkaliśmy się w głównym pawilonie w roz- 
mieszezeniu przedmiotów z najrozmaitszych stron, tak, aby wszystkie 
były równomiernie przedstawione, spotykamy i tutaj. Chaty te pocho- 
dzą ze wszystkich stron ziem czeskich, a wskutek tego nabiera się 
lepszego wyobrażenia o otoczeniu, w którém wieśniak czeski rodzi się, 
żyje i umićra. Jest więc cała grupa budowli wałaskich, chata z okolic 
Brzecławia na Morawach, chata hanacka, horacka, ze śląskich widzi 
my chatę opawską i (mnićj właściwie) lacho-cieszyńską, dalej mamy 
ubogie chaty słowackie, obok nich kilka bogatych i ładnych chat z sa- 
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mych Czech. Godne uwagi zjawisko, że im dalój na wschód, tém 
chaty są więcćj ubogie i skromne, tém większa zaś samodzielność 
i oryginalność w motywach; im daléj na zachód, tém silniejsze jest 
działanie cywilizacyi zachodnićj, wyrównywającćj wszystko do je- 
dnego typu. Rzecz nie nowa i nie po raz pierwszy zaznaczona, godzi 
się jednak zauważyć, że właśnie na wystawie praskićj odrazu daje się 
to spostrzedz. Obok chat jest tu jeszcze kilka innych budynków: 
kuchnia, zagroda rybacka, stary młyn czeski, stara wiejska szkółka ze 
wszystkiemi okazami pomoeniczych środków pedagogicznych, używa- 
_ nych w starych, dobrych czasach, i najciekawszy ze wszystkich wiej- 
ski kościołek. Ten ostatni ciekawy o tyle, że nie jest on kopią, ale 
prawdziwym kościołem, przeniesionym na wystawę z okolicy miasta 
Pardubie, ze wsi Podulszany, a tylko drobne szczegóły są dodane. Po- 
nad rzeczką prowadzi do kościoła kryty mostek, za którym wchodzi 
się najpierw pod wieżę, a stąd do wnętrza kościoła. Wnętrze to ubo- 
gie i nieładne, chociaż silące się na ozdoby, nie może być oczywiście 
typem dla wiejskich kościołów czeskich, tylko okazem jednego z nich. 
Zewnętrzny za to wygląd jest bardzo sympatyczny. A jak domy są 
do polskich w zasadzie podobne, tak samo i ten kościołek — w wię- 
kszym nawet stopniu, przypomina nasze wiejskie kościołki. 
Powiedzieliśmy wyżćj, że obecna wystawa nie jest wyłącznie 
etnograficzną. (Cały szereg pawilonów mieści w sobie przedmioty 
i okazy, nie wiążące się z etnografią, a mające wykazać stan umysłowy 
i materyalny Czechów. A jak w dziale etnograficznym podziwialiśmy 
porządek i doskonałe ułożenie, które odrazu daje nam przegląd cało- 
ści, tak z tym samym objawem spotykamy się i tutaj. Nie pominięto 
żadnćj gałęzi, żadnego działu, wszystkie są tu przedstawione. Weźmy 
np. historyę Czech. Tę objaśnia nam znaczna część prawego skrzydła 
głównego pawilonu, gdzie znalazło pomieszezenie bardzo wiele pamią- 
tek przeszłości, nadto stara Praga i Kokorzyn. Pamiętamy, że na 
muzycznćj wystawie wiedeńskićj budził podziw kawałek starego Wie- 
dnia, wiernie naśladowanego. Na wzór tego wystawiono i w Pradze 
część tegoż miasta z wieku XVI. Ale to, co w Wiedniu było tylko 
ozdobą, dodatkiem do wystawy, tutaj jest jćj integralną częścią, dając 
wierny obraz miasta (t. j. jego części) w wieku XVI. Kokorzyn znowu 
jest naśladowaniem kawałka starego zamczyska średniowiecznego, 
a w jednćj jego części jest niezmiernie ciekawa wystawa wojenna 
(sbírka valećnickó), obejmująca historyę sztuki wojennćj od czasów 
najdawniejszych (od mniemanćj epoki rękopisu Królodworskiego), 
aż do czasów ostatnich, do bitwy pod Sadową, oczywiście o ile doty- 
czy Czech io ile się naich ziemi działa. W przedsionku zaś stoi 
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oryginalny wóz husycki, ogromny i ciężki, z początków wieku Xv 
Wreszcie pawilon miasta Pragi uzmysławia historyę miasta czeskiego, 
jego zwyczajów, urządzeń i t. p. 
- Z obecnych czasów wszystkie ważniejsze gałęzie są na wystawie 
reprezentowane. Handel, przemysł, wychowanie, literatura i oświata, 
gospodarstwo, każde ma swój osobny oddział. Handel ma swe miejsce 
w pałacu „narodopisnym”; przemysł ma swój oddzielny pawilon, bar- 
dzo ciekawy i zasługujący na uwagę. Wychowanie mieści się w dwóch 
pawilonach szkolnictwa, te dają pogląd na stan oświaty w Czechach, 
i w pawilonie sokolstwa, tak w Czechach rozpowszechnionego Towa- 
rzystwa gimnastycznego. Literaturę przedstawiają okazy celniejszych p 
książek, zwłaszcza z nowszych czasów, i niezmiernie pouczające wy- 
kazy statystyczne, które cyframi dowodzą ciągłego postępu i rokują E. 
najpomyślniejsze nadzieje na przyszłość. Mnićj od innych gałęzi re- 
prezentowaną jest sztuka. Najlepićj jeszcze przedstawia się tu muzyka 
(hudba) i teatr (divadlo), oboje w głównym pawilonie; mnićj już 
architektura i rzeżba, ta ostatnia pokazała tylko okazy z drzewa, prze- — 
ważnie stare, ciekawsze dla swćj starości aniżeli piękne; malarstwa 
brak i ten bardzo się daje uczuć. Nie zapomniano tóż i o Czechach, — 
przebywających po za rodzinnym krajem: jest tu farma amerykań- 
skiego Czecha, jego rezydencya, w którćj znajdujemy daty co do wy- 
chodźtwa czeskiego do Ameryki, kościołek w amerykańskićj osadzie. 
Duże mieżsce zajmuje wystawa gospodarska, umieszczona w pobliżu — 
czeskićj chałupy i częściowo w nićj; tu znowu odrazu widać, na jak - 
wysokim poziomie stoi w Czechach gospodarstwo. Naturalnie, że na 
wystawę nadsyła się, co się ma najlepszego i najładniejszego, ale 
z drugićj strony są znowu daty, są cyfry, a te nie kłamią, te pozwalają — 
nam wystawić sobie te stosunki w rzeczywistćm świetle. A 
Tak przeszlibyśmy wszystko, eo obecna wystawa czeska ma go- 
dniejszego uwagi. Nad niejedną rzeczą chciałoby się zatrzymać dłu- 
żćj i szerzćj opowiedzićć, ale ramy tego sprawozdania nie pozwalają i 
na to. Dla dokładności tylko należy jeszcze wspomnićć o pawilonie 
spółek, między któremi są i okazy z niektórych wielkich posiadłości. 
Ale choćby bardzo dokładnóm było sprawozdanie, nie da jednak wier- 
nego wyobrażenia wystawy. Trzeba ją samemu widzićć, trzeba ją 
oglądać na miejscu, na tle złotćj Pragi, która jéj tyle uroku dodaje. 
Zwićdzenie zaś, choćby bardzo pobieżne, wzbudzi podziw i pewien ro- — 
dzaj uszanowania dla Czechów, dla ich pracy i wytrwałości, którym 
zawdzięczają to, czóm są obecnie. 


Stanisław Dobrzycki. 
=P 745— 
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„Histoire générale du IV siècle à nos jours, ouvrage publié sous la direction de 
MM. Ernest Lavisse et Alfred Rambaud. Paris, Collin et C-ie, 1893—95.“ 


Naczelną cechą tego dzieła jest jego encyklopedyczność, celowo 
zrównoważona i zaokrąglona. Wydawnictwo prowadzi się pod kie- 
runkiem dwu znanych i głośnych dziś profesorów Sorbony, Ernesta La- 
visse'a i Alfreda Rambaud, ale obok nich, współpracownictwo główne 
powierzone zostało kilkunastu specyalistom, omawiającym, każdy z oso- 
bna, jakąś składową, z góry ułożoną i omówioną część rozległych i ró- 
żnolitych badań przeszłości. 

W tomie I-m wstępny pogląd na historyę starego państwa rzym- 
skiego do r. 395 i pierwotne dzieje ludów barbarzyńskich do śmierci 
Karola W. skreślił prof. Andrzćj Berthelot; dzieje cesarstwa wscho- 
dnio-rzymskiego do wieku XI — rektor akademii w Lille prof. Bayet; 
obraz początków islamizmu od r. 622 do 750 — prof. Maurycy Wahl; 
pierwsze wieki papiestwa do r. 756 — prof. Lavisse; dzieje Słowian, 
Litwy i Węgier do końca w. XI — prof. Ernest Denis z Bordeaux; cel- 
tycki i rzymski okres historyi W. Brytanii — prof. Bómont, it. d. 
W t. II-m, oprócz osób pomienionych, spotykamy nazwiska profesorów: 
Karola Seignobos („Feodalizm i wojny krzyżowe”), Andrzeja Reville 
(„Usamowolnienie gmin” tudzież „Handel i przemysł wieków śre- 
dnich”); Karola Langlois („Cywilizacya zachodnia w wiekach XII 
i XIII”); Emila Haumant („Świat skandynawski”); Leona Cahun (,Lu- 
dy tureckie, tatarskie, mongolskie”) i t. d. 
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Wartość użytego do tych studyów materyału jest bardzo nieró- 
wna. Bibliografia działu polskiego wymienia np.: Bielowskiego „Mo- 
numenta” (bez wskazania daty i liczby tomów); Roepella „Geschichte 
Polens” (1840) i jego kontynuatora Caro (bez tytułu dzieła, z datą 
1883 i ze wzmianką, że autor włożył w pracę „niemało gorliwości i ta- 
lentu”); Zeissberga „Die polnische Geschitschreibung im Mittelalter”), 
Lipsk 1873; Meyera „Gesch. des Landes Posen”, 1881; Lelewela „Hi- 
stoire de Pologne”, 2 t., 1840 (z dopiskiem: „encore intéressant sur 
influence des institutions”); Fletschera „The history of Poland”, 1834 
(z adnotacyą: „bon manuel”); Szujskiego „Historya”, tomów 4, Lwów 
1862—66 (z zaznaczeniem, że jest to „najlepsze opracowanie całości 
dziejów Polski”); Bobrzyńskiego „Dzieje Polski w zarysie”, Warsza- 
wa, 1879, (z cenzurą: „tres remarquable”). Nadto, w opisie dziejów 
obu Zakonów, pruskiego i inflanckiego, wymienieni: Schiemann „Ge- 
schichte Livlands bis zum Tode Walters von Plettenberg (kolekcya 
Orekena, Gotha 1880); Richter „Gesch. der Deutschen Ostseeprovin- 
zen” t. 2, Ryga 1857; C. Groeger „Gesch. Liv-Esth- und Kurlands”, 
t. 2, Petersburg 1867; Max Perlbach „Die Statuten des Deutschen Or- 
dens”, Halla, 1890; C. Sattler „Handelsrechnungen des Deutschen Or- 
dens”, Lipsk, 1887. Ma się rozumićć, że w stosunku do tćj skromnej 
literatury przedmiotu, źródła do dziejów Europy zachodnićj przedsta- 
wiają się o wiele bogacićj, a spożytkowanie ich wydaje się głębszćm 
i wszechstronniejszóm. 

Do prae „najważniejszych i najświeższych”, dotyczących historyi 
Słowian w ogólności, zaliczono: Szafarzyka „Starożytności słowiań- 
skie” (po czesku z r. 1836, po niemiecku z 1843—44); Kreka „Einlei- 
tung in die Slavische Literatur-Geschichte”, Gratz 1874; Miklosieza 
„Gramatykę porównawczą”, Wiedeń 1852—1875; Jagicza „Archiv fiir 
slavische Philologie”, od r. 1875; Riegera „Encyklopedyę czeską” 
1859—1874; wreszcie Pypina i Spasowicza „Historyę literatur sło- 
wiańskich”, którćj tom 1-szy wyszedł w tłómaczeniu francuskićm w r. 
1881. Zdaje się wreszcie, że w wielu razach poprzestano na samym 
Szafarzyku; przynajmnićj statystyka Słowian (t. I, str. 695—698) 
wielce przypomina znany „Narodopis” uczonego czeskiego, przełożony - 
przed 50-ciu laty na język polski przez Piotra Dahlmana (Wro- 
cław, 1848). Ale zachodzą też gdzieniegdzie i różnice ciekawsze. 
O Bułgarach np. pisał niegdyś Szafarzyk: „Ludności dostatecznie po- 
dać nie można. Dawniejsi liczyli w Turcyi tylko półtora miliona, co 
naocznie zamało jest. Boué, który w latach od 1836 do 1838 w tych 
stronach podróżował, liczy 4 i pół miliona, co przesadzonćm jest. My 
prawdopodobnićj liczbę ich w Tureyi na 3 i pół miliona ograniczamy, 
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co z osadnikami, których się w Rossyi 80,000, w południowych Wę- 
grzech 7,000 liczy, ogółem 3,587,000 dusz wynosi” (str. 49 przekładu). 
W drugićm wydaniu Pypina i Spasowicza, z r. 1879 (t. I, str. 18), po- 
stawione są dwie cyfry: z r. 1856 — według petycyi Bułgarów do Suł- 
tana — 7 i pół miliona i z r. 1878 — według urzędowych obliczeń — 
5,120,000. Prof. Ernest Denis, w „Historyi”, pp. Lavisse'a i Rambaud, 
zaokrągla te dane do 5,500,000, Połabian łużyckich Szafarzyk obliczał 
w r. 1842 na 142,000 dusz, z tych pod panowaniem pruskićm 98,000, 
pod panowaniem saskićm 44,000; Ernest Denis podnosi pierwszych do 
100,000, drugich do 50,000, co razem czyni 150,000. Jednocześnie 
historyk francuski dodaje, że do Słowian połabskich („Wendów łuży- 
ckich”) należą jeszcze i Kaszubi, których „setek parę” znajduje się 
w Prusach zachodnich. Szczegół ten wskazuje na inne jakieś źródło, 
gdyż jak wiadomo, Szafarzyk odnosi Kaszubów do narodowości pol- 
skićj (str. 98), to samo i Pypin, który liczbę ich, nieznaną Szafarzy- 
kowi, podaje na 111,000 dusz (str. 16) Co do ludności polskićj 
wszystkie trzy wersye dość ściśle zbiegają się z sobą w twierdzeniu, że 
ogół jćj nie dochodzi 10 milionów. U Szatarzyka Polaków przed r. 
1840 było 9,365,000; u Pypina (w r. 1877) 9,492,000, u Ernesta De- 
nisa (w r. 1892) 9,500,000. Zgódźmy się, że niepodobna konserwa- 
tyzmu posunąć dalćj... Natomiast całkiem oryginalnie skrzyżowały 
się z sobą cyfry tak zw. „narzecza ruskiego.” Szafarzyk liczył wielko- 
rosyan 35,314,000, małorusów 13,144,000, białorusinów 2,726,000; 
u Ernesta Denisa, po upływie pół wieku, jest pierwszych zaledwie 40 
milionów, drugich do 12 milionów, trzecich — tylko 400,000... Pra- 
wdopodobnie, co do ostatnićj liczby zaszedł prosty lapsus linguae: 
miało być zapewne okrągłe 4 miliony... Zresztą i Pypin nie o wiele 
świadomszy : ogół plemienia ruskiego wszelkich odcieni wynosi u niego 
głów 61,200,000, z tych prawosławnych 54,520,000, roskolników 
3,074,000, unitów 3,108,000, katolików 500,000 (str. 17),— wtedy, gdy 
za dni naszych mówi się już o stu milionach, jako o rzeczy znanćj, 
przebrzmiałćj. 

W przedstawieniu dawno minionćj przeszłości powszechno-sło- 
wiańskićj i naszćj poszczególnie, — pobieżność panuje wszędzie nie- 
zmierna i to było do przewidzenia; nawzajem atoli, we wnioskach ogól- 
nych i poglądach historyozoficznych pozostało jeszcze gdzie niegdzie 
trochę dawnćj, zwyczajem utartćj i uświęconćj sympatycznćj frazeolo- 
gii nadsekwańskićj. Spostrzegać się to daje osobliwie w rozważaniu 
losów pobratymców naszych Połabian i Pomorzan, dziś już niemal do- 
szczętnie wygnębionych w walce orężnćj i kulturalnćj z Niemcami, jak 
nas zapewnia jeden z dyrektorów wydawnictwa, pr. Lavisse w swóm 
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dziele „La Marche de Brandebourg sous la dynastie ascanienne” (Pa- 
ryż, 1875). „Postawieni na krańcach świata aryjskiego — pisze za nim 
pr. Denis—Słowianie ochraniać musieli Europę od nowych najazdów 
azyatyckich, wówczas właśnie, gdy od frontu trapili ich sąsiedzi za- 
chodni. Na podwójne to niebezpieczeństwo zostali oni wystawieni 
wpierw, nim zdążyli skorzystać z tradycyi Rzymian i eywilizacyi za- 
chodnićj, które kościół, w epoce owćj zaszczepiał Niemcom. Byłoby 
zatćm niesprawiedliwością upatrywać w ich chwiejności i klęskach do- 
wód wrodzonćj jakićjś niższości plemiennćj. Godziłoby się owszem 
zapytać historyków niemieckich, wysadzających się na wzgardliwe 
politowanie nad polityczną nieudolnością Słowian, azali cesarstwo nie- 
mieckie istotnie jest dziełem wyłącznóm geniuszu germańskiego. Kto 
może powiedzićć, coby się to z Niemcami stało, gdyby ich Słowianie 
nie zasłaniali przed nawałnicami wschodniemi?” (I, 704). 

Mówiąc o podbojach Karola W-go w krajach Wendów styryj- 
skich, czyli Słoweńców dzisiejszych, o których w chwili gdy to piszemy 
(koniec czerwca) tyle jest rozgłosu z powodu gimnazyum w Cylei, au- 
tor, o kilka wierszy niżćj, tak się wyraża o faktycznym przebiegu 
osadnictwa niemieckiego nad Dunajem, dokoła dzisiejszćj stolicy Au- 
stryi: „Wendowie czyli Słoweńcy korątańscy uznali nad sobą, w poło- 
wie wieku VIII-0, zwierzchnictwo Bawarczyków, celem otrzymania od 
nich pomocy przeciwko Awarom. Ale gdy w r. 788 sama Bawarya 
_ straciła swą niepodległość, Wendowie wraz z nią dostali się pod pa- 
nowanie monarchii frankońskićj. Frankowie pozostawili do czasu 
w spokoju książąt i naczelników miejscowych, następnie atoli zastąpili 
ich własnymi hrabiami i rządcami. Jednocześnie chrystyanizm wkro- 
czył na ziemię Słoweńców, a wraz z nim wtarguęło i osadnictwo nie- 
mieckie. Kraj nie był gęsto zaludniony; w moe obyczajów ówcze- 
snych, pustkowia wszelkie, oraz grunta uprawne posiadaczy nie po- 
twierdzonych przez zwycięzców, stawały się własnością królewską. 
Obszary te rozdane zostały nowym panom, biskupom, korporacyom ko- 
ścielnym, które oddawały je sprowadzanym kolonistom niemieckim. 
Tym to sposobem osadnictwo obce zalało w owym okresie całą płasz- 
czyznę Klagenfurtu i pobrzeże Dunaju od Enns do Wiener-Waldu; na- 
stępnie zaś, po za Wiener- Waldem, zagarnęło półnoeno-wschodnie spa- 
dzistości Semmeringu, posuwając się aż do Oedenburga i Raby. Mnó- 
stwo Słowian dostało się wtedy pod jarzmo nowych właścicieli. Od 
r. 828 wyraz Słowianin (sclavus) wchodzi w użycie jako synonim nie- 
wolnika” (705). 

Powody dla których misyonarze zarysowującego się wtedy wswej 
odrębności kościoła wschodniego (greckiego) mieli początkowo, pośród 
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Słowian naddunajskich, niejaką przewagę nad misyonarzami kościoła 
zachodniego (rzymsko-niemieckiego), wskazane zostały—jak mniema- 
my— dość trafnie. „Co tu było począć, jak się obrócić? Odpychająe 
chrystyanizm stanowczo, Słowianie nie tylko wystawiali się na nie- 
bezpieczeństwo odosobnienia, nie tylko pozbawiali siebie doskonałego 
narzędzia cywilizacyi i postępu, lecz narażali się jeszcze na wojnę bez 
pardonu; Europa bowiem gotowa była—że się tak wyrazimy — ofiaro- 
wać swe obywatelstwo, ale tym tylko, eo się do wspólnćj z nią wiary 
wkupili. Tymczasem, z drugićj strony, czyliż podobna było Słowia- 
nom zgodzić się na przyjęcie dobrodziejstw tćj wiary z rąk swych 
wrogów, z rąk niemieckich? — Znaczyłoby to tyle, co podpićrać wła- 
sną niewolę, a tryumf ciemięzcy” (707). Ztąd to pójść miało wielkie 
powodzenie na Morawach nauki śś. Cyryla i Metodego, wysłanników 
_ earogrodzkich, uznanych na razie i kanonizowanych późnićj przez Sto- 
liceę Apostolską w Rzymie. Dalsze jednak rozumowania pr. Denis'a 
na temat wspólnoty słowiańskićj, jćj rozbicie się po zgonie Cyryla 
i Metodego, jéj snu dziewięciowiekowego, jéj obudzenia się w wieku 
XIX w historykach i poetach z nad Wełtawy i znad Dniepru (str. 713), 
należą już do innego cyklu podań i trybów liferackich. Historya od- 
ległych tych wieków nie o nich nie wić. 

Jako próbkę pióra przytoczymy jeszcze ustęp o Bolesławie Chro- 
brym, ze względu, że krótsze to jeszcze od rozpowszechnionego ustępu 
„Śpiewów historycznych...” „Syn Mieszka I, Bolesław Dzielny (w od- 
syłaczu „Chrobry”), panował od r. 992 do 1025 i był prawdziwym za- 
łożycielem monarchii polskićj a zapewne téż i najznakomitszym z kró- 
lów, jakich Polska kiedykolwiek wydała.. Chrobacya biała do Tatrów 
z Krakowem, Morawa, Pomorze, podbite przez niego zostały. Słowia- 
nie nadelbiańscy uciekali się pod jego obronę, a była chwila że i Cze- 
chowie władzę jego nad sobą uznawali. Bolesław rozpostarł nawet 
swe panowanie nad książętami ruskimi, dając przez to hasło do owych 
wojen pomiędzy Rosyą a Polską, które tak fatalnemi były dla Pol- 
ski” (726). 

Widnokrąg rozszerza się nieco w tomie drugim, —ale w tym sa- 
mym zawsze kierunku. W przelotnym rzucie oka na wypadki XI— 
XIII stuleci czytamy takie memento mori: „Niezdolna obronić Sląska, 
Pomorza i Prus od Niemców, odcięta od gór i od morza, zepchnięta 
z porzecza Odry na porzecze Wisły, Polska nie potrafiła również zje- 
dnoczyć pod sobą krain nad Dnieprem i Dniestrem, które się jéj do- 
stają na chwilę wskutek osłabienia i upadku Rusi; zdobycze jćj w tych 
stronach, są bez przyszłości i pociągają za sobą jedynie zaostrzenie 
się nieprzyjaźni pomiędzy Słowianami zlatynizowanymi a Słowianami 
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wschodnimi („dyzantins”), z tego zaś skorzysta tylko ich wspólny nie- 


przyjaciel. Od tćj pory wyrok dziejów staje się nieuniknionym. Bez 


granie naturalnych, bez stanu mieszczańskiego, bez konstytucyi, bez 
tradycyi politycznych, Polska mićć będzie wielkich panujących, ry- 
cerstwo bohaterskie, całe stulecia chwały; ale się już nigdy nie wznie- 
sie do zrozumienia istotnych swych przeznaczeń. Wycieńczywszy się 
w walkach błyskotliwie wspaniałych, zagmatwawszy sobie życie, splą- 
tawszy się w enotach swych podziwu godnych, — ujrzy się niepotrze- 
bną dla samćj siebie i poniekąd szkodliwą dla innych Słowian” 
(II, 766). 

Bez porównania donioślejszemi mogłyby być paralele rozmaitych 
urządzeń społecznych i państwowych na wschodzie Europy z odpo- 
wiedniemi instytucyami Europy zachodnićj. W wydawnietwie pr. La- 
visse'a i Rambaud, streszczającóm ostatnie w tym zakresie zdobycze 
umiejętności zachodnićj, znajduje się prawdopodobnie nie jedna cenna 
dla nas wskazówka. Posłużmy się przykładem. 

Zarówno w zamknięciu wydanego w roku bieżącym dzieła prof. 
Adolfa Pawińskiego „Sejmiki ziemskie”, jakoteż i we wnioskach po- 
przednićj pracy tego autora (1888) p.t. „Rządy sejmikowe”, zazna- 
czoną została myśl, „że dawny samorząd ziem polskich ze swojemi 
właściwościami osłabiającemi jedność państwa, nie stanowił odoso- 
bnionego zjawiska w ogólnóm życiu społeczności europejskićj”, że 
istota jego, jakkolwiek nie miała w sobie wszystkich pierwiastków 
porządku feudalnego, na którym w całćj zachodnićj i środkowćj Euro- 
pie wspierała się budowla polityczna i społeczna, to jednak posiadała 
wiele wspólnego z formacyami średniowiecznemi na stałym lądzie aż 
do ich upadku i rozkładu w końcu zeszłego stulecia. Główne punkta 
tćj wspólności prof. Pawiński wytknął poszczególnie. „Te same — są 
jego słowa — eo iu nas żywioły arystokracyi ziemskićj uprzywilejo- 
wanćj, ta sama organizacya wojskowa, polegająca na służbie rycer- 
stwa czyli szlachty, te same gminy miejskie upodrzędnione, te same 
władztwa wiejskie i panujące w nich prawo dworskie, ten sam kościół, 
to samo duchowieństwo odosobniające się, spotykamy zarówno w tery- 
toryach większych lub mniejszych cesarstwa rzymsko-niemieckiego, 
jak i w różnych prowincyach francuskich” (Rządy sejmikowe, 
str. 430). 

Zdając sprawę z dzieła prof. Lavisse'a i Rambaud, w którém 
pierwotny feudalizm europejski szczegółowo został opracowany, nale- 
żałoby przedewszystkićm skierować uwagę czytelnika ku owym powi- 
nowactwom i podobieństwom, wytkniętym przez prof. Pawińskiego. 
Zadanie jednak takie przekracza obręb prostego sprawozdania. Zazna- 
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czamy więc tylko, że do zestawienia z zasadniczemi rysami pracy prof. 
Pawińskiego przydałyby się szczególnie następujące miejsca z wyda- 
wnictwa prof. Lavisse'a i Rambaud: stan urządzeń społecznych i pro- 
wincyonalnych na schyłku cesarstwa rzymskiego (t. I, str. 5—8); rola 
w tymże czasie hierarchii kościelnćj (34); pierwotna organizacya spo- 
łeczno-polityczna plemion germańskich (51—55); ceywilizacya gallo- 
romańska (95); rządy Karola W. w stosunku do narodowości podbitych 
(322—348); walka cesarza Ottona I ze Słowianami i jego marchie 
wschodnie (511); szczególny ustrój gmin anglo-saskich za czasów Wil- 
helma Zdobywcy (581—584, 619); szlachta i duchowieństwo w Euro- 
pie zachodnićj pod koniec wieku XIII (II, 25—50); instytucye Ludwi- 
ka św. i ich stosunek do feudalizmu (II, 894—406); walka o swobody 
municypalne (411—535); ustrój Anglii pod królami normandzkimi, 
powstanie feodalne i Runnymede, jako Nieszawa wielkobrytańska 
(601, 622, 636—638). 
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= Hajota. Ich syn. Powieść współczesna w 2 tomach (str. — 
271, 278). Warszawa. Teodor Paprocki, 1895. — Taż. Jak cień. Po- - 
wieść. Warszawa. Gebethner i Wolff, 1895, str. 336. — Hajota po po- 
wrocie swoim z Afryki, wystąpiła jako malarka silnych, gorących, — 
gwałtownych namiętności, które łamią obowiązki wszelkie, zagłu- 
szają szlachetne uczucia, gubią istnienia ludzkie. Mamy oto przed _ 
sobą dwie powieści tym żywiołem na wskroś przeniknięte. W dzi- - 
siejszych wychłodzonych czasach, jestto zjawisko rzadkie i przenosi _ 
nas w dobę dość odległą, kiedy stary Dumas, Sue, George Sand, — 
Féval swojemi namiętnemi wybuchami o dreszcze przyprawiali czy- — 
telników. Czy autorka z zupełną samowiedzą artystyczną, czy też 
bezwiednie wskutek usposobienia poszła w tym kierunku, to rzecz,co —_ 
do której ona sama tylko mogłaby dać objaśnienie; to wszakże pe- 
wna, że jéj powieści najnowsze pod względem treści swojej i wyko- 4 
nania nie są wcale podobne do utworów literatury bieżącćj zarówno A 
naszćj jak zagranicznćj; analitycznego pierwiastku mają tyle jedy- 
nie, ile go miały romanse przed laty 50, subtelnego zaś cieniowania, — 
umiejętnego użycia półtonów głębokićj psychologii — prawie wcale. 2 
W stylu nawet zamiłowania do długich a zaokrąglonych okresów 
więcej ma analogii w sędziwćj przeszłości niż w chwili obecnej. 
Wszystko tu obliczone jest wyłącznie na to, ażeby módz opowie- - 
dzieć romans sensacyjny, pełen gwałtownych perypetyi. Powieść: — 
„Ich syn“ jest w tym względzie najbardziej znarnienna. Pierwsza 
już scena otwierająca opowiadanie przedstawia się zajmująco, ale 
z gruntu nieprawdopodobnie. Mąż zmuszony jest opuścić kraj i wy- 
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- je chać do Ameryki; ma mu towarzyszyć żona i siedmioletni synek. 


=- Ale żona poczuła nieprzezwyciężony wstręt do morza — więc odda- 


= je synka ojcu i wyprawia ich na morze. Czy to zrobiła jakaś matka 

bez czucia? O nie! Autorka wystawia to jako czyn bohaterski ze 
strony matki. „Ja, matka — powiada Klotylda patetycznie do mę- 
ża — ja ci go oddaję! Nie odmawiaj chociaż tćj jednej prośbie mo- 
jéj, zaklinam się, Wacławie, na Boga i wszystko, co ci jest święte!“ 
Jeżeli autorka mniemała, że w tćj scenie prócz retoryki rozwinęła. 
igłęboką znajomość duszy ludzkiej, duszy żony i matki naprawdę 
kochającćj męża i syna, to chyba była w kropnym błędzie. Ale nic 
dziwnego, gdyż takie blędy psychologiczne popełniala w całym 
utworze, w każdćm ważniejszćm przejściu duchowóm swych osobi- 
stości. Potrzebne jéj było to pozostanie Klotyldy a wyprawie- 
nie Wacława z synem, ażeby módz osnuć cały dalszy romans jéj ze 
„zblazowanym dyletantem sztuki i życia” (I, 271), panem de Soligny- 
Kierczyńskim, postacią demoniczną, magnetyzującą wzrokiem całe 
zastępy próżniaczek salonowych, ale dość wytrwałych, jak na „zbla- 
gowanego”, w swoim stosunku do Klotyldy, która go przecie po 
upływie dość długiego czasu żadnym świeżym powabem pociągać 
nie mogła. Zadługo byłoby opowiadać wszystkie szczegóły tego 
stosunku, w którym nie brakło i stron zabawnych, dość że syn Wa- 
cława i Klotyldy powraca, odkrywa bolesną tajemnicę, a nic nie 
uzyskawszy u matki, idzie do owego „zblazowanego dyletanta* 
i zniewala go do opuszcznia Warszawy, co o tyle łatwićj uzyskał, iż 
„zblazowany dyletant* znalazł już towarzyszkę podróży w osobie 
bardzo wykształconej i egzaltowanćj, ale widocznie i bardzo zmysło- 
wćj panny Wandy, która zamiast więdnąć w staropanieństwie, wo- 
lała się zdać na łaskę i niełaskę „zblazowanego* Don Juana. Klo- 
tylda zapadła w ciężką chorobę, ale się z nićj podniosła i — wyje- 
chała za ocean przymuszona przez syna, który pozostał w Warsza- 
wie, ażeby uporządkować swoje interesa sercowe z ładną Ewunią, 
córką człowieka skrzywdzonego, mszczącego się na społeczeństwie 
wyzyskiwaniem wszystkich łatwowiernych. Ażeby Ewuni nie za- 
gradzać drogi do szczęścia, ojciec oblawszy się naftą i zapaliwszy ją 
zginął, nie budząc podejrzeń o samobójstwo. Dosyć będzie tych na- 
pomknień, ażeby wartość psychologiczną dwutomowćj powieści 
„Ich syn* uprzytomnić. Są w nićj sceny interesujące, ale bodaj nie 
ma ani jednćj, o którejby się mogło coś powiedzieć: jakże prawdzi- 
wa! — Powieść „Jak cień* ma za widownią Afrykę równikową, lecz 
osoby są z Europy. Hrabia szwedzki pokochał się w „cyrkówce*, 
przecudnćj i cnotliwćj, ożenił się z nią i wszedł w zatarg z rodzica- 
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mi, musiał wyjechać do Afryki, by uprawą kakao módz zdrobiE i na 
utrzymanie. Był to człowiek wykwintnie wykształcony, a pełen Ad 
energii cichéj a wytrwałćj (bardzo dobrze i konsekwentnie nakre- | 
ślony, jedyna postać w utworze, mogąca mićć prawo do nazwy kre- 
acyi artystycznćj). Oszukano go przy sprzedaży plantacyi, ale to 
mu nie odjęło odwagi; dopićro namiętność de la Rochy, wielkorząd- 
cy Fernando-Po, do pięknćj jego żony, którą znał jako „cyrkówkęć 
iktórćj pierścień włosów odcięty przez jéj matkę bez jej wiedzy, 
miał w swém posiadaniu, zmusiła go po bolesnych stratach opuścić 
plantacye i wrócić do Europy. Otóż przebieg tego zawikłania stano- 
wi główną treść powieści, a jest oparty na mało prawdopodobnym 
motywie psychologicznym. Karina odtrąca de la Rochę, ale nie 
śmić o jego zamachach nic powiedzićć mężowi, którego pozostawia 
w zupełnej nieświadomości. Dlaczego? Autorka nigdzie nie usiło- 
wała tego wyjaśnić, zapewniła tylko czytelników, że odkrycie takie 
było dla Kariny niepodobieństwem. JEZ przynajmniej nie- 


dząc, że było to jéj p otrzebném dla MERASA katastrofy, ale LE 
bynajmnićj nie koniecznóćm ze względu na stosunki rzeczywistości. : 
Hrabia znał przecie przeszłość „cyrkówki” i jéj położenie. Zwitek f 
włosów w ręku de la Rochy nie mógł być postrachem dla Kariny, ż 
gdyż nic łatwiejszego, jak wyjaśnienie mężowi sposobu, za pomocą 
którego dostał się on w ręce namiętnego wielbiciela. Takie szcze- k: 
re wyznanie wobec męża, który Karinę ubóstwiał, nie miałoby dla 
niéj nic upokarzającego, — ale, ale, niestety, zapobiegłoby może a 
katastrofie, bo tak dzielny człowiek, jak Oskar, potrafiłby się chyba 
obronić. Autorka zaś chciała mićć katastrofę, porwanie Kariny, 
pościg, zabicie de la Rochy przez Oskara, obłąkanie żony, wskutek 
nadmiernego naprężenia fizycznego i umysłowego, a w obłąkaniu 
efektowne sceny powrotu Kariny do dawnych popisów cyrkowych. 
Efektowne to ani słowa, lecz bardzo słabo umotywowane i nie bu- 
dzące wiary. Wreszcie i forma opowiadania niefortunnie została 
obrana. Historyę całą opowiada autorce świadek naoczny, przyja- 
ciel Oskara — opowiada nie w formnie zwykłóćj wśród ludu narra- 
cyi, ale ze wszystkiemi przyborami i środkami powieściowemi, É 
z charakterystyką, opisami, rozmowami it.d.it.d. Że w ten spo- 
sób dom Luiz nie mógł opowiadać Hajocie, to rzecz nie potrzebu- j 
jąca dowodzenia; że zaś Hajota w ten sposób kazała mu w swej 


książce opowiadać, pokazuje to tylko, iż brak j jéj subtelnejszego po- 
czucia formy artystycznéj. : 
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= Kazimierz Gliński. Chata Nikodema. Warszawa. Nakład 
= M. A. Wizbeka, 18935, str. 31 (z portretem autora). Jest to scena dra- 


= matyczna, dziejąca się wśród ludzi zacnych i rozumnych. August, 


syn hrabiego Izydora, pokochał jego wychowanicę Salusię, pełną 
_ prostoty, szczerości, spółczucia dla ludu, odwiedzającą z największą 
rozkoszą sielskich mieszkańców, by nieść pomoc i pociechę. Salusia 
sama nie wić, jaka to moc dziwna ciągnie ją ku chatom wiejskim. 
Nie wiem—mówi—jakaś siła: 
= Przybiega stamtąd, wprost do serca wpada, 

Gra piosnką wichru, szepce wierzby szumem, 

Przez wszystkie żyły razem ze krwią płynie 

I czyni jakiś przewrót w méj istocie, 

I tam iść każe, gdzie drzemią w dolinie 

Te chaty szare w miesięcznćj pozłocie, 

Do których nędza czasem ścieżki depce, 

Złe duchy licznym napływają tłumem... 

Gdy z chat tych wraca do pałacu, to jak „istne chłopskie dzie- 
cię” boi się dotknąć marmurów w pokojach. Hrabia, lubo wyraźnie 
nie zakazywał Salusi tych wycieczek, nie bardzo je przecież lubił, 
ale Salusia pociągu stłumić w sobie nie mogła i uciekała z pałacu 
na pola i łany, by się poić dźwiękiem pieśni wieśniaczćj, a czasami 
wziąć sierp do ręki i razem z „mrowiem kmiecem”  użnąć „snop 
duży”. Szczególnićj uroczo działała na nią „Chata Nikodema”, nie 
różniąca się zresztą niczem od innych, a jednak nęcąca Salusię „ja- 
kićmś tajemniczćóm wołaniem”. Gdy pod jéj dach słomiany weszła, 
to jéj się zdawało, jakby wstępowała w progi kościoła. I myślała 
sobie wówczas, że „jeżeli dusze: Nie jeden raz się na tćj ziemi rodzą, 
A głos z przeszłości niekoniecznie zmilka”, to ona musiała być nie- 
gdyś rodem z tćj chaty” i wspomnień z nićj trochę przechowała. 
Przeczucie nie myliło jéj. Matka jéj była wieśniaczką, karmicielką 
Augusta, którego ocaliła z narażeniem życia własnego podczas po- 
żaru. Z uniesieniem tedy zwraca się myślą i uczuciem ku chatom: 


Macie wy swoje niezbadane głębie, 
Niewydobyte dotąd złota bryły 

I smutki wielkie i płacze gołębie 

I niezwiedzane poświęceń mogiły 

Pod gzłem zczerniałóm od trudu i potu 
Mogłyby serca potężnie uderzyć — 
Nie jedna myśl tam gotowa do lotu, 
Lecz nie wić tylko jak skrzydła rozszerzyć 
Są perły własue—tylko nikt nie zbiérą, 
Muszel przyjazną nie otwiera dłonią, 
Nikt się róż dzikich nie upaja wonią 
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I kwiaty więdną i serce umićra 
-Jak kwiat. — 


Pochodzenie Salusi było trzymane przez hrabiego w tajemni- 
cy. Odkrył ją synowi swemu sądząc, że to wpłynie na ochłodzenie A 
jego uczucia. Ale August tém silniéj właśnie zapragnął połączyć s 
swe losy z losami córki Maryny i ojciec zgodził się na ten związek, 5 
a August tuląc w swych objęciach Salusię powiedział: „W takim KO 
uścisku tylko przyszłość nasza!” Najszczegółowiej i najlepiej przed- 
stawiony został w tym utworze charakter Salusi, a dopiéro po niéj 
charakter Augusta; hrabia Izydor dość mdło się przedstawia, pozba- 
wiając scenę wyższego napięcia dramatycznego, tak że „Chata Ni- A 
kodema” zachowuje przeważnie ton epiczno-liryczny. 4 


= Włodzimierz Zagórski (Chochlik). Nowele. Serya III. Kra- 
ków. Nakład księgarni Spółki wydawniczéj polskićj. 1895, str. 223. 
P. Włodzimierz Zagórski umić opowiadać swobodnie, gładko, poto- _ 
czyście, nie brak mu ani dowcipu, ani trafnych spostrzeżeń; dużo 3 
w życiu widział, o wiele różnorodnych stosunków się ocierał, a lubił 
nad wszystkićm się zastanawiać, w młodości w sposób sarkastyczny, 3 
w latach dojrzałych w sposób rozważny, uwzględniający słabości 
ludzkie. Na stworzenie noweli nie potrzebuje zbyt wiele materyału; — 
czasami zasłyszana jakaś anegdota, opisany w gazetach wypadek, 
poetyczne porównanie wystarcza mu do wysnucia dłuższćj lub krót- 
szćj nici opowiadania. Tak np. anegdota jest podstawą noweli p. t. = 
„Kochanka anioła“, przedstawiającćj żywo i dość interesująco mi- 
łość pięknej, zabobonnej, pełnćj uczucia tancerki Carlotty i malarza, 3A 
któremu służyła z kaprysu za model do pokutującéj Magdaleny. i 
Poetyczne porównanie i fantazya stworzyły ładny obrazek p. t. „Ja- 
skółki*, gdzie owe ptaki były przed rokiem świadkami miłosnéj — 
rozmowy dwojga młodych pierwszém uczuciem płonących, a za po- 
wrotem zastają wszystko wprawdzie tak jak zostawiły, są znowu _ 
świadkami rozmowy miłosnćj, ale nie owych dwojga, tylko rozmo- 
wy panny, która z interesu podbiła sobie jeżeli nie serce, to wyo- 
braźnię i zmysły innego już mężczyzny. „Rodzina mojej żony*—to 
karykaturalnie trochę przedstawione utrapienie konkurenta i mał- 
żonka, którego obsiada i objada liczna familia narzeczonćj i mał- - 
żonki, nie dając mu ani chwili odetchnienia, tak, że biedak musiał E 
prosić zarząd kolei, gdzie służył, o przeniesienie go z Warszawy do 
Piotrkowa, dokąd go owa familijka gonić już nie mogła, i gdzie za- — 
znał prawdziwego szczęścia, znajdując w swćj żonie wymarzone | 
zalety, tłumione poprzednio wpływem rodziny. Podobnież karyka- — 
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SĄ turalnie trochę przedstawia autor „Teatr w Błotowie*, odsłaniając 
|. w wędrownćj trupie nietylko biedę i rywalizacyę, jak to czynili za- 
= zwyczaj dawniejsi opowiadacze, lecz nadto wszelakiego rodzaju ze- 
_ psucie i najgorsze instynkta, bez cienia nawet poczucia estetycznego 
i czci dla sztuki. Od dyrektora do suflera wszystko to próżniacy, 
którym się zdaje, że mają talent iłatwo na utrzymanie i hulankę 
zarobić nim powinni. Ani jednćj jaśniejszćj postaci wśród tego gro- 
na nie ukazał nam p. Zagórski. Jeden tylko autor tragedyi, zako- 
chany w podstarzałćj aktorce, wyróżnia się odrębną indywidualno- 
ścią; lecz i jego za dodatnią figurę poczytać niepodobna. Tragedya 
jego odbywa się za czasów Ludwika XIV, dał dyrektorowi ostatnie 
trzysta guldenów, by ją wystawił, sam został aktorem, a na żądanie 
dyrektora powodowanego względami ubocznemi, kasę jedynie mają- 
cemi na oku, zgodził się wprowadzić do owej tragedyi— wesele kra- 
kowskie, gdy go o to owa aktorka poprosiła. Gdy się trupa rozwią- 
zała, nieszczczęśliwy tragik przez czas jakiś sumiennie spełniał obo- 
wiązki gospodarcze powierzone sobie przez byłego ucznia, lecz gdy 
tylko usłyszał, że się trupa na nowo zorganizowała, nic go powstrzy- 
mać nie mogło, porzucił wszystko i pieszo uciekł, by znowu przy 
pani swego starego serca się znalóźć. Najobszerniejszem opowiada- 
niem zawartóm w zbiorze obecnym jest „Hypnotyzm.* Chociaż 
oparte jest ono na najświeższych badaniach co do suggestyi i tele- 
patyi, żywo przecież przypomina owe czasy romantyzmu, kiedy po 
„Jasnowidzącćj z Prevorst* ukazały się i w naszćj literaturze po- 
wiastki i powieści wyzyskujące sensacyjne, tajemicze objawy ducha 
ludzkiego, w śnie magnetycznym pogrążonego. Z miłości popadła 
hrabianka Irma w obłąkanie, zakochała się następnie w swoim leka; 
rzu magnetycznym, którego sama odnalazła w lesie, a wreszcie pod 
„wpływem suggestyi przeniosła swą miłość na kuzyna, z którym oj- 
ciec chciał ją widzićć połączoną ... Żywości opowiadaniu temu nie 
brak, ale ostrożność radzi niezbyt wielką przywiązywać do niego 
wiarę. 


= Poezye O. Karola Antoniewicza. T. T. wydał ks. Jan Ba- 
deni. Tom I. Poezye religijne, z portretem autora. Kraków. Na- 
kład księgarni Spółki wydawniczćj polskiej. 1895, str. 159.—Znany 
jako gorliwy misyonarz, wyborny kaznodzieja ludowy i zacny czło- 
wiek, ks. Antoniewicz (zmarły r. 1852) pisywał też od lat najmłod- 
szych wiersze treści Świeckićj i religijnej. W początkach zawodu, 
jeszcze jako świecki, pomieszczał je w „Rozmaitościach lwowskich“ 
i „Słowianinie.* Wówczas mowa jego pod wpływem wychowania 
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w Galicyi i rozczytywania się więcćj w autorach obcych niż ojczy- 
stych, była wielce niepoprawna. Z czasem, w zakonie, wyrobił so- 
bie większą poprawność, chociaż na zawsze mu pozostały pewne 
przywyknienia wadliwe, mianowicie w użyciu biernika zamiast do- 
pełniacza (np. szukać co, zamiast: szukać czego). Czy był poetą? 
Jeżeli chodzi o uczucie, o szczerość, serdeczność, prostotę, tkliwość, 
to był nim niewątpliwie. Ale siła jego fantazyi nie dorównywała 
szczerości i głębi jego uczucia; stąd styl jego poetycki ubogim jest 
bardzo w obrazy, przenośnie, porównania świeże i oryginalne; posłu- 
giwał się on zazwyczaj utartą frazeologią, która lubo pierwotnie 
była obrazową, przez ciągłe używanie straciła właściwy koloryt. 
Prócz tego, zakres pomysłów jego był dosyć szczupły, a w poezyach 
religijnych nużył autor powtarzaniem tych samych wyobrażeń i wy- 
rażeń. Dusza prosta, wierząca, znajdzie zapewne karm w tych nie 
wyszukanych iz serca płynących utworach, ale żeby one mogły 
zająć swą stroną poetyczną, twierdzić niepodobna. Antoniewicz 
nie był artystą; rymował trochę po częstochowsku, chociaż niekie- 
dy, jak np. w silnie odczutym wierszu p.t. „Pragnienie Nieba*, 
objawiał żywe zrozumienie śpiewności. Wydawca uszeregował 
wiersze religijne Antoniewicza w następujące grupy: jako prze- 
grywkę umieścił rzecz słabą w wykonaniu: „Imię Jezus“, a potem 
dał pieśni pod zbiorowemi napisami: „Jezus w żłobku*, „U stóp 
krzyża“, „Chwała Maryi“, „Wianeczek majowy“, „Pieśni błagalne“, 
„Polscy patronowie“, „Poselstwo anioła w niebie.“ Wydawca 
utrzymuje, że w wierszach pisanych w wieku dojrzalszym „forma 
coraz bardzićj i widocznićj się udoskonala, nabiera siły, jasno i har- 
monijnie oddaje nurtujące w duszy uczucie, aż w niektórych pobo- 
żnych pieśniach, w paru rzewnych legendach... dostraja się w całej 
pełni do treści i nic już do życzenia nie pozostawia.” 
Gdyby orzeczenie to można było uznać za słuszne, mielibyśmy 
w tych pieśniach i legendach arcydzieła. Ale daleko do tego. Le- 
gendy, mojćm przynajmnićj zdaniem, są bardzo słabiuchne i pod 
względem artystycznym najmnićj zadawalniające, a co do pieśni 


pobożnych, to oprócz wspomnianćj już powyżćj, mógłbym jako wy- ` 


różniające się od innych, wymienić chyba tylko: „Drogę krzyża*, 
„W kaplicy Matki Boskićj w Staniątkach*, 14-ty ustęp z „Wiane- 
czka majowego.“ Za najgorszą zaś, najmnićj estetyczną pieśń „Ave 
Maria“, w której makaronizm łacińsko-polski bardzo niesmaczne 
sprawia wrażenie. W każdym razie, książeczka ta będzie wśród 
warstw ludności religijnej bardzo pożądanym nabytkiem. 


> 
pa” 


iaaa aid RWIEDYCENIPZCIPCSK" 27 TEMAT AJAY" PR 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. | 183 


= Władysław Reymont. Pielgrzymka do Jasnéj Góry. Wrażenia 
i obrazy z illustracyami. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1895, str. 132. 
Autor przedstawia się nam w ciągu swego opowiadania, jako czło- 
wiek znużony trochę życiem, niezaspokojony nauką filozofii w obie- 
gu będącćj i skłonny do odczuwania prawd wiary oraz szukania 
w nićj zaspokojenia serca i umysłu. Co prawda w czasie pielgrzym- 
ki, odbywanćj piechotą wraz z kompanią praską, więcćj w nim wi- 
dać artystę szukającego wrażeń i oryginalnych ugrupowań, aniżeli 
człowieka przejętego do głębi uczuciem religijnćm; w notatkach 
swoich przynajmnićj częścićej wspomina o kłótniach, niezgodności 
słów z postępkami, śmiesznościach prowodyrów, nieznośnym zadu- 
chu, niż o podniosłości wewnętrznej; ale za to w rozmowie z księ- 
dzem Prokopem w Nowem Mieście, nie zaniedbał uwydatnić, iż 
„uwierzył” w głęboką wiarę tłumu pielgrzymującego i zazdrościł 
mu „zdolności wierzenia” i tćj mocy, jaką czerpie z wiary, a przy 
końcu nie zawahał się przytoczyć wyniku téj wiary w nagłém wy- 
zdrowieniu dziewczyny ślepej i chromej. Wogóle niejednolite od 
tej książki odbieramy wrażenie. Czasami tak się wydaje, jakby au- 
tor drwiąco był usposobiony względem podań cudownych, przez 
lud opowiadanych, np. w historyi św. Piotra podróżującego z panem 
Jezusem i wypasającego chłopu zboże, za co go chłop do komory 
zamknął (str. 75—78). Ale autor powiada, że był „zachwycony” 
naiwnością opowieści i pragnął słyszóć więcćj podobnych... Trudno 
się sprzeczać o gusta—wedle łacińskićj sentencyi. To tóż z tego 
punktu nie mamy nic do powiedzenia o guście p. Reymonta. Zazna- 
czyć jednak winniśmy, że jest w nim duży artysta, umiejący kilko- 
ma dobitnemi rysami nakreślić sytuacyę i wywołać wrażenie, dla 
przykładu wspomnę tylko owego Antosia suchotnika, zamiłowanego 
w kwiatkach, którego matka wiozła do Częstochowy opiekując się 
nim z całą serdecznością i delikatnością, na jaką tylko czułe i prze- 
zorne serce matki zdobyć się może. 


= Włodzimierz Koszyc. W szynelu. Obrazek powieściowy. Pe- 
tersburg. Nakład K. Grendyszyńskiego, 1895, str. 132. Jest to utwór 
młodego, jak się zdaje, autora, który widocznie z własnćj obserwa- 
cyi i doświadczenia w wojsku austryackiećm odmalował ponury 
obraz oburzających środków, jakiemi wyrabiają w nićm posłuszeń- 
stwo, karność, poczucie porządku i obowiązku. Nieszczęśliwy, tro- 
chę głupkowaty rekrut Boguś, skazany za palenie cygara podczas 
marszu na karę „krzyża”, dostał zapalenia płuc, a leczony lekcewa- 
żąco, mając przytem usposobienie dziedziczne do suchot, umićra 
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zapach w kosti ochotnik jednoroczny Dreri z xa] v 
wykształconym, sercem szlachetném, z sumieniem bardzo draźli- f 
wém, przez nieumiejętny dobór sposobów dopomagania Bogusiowi 
(spojenie kaprala), przyczynia się w części do jego niedoli i robi so- — 
bie gorzkie wyrzuty, rozmyślając wogóle nad zgubnemi stronami — 
militaryzmu. Uspokaja go trochę jego były profesor, Kowalski, nie 
bardzo co prawda jasno rozwiniętém rozumowaniem. w którém wy- 
stawia konieczność złego, ażeby umożliwić postęp dalszy. Jest on 
przekonany, że „pod młotem czasu niezawodnie przybiera świat 
lepsze kształty, chociaż nigdy nie wstąpi na wyżyny słoneczne”; że © 
„człowiekowi wrodzonym jest popęd do trzymania dłuta i kucia do- 
skonalszych linii na posągu świata...” Ta umiarkowana wiara w po- a 
stęp ze świadomością przeszkód, jakie zewsząd ludzkości cywilizo- 

wanej zagrażają, musi być dla nas podporą w działaniach naszych, 
musi nas krzepić w niepowodzeniach i odwracać od apatyi. Tak też 
wywody profesora zrozumiał Drzewicki i zastawszy po odsłużeniu | 
jednego roku, narzeczoną swoją zniechęconą do działania w sprawi 
oświaty dla tego, że rodzice uczniów jak i otoczenie patrzyło nie- 
chętnóm na pracę tę okiem, rozwinięciem owych myśli zachęcił ją ' ; 
do pokonywania przeszkód i tłumienia w sobie samej rozpaczliwego ; 
głosu, że wszelkie wysiłki na nic się nie zdadzą. Autor pisze prozą 
jędrną, obrazową, czasami aż zanadto zwięzłą, rzuca tylko zarysy 
scen, sytuacyi, usposobień, charakterów, pobudzając myśl czytelni- 
ka, by je samoistnie sobie wyprzędła. Zdolności plastycznćój nie - 
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— F. Arnsztajnowa (F. A. M.) Poezye. Warszawa. Gebethner 
i Wolff. 1895, str. 88.—Z serdecznóm uczuciem zwraca się autorka 
do matki swojćj (znanćj w literaturze naszćj p. Meyersonowej), któ- 
rćj zbiorek poezyi swoich poświęca, powiadając, że „jęk bólu, tłu- A 
miony wśród ciszy nocy, żar pragnień, modły, łzę, co w oku pała”, A 
zebrawszy, nanizała na struny swéj lutni, jako pieśni swéj matki 
ukochanćj. Smutku, cierpienia, łez dużo jest w tych poezyach, ale — 
nie ma w nich ani przygnębienia, ani rozpaczy, gdyż autorka wyradaii Ę 
swe zadowolenie z życia, dlatego że żyje, lubo istnienie jej gęsto i 
przetykają ciernie. Znaczna część utworów w zbiorku zawartych, 
to krajobrazy, wrażenia otrzymane od przyrody, czy to będą zarysy 
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miejscowe: „W śniegu“, „W lesie“, „Pożegnanie słowika“, „W noc 
księżycową“, „Obłok“, „Na cmentarzu“, „Na balkonie“, „Jesienią“— 
czy téż widoki „Z gór Tyrolu.“ Naturalnie poetka nie zadawalnia 
się samém przedmiotowóm nakreśleniem obrazu, lecz łączy z nim, 
na wzór Mickiewicza, jakieś uczucie, zazwyczaj wyraz sympatyi dla 
cierpień ludzkich wogóle. W jednćm miejscu sympatya ta wypo- 
wiedziana została z dużą domieszką przesady, stanowiącćj dysonans 
z innemi częściami utworów w rozumnym umiarze trzymanych. 
Autorka obrazując zimę, zwraca do nićj mowę, powiadając: 

Królowo, ten zdrój żywy w mejóm bije łonie: 


Ludzkość, co w twych objęciach lodowatych kona, 
Niech w pierś mą zajrzy — światło w nićj znajdzie i ciepło. 


Lepićj, żeby nam taką zasługę przyznali inni, niż żebyśmy sami so- 
bie z góry i bez trudu zapewniać mieli. Wyjątkowy to jednak objaw 
u p. Arnsztajnowćj; zazwyczaj nie napotykamy u nićj pretensyonal- 
ności, lecz szczere, otwarte wypowiedzenie uczuć i myśli, jakie ją 
w danćj chwili zajmowały. A umić je wypowiadać wytwornie. 
Trudne formy wierszowania, jak sonet, tercyna, przyswoiła sobie 
wybornie i włada niemi swobodnie, a czasami przez drobne zmiany 
umić wytworzyć nowe kombinacye zwrotkowe, jak np. przez rozbi- 
cie dwu strof czterowierszowych na dwie o następnym składzie: 
pierwsza zwrotka—pięciowierszowa, druga—trzywierszowa ( „Śnieg 
pada a pada“ str. m, „Pożegnanie słowika“ str. 14), — albo przez 
przerzucenie końcowego wiersza w szeregu tercynowym na pierwsze 
miejsce („Na cmentarzu”). Wywoływanie efektów melodyjnych 
przez powtarzanie jednakowo brzmiących wierszy, również kilka- 
krotnie zastosowała p. A. szczęśliwie, na wzór Felicyana, w swoich 
sonetach (ustęp II i III z „Karnawału”). Ta kunsztowność układu. 
wierszowego, chociaż wcale nie znać w niéj wymuszenia, sprawia 
jednak dość często wrażenie, że uczucie wypowiedziane przez poetkę 
nie wylało się bezpośrednio z jéj duszy, lecz powstawało pod wpły- 
wem refleksyi, pracującćj nad ujęciem chwilowych przepływów my- 
Śli w formę ściśle określoną i odmierzoną. Pod względem języka 
wszędzie widać czystość i poprawność wielką, zauważyłem jeden 
tylko wyraz wskróś użyty mnićj właściwie, gdy mówi: „Zagląda 
wskróś cienie dzień szary” (str. 9). Ta dbałość o język zasługuje 
na najwyższe uznanie. 


= Lalka, żart satyryczny, wierszem napisał Józef Jankowski. 
Warszawa. Nakład T. H. Nasierowskiego, str. 79 miniaturowego 
formatu. Wiersz jest bardzo zręczny i w efektach żartobliwych, 
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wywoływanych za pośrednictwem odpowiedniego dobićrania wyra- 
zów, przeciwstawień i rymów, nieraz bardzo szczęśliwy. Czyta się 


go też z przyjemnością i zajęciem. Jestto historya lalki z krwi 


„portugalki” (oczywiście dla rymu tylko), o korpusie z Wiednia, 
o głowie z Paryża, o nogach z Warszawy. Różowa na twarzy, miała 
oczy duże lazurowe, które pod rzęs osłoną płonęły iskrami; usta 
wiśniowe, uśmiechnięte. „A że ta duszka, Ta patrycyuszka, Za- 
miast serduszka Wnętrznej drobiny, Przy wdziękach Fryny — Mia- 
ła... trociny — Nie z mojéj winy” — dodaje poeta. Opis powodze- 
nia téj laleczki wypchanćj trocinami, aż do wyjścia jéj za mąż, ma 
w sobie dużo lekkiego swobodnego, czasami tylko sarkastycznego 
zacięcia. Po tćm dopićro pomysłowość i werwa słabieją, autor co- 
prędzćj dąży do zgonu lalki, jej pogrzebu i mówki wypowiedzianćj 
przez siebie na usilne prośby, nad zwłokami. W pierwszej części 
jest wiele aluzyi do ludzi w ogóle, a kobićt w szczególności — i to 
nadaje żarcikowi powab właściwy takim zestawieniom satyrycznym; 
w drugiej części trudno się już dopatrzyć myśli głębszej, sprawa 
schodzi do poziomu lalki rzeczywistej. Wierszowanie wskazuje bar- 
dzo wielkie władztwo nad językiem i rymami; a ta zaleta zastoso- 
wana do treści poważniejszćj, może wydać rzeczy piękne. Żart nie 
jest zły, owszem, pierwiastków zdrowia w nim niemało, lecz oczywi- 
ście nie może on wypełniać całej sfery twórczości dzisiejszego poe- 
ty. Nie trzeba się tém zrażać, że w życiu spotykamy zbyt często 
piersi „dyablo płaskie”, nie na miarę Fidyasza, należy przypatrywać 
się pilnićj życiu a może się znajdzie treść inną niż treść „Lalki — dla 
śmiechu.” 


= Zając, powiastka wiejska przez Klemensa Junoszę. War- 
szawa, Centnerszwer, 1895 (cena kopiejek 7!/;). Jest to powiastka 
dla ludu, mająca na celu wykazanie, że przesąd odnoszący się do 
przebieżenia drogi przez zająca nie ma podstawy. Ale Junosza 
w dydaktyzm się nie wdaje, z właściwym sobie talentem malowania 
żydów i chłopów dobitnemi rysami, nakreślił obrazek Michała Gila 
i jego żony Magdy, jarmarku w Okpiszowie, czapnika, szewca, za- 
bawy na Pohulance, ukradzenia koni i szczęśliwego zakończenia 
przygody pomimo zająca. Rzecz pisana żywo, w ciągłych niemal 
rozmowach. 


= Kto zwycięzcą? Nowele przez Esteję. Warszawa. S. Lewen- 
tal, 1895, str. 325. — Mamy tu zbiorek samych drobiazgów, w któ- 
rych właściwości, ba, maniera Estei uwydatniają się tém wyraźnićj, 
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że nie ma tu prawie wcale jakiejkolwiek spomplikowanéj fabuły. 
Podlotki kapryśne, fantastyczne, ale z dobrem sercem, kobićty ner- 
wowe z zamożnej sfery, wielce dotkliwe na punkcie miłości własnćj; 
młodzieńcy piękni, eleganccy, z prześlicznemi oczyma, zwykle czar- 
nemi, wywierający urok na wszystkich, jakaś staruszka wyrozumia- 
ła na zachcianki i figle młodości; rozmowy niespodziankami myślo- 
wemi, a częściej wyrazowemi przetykane, dowcip złośliwy, rzeczy- 
wisty i naciągany, a wszystko to odtworzone. stylem bardzo żywym 
przewija się jak wąż połyskujący przez karty książki, która może 
chwilowo zabawić, ale ani nie wzruszy, ani też długo w pamięci nie 
pozostanie. Istotnie kiedy Esteja chce opowiedzićć coś wzruszają- 
cego, to albo popada w ton sentymentalno-patetyczny z początku 
naszego stulecia, („Zenab—historya z nad Nilu”), albo téż posłu- 
guje się środkami bardzo konwencyonalnemi, które wzruszenia wy- 
wołać nie mogą („Mamy pantofelki”). Natomiast kiedy przedsta- 
wia humorek takićj „Panny Dziuby”, albo nieporozumienia rozmo- 
wy dwojga zdenerwowanych („Kto zwycięzcą”), którzy kochając się 
wzajem, dopićro po bolesnych przejściach zdecydowali się wyznać 
to sobie, albo kiedy kreśli „Szkice i obrazki bulońskie”, przygody, 
Tomcia, Romcia i Myszki, lub Andrusia i Muszki, ubierających 
suczkę w różowe „ciapki”, to widzimy, że autorka jest w swoim ży- 
wiole i sama się bawi swojém opowiadaniem. Jéj nie idzie ani 
o głębsze wniknięcie w charaktery, ani o uprawdopodobnienie zda- 
rzeń, jeżeli nie są zwykłemi, ale tylko o przedstawienie jakiegoś ory- 
ginalnego kaprysiku, jakićjś zabawnćj przygody, jakiejś wymiany 
myśli w zwrotach niecodziennych. Szczupły jest bardzo ten świa- 
tek, który Esteja umić dobrze malować z niezbyt wielką liczbą spo- 
strzeżeń, jakie uzbierała w wędrówkach swoich po modnych miej- 
scowościach kuracyjnych (Boulogne, Korfu); a przynajmniej nie daje 
ich poznać w tych szkicach, jakie w obecnym zbiorku znajdujemy. 
Niektóre napomknienia w „Szkicach i obrazkach bulońskich” wska- 
zują, że nie obce jéj są sprawy ogólne, społeczne, ale, niestety, na 
napomknieniach tylko poprzestaje. 


= Róża Montalboni. Dramat w pięciu aktach, napisany przez 
Leokadyę Tarnogorską. Petersburg, 1894, str. 104.— Autorka wystę- 
puje, jak się zdaje, po raz pierwszy na widowni literackićj, przedsta- 
wiając dramat, osnuty na podaniu florenckićm o dziewicy nadzwy- 
czaj pięknćj, z bogatego i starożytnego domu pochodzącćj, która 
pomimo swćj niewinności wskutek intryg wtrącona została do wię- 
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zienia, gdzie przecierpiała lat „kilkadziesiąt* ztwarzą „zakutą w ma- 
skę z kości trupiéj głowy.“ Motywów dramatycznych nie brak A 
w saméj treści podania, lecz ażeby one wywrzeć mogły wpływ od- - 
powiedni, muszą być psychologicznie zużytkowane. Autorka głó- 
wną przyczynę nienawiści, jaką względem Róży Montalboni po- 
wzięło wiele wybitnych i możnych osób, które zdołały ku sobie po- | 
ciągnąć duchowieństwo (wystawione tu ze strony najgorszćj), wska- 
zała jedynie w samobójstwie kilku nieszczęśliwych wielbicieli, co 
przekonywającym argumentem nazwać się nie może. Nie wiele 
zresztą zadawała sobie p. T. zachodu z uprawdopodobnieniem wy- 
padków i postępowania osób; czytelnik musi jéj zawierzyć na słowo, 
że się tak stało. Trzykrotnie sam czar piękności Róży ocala ją, 
gdyż ani tłum nie śmić się na nią rzucić, ani kat podnieść miecza, E 
ani rycerze się dotknąć jéj; dopóki oszalała matka jednego z samo- 
bójców nie poddała mimowoli myśli zarzucenia na jéj twarz maski 
trupićej. Gdy ojciec w obronie córki zginął, wtedy Bona Donati, — 
która ojca swego i syna uważa za „ofiary“ Róży, nakłada jéj maskę 
trupią; a żołnierze odprowadzają ją do więzienia. Wiersze, któremi 
pisany jest ten dramat, nie okazują w autorce dokładnej znajomości E 
sztuki wersyfikacyjnéj, a i język szwankuje. f 


= Marya Rodziewiczówna. Ryngraf. Nowela. Petersburg. 
Warszawa. 1895, str. 51.—Rzecz się dzieje za czasów Napoleońskich 
przeważnie w Hiszpanii. Jak zwykle u téj autorki, znajdujemy tu 
pełnego energii, nieprzystępnego słabości, Plutarchowego bohatera, 
Konstantego, oraz jego przeciwieństwo, miękkiego, wraźliwego, lu- 
bo dzielnego Stanisława. Mieli się oni ze sobą spokrewnić, obaj, 
opuszczając kraj, pozostawili narzeczone. Stanisław, ranny w jednej 
z bitew, został oddany pod opiekę Hiszpana, którego widok Matki 
Boskiej na ryngrafie usposobił przychylnie. Tu poznał piękną oczy- 
wiście Mercedes i pokochał ją namiętnie, a dla téj miłości zapomniał 
io narzeczonćj i o swych obowiązkach żołnierskich. Konstanty 
uchronił go raz od hańby biorąc winę na siebie i tracąc stopień już 
zdobyty; ale gdy Stanisław uciekł z wojska i na wezwanie przyja- 
ciela pozostał głuchym, ulegając urokowi Mercedes, zabił go, ażeby 
przynajmniej honor jego wojskowy ocalić. Rodzinie odniósł ryn- 
graf, zapewniając, że „Stach poległ śmiercią walecznych na polu 
chwały”. Sam zginął w czasie najbliższej wyprawy. Opowiadanie 
to w zwięzłości swojćj wygląda jak odtworzenietradycyi o wypadku 
rzeczywistym, ale arstystycznie pięknćm nie jest; a uczucie czytel- 
nika nie doznaje zadowolenia, gdyż dzielić się musi między obu 
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przyjaciół, z których jeden jest katem drugiego, sądząc, że dokonat 
rzeczy godnćj największego uwielbienia. Niewątpliwie, Konstanty 
działał w najlepszćj wierze i cierpiał nad czynem, który spełnić 
uważał za najświętszy obowiązek; lecz autorka tój właśnie najwa- 
żniejszćj psychologicznie strony prawie nie dotyka i w sposób nie- 
mal sprawozdawczy z nią się załatwia. Stąd utwór wywiera wra- 
żenie szkicu ledwie zgrubsza nakreślonego rysami wyrazistemi a na- 
wet jaskrawemi. 


= Wincenty hr. Łoś. Nemezys życia I. Hrabina (str. 317). II. 
Aktorka (str. 162), Warszawa. G. Centnerszwer, 1895. — Hrabia W. 
Łoś przedstawił nam znowuż grono szubrawców arystokratycznych. 
Hrabina odznaczająca się niesłychaną energią i dumą, wychowała 
swego jedynaka na idyotę prawie, ale w końcu niewiadomo dlaczego 
wzięła jakiegoś zubożałego hrabiego, ażeby synowi dał trochę ogła- 
dy towarzyskićj i wprowadził go w świat. Ten hrabia, który przy-. 
padkiem ma demokratyczne przekonania, lubo ich wobec hrabiny 
nie zdradza, tak się do tego bierze, iż pupil płonie miłością ku szla- 
chciance, względem którćj hrabina niegdyś zawiniła i którą dlatego 
nienawidzi całą duszą. * Nie chcąc dopuścić do małżeństwa, przy 
pomocy księcia, za którego chce się wydać, podstępem uprowadza 
syna do Wiednia, osadza go w szpitalu obłąkanych i wytacza spra- 
wę o odjęcie mu prawa rozporządzania majątkiem. Zręczna aktorka 

wydobywa go z tego szpitala i czyni go swoim małżonkiem, utrzy- 

mując fakt ten w tajemnicy. Ażeby oderwać syna od aktorki, ma- 
tka zgadza się już na małżeństwo z szlachcianką; okazuje się to już 
rzeczą zapóźną. Zdradzony przez aktorkę Edward, dostaje obłąka- 
nia, a wtedy aktorka na mocy poprzedniego upoważnienia, wyrzuca 
hrabinę z pałacu, który był własnością Edwarda. Sensacyjnych 
szczegółów, jak widzimy, jest tu podostatkiem. Psychologia niemal 
wszędzie jest pogwałcona, a powieść niepoprawnym językiem pi- 
sana, zajmować może tylko bardzo niewybredne umysły. 


= Wiktor Hahn. Kilka stów o genezie „Mindowego*, tragedyi 
Juliusza Słowackiego. (Lwów, 1894, str. 29). Tenże: Studyum nad 
genezą „Lilli Wenedy*, tragedyi Juliusza Słowackiego (tamże t. r., 
str. 55). —Znany czytelnikom „Ateneum“ autor rozprawy o źródłach 
„Maryi Stuart* Słowackiego, w dalszych swoich poszukiwaniach co 
do motywów, jakiemi się ten poeta posługiwał w dwu innych trage- 
dyach, drogą drobiazgowych zestawień, wykrywa kilka interesują- 
cych i parę dość ważnych szczegółów, które nie mogą się wpra- 
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wdzie przyczynić do zmiany dotychczasowych zasadniczych poglą- 
dów na twórczość potężnego mocarza fantazyi, lecz je rozszerzają 

i dokładniejszemi czynią. Pobudką do napisania „Mindowego*, był. 3 
Juliuszowi dramat jego ojca, przedstawiający losy tegoż samego 
bohatera litewskiego; ale syn inaczćj rzecz swoją pojął i rozwinął y 
aniżeli ojciec. Główném źródłem, którém się posługiwał do zobra- 
zowania przeszłości litewskiéj za czasów Mindowego była kronika 
Stryjkowskiego, z którego wyjątki podał był Mickiewicz w przypi- ; 
skach do Grażyny. W rysach charakteru Mindowego, w opisie 
aktu koronacyi, w postaci Heidenreicha, w przedstawieniu powodu 
zemsty Dowmunta, w wiadomości o Wojsiełku, synu Mindowego, 
widzimy wyraźne ślady wczytywania się w ową kronikę, co „nigdy E 
przedtém światła nie widziała.“ W jednym drobnym szczególe co TA 
do tyranii Wojsiełka posłużył się Słowacki opowiadaniem Karam- 
zina. Wykazuje następnie autor wpływ Szekspira, polegający nie 
„na naśladownictwie zwrotów i myśli, lecz tylko na zapożyczaniu się 7 
w sytuacye i pomysły.“ W „Mindowem“ widzi p. Hahn remini- 
scencye z „Makbeta“, „Hamleta“ i „Ryszarda III.“ Powtarza i szcze- zę 
gółowićj rozwija wpływ trzech miejsc z „Brytannika* Rasynowego 
w scenach Mindowego z Aldoną. Co do wpływu Byrona, to przy- 
znaje autor, że się on odbił „w nakreśleniu postaci Mindowego, Hei- > 
denreicha, Wojsiełka, poczęści może i Dowmunta*, jako postaci 
„czysto byronicznego pokroju“, ale „widocznych“ śladów tego - 
wpływu nie odkrył. Wreszcie wspomina i przytacza reminiscencye 
z Mickiewicza. Co do „Lilli Wenedy*, to p. Hahn udowadnia prze- 
dewszystkiem, iż grobowca Julii Alpinuli, który miał nasunąć pier- 
wszą myśl napisania tragedyi, Słowacki widzieć nie mógł, gdyż gro- 
bowiec taki nigdy nie istniał, że wiadomość o nim zaczerpnął nasz 
poeta z przypisku Byrona do 66 zwrotki IV pieśni Childe-Harolda © 
i pod wpływem tych strof zamierzył unieśmiertelnić bohaterski — 
czyn córki poświęcającćj się za ojca. Oprócz wpływu Byrona, wyka- 
zuje autor „znaczne reminiscencye* z „Męczenników“ Chateau- 
brianda— Roza Weneda to Welleda, nazwy Derwid i Druid są iden- > 
tyczne, a opis miejscowości, monumentu druidycznego, przyrody, | 
Lelum-Polelum, ma swe źródło w utworze poety francuskiego. Są 
również podobieństwa między „Wilhelmem Tellem” Schillera a sce- 
ną, w którćj idzie o odcięcie Derwida powieszonego za włosy. W po- 
staci Gwinony zapożyczył się Słowacki od Szekspira, mianowicie © 
odpowiada ona Małgorzacie, żonie Henryka VI, jak to już wykazał 
Monat. Zachowanie się i mowa Haza przypominają parę ustępów 
z dramatów Kalderona. Wskazuje daléj autor pobudkę, która go 
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skłoniła do umieszczenia w sposób anachroniczny postaci św. Gwal- 
berta w swćj tragedyi; były nią odwiedziny r. 1837 Walembrozy, 
w którćj ów święty z XI wieku założył klasztor. Napomknąwszy 
wreszcie, że i Edda zapewne nie pozostała bez wpływu na Słowa- 
ckiego, przy tworzeniu Lilli-Wenedy, kończy autor zapewnieniem, 
że „chociaż Słowacki zapożycza się nieraz w rozliczne pomysły, to 
samo przedstawienie tych pomysłów tworzy tak oryginalne i pełne 
poezyi obrazy, że pierwowzoru często dopatrzyć się w nich nie mo- 
żna.* Czas napisania „Lilli Wenedy* naznacza p. Hahn na r. 1840. 
W języku autora zauważyliśmy kilka przykrych germanizmów. 


= 0 przekładach Mickiewicza z Goethego. Napisał Dr. Albert 
Zipper. Lwów. Nakład autora, 1895, str. 15. Autor, który już nie- 
eden przyczynek do bliższego poznania twórczości Mickiewicza 
jogłosił, zajął się w pracy niniejszćj przejrzeniem i oceną tych nieli- 
cznych tłómaczeń, jakie poeta nasz z dzieł Goethego zaczerpnął. 
Są to „Podróżny“ (Der Wanderer), „Wezwanie do Neapolu“ (Mi- 
gnon), oraz dwa utwory w „Dziadach* cytowane. Starannie i szcze- 
gółowo rozpatrzywszy się w tych rzeczach, doszedł p. Zipper do 
wykrycia, iż wiersz w „Dziadach* zaczynający się od słów: „Tylem 
wytrwał, tyle wycierpiałem*, podany przez Mickiewicza za wzięty 
z Goethego, jest w rzeczywistości wzięty z piosnki jego przyjaciela 
Marcka, p. t. „Lotta przy grobie Wertera*, bardzo rozpowszechnio- 
nćj w swoim czasie i śpiewanćj wedle wcześnie dorobionćj muzyki. 
Autor robi przypuszczenie, że albo Mickiewicz znalazł tę piosenkę 
przy jakiém wydaniu Wertera, albo tóż poznał ją wraz z melodyą, 
od kogoś, co ją śpiewał. Od siebie dodamy, że najłatwićj zdarzyć 
się to mogło w Kownie, w domu doktorowćj Kowalskićj. Za odkry- 
cie interesujące badacze będą p. Zipperowi bardzo obowiązani. 


= Bibliografia filologii klasycznćj i literatury humanistycznej 
w Polsce za lata 1891—1893. Zestawił Wiktor Hahn. Lwów 1894, str. 
24. Bibliografię tę dzieli pracowity autor na 6 działów: 1) autorowie 
greccy, 2) autorowie łacińscy, 3) gramatyka grecka i łacińska, 4) 
starożytności, 5) artykuły z dziedziny pedagogii, zostające w związ- 
ku z filologią klasyczną, 6) humanizm w Polsce. Opis bibliograficzny 
jest ścisły i dokładny, prócz dzieł, broszur, artykułów, podaje także 
p. H. oceny tychże, ułatwiając badaczowi poszukiwania. Spis abe- 
cadłowy autorów uzupełnia tę pożyteczną pracę. Tenże autor wydał 
„Nieznany wiersz łaciński Szymona Szymonowicza: Ode Georgio 
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Zamoscio, episcopo chelmensi” napisany prawdopodobnie r. 1600 
a drukowany dotychczas w dwóch tylko bardzo rzadkich zbiorach _ 
poezyi Szymonowicza z r. 1608 i 1619. Wielkich zalet poetyckich nie i l 
posiada, lecz do charakterystyki poety i jego stosunku z rodziną Za- : 
mojskich stanowi cenny przyczynek. Obie te prace są odbitkami — 
z 1-go rocznika czasopisma filologicznego: „Eos”, które we Lwowie 
zaczął wydawać r. 1894 prof. Ludwik Ćwikliński, i 


= Gramatyka grecka i łacińska oraz metoda ich wykładu przez © 
Bronisława Bieńkowskiego. Odbitka z „Encyklopedyi Wychowaw-- i 
czej”. Warszawa 1895, str. 100. Praca to jest widocznie oparta na 3 
sumiennych studyach filologicznych i długoletnićj praktyce nauczy- 
cielskiej, lecz, o ile mi się zdaje, autor jéj nie postawił sobie dosyć r 
jasno pytania, o czem ma głównie traktować i dla kogo pisze roz- 
prawę swoją. Nie mamy tu bowiem ani systematycznćj, przez. 
wszystkie epoki należycie przeprowadzonćj historyi studyów nad 
gramatyką, ani też dostatecznie rozwiniętej metodyki wykładu tej 
nauki szkolnej. P. B. korzystając głównie z pracy Steinthala, roz- i 
szerza się aż zanadto niekiedy drobiazgowo nad dziejami studyów 
gramatycznych u Greków i Rzymian, zbywając wieki średnie i cza- f 
sy nowożytne bardzo ogólnikowo, tak dalece, że zaledwie mimo- - 
chodem potrącił o epokową w pewnym względzie działalność Amo- 
sa Komeńskiego na polu nauki języków w ogóle, a łacińskiego 
w szczególności. (Co więcćj, nie ujął prac Greków i Rzymian, nad 
gramatyką w przejrzyste kategorye, któreby ułatwić mogły prze- 
gląd zdobyczy osiągniętych w téj dziedzinie przez starożytność, lecz > 
zbyt niewolniczo trzymając się porządku chronologicznego i na- 
zwisk gramatyków, dosyć chaotyczny dał obraz tego, co zdziałali. 
Dla pedagoga-praktyka część ta rozprawy, zajmująca miejsca naj- 
więcćj, nie ma poprostu żadnego znaczenia i wyda się zupełnie zby- 
tecznym balastem, gdyż chodzi mu o to głównie, jak należy dzisiaj 
uczyć łaciny czy greczyzny, nie zaś, jak powstawały poszczególne 
pojęcia gramatyczne. Część metodyczna pracy — w stosunku do 
historycznej — jest szczupła i w przeważnćj mierze składa się z wy- 
szczególnienia programów szkolnych, obowiązujących dzisiaj w Ro- 
syi, Austryi i Prusach, z nielicznemi wzmiankami o innych krajach. 
W uwagach własnych autora, dotyczących metody wykładu znać 
dobrego praktyka, umiejącego szczegółowo wskazać, co i jak w da- 
nej klasie wykładanćm być powinno; nie wiem tylko, jakie znacze- 
nie pedagogiczne ma wymaganie od ucznia, aby abecadło greckie 
umiał rakże wyliczać „od dołu do góry” (str. 39) i jakim sposobem 
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gramatyka łacińska może być uważana za czynnik moralny, który 
rozwija i kształci w uczniu „przewagę rozumu i woli” (str. 69). 
Streszczenie metodyki wykładu gramatyki łacińskiéj w 12 punktach 
(str. 97) jest ułożone w sposób zupełnie empiryczny, bez usiłowania 
o jakąkolwiek systematyczność. Wreszcie pozwolę sobie zrobić tę 
uwagę, że autor w dziejach gramatyki greckiej i łacińskićj w Polsce 
trzymał się wyłącznie Łukaszewicza; jedynie tylko szerzćj przyta- 
cza, widać z własnego czytania poczerpnięte uwagi ćo do grama- 
tyki Jana Bono wydanej w Gdańsku r. 1651. Styl p. B. jest wszędzie 
jasny i prosty, w języku zauważyliśmy skłonność do makaronizmów, 
w tym np. rodzaju: „prawidła użycia modorum” (str. 43; dlaczegoż 
nie: trybów?) a dalej kilka naleciałości obcych, jak: wskazywać 
na co, rozumieć pod czemś (zam. przez co), stać w związku 
(zam. zostawać...). Wydanie jest niedbałe wielce, szczególnićj 
w przeprowadzeniu ustępów (a capite); są one tam, gdzie ich wcale 
nie trzeba, a nie tam, gdzie są konieczne. 


= Kilka uwag o napojach wyskokowych, w szczególności o pi- 
wie pod względem hygienicznym, napisał doc. dr. Stanisław Ponikło 
dyrektor krajowego szpitala św. Łazarza (Kraków 1894, str. 24 
w 8-ce). Stwierdziwszy, iż „ze stanowiska hygienicznego należy 
uważać wyskok w każdćj formie za truciznę”, którćj „nawykowe” 
(t. j. nałogowe) używanie jest jedną z najczęstszych przyczyn rozli- 
cznych zboczeń ustroju, wytyka autor błędny punkt wyjścia w opo- 
datkowaniu rozmaitych napojów wyskokowych, bez uwzględnienia 
wskazówek hygieny, nastaje na konieczność rozpowszechnienia zna- 
jomości jéj zasad, podaje ogólnikowo zawartość wyskoku w rozmai- 
tych gatunkach napojów wyskokowych i dochodzi do wniosku, że 
kiedy wódki i wino są wyłącznie środkami podniecającemi, piwo 
jest prócz tego środkiem odżywczym i pobudzającym czynność tra- 
wienia. Wykłada następnie pokrótce główne fazy fabrykacyi piwa, 
przedstawia analizy różnych jego odmian, podaje cechy, po których 
można poznać dobre i złe piwo, przytacza cyfry wskazujące ilość 
produkcyi piwa w krajach państwa austryackiego. W końcowym 
wreszcie rozdziale wykazuje, że wbrew zasadom hygieny opodatko- 
wanie wyskoku w Austryi, jest trzy razy mniejsze od opodatkowa- 
nia piwa i domaga się odpowiednićj zmiany ustawodawczćj, ażeby 
można było odwrócić lud od picia wódki, dostarczając mu piwa 
„dobrego i taniego”, piwo bowiem „lekkie, mało odżywiające, nie 
zastąpi u naszego ludu wódki, może ją jednak zastąpić piwo lepsze, 
nieco cięższe”, przyczem autor objaśnia, że „ilość alkoholu w pi- 
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wach cięższych nie rośnie w tym samym stosunku, co ilość składni- 
ków odżywczych” t. j. cukru słodowego (maltozy) i ciał białkowych Ą 
(proteinowych). Broszurka napisana jest jasno i dla warstw średnio Ę 
ukształconych zupełnie przystępnie; szkoda tylko, że pod względem 4 
językowym i stylowym niemało zawiera usterek, których ineca jak 
galicyanizmami nazwać nie można. 


= Katalog dzieł nakładowych, (lub w większéj ilości nabyc $ 
księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawio, 1874. Kraków, str. 168. s: 
Z niezbyt licznego szeregu katalogów spółczesnych księgarni na- > 
szych, wyróżnia obecny swą zewnętrznością. Nie jestto książczyna ; 
drukowana byle jak na lichéj bibule, ale estetycznie i bodaj pierw- 
wszy raz pojawiający się w tak wytwornym kształcie katalog pa- R 
miątkowy, drukowany bardzo pięknie z czerwonemi marginesami 
na krzyż na papierze pięknym, czerpanym, tak iż przyjemnością bia 
rze się go do ręki i przegląda. Ułożony jest abecadłowo według 
nazwisk autorów lub, w razie bezimienności, według pierwszego 
wyrazu tytułowego. Wartości większćj bibliograficznćj nad reper- k 
toryum wydawnictw jednéj firmy, co prawda licznych bardzo, nie A 
przedstawia oczywiście ta książka, ale bo tóż nie miała innego zada- 4 
nia nad przypomnienie owych wydawnictw, nad zestawienie trzy- B: 
dziestokilkoletniéj działalności księgarni Gebethnera i Wolffa. Te- 
mu zadaniu czyni ona zadość w sposób wykwintny. 4 


= Zapomenuty kout siovansky. Nókolik prvnich pohledů do ay 
Kašubského pomoři. Z knih a objiždek podawa Edward Jelinek. JĄ 
(Praga, 1894, F. Simatek, str. 98). W pięciu rozdziałach zdaje autor 
dobrze u nas znany, sprawę ze swych spostrzeżeń i uwag, jakie mu > 
się nasunęły podczas wycieczki do Pomorza wśród Kaszubów. 
W pierwszym daje rzut oka na przeszłość i teraźniejszość tego ludu, 
a w sprawie na nowo z powodu dzieła Ramułta o „języku“ kaszub- 
skim roztrząsanćj, przytacza odpowiedź prostego chłopa, Kaszuba 
z kościami, z którym on sam rozmawiał w Pucku. Pytał go p. Jeli- 
nek jak też mówią po wsiach okolicznych. „Po kaszubsku“ — odpo- 
wiedział mu ów chłop. „A więc nie po polsku?“ — dopytywał się 
autor naumyślnie. „Ależ właśnie po polsku“ — odrzekł Kaszub — 
„Jeno że nie tak okazale (uhlednó) jak wy.“ Podobne określenia © 
spotykał p. Jelinek często. Następnie kreśli autor w ogólnych za- 
rysach krajobraz wielce urozmaicony okolic zamieszkiwanych przez 
Kaszubów, mówi oich zwyczajach i obyczajach, o wciskaniu się 
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kultury niemieckićj, mianowicie wśród kobiet i t. p. Dalój rozpo- 

wiada o Heli i rybakach, o Oliwie i grobach książąt kaszubskich, 
opisuje Soboty (Zoppot), a kończy na przedstawieniu Gdańska. 
Opisy są ilustrowane bardzo dobremi obrazkami, które unaoczniają 
szczegóły niedające się tak dobrze słowem oddać. Książka wogóle 
robi bardzo miłe wrażenie szczerością swoją i świeżością. Autor 
choć bawił niedługo w kraju przez się zwiedzanym, widział wiele, 
dopełnił własne spostrzeżenia tém, co inni przed nim napisali 
i utworzył całostkę niepretensyonalną a wdzięczną. 


= Dr. Karl Schrtuf. Regestrum Bursae Hungarorum Cracovien- 
sis. Das Inwohner- Verzeichniss der Ungarischen Studentenburse zu Kra- 
kau (1493—1558), aus der Original-Handschrift mitgetheilt und erlaiitert, 
Wien, 1893 (str. XXIII i 138, 8-0). Grłłównóm źródłem naszych wiado- 
mości o bursie węgierskićj przy Akademii krakowskićj, jest rękopism 
biblioteki uniwersytetu Jagiellońskiego Nr 2571 (Regestrum Bursae Un- 
garorum). Rękopism ten, zawierający w sobie imiona i nazwiska stu- 
dentów węgierskich ,którzy, przybywając na studya do Krakowa, lo- 
kowali się w bursie węgierskićj, początkowo był naturalnie w posia- 
daniu tejże bursy; kiedy ta jednak zwiniętą została, rękopism zapo- 
dział się gdzieś, aż dnia 3 maja 1613 roku uczony Jan Brożek znalazł 
go w jakimś kramie na rynku krakowskim, i kupił za dwa grosze, 
a następnie ofiarował bibliotece uniwersyteckićj. Jerzy Samuel 
Bandtkie, ulegając prośbie słynnego macenasa nauk, hr. Franciszka 
Széchényľego, polecił przygotować odpis rejestru, a na podstawie 
tego „apographum Bamdtkeanum*, bibliograf Jakób Ferdynand Miller 
de Brassó (1749—1823) wydał w roku 1821 w Budzie „Regestrum Bursae 
Cracoviensis Hungarorum nunc primum ec autographo codice biblio- 
thecae Cracoviensis editum“. Z uwagi jednak, że wydanie Millera by- 
najmniéj nie czyni zadość wymaganiom ścisłości naukowéj, przeto 
p. K. Schrauf ogłosił pod wyżéj przytoczonym nagłówkiem wydanie 
nowe, prostujące liczne niedokładności i błędy pićrwszego. Z zadania 
swego wywiązał się wydawca znakomicie, uwzględniając nietylko 
pierwotny tekst rękopismu, lecz nadto dodatki z drugićj pochodzące 
ręki, oraz uwagi na marginesach. Rejestr mieści w sobie: 1) spis 
chronologiczny studentów, zamieszkałych w bursie węgierskiej, 
2) spis dozorców (seniores), 3) spis radców (consiliarii), a oprócz te- 
go znajdujemy w nim wiadomości o założeniu i zwinięciu oraz o in- 
wentarzu bursy. W dalszym ciągu podaje p. Schrauf przebieg stu- 
dyów każdego poszczególe studenta węgierskiego, zaznaczając, kiedy 
mianowicie zapisał się w poczet uczniów uniwersytetu krakowskie- 
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go, kiedy został promowany na bakałarza lub magistra, oraz na któ- 
rym uniwersytecie, prócz krakowskiego, studya odbywał. Spis abe. 
cadłowy imion własnych, dodany w końcu książki, wielce ułatwia 
korzystanie z rejestru. Wydawnictwo swe autor poprzedził obszer- 
nym wstępem, w którym szczegółowo opisuje rękopism, zastanawia 
się krytycznie nad czasem, w którym manuskrypt stopniowo po- 
wstawał, i kreśli historyę bursy węgierskiéj na podstawie rejestru. 
Bursa została założona, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
przed r. 1486; pomimo to, spisy studentów zaczęto prowadzić dopićro 
w r. 1493, za rektoratu profesora teologii Jana Staniszewskiego. Na 
jesieni r. 1541, wskutek niedostatecznej ilości sfudentów (propter bella „A 
intestina aliaque disturbia regni nostri) bursę zwinięto; na jesieni 1557 
powtórnie ją otworzono pod nazwą „Nova Bursa”, w roku jednak 
następnym bursa przestała istnieć już nazawsze. W ten sposób 
rejestr zawiera spis studentów węgierskich od r. 1493 do 1558; okazuje — 
się, że ogólna liczba studentów-bursaków wynosiła w tym przeciągu Bo. 
czasu 823. Liczba ta jednak nie daje dokładnego pojęcia o frekwen- 
cyi Węgrów do Krakowa, ponieważ nie każdy student mieszkał 4 
w bursie; tak np. w latach 1493—1506 z pomiędzy 750 Węgrów, uczę- 
szczających do uniwersytetu (18% ogólnéj liczby 4,180 studentów) e 
mieszkało w bursie tylko 256; w latach 1526—1539 na 138 studentów +4 
przypada bursaków 108 i t. d. Praca p. Schraufa, dokonana nader 3 
starannie i umiejętnie, jest pożądanym przyczynkiem do historyi — 
sławnego niegdyś uniwersytetu krakowskiego, tak licznie nawiedza- 
nego przez cudzoziemców. I. Chrzan. 


= Ernest Naville. La définition de la philosophie. Paris 1894, 
str. 289. Pierwszego stycznia 1700 r. pisał Leibniz do Malebran- — 
che'a: „Gdybyśmy dawali określenia, pory przestałyby istnićć”. 
Taki jest punkt wyjścia książki, którą autor uważa za wstęp : 
do obszerniejszego dzieła — naukowego wykłada filozofii tak jak 
ją pojmuje profesor genewski. Pojęcie to wytworzył sobie przez > 
długoletnią pracę na tém polu a w przedmowie do owego wstępu, 
szkicuje główne punkta swego poglądu. Oto są niektóre jego rysy: 
Filozofia różni się od innych umiejętności tem, że przedmiotem jéj 
jest problemat powszechny; opiéra się ona na wynikach umiejętno- 
ści poszczególnych i posługuje się tą samą co one metodą. Metoda — 
ta streszcza się w trzech słowach: obserwacya — t.j. stwier- 
dzenie faktu, który ma być wytłumaczony; przypuszczenie, © 
t.j. znalezienie zasady do wyjaśnienia; sprawdzenie wartości 
zasady przez wysnucie z niéj wniosków oraz ich zestawienie z fak- 
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tami obserwacyi. Ogniwem więc pośrednićm jest zawsze hypoteza, 
której znaczenie tak często nie znajduje uznania !). a filozofia nauko- 
wa składa się z trzech części: analizy, która na podstawie wyni- 
ków wiedzy szczegółowćj rozróżnia części składowe wszechświata; 
hypotezy czyli wyboru rozwiązania zagadnienia uniwersalnego, 
wyboru, opierającego się na znajomości historyi filozofii; wreszcie 
syntezy, t.j. wywodu następstw z przyjętego rozwiązania i ich 
zestawienia z danemi analizy. — Analiza doprowadza do trzech pier- 
wiastków niepoddających się dalszemu rozkładowi: materya, ży- 
cie, umysł. Wszelki monizm, usiłujący je sprowadzić do jedno- 
Ści, nie zgadza się z faktami doświadczenia. Ideą zasadniczą mate- 
ryi jest opór; życie jest specyalną koordynacyą ruchów materyi; 
umysłowość absolutnie nie daje się sprowadzić do praw mechanicz- 
nych, zjawiska jćj różnią się od innych tak sposobem ich poznania 
(nie zmysłowym), jako tóż pierwiastkiem wolności. -— Rozwiązanie 
zagadnienia wszęchświata stanowi systemat. Trzy tylko mogą być 
systemy: materyalizm, którego niedostateczność wykazuje pro- 
ste stwierdzenie faktu, że nauka o materyi przypuszcza istnienie 
umysłu *); idealizm, uważający wszechświat jako konieczny roz- 
wój z zasady nieświadomćj, podobnćj do zasady życia; spirytua- 
lizm, który za początek Świata uważa akt wolny i twórczy ducha. 
Zdaniem autora, tylko ta jedna hypoteza może dać miejsce wolności 
woli, która jest wymagalnikiem moralnym. Niezgodność pomiędzy 
religią a filozofią usuwa się przez wyznaczenie właściwej roli hypo- 
tezie; „Doktryny zawarte w tradycyi religijnej a odpowiadające 
wielkim zagadnieniom, które stawia umysł ludzki, wchodzą zupełnie 
prawnie w zakres wiedzy, jako hypotezy podlegające badaniu”. 
Wreszcie za ostateczną prawdę, ku któréj dąży w postępie swoim 
filozofia, uważa autor spirytualizm, ów dziedzic w prostćj linii duali- 
zmu kartezyańskiego, — Nie podzielając tego zdania, nie możemy 
nie przyznać wielkićj subtelności pojedyńczym analizom i trafności 
określeniom autora. Książka cała, napisana w formie paragrafów, 
z których każdy zawiera na początku kategorycznie sformułowane 
twierdzenie, dalćj zaś jego rozwój — co niezmiernie ułatwia czyta- 
nie —- składa się z dwóch części: 1) Wiedza i 2) Filozofia.— 


1) Przypomnimy przy téj sposobności, że p. Naville jest autorem bardzo zaj- 
mującego studyum p. t. „La logique de l'hypothèse”. 

2) Autor dał bardzo trafną krytykę materyalizmu, dowodząc jego niezgo- 
dności z zasadą zachowania energii. Sprawozdanie z tćj pracy daliśmy przed kilku 
laty w „Ateneum”. Poglądy swoje na teorye fizyczne zebrał Naville w dziele p. t 
„La physique moderne”. 
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Wiedza określa się jako stan umysłu, posiadającego prawdę. Przed- 
miotem jéj jest rzeczywistość. Wiedza zupełna jest doświad- 
.czalna i racyonalna, gdyż dąży do wyjaśnienia faktów. Wy- 
jaśnienia naukowe odbywają się przy pomocy czterech idei zasadni- 
czych: Idei klasy — wyjaśnienie to polega na zasadzie, że co 
jest pradziwe względem rodzaju, słusznóm jest względem gatunku 
` lub osobnika. — Dążeniem wiedzy jest określenie klas pierwotnych A 
czyli prostych substancyj, z których składają się istoty. 2) Idei 
prawa, która jest formułą wyrażającą stosunek faktu poprzedzają- i 
cego do następnego. 3) Idei przyczyny — czyli potęgi twórczej 
faktu. 4) Idei celu wyjaśniającćój stosunki pomiędzy tym celem 
a środkami ku jego osiągnięciu, — Metoda wiedzy polega na trzech — 
wyżej już omówionych czynnościach: stwierdzenia, przypuszczenia, A 


jest i będzie zawsze niezupełną i względną. — Wiedza polega na czte- _ 
rech przypuszczeniach koniecznych dla jéj istnienia (postulatach), k 
któremi są: 1) istnienie pierwiastka wolności w człowieku; 2) różnica 
poznającego podmiotu od przedmiotu poznania; 3) istnienie harmonii 
pomiędzy faktami a rozumem; 4) rzeczywistość porządku powsze: 
chnego. — Filozofia poszukuje zasady, któraby w jedności swojćj tłu- — 
mmaczyła całość doświadczenia, jest ona bezgraniczna co do przed- $ 
miotu i powinna miéć charakter bezinteresowny nauki. Wymagal- 
nikiem (przypuszczeniem konieczném) filozofii jest idea zasady pier- Ę 
wotnej, Filozofia całkowita składa się z trzech części: analizy, hypo- 
tezy i syntezy. Z tych ostatnia nietylko powinna tłumaczyć to co ; 
jest ale obejmować co powinno być. Kwestya filozofii jest kwestyą 
wartości rozumu ludzkiego. Wł. M. K. +84 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 
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Wystawy: ogrodnicza i hygieniczna. — Porządek i czystość. — Nowa szkoła tech- 
niczna. — Świętowanie niedzielne. — „Bez dogmatu“. 


Wystawa ogrodnicza zakończyła porę letnią w życiu Warszawy. 
Jesień ma jeszcze dla żądnych rozrywki ponętę w wyścigach. Gdy te 
się skończą, nastąpi niedługa przerwa w zabawach pod gołóm niebem; 
ślizgawka zwabi znowu rój młodzieży do ogrodów warszawskich. 

Na wystawie ogrodniezćj bawili się warszawianie robieniem od- 
kryć. Zabawa ta powtarza się u nas tyle razy, ilekroć mamy sposo- 
bność przypatrzenia się czemuś, co się w kraju dzieje. Te miłe nie- 
spodzianki, te okrzyki radości na widok rzeszy, o których się powinno 
było wiedzićć, to najmilsza dla urządzających wystawę nagroda za 
trudy. Dowiedzieliśmy się, że mamy ogrodników, którzy się nie lę- 
kają popisu. Dowiedzieliśmy się, że przez ostatnie lata pracowano 
w cieplarniach i inspektach sumiennie, oglądając się bacznie na to, co 
się dzieje za granicą. Sprawiedliwość dodać nakazuje, że o ile umia- 
no korzystać z wysokich een i nie lękano się nakładów, o tyle tóż 
umiano korzystać z pomyślnćj sytuacyi handlowćj i naznaczać ceny, 
które w sercu ogrodnika zagranicznego budzić muszą zazdrość. Jest to 
kolćj, którą przebywa nie ta jedna tylko gałąź przemysłu, chcące pó- 
źnićj produkować tanio, trzeba mićć naprzód możność pobierania cen 
wyższych. Że zaś lepićj mićć drogie kwiaty, owoce i warzywa, niż 
nie mićć ich wcale, nie róbmy ogrodnikom naszym zbyt gorzkich wy” 
rzutów i wyobrażajmy sobie, że jesteśmy w stanie nabywać ich produk- 
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ta po cenie, po jakiéj nie nabywają ich w żadném mieście zagranicz- 
ném nasi sąsiedzi zachodni. = 

Ileż to razy spotykaliśmy się ze zdaniem, że wystawa jest nie tyl- 
ko popisem, ale także zachętą i wzorem. Wystawa ogrodnicza mogła- 
by zadanie to spełnić w wyższym stopniu niż wystawy inne, szczupła 
jest garstka ludzi, którzy zwiedzając wystawę sztuk pięknych, lub wy- 
stawę machin, mogą dla siebie znaleść wzór do naśladowania. Nie 
każdemu daném jest być artystą lub mechanikiem, ogrodnikiem może - 
być każdy. Kto niema rozległego parku, w którym wycinać może 3 
wśród gęstwiny widoki na dalekie wzgórza, niech pielęgnuje skromną , ; 
grządkę przed oknami, kogo nie stać i na to, niech podlewa parę do- 


niczek na oknie. Pomyślmy, jak wyglądałyby okolice Warszawy, 


gdyby zamiłowanie ogrodnictwa weszło w krew mieszkańców, pomyśl- - 
my, jak wyglądałoby wnętrze miasta, gdyby na każdym obszerniej- 
szym dziedzińcu znajdowało się trochę murawy i kwiatów. A 

Kto się od dziecka uczył pielęgnować roślinę, wyrastającą przed — 


oknami domu rodzicielskiego, inne wyrobi w sobie upodobania, niż — 


ten, kto przez całą młodość rozwijał w sobie instynkt łamania drzewek, 
niszczenia grzędek, odzierania przyrody z jéj krasy. Nie napróźno - 
wszyscy przyjaciele ludzkości i zasłużeni w dziejach oświaty opieku- 
nowie młodzieży powtarzali swym wychowańcom: kochajcie kwiaty E 
i krzewy, kochajcie wszystko, co się zieleni i kwitnie. Kto wzbudził 
w sobie to uczucie, ten będzie myślał o przyszłości, ten pojmie łatwiéj 
od innych, że lekkomyślne tępienie tego, eo żyć i rozwijać się miało, 
musi zemścić się późnićj. 

Hodowanie roślin, to nauka nietylko dla jednostek, ale dla ro- 
dzin całych. Chcąc nauczyć mieszkańców naszych przedmieść i na- 
szych miasteczek, by najbliższe otoczenie swych dworków utrzymy- 
wali schludnie, trzeba im wskazać jakiś eel żywy, trzeba ich „obejście” 
zaludnić istotami, potrzebującemi opieki, istotami mającemi także 
wiek młodociany, wymagający pieczołowitości i starań, a usychające- 
mi bez troskliwych zabiegów. Zwiędłe kwiaty i uschłe drzewka same 
oskarżają niedbałą rękę właściciela, same wzywają go do poprawy. 

Prócz skromnogo kwiatka w doniczce, nie mogą setki tysięcy 
warszawian wychowywać innych dzieci Flory i Pomony. Natomiast 
każdy mieszkaniec ma możność utrzymywania schludności w mieszka- 
niu. Wystawa ogrodnicza poradzić na to nie może. Pokazanie nam, 
co na tém polu zdziałać można, będzie zadaniem przyszłorocznej 
wystawy hygienicznćj. 

Ma ona dać nam obraz wynalazków, zabezpieczających zdrowie. 
Ciekawi jesteśmy, w jaki sposób przedstawiony tam będzie wynalazek, 
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którym chlubiła się już odległa starożytność, który pod względem war- 
tości hygienicznćj nie ustępuje żadnemu innemu, a który, mimo to, roz- 
powszechnia się nader powoli. Wynalazkiem tym jest zastosowanie 
czystości do mieszkań, jest użycie miotły i szezotki, ścierki i trzepacz- 
ki, mydła i wody. Zaledwie zastanowiliśmy się nad naszem żądaniem, 
przychodzi nam na myśl, że jest ono może zbyt śmiałe. Może za weze- 
śnie jest mówić o czystości mieszkań ludziom, którzy czystość własnej 
osoby uważają poniekąd za zbytek, mogący być udziałem warstw naj- 
zamożniejszych. 

Niestety! Schludność nie jest naszą cnotą narodową. Wiemy 
o tém doskonale. Uczuwamy to, ile razy wypadnie nam zajrzéć wgłąb 
krajów ościennych, a upokorzenie, jakiego doznajemy, staje się może 
jeszcze dotkliwszćm, gdy powracamy do kraju. Wszyscy cierpimy na 
tém, bo za leniwi i za nieporządni, by walczyć z niechlujstwem w do- 
mu, wybornie oceniamy dobrodziejstwa sehludności niemieckićj, ho- 
lenderskićj i angielskićj. Wiemy, czém grzeszymy, ale mało jest grze- 
chów, do których tak trudno byłoby nam się przyznać. Zdobyliśmy 
się na krytykę naszych poetów i polityków, mieliśmy odwagę walezyć 
z przesądami kastowemi i zwalezyliśmy ich nie mało, bez litości schło- 
staliśmy zaśniedziały konserwatyzm w rolnietwie i wstręt do przemy- 
słu, ale nawet w przystępie najsilniejszych paroksyzmów krytycyzmu, 
strach nas zbićra przed wypowiedzeniem tćj przykrćj prawdy, że ką- 
piemy się za rzadko, że wietrzymy mieszkania niedbale, że brak nam 
zawsze czasu na otrzepanle sprzętów z kurzu a brak energii do nie- 
ustannego wojowania ze służbą o czystość w kuchni i sieni. 

Ktoś złośliwy zauważył, że Telimena zabrała się dopićro wten- 
czas do radykalnego mycia Zosi, gdy do dworu soplicowskiego zje- 
chali się konkurenci. Chcemy wierzyć, iż tak źle nie było. Zosia lu- 
biła się myć, lubiła pluskać się jak wróbel w piasku, w „naczyniu 
srebrnóm, w które wody wlewano konewkę”. Jeżeli jednak za wojen 
napoleońskich nie wszędzie ceniono dobroczynny wpływ hydropatyi, 
to dziś niewątpliwie jest lepićej. Nawet w porównaniu z przeszłością 
mnićj odległą postęp jest widoczny, widoczny, ale jeszcze za powolny. 
Chcielibyśmy, żeby jakaś wróżka dobroczynna tchnęła w społeczeń- 
stwo nasze zamiłowanie do szorowania i mycia, chcielibyśmy, żeby 
przynajmnićj nasze warstwy inteligentne, jeżeli już nie naród cały, mo- 
gły powiedzićć o sobie w zaraniu nowego stulecia, że nie ustępują cu- 
dzoziemcom. 

Dziś bez obrazy prawdy powiedzićć by tego nie można. Dziś czy- 
stość wzorowa jest jeszcze przywilejem zamożniejszych. Rodzina ma- 
jąca kilka tysięcy rubli dochodu, a pragnąca urządzić się według 
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wszelkich prawideł hygieny i czystości, znajdzie dokoła siebie mnó- 


stwo wzorów do naśladowania. Młoda gospodyni ma na zawołanie 


legion przyjaciółek, śpieszących z radą. Rzecz zmienia się od razu, 
gdy porzucimy sferę zamożności i wejdziemy w krainę dochodów 


skromnych, graniczącą ze sferą niedostatku. Niemcy wytworzyli już 4 


w swćm społeczeństwie typ ubogiego gospodarstwa domowego, które 
błyszczy porządkiem i sehludnością tak samo, jak dwory książęce. Co 
tam typem, u nas jest wyjątkiem, i w tém właśnie mieści się całe złe. 

Pierwsze chwile istnienia nowćj instytucyi mogą nieraz przeko- 
nać społeczeństwo o jéj potrzebie. Zauważyć to można w chwili obec- 
nój, gdy właśnie otwarto kurs nauk w warszawskićj szkole przemy- 
słowćj pod dyrekcyą p. Maurycego Mittego. 


Ze społeczeństwo nasze potrzebowało takićj szkoły, świadczył 


o tém wymownie natłok młodzieży naszéj do zakładów naukowych 
już istniejących w państwie. Instytuty technologiczne w Petersburgu 
i Charkowie, instytut inżynierów cywilnych, instytut górniczy, szkoła 
elektrotechniczna w Petersburgu, przedewszystkićm zaś politechnika 
w Rydze, liczą stale Polaków w gronie swych uczniów. 

Stosując się do stworzonego dla całego państwa typu szkoły tech- 
niecznćj średnićj, ma szkoła warszawska na razie jeden tylko wydział 
mechaniczny. Mimo to napływ uczniów jest tak wielki, iż podzieleni 
zostać muszą ńa dwa oddziały. Nauka w jednym oddziale rozpoczęła 
się w ostatnich dniach września; w chwili, w którćj piszemy te słowa, 
jest rzeczą pewną, że w drugim rozpocznie się w ciągu października. 

Nie wątpimy, że uczniowie szkoły technicznćj nie pożałują zapa- 
łu, jaki ich ogarnął na wieść o jéj otwarciu. Czteroletni jéj kurs, 
w którym naukę teoretyczną przeplatają systematyczne zajęcia w war- 
sztatach, daje możność nabycia tego zasobu wiedzy, którego żąda 
w naszym kraju fabrykant, poszukujący inteligentnego pracownika. 
Wciągnięcie elektrotechniki w program nauk świadczy, że pomyślano 
o przyszłości i że chciano dać wychowańcom możność zastosowania 
się w dalszem życiu do nowych zdobyczy, jakie wynalazcy wieku 
XX -go poczynią na polu technicznóm. Przyjmując jedynie uczniów, 
którzy ukończyli piątą klasę gimnazyalną lub realną, sięga nowa szko- 
ła warszawska niemal wyżyn akademickich. Organizacya jéj, jak wi- 
dzimy, przedstawia się zachęcająco i ponętnie. 

Społeczeństwo ma prawo oczekiwać z otuchą chwili, w którćj 
pierwsi wychowańcy p. Mittego wejdą w życie praktyczne. Znalazłszy 
się raz wśród realnych warunków bytu, będą mieli do spełnienia zada- 
nie podwójne. Oni to głównie będą powołani do dostarczenia przemy - 
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słowi naszemu sił krajowych i oni mają równocześnie powiększyć ilość 
wykształconych pracowników w przemyśle. 

Kto wić, czy od spełnienia pierwszego z tych warunków nie bę- 
dzie zależał w dalekićj przyszłości pomyślny rozwój naszych fabryk. 
Podobnie jak przemysł tylu innych narodów w czasach starożytnych 
i nowszych, powstał i nasz dzięki immigracyi, którą ściągnęło w części 
korzystne położenie geograficzne, w części poparcie czynników potę- 
żnych. Z biegiem lat nadejść musi chwila, w którćj dalsze istnienie 
ognisk fabrycznych wymagać będzie albo nowego napływu sił obcych, 
albo wychowania własnych. Epoka immigracyi skończyła się, nie po- 
zostaje zatém nie innego, jak zapełniać powstające w rzeszy przemy- 
słowćj szezerby siłami krajowemi. 

Pamiętajmy zresztą, że kapitały uwięzione w przedsiębiorstwach 
naszćj prowineyi mają w większym stopniu niż gdzieindzićj, cechę wę- 
drownego grosza, toczącego się po naturalnćj równi pochyłćj do tego 
punktu kuli ziemskićj, na którym największy dać może dochód. Pa- 
miętajmy, że mimo chwilowych przesileń, żyjemy od lat trzydziestu 
w okresie ciągłego wzrastania wkładów, jakie zagranica czyni na na- 
szćj ziemi. Nie wiemy, czy w razie gdyby lotne te zasoby w inną zwró- 
ciły się stronę, znajdzie się dosyć kapitałów krajowych, wiemy nato- 
miast, że kapitały te nie zdziałają nic bez nagromadzonego zapasu 
wiedzy fachowćj i wprawy technicznej. 

Podniesienia poziomu tćj wiedzy oczekiwać kraj będzie od nowe- 
go zakładu naukowego. Na stanowiskach naczelnych, na posterun- 
kach, na których głębsza wiedza techniczna jest niezbędna, nie brak 
i dzisiaj ludzi, którzy w pierwszorzędnych politechnikach czerpali jéj 
tajniki. Poza nimi nie spotykamy w szeregu przemysłowców zbyt wie- 
lu wykształeonych fachowo. Olbrzymia większość pracowników skła- 
da się z sił, które wyrobiła praktyka, w ostatnich dopićro czasach sły- 
szymy właśnie w warstwie przedsiębiorców narzekania na stan obecny 
z nawoływaniem do nauki. Życzenia ich zaczynają się spełniać. Niech- 
że w swoim czasie dowiodą czynem młodzieży, że nie na próżno po- 
święcała czas na naukę. 

Gorąco poparliśmy przed dwoma miesiącami sprawę święcenia 
niedzieli. Śledząc dalsze postępy téj myśli, z przyjemnością przekona- 
liśmy się, że zaczyna działać i wydawać owoce. Liczba zakładów, 
świętujących raz w tygodniu, pomnaża się bez ustanku. Zarazem atoli 
przekonaliśmy się, jak dziwnemi kolejami kroczą u nas niejednokrot- 
nie sprawy publiczne. Czy to brak wprawy w ich załatwianiu, czy za- 
miłowanie w rozumowaniu bez konkretnego celu, osądzać nie chcemy: 
dość, że jest u nas jakiś czynnik umysłowy, sprawiający, iż po niedłu- 
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giem zastanawianiu jesteśmy w stanie sprawę najjaśniejszą zamienić 
w zagmatwaną i mglistą, a tym prawdziwym wyjątkom między nami, 
które nie rezonują, lecz działają, odebrać wszelką śmiałość i ochotę do 
czynu. 

Najulubieńszą metodą zabijania każdćj nowćj myśli jest popu- 
larne uzasadnianie tćj niewątpliwćj prawdy, że wszelki pomysł, wpro- 
wadzony w życie w niemożliwie rozległych rozmiarach i z całym sze- 
regiem niemożliwie dalekich konsekwencyi, dojść by musiał do absur- 
dum. Nikt nigdy o tém nie wątpił, gdyby atoli dla tego, że przesada 
w wykonaniu może przynieść zamiast pożytku szkodę, zarzucano po 
kolei wszystkie projekta i plany, ludzkość z pewnością nie postąpiła by 
o krok naprzód, a wszelki rozwój cywilizacyi stał by się urojeniem. Na 
setki tysięcy liczyć można mieszkańców kuli ziemskićj, żyjących pod 
rygorem święcenia niedzieli. Z pomiędzy nich wszystkich jedni tylko 
Anglicy dzięki odrębnym warunkom, dzięki wyjątkowym tradyeyom, 
przeprowadzili tę zasadę z całkowitą bezwzględnością. We wszystkich 
innych krajach zmodyfikowano ją w zastosowaniu, licząc się z nieubła- 
ganą koniecznością. I oto w polemikach o wypoczynek niedzielny, 
spotykać się nieustannie trzeba z powoływaniem się na tę nieszczęsną 
Anglię, jakkolwiek wiemy wszyscy, że nikt z inicyatorów tćj sprawy 
nie myślał o wzorach angielskich i że projekt przez nich broniony 
o wiele jest skromniejszy. 

Nie o grobową ciszę idzie obrońcom wypoczynku niedzielnego, 

lecz o sprawienie ulgi tćj grupie pracowników, która, przez cały ty- 
dzień życie w zamknięciu trawiąc, ponosi uszczerbek na zdrowiu, 
a obowiązkom rodzinnym i potrzebom religijnym, gorąco przez wiele 
jednostek odezuwanym, zadosyć uczynić nie może. Dalej na razie naj- 
śmielsze zapędy nie sięgają. Nikt nie chce zabraniać kobietom, przy- 
noszącym mléko ze wsi, wstępu do miasta w poranek niedzielny, bo 
każdy wić, że zajęcie to, do kategoryi powyższćj zaliczyć się nie da. 
Nikt nie mówił dotychczas o rozpędzaniu przekupniów, którzy na parę 
godzin w niedzielę rozkładają swe stragany. Nikt wreszcie nie sprzeci- 
wia się temu, by ludność, niemogąca załatwiać sprawunków kiedy in- 
dzićj, miała przez parę godzin porannych wolny dostęp do sklepów 
z towarami niezbędnemi. Kto podsuwa nowatorom myśli, jakich nie 
mają, naraża się na uzasadniony zarzut, że chce całćj sprawie za- 
szkodzić. 

Wiemy wszyscy, jak skłonnymi jesteśmy do refieksyi krępująećj 
ramię, które się wytęża do czynu. Dziś na tę stronę naszego charak- 
teru spojrzeć mogą i cudzoziemcy. Z Paryża nadeszło do Warszawy 
„Bez Dogmatu” w tłómaczeniu francuskióm. P. Wodziński pracował . 
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nad nićm z widocznóm przejęciem się ważnością zadania. Czy będzie 
ta książka czytana nad Sekwaną? Czy będzie zrozumianą? Nie za- 
wodniejszego, jak wszelkie obliczenia, mające naprzód odzwierciedlić 
wrażenie, jakie płody naszćj myśli sprawiają po za granicami kraju. 
Jeżeli co pozwala dobrze wróżyć o powodzeniu książki, to fakt, iż po- 
stać którą Sienkiewicz w ojczyźnie dostrzegł i opisał, występuje dziś 
licznićj i w bardzićj typowych przedstawicielach, niż wówczas gdy po- 
wieść się rodziła. Ludzkość, zapomniawszy myśleć dogmatycznie, bo- 
leje nad tém, sili się na odnalezienie zapomnianćj sztuki, a dokonać 
tego nie może. Odskok od przeszłego pokolenia ogromny. Ludzie, 
którzy, pod różnemi walcząc sztandarami, staczali boje zawzięte, byli 
do siebie zbliżeni tćm, że na każdym sztandarze jaśniał dogmat, jeden, 
zaczerpnięty z podań religijnych, —drugi, wymarzony w chwili półsen- 
nych zachwytow, —trzeci, skonstruowany z najnowszych hypotez nau- 
kowych. Różniąc się między sobą, jakże bliskimi byli siebie w po- 
równaniu z odległością, która ich dzieli od wiecznych poszukiwaczy, 
trawionych nienasyconym głodem. 

I w czémś innćm jeszcze znajduje powieść potwierdzenie, jakiego 
utworom literackim życie udziela. Nie dogmaty podbiły bohatera, lecz 
wyrzuty sumienia. Nie znalazł prawdy, którćj szukał, ale ukorzył się 
przed doskonałością etyki. Myśl, że postąpił źle i stał się powodem 
cierpienia, zagłuszyła wołanie o dogmat. Proces to, któremu dziś nie 
jednostki, lecz całe społeczeństwa ulegają. Budzi się etyka, budzi się 
przekonanie, że teorya Indzkości nie zbawi, że trzeba koić cierpienia. 


Tadeusz Smarzewski 
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+ Józef Bohdan Oczapowski, syn dyrektora instytutu gospodar- 


stwa wiejskiego w Marymoncie, Michała, ur. r. 1826, ukończywszy 


szkoły średnie w Warszawie, wyjechał do Heidelberga na studya pra- 


wnicze i ukończył uniwersytet ze stopniem doktora filozofii. Komisya ! 
rządowa oświecenia publicznego mianowała go w r. 1865 adjunktem 


Szkoły Głównćj przy kątedrze teoryi skarbowości; ś. p. O. bowiem 
zwrócił był już uwagę na siebie rozprawami drukowanemi w „Ekono- 


miście”, z których najważniejsze: „Zarysy skarbowości w wieku staro- 


żytnym”, „Celniejsi pisarze umiejętności skarbowych, rzut oka na ro- 
zwój tój nauki”. Prowadząc wykłady, pisywał ś. p. O. dalćj do „Eko- 
nomisty”, mianowicie „Rzecz o rozchodach państwa” 1868. W tym tóż 
czasie przełożył „Zasady umiejętności skarbowych” Henryka Raua 
tom I-szy. W r. 1869 opuściwszy zmienioną na uniwersytet Szkołę Głó- 
wną, pracował prywatnie i ogłosił następujące rozprawy: „Ogólne 
i szczególne źródła fizyologii politycznćj czyli nauki o naturze państw” 
(Kraków 1871), „Rys eneyklopedyi nauk politycznych” (tamże), „Opo- 
datkowanie cudzoziemców” (Lwów 1871), „Układ i metoda prawa po- 
litycznego i polityki ustroju” (Krak. 1873), „Wpływ klimatu na pań- 
stwo”, „Zakres i osnowa prawa politycznego” (tamże). Na podstawie 
tych rozpraw powołany został r. 1874 do Krakowa, gdzie miewał wy- 
kłady statystyki porównawczćj europejskićj. Wówczas ogłosił dwu- 
tomowe dzieło: „Władza i układ państwa, zarysy polityki i porównaw- 
czego prawa konstytucyi”, oraz studya „Policyści zeszłego wieku i no- 
wożytna nauka administracyi”, „O ustawodawstwie paszportowćm” 


i bardzo wiele artykałów w czasopismach. Zmarł w początkach wrze- 
śnia r. b. 
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+ Ks. Eustachy Skrochowski, urodzony r. 1843 w Kotowej, 
pow. tarnobrzeskim, początkowo oddał się studyom technicznym i skoń- 
czył w Paryżu szkołę dróg i mostów. Jako inżynier wydziału krajo- 
wego, zajęty był przy budowie zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie 
pod Lwowem. W r. 1870 postanowił oddać się studyom teologicznym, 
wstąpił do zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców, ukończył w r. 1874 
wydział filozoficzny uniwersytetu gregoryańskiego w Rzymie, na któ- 
rym otrzymał doktorat, poczém odbywszy studya teologiczne, uzyskał 
r. 1878 stopień magistra teologii. Odbywszy dwuletnią podróż po 
Francyi i Holandyi, został potem docentem historyi sztuki chrześciań - 
skićj w uniwersytecie krakowskim, a w r. 1891 profesorem zwyczaj- 
nym historyi kościelnćj we wszechnicy lwowskićj. Pisał dużo rozpraw 
z zakresu archeologii artystycznej, spółczesnego malarstwa, oraz dzie- 
jów religii; przeważnie mieszczą się one w miesięcznikach lwowskich 
i krakowskich, w programach i t. d. Mało co wyszło w oddzielnych od- 
bitkach. Zmarł 16 września w Czerniowcach. 

+ Jan Kleczyński, urodzony 8 czerwca 1837 r. we wsi Janiewi- 
cze w gub. wołyńskićj, uczył się w gimnazyum realnćm w Warszawie, 
poczém w 22 roku życia udał się do Paryża, by uczęszczać do konser- 
watoryum muzycznego pod kierunkiem A. F. Marmontela. Zajął się 
z nadzwyczajną gorliwością utworami Chopina. Powróciwszy do kraju 
w r. 1866 dał się poznać z koncertów, oraz z 3 odczytów „O wykony- 
waniu utworów Chopina, które wydał po polsku i po franeusku p. t. 
„F. Chopin, de l'interprétation de ses oeuvres, trois conferences faites 
a Varsovie”. Nieco późnićj znowuż wygłosił trzy odczyty: „Chopin 
w celniejszych swych utworach”. Zawód wirtuoza rychło zamienił 
jednak na zajęcia nauczycielskie w konserwatoryum warszawskićm. 
Wydał wtedy „Wprawy pięciopalcowe”. W r. 1879 przystąpił do wy- 
dawnictwa „Echa muzycznego”, które założył Wincenty Kruziński. 
Wnet stał się wyłącznym jego właścicielem, ale z końcem 1882 musiał 
je zawiesić; a gdy r. 1888 Al. Rajchman wskrzesił to wydawnictwo, 
$. p. Kleczyński był spółwydawcą do końca 1884, a potćm został spra- 
wozdawcą muzycznym, pisując wytrawne krytyki stylem jasnym i obra- 
zowym. Dużo zostawił utworów na fortepian. Zmarł w Warszawie 15 
września r. b. 

t Gustaw Ehrenberg, urodzony w Warszawie 14 lutego 1818 r. 
początkowe wykształcenie tu również odebrał, ale dalsze i uniwersy- 
teckie pobierał w Krakowie. Jako student dał się poznać pieśniami 
przeróżnćj treści, świadczącemi o niemałym talencie i o rozwiniętćj 
filozoficznie myśli. Poezye te wyszły w zbiorku r. 1848 p. n. „Dźwięki 
minionych lat 1885—36.” W późniejszych czasach rzadko już formy 
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wierszowćj używał. W r. 1858 powrócił do Warszawy, otrzymawszy 
zajęcie w ordynacyi Zamojskich, gdzie mianowicie posadę biblioteka- 
rza otrzymał. W r. 1870 znowu się przeniósł do Krakowa, pracował _ 
tu najprzód w banku, potém prowadził wykłady historyi literatury po- 
wszechnćj na wyższych kursach. dla kobiet w Muzeum Adryana Bara- 
nieckiego. W r. 1871 ogłosił „Wykład bajek Krasickiego wraz z te- 
kstem tychże; do tego dołączony przedruk łacińskiego przekładu bajek 
i przypowieści przez Markwarta” (str. 276); w r. 1872 wydał przekład 
prozą „Powieści Zimowćj” Szekspira. Szanowany powszechnie zmarł 
w Krakowie 28 września r. b. 

+ Ks. Zygmunt Szczęsny Feliński, urodził się r. 1821 w Woju- 
tynie, powiecie łuckim, z Gerarda i Ewy z Wendorfów, znanćj w lite- 
raturze naszćj z opisu podróży i powieści; wychowywał się pod kierun- 
kiem Z. Brzozowskiego, nauki uniwersyteckie pobierał w Moskwie na 
wydziale matematycznym, następnie wyjechał do Paryża, gdzie wszedł 
w ścisłe stosunki przyjaźni z Juliuszem Słowackim, którego chwil osta- 
tnich był naocznym świadkiem; opisał je w liście drukowanym r. 1850 
w czasopiśmie lwowskićm „Dzwonek.” Wróciwszy do kraju, poświęcił 
się stanowi duchownemu, wyświęcony został na kapłana przez arcybi- 
skupa Ignacego Hołowińskiego. Po kilkoletnićj pracy na parafii, po- 
wołano go na profesora logiki i filozofii moralnej w Akademii ducho- 
wnćj w Petersburgu. W r. 1862 został arcybiskupem warszawskim, 
lecz w rok potćm opuścił Warszawę. Przed dwudziestu laty osiadł 
w Galicyi w Dźwiniaczce, dobrach hr. Koziebrodzkich. Zmarł 17 wrze- 
śnia w Krakowie, w powrocie z Karlsbadu. Pisma jego są następujące: 
„Wspomnienia życia i zgonu Ignacego Hołowińskiego, spisane na żą- 
danie kolegów przez jednego z uczniów jego” (Warszawa, 1856), 
„Trzej wieszczowie polscy wobec wiary” (Kraków, 1889), „Wiedza 
chrześciańska i bezbożna wobec zadań społecznych”, „Wiara i nie- 
wiara w stosunku do szczęścia społecznego”, „Konferencye duchowne”, 
„Paulina córka Ewy Felińskićj”, „Wspomnienia z ostatnich chwil ży- 
cia Słowackiego” (1895). 
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A a nowych falach płynie twórca miody, 
9 Farb nowych szuka do obrazów sztuki 
I źródeł nowych u wyżyn nauki 

I żąda nowéj dla siebie swobody. 


Nie podpisuje z przeszłością, ugody, 

Więc dawnych, wielkich bohaterów wnuki 
Dziś opuszczają swoich siedzib łuki, 
Odartych z barwnéj szaty i urody. 

Poezyo wielka! zardzewiała lutnia 

Leży pod progiem twéj własnéj świątyni, 
Pospólstwo ciebie za oczyma wini, 


Bo z twych strun tylko zgrzyt bucha i kłótnia. 
Z złamanćm skrzydłem upadłaś tak nisko 
Twej dawnćj chwale — na urągowisko! 


II. 


W żywej pogoni za grą nowych wrażeń 
Schodzi dziś twórca z wierzchołków świetlanych, 


T. IV. Z. II. 1895. 14 
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Miesza się w tłumy istot wyuzdanych 

I skrzętnie kreśli bieg ulicznych zdarzeń — 


Lub strzęp rozwija chorobliwych marzeń, 
W bagnie skarlałćj myśli wykąpanych 

I wybujałą wielkością pijanych, 

Szczepiąc w pokoleń krew—jady zarażeń. 


Poezyo wielka! dziś doznajesz wzgardy, 
Bo im nie umie schlebiać twój wzrok. hardy, 
Bo na Parnasie mieszkasz—nie jak pirat, 


Bo się nie stroisz w ladacznicy szaty, 
Ani nie głosisz teatralnych tyrad, 
Aby zamienić na bzy — laur bogaty. 


III. 


Milczysz. "Tymczasem z lutni Orfeusza 
Dźwięk pragnie dobyć kapłanów gromada, 
Bo lud chce pieśni, co do głębi wzrusza, 
Bo im inaczej lud wieńca nie nada. 


Lecz ze strun świętych uleciała dusza — 
Miasto prostoty wkradła się przesada, 

Co myśl, uczucie do kłamstwa przymusza — 
Zmarniała dawnych pieśniarzy zasada, 


Poezyo wielka! ty jesteś pryzmatem, 
W którym duch ludzki łamiąc sięswobodnie, 
Jak promień świetlny w jeziorze bogatem 


Roztacza swoich barw żywych pochodnie 
I w prozę życia rozrzuca swe czary, 
Bo z lśnień się tęczy stopił w promień—szary. 


IV; 


Milczysz. Dziś jesteś potępiona przeto — 
I lud się śmieje z nieudolnćj pieśni, 

Jaką zawodzą poeci rówieśni — 

I dziś nie jesteś wśród pracy podnietą. 


I dzisiaj jesteś, o wszechwładna, nie tą, 
W którćj swą rozpacz człowiek zdrowo prześni 
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I rozbudzony myśli ucieleśni, 
Lecz niemoc dzisiaj jest twoją zaletą. 


Poezyo wielka! tyś jest drganiem ducha, 
Jak blask i światło jest drganiem eteru — 

A kto pochwyci rytm twojego steru, 

Kto się w ton ruchu twych atomów wsłucha, 
Ten pośród ciszy i pośród zachwytu 

Lowi szept — w próżnię płynącego bytu. 


Tadeusz Konczyński. 
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Elementarne przejawy życia 


w świetle nowszych badań. 


+) 

ua 
Da w matematyce spotykamy się ze złożoném zadaniem pod posta- 
9 cią równania o wielu niewiadomych, rozwiązujemy je w znany spo- 
sób, a mianowicie sprowadzamy do równania najprostszego 0 jednéj 
niewiadomćj. Mając wartość téj ostatnićj, wstawiamy ją następnie do 
wszystkich coraz mnićj prostych równań, rozwiązujemy je i wreszcie 
dochodzimy do ostatniego, najbardzićj złożonego. Zstępujemy więć 
najprzód do najprostszego, i wznosimy się późnićj coraz wyżćj. Otóż 
wiadomo dobrze, że taka sama metoda znalazła zastosowanie we 
wszelkich gałęziach wiedzy ludzkićj. Wiele zagadnień, uważanych 
dawnićj za niemożliwe do roztrzygnięcia, zrozumiano i objaśniono do- 
kładnie dzięki jedynie podobnemu postępowaniu. Trudne zagadnienia 
ogólnćj natury chwilowo pozostawiano na uboczu, pozornie przesta- 
wano się niemi zajmować i zstępowano do faktów dla nas możliwie 
najprostszych, stanowiących, jak przypuszczano, ich podstawę. Wykry- 
cie i zrozumienie tych prostych zjawisk często rzucało tak obfite świa- 
tło na tamte złożone, że stawano w zdumieniu i podziwie, dlaczego one 
przedtóm wydawały się tak trudne do pojęcia, kiedy w istocie tłóma- 
ezą się w sposób łatwy i jasny. Często także wykrycie pewnych ele- 
mentarnych zjawisk pozwoli objaśnić nietylko fakta bezpośrednio 
z niemi związane, lecz i takie, które napozór w żadnym do nich nie 


” 
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pozostawały stosunku i nawet były zaliczane do innćj gałęzi nauk. - 
Wiemy wszak jaki olbrzymi wpływ na cały obszar nauk biologicznych, 
a nawet iinnych, wywarło odkrycie komórki organicznćj, jako ele- 


mentu, z którego są złożone tkanki i narządy ustrojów żyjących. Dla- 
tego też poszukiwania u źródeł, możliwie u początków, stały się nicią 
przewodnią, ogólną zasadą we wszystkich badaniach naukowych. 

Przejrzyjmy kilka chociażby kart w wielkićj księdze przyrody, 
które, jak sądzimy, żywo i dobitnie ilustrują to, co wyżćj powiedzie- 
liśmy. Pewne karty przejrzymy pobieżnie, szezegółowićj zaś zatrzy- 
mamy uwagę czytelnika nad jedną z nich, którą uczeni względnie nie- 
dawno zaczęli zapisywać, a która pomimo to ciekawie się już zaryso- 
wuje i obiecuje dać niejakie wyjaśnienia w najbardzićj zawiłćj kwe- 
styi, mianowicie dotyczącćj zjawisk życia. 

Zajrzawszy tedy do fizyki, widzimy, że tutaj olbrzymią ilość naj- 
różnorodniejszych zjawisk sprowadzono do ruchu. Zjawiska fizyczne 
mogą być podzielone na dwie wielkie grupy. Jedna obejmuje te, pod- 
czas których ciało, poruszając się jako całość, nie ulega przytém ża- 
dnćj wewnętrznćj zmianie własności; do drugićj zaś należą zjawiska, 
gdzie ciało jako całość pozostaje w spoczynku, lecz ulega zmianie 
własności widocznćj, albo dającćj się dowieść pośrednio. Często dane 
zjawisko należy jednocześnie do obudwu grup i dlatego cały obszar 
zjawisk fizycznych sprowadza się do zmiany położenia lub własności, 
albo tćż do obudwu zmian. Najprostsze są zmiany położenia, gdyż 
tutaj najrozmaitsze ruchy różnią się jedynie pod względem prędkości 
oraz kierunku i wielkości zmian, jakim ona może podlegać. Natomiast 
zmiany własności ciał są nieskończenie liczne i niezmiernie trudno 
było związać je jedną wspólną nicią. Pomimo to zdołano objaśnić je 
jedynie na podstawie ruchu, albowiem fizyka nowoczesna sprowadza 


- wszelkie zmiany we własnościach ciał do ruchów cząsteczek, z których 


składa się materya. Mechaniczna np. teorya ciepła opićra się na ru- 
chu cząsteczkowym; gdy wykryto, że ruch ten stanowi właśnie to, co 
nazywamy ciepłem, wtedy zrozumiano jasno całą grupę zawiłych 
i przedtćm dokładnie nieobjaśnianych zjawisk cieplnych. Również 
iświatło sprowadzono do nadzwyczaj szybkiego ruchu drgającego 
cząsteczek świecącego ciała, który to ruch za pośrednictwem drgań 
eteru odczuwamy, jako wrażenie świetlne. Teorya ta ttómaczy wszyst- 
kie skomplikowane fakta w dziedzinie optyki: cała ich różnorodność 
zależy od różnorodności drgań, uwarunkowanych budową i chemiezną 
naturą oddzielnych cząsteczek materyi. Podobne dążenia widzimy 
iw innych działach fizyki, a wszędzie przewodniczy im myśl jedna 
i ta sama. 
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wywierają na siebie. kiepdzalie aeii materyi, czyli atomy. Dzięki 
tym ruchom tworzą się związki chemiczne, których powstawanie po- 
dlega ściśle określonym prawom. ORO, z nich głosi, że stosunek 


Drugie prawo twierdzi, że gdy ciała tworzą ze sobą więećj niż jeden 
związek, wtedy waga ich w następnych związkach jest wielokrotną 5 
wagi w związku najprostszym. Jakże jasnemi i prostemi wydają się 
te prawa wobec teoryi, według którćj atomy posiadają wagę niezmien- 
ną, PA zaś pw ana powstają zycji układania się jednych 


układają się obok siebie. Poniewa? atom jest niepodzielny: dą © 
związku może przyłączyć się tylko jeden, dwa, trzy, cztery i t. d. ato- 
my i dlatego waga ciała w następnych związkach jest wielokrotną 
wagi w pierwszym. Oto najprostsze objaśnienie zasadniczych praw 
chemicznych, którego znaczenie znakomicie potęguje się przez to, że 
w obręb faktów powyższych wciąga inne, zupełnie różne od nich, lec: 
niemnićj ważne. 

Obok wspomnianych nauk, możemy postawić fizyologię, która. 
również zajmuje się zjawiskami fizycznemi i chemicznemi, lecz o tyle 
jedynie, o ile są w związku z życiem istot organizowanych. Badając 
np. tak złożone zjawiska, jakiemi są procesy nerwowe, fizyologia wy- 
kryła ogólne prawa, że proces taki nie ujawnia się nigdy przez stan 
równowagi, leez przez nagłe, nader szybko następujące po sobie zmia- 
ny w stanie nerwu. Taki proces nerwowy, jak tężec (tetanus), który 
napozór jest ciągły, w istocie polega na szeregu oddzielnych i bardzo 


szybkich zmian kolejnych w równowadze. Oddzielnym pulsacyom 
nerwowym, czyli wyładowaniom energii odpowiadają elementarne 
czucia, które mogą kombinować się pomiędzy sobą w najrozmaitszy 
sposób. Otóż właśnie te rozmaite kombinacye elementarnych czuć 
tłómaczą jakościowe różnice, istniejące pomiędzy wrażeniami zmysło- 
wemi. Podobnie jak w zakresie jednego np. zmysłu wzroku, różne. 
rodzaje barwnych czuć dają się fizyolegicznie objaśnić przez różnice 
w rodzajach ruchu jednych i tych samych cząsteczek mózgowych e 
tak też można sobie przedstawić, że różnice pomiędzy wrażeniami: 
wzrokowemi, słuchowemi, dotykowemi i t. d., zależą jedynie od jesz- 
cze głębszych różnie pod względem postaci i kierunku ruchów, zacho- 


1, Hóftding, Psychologie. 
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= dzących w ośrodkowych i obwodowych narządach. To jedynie zdoła 
= objaśnić, w jaki sposób wytworzyły się różne zmysły w biegu rozwoju 
istot organizowanych. Punktem wyjścia był zapewne zmysł dotyku, 
z którego następnie przez różnicowanie się owych kombinacyi powsta- 
ły inne zmysły. Widzimy tedy, jakie szerokie widnokręgi otwićra 
hypoteza, po raz pierwszy wygłoszona przez Spencera, o powstawaniu 
naszych oddzielnych wrażeń wskutek kombinowania się prostych 
uczuć elementarnych. 

Wspomnieliśmy wyżćj, że odkrycie komórki, jako elementu 
ustrojów roślinnych i zwierzęcych wywarlo ogromny wpływ na nauki 
biologiczne. Dalsze jednak badania kazały wnosić, że ona nie sta- 
nowi jeszcze ostatniego elementu materyi organizowanćj, czyli proto- 
plazmy; dlatego rozpoczęto poszukiwania w celu wykrycia elementar- 
nych składników tćj ostatnićj, to jest tych najmniejszych jéj cząstek, 
które stanowią żyjącą substancyę. Fizyczne własności protoplazmy 
zależą odjćj układu molekularnego, chemiczne od natury i układu 
atomów w molekułach, własności zaś jéj, jako żywćj materyi, zależą 
prawdopodobnie od jakichś jednostek bardzićj złożonych, wyższych 
od molekuł. Poznanie ich rzuciłoby zapewne wiele światła na mecha- 
nizm życia wogóle, nie dziw tedy, że cel ten tak silnie zajmuje umysły 
uczonych. 

Słynny botanik Naegeli, wygłosił w tym względzie tak zwaną 
mieellarną teoryę, według którćj protoplazma składa się z mieelli 
niedostrzegalnych za pomocą dotychczasowych naszych środków po- 
moeniczych. Micella jest samą wielkićj ilości molekuł, to jest cząste- 

- czek fizycznych; natura i układ oddzielnych mieelli warunkuje biolo- 
giczne własności protoplazmy, układ zaś ten, o którym Naegeli w dzie- 
le swém obszernie mówi, może być nieskończenie rozmaity. Na pod- 
stawie pewnych zjawisk polaryzacyi światła uczony ten wnioskował 
nawet o postaci mieelli. Hypoteza Naegeli'ego, która w istocie dobrze 
objaśnia wiele zjawisk biologicznych, znalazła w zasadzie powszechne 
prawie uznanie, jako streszczająca w sobie myśl o istnieniu ostate- 
cznych, najmniejszych cząstek materyi żyjącćj, analogicznych do mo- 
lekuł martwćj. Myśl ta, była następnie w różny sposób modyfikowaną. 
Hertwig, mówiąc w jednćj z dawniejszych prac o tém, że wszystkie 
liczne właściwości rozwiniętego ustroju, są zawarte jako zawiązki 
w jego produktach rozrodczych, nadaje tym zawiązkom miano „masy 
dziedzicznćj”, czyli wraz z Naegelim miano idyoplazmy. Idyoplazma 
jest to więc podścielisko wszystkich cech dziedzicznych. Podobnie 
jednak, jak rośliny i zwierzęta składają się z milionów komórek, tak 
znów idyoplazma jest złożoną z nader licznych hypotetycznych czą- 
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stek, które Hertwig nazywa idyoblastami. Odpowiadają one niejako 
micellom Naegeli' ego. Zależnie od swćj natury są podkładem różnych 
właściwości przyszłego ustroju, a przez rozmaite działania i współdzia- 
łania wywołują całą różnorodność form i czynności, jaką spostrze- 
samy. s 
Takie są niektóre wyniki teoretycznych rozważań. Inni znów ę 
badacze próbowali za pomocą doświadczenia znalóźć owe najmniejsze 
składowe części materyi żyjącćj, jak np. Altmann, który wygłosił swą 
dość słynną teoryę granularną 1). Działając na świeże tkanki zwie- 
rzęce pewnemi odczynnikami, otrzymał on w protoplazmie i jądrze 
komórki ziarenka (granula) rozmaicie ułożone, które uważa właśnie za — 
owe tak poszukiwane elementy żyjącćj protoplazmy. Ponieważ czyn- - 
ności tych ziarenek mają jakoby warunkować życie komórek, podo- 
bnie jak te warunkują życie całego ustroju, przeto otrzymały nazwę — 
bioblastów. Według Altmanna zatćm, protoplazma jest kolonią biobla- 
stów rozmaicie ugrupowanych i połączonych przez substancyę oboję- 
tną. Jak komórka ustroju wielokomórkowego nie może żyć samo- 
dzielnie po za jego obrębem, tak i bioblasty nie mogą żyć po uwolnie- 
niu z komórki, w nićj zaś są obdarzone życiem czynnćm (aktives Le- 
ben). Teorya ta, oparta częściowo na faktach rzeczywistych, zwróciła 
na siebie wielką uwagę, lecz spotkała się z poważną i ostrą krytyką. 
Jeden z uczonych słusznie twierdzi, że ziarenka owe nie są jedyną 
stałą zawartością plazmy; znajdujemy w nićj także ziarenka barwni- 
kowe, kropelki tłuszczowe, kryształki i t. p. ciała, będące produktem 
wydzielenia, albo pokarmem nieprzyswojonym. Czy więc, ziarenka 
Altmanna, którym on przypisuje czynne życie, podobnie jak komórce, 
nie należą czasem do tćj samćj grupy utworów? Być także może, że 
są jedynie sztucznemi tworami, powstałemi wskutek działania odczyn- 
ników chemicznych. Zasługą Altmanna jest, że odkrył metodę uwido- 
ezniania owych ziarenek, przez co uczynił je dostępnemi dla badań, 
lecz pogląd jego, że te właśnie ziarenka są najmniejszemi elementami 
materyi organizowanćj, istnienie których zostało przyjęte w zasadzie, 
znalazł niewielu zwolenników. 

Z innych prób doświadczalnych wspomnimy jeszcze o teoryi 
Biitsehli'ego. Badając żyjącą plazmę w komórkach roślinnych i zwie- 
rzęcych, uezony ten doszedł do wniosku, że posiada ona budowę pie- 
nistą i składa się z dwóch płynnych substaneyi. Jedna z nich tworzy 
układ delikatnych ścianek, ograniczających przestrzenie, które wypeł- 
nia substancya druga, płynniejsza. Na udowodnienie tego poglądu 


1, Die Elementarorganismen und ihre Beziehungen zu den Zellen. 1890. 
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Biitschli przytacza cały szereg doświadczeń i w istocie obrazy sztu- 
cznie przez niego wytworzonćj piany, otrzymane pod mikroskopem, 
najzupełnićj przypominają obrazy, jakie przedstawia żyjąca protopla- 
zma. U bardzo wielu pierwotniaków i innych zwierząt widać w pla- 
zmie komórkowćj dwie substancye: jedna tworzy przegrody, druga 
wypełnia ograniczone przez nie przestrzenie. Teorya ta, która w samćj 
rzeczy objaśnia pewne zjawiska, znalazła kilku zagorzałych zwolenni- 
ków, większość jednak uczonych nie przyjmuje jéj, trudno bowiem: 
przypuścić, ażeby właściwa plazma, w którćj odbywa się tyle złożo- 
nych czynności, nie zawierała stałych części. Uczeni ci są raczćj zda- 
nia, że teorya Biitschli'ego o tyle tylko może być prawdziwą, że budo- 
wę pienistą posiada ta płynna część plazmy, która wypełnia przestrze - 
nie pomiędzy jéj stałemi, organizowanemi częściami. Zdaje się jednak 
nie ulegać wątpliwości, że właściwóm podścieliskiem życiowych czyn- 
ności protoplazmy, głównemi jéj składnikami są te stałe części '). 

Poznaliśmy tedy kilka przykładów istniejących w nauce dążeń 
do objaśnienia elementarnćj budowy komórki. Innych podobnych prób 
nie przytaczamy dlatego, że celem naszym nie jest skreślenie wyczer- 
pującego obrazu tych dążeń; chcemy jedynie dać pojęcie o kierunku 
odnośnych poszukiwań w morfologii komórkowćj, który w ostatnich 
czasach wybitnie się ujawnił. Rezultaty osiągnięte w tćj dziedzinie 
nie są jeszcze zadawalniające, początek jednak zrobiony, postępy zaś 
w technice badań mikroskopowych słusznie spodziewać się każą, że 
dalsze kroki na owćj drodze bardzićj zbliżą uczonych do upragnionego 
celu, to jest do objaśnienia mechanizmu budowy komórki. 

Równolegle z tém widzimy usiłowania w celu wykrycia jéj czyn- 
ności życiowych. Fizyologowie zrozumieli obecnie, że chcąc pojąć 
zawiłe i liczne objawy życia ustroju wyższego, należy przedewszyst- 
kićm badać to życie w jego siedlisku, czyli w komóree, gdzie istnieją 
już wszystkie jego przejawy, lecz w postaci najprostszćj. Powstała 
tedy fizyologia komórkowa, do którćj daje się sprowadzić cała ogólna 
fizyologia, zajmująca się wykryciem mechanizmu zjawisk, wspólnych 
wszystkim organizmom. W nowćj tćj dziedzinie postawiono dopićro 
pierwsze kroki. Pomimo to, daje się już naszkiecować pewien obraz 
mechanizmu życia w komórce, oczywiście w zarysach bardzo ogól- 
nych ?). 

Charakterystyką żyjących ustrojów, w przeciwstawieniu do mar- 
twych, lub pogrążonych w letargu, jest przemiana materyi w najogól- 


1, Patrz miesięcznik „Muzeum.* Zeszyt 11. Lwów, 1894. 
2, Verworn, Allgemeine Physiologie. 1895, str. 464—476. 
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niejszóm znaczeniu, jéj zaś przejawem są czynności życiowe. Z ko- | 
nieczności nasuwa się pytanie, czy oprócz związków wspólnych komór- - 
ce martwój i | żyjącej, nie ma w téj iza Jeszcze PR nierozer- 


mia fizyologiczna wykryła, że pomiędzy żyjącą a martwą maid 
istnieją nader ważne różnice chemiczne, które dowodzą, że żyjąca, 
umićrając, ulega głębokim zmianom chemicznym. Żyjąca np. oddzia- 
ływa prawie bez wyjątku alkalieznie, lub obojętnie; po śmierci reakeya 
jéj w ogóle przechodzi w kwaśną. Pewne ciała białkowate, które w ży: a 
jacćj substancyi komórkowćj są rozpuszczone, jak np. myozyna mięśni, R: 
krzepną po śmierci i przechodzą w stan stały, czyniący je bardzo nie- 
dostępnemi dla dalszych zmian chemicznych. Wiele podobnych fak- 
tów dowodzi, że w żyjącćj materyi komórkowćj istnieją pewne cia zag 
których martwa nie zawiera, są więc właściwe jedynie życiu. Oddzia- 
ływanie żyjącćj substancyi na wszystkie prawie związki chemiczne 
rozpuszczalne w wodzie, w przeciwieństwie do martwćj, zachowującćj 
się wobec większości ich obojętnie, dalćj nieznaczność przyczyn, mo- 4 
gąeych spowodować śmierć żyjącćj materyi, wskazują, że owe wyró- — 
żniające ją związki muszą mićć nader lużną, niestałą budowę. 
Przemiana materyi jeszcze silnićj zdaje się tego dowodzić. Żyjąca ma- 
terya komórkowa ustawicznie wydziela i przyjmuje różne substaneye, 
a wiec ciągle rozpada się i tworzy na nowo, gdy przeciwnie martwa, 
trzymana w odpowiednich warunkach, nie okazuje w ciągu bardzo 
długiego czasu nawet śladu podobnój czynności. Żyjąca musi się za- 
tóm wyróżniać jakiemiś grupami atomowemi, które są bardzo skłonne 
do przemian chemicznych, wielka zaś ich niestałość wynika jeszcze 
iz tego, że nieznaczne nawet bodźce zewnętrzne silnie potęgują te 
przemiany. Wiadomo wszak, jak pobudzająco na przemianę materyi 
działają pewne podraźnienia. Ponieważ zaś właściwy proces życiowy 
polega na przemianie materyi, wynika z tego, że i samo życie oparte 
jest na istnieniu tych niestałych grup atomowych. 

Cheąc wiedzićć do jakiego rodzaju związków one najprawdopo- 
dobnićj należą, trzeba rozejrzóć się w produktach rozkładu materyi. 
Pomiędzy niemi znajdują się związki bezazotowe i azotowe, te zaś i 
ostatnie mogą pochodzić tylko z rozkładu ciał białkowatych, lub ich 
pochodnych, albowiem te jedynie ciała znajdują się w każdćj żyjącćj i 
substancyi. Wogóle wiele faktów dowodzi niewątpliwie, że ciała biał- A 
kowate stanowią środkowy punkt całego życia organicznego. Ze wszy- 
stkich ważniejszych składników komórki, ciała te posiadają najbar- 
dzićj skomplikowaną budowę chemiczną, cząsteczki zaś ich zawierają 
największą ilość różnorodnych atomów. Górującemu znaczeniu ciał 
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- białkowatych w żyjącéj materyi odpowiada także stosunek ich do 
' związków bezazotowych, przedewszystkióm węglowodanów i tłuszczów, 
o ile bewiem wogóle los ich jest znany, służą one albo do budowy ciał 
białkowatych, albo téż same od nich pochodzą. Dowodzą tego z je- 
daćj strony dobrze znane syntezy, odbywające się w roślinach, z dru- 
gićj zaś doświadczenia ze zwierzętami, które wykazały, że najważniej- 
| sze bezazotowe związki w żyjącćj materyi, węglowodany i tłuszcze mo- 
= gą także pochodzić z rozkładu ciał białkowatych. Dalej fizyologia 
wykryła, że zwierzęta mięsożerne karmione wyłącznie pokarmem bial- 
kowym, nie tylko stale atrzymują się przy życiu, lecz nawet jak nie- 
dawno dowiódł Pflüger, objawiają wielką energię życiową. Fakt ten 
wymownie dowodzi, że w ogóle związki, zarówno azotowe, jak i beza- 
zotowe, niezbędne do życia komórki, mogą pochodzić z przemiany ciał 
białkowatych. Z wielkićm tedy prawdopodobieństwóm można przyjąć, 
że owe niestałe związki chemiczne, z których istnieniem tak ściśle 
złączoną jest przemiana materyi, a więe i życie komórki, należą do 
grupy białkowatych. 

Muszą to jednak być białka, albo ich połączenia odmienne od 
tyeh, jakie znajdują się także w martwćj komórce. Takie np. białko, 
jakie znajduje się w martwćm jaju kurzóm, lub jako materyał odżyw- 
czy w żyjących komórkach jajowych, może być trzymane przez czas 
bardzo długi bez najmniejszych śladów rozkładu, jeżeli tylko jest strze- 
żone od wpływu bakteryi. Przeciwnie, pewne ciała białkowate, lub ich 
połączenia w żyjącćj materyi ustawicznie rozkładają się same przez 
się nawet w normalnych warunkach, najlżejsze zaś podrażnienie pote- 
guje ten rozkład. Pflüger dawno już zwrócił uwagę na tę nadzwyczaj 
ważną różnicę pomiędzy białkiem w żyjącćj i martwćj materyi komór- 
kowćj i wprowadził do nauki termin „żyjące białko.” Zasadnicza ró- 
żniea polega na tém, że w cząsteczce martwego białka atomy znajdują 
się w stanie równowagi stałćj, kiedy w cząsteczce żyjącego układ ich 
jest nadzwyczaj niestały. Dla tego chcąc je niejako oddzielić od po- 
zostałych ciał białkowatych i jednocześnie uwydatnić wielkie jego zna- 
czenie w powstawaniu zjawisk życiowych, nadano żyjącemu białku 
stosowniejszą nazwę biogenu (życiorodny). 

Ta dziedzina fizyologii komórkowćj jest jeszcze bardzo ciemna 
i dziwić się temu nie można, skoro bowiem uczeni nie znają jeszcze do- 
kładnie budowy samych ciał białkowatych, które mogą w każdćj chwi- 
li badać chemicznie, to cóż dopićro mówić o biogenach, których skład 
jest znany jedynie z ich produktów rozkładu. Z pewnością wiadomo 
o nich jedynie, że są ogromnie niestałe i przez to podobne do ciał wy- 
buchowych. Pomimo to Pflüger w znakomitćj swćj pracy o fizyolo- 
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gieznóm spalaniu w żyjących ustrojach stara się, na podstawie pewnych 3 
faktów, dać niejakie pojęcie o własnościach tych ciał. Porównał on 
produkty rozkładu powstałe z normalnego utlenienia się żyjącego bial- 


ka, jak to ma miejsce przy oddychaniu, z produktami sztucznego utle- 
nienia białka martwego. Bezazotowe produkty rozkładu są w obu wy- 
padkach jednakowe w zasadzie, azotowe zaś tutaj i tam wcale nie są 
do siebie podobne. A więc pod względem rodników węglowodorowych 
żyjące białko nie różni się istotnie od martwego, różniea głównie pole- 
ga na układzie grup azotowych. Badanie azotowych produktów roz- 
kładu żyjącego białka wykazało, że one zawierają rodnik cyan, zło- 
żony z węgla i azotu (CN). Zdaje się nie ulegać prawie żadnćj wąt- 
pliwości, że w cząsteczce biogenu węgiel i azot tworzą cyan-rodnik, 
którego brak martwym ciałom białkowatym. Zasadnicza ta różnica 
w budowie biogenu i martwych białek objaśnia także wielka niestałość 
jego cząsteczki, albowiem cyan posiada znaczną ilość wewnętrznej 
energii a połączenia cyanowe odznaczają się silną dążnością do roz- 
kladu. Wobec tego np. proces oddychania należy pojmować w nastę- 
pujący sposób. Gdy w cząsteczce biogenu dwa atomy tlenu znajdą się 
w obrębie nader niestałego cyanu, wtedy dzięki żywym drganiom, wy- 
konywanym przez atomy węgla i azotu w tym rodniku, węgiel łączy 
się z owemi dwoma atomami tlenu i tworzy bardzo stałą cząsteczkę 
kwasu węglowego. W istocie cyan jest nader łatwo palny i przy spa- 
leniu daje kwas węglowy. Pobieranie tedy tlenu i wydzielanie kwasu 
węglowego przez żyjącą materyę zależy, jak sądzi Pflüger, od obecno- 
ści rodnika cyanowego. Tlen, wprowadzony do ustroju przez wdycha- 
nie dostaje się między cząsteczki materyi i warunkuje rozkład jéj. 
Snująe dalćj wątek podobnych rozważań, można nawet objaśnić, 
w jaki sposób w komórce zwierzęcćj powstaje z pokarmu biogen. Pod 
wpływem istniejącego już w komórce żyjącego białka, martwe ulega 
takićj zmianie układu atomowego, że węgiel z azotem łączą się i two- 
rzą cyan, przyczćm wydziela się woda. Dzięki międzycząsteczkowe- 
mu tlenowi, biogen osiąga najwyższy stopień rozkładalności i najlżej- 
szy bodziec wywołuje połączenie się węgla cyanu z tlenem. Materyał 
bezazotowych grup, oderwanych podczas tego rozkładu od reszty czą- 
steczki biogenicznćj, może łatwo odnowić się kosztem węglowodanów 
i tłuszczów, znajdujących się w żyjącćj substancyi. Gdy wreszcie na- 
stępuje śmierć tćj ostatnićj, wtedy niestałe połączenie cyanowe przecho- 
dzi w stalszy związek amoniakalny, azot łączy się z wodorem pochło- 
niętćj wody i znów otrzymuje się stałe związki martwego białka, ja” 
kićm ono jest w pokarmach. Taką jest w skróceniu przypuszezalna 
droga, na którćj cząsteczka pokarmu białkowego zamienia się w ko- 
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mórce zwierzęcćj na cząsteczkę biogeniczną. O wiele mnićj jasną jest 
droga prowadząca od najprostszych związków nieorganicznych, przez 
syntezę węglowodanów do powstania biogenów w komórce roślinnćj. 

_ Należy zauważyć, że poglądy te w znacznćj części oczekują do- 


 pićro potwierdzenia na drodze doświadczalnćj. Jest w nich jeszcze 
wiele punktów niejasnych, zagadkowych, które nauka z wielką zape- 


wne trudnością rozwiązać może kiedyś zdoła. Lecz hipoteza o bioge- 
nach stanowi pierwszy wytyczny punkt, jakby drogowskaz na drodze do 
zrozumienia zasadniczych procesów w materyi żyjącćj. Podobnie, mówi, 
jak inne ciała organiczne, związki te ciągle rozkładają się same przez 
się i to wywołuje przemianę; bodźce zaś zewnętrzne działają w tym 
kierunku silnie pobudzająco. W cząsteczce biogenu odbywa się żywy 
ruch drgający, który powoduje niestałość położenia; pewne atomy do- 
stają się w sferę działania innych, do których mają większe powino- 
wactwo, aniżeli do swych poprzednich sąsiadów i tworzą z niemi bar- 
dzićj stałe związki. Jednćm słowem biogeny są podobne do martwych 
ciał wybuchowych o nader niestałym układzie atomowym, które za 
lada wstrząśnieniem wybuchają, przyczem atomy ich układają się 
w trwalsze związki, jak np. w nitroglicerynie, używanćj do dynamitu. 
W przeciwieństwie jednak do innych ciał wybuchowych, nie cała czą- 
steczka biogenu ulega zniszezeniu przy rozkładzie; pewne tylko grupy 
atomowe odrywają się, pozostała zaś reszta znów się odnawia kosztem 
otoczenia. Ten proces rozkładu i nowotworzenia biogenu w żyjącćj 
materyi odbywa się podobnie, jak w świecie nieorganicznym. Przy fa- 
brykacyi t. zw. angielskiego kwasu siarczanego, kwas azotny styka się 
z bezwodnikiem siarkowym, oddaje mu swój tlen i sam przechodzi 
w kwas azotawy, lecz następnie dzięki dopływowi powietrza znów się 
utlenia i odnawia na kwas azotny. Cząsteczka jego tak samo usta- 
wicznie i kolejno rozpada się i tworzy na nowo kosztem otoczenia. 
W żyjącćj komórce proces odbywa się zupełnie analogicznie, tylko 
w sposób daleko bardzićj zawiły. Wszelkie substancye znajdujące się 
w nićj obok biogenów, są jedynie ich satelitami i służą albo do ich 
odnowienia, albo od nich pochodzą. 

Biologia ma tedy przed sobą uproszezone zadanie: wykryć dokła- 
dnie naturę i własnośei owych związków, będących właściwćm pod- 
ścieliskiem życia, polegającego na ich ciągłym rozkładzie i nowotwo- 
rzeniu. Różnorodne i liczne zjawiska biologiczne są jedynie przejawem 
tak pojętego procesu życiowego. Cała nauka o przemianie materyi, 
o dwóch jéj różnych fazach, asymilacyi i dezasymilacyi oraz związa- 
nych z niemi wzroście i utracie, nabićra w świetle tćj hipotezy ściślej 
określoną formę. 
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Asymilacyę okróśla się jako własność ciągłego odnawiania się 
żyjącćj materyi kosztem pochłoniętego pokarmu; dezasymilacya ezna- 


cza własność ustawicznego rozkładania się na produkty wydzielnicze. 
Na podstawie hipotezy o biogenach, asymilacya obejmuje wszystkie 
procesy, które prowadzą do budowy tych związków, dezasymilą- 


cya—ogół zmian od początku rozkładu do ostatecznego utworze- 
nia produktów wydzielniczych. Ta ścisłość okrćślenia jest tutaj ko- 
nieczna, albowiem wyrazy asymilacya i dezasymilacya były już kilka- 
krotnie pojmowane w nader rozmaity sposób. Pierwotnie asymilacyę 
ogólnie pojmowano, jako powstawanie w ustroju żyjącćj substancyi 
4 martwego pokarmu, wkrótce jednak botanicy poczęli wyrazu tego 
używać w pewnćm specyalnćm znaczeniu. Obecnie jeszcze fizyolo- 
gia roślin często określa ją wyłącznie jako syntezę krochmalu z wody 
i kwasu węglowego w ciałkach chlorofilowych komórek roślinnych. 
Stopniowo jednak rozszerzono to zbyt ciasne pojęcie o asymilacyi 
i podciągnięto pod nie nietylko syntezę tego prostego związku orga- 
nicznego, lecz także o wiele więcćj złożonych połączeń materyi żyjącćj, 
przedewszystkićm ciał białkowatych. Następnie Hering znów zacie- 
śnił pojęcie asymilacyi, ściśle odróżniając ją od wzrostn, według niego 
bowiem pierwsza jest chemiczna, a wiec jakościową zmianą istnieją- 
cych już cząstek i uzupełnieniem ich budowy, wzrost natomiast jest 
tylko ilościowćm ich rozmnażaniem się. W analogiczny sposób odró- 
żnia on dezasymilacyę od zaniku. Dezasymilacya jest to również ja- 
kościowa zmiana istniejących cząstek, połączona z oderwaniem się od 
nich pewnych substancyi, zanik zaś jest tylko ilościowóm zmniejsze- 
niem się liczby cząstek. Takie jednak odróżnianie nie wytrzymuje 
krytyki. Żyjąca materya powstaje jedynie przy współudziale istnieją- 
céj już żyjącćj materyi; pod tym tylko warunkiem tworzy się nowa jéj 
ilość. Stosuje się to nawet do komórki roślinnćj, w którćj żyjąca sub- 
stancya tworzy się na wielką skalę z materyi nieorganicznych. Z tego 
musimy wywnioskować, że podczas wzrostu sama cząsteczka biogenu 
pochłania z pokarmu elementarne substancye, potrzebne do wytworze- 
nia żyjącćj materyi i wiąże je chemicznie, a więc cząsteczka ta zmie- 
nia się wtedy jakościowo. Podobnie i zanik należy pojmować tylko 
Jako rozkład chemiczny, tojest jako jakościową zmianężyjących cząste- 
czek. Wprawdzie należy koniecznie odróżniać z jednćj strony częścio- 
we ich odnawianie się od zupełnego tworzenia się na nowo, z drugićj 
zaś odrywanie się od nich oddzielnych grup atomowych od zupełnego 
rozkładu, ale w każdym wypadku są to zmiany chemiczne. Hatschek 
w swćj pracy o asymilacyi również upatruje we wzroście proces che- 
miezny, który w zasadzie nie różni się od regeneracyi, czyli odradza- 
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pia. Sądzi on, że pojedyncza cząsteczka żyjącego białka ustawicznie 
pochłania w czasie wzrostu elementarne substancye z pokarmu i zamie- 


nia się na cząsteczkę polimeryczną, która w danćj chwili rozpada się 


r3 


na pojedyncze cząsteczki; te wiążąc się z kolei z odpowiedniemi ato- 


mami i grupami atomowemi, tworzą znów cząsteczkę polimeryczną i t.d. 
Wobec tego powyższe uogólnienie pojęć o asymilacyi i dezasymilącyi, 
obejmujące powstawanie nowych i zanik starych cząsteczek, zdaje się 
być zupełnie uzasadnionćm. 

Co do stosunku asymilacyi i dezasymilacyi w żyjącćj substancyi, 
to Hering sądzi, że dwa te procesy odbywają się jednocześnie we 
wszystkich najmniejszych jéj cząstkach. I pod tym także względem 
Hatschek jest innego zdania i zwraca uwagę na trudność zrozumienia, 
w jaki sposób cząsteczka białka może jednocześnie pobierać i wydalać 
węgiel. Biorąc pod uwagę jedną tylko cząsteczkę, trudno zaiste uprzy- 
tomnić sobie ten proces, albowiem odrywanie się od nićj danych grup 
atomowych i ich regeneracya wyłączają się w czasie i dokładnie mó- 
wiąc, mogą następować, jakkolwiek momentalnie, leez tylko jedna po 
drugićj. Rzecz jednak inna, gdy wyobrazimy sobie jaką większą masę 
żyjącćj substancyi. W nićj asymilacya i dezasymilacya mogą dosko- 
nale odbywać się jednocześnie, tylko że w tćj samćj chwili jedne czą- 
steczki się rozkładają, drugie zaś odtwarzają. Liczebny stosunek asy- 
milacyi (A) do dezasymilacyi (D) w większćj takićj masie, zawartćj np. 
w komórce, jest nader zmienny i waba się w szerokich granicach. Sto- 


s NE Hi. A 
sunek ten w jednostce czasu daje się przedstawić jako ułamek D Mo- 


_żna go dla krótkości nazwać biotonus (napięcie życiowe), nazwa ta bo- 


wiem dobrze określa jego zasadniczą rolę w objawach życiowych. Wa- 
hania w wartości jego powodują wszelkie zmiany w objawach życio- 


; A AOS < 
wych każdego ustroju. Lecz stosunek 75 przedstawia życiowe napię- 


cie w formie bardzo ogólnćj. Rzecz oczywista, że asymilacya i deza- 
symilacya są to zjawiska bardzo skomplikowane, na które składa się 
wiele oddzielnych, wzajemnie ze sobą powiązanych procesów. Dla tego 
bardzićj szczegółową formułę napięcia życiowego należy przedstawić 
i 
pod postacią stosunku SLR nA —— 
d+ di + da + d3 %-...., 
865,-;,1 d,d,, da, ds..... wyobrażają częściowe procesy, których re- 
zultatem jest z jednćj strony odtworzenie cząsteczki biogenu, z drugićj 
zaś powstanie oddzielnych produktów rozkładu. 
Gdy suma wszystkich wyrazów licznika (A) jest równa sumie 
wyrazów mianownika (D), to jest gdy asymilacya i dezasymilacya 


gdzie wyrazy a, ay, a>, 
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w jednostce czasu są równe, wówczas sosunek m” = 1. Stan taki 


D 


A 
D E 
stancyi, niż się rozkłada. Przeciwnie gdy wyrazy szeregu D wzrastają 
proporcyonalnie do siebie, w szeregu zaś A pozostają niezmienne lub 


> 1; taki stan oznacza wzrost, gdy powstaje więcéj żyjącćj Be i 


maleją, wówczas napięcieżyciowe $ < 1. To oznacza stan z aniku, 
czyli atrofii, który w końcu pociąga za sobą śmierć. dą 

Niekoniecznie jednak wszystkie wyrazy jednego lub drugiego - 
szeregu muszą zmieniać się jednocześnie i wzajemnie proporcyonalnie 
mogą one także rosnąć lub malćć niezależnie jedne od drugich. W da- 
nym np. ustroju może istnićć równowaga azotowa bez równowagi wę- 
glowćj i w takich warunkach nagromadzają się w nim materye zapa- 
sowe, które on następnie zużywa. Na zmienności oddzielnych wyrazów K 
obu szeregów polegają również wszelkie objawy podczas rozwoju orga- 
nizmu. W innych znów wypadkach oba szeregi są w taki sposób - 
zależne od siebie, że każda zmiana w jednym, pociąga za sobą analo- 
giczną zmianę w drugim. W stanie np. równowagi azotowćj powię- — 
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kszeniu lub zmniejszeniu się licznika w stosunku = towarzyszy odpo- 


D 
wiednie powiększenie lub zmniejszenie się mianownika; wzrost asymi- | 
lacyi pociąga za sobą wzmożenie dezasymilacyi, lecz współczynnik 


. . A . . 9 e . ji 1 
przemiany materyi D Jest zawsze = 1, pomimo bezwzględnćj zmiany 


jego czynników. Taki stosunek w pewnych oznaczonych granicach, 
widzimy w zachowaniu się ustroju względem wprowadzonego doń 
azotu. Począwszy od pewnćj określonćj ilości białka, która według 
Voit'a, wynosi dla pracującego mężczyzny około 118 gr., panuje 
w ustroju stała równowaga azotowa, innemi słowy, im więećj azotu 
w białku dostaje się do organizmu, tém więcćj wydziela się go w mo: 
czu, a wiec dezasymilacya białka rośnie tak samo, jak jego asymi- 
lacya. 

Asymilacya zatém i dezasymilacya, wzrost i utrata, cała jednóm 
słowem przemiana materyi, charakteryzująca życie, jest objawem dzia- 
łania sił chemicznych. Nie ma speeyalnćj siły życiowćj, podobnie jak 
nie ma specyalnego pierwiastku, właściwego jedynie życiu, albowiem 
wszystkie pierwiastki chemiczne, z których złożony jest organizm, 


orę zanicznym. Różnića R tylko 
Pij żyjącćj substancyi znajdu- 


ty amy w świecie EE ABiSŚW yta: Najważniejszym zaś jest fakt, 
ciała | białkowate istnieją we wszystkich bez wyjątku SE nad- 


i jących j je od tworów świata nieorganicznego. 
= Na podstawie poglądów Pfliigera można nawet wytworzyć sobie 
ewne przybliżone pojęcie o powstaniu żyjącćj materyi na ziemi. Po- 
czątki jéj pojawienia sięgają czasu, gdy planeta nasza znajdowała się 
w stanie rozpalonym; istniejące wówczas cyanowe połączenia stano- 
wiły główny do tego materyał. Połączenia te, obdarzone silną dążno- 
ścią do rozkładu, wespół z innemi najrozmaiiszemi związkami węgla, 
które również zawdzięczały swe powstanie wysokićj ówczesnćj tempe- 
ra pie, musiały wzajemnie działać na siebie chemieznie. Gdy nastę- 
pnie na powierzchni ziemi pojawiła się woda, związki te połączyły się 
z nią chemicznie, jakotóż z rozpuszczonemi w nićj solami i gazami 
i powstały żyjące białka, ciała nadzwyczaj niestałe, skłonne do poli- 
ne yzacyi i stanowiące ów składniki żyjącćj materyi. Ta pier- 
 wotna żyjąca substancya była zapewne bardzo prosta, bez śladu zró- 
_ źnicowania. Oczywiście, że nie miała ona jeszcze wtedy morfologicz- 
go charakteru komórki, ale przedstawiała grupy cząsteczek białka, 
odpowiadające niejako micellom Naegeli'ego: Następnie mogła ona 
$ była uledz dalszym modyfikacyom. Z chwilą pojawienia się żyjąećj 
 materyi, rozpoczyna się jéj historya rozwoju, od tych najpierwotniej - 
źć . szych zaczątków do najwyższych, najbardzićj skomplikowanych ustro- 
_ jów — historya, którćj podstawy naukowe zostały stworzone przez La- 
p AR i Darwina i którą następcy ich, jak Haeckel, Weissmann i wiele 
nnych znakomitych umysłów rozwinęło i BEEAA do obecnych sze- 
rokich granic. 


R. Nusbaumowa. 
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J} ozczytanie się w poważnych dziełach o Bośni i Hercegowinie tra- 
Etających, obznajmienie się ze źródłami odnoszącemi się do obu- 
dwu krajów, poddało mi myśl dołączenia do opisu wycieczki kilku. 
wiadomości o tych niezmiernie ciekawych a tak mało znanych u nas 
stronach. Przedewszystkićm nie od rzeczy będzie dowiedzićć się nieco 
o powstaniu nazwisk Bośni i Hercegowiny. $ 

Słowo Bosnia albo Bosna, składa się z źródłosłowu Pos i koń- 
cówki na, oznaczającćj rodzaj żekski; Bosna jest więc przymiotnikiem 
rzeczownikowo użytym. Ponieważ atoli słowo bos nie posiada w ję- 
zyku słowiańskim znaczenia, któreby się do wyjaśnienia nazwy użyć. 
dało, więc trzeba go szukać gdzieindzićj. Długi i niezbyt zajmujący 
łańcuch rozumowań, doprowadza nas do wniosku, że musi to być pier- 
wiastek północeno-albański, znaczący naczynie do soli, albo kotlinę 
solną, wogóle miejsce, gdzie przez parowanie wody sól się osadza. 
Ponieważ zaś dzisiejsza Bośnia jest krajem w sól bogatym, kiedy Her- 
cegowina i Dalmacya wcale jéj nie posiadają, tak, -że sól była przy- 
cżyną ustawieznych wojen i napaści, przeto można chociaż z niejakićm 
zastrzeżeniem przyjąć, że Bosna oznacza po prostu: kraj soli. j 

Co do etymologii nazwy Hercegowina, to historya poucza, że 
kraj ten został tak nazwany od Stjepana Vukčića, który w 1448 r. ty- 
tuł „hercoga” przyjął. 
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c; gli zaraz prosić o urlopy; arci dostać się do swych domów, 
y zmienić klimat, ponieważ nie mogli przywyknąć do panujących 
.pałów. Wielu z nich, którzy długie lata ojczyzny swćj nie widzieli, 
otrzymało pozwolenie powrotu. Skoro który z nich do domu swego 


ląda w tym kraju giaurów i eo to za ludzie są ci giaurowie. Opo- 
dali oni różne rzeczy, a o Hereegowinie dodawali jeszcze, jakby się 
A między sobą zmówili, że: „Para jok, herseng czok”, eo znaczy: „Pić- 
niędzy tam wprawdzie nie ma, ale za to kamieni bez liku.” Doszło to 
Mi kto uszu sułtana w Stambule, ARIA więc swych wszystkich muszirów, 
2 yalich i wezyrów na poradę, jakie nazwisko dać na złość giaurom 
krajowi, który go tyle żołnierzy kosztował. Wtedy powstał jakiś stary 
| pasza, który był w Hercegowinie i oświadczył, że według niego mo- 
ij | żnaby ziemię od wielu kamieni na wzór żołnierzy „kerseng” nazwać. 
= Sułtan i cały dywan przyklasnęli temu wnioskowi, wskutek czego na- 
_ wano kraj „Hersengovina”, z czego późnićj powstała dzisiejszą Her- 
| żak 
Przyroda obudwu krajów istotnie bardzo wiele osobliwych cech 
nada i i na bliższą uwagę zasługuje. Pozwolę sobie przytoczyć kilka 
wysoce charakterystycznych przykładów. 
$ Opiszmy naprzód szezegółowiéj tak zwane Popovoplje (Popovo. 
pole). Jestto kotlina w południowo-wschodniéj Hercegowinie poło- 
żona, która mimo swych bagien i peryodycznych zalewów, za naj- 
zdrowszą część całego kraju uchodzi, gdyż posiada niemal nadmorski 
- klimat: pyszną, łagodną zimę i GEO dzięki orzeźwiającym 
= prądom morskim ciepło w lecie. Obok tego jest Popovopole bardzo 
- urodzajne; winnice, oliwki, jabłka, śliwki, figi, czereśnie i t. d., 
3 rosną i wydają owoce tak samo, jak nad brzegiem morza; tytoń i ró- 
_żne rodzaje zboża udają się téż doskonale. 
Kotlina posiada kształt zgiętego ramienia. Z obu boków obej- 
R mują ją wysokie, strome, nagie skały Krasu; jest to najuboższa w lasy 
_. . część Hercegowiny. U stóp nagich skał rozciąga się przeszło 20 wsi 
= O pięciu tysiącach dusz, z ładnemi domami i osobnym w każdćj pra- 
| wie kościołem. 
Polje posiada 30 klm. dlugości i !/„—3 klm. szerokości. Cała ta 
= powierzchnia jest zazwyczaj od jesieni do końca wiosny zalana i wy- 
= glada wtedy jak jezioro; głębokość wody wynosi od 15 do 40 m. 
= Zwierciadła wodnego nie przerywa żaden pagórek, żaden las, ani jedćn 
pień drzewa nawet; na jeziorze szaleją nieraz niebezpieczne dla łodzi 
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burze. Czasowe jezioro odpływa jednakże prawie rok rocznie o «dad 4 
ściwćj porze, tak, że kotlina zupełuie wysycha. Całą tę wielką HOSSA 


ście (ponovi), które j ja bądź to do morza Adryatyckiego, bądź do ba- 
gien. Gabelli odprowadzają. W ciągu lata kotlina jest całkowicie 
wody pozbawiona, bo nawet rzeczka Trebińczyca zupełnie w téj por 
roku wysycha. 

Mimo, że ten zalew Da z jednéj strony, już to wskutek EA. 3 
odpływu na wiosnę, przez co pola na czas uprawione być nie mogą, ; 
już też wskutek zd wystąpienia wody w jesieni przed żniwami © 
jeszcze, nieraz wiele sprawia szkody, z drugićj jednak strony jest on - 
prawdziwćm błogosławieństwem, ponieważ osadzający się muł gnoje- - 
nie ziemi całkiem niepotrzebnóm czyni; istotnie ludność wcale nawozu — 
nie używa, a jednakże grunt jest bardzo urodzajny. k 

Pomimo wielkićj obfitości wody w zimie, posiada Popovopolje 
tylko jeden gatunek ryb, tak zwaną Gaovice, (Leucos adspersus Hae- 3 
ckel v. Paraphoxinus Ghetaldii Steina). 

Jest to ryba wielkości sardynki, tłusta i bardzo smaczna. Gao- Ą 
vica nie przypływa z wodą Trebińczycy, lecz przebywa w podziemnych 
pieczarach Popovego pola, gdzie spędza lato, a w zimie wydobywa się 
razem z wodą na powierzchnię ziemi. Popovopolje posiada niektóre 
zabytki archeologiczne, ale te tylko specyalistów obchodzić moga, $ 
więc opis ich byłby EZ zbytyczny. E 

Słów parę należy się ciekawéj grocie w Zavala, którą lud nazri $ 
„Vjetrenia”; dlaczego, zobaczymy niżćj. d 

Hercegowina kryje w swém łonie wiele grot, o których dziwne 
chodzą wieści, i które z powodu swych osobliwości wielkim cieszą się ` 
rozgłosem. Vjetrenica jest wskutek niedostępności mnićj znana, cho- 
ciaż na szczególną zasługuje uwagę. d 

Grota znajduje się we wsi Zavala na Popovem polu; wejście do 
nićj wznosi się 40 m. po nad powierzchnię pola tak, że woda w zimie 
do nićj wtargnąć nie może. Przy wejściu do groty wieje z wewnątrz 
zimny wiatr, którego siła od stopnia różnicy temperatury wewnątrz 
i zewnątrz zależy. Ponieważ w zimie obie temperatury są prawie je- 
dnostajne, przeto ów prąd powietrza całkiem ginie, albo nawet odwro- 
tnie z pola do środka groty wpada. 

Szezegółowy opis jaskini pomijam, zaznaczę tylko szczegóły wa- 
żniejsze. Najwyższą częścią groty jest wejście metr wysokie i szerokie, 
a cztery metry długie. Wnętrze posiada kształt wydłużony; jest to 
niejako podziemny korytarz o rozszerzeniach w postaci sal. 
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W odległości blisko 50 m. od wejścia znajduje się rozszerzenie 
zwane „Raskrsnica” (skrzyżowanie dróg); tu napotykamy ślady czło- 


_ wieka, jak skorupy naczyń glinianych, ogniska, kości i t. d. Na prawo 
_ ciągnie się również 50 m. długie ramię, w którćm są „młyńskie kamie- 


nie”, „bęben” i „młyn.” Na piętnaście kroków od Raskrsnicy napo- 
tyka się szczelinę skalną, przez którą przedziera się silny prąd powie- 
trza, sprawiając szmer podobny do szmeru wydawanego przez kamie- 
nie młyńskie. 

Po 30 m. drogi dochodzimy do okrągłego wydrążenia tćj wiel- 
kości, że dorosły człowiek może w nie wsunąć głowę i ramiona. Nie- 
podobna jednakże wytrzymać tam długo z powodu silnego bębnienia, 
złożonego z dwustu uderzeń na minutę, o różnćm natężeniu. Nie tam 
zresztą ciekawego nie widać, istnieją bowiem jedynie małe otwory, 
przez które wiatr się przeciska. Czy samo powietrze wywołuje bębnie- 
nie, robiące wrażenie zapadania się jaskini, czyli przez poruszanie 


jakiegoś obcego ciała, tego widzićć nie można. 


W końcu dochodzimy do drugićj szczeliny, wydającćj tony podo- 
bne od odgłosów młyna. 

Idąc od Raskrsnicy dalćj w głąb groty, napotykamy w odległości 
100 m. pierwsze jezioro, mniejsze, a w odległości 200 m. drugie, wię- 
ksze blisko 100 m. długie. 

Między jednćm jeziorem a drugićm, jakotóż dalćj znacznie 
w głębi groty występują liczne utwory wapienne, stalaktyty, stala- 
gmity i t. d., przytćm sklepienia, akustycznie zbudowane, zachęcają 
turystów do śpiewu. W dalszym ciągu nie odnajduje się już nie wię- 
céj osobliwego, albo tóż fragmenty do poprzednich podobne. 

Ażeby jednćj jeszcze ciekawćj rzeczy nie pominąć, wspomnijmy 
bodaj pobieżnie o źródle „Bjeljevine.” We wsi tego samego nazwiska 
z otworu w kształcie łuku o cięciwie 2 m. długićj wytryska źródło, 
którego woda do strumienia Radoje uchodzi. Właściwością źródła 
jest dziwny fakt, że nie płynie ustawicznie, ale czasami nawet dziesięć 
razy w ciągu dnia ustaje i znowu płynąć zaczyna; kiedy niekiedy 
wysycha zupełnie na przeciąg trzech tygodni, to znowu przez miesiąc 
płynie bez przerwy. Wystąpienie wody zapowiadają małe zwierzątka— 
zwykłe cytrynowo-żółte żaby albo jaszczurki, — które z otworu wypeł- 
zają i kryją się w pierwszą lepszą rozpadlinę skalną. Piasek wilgo- 
tnieje powoli, z otworu pociąga wiatr, następnie muł poczyna się 
w kółko kręcić, w końcu pokazuje się woda, która nazewnątrz upływa. 
Woda jest czystości kryształu, lodowo-zimna i wyborna do picia; prąd 
jest dostatecznie silny, aby młyn w ruch wprawić. Wprzód nim woda 
zaczyna lub ustaje płynąć, słychać szmer, i nagle, jakby kto wodę 
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na dwie części rozciął, jedna odpływa do strumienia, druga znika 
w otworze, a piasek tak wysycha, jakby tam nigdy kropli wody nie 
było. 
Zródło ma sławę własności leczniczych, to też chorzy z dalekich 8 
stron przybywają, aby wody się napić, lub téż w nićj wykapać. K 
Obok żródła głównego wytryska kilka pomniejszych, te same E. 
posiadających własności. ; 
Główne źródło miało się znajdować dawnićj o 4 metry niżéj od - 
dzisiejszego. Lecz gdy Sijerčić Beg wykąpał (mówią) swego parszy- 
wego psa, woda przez dwadzieścia lat nie pokazywała się wcale, aż | 
potćm wystąpiła znowu, ale już w innćm miejscu. A 
O powstaniu źródła opowiadają mahometanie co następuje: „Pe- - 
wnego razu przyszedł do doliny Murad-Dedo (święty turecki), a gdy - 
nadeszła pora modlitwy, nigdzie nie mógł znalóżć wody do rytualnego 
obmycia się potrzebnej. Wystosował więc prośbę do Boga, podrapał 
trochę palcami ziemię, poczém woda przy boskićj pomocy wytrysnęła. 
Murad obmył się według przepisu, napił i pomodlił, potóm poszedł 
dalćj. Kiedy zwrócił się plecami, woda przestała natychmiast płynącą 
I dlatego OE się ona jednym, a nie Da: Sł 


kie Bośnia i i Hercegowina obfitują. 
Wór np. AOR OBY AR A> Tomie. 


żyje on w pamięci ludu, jako bobat narodowy téj ary, co Kulin- Z 
Ban albo Marko. Jego A miało się znajdować w północno- 
zachodnićj części Bośni, pomiędzy Sawą i Vrbasem; rezydencyę swoją 
miał we wsi Tomina, na drodze z Klucza do Starego Majdanu, gdzie - 
do dziś dnia jeszcze znajduje się dobrze zachowana wieża z jego zam- 
ku, tak zwana „Tomina Kula” (wieża Tomy). p 

O tym więc wojewodzie Tomie opowiada lud tak: Kiedy Osma- 
nie więcćj niż połowę półwyspu bałkańskiego zalali, przyszła kolćj 
na nasze Krceg-Bosna (tak lud nazywa w skróceniu Bośnię i Hercego- 
winę). Sułtan Mahomet II gotował się zagarnąć je siłą. Król Toma- 
szewiez, widząc osmańską przewagę i wewnętrzną niezgodę swych 
poddanych, przyrzekł sułtanowi ogromny haracz, byle go zostawił 
w pokoju. Lecz i to nie odwiodło sułtana od zamiaru przedsięwzięcia 
wojennćj wyprawy, przeciwnie, tém bardzićj jeszcze nęciło go zdobycie 
bogatego kraju, z którego tyle otrzymywał dukatów, nadto zaś pragnął 
utorować sobie drogę przez Bośnię, która paraliżowała mu pochód na 
błogosławiony, sławny Zachód, 


oaao dra eedt spórom kościelnym i chciwości szla- 
2 Ponieważ kraj był wówczas na plemiona i województwa podzie- 


owa korzyścią ale na szkodę ojczyzny i SKÓRA dobra działał, 
1 ) zstrzelili się, wielu zaś. zdradziło na polu bitwy swego pana i wodza. 


| oldbtwo wzięły górę, a król padł ich ofiarą. 
= Wielu wojewodów utrzymało się w okolicach, do których wojska 
4 sułtana nie dotarły; ci zaczęli panować samodzielnie. Zaczepieni przez 
| część sułtańskiego wojska, walczyli z ludem w obronie swego woje- 
 wództwa. Inni znowu, wewnątrz kraju znajdujący się, zawarli układ 
, sułtanem, na mocy którego przeszli na mahometanizm, pod warun- 
iem, że adal zatrzymają dziedziczne szlachectwo, władzę i majątek. 
Jednym z takich wojewodów był Toma. Opowiadają, że był on 
wielkim przyjacielem króla, że dzielił z nim dolę i niedolę. 
Gdy król upadł a królowa Marya Bośnię opuściła uciekając do 
Dalmacyi, kiedy widziano, że wszystko stracone i że o przywróceniu 
królestwa mowy być nie może, szukał Toma schronienia w swćm wo- 
powie i starał się MEWY przy pomocy ludu. Przez wiele lat 


Przyszło mu to z łatwością, bo di tureckiego wojska skiero- 
= wał się przeciw Slavonii. 
Toma zwrócił na siebie uwagę sułtana swemi bojami, tak, że 


i m litość i przyjąć E ia czy téż do ostatnićj kropli krwi wyć Zde- 
_eydował się na drugie. Aby jednakże lud podniecić i do walki zachę- 
= cić, darował każdemu z poddanych uprawianą przez niego ziemię i od- 
= dał na wieczystą własność. 
Wielu chrześcian posiada jeszcze dzisiaj w tych okolicach wła- 
sny grunt nie płacąc nigdy trzeciny, co się w Bośni rzadko napotyka. 
W dawniejszych czasach było ta wiele wsi, które swą własną ziemię 
posiadały; ale z upływem lat przywłaszezali ją sobie begowie, a dziś 
jeszcze umieja starsi ludzie wskazać, kiedy i przez którego bega wieś 
swćj własności pozbawiona została. 
Inni znowu opowiadają, że im to jakiś wezyr Hussein-Beg za po- 
mocą fermanu podarował, gdyż w dzieciństwie mieszkał jako sierota 
=  ujakiegoś kneza (wójta) Banjicy, a zostawszy wezyrem, wdzięcznie 
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tamtejszych włościan wspominał. W każdym razie pierwsza wersya 
zdaje się być prawdziwsza, bo gdyby wezyr był ziemię darował, byłby ą 
to uczynił tylko jednćj wsi, nie zaś całćj okolicy. aj 

Postępek wojewody Tomy wlał w jego poddanych wielką siłę 
i natchnął do walki; mimo to, nie mógł się oprzćć przemocy sułtana; — 
pewnego dnia uległ bo bohaterskićj bitwie, został schwytany i do wię- — 
zienia wrzucony. Zapał do walki podtrzymywała w nim zapewne - 
sama królowa, ponieważ pokładała w nim żaufanie, wzywała go z Dal- - 
macyi do walczenia i wytrwania. 

Do walki zachęcały Tomę jeszcze: żona, matka i dwie córki, 
które będąc damami dworu królowćj, razem z nią uciekły. 

Kiedy królowa usłyszała, że ostatnia nadzieja niezależności zga- 


sła, a Toma do więzienia wtrącony został, udała się do swego ojca, — 


Lazara Brankovića, króla serbskiego, na Węgry, lecz w drodze ją po- tę 
chwycono. Tak więe odłączyła się królowa od matki, żony i eór ek 


wojewody Tomy. Wszystkie cztery szukały wtedy schronienia gdzie- 


kolwiek na dalmatyńskićj granicy i czekały zmiany losu, kiedy Toma 
całe siedm lat w więzieniu spędził. 3 

Córki Tomy, Mara i Andja, sprzykrzyły sobie nareszcie izy, bez 
wiedzy matki i babki, przerzuciły sakwy przez plecy, wzięły kije że- 
bracze do ręki — jedna udawała ślepą, druga ją prowadziła i przeszły — 
tak przez granicę. Od wsi do wsi, od dworu do dworu, doszły nare- — 
szcie do dzisiejszćj wsi Tominy, do zamku swego ojca, gdzie tons 4 
siedział w więzieniu. 5 

Špiewywały często pod oknem więzienia i spoglądały na wybla- 
dłego więźnia; on zaś patrząc na biedne żebraczki, widział w nich 
wcielenie całćj ojczyzny, nie przeczuwające, że to są jego własne córki. 

Żebraczki, ilekroć tamtędy przechodziły, rzucały nieszczęsnemu 
więźniowi przez okno kawałek uproszonego chleba. Szukały tóż spo- 
sobności pomówienia z nim; pewnego wieczora uśpiły czujność straży 
i dały się poznać swemu ojeu. Zostawiły mu dostateczną ilość chleba, 
jakotóż innych rzeczy i umówiły się w jaki sposób go uwolnią. 

Wtém pochwyciła je straż u okna, wtrącono je do więzienia, nie 
wiedząc kim były. Lecz niedługo pozostały w zamku; wypuszczono je 
jako ubogie żebraczki. Stosownie do umowy, powróciły do domu do 
oczekującćj matki i babki. Tym opowiedziały, w jaki sposób i gdzie 
ojca odnalazły; potóm wybrały z pośród zbiegów, którzy z niemi byli, 
siedmdziesięciu towarzyszy, przebrały się w męskie suknie, uzbroiły 
się i ruszyły ku Bośni. Znalazłszy się w blizkości Tomy w górach 
Grmecz, w dzisiejszćj -wsi Saniey, rozbiły obozowisko, rozkazały dla 
wystawienia swych towarzyszy na próbę, obedrzćć kozła żywcem 


s "WW? AREN R: u 
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_ ze skóry. Załoga zrobiła, co jéj polecono, a kozioł krzyczał i beczał 
_w niebogłosy. | 


Wtedy powiedziały do towarzyszy: „W pobliżu nas, jest zamek 
ojca, jutro w nocy napadniemy nań; ktoby miał tak krzyczóć, jak ten 
kozioł, gdy Osmanie go pochwycą i torturować będą, niech się trzyma 


zdaleka od nas; kto zaś chce być bohaterskim, choćby go żywcem ze 


skóry obdzierano, kto chce bez płaczu i jęku, jak Chrystus, cierpienie 
znosić, ten niech idzie za nami.” 


Do rana pozostało tylko siedmiu. Reszta uciekła. Tych siedmiu 


 wyprawiło się jednakże na zamek; obalili straże, uczynili w zamku 


wyłom, wyprowadzili wojewodę Tomę i uszli szczęśliwie do Dalmacji, 
gdzie oczekiwały matka i żona. 

Potóm prowadził Toma życie hajducze i był aż do śmierci po- 
strachem Krainy; jako hajduk (po tureeku— rozbójnik) nosił imię „To- 
ma Harambasza” (po turecku—herszt opryszków), a niektóre pieśni 
ludowe dziś jeszcze opiewają jego wyprawy i walki.” 

Święty turecki jest przysłowiową u nas postacią, poznajmy więc 
grób jednego z takich świętych i dowiedzmy się nieco o jego życiu. 

Na prawym brzegu Sanny, dopływu rzeki Unny, widać na wzgór- 
ku 20—25 m. wysokim, biały dach drewnianego domku. Jest to grób 
świętego Ali „Turbe hazreti Alije.” 

Grób ten odwiedzają mahometanie z poblizkiéj wsi Trnavy. Oni 


to również odnowili go, gdy pewnego razu stał się pastwą płomieni. 


Chociaż grobowiec na wysokićm położony wzniesieniu, jednakże znaj- 


_ duje się tam nigdy nie wysychające źródło, uważane za świętość. Po- 


bożni mahometanie udają się tam eo piątek na modlitwę. 

Kiedy przez dłuższy czas susza panuje, pielgrzymują mahometa- 
nie z okolicznych miast i wsi po dwóch do grobu, odprawiają po dro- 
dze wielkie, uroczyste modły, prosząc o dćszez. Istotnie na prośby 
ludu i świętego Alego zsyła Pan Bóg dćszez, zwilżający wyschłe pola. 

Mahometanie opowiadają, że Ali w ten sposób został świętym: 

Bardzo dawno, kiedy jeszcze święci po ziemi chodzili, kiedy Bóg 
objawiał się ludziom, gdy lud był pobożny a nie było żadnych łotrów 
i złoczyńców, gdy jeden drugiego szanował a młodszy słuchał star- 
szego, kiedy nie pytano jaką kto religię wyznaje, ale czy jest człowie- 
kiem i czy dobrze postępuje, gdy każdy żył w pokoju i braterskićj mi- 
łości, przestrzegając uczciwości i cnoty, wonczas żył tóż człowiek 
w okolicy Starego-Majdanu imieniem Huso. Temu Turkowi umarła 
żona, zostawiając dziecko płci męskićj; na imię było mu Ali. Ali miał 
dwanaście lat, kiedy go matka odumarła i do krainy sprawiedliwych 
się przeniosła. 
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Ojciec oddał Alego do mejtefu (turecka szkoła) dobremu hodży, - 
który uczył go ezystości serca i duszy, oraz dobrego prowadzenia się. 
W oznaczonym czasie obmywał się i modlił; nigdy nie grzeszył z 
robił nie SRK, boda miłym Bogu i i ludziom. z 


młodą, ladak dziewczynę. 20 RZ 
Ali kochał i poważał macochę jakby rodzoną matkę. Ale wma | 
pna kobieta zakochała się w swym pasierbie i usiłowała jego czyste - 
serce i dobrą duszę do złego nakłonić. Ali jako bogobojny młodzie- - 
niec odrzucał wszystkie propozycye, jakie mu macocha czyniła. Kiedy ką 
więc nie chciał żyć wedle jéj woli, zaczęła przemyśliwać, jakby go 
z ojcem poróżnić, życia pozbawić i cześć jego w niwecz obrócić. 
W owych czasach przypłacali ludzie cześć i wierność śmiercią. 
Macocha uczyniła Alemu jeszcze raz propozycyę; lecz gdy tenże mo“ - 
cno się rozgniewał i zagroził, że powić ojcu, czego ona od niego do- 
maga, przeraziła się i pośpieszyła oczernić go przed ojcem. ` Pewnego 
dnia powiedziała do męża: „Mężu, sna mą cześć Ka twój 
syn, mój pasierb, nie daje mi po p | 
Tego właśnie dnia kosił Ali siano na łące w Trnavie. Skorośj 
ojciec usłyszał słowa swój żony, zapomniał w gniewie i wściekłości — 
o czystóm sercu Alego. Pobiegł na łąkę, wyrwał mu kosę z ręki ije- - 
dnóm cięciem zdjął głowę z karku. Sprawiedliwy Ali zaczął biedz > 
bez głowy na górę, i Bóg wić dokądby zabiegł, gdyby go jakaś ko- 
bieta nie spostrzegła i nie zawołała: „Widzicie ludzie człowieka bez 
głowy!” Zaledwo te słowa wymówione zostały, gdy ciało upadło na 
tém samém miejscu, gdzie późnićj grób wzniesiono. Głowa téż doszła 
do ciała i połączyła się z nićm. Ń 
Ojciec Alego zamienił się w jednćj chwili tak jak stał z wycia- 
gniętą ręką i kosą w kamień. Ludzie dowiedzieli się, co zaszło, wzięli 
skamieniałego ojca i przynieśli ku zmarłemu synowi. Święty ulitował 
się a potężny Allah powrócił mu życie. Przyszedłszy do domu, zabił 
wiarołomną żonę. Przez noe świecił trup Alego jak słońce. W tę samą | 
téż noe wytrysło to źródło, które do dziś dnia przy grobie istnieje. 3 
Mahometanie widząc potęgę boską i eudotwórczą moc świętego, na- 
zwali zmarłego „świętym Alim”, żeby ciału i miejseu, na które upadło, 
należną cześć okazać, i wystawili grobowiec, przy którym się jeszcze 
dzisiaj modlą i ofiarne świece zapalają. 
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Dla porównawczego ludoznawstwa, dla folklorystyki, przedsta- 


- nie ciekawego materyału. Z wieln podań i wierzeń ludowych pozwo- 
_ lẹ sobie przytoczyć kilka w przeświadczeniu, że zajmą one każdego in- 
 teligentnego czytelnika. 
,.  Opochodzeniu ludzi i temperamentów. 

Wiadomo Race jaką wartość _ posiadały kobicty w Bośni 


Ea mężczyznom, aie nawet niektórzy nie Sa ich do ludzi. Są one 
Boo pół-ludźmi i na to stworzone, aby mężczyznom jako niewolnice 
= kuich wygodzie służyły. One to są winne wszystkiemu: dobremu 
i złemu, szczęściu i nieszczęściu ludzkości; w nich tkwią grzechy świa- 
= ta. Od nich to pochodzi, że ludzie są tak różni i podzieleni na trzy 


= "Tak wierzy ogromna część ludu, to tćż nie dziw, że wymyślił on 
"w swćj fantazyi, iż ludzie pochodzą: od kobićty, kotki i suki. Oto po- 
danie: „Jeszcze za czasów proroka Adama, kiedy to prorocy po ziemi 
Bonodzili, przyszło kilku swatów prosić o ki) jego jedynćj córki, pięk- 
= nćj jak malowanie. Przyrzekł im ją natychmiast; ale po tych przyszli 
drudzy. Ponieważ nie chciał ich odmową zrazić, więc przyrzekł im 
ją również. Po niejakim czasie przyszli jeszcze inni, którzy téż przy- 
chylną otrzymali odpowiedź a wszystkim trzem orszakom swadziebnym 
wyznaczył ten sam dzień, w którym po dziewczynę przyjść mieli. Kie- 
dy się o tém jego żona dowiedziała, zdziwiła się bardzo, jak on tak 
= postępować i wszystkim trzem obietnicę dawać może, ale w końcu po- 
myślała sobie: „Pójdzie to jakoś; pierwszy, który przyjdzie, zabierze ją 
sobie!” On milczał... 

Upływał jeden dzień za drugim, aż wreszcie nadszedł czas ozna- 
czony i trzy orszaki weselne zeszły się w domu. Wszystkie zostały do- 
brze przyjęte i ugoszczone tak, że nawet przenoeowały. Kiedy noc za- 

E padła, wstał Adam prorok i ubrał swoją córkę jak umiał najpięknićj; 
zaprowadził ją do jednego pokoju i zamknął razem z kotką i suką. 
Kiedy nazajutrz z rana goście weselni dom opuścić cbcieli, udał 
się do pokoju a gdy go otworzył, okazało się, że za zrządzeniem bos- 
kiem były tam trzy dziewczyny tak do siebie podobne, iż sam ojciee 
swćj córki rozpoznać nie mógł. Wyprowadził tedy jednę, oddał go- 
ściom weselnym. To samo zrobił z drugą i z trzecią... wszystkim 


k 
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trzem orszakom dał bezpieczny konwój. Odtąd wiele czasu upłynęło, — 
a prorok nie otrzymywał żadnćj o swych eórkach wiadomości; dlatego 
téż postanowił, poodwiedzać je. Kiedy się znacznie od swego domu 
oddalił, spotkał bawiących się pasterzy owiec. Wypytywał jednego 
po drugim, do kogo należeli i jak się nazywali, aż wreszcie spytał — 
jednego, jak się jego bratowćj powodzi. Zapytany począł się skarżyć, 
że wszystko jest u nićj bez zarzutu, tylko jak w gniew wpadnie, chce 
wszystkim w domu oczy wydrapać. Ha! pomyślał sobie, ta pochodzi od 
kotki. Zajechał do nićj potóm a poszedł dalej. Tak podróżując spotkał 
znowu innych pasterzy owiec, których się pytał tak samo jak pierw- 
szych. Skoro spytał jednego, jak się jego bratowa mićwa, odpowie- 
dział: „wszystko jest w porządku, tylko jak jéj co w drogę wejdzie, to 
takiego narobi krzyku w domu, jakby chciała wszystkich połknąć”. 
Pomyślał sobie tedy, że ta od suki pochodzi. I do nićj także zajechał, 
poczóćm udał się w dalszą drogę. W ten sposób doszedł znowu do pa- > 

sterzy owiec, wśród nich zaś znajdowało się ładne czysto ubrane dziec- 
ko. Miało ono zawieszoną torebkę a w nićj chleb i różne jadło i uśmie- 
chało się błogo. Adam prorok zapytał pasterzy, czyje ono jest, i jak 
się powodzi ich bratowćj. Zaczęli ją wtedy wychwalać, że o lepszą - 
trudno, powiedzieli: „śmieje się ciągle i śpićwa!” e 

W ten sposób dowiedział się, że to była jego prawdziwa córka, 
że to wesołe i małe dziecko od kobiéty pochodzi; kiedy już wszystkie 
trzy odwiedził i potomstwo ich poznał, wzniósł ręce do nieba i zawołał: 
„Daj Boże, aby te trzy gatunki pozostały na zawsze i według matek E 
swych były rozpoznawane; niech to przetrwa od téj chwili aż do dnia — 
sądu ostatecznego!” 

I tak się stało i zostanie aż do sądu ostatecznego, boć przecie 
widać wśród ludzi, jak jedni wybuchają płomieniem i ogniem, jakby 
ci oczy chcieli wydrapać. To jest, widzisz, koci gatunek... Inni znowu: 
paplają bez końca, spićrają się i mało nie pogryzą ze sobą. To jest psi 
gatunek. Inni wreszcie są spokojni, śmieją się ciągle i są weeseli, ni- 
komu nie życzą nie złego. Ci pochodzą od córki proroka — to są 
prawdziwi ludzie! 

Dlaczego ogon u kóz jest zadarty? 

Gdy Bóg oznajmił Noemu, że nastąpi potop, i kazał mu wybudo- 
wać okręt, aby weń zabrał wszystkich zwierząt po parze, patryarcha 
usłuchał rozkazu boskiego i spełnił to, co mu polecono. Kiedy przy- 
szło do pomieszczenia zwierząt na okręcie, wchodziły wszystkie spo- 
kojne i zadowolone, z wyjątkiem obrzydliwćj kozy. W żaden sposób 
nie chciała wejść de arki, a Noe nie mały miał z nią kłopot. Nareszcie 
schwycił ją za ogon i wciągnął z trudem do środka. W gniewie wyrzu- 
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EA z siebie taką klątwę: „Daj Boże, aby u wszystkich zwierząt ogon 
= w dół się zwieszał, a u ciebie by stał do góry; obok tego niech ci w le- 
ZE Anpa nodze zawsze dyabeł siedzi!” 
= I stało się to, eo Noe wtedy powiedział, bo do dziś dnia sterczy 
= ogon kozie do góry, jak również ma ona dyabła w nogach, bo włóczy 
= się i kręci tam, gdzie można tylko łatwo kark skręcić. 
= Pojęcia z zakresu geografii, astrologii i alehe- 
l  miisą takie same jak u innych, na niskim stopniu kultury stojących 
+ narodów. Świat posiada kształt wielkićj czworobocznćj płaszczyzny, 
wspierającćj się po czterech rogach na krawędziach czterech słupów 
_ tak, iż się zdaje, że się natychmiast zawali. Całe szczęście, że to od 
łaski boskićj zależy. Płaszczyzna jest równie długa jak szeroka. Słu- 
py są bardzo wysokie i smukłe, uginają się pod ciężarem tak, że ci się 
zdaje, jakoby każdćj chwili załamać się miały. Zrobione są z dosko- 
nale ładnego, białego marmuru i zanurzone w nieskończenie głębokie 
__ morze, które się pod całą płaszczyzną znajduje a którego widzićć nie 
_. możemy, bo się pod nami znajduje. To jest prawdziwe wielkie morze, 
= gdyż wszystkie inne, które widzimy są małemi morzami. 
Bóg wiedział już na początku świata, ile dusz ma się urodzić 
= przez wszystkie wieki, aż do dnia sądu ostatecznego. Każdćj z nich 
dał gwiazdę, pod którą miała się urodzić. Wielu urodziło się pod 
szczęśliwą, wielu zaś pod nieszczęśliwą gwiazdą. Jeżeli gwiazda bie- 
gnie przez nieboskłon i spadnie, napewno ktoś życie zakończył. Są 
= gwiazdy, których nie widzimy, które coraz to bliżćj ku nam się podsu- 
5 wają, a ledwie się światu pokazały, już się ktoś urodził. Gwiazda tego, 
5 który się urodził, nie stoi spokojnie w miejscu, na którém się pokazała, 
A - lecz im się bardzićj człowiek starzeje tém coraz głębićj opada, a gdy 
-On umrze, gwiazda gaśnie także. Te gwiazdy, które się razem z przyj- 
ciem dusz na świat ukażą, spadają z wysokości jak śnieg, a gdy kie- 
dyś zagasną nastanie koniec świata i sąd ostateczny. 

Częstokroć słychać w ustach ludu opowiadania dowodzące, że 
się w dawnych czasach wiele alchemią zajmowano, aby posiąść sztukę 
zamieniania wszystkich zwyczajnych metali w złoto. 

W Hercegowinie opowiadają sobie, że bardzo dawno temu prosił 
Boga pewien człowiek, aby wszystko, na co spojrzy, zamieniało się 
w złoto, gdy tego zechce, że Bóg modlitwy jego wysłuchał i od tćj 
pory powstało złoto, którego ludzie zaczęli szukać i zbićrać, aby się 
zbogacać. Wielu wierzy do dziś dnia, że metale nieszlachetne w złoto 
zamienić by można, gdyby tylko ktokolwiek umiał odmówić modlitwę, 
którćj nikt z żyjących nie rozumić. Ale ta modlitwa została zapom- 
niana. 
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Czém w średnich wiekach był dla alchemików kamień filozoficz- 
ny, tém do dziś dnia jest dla ludu złote ziele. Złote ziele trudno zna- 
leść i dla tego téż niewiadomo, jak wygląda. Tyle tylko wiadomo, że 
wszystko czego dotknie pozłaca, a z czćm się zmiesza, w czyste zamie- 
nia złoto. To tćż dobrze będzie temu na zawsze, kto znajdzie złote — 
ziele! Najprędzej znalazło by się—tak powiadają ludzie — gdyby na- K 
trafiła na nie koza lub owca, bo gdyby pasąc się odgryzła i połknęła, 
zęby jéj pozłociłyby się a mięso nabrało złotożółtćj barwy. Zdarzało 
się jednak, że i ludzie na złote ziele przypadkiem natrafiali, przy 3 
umyślnem szukaniu nie znaleziono go nigdy. Kosił oto raz przed wie- U 
lu laty pewien mahometanin siano, wtćm się kosa jego nagle pozłociła. 
W tćj chwili przypomniał sobie, co to znaczy; lecz nadarmo, złotego — 
ziela nie znalazł! To samo przytrafiło się wielu innym kosiarzom, ale 
jeszcze żaden złotego ziela nie znalazł i prawdopodobnie nigdy nie 
znajdzie. Raz tylko, jak powiadają, żył szeik, który zioła znał dobrze. — 
Zebrał on tysiąc jeden różnych kwiatów. Wszystkie te kwiaty rozło- 
żył starannie i wysuszył na słońcu. Po wysuszeniu roztarł on te wszy: — 
stkie tysiąc jeden kwiatów pomiędzy rękami. Potóm wziął kociołek 
pełny ołowiu i postawił na ogniu. Kiedy się ołów roztopił, wziął szezyp- A 
tę proszku, posypał na ołów, i w téj chwili buchnął z kociołka pło* - 
mień. Uczynił to samo raz drugi i trzeci, a kiedy zdjął kociołek 
z ognia, było co widzieć: czyściuteńkie złoto. Zaniósł je na targ, roz- 
dzielił i sprzedawał ludziom. To jest jedyny człowiek, o ile pamięć 
sięga, który złote ziele znalazł i różne metale w złoto zamieniał. 

Jak powstaje trzęsienie ziemi. 

Kiedy Bóg — niechaj będą Wszechmocnemu dzięki—świat ten 
stworzył, zrobił wszystko z niczego. A kiedy już wszystko tak pięknie 
ukończył, prosili go święci, aby stworzył zwierzę jak tylko można naj- 
większe. Bóg—chwała mu na wieki—wypełnił zaraz życzenie swoich 
świętych i stworzył bardzo wielkiego wołu. Jak wielki musiał być ten 
wół, okazuje się z tego, że gdy go Bóg swym świętym pokazał, nie 
mogła go ziemia unieść, taki był ciężki. Ziemia bliska była rozpęknię- 
cia się i kołysała się jak na wodzie. Święci dziwili się bardzo temu, 
co sprawiedliwy Bóg stworzył. Potóm, aby ziemia się nie zapadła, 
kazał Bóg wołowi, by wszedł pod ziemię i stał zawsze na jednóćm miej- 
scu nieruchomie. Otóż taki to wielki jest ten wół, a dużo jeść nie może. 
Skoro tylko jednym włoskiem ruszy, zaraz drży ziemia i powstaje trzę- 
sienie. Gdyby się zaś całkiem poruszył, rozleciałaby się ziemia w ka- 
wałki. Przed sądem ostatecznym wyjdzie on znowu na ziemię, a Wszy- 
sey wielcy grzesznicy spojrzawszy nań, skamienieją i pomrą. I słusz- 
nie, bo doprawdy tak dłużćj żyć nie można! 
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dak. Rakor» ZY 
Rzecz dziwna zaiste! Jedno tak powstaje, drugie znowu ASO 
wszystko doprawdy, nawet najmniejsza rzecz, jest zrobiona według 
swego rodzaju i formy. Komuż by nawet we śnie na myśl przyszło jak, 
Pr cud boski, powstaje ranek! A przecie „powstaje w „prosty sposób. 


| Jedni twierdzą, że słońce wynosi go na 206 góry z morza, 
per całą noc, którą Bóg daje, ze słońcem spędzić musi. Gdyby się 
_to choć raz nie udało, nie byłoby już nigdy ranka na szerokim świecie; 
- oho —wtedy mielibyśmy na wieki głęboka ciemność; noc, nie jak tylko 
kp: = i, zmiłuj się Boże, nic więcéj. Tylko odrobina księżyca świeciłaby; 
= anie wiadomo nawet czy i ten by świecił, i oto byłoby wszystko. Inni 
= mówią znowu inaczćj. Powiadają oni: równo z brzaskiem dnia, kiedy 
= ranek chce się zjawić, gwiazda wieczorna uśmiecha się do jutrzenki 
= i od tego ich uśmiechu staje się ranek coraz widniejszy. 
ze Z tego wynika, że ranek w dwojaki sposób powstaje. Biorąc na 
Ę ; ludzki rozum, jest rzeczą prawdopodobniejszą, że się gwiazda do gwia- 
ki zdy uśmiecha, niż że go słońce z morza podnosi. Jakżeby go z morza 
e podnosiło? Cóżby ono tam w morzu miało do roboty? Jednakże pe- 
= wnym być nie można, jeżeli właśnie tak powstaje. Sam Bóg to wić, 
= zresztą nikt inny. 
> Zaraza jest według wiary ludowéj wysoką, chudą kobićtą. 
= Qkryta prostemi białemi szatami i luźno sznurem przepasana. Ale nie 
3 każda zaraza jest biała; różnią się one pomiędzy sobą barwą zależnie 
3 od wyznania. Chrześcijańska jest biała, mahometańska zielona, ży- 
=  dowska żółta a cygańska szara; zresztą bez'względu na wyznanie 
dzierży każda w ręce miotłę, a przed któremi drzwiami zamiecie nią, 
tam musi ktoś umrzćć. Najchętnićj błąka się o północy, kiedy wiatr 
lekko pociąga. A gdzie do domu wejdzie i ognisko zmiecie, tam cały 
dom wymrzćć musi. Bardzo chętnie zaziera przez okna podczas wie- 
czerzy, śmieje się z radości i idzie dalćj, ale nie zawsze porywa ofiary 
tylko wtedy, kiedy jćj Bóg rozkaże. 

Z wielu przesądów ludowych przytoczę tylko dwa: 

1. Jeżeli kobićta brzemienna ukradnie cokolwiek można to po- 
znać zaraz na noworodku. Znakiem kradzieży jest znamię. Znamię 
powstaje wtedy, kiedy się płód jeszcze w łonie matki znajduje a to 
wskutek tego, że się matka swego ciała po kradzieży dotknęła. W tych 
miejscach, gdzie się dotknie, powstaje u dzieeka znamię. Stąd więc 
wiadomo, ile razy matka podczas ciąży kradła; jeżeli za każdym ra- 
zem po kradzieży dotknęła swego ciała. 
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2. Ponieważ znamie jest przez lud bardzo lubiane, zwłaszcza 
małe czarne (kiedy znajduje się na prawćj kości jarzmowćj u dziewczy- 
ny, bo wtedy nikt nie może być od nićj szczęśliwszy), przeto wiele ko- 
bićt kradnie podczas ciąży w sąsiedztwie lub w sklepie. Przedmiotem 
kradzieży jest eokolwiekbądź małego a czarnego, aby dziecko malego F 
czarnego znamienia dostało, bo wielkie nie jest ładne i szpeci twarz. 
Najlepsze jest więc ziarko pieprzu, stąd téż bywa najchętnićj kradzio- 
ne. Po dokonaniu kradzieży dotyka matka swćj prawćj kości jarzmo- - 
wćj, a dziecko rodzi się z małóm, jak pieprz czarnćm, ładnóm znamie- 
niem na prawćj kości jarzmowej. AB 

Z różnych podań spolszczam jedną tłomaczącą, dlaczego po 
deszwy u człowieka mają wgłębienie. 

Dyabli—niechaj będą przeklęci'—ukradli z nieba słońce i zanie- 4 
šli do morza, aby je tam ukryć. Z wielkićj radości, że je w moe swoją R 
dostali, urządzili wspaniałą biesiadę. Przed rozejściem zgodzili się na 
to, aby jednego z pomiędzy siebie postawić przy słońcu na straży. Ph 
Pa pewien czas nie było wcale na niebie słońca, które ziemi nie 

oświecało. Bóg wysłał przeto anioła, aby w jakikolwiek sposób słoń- E 
ce uwolnił. Dyabeł, który przy słońcu pozostał, poszedł bawić się nad 
morze a do pilnowania słońca zostawił srokę. Anioł, wierny sługa - 
boży, usłuchał pana, poszedł do morza, zabrał słońce i poniósł do nie- — 
ba. Sroka spostrzegłszy to zaczęła skrzeezćć. Wskutek skrzeczenia 
sroki przybiegł dyabeł, a skoro ujrzał anioła, unoszącego słońce,skrzy- — 
wił się i zaczął go ścigać. Gdy anioł prawie uszedł już pogoni, dosię- 
gnął go dyabeł, schwycił szponami za nogę i wyrwał z podeszwy ka- 
wałek mięsa. Anioł stanąwszy przed Bogiem rzekł: „Panie, masz tu - 
oto słońce, ale cóż ja pocznę, zostawszy kaleką?” Któż atoli byłby li- 
tościwy, jeżeli nie Bóg! Spojrzawszy na anioła rzekł: „Uspokój się, nie 
będziesz kaleka, bo ja wszystkim ludziom dam taką jak twoja po- - 
deszwę.” Odtąd otrzymali ludzie z woli boskićj podeszwę wygiętą 
zamiast równćj. Sroka zaś została na wieki przeklęta za to, że służy- 
ła dyabłu i o przyjściu anioła obwieściła. 

Każdy lud wierzy w ezasach swego dzieciństwa w to, że przy 
procesach sądowych Bóg cudami objawi, kto jest winien a kto niewin- 
ny. Dlatego téż spotykamy tak zwane sądy boże—nie tylko w średnich 
wiekach w rasie germańskićj i romańskićj, ale nawet i dzisiaj u ludów 
o niskićj kulturze. 

Najpospolitsze rodzaje sądów bożych, przy pomocy których 
obwiniony swoją niewinność a powód słuszność swćj skargi udo- 
wodnić musiał, były w średnich wiekach: pojedynek, próba ognia, 
próba wody, próba krwi i próba poświęconego kęsa. Z tych ró- 
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znych sądów bożych są ludowi Bośnii i Hercegowiny znane następujące 
_ iw praktyce stosowane: próba ognia, mianowicie wyciąganie rozpalo- 
_ néj stali, próba krwi, poświęconego kęsa, mianowicie „zapisu” i próba 
wody. Obok tych głównych istnieją jeszcze inne pomniejsze formy 
_ sądów bożych, które pomijam. 


1.  Wyciąganie stali. 


; Wyciąganie stali nazywa lud vagjenje mazije. Słowo mazija ozna- 

$ _ cza stal albo pręt stalowy. Według Miklosicza jestto słowo pochodze- 

= nia arabskiego i znaczy: galasówka dębowa. Może tóż bardzo prawdo- 
$ podobnie pochodzić od arabskiego słowa, znaczącego „czyste żelazo.” 
= Czy ten sąd boży nie został przyniesiony przez Turków z Arabii, o tém 

_ dzisiaj nic powiedzićć się nie da. 

s Skoro ktoś zostanie o ten lub ów czyn posądzony a w braku 
świadków sam do czynu przyznać się nie chce, wtedy żądają od niego, 
aby się oczyścił przez przysięgę, albo jeżeli nie można zaufać jego du- 
szy i jego przysiędze, aby maziję wyciągnął. Tego ostatniego żąda się 
tylko w ciężkich przypadkach. Skoro dziewczyna obwini jakiego 
mężczyznę, że powiła mu dziecko, wtedy jćj krewni nie zadawalniają 
się przysięgą, gdyż przy takićj sposobności niejeden mógłby popełnić 

= krzywoprzysięstwo, aby się tylko oczyścić, lecz domagają się, aby 

_ maziję podniósł albo dziewczynę poślubił. 

Podnoszenie mazii odbywa się w taki sposób: Na płaskićm 
miejscu zewnątrz domu stawia się na ogień kociołek pełen wody aby 
zawrzała, a równocześnie wrzuca się maziję do żaru, żeby się rozpaliła. 
Maziję stanowi najczęścićj podkowa końska albo toporek. Podczas 
ogrzewania wody i mazii, obmywa sobie ten, który maziję ma pod- 
nieść, mydłem ręce aż po łokieć. Skoro podkowa albo toporek rozpalą 
się do białości, wyjmuje się je z ognia i wrzuca do wrzącćj wody w ko- 
= Ciołek, Teraz zbliża się oskarżony i mówi do kociołka: „O wodo, bądź 
spokojna, jak spokojną byłaś przedtćm! Zaklinam cię na Boga, który 
cię stworzył, na niebo i ziemię. Jeśli jestem niewinny, niech mnie Bóg 
oczyści; jeśli zaś jestem winny, niech się to na mnie objawi! Wstrzymaj 
się, proszę cię na Boga, na św. Jana i wody Jordanu. Pomóż mi, 
Wszechmogący!” Po tych slowach wyciąga maziję obnażoną ręką 
= zkociołka. Lud wierzy, że jego ręka, gdy jest niewinny, nie będzie 
! miała żadnych śladów oparzenia; jeżeli sobie jednak oparzy rękę i do- 
= stanie ran, wtedy jest winnym. Wówczas żądają od niego, aby się 

z dziewczyną a względnie z wdową ożenił. Lud kładzie nacisk na my- 

cie rąk mydłem w przekonaniu, że niejeden potrafi się tak umyć, że 

mu rozpalone żelazo nie nie zrobi. 
T. IV. Z. II. 1895. 16 
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2. Próba krwi. 


I Obwinionego o morderstwo przyprowadzają dc 
trupa ofiary. Tych wszystkich, którzy w jakikolwiek sposó! b 
w mordzie czynny udział brali, przyprowadza się do trupa i tego 
sprawcę uważa, w czyjćj obecności zaczyna płynąć krew z ran, ust. 
i nosa zamordowanego. "SA 

Il. Krew zamordowanego wywiera na norte di 
wpływ przyciągający. Jeżeli morderca kogo zabije, nie moż e 
oddalić się od swćj ofiary. Opanowuje go mianowicie taki zawrót 
i takie omdlenie, że wszelki wysiłek w celu ucieczki jest daremny. 
Udaje mu się to tylko wtedy, jeżeli jakiś należący do siebie przedmiot 
strzelbę, kij albo coś podobnego na umarłego rzuci, Er 

W przyciągającą siłę krwi wierzy lud we wschodnićj Bośni jako. 
téż i w Hercegowinie. 2, 

III. Kość ojca wsysa krew dziecka. Po śmierci pe. 
wnego króla urodziło mu się dziecko a wątpliwą było rzeczą, czy 
było jego prawe dziecko, czy tóż nie. Mostarski szeik Jujo (ur. 1061 ; 
a umarł 1119 r. hedźry), pytany o zdanie w tćj sprawie, poradził prz 
nieść kość z grobu króla, dziecku zrobić na ciele nacięcie i parę mi + 
pel krwi na kość ojca wpuścić. Jeżeli kość wessie krew dziecka, to 
jest ono prawe, w przeciwnym razie—nieprawe. Istotnie w tym Wy 
padku kość ojca wessała krew dziecka, czego inna uczynić p: 
chciała. SAR 
Próba wody niczém się nie różni od takiéjże próby u innych 
ludów. Rzucanie podejrzanych o czary starych kobiet na wodę i ogla- 
szanie czarownicą tćj, która się na wodzie utrzymuje nie tonąc, stano- 
wi istotę tćj formy sądów bożych. ©. 

Pojęcia o powstawaniu, naturze i leczeniu chorób są téż niezmier- 
nie zajmujące. Tych czytelników, którzyby nie tylko ostatnią kwe- 
styę ale wszystkie wyżćj poruszone obszernićj i dokładnićj poznasj 
chcieli, odsyłam do cennego dzieła d-ra Moriza Hoernesa p. t. „Wis-_ 
senschaftliche Mittheilungen aus Bosnien und der Hercegowina, he- 
rausgegeben vom bosnisch-hercegovinischen Landesmuseum in Sa- 
rajevo.” Dwa tomy kosztują dwadzieścia florenów austryackich. 


VI. 


Zwyczaje i obyczaje południowych Słowian wogóle a mieszkan- 
ców Bośni i Hercegowiny w szczególe nie są jeszcze dobrze poznane 


p 


di Bośni i Rata tćj drugićj zwłaszcza, dzikością i niedo- 
 stępnością zajmowanego gruntu bronieni, Zaókówaii zwyczaje i oby- 
czaje w formie najczystszćj i najbardzićj typowćj. Odsyłając tych, 
= którzyby obszerbićj z przedmiotem zapoznać się chcieli do dzieła dr. 

_ Kraussa p. t. „Sitte und Brauch der Siidslaven”, Wien 1883, przytoczę 
tu dla pełności obrazu niektóre tylko wybitniejsze i bardzićj charakte- 
rystyczne zjawiska. Wielokrotnie opisywane i komentowane było 
wspólne, komunistyczne pożycie Słowian południowych, które będąe 
niegdyś prawidłem, do dziś dnia w wielu miejscowościach jeszcze za- 
chowało się jako zabytek dawnych czasów, opartych na innych pod- 
stawach ekonomicznych. 

; U Słoweńców w Styryi, Kraśnie i Karyntyi przeżyła się instytu- 

cya wspólnego władania pod wpływem eywilizacyi niemieckićj jeszcze 
= W zeszłćm stuleciu—została tylko pusta forma bez treści: nazwa sama. 
= Wśród Kroatów, Serbów i Bulgarów nie doszło jeszcze wprawdzie do 
= tego, ale nie wiele już brakuje, aby ten sam porządek ekonomiczny 

- zapanował. Przyrodzony komunizm, znajdujący swój wyraz we wspól- 

 nóm pożyciu, podlega coraz bardzićj naciskowi, jaki nowożytne poję- 

= cia na lud wywierają. W jednostce powstaje dążność uzyskania sa- 
= modzielności, stania się panem siebie samego. W interesie państwa 
może leżćć przeciwdziałanie temu prądowi, zgnieść go jest atoli rzeczą 
wprost niemożliwą. Przez rozłam wspólnego posiadania wytwarzają 

_ się w niektórych okolicach stosunki nieznośne. Jako pierwszy skutek 

= występuje powszechne zubożenie. Ale ubóstwo i potrzeba są najlepszy- 

Š mi wychowawcami i nauczycielami. Biedny rolnik nie mogący wyżyć 

= ze swćj roli zabićra się do rzemiosła i handlu. Jego pole widzenia roz- 

= szerza się tém bardzićj, im więcćj z obeymi przestaje. Przystosowuje 
się do nowych stosunków społecznych, nie zrywając zupełnie ze stare- 
mi. Na rodzinnym gruncie rozwija się nowa rodzima cywilizacya, któ- 
ra po skończonym procesie przejściowym z większą korzyścią starą 
` zastępuje. 

4 W Dalmacyi, Hercegowinie i Bośni, gdzie nieurodzajna ziemia 

= bardzo starannćj PETA uprawy, zmusza bieda ludność do trwania 

= przy starych instytucyach. 

j W najbardziéj nieurodzajnych częściach Czarnogóry i Hercego- 
winy gospodarstwo indywidualne było i jest okolicznościami uwarun- 
kowane, gdyż duża ilość ludzi przy największćj pilności ze skąpego 
plonu wyżyć by nie mogła. 
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Lud nazywa w Hercegowinie wspólne zamieszkanie: zadrużna _ 
kucza albo zadrużni su ljudi (ludzie, którzy się stowarzyszyli); jeżeli - 
zaś wielu członków domostwo zamieszkuje to się mówi: dobra kucza ili A Ñ: 
bogata kucza (dobry albo bogaty dom). j 

Nie wspólne mieszkanie jednakże jako takie, lecz pokrewieństwo 
jest podstawą porządku społecznego u Słowian południowych. Wspól- - 
ność domostwa nie jest niezćm innćm jak stowarzyszeniem ludzi, połą- 
czonych ze sobą związkiem krwi drugiego albo trzeciego stopnia, któ- 
rzy wspólne budynki gospodarskie zajmują, wspólne posiadają mienie, — 
którzy są między sobą równouprawnieni, lecz w zarządzie wspólnych 
spraw poddają się dobrowolnie rozkazom jednego przez wszystkich — 
jednomyślnie obranego zarządcy domu. 

Zadrugi takie bywają mnićj lub więcćj liczne, ale średnia cyfra 
waha między 15 a 25 osób. 23 

Członkowie zadrugi bywają zwykle krewnymi drugiego i trzecie- A 


nii męskićj. Skoro wskutek podziału nowe domostwa w najbliżezówij e 
sąsiedztwie starego zostaną założone, otrzymują te nowe osady, cho- 
ciaż i tak we wsi położone, nazwę selo, a mianowicie nazwa ta tworzy 8 
się od imienia założyciela. Jestto poprostu nowa ulica osobnóm mia- 
nem oznaczona. Domostwo może powiększyć się również przez przy- 
rost z zewnątrz albo przez to, że się ktoś z dziedziczącą panną ożeni, 
albo że naczelnik adoptuje kogoś, albo że ktoś obcy wstępuje do związ- — 
ku z pobudek czysto towarzyskich. Przy rozważaniu organizacyi za- 
drugi nasuwa się samo przez się porównanie pomiędzy głowąrzymskićj 
rodziny a głową południowo-słowiańskićj zadrugi. Pater familias był 
u Rzymian wszystkićm, nieograniczonym panem i władcą swćj rodziny 
i mienia domowego, u Słowian zaś południowych jest naczelnik tylko — 
zarządeą majątku, do którego nie posiada większych praw od którego- 
kolwiek z dorosłych ezłonków zadrugi. Jest on tylko pierwszym wśród. 
wielu równouprawnionych z nim. | 

Można o tém wnioskować w części już z nazwiska, jakie naczel- 
nik otrzymuje. Nikt nie mianuje go posiadaczem i panem majątku. 
Miano odznacza go albo jako najstarszego, albo stanowi go bezpośre-. 
dnio głową domostwa lub jego rządzecą. U Słoweńców nazywał się - 
naczelnik glavar, w Slavonii mówi się do dziś dnia kucze glava (głowa 
domu) a w Bulgaryi głavałar. Wskutek tego, że bywa to zazwyczaj 
jeden z najstarszych członków zadrugi, nazywają naczelnika tćż stare- 
szina. Najpospolitszą jest nazwa domaczin; słowo to może być zado- 
walniająco tylko wtedy zrozumiane, jeżeli się je pojmie jako nazwę 
tego, który się sprawami domowemi zajmuje. 
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= O wyborze domaczina przez współtowarzyszów może być mowa 
tylko w niewłaściwem tego słowa znaczeniu. Autorytet starszych 
członków nie podtrzymuje wcale wspólności, lecz to ma znaczenie, co 
mówi najgodniejszy i najrozsądniejszy z nich. Kto się najwięcćj w sto- 
warzyszeniu z biegiem czasu zasłuży i najwięcćj poważania uzyska, 


_ tego z łatwością nawet milcząco za domaczina uznają. Skoro rządzca 
_ domu sześćdziesiąty rok życia skończył, musi sam kierownictwo zdać 


komu innemu. Zazwyczaj naznacza sam swego następcę; albo naj- 
starszego syna, albo jeżeli ma braci, to młodszego brata. Jeżeli doma- 
czin umrze nagle, to pozostali mianują z pomiędzy siebie następcę, po 
odbyciu wspólnćj narady, tego, kto zyskał ogólne zaufanie. 
Domaczin może być pozbawiony swćj godności w następujących 


= przypadkach: 


w 


e 


1. Po osiągnięciu 60 roku życia i utraceniu sprężystości; prawie 
bez wyjątku opuszcza sam starzec swoje stanowisko. Nowy domatczin 
uważa go atoli za doradzeę w trudniejszych sprawach. 

2. Skoro swém zachowaniem się publicznćm przynosi domowi 
ujmę, czy to będąc skazanym sądownie wskutek jakiegoś występku, 
czy téż upijając się częścićj, albo wreszcie trwoniąc w inny sposób 
wspólne mienie na szkodę współwłaścicieli. 

3. Jeżeli okazuje się względem swych towarzyszy srogim i zo- 
staje przez to znienawidzonym. 

4. Jeżeli uporczywa choroba ciała lub ducha przeszkadza mu 
w spełnianiu obowiązków. 

Dopóki istnieją w zadrudze mężczyźni, kobićta naczelnego stano- 
wiska zajmować nie może. Domaczin piastuje w grncie rzeczy jedynie 
godność honorową, która mu obok zaszczytu i poważania ze strony 
towarzyszy nie nie przynosi. W Bośni istnieje zwyczaj, że najmłodsza 
kobićta w domu obmywszy wieczorem domaczinowi nogi, całuje go 
w wielki palec. W jego obecności nie wolno palić, grać, tańczyć, do- 
póki wyraźnie na to nie pozwoli; on siada pierwszy na sofrę, on zaczy- 
na jeść, on rozdziela najpierw swoim dzieciom, to jego przywilej; on 
dzieli chléb na kawałki i posiada swą własną łyżkę, którćj nie wolno 
przy gotowaniu używać; domaczin ubićra się najstrojnićj, wolno mu 
każdćj chwili iść do karczmy, byle nie za często. W święta i w dzień 
imienin podchodzą do niego domowi gęsiego, całują w rękę mówiąc: 
„Wesołego święta życzymy!” albo „dzień dobry!” W stosunku do współ- 
towarzyszy posiada domaczin prawo stareszinstwa, t. zn. że w radzie 
jego zdanie uwzględnia się przedewszystkićm. Pod nieobecność doma- 
czna nie może być w sprawach familijnych żadne ważne postanowie- 
nie (oprócz wyjątkowych wypadków) uchwalone. On ma prawo dopil- 
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nowania, żeby wspólne postanowienie zostało wprowadzone w życie, 
jemu téż wolno przypominać każdemu towarzyszowi należące do niego 


obowiazki. Stareszina ma prawo zastępować dom albo zadrugę przed ` 


władzą w tych wszystkich sprawach, które się do ogółu towarzyszy 


odnoszą. Obowiązkiem jego jest doglądanie i zarządzanie wspólnym 5 iA 


majątkiem. Jest on zobowiązany być sprawiedliwym względem każde- 


go współtowarzysza i nie wolno mu odgrywać roli rozkazującego na- A 


czelnika, lecz winien się uważać tylko za jednego z równouprawnio- 
nych, któremu wspólny majątek w zarząd oddano. Przy obradach 


przysługuje mu tylko jeden głos, do którego przywiązuje się zwykle 


więcćj wagi. Jest on obowiązany współtowarzyszom proponować: 
gdzie to lub owo nabyć, co trzeba sprzedać, co kupić, w jaki sposób 
ma się to załatwić i t. d. Gotówkę stowarzyszonych posiada w swych 


rękach. Wolno mu robić wydatki tylko na dobro ogółu, z których mu- 
si złożyć rachunek. Obowiązkiem jego jest starać się o cześć i powa- 
żanie domu, bronić współtowarzyszy przed niesprawiedliwemi napa- 


ściami innych, prowadzić ich drogą uezeiwości i dzielności w każdym 


/ kierunku. Obowiązkiem jego jest troszczyć się tak o pokarm fizyczny 


jak duchowy, łagodzić spory, między towarzyszami powstałe. Rozmia- 


ry pracy nie pozwalają mi nawet pobieżnie opisać praw i obowiązków 


towarzyszy względem siebie i całćj zadrugi, ruchomego i nieruchome- 
go majątku stowarzyszenia, podziału i formalności, jakie przy tém za- 


chowane być muszą. Zniewolony jestem pominąć to, aby módz jeszcze 
słów parę powiedzićć o innych zwyczajach i obyczajach zwłaszcza 


o tych, które w życiu ludzkićm tak ważną odgrywają rolę. Mam tu 
na myśli miłość i wszystko, co z nią w bliższym lub dalszym pozostaje 
związku. I tu muszę być atoli bardzo treściwym. O zwyczajach do 
innych dziedzin życia odnoszących się całkiem wspominać nie będę. 
Niewyjście za mąż poczytuje się dziewczynie prawie za zbro- 
dnię. Nietylko, że dosyć sama cierpi, jeszcze położenie jéj pogarszają 
różni ludzie nielitościwóm szyderstwem. Nie téż dziwnego, że dzie- 
wczyna pragnie się wydać za jakąbądź cenę, nie gardząc nawet wielee 
rozpowszechnionemi czarami, występującemi pod różnemi postaciami. 
Podsuwanie ukochanemu pewnych rzeczy do zjedzenia, spotyka się 
dosyć często; noszenie na dołku podsercowym zdobytego zwitka wło- 
sów ma być także skutecznym środkiem. Najbardzićj atoli znany, 
najbardzićj rozpowszechniony i używany jest czar następujący: dzie- 
wczyna wyszukuje na łanie koniczyny mającćj trzy albo siedm cztero- 
płatkowych listków, jeżeli znajdzie siedmiopłatkowy, to on sam zupeł- 
nie wystarcza, i kładzie go przed położeniem się spać pod poduszkę. 
Nie wolno jćj przez cały wieczór z nikim mówić i musi się położyć 
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twarzą od okna odwróconą. Jeżeli ją już kto kocha, to z pewnością 


= przyśni się jéj, jeżeli zaś nie, to ujrzy go pod postacią sennego widzia- 


4 


= dła. Pewne czary odbywają się tylko wieczorem w wigilię wtorku, 


__ piątku albo niedzieli podezas pełni. 
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Dziewczyna zanurza w soli pierwszy kawałek chleba przy wje- 
czerzy, wkłada go w usta, zżuwa nieco, wyjmuje prawą ręką, upuszcza 
na zapaskę — a wszystko to czyni nie spostrzeżona przez innych — 


i jć spokojnie dalćj. Po wieczerzy bierze nóż, łyżkę i widelec, których 
koniecznie przy jedzeniu użyć musiała, bodaj nadziawszy na widelec 


kawałek chleba, i zawija wszystko w swój fartuch. Przed położeniem 


_ się spać, bierze w rękę lusterko, przegląda się w nićm i mówi: „Błysz- 


czące lustro, jak mnie obecnie odbijasz, że się pięknie przejrzóć mogę, 


tak pokaż mi we śnie przeznaczonego dla mnie mężczyznę!” Potém 


kładzie również lustro do fartucha, dodaje czółenko tkackie i grzebie- 
nie, zawija wszystko starannie i kładzie na poduszkę, na którćj w nocy 


będzie spoczywać. Potóćm udaje się przed święty obraz i modli do 


Boga, jak umić. Znalazłszy się już w łóżku, kładzie pod poduszkę 
fartuch z zawiniętemi rzeczami, robi trzy razy nad poduszką znak 
krzyża, odmawia znowu modlitwę, zwykle „Ojeze nasz” i powiada 
w końeu: „Błagam Cię, o Panie, a Ty rozkaż mężczyźnie, który mnie 
jest przeznaczony, aby mi się we śnie objawił; jeżeli znajduje się da- 
leko za wodami, oto łódka i wiosło (czółenko tkackie i łyżka); jeżeli 
znajduje się za lasem, tu ma siekierę (nóż); jeżeli musi przebywać 
ciernie i skały, oto widły. Niech przychodzi, a znajdzie tu chleb i sól, 
abyśmy wspólnie spożywali, grzebienie, abyśmy się czesali, lustro, 
abyśmy się obejrzćć i przed ślubny ołtarz pójść mogli.” 

Na uwagę zasługuje zwyczaj bośniacki podczas świąt Bożego 
Narodzenia. Po obiedzie zbierają dziewczęta ze stołu wszystkie kości 
i kładą je na progu drzwi. Każda kość dostaje imię pragnaećj wyjść 
za mąż dziewczyny domowćj, albo téż z tćj samćj wsi. Dziewczęta 
ustępują na bok i obserwują, którą kość najpierw i t. d. pies owczarski 
pochwyci. W tym samym porządku będą dziewczyny wychodzić 
za mąż; którćj kość porwie pies na końcu, ta się wyda ostatnia. Za- 
bawa ta odbywa się w tajemnicy przed domaczinem, aby się przed nim 
nie rumienić. 

Porywanie dziewie istniało w dawnych czasach u wszystkich 
ludów indo-europejskićj rasy. Jestto najstarsza forma zawierania 
małżeństwa. Wśród Słowian zachował się ten zwyczaj aż do chwili 
obeenćj tylko u południowych. Jeżeli dziewczyna zostanie wbrew woli 
porwana, mówi się o nićj, że jest otkradnota, moma kradena (ukra- 
dziona, skradziona dziewczyna), albo ugrabljena, oteta djevojka (por- 
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wana dziewczyna). W Bośni zdarza się uprowadzenie wbrew woli 


dziewczyny bardzo rzadko. Historya zapisała jednakże ciekawe zda- 3 


rzenie, które warto przytoczyć. 
W domu bośniackiego bega żyła młoda dziewczyna trzynasto lub 

czternastoletnia. O piękności jéj mówiono w całym kraju. Pewien 

siedmdziesięcioletni beg o białćj, do pasa sięgającćj brodzie, słyszał 


tóż dużo o dziewczynie. Jednćj nocy przyszedł do nićj i wezwał ją, 
aby zaraz z nim szła, jeżeli chce zostać córką jego syna. Przystała. 


i poszła z nim do domu. Wprowadzono dziewczynę do haremu, gdzie 
na swego młodego małżonka czekała. Po chwili wszedł stary beg do 
izby. Podskoczyła i pocałowała go w rękę, w przekonaniu, że jako 
jéj teść, przyszedł udzielić jéj przestróg i ojcowskich rad. Zapytała 
go wreszcie, dlaczego jéj narzeczony tak długo nie przychodzi. Wtedy 
odpowiedział jej starzec ze spokojem, że onto jest jéj oblubieńcem. 
Dziewczyna porwała się jak szalona, wołając, że poślubiła syna a nie 
ojca. Krzyk nie jéj atoli nie pomógł; stary odpowiedział jéj flegma- 
tycznie, że i on jest synem, synem swego ojca. Kadi, przed sąd któ- 
rego sprawę wytoczono, oświadczył, że beg nie dopuścił się względem 
dziewczyny oszustwa. Tak więc musiała nieszczęśliwa marnować 
swoje młode lata przy boku przeżytego starca. 

Wiek, uprawniający do wyjścia za mąż lub ożenienia się, jest 
bardzo młody; na ogół biorąc, wychodzą dziewczyny za mąż z ukoń- 
czonym szesnatym rokiem życia, „kiedy piersi nabrzmiewać zaczy- 
nają”, chłopcy zaś, kiedy im się pierwszy puszek pokaże, między 17 
a 25 rokiem. Pytano razu pewnego starćj babki: „Jak oceniają same 
siebie dziewczyny według wieku?” — Od 14 do 16, powiadają: była- 
bym dobra dla sułtana, od 16 do 18 dla wezyra, od 18 do 20 atoli: 
niechaj będzie kto chce, byle mężczyzna.” 

Jeszcze dobitnićj wyraziła się inna kobieta, kiedy ją zapytano: 
„W którym roku życia może dziewczyna wyjść za mąż?” „Skoro tylko 
może sobie sama wyciągnąć cierń z pięty.” ii 

W Bośni, w okolicy Sarajewa, wychodzą dziewczyny za mąż mię- 
dzy 14a 20 rokiem. U mahometan zaręczają ze sobą małe dzieci. 
Chłopcy żenią się od 20 do 26 roku. Po skończonym 30 roku życia 
nie zwykli się już żenić. Wdowcy żenią się przy pomyślnie zdarzonćj 
sposobności. 

Kilka słów o konkurach i zaręczynach. 

Bośnia. Skoro chłopiec poważnie myśli o zaręczynach, pyta 
poprzednio w noenćj schadzce wybraną przez siebie dziewczynę, czy 
chce zostać jego żoną. Jeżeli odpowić mu: „Nie wyjdę za mąż w tym 
roku”, to odpowiedź ta znaczy dla niego to samo, co: „Za ciebie nie 
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3 wyjdę nigdy.” Jeżeli jednak odpowić mu przychylnie, wówczas daje 


jéj prezent zaręczynowy, który często nosi nazwę prsten (pierścień), 
ponieważ dawnićj zazwyczaj wkładano dziewczynie na palec pierścio- 
nek, kiedy obecnie ofiarowuje się jéj monetę złotą lub srebrną. Chło- 
piec otrzymuje nawzajem od dziewczyny chusteczkę albo koszulę, albo 
coś innego, co własnemi wykonała rękami. Częstokroć przy wymianie 
zaręczynowych podarunków używa się pośrednietwa osoby trzeciej. 
Ponieważ zdarza się często, że dziewczyna miewa pięciu do dzie- 
sięciu konkurentów, pomiędzy którymi wybuchają zacięte walki, przeto 


_ rozporządzili bośniaccy biskupi, że nikomu nie wolno udawać się w za- 


loty bez otrzymania od miejscowego proboszcza pozwolenia na piśmie. 
Proboszcz jest obowiązany wydać takie pozwolenie bezplatnie a skoro 
raz wydał chłopcu takie pozwolenie, to już nie może dać go drugiemu 
na tę samą dziewczynę. Bez takiego pisma nie powinien stareszina 
puszczać konkurentów nawet przez próg. Następnie musi sama dzie- 
wczyna w razie przyjęcia konkurów zwrócić proboszczowi papićr przy 
zaręczynach, w przeciwnym razie obowiązany jest jego właściciel 
zwrócić go, aby proboszcz mógł dać innemu, gdy który oń poprosi. 


Pozwolenia te opiewają mnićj więcćj tak: 


„W imię Boga!” 
„Niniejszóm otrzymuje N., ślubny syn N. i N., z miejscowości N., 
upoważnienie do przeprowadzenia uczciwego układu z N., córką N. N., 
z miejscowości N., w celu zawarcia związku małżeńskiego, który powi- 


_ nien być natychmiast zawarty, skoro nie będzie żadnćj po temu prze- 


szkody.” 

Z tém poświadczeniem w kieszeni udaje się stareszina młodego 
człowieka w drogę razem z pięciu do siedmiu towarzyszami, obłado- 
wanymi wielką ilością gotowanego i pieczonego mięsa, ciasta, chleba, 
wódki it. d. O zmierzchu zatrzymują się przed domem dziewczyny, 
a stareszina poselstwa woła z pełnych piersi: „Domaczino!” , Skoro 
ten się zjawi, ciągnie mówca dalćj: „Czy można u ciebie przenocować? 
Czy goście przychodzą w porę?” Domaczina: „Zawsze pożądani, 
wchodźcie bez ceremonii, mały ogień został na ognisku rozniecony, 
chleba, soli i wody nie zbraknie, a powinno się coś więećj jeszcze zna- 
leżć, jeżeli taka wola boska, a jeżeli nie, to znajdziecie tu miłość 
i dużo dobrćj woli, które są doskonałą do wszystkiego przyprawą!” 

Swaci wchodzą tedy do domu, pozdrawiają domowników słowa- 
mi: „Boże pomagaj”, zostają przez tychże jak najuprzejmićj przyjęci 
i zaproszeni do rozgoszczenia się. Mieszezanie, noszący skórzane 
pantofle, zostawiają je przed drzwiami pokoju, według bośniackiego 
zwyczaju, kiedy włościanom, chodzącym w opankach, domowe kobiety 
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natychmiast opanki zdejmują, nogi myją, a zrzucone ubranie rozwie- a| 
szają, jeżeli je przypadkiem deszcz zmoczył. czyj 


Po małćj chwili odpoczynku daje stareszina znak do modlitwy. 
Modlą się wyraźnie i powoli, jak to jest codziennym w Bośni zwycza- kr 
jem. Po modlitwie całują młodzi domownicy starszych w rękę, mó- 
wiąc: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus”, na eo otrzymują 3 
VENE „Jezus i Marya niech będą przez wieki chwaleni, tysia 4% 
bądź zdrów i AG myśli.” | 

Nieeo późnićj przychodzą dziewczęta, przynoszą wodę, miednicę 
i ręcznik i leją mężczyznom wodę na ręce. Po skończonćm myciu rąk, 
wnosi się okrągły, wielki, ale niski stół jadalny (sofrę) do izby, około 
którego wszyscy dorośli mężczyźni siadają. Kobietom nie wolno we- 
dług powszechnego południowo-słowiańskiego zwyczaju, ani w tym 
wypadku, ani w żadnym innym zasiadać razem z mężczyznami do 
stołu. Potćm podnosi się stareszina i odmawia głośno podług zwy- 
czaju „Ojcze nasz”, „Zdrowaś Marya” i „Chwała niech będzie Panu.” 
Napełnia szklankę wódką i wznosi toast na cześć przybyszów, potćm 
następują liczne odpowiedzi, dopóki wszyscy nie najedzą się i nie na- 
piją do syta. Jeden z domowników intonuje pieśni: 


wę 
LA 
j 


„Kiedy pijemy, chcemy téż śpiewać. 

„Radość z Bogiem niech nam w sercach gości! 
„O! O! O! imie Jezusa, najświętsze, 

„Potóm dopiéro Józefa i Maryi! O! O! O! 


Przeciągłe 0000! tworzą oktawę skali głosowćj; dobry śpiewak 3 i 
wytrzymuje pół godziny. Jego tryumf nie daje spokoju któremuś ze 
swatów, zaczyna więc śpiewać i stara się poprzednika przesadzić. 
Całe towarzystwo słucha z najwyższą uwagą i nieopisanym zachwytem 


wykona. Skoro drugi z tém Oooo! skończy, zaczyna pierwszy: 


„Chwała Bogu i temu dniowi świątecznemu 
„Jako tóż domaczinie naszego domu! 
O! 0! O! Hu ha! 


Po skończonym śpiewie nalewa domaczin szklankę wódki, podaje 
najstarszemu z swatów, lecz ten każe ją postawić przed sobą, poczóm 
zwraca się do śpiewaków: „Dosyć! Przestańcie już!” i mówi do stare- 
sziny domu: „Niech będzie Jezus pochwalony!” Stareszina odpowiada 
na to. Swat: „Nie możemy, bracie, twćj miłości ani wypić, ani zjeść. 
Zaniechajmy więc pustych słów.  Wićdz, że jesteśmy podróżnymi, któ- 
rzy do ciebie zajechali, bo mają wnieść prośbę. Jeżeli chcesz uczynić 
zadość naszemu życzeniu, będziemy znowu dalćj jeść i pić, jeżeli zaś 


Pr 
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Fin 5 to powiédz nam po TORE bez ogródek, abyśmy zawrócili z miej- 
sca i darmo czasu nie tracili!” Domaczin prosi, aby mu powiedzieli 
, ezóm prośba polega, i przyrzeka im spełnić ją, jeżeli to jest możli- 
. Mówca: „Doszła do nas wieść, że masz piękną sokolicę, my zaś 
osiadamy pięknego sokoła. Przychodzimy jako swaci i prosimy 
waszą sokolicę dla naszego sokoła, o waszą N. dla naszego N.” 
= Domaczin udaje, jakoby niczego nie słyszał, zaczyna mówić 
tem i o owóm i zaprasza swatów do picia wódki; lecz ei trwają 
w swojćj propozycyi i domagają się przychylnego przyjęcia ich prośby. 
Po długićj, nie do rzeczy nie mającćj gadaninie, wpada swat pozornie 
w gniów i żąda, aby mu pr zyprowadzono dziew czynę, nie chce bowiem 
AB nikim innym układać się, tylko z nią, bo od nićj ostateczny wynik 
sprawy zależy. / 
= Stareszina oburza się i pyta ludzi, czy może są hajdukami albo 
zbójami, że tak się zachowują. Wtedy wyciaga najstarszy ze swatów 
z za pasa pismo proboszcza i ładne jabłko, w którém tkwi viżln (mo- 
_ neta wartości 25—30 centów) i kilka gwoździków. Przedmioty te kła- 
- dzie na stół i mówi, że oni, swaci, są honorowymi ludźmi, i dlatego téż 
_ godzi się, aby dziewczynę SERA aby ona podarek przyjęła, 
jeżeli się jéj podoba, albo téż nie, zupełnie podług jéj woli, bez żadne- 
= go przymusu. 
Wtedy przyprowadzają dziewczynę, którćj nie wolno się było do 
= tćj pory gościom pokazać. Bośniackie dziewczyny splatają zwykle 
= włosy w cienkie warkoczyki, po „pięć i dziewięć”, jak powiada pieśń 
ej ludowa, które zwieszają się na plecy. Domownicy rozplatają więc 
a warkoczyki, a dziewczyna staje przed konkurentem jak górska Wila 
4 z rozpuszczonemi włosami. Najstarszy swat przedstawia jéj całą spra- 
= wę, potóm zabiera głos domaczin i przestrzega dziewczynę przed lek- 
A ; ? ` 
= komyślnym krokiem, aby potém nikogo nie przeklinała. „Upadniesz 
sama, skaleczysz się sama”, kończy stareszina swoje przestrogi. „Wol- 
no ci przyjąć jabłko; ja ci daję swoje błogosławieństwo. Dziewczyna 
= całuje stareszinę w rękę, potém wszystkich po kolei, chwyta szybkim 
ruchem jabłko i kartkę i w oka mgnieniu znika z izby. 

W tćj samćj chwili, w którćj dziewczyna jabłko chwyta, strzela 
jeden ze swatów przez okno, a we wsi mówią sobie ludzie: „Słuchaj- 
cie, zaswatano N.” Inni swaci też palą ze swych strzelb, a częstokroć 
robią to samo sąsiedzi dla uczczenia domu. W końcu rozpoczyna się 
znowu jedzenie, picie i śpiewanie. W późną noc obdarza dziewczyna 
swatów, a ci żegnają się, zabierając ze stołu podarunek, który dzie- 
wczyna zostawiła po schwytaniu jabłka. Przyjęcie gości w domu oblu- 
bienicy pomijam, a przystępuję wprost do opisu odnośnych zwyczajów 
w Hercegowinie. 
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Swat udaje się przed dom dziewczyny — do wnętrza wejść mu 
nie wolno— i wywołuje matkę albo ojca, albo jeżeli oboje już nie żyją, 


jéj opiekunkę; następnie odprowadza swat ojca na miejsce, gdzieby 


przez nikogo nie podsłuchany mógł mówić i przedstawia mu swoją 2a 
propozycyę. Nawet gdyby ojciec godził się na nią, nie daje zaraz 
przyzwolenia, lecz udaje niechętnego i odpowiada: „Idż z Bogiem 


swoją drogą, skąd przyszedłeś. Nie mogę nic zarzucić ani chłopcu, 
ani twojćj przyjaźni, za którą ci serdecznie dziękuję, czułbym atoli 


wyrzuty sumienia, gdybym to niedojrzałe dziecko chciał już za mąż 


wydać. Jeszcze raz dziękuję za zrobiony mi zaszczyt! Swat: „Proszę 
was, niech się nikt o mojćj tu bytności nie dowić.” Ow zaś odpo- 
wiada: „Z moich ust nikt się dowić.” Swat: „Ja tu znowu przyjdę.” 


Ojciec surowym tonem: „Po co się trudzić, skoro mam mocne postano- 


wienie obecnie dziewczyny z domu nie wypuszczać.” 


Swat wraca do domu i-zdaje sprawę z przyjęcia. Ojciec chłopca - A 


pyta: „Czy mogłeś z jego słów wywnioskować, że jednak dziewczynę En 


odda?” Swat: „Przyjęcie było bardzo uprzejme. Mam nadzieję, że 
mi nie odmówi.” Ojciec: „No, to idź jeszcze drugi raz.” Tak wy- 
maga obyczaj. Po raz drugi tedy wybiera się swat w drogę, wywołuje 
ojea dziewczyny przed dom i napiera na niego: „Dajże mi ją, czło- 
wieku! Znasz przecie dom, znasz chłopca, dajże mi ją więc!” Ojciec 
odpowiada wtedy, jeżeli istotnie godzi się na propozycyę, że wprzód 
musi zwołać radę familijną, i wzywa swata, aby któregoś bliżćj nie- 
oznaczonego dnia znowu przyszedł: „No toć idźże już człowieku z Bo- 
giem, przyjdzie czas; przyjdzie rada. Rzecz nam nie ucieknie, zej- 
dziemy się jeszcze. Lecz na Boga teraz nie mogę ci nie jeszcze pe- 
wnego powiedzićć, gdyż nie pytałem się o przyzwolenie ani braci ani 
krewnych. Potóm możesz przyjść znowu, najlepićj atoli, żebyś nie 
przychodził wcale, bo ja się boję, czy z tego wszystkiego co będzie.” 
Załatwiwszy sprawę, odchodzi swat i uwiadamia rodziców chłopca, że 
zdaje mu się, jakoby dziewczyna była już ich; byle im tylko nikt gry 
nie popsuł. Ojciec: „No to pójdźże znowu i proś o nią.” Matka nie 
szczędzi prośb i darów, aby zachęcić swata do pośpiechu, gdyż jéj 
wiele na tém zależy, aby co rychlój porządek do domu zawitał. 
Tymczasem ojciec dziewczyny zwołuje wszystkich krewnych 
i podaje do ich wiadomości: „Ten a ten prosi dla tego to a tego 
chłopca o rękę mojćj córki. Zwołałem was tedy, bracia, znam jego 
ojca, jego matkę, ale samego chłopca nie znam. Czy ktoś z pośród 
was zna go może bliżćj?” Ktoś z obecnych odzywa się: „Widziałem 
go i poznałem. Podoba mi się”; inny dodaje: „Nigdy go wprawdzie 
nie widziałem, ale skoro wy go znacie, to i ja jestem za nim.” Ojciec 
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ei a spłodziii i i wychowali, ale bez waszego przyzwolenia nie mo- 
l żemy o jéj losie stanowić. Jakie jest wasze zdanie? Powiadacie, żeby 
E ją wydać, zgoda; gdyby atoli choć jeden głos powstał przeciw temu, 
_ to ija jestem przeciwny.” Wtedy jeden spogląda na drugiego aż 
E wreszcie wszyscy jednogłośnie: „Tak, zgadzamy się!” Ojciec i matka: 
_ „No, bracia, biorę was za słowo. Gdyby dziewczynie albo jéj domowi 
= stała się jaka krzywda, ujmiecie się. Chłopiec musi ją jako swą żonę 
| wysoko cenić. Wy atoli weźmiecie jéj stronę, gdyby ją potém mąż 
= prześladował, chociażby trzeba było sprawę przed sąd powołać. Zna- 
= my wszyscy dziewczynę, nie ma na nićj żadnćj plamy. Niech należy 
= do chłopca, chociażbyśmy życie za to narazić mieli.” Całe „bratstvo” 
-= traktuje dziewczynę jak siostrę. 
f Swat przychodzi po raz trzeci, wywołuje ojea dziewczyny przed 
EN dom, który mówi: „Skoro już uparłeś się, człowiecze, to choć do środ- 
-g ka.” Zaprasza go obejmie, przyjmuje jak najgościnnićj, zastawia 
2 jadło i napitek i mówi: „Oto masz dziewczynę.” Swat pełen radości: 
F „Zatém postanówmy, kiedy ojciec i matka chłopca mają przyjść na 
= zaręczyny.” Ojciec dziewczyny oznacza dzień, w którym mogą przyjść 
= rodzice oblubieńea (w tymże dniu zgromadza tóż krewnych w swoim 
_ domu): „Idź z Bogiem, nieel tego a tego dnia przybędą, będę ich ocze- 
= kiwać”, i na znak zakończenia układów, obdarowuje swata jedwabną 
= chusteczką. Swat opuszczając dom Strzela ze swćj broni i t. d. Wiele 
_ jeszcze musi się odbyć zwyczajem przepisanych ceremonii, zanim ną- 
_ reszcie dojdzie do zaślubin i wesela, które tćż odbywa się według pe- 
= wnćj stale przyjętej modły, odmiennćj w Bośni i Hercegowinie. Aby 
= zbytnio pracy nie przeciągać i czytelnika nie nużyć, pomijam całą 
; masę tych niezbędnych form i ceremonii, gdyż chodziło mi tylko o da- 
= nie przykładu, jak mnićj więećj przedstawiają się ważne momenta 
i życia mieszkańców Bośni i Hercegowiny. Widzimy, że te najważniej : 
= sze dla istnienia rodu ludzkiego akta, zajmują mocno całe społe- 
E czeństwo, albo téż bliżéj zainteresowaną grupę, która sobie istotnie 
= ważny wpływ na małżeństwo zastrzegła, albo tćż przynajmnićj pozor- 
= nie praw swych pilnuje pod postacią niewinnych. konwencyonalnych 
form, z których prawdziwa treść dawno już uleciała. Ludność Bośni 
i Hercegowiny od wpływów cywilizacyi odcięta, zakonserwowała 
swoje pojęcia i wyrosłe na ich tle zwyczaje i obyczaje, które powoli 
tracą dawny urok i wychodzą z użycia. 


Wojciech Szukiewicz. 
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N ajważniejszą funkcyą fizyologiczną jest odżywianie się. Brak do- 


 statecznćj ilości pokarmu sprowadza nędzę, choroby i wreszcie 
śmierć. Przedewszystkićm padają ofiarą dzieci, które nie mają nagro- 
madzonego w większćj ilości zasobu sił. W czasie oblężenia Paryża 
w 1870 i 1871 r. śmiertelność dzieci podwoiła się w stosunku do lat 


poprzednich. Skutkiem niedostatecznego odżywiania, dziecko staje 


się wątłóm, słabowitćm, usposobionćm do rozmaitych chorób, zdolności 
jego umysłowe wstrzymują się w swym rozwoju, a w systemie nerwo- 


wym zachodzą zakłócenia i degeneracya, co sprzyja rozwojowi popę:. 


dów występnych. Niejeden późniejszy zbrodniarz nie byłby nim, gdy- 
by w latach dziecinnych był dobrze żywiony. Karząc go w później- 
szym czasie, społeczeństwo nie chce pamiętać o tém, że samo jest 
współwinnóm, jeżeli dopuszcza istnienie podobnego stanu rzeczy. Złe 
odżywianie się czyni wydajność mięśni i mózgu mniejszą, a z tego po- 
wodu praca fizyczna i umysłowa bywa mnićj produkcyjną. Ludność 
jest słabsza cieleśnie, ulega łatwo chorobom, karleje wzrostem 1). Po- 
dług spostrzeżeń nagromadzonych przez Karola Robertsa i L. Pagliani, 
średni wzrost jest większy w klasie zamożnćj, aniżeli w ubogićj. Rów- 
nież spostrzeżono, że w tych zawodach, które wymagają męczącćj pra- 


1) Trzeba jednak przytóm zaznaczyć, że wzrost bywa trwałą cechą rasową. 
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RÓ i są ABA a więc wyczerpują wiele siły i nie dają dostatecz- 
nych środków do należytego odżywiania się, wzrost młodych robotni- 
ków bywa niższy, aniżeli w innych zawodach, korzystniejsze warunki 
przedstawiających. Są to wszystko powody, dla których dobrze zor- 
__ ganizowane społeczeństwo powinno rozciągnąć swój nadzór nad spra- 
= wą odżywiania się i uczynić ją sprawą publiezną 1). 


Wolno mniemać, że dobrze zorganizowane społeczeństwo zapewni 


każdemu pracującemu dostateczną ilość pożywienia. Fizyologia daje 
w tym względzie cenne wskazówki. Podług Pawła Berta, przeciętnie 
człowiek potrzebuje na dobę 15 gramów azotu i 250 gr. węgla. Żywiąe 
się samym chlebem pszennym, trzeba byłoby go spożyć 1350 gr., przy- 


czem zużywałoby się zbytecznie 400 gr. węgla. Gdyby zaś mięso było 
wyłącznóm pożywieniem, należałoby go zjadać dwa i ćwierć kilogra- 
mów, a wtedy spożywanoby 70 gr. azotu więcéj nad potrzebę. Mając to 
na uwadze, Bert powiada, że dla dostatecznego odżywiania się, najsto- 
sowniejszćm jest połączenie chleba z mięsem w stosunku 800 i 200 
gramów. Wogóle, chléb i mięso są najgłówniejszemi artykułami ży- 
wności. 

Rodzaj pożywienia wpływa na cały ustrój zwierzęcia. Człowiek 
nie stanowi pod tym względem wyjątku. Układ jego zębowy, zajmu- 
jący pośrednie miejsce pomiędzy układem zwierząt mięsożernych i tra- 


= wożernych, wskazuje że stał się on wszystkożernym. Zapewnił on tém 
_ sobie stanowczą przewagę nad wszystkiemi zwierzętami. Wegetarya- 


nie, chcąc ograniczyć człowieka do samćj żywności roślinnćj, nie dzia- 
łają w jego interesie, ale wskazując korzyści przewagi pokarmów ro- 
ślinnych, oddają rzeczywiście istotną mu usługę 2). Roślinna żywność 


bowiem jest zdrowsza od mięsnćj, a że może sama wystarczać, dowo- 


dem tego wszystkie trawo- i owoeożerne zwierzęta i dobre zdrowie 
ludności nigdy mięsa niejadającćj. Zauważono, że roślinna żywność 
rozwija łagodniejsze usposobienie, w przeciwieństwie do pożywienia 


mięsnego. U Hindusów AS zakaz zabijania zwierząt, toż charak- 


ter ludu odznacza się wielką łagodnością. Praea fizyczna wymaga 
głównie pokarmów bezazotowych albo małoazotowych, albowiem przy 
zwiększonćj pracy mięśni wydziela się przez płuca więcćj dwutlenku 


1) Sprawa odżywiania się ludu wiejskiego jest bardzo ważna. I byłoby na- 
der pożądanem, ażeby przykład profesora N. Cybulskiego („Próba badań nad ży- 
wieniem się ludu wiejskiego w Galicyi*, Kraków, 1894), znalazł naśladowców 
i gdzieindzićj. 

2) Zasługuje na szczególną uwagę w tym w zględzie doktorska rozprawa 
panny Kingsford (1880 r.), jednćj z najgorliwszych apostołek wegetaryanizmu. 
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węgla i wody. W Szwajcaryi lud wiejski przez doświadczenie wyro- 


bił w sobie to przekonanie, że podczas robót żywić się należy przede- 


wszystkićm mąką i tłuszezami. Pożywienie dzieci nie powinno także 
obfitować w mięso. Przy odżywianiu ich, potrzebną ilość azotu mogą 
wybornie uzupełniać: mleko, sćr i jaja. 

Ważną rolę, zwłaszcza u narodów z wyższą kulturą, odgrywają 
środki pożywne i zarazem silnie podniecające energię życiową. Takie- 
mi są głównie: herbata, kawa i czekolada. Działanie ich fizyologiczne 
nie jest jeszcze dokładnie oznaczone. Większość fizyologów mniema, 
że działanie tych środków w sprawie odżywiania się jest raczćj pośre- 
dnie, niż bezpośrednie. Zauważano, że używanie tych napojów zmniej- 
sza potrzebę pokarmu, czyni wytrwalszemi w pracy i podnieca czyn- 
ność umysłową. Niezawodnie, najważniejszym działającym w nich 
pierwiastkićm jest alkaloid, znany pod nazwą teiny, kofeiny i teobromi- 
ny i wielce podobny ze swego składu i działalności: jest to jedna z naj- 
bogatszych w azot zasada roślinna i w stanie czystym działa jak truci- 
zna. Herbata jest bardzo upowszechniona w Chinach, Japonii, Ro- 
syi, Stanach Zjednoczonych Ameryki, w Anglii. Niemal połowa 
kawy, przywożonćj do Europy, przypada na Niemcy. Największe spo- 
życie kakao ma miejsce w Hiszpanii, następnie we Francyi. W Ameryce 
południowćj jest bardzo rozpowszechniony napój mate z ilex paraguen- 
sis, w Brazylii spożywa się w wielkićj ilości guarana z paullimia sorbi- 
lis, w Arabii zużytkowują liście kawy. 

Po większćj części człowiek kierował się doświadczeniem, mno- 
żąc zasób artykułów spożywczych. Bardzo wcześnie poznał on poży- 
tek wielu roślin. I tak, najważniejsze rośliny zbożowe są uprawiane 
od niepamiętnych czasów. Bardzo téż wcześnie zaczęto uprawiać wino. 
Pewne jednak rośliny, których uprawa odbywa się dzisiaj na wielkie 
rozmiary, upowszechniły się względnie niedawno. Ziemniaki czyli kar- 
tofle przywieziono do Europy w drugićj połowie XVI stulecia. Ich upra- 
wa napotykała pomiędzy włościanami opór, a w niektórych okolicach 
doszło nawet do rozlewu krwi. Dopićro w drugićj połowie XVIII stul, 
stała się powszechną uprawa ich w Niemczech i we Francyi. Herbatę 
zaczęto uprawiać w Japonii około 810 r., a używanie jéj zaczęło się 
upowszechniać w Europie w XVIII stuleciu. Kawa z Abisynii została 
przeniesiona do Persyi, a następnie do Arabii. Z początku prześlado- 
wano przygotowywany z nićj napój jako przeciwny przepisom Koranu, 
lecz zanadto w nim znaleziono smaku, ażeby to mogło trwać długo. 
W 1530 r. już było bardzo upowszechnione w Konstantynopolu używa- 
nie kawy, aw 1554r. założono tam pierwsze kawiarnie. W innych 
państwach europejskich kawa weszła w użycie w siedmnastóm stule- 
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ciu. W następnym zaś wieku powstały jéj plantacye w Indyach za- 
chodnich, na wyspie Burbon, na Jawie, Gwadelupie, Jamajce it. d., 
które dzisiaj przeważnie dostarczają kawy. Pierwsze płody kakao 
z drzewa theobromu przywieźli do Europy Hiszpanie w 1520 r. W ostat- 
nich czasach zaczęły się upowszechniać: uprawa i spożywanie bananów. 
Wprawdzie, owoce te nie należą do bardzo pożywnych, ale to wyna- 
gradza ogromna ich obfitość. Ta sama przestrzeń gruntu może wydać 
bananów dziesięć razy więcćj aniżeli kartofli, a 100 razy więcćj niż 
pszenicy. Afryka ma wszelkie warunki, ażeby zostać śpichrzem ludz- 
kości. Rosną tam obficie w zwrotnikowym pasie, banany i ignamy 
(dioscorea). Rodzaj prosa, sorgho (holcus spicatus), którym się żywi 
trzy czwarte ludności afrykańskićj, ma na półłokcia długie i do 3-ch 
funtów ważące kłosy z wonnóm i smacznóm ziarnem. Grochy tamecz- 
ne, przy małćj uprawie, wydają częste i obfite zbiory. Zwykłóm poży- 
wieniem ubogićj ludności w Gwinei południowćj są smaczne ziarna 


drzewa palmowego, którego owoce człowiek zaledwie udźwignąć może. 


Człowiek pierwotny nie był wybredny co do żywności zwierzęcćj. 
Zjadał niemal wszystko, co dawało się wyszukać i pojmać. Mamy te- 
go dowód na dzikich plemionach Australii, a nawet Chińczyk nie gar- 
dzi tćm, co wzbudza obrzydzenie w Europejczyku. Wały ze szczątków 
kuchennych z czasów przedhistorycznych, tak zwane kjaekkkenmmoed- 


_ dings, złożone są przeważnie ze skorup mięczaków. Łowiectwo było 


głównóm zajęciem początkującćj ludzkości. Wały kuchenne w Danii 
świadczą, że jednćm i najwcześnićj obłaskawionych zwierząt był pies, 
który stał się pomocnikiem człowieka w ściganiu innych zwierząt. 
Następnie człowiek oswoił i inne pożyteczne zwierzęta i z myśliwego 
stał się pasterzem. Prowadził je z sobą w nowe zajmowane przez sie- 
bie okolice. Wiele ras doskonale aklimatyzowało się, i zapomniano 
nawet o dalekiém ich pochodzeniu. Gdy się patrzy na naszego ko- 
guta, wydaje się on nam tak swojskim, a tymczasem po pierwszy raz 
przywieziono go do Europy z Indyi w 5-tym czy tóż 6-tym wieku przed 
Chrystusem. 

Przed wynalezieniem sposobu rozniecania ognia, ezłowiek zjadał 
wszystko w stanie surowym i czasami tylko przypiekał na gorącu sło- 
necznćm. Widzimy to jeszcze dzisiaj u dzikich. Pieczenie i gotowanie 
czyni pokarm zdrowszym, zwłaszcza zwierzęcy, strawniejszym i smacz- 
niejszym. Okoliczność ta jest nader ważna w rozwoju ludzkości. Prze- 
ciążone pracą organy trawienia pochłaniały większą część energii ży- 
ciowój. W miarę jak trawienie i przyswajanie pokarmu staje się łat- 
wiejsze, coraz znaczniejsza część energii może się przekształcać w pra- 

T. 1V. Z. I[, 1895. 17 
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cę mózgową. Brzuch i mózg—jak to zauważono oddawna z doświad- $ 
czenia codziennego—są w pewném przeciwieństwie do siebie. FUR 

Do środków ułatwiających trawienie, zwłaszcza jeżeli w żywno- yi 
ści jest przewaga pierwiastków azotowych, należą napoje fermenta- > 
cyjne, spirytualne. Najwięcćj upowszechnionemi są: wino, piwo i wód- 
ka. Umiarkowane ich użycie sprawia przyjemność i EE, racyćj poży- 
teczne, aniżeli szkodliwe, zwłaszcza, że obawa wody surowćj, jako 
napoju wzrasta, z powodu, że po większćj części za jéj pośrednictwem 
dostają się pasorzyty i zarazki chorobotwórcze do organizmu ludz- 
kiego. Jeżeli daje się to powiedzićć o winie i piwie z całą stanowczo- A 
ścią, to należy zachować większą ostrożność, mówiąc o gorzałce, albo- 
wiem nieraz mała jéj nawet ilość sprowadza szkodliwe następstwa. 
Alkohol etylowy, wstrzymując czynność nerwów naczynio-ruchowych — 
małego obiegu, przyczynia się przez to do przyśpieszenia bicia serca 
i powiększenia tętna. Podnieca to energię życiową i sprawia przyje- — 
mność. Tak działa w małćj ilości alkohol, ale zwiększona jego ilość 
wywiera już wpływ na mleez pacierzowy i sprowadza zakłócenia w ru- 
chach mięśniowych, a w dalszóm następstwie działa na mózg i pozba- r 
wia człowieka należytego ocenienia swych czynności. Aczkolwiek 
można się upić i piwem i winem, to jednak jest to rzecz trudniejsza, — 
aniżeli upicie się gorzałką. Najstraszniejszćm jest pijaństwo alkoho- 
lowe. Sprowadza ono chorobliwą dezorganizacyę w ciele pijaków, p 
a ta dezorganizacya, udzielając się dziedzicznie ich potomstwu, prze- i 
jawia się w niém pod rozmaitemi postaciami chorób nerwowych. Al- 
koholizm, którego częstém następstwem bywa śmierć 1), salehi nai 
zbrodnia, który przyczynia się do zwyrodnienia ludności, jest nieza- 
przeczenie straszną klęską społeczną. Wiąże się to ściśle z kwestyą 
ubóstwa. Piją wódkę nietylko dla tego, że jest najtańszym podnieca- 
jącym trunkiem, ale dlatego jeszcze, że przygłusza uczucie głodu, że 
zaciemniając umysł, sprowadza zobojętnienie na dokuezliwość nędzy. 
Chcąc skutecznie walezyć przeciwko alkoholizmowi, trzeba przede- - 
wszystkićm zwalczyć ubóstwo. "38 

Podobną szkodę, jak alkohol w Europie, wyrządza opium w Chi- 
nach. Wreszcie i w zachodnićj Europie wśród zamożnéj i próżniaczćj - 
klasy zaczyna się szerzyć morfinizm, głównie przez zastrzykiwanie mor- | 
finy. Są także tacy, co używają dla podniecenia wysilonćj energii 
kokainy, eteru, arszeniku w małych dozach. Na wschodzie znany jest 
silnie padaleczjacy haszysz z soku konopi. Do kategoryi działających 


1) Dr. de Marmon podawał około 1872 r., że w Anglii umierało od alkoholu 
50,000 ludzi. 
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s na nórwy kse należy także tytóń, upowszechniony w XVII stuleciu 
Ww Europie, pomimo oporu duchowieństwa i zakazów rządowych. Dzia- 
Eno jego na organizm w latach dziecinnych jest bardzo szkodliwe, 
' przytępia bowiem zdolności umysłowe; w latach młodych jest także 
_raczćj szkodliwe niż obojętne; dopićro w dojrzałym wieku pewne znie: 
Só czulenie nerwów, które sprowadza tytóń, przestaje być szkodliwóm, 
= oczywiście, jeżeli używanie go odbywa się w umiarkowany sposób. 
3 Większe jednak szkody od alkoholizmu, morfinizmu i palenia 
= tytóniu, sprowadza zatruwanie żywności .przez rozmaite fałszujące ją 
domieszki chemiczne. Popełnia się w ten sposób skrytobójstwo, któ- 
=~ rego ofiarą pada przeważnie uboga ludność w wielkich centrach prze- 
= mysłowych, gdzie ogromny popyt na przedmioty spożywcze przedsta- 
= wia źródło łatwych i prędkich zarobków. Wprawdzie, we wszystkich 
-= niemal państwach cywilizowanych uznano za potrzebne rozciągnąć ści- 
= sły nadzór nad sprzedażą żywności, ale pomimo groźby kar, fałszowa- 
= nie nie ustanie, jak nie ustaje przemytnictwo, chociaż także jest ści- 
= gane i karane. 
$ Drugą funkcyą fizyologiczną, która po odżywianiu się największe 
z: ma znaczenie w stosunkach życia społecznego, jest czynność płciowa, 
= rozrodcza. Potęga jéj jest tak silna, potrzeba jéj tak gwałtownie się 
= odczuwa w świecie zwierzęcym, że wydaje się, jakoby istniało celowe 
dążenie do zachowania gatunku. Zwierzęta w epoce parzenia się, nie 
mogąc zadowolnić popędu płciowego, wściekają się lub dostają kon- 
wulsyi. Papugi, kanarki, gile i wiele innych ptaków, obserwowanych 
przez Buffona, ulegało padaczce, skoro je pozbawiano samiczek. 

Popęd płciowy jest osią i bodźcem w rozwoju towarzyskości, al- 
truizmu, inteligencyi. W zabiegach płciowych zradzają się: mowa 
i uczucia estetyczne. Najszczytniejszy przejaw ludzkości: miłość 
w najidealniejszćj swój szacie wykwita z gruntu stosunków płciowych. 
Eros — jak powiada Plato — jest wielkim mistrzem, który usposabia 
człowieka, że ten przywiązuje się swóm sercem do czegoś, co jest 
po za obrębem jego istoty. Z nici, które się snują z życia płciowego, 
powstaje osnowa życia społecznego. 

W płciowym stosunku dają się wyróżnić dwie strony: jedna oso- 
bistćj, prywatnćj natury, obchodząca głównie te osoby tylko, które 
łączą się z sobą; druga, mająca interes ogólny, społeczny. Pierwszą 
: stronę przedstawia sam akt łączenia się, drugą jego następstwo: rodze- 

nie dzieci. Jeżeli społeczeństwo ma obowiązek troszczyć się o to, 
ażeby się nie zachwiała równowaga pomiędzy istniejącym zasobem 
żywności i postępem zaludnienia, to jednak nie ma prawa wtrącać się 
despotycznie we wszystkie szczegóły życia codziennego i ograniczać 
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człowieka w tém, co najczęścićj przechodzi jego siłę woli. Popęd 


płciowy bywa niekiedy tak gwałtowny, że sprowadza choroby i roz- 


strój umysłowy. Wiedzą o tém lekarze i nieraz jako środek zaradczy - 


zalecają spółkowanie. Buffon w swojćj „Historyi naturalnćj” przyta- 
cza pamiętnik pewnego trzydziestodwuletniego księdza francuskiego, 
który opisał swoje cierpienia, jakich doświadczał wskutek popędu 
płciowego. Opowiada, że wszystkie kobiety wydawały się mu w tym 
czasie jakby otoczone jasnością elektryczną. W tym stanie podnieco- 


nym miał przypadek podobny do epilepsyi i dostał obłąkania. Choroba k 


trwala przez sześć miesięcy. „Tymczasem — powiada o sobie — nie 
czytałem żadnego romansu miłośnego w przeciągu całego mego życia, 
nie okazałem żadnćj pieszczoty kobiecie, ani téż żadnćj nie pocałowa- 
łem.” ') Wstrzemięźliwość więc płciowa może być zalecana tylko do 
pewnego stopnia. 


Regulowanie wzrostu ludności odbywa się dzisiaj w społeczeń-- 


stwach przez czynniki niezależne od woli człowieka: przez drożyznę 
życia, zmniejszoną odporność na choroby i wreszcie powiększoną 
śmiertelność. Socyologia, wyjaśniając zasadnicze prawa życia społe- 
cznego, prowadzi ku temu, ażeby czynność ślepą przyrody zamienić 


w czynność świadomą, ażeby kosztem pewnych ograniczeń, sprawiają- 


cych mniejsze cierpienie, zapobiegać wielkim klęskom społecznym. 
Dla społeczeństwa nie jest pożądaną wielka liczba dzieci, z których 
połowa umiera przed dojściem do wieku dojrzałego, ale odpowiednia 
jego zasobom liczba zdrowych, silnych, umysłowo rozwiniętych i po 
obywatelsku wychowanych ludzi dorosłych. 

Płodność nawet—jak to dowiódł Herbert Spencer w swojćj „Bio- 
logii” — zmniejsza się z postępem rozwoju ustrojowości. Samica lina 
składa sto tysięcy jaj, ale one po większćj części giną, albowiem dla 
swego wylęgnięcia się potrzebują od 22 do 25 stopni temperatury 
w ciągu pięciu lub sześciu dni następujących z kolei po sobie, co może 
się wydarzać przez krótki tylko czas w roku. Wogóle, jajorodne krę- 
gowce są płodniejsze od żyworodnych. W rodzaju ludzkim Murzyni 
wydają liczniejsze potomstwo od Europejczyków. Spostrzegamy nawet 
u ludów europejskich zmniejszanie się stopniowe liczby rodzących się 
dzieci. Herbert Spencer mniema, że w związku przyczynowym z tóm 
zmniejszaniem się płodności jest rozwój większy inteligeneyi, na wy- 
tworzenie którćj spotrzebowuje się coraz większa ilość energii życio- 


wćj. Topinard spostrzega także, że pomiędzy wielką płodnością i wyż- 


1) Str. 32. „Extrait d'un Mémoire adressé à M. de Buffon“, par M*** 
w „Oeuvres complótes de Buffon.* T. V. 
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_ szością rasową istnieje pewne przeciwieństwo. Darwin wreszcie jest 
tego zdania, że dobór przyrodniczy może przyczynić się do przekształ- 


cenia rasy bardzićj płodnćj w mnićj płodną, ale lepićj zastosowaną do 
ciężkich warunków walki o byt. 

Spencer zrobił ważne spostrzeżenie w swojćj „Biologii”, że obfi- 
tość w płodzeniu odbywa się kosztem tworów spłodzonych. I w samćj 
rzeczy, te rośliny, które wydają wiele nasion, mają je małe, a przeci- 
wnie te, które stosunkowo niewielką ich liczbę wytwarzają, mają je 
duże, zdrowe i dobrze w pokarm zaopatrzone. W świecie zwierzęcym 


_ tọ samo. Znoszone jaja lub płodzone młode w wielkićj liczbie, są 


małe, słabe i w czasie niemowlęctwa źle odżywiane. Rozszerzając tő 
spostrzeżenie do życia rodzinnego ludzi, możemy powiedzićć, że każda 
rodzina, im mnićj ma dzieci, tém łatwićj może je wychować, tém wię- 
ksza jest pewność, że będą one zdrowe i starannie kształcone. Gdzie 


_ się rodzi wiele dzieci, tam tóż jest wielka pomiędzy niemi śmiertel- 


2 OW 


ność. 
Zmniejszanie się liczebne płodzonych dzieci, łączy się z większą 
o nie troskliwością matki i ze wzmaganiem się uczucia przywiązania, 


które kształtuje pierwszą komórkę życia społecznego: rodzinę. 
> U ryb troskliwość o małe jest prawie żadna. U ptaków, u których 
‘liczba jaj rzadko dochodzi do 20, staje się już możliwą większa o nie 


troska, jakoż widzimy, że matka prawie przez trzy tygodnie ogrzewa 


je własnóm swóm łonem, a gdy wyklują się z nich pisklęta, otacza je 


czułą opieką. U zwierząt ssących liczba płodzonych dzieci jest mniej- 
sza, i stosunki rodzinne trwają dłużćj. Małpa zwykle rodzi jedno 
małpiątko, i miłość jéj macierzyńska jest już w wysokim stopniu roz- 
winięta. Stosunki tóż rodzinne u małp są dość długotrwałe i silne. 
Rodzina staje się u nich całością organiczną, w którćj to, co się stanie 
z jednym z jćj członków, odczuwa się mocno przez wszystkich. Zau- 
ważono także, że w rodzinach ludzkich matka najsilnićj przywiązuje 
się do pierwszego dziecka, a im więcćj ma dzieci, tém słabszćm jest 
dla nich uczucie, co zresztą jest zupełnie naturalnóm. 

Troska o potomstwo wytwarza węzły rodzinne. Społeczeństwa 
pszczół, termitów, mrówek, mają charakter zupełnie rodzinny. Mrowi- 
sko jest to potężnie scałkowana rodzina. Przedstawia to ważny dowód, 
że w ewolucyi społecznćj porządek rodzinny, rodowy, był początko- 
wym, pierwszym, i że dopićro następnie ukazał się porządek polity- 
czny, który stał się podstawą wyższych form ustrojowych. 

Potrzeba odżywiania się i rozradzania staje się bodźeem do pe- 
wnych ruchów, które wykonywa organizm. Czynność ta, wynikająca 
z potrzeb organizmu, sama staje się potrzebą. Nazywamy ją pracą, 
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jeżeli wykonywa się ona systematycznie w pewnym kierunku. Profesor 
Hartwig z Utrechtu wykazał, że większa część rzemiosł ludzkich wcho- 
dzi już w zakres pracy zwierząt, i przemysł ludzki można uważać za- 
ciąg dalszy przemysłu zwierzęcego. Wiemy tóż, że pewnego rodzaju — 
pasterstwo i rolnictwo istnieją u mrówek. Człowiek nadał pracy wyż- 
sze, szlachetniejsze znaczenie i uznał ją za moralny dla każdego obo- 
wiązek. 

W miarę rozrostu organizmu społecznego, w miarę zwiększania © 
się liczby jego członków, praca specyalizuje się, uniezależnia i przed 
stawia się jako najważniejsza jego funkcya. Wykonywanie pracy łą: 
czy się dla każdego ze świadomością jéj pożytku społecznego, i z tego 
względu staje się źródłem moralnego zadowolenia. 

Należyte uregulowanie pracy jest nader ważnćm dla społeczeń- 
stwa. Powinno ono zespolić w sobie dwa waruuki: jak największą 
wydajność pracy dla społeczeństwa i najmniejszą jéj uciążliwość dla B 
pracującego. Co do pierwszego warunku, to ekonomia polityczna po- 
wiada, że im większy jest podział pracy, im większa jéj specyalizacya, 
tém produkcyjniejszą jest ona. Tymczasem przeciwnie, im praca jest 
mnićj rozdzielona, im jest ogólniejsza, im całkowicićj wprowadza 
w ruch rozmaite organy naszego ciała, tém jest pożyteczniejsza i przy- 
jemniejsza dla pracującego. Pogodzenie obu tych warunków jest mo- 
żliwe i nasunęło już Fourier'owi świetny pomysł odpowiedniego zorga- 
nizowania pracy pod nazwą przyciągania przemysłowego 
(attraction industrielle). 

Virchow nazwał badania antropologiczne rewolucyjnemi, iistotnie 
dokładne poznanie przyrody i życia człowieka musi wywrzeć stanowczy sa 
wpływ na unormowanie warunków, wśród których on istnieje, i przy- 
czynić się do należytego uregulowania stosunków społecznych. 


B. L. 


Manfred, hr. Henryk i Płoszowski 


jako przedstawiciele trzech pokoleń XIX stulecia. 


(Ciąg dalszy). 


sj go jest arystokratą myśli; hrabia Henryk — arystokratą uczucia 

i wyobraźni. Obaj wznoszą się nad otoczenie swoje, ale zimno 
społeczeństwu od téj wyższości; tylko ujemne ziarna sieją w myśli 

= iezynie... Bo nie mieli tćj miłości dla ludzi zwyczajnych, nie-poetów 

= i nie-bohaterów, tój miłości, która każe zbliżyć się do nich i podnieść 
do siebie, zamiast uciekać od nich i sarkać zdaleka; miłości, która 
każe odczuwać ból wszystkich cierpiących, płakać łzami wszystkich 
w niedoli porzuconych, przez którą zapominają się własne, nieraz 
okropne cierpienia, na myśl o tóm, jaką znikającą kroplę stanowią one 
wśród bezmiaru niedoli świata. 

Wszyscy wymienieni tu bohaterowie, zarówno Manfred jak i Hen- 
ryk, jak i Ugo, przeciwnie do potwornćj wielkości wydymają własne 
niepowodzenia, niekiedy urojone bóle, z pogardą patrząc na rzeczywi- 
ste męki innych, którzy czują może mnićj subtelnie, może mnićj boleją 
nad rzeczywistym, ile te wyjątkowo wrażliwe natury nad urojonym 
smutkiem, ale cierpią i boleją jednak ... 

Zapatrzeni są w siebie i drobna ich istotka rośnie, wydyma się 
do rozmiarów potężnych, olbrzymich; pochłania ich cały byt, zapełnia 
całą myśl, zasłania im szeroki świat... 
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A wielka myśl społeczna kiełkuje tymczasem, rośnie, ale formy 


znalóżć nie może; bo nie umić jéj stworzyć instynkt tłumu, a geniusze 
odbiegli od niego, wzbili się w obłoki i zajęci szarpaniem własnych 
wnętrzności, zapomnieli o nim. 

I myśl ta czepia się takich Pankracych, geniuszów zniszczenia... 

Ubiegł szereg lat, który wiele zmienił. Myśl po bezowoenych 
próbach wcielenia jéj w czyn, odtrącona i zgnębiona przez pokolenie 
Henryków, ostatnie, co arystokratyzm zrozumiało jako posłannietwo 
dziejowe, obniżyła chwilowo polot, przechodząc do demosu. Jak ptak 
z podciętćm skrzydłem upadła z nieba na ziemię i wlecze się po nićj... 

I wielkich mężów przestała tworzyć myśl poetów, a wiek „wylę- 
gły w grobach, wzrosły na ruinie” wydaje od czasu do czasu takich 
„poetów czynu”, natury wraźliwe, pragnące „wylatywać nad pozio- 
my...” Ale nie mają dziś one tego promiennego wzroku, którym 
wieszcz każe „przeszywać ludzkie ogromy”; bo zgasło już wielkie 
słońce ideałów. Doktrynerzy wygnali je zżycia i kazali ukorzyć się 
przed faktem; a wspomniane natury wraźliwe, „poeci czynu” nie są 
prawdziwymi poetami życia, nie są geniuszami twórczymi, którzyby 
potrafili utorować nowe własne drogi. Czómże się staną? Wydadzą 
Płoszowskich. 


Polem właściwóm dla eposu i dramatu jest czyn, bez którego nie 
ma akcyi. Mimo to widzimy niekiedy udatne utwory epiezne lub dra- 
matyczne, których główni bohaterowie cierpią na zupełny brak posta- 
nowienia do czynu, na „chorobę woli”, jak trafnie określił P. Chmie- 
lowski *), stan psychiczny Płoszowskiego. Akcya w takim razie prze- 
biega niezależnie od woli bohatera, pociągając go za sobą. Jego czyn- 
ności podobne są do ruchów automatu, a zadaniem poety staje się 
odsłonięcie przed czytelnikiem tego wewnętrznego mechanizmu sprę- 
żyn, których starcie się powoduje nie ruch, ale bezwładność. 

Odwiecznym pierwowzorem podobnćj chwiejności jest Hamlet, 
typ powszechny co do czasu i przestrzeni. Płoszowski chociaż mimo- 
woli nasuwa z nim porównanie, jest jednak charakterystycznym wy- 
tworem końca naszego stulecia i zasadniczo różni się od swego pierwo- 
wzoru z początku XVII-go wieku. Hamlet nie jest duchowym ojcem 
Płoszowskiego, poprzedników tego ostatniego powinniśmy szukać nie 
wśród oderwanych od biegu czasu typów, lecz w zupełnie określonej 
dobie dziejowej. 


1) „Ateneum“ 1890. „Choroba woli.“ 
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Pod względem myśli, Płoszowski jest uczniem Uga, tak jak 
Ugo — uczniem Omegi. Jest on jednym z tego tłumu, któremu rzucał 
Ugo zmienione na zdawkową monetę, obniżone do jego poziomu 
doktryny Omegi. Płoszowski jest nawskróś przetrawiony rozkładowym 
fermentem téj nauki. 

Pod względem wyobraźni i wraźliwości, jest tak samo rozpiesz- 
ezony, jak Manfred lub Henryk, o tyle tylko niżćj stojąc od nich, o ile 
i w tym kierunku oddziałał nań ferment epikureizmu, zarówno cenią- 
cego wszelkie rozkosze i brak „dogmatu”, usuwający skalę wyższości 
lub niższości. 

Ale pod względem uczucia i woli jest Płoszowski dzieckiem 
swego czasu, wytworem „swego rodzaju” (swi generis), nie mającym 
nie podobnego sobie w postaciach poetycznych minionych okresów. 
Bo brak woli Płoszowskiego nie da się, jak już wspominałem, zesta- 
wić z chwiejnością Hamleta, a wyjaśnienie przyczyn tćj „choroby”, 
stanowi istotę zagadnienia psychologicznie-społecznego, na które od- 
powiedzią, może trochę jednostronną, lecz w każdym razie trafną, jest 
tytuł powieści: „Bez dogmatu.” 

U Hamleta przyczyną wahania się nie jest wątpliwość co do wy- 
boru drogi, ale niepewność tego, czy on stoi na tćj drodze, o którćj 
wić, że jest dobrą; Płoszowskiemu przeciwnie brak jakiejkolwiek po- 
budki, dla którejby miał wybrać raczćj jedną lub drugą; idzie tą, na 
którą go fala wyrzuci i nie ma żadnego powodu szukać innćj. Jedy- 
nemi pobudkami, które nim kierują, są nawyknienia, względy przy- 
zwoitości, chwilowe upodobania, nie wiem co wreszcie, co nawet 
w jego własnych oczach ma tyleż znaczenia, jak barwa rękawiczek 
lub kształt krawata. 

„Zatraca się we mnie w pewnym stopniu poczucie różnicy mię- 
dzy złóm i dobróm, pisze Płoszowski po upadku swoim, a co więcćj, 
różnica ta staje mi się obojętną. Przypuśćmy, że jesteś gorszy, niż 
byłeś — więc cóż ztego? Dlaczego masz męczyć się z jakichkolwiek 
powodów?” 


Przystępując do szczegółowego rozbioru psychologicznego głó- 
wnćj postaci z powieści Sienkiewicza, powinniśmy ustrzedz się przede- 
wszystkićm możliwych błędów, wynikających z pamiętnikowćj formy, 
która, zdaje się, że uwiodła niektórych z krytyków naszych. 

Prowadząc opowiadanie w pierwszćj osobie, autor musi zamil- 
czać i kazać domyślać się czytelnikowi o pewnych rysach charakteru 
swego bohatera, których wypowiedzenie przez niego samego mogłoby 
nietylko zrobić niemiłe wrażenie, ale wprost przedstawić go w fałszy- 
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wóm świetle; tak np. nie może włożyć mu w usta pochwał dla swoich 
zalet lub powodzeń, jeśli nie chce go przedstawić zarozumialeem lub 
fanfaronem. 

Powtóre, człowiek piszący o sobie, może się często łudzić eo do 
pobudek lub charakteru swoich uczynków, może uciekać się do sofi- 
stycznych usprawiedliwień przed sobą samym i t. d., a inteneyą autora 
może być niekiedy właśnie przedstawienie tych złudzeń lub sofisteryi 
jako takich. | 

Powieść w formie pamiętnika wymaga ze strony czytelnika wię- 
cćj wyobraźni i głębszćj analizy niż zwyczajne opowiadania; zbliża 
się ona pod tym względem do dramatu, że w obu brak wskazującego - 
palca autora; co w jednóm musi dograć aktor, to w drugićm powinien 
sobie domówić czytelnik. | 

Analizując charakter Płoszowskiego, powinniśmy więc ustrzedz 
się podwójnego błędu: 1) Nie powinniśmy brać za czystą monetę jego 
złudzeń, urojeń i wybryków lub pięknych słówek, których chociażby 
w najskrytszych i najszczerszych wynurzeniach nie może się ustrzedz 
człowiek przyzwyczajony do ciągłego pozowania w życiu, człowiek, 
którego jedynćm polem działalności był salon. 2) Nie należy zapomi- 
nać, że widzimy jego osobę zawsze tylko przez pryzmat jego własnych 
zapatrywań, które mogą być w pewnych razach zbyt czarno, w innych 
zbyt różowo zabarwione; w jakim kierunku i w jakim stopniu potrze- 
bne będą tu sprostowania—wynikać to będzie z całokształtu jego cha- 
rakterystyki. „Moje myśli są gorsze odemnie”, mówi Płoszowski w je- 
dnóm miejscu. 

Przedewszystkićm zaś pamiętać należy, że bohater Sienkiewicza 
nie jest abstrakcyą, jak doktór Omega lub Ugo; jest on żywym i kon- 
kretnym, może nawet zanadto konkretnym człowiekiem, ażeby być 
skończonym typem poetyckim; że na utworzenie tćj postaci złożył się 
cały szereg warunków, oprócz tego rysu zasadniczego, który określa 
tytuł powieści. „Jestem istotą złożoną”, mówi on sam o sobie. 

Charakter typu tego jest taki, że dla najlepszego uwydatnienia 
jego, dla doprowadzenia wytycznych rysów do możliwego wykończe- 
nia wypadało go umieścić w pewnych wyjątkowych warunkach. Autor 
zrobił z niego zamożnego arystokratę, nie potrzebującego troszczyć się 
o chlćb powszedni, z łatwością zaś mogącego spełniać wszelkie swoje 
zacheianki, bo w tych warunkach najlepićj mogła się rozwinąć i oka- 
zać owa „choroba woli”, która jest wybitną cechą jego charakteru, 
a którą by niezawodnie osłabiło, jeśli nie uleczyło zupełnie, zdrowe 
tchnienie pracy, wyrzeczeń i walk życiowych. 
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Dalej śnleżało zaznaczyć ogólno-ludzki charakter tego typu. Ani 
- Manfred, ani hrabia Henryk nie należą do żadnćj narodowości; miej- 


ZM pierwszego z tych dramatów są „Alpy”; drugiego — „okopy św. 


Trójcy.” Sienkiewicz nie mógł tak postąpić: forma powieści i wyma- 


= gania realistyczne dzisiejszćj estetyki nie pozwalały mu zawiesić bo- 


hatera swego gdzieś między niebem a ziemią, a niektóre względy — 


głównie może konieczność zbliżenia go do Anielki, która jest czysto 


polskim typem niewieścim — kazały autorowi zrobić Płoszowskiego 


Polakiem. Aby jednak zaznaczyć: kosmopolityczny charakter typu 
wego, a zarazem usunąć z niego możliwie to wszystko, coby nosiło 
cechy miejscowe, Sienkiewicz osiedla ojca Płoszowskiego we Wło- 


szech i daje Leonowi nawpół obce wychowanie. Spędziwszy połowę 
życia zagranicą, przerzucany z Rzymu do Paryża i tylko na krótko 


odwiedzając rodzinny kąt, nie mógł Leon wyrobić sobie tych uczuć 


względem niego, z których sżaj np. dogmaty rzeźbiarza Łukom- 
skiego 1). 

Są to tylko akcesorya niezbędne jak wspomniałem dla doprowa- 
dzenia zasadniczych rysów bohatera do największego wykończenia: 
tak rzeżbiarz pragnący uwydatnić siłę muskularną atlety, nie da mu 
postawy spokojnćj, lecz przedstawi go wyprężającym wszystkie swe 
siły. Ale każda z tych okoliczności pozostawia po sobie pewien ślad 


= w charakterze, pewien rys, który w stosunku do typu jest przypadko- 


wym, a dodaje mu życia jako osobnikowi poetyckiemu. Jest tu i roz- 
pieszczenie człowieka, któremu często kadzono dzięki przypadkowemu 
stanowisku, jakie zajmuje w towarzystwie, jest próżniactwo sybaryty 


1) P. WŁ. Bogusławski w swoim wzorowym rozbiorze „Bez dogmatu“ („Gaz. 
Polska“ 1890 r. MM 262—266), zaprzeczając aby Płoszowski był typem między- 
narodowym, opiera sąd swój między innemi dowodami na charakterze jego miłości, 
tak odmiennćj od miłostek np. opisywanych w powieściach francuskich. Nie na- 
leży jednak zapominać, że tę formę przybiera miłość Płoszowskiego dopićro sto- 
pniowo pod wpływem Anielki, która jest prawdziwie polską niewiastą. Pierwsze 
przystąpienie do nićj Płoszowskiego przeciwnie nosi cechy przyzwyczajeń nabytych 
na arenie międzynarodowego flirtu: widzimy tu zacłiwyty wobec „puszku* na poli- 
czkach, wyrażenia takie, jak np. „wygląda tak (Anielka), że chciałoby się ją schru- 
stać i t. p., a nawet ubolewanie nad tóm, że nie ma balzakowskich latek. 

Niezawodnie, że Płoszowski musiał miéć w sobie pewne osobliwości czysto 
narodowe, pewne cechy przyrodzone, których nie zdołało zatrzéć kosmopolityczne 
wychowanie. Ale przynajmnićj z przekonań jeśli nie z uczuć można go nazwać 
człowiekiem bez ojczyzny, również jak i bez dogmatów. Zdaje mi się, że z tóm 
twierdzeniem w zgodzie zostają następujące słowa krytyka: „Płoszowski rozwinął 
się w atmosferze egzotycznćj duchowo; świat jego, świat idei, pojęć, poglądów, nie 
naznaczył go charakterystyką odmiennych obyczajów i stosunków.* („Gaz. Polska* 
M 263, str. 1). Sam Płoszowski nazywa siebie „duchowóm dzieckiem zagranicy.“ 
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duchowego, którego nie nie napędza do pracy; jest zdenerwowanie, 
wynikające ze zbyt swobodnego użycia rozkoszy, do których przystęp 
ułatwiało bogactwo, wychowanie i otoczenie i ten sceptycyzm, jaki 
często spotykamy wśród ludzi zamożnych, którzy uogólniając pośpie- 
sznie ograniczone doświadczenie swoje, wyobrażają sobie, że wszystko 
potrafią kupić jeśli nie pieniędzmi to łaską swoją 1), jest i trochę aro- 
gancyi, i zuchwalstwa pochodzącego z bezkarności; są histeryczne 
kaprysy i niedorzecznie draźliwa miłość własna, która staje się jednym 
ze źródeł jego nieszczęścia — i co najdziwniejsza, że okazuje ją wtedy 
właśnie, kiedy tak upadł moralnie i zawinił względem Anielki przez 
stosunek swój z Laurą, — jest i nałogowa kokieterya (np. w stosunku 
do Chwastowskiego), i wygórowana próżność salonowa, objawiająca 
się w skwapliwćm notowaniu wszystkich swoich drobnych tryumfów: 
czy to idzie o przewagę w pewności nad Laurą, czy o komplement 
Klary, czy o zwycięstwo dyalektyczne nad Stawowskim lub o skapto- 
wanie młodego Chwastowskiego, a nadewszystko bardzo dużo ego- 
izmu. 

Najbardzićj wybitnym rysem umysłu Płoszowskiego jest pesy- 
mizm — eecha wspólna z Manfredem i hr. Henrykiem. Ale jakże od- 
mienne tu są źródła i objawy tego usposobienia! Manfredowi wszyst- 
kie zabiegi i usiłowania ludzkie wydają się zbyt drobnemi, ażeby 
warto było dla nich żyć. Jak olbrzym na karłów, spogląda na mro- 
wisko ludzkie, lituje się nad małością jego celów, pragnie dla siebie 
jakichś olbrzymich, których znalóżć nie może i dlatego czuje w duszy 
pustkę. Takież nienasycone pragnienia, takaż wygórowana ambieya, 
wywołuje ów straszny okrzyk z piersi Henryka, kiedy po stoczonej 
walee uledz musi przemocy: 

— „Człowiekiem być nie warto, aniołem być nie warto; trzeba 
być Bogiem, albo niczćm!” 

Tylko że tu nie brak celu, ale niemoc w ich osiąganiu wywołuje 
ten krzyk bolesny. W każdym razie u obu pesymizm jest owocem ich 
życiowćj tragedyi. Raz przekonawszy się o marności świata, nie wy- 
ciągają już dłoni po jego rozkosz. 

Inaczćj u Płoszowskiego; nie sięga on tak wysoko, ani téż pesy- 
mizm jego nie płynie z tak głębokich źródeł. Przyczyną jego pesymi- 
zmu są pewne poglądy abstrakcyjne, które w gruncie rzeczy tak bli- 
sko go nie obchodzą. Dlatego też usposobienie to ma u niego chara- 
kter przeważnie rozumowy, hie uczuciowy. Nie wpływa ono bezpo- 


| 


1) Przypomnę np. te słowa: „wypchałem mu (doktorowi) kieszenie tak, że 
włożył kapelusz dopiero za bramą.“ 
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średnio na czyny jego, chociaż stanowi ogólne tło życia, które nie- 
mnićj rzuca. swoje posępne barwy na wszystko, eo się w nićm roztacza. 
To tćż bardzo trafnie charakteryzuje go sam Płoszowski, gdy mówi, 
że nosi swój dramat pod koszulą. Pesymizm tu nie jest wynikiem 
życia, lecz je poprzedza; nikły „jak dym hawańskich cygar”, przesła- 
nia on jednak Płoszowskiemu świat, ale nie przeszkadza mu, ażeby 
natychmiast po pesymistycznćj przegrywce wyciągał rękę po jego 
przyjemnostki. Jako dekadent współczesny umić on łączyć pesymizm 
w poglądach ogólnych z epikurejską gonitwą za rozkoszami in con- 
creto. Źródłem tego pesymizmu jest niewiara spowodowana przez filo- 
zofię, którą wyznaje Płoszowski. Rozpatrzmy ją nieco bliżćj. 

Nie wierzy on przedewszystkićóm w samą tę filozofię, a więc 
wogóle w rozum ludzki, w jego zdolność osiągnięcia prawdy, wyrzeka 
na nią, że zburzyła jego naiwne wierzenia, nie dając mu w zamian nie 
trwałego i pewnego. W tćj filozofii, która na wszystko odpowiada 
„nie wiem”, która „przyznaje, że jéj w dawnóm ogólnóm znaczeniu 
nie ma — i że istnieje tylko jako filozofia poszczególnych gałęzi wie- 
dzy” a biorąc zwłaszcza na uwagę wiek Płoszowskiego — łatwo pozna- 
jemy pozytywizm, z silném zresztą seeptycznóm zabarwieniem. Ale 
pozytywizm filozoficzny mówił: „nie powinieneś zajmować się docieka- 
niami rzeczy nieprzystępnych rozumowi”, przyczćm domyślnie uzupeł- 
niał ten zakaz nakazem: „a siły, którebyś na nie zmarnował, użyj na 
zagadnienia i potrzeby życiowe.” Płoszowski z pierwszego twierdze- 


_ nia przyjął tylko zaprzeczenie, tylko owo „nie wiem”, którćm odpo- 


wiada pozytywista na zagadnienia niedostępne doświadczeniu. Nie 
zajmować się temi zagadnieniami nie mógł i to dla dwóch przyczyn: 

najprzód dlatego, że zajęcie się niemi leży w naturze ludzkićj ; powtóre 
dlatego, że nie domyślał się tego drugiego nakazu, który dla czło- 
wieka zdrowego stanowił logiczną konsekweneyę pierwszego zaprze- 
czenia, a którego spełnienie przyczyniłoby się przynajmnićj do usunię- 
cia na drugi plan owych nierozwiązalnych zagadnień. Płoszowski 
skarży się nieraz na pewną „nieudolność życiową”, stanowiącą cechę 
jego charakteru; ta to właściwość, którą w swojćm miejscu poddamy 
bliższemu rozbiorowi, jest główną przyczyną, że życie szerokie nie 
może porwać go w swój wir i kazać zapomnićć o zagadnieniach teore- 
tycznych wśród walk i trudów czynu. Filozofia ta czyni go więe tylko 
nieszczęśliwym. „Nie masz, jak sama przyznajesz, dość siły odpowie- 
dzićć na pytania pierwszćj dla mnie wagi — a miałaś jćj dość, by pod- 
kopać moją ufność w naukę, która mi na nią odpowiadała nietylko 
stanowczo, ale w sposób kojący i słodki... Metodą twoją, duszą 
twoją, istotą twoją,' jest zwątpienie i krytyka... Wypaliłaś, jak ka- 
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mieniem piekielnym, we mnie wszystkie te nerwy ducha, któremi się 
wierzy bezkrytycznie i poprostu, tak, że dziś gdybym chciał wierzyć, 
to nie mam czóm..., dziś jestem seeptykiem nawet względem ciebie, 
nawet względem własnego sceptycyzmu, i nie wiem, nie wiem, nie 
wiem! — i męczę się i szaleję w tćj ciemności!...” 

Również nie ma Płoszowski wiary w społeczeństwo i jego przy- 


szłość. Ta wyrafinowana cywilizacya, która tak mile oddziaływa na. 


Jego nerw estetyczny, sprawia na nim wrażenie sewrskićj porcelany; 
czuje on jéj kruchość. „Czy myślisz, mówi do Sniatyńskiego, że ci wy- 


tworni dyletanci życiowi nie muszą przegrać w walce o byt z ludźmi, 


mającymi tęgie nerwy, grube muskuły i grubą skórę.” Tak jak i hr. 
Henryk, tém bardzićj, że jest mnićj od niego poetą a więcćj pseudo- 
estetykiem, kocha Płoszowski ten świat, przeznaczony według jego 
przekonania na zagładę, jedyny, dla którego „warto żyć.”  „Oczywi- 
ście, że wyroby sewrskie prędzćj czy późnićj się potłuką, a z gliny 
przyszłość ulepi, co jćj się podoba.” 


Sam on nie czuje powołania do tego, aby w czćmkolwiek przyło- 


żyć się do owego lepienia przyszłości, aby na miejsce „co jéj się po- 


doba” rzucić swoje „cheę!” I tu mu stoi na przeszkodzie owa nieu- 


dolność życiowa. „Nie czuje się na siłach być reformatorem nawet 


samego siebie.” Wreszcie co go to może obchodzić? — „W rzeczywi- 
stości istnieją tylko indywidua, gatunek zaś jest pojęciem ogólnem 


i w stosunku do jednostki najzupełniejszą nirwaną. Rozumiem miłość 
do swego syna, wnuka, prawnuka, to jest właśnie do jednostek, prze- 
znaczonych na zagładę, ale patryotyzm swego gatunku może mićć 
chyba albo bardzo nieszczery, albo bardzo głupi doktryner.” Taki 
szczery wniosek robi Płoszowski z nieszczerych powikłań, któremi 
oplata swoje autor „Dyalogów filozoficznych” książki, którćj wpływ 
widocznie odbija się na wielu kartach dziennika naszego bohatera 1). 


1) Czytamy np. u Renana: „Religia jest dla ludzkości tóm, czóm instynkt 
macierzyński dla ptaka — ślepém poświęceniem siebie dla celów nieznanych, wy- 
tkniętych przez naturę; rzecz niedorzeczna w sobie, dobra dla celów przy- 
rody, a więc prawdziwa a nadewszystko święta. („Dialogues* str. 32). „Złem 
jest powstawać przeciwko przyrodzie gdyśmy się przekonali, że nas oszukuje. Tak, 
zapewne że oszukuje, lecz poddajmy się jéj. Cel jéj jest dobry; chciejmy tego, cze- 
go ona chce“ (str. 46). Rozumiem, że ktoś daje się złapać w pułapkę jeśli jéj nie 
widzi. Lecz nie ma istoty tak głupićj, ażeby dała się namówić do pułapki dla samych 
pięknych oczu owego niezrozumiałego, a może i nieistniejącego celu nieznanćj nam 
pani, którą Renan nazywać raczy Przyrodą. To też wysnute przez Płoszowskiego 
konsekwencye są i logiczne i zupełnie ludzkie. Z równą konsekwencyą zawoła pó- 
Źnićj: „Co mnie obchodzi układ społeczny, który wyciska krew ze muie ?* * Ale na 
to już można mu odpowiedzićć: „Dlaczegożeś nie pomyślał- o lepszym układzie, 
lepszym dla ciebie i dla innych? 
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"Nie pa SSE Płoszowski pozbawiony pewnych sympatyi do 
kół szerszych: „Lubię ludzi rozwiniętych, wyrobionych nerwowo i szu- 
kam ich tam, gdzie mi ich znalóźć łatwićj.” „... Lubię ich tak, jak 


- lubię dzieła wódki, piękną naturę i piękne kobiety.” 


Lubi on tę warstwę, z którą czuje się blizkim, z którą wspólnie 
odbywa „miły spacer” przez życie, jak się wyraża jeden z jego mi- 
strzów w filozofii życiowćj, „prześnić jego sen”, „smakować gorycze 
i słodycze”, jak mówi drugi 1). 

Ale Płoszowski należy do pokolenia, które niegdyś, w młodzień- 
czym wieku marzyło o pracy dla ludu i wierzyło w ten lud. Trudno 
wprawdzie zrozumićć, gdzie się przejął on temi ideami, bo ani ksiądz 
Calvi, ani Jezuici w Metz zapewne ich nie wygłaszali. Również nie 
mógł wyczytać o tém w swoich ulubionych książkach: Renanach, 
Bourgetach it. p. Chyba że coś słyszał w czasach koleżeństwa ze 
Śniatyńskim. Bądź co bądź stracił on i tę wiarę. 

Lud, ten „ideał, przed którym nawet bardzo zuchwali sceptycy 
czapki zdejmują”, nie pociąga go ku sohie. Jest to dla niego „absolu- 
tne barbarzyństwo i ciemnota” Owidiuszowa rudis indigestaque moles, 
z którćj przyszłość ulepi co jćj się podoba. Już „na cokóle posągu 
zaczynają różni psotnicy wypisywać mnićj więcćj cyniczne koncepta... 
Przyjdzie w końcu jakiś genialny sceptyk, jaki drugi Heine, oplwa 
i spoliczkuje tego bożka — jak to w swoim czasie uczynił Arystofa- 
nes, — ale oplwa go nie w imię żadnych starych ideałów, tylko w imię 
wolności myśli, w imię wolności wątpienia — i co wówczas nastąpi — 
nie wiem. Prawdopodobnie na tćj ogromnćj pustćj karcie dyabeł 
będzie pisał sonety” ?). To tóż jego filozofia dziejowa prowadzi do 
najsmutniejszego z wniosków: „oto dziad mój był szczęśliwszy od 
mego ojca, mój ojciec odemnie, a mój syn, jeśli go będę miał, będzie 
wprost litości godną figurą.” 

Ta rażąca sprzeczność pomiędzy „wykwitem a może i przekwi- 
tem kultury” z jednćj strony, a „ciemnotą i barbarzyństwem” z drugićj,' 
odsłania mu grozę przyszłości, a przewidywania jćj nie należą do ta- 
kich, któreby mogły osłabić pesymizm. „Pod nami coś się dzieje, coś 
się staje, jest walka o byt, o kawałek chleba, jest życie realne, pełne 


1) Bourget. 

2, Pisząc te wiersze Płoszowski, może był pod wrażeniem następującego 
ustępu z Bourget'a: „Nie potrzeba wielkićj bystrości analizy, ażeby odkryć, że 
głosowanie powszechne jest najprędzćj nieprzyjazne ludziom wyższym.“ (Kssaż de 
psychologie contemporaine. T. I, str. 102) lub następujące słowa włożone przez Re- 
nana w usta Kalibana: „Wojna książkom! Są to najwięksi wrogowie ludu. Ci, któ- 
rzy je posiadają, mają władzę nad swoimi bliźnimi.* 
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mrówczćj pracy, zwierzęcych potrzeb, apetytów, namiętności, eodzien- 
nych wysileń — życie ogromnie dotykalne, pełne zgiełku, które huczy 
i przewala się jak morze — a my siadamy sobie oto wiecznie na ja- 
kichś tarasach, rozprawiamy o sztuce, literaturze, miłości, kobiecie, 
obcy temu życiu, dalecy od niego, wymazujący z siedmiu dni tygodnia 
sześć powszednich. My, nie wiedząc o tém, mamy zamiłowania, nerwy 
i dusze, dobre na święto 1). Widzi on, że „do tego oderwanego świata 
należą mnićj lub więećj wszyscy ludzie, posiadający wyższą kulturę, 
należy poniekąd nauka, literatura i sztuka.” [I oto budzi się w nim 
„pół jasne poczucie jakiegoś ogromnego niebezpieczeństwa, które 
grozi całej kulturze” 2). 

Również niepocieszające, jak filozoficzne i społeczne credo, są 
poglądy Płoszowskiego na rzeczy, dotyczące osobistego życia i szezę- 
ścia. Szczęście to jedyna rzecz, po którą Płoszowski gotów w każdej 
chwili wyciągnąć rękę, jak dziecko po łakocie; a jednak nie wierzy 
w nie. „W życiu, powiada on, szukamy instynktownie świątecznych 
stron, rozkoszy i szczęścia—a nie wierzymy także i w szczęście.” 

Dla człowieka, który w sposób tak uroczysty wyparł się „patryo- 
tyzmu swego gatunku” t. j. miłości ludzi, nie może być źródłem szezę- 
ścia dążenie do jakichś wyższych celów, do ideałów, sięgających po 
za osobiste uczucia i aspiracye. „Ze wszystkiego, z czego składa się 
życie, pozostała nam naprawdę tylko kobieta”, mówi Płoszowski 
o gromadee ludzi, do których należy. 


1) Jakże przypominają te „Causeries romaines*—tak nazywa Płoszowski owe 
pogawędki — „Za tour d'ivoir* St. Beuve'a, w którćj się zamyka literatura oder- 
wana od szerokiego życia, oraz odpowiedni ustęp z poematu Lukrecyusza: 


Suave mari magno turbantibus aequora ventis 
E terra magnum alterius spectare laborem. 

2) Porównajmy z tém następujący ustęp z listu Krasińskiego do Gaszyń- 
skiego, pisanego w tym samym prawie czasie co i „Nieboska komedya* (Rzym, 
1834): „Cywilizacya nasza ma się ku śmierci; wiem że bliskie są czasy, w których 
zbrodnie nowe przyjdą karać stare i same się potępią w obliczu Boga, ale wiem 
także, że one nie nie utworzą, nie zbudują, przejdą jak koń Atylli... Dopićro to 
czego ani ja, ani ty, ani nikt nie zna, nie pojmuje, wzniesie się z chaosu i świat 
nowy z woli Boskićj, z przeznaczenia rodu ludzkiego zbuduje. Ale wtedy i moje 
itwoje kości prochem gdzieś będą.* 'Ta jednakowość nastroju poety, z którego 
wypłynęła postać hr. Henryka, a myśli włożonych przez Sienkiewicza w usta swego 
bohatera — owo poczucie kruchości lub blizkiego upadku cywilizacyi, a niewiara 
w to, co ją zastąpić może, najlepićj świadczą na korzyść słuszności zbliżenia i in- 
terpretacyi owych dwóch postaci, tak jednak niepodobnych do siebie, jak czasy 
i pokolenia, które je wydały. 
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Nie jest to jeszcze tak mało, jak się Płoszowskiemu wydaje. Sto- 


sunek do kobiety, forma, w którćj się objawia miłość, jest probierzem 
a po części i źródłem wysokości ogólnego nastroju ducha danćj epoki 


_ lub danćj warstwy społecznćj. Jak z jednój strony pogląd na miłość 


i kobietę służy za miarę idealizmu danego społeczeństwa, a położenie 
jéj za miarę prawdziwej jego cywilizacyi, tak z drugićj znowu jedno 
i drugie wpływa na charakter uczucia, które już przez samą swą uni- 
wersalność, siłę i skłonność naturalną do idealizacyi, służy za szkołę 
dla innych. „Miłość nie daje rad bohaterowi, powiada Szyller *), nie 
wychodzi z nim w bój, nie pomaga mu w jego czynach; lecz może ona 
wychować człowieka na bohatera, powołać do wielkich dzieł, dać mu 
siły do walki za ludzkość, słowem uczynić człowieka tém, czóm być 
powinien.” Ale miłość taka może istnićć tylko tam, gdzie jest cześć 
dla kobiety. 

Inne wszelako są zapatrywania w tym względzie Płoszowskiego. 
Jego stosunek do kobiet — to przedewszystkićm pogląd „lisa na gołę- 
bnik.” Te, wśród których spędził młodość, t. j. panie z arystokraty- 
cznego i finansowego świata francuskiego, charakteryzuje następują- 


cemi słowy: „Są one subtelne, wyrobione nerwowo, szukające wrażeń, 


chciwe użycia, a pozbawione naprawdę wszelkich ideałów. Bywają 
téż częstokroć równie zepsute, jak romanse, które czytają, bo moral- 
ność ich nie ma ani gruntu religijnego, ani tradycyi obowiązującćj.” 
Są to pierwowzory typów, które spotykamy w powieści franeuskićj 
spółczesnćj; okoliczność ta ważna, bo temu otoczeniu, w któróm sku- 
tkiem warunków wyjątkowych znalazł się Płoszowski, nadaje znacze- 
nie pierwiastka powszechniejszego w wychowaniu moralnóm naszego 
inteligentnego pokolenia. Jeśli bowiem Sienkiewicz, któremu szło 
o spotęgowanie wpływów, zdolnych wytworzyć typ „człowieka bez 
dogmatu”, uważał za właściwe przeprowadzić bohatera swego przez tę 
szkołę zepsucia w życiu, to nie ulega wątpliwości, że chociaż w słab. 
szym stopniu, ale w tym samym kierunku oddziaływa czytanie odpo- 
wiednićj literatury powieściowćj, która bądź w oryginale, bądź w li- 
chych przekładach, dostarczanych skwapliwie przez niektóre firmy, 
stanowi pokarm duchowy pewnych warstw naszego społeczeństwa. 

Książka zajmuje ogromne miejsce w naszćóm wychowaniu nie- 
tylko intelektualnóm, ale i moralnćm; to co czyta się w wieku, kiedy 
umysł jest najbardzićj wrażliwy na dobre i złe, nie może pozostać bez 
wpływu na ideały i przekonania pokolenia, które głównie pod wpły- 
wem książek wyrabia swoje. Najgorszą zaś z deprawacyi jest ta, 

1) Ueber da Pathetische. 

T. IV. Z. II. 1895. 18 
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która, rzucając potwarz na kobietę, lub ją demoralizując, zatruwa naj- 


obfitsze, najpowszechniejsze źródło lepszych i wyższych uczuć, jakićm 
jest czysta, pełna czci miłość dla kobiety. Na tle tego uczucia z ła- 
twością rozwinąć się może zarówno inna szersza miłość, jak i cały sze- 
reg cnót heroicznych i wzniosłych. Wszystko będzie zależało od po- 
ziomu moralnego kobiety i od stopnia szacunku, jakiego używa w da- 


ném społeczeństwie. Poniżenie jednego i drugiego, czy to drogą roz- 


szerzania w książkach na wszystkie kobiety spostrzeżeń, zrobionych 


przez autorów wśród najgorszych z nich, czy to przez rzucenie mło- - 


dzieńca w koło tych najgorszych, będzie miało za skutek maksymę 
praktyczną, tak sformułowaną: „w imię czego i dla kogo mam być 
lepszym od innych?” 

W zachowaniu się Płoszowskiego względem kobiet nie ma nie 
ani etycznćj czci rycerza, ani czystych estetyczhych uczuć poety, ale 
sama tylko pożądliwość pseudoestetyka. „Gdy widzę jakąś kobietę po 
raz pierwszy, spoglądam na nią, z mocy dawnych przyzwyczajeń, jak 
na przyszłą możliwą zdobycz, ale są to raczćj odruchy umysłowe” — 
tak pisze on wtedy, gdy już Anielka o tyle opanowała całą jego istotę 
że nie może zajmować się innemi; porównywa sam siebie do jubilera 
wycofanego z interesu: „Ujrzawszy jakiś cenny klejnot, powiadam so- 
bie: warto się o niego postarać, następnie przypominam sobie, żem się 
już zlikwidował — i idę dalćj.” Jakiegoż to jednak zepsucia we- 
wnętrznego, jakiego nałogu flirtowego potrzeba, ażeby podobne zapa- 
trywanie jak na zdobycz stało się aż odruchem, ażeby w kobiecie nie 
przemawiało do niego nie jako do człowieka, tylko jak do mężczyzny! 
Płoszowski jest tak dalece zepsuty pod tym względem, że przenosi 
swoje usposobienie na ogół mężczyzn, uważając je za naturalny niemal 
stan rzeczy: „My mężczyźni, jesteśmy tak przyzwyczajeni do dybania 
zawsze i wszędzie na kobietę, że do młodćj i przystojnćj żaden z nas 
nie zbliża się nigdy bez ubocznćj myśli.” 

Ta zupełna niewiara we wszystko czém może zapełnić życie czło- 
wiek o nieco szerszym widnokręgu, o wyższych aspiracyach, wystarcza 
tąż zanadto do wytłumaczenia pesymistycznego usposobienia Płoszow 
skiego. Skarży się on téż nieraz, że „nie ma celu w życiu.” 

Ale jeśli nie go nie pociąga do czynnego życia, a ma przytóm 
umysł wrażliwy, skłonny do zastanowienia i kontemplacyi, czy nie mo- 
gły by mu zapełnić istnienia te dwie dziedziny, w których tyle umysłów 
wyższych znajduje spokój i ukojenie, a nawet szczęście: sztuka 
i wiedza ? | 

Płoszowski ma siebie za estetyka, często wspomina o swoich este- 
tycznie wyrobionych nerwach. Sprobujemy więc przedewszystkićm 
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= odpowiedzićć na pytanie jakie miejsce zajmują w życiu jego sztuka 


i piękno? | A 

„A N ie ma chyba człowieka, który by był zupełnie niewraźliwy na 
piękno, Jakakolwiek będzie różnica w jego pojmowaniu, i na tém wła- 
śnie polega ogólny wszechludzki i cywilizacyjny wpływ sztuki. Nie do 
wszystkich jednak okazujących w ten lub inny sposób tę wraźliwość 


. zrównóm prawem stosować możemy nazwę natur estetycznych; wiado- 


mo wszystkim, że melomani często najmnićj rozumieją i odczuwają mu- 
zykę; a wśród turystów, którzy robią ogromne wycieczki w celu niby 


_ zadość uczynienia potrzebie oglądania piękna w naturze, wielu musi 
_ wyczytywać z Bedeckera wskazówki, kierujące ich zachwytami. Wśród 

masy ludzi, których ogół miesza razem pod wspólną nazwą estetyków, 
_ jest bardzo niewiele natur prawdziwie estetycznych, ludzi głębićj od- 


czuwających piękno jako objaw ideału, jako zmysłową szatę pewnćj 
szezytności ducha. Tacy to kochają piękno; sztuka dla nich stanowi 
istotną i prawdziwą potrzebę; nie mogą „się bez nićj obejść, a chociaż 
nie są twórcami w jćj zakresie, zasługują jednak na miano natur poe- 
tycznych; ich twórczość objawia się w życiu potocznóm, niekiedy na 
polu dziejowóm, a w czynach ich przewodnikiem są te ideały, w któ- 
rych szatą jest piękno w sztuce. Ale takie natury wtedy tylko 
mogą zapełnić całe życie sztuką, gdy są w nićj twórcami lub przy- 
najmnićj pracownikami; gdy służąc jćj z powołania, służą zarazem 
ludzkości. W przeciwnym wypadku nurzają się tylko chwilowo w sty- 
gijskie fale piękna, aby wyszediszy z nich z nowym hartem, iść w wal- 
ki itrudy życia, aby wspomnieniem idealnćj dziedziny bronić się od 
poziomych i degradujących napływów a światłem ich rozjaśniać drogi 
czynu. Wszelki dyletantyzm nienawistny jest tym ludziom czynnym 
Większość przeciwnie „lubi” sztukę jak cienką bieliznę lub delikatuą 
potrawę; rozkoszowanie się w nićj jest dla nich rodzajem sybarytyzmu 
duchowego, rodzajem przysmaku, osładzającego długie godziny nieczyn- 
uości, którego jednak prowdopodobnie łatwićj się wyrzekną niż ma- 
teryalnych wygód życia. Są to „pseudoestetycy”, a „imię ich legion” 
jak mówi Płoszowski—bo i on do tego legionu należy. Sztuka tak po- 
jęta i tak traktowana wywiera skutek wprost przeciwny temu, który 


- stanowi jéj prawdziwe przeznaczenie: nie jak stygijska kąpiel hartu- 


jaca serca, lecz jako jedna z przypraw do owćj osłabiającćj ducha 
i ciało uczty epikurejskićj, w którą usiłują zamienić życie pokolenia 
schyłkowe 1). 


1) W tym względzić grzeszy brakiem prawdy poetyckićj ten wiersz naszćj 
mistrzyni słowa: 
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Dla Płoszowskiego dzieło sztuki stoi prawie na równi z sewrskim 
wyrobem, zdobiącym jego biurko. „Czy odczuwam sztukę? zapytuje 
siebie,—tak, czy potrzebuję jćj?—także tak! Ale oni (t.j. ojciec Leona 
i jego nauczyciel, ksiądz Calvi) ją kochali, ja zaś odczuwam ją, jak 
dyletant, potrzebuję zaś jćj, jako dopełnienia wszelkiego rodzaju przy- 
jemnych i rozkosznych wrażeń życiowych”... „Nie mógłbym się może 
obejść bez nićj w życiu—ale całego życia bym jéj nie oddał.” Zapewne 
w tém położeniu, w jakićm się znajduje Płoszowski, wydaje mu się rów- 
nież niemożliwóm obejść się w życiu bez cienkićj bielizny i bez po- 
wozu. 

Nie trudno się przekonać, że istotnie w zachowaniu się Płoszow- 
skiego wobee sztuki, w jego sądach o nićj pełno jest dyletantyzmu; 
a nawet nie mamy wystarczających danych, aby sądzić czy w rzeczy- 
wistości ojciec jego kochał sztukę tak, jak się zdawało Leonowi. Ka- 
pryśne zamiłowanie w starożytnościach, jak wogóle wszelkie bawienie 
się w zbiory, jest najczęścićj —zwłaszeza w starszym wieku—schronie- 
niem umysłów, cheiwych zajęcia, a pozbawionych twórczości lub od- 
powiedniego wykształcenia do pracy naukowćj oraz energii do życia 
czynnego; rzadko świadczą one o rzeczywistćj miłości i znajomości 
przedmiotu. Czytelnik, który, będąc obcym staremu Płoszowskiemu, 
nie ma powodu idealizować, jak to czyni syn jego, tćj manii zbierania, 
nie podniesie jéj zapewne do godności czynu obywatelskiego. Przy- 
kład ojca więc nie mógł prawdopodobnie przyczynić się do rozwinię- 
cia w nim miłości sztuki, ale wysoce wpływał na wyrobienie „smaku” 
t. j. pewnćj miary estetycznćj, która stosuje się zarówno do życia jak 
i dó dzieł sztuki. 

W większym jeszcze stopniu dyletanckiemi są poglądy filozoficz- 
ne i naukowe Płoszowskiego. Widzieliśmy już, badając źródła jego 
pesymizmu, że zapożyczał zdania od popularnych pisarzy, których po- 
glądy na świat stanowią niekrytyezny zlepek krążących opinii, przesą- 
dów klasowych, upodobań osobistych, urywków wiedzy, często nie na 


I wodząc miękką dłonią po etruskićj wazie, 
Uczył się jéj okrągłość zamykać w wyrazie, 


bo to eo stanowi prawdziwą piękność poezyi — nie retoryczną tylko deklamacyę, 
którćj zresztą pełno jest w poezyi rzymskićj jak i w mowach Cycerona — to nie 
bywa owocem miękkićj dłoni, ani płynie z wzorów etruskićj wazy... Sybarytyzm 
ciała i ducha był zarówno wstrętny wielkim poetom i artystom jak i innym wiel- 
kim duchom. Nie miękką musiała być ta dłoń, która wykuła Mojżesza; nie na 
otomanach wymarzył Cervantes swego Don Quichota; nie lubili się pieścić ani By- 
ron, ani Miekiewicz, a wieluż to poetów i pisarzy poddawało się umyślnie surowćj 
regule w okresach twórczości. 
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- miejscu zastosowanych, wszystko to przesiąknięte nawskroś duchem 
_ dogmatyzmu intelektualistycznego, wikłającego się jednak już w sprzecz- 
nościach i dla tego wewnątrz stoczonego nawskroś przez sceptycyzm, 
przez niewiarę w sam rozum. Czy kształtując swoję filozofią życiową - 
pod wpływem tćj literatury, stosując jéj wyniki do swojćj osoby, do 
swego otoczenia wykazał Leon jakąkolwiek oryginalność, lub przynaj- 
mnićj głębsze pojmowanie rzeczy? 

„Odziedziczyłem zapewne po ojcu umysł syntetyczny, bo staram 
się zawsze uogólniać wszystkie zjawiska; z nauk zaś żadna nie pociąga 
mnie tak, jak filozofia. Ale za czasów mego ojca filozofia obejmowa- 
ła taki sobie ni mnićj ni więcćj zakres, jak wszechświat i wszechbyt, 
wskutek tego miała gotową odpowiedź na wszelkie pytania.” Płoszow- 
ski, który „nie ma się za fachowego filozofa, bo z fachu... jest niczóm,” 
który zajmował się tylko najnowszym ruchem filozoficznym, t. j. pewne- 
mi książkami popularnemi, nie wić, zdaje się, że zakres filozofii jest ten 
sam i po dziś dzień, że był takim zawsze; a gdybyśmy polegając na 
własnóm świadectwie Leona uwierzyli w syntetyczność jego umysłu, to 
wiara ta upadła by całkowicie na widok zupełnćj jego niemocy wobec 
przeciwności, otwierających się przed nim w życiu, jak rozdwojenia 
drogi przed niezdecydowanym w wyborze wędrowcem.  Własnością 
charakterystyczną umysłu syntetycznego jest łatwość kojarzenia i je- 
dnania sprzeczności, przez wznoszenie się na stanowisko wyższe; 
a więc zdolność dania stanowczych odpowiedzi na dręczące pytania. 
U Płoszowskiego widzimy przeciwnie daleko posuniętą skłonność 
i zdolności analityczne, bez najmniejszćj władzy syntetycznćj. Rozkłada 
on i rozbićra wszystko, nawet to co nie powinno być i nie może być 
rozłożonóm. „Gdzie inni tylko kochają stawiałem znaki zapytania”. 

Nie miał więc Płoszowski tych własności umysłu, które robią 
człowieka filozofem i myślicielem, a jeszcze mnićj sprzyjał temu jego 
charakter i usposobienie, zbyt mało skłonne do cierpliwćj i drobnćj 
pracy, która wytwarza zwykłych „uczonych” z ludzi daleko mniej- 
szych zdolności. 

Ale te ustawiczne znaki zapytania, mnożące się za każdym jego 
krokiem na polu życia i myśli, na które umysł jego nie miał siły od- 
powiedzićć, stanowią źródło wahań i niepewności, przyczynę nieszczęść, 
zasadniczy symptomat „choroby woli”, téj niemocy i nieudolności ży- 
ciowćj, na którą się często skarży. „Skutek był taki, żem nie wyfilozo- 
fował nic, a wyjałowiłem w sobie serce.” 

Im głębićj zapuszeza się w tę analizę, tém więcćj staje przed nim 
znaków zapytania, tćm więcćj sprzeczności, z których wyjść nie umić, 
nasuwa mu życie a czy to hędzie przeciwstawność barbarzyństwa 
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i „kruchćj” cywilizacyi, czy pokolenia chorych pseudoestetyków lub 
zdrowych rekinów na wzór Chwastowskiego, czy zagadnienie „okru- 
cieństwa dziejów”, czy też rozdwojenie pomiędzy wiedzą a uczuciem. 
Czasem buntuje się on jak dziecko przeciw swojćj logice, i wykrzyku- 
je: „Na przyszłość obiecuję sobie być zawsze niekonsekwentnym, ile- 
kroć będzie mi z tém lepićj, dogodnićj, szczęśliwićj”,—ale nie ma dość 
siły charakteru, aby być konsekwentnym w téj niekonsekwencyi; lub 
tóż z całą naiwnością dogmatyka wiedzy polega na broszurze Bungego 
„o witalizmie,” która zdaje mu się, jakoby dawała nadzieję naukowe- 
go uzasadnienia tego, w coby chciał wierzyć, a nie ma siły wierzyć na 
przekór wiedzy. 

W braku więc zdolności syntetycznćj, czyli w braku twórczości— 
bo wszelkie pojednanie sprzeczności polega na „stworzeniu” syntezy— 
tkwi intelektualne źródło niemocy Płoszowskiego. Kto umić tylko 
stawiać pytania, nie potrafi nie zdziałać. I gdy nareszcie dzięki tćj 
pytaniomanii wytwarza taki sztuczny dylemat: „ożenić się z Anielką— 
znaczy unieszczęśliwić ją; nieożenić się — również unieszczęśliwić” to 
zupełnie już słusznie powiada: „Oto koło błędne! tylko ludzie z ga- 
tunku Płoszowskich mogą wpaść w podobne” 1). 

Czy jednak tylko ludzie obdarzeni twórczością i zdolnością syn- 
tetyczną w stanie są znaleźć w życiu drogi? Iluż jest takich, co nie 
tylko oryginalnie, ale nawet wcale nie myślą, mimo to w postępowaniu 
obićrają dobrą lub złą drogę śmiało i bez wahania. Wprawdzie tacy 
najczęścićj nie analizują wcale. Miałżeby być słusznym często powta- 
rzany przez Płoszowskiego aforyzm: „dziś tylko osły mają wolę”? Od- 
powiedzićć na to pytanie można będzie dopićro po całkowitym roz- 
biorze umysłowości naszego bohatera. Tymczasem postępując dalej 
w téj analizie postawimy inne pytanie, o ile słusznćm jest jego wyobra- 
żenie o wyższościjswojćj i na czćóm ona polega, jeśli istnieje rzeczy- 
wiście? 

Niejednokrotnie daje do zrozumienia Płoszowski o swoich nie- 
zwykłych zdolnościach czy to mówiąc o szkolnych czasach, kiedy „po- 
wodzenia egzaminowe kazały zapomnićć o wycieczce do obozu don 


1) Bardzo charakterystycznym przykładem, oświetlającym tę manię stwa- 
rzania nieistniejących przeciwności, jest także ustęp poniższy. Była silna burza. 
„Panie poczęły odmawiać litanię, ja zaś miałem chwilę wielkiego niesmaku, wydało 
mi się bowiem, że jeśli ją będę odmawiał razem z niemi, będzie to z mojćj strony 
hypokryzyą, jeśli nie, to będzie wyglądało na popis źle wychowanego mędrka, nie 
biorącego w rachubę zwykłego wiejskiego obyczaju i |przedewszystkićm strachu 
kobiet.'* 
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Karlosa, czy o nadziejach jakie w nim pokładali ojciec i nauczyciel 
jego ks. Calvi. W sposób dość delikatny daje do zrozumienia o tém, 
że był wysoce ceniony za swoje zdolności w kołach, gdzie się obracał, 
będąc dorosłym mężczyzną; o nim ludzie tu i owdzie mówią, kręcąc 
„głowami: „Gdyby się tylko do czegoś wziął;” ciotka nazywa go „jenial- 
nym”, Anielka w porywie naiwnego zachwytu, wywołanego jego ga- 
 wędziarstwem woła: „Dlaczego Leon nie pisze?” a i sam on ma poczu- 
cie „że mógłby być czómś nieskończenie większóm, niż jest.” 

Jeśli usuniemy cały szereg powodów do złudzenia, a w ich licz- 

bie była niezawodnie owa łatwość, z jaką przyznaje się patent na 
genialność osobom cokolwiek wyróżniającym się w ciasnych, zamknię- 
tych kółkach ludzi bez zajęcia realnego, oceniających ową genialność 
z wrażeń osobistćj gawędy — bo w niczćóm innóćm ona się nie wykazu- 
je—przyczćm sędziami są zwykle ludzie nie mający pojęcia o rzeczy- 
_ wistćj mierze talentu, którego jedynym probierzem jest praca; jeśli da- 
léj zostawimy na uboczu wpływy, o których tak subtelnie rozumuje 
Ad. Smith, a powodujące, „że łatwićj przebaczamy wykroczenia ksią- 
żętom, ludziom bogatym i wielkim panom, zasługi zaś ich głośno wy- 
chwalamy”,—to jeszcze wobec tylu świadectw nie usuniemy się od obo- 
wiązku dokładnego zbadania, czy należał Płoszowski do umysłów 
wyższych, a odpowiedź na to pytanie będzie już pewnym krokiem 
w drodze do postawionego: czy rozum i wyższość intelektualna mogą 
stać się źródłem niemocy woli? 

Wyraz „człowiek zdolny”, którym się tak często posługujemy, 
dzięki któremu tylu osłów robi wielką karyerę, jest jednym z tych 
pięknych słówek, którym można nadawać tysiączne znaczenia. Sły- 
sząe pochwały dla czyichś niezwykłych zdolności bez wskazania ich 
przejawów, nieraz czułem wielką chęć zapytania: „Cóż za zdolność po- 
siada owe indywidyum? czy dodawania w pamięci milionowych liczb? 
Napisania pięknćj książki lub poematu czyli prędkiego wzbogacenia 
się na operacyach giełdowych? Zdolność administrowania wielkim ma- 
jątkiem, zdolność do kombinacyi politycznych czyli tóż do zabawienia 
towarzystwa i przypodobania się paniom? — Nikt nie zaprzeczy że nie 
koniecznie wszystkie te rodzaje uzdolnień muszą być połączone w je- 
dnym osobniku, oraz, że nie wszystkie cenimy w jednakowym stopniu. 
Mówiąc więc o czyjćjś zdolności, powinniśmy przedewszystkićm wie- 
dzićć do czego jest zdolność i w czóm się objawiła? Płoszowski mówiąc 
o sobie, ma oczywiście na myśli zalety umysłowe; ale i tak ograniczo-* 
ne pojęcie zostaje jeszcze zbyt szerokićm i nieokreślonóm. Za ludz 
zdolnych w tém znaczeniu uchodzą w towarzystwie najczęścićj ci? 
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którzy łatwo przyswajają sobie cudze zdania, umieją zręcznie popisać 
się szczupłym zakresem erudycyi, a przedewszystkićm umieją nadać 
pozór oryginalności cudzym zdaniom, gdzieś w lot pochwyeonym. Pło- 
szowski sam przyznaje, że umysł jego posiada „pewną błyskotliwość”, 
daje téż nam próbki popisów cudzym rozumem 1), a dyalektyczne zwy- 
cięstwa, które odnosi nad ludźmi może poważniejszymi i głębszymi (za 
jakiego przedstawiony jest np. Stawowski), tłumaczą się łatwo nawyk- 
nieniem do rozmowy salonowej, w którćj zbyt często interlokutorowie 
obchodzą się z sobą nawzajem jak lis z chartami, do czego Stawowski 
mógł nie być wcale przygotowanym °). Z tém wszystkićm musimy mu 
X przyznać tę sprężystość umysłową, tę łatwość zoryentowania się 
w każdćm położeniu lub przedmiocie, które nie koniecznie świadczą 
o głębokim umyśle, ale przynajmnićj są formalnym warunkiem produk- 
cyjnćj pracy intelektualnćj. | 

Produkcyjność pracy, jak już wspominałem, jest jedynym pewnym 
probierzem zdolności; Płoszowski tćj próby nie wytrzymuje. Nie wy- 
klucza to jednak, że jak sam mówi „dane mu były łuk i strzały,” tylko 
nie dana możność strzelania. Jakie czynniki wogóle złożyły się na tę 
jego „nieprodukcyjność,” na to że został geniuszem bez teki, nad tém 
bliżćj się zastanowimy za chwilę. 

Tymczasem zaznaczymy, że osobliwość ta znowu zbliża Płoszow- 
skiego do Manfreda. Bohater Byrona również mówi o swych wielkich 
zdolnościach i przyrodzonych darach, zmarnowanych bezowocnie; ale 
i tu daje się odczuć takaż różnica jak między pesymizmem jest a bez- 
nadziejnćóm usposobieniem przedstawiciela schyłkowego pokolenia. 
Manfred zmarnował swoje zdolności dla tego, że nie znalazł godnego 
celu dla ich zastosowania, zagłębiał się on „w tajemnicze nauki, badał 


1) Do takich należą np. zapożyczone od Feuilleta nettete du plumage lub 
improductivitć slave wzięte z ust jakiegoś dyplomaty. 

2) Epizod, o którym mowa, jest następujący: Stawowski rozwodził się nad 
położeniem klas wyzyskiwanych; Płoszowski przerywa mu pytaniem: czy przyjmu- 
je teoryą Darwina i wykazuje mu niekonsekwencyę darwinisty broniącego słabych. 
O ile tu z jednćj strony wtrącenie argumentu o motywach pobudzających Sta- 
wowskiego do wstawiania się za słabymi i wyzyskiwanymi oraz wykazanie niekon- 
sekwencyi jego w tych motywach („pan ze stanowiska walki o byt powinienbyś 
sobie powiedzieć: są słabi, są głupi, więc muszą iść na łup nie tych to tych'*) jest 
wybiegiem sofistycznym — odwróceniem dyskusyi od przedmiotu na osobę—bo cóż 
mogą obchodzić kogo poglądy osobiste Stawowskiego w kwestyi walki o byt i Dar- 
winizmu, skoro tylko miał słuszność w przedmiocie, o którym mówił; o tyleż znów 
Płoszowski miał by słuszność, gdyby przedmiotem dyskusyi nie było położenie 
owych klas, ale konsekwencya poglądu na świat Stawowskiego. 
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przyczyny śmierci w jéj skutkach,” spędzał samotne dni i noce w wie- 
ży nad staremi księgami lub w pustyni „przysłuchując się śpiewowi je- 
siennego wiatru i szelestowi opadłych liści; oddychał niedostępnóm 
powietrzem górskich szczytów, gdzie ptaki nie śmiały wić gniazd swo- 
ich, ani owady wzlatać; śledził w ciągu nocy bieg gwiazd i ruch księ- 
życea, lub przyglądał się oślepiającym błyskawicom...” Samotność by- 
ła szkołą jego wielkości a księgi dawnych mędrców lub wielka księga 
przyrody—żźródłem jego wiedzy i jego natchnień... 

Płoszowski nigdy nie oddalał się z pośród płytkiego trajkotu sa- 
lonowo-towarzyskiego życia; nie widział innćj przyrody prócz ufryzo- 
wanćj i uperfumowanćj miejsc kąpielowych lub ulubionych przez tury- 
stów, gdzie każda niebezpieczna skała otoczona jest baryerką a każda 
nieprzystępna ścieżka ułatwiona wykutemi w nićj schodkami, nie czy- 
tał żadnych książek, których data wydania nie była by najświeższa 
a z tych tylko popularne i „mające rozgłos,” t. j. modne, a jeśli poru- 
szał zagadnienia dotyczące początku i końca bytu, to nie z tragicznym 
uniesieniem badacza, wkładającego cząstkę życia w badane prawdy, 
ale z nawpół obojętnóm znudzeniem sybaryty, który przesycony słod- 
kiemi wrażeniami, wonią perfum i lekkićm łechtaniem uczuciowości, 
rad na chwilę zanurza się dla urozmaicenia życia w cierpkie dziedziny 
umysłowości, aby pokręciwszy się w nich trochę i rzuciwszy na chybił 
trafił kilka mnićj lub więcćj szczęśliwych pytań, odwrócić się od nićj, 
nie doczekawszy się odpowiedzi i wycedzić z ziewnięciem apatycznóm: 
„co to mnie obchodzi?” 

Bądź co bądź, i Manfred i Płoszowski nie dokonali żadnych czy- 
nów, które by głośno i dla wszystkich jawnie poświadczyły wyższość 
ich ducha. Widzieliśmy jaką była przyczyna tego u Manfreda: nie 
mógł on znaleźć celu dość wielkiego dla swoich pragnień; wzbijając 
się na wyżyny, utracił z oczu mrowisko ludzkie a dla tego przeoczył 
i wielką ideę dziejową i spadł z tych wyżyn w otchłań beznadziej- 
ności. 

Inne jest źródło tego uczucia u Płoszowskiego. Oprócz oceny we- 
dług czynów lub zamiarów, możliwa jest inna, oparta na wartości we- 
wnętrznćj, niezależnćj od zewnętrznych jéj objawień. Poczucie we- 
wnętrzne o swojćj wyższości może posiadać człowiek który wiele 
zdziałał, może je mićć ten, który czuje się zdolnym do działania i lep- 
szym od innych, chociaż okoliczności nie pozwoliły mu w żadnym czy- 
nie objawić swojćj wyższości. Ale w wieku schyłkowym spotykamy 
się z nową dziwną oceną którą wygłasza np. Bourget w następującym 
ustępie: 
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„Jeśli obywatele epoki upadku są niżsi jako twórcy wielkości 
swego kraju, czy nie posiadają znakomitćj wyższości jako artyści we- 
wnętrzni ducha? Jeśli są mało zdolni do czynności publicznych lub 
prywatnych, czy nie pochodzi to stąd, że są zanadto zdolni do samot- 
nego myślenia? Jeśli niezdatni na ojców przyszłych pokoleń, czy nie 
dla tego że obfitość wrażeń delikatnych i wyszukiwanie rzadkich 
uczuć zrobiły z nich wirtuozów jałowych, lecz wyrafinowanych rozko- 
szy i cierpienia? Jeśli niezdolni są do poświęceń głębokićj wiary, czy 
nie dla tego, że nadto wykształcona inteligencya uwolniła ich od prze- 
sądów i że obiegłszy wkoło wszystkie ideje, doszli do téj wyższćj spra- 
wiedliwości, która uprawnia wszystkie doktryny, wykluczając wszelkie 
fanatyzmy? ')... Wielkim argumentem przeciwko epokom dekadentyzmu 
jest ten, że nie mają one jutra i że zawsze zgniata je barbarzyństwo. Lecz 
nie jest-że to jakby fatalnym udziałem tego, co wyszukane i rzadkie, 
że nie ma racyi wobec brutalności ?” 

Znajdujemy tu istotnie całą psychologią i filozofią Płoszowskie- 
go aż do téj myśli włącznie, „że wyroby sewrskie potłuką się weze- 
śnićj czy późnićj.” Tak tóż nieraz Płoszowski tłumaczy sobie swoją 
wyższość, gdy np. mówi: „Jestem naturą bardzo złożoną”, gdy szuka 
ludzi „nerwowo wyrobionych” z którymi mu jest dobrze i t. d. Jednak 
istnieje głęboka różnica pomiędzy Płoszowskim a owym typem zawcza- 
su przesyconego życiem sceptyka, jaki spotykamy w epoce upadku cy- 
wilizacyi starożytnój: 

„Oto doszedł do pożądanego spoczynku, do tćj błogićj bezna- 
miętności (apathia), stanowiącej cel i nagrodę mądrości. Nie go nie 
wzrusza, nie nie dziwi, hic nie zasmuca, Lecz krocząc od ostrożności 
ku nowćj ostrożności, ścieśniał coraz bardzićj koło swoich czynów, 
a teraz duszą go ciasne skręty jego doktryny. Złudzenie wchodzi do 
jego duszy, z którćj wygnał namiętność. Jednostajny obraz świata, 
wobee którego zachowuje się jako widz nieczynny, nuży go i doprowa- 
dza do rozpaczy. Wyda on z Lukrecyuszem ów powtarzany okrzyk 
zniechęcenia: „wiecznie, wiecznie to samo! Hadem sunt omnia semper... 


1) Porównajmy to miejsce z pochwałami Płoszowskiego dla Paryża, gdzie 
„pierwiastki wiedzy, sztuki, wszelkiego rodzaju ideje ogólno-ludzkie* „krążą w po- 
wietrzu i wsiąkają w głowy ludzkie.“ Tu „umysł traci jednostronność, staje się 
wyrozumiały i ucywilizowauy...'* bo tóż gdzieindzićj spotyka „głowy nawet bar- 
dzo mocne, ale tak nie chcące dopuścić, by mogło coś istnićć po za promieniem 
ich światła, tak wyłączne i tak barbarzyńskie, że dla ludzi, którzy chcieli zacho- 
wać swój własny sposób widzenia rzeczy, stosunek z nimi był wprost niemo- 
żliwy.* 
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| Eadem ommia restant!” Z większą jeszcze niecierpliwością oczekując 
kresu swojćj zhyt spokojnćj nędzy, zawoła z Seneką „Dokąd to trwać 
będzie? — Quousque eadem?” Jedyna przewaga, którą sobie zapewnił 
jest brak obawy śmierci; bo tak stopniowo skierował ku nićj swoje ży 
cie, że bez wstrząśnienia przejdzie z jednćj nicości w drugą.” 1) 

- Płoszowski nie jest wyłącznym „artystą ducha”, nie jest tylko 
kontemplacyjnym leniwcem z odcieniem filisterskim, który z obawy sil- 
nych wzruszeń starannie ruguje z duszy swojćj wszelkie namiętności. 
Jak i całe pokolenie schyłkowców współczesnych łączy on z tempera- 
mentem dekadentów rzymskich aspiracye współczesnego mieszczań- 
stwa i zamiast stoiekićj obojętności pierwszych, posiada on epikurejską 
ruchliwość drugiego, pragnie on wzruszeń, ale nie ma siły ich głębsze- 
go odczucia; garnie się do życia i chciał by je w nieśmiertelność prze- 
dłużyć, ale nie ma w nie wiary. Jego imię niemoc, zkąd że więc 
płynie jego poczucie wyższości nawet nad takimi ludźmi pracy jak 
Śniatyński? Byłożby ono czystem złudzeniem? Nie; wyższość Płoszow- 
skiego istnieje i polega w tóm, że chociaż nie jest ani poetą ani filozo- 
fem bierze on świat i życie filozoficznie i estetycznie, co mu nie pozwa- 
la z jednćj strony zadowolnić się tą drobną, mrówczą pracą, w którćj 
się grzebią z takićm zamiłowaniem Śniatyńscy, i pomimo całego sza- 
cunku dla tych ludzi (ocena z punktu widzenia dobra ogółu) czuć się 
mimowoli większym od nich °), z drugićj czyni ten marny pod wzglę- 
dem charakteru typ, interesującym dla czytelnika, interesującym o tyle, 
że można go było wydźwignąć na bohatera powieści nie w stylu Zoli... 

Jest on niedoszłym poetą, jak Manfred i hr. Henryk, niedoszłym 
filozotem jak Hamlet. Dla czego niedoszłym? Może nie tyle dla braku 
przyrodzonego uzdolnienia ile dla braku tego, bez czego żaden talent 
nie może się rozwinąć—dla braku pracy nad sobą. Płoszowski jest 
nawskroś dyletantem. Dylentantyzm ten świeci przez wszystkie po- 
psute lub nieściągnięte szwy jego sukienki filozoficznćj, w czóm się nie 
różni zresztą od pokolenia, wśród którego wyrósł; dyletantyzm wygląda 
z jego sądów o sztuce, w których jednak dodatnio wyróżnia się od 
swego pokolenia tym wrodzonym i wpojonym przez wychowąnie sma- 
kiem, co nie pozwala mu iść za modą dziwacznych szkół i doktryn este- 
tycznych. 


!) Constant Martha. Le Poëme de Lucrèce, str. 334. 
2) „Nie poraz pierwszy przychodzi mi zadać sobie pytanie, czy Sniatyński 
jest głupszy, czy téż mądrzejszy ode mnie?“ 
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Gdyby nie ta cecha, gdyby nie ta jego szczerość w filozoficznóm 
i estetycznóm pojmowaniu życia, nie różnił by się niczém Płoszowski 
od przeciętnćj jednostki inteligentnćj, płynąećj za falą, udającćj wiarę 
tam, gdzie to popłaca, sceptycyzm — gdzie się tćm popisać można, 
w gruncie zaś obojętnćj na wszystko, w nie nie wierzącećj, do niczego 
nie dążącćj, zamkniętćj w ciasnćm kole egoizmu osobnikowego lub 
rodzinnego, nie śmiącćj przekroczyć przepisów ogólnie przyjętych 
przez obawę opinii, nawet wtedy, gdy osobiste instynkta popychają ku 
temu, a jednostajność życia urozmaicającćj kuflem piwa lub partyą 
szachów, rowerem lub gorączką pieniężną. 

Przeciwnie, gdyby Płoszowski miał rzeczywisty geniusz, lub 
gdyby nie zadawalniając się dyletantyzmem (do przezwyciężenia któ- 
rego przeszkadzał mu brak woli), pracą i wytrwałością był rozwinął te 
tkwiące gdzieś w głębi jego ducha zawiązki talentu, — nie byłby Pło-, 
szowskim. Zostałby Sienkiewiczem lub Feuerhbachem, Byronem lub 
Scehopenhauerem 1). Albo siła twórcza przełamałaby trudności formy 
i wylała się w potoku poezyi; albo myśl syntetyczna zwyciężyłaby 
źrącą analizę półwiedzy i stworzyłaby systemat filozoficzny. Nie stać 
na to Płoszowskiego i rozdwojenie spowodowane sprzecznością pomię- 
dzy naturalnćm poczuciem piękna i pragnieniem harmonii, a owym 
sklejonym z ochłapów wiedzy poglądem na świat, zwiększa jeszeze 
niemoc duchową, w którćj i bez tego jest pogrążony. 

Wspominaliśmy przed chwilą, że Płoszowski pragnąłby przedłu- 
żyć życie po za deską grobową; teraz, kończące intelektualną charakte- 
rystykę jego, w którćj mimowoli zmuszeni byliśmy wtargnąć i w inne 
zakresy ducha, wypada nam jeszcze bliżćj rozpatrzóć wierzenia a ra- 
czćj niewiarę jego na tym punkcie. 

„Ludzie połączeni w społeczeństwo, mówi Pytagoras według 
Jamblicha, mają rozmaite zajęcia. Jednych unosi nieprzezwyciężony 
pociąg ku przyjemnościom i bogactwu; innych opanowywa ambieya 
władzy i zaszczytów; lecz najwyższym celem człowieka, któremu od- 
dając się, zasługuje na nazwę filozofa, jest kontemplacya piękności 
świata.” Płoszowski w swoich aspiracyach do filozoficznego pojmo- 
wania świata, jest jednocześnie i niższy i wyższy od tego greckiego 
ideału bezinteresownćj kontemplacyi. Niższy o tyle, że aspiracye te 
rozbijają się u niego o pierwszą napotkaną przeszkodę; że nietylko 
życia całego, ale nawet cokolwiek wytrwałćj pracy, która byłaby wy- 


1) Płoszowski wykazuje świadomość tego, mówiąc: „Tacy ludzie jak ja, nie 
stanowią tylko wtedy minusów, jeśli nie należą do kategoryi geniuszów bez teki, 
t. j. jeśli są wielkimi uczonymi lub wielkimi artystami.“ 
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dźwignęła go z tćj toni zwątpień, poświęcić im nie potrafił; niższym 
= wreszcie dlatego, że nigdy nie zapomina o swojćm „ja”, że to maleńkie 
»Ja” gotów jest wtrącić do najwspanialszych i największych zjawisk 
przyrody, że nigdy nie jest widzem zupełnie obiektywnym. Wyższym— 
o tyle, że nie mając dość siły ducha, aby zostać filozofem, nie zada- 
walnia się rolą nieczynnego dyletanta widza, na wzór tego typu „wyż- 
szego człowieka” lub „obywatela upadku”, o którym była mowa przed 
chwilą. Jest wszechstronnym, jest „człowiekiem” a interesa życiowe, 
chociaż nie mogą wprawić w energiczniejszy ruch popsutych sprężyn 
jego machiny duchowćj, nie przestają go zajmować i pociągać ku so- 
bie. To tóż i w filozofowaniach swoich o rzeczach nadzmysłowych 
nie jest on czystym teoretykiem, a gdy rozprawia o nich, można doń 
zastosować i to z większą słusznością parafrazę jego własnych słów, 
zwróconych w myśli do rzeźbiarza Łukomskiego: Więc taki to z cie- 
bie filozof? 

„Bywają epoki, że obojętnieję na podobne pytania, czasem je- 
dnak targają mnie one bez miłosierdzia — tómbardzićj, że to są rzeczy, 
które się w sobie zamyka. Byłoby może lepićj o nich nie myśleć, ale 
zbyt są na to ważne. Bo ostatecznie człowiek chee 
wiedzićć, co go oczekuje i jak ma życie urządzić.” 
Tu się właśnie odezwał głos z parafialnćj kruchty: filozof znikł wobec 
wyrachowanego mieszczucha, który zadaje sobie pytania: czy napra- 
wdę mam się bać piekła? czy opłaci się być enotliwym w życiu? 

Dziwne losy w dziejach ludzkości przechodziło owo straszne, 
wobee wszystkich pokoleń otworem stojące, jak czarna niezgłębiona 
jaskinia pytanie — co będzie po śmierci? W starożytności strach 
śmierci usiłowano zażegnać dowodzeniem, że nie nie będzie; człowieka 
zaś współczesnego najwięcćj przeraża właśnie obawa owéj nicości. 

Lukrecyusz, który wślad idąc za mistrzem swoim Epikurem, za 
główne zadanie filozofii postawił przezwyciężenie „strachu Acherona, 
zakłócającego do głębi życie ludzkie” 1), poświęcił mu całą trzecią 
księgę poematu swego. I w jakiż sposób spełnia to zadanie? 

„Czytałem i odczytywałem trzeci śpiew Lukrecyusza”, pisze Fry- 
deryk II-gi w krytycznćj chwili podezas wojny siedmioletnićj, „znala- 
złem w nićj tylko konieczność złego i bezużyteczność lekarstwa.” — 
Takie wrażenie robi na umysłach współczesnych owa filozofia nicości, 
nicości, w którćj, jak powiada historyk jego *) „rozmiłowany jest Lu- 


1) „Et metus ille foras praeceps Acherontis agendus 
Funditus, humanam qui vitam turbat ab imo.“ De natura rerum III, 39. 
2) Martha, l. c. str. 170. 
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krecyusz, tak jak inni mogą kochać nieśmiertelność.” I nie sam tylko 
Lukrecyusz. 

„Filozofowie owego czasu wykazują ustawicznie ździwienie z po- 
wodu trudności/przekonania ludzi, że śmierć, zupełne zniszczenie, nie 
jest złem. Ździwienie to świadczy o oporze jaki spotykali. Pliniusz, 
którego świadectwo nie jest podejrzane, gdyż sam był epikurejczy- 
kiem, mówi o tym oporze w wyrazach pełnych ironii: „nasza śmiertel- 
ność chciwa jest wiecznego życia — avida nunquam desinere mortali- 
tas.” Jeszcze wyraźnićj zaznacza Seneka uczucia współczesnych: 
„Boją się zarówno dostać się do piekła, jak nie być nigdzie — aeque 
timent ne apud inferos sint, quam ne usquam” 1). 

Widzimy z tych cytat, że nawet i w owéj typowćj dobie dekaden- 
tyzmu nie wszyscy byli jednakowo obojętni na śmierć. Płoszowski, 
który nie był ani dość epikurejczykiem „aby wobec ślepćj konieczno- 
ści postąpić jak marynarze zagrożeni burzą, gdy nie widząc możności 
walki z nią zamykają się w swoim okręcie, pozostawionym jak łupina 
na igraszkę fal, a oddają się $piewom i winu, aby uniknąć jeśli nie 
głębiny, to przynajmnićj jéj strachu” 2) — bo dusza jego jest zanadto 
pełna „gotyckich strzelistości”; ani tóż nie posiadał rezygnacyi stoi- 
ków, aby razem z Seneką powiedzićć : „Spełniam więcćj niż akt posłu- 
szeństwa Bogu — zgadzam się na jego rozkazy; jestem mu posłuszny 
z całego serca nie dlatego tylko, że to jest konieczne” *). Płoszowski, 
powiadam, stał jedną nogą na stanowisku tych zniechęconych deka- 
dentów, zbyt poważnych lub zbyt przesyconych, aby po upadku wol- 
ności politycznćj Rzymu cośkolwiek mogło ich przykuwać do życia, 
drugą na stanowisku dziecka, które w znacznym stopniu znudziły już 
wprawdzie dotychczasowe zabawki, ale które nie utraciło jeszcze 
ochoty do zabawy i chciałoby mićć nadzieję lepszą niż dotychczas. 

Jest jedna wielka myśl tkwiąca w podstawie idei nieśmiertelno- 
ści w chrześciańskićm jéj znaczeniu, jedno głębokie i zupełnie upra- 
wnione uczucie, z którego ta idea płynie. Ideą tą — myśl o wynagro- 
dzeniu krzywd tego życia, uczuciem — pragnienie sprawiedliwości. Im 
boleśnićj odczuwamy cierpienia i krzywdy, które spadły za życia na 
umierającego, im czelniejszą okazuje się w tóm życiu bezkarność wy- 


1) Martha, 1. e., str. 125. 

2) Martha, str. 169. 

8) Renan, którego poglądy stanowią dziwną mieszaninę stoicyzmu z epikure- 
izmem, jak to przystoi na współczesnego schyłkowca, wkłada te słowa w usta 
umierającego Prospera, parafrazując je w modlitwę: „Istoto wieczna i dobra, dzię- 
ki Ci za istnienie. Współdziałałem we wszystkich twych dziełach, służyłem wszyst- 
kim Twym celom. Błogosławię Ci.“ (L'Eau de Jouvence, p. 247). 


AERLE 4%. w z” «|--A JMaG WOS WYSPY 2 „s, 12 
WY, POWRACA: da RT az REWA Z, CPR n 
20, Gry RPA o i o 

K + 


MANFRED, HR. HENRYK I PŁOSZOWSKI. 287 


uzdanćj zbrodni, tém silniej wierzyć pragniemy i wierzymy szczerze, 

przynajmnićj w tych chwilach, w inne życie, w którćm cierpiący tutaj 

znajdzie ukojenie, a zuchwały zbrodniarz karę. Uczucie to i wiara 

z niego płynąca, przybierają szczególną potęgę, gdy tracimy kogoś. 
z blizkich lub gdy myślimy o tych, którzy z naszćj winy cierpieli, 

a którym nie zdążyliśmy wynagrodzić w życiu tych cierpień. Ale idea 

nieśmiertelności najmnićj przemawia do Płoszowskiego tą wzniosłą 

stroną swoją. Nie pojął on jćj, tak jak rozminął się z nią podwójnie 

Jego twórca, gdy w „Pójdźmy za nim” chciał z nieśmiertelności uczy- 
nić główną podstawę chrześciaństwa, a ideę tę ściągnął do tego sa- 

mego poziomu co i bohater z „Bez dogmatu.” Temu ostatniemu idzie 
głównie o to, czy życie dla niego po za grobem będzie takićm sa- 

mém świętem, jak tu na ziemi? Podobny do dziecka żałującego, że 

niema siedmiu świąt w tygodniu, Płoszowski chciałby w przyszłóm 

życiu mićć dalszy ciąg swoich „godzin sali”, oczkować z aniołami 

i kokietować chociażby przed Bogiem. Wszak i na twarzy ojca 

w chwili konania czytał niezłomne przekonanie, że go tam nie przyj- 

mą, jak byle kogo! 

I Manfred i hr. Henryk zatrzymują się wobec tego wielkiego za- 
gadnienia, ale żaden z nich nie wgląda tak bojaźliwie w nieznaną 
przyszłość, jak Płoszowski. 

„Widzę ją — mówi hr. Henryk, stojąc nad otchłanią, w którą ma 
się rzucić — całą czarną, obszarami ciemności płynącą do mnie, wie- 
czność moją, bez brzegów, bez wysep, bez końca — a pośrodku jéj 
Bóg, jak słońce co się wiecznie pali — wiecznie jaśnieje — a nie nie 
oświeca.” 

A ostatnie jego słowa są: 

„Poezyo, bądź mi przeklęta, jako sam będę na wieki. — Ramiona 
idźcie i przerzynajcie te wały. 

Manfred w monologu przypominającym nieco znakomity Hamle- 
towski: „To be, or not to be” wynurza się w ten sposób: 


In all the days of past and futur... 

How few — how less than few — wherein the soul 
Forbears to pant for death, and yet draws back 
As from a stream in winter, though the chill 

Be but a moments’. 


(„Ze wszystkich dni przeszłych i przyszłych, jak mało, jak mnićj 
niż mało takich, w których dusza może się obronić od tęsknoty za 
śmiercią, a jednak cofa się przed nią, jak przed potokiem w zimie, 
chociaż chłód trwałby tylko chwilę”). I on stawia sobie pytanie, co be- 


288 ATENEUM. 


dzie za grobem? i gotów je postawić chociażby odpowiedzią był sam 
grób. 

Ale gdy zatrzymuje się nad tém, najwięcćj go obchodzi, czóm 
jest jego ukochana Astarte: 


Czóm teraz jest? Czy pokutnicą za moje winy, 
Istotą, o którćj myślóć nie śmiem — czy niczóm ? 1) 


A gdy w ostatnićj godzinie żegna się z słońcem, mówi prosto: 
„He ts gone: I follow. — Zaszło — idę za nićm.” 

. Cały ten maluczki strach śmierci, stanowiący zupełnie nową for- 
macyę w naszćj literaturze pięknćj, a który z takiém mistrzowstwem 
analizy roztoczył przed nami w szkieu swoim p. Ign. Dąbrowski, skąd- 
że płynie, jeśli nie z owego skupienia wszystkiego na własnćj osobie, 
z tego wydęcia swojego ja do potwornćj wielkości, przesłaniającćj 
świat cały?  Zrozumiałym jest naiwny egoizm młodzieńca, który jesz- 
cze prawie nie żył, dla którego wszystko było w przyszłości; jego żal 
za niespełnionemi nadziejami, ledwie wysnutemi marzeniami, niewy- 
konanymi planami... Ale dla tego sceptyka przeżytego— także „świat 
zapada się” z nim razem. 

Płoszowski bierze nieśmiertelność z najsłabszćj strony; ależ ka- 
żdy człowiek z sercem mógłby odpowiedzićć na jego utyskiwania: 

„l cóż z tego, że mnie nie będzie? Żyłem! A jeśli mogłem 
jeszcze zostawić po sobie coś dla ludzkości—to czy warto suszyć sobie 
głowę o to, co będzie po śmierci? Samolubna i jałowa ciekawość, do 
niczego nie prowadząca, bo nie od nas zależy cokolwiek w tém zmie- 
nić. Czyż uczciwym mam być jedynie po to, by uzyskać nagrodę, tak 
jak dziecko bywa grzeczne w nadziei łakoci? Wszak w najlepszym 
razie, — jeśli przyjmę nieśmiertelną osobowość w duchu najbardzićj 
kojących nadziei — nie będę tém czóm jestem: nie będę tak czuł, tak 
myślał, jak obecnie, inne będą przywiązania, inne cele moje, będę się 
czuł obcym tym śmiertelnikom, których tu porzucam, którzy mi są 
drodzy... Wszak itak będę miał dość powodów, aby wykrzyknąć 
razem z Achillesem : „wolę być parobkiem na ziemi, niż królem w pań- 
stwie cieniów”; aby wślad za Pope'm powtórzyć: 

„Nierozsądny człowieku ! chcesz w niebie zapłaty 
Podobnćj tym próżnościom, w któreś tu bogaty ? 
Dzieckiem, późnićj mężczyzną — jedna jest osoba ? 
A czyż to samo cacko dziś ci się podoba? 


1) What is she now? — a sufferer for my sins — 
A thing I dare not think upon — or nothing. 
(Akt II, Se. 2). 
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En AD 


Z twym psem, z twoją butelką i przy lubéj żonie ?* 1) 


— Skarżysz się, że nie masz podstaw, któreby ci wystarczyły 
w godzinie śmierci? Ale czyż warto tak dbać o tę jednę godzinę? Czy 
nie lepićj by pomyśleć o podstawach, któreby starczyły na wszystkie 
godziny życia, nie na tę jedną tylko? Czy mamy na wzór przesyco- 
nych sybarytów dekadentyzmu starożytnego robić z całćj filozofii sztu- 
kę eleganckiego umierania? Nie możemy nie poradzić na to, co bę- 
dzie po śmierci, ale od nas zależy obrać piękną śmierć, śmierć, która 
zadowolni w nas i artystę i moralistę — a wtedy nie będziemy potrze- 
bowali przygotowywać się do nićj filozofią całego życia. 


(d. n.) W. M. Kozłowski. 


1!) Wiersz o człowieku przekład Ludwika Kamińskiego (Wybór po- 
ezyi Popea. Warszawa, 1822. 
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POWIEŚĆ. 


Błądząc po krętćj ścieżce doli i niedoli 
Widziałem ludzkie nędze i ludzkie uciechy; 
Płacz i śmiech, cień i światło i cnoty i grzechy... 
I widziałem jak sprawy społecznćj kajdany 
Pętają wolę ludzką... 

Rodoć. 


Był październik, ale w alpejskićj dolinie, przerzniętćj na dwoje 
kamienistą Passerą, panowała wiosna. Po ulewnym, nieczęstym w tych 


stronach deszczu, liście platanów, magnolii i bluszczów, jaśniały ziele- - 


nią tak świeżą, że pomimo czerwieni i złota, w jakie już poczęły się 
stroić winnice, przypomniał mi się maj, nasz maj polski i cieszyłem się 
jak dziecko, że w jednym roku dwie wiosny oglądam. 

Dolina, do którćj zaniosły mię bogi łaskawe, znana jest całemu 
światu, wszyscy jednogłośnie przyznają jćj wielką urodę, ale nikt do. 
nićj chętnie nie zagląda, bowiem jest to siedziba chorych i nieszczęśli- 
wych, a na imię jćj—Meran. 

Oglądałem tedy miejscowość wracającą podobno zdrowie sucho- 
tnikom, a zagnał mię tu prosty wypadek. Interesa zmusiły mię prze- 
jechać się do Paryża, że jednakże nie wiele jeszcze w życiu widziałem, 
na wiosnę przechodziłem influenzę, po ciężkićj pracy potrzebowałem 
odpoczynku, a w Meranie bawiły moje dwie nie tylko milutkie, ale 


e 
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i bardzo ładne zńiajome, więc spakowawszy manatki, i bez żalu poże- 
gnawszy w październikowych łzach i błocie tonącą Warszawę, wyje- 
chałem weześniéj i oto wczoraj wieczorem stanąłem w miejscowości 
sławnćj z pięknego położenia i dobrych winogron. 

Wyspawszy się w wygodnym hotelu znakomicie i utopiwszy 
w tym śnie całe, nieodłączne od długich podróży zmęczenie, od rana 
wybrałem się na oględziny merańskićj doliny. Wolnym krokiem czło- 
wieka zadowolonego z siebie i swego otoczenia, szedłem szeroką pro- 
menadą, wijącą się równolegle do fantastycznych skrętów Passery. 
A Passera szumiała, stroiła w gipiurę piany olbrzymie, na jéj dnie le- 
żące głazy, przykuwała zachwycone oczy takiego zwykłego jak ja 
śmiertelnika i pędziła dalćj— coraz dalćej—w objęcia starszćj siostrzy- 
cy Adygi. 

Było gorąco, ale ja byłem stałym wielbicielem pięknej natury, 
pogrążyłem się w kontemplacyi przejrzystego błękitu nieba, wdzięcz- 
nych willi spowitych w róże jeszcze kwitnące, ciemnćj zieleni blusz- 
czów przytulonych do skał nagich i, nie czułem zmęczenia. 

— Uroki! czary! — powtarzałem w duchu, wchłaniając w siebie 
całą wesołość i promienność otaczającćj mię natury i dziwiąc się po- 
trochu że zamiast wynędzniałych suchotników, co krok spotykam la- 
dzi, czasami bladych wprawdzie, ale także wesołych, śmiejących się 
i rozbawionych. 

Minałem mnóstwo willi, promenada skręciła się pod kątem pro- 
stym, znów wyprostowana pobiegła w ślady Passery, wreszcie skręciła 
się raz jeszcze i urwała, u stóp olbrzymićj. pionowćj skały tworząc ma- 
leńką płaszczyznę, otoczoną u dołu falami rzeki, u góry żelazną barye- 
rą. Passera, z wysokości kilku łokci, nie z szumem już ale z głuchym 
łoskotem, wyrywała się z objęć urwistych skał i staczała na dół po 
omszałych głazach. Grono ciekawych podziwiało jćj biały płaszez 
z pian utkany i kolory tęczy drgające w miliardach rozpylonych kro- 
pelek wody; ja przystanąłem także i także podziwiałem. Naraz wśród 
huku rozszalałego miniaturowego wodospadu, usłyszałem własne imię. 
Nadzwyczajnie zdziwiony, odwróciłem się szybko i niepewnym wzro- 
kiem patrzyłem na mężczyznę, stojącego przedemną i uśmiechającego 
się wesoło, zapewne z mego zakłopotania. 

— Więc stanowczo nie poznajesz mię koleżko? — mówił bardzo 
starannie ubrany pan, mogący mićć około lat trzydziestu, a mający 
napewno czarne, prawdziwie polskie wąsy, i wyraziste rysy, rzeczywi- 
ście eoś jak gdyby przypominające mi. 

— At, starość nie radość, — ciągnął dalćj właściciel czarnych 


292 ATENEUM. 


wąsów i szykownego garnituru, — musiałem zmienić się porządnie, je 
żeli i ty już mnie nie poznajesz. 

— Ruszezye! jak Boga kocham, Ruszezyc! — zawołałem nagle 
szczerze ucieszony jego widokiem, a więećj jeszcze zachwycony wła- 
snym talentem szybkiego oryentowania się w kłopotliwćj sytuacyi. 

— A to niespodzianka! prędzćj śmierci niż ciebie tu '—wołałem 
dalćj, ściskając mu ręce serdecznie. 

On się wciąż uśmiechał. 

— No widzę, że ci zrobiłem przyjemność, ale przedewszystkićm 
chodźmy ztąd, bo Passery nie przekrzyczymy, a Niemcom tymczasem, 
oczy do reszty powyłażą. 

Ujął mię za ramię i poszliśmy razem wśród róż i laurów. 

— Więc nie spodziewałeś się zastać mię w Meranie, ale i ja 
ciebie rownież, — mówił przyglądając mi się uważnie, — suchot chyba 
nie masz. 

— A nie mam, — a ty? 

— [I ja nie. 

koześmieliśmy się obydwaj,a jegośmiech dźwięczny, czysty, przy- 
pomniał mi czasy młodości, zachwytów, marzeń i nadziei. Zamyśli- 
łem się. 

— Dawno przyjechałeś ? — dokąd szedłeś ? — począł znów Ru- 
SZCZYC. 

— Przyjechałem wczoraj, a dziś wyszedłem aby patrzéć i za- 
chwycać się. 

— No i cóż ładnie tu, co? 

— Ślicznie! U nas dćszcz, zimno, wiatry zawodzą, tak przy- 
najmnićj było gdym z Warszawy wyjeżdżał, a tu wiosna, raj! Chorym 
musi być żal przenosić się do lepszego może, ale nie piękniejszego 
świata. 

— Tu przecie nie umićrają znów tak bardzo, jak wam się w kra- 
ju zdaje. Prawdopodobnie przypuszczałeś, jak zresztą przypuszcza 
wielu, że chorzy padają tu na promenadzie jak muchy, i że ich zaraz 
miotłami zmiatają do rzeki, eo? Ale pójdźmy wyżćj, napijemy się 
kawy w Ortensteinie, a ty będziesz miał sposobność podziwiać Meran 
Z ka ery 

-— A gdzież ten Ortenstein ? 

— Ot tam, ale podnieś głowę. 

— Aha, patrz, nie wiedziałem że promenada aż tam się ciągnie. 
Gdzież mi ona u licha zginęła? 
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s Nigdzie ci nie zginęła tylko skręciła w górę, a ty tego zau- 
ważyć nie mogłeś, bo nie byłbyś sobą, gdybyś się nie zapatrzył na 
wodospad i Zenoburg, czyli tę oto skałę, najpiękniejszą w Meranie. 

Obejrzałem się. 

— Ładna jest, toprawda, ale czy najpiękniejsza, powiem dopićro 
gdy zobaczę wszystko. 

— No to przyglądaj się. Promenada na Ortenstein to prawdzi- 
wy pomnik pracy i wytrwałości ludzkićj. Nie mało trzeba było po- 
nieść trudów i nie mało wyłożyć energii, by w takim szczerym kamie- 
niu, taką szeroką drogę wykuć. l 

Pięliśmy się w górę. Wśród pełzających potwornych kaktusów 
i zielonych bukietów dracen i latanii, nie wiedzićć zkąd czerpiących 
życie, wił się wężykowato, coraz wyżćj i wyżćj, szeroki, żólty pas zwa- 
ny promenadą. Postępowaliśmy obok siebie wolno i oddychając ciężko, 
słońce dopiekało jak w lipcu, z pod nóg wymykały nam się szare i zie- 
lone jaszczurki i z błyskawiczną szybkością w szezeliny głazów się 
kryły.  Ruszczye stanął. 

— No odpocznij, bo widzę, że maluczko a ducha wyzioniesz. 
Za pięć minut będziemy na miejscu, a teraz przyjrzyj się urodzie 
Meranu. 

Byłem zgrzany i zasapany, ale wraźliwość na piękno przemogła 
wszystko. Patrzyłem i czułem w duszy tyle rozkoszy, ile jéj czuć mu- 
si smakosz wobec stojących przed nim młodych kurcząt polanych ma- 
Jową śmietaną, literat czytający o swóćm pierwszćm dziele pochlebną 
krytykę, lub kolejarz wygrywający w totalizatora na biegunie, którego 
zwycięstwa nikt nie przewidział tylko on jeden i to przypadkiem, 

— Wiesz co Ruszczyc, — zawołałem czując, że mię coś rozsadza 
i że się wygadać muszę, — niech dyabli porwą sztukę wobec takiego 
oto arcydzieła natury! Gdzież taki Ruisdael lub Van der Meer coby 
odtworzył choć jedną cząstkę z tych blasków, cieni, powietrza, barw, 
z tego wszystkiego co ja chciałbym wchłonąć w siebie, w czćmbym się 
nurzał, co bym pożerał całym sobą? Gdzież pendzel, co byłby w stanie 
oddać tę tęsknicę bez dna i bez brzegu i tę ciszę zasłuchaną w sobie? 
Nie! nie ma nie nad piękną naturę, nie! 

— Nie prawda— przerwał mi Ruszczyc— jest. 

-— (o! — rzuciłem się zaperzony, — trzeba chyba nie mićć du- 
szy... ale spokój jego podziałał na mnie jak zimny tusz. Ochłonąłem 
i roześmiałem się z samego siebie. 

— No widzisz, zestarzałem się a zapalam się po dawnemu jak 
student. W życin nie wiele widziałem, ty przewędrowałeś pół świata 
i jako wykwalifikowany krytyk masz zasłużone prawo głosu. No, po- 
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wićdz, eo stawiasz dzisiaj ponad piękną naturę? — sztukę czy może 
piękną kobiétę ?... i 

Ruszczyc stał zwrócony do mnie profilem i patrzył w dal, na 
ustach pokazał mu się uśmićch trochę smutny, ' trochę szyderski 
i znikł. 

— Natura, sztuka, piękna kobićta — mówił wolno i jakby do 
siebie, — wszystko to głupstwo wobec rozkoszy, jaką mogą dać uczucia 
na które zdobywają się niektórzy... ale, może i to głupstwo wobee 
śmierci, która wszystko zatrze, wygładzi, zapomnieniem nakryje... 

Machnął ręką jakby zniechęcony, odwrócił się i poezął iść 
ZNOWU. 

— Pójdźmy na kawę. 

Podążyłem za nim, milczące i rozbićrając w myśli rzucone przez 
niego, urywane wyrazy, a w pięć minut potóćm siedzieliśmy na weren- 
dzie „Caffće Ortenstein,” nad dymiącemi filiżankami kawy.  Kuszczye 
był jakiś chmurny czy zamyślony i milezał, co u niego było rzeczą 
niezwykłą, ja zastanawiałem się nad jego nową filozofią i przygląda- 
łem mu się z uwagą. 

Lat temu dwadzieścia parę, spotkaliśmy się poraz pierwszy. Stu- 
dyowałem w Wiedniu prawo i byłem na ostatnim kursie, gdy on się 
zapisał na pierwszy. W jakich okolicznościach nastąpiło nasze pozna- 
nie, nie pamiętam już dziś dokładnie, ale to wiem, że pomimo znacznćj 
różnicy wieku, usposobień i położenia towarzyskiego, przylgnęliśmy do 
siebie odrazu. On był bogaty, ja średnio zamożny, on przyzwyczajo- 
ny do śliskich arystokratycznych posadzek, ja znałem tylko życie ko- 
leżeńskie, on był żywy, wesoły, nadzwyczajnie zdolny i inteligentny, 
ja znów byłem entuzyastą, przepadałem za ładnemi widokami, śpiewem 
i muzyką, usposobienie miałem powolne, nad nauką musiałem ślęczyć. 
Co było naszym łącznikiem i spójnią nawet dziś nie umiałbym powie- 
dzićć. Sprzeczaliśmy się zawzięcie, stale różniliśmy się w zdaniach, 
ale żyć bez siebie nie mogliśmy. On rozumiał sztukę i jéj filozofią, za- 
miast kursów studyował estetykę i wiecznie włóczył się po galeryach 
gdzie i ja choć znudzony i nierozumiejący jego zimnych zachwy- 
tów nad martwómi płótnami, włóczyłem się także. Byłem niemal 
profanem w sztuce, ale za to po swojemu kochałem piękny śpićw i mu- 
zykę i mogłem płakać na widok zwyczajnćj chaty rzueonćj nad brze- 
giem krętego strumienia i oświetlonćj promieniami gasnącego słońca, 
Wyśmiewałem jego, on wyśmiewał mnie, ale pomimo to, on towarzy- 
szył mi zawsze na wszystkie koncerty i wycieczki w okolice Wiednia, 
ja towarzyszyłem mu po muzeach. 


Pas 
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=- Przy końcu roku, Ruszczye przeszedł na drugi kurs, ja nie zda- 
- łem dyplomowych egzaminów i musiałem jeszcze jeden rok w Wiedniu 
= odsiedzić. Gdy z tą nowiną przyszedłem do niego, jak waryat rzucił 
mi się na szyję: 

— No widzisz, jeszcze rok będziemy razem! Każde złe ma swo- 
ja dobrą stronę! 

Każde złe ma swoją dobrą stronę! To zdanie powtarzał zawsze 
i ono było streszczeniem jego wesołćj filozofii. Jeśli zdarzyło mu się 
zgubić pieniądze, a przy jego żywości wypadki takie powtarzały się 
dość często, machał ręką i powtarzał stale: 

— Pewno znalazł jaki biedak, który zrobi z nieh lepszy użytek 
odemnie. 

Na życie zapatrywał się nie jak na ścieżkę ciernistą, ale jak na 
równą, wygodną, szeroką drogę po którćj miał przejść śpiewająe 
i śmiejąc się. Uczynny był, wraźliwy, szedł zawsze za pierwszym po- 
pędem serca, ale te popędy ograniczały się zazwyczaj do pomocy pié- 
niężnćj. Wyzyskiwano go pod tym względem, a on pomimo to dawał 
chętnie, w głębsze szczegóły nie wchodząe nigdy. Słabostki nie miał 
żadnćj, chyba jedną — do starych płócien. Kobićty robiły na nim tyl- 
ko przelotne wrażenie, zapominał jeszcze prędzćj niż poznawał. Prze- 
powiadałem mu zawsze, że kiedyś natura zemści się na nim a serce 
upomni się o swoje prawa z większą siłą niż u innych śmiertelników, 
ale on się śmiał z tego. 

— Co się ma upominać, — mówił, — narzeczoną już mi wybrali, 
podobno ładnie wyrasta, ożenię się, podam się na posła, jeśli zobaczę 
że to warto i że będę mógł coś zrobić niezłego, jeśli nie, osiądę na wsi, 
rozszerzę ciasne wnętrza chat i pojęcia głów chłopskich, urządzę dla 
własnćj przyjemności galeryą starych obrazów i kilka dorocznych po- 
lowań i, jakoś to będzie. Wytrzymam do końca. 

Takim był Ruszczye za czasów studenekich i takim wydawał mi 
się jeszcze w lat kilka potóm, gdy nadsyłał mi listy z Paryża, Londynu, 
Kairu, Neapolu i różnych innych zakątków świata. W ostatnim liście 
jaki od niego odebrałem, doniósł mi, że się żeni, poczćm zamilkł ale 
Jego nazwisko poczęło się coraz częścićj ukazywać w dziennikach. Na- 
zywano go dobrą głową, liczono na niego wiele, wybrano posłem, a ja 
czytałem z radością i dziwiłem się jakim sposobem ten człowiek tak 
przewidział całą swoją przyszłość? W kilka lat potém spotkaliśmy 
się we Lwowie. Ja wyłysiałem, on spoważniał, zmężniał, ale obadwaj 
poznaliśmy się odrazu i powitali z radością. Kilka dni zeszło nam na 
wspomnieniach o dawnych, dobrych czasach, —o0 teraźniejszości mówi- 
lismy nie wiele, ja nie miałem bardzo o czóm, on wydał mi się jakiś 


296 ATENEUM. 


zniechęcony czy znudzony, a zaczepiony przezemnie, oświadczył krót- 
ko, że ma zamiar wycofać się z politycznćj karyery i osiąść na wsi na 
stałe. O żonie swćj wspominał bez niechęci ale i bez zapału. Na 
moją prośbę pokazał mi jćj fotografią, a ja długo przyglądałem się 
prześlicznćj grupie złożonćj z jasnowłosćj kobićty, dziewczynki przy- 
pominającćj pucołowate Rubensowskie aniołki, i chłopca o wyrazistych 
rysach i poważnych oczach. 

— Chłopak do ciebie podobny, tylko oczy jakieś smutne,—ode- 
zwałem się. A on spojrzał na obrazek i zawołał z niezwykłóm u niego 
uczuciem w głosie: 

— Ten dzieciak to moje wszystko! 

I oto dzięki przypadkowi czy tóż może wyższej jakićj woli, spot- 

+ kaliśmy się znowu. Przyglądałem mu się z uwagą, ale nie wiele się 
zmienił. Rysy te same, włosy bujne, tylko na ustach osiadło coś czego 
dawnićj nie było, niby szyderstwo, niby duma. 

— Wićsz co,—przerwałem milczenie pierwszy, —ty się chyba ni- 
gdy nie zestarzejesz; masz lat, no, ile ty masz lat? 

— Kończę czterdzieści. 

— No widzisz, wyglądasz na trzydzieści, ja przy tobie jak sta- 
ry dziad. 

— Zato masz dawny zapał; trudno, wszystkiego mićć nie można. 

— Tém gorzćj dla mnie, zapał; zachwyty i tym podobne romanse 
i przytćm łysina. 

— Wielka rzecz łysina, kiedy cerę masz jak młodzieniec i wy- 
glądasz jak ćwik. Ale powićdz mi, po eo ty tu właściwie przyjechałeś, 
chyba nie na kuracyą ? $ 

— Choćbym ci nawet powiedział że tak, nie uwierzyłbyś mi, więc 
wolę przyznać się z góry, że jestem tylko w przejeździe. Jadę do Pa- 
ryża, ale chciałem odpocząć parę tygodni i na odpoczynek wybrałem 
Meran. Są tu moje dwie dobre znajome, które jeszcze dziś muszę od- 
szukać koniecznie. A może ty znasz panią Keszmarowę i pannę Maryę 
Zawiełłównę ? 

Skinął głową. 

— Znam i to nie od dziś. Byliśmy razem w Aussee, a tu jeste- 
śmy już na stopie starych przyjaciół, Na obczyźnie, ludzie poznają 
się łatwićj, —węzły przyjażni i sympatyi zawiązują się szybko. 

— Mój drogi, —zacząłem po chwili—to są córki mego szkolnego 
kolegi, ta bićdna Julka straciła w zeszłym roku męża i rozchorowała 
się ciężko, powićdz mi szczerze jak ona jest ze zdrowiem? — czy jest 
nadzieja wyleczenia jéj? 
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— Ależ naturalnie, w Aussee było z nią różnie, ale tu z każdym 
dniem wygląda lepićj, a gdy jeszcze zimę spędzi na Rivierze, jak ma 
zamiar, wróci do domu zupełnie zdrowa. Możesz mi wierzyć, że je- 
stem poinformowany dobrze, bo dziś widziałem się z doktorem, który 
ją leczy. Zresztą zobaczysz sam. O dwunastćj zaprowadzę cię do 
Parvy. 

— Cóż to Parva?—zapytałem, odetchnąwszy wolnićj po usłysza- 
nćj dobrćj wieści. 

— Parva to willa, zresztą dość ładna i wbrew swćj dewizie wca- 
le nie mała. Mieszka w nićj pani Keszmarowa z panną Maryą i eó- 
reczką, pani Adela Przygodzka i pan Julian Dolski z siostrą, panną 
Zofią. Wszyscy poznaliśmy się w Aussee, a tu nie rozszerzamy już 
kółka naszych znajomości i bawimy się na wspólnych spacerach lub 
na tarasie Pałły, jak możemy i jak umiemy. 

— Więc ja muszę dziś zapoznać się z całóm tóm towarzystwem? 
— zauważyłem zgnębionym głosem. 

— A musisz, tylko, nie jest to rzecz straszna. Pani Przygodzka 
jest młodą wdową po adwokacie z Warszawy —może znałeś jéj męża? 

Potrząsnąłem głową. 

— Nie, nie przypominam sobie. 

— Zatćm jest młodą i podobno bardzo ładną, a że ty jesteś wra- 
źliwy na piękno... 

Machnałem ręką. 

— Co mi to teraz po tém, choć—lepićj że ładna, mam wstręt do 
brzydkich kobićt. 

— No widzisz! Prócz tego pani Przygodzka jest serdeczną przy- 
jaciółką twćj pani Keszmarowćj i śmiało można powicdzićé, ze tyiko 
troskliwością swoją, wyrwała ją śmierci w Aussee. 

Patrzyłem nań zdumiony. + 

— Wyrwała ją śmierci powiadasz? swoją troskliwością? czyż 
one znały się dawnićj ? 

— Nie, nie znały, ale pani Przygodzka bardzo łatwo przywiązuje 
się do ludzi, a gdy już przywiąże się, jest w stanie zrobić ze siebie 
wszystko. To jest trochę dziwna kobieta. 

Zamyśliłem się. 

— Rzeczywiście dziwna. Ty bo się zawsze dosyć znałeś na lu- 
dziach—ceóż o nićj myślisz? 

— Nie nie myślę, ale zato może ty powićsz mi coś nowego gdy 
ją poznasz, tylko... zanadto jesteś wraźliwy na piękno, będziesz 
stronny. 

— Qzyż ona taka piękna ? 
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— Nie w moim guście, ale tak mówią. | 

Zamyśliłem się znowu, próbując przy pomocy fantazyi wyobrazić 
sobie twarz i całą postać kobiety tak bardzo pięknćj, a tak umiejąećj 
się poświęcać dla bliźnich, obcych zupełnie. Wyrwała ją śmierci, Jul- 
kę, tę moją złotowłosą, na ręku to maleństwo nosiłem.i ona ją urato- 
wała! Uezułem w duszy rozrzewnienie. | 


-— Ona nie musi być dziwną, tylko dobrą, — zadecydowałem 


głośno. 

Ruszczyce skinął głową. 

— Bardzo być może, ale teraz słuchaj dalćj, bo chcę zapoznać cię 
z resztą naszego kółka. 

— Słucham; mówiłeś coś o Dolskich. Czy oni z Królestwa? — 
może z Białowoli, z pod Warszawy? 

— Tak, z Białowoli, czy znasz ich? — Ruszczyc utkwił we mnie 
wzrok badawezy. 

— Ze słyszenia tylko, Białowola to dom znany, staroświecki, 
partyarchalny, ale synalek podobno szaławiła nie brzydzi się kartami, 
winem i innćmi przyjemnościami życia, a przytem artysta, muzyk, czy 
coś podobnego. > 

— Muzyk i rzeczywiście gra dobrze, choć nie powiem aby lepiéj 
od siostry. W Parvie odbywają się czesto prawdziwe koncerty. 

Ostatnich słów Ruszczyca, wysłuchałem z zadowoleniem. 

-— No, to ty miałeś racyą że Parva nie straszna. Marynia Za- 

wiełłówna śpiewa wcale nieźle, ty masz także dobry głos, możecie so- 
bie urządzać artystyczne uczty, do których i ja jako amator-słuchacz, 
przyłączę się z przyjemnością. 
Dolskiego teraz nie ma — wtrącił Ruszczyc — wyjechał do 
Medyolanu na parę dni, a siedzi już dwa tygodnie. Siostrę zostawił 
na opiece paui Przygodzkićj. Ja przestałam już śpićwać, ale tu za- 
stępuje mnie Martynoff, Rumun. Ma bardzo ładny głos tenorowy, a jeśli 
lubisz rumuńskie hory, nasłuchasz się ich dowoli. 

— Czy to także członek waszego kółka? 

— A tak—i także znajomość z Aussee, bardzo przyzwoity czło- 
wiek i dobrze wychowany, eo u nich rzadko się zdarza. Uczy się te- 
raz po polsku, bo biedaczysko zakochał się w pani Przygodzkićj. 

— Aha, więc i amor jest. 

— A jest. Włastowiez, poczciwe litwinisko z Augustowskiego, 
ostatni już członek naszego grona którego mam ci zaszczyt przedsta- 
wić, zakochał się znów w twojćj pani Keszmarowćj, modli się do nićj, 
ale tylko oczami i wątpię czy kiedykolwiek odważy się przemówić. 

Spojrzałem na niego ciekawie. 
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— I cóż na to Julka ? 

— Pani Keszmarowa pewno nie domyśla się niczego, ubóstwia 
swoją Janię i wątpię czy jéj kiedykolwiek da ojczyma. 

Wstał, zapłaciliśmy, wśród nizkich ukłonów kelnerów opuściliśmy 
werendę i poczęliśmy się spuszczać na dół. Wydostawszy się na dol- 
ną promenade, minęliśmy Caffće Gilf i wielki ciężki most murowany, 
łączący oba brzegi Passery. Ruszczye rzucał od czasu do czasu po kil- 
ka słów objaśniających. 

— Oto Passer-5chlósschen — rzekł wskazując mi maleńki pała- 
cyk, zdobny w balkony i lekką kolumnadę i uczepiony u skały jak 
biały ptak. — Mieszkałem tu, ale okazało się za wysoko i przeniosłem 
się bliżéj Curhaus'u. To Sandhof, a to Deutscheshaus, pensyonaty za- 
mieszkane przeważnie przez Polaków. To willa Fanny, ślicznie wy- 
gląda w tych bluszczach, ale że ich zawiele, więc jest podobno zimna 
i wilgotna. Cały prawy brzeg Passery, to właściwy Meran, a lewa 
strona, ot, tam, złączona z prawą kilkoma mostami, to Ober-Mais, naj- 
zdrowotniejsza część miejscowości. Poniżćj, także z lewćj strony rze- 
ki, hen, kułąkom, ciągnie się Unter-Mais. Położenie niskie i wilgot- 
ne, więe choć i tam są wille bardzo ładne i jest największy ze wszyst- 
kich pensyon, Unter-Mais nie jest poszukiwany przez chorych. 

Postępowaliśmy czas jakiś w milczeniu, ale Ruszczyc przerwał 
je znowu. 

— A ot masz Curhaus. Właśnie muzyka przestała grać i goście 
się rozchodzą. Ten duży dom z przeciwległćj strony rzeki, to Meraner- 
hof, olbrzymi pensyonat, głównie przez Anglików i Amerykanów zamie- 
szkały, o którym ci już wspominałem. Ztąd patrząc, to zwykła kamie- 
nica, ale od strony południowćj Meranerhof przedstawia się okazale. 
Urządzono go z całym możliwym przepychem, a kuracyusze i goście, 
zamieszkujący amerykański hotel, stworzyli także rodzaj kolonii, tyl- 
ko na wielką skalę. Mają salę balową, bilardową, fortepianową, czy- 
telnię, — bawią się, tańczą, grają i nawet żenią. 

— Suchotniey ? — zdziwiłem się. 

— At, tu niewiele prawdziwych i nieuleczalnych suchotników. 
Czy uważasz że tu wszystkie domy są stawiane frontem do słońca? 

— A prawda! 

— Od tyłu — objaśniał dalćj Ruszczyc — są tylko kuchnie i po- 
koje dla służby i właścicieli. Doktorzy zalecają pacyentom południo- 
we i południowo-zachodnie pokoje, aby słońca mieli jak najwięcćj, 
słońce tóż jest tu najgłówniejszćm i prawie jedynćm lekarstwem dla 
chorych. Pokoi północnych można: dostać w Meranie po cenach ba- 
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jecznie nizkich, bo nikt ich nie chce, ale—jesteśmy u celu. Zatrzyma- 

liśmy się przed niewielką dwupiętrową willą, przedzieloną od prome- 
nady ogrodem. Na zielonćm tle platanów i magnolii, ściany pałacyku 

jaśniały białością alabastru, pod pięknie rzeźbionym gzymsem Iśniły 

się złote litery napisu: Parva sed apła. Po kamiennych schodach, ze- 
szliśmy do ogrodu, położonego o cały parter niżćj od promenady i za- 

głębiliśmy się w prawdziwy las palm, tui i laurów. 

— Jak tu zacisznie !'—zawołałem głośno, gotowy do nowych za- 
chwytów, ale Ruszczye mi przerwał. 

— Czekaj, zobacz wpierw taras, drugiego tak dużego nie ma 
w całym Meranie. 

Minęliśmy kląb dracen i latanii i ujrzeliśmy cały front willi, nad- 
powietrzne balkony drugiego piętra i taras zajmujący całą długość 
pierwszego. Z obu stron szerokie stopnie prowadziły zeń aż do ogro- 
du, po wdzięcznie wygiętćj balustradzie pięły się bluszcze, glicynie 
i kwitnące jeszcze róże. Zebrane na tarasie towarzystwo, składają- 
ce się z kilku osób i tyłem do nas zwrócone, rozmawiało i śmiało się 
wesoło. 

— (udow... 

— Pst,—syknął Ruszczyc, —nie trzeba żeby nas zobaczono, chcę 
zrobić niespodziankę pani Keszmarowćj, chodź! 

Cofneliśmy się szybko, niepostrzeżeni wśród kląbów zieleni, obe- 
szliśmy willę do koła i weszliśmy do obszernego, wyłożonego marmu- 
rem przedsionka. 

— Brr... jakżeż tu zimno,—odezwałem się. 

— Jedyna ale duża wada tćj willi, — różnica temperatury 
w przedsionku i na dworze jest tak znaczna, że bardzo łatwo można 
się zaziębić,—mówił Ruszczye idąc po schodach. 

— Qzekaj, —zatrzymałem go,—do kogóż my właściwie idziemy? 
Czy taras należy do Keszmarowćj ? 

— Nie, do Dolskich, pani Keszmarowa zajmuje drugie piętro, 
ale taras to zborny punkt dla wszystkich. Jeśli nie ma spaceru, cały 
dzień na nim przesiadujemy. 

— Więc gospodynią jest tu panna Dolska? 

— Tak,—i pani Przygodzka w czasie nieobecności Dolskiego. 

— No to przedstaw mię i wytłomacz... 

— Ależ dobrze, dobrze, nie martw się. 

Weszliśmy do obszernego pokoju pełnego kwiatów i słońea. 
W rogn stało Śliczne rzeźbione pianino, pod ścianami fantastycznie po- 
ustawiane maleńkie kanapki, foteliki i stoliki różnych kształtów, ca- 
łość robiła wrażenie prywatnego mieszkania, w którćm baczną zwra- 
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cano uwagę nie tylko na wygodę ale i na estetykę. Przez szeroko 
otwarte drzwi przysłonięte koronkową firanką i ciężką portyerą, do- 
chodził nas gwar bawiącego się towarzystwa. 

— Zaczekaj,—rzekł do mnie Ruszczye szeptem, który mi przy- 
pomniał całe jego studenckie amatorstwo do psot i niespodzianek, — 
stań za portyerą, ja wejdę pierwszy. 

Wzruszając ramionami uległem jego życzeniu. 

— A, pan Ruszczye ! pan Ruszezyc! — zabrzmiały kontraltowe 
i sopranowe głosy, —ceóż tak późno, zepsuł nam pan projekty ! 

Ruszczye stał we drzwiach z miną skruszonego winowajcy, po- 
chylił głowę i bił się w piersi. 

— Mea culpa piękne panie, przyznaję się do wielkićj zbrodni 
spóźnienia i prócz tego jeszcze do innćj, daleko większćj i daleko 
okropniejszćj ! 

— (o takiego, co pan zbroiłeś, chodźżeż pan tu i opowiadaj, — 
zabrzmiał świeży głos, po którym poznałem Marynię. 

— Nie, pani, nie ruszę się z tych drzwi, póki publiczna spowiedź 
nie zmaże mego ciężkiego grzechu i póki nie otrzymam przebaczenia. 

— Ależ dobrze, tylko mówżeż pan wreszcie! — zabrzmiał znów 
chór głosów umisono. 

— Wiadomo jest wszem wobec i każdemu zosobna, — zaczął 
z powagą, swoim śpiewnym głosem Ruszczyce, — że do naszćj, ściśle 
w sobie zamkniętćj korporacyi ausseeskićj, nie wolno jest wprowadzać 
żywiołów obcych i to pod żadnym pozorem. I oto ja, najpoważniejszy 
wiekiem i urzędem członek szanownego zgromadzenia, ośmieliłem się 
zdeptać miesiącami uprawnione statuty i przyprowadziłem mego ko- 
legę i przyjaciela, o którego przyjęcie na taras upraszam z pokorą 
i z całém poczuciem méj winy. 

— Ależ wybornie! doskonale! dawaj nam pan swego kolegę! 

— Tak, teraz panie mówicie wybornie, doskonale, ale ja wiem, 
że pani Keszmarowa i panna Marynia nie przebaczą mi nig... 

— A toż co nowego, — przerwała mu oburzona Marynia, — od 
kiedyż to przekonałeś się pan o naszćj niegościnności ? 

— Ha! zobaczymy. Chodźno tu Antek. 

— 0j, Ruszczye, Ruszczyc, — mówiłem zgnębionym głosem, uka- 
zując się wreszcie na tarasie i pochylając głowę w ukłonie, — co ty ze 
mną wyrabiasz! 

— Pan Antoni! — przerwały mi równocześnie dwa radosne głosy 
i naraz moje wielkie adwokackie łapy, zostały pochwycone przez dwie 
pary delikatnych rączek. 
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Jalka i Marynia Zawiełówny stały przedemną, uśmićchnięte, 
wzruszone, ze łzami w jasnych oczach. 

— Ot, co to jest obczyzna! — i starego przyjaciela zaraz się ser- 
decznićj wita, — zacząłem wesoło, siłą woli hamując wzruszenie, także 
mnie ogarniające. 

Julka chciała coś mówić, ale głos jćj się łamał, usta drżały. 

— Droga, złota pani Julio, jakżeż można, niechno się pani uspo- 
koi. — Chciałem ją poprowadzić do krzesła, ale moja lewa noga zo- 
stała naraz uwięzioną. 

— Jania! a ten mały bąk czego znów chce odemnie? 

Maleństwo obejmowało rączynami moją nogę i z odrzuconą w tył 
główką szepleniło: 

— Jania tyz! 

Pochwyciłem je i uniosłem w góre, a to trzepotało się jak biały 
motyl i śmiało radośnie, powtarzając: 

— Jania tyz! 

— Patrzcie! — Alboż ty mnie znasz urwisie jeden? 

— Jania zna! Jania jedziala wisienty! 

— Aha, wisienty, jak to pamięta taki mały bobak! — Ale pocze- 
kaj robaku, pan musi być grzeczny, pan musi się przywitać. 

Postawiłem dziecko na ziemi i zwróciłem się do towarzystwa 
ugrupowanego wkoło naszćj czwórki i wzruszonego niemnićj od nas. 

— Państwo darują, że tak — nieznany, pozwoliłem sobie... 

Ale całą kwiecistą, z góry ułożoną przemowę zepsuł mi Ruszczyc: 

— Mój przyjaciel i kolega adwokat R. — rzekł, wskazując na 
mnie ręką. — Ot masz, jesteś już znany i do klubu przyjęty, niepra- 
wdaż panno Zofio? 

— Najzupełnićj, -— uśmiecbnęła się szczupła, średniego wzrostu 
panienka, podając mi serdecznie prawie przezroczystą rączkę. 

— Radość Julki i Maryni podzielamy wszyscy, choć pana nie 
znamy, — dodała wysoka brunetka. 

Mężczyźni zbliżyli się także. 

— Jestem Włastowiez, — rzekł blondyn. 

— Martynoff, — dodał brunet. 

Uścisnęliśmy się za ręce, ceremonia odbyła się nader szczęśliwie, 
odetchnąłem. W pół godziny byłem jak u siebie. Między panią Julią 
i Marynią, z Janią na kolanach, było mi tak jakoś dobrze, jak gdybym 
wszystkie, zgromadzone tu z różnych stron kraju osoby, znał nie od 
dziś, ale od wielu lat. Z początku rozmowa była ogólną i toczyła się 
swobodnie i wesoło, ale powoli towarzystwo podzieliło się na luźne 
grupy. Odpowiadając na tysiące pytań zadawanych mi przez Marynię 
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 iJanię, przyglądałem się ciekawie to pani Przygodzkićj, to pannie 
_Dolskićj. Przygodzka była stanowczo ładna, a jeśli Ruszczye nie po- 
znał się na nićj, nie miał gustu, — myślałem w duchu, patrząc na jéj 
długie, spuszczone rzęsy i słodki uśmiech na ustach. Od Ruszczyca 
wiedziałem już o nieszczęściu Martynoff"a, ale gdybym nawet nie wie- 
dział, domyśliłbym się sam po płomiennym wzroku, jakim ogarniał 
panią mecenasową. Ona wyglądała, jak gdyby nie wiedziała o wra- 
żeniu wywieranćm na niego, siedziała spokojna, uśmiechnięta i wesoło 
poprawiała błędy, jakie popełniał co chwila, mówiąe po polsku. 

— Pani Przygodzka ma dziwnie sympatyczną twarz, — rzekłem 
do milezącćj i zamyślonćj Keszmarowćj. 

— Adelka? v, tak! bardzo sympatyczna. Znamy się zaledwie 
kilka miesięcy, a kochamy ją wszyscy. Ona ma jakiś dziwy dar zje- 
dnywania sobie ludzi i wzbudzania w nich zaufania. 

Julka kiwnęła główką i uśmiechnęła się do Przygodzkićj, patrzą- 
cćj w téj chwili na nas. > 

— Obmawiam cię Adelko, — rzekła, — ale pan Antoni nie daje. 

— Nie wierzę. — Przygodzka roześmiała się wesoło. 

— Czy temu, — wtrąciłem, — że ja nie pozwalam obmawiać pani? 

— O, nie! nie wierzę w złośliwość Julki. 

— To bardzo źle, takie jasnowłose kobietki umieją być złośliwe, 
choć na to nie wyglądają, — mówiłem, patrząc pa Adelę z prawdziwą 
przyjemnością. 

A ona uśmiechnęła się łagodnie i rznciwszy mi: 

— Trudno, nie wierzę i nie uwierzę nigdy! — odwróciła się do 
siedzących obok nićj Włastowicza i Martynoff'a. 

— (zy wiesz pan, — mówiła dalćj Julka, — że gdy zachorowa- 
łam w Aussee i było ze mną źle, ona przesiedziała przy mnie trzy dni 
i trzy noce nie kładąc się wcale? A czómżeż ja dla nićj jestem z prze- 
lotną znajomością. Śmiało powiedzićć mogę, że na moje szczęście czy 
nieszczęście jéj zawdzięczam życie. 

— Jak pani możesz mówić o jakićmś tam nieszczęściu wobec 
tego oto ślicznego maleństwa, — odezwałem się gładząc płową główkę 
Jani. 

Spojrzała na dziecko, ale w tćm spojrzeniu było tyle smutku, że 
serce mi się ścisnęło. 

— Julciu, — odezwała się poważnie Marynia, — doktór zabronił 
ei myślćć o rzeczach niewesołych. Powinnaś nie żyć, lecz wegetować, 
jak roślina i nie myślćć nic, wcale. 

— Alboż to można sobie nakazać? Ja itak dziwię się nieraz 
sama sobie, że śmieję się razem z wami. 
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— Bo to lekarstwo dla ciebie, takie samo jak stare wino i gór- 
skie powietrze, a ty musisz być zdrowa, dla nas i dla Jani. 

Dziecko słuchało z tak szeroko otwartemi oczętami, jakby rozu- 
miało o co rzecz idzie. Przy ostatnich słowach Maryni zsunęło mi się 
z kolan i przytuliło do matki, a ona porwała je w ramiona, przycisnęła 
do serca i FAA NEORA twarz ukryła w jasnych włosach małéj. 

— Otóż t adowoleniem, — warto żyć, gdy 
się ma żyć dla 200, a pani pa to nie możesz się skarżyć —masz Janię, 
rodziców, pannę Marynię, no i mnie starego, wiernego przyjaciela. 

Uśmiechnęła się przez łzy i uścisnęła mi rękę gorąco. 

— Jak się panu podoba Zosia Dolska ? — zaczęła nagle Marynia, 
pragnąc widocznie zwrócić rozmowę na inny, weselszy temat. 

— Panna Dolska? 

Spojrzałem w stronę, gdzie w biegunowym fotelu, wpół leżąe, 
kołysała się panienka szezupła i przezroczysto-biała. Nad jćj głową 
chwiały się szerokie liście lataciji — promień słońca przedarł się przez 
nie, ozłocił ciemne włosy i padł żółtą plamą na splecione z sobą, wątłe 
paluszki. Obok siedział Ruszczyc, opowiadał coś z niezwykłą u niego 
powagą i lekko dotykając poręczy krzesła, wprowadzał je w jedno- 
stajny, wolny ruch. 

— Wydaje mi się bardzo chora, — rzekłem, ze współezuciem 
patrząc na bladą twarzyczkę i podkrążone oczy, dziwnie wielkie i po- 
ważne, — ezy ona cierpi na płuca? 

— Tak, ale głównie na nerwy. Ja ją bardzo lubię, bo ona jest 
zabawna z tą swoją powagą. Jak zacznie czasami malować świat na 
czarno i ona się popłacze i ja się popłaczę, a potém śmiejemy się z te- 
go obie. 

— A mnie się zdaje, — wtrąciła Julka, — że ona ma teraz trochę 
Race usposobienie, nie tak często płacze bez powodu i nie mićwa 
Już dawnych napadów szalonćj wesołości. Ta jćj wesołość zawsze mię 
przerażała, bo po nićj następowała zwykle tém czarniejsza melan- 
cholia. 

Marynia spojrzała na chorą uważnie. 

-— Tak, teraz jest zdrowsza, ale dzisiaj bardzo mizernie wyglą- 
da. Nie miała listu od tego szkaradnego chłopaka, swego braciszka 
i podobno nie spała całą noc. Nie wiem właściwie za co ona go tak 
kocha? 

Julka patrzyła w stronę latanii zamyślona. 

— Za co? prawdopodobnie za to, że jest jéj bratem, zresztą oni 
wszyscy kochają się bardzo. Czytałam raz list jéj matki, i pomyślałam 
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wtedy, że gdyby to biedactwo nie przyszło do zdrowia, byłby to dla 
nich cios okropny. | 

— Nowy sąsiad pań! — zawołał nagle Włastowicz, patrząc 
w ogród. 

Marynia i pani Adela podniosły się i podeszły ku niemu, Jania 
zsunęła się z kolan matki i pobiegła także. 

— 0, jaki blady! — zauważyła półgłosem Marynia, a Adela do- 
dała ze smutkiem w głosie: 

— Biedaczysko! w wózku jedzie. 

— Od kilku dni, — objaśniła mię Julka, — mamy na parterze 
sąsiada. Podobno Polak, ale nie wiemy jak się nazywa, bo służąca 
tak przekręciła nazwisko, że trudno się domyślćć czegośkolwiek. Mia- 
łyśmy się wystarać o ostatnią kurlistę, ale jakoś skończyło się na za- 
miarach. 

— Czy tutaj każdy nowy Polak budzi takie silne zainteresowa- 
nie? — zapytałem. 

— A naturalnie, czasem może być znajomy... proszę, pomóż 
pan Jani. 

Jania próbowała rozsunąć gałęzie róż i wcisnąć główkę pod ba- 
lustradę, ale nie udawało jćj się. 

— Jania tyz! Jania nie widzi, — wołała ciągnąc Marynię za su- 
knię. Ale nikt na nią nie zwracał uwagi. 

Podszedłem, wziąłem dziecko za rękę i postawiłem na balustra- 
dzie. Zwirem wysypaną uliczką, wzdłuż tarasu, szedł siwy posłaniec 
i zwolna popychał wózek pąsowym aksamitem wybity. Chory, w wózku 
siedzący, oparł jasną głowę o aksamitną poręcz, ręce złożył na okry- 
wającym go pledzie i patrzył przed siebie spokojnie, nieświadomy 
obudzonego zajęcia. 

— Ten, to już chyba naprawdę chory, — wątpię czy nawet pani 
Adela pomogłaby mu cokolwiek, — szepnął Włastowicz. 

Nagle Jania nachyliła się, obiema rączkami zerwała różę i nim 
zdążyłem przeszkodzić, rzuciła ją na zbliżających się. Kóża zakreśliła 
łuk i ku ogólnemu przerażeniu upadła wprost na piersi nieznajomego. 

Zbudzony z zamyślenia młody człowiek drgnął, ale ujrzawszy 
niewinną przyczynę swego przestrachu, uśmiechnął się, podniósł głowę 
i zdjął z głowy kapelusz. Panie cofnęły się zmieszane, ale Jania po- 
częła klaskać rączkami i słać mu od ustek pozdrowienia. 

— Przepraszam pana za małego roztrzepańca, — odezwałem się 
do chorego po polsku. 

— Nie ma za co, Taki pocisk i to z rączek polskiego dziecka, 
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może być tylko miłą niespodzianką na obczyźnie. Dia, maleńka! — 
zwrócił się do Jani ze smutnym uśmiechem na bladych ustach. 

Wózek potoczył się dalćj, Jania wyrwała mi się z rąk i pobiegła 
do matki, ale ja stałem wciąż, ręką pocierałem czoło i usiłowałem ze- 
brać rozpierzchłe wspomnienia. 

— Tak, znam go, znam go napewno, ale skąd, kiedy, jak? I głos 
mi znany, głos może jeszcze więcćj jak twarz... 

Patrzyłem za nieznajomym, a on obejrzał się także i wzajemnie 
zamieniliśmy badawcze spojrzenia. Ktoby to mógł być? 

Odwróciłem się. Na tarasie był gwar, wszyscy mówili razem, 
jedni opowiadali, drudzy zadawali pytania. Julka z powagą strofo- 
wała swoje maleństwo, ale przerwała jćj panna Dolska. 

— Dajcież pokój dziecku, — mówiła wyciągając ręce, — pójdź tu 
Janiu, do cioci, dobrześ zrobiła i ciocia cię za to pocałuje. 

— Moja Zochno, trzebaż ją przecie nauczyć, bo gotowa narazić 
nas kiedy na nieprzyjemność. 

Ale Jania siedziała już na kolanach Zosi. 

— Nie narazi, nie. Jania dlatego to zrobiła, że ten pan chory 
i Polak, prawda Janiu? — Zosia pieściła dziecko, ale mała zarzuciła 
jéj rączki na szyję i rozpłakała się. — Otóż macie, biedactwo płacze 
najniepotrzebnićj w świecie. Nie płakuchnać maleńka, nie; mamusia 
nie gniewa się i wszyscy Janię kochają. O, patrz, jakie pan Ruszczye 
ma duże wąsy, widzisz? rusza niemi jak chrabąszcz. 

Zosia odjęła rączki dziecka od zapłakanych oczu, dziewczynka 
spojrzała przez łzy, a Ruszczyc nachylił się, nasrożył minę mającą wy- 
obrażać chrabąszeza i poruszył wąsami. Mała roześmiała się. 

— Jeszcze laz! jeszcze laz! — prosiła, usiłując wąsy te po- 
chwycić. 

— 0! nie można! — odsunęła ją Zosia, — chrabąszcz gryzie. 

— Nie glyzie, nie, — śmiała się już na dobre dziewczynka, zapo- 
minając o całém swóm chwilowóm nieszczęściu, choć łzy nie zdążyły 
Jeszcze obeschnąć na jasnych rzęsach. 

— Wszyscy ją psują, a Zosia najwięcćj, — zadecydowała Julka, 
udając niezadowolenie, a z wdzięcznością patrząc na Ruszczyca 
i Zosię. 

A ja wciąż szperałem we własnych wspomnieniach i wciąż po- 
wtarzałem w duchu: a jednak ją go znam i to znam napewno! 

— No i eóż! na dziś nie zrobimy już chyba żadnego projektu, — 
odezwała się pani Adela, stając na środku tarasu. 

Ruszczyc spojrzał na zegarek. 
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— Trzecia godzina, więc chyba za późno na projekty. Ten obiad 
o czwartćj psuje nam cały dzień. 

— Chorym nie psuje, — odpowiedziała młoda kobieta, — o „al 
do piątćj słońce chowa się za górę i do domu trzeba uciekać. No, ja 
idę na pocztę i do czytelni, może komu co przynieść ? 

— Pójdę z tobą! — zerwała się Marynia. 

Adela zacisnęła zlekka różowe usta, ale w tejże chwili uśmie- 
chnęła się i skinęła głową przyzwalająco. 

— Pozwolicie, pani, iść mnie z sobą, — odezwał się nieśmiało 
Martynoff, patrząc na nią prawie pokornie. 

Adela wzruszyła nieznacznie ramionami, ale skinęła głową przy- 
zwalająco. 

— Jeśli to panu zrobi przyjemność. 

— TIdźcież sobie, a ja tymczasem prześpię się, bo mnie coś głowa 
boli — odezwała się Julka wstając. 

Włastowicz począł się żegnać. 

— A eo zrobimy z wieczorem? — zapytał stając przed Zosią. 

— Przyjdźcie panowie do nas, jeżeli macie ochotę. 

— A zagra nam pani? 

— 0, nie wiem, takie mam dziś ciężkie ręce... — spojrzała na 
swe bezsilnie splecione palce i westchnęła. 

Taras się opróżnił, Adela spojrzała na Ruszczyca. 

— A pan, panie Ruszczye, czy pan zostajesz z Zosią? 

Patrzyła na niego z ironicznym uśmiechem, dziwnie wyglądają- 
cym na ustach, do których słodycz jak gdyby przyrosła. Ruszczyc 
wstał. 

— Jeżeli panna Zofia życzy sobie zostać samą... 

A Zosia oblała się rumieńcem i zaczęła z widoczną przykrością: 

— Ja nie wiem... mnie jest wszystko jedno... panowie także 
pewno pójdziecie na obiad... 

Patrzyłem na tę co najmnićj dziwną scenę, ale jasna głowa nie- 
znajomego rysowała mi się przed oczami tak uparcie i tak silnie poru- 
szała jakieś bardzo dawne wspomnienia, że nie byłem w stanie zasta- 
nowić się nad zachowaniem się Adeli. Drgnąłem, gdy Kuszczyc stanął 
przede mną i rzekł: 

— Idziemy. 


Była ósma, gdy uporawszy się wreszcie z interesami, polegają- 
cemi na zjedzeniu obiadu i mojćm przeniesieniu się z hotelu do willi 
Helweeyi, w którćj mieszkał Kuszczyc, stanęliśmy znowu przed willą 
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Parvą. Wieczór był cieby i ciepły, księżyce zdążył juź ubiedz kawał 
drogi, na ciemnym szafirze gwiazdy mrugały zawzięcie, milczenie, ko- 
łyszące do snu Meran, mącił tylko jednostajny szum rzeki. 

Na tarasie zastaliśmy całe towarzystwo w ruchu nadzwyczajnym. 
Było ciepło, więe panie chcąc nam zrobić niespodziankę, kazały 
wnieść stół ogrodowy i pod gwiaździstćm sklepieniem, przy blasku 
lampy zawieszonćj nad światem ręką Bożą, przyrządziły wieczorną 
herbatę na tarasie. W przygotowaniach brali udział wszyscy zebrani. 
Włastowicz układał owoce, Martynoft ciasta, Zosia i Marynia wędliny 
i zimne zakąski, pani Julia smarowała masłem miniaturowych rozmia- 
rów bułki, pani Adela w wielkim szafirowym fartuchu uwijała się przy 
samowarze, który kipiał i szamiał wesoło i dziwnie jakoś wyglądał na 
tóm tle nieswojskićm. 

Gdy ukazaliśmy się na tarasie, powitała nas burza wymówek 
i wyrzutów, panie śmiały się i groziły nam paluszkami, Adela wyglą- 
dała prześlicznie. 

— Piękny z pana przyjaciel! — wołała do mnie Marynia, — zbun- 
towałeś nam pana Ruszczyca i tyle! 

— Ja zbuntowałem? 

— A tak, pan, dawnićj pan Ruszczye nigdy się nie spaźniał. 

— Bardzoście panowie dobrze zrobili, bo w nas tu orzą, — skar- 
żył się zgnębionym głosem Litwin, — pracujemy jak woły w jarzmie 
i za to nie usłyszymy nawet dobrego słowa. 

— Rzeczywiście! — rzuciła Marynia odwiązująe białą serwetę, — 
gdyby pan Ruszczye był, tobyśmy miały z niego pomoc, ale z panów.. 

Wzruszyła ramionami i wzgardliwie wydęła usta. 

— Ot, masz pan kobiety ! — jęczał w dalszym ciągu Litwin, — 
człowiek się napracował, a kobieca wdzięczność powędrowała do nie- 
ba i drabinę z sobą zabrała. Drugi raz nie złapią nas panie, oho, co 
nie, to nie! nie prawdaż panie Martynoff? 

Martynoff zgodził się na wszystko, ale prawdopodobnie nie wie- 
dział o co idzie, gdyż w tejże chwili odbierał filiżankę herbaty z bia- 
łych rączek pani Adeli i jak w objawienie patrzył w jćj oczy, pocie- 
mniałe teraz i rzeczywiście bardzo piękne. 

Ruszczyc rozmawiał z Zosia, która stała przed nim z rękami 
schowanemi poza siebie. 

— Czy i pani gniewa się na nas? — pytał. 

— Nie, a ja czegóżbym się gniewać miała? ręki nie podałam, bo 
gospodarując pobrudziłam się. 

— Nie wierzę, nie dlatego. 
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Zosia spoważniała i popatrzyła na niego wzrokiem tak przezro- 
czystym, jak woda. 

—- Ależ seryo, jak Julka kocham, ja zawsze mówię prawdę. 

— Więc wierzę, — a czy pisał pan Julian? 

— Pisał, pisał! — szaławiła jest i kwita! — zadecydowała Ma- 
rynia. j 

— Śliczny wyrok! — śmiał się Włastowicz, — gdyby pan Julian 
słyszał, byłby kontent. 

Dziewczyna wzruszyła ramionami. 

— Oj prawda! dużo dba o to! — modli się tam do swego Palmy 
młodszego i do Wenecyanek, objada makaronem i ani myśli o po- 
wrocie. 

— Jakto? czyżby był w Wenecyi? — zapytał Ruszczyce ze ździ- 
wieniem. 

— A jakże! — poleciał za jakąś śpiewaczką, która występowała 
w la Scala, a teraz śpiewa w la Fenice. Na pociechę pisze, że dzień 
inoc myśli o nas, bo włoskie niebo przypomina mu w dzień, moje 
oczy, a w nocy, oczy Adelki. 

Zosia parsknęła śmiechem, odrzuciła serwetę, którą starannie 
wycierała sobie paluszki i dłonią zamknęła usta oburzonćj przyja- 
ciółki. 

— Daj mu pokój, cóż on winien, że jest taki, a nie inny? — 
w chwili gdy siedział nad listem, ręczę ci, że tęsknił do nas i wierzył 
święcie we wszystko eo pisał. 

Ale Marynia nie dała się przekonać. 

— At, szkaradnego masz brata, — wołała odsuwając jéj rękę, — 
ty się martwisz, nie sypiasz, jeśli którego dnia nie masz listu, a on 
lata po operach i omdlówa z zachwytu, gdy byle Włoszka zaśpiewa 
mu: Non conosci il bel suol... 

— Panowie i panie, herbata gotowa! Pan Julian jest moim fa- 
worytem, napadać na niego nie pozwalam, zatćm dajcie mu pokój i za- 
siądźcie do stołu. 

Adela zdjęła fartuch i wdzięcznym ruchem ręki, zaprosiła nas do 
zaimprowizowanćj wieczerzy. 

Zrobiło się gwarno, siadano gdżie kto chciał i gdzie kto mógł, 
żartowano, śmiano się, a samowar wtórował jednostajnym szumem. 

W życiu każdego człowieka zdarzają się chwile, których najdro- 
bniejsze i najsubtelniejsze szczegóły, tak się wrażają w pamięć, że po- 
tém już ich nie zatrzóć nie zdoła. Od owćj wesołćj herbaty na tarasie, 
upłynęło lat kilka, a ja dziś jeszcze mam przed oczami cichą noe, 
niebo bez chmurki, drzewa skamieniałe wśród idealnego spokoju 
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krzewy przypruszone srebrem księżyca i ten biały taras i owe młode, 
piękne i szczęśliwe twarze. Jak dziś, widzę wesołą twarzyczkę Ma- 
ryni, przekomarzającego się z nią, poezeiwego, kaszlącego Litwina, 
Adelę z twarzą madonny i czarnemi włosami cyganki, poważne oczy 
Zosi i czysty profil Ruszczyca. Adela była dziś wesoła, rozbawiona 
i wyglądała obok jasnowłosćj Julki, jak kwiat lotosu obok skromnego 
modraku. Miała u stanika białą różę, a takąż samą wpiął w klapę 
surduta Martynoff, zapatrzony i prawie nieprzytomny. 

— Czemu pan nie jćsz? — zwróciła się do niego swobodna i jak- 
by nieświadoma wywieranego przez siebie uroku, — o! co za.wspaniałe 
grono! — czy można położyć panu na talerzyk ? 

Martynoff drgnął. 

— Co tylko pani rozkaże, — odpowiedział po francusku. 

— Adelciu! — zaśmiała się Marynia, — podaj panu Kumunowi 
puhar cykuty, a ręczę, że wypije duszkiem. 

— Wypiję, — odparł z przekonaniem Martynoff, — pani Adela 
wić o tém. 

— 0, co to, to nieprawda, — skądżeżbym wiedziała ? 

Odwróciła głowę zmieszana i podała ciastka Włastowiczowi, 
a przy stole zapanowało chwilowe milczenie. 

— Gdzie jest Jania? — zwrócił się do Julki Ruszczye, pragnąc 
widocznie przerwać niemiłą ciszę. 

— $pi, Zosia ją uśpiła, bo my nie mogłyśmy dać sobie z nią ra- 
dy, tak się nam dziś rozgrymasiła. Proponuję Zosi, by przyjęła u mnie 
obowiązek niani, inaczćj zminie się ze swćm powołaniem. 

— Pani droga, — Włastowicz wzruszył ramionami — nie zminie 
się, nie, — wyjdzie za mąż i będzie niańczyła własne aniołki, które... 

— Porozpuszcza jak cygańskie bicze! — wpadła mu w słowo 
Marynia. 

Litwin pokiwał głową. í, 

— Właśnie, właśnie, — z ust mi pani wyjęłaś, co mię dziwi nad- 
zwyczajnie, albowiem do tćj pory zawsze różniliśmy się w zdaniach. 
Zatóm, panna Zosia porozpuszcza swoje aniołki, co zaś do panny Ma- 
ryni, to wiem tylko, że męża weźmie w karby okrutne — biedny, nie- 
szczęśliwy człowiek ... 

— Pańskie współczucie marnuje się najniepotrzebnićj w świe- 
cie, — odrzuciła Marynia, — nie mam zamiaru unieszczęśliwiać nikogo. 

— Wiem, wiem, — słyszałem to już bardzo wiele razy, tylko, że 
ja jestem z natury niedowiarek i... 

— 0o! naturalnie, alboż można wierzyć w to, co mówi kobieta? 
Wy wszyscy tak twierdzicie, a zastanawiającćm jest to tylko, że każdy 
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z panów stworzenia, z wyżyn spoglądający na ogół kobiet, dla jednej 
zawsze robi wyjątek, w tę wierzy święcie i ta prowadzi go na pasku, 
„gdzie chce i jak chce. 

— A panie to niby inaczćj, — każda, ledwie wdzieje cokolwiek 
dłuższą sukienkę, już stawia ołtarz i przemyśliwa, kogoby tóż na nim 
postawić. 

— Nie prawda, nie! — wołała zaperzona Marynia, a Zosia do- 
dała żartobliwie :. 

— No, my przecież pod każdym względem jesteśmy niższe od 
królów świata, ale pomimo to, na poparcie obustronnych twierdzeń 
możeby tak uciec się do pezskikdów? z 

— Bójcież się panie Boga, tylko bez przykładów! 

'Włastowicz poruszył się na krześle niespokojnie i spojrzał lękli- 
wie w stronę Julki, spokojnie obierającćj tyrolskie jabłko. Marynia 
parsknęła śmiechem. 

— A naturalnie! teraz, gdy metoda doświadezalna rządzi świa- 
+: tem uczonych, wszystko powinno być oparte na żywych przykładach, — 

doskonale! — jest nas tu cztery, panów AA nie, także czterech, ale 
mniejsza z tém, nawet to rzeczy nie zmieni. 

— 0j, panno Maryniu! — pogroziłem jéj palcem, — nie SALIOWAE 
bo jak przyjdzie króska na Matyska.. 

— Jak wrócą wędrowcy z PTAA i Wenecyi... — dorzucił 
Włastowicz półgłosem. 

Maryni zaiskrzyły się oczy. 

— Bardzo się pan mylisz, nie umieszezam kapitałów mego serca 
na takićj artystycznćj hypotece! 

— No, tak, — hypoteki artystów i poetów nie bywają dość pe- 
wne, ma pani racyę, ale, dziękujemy za objaśnienie, że kapitały już są 
nagromadzone i że się szuka lokacyi. 

Julka i Zosia roześmiały się, a Marynia zerwała z krzesła, ale 
z wielkiego oburzenia słowa wymówić nie mogła. 

— Każdy Litwin jest uparty, wiadomo, nigdy i nikt go jeszcze 
nie przekonał! — wybuchnęła wreszcie siadając i bokiem odwracająe 
się do Włastowicza. 

— No, to pani i na siebie wyrok podpisałaś. 

— Ja jestem Żmudzinka, z Litwinami nie mam nie wspólnego! 

Pani Adela wstała, przeszła na drugą stronę tarasu, oparła się 
o balustradę i patrzyła w ogród, -- Martynoff jak zahypnotyzowany 
poszedł za nią. Po ostatnich słowach Maryni, ożywiona rozmowa 
raptem się urwała i co zdarza się często nawet w bardzo licznych to- 
warzystwach, zaległo milczenie tak zupełne, że usłyszałem jak z wiel- 
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kiego platanu oderwał się zeschły liść i z ledwie dosłyszalnym szme- 
rem trącając o gałązki, spadł na murawę, cichy, jak westchnienie. 

Zosia podniosła się i zniknęła za portyerą, a po chwili, przez 
drzwi otwarte spłynęła na nas nieporównana harmonia Quasi una 
Fantazyi Beethovena. Po pierwszém uderzeniu poznałem artystkę, 
umiejąca przemawiać do tłumów nie szaloną bięgłością palców, ale 
duszą wkładaną we własną grę. Czar księżycowćj nocy podnosił 
wrażenie ową grą wywołane, harmonia tonów zlewała się z harmonią 
zasłuchanćj w ciszę natury, a tony rosły, potężniały, brzmiały całą siłą 
uczucia i znów słabły i cichły, przechodząc w ledwie dosłyszalne 
szmery. Nikt nie poruszył się, każdy pozostał pod wrażeniem, każdy 
wstrzymywał prawie oddech, by czaru nie rozwiać, a mnie się zdało, 
że gwiazdy są dziś jakieś inne, jakby ździwione, że księżyce się zasłu- 
chał i nieruchomy, stanął w połowie drogi, że cały świat przemienił 
się w pieśń, a w téj pieśni moje własne ja rozpłynęło się i zanikło. 
Adagio skonało w ostatnićm westchnieniu, rozwiały się lekkie, prawie 
figlarne tony alegretta, w powietrzu jak burza zadrgały pierwsze pa- , 
saże wspaniałego presta. Fortepian skarżył się, jęczał, łkał i znów 
szalał jak człowiek miotany rozpaczą lub wielką namiętnością. Stra- 
ciłem zupełnie świadomość miejsca i czasu, a choć ostatni akord prze- 
brzmiał oddawna, ja słuchałem jeszcze... 

Na taras znowu spłynęła cisza... i znowu powietrze zadrgało 
pieśnią, pieśnią Chopina, piękniejszą nad wszystkie fantazye świata. 
O dziwy! toż to fujarka, nasza, rodzima! toż to krakowiak! Pod lasem 
łąki, zielone, wilgotne, bezbrzeżne — opary się podnoszą i płyną niby 
senne duchy — niebo ciemnieje, gwiazdy na wyścigi otwierają oczy 
złociste, księżyc wszedł i patrzy. Zdala majaczy szereg chat, a w ka- 
żdćj płonie czerwone światełko — psy poszczekują ode wsi —na łąkach 
rżą konie spętane — na wielkićj, szarćj kopce siedzi chłopię-artysta 
i z prostćj, na jarmarku kupionćj fujarki takie cudne wydobywa tony, 
że kto je raz usłyszy, a zrozumić, nie zapomni nigdy. 

Słyszał je i zrozumiał Chopin, Zosia może także słyszała, może 
tylko pojęła Cbopina? Ukryłem twarz w dłoniach, a fujarka grała 
raz głośnićj, raz ciszćj, a nuta krakowiaka po rosie i na oparach, wy- 
wołanych czarodziejskiemi palcami artystki, spływała mi aż gdzieś na 
samo dno serca, a gdy urwała się i zbudziła mię z marzeń, sprawdzi- 
łem ze wstydem, że po mojćj twarzy płynęły łzy. 

Opodal siedział Ruszczye bardzo blady, Julka i Marynia oplotły 
się ramionami i przytulone do siebie patrzyły w gwiazdy, Włastowicz 
ukrył twarz w dłoniach, pod latanią, w cieniu, pani Adela opanowana 
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_  takióm samém pewno jak ja wrażeniem, zapomniała o świecie i nie 
wyrwała ręki, którą Martynoff do ust przyciskał. 

— Piękno prawdziwe po wiek wieków rządzić będzie dusza- 
mi! — pomyślałem zrywając się i biegnąc do saloniku. 

Zosia siedziała z rękami opuszczonemi na kolana, była zarumie- 
niona, oczy jéj błyszczały. Ukląkłem, porwałem jéj rączki, eałowałem 
je, chciałem dziękować, ale widocznie mówiłem same głupstwa, bo 
dziewczyna poczęła się uśmiechać i kiwać główką. 

— Proszę, przynieś mi pan wody, zmęczyłam się bardzo — rzekła 
wreszcie odbierając mi rączki i chowając za siebie. 

— Czy pani słabo? — usłyszałem za sobą niespokojny głos Ru- 
szczyca. f 

— Nie, i owszem, jest mi zupełnie dobrze, tylko zmęczyłam się 
i napiłabym się wody. 

Ruszczyc wybiegł na taras, a ona podniosła się, chciała iść, ale 
nagle zbladła, zachwiała się i gdybym jćj nie był pochwycił, byłaby 
upadła na ziemię. W tejże chwili wbiegł Ruszczyc ze szklanką, z któ- 
réj rozlewał wodę na talerzyk i na posadzkę, za nim szła pani Adela. 
Zrobiło się małe zamieszanie, odebrano mi Zosię, posadzono ją na ka- 
napce, salonik napełnił się w mgnieniu oka. 

— Proszę przynieś mi pan z sypialnego pokoju wodę kolońską, 
fiaszeczkę stojącą przy łóżku Zosi i szklankę! 

Ruszczyc wybiegł, pani Adela klękła obok pobladłej dziewczyny, 
całowała jéj przezroczyste ręce i rozcierała je delikatnie. 

— Oj ty dzieciaku! — mówiła — czemuś ty grała dzisiaj, czemu? 

Koło serca zrobiło mi się dziwnie mięko. Zosia starała się uśmie- 
chać, ale nie udawało jćj się. 

— Widzisz, Adelciu, — mówiła, z wysiłkiem łzy hamując — ja 
nigdy nie będę zdrowa — nawet grać już nie mogę. 

Julka i Marynia miały oczy pełne łez, a ja, w obawie, że także 
ryknę jak baba, wybiegłem na taras. Otoczyła mię noe, odetchnąłem 
pełną piersią, a po chwili zacząłem sobie prawić morały. 

— Waryat jesteś panie mecenasie! waryat, idyota i kretyn! 
Przyjechały sobie cztery młode kobiety, wynajęły ładną willę, jedna 
zagrała, potćm zrobiło jéj się słabo, a ty węszysz zaraz jakąś tragedyę, 
śmierć, pogrzeb i masz ochotę odegrać rolę wynajętćj płaczki. Tak, 
to prawda, ale swoim porządkiem gdyby ten wątły dzieciak był mojćm 
dzieckiem, a ja jego matką, nie, ojcem, — nie oddałbym go śmierci, 
nie! wziąłbym się z nią za bary... 

We drzwiach stanęła Zosia. Jak miną wysadzony rzuciłem się 
do nićj. 
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— Qzy już pani lepićj ? 

— 0, tak, — ja mam zabawną naturę, choruję, płaczę, znów się 
śmieję i (ak w kółko. — Jestem nieznośna. 

Przysunąłem jéj krzesło. 

— Może pani usiądzie na tarasie? 

— Dziękuję, umyślnie przyszłam tu, bo tam duszno. Chciałam 
odetchnąć świeżćm powietrzem, zostać trochę sama i Adelcia mi po- 
zwoliła. 

— To ja teraz odejdę... 

— O nie, proszę, zostań pań ze mną. Czasami nie mogę znieść, 
gdy od razu dużo osób do mnie mówi, ale z panem będzie mi bardzo 
przyjemnie. Pan Ruszczye tak pana lubi... i 

— Czy to jest dla mnie czómś w rodzaju listu polecającego do 
pani? — zapytałem z uśmiechem. 

Skinęla główką. 

— Tak, wszyscy, których on lubi, muszą być warci, aby ich 
także lubić, pan to chyba wiesz lepićj odemnie, bo znasz dawnićj 
pana Ruszezyca. 

Umilkła, ja się zamyśliłem, a w saloniku Litwin przekomarzał 
się z Marynią. 

— Nie powić mi pani? — no, to nie, ja i tak się dowiem. 

— A to jakim sposobem ? 

— Takim, że miłość i kaszel nigdy się nie ukryją. 

— Ale kiedy ja panu mówię, że się w nikim nie kocham. 

— Nie kocha się pani, to się pani będzie kochała; — już ja się 
tego doczekam i zrobię zyg-zyg-marcheweczka. 

— Marynia chce gwałtem przekonać pana Włastowicza, że za 
mąż nie wyjdzie — odezwała się Zosia. 

— A pani także myśli, że wyjdzie? 

— Ja nie wiem, bardzo być może. Ona teraz wierzy święcie, że 
nie, ale wszystkie moje koleżanki wierzyły tak samo i wszystkie wy- 
szły, prócz mnie. 

— I pani wyjdzie. 

Potrząsnęła główką. 

— (Chyba nie, nigdy nie przychodzi mi do tego ochota i zdaje mi 
się, że całe życie już, będę kochała tylko muzykę. 

— I więcćj nikogo ? 

Zawahała się. 

— Tak jak muzykę, nikogo. Jak gram, dzieje się ze mną coś 
niezwykłego, zapominam o całym świecie, w duszy mam i rozkosz 
i ból równocześnie, jakieś dziwne uczucie poprostu rozsadza mi piersi. 


315 


I 


__ Jeżeli tego wszystkiego nie mogę wygrać z siebie, jestem nieszezęśliwa 
_ipłaczę, ale czasami mogę i wtedy czuję wyraźnie, że nad wszystko 
kocham mój fortepian. 

Umilkła i oddychała szybko. 

— Pani jesteś artystką z Bożćj łaski, — odezwałem się patrząc 
na nią z zajęciem, — w grę wkładasz duszę i dlatego umićsz przema- 
„wiać do innych dusz. 

Uśmiechnęła się z goryczą. 

— Artystka! i co mi z tego? i co z tego światu? Nie, ja jestem 
przedewszystkićm egoistką, ja nawet nie umiem grać przy ludziach 
tak, jak się grać powinno i zdaje mi się, że dopićro wtedy oddałabym 
w tonach wszystko co mam w duszy, gdybym się znalazła sama jedna 
i ujrzała wkoło tylko wielki — pusty świat. 

Oparła głowę o poręcz krzesła i patrząc w niebo, mówiła jakby 
do własnych myśli: 

— Ja jestem inna niż wszyscy i pewno dlatego mi smutno. Ka- 
żdy kogoś kocha, ma jakiś cel, dla kogoś żyje, do czegóś dąży, cierpi, 
poświęca się. Mnie tak pusto czasami, że zazdroszezę ludziom cier- 
pienia. Rodzice mię psuli, świat mię psuł i życie także — nie nanczy- 
łam się kochać nikogo i niczego. Żyję tylko dla siebie, dla samćj 
przyjemności życia, a tę moją namiętność do muzyki, tę rozkosz, na 
którą nie zapracowałam i nie zasłużyłam niczćm, wyrzucam sobie jak 
grzóch. Chciałabym kochać ludzi, bardzo, nad wszystko i nie umiem— 
chciałabym być użyteczną a nie wiem jak. 

— Nie widziałaś pani nędzy i cierpienia, — odezwałem się powa- 
żnie, — znasz je tylko z teoryi, jesteś młoda i dlatego zdaje ci się, że 
nie umićsz kochać ludzi i nie wićsz jak być użyteczną. 

Zwróciła się do mnie szybko. . 

— I pan Ruszczyc tak mówi! Podobno trzeba nietylko widzićć 
cierpienie, ale i samemu cierpićć — inaczćj nie jest się człowiekiem. 
Ludzie, ktorzy wiele w życiu przeszli i wiele walczyli, mają być lepsi 
od ludzi szezęśliwych i bogatych, a ja, jeśli zawsze będę chodziła tylko 
po różach, jeśli nie będę nawet potrzebowała zadawać sobie trudu, by 
te róże zrywać, bo inni mi ich narwą, zawsze pozostanę bezużytecznóćm 
zerem. 

Mimowoli uśmiechnąłem się. 

— Jakto? Ruszczyc to pani mówił? 

— Tak, to jest nie, pan Kuszczye mówił trochę inaczćj, mówił, 
że ja jestem jeszeze dziecko, ale że na ziemi każdy musi poznać dwie 
strony życia i że ja je poznam także, a wtedy będę umiała i kochać 
i poświęcać się. Ból oczyszcza, cierpienie uszlachetnia człowieka 
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i dlatego chciałabym ich doznać — muzyka byłaby mi wtedy uko- 
jeniem. 

Umilkła, ja dumałem nad słowami młodćj dziewczyny, a w salo- 
niku tymczasem zrobił się jakiś ruch niezwykły. Włastowiez szybko 
przebiegł taras, wpadł do ogrodu i zniknął w cieniach. 

We drzwiach ukazał się Ruszczyc. Zosia się zerwała. 

— Co się stało? 

— Nie, niech pani będzie spokojna. 

Zbliżył się do nićj szybko, ujął za ręce i poprowadził z powro- 
tem do krzesła. Usiadła posłuszna jego woli, trwożnie patrzyła mu 
w oczy, a on mówił dalej: 

— Widzę, że pani mnie się boisz, ale to nie, taki strach nie przy- 
prawi cię o chorobę, a tymczasem na dole, nowy sąsiad pań, dowie- 
dziawszy się, że tu jest taka niegrzeczna zdenerwowana pacyentka, po- 
wiedział, tak jak Jania: „ja tyz” i, także się rozchorował. Naturalnie 
nie wielkiego, zemdlał prawdopodobnie i zaraz przyjdzie do siebie, 
pani Adela poszła do niego, pan Włastowiez pobiegł po doktora, a my 
tymczasem poczekamy sobie cichutko i niedługo dowiemy się, że już 
wszystko w porządku — prawda? 

Mówił spokojnie, prawie żartobliwie, ale w jego oczach skiero- 
wanych na Zosię widniał niepokój. 

— Czy tylko pan mówisz prawdę, może on bardzo chory? — 
może jabym pomogła co Adelci? 

— Nie pani nie pomożesz, bo pani Adela nie chce pomocy i na- 
wet pani Keszmarowćj nie pozwoliła iść z sobą. Poczekajmy jeszcze 
trochę, a niedługo dowiemy się wszystkiego. 

Podniosłem się i niepostrzeżenie wsunąłem do saloniku. Pod 
oknem stały Marynia z Julka, obok nich Martynoff. Na mój widok 
urwali rozmowę, a kobiety zapytały przyciszonym głosem: 

— Cóż Zosia? 

— Nic, wszystko dobrze, ale co się tutaj stało? 

— Nic pan nie wiesz? — okropność! wpadła służąca z wiadomo- 
ścią, że ten pan na dole umarł! 

Młode kobiety trzymały się za ręce i drżały jak w febrze, a ja 
doznałem wrażenia, że po plecach przeszło mi krocie mrówek. 

-— Jakto! umarł faktycznie? 

— Czy faktycznie, nie wiemy, ale chyba nie, bo w takim razie 
Adelcia nie bawiłaby tak długo. 

Drzwi się otworzyły, weszła służąca. Chory żył i pani Adela 
prosiła na dół Keszmarową; — Julka wybiegła, my odetehnęliśmy. 
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— No, chwała Bogu! — zawołała Marynia — nie musi być nie 
bardzo złego, kiedy Adelcia zawołała do pomocy Julkę. Strach, żeby 
on tak umarł tutaj! 

Wstrzęsła się i pobladła. 

— (zy pani boisz się umarłych? — zapytał z uśmiechem Mar- 
tynoff. 

— Nie, ale zawsze nie bardzo to przyjemnie wiedzieć, że na dole 
trup. Podziwiam Adelcię, że poszła sama. 

— A czemuż nie towarzyszył jéj żaden z panów? — zapytałem 
żdziwiony. 

Marynia zmrużyła oczy filuternie: 

— 0! Adelcia w swoich wierzytelnościach wdzięczności, nie 
znosi spółki i nie przyjmuje nigdy ani pomocnie ani pomocników. 

— Czy Zosia nie nie wić? 

— I owszem, wić, ale tylko, że chory, — odparłem. — Ruszczye 
powiedział jćj to w taki sposób, że się niebardzo przeraziła. 

-— Oho! pan Ruszeczye to Metternich! chodźmy do nich! 

Ale oni właśnie ukazali się we drzwiach, Ruszczye za plecami 
Zosi dawał nam porozumiewawcze znaki. 

— Lepićj, lepićj! — Marynia objęła przyjaciółkę i pociągnęła ją 
na kanapkę. —- Wiesz? Julcia tóż tam poszła. 

Usiedliśmy wszyscy i milcząc czekaliśmy na świeże wiadomości. 
W jasnym saloniku było mi jakoś mroczno i chłodno. Czyżby napra- 
wdę anioł śmierci zajrzał do cichćj i tak niedawno jeszcze wesołćj 
willi? Co chwila spoglądałem na zegarek, ale minuty upływały dzi- 
wnie leniwie. Pięć— dziesięć —kwadrans—pół godziny. Przed oczami 
majaczyła mi znowu twarz nieznajomego, ale na korytarzu dały się 
słyszéć lekkie kroki. Weszła Julka, a my zerwaliśmy się wszyscy. 

— I eóż! i cóż! — posypały się pytania. 

— Nie wielkiego, zwykłe zemdlenie. Teraz jest już zupełnie 
dobrze, leży na szeslongu i spokojnie rozmawia z Adelką. A to bie- 
daetwo? 

Julka przyciągnęła do siebie Zosię i pocałowała ją serdecznie. 

— 0! ja jestem zdrowa zupełnie. 

Zosia starała się uśmiechnąć, a ten uśmiech rozjaśnił i twarz 
Ruszczyca, wpatrzonego w nią z niepokojem. Wszedł Włastowicz. 

— A doktór? — zapytała Julka. 

— Doktór już jest na dole u pacyenta, ale pacyent podobno 
zdrów... 

— No, tak dalece nie, lepiéj jest. 
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— Chwała Bogu! myślę, że teraz pożegnamy panie, bo panna 
Zofia wygląda jak mara, panna Marynia pobladła i wszystkim paniom 
należy się wypoczynek. | 

Poczęliśmy się żegnać i wyszliśmy razem.  Włastowicz i Marty- 
noff uścisnąwszy nam ręce serdecznie, udali się na lewo, my zwróci- 
liśmy się w stronę Curhausu. Milezeliśmy obydwaj. Ruszezyc szedł 
wolno, zapatrzony w ciemniejące przed nami szczyty Alp i nie zdawał 
się mićć ochoty do rozmowy, ja dumałem nad całym tym dniem, dzi- 
wnie'w wrażenia obfitym. Urok piękućj natury, spotkanie z Ruszczy- 
cem, niespodziewane poznanie tylu naraz osób, wczoraj jeszcze obeych 
mi zupełnie, a dziś jakby już bardzo blizkich, Jania ze swoją różą, 
muzyka, wrażenie wywołane zasłabnięciem Zosi i nieznajomego, 
wszystko to mieszało się z sobą, plątało i budziło mnóstwo sprzecz- 
nych uczuć. Mimowoli dotknąłem ręką własnćj twarzy, jak gdybym 
pragnął upewnić się, że nie śnię i że naprawdę wracam z Parvy, gdzie 
pozostali — Julka i Marynia, nieznajomy, pani Przygodzka i Zosia. 
Zosia! jak ona gra, jak gra! Ciekawy jestem czy zawsze tak, czy 
tylko dziś wyjątkowo, pod wrażeniem pięknćj nocy, lub może innego 
uczucia? A może ja byłem w wyjątkowćm usposobieniu? może w ja- 
sny dzień, w innćm otoczeniu, ta muzyka nie byłaby mi przemówiła 
do duszy tak silnie! Skąd w takićj młodćj dziewczynie taka pełnia 
uczuć? jakim ona sposobem pojęła i zrozumiała wielkich mistrzów 
harmonii? jak taki dzieciak wychowany przez szum lasów i szerokie 
przestrzenie, nieznający życia, ani jego cierpień i rozkoszy, mógł od- 
dać tyle namiętności? Zadziwiające. 

— Co takiego? — zapytał Ruszczye. 

Doznałem wstrząśnienia, jak gdyby mi kto nad samém uchem 
palnął z rewolweru.  Ruszczye roześmiał się. 

— Patrz, nie wiedziałem, że umićsz myślóć głośno. 

— Ale bo widzisz, jestem jakiś rozstrojony — jak ona gra! 

— A! panna Zofia — 0, gra — na a żywych strunach. 

— (Gdzie ona się uczyła? 

— W domu, —najpierw od nauczycielki, a potćm od brata, który 
jest artystą patentowanym, skończył konserwatoryum w Lipsku i dwa 
lata siedział u Leszetyckiego w Wiedniu, ale według mnie gra gorzćj 
od nićj, a przynajmnićj inaczćj. 

btanęliśmy,—u nóg leżał nam Unter-Mais, przez mgły do snu utu- 
lony, dalćj, jak okiem sięgnąć, ciągnęły się łąki, podobne do olbrzy- 
miego jeziora. Na ciemnćm niebie ukazał się jasny punkt, zakreślił 
długą, białą smugę i zgasł. 

— Meteor! — B S 
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Ruszczyc drgnął. 

— Panna Zofia utrzymuje, że co się myśli w takićj chwili, to się 
sprawdzi, ot przesąd! — a jednak... chciałbym być teraz przesądnym. 
s A k 

Nazajutrz, pomimo niespokojnie przespanéj nocy i snów dziwa- 
cznych, zbudziłem się dość rano, wypoczęty i rzeźki. Przez spuszczone 
rolety nie mogłem sprawdzić stanu pogody, ale gorący pół-cień zale- 
wający pokój, pozwalał się domyślać, że Meran kąpał się w słońcu. 
To mi dodało humoru. Z pewnćm zadowoleniem zacząłem rozmyślać 
nad dniem wczorajszym — i stawiać horoskopy co do dni następnych, 
a zwłaszcza dzisiejszego, jako że był najbliższy. Prawdopodobnie pój- 
dziemy do Parvy, bo Ruszczyce wspominał zdaje się, że codzień tam 
chodzą. Ot! zeszli się ludziska z krańców świata, zbliżyli, przeżyją 
razem kilka chwil przyjemnych i znów rozjadą się, pójdą każdy swoją 
drogą, zapomną. Ta myśl sprawiła mi pewnego rodzaju przykrość. 
Dopićro jeden dzień przeżyłem na zimowych leżach, a już poczęło mię 
ogarniać rozleniwienie. Mimowoli poddawałem się urokowi tego życia 
zgóry przeznaczonego na odpoczynek, oderwanego od trosk i kłopo- 
tów, nieopatrznego, — życia, którego jedynym celem — miłe zabicie 
czasu i, żal mi się zrobiło, że jednakże musi przyjść chwila, w którćj 
trzeba będzie wrócić pod mgliste niebo, do jarzma i ludzi — oboję- 
tnych, goniących za groszem, pchających ciężką taczkę życia, wiel- 
kich i maluczkich, depczących i deptanych. 

Wszedł służący, a widząc że nie śpię, z powagą ambasadora po- 


"stawił mi ultimatum : 


— Kawa, czekolada, albo herbata. 

Gdy po głębokim namyśle, zdecydowałem się na pierwsze, wy- 
szedł, a w kwadrans miałem już przy łóżku stolik, a na nim kawę, 
dwie bułki warszawskićj miary, kwadratową tafelkę masła i świeżą 
„kurlistę.” Poleciłem jeszcze podnieść rolety i otworzyć okna, a gdy 
po przez firanki dzikiego wina wpadły całe snopy blasków, znowu na 
sercu zrobiło mi się raźnićj, wobec wesołych, jasnych plam na posadz- 
ce i meblach, nieprzyjemne myśli ustąpiły miejsca weselszym. Przej- 
rzałem spis gości, ale że był wczorajszy, nie znalazłem nikogo znajo- 
mego. Parterowy sąsiad mieszkanek Parvy nie figurował na liście, 
moje za to nazwisko zostało wydrukowane bez błędu, wyglądało jakoś 
lepićj, a przynajmnićj inaczćj niż inne i widokiem swoim zrobiło mi 
przyjemność. 

— Dlaczego ladzie zawsze widzą się chętnie na drukowanym 
papierze? — myśle4em, zabierając się do kawy, ale rozwiązywanie tego 

/ 
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niealgebraicznego problematu, przerwał mi Ruszczyc. Był ubrany jak 


do wyjścia i mój wygodny sposób spożywania śniadania, ździwił go 
bardzo. 

— Bój się Boga! dziesiąta godzina, czas cudowny, myślałem, że 
pójdziesz ze mną do wodospadu, a ty leżysz! 

— Przedewszystkićm, nie ma jeszcze dziesiątćj, następnie, w tak 
błogosławionym kraju jak Meran, nie ma klientów, którzyby z łóżka 
ściągali, więc poeóż rano wstawać, po trzecie zaś, nie tęgo spałem. 

— To tak, jak ja, ale że jestem wieśniak, wstałem o zwykłej 
porze, załatwiłem korespondencyę i przejrzałem już dzienniki. 

Ruszezyc położył kapelusz, usiadł i zapalił papierosa. 

— Phi! — odezwałem się tak pełen podziwu, jak gdybym nigdy 
w życiu nie pisywał listów i nie czytywał warszawskich Kuryerów, — 
toś ty pracowity człowiek jak na kuracyusza, ja, dopóki tu będę, so- 
lennie przysiągłem sobie nic nie robić. 

— Masz racyę, po toś przyjechał. Ja jestem jakiś zdenerwo- 
wany, sypiać nie mogę, na miejseu usiedzićć nie mogę i z konieczności 
muszę sobie wymyślać zajęcie. 

Popatrzyłem na niego uważnie. 

— Po co ty tu właściwie siedzisz ? 

Odwrócił głowę i spojrzał w okno. 

— Albo ja wiem? przyjechałem nie wiedzićć po co, siedzę nie 
wiedzićć po eo i w dodatku nie wiem kiedy wyjadę. 

— Qt, zwykły wpływ życia próźniaczego, — zauważyłem filozo- 
ficznie, — gdy raz zdecydujesz się na wyjazd, otrząśniesz się z apa- 
tyi... Słuchaj, czy my pójdziemy dziś do tych pań? 

— A naturalnie; ja nawet chciałem iść trochę wcześnićj, bo eo 
prawda niespokojny jestem eo tam słychać. Pani Przygodzka umić 
sobie radzić w każdym wypadku, ale zawsze jakoś wypada dowiedzićć 
się, — same kobiety, ten Dolski nie wraca... ale wstawajże, bo cię zo- 
stawię i pójdę sam! 

— (o! już do Parvy? — zawołałem, zrywając się przerażony. 

— No, nie, ale trzeba się przecież przejść, zjeść drugie śniada- 
nie, — szkoda czasu i słońca na siedzenie w pokoju. 

Począłem się ubierać; — Ruszezye chodził niecierpliwie wzdłuż 
i wszerz pokoju, chwilami zatrzymywał się przy oknie, patrzył w ogród 
i milczał. 

— Wićsz co, — zacząłem czyszczące zawzięcie paznogcie, — my- 
ślałem właśnie przed chwilą, że takie życie, jak wy tu pędzicie, to 
rzeczywiście okrutne próźniaetwo, ale tćż i prawdziwy odpoczynek. 
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= Człowiek mimowoli odrywa się myślą od wszystkiego, co pozostawił za 

= sobą i żyje tylko chwilą obecną. 

4 — Tyle téż dobrego, ile się jest w stanie zapomnićć o tém, co się 
pozostawiło za sobą, — mruknął Ruszczye, nie odwracając się od okna, 

Spojrzałem na niego trochę ździwiony, ale zobaczywszy tylko 
plecy, powróciłem do poprzednićj manipulacyi z palcami, on zaś mó- 
wił dalćj, więcćj do siebie niż do mnie: 

— Człowiek zapomina o wszystkićm — zdaje mu się, że przed- 
tém nie żył wcale — chwila obecna, poza nią, niec. Wić co będzie robił 
za godzinę i to niezupełnie dokładnie, a męczyłoby go, gdyby był 
zmuszony myślóć co będzie robił jutro. Żyje jak roślina, wygrzówa 
się na słońcu, nie żąda nie, niczego nie pragnie, chyba tylko tego, by tak 
jak jest, pozostało długo, jak najdłużćj — choćby zawsze. 

Umilkł i po chwili mówił znowu, a głos miał jakiś senny, jakby 
znużony. 

— Ani woli, ani energii, — jest się jak ten liść oderwany od 
drzewa i rzucony na fale rzeki. Woda unosi go gdzieś w dal niepewną, 
nieznaną mu, ale tćż i obojętną... Powinienem myślóć, zastanawiać 
się, wyrwać się stąd, a nie mogę, bo sił nie mam... 

Ostatnie słowa domówił prawie szeptem. Zbliżyłem się i ująłem 
go za ramię. 

— Ruszczyc, tyś chyba chory? Co tobie się stało? Ja cię takim 
nie znałem, nie widziałem nigdy. Jesteś jakiś inny, jakby nie ten sam 
człowiek ! | 

— [nny, powiadasz? ano, może i inny, czy ja wiem? Może mię 
jeszcze zamkną na starość w Kulparkowie! 

Nie śmiałem mu zadawać pytań, wiedząc, .że ich nie lubi, i że 
jeśli ma mówić, mówi sam. Gdy umilkł, umilkłem także i ubierałem 
się śpiesznie. i 

— No, może wyjdziemy już, jestem gotów, — rzekłem, znów bu- 
dząc go z zamyślenia. 

A on spojrzał na mnie nieprzytomnie, jak ezłowiek ze snu wyr- 
wany. 

— Aa — jesteś, to dobrze, chodźmy. 


Pogoda była wspaniała, na promenadzie rojno i gwarno, przed 
Curhauzem grała muzyka. Kuracyusze zaopatrzeni w torebki z wino- 
gronami, spacerowali lub siedzieli na ławeczkach, śmieli się i rozma- 
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wiali, jedli winogrona i zapamiętale wypluwali łupinki. Cała prome- 
nada była w tém miejscu usiana jakby listeczkami, czarnemi i zielo- 
nemi. Zauważyłem, że się za nami oglądano, ale nie mogłem dociee, 
co nam tę popularność zjednywa, moje zawiesiste wąsy, czy tóż chara- 
kterystyczna głowa Ruszczyca. i 

— Gdzież pójdziemy? — zapytałem. 

Spojrzał na zegarek. 

— Na wodospad zapóźno, bo już wpół do jedenastćj, więc jeśli 
chcesz, możemy przejść się trochę koło Curhauzu i posłuchać muzyki, 
a potóm pójdziemy na pocztę, do czytelni i na śniadanie. Prawdopo- 
dobnie spotkamy tu gdzie Włastowicza i Martynoff'a. 

— Czy panie z Parvy nigdy nie przychodzą na muzykę? — za- 
pytałem. 

— Prawie nigdy, zanadto im się przyglądają, a one eo prawda 
są wszystkie cztery bardzo młode. Przytćm pani Keszmarowa utrzy- 
muje, że to publiczne jedzenie winogron, działa na nią jak emetyk. 

Zrównał się z nami jakiś mężczyzna wysoki, szczupły, z siwemi 
bakenbardami, a mijając nas, podał Ruszczycowi rękę i zamienił z nim 
kilka wyrazów po franeusku. | 

— Więc ty tu masz jeszcze znajomych po za stowarzyszeniem 
z Parvy, — ździwiłem się, gdy siwy pan oddalił się dostatecznie. 

— At, tego nigdy nie brak, trzebaby się chyba schować do anty- 
podów. To był hrabia K. 

— Minister? 

— Tak, poznałem się z nim jeszcze w Egipcie, ale wtedy nie był 
ministrem. 

Umilkł, bo zbliżył się teraz do nas młody człowiek, tęgi, wysoki, 
z twarzą szeroką i pozbawioną zarostu. Obok niego postępowały dwie 
damy, przystojne bardzo i bardzo elegancko ubrane. Mijając nas, 
obrzuciły Ruszczyca spojrzeniem, a towarzysz ich zdjął pośpiesznie 
kapelusz i uśmiechnął się, eo szerokićj jego twarzy i okrągłym oczom, 
nadało wyraz zupełnćj bezmyślności. 

Ruszczye dotknął się kapelusza, ale spóźnił się ze zdjęciem. 

— A to kto? — zapytałem. 

— Kiep! — mruknął podbijając laską kamyk i strącając go do 
rzeki. 

Parsknąłem śmiechem. 

— Krótko ale treściwie! — Komentarze zdają się zbyteczne, 
tylko, że próez przydomku nadanego przez ciebie ad hoc, ten pan po- 
siada prawdopodobnie i nazwisko? 
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— A posiada, ku chwale wszystkich Jałbrzykiewiezów. 
i — Aa! Jałbrzykiewicz! — to bardzo zamożna rodzina w Lubel- 
skićm i na Żmudzi. | 

— Ta sama i dostatecznie zamożna, by taki dureń mógł siać 
złoto i tarzać się w błocie. 

— A też damy? 

— Jedna praczka z Wiednia, druga coś w tym rodzaju, jednóm 
słowem zupełnie dobrana i nigdy nierozstająca się trójka. 

— To fenomenalne! i te panie w zgodzie ? 

— W jak najlepszćj. 

— Zatém i tu można się przypatrzyć ładnym rzeczom? 

— 0o, można, można, tylko szkoda że bardzo często Polakom 
przypadają w udziale główne role. 

Koło kwiaciarni zwróciliśmy się na lewo i weszliśmy w ulicę. Ta 
część Meranu to najzwyklejsze w świecie miasto; — bruk, asfalty, do- 
rożki, sklepy, przekupnie i kupujący. Zabawiliśmy krótką chwilę na. 
poczcie, poczém weszliśmy w wązką i stromo pod górę idącą uliczkę 
i wydostaliśmy się na niewielki rynek. Ruszczye stanął. 

— Przyjrzyj-no się tćj ulicy, na lewo z rynku, —rzekł wskazując 
mi dwa szeregi ponurych i wysokich domów rozdzielonych bardzo 
wąską przestrzenią. Ulica była dość długa, ale prawie zupełnie ciem- 
na. Po obu jćj stronach, nad chodnikami, wznosiło się ciężkie skle- 
pienie, rodzaj korytarza, czy tóż galeryi otwartćj od strony uliey 
i wspartćj na grubych, murowanych słupach. Pod galeryą ciągnął się 
szereg sklepów, roiła się publiczność nic nie podobna do publiczności 
z promenady, na ulicy ruch był prawie żaden. 

— O, niewesoła dzielnica, zauważyłem rozglądając się ciekawie. 

— To pewno że niewesoła, ale inaczéj ludzie nie wytrzymaliby 
gdy przyjdą upały. Tu jest zawsze chłodno, a nawet zimno, powietrze 
ohydne i dla tego nigdy nie spotkasz w tćj części miasta kuracyuszów, 
choć to jest właśnie główny punkt handlowy. Ten sposób budowania 
jest czysto włoski, a tu nazywa się „Lauben.” 

Załatwiliśmy nasze interesy szybko. Ja nakupiłem w cukierni 
marcepanowych wisien, truskawek i malin dla Jani, Ruszczyc zabrał 
jakąś książkę z czytelni i znów zwróciliśmy się w stromą uliczkę. Na 
rogu promenady, Ruszczyc wstąpił jeszcze do kwiaciarni i wybrał sam 
kilka prześlicznych żółtych róż. 
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— Dla kogóż to ? — zapytałem. 

— Dla panien. 

— A to czekaj, Maryni muszę przecież ja zanieść różę. 

Wybrałem kilka i kazałem związać. 

— Nie zabierzemy ich teraz, —zadecydował Ruszczyc, — niechaj 
leżą w wodzie. Gdy zjemy śniadanie, wrócimy i zabierzemy świeże. 
W pół godziny potćm, obładowani ja cukierkami i kwiatami, on książ- 
ką i także kwiatami, dążyliśmy przez ożywioną Habsburger-Strasse. 
Ruszczyc chciał mi pokazać cywilizowaną część miasta, ale ja go po- 
sądzałem że może nie chciał pokazywać się na promenadzie z kwiata- 
mi. Spojrzałem na własne ręce, potém na jego i mimowoli uśmiechną- 
lem się. 

— Wyobraź sobie że wyglądamy jak gdybyśmy szli w konkury. 
W naszym wieku, a zwłaszcza w moim, to trochę zabawne. 

Towarzysz mój zmarszczył się. 

— W naszym wieku, —rzekł sucho,—można bezkarnie ofiarowy- 
wać kwiaty takim dzieciakom jak panna Zawiełłówna i pan- 
na Dolska, — przytćm ja jestem żonaty, ciebie upoważnia stare ka- 
walerstwo. 

— Zatém jesteśmy w porządku, —rzuciłem wesoło, wchodząc do 
ciemnego przedsionka Parvy. 

W saloniku nie zastaliśmy nikogo, ale z tarasu dobiegły nas gło- 
sy ożywionćj rozmowy. 

— Nie wytłumaczysz mi tego! — mówiła pani Przygodzka, — to 
nie uczciwie. 

— A mnie się zdaje, że ty bierzesz te rzeczy ze strony nazbyt po- 
ważnćj, — zabrzmiał głos Keszmarowćj. — On musi być bardzo dobry 
człowiek, a ona, choć rzeczywiście jest zajmująca i powiem nawet nie- 
eo oryginalna, ależ to jeszcze dzieciak! zupełny dzieciak! — pomyśl 
co za różnica wieku! 

— Kogo to panie tak obrabiacie ? — zawołałem wesoło ukazując 
się na tarasie. 

— A, ślieznie! — ochłonęła pierwsza pani Adela, — podsłuchi- 
wałeś nas pan — bardzo ładnie! Za karę nie powinnyśmy panu udzie- 
lić nowiny, z jaką tu na niego czekamy... czy i pan Ruszcezyc jest? 

— Jestem łaskawa pani i cieszę się, że na tarasie wesoło, bo wi- 
docznie wszystko w porządku. Czy panna Zofia zdrowa? Pani Adela 
nieznacznie spojrzała na Julkę, 

— Zosia? o, spójrz pan! 
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Z ogródka doleciał wesoły śmiech, a między klombami błysnęło 
coś białego. Na ławeczce pod wysmukłą draceną, siedziała Marynia 
z listem w ręku, po chwili ukazała się Zosia, zarumieniona i zdyszana. 
Za nią jak biała kula toczyła się Jania, szeroko rozpostarła rączki 
i wołała: 

— Mam ciocię ! mam! 

Na twarzy Ruszczyca odbiło się zadowolenie. 

— A pacyent? —- zapytał. 

— Pacyent téż zdrów, o ile on może być zdrowym. A wićsz pan, 
— zwróciła się pani Adela do mnie,—kto jest mój pacyent? 

Patrzyłem na nią pytająco. 

— Mój pacyent zna pana doskonale i nazywa się Leon Krzycki. 

Zerwałem się z krzesła. 

— Niepodobna... Leon! co on tu robi? a ja się tyle wczoraj 
namęczyłem myślą, zkąd ja go znam!.. ale zaraz... pójdę do niego. 

— 0!co to, to nie — zatrzymała mię pani Adela.—0On teraz śpi, 
a dla niego sen to zdrowie—nie spał w nocy. 

— No to dobrze, pójdę późnićj — jaka pani dobra! Mój Boże! 
ów Leonek — czy on opowiadał pani co o sobie i o naszćj znajomo- 
ści? — czy on chory na płuca? 

— Zaraz, zaraz, opowiem wszystko co wiem, tylko niech pan 
przestanie latać po tarasie, usiądzie i słucha spokojnie. 

— Już siedzę, ale jego matka ? co się dzieje z matką? 

— Ależ pan niecierpliwy ! jakżeż ja mogę odpowiadać na pyta- 
nia kiedy mię pan wcale nie słuchasz, a przytćm nie wiem wiele. Pan 
Krzycki poznał pana wczoraj na tarasie, ale nie był zupełnie pewny 
io istotnćj obecności swego dawnego protektora w Meranie, dowie- 
dział się dopićro dzisiaj odemnie. Ucieszył się tak nadzwyczajnie, że 
aż zlękłam się, czy mu to nie zaszkodzi. Po wczorajszćm zemdleniu 
jest osłabiony, nie powinien dużo mówić, ale nie byłam w stanie go 
powstrzymać. Zarzucał mię pytaniami i opowiadał sam, bez końca 
i ciągle o panu. 

Podniosła się i wyciągnęła do mnie rękę. 

-— To tak miło usłyszćć, że są dobrzy ludzie na świecie. 

Zaczerwieniłem się jak podlotek. 

— Panie łaskawe, ten chłopak musiał coś nakłamać! na Boga 
i honor mój przysięgam, że nie zrobiłem dla niego nie, czego nie zrobił- 
by każdy przeciętny człowiek. 

— Daj pokój, — przerwał mi Ruszczyc—byłeś zawsze porządny 
homo, to wiadomo. 
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Spojrzałem na niego niechętnie i ciekawy dalszych szczegółów 
zwróciłem się do pani Adeli. ; 


— Czy Leon opowiadał pani co się z nimi działo od czasu jak 


wyjechałem z Lublina? 

— Bardzo niewiele. Obawia się czy pan nie masz do niego żalu, 
ale gdy przenieśli się do Warszawy, był podobno tak zapracowany, że 
na nie nie miał czasu. 

— Wierz mu pani! bićda musiała być a oni ją skrywali jak ską- 
piec złoto. Zawsze jednacy! ta przeklęta duma jego matki ebleba im 
nie dała, to pewne! 

— Nie wiem, tego mi nie mówił. Pan Leon skończył trzy lata 
temu uniwersytet, doktoryzował się i mieszka razem z matką w War- 
szawie. Na wiosnę zachorował na zapalenie płue, źle się wyleczył 
i wysłano go tutaj. 

— Po pacyentach pewno latał jeśli ich miał, albo po lekcyach 
jeśli ich nie miał, zaziębił się bez ciepłego ubrania, nie dojadł, nie 
dospał.., 

Zerwałem się i znowu zacząłem chodzić po tarasie, Keszmarowa 
i pani Przygodzka ścigały mię niespokojnym wzrokiem. 

— Więc oni nie są zamożni? — zatrzymał mię Ruszczyc, stając 
i zagradzając mi drogę. 

— Zamożni! Ależ ten chłopak przeszedł prawie o własnych si- 
łach szkoły i uniwersytet i jeszcze utrzymywał matkę — bo eo ona tam 
mogła zarobić swoim haftem! Jak oni się oboje kochali! — i on 
miałby teraz umrzóć, teraz gdy przeszedł najcięższe, gdy mógłby być 
chlubą kraju?.. taki zdolny chłopak—ależ to naprawdę byłoby bardzo 
smutne ! | 

Usiadłem i pochłonięty przez wspomnienia mówiłem: 

— Tak to już dawno temu, że lat nie jestemw stanie obliczyć, ale 
przypuszczam, żeod chwili gdy poraz pierwszy zobaczyłem matkę 
Leona, musiało ich upłynąć ze szesnaście albo i więcćj. 

Miałem wtedy kancelaryę w Lublinie i porządkowałem właśnie 
papićry po š. p. adwokacie N., gdy we drzwiach mego gabinetu stanęła 
wysoka, szczupła blondynka, lat może trzydziestu —może czterdziestu. 
Miała twarz młodą, lecz wiek, a może cierpienie, wyrzeźbiło jéj koło 
ust sićć drobnych zmarszczek i pochyliło ramiona. Obok nićj stał 
dziesięcioletni chłopezyk, jak ona jasnowłosy i skromnie, prawie ubo- 
go ubrany. 

Kolega mój, ś. p. adwokat N., zapisał eały, dość znaczny mają- 
tek, na stypendya gimnazyalne i uniwersyteckie, a że bliżsi i dalsi jego 
sukcesorzy, nie byli ztego zadowoleni i robili co mogli by testament 
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obalić, że od rana do nocy, umęczali mię swemi wizytami, przeto 
w pierwszćj chwili, posądziłem moich gości, iż przyszli w tymże mom 
interesie. Ale omyliłem się. 

Pani Krzycka była wdową po urzędniku sądowym, miała po mę- 
żu dwa tysiące rubli całego majątku, utrzymywała się z haftu, a że 
chciała syna oddać do szkół, nie mając środków po temu, przyszła za- 
sięgnąć informacyi eo do zapisów stypendyalnych. 

Zajęła mię wtedy ta kobićta nieśmiała, przygnębiona, zapraco- 
wana, a jednak w swóm ubóstwie dumna jak cezar i ten dzieciak za- 
pewniający mię ze łzami, że będzie się uczył pilnie i że musi zostać 
doktorem, aby mamusia nie szyła w nocy. Ułatwiłem im otrzymanie 
stypendyum i umieszczenie chłopaka w pierwszćj klasie miejscowego 
gimnazyum, a potém dość często odwiedzałem skromne mieszkanko 
ubogićj wdowy i jéj syna. (oś, z czego sam nie umiałem sobie zdać 
sprawy, ciągnęło mię do nich. Te dwie kochające się istoty, oddane 
tylko sobie i pracy, w dwóch szezupłych, ale tchnących czystością po- 
- koikach, stworzyły sobie swój własny, maleńki światek i zdawały się 
nie tęsknić do innego. Ile razy wychodziłem od nich, czułem wyraźnie 
żem lepszy, spokojniejszy i więcćj zadowolony z życia. Żadna namię- 
tność, żadna złość ludzka nie miała do nich przystępu; miłość matki 
dla syna i miłość syna dla matki, to były jedyne uczucia, przenikające 
atmosferę cichego przybytku pracy. Szczęśliwi! — myślałem zawsze, 
ile razy patrzyłem na Leona zatopionego w książkach, lub na spokojną 
twarz Krzyckićj, pochyloną nad tamborkiem, — szczęśliwi i któż wić 
czy nie szczęśliwsi od wielu potentatów świata! 

Ale i dla nich nadeszła chwiła smutku. Krzycka zachorowała, 
a gdy Leon wpadł do mnie z tą wieścią, był blady jak papiór, na ra- 
zie nie był w stanie mówić, wreszcie wybuchnął płaczem. Zerwałem 
się na prawdę przestraszony, począłem pytać, a chłopak na próżno 
płacz powstrzymując, wyjąkał wreszcie: 

— Mama leży w gorączee... pan był dla nas tak dobry... to mię 
ośmieliło ... 

Zrozumiałem. Matka leżała chora, trzynastoletni syn nie mógł 
jéj ratować, bo był bez grosza. Powtórzyłem mu mój domysł i długi 
czas potćm nie mogłem zapomnićć wyrazu oczu tego dziecka i rumień- 
ców upokorzenia, które ogniem zalały mu twarzyczkę, gdy zawołał ze 
złożonemi rękami: 

— Panie! ja oddam, przysięgam że oddam! Teraz przejdę do 
czwartćj klasy, zacznę dawać korepetycye i oddam... tylko niech mama 
nie dowić się o tćm nigdy. 
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Takim był Leon Krzycki jako dziecko, ale na jakiego ezłowieka 
wyrósł potóm, nie wiem. Gdy wskutek różnych okoliczności, zwinąłem 
kancelaryą w Lublinie i przeniosłem się do Warszawy, pozostawiłem 
go w szóstćj klasie. — Wiedziałem, że miał zamiar wstąpić do uniwer- 
sytetu warszawskiego, że oboje z matką mieli się przenieść do stolicy, 
przyrzekli mi, że zgłoszą się do mnie, ale upłynęło lat cztery, pięć, wre- 
szcie dziesięć — nie pokazali się. Przed oczami, długi czas jeszcze 
stawał mi piętnastoletni chłopak, taki, jakiego pozostawiłem w Lubli- 
nie, z lwią czupryną dumnie odrzuconą i z odwagą w jXsnych oczach 
iłagodna twarz jego matki, ale to wspomnienie bladło, szarzało 
i wreszcie wśród zajęć i pracy rozwiało się w mgle zapomnienia, £ 

Umilkłem. Julka miała oczy pełne łez, pani Adela utkwiła wzrok 
w ziemię i wydawała się zaprzątniętą jakąś upartą myślą, Ruszczye 
kręcił niecierpliwie wąsa i wreszcie wstając, pierwszy przerwał mil- 
czenie. 

— Musiał wyrosnąć na dzielnego człowieka — zauważył —i była- 
by szkoda, gdyby się miał zmarnować. 

Pani Adela zerwała się. 

— Czemu ma się zmarnować? — zawołała z niezwykłym u nićj 
błyskiem w zamglonych oczach.— Doktór mówił mi wczoraj, że on mo- 
że żyć, że on jest głównie wycieńczony, że jeśli zimę spędzi na połu- 
dniu i będzie się dobrze odżywiał, wróci do kraju zupełnie zdrów. 
A więc dobrze! ja go biorę pod moją opiekę i zobaczycie czy go nie 
wyleczę, zobaczycie! 

— Tak, to możebne — szepnął Ruszczye — ale jeżeli on nie ma 
dostatecznych funduszów?.. Żeby tak można dopomódz mu bez jego 
wiedzy ?.. 

Pani Adela się zamyśliła. 

— Ja myślę, że możnaby ... wezmę go w moje ręce, nie dam mu 
się mieszać do niczego, pod pozorem że mu jest potrzebny spokój bez- 
względny, sama będę rozporządzała jego wydatkami i podawała mu 
rachunki... ja myślę, że możnaby. 

— Tak? więc mogę udać się z tém do pani? — Ruszczyc wyjął 
trzy stuflorenowe papićrki i z pewném zakłopotaniem podał je Adeli. — 
Gdy wyjdą—mówił, nie patrząc na mnie— dowiem się o tém, prawda? 

Naturalnie, tylko... czy to nie zawiele? Wino, koniaki, to 
wszystko co mogę dostarczać w taki sposób, by chory nie domyślił się 
ich prawdziwćj ceny, ale poza tém... sama nie wiem... 

— Nie ma obawy, nie zawiele. Wina muszą być stare, keniaki 
dobre, a to kosztuje w Meranie bardzo drogo. Już pani da sobie z tćm 
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_ radę, a ja będę zadowolony, że przecie choć na coś się przydałem. To 
będzie dla mnie pamiątka z Meranu. 

Urwał i począł w zamyśleniu przechadzać się po tarasie. Nam 
było jakoś nieswojo, — pani Adela, niepewna, patrzyła na otrzymany 
dar i nie wiedziała teraz, co z nim zrobić, ja myślałem, że Leon 
i Krzycka nie byliby mi wdzięczni, gdyby kiedykolwiek, dowiedzićć 
się o nim mieli. Kłopotliwe milczenie przerwała Julka. 

— Na litość Boską, cóż państwo macie takie kwaśne miny? — 
przecie ludzie ®d tego są ludźmi, by sobie dopomagali wzajemnie. Pan 
Krzycki nie dowić się o tém nigdy, to już rzecz Adelki, a że ona to 
potrafi, ja ręczę. 

— Ale naturalnie — ocknęła się z zamyślenia pani Adela — będę 
myła butelki i wmówię w niego, że pije krajowe wino po sześćdziesiąt 
krajearów. 

Przechyliła główkę i spojrzała mi w oczy z uśmiechem. 

— Tak, zabićram pićniądze pana Ruszczyca bez najmniejszego 
skrupułu, a pan mecenas wybaczy mi ten grzech, gdy ujrzy swego 
Leonka zdrowym, prawda ? — Wyciągnęła do mnie rękę, a ja pochwy- 
ciłem ją i uścisnąłem gorąco. 

— Ma pani racyę, jego zdrowie przedewszystkićm. Czy pójdzie- 
my teraz do niego ? 

Spojrzała na zegarek. 

— Za pół godziny będę mu dawała lekarstwo, — pójdziemy wte- 
dy razem i obudzimy go. | 

— Dziękuję pani! — chodź Ruszczyc do panien. 

Zabraliśmy kwiaty i poczęliśmy schodzić z tarasu. Na dole to- 
warzysz mój zatrzymał mię. 

— Mój drogi, postąpilem niedelikatnie, wszedłem w twoje prawa, 
ale ty wićsz, że ja zawsze w takich razach jestem niezręczny. 

Wyciągnął do mnie rękę, a gdy mu podałem swoją, uścisnął ją 
silnie. — Mylisz się—uspokoiłem go—nie mam do ciebie żadnego ża- 
lu, ho to byłoby śmieszne; tylko na razie było mi przykro, że taki oto 
chłopak musi przyjmować jałmużnę. Ale trudne! przy naszym spo- 
łecznym ustroju nie może być inaczćj, zawsze jedni będą dawali, dru- 
dzy brali, oby tylko coraz mnićj było biorących, a coraz więcćj dają- 
cych tak chętnie jak ty. Pani Adela jest dzielna kobićta, a ja teraz 
jestem wdzięczny i jéj i tobie. 

Ruszczye się rozpogodził. 

— Dziękuje ci. 

— Cóż to panowie macie dzisiaj takie poważne miny ? — wołała 
zdaleka Marynia, przechylając ku nam jasną głowę. 
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— Radzimy co zrobić z różami, które piękne panie ofiarowały 


nam po drodze — tłumaczył się Ruszczyc. 

— Q, zaraz! — panie tóż takie skore w ofiarowywaniu kwiatów! 

— Marynia wyciągnęła rękę — dla nas, prawda? bardzo się to 
panom chwali, nawiasem mówiąc. 

Róże zmieniły właścicieli, Ruszczyca przeszły na własność Zosi, 
moje do rączek Maryni. 

— Pan Ruszczyce nas psuje, —odezwała się Zosia. 

— 0! nie pogniewam się, jeżeli pan mecenas zechce także psuć 
nas, w tenże sam sposób, —śmiała się Marynia. 

— Jania tyz. 

Biała kula złożona z kaszmiru, koronek i płowćj główki, ciągnę- 
ła mię obu rączkami za połę surduta. 

— Dla Jani nic. 

— Ato? 

Różowy paluszek wyciągnął się w kierunku białego pakieciku 
związanego złotym sznureczkiem. 

— To pieprz i tabaka. 

Na twarzyczcee rozlało się strapienie, różowy paluszek powędro- 
wał do skrzywionćj buzi. 

— Bzidki pan. 

Pogładziłem ją po główce. 

— No masz, masz bobaku. 

A bobak pochwycił dar i nie spojrzawszy nawet na mnie, poto- 
czył się dalćj, siadł na murawie i ze skupieniem począł odwiązywać 
sznureczek. 

— No i cóż tu u pań słychać nowego i dobrego, — zacząłem sia- 
dając między pannami. | 

— Bardzo wiele dobrego, — zawołała Marynia,—pacyent Adelei 
zdrów, naopowiadał jéj mnóstwo rzeczy o panu... 

— 0 tém już wiómy —przerwalem jéj; — jeżeli panie nie powić- 
cie nam nie więcćj, to smutne. 


— I owszem, powiemy, choć to pierwsze było więcćj zajmujące; 


ale jeżeli pan nie chcesz... Marynia zajrzała mi w oczy—wszyscy już 
wiemy, jaki pan umićsz być dobry i za karę kochamy cię jeszcze 
więcćj. 

Roześmiałem się. 

— Ot, musztarda po obiedzie! zawcześnie się urodziłem i zesta- 
rzałem, inaczćj przytrzymałbym panią za słowo, ku najzupełniejszemu 
tryumfowi pana Włastowicza. 

— Miały panie listy ?— pytał tymczasem Ruszczye Zosi. 
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— Miałyśmy ija i Marynia. Nasi kochani zdrowi, mówią że 
nie tęsknią i że nie cheą nas widzićć aż na wiosnę, jakby się zmówili, 
_ tylko —ja wiem, że oni tęsknią, przynajmnićj moi, i... takbym już chcia- 
ła do nich wrócić. 

Ruszczye spochmurniał, Marynia poruszyła się niecierpliwie. 

— Dajże pokój! nie wrócisz aż razem z nami i aż będziesz zdro- 
wa. (o jabym tu bez ciebie robiła, pomyśl! Zato późnićj pojadę 
z tobą aż do Białowoli i będę siedziała póty, póki mię nie wypędzisz. 
— OQbjęła ją za szyję i pocałowała w usta, — cóż? zgadzasz się ? 

Zosia kiwnęła główką. 

-- Potém oboje z Julkiem odwieziemy cię do Zawiełłowa ... 

— No widzisz! zobaczysz naszą kochaną Żmudź. 

Ruszczyc nie odzywał się, patrzył na panny, ale to spojrzenie 
było jakieś dziwne. Wiało z niego smutkiem. 

— Czy pan Julian także pisał? — zaczął, jak gdyby chcąc zwró- 
cić myśli dziewcząt w inną stronę. 

Marynia się zerwała. 

— A jakże! kapitalny list! — gdzież ja go podziałam ? 

— Maryniu, dajżeż pokój! 

— QO, nie, przeczytam, moja najdroższa! kapitalny list, prawdzi- 
wy groch z kapustą! 

Wyjęła z koperty ćwiartkę szarego papićru, zapisanego charak- 
terem śmiałym i zamaszystym i czytała : 

— „ŻZosiu moja! jestem lampart, i niecwartus i przyznaję się do 
tego z góry tylko dla tego, że chcę wyręczyć pannę Maryę, która pra- 
wdopodobnie zmęczyła się już powtarzając to, co najmnićj dwa razy 
dziennie, jak pacićrz. Poezciwa panna Marya! to tak z zazdrości! 

— „A powićdz jéj, że jest czego. Wenecya to kosztowny reli- 
kwiarz i choćby się w nićj było sto razy, zawsze będzie robiła to samo 
wrażenie. Pół dnia siedzę w pałacu Dożów, drugie pół dnia włóczę 
się po kościołach, wieczorem ginę—rozpływam się w „la Fenice”. Jak 
ona śpićwa! mówię ci, tylko klękać! Czemu was tu nie ma? Pani 
Adela wyglądałaby na tle Marka i Piazzetty jak księżna Rahoga, pan- 
na Marya w czarnćj gondoli, w czarnych koronkach na złocistych wło- 
sach, jak Blanca Foscariniego... tylko aby nie powtórz jéj tego, bo 
w tak młodym wieku mogłaby się rozwinąć zarozumiałość. Wczoraj 
byłem na Lido i widziałem, primo: konia ciągnącego tramway który 
mi przypomniał, że oprócz dawnych pamiątek starćj Wenecyi, istnieje 
jeszcze postęp i cywilizacya, secundo: morze. Otóż morze było roz- 
gniewane i tak wspaniałe, że gdybym był miał nad brzegiem fortepian, 
a nie miał obok siebie dwóch chudych niemek, równocześnie z każdym 
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większym bałwanem jęczących drewnianym dyskantem: Herr Je! — 
byłbym prawdopodobnie zaimprowizował coś piramidalnie wielkiego. 
Ot, dla jak błahych przyczyn ludzkość zostaje nieraz pozbawiana arcy- 
dzieł! Ciekawy jestem, czy tóż jeździcie konno beze mnie? Ten koń 
na Lido przypomniał mi Schlucht i tak mi rozełzawił serce, że gdybym 
był miał z sobą kuferek, byłbym prawdopodobnie już się zjawił w Me- 
ranie. Moja ty najmilsza siostrzyczko, co dzień robię sobie wyrzuty, 
że zostawiłem cię samą, ale na myśl 0 archanielskićm sercu pani Ade- 
li, uspokajam się jak po wzięciu bromu i zasypiam jak kamień. Wrócę 
niedługo. Królowa Adryatyku robi na mnie wrażenie starćj, gotyckićj 
katedry... co prawda niemki na Lido tóż robiły wrażenie gotyków, ale 
to inny rodzaj... otóż patrzę, podziwiam, a mieszkać tu nie chciałbym. 
Chodzę jak lunatyk, zdaje mi się że się przeniosłem w czasy Dandolów 
i Cornarich i w ciągłóm jestem oczekiwaniu, że po olbrzymich wscho- 
dach Palazzo Ducale, zejdzie do mnie dumny Marino Falieri, lub nie- 
szczęśliwy Carmaquola. Jeszcze parę dni, a dostanę czarnćj melan- 
cholii, albo napiszę marsza żałobnego. Aha! byłbym zapomniał! Po- 
znałem przy table ď Hote u Bauera, szwagra pani Adeli, pana Ignace- 
go Przygodzkiego. Bardzo miły człowiek, wybieramy się dziś razem 
do pałacu Foscarich, gdzie mam mu służyć za cycerona. Jeszcze raz 
usłyszę Minion i wracam. Julek. 

Marynia czytała z powagą kaznodziei. Gdy skończyła spojrzała 
na nas z tryumfem. 

— No icóż! nie miałam że racyi? — prawdziwe tutti frutti, 
a w rezultacie o powrocie nic. 

— Przecież pisze, wtrącił Ruszczyc, — że wróci po przedstawie- 
niu Minion; eo zaś do tutti frutti, to wyobraż pani sobie, że ja lubię tego 
rodzaju listy. Są przynajmnićj wierne jak źwierciadło, co w głowie, 
to i pod piórem. 

— To samo mówiłam — szepnęła Zosia—a przytćm ten list był 
tylko dla mnie pisany, nie powinnam była pokazywać go nikomu. Ju- 
lek gniewałby się, gdyby wiedział. 

„ Marynia poczęła ją przepraszać. 

— Przecież chyba wiesz, że ja tylko żartuję, a że wolałabym aby 
prędzćj wrócił, to tylko przez wzgląd na ciebie no, i na nasze konne 
wycieczki, o których teraz i marzyć nie można. 

— Nie wierzcie państwo nie! żmudzinki nigdy prawdy nie mówią. 
Włastowicz stał przed nami, kłaniał się słomianym kapeluszem i uśmie- 
chał do Maryni. 

— Jesteśmy wszysey—mówił, — i jeżeli panie tylko rozkażą, za- 
raz dziś możemy dosiąść wierzchowców i pocwałować choćby na sam 
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szczyt Kuchelberga. Ciekaw jestem dla czego nieobecność pana Jalia- 


"na ma nam przeszkadzać w uprawianiu wszelakiego rodzaju sportów! 


— O! pan Włastowicz w usposobieniu zaczepno-odpornóm — za- 
uważyła Zosia. 

— A ja na przekór nie będę się dziś z panem kłóciła — dodała 
Marynia. 

Litwin pokiwał głową. 

— To źle, stan jakiś anormalny; ale to pewno dla tego, że pogo- 
da dziś taka cudowna, ale to taka cudowna! że gdybym był poetą, na- 
pisałbym sonet; gdybym był cyklista, puściłbym się w podróż naokoło 
świata; gdybym był w niebie, prosiłbym świętego Piotra, by choć na 
chwilę otworzył furtę niebieską i puścił mię do Meranu... 

— A ponieważ pan jesteś tylko sobą — dygnęła przed nim Ma- 
rynia, — usłyszymy prawdopodobnie propozycyę spaceru na Win- 
kelweg. 

Włastowicz się skłonił. 

— Zgadła pani. 

— Zatóm zabierajmy się; ale, co się stało z panem Martynof- 
fem? 

-— Zatrzymał się na tarasie przy pani Przygodzkićj. albowiem 
jak panie wiecie: serce nie sługa... 

Panny pobiegły śmiejąc się, — Włastowicz westchnął ciężko 
i usiadł. 

— Czy to westchnienie poszło na rachunek biednego Kumuna?-— - 
zapytał Ruszczyc, patrząc na niego z uśmiechem. 

— At! Rumuna czy nie Rumuna, wszystko jedno. Bićda jest na 
świecie i tyle, cieszyć się nie ma z czego. 

— Co wam będzie, rzucił Ruszczyc,—oświadczycie się i albo z0- 
staniecie przyjęci, albo dostaniecie kosza, zwykła rzecz. 

— Tak, łatwo się to mówi, ciężćj znieść gdy ostatnie wypadnie. 

Litwin westchnął i zamyślił się głęboko, ja przyglądałem mu się 
z zajęciem, a on po chwili mówił dalćj. 

— Gdy miłość dobrze zaboli, tylko śmierć uleczy, ale taki Mar- 
tynoff zapalił się odrazu jak zapałka, teraz waryuje, szaleje, ot — sło- 
miany ogień, może i prędko zgaśnie. 

— Czasem nim zgaśnie wpierw strawi niejedno i zostawi popiół — 
zauważył Ruszczye. 

— Bywa i tak, bywa. 

— Ale cóż pani Przygodzka na to ?—zapytałem ciekawie. 

— Pani Przygodzka ? albo ja wiem, — niby mówi, że za mąż ni- 
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gdy nie wyjdzie, ale jak czasami spojrzy temi swemi słodkiemi oczami, 
człowiek mimowoli nie wierzy. | 

Litwin znów westchnął ciężko. 

— Gdybyż tak można pani Keszmarowćj nie wierzyć! — lecz ta 
znów nie nie mówi, niczego się nie zarzeka, a pomimo to, choćbyś 
człowieku sto lat żył, nie ośmielisz się powiedzićć jéj tego, co się mó- 
wi innym. Jak Boga kocham, ta kobićta to jak obraz Ostrobramski, 
można tylko patrzóć i modlić się, więcćj nie! 

Wstał i począł chodzić szerokiemi krokami, a Ruszczye patrzył 
za nim z uśmiechem na poły litosnym, na poły smutnym. 

— Kobićta to jednak stworzenie dziwne i trudne do poznania, — 
począł w zamyśleniu, — pani Przygodzka naprzykład. Żaden mężczy- 
zna i mało kobiet zdobędzie się na to, na co ona zdobywa się z taką 
łatwością, jak gdyby specyalnie poto żyła na świecie. Inne stroją się 
w suknie paryskie i kwiaty, ona w słodycz, w zapomnienie o sobie, 
w poświęcenie... dziwna ona jest jednak... 

— W czóm dziwna! przerwałem mu oburzony — ma serce, cała 
jest sercem i to jest dziwne? Czyż świat będzie teraz patrzył na cno- 
ty i przymioty jak na dziwolągi ? 

Ruszczye machnął ręką. 

— At, frazesy! Kobióta wyższa i z sercem nie mogłaby patrzóć 
bez przykrości na takiego Martynoffa. Może być, że on się ani powie- 
si ani utopi i że, jak powiada pan Włastowicz, taki ogień prędko zga- 
śnie; ale teraz, ten człowiek cierpi na prawdę, jest nieszczęśliwy, zmi- 
zerniął i co prawda żal mi go. 

— A cóż temu winna pani Adela? Wątpię, aby przyczyniła się 
do tego, chyba bezwiednie: kokieterya i ona to dwa przeciwległe 
bieguny. 

— Zapewne, zwykła zalotność nie nadawałaby się do jćj po- - 
wierzchowności, tylko — można kokietować właśnie brakiem kokie- 
teryi. "Trudno przypuścić, aby ona nie widziała co się dzieje z Marty- 
nof”em. Kobieta zwykła bawi się takiemi rzeczami, ale pani Przy- 
godzka, okazująca więcćj serca od zwykłych śmiertelników, nie po- 
winna była do tego dopuścić, nie! Od takich ludzi, mimowoli wymaga 
się więcćj i Mkióko to, ja mówię, że ona jest dziwna. | 

— Może i racya — począł namyślająe się Włastowiez, — tylko, 
jeżeli ona go kocha!... Człowiek przystojny, obyty, zdaje się zamo- 
żny, no, prawdę mówiąc, niewiadomo kto on właściwie. U wód ludzi- 
ska spotykają się z krańców świata i tyle wiedzą o sobie, ile nawza- 
jem jedno drugiemu z twarzy wyczyta; ależ przecie nie tak znów tru- 
dno uparłszy się, zasięgnąć potrzebnych wiadomości. 
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| Ruszczyc wstał. 
— Taak — bardzo to pięknie, iko pani Adela mówi dość wyra- 
 żnie, że za mąż nie wyjdzie... 

— No to nie wyjdzie, — przerwałem mu niecierpliwie. — Cóż to, 
czy to jej nie wolno się bawić, czy nie wolno jéj mićć słabostki, bez 
którćj ostatecznie prawie że nie znajdziesz ładnćj kobiety? Każda 
lubi hołdy, a uczymy jéj tego my, mężczyźni. 

— Zapewne — z tego punktu zapatrująe się na rzeczy, masz słu- 
szność zupełną, tylko ja, pomimo to, pozostaję przy swojćm — pani 
Adela jest dla mnie zagadką; — zbytku serca i braku serca nie jestem 
w stanie pogodzić. 

Umilkł, bo na sehodaclr ukazały się panie już w kapeluszach, 
rękawiczkach i z narzutkami na rękach. Pani Adela zostawała wido- 


cznie w domu, bo szła ostatnia, z gołą głową, obok nićj postępował 


Martynoff, jakiś markotny. Spojrzałem na nich uważnie. On jéj coś 
tłomaczył, czy może o coś prosił, ona słuchała ze zwykłym swym 
uśmiechem i wyglądała ładnie z gładko zaczesanemi, falistemi wło- 
sami, z ruchami trochę jakby leniwemi, w czarnćj sukni, skromnej, ale 
wspaniale uwydatniającćj kibić prawdziwćj Dyany. 

— Niech dyabli porwą Ruszczyca, razem z jego filozofią i znajo- 
ścią kobiet, — pomyślałem w duchu — kobićta jak cukierek i osioł je- 
stem ostatni, jeśli nie dobra jak anioł. 

— Pan zostajesz, prawda? — zwróciła się do mnie. — Właśnie 
idę budzić pana Leona i będzie mi bardzo przyjemnie jeśli pójdziemy 
razem. 


Z zimnego przedsionka Parvy, weszliśmy w obszerny korytarz, 
a minąwszy drzwi kilkoro, zatrzymaliśmy się przed ostatniemi. Pani 
Adela weszła pierwsza, ja za nią, trochę niespokojny czy wzruszony. 
Leon był ubrany, leżał na szeslongu przykryty ciepłym pledem i spał 
tak cicho i spokojnie, jak dziecko. Teraz dziwiłem się sam, jak mo- 
głem go nie poznać. Taż sama przecie jasna i niesforna czupryna, to 
samo gładkie, nizko zarośnięte czoło i delikatnie wykrojone usta 
Krzyckićj. Miękki wąs i zarost wokoło brody nie wiele go zmieniły. 
Staliśmy z Adelą obok siebie i z jednakićm prawdopodobnie uczuciem 
patrzyliśmy na tę spokojną, jasną głowę, na którą czyhała śmierć. 
Wstrząsłem się, ona spojrzała na mnie ze współczuciem, poczćm pode- 
szła do śpiącego i delikatnie położyła dłoń na jego splecionych rę- 
kach. Otworzył oczy, chwilę patrzył na nią ździwiony, a potóm uśmie- 
chnął się. 
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— Przyprowadziłam kogoś, kogo bardzo pragnążeś pan zobaczyć, 
ale wpierw weźmiemy lekarstwo. 

Usunęła się, spojrzenie Leona padło na mnie. Patrzyliśmy na 
siebie chwilę, poczćm równocześnie wyciągnęliśmy dłonie i uścisnę- 
liśmy się milcząc. Pani Adela tymczasem gospodarowała jak u siebie. 
Dała choremu lekarstwo, kazała mi szeslong przysunąć do okna, otwo- 
rzyła je, poczćm przyniosła stolik, nakryła go serwetą i wyszła. 

Leon wodził za nią wzrokiem, a gdy zniknęła w korytarzu spoj- 
rzał na mnie. 

— Zdaje mi się od wczoraj, że umarłem iże legenda o niebie 
i aniołach stróżach, stała się rzeczywistością. 

— Nietylko, że nie umarłeś, ale podobno nie masz jeszcze po te- 
mu żadnych kwalifikacyi, — odezwałem się patrząc mu w oczy z prze- 
konaniem. 

Posmutniał. 

— Któż to może wiedzićć? choroby płucne to jeszcze zagadka 
dla lekarzy, niczego nie można przewidzićć. 

— At, pleciesz, — będziesz zdrów! — Meran podobno cudów do- 
„kazuje, a ty masz szczęście, boś się dostał w dobre ręce. 

Uśmiechnął się smutnie. 

— Tak, to prawda. Chciałbym koniecznie napisać do mamy. 
Ona tam zamićra, myśląc o mojćj samotności, a wiadomość o panu 
i o pani Przygodzkićj, przywróci jéj spokój. 

Umilkł, bo weszła pani Adela; za nią służący niósł dymiący 
bćfsztyk. Leon probował się podnieść, ale siły go zawiodły, musiałem 
mu pomódz. 

— Cóż, masz pan ochotę na ten wspaniały bćfsztyk ? — uśmie- 
chnął się do niego anioł-stróż, stawiając na stoliku butelkę wina i kie- 
liszek. 

— Ze wstydem dla mojćj interesującćj choroby, muszę przyznać, 
że jestem głodny. 

Słowa chorego rozjaśniły zadowoleniem piękną twarz pani Adeli. 

— Większćj przyjemności nie mogłeś mi pan zrobić, proszę jeść 
i chwalić. 

Usiadła naprzeciw niego, nalała wina w kieliszek i mówiła dalćj 
ze swym zwykłym słodkim wyrazem na ustach: 

— Musisz pan jeść mnóstwo i to od rana do nocy, inaczćj zrze- 
knę się opieki. 

— W takim razie gotów jestem nawet chorować z przejedze- 
nia, — rzucił Leon wesoło. 
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— Właśnie, tego nam potrzeba. Przejadaj się pan i przepijaj, 
śpij cały dzień, jeśli będziesz miał ochotę, nie nie rób, nie nie myśl, 
a na wyleczenie ja, choć nie doktór, mogę panu dać piśmienną gwa- 
rancyę. 

Chory jadł z apetytem, a gdy befsztyk znikł z talerza, pani Adela 
podała mu wino. 

— W nagrodę, że pacyent był grzeczny, pozostawię teraz panów 
samych, byście się mogli nagadać do woli, a potóm, jeżeli obiad pój- 
dzie nam równie dobrze, zasadzę Zosię do fortepianu i znowu usłyszysz 
pan Krakowiaki Chopina, tylko — zastrzegam się przed nowemi zem- 
dleniami. 

Spojrzałem na nią ździwiony, a ona domyśliwszy się przyczyny 
ździwienia, dodała: 

— Pan Leon otworzył sobie wczoraj okno, żeby choć zdala po- 
słuchać dźwięku polskićj mowy, a gdy Zosia zagrała Krakowiaki, 
uznał za stosowne zemdlóć, czćm narobił wczoraj tyle strachu w całćj 
Parvie. 

Leon się zarumienił. 

— Wogóle nie jestem wrażliwy na muzykę, a nawet nie znam się 
na nićj, ale wczoraj byłem zdenerwowany, nie wiem, samotnością — 
chorobą, czy tęsknotą do kraju i muzyka panny... panny... 

— Dolskićj, — podpowiedziała Adela. 

— Otóż panna Dolska jest chyba artystką, bo wczoraj pierwszy 
raz przekonałem się, iż muzyka może dać tyle rozkoszy, że aż ta roz- 
kosz przemienia się w ból. Nie umiem określić, eo mi się stało, przy 
tych krakowiakach tak zatęskniłem do kraju, że gdybym był nie stra- 
cił przytomności, kto wić czy nie byłbym się spakował zaraz wczoraj 
i nie wrócił do matki. 

Pani Adela kiwała głową. 

— Byłbyś się pan ładnie urządził, matka byłaby wdzięczna i pa- 
nu i Zosi, nie ma co! No, do zobaczenia! teraz nie będziesz pan ani tę- 
sknił, ani denerwował się samotnością, bo my na to nie pozwolimy. 
Proszę sprawować się dobrze, a gdyby rozmowa męczyła, dać prawo 
głosu panu mecenasowi, a samemu słuchać. 

Odstawiła stolik, odsunęła firankę, by słońce mogło bez prze- 
szkody zalewać szeslong i cały pokój chorego, poczém podała nam 
rękę i wyszła cicha i słodka. Patrzyliśmy na siebie mileząe chwilę, 
wreszcie Leon szepnął półgłosem: 

— Myślałem, że na ziemi jest tylko jeden anioł — moja matka, 
tymczasem... 
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— Tymczasem, — przerwałem mu, — nie powinieneś się dziwić 
niczemu i nie wzruszać się. Jesteś na obczyźnie, sam jeden, chory, 
nie dziwnego, że doznajesz serca od rodaków. Źle byłoby gdyby nasze 
kobiety, nawet na to zdobyć się nie umiały. 

Poprawiłem mu poduszkę i pomogłem usiąść wygodnićj. Słońce 
hojnemi snopami rzucało nań ciepło i światło, a on zdawał się nićm 
rozkoszować, uśmiechał się i z zadowoleniem wpatrywał w nieskażony 
lazur nieba. Przysunąłem sobie krzesło i usiadłem obok. 

— Mój drogi chłopcze, — zacząłem łagodnie — nie myślę ci robić 
wymówek i denerwować cię, to babska rzecz, ale jeżeli było wam 
w Warszawie ciężko, jeżeli to cię przyprawiło o chorobę, przyznasz 
chyba, że oboje z matką nie mieliście racyi tak zupełnie o mnie zapo- 
mnićć, i że ja mogę mićć o to do was trochę żalu. 

Leon nie oderwał oczu od błękitów, ale ujął moją rękę i uścisnął 
ja silnie. 

— Wiem, że pan masz słuszność i że my jesteśmy dziwni ludzie, 
ale natury swojćj nikt zmienić nie może. Pan byłeś dla nas zanadto 
dobry, byśmy tę dobroć mieli wyzyskiwać, a przytćm, — nam było 
ciężko tylko z samego początku i teraz w czasie mojćj choroby — zre- 
sztą, matka moja nie zaznała nędzy. 

— Być może, że nie zaznała, ale ty straciłeś zdrowie. 

Potrząsnął głową. 

— Przerachowałem się. Zdawało mi się, że mam siły niespożyte 
iże ich zapas jest niewyczerpany — ale gorączka wiedzy zjada tak 
samo, jak każda inna. Nie myśl pan, że mię zniszczyła praca zarob- 
kowa, o nie! Ja pokochałem naukę i mój zawód, a pokochałem z taką 
namiętnością, że poza niemi świat dla mnie nie istniał, oddałem im 
wszystkie siły i wszystkie myśli, pracowałem jak maniak i to mię zgu- 
biło. Gdy przyszło zapalenie płue, wyszedłem z niego zwycięzko, ale 
byłem właśnie na drodze do wielkich odkryć, zdawało mi się, że nie 
mam prawa odpoczywać, nie mam prawa pozbawiać ludzkości dobro- 
dziejstw, które miały na nią spłynąć z mojćj wiedzy i pracy. Powró- - 
ciłem za prędko do przerwanych badań i nadużywałem sił póty, póki 
nie zemściły się na mnie i nie opuściły mię zupełnie. Co za ironia! 
Marzyłem, że cały świat uwolnię od gruźlicy, a straszna choroba za- 
groziła mnie właśnie, mnie który chciałem ją zniszczyć, zdeptać, usu- 
nąć z szeregu cierpień gniotących ludzkość. 

Patrzyłem na niego ździwiony i mimowoli dotknąłem jego ręki, 
Jak gdyby eheąc sprawdzić czy mówi przytomnie, czy tóż pod wpły- 
wem gorączki. Rękę miał chłodną, ale oczy błyszczące. 


Akihi Jaki 
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— Co ty mówisz chłopcze? Tyś marzył o znalezieniu środka na 
suchoty, innego niż słońce i powietrze i wrodzona odporność czło- 
wieka? 

— Tak, a pan myślisz, że mam gorączkę? — nie, ja mówię przy- 
tomnie. Gorączka przyjdzie późnićj, około trzecićj lub czwartćj, a na- 
uka idzie wciąż naprzód. Opanuje nietylko gruźlicę, ale i cholerę, 
błonieę, raka, malaryę, tyfus i wszystkie choroby zakaźne—wszystkie! 
Marzyłem, że będę jednym z tych, którzy popchną naukę naprzód 
i, kto wie? może byłbym ją popchnął. Medycyna, ręka w rękę z chirur- 
gią i chemią dokażą cudów i to niedługo. Odkrycia będą szły za od- 
kryciami, świat otworzy oczy ździwione i ujrzy się uwolnionym od 
cierpień, dziesiątkujących go teraz — tylko... ja pewno już tego oglą- 
dać nie będę. 

Oderwał oczy od błękitów nieba i utkwił je w szarą ziemię ogro- 
dowych ścieżyn. Z pobladłćj twarzy powiał smutek i zniechęcenie. 

— Ziemia wszystko pochłonie, ale czy pochłonie i moją myśl? 
Co stanie się ztym ogniem, który ja czuję w sobie? co stanie się 
z energią, z jaką chciałem wydzićrać wiedzy jéj tajemnice? w co 
obróci się zapał, z jakim wskazywałem moim młodym kolegom nowe 
drogi i nowe strony świętego zawodu lekarza? Nauka mówi—proch— 
tylko proch! — a jednak, człowiek stojący nad grobem, nie może w to | 
uwierzyć. Ciało zniknie i powstanie z niego nowe życie i to jest nie- 
śmiertelność materyi—ale myśl? czyżby myśl była zniszczalna? czyżby 
pod tym względem była niższą od materyi? Ja tyle chciałem wypo- 
wiedzićć światu, tyle miałem do wypowiedzenia i —nie zdążyłem. Myśl, 
zniknie bezpowrotnie i nie uchwyci jéj już nikt i nigdy, bo nie została: 
wcielona w papićr. Czy to nie śmieszne? Papićr, sfabrykowany ze 
szmat zbieranych przez gałganiarki — to nieśmiertelność myśli. Duch 
jednych, tylko za jego pomocą staje się własnością innych duchów 
i pcha świat naprzód. Kto w ten sposób nie zdąży skrystalizować swćj 
myśli — skazany jest na nieśmiertelność materyi. Choćby był cały mi- 
łością i geniuszem, choćby czuł w sobie siły, zdolne zbawić ludzkość, 
gdy umrze — nie pozostanie po nim nic! 

Umilkł i po chwili szepnął : 

— Smutne! 

Patrzyłem na niego poważnie. 

— Myślę, że tego problematu nie rozwiązał jeszcze nikt i nikt 
nigdy nie rozwiąże, — ty zaś nie powinieneś sobie pozwalać na podobne 
myśli. Nad grobem jeszcze nie stoisz, a siła woli znaczy wiele, bardzo 
wiele. Powićdz sobie, że żyć musisz, że musisz być zdrowym, że chcesz 
tego, a w połowie będziesz uzdrowionym. Gdy byłeś dzieckiem umia- 
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łeś chcićć i umiałeś dotrzymywać tego, co sobie przyrzekłeś, — czyżbyś 
teraz był słabszym duchowo od dziecka? 

Chory westchnął. 

— Tak. — Jestem tak słaby, że poprostu nie poznaję siebie, 
a osłabłem nietyle fizycznie, ile duchowo. Dotąd, nigdy nie zajmowa- 
łem się abstrakcyami—nie zastanawiałem się ani nad zagadką wszech- 
bytu, ani nad celowością natury. Ja miałem przed sobą eel wytknię- 
ty — mój własny — a tak wielki i piękny, że zapatrzony weń, jak luna- 
tyk szedłem wciąż naprzód i naprzód, na nie innego czasu nie miałem, 
aż oto potknąłem się i upadłem. Teraz bawię się w filozofię i nie mogę 
opędzić się myślom, po co żyłem? na co żyłem? jeśli nie dokoń- 
czywszy zadania, mam umrzćć i pozostawić po sobie wielkie nic? Jak 
Hamlet swoje „być lub nie być”, ja powtarzam co chwila — mam du- 
cha nieśmiertelnego i nie mam go — a to nie mam jest straszne. 
Wszystko się we mnie burzy i wszystko buntuje. Mam ochotę wtedy 
walczyć z kimś czy z czómś i temu komuś czy czemuś, nieznanemu 
i nieodgadnionemu, rzucić przekleństwo. Ha! jeśli umićram dla tego, 
że tak cheiał przypadek, jeśli bezeelowa natura, jeśli bezmyślna mate- 
rya jest wszystkićm — owo wszystko jest podłością i nędzą! 

Zarzucił ramiona nad głową i gorejące oczy utkwił w niebo. Ja 
patrzyłem na niego niespokojnie — bezradnie i nie wiedziałem w jaki 
sposób zmienić kierunek tych biednych myśli, uparcie obracających 
się wokoło jednego punktu. 

Do drzwi ktoś zapukał. Odetchnąłem i zerwałem się ucieszony, 
wołając: 

— Herein. 

Wszedł człowiek niemłody, wysoki, szezupły, z jasno-blond brodą 
i takiemiż włosami silnie przerzedzonemi nad czołem. Nie znałem go, 
ale Leon wyciągnął rękę przyjaźnie, poezćm przedstawił nas sobie: 

— Herr doktor Fell. 

— Podałem mu krzesło, a on przysunął je do szeslonga Leona, 
usiadł i chwilę patrzył na chorego badawezo. 

— Przepraszam, że niewzywany przyszedłem —- zaczął wreszcie 
głosem trochę stłumionym — pragnąłem poznać bliżćj i pana i pańską 
chorobę. U kogo leczysz się pan w Meranie? 

— U nikogo. Potrzebuję tylko odpoczynku, powietrza i dobrego 
odżywiania. (Cała moja choroba, to przepracowanie. Ja sam jestem 
lekarzem. 

Doktór skinął głową. 

— Wiem o tém. Wczoraj zawezwano mię do pana, a że ja lubię 
wiedzićć kogo leczę, dziś rano przerzuciłem wszystkie kurlisty, odszu- 
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kałem pańskie nazwisko, a odszukawszy, przyszedłem niewezwany. Pan 
jesteś asystentem doktora Barskiego z Warszawy i autorem rozprawy, 
o wpływie ostrych gorączek na przewlekłą gruźlicę — czy tak? 

Leon patrzył na niego bardzo ździwiony. 

— Tak, skąd pan wiesz o tém? 

Doktór się uśmiechnął. 

— Ja także zajmuję się trochę bakteryologią. Szczycę się przy- 
jaźnią doktora Klebsa, znam Kocha osobiście i poznałem w tym roku 
w Berlinie waszego doktora Barskiego. Mówią o nim, że to zdolna 
głowa. Rozmawialiśmy z sobą wiele i on wspominał mi kilka razy 
o panu. Mam pod tym względem dobrą pamięć, czytałem pańskie 
prace, wyżćj wspomnianą i drugą o zarazku błonicy, które zostały 
przetłómaczone na niemiecki i, nazwisko pańskie zapamiętałem. Pan 
Jesteś młody człowiek, ale stary doktór, a ja muszę cię wyleczyć, bo 
takiego człowieka i doktora byłaby szkoda. 

Leon popatrzył mu w oczy badawczo. 

— Czy pan przypuszczasz, że ja mogę się wyleczyć? 

— Naturalnie, że przypuszczam. Jesteś pan dobrze zbudowany, 
przed zapaleniem płuc musiałeś być zdrów zupełnie, po zapaleniu nie 
zostało śladów. Długi wypoczynek, powietrze i silne odżywianie, po- 
winny pana wyleczyć z anemii i braku sił. W każdym razie gorączka 
nie jest dobrym objawem i dlatego, choćby rezultaty kuracyi były jak- 
najświetniejsze i bardzo szybkie, co jest możebne, nie powinieneś pan 
wracać przed wiosną do kraju. Kto raz miał zapalenie płuc, ten nie 
może być nigdy zanadto ostrożnym, z tém się nie żartuje. 

— Tak mi powiedziano i w Warszawie — wtrącił Leon. 

— Otóż to. Jak wysoką miewasz pan gorączkę? 

— Miewałem trzydzieści ośm i dwie. W Meranie obniżyła się 
już do trzydziestu siedmiu i ośm dziesiętnych. 

— To bardzo dobry znak. Przedewszystkićm należy nam zgubić 
gorączkę, która, nie wiem doprawdy skąd się u pana bierze, — 2 osła- 
bieniem i apatya, jakie nastąpią późnićj, damy sobie radę łatwo. Czy 
pan pozwolisz żebym cię dzisiaj zbadał dokładnićj ? 

Leon skinął głową, ja nieznacznie wysunąłem się z pokoju i po- 
cząłem chodzić po ogrodzie. Słowa doktora były uspakajające, ale 
podejrzywałem ich szczerość, a rozpacz i zniechęcenie Leona, odci- 
snęły na mnie ślad, jeszcze niestarty nadzieją o lepszćj przyszłości. 
Jak on, począłem przypuszczać możliwość śmierci ijak on czułem 
w duszy bunt, przeciwko tak niesprawiedliwym i tak bezmyślnym wy- 
rokom losu. 

Na tarasie ukazała się pani Adela, a zobaczywszy mię zeszła. 
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— (óż to, zostawiłeś pan pana Leona samego? 

— Przyszedł doktór, więc nie chciałem im przeszkadzać. . 
Popatrzyłem na nią. 

— Pani przypuszczasz, że on się wyleczy — prawda? 

Zamyśliła się. 

— Ja się na tém nie znam, ale przecież zdarzają się wypadki 
uzdrowień, nawet wśród rzeczywistych suchotników. Juleia miała 
kawerny w płucach i żyje, a nawet może być zupełnie zdrowa. Mówią, 
że można żyć z jednóćm płucem, że można chorobę ograniczyć, że 
dzieją się cada — ja wierzę w cuda, więc jakżeż miałabym nie wierzyć 
w uzdrowienie pana Leona? 

Pochwyciłem jćj rękę i uścisnąłem. 

— Jakżeż ja pani dziękuję za te słowa! Jestem eały wzburzony, 
a pani obecność uspokaja mię i dodaje odwagi. On powinien żyć, on 
jest potrzebny nietylko matce, tacy lndzie nie powinni umierać tak 
młodo! 

— Masz pan racyę -— rzekła. — Musimy dołożyć wszelkich sił 
i musimy go uratować. Ja mam szczęśliwą rękę, dogłądanie chorych 
to moja jedyna namiętność, a pacyenci zostający pod moją opieką, 
bardzo rzadko umierają. 

Uczułem się spokojniejszym. Jeżeli ona ma szezęśliwą rękę, 
może i Leonowi szczęście przyniesie? Ze zwątpienia, jednym skokiem 
znalazłem się na samym szczycie nadziei. Ależ naturalnie! Dla cze- 
go miałby umrzóć? Przeszedł zapalenie płuc, dla czegóż nie miałby 
wyjść z teraźnićjszćj choroby, która jest tylko osłabieniem i zmęcze- 
niem wywołanem nadmiarem pracy? Tak! będzie zdrów a późnićj ja 
w tém, by mógł pracować spokojnie i by nie nadwyrężał sił troską 
i walką o byt. 

Uśmiechnąłem się do własnych myśli i do pani Adeli. 

— Jeszcze raz dziękuję pani. Zwątpienie Leona rozstroiło mnie 
ale teraz widzę że przez niego mówiło chorobliwe zdenerwowanie, a ja: 
wpadłem w zwątpienie najzupełnićj zbytecznie. Trzeba go rozrywać 
i nie pozwalać mu na smutne myśli — prawda ? 

— Naturalnie— widzę że z pana już się także robi doktór i to do- 
bry. Chęć do życia i wiara we własne siły dużo znaczy we wszystkich 
chorobach, a jeżeli panu Leonowi tego właśnie brakuje, trzeba rzeczy- 
wiście rozrywać go i ożywiać. My to potrafimy, niech pan będzie spo- 
kojny. 

Zbliżyliśmy się pod okno Leona. Rozmowa w: pokoju ucichła, 
doktór widocznie już wyszedł. Pani Adela oparła się o wystający 
gzyms. 
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— Czy j już po konsultacyi ?—odezwała się zaglądając do pokoju. 

— Już. 

— No i jakaż gorączka? 

— Trzydzieści siedm i sześć. 

— To chwała Bogu. A cóż pan będziesz brał, cehinę czy anti- 
pyrynę? 

— (Qhinę. 

— To może dać panu teraz? 

— Już brałem, dziękuję pani—drugi proszek wezmę wieczorem. 

— A tamto lekarstwo ? 

— Tamto już niepotrzebne. 

— "Tem lepićj, nie wierzę w lekarstwa. 

— Czy tylko w lekarstwa czy i w doktorów? 

Po twarzy pani Adeli przesunęła się różowa chmurka. 

— 0, w doktorów! doktór i apteka to nierozłączna para—zresz- 
tą jak w których, panu pewno bym wierzyła. 

— Życzę pani byś nie potrzebowała nigdy, żadnego. 

— A ja właśnie chciałabym zachorować i cheiałabym wiedzićć 
eo się wtedy czuje. Nigdy nie chorowałam nawet na ból głowy, a spe- 
eyalnie bólu głowy wcale sobie nie mogę wyobrazić. 

‘Młoda kobićta roześmiała się wesoło, a Leon poszedł za jéj przy- 
kładem. 

— Zatém nie ma dla mnie żadnćj nadziei, bym kiedykolwiek 
miał z pani pacyentkę—zauważył. 

Stałem w oknie obok pani Adeli i z przyjemnością przysłuchiwa- 
łem się wesołćj rozmowie, obserwując przytém ożywioną teraz twarz 
Leona. Naraz, dwie małe rączki przysłoniły mi oczy. Drgnąłem, ale 
pochwyciłem je natychmiast i przytrzymałem. Marynia była uwięzio- 
na, a Ruszczye i Zosia śmieli się z jéj kłopotu. 

— Proszę mię puścić—prosiła dziewczyna — już nigdy nie prze- 
straszę pana, nigdy ! 

Odwróciłem się ale psotnych dłoni z rąk nie puściłem. 

.— A jakaż gwarancya, że pani słowa dotrzymasz ? 

— Jaka gwarancya? — przechyliła dake, i zajrzała mi w oczy 
filuternie—jak pana kocham. 

— A, to co innego. 

Puściłem jćj ręce, a ona wsunęła jasną głowę w oknoi poczęła 
się uśmiechać do Leona. 

— Ja jestem Marynia Zawiełłówna, faworytka pana Antoniego, 
zatém powinniśmy się znać koniecznie—nie prawdaż? 
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Leon podniósł się z wysiłkiem, zbliżył do okna i podał rękę 
dziewczynie. Zosia przysunęła się także. 

— A oto, odezwałem się — panna Zofia Dolska, sprawczyni twe- 
go wczorajszego zemdlenia. 

W szarych oczach Zosi, odbiło się coś nakształt przestrachu.. 
Cofnęła się i spojrzała na mnie zdziwiona, a Leon przyglądał się jéj 
z zajęciem. 

— Nie przestraszaj pan Zosi — wtrąciła pani Adela z wyraźnóćm 
niezadowoleniem pan Leon był już widocznie usposobiony do zemdle- 
nia. Dla chorego samotność jest zabójezą, dźwięk polskićj mowy 
i Zosi krakowiaki mogły wpłynąć na jego zemdlenie tylko pośrednio. 

— Blada twarzyczka Zosi rozjaśniła się. 

— Więc to muzyka moja nie ja, — odezwała się, wyciągając do 
niego rękę — jeżeli pan nie lubisz nie będę grywała. 

— lIowszem lubię i gdyby pani była łaskawa zagrać jeszcze 
kiedy, byłbym bardzo wdzięczny. 

— Ależ i owszem, ile razy pan zechcesz, proszę tylko przysłać 
służącego. Ja mogę grywać po całych dniach i nie mię to nie kosztu- 
je. A co pan lubisz najwięcćj ? 

Dziewczyna wspięła się na palce i oparta o gzóms patrzyła na 
niego ze współczuciem w wielkich oczach— Leon był zakłopotany. 

— Co lubię? — powtórzył — ja nie wiem, nie znam się; dopićro 
wczoraj dowiedziałem się, że muzyka może tak bardzo przemówić do 
duszy... niech pani gra to, co sama lubi najwięcćj. 

Skinęła głową. 

— Dobrze, po paru dniach i pan już zrobisz wybór — będziesz 
pytał: co to pani grała wtedy a wtedy i poprosisz o powtórzenie. Zoba- 
czysz pan. A może panu czytywać czasami, naturalnie coś lekkiego, 
wesołego ? 

Leon chciał odpowiedzićć ale pani Adela mu przerwała. 

— O, przepraszam mego szanownego pacyenta, to za wiele na 
dziś. Ani tak długo stać, ani tak dużo mówić nie wolno, bo gorączka 
się zwiększy. Okno tóż trzeba zamknąć, bo słońce się już chowa. 
Panny podały ręce Leonowi i cofnęły się szybko—Marynia wzruszając 
ramionami i robiąc grymas poza plecami pani Adeli, która przymknęła 
okno i razem ze mną udała się do pokoju chorego. Siedział na sze- 
slongu, trochę zmęczony, ale na twarzy miał ożywienie. 

— Jaka panna Zawiełłówna jest ładna i wesoła! odezwał się, 
zobaczywszy nas wchodzących. 

Pani Adela przysunęła stolik do szeslonga i wyszła rzuciwszy mu 
ode drzwi. 


PO ZDROWIE. 345 


Tylko nie zakochaj się pan przed straceniem gorączki, bo utru- 
dnisz nam kuracyą. 

Ale Leon roześmiał się swobodnie. 

— Byłoby to dla mnie coś zupełnie nowego. 

-— A Zosia? jakżeż ci się podobała pana Dolska? — zapytałem 
zadowolony że jego myśli przybrały teraz inny kierunek. 

— Panna Zofia?—zamyślił się.—Czy ładna nie zdążyłem zauwa- 
żyć, ale ona ma dziwne oczy i takie które już gdzieś widziałem. Nie 
. wygląda na artystkę, taka wątła, szczupła, zdaje się że ją wiatr por- 
wie i uniesie—czy chora? 

— Chore biedactwo i na płuca i na nerwy podobno. Zato 
Keszmarowa, wiesz — siostra Maryni, ta, która tu była u ciebie 
wczoraj... 

— I dziś była — wtrącił Leon. 

— Była? no widzisz! poczeiwe kobiecisko! Otóż ona miała po- 
dobno dziury w płucach i teraz jest zdrowa. 

Leon poruszył się żywo. 

— Zkąd pan wiesz? kto ją leczył? Teorya mówi nam o takich 
wypadkach, sekcye pośmiertne nie raz wykazują zwapniałe ogniska 
graźlicze, ale ja prawdę powiedziawszy, zapatrywałem się dotąd na tę 
kwestyę, trochę pesymistycznie. Kto ją leczył ? 

— W Aussee nie wiem, tu doktór Hausman. 

— Szkoda że nie doktór Fell, mógłby mnie objaśnić. — Machnął 
ręką. — Hausman to sława, ale stara. Wszystkie te sławy zbledną, gdy 
zabłysną nowe—młode slońca — lekarze chemicy! Mówił mi doktór 
Fell że Koch i Klebs pracują nad gruźlicą, że Koch zrobił jakieś wiel- 
kie odkrycie, że niedługo dowiemy się o cudach. Ja nawet nie wiem 
o nieczem, nie teraz nie czytuję— może moje prace przydałyby im się na 
eo, ale eóż ? nie zdążyłem. 

Spojrzałem na niego niespokojnie. 

— Jeszcze zdążysz. Na wiosnę wrócisz do kraju zdrów i znowu 
się zabierzesz do roboty, tylko teraz o tém nie myśl. Lepićj opowićdz 
mi, jak dawałeś sobie radę przez czas uniwersyteckich studyów i ja- 
kie masz projekty na przyszłość. 

Oparł się o poduszki i smutny wzrok utkwił w sufit 

— Tak, pan masz prawo pytać mnie o to, tylko życie moje to nie 
epopeja. Skreślę je w kilku słowach. Do trzeciego kursu uczyłem 
się sam i uczyłem drugich. Nie było nam ciężko, ale czas miałem za- 
jety od rana do nocy. Pan to rozumićsz i wybaczysz, że nie zgłosiłem 
się do ciebie. Nie miałem czasu nawet odetchnąć, rzeczywiście nie 
miałem! A potóm jeden z moich kolegów poznał doktora Barskiego. 
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Ten dzielny człowiek nie lekceważył studentów i umiał z nimi mówić, 
a my obydwaj tak zapaliliśmy się do bakteryologii — dla nas Żupdłnie:! 
nowćj nauki, jak gdyby w naszych głowach wzniecono pożar. Poza 
wykładami, przesiadywaliśmy nad mikroskopem i retortami, wspólne- 
mi siłami urządziliśmy sobie laboratoryum własne, a gdy nie stało dnia, 
pracowaliśmy w nocy. Wtedy czułem się nieszczęśliwym. Gorączka 
wiedzy trawiła, a tu trzeba było walczyć o byt. Rzuciłem lekeye, i za- 
cząłem streszezać dzieła z obcych języków i pisywać własne artykuły 
do różnych dzienników. Ciążyło mi to na sumieniu, bo nie były wiele 
warte, ale przynajmnićj dawały łatwy zarobek. Gdy skończyłem kur- 
sa, postanowiłem się doktoryzować i broniłem rozprawy o którćj do- 
któr Fell wspominał. Znaleziono w nićj trochę nowych spostrzeżeń, 
bo studyowałem wtedy po szpitalach specyalnie gruźlicę. Zostałem 
asystentem doktora Barskiego — w dzielnicy w którćj mieszkaliśmy 
z matką wyrobiłem sobie praktykę, ubogą wprawdzie, ale dającą przy- 
najmnićj tyle, ile mi było potrzeba — i byłem zupełnie zadowolony 
z siebie i z losu. Choroba wywróciła cały ten gmach, a ja właśnie 
pracowałem nad zarazkami róży i gruźlicy i zdawało mi się że jestem 
na drodze do wielkich odkryć... 4 

Umilk, bardzo wzruszony a ja położyłem dłoń na jego ręku i za- 
cząłem łag odnie. 

-— Jeszcze wszystko będzie dobrze Leonie — zobaczysz, nie nie 
ma straconego, tylko zdrowia, jak najwięcćj zdrowia. Teraz myśl 
głównie o tém. 

— A jak umrę? Jestem strasznie zmęczony, a moja gorączka to 
licha wróżba— nie mogę tego przed samym sobą owijać w bawełnę. 
Wziąłem matce ostatni grosz, a dotąd nie jćj jeszcze nie dałem. Na- 
miętność do nauki zabiła we mnie wszystkie uczucia, opanowała całą 
duszę. Czuję że jeśli wrócę zdrów, zamiast starać się o spokojny byt 
dla téj mojćj świętćj, znowu zatonę w książkach i w preparatach a je- 
sli umrę... pozostawię ją samą, spracowaną—-na bruku... * * „BR 

Z RR twarz chudemi ROR iujrzałem jak po przezroczystych 4 
palcach potoczyły się dwie, grube łzy. Zerwałem się. „3 n 

— Daj pokój Leonie, nie drażnij siebie i mnie! Słuchaj, będę 
z tobą mówił jak z mężczyzną. Jeśli umrzesz, twoja matka nie zosta- 
nie sama, stanę się dla nićj bratem. Nie mam na. świecie nikogo, więc 
nie ja jéj, tylko ona mnie zrobi łaskę. O tém już nie myśl. Jeśli wy- 
zdrowiejesz, wiedza i praca da ci chléb. Takie zdolności jak twoje, - 
nie marnują się nawet w takićm biedném społeczeństwie, jak nasze. 
Zkąd u ciebie taka niewiara ? wstydź się! To choroba mówi przez two* 


Pa 4 


„add 
7 
L 


PO ZDROWIE. 347 


je usta, masz lat dwadzieścia parę i nie wolno ci jeszcze wątpić, ani 
w siebie ani w ludzi. 

Wyciągnął do mnie ręce i próbował się uśmiechnąć. 

— Tak, masz pan racyę—szepnął—nie mam prawa wątpić, jeśli 
na świecie są tacy ludzie jak pan. 

Odetchnąłem, gdy drzwi się otworzyły i weszła pani Adela. Po- 
patrzyła na nas badawczo i pogroziła mi palcem. 

— Oj panie mecenasie, mam wielką ochotę zabronić ci przesia- 
dywać u pana Leona, wygląda mi na zdenerwowanego i pewno nie bę- 
dzie chciał jeść obiadu. 

Ale Leon rozjaśnił się na jćj widok i zawołał prawie wesoło. 

— Otóż właśnie że będę jadł, choćbym się nawet miał przymu- 
szać i będę zdrów, bo chcę, a cheićć to módz! 


Katerus. 


A Dziedziny Skarbowości. 


oe 


Dr. Stanisław Głąbiński. Wykład nauki skarbowćj. Lwów. 1894. 


auka skarbowości, z pomiędzy nauk państwowych, zwróciła na 
siebie w czasach ostatnich największą uwagę. Na to wyszcze- 


gólnienie nauki skarbowćj wpłynęły okoliczności praktyczne, jakie- 
mi są: co rok wzrastające wydatki państw na siłę zbrojną i na opła- 
cenie odsetków od długów i na ich amortyzacyą. Pokój zbrojny, 


jaki zapanował w Europie od czasu wojny 1870 r., wywołał potrzebę 
ciągłego zwiększania uzbrojeń i podwyższenia siły bojowćj państw, 


tak że budżety ledwie mogą podołać wzrastającym wydatkom. Za- 
daniem jest zatem mężów stanu, finansistów i uczonych, pracują- 


cych nad skarbowością, wynaleźć nam źródła dochodu państwa, 


któreby nie naruszały zasobów i nie uszczuplały zanadto dochodów 


płacącéj podatki ludności. Do tego przyłącza się potrzeba zapobie- 


żenia chronicznym deficytom i znalezienia sposobów korzystania 
z kredytu publicznego, przy najmniejszóm zwiększeniu wydatków 
budżetowych. Nauka skarbowości ściśle jest związana z prakty- 
ką życia rodzinnego i musi uwzględnić potrzeby chwili bieżącćj. 
Rozprawy parlamentarne nad nowemi podatkami i nowemi pożycz- 
kami państwowemi są zwykle przedmiotem obszernych sprawozdań 
w prasie dziennikarskićj i w czasopismach i wpływają także na pra- 
ce teoretyczne ekonomistów i finansistów, Tem się tłómaczy, że za 
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ostatnie 30 lat pojawiło się dużo pierwszorzędnych prac na polu na- 
uki skarbowćj, tak iż Wilhelm Roscher, wydając w r. 1886 tom 
czwarty swych zasad gospodarstwa narodowego, zawierający zasa- 
dy skarbowości, uprzedza w przedmowie, że nie myśli współzawo- 
dniczyć ze sławnemi dziełami wydanemi przez L. Steina, Ad. Wa- 
gnera i Pawła Leroy-Beaulieu. 

Daleko szczęśliwszym w literaturze polskićj w dziedzinie skar- 
bowości był p. St. Głąbiński, ponieważ miał jako współzawodników, 
prace już dawno wydane Feliksa Słomińskiego (O istotnych zasa- 
dach nauki skarbowej. Kraków, 1818 r.), Fryderyka hr. Sarbka (Rys 
ogólny nauki finansów. Warszawa, 1824) i Leona Bilińskiego (Sy- 
stem nauki skarbowej. Lwów, 1876), które to dzieła mają tylko zna- 
czenie historyczne i nie mogą rościć pretensyi do przedstawiania 
obecnego stanu nauki. 

Wyżćj wymienione przez Roschera trzy dzieła klasyczne, po- 
mimo swego pićrwszorzędnego znaczenia, różnią się bardzo pomię- 
dzy sobą pod względem kierunku i zapatrywania na bieżące kwestye 
podatkowe i wogóle finansowe. Najdawniejszćm z tych trzech dzieł 
jest L. Steina, wydane w 1860 r., które doczekało się 5-go wydania 
za życia autora (Dr. Lorenz von Stein. „Lehrbuch der Finanzwis- 
senschaft”. 5-e Auf. Leipzig 1885—86). 

Stein znany jest jako najbardzićj wyczerpujący badacz socya- 
lizmu francuskiego w pracy z r. 1841, i w ostatnićm wydaniu swego 
podręcznika finansowego przestrzega przed zbyt daleko posunięte- 
mi względami dla polityki socyalnćj w prawodawstwie finansowóm. 

Ponieważ podstawą opodatkowania jest dochód narodowy, 
przeto podług Steina, opodatkowanie powinno zatrzymać się tam, 
gdzie dochód zaczyna się zmniejszać, traci możność tworzenia no-" 
wych kapitałów. Żadne opodatkowanie, nawet dla celów socyal- 
nych, nie powinno przekraczać granicy, po za którą ustaje możność 
gromadzenia nowych kapitałów, czy to drogą bezpośredniego 
opodatkowania, czy drogą uwolnienia klas nieposiadających od 
obowiązku płacenia podatków. Prawodawstwo podatkowe w pań- 
stwach konstytucyjnych zależy od prostćj większości głosów w par- 
lamentach. Wskutek coraz szerszego zastosowania głosowania po- 
wszechnego, otrzymanie większości parlamentarnćj przez klasy nie- 
posiadające jest tylko kwestyą niedalekićj przyszłości. Skoro tylko 
klasy nieposiadające będą rozporządzały większością głosów w par- 
lamentach, ustanawiane natenczas podatki będą nie podług ich sto- 
sunku do siły wytwarzającćj kapitał w narodzie, ale podług życzeń 
ludności nie posiadającćj 
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Socyalizm państwowy, podług Steina, nie jest rzeczą niedo- $ 
rzeczną w ogólności, jeno tylko o tyle, o ile traci miarę względem 
tego co jest sprawiedliwe. Zadaniem jest przeto nauki skarbowéj 
wykazać potrzebę zachowania miary w opodatkowaniu, wobec pier- - 
wiastków dążących stale do przekroczenia téj granicy. 23 

Wielką było zasługą Steina, że pchnął naukę skarbową na no- È 
we tory i zastąpił w wykładach uniwersyteckich wielkie dzieło bar- 
dzo zasłużonego na polu naukowóm Rawa, które cieszyło się zna- 
czeniem piérwszorzędném i powagą zbyt długo, skoro pozostawało 
w tyle po za szybkim w czasach ostatnich rozwojem nauki. 

Stein piérwszy wydzielił z pośród innych podatków podatki 
od obiegu, zcharakteryzował stempel jako jedynie formę po- 
boru opłat skarbowych i podatków i odgraniczył je od podatków, 
bezpośrednich i pośrednich. Również teorya kredytu publicznego 
zawdzięcza dużo Steinowi. : 

Antagonistą Steina na polu naukowém jest Adolf Wagner, 
który rozpoczął od przygotowania nowéj edycyi wielkiego podręcz- 
nika Rawa, a skończył na opracowaniu dzieła zupełnie samodziel- | 
nego, które, pomimo kilkakrotnego wydania tomów pojedyńczych, : 
nie zostało jeszcze dotąd ukończone (Adolf Wagner, Finanzwissen- 
schaft. T-I. Wyd. 3-e, 1883. T. II. Wyd. z, 1890. T. III, 1889). 
Mianowicie bardzo ważnym jest tom drugi (2-e wydanie) obejmujący 
„Zasady ogólne opodatkowania.” Wagner przyznał się jawnie, żejest 
zwolennikiem socyalizmu państwowego, którego wielkim protekto- 
rem był swojego czasu ks. Bismarck, tak że nawet podejrzewano żela- 
znego kanclerza, iż czerpał swe poglądy u Wagnera. Zapatrywania 
swoje na politykę socyalną skreślił Wagner w osobnym artykule, 
umieszczonym w Braun'a Archiv für soziale Gesetzgebung und Stati- 
stik. 1891, I Heft. Zgadza się on zupełnie na krytykę istniejącego 
systemu gospodarstwa narodowego, wypowiedzianą przez socyalizm 
naukowy, różni się tylko z nim pod względem oznaczenia przyczyn 
obecnego położenia. Nie podziela optymizmu, wierzącego w mo- 
żność zmian radykalnych w naturze umysłowej człowieka i nie wie- 
rzy w możność radykalnego polepszenia tej natury. Podług niego, 
gospodarstwa prywatne stanowią przeważną część gospodarstwa na- 
rodowego i nie dadzą się zastąpić w najbliższćj przyszłości przez go- 
spodarstwa zbiorowe. Te ostatnie mogą być tylko uzupełnieniem 
gospodarstw prywatnych. Przyczyną stron ujemnych położenia so- 
cyalnego i ekonomicznego, jest sama natura człowieka i dlatego nie- 
uzasadnioną byłaby nadzieja, że można przy pomocy zmiany stosun- 
ków własności i pracy dojść do ideału, o jakim marzą socyaliści. 
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Przyznaje jednak Wagner, że już obecnie dokonywa się w pewnych 
granicach przejście od organizacyi prywatno-ekonomicznćj, do orga- 
nizacyi ekonomiczno-zbiorowćj, od własności prywatnćj do własno- 
ści zbiorowej ziemi i kapitału, od przedsiębiorsw i zakładów prywa- 
tnych do publicznych, a zatém od indywidualizmu do socyalizmu. 

Polityka socyalna, przez rozszerzenie posiadania publicznego 
ziemi i kapitału i przez ich monopolizowanie, będzie coraz bardziej 
ograniczała pole działalości gospodarstwa prywatnego. To wkra- 
czanie na pole własności prywatnćj ma na celu podniesienie jéj uży- 
teczności dla ogółu i zapobieżeniu temu, żeby własność prywatna 
nie stała się bożyszczem dla samolubstwa, narzędziem wyzyskiwania, 
do którego doprowadził swobodny rozwój obiegu dóbr. Żaden 
zwolennik socyalizmu państwowego nie nabierze przekonania, że 
drogą polityki socyalnćj rozwiąże kwestyę socyalną, wiedząc jak 
niedostatecznym materyałem jest sam człowiek. Wagner nie odrzu- 
ca możności polepszenia stosunków socyalnych i ekonomicznych 
i wierzy w możność udoskonalenia strony obyczajowej człowieka; 
ale przyjmuje tylko rozwój stopniowy w granicach bardzo szczu- 
płych i niedających się najprzód oznaczyć. Celem idealnym, do 
którego wszyscy zmierzamy, jest udoskonalenie natury człowieka. 
Możność tego udoskonalenia uczony niemiecki nie uważa za utopią, 
ale nie wierzy w zupełną zmianę i udoskonalenie zdolności fizycz- 
nych i umysłowych człowieka, albo całćj przyrody zewnętrznej. 
Nie możemy bowiem w granicach rozwoju historycznego ludzkości 
brać w rachunek geologicznych okresów czasu lub okresów rozwo- 
ju podług teoryi Darwina. Jesteśmy jeszcze bardzo daleko od tego, 
żeby przynajmniej uczeni finansiści i ekonomiści uznali konieczność 
polityki socyalnćj, nie mówiąc o opinii publicznćj, będącej pod 
wpływem prasy dziennikarskićj. Ta ostatnia, podług zdania Las- 
salle'a, w kwestyach socyalnych znajduje się zwykle na zacofanem 
stanowisku zapatrywania, należącćm zupełnie do przeszłości i to 
tem więcej, im bardzićj uważa się za postępową. Ztąd téż daleką 
jest ona od zrozumienia i podtrzymywania polityki finansowóćj i po- 
datkowej, wymaganej przez rozwój obecny uspołecznienia. 

Za odpowiednią politykę socyalną uważa Wagner taką polity- 
kę państwa, która drogą prawodawczą i administracyjną stara się 
usuwać strony ujemne procesu podziału dóbr. Pole działalności 
téj polityki jest dwojakie Najprzód należy zwrócić uwagę na strony 
ujemne, które się wytworzyły bez winy skarbowości. wskutek jedy- 
nie procesu podziału dóbr, w położeniu ekonomicznóm całych 
warstw ludności lub osób pojedyńczych; następnie należy uwględnić 
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strony ujemne w wyżćj oznaczonćm położeniu ludności, będące na- 
stępstwem rozporządzeń skarbowych, szczególnićj odnoszących si ię 
do opodatkowania. 3 
Celem polityki w piórwszym wypadku jest poprawienie obec- 
nego położenia ekonomicznego klas i osób pojedyńczych, za pomocą 
rozporządzeń finansowych; w drugim wypadku poprzestaje polityka 
socyalna na usunięciu spowodowanych przez rozporządzenia finan- 
sowe stron ujemnych w tém położeniu, a to przez wydanie Woza 
niających przepisów finansowych. a: 
Do czasów ostatnich, przy reformach podatkowych i finanso- 
wych brano na uwagę tylko względy drugiego gatunku, jak np. 
przy ostatnićj pruskićj reformie podatków bezpośrednich. Refor- 
my, które z punktu widzenia socyalno-politycznego dążą do ulepsze- 
nia istniejącego opodatkowania, znajdują się zaledwie w pierwszym ; 
okresie rozwoju. Cechą drugiego okresu będzie sprostowanie sto- 3 
sunków dochodowych i podziału mienia ekonomicznego, przy po- 
mocy rozporządzeń i prawideł finansowych i podatkowych. k 
Do piérwszych kroków polityki socyalno-politycznéj, zmie- 
rzającéj do poprawienia dotychczasowego podziału dóbr, zaliczyć 
należy upaństwowienie dróg żelaznych, a na polu opodatkowania 
stopę podatkową progresyjną (stopniowo zwiększającą się), 
będącą właściwie tylko rozwinięciem degresyi podatkowej (sto- 
pniowego zmniejszania stopy dla mniejszych dochodów). 4 
Strony ujemne procesu podziału dóbr, których zwalczenie ma 
być zadaniem polityki socyalnej, dotyczą stosunków własności i po- 
siadania indywidualnego i klasowego. Są one następstwem orga- f 
nizacyi indywidualnéj gospodarstwa narodowego i posiadania środ- 4 
ków materyalnych produkcyj, t. j. ziemi i kapitału. Są one także 
następstwem wolnego współzawodnictwa ekonomicznego, swobo- 
dnego obiegu dóbr i regulowania, za pomocą umów prywatnych, 
stosunku pomiędzy pracującymi członkami gospodarstwa narodo- 
wego. Jako rezultaty wadliwego podziału dóbr występują anta- 
gonizmy różnego rodzaju. Takiemi są antagonizmy pomiędzy 
posiadającymi ziemię i kapitały a nieposiadającymi ich; pomiędzy 
posiadaniem wielkićm i małóm; pomiędzy dochodem z posiadania 
(rentą, odsetkiem, zyskiem z przedsiębiorstwa) a dochodem z pracy; 
pomiędzy dochodem otrzymanym bez pracy lub z małą pracą a do- 
chodem otrzymanym z pracy uciążliwej i niedostatecznie wynagra- 
dzanćj; pomiędzy zyskiem otrzymanym ze spekulacyi lub z konjun- 
ktur a dochodem z pracy; pomiędzy przedsiębiorstwami wielkiemi 
a małemi i t. p. 
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Polityka socyalna dąży do poprawienia położenia istniejącego 
gospodarstwa narodowego, opartego na własności prywatnej i na 
umowach prywatnych. Już dawno spostrzegać się dają pićrwsze 
próby takićj polityki socyalnćj. Tak np. każdy podatek na bićdnych 
jest sprostowaniem sosyalno-politycznóm podziału dochodu narodo- 
wego. Podobną stronę socyalno-polityczną posiadają cła opiekuńcze, 
szczególnićj rolnicze. Podobne tendencye miały dawnićj urządzenia 
cechowe. Pewną reakcyą przeciwko systemowi swobodnego współ- 
zawodnictwa widzimy na polu kwestyi robotniczćj. Ale szczegól- 
nie na polu skarbowości i opodatkowania znajdujemy ślady wzglę- 
dów socyalno-politycznych. Ze stanowiska tych względów rozbićra 
Wagner zasady reform podatkowych i przedstawia potrze- 
bę reformy podatku dochodowego osobistego. Pomimo wyższości 
teoretycznćj tego podatku, znajduje w nim jednak wiele stron uje- 
mnych. 

Uznaje za przesadzone wiele zarzutów, stawianych podat- 
kom pośrednim, przez zwolenników zasady wolności handlu, 
przez partyę postępową w polityce i przez socyalistów. Trudny 
i skomplikowany proces przerzucenia podatków miano- 
wicie na cenę towarów, uważany bywa często za bardzo prosty i je- 
dnostronnie tłómaczony. 

Ze swojego stanowiska naukowego nie wyprowadza Wagner 
wniosku o konieczności zniesienia podatków spożywczych najcięż- 
szych i najgorszych, od produktów niezbędnych do życia, następnie 
nie wymaga zniesienia mnićj uciążliwych podatków od produktów 
użycia ogólnego i nawet nie żąda zniesienia ceł zbożowych, ponie- 
waż nie zna innych podatków, przedstawiających mniej stron uje- 
mnych a mogących pokryć niedobór, który powstałby koniecznie, 
w razie zniesienia wyżćj wspomnionych podatków i ceł. Podług 
niego zatem, poprzestać trzeba na systemie podatkowym, w którym 
ujemne strony podatków pośrednich są zrównoważone przez inne po- 
datki, mianowicie przez podatki bezpośrednie, szczególnie przez po- 
datek dochodowy osobisty. 

Zupełnie odmiennego kierunku, niż dwaj wymienieni uczeni, 
jest uczony francuski ekonomista Paul Leroy-Beaulieu. Jego zasa- 
dy skarbowości doczekały się 5-go wydania (Trażtć de la sciennce 
des finances. 5 Ed., 1891/2). Reprezentuje ten pisarz szkołę klasy- 
czną i liberalną we Francyi, która zasadniczo jest przeciwną 
wszelkiemu mieszaniu się państwa w stosunki ekonomiczne ludności 
i przeciwną podatkowi dochodowemu, naruszającemu jakoby zasadę 
wolności osobistej, i zasadę nietykalności własności prywatnćj. Po- 
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mimo zaprowadzenia podatku dochodowego najprzód w W. Bryta- 
nii, następnie w Prusach, Saksonii i in. państwach i projektu z 1892r. 
takiegoż podatku w Austryi, republikańska i napół socyalistyczna i 
Francya nie może się pogodzić z myślą zaprowadzenia u siebie po- — 
datku dochodowego osobistego. | SJJ 

L.-Beaulieu jest przeciwnikiem wszelkiego socyalizmu pań- zg 
stwowego. Utrzymuje on, że podatki bezpośrednie mogą być na- 
rzędziem szykan, wymierzanych przeciwko osobom nie posiadają- y 
cym względów u zarządów miejscowych i mogą stać się narzędziem 
prześladowania osób bogatych i zamożnych przez klasy nieposiada- 
jące. Rozkład podatku od ruchomości (impôt mobilier), zależnego © 
po części od zamożności płatnika, służy często we Francyi za narzę- — 
dzie wpływu wyborczego. Mniema on, że niedokładnćm jest twier- 
dzenie, jakoby przy obecnym systemie podatkowym we Francyi — 
człowiek pracujący był silniej obciążany podatkami niż człowiek 
majętny. Dla przekonania o mylności tego twierdzenia, wylicza au- z à 
tor szczegółowo podatki, opłacane przez rodzinę robotnika, złożoną 5 
z trzech osób. Rodzina taka płaci państwu, departamentowi lub 
miastu Paryżowi podatków, wynoszących 10,80% od samego docho- 3 
du. Następnie oblicza podatki płacone przez osobę, posiadającą 4 
80,000 franków dochodu, z których połowa jest rentą z dóbr nieru- — 
chomych, druga pochodzi z rent, otrzymanych od papićrów publicz- 
nych i od wartości ruchomych. Taka osoba płaci państwu, depar- 
tamentowi lub Paryżowi 17% rocznego dochodu. Osoba posiadająca $> 
80,000 fr. dochodu i mieszkająca w Paryżu, przy zwykłych stosunkach, _ 
płaci od 13 do 17% od swego dochodu, wedle tego, czy część tego do- _ 
chodu pochodzi z ziemi i nieruchomości, lub tóż cały dochód pocho- — 


dzi z wartości ruchomych i z papićrów publicznych. Ciężar podat- 


kowy we Francyi jest bardzo wielki i skarb zabićra siódmą lub ósmą 
część dochodu ogólnego w kraju. Prócz tego 700 milionów frank. — 
opłaty stemplowej i od registracyi obarczają przeważnie klasy za- 
możne ludności. 

Dalej zwraca autor uwagę na to, że we Francyi od 1877 r., za- 
. równo parlament jak i rząd, departamenta i miasta, dopuszczają się 
skandalicznego trwonienia finansów i zasobów kraju. Przyczyną | 
tego trwonienia są dwie namiętności: namiętność wielkich robót pu- 
blicznych i namiętność uzbrojeń wojennych, doprowadzonych do 
granic ostatecznych. Wydatki na wojsko i opłata długów wynoszą 
3/4 albo nawet 4/5 części całego dochodu budżetowego większćj czę- 
ści państw europejskich. Społeczeństwo demokratyczne francuskie 
prawem głosowania powszechnego posiada ustrój parlamentarny 
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dążący bardziéj ku powiększeniu, niż ku zmniejszeniu podatków pu- 
blicznych. Należy potępić teoryę, żądającą od państwa opieki nad 
całą oszędnością narodu i wymagającą, żeby państwo kierowało jéj 
użyciem i gwarantowało jéj istnienie i odsetki. We Francyi bra- 
kuje powszechnie względności dla płacących podatki. Dowodem 
powyższego ma być odkładanie konwersyi renty 5%, pomimo przy- 
kładów takich konwersyi w Anglii, Ameryce i innych państwach. 

Przechodząc do pracy p. Głąbińskiego możemy zaznaczyć, że 
go krępował zamiar dania słuchaczom uniwersyteckim podręcznika 
praktycznego. Poprzestał zatém na treściwćm przedstawieniu ogól- 
nych zasad teoretycznych a uwzględnił specyalne prawodawstwo 
skarbowe austryackie. 

Na pićrwszych 125 stronicach znajdujemy przedstawione zasa- 
dy wstępne z uwzględnieniem obszerniejszćm historyi urzą- 
dzeń skarbowych i literatury skarbowćj. Pomimo że 
na str. 69 utrzymuje autor, iż nauka skarbowości jest nauką nową, 
niewykończoną, nie ma więc jeszcze „historyi”, daje jednakże tę hi- 
storyą i nawet na str. 13 mamy rozdział zatytułowany: „Histo- 
rya nauki skarbowej w XIX wieku. 

Z literatury naukowćj uwzględnił autor bardzo troskliwie da- 
wniejszych pisarzy polskich, jak np. Ostroroga, Zaborowskiego, An- 
drzeja Frycza Modrzewskiego, Staszica (Uwagi nad życiem Jana Za- 
mojskiego). Również znajdujemy wymienionych pisarzy nowszych: 
St. Tarnowskiego (Pisarze polityczni XVI wieku), Ks. IL. (Trzy roz- 
działy z historyi skarbowości w Polsce 1507 —1532. Kraków, 1868), 
Ad. Pawińskiego (Skarbowość w Polsce i jej dzieje za Stefana Bato- 
rego. Warsz. 1881), T. Korzona (Wewnętrzne dzieje Polski za Stani- 
sława Augusta 1764—1794. T. III. Kraków, 1884). Tom trzeci osta- 
tniego dzieła cały jest poświęcony skarbowości. Z dat tam umie- 
szczonych może nasz autor trochę za mało skorzystał. Na str. 124 
wymienia wszystkich, którzy mnićj lub więcćj pisali w kwestyach 
finansowych w czasach ostatnich, nawet wymienia b. ministra Du- 
najewskiego, który prócz małej i nieukończonćj rozprawki o kredy- 
cie, żadnćj pracy naukowej nie drukował. 

W tćj pićrwszej części historycznej dzieła, znajdujemy niektóre 
niedokładności. Tak np. na str. 34 mówi autor, że panowie feudalni 
obowiązani byli do opłat nadzwyczajnych dla swego suzerena, naj- 
powszechnićj w trzech wypadkach: „gdy pan pasowanym był na ry- 
cerza, gdy wydawał za mąż córkę i gdy szedł do ziemi świętej”. 
Powyższe wyliczenie nie jest dokładne, ponieważ trzy wypadki, 
w których lennicy obowiązani do zasiłków nadzwyczajnych na ko- 
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rzyść suzerena, były następujące: kiedy suzeren pasował syna na 
rycerza, kiedy wydawał za mąż córkę i kiedy należało go wykupić 
z niewoli wojennćj. (A. Wagnera Finanzwissenschaft. T. III, str. 61). 
Dalej na str. 48 wymienia autor jako króla angielskiego Grzego- 
rza II-go powinno być Jerzy Ill-ci, 

Autor zdaje się walczyć na str. 15 przeciwko zasadzie, że gospo- 
darstwo skarbowe różni się od gospodarstwa prywatnego tém, iż 
w niem panuje zasada stosowania dochodów do wydatków, kiedy 
w gospodarstwie prywatnóm panuje zasada przeciwna. Tymczasem 
na str. 64 przytacza jako zasadę skarbową: zasadę stosowania 
przychodów do potrzeb skarbowych. Co tóż powtarza 
na str. 301. 


P. Głąbiński występuje (str. 66) przeciw Wagnerowi i utrzymu- 


je, że nauka skarbowa nie może doradzać wyrównania dochodów 
i majątku za pomocą opodatkowania. Autor walczy za uszanowa- 
niem wolności osobistćj i własności prywatnej (str. 62) i oświadcza 
że jest zwolennikiem szkoły klasycznej i liberalnćj w ekonomice, 
Mówiąc na str. ro sejmikach uwzględnił autor pracę Pawiń- 
skiego (Rządy sejmikowe...), w którćj skarbowości poświęcono cały 
rozdział (str. 120—258). 

Od str. 126 rozpoczyna autor rzecz o potrzebach skarbo- 
wych t.j o wydatkach państwa, przy czem uwzględnia także 
i wydatki samorządu (str. 135). Wolelibyśmy żeby autor całą 
skarbowość ciał autonomicznych (gmin, powiatów, krajów) wydzielił 
do rozdziału osobnego, jak to ma miejsce w wielkim podręczniku 
Schónberga Handbuch der Politischen Oekonomie. III Band. Finanz- 
wissenschaft und Verwaltungslehre, 3-e Auf., 1891), w 3-im tomie, w któ- 
rym znajduje się bardzo cenna praca v. Reitzenstein' a: Das Kommu- 
nale Finanzwesen str. 627—788. Nie opuściłby autor w takim razie 
zarządu skarbowego Krakowa i Lwowa, mówiąc o wydatkach skar- 
bowych Galicyi (str. 175). 

Wydatki państwowe dzieli (str. 153) na wydatki na góspo- 
darstwo skarbowe, czyli koszta skarbowe, wydatki na 
długiskarbowe inakoniecna wydatkinazadania publicz- 
ne. Ostatnie wydatki na zadania publiczne dzieli dalćj autor na 
cztery poddziały: A) wydatki na reprezentacyą ina naczel- 
ne organa, B) wydatki na obronę kraju, C) wydatki na są- 
downictwo i więzienia i nakoniec D) wydatki na admini- 
stracyę wewnętrzną. Wolelibyśmy w miejsce tego podzia- 
łu pozostać przy podziale przyjętym przez Steina w jego nauce za- 
rządu, gdzie obok władz centralnych, reprezentujących jedność pań- 
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stwa jest pięć gałęzi zarządu: zarząd spraw zagranicznych, zarząd 
spraw wojskowych, zarząd sprawiedliwości, zarząd skarbowy i za- 
rząd wewnętrzny i podług tych działów zarządu dzieli Stein wydatki 
państwa. Skarb bowiem publiczny powinien dostarczać środków 
dla urzeczywistnienia wszystkich zadań państwa przez jego zarząd 
(administracyą). i 

Podług p. Głąbińskiego (str. 176) przychody skarbowe Galicyi 
wynoszą w okrągłćj kwocie uo milionów złr., wydatki skarbowe 
przeszło 100 mil. Na tę sumę składa się budżet państwowy w kwo- 
cie koło 86 mil. przychodów i 76 mil. wydatków surowych. Wy- 
datki skarbowe samorządu wynoszą w Gralicyi koło 24 mil., w tem 
wydatków funduszu krajowego i propinacyjnego 14 mil. złr. Powia- 
ty galicyjskie mają do 2 mil. wydatków. Brakuje zatćm danych od- 
noszących się do finansów Krakowa i Lwowa i wogóle do miast 
galicyjskich. 

Dział II-gi obejmujący przychody skarbowe rozpo- 
czyna się na str. 178. Dochody skarbowe dzieli autor na przychody 
zarobkowe (my byśmy nazwali przychodami z dóbr i przedsię- 
biorst skarbowych) i przychody administracyjne, któremi są 
opłaty za usługi zakładów i organów publicznych, dalćj przychody 
zpraw iprzywilejów skarbowych, nakoniec podatki. 

Podług naszego rozumienia dział przychodów z praw i przywi- | 
lejów skarbowych jest zupełnie zbyteczny. To co autor do tych 
przywilejów skarbowych zalicza, należy albo do przedsiębiorstw 
prywatnych państwa, albo do opłat skarbowych. Tak na str. 256 
wylicza autor jako należące do przychodów z przywilejów skarbo- 
wych i loteryę: z którćj dochód może być zaliczony do dochodu 
z podatków; dalej zysk z mennicy, który podług samego auto- 
ra należy do opłat skarbowych. Trzecią kategoryą stanowi udział 
państwa w zyskach z pewnych przedsiębiorstw prywatnych; ta 
część dochodu skarbu należy właściwie do dochodów z podatków 
albo z przedsiębiorstw państwa. Pozostaje tylko kategorya czwar- 
ta: prawo dziedziczenia państwa i samorządu po osobach 
fizycznych i prawnych, którą trudno zaliczyć do przyjętych trzech 
źródeł dochodu państwowego. Ale z tego źródła bardzo mało otrzy- 
muje skarb i nie warto tworzyć dla niego osobnej kategoryi. 

Traktując o dobrach ziemskich skarbowych wychwala autor 
(str. 190) dzierżawy wieczyste, jako formę najdogodniejszą 
dla skarbu. Na ten sąd nie możemy przystać, ponieważ dochód 
z dzierżaw wieczystych jest zwykle mały a skarb nie ma prawa od- 
powiednio podwyższać płaconych czynszów, które są albo stałe raz 
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na zawsze oznaczone, albo mogą być podwyższone tylko w pewnych 3 
okresach i tylko w pewnych granicach. Ale pod względem socyal- 
nym mają dzierżawy wieczyste znaczenie, ponieważ ułatwiają wy- | 
tworzenie lub rozszerzenie małćj własności ziemskiej, zabezpiecza- 
jąc ją od zbytniego odłużenia i wywłaszczenia, nie dopuszczają tóż 
zbytniego rozdrobnienia ziemi. Takie dzierżawy nie mogą być dzie- A 
lone pomiędzy spadkobiercami i nie mogą podlegać wywłaszczeniu ka 
wskutek długów lichwiarskich. Dochód zaś finansowy dla skarbu A 
jest zwykle mały, co spowodowało wydawanie praw o skupie dzier- 8 
żaw wieczystych. Stworzenie albo przynajmnićj wzmocnienie licze- 
bne małej własności ziemskićj włościańskiej i zabezpieczenie jéj od E 
wyzysku lichwiarzy wiejskich jest główném zadaniem dzierżaw wie- 
czystych, w najnowszćj formie dóbr rentowych. K 

Mówiąc o zakładach kredytowych nazywa autor fundusz 
metaliczny banków „zapasem fundacyi kruszcowéj” (str. 227). 
Nie sądzimy żeby ta nowa nazwa była lepsza od dawnićj używanéj. 
Również nie bylibyśmy za przemianowaniem banków emisyjnych 
na banki biletowe, i pieniędzy papierowych na banknoty. 
Tak samo nie trafia do naszego przekonania „waluta przymu- 
sowa banknotów” zamiast kursu przymusowego pieniędzy pa- — 
pićrowych k 

Nie możemy się zgodzić na zaliczenie kas oszczędności 3 
do źródeł dochodu państwa (str. 230). Celem ich jest popieranie H 
i krzewienie ducha oszczędności w narodzie, ale bynajmniej nie ma- 
ją być źródłem dochodu państwa albo nawet gmin pojedyńczych. 3 
Sumy zebrane przez kasy oszczędności są zwykle wielkim ciężarem 
dla skarbu, który zmuszony: jest je oprocentowywać, niezależnie od — 
położenia rynku pieniężnego i potrzeb skarbu. Jesteśmy również 
przeciwni zaliczeniu do źródeł dochodu skarbu banków ziemiań- E 
skich, ubezpieczeń od ognia, na życie, od gradu, powodzi it. p. 
(str. 232 i n.). 

Rozdział" Il-gi o przychodach administracyj- 
nych rozpoczyna się od opłat skarbow ych (str. 238). Opła- 
tami skarbowemi nazywa p. Głąbiński daniny pićóniężne, pobićrane 
od „osób interesowanych za czynności urzędowe i usługi ściśle pu- 
blicznych organów i zakładów państwa lub samorządu”. 

My byśmy to określenie trochę zmienili i powiedzieli: opłatami 
skarbowemi nazywają się wynagrodzenia specyalne za usługi wy- 
świadczone osobom prywatnym lub zbiorowym przez instytucye 
publiczne państwa, gminy lub samorządu, albo są zwrotem kosztów 
spowodowanych przy spełnianiu czynności, dokonywanych w inte- 
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resie publicznym. Władza państwowa ustanawia jednostronnie spo- 
sób uiszczania i wysokość opłaty. 

Na str. 246 podaje autor podział opłat skarbowych, na 1) opła- 
ty za używanie zakładów publicznych i opłaty za usługi organów 
publicznych, 2) opłaty sądowe i administracyjne i 3) opłaty rządo- 
we i samorządu. 

Powyższy podział nie jest ściśle naukowy, ponieważ nie rozró- 
źnia oddzielnych rodzajów opłat, ale wszystkie opłaty dzieli podług 
trzech punktów widzenia. Do kategoryi pićrwszćj zalicza autor 
mennicę, pomimo że ją następnie spotykamy pomiędzy przywi- 
lejami skarbowemi (str. 261 zyski skarbowe z mennicy). Daleko od- 
powiedniejszym wydaje się nam podział opłat skarbowych podany 
przez Wagnera. Dzieli on je wszystkie najprzód na dwie grupy: 
do pićrwszćj należą opłaty skarbowe zarządu ogólnego i zarządu 
sprawiedliwości, do drugićj opłaty skarbowe zarządu kultury i za- 
rządu ekonomicznego. Do opłat skarbowych zarządu ogólne- 
go należą: 1) opłaty spowodowane udziałem administracy w inte- 
resach osób pojedyńczych, przez użycie stempla lub spłaty go za- 
stępującćj, przy podaniach, protokułach i t. p. 2) opłaty odnoszące 
się do okoliczności życia indywidualnego osób prywatnych, jakiemi 
są akta stanu cywilnego, papićry legitymacyjne (paszporty, książe- 
czki służbowe it. p.), 3) opłaty przy sprawdzaniu i zaświadczaniu 
przez urzędy publiczne, 4) opłaty przy udzielaniu szczególnych 
praw i przywilejów, 5) opłaty od udzielonych tytułów, rang, orde- 
rów, szlachectwa i t. p., 6) opłaty od umieszczania i karmienia wię- 
źniów. 

Opłaty skarbowe zarządu sprawiedliwości są 
pięciu rodzajów: 1) opłaty przy postępowaniu cywilnóm, 2) postę- 
powania karnego, 3) postępowania niespornego i 4) kary pieniężne. 
Niektórzy autorowie poprzestają na tych wyżćj wymienionych ka- 
tegoryach opłat skarbowych, jak to ma miejsce np. w wielkim pod- 
ręczniku Schónberga. Wagner przyjmuje jeszcze drugi dział opłat 
skarbowych. Do niego należą najprzód opłaty zarządu kultu- 
ry, pobierane przy zarządzie zdrowia publicznego, przy opiece nad 
bićdnemi, przy ubezpieczeniu robotników, przy oświeceniu publicz- 
nem (opłaty szkolne, egzaminacyjne i t. p.. Dalej idą opłaty za- 
rządu ekonomicznego, spowodowane zarządem mennicznym, 
bankami i biletami bankowemi, ubezpieczeniami, drogami publiczne- 
mi, urządzeniami dla handlu, dla targów i jarmarków, lokalnemi 
środkami przewozowemi (tramwajami, omnibusami), nakoniec opła- 
ty pocztowe, telegraficzne i telefoniczne. Należą jeszcze do opłat 
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zarządu ekonomicznego: opłaty od sprawdzania miar i wag, od 
ostemplowania wyrobów złotych i srebrnych, od sprawdzania do- 
broci produktów, od rewizyi aptek, kotłów parowych, od RAGE k 
nad kopalniami i lasami i t. p. 4 

Pod względem finansowym najważniejszemi są: system mo- E 
netarny, drogi publiczne, poczty, telegrafy i telefony. 4 

W rozdziale o prawie skarbowóm o opłatach (str. 
250) trzyma się autor ściśle patentu z 9 lutego 1850 r., który za- 
licza do opłat skarbowych podatek majątkowy i od obrotu np. © 
podatek spadkowy. Rozdział 3 (str. 255) poświęcony jest Przy- 
wilejom skarbowym, przeciwko wyróżnieniu których prote- 
stowaliśmy już wyżej. Było by to wskrzeszeniem dawnych rega- 
liów t.j. praw wyłącznych z tytułu władzy zwierzchniczej, które 
bardzo łatwo mogą być zaliczone albo do przedsiębiorstw prywat- 
nych państwa albo do opłat skarbowych, jak to wykazał już J. R. 
Oczapowski (Kilka słów o znaczeniu regaliów dla umiejętności skar- 
bowéj. Czasopismo pośw. prawu i umiejęt. polit. Krak. 1864. Zesz. 
VII, str. 387 i n.. Sam autor przyznaje (str. 261), że państwo po- 
nosić musi koszta wybijania monet obiegowych i handlowych na | 
własny rachunek, a zapewnić sobie może zwrot kosztów za pomo- 
cą opłaty menniczćj tylko przy wybijaniu monet na rachunek osób 
interesowanych. 

Naukę o podatkach rozpoczyna p. Głąbiński na str 267. 
Jego teoryi podatkowćj możemy zrobić kilka zarzutów. Tak np. 
mówi autor (str. 272), że w zasadzie jest każdy podatek osobistym, 
albowiem osoby jako podmioty praw majątkowych, mogą być do - 
płacenia podatków powołane. Tymczasem na str. 332 dzieli autor H 
podatki na osobiste i rzeczowe. Daléj rozdział o przerzu- 
ceniu podatków (str. 274) nie jest wyczerpującym. Nauka 
o przerzuceniu podatków jest podług Wagnera bardzo trudną i nie 
zupełnie jeszcze wyświetloną, mianowicie kwestye o ile cła opiekuń- 
cze wchodowe mogą być przerzucone na cenę artykułów przywie- 
zionych, szczególnićj na cenę zboża. Ks. Bismarck utrzymywał © 
w swoim czasie, że cła od zboża, wprowadzonego do Niemiec, zapła- 
ci zagranica. Tymczasem jego przewidywania nie sprawdziły się 
icła obciążyły w jednym wypadku producentów zagranicznych, 
w drugim spożywców miejscowych, albo nakoniec w innych wypad- 
kach, wzięli na siebie ciężar celny fabrykanci i kupcy, którzy dla nie 
stracenia rynku zbytu, woleli postradać część zwykłych zysków 
przedsiębierczych lub handlowych. 
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Znaną jest nauka Steinao produkcyjności podatków 


podług którćj przedsiębiorca stara się wyprodukować wysokość po- 


datków, uważając je jako koszta produkcyi, i zwala ciężar podatko- 
wy, albo na spożywcę ostatniego, albo umarza go zupełnie, rozkła- 
dając zaznaczony podatek na większą liczbę produktów lub zmniej- 
szając koszta produkcyi, P. Głąbiński niedokładnie podał nazwę fran- 
cuską przerzucenia podatków jest to: Incidence de l umpót ( Nouveau 
diction. d Econ. polit. T. II, 1892, str. 49 i n.). 

Podług naszego mniemania, autor nie dosyć jasno rozróżnił 
podatki bezpośrednie od pośrednich (str. 299). Daleko 
ściślej przedstawił Wagner dwojaki sposób tego rozróżnienia. Po- 
dług niego i podług pićrwszego sposobu odróżniania, nazywamy 
podatkiem bezpośrednim taki podatek, który płaci osoba, mająca być 
nim bezpośrednio obciążoną. Płacący podatek jest zarazem osobą, 
którą podatek ma dosięgnąć. Jeżeli, podług zamiaru władzy finanso- 
wćj, osoba płacąca podatek nie ma go sama ponosić, ale otrzymać 
zwróconym przez osobę, mającą być nim obciążoną i płaci podatek 
drogą awansu, taki podatek nazywa się pośrednim. Podług 
drugiego sposobu rozróżnienia, podatkami bezpośrednie- 
mi nazywamy takie, które bywają naprzód obliczone podług faktów 
i cech stałych, jakim jest szczególnićj kataster dotyczący osoby, jéj 
stanu zarobkowego, jćj mienia, dochodu it. p. Podatki zaś pośre- 
dnie są rozpisywane i opłacane podług okoliczności przypadkowych, 
będących następstwem pewnych wypadków, okoliczności, czynności 
it. p., są zatém obliczone i płacone na podstawie pewnych taryf. 
W praktyce przeważa drugi sposób rozróżnienia podatków bezpo- 
średnich od pośrednich i dlatego zaliczają do podatków pośrednich 
nietylko cła i podatki spożywcze, ale także podatki od obiegu, po- 
datek skarbowy, od przyrostu majątkowego drogą darowizny i wy- 
granych. Podług pićrwszego sposobu rozróżnienia, niektóre z po- 
wyżćj wymienionych podatków powinny być zaliczone do bezpośre- 
dnich, jak np. podatek spadkowy i nie można wszystkich podatków 
spożywczych uważać za pośrednie, ponieważ niektóre z nich płaci 
bezpośrednio sam spożywca, nie zaś kupiec drogą awansu. 

Zasady opodatkowania przedstawia autor na str. 300 
i dzieli je na zasady polityki skarbowej, zasady ekono- 
miczno-społeczne, zasady etyczno-prawne i zasady 
techniczne. Do zasad polityki skarbowej zależy podług niego, 
żeby podatki były wystarczające i ruchome, t. j. elastyczne, stoso- 
wnie do potrzeb skarbowych. Do zasad etyczno-prawnych zaliczo- 
no: żeby podatki były powszechne i sprawiedliwe, My byśmy tę 
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dz 


grupę ostatnią nazwali TA sadana sprawigaliworer A 


bu pojmowania era w opodatkowaniu. i 

Na str. 314 znajduje się rozdział zatytułowany: „Minimum eg y- 
stencyi*, my byśmy to nazwali minimum środków utrzy Š 
mania, co daleko jest zrozumialsze. Autor jest zwolennikiem 
progresyi podatkow éj (319), chociaż nie podziela zapatrywań : 
Wagnera i jego rozróżnienia opodatkowania finansowego i socyalne- 
go. Podług Wagnera opodatkowanie finansowe jest rezultatem in- 
dywidualizmu ekonomicznego, niedozwalającym państwu mieszania 
się do istniejącego podziału dóbr i dochodów, będących śm goi ; 


néj podatków, podatkom majątkowym, eiO i AI 
opodatkowaniu dochodu stałego z mienia ekonomicznego ( fundowa-- 
nego) niż dochodu z pracy. Opodatkowanie socyalne nie obawia 
się być przyczyną zmian w podziale inydywidualnym dochodów 
i mienia, Chociaż dotychczasowy system podatkowy państw istnie- 
jących oparty jest przeważnie na zasadach opodatkowania finanso- 
wego, jednak widoczne są już wyjątki od ścisłego trzymania się tych 
zasad. Do tych wyjątków należy skala degresyjna podatków 
dochodowych, podatki od przyrostu majątkowego drogą loteryi, gry a 
i podatek spadkowy. A 

Zasady techniczne opodatkowania streścił już Ad. Smith 
w swych czterech zasadach. Takiemi zasadami technicznemi są - 
obecnie 1) dokładne oznaczenie wysokości podatku, 2) rozkład jego 
najdogodniejszy i 3) dążenie do możliwego zmniejszenia kosztów 
poboru podatków. 4 

P. Głąbiński dzieli podatki na osobiste i rzeczowe (str. 332) po- 
mimo że utrzymywał wyżćj, że właściwie wszystkie podatki są oso- i 
biste i odnoszą się do osoby podatnika. Do podatków osobi- 
stych zalicza podatki ściśle osobiste (pogłówne, podatek osobisty 
klasowy, podatek wojskowy), dochodowe i majątkowe; do pod at i 
ków zaś rzeczowych — najpiérw wszelkie podatki szacunkowe 
i katastralne, daléj podatki od obiegu, konsumcyjne i cła. Na taki 
podział podatków nie możemy się zgodzić. Wolelibyśmy podział 
przyjęty przez Wagnera na trzy grupy: podatki od wytwarzania, po- 
datki od posiadania i podatki dd spożycia lub użycia dóbr. Podział 
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te Kerat. Gustaw Cohn (System der Finanzwissenschaft. Sturt- 
SAA gard, 1889, str. 447). 

A 3 Zmieniając trochę i rozszerzając PASA grupę nodatkóyć od 
wytwarzania na trzy oddziały: podatek od działalności zawodowej, 
podatek od obiegu i potrzecie podatek od przyrostu majątkowego, 


~ otrzymamy szemat następujący: 


A. Podatki od wytwarzania dóbr. 


I. Podatek od działalności zawodowój. 


a) Podatki podmiotowe osobiste. 

1) Pogłówne, podatki od rodziny, od ogniska, od dymu i t. p.. 

2) Podatex dochodowy ogólny, od całego dochodu podatnika. 

3) Podatek dochodowy podług pojedyńczych gałęzi dochodu. 

b) Podatki przedmiotowe rzeczowe, realne od źródeł 
dochodu. 

1) Podatek gruntowy i leśny; 

2) Podatek od domów i zabudowań; 

3) Podatek przemysłowy i górniczy; 

4) Podatek od renty kapitałowej; 

5) Podatek od zarobków i pensyi. 


II. Podatki od obiegu. 

Podatek od pojedyńczych interesów kredytowych, podatek od 
obrotów bandlowych, podatek giełdowy i podatek od zmian wła- 
sności. 

III. Podatki od przyrostu majątkowego. 

Podatek od konjunktur, podatek od wygranych w grze, poda- 
tek spadkowy. 


B. Podatki majątkowe od posiadania. 


I. Podatek od mienia ekonomicznego; 
II. Podatek częściowy od posiadania; 
III. Podatek od dóbr używalnych t. zw. podatek bezpośredni 
od użytku. 


C. Podatki spożywcze. 
(cła i in. podatki). 
Niedokładności podziału przyjętego przez autora okazują się 
w następstwie. Tak np. mówi autor (str. 350) o podatkach do- 
chodowych niezupełnych i zalicza do nich podatek docho- 
dowy od płacy i podatek dochodowy od renty z kapitałów 
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pieniężnych. Pićrwszemu przyznaje autor, że ma przedewszystkićr a 
charakter podatku rzeczowego od intrat (str. 351) i na str. 353 po via A 
da, że drugi podatek od renty przedstawia się przeważnie jako po- 
datek rzeczowy od kapitału i intrat. Dlatego też oba rodzaje po p 
datków pojawiają się następnie pomiędzy podatkami rzeczowemi E 

Podatki majątkowe są podług autora (str. 355) z natury 
swéj podatkami osobistemi, chociaż zdawałoby się nam, że one mia- 
nowicie powinny być uważane za podatki rzeczowe. Autor przy si 
znaje (str. 362), że w ogólności w praktyce skarbowéj mają podatki 
od spadków cechę podatków rzeczowych. 34 

Podatki rzeczowe dzieli p. Głąbiński na cztery główne rodzaje: Z 
1) katastralne, zwane także szacunkowemi, lub podatka- 
miod intrat; 2)od obrotu czyli obiegu, nałożone na odpła N 
tny przelew kapitałów, praw i towarów; 3) Konsumcyjne CZYJA 
spożywcze. Nakoniec 4) cła. 

Mówiąc o podatkach od intrat (str, 367) zalicza autor do rozma- 
itych rodzajów kapitałów: grunta, domy, kopalnie, rzemiosła i t. P. I 
W dawniejszćj literaturze ekonomicznćj zaliczał Hermann grunta 
do kapitałów, za jego przykładem poszedł Stein. Ale obecnie zali- 
czanie ziemi do kapitałów nie ma już zwolenników pomiędzy ekono- 
mistami. Zresztą autor na téj samćj stronicy uznaje za ezynniki 
produkcyi: przyrodę, kapitały i siły osobiste, nie podobna zatćm sił E 
przyrodzonych, zawartych w ziemi zaliczać do kapitałów. Ostatnie | 
są produktami pracy ludzkićj, wytwarzanemi przy pomocy sił przy- | 
rodzonych. Są zatóm takiemi kapitałami budowle, melioracye rol- A 
ne i inne rzeczy nieodłącznie połączone z ziemią i wytwarzane pracą 
ludzką. 

Do podatków zarobkowych jako rzeczowych zalicza p. Głąbiń- 
ski podatki od płacy i podatki od renty, które poprzednio za- >. 
liczał do podatków dochodowych niezupełnych (str. 395). » 

Przytaczając obowiązujący w Austryi podatek zarobkowy z r. 5, 
1812 i dochodowy z r. 1849, podaje także autor projekt reformy po: y 
datku zarobkowego i dochodowego, wniesiony przez-rząd w r. 1892. 
Projekt ten proponuje cztery podatki samoistne: ogólny podatek 
zarobkowy, podatek zarobkowy od przedsiębiorstw obowiązanych 
do publicznego zdawania rachunków, podatek od płacy i podatek 
od renty. | 
Podatkiodobiegu (Verkehrstenern), które Stein wyróżnił 
od opłat skarbowych i które miały pierwiastkowo u niego stanowić 
dział szczególny podatków, zalicza p. Głąbiński do podatków rze- 
czowych. Są one podług niego „podatkami, nałożonemi na od- 
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płatny obrót rzeczy i praw, ruchomych i nieruchomych” (str. 403). 
Autor podatki do obiegu ze stanowiska teoretycznego uznaje za nie- 
racyonalne i nieuzasadnione, falbowiem nie uwzględniają możności 
płacenia ze strony podatników, ani zasad etyczno-prawnych w opo- 
datkowaniu (str. 405). Do podatków od obiegu zalicza on: podatki 
od obiegu nieruchomości i t. zw. ekwiwalent, podatki od dzier- 
żawy i najmu nieruchomości, podatki od obrotu ruchomo- 
Ści i podatek giełdowy. 

Przechodząc do podatków konsumcyjnych (str. 412) 
nie zgadza się p. Głąbiński na ich nazwę jako podatków spoży w- 
czych, ponieważ nie obejmują ani kapitałów użytkowych, ani usług. 
Ale my za przykładem Wagnera i innych zaliczamy podatki od ka- 
pitałów użytkowych do podatków od posiadania, t. j. do podatków 
bezpośrednich od zbytku, a podatki od usług do podatku od zarob- 
ków i pensyi. Również wyłącza autor z podatków konsumcyjnych 
cła, chociaż na str. 475 powiada, że cła skarbowe mają przedewszyst- 
kiem cechę podatków konsumcyjnych, albowiem są nałożone na 
przedmioty konsumcyi osobistćj, dowożone do kraju. 

Mówiąc o poszczególnych podatkach zbytko- 
wych (str. 497), wspomina autor projekt Bilińskiego utworzenia sy- 
stemu podatków zbytkowych, podzielonego na cztery grupy, mia- 
nowicie na podatki zbytkowe, wybierane u konsumentów i u pro- 
ducentów, dalćj takież podatki majątkowe i od przyrostu mająt- 
kowego. 

Mówiąc o pojęciu i historyi budżetu, wymaga p. Głąbiński że- 
by także wartość użytkowa własnych kapitałów użytkowych 
państwa, np. budynków poblicznych, koszar, mieszkań dla urzędni- 
ków it. p. była uwidoczniona w budżecie wydatków i przychodów 
skarbowych (str. 491). Nam się powyższe wymaganie wydaje za da- 
leko idącćm, obarczałoby tylko liczbami dowolnemi pozycye doćho- 
du i wydatków i byłoby niepotrzebnćm utrudnieniem dla zarządu, 
ponieważ bardzo trudno oznaczyć wartość dzierżawną np. koszar dla 
wojska lub całych gmachów, przeznaczonych na pomieszczenie władz 
państwowych i na mieszkanie dla urzędników. 

W ostatnićj Części IV-ćj mamy teoryę długów skarbowych. 

Nakoniec musimy zwrócić uwagę na wielką liczbę nowych ter- 
minów naukowych, wziętych prawdopodobnie z praktyki finansowej 
w Galicyi, dla których jednak posiadamy w Królestwie termina już 
utarte w dawniejszym zarządzie skarbowym. 


Witold Załęski. 
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Z DELEPRYOTYM ZACHODU. 


(Nowelle i powieści angielskie : ostatnie utwory pp. Wells'a, F. Harris'a, pani Hum- 
phry Ward, p. Du Maurier i Grant Allen'a). ; 4 
Nietylko w dziedzinie politycznćj i społecznćj obstaje Anglia 
przy utrzymaniu swych tradycyonalnych, wiekami uświęconych insty- 
tucyi. Spostrzedz można ten sam zmysł zachowawczy i w literaturze. ź 
Najlepszym tego przykładem jest powieść o trzech tomowych rozmia- 
rach. Zdawała się także być instytucyą. Od czasu do czasu zaledwie, 
nowatorowie poważyli się pisać je krótsze: nie przypadały do smaku 
jednak ani wydawcom, ani publiczności czytającćj i powracano do 
zwykłćj modły. Trzy tomy in 8-vo były niezbędne dla ożenienia Ro- 
berta z Arabellą! Gdy autorowi nie stało osnowy dla zapełnienia ram 
tak szerokich, starał się albo opowiadać jednocześnie dwie, trzy intry-- 4 
gi lużnemi tylko powiązane ogniwami, albo tóż przeładowywał je epi- 
zodami dodatkowemi, nie stojącemi w żadnym związku z naczelnym. - 
Powieść angielska przeciętna -— wyłączyć z nićj trzeba, jak się samo 
przez się rozumić, utwory mistrzów, którzy z każdćj formy zw ycięską 
wychodzą ręką — była wskutek tych sztucznych, obowiązkowych roz- 
miarów źle zbudowana, ciężka, niestrawna. Brakowało jéj zazwyczaj © 
tćj przejrzystości, tego logicznego wątku, który stanowi krasę i powab 
powieści francuskich, skąd inąd nieraz nietylko podrzędnych, ale na- 
wet ujemnych. Ow brak ześrodkowania światła na główne postaci 
i wypadki, owa nużąca rozwlekłość stały się -chronicznemi w powie- 
ściopisarstwie angielskićm. i 


Z BELETRYSTYKI ZACHODU. 367 


Ratunek leżał widocznie w przyjęciu formy jednotomowćj powie- 
ści; wystarcza ona w innych piśmiennictwach dla przeprowadzenia 
etycznego zadania w powieściowćj alegoryi, dlaczegoż niemiałaby 
wystarczać i tutaj? Kto się nie umić ograniczać, nie umić pisać — 
powiedział poetycki prawodawca i aksyomat taki w zapomnienie iść 
nie powinien. Powieściopisarze angielscy nie zaprzeczali jego pra- 
wdzie, ale zasłaniali się praktyczną koniecznością: swą zależnością 
od wydawców. Ci nabywali jedynie rękopisy nadające się do trzech- 
tomowego wydania. Gdy to było trudne, drukowali wielkiemi czcion- 
kami, dawali szerokie białe marginesy i książka wygladała pokaźnie, 
ale nie było w nićj nieraz materyału na jeden tom nawet. Sprzedaż 
po wysokićj cenie tego pierwszego wydania pozwalała następnie pusz- 
czać w świat inne, jednotomowe i tańsze. 

-_ Ale piśmiennictwo nie mogło stale cierpićć na wadliwe urządze- 
nie handlu księgarskiego. Materyalne interesa, pokrzywdzone, spro- 
wadziły reformę. Wydawcy spostrzegli, że owe kosztowne, trzechto- 
mowe edycye, przestały znajdować szerokie koło kupujących i cze- 
kano na następne tańsze. Nawet wielkie czytelnie, jak Mudie, Smith 
it. p., które zamawiają zwykle u wydawców po kilkaset a czasem 
nawet po kilka tysięcy egzemplarzy powieści słynnych autorów, za- 
częły okazywać wstręt do kupowania edycyi, które straciły u publi- 
czności swój powab dawniejszy. Jednocześnie powieściopisarze coraz 
energicznićj zakładali protesty przeciwko rutynie, która ich skazuje 
na pracę zmudną, niewdzięczną a materyalnie opłakaną. Owe pierwsze 
trzechtomowe edycye, są zazwyczaj bardzo źle płatne. Jeżeli, wstrzy- 
mana wysokością kosztu, publiczność książki nie kupi, to nie przyjdzie 
nigdy do owych następnych, edycyi, na których dopićro autorowie 
zyski ciągnąć mają. Przyszło w ostatnich kilku latach do żywych 
utarczek pomiędzy Towarzystwem autorów, na którego czele stoi nie- 
zmordowany Sir Walter Besant a wydawcami: prano brudną bieliznę 
coram populo, a gdy w świetle tćj polemiki pokazało się, że autorowie 
o wielkićm urobionćm stanowisku zarabiają wprawdzie ogromne sumy, 
ale masa pisarzy jest ofiarą organizacyi handlu księgarskiego, stało się 
widocznóm, że przełom dokonany został. 

I dokonany został zupełnie. Pojawiło się kilka jednotomówek, 
które od razu znalazły szerokie powodzenie. Trzech pierwszorzędnych 
wydawców, widzące z którćj strony wiatr wieje, pośpieszyło rozpocząć 
serye krótkich noweli. Mamy The Novel Series, p. Smith, Elde & C°, 
The Pioneer Series, p. Heinemana, The Pseudonym Library i kilka 
innych. Można powiedzićć, że krótka powieść, nowela, owa forma, 
w którćj nie mówiąc już o klasycznćj literaturze, pisali swe arcydzieła 
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Edgar Poć, Merimée, Maupassant i tylu innych, wywalczyła sobie pra- č 
wo bytu w Anglii. Chwilowo jest nawet reakcya i słychać skargi po- 
wieściopisarza — risum teneatis amici! — który ubolewa, że mu jego 
zwykły wydawca nie chce drukować powieści trzechtomowćj. Ale jak 
łatwo przewidzićć, po niejakim czasie wszystko do normalnego ułoży 
się stanu: autorowie, stosownie do wymagań swego przedmiotu pisać 
będą powieści krótkie lub długie, a wydawcy nie na rozciągłość ale 
wewnętrzną wartość zwracać będą uwagę. Do szeregu zdobytych 
swobód będzie mógł w przyszłości świat angielski dodać jeszcze je- ! 
dna: swobodę twórczości literackićj. Wśród społeczeństwa, gdzie 
istnieje tak nieposkromiony pociąg do pisania, a eo gorzćj, do druko- 4 
wania swych improwizowanych utworów, przywilej ten posiada zna- — 
czenie dla wielkićj liczby osobników. T 

W zwykłóm naszém sprawozdaniu o beletrystycznym ruchu an- 
gielskim, wypada nam ze względu na przemagające prądy, dać pier- - 
wszeństwo tym razem noweli nad powieścią. Z mnóstwa tych, co się 
posypały w ostatnich czasach, zatrzymamy się nad kilku, które z tych 
lub owych względów stanęły na pierwszym planie. | 

Powieścią, która jest w ręku całego czytającego świata i która: § 
zawładnęła imaginacyą do najwyższego stopnia, jest utwór czysto fan- 
tastyczny, przypominający raezćj Edgara Poć albo Nathaniela Haw- 
thorne, aniżeli Jana Pawła lub Hoffmana. Są tacy, co z jćj okazyi 
wymieniają nowelę Bulvera, The Coming Race. Jest jednak nieza- 
przeczenie oryginalniejszą od tćj ostatnićj, choć pod wielu względami. 
pokrewna duchem, a przedewszystkićm dlatego, że onegdajszy pisarz, 
tak samo jak dzisiejszy, zajmuje się światem dalekićj, bardzo dalekićj 
przyszłości. Autorem jćj jest p. Henryk Jerzy Wells, a tytułem The 
Time-Machine: an Invention. Wszystko jest niezwykłćm w tćj noweli, 
zacząwszy od jćj autora. Jest on z zawodu uczonym filologiem, zna- 
nym z wybornego tłómaczenia „Republiki” Platona, oraz ze studyów 
nad literaturą łacińską. Widoczna, że obcowanie z geniuszami staro- 
żytnego świata nie zawsze mrozi wyobraźnię, nie zawsze nakłada na 
nią wędzidła. Po raz pierwszy próbując sił swych w sferze fikeyi, 
p. Wells wykazał samorodność talentu, którćj przyklaskuje cały świat 
angielski. 

Nie najmniejszą oryginalnością tćj powieści jest to, iż jćj boha- 
terowie są bezimienni. Czytelnicy zrozumieją natychmiast, że interes 
opowiadania nie na tćj abstrakcyjności nie traci. Autor wprowadza 
nas do domu człowieka, którego znać będziemy pod nazwą Podró- 
żnika w Czasie: i nazwa ta wystarcza. Rozmawiając z gronem zbie- 
rających się u niego co tydzień gości, opowiada im o wynalazku, jaki 
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uczynił i o machinie, jaką buduje: jest to machina czasu. Za punkt 
wyjścia posłużyła mu uwaga, że wszystkie ciała w przestrzeni nie po- 
siadają tylko trzech znanych wymiarów: długości, szerokości i głębo- 
kości, ale że posiadają jeszcze wymiar czwarty. Tym czwartym ma 
być trwałość, czyli innemi słowy — czas. Jak są sposoby zmierzenia 
trzech wymiarów, tak samo powinien być materyalny sposób mierzenia 
czasu, t. j. przenoszenia się dowolnego w przeszłość, w dawno minione 
wieki, albo w daleką przyszłość. Podróżować w czasie, tak samo jak 
podróżujemy w przestrzeni, oto zagadnienie, nad rozwiązaniem któ- 
rego ów empiryk pracował, a pracował skutecznie. Uwiadamia swych 
przyjaciół, że buduje i wykończa machinę, na którćj sam uda się w po- 
dróż po czasie, a na dowód, że wynalazek jego nie jest złudą, ani żar- 
tem, przynosi im ze swćj pracowni mały model machiny, zrobiony ze 
stali, niklu, słoniowćj kości i jakiejś przejrzystćj substancyi. Model 
ten za poruszeniem sprężyny puszcza się w bieg jak błyskawica, i zni- 
ka z oczów zdumionego grona świadków, którzy jednak przypuszczają, 
że była to po prostu sztuczka kuglarska i nawet widok wielkićj ma- 
chiny-dźwigni, na którćj wynalazca sam ma puścić się w podróż po 
czasie, nie jest w stanie ich przekonać. 

Gdy następnego tygodnia znowu pod gościnnym dachem wyna- 
lazcy najdują się przyjaciele, nie zastają gospodarza. Zasiadają mimo 
tego do stołu, zostawiając dlań wolne miejsce. Biesiada ma się ku 
końcowi, gdy się on zjawia zakurzony, zmęczony, w podartćm ubraniu, 
niby wędrowiec z za światów. dy się oczyścił, przebrał i pokrzepił 
jadłem i winem, opowiada przyjaciołom przygody swojćj podróży po 
czasie. To opowiadanie stanowi całą treść noweli p. Wells'a, a wyżćj 
streszczone rozdziały były tylko prologiem do owćj tantazyi. 

Podróżnik po czasie wsiadł tedy w swćj pracowni na machinę- 
dźwignię i popędził w przyszłość. Ruchem o niepojętćj szybkości 
mknął nie w przestrzeń ale w czas. Fizycznie organizm jego cierpiał 
na tym szalonym pędzie, a umysł jego był oszołomiony, jakby pijany. 
Gdy wycieńczony zatrzymał nakoniec swą machinę, ujrzał na rodzaju 
podometru, obliczającego czas przebieżony, iż znajduje się w roku 
82,701 ery naszćj. Oto świat, którego wygląd i formy przez swe odda- 
lenie od naszego, muszą nas przygotować do zmian radykalnych i go- 
tować nam niespodzianki! I istotnie nie szczędzi nam ich podróżnik 
w czasie. 

Gdy fantastyczny pisarz kreśli nam obraz świata, nie z obecnym 
nie mającego wspólnego, nie ma potrzeby krępować się żadnemi 
względami prawdopodobieństwa i oświetla te punkta, które z tych lub 
owych powodów na szczególniejsze w jego oczach zasługują uwzglę- 
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dnienie. Ale pomimo swćj swobody koneepcyi, trudno mu zazwyczaj 
oderwać się od okoliczności i warunków, w których nasza współczesna $ 
ludzkość żyje i obraca się. I tak, lord Bulver w wyżéj wzmiankowanéj 
fantazyi The Coming Race nie przedstawił nam świata całkiem od- E 
miennego od naszego, pomimo skrzydeł, które sobie ludzie owego po- 
kolenia przypasują, ażeby się przenosić z miejsca na miejsce, tak, jak 
my wsiadamy do dorożki. W ostatnich czasach, p. Bellamy w słynnym 3 
swym obrazie socyalistycznym Looking Backward, o którym tu pisać | 
mieliśmy sposobność '), po.to tylko przeniósł się w przyszłość, aby 
udowodnić, że ludzkość ukształtowana podług socyalistycznćj modły, 
urzeczywistni ideał sprawiedliwości i kosztować będzie nieznanego 
dzisiaj dobrobytu. W jednym i drugim razie nie mogli się wymienieni 
autorowie oswobodzić w zupełności od swego własnego środowiska 
i nawet w fantazyi zostali jego niewolnikami. Niezaprzeczoną wyż- 
szość pod tym względem ma nad obudwoma p. Wells. Zatrzymawszy 
się na epoce oddalonćj od naszćj o ośmdziesiąt tysięcy lat, przygoto- 
wał nas już niejako do widowiska niemającego żadnćj łączności z na- 
szym bytem. Pomimo tćj swobody, nie należy sądzić, żeby autorowi É 
wystarczało pleść smalone duby. Bynajmnićj. Pokazując nam świat 
taki, jaki ma być wówczas, daje do zrozumienia, że cywilizacya nasza, 
rozwijając się logicznie na przeważających dzisiaj pierwiastkach, do- 
prowadzić musi do wytworzenia onych potworów, z któremi się tam 
spotykamy. Nie zatrzyma to wprawdzie toku dziejowego, z którym 
idziemy na oślep, ale nie zaszkodzi wiedzićć, jakie wyniki ze współ 
czesnych gotują się przesłanek. 
Miejsce, w któróm machinę swą zatrzymał, przypominało krajo- 
braz okolic Londynu skąd wyruszył. Ale nie było w nim śladu, ani 
prywatnćj własności ani oddzielnych domostw. Kraj wydał się po- — 
dróżnikowi jednym pięknym parkiem, trochę zdziezałym; gdzie nie- 
gdzie wznosiły się wspaniałe wielkie gmachy o rozległych salach, ale 
pałace te i sale nosiły także na sobie ślady opuszczenia i zaniedbania. 
Lecz co było dziwniejszćm, to ludzie, których tam spotykał. Byli oni 
wzrostu małego i delikatnych kształtów, o pięknych, ale zniewieścia- 
łych twarzach. Istotnie nie wyglądali jak nasi dorośli ludzie, ale jak 
dzieci. Odziani w barwiste togi, szczebiotali jak ptaszki, śpiewali ba- 
wili się, zrywali kwiaty, żywili się owocami. Były to powabne, ale 
bezmyślne, wszelkićj poważniejszćj myśli pozbawione istoty. Nie pra- 
cowali i nigdzie nie było śladu najmniejszego wysiłku. Ta rasa, zalu- 
dniająca świat ówezesny—Eloi—oddawała się tylko sztuce i miłost- 
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kom. Gdy wędrowiec oswoił się zich widokiem i wśród nich przeby- 
wać zaczął, wydało mu się, iż ma przed sobą zwyrodniałą ludzkość, 
ludzkość dogorywającego świata. Zrozumiał, jak się to zwyrodnienie 
rasy uskuteczniło w szeregu nieskończonych pokoleń. Skoro życie ma- 
teryalne stawało się coraz łatwiejsze, coraz wygodniejsze, ludzie nie 
byli w potrzebie robienia wysiłków, naprężania swych sił. Podbito na- 
turę, ale stracono energię i bodziee do czynu. Wszystkie instynkty, 
wszystkie namiętności osłabły stopniowo i wyziębły. Życie rodzinne, 
opierające się na karności i na poświęceniu, straciło racyę bytu; życie 
społeczne ustało także a skarłowaciałe plemię pędziło byt, wszelkich 
zasad i wszelkićj etyki pozbawione. 

Ale wędrowiec odkrywa niebawem obok tego świergocącego, 
błyszczącego świata starych dzieci, ślady innego plemienia. Są to pod- 
ziemne Molochy. Zepchnięte, nie wiedzićć jakiemi środkami i przez 
jakie przyczyny do środka ziemi, stracili oni fizycznie wygląd człowie- 
czy. Nie oglądając nigdy słońca, są biali, o krwi zimnój, ohydni, po- 
tworni. Gdy po awanturach, których tu opisywać nie ma potrzeby, po- 
dróżnik nasz spuszcza się do ich czeluści, widzi Molochów pracują- 
cych mozolnie i uciążliwie. Oni to przygotowują dla Eloów potrzeby 
życiowe. Ale jednocześnie są ich wrogami. Pod osłoną nocy, któ- 
rćj się małe Eloowe plemię obawia, Molochy wydostają się na po- 
wierzchnię ziemi, uprowadzają z sobą do swych podziemi jako brań- 
ców te bezbronne istoty i karmią się ich krwią i ciałem. Starcie się 
Molochów z Eloami, opisane jest przez autora z prawdziwym talentem 
pisarskim i jest w stanie wywołać grozę i przerażenie. Nie można 
jednak filozofii tego pomysłu zrozumićć. Nie, żaden symptom w życiu 
i ustroju współczesnym nie wprowadza nas na przypuszczenie, ażeby 
jedna część ludzkości opanowała drugą do takiego stopnia, iżby dla 
siebie zachowała estetyzm i erotyzm a ich skazała na pracę bez końca 
i niewolnictwo piekielne. Przeciwnie, nie możemy nie dostrzedz, że 
się różnice społeczne zacierają, warstwy jedne zbliżają do drugich, że 
coraz mnićj jest niewolnictwa i zależności. P. Wells niejjest socyali- 
stą widocznie, ani nawet socyologiem.  Rozpamiętywał widocznie wię- 
céj republikę Platona aniżeli świat jaki się ukształtował u wstępu do 
XX stulecia naszćj ery. Nie można mu pomysłu jego, jako takiego, 
wyrzucać, bo ma doń wszelkie prawo indywidualne, ale nie wywołuje 
w nas tego samego interesu co typ Eloów: pierwszy był wynikiem zna- 
nych nam przesłanek, drugi jest mnićj lub więećj szezęśliwą igraszką 
wyobraźni. 

Autor daje zresztą i w dalszym ciągu swego opowiadania dowo- 
dy, że posiada ją w wysokim stopniu. Jego bohater, po stwierdzeniu 
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że w łonie dogorywającego świata toczy się bój pomiędzy zwyrodnia- 
łą ludzkością a potworami strąconymi z wysokości ezłowieczćj i że ci y; 
ostatni są potężniejszymi, że oni zwyciężą ostatecznie, dosiada znowu 
swćj machiny i puszcza się daléj w lot błyskawiczny przez miliony 
wieków. Dostrzega ziemię ostygłą i wymarzłą, widzi blednące słońce, 
ciemność i tajemnicze mgły zalegające świat, czuje dotknięcie ohy- 
dnych straszydeł pełzających wśród tego odmętu, jest, jedném sło- 
wém, świadkiem ostatnich chwil przedzgonnych wszechświata zapada- 
jącego w nicość. Obraz ten, naszkicowany w zarysach, jest artystycz- 
nie wykonany, wywiera na czytelniku silne wrażenie. 3 

Jak czytelnik odgadnie z łatwością, podróżnik po czasie, opowie- - 
dziawszy swe przygody przyjaciołom, którzy wierzyć mu zupełnie nie 
mogą, chociaż przyrzeka iż na nową wycieczkę się nie puści, ulega | 
pokusie, znika powtórnie, ale nie powraca już, mnićj szczęśliwy albo - 
po prostu dla tego, że autorowi opowiadanie swoje zakończyć wypada- 
ło. Nie ma powodu ani przywiązywać wyjątkowego znaczenia do tego 
utworu ani poddawać go krytyce jak dzieła poważniejszego. Jest nie- 
zaprzeczoną jego zaletą, że przez swą oryginalność i nadzwyczajność 
wyszedł po za ramy, w których się nowela obracać zwykła. Nieeodzien- 5 


rodzaju nie posiadał. 

Nie można wyobrazić sobie większego przeciwieństwa, jak to 
które istnieje pomiędzy dopićro scharakteryzowaną nowelą a temi któ- 
re wyszły z pod pióra p. Franka Harris. Jeżeli tamta zerwała ogniwa: 
łączące nas z dziedziną rzeczywistego bytu i na skrzydłach fantazyi 
uniosła nas, het, gdzieś po za granice świadomości, to te, przeciwnie, © 
nie tylko chodzą trzeźwym krokiem po ziemi, ale zapisały się, bez naj- 
mniejszego wahania, pod sztandar realizmu empirycznego. Każda 
stera twórczości piśmienniczćj, a więc i dzieła tego nastroju, daje mo- 
żność autorom do stworzenia arcydzieł. Jeżeli są one rzadkie, to po- 
chodzić to musi nie z winy materyału twórczego ale ze sposobu, w jaki 4 
obrabiają go cii owi. P. Frank Harris należy do szezęśliwych, do 
wybranych. Od razu, pierwszym zamachem, stworzył dzieło o trwa- — 
łéj wartości, jeden z tych utworów, które pisarzowi raz na zawsze za* 
bezpieczają miejsce w pośród koryfeuszów literatury. 3 

Nie niespodziańszego jak ten debiut w noweli. P. Frank Harris, 
nie ma jeszcze lat 40, i po awanturniczćj karyerze, rozpocząwszy życie 
jako marynarz, jako poszukiwacz złota w kopalniach amerykańskich, 
zajrzał do świata literackiego trafem, przypadkiem. Ale będąc jedną 
z tych wyjątkowych natur, obdarżonych inieyatywą i energią w wyso 
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kim stopniu, przynosił z sobą pewność że mu się i tam powiedzie, jak 
mu się powodziło gdzieindzićj. Prawie całkiem nieznany, objął wy- 
dawnietwo jednego z najpierwszych, najważniejszych miesięcznych 
przeglądów londyńskich: Fortnightly Review. Zazwyczaj wydawcy nie 
pisują sami w swych miesięcznikach, ograniczając się na ich kiero- 
wnictwie. On jednak odstąpił od tradycyi, naprzód otwierając łamy 
Fortnightly Review dla opinii różnorodnych i żądał od swych współ- 
pracowników jednćj tylko rzeczy — talentu, a następnie pisząc w nim 
sam, a w dodatku pisząc nowele! Wywołało to rodzaj zgorszenia w ko- 
łach literackich, a było ono tćm widoczniejsze, że nikt nie mógł nie 
uznać w nim potężnego talentu. Zawodowi powieściopisarze, którzy 
nieraz pragną wmówić w publiczność, iż ich powołanie wymaga nie tyl- 
ko wykształcenia technicznego ale i pewnego rodzaju namaszczenia, 
zatrwożyli się na widok tego nowego przybysza, który, igrając sobie 
z trudnościami, stworzył utwory niepoślednie, i odrazu ich w kąt za- 
pędził. 

Przed kilku miesiącami, opuszczając swój miesięcznik i przeno- 
sząc wydawniczą działalność do tygodnika Saturday Review, w które- 
go strupieszały organizm tchnął natychmiast nowego ducha, p. Frank 
Harris zebrał w jeden tom kilka nowel poprzednio ogłoszonych pod 
tytułem „Elder Conklin i inne powiastki.” Jeżeli szerokie warstwy pu- 
bliczności nie dały tćj książce dotąd tego rozgłosu, jaki się dostał 
w udziale wielu miernotom, to nie ma ani jednćj powagi krytycznej, 
ani jednego wyrafinowanego znawcy, któryby bez najmniejszego za- 
strzeżenia nie powiedział, że nowele Franka Harrisa są najznako- 
mitszym utworem, jaki beletrystyka angielska w ciągu ostatnich lat 
wydała. 

Nie ma przesady w tćj ocenie. Autor należy do szkoły, którćj 
mistrzem był Prosper Merimée, autor „Colomby”, „Damy pikowćj” i ty- 
lu innych w twardym marmurze wyciosanych arcydzieł, do szkoły, któ- 
rćj we Francyi Guy de Maupassant był ostatnim, pierwszorzędnego ta- 
lentu przedstawicielem. Bez litości i bez illuzyi umieli oni świdrować 
w głębi serc ludzkich, wiedzieli co w nich odkryją i odkrywszy, bez 
żadnych osłonek wystawili na widok publiczny. Niektórzy na takie 
analityczne studya oburzają się a sala dyssekcyjna wstręt w nich bu- 
dzi. Nie możemy im tego niesmaku do wiwisekcyi wyrzucać, ale nie 
możemy z drugićj strony użyteczności tćj ostatnićj zaprzeczać. Skoro 
operacya jest potrzebna, idzie o znalezienie operatora coby miał rękę 
lekką i umiał władać skalpelem. Takie zalety miał bez żadnego wąt- 
pienia Merimće: jego suchość i cynizm były zaprawne ironią i humo- 
rem. Maupassant był wprawdzie nieraz niepotrzebnie szorstki i nie- 
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ubłagany, ale są między jego nowelami także delikatne, misternie wy- 


żłobione dyamenty, przetopiony złoty kruszee w ogniu serdecznym 


i w łzie wzruszenia obmyty. Ci eo pamiętają to drobne arcydzieło jego 
La Perle, że już o innych lepićj znanych nie wspomnim, zechcą przy- 


znać, że nie ma w tém, co mówimy, nadmiaru pochwały. 


Angielscy pisarze nie mają zazwyczaj dość artystycznego smaku 


ażeby po takićj stromćj chciało się im iść scieżynie: wolą ubite gościń- 
ce. Zdawało się przed paru laty, że młody, wysoką spostrzegawczą 
zdolnością obdarzony pisarz, p. Rudyard Kipling, stanie się twórcą no- 
weli w tym właśnie rodzaju. Jego lekkie studya o angielskićm towa- 
rzystwie w Indyach zaprawne były prawdziwą oryginalnością. Ale 
niebawem się pokazało, przy pośpiesznćj produkcyi, że nie mógł je- 
szcze, albo że nie miał dotąd czasu, skrystalizować w swym umyśle 
niezbędnych dla głębszego pisarza czynników, i wszedł już obecnie, 
jeżeli się nie mylimy, do tego szarego mnóstwa eo podług niezapom- 
nianego słowa Goethe'go, mówią jak echa ale nie jak samodzielne gło- 
sy. Było miejsce wakujące dla realistycznego nowelisty i zajął je 
p. Frank Harris. 

Nie rości on sobie najmniejszćj.pretensyi do posiadania kamienia 
filozoficznego, nie wzniósł się na żadne wyżyny ogólnie ludzkićj syn- 
tezy. Poprostu zdarzyło mu się, w ciagu kilkoletnićj włóczęgi po Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki półnoenćj zetknąć się z ludźmi rozmaite- 
go kalibru, z typami odrębnemi i rysuje te postaci z werwą i zacię- 
ciem. Nie sądzi, nie wydaje wyroków, nie przeciwstawia jednych dru- 
gim, a nawet jeżeli to robi, to z taką delikatnością, iż sztuka jest tru- 
dna do namacania. Żywość kolorytu, dosadność linii zasadniczych 
taką wyrazistością przedstawione postaci zaprawia, że raz na zawsze 
w pamięci naszćj pozostają. Nawet ta okoliczność, iż się ograniczył 
do Yankeesów, przyczyniła się do jego sukcesu: są oni dla angielskie- 
go społeczeństwa cudzoziemcami, o obyczajach, instytucyach i toku 
myśli odmiennych od tutejszych a mimo tego mają blizkie i ścisłe ra- 
sowe pokrewieństwo. Te szkice z życia amerykańskiego łączą w so- 
bie żywioł egzotyczny, zaciekawiający, z krajowym, poufałym. Na ta- 
kim gruncie stający pisarz, jędrny, bystry, zwięzły, gardzący konwen- 
cyonalizmem, mistrz języka i stylu, musiał i osnową swych noweli iich 
formą bez najmniejszćj trudności zawładnąć umysłem czytelników. 

Nie ma pośród tych kilku nowel ani jednćj zwykłej, pospolitćj. 
Jeżeli jednak szczególnićj wyróżnić wypada jaką, to wybór wahać się 
będzie pomiędzy pierwszą, Elder Conklin, dającą tytuł całemu zbioro- 
wi a inną noszącą tytuł A modern Idyll. Nie oryginalniejszego jak 
typ owego Conklina, fermera na zrębie indyjskich preryów i jego cór- 
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ki, pięknćj Loo. Conklip ciężko pracujący, oszukujący, gdy ma do 
tego sposobność, a przytćm głęboko religijny. Ta jego religijność, je- 
. go rozmowy z Bogiem, którego prosi o przebaczenie za popełnione 
grzechy, jego uwielbienie nieograniczone dla córki robią zeń postać 
istotnie oryginalną. A Loo, która się kocha w nauczycielu szkolnym 
i wzbudza przez tę miłość w swćj prozaicznćj naturze instynkta wyż- 
sze, dążenia do sztuki, a nie mogąc podbić serca co ją sądzi, oddaje 
się człowiekowi co jéj poziome pragnienia i próżność zaspokoić obie- 
enje—jest przedziwnóm studyum charakteru kobiecego. Jak przez 
kryształową szybę patrzymy na walkę dobrych i złych pierwiastków, 
co się w jéj sercu stacza i podziwiamy siłę autora, że się sam jéj czarowi 
oprzóć umiał. 

A w drugićj powieści „Nowoczesnćj Idylli”, hipokryzya religijna 
pastora Baptystów, Rev. Letgood, jest oddana z wypukłością tém do- 
skonalszą, że humor i ironia trzymane są na wodzy. Ten wymowny 
pastor otrzymuje wezwanie do objęcia posady w Chicago z pensyą 
o 6,000 dolarów większą od téj, którą pobiera w Kansas. Ale tam ko- 
cha się w młodćj pani Hooper, która jest żoną dziekana jego sekty. 
W jego piersi rozgrywa się dramat wewnętrzny: czy poświęci swój do- 
chód i swą sławę, czy poświęci swą miłość? Nie karykatura to żadna, 
i nie żaden ohydny faryzeusz ten pożądliwy pastor, ale istota żyjąca 
z krwi i ciała i na prawdę kocha i na prawdę wierzy, modli się i bła- 
ga łaski. Cały cynizm autora, o którym mówiliśmy wyżćj, pokazuje 
się w sposobie, jakim ten gordyjski węzeł rozwiązany przezeń został. 
Dziekan, żeby zatrzymać dla swćj sekty wymownego kaznodzieję, prze- 
konywa starszych, żeby mu ofiarowali tę samą sumę, jaką miał otrzy- 
mać w Chicago. Pastor Letgood wysławiany jest za swe poświęcenie, 
które powiększyło jego dochód i pozyskało mu piękną kochankę z żo- 
ny dziekana. 

Jest jeszcze inna powiastka w tym zbiorze, którćj zbyć milczeniem 
nie podobna. (rulmore the Boss jest znakomitym obrazem walki wy- 
borczćj w zachodnieb Stanach. Dwie centralne figury, na których in- 
teres się skupia: idealistyczny profesor uniwersytetu i cyniczny wszel- 
kich skrupułów pozbawiony, Gulmore, polityk z zawodu, są narysowa- 
ne silnie i wyraziście. Rozdraźniona miłość albo miłość własna córki 
Gulmora daje mu możność pokonania rywala i złamania jego zawodu. 
Ale nie sam wątek powieściowy, lecz sposób w jaki p. Frank Harris 
w kilku rysach umić całą duchową naturę swych bohaterów pochwy- 
cić na uczynku i wyświecić, zasługuje na bezwarunkową pochwałę. 
Napróżno szukamy w pośród znanych nam osobistości we współcze- 
snćj literaturze europejskićj nowelisty tego, eo on, duchowego nastroju. 
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Jeżeli pole powieściowe uprawiać zechce, nie można wątpić, że potrafi 
stworzyć dzieła pierwszorzędne... 


Przy ruchu, jaki się wszezął ku pisaniu noweli, nie można się 


dziwić, że wzięli w nim udział i powieściopisarze już wyrobionego sta- 
nowiska. Nie jednemu zdawać się mogło, że skoro potrafił pisać trzy- 
tomowe obrazy społeczne, o wiele łatwićj przyjdzie mu krćślić drobne 
szkice. Pokazało się jednak raz jeszcze, że powieść a nowela to dwa 
odrębne gatunki twórczości i że nie da się do nich zastosować fran- 
cuska maksyma: qui peut le plus, peut le moins. Rozwlekli romansopi- 
sarze angielscy znajdują istotną trudność w skupieniu swćj twórczości 
a przywykli do wielostronnego, powolnego przedstawiania charakterów 
itypów nie umieją wybrać rysów niewielu ale wystarczających. Mo- 
żnaby wymienić cały szereg znakomitości literackich, które, probująe 
sił swoich na tém polu, zawiodły oczekiwania swych zwolenników. 
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Jeden tylko wyjątek dotąd zacytować można. Mamy tu na myśli no- 


wele pani Humphry Ward: the Story of Bessie Cosrrell. Czytelnicy 
znają choćby z naszych studyów +!) dawniejsze dzieła tćj autorki, która 
o całe niebo przewyższa swe siostry w powieściopisarstwie. Zgóry 
nie można było się spodziewać, ażeby właśnie jćj talent do noweli się 
nadawał. Lubowała się w szerokich filozoficznych, religijnych i so- 
eyalnych tezach, a dramatyczne wypadki, fabuła powieściowa wyda- 
wały się jéj drugorzędnym czynnikiem. Ostatni większy jéj utwór 
„Marcella”, pokazał już jednak większe ześrodkowanie akcyi. Obecnie 
ogłoszona Historya Bessie Costrell jest olbrzymim skokiem naprzód ku 
artystycznćj doskonałości. Jeżeli treścią swą i nastrojem melodrama- 
tycznym poniekąd zdziwiła zwykłych czytelników, to odkryła w jéj 
talencie nowe strony i utwierdziła krytykę w przekonaniu, że jest to 
umysł równie szlachetny jak szeroki. Subtelność analizy psychicznćj, 
w którćj sobie podoba, nie ostudził w nićj nigdy owego żywego hu- 
manitaryzmu, owego odczuwania ludzkich mąk i boleści. To ciepło 
serdeczne, które z każdego jéj utworu wionie, odróżnia ją pochlebnie 
od owych realistów, dla których człowiek jest postawioną pod mikro- 
skopijne badanie próbką i niczem więcćj. Dla tego też, krótszy czy 
dłuższy, każdy jéj obraz czy obrazek społecznego bytu, wywoływać 
musi żywy interes i roznieca się około niego ognisko sympatyi. 
Nowela obecna jest treściwie opowiedzianą tragedya z życia 
wieśniaczego. Jak samo się przez się rozumić, porównanie się nasu- 
wa natychmiast z dwoma arcydziełami George Eliota, z Adamem 


1) Patrz „Ateneum* za kwiecień 1892 oraz za luty 1895. 
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Bede i Silas Marner'em. Ale jeżeli tło jest takie samo, to sposób, 
w jaki traktowały je wczorajsza a dzisiejsza autorka, jest całkiem od- 
mienny. Studyum psychologiczne, które u George Eliota zeszło do naj- 
większćj głębokości, jeżeli nie osłabia interesu, to go przenosi do sfery 
abstrakcyjnćj. U pani Humphry Ward mamy prosty dramat w pię- 
ciu scenach, obejmujących pięciomiesięczny okres czasu życia jéj wiej- 
skićj bohaterki. Elzusia jest drugą żoną ogrodnika wiejskiego, ponu- 
rego mistyka, głowy sekty religijnćj, który kocha w gruncie serca swą 
młodą żonę i jest z nićj dumny, ale przez swój melancholiczny na- 
strój ducha odstrasza ją od siebie i kopie pomiędzy nią a sobą głębo- 
ką próżnię. Elzusia ma wuja, Johna, starego wyrobnika, prostaka, 
który w ciągu długiego a pracowitego życia uciułał sobie skarb w sre- 
brze i złocie wynoszący kilkadziesiąt funtów, z którym nigdy się nie 
rozstaje. Zmuszony czasowo opuścić wioskę gdzie zamieszkuje, po- 
wierza skarb Elzusi a raczej jéj mężowi, do domu którego został on 
potajemnie przeniesiony. Taki jest prolog powieści. Po upływie kil- 
ku miesięcy znajdujemy Elzusię w pełnym rozgwarze namiętności. 
Gdyby to jeszcze była namiętność obalająca jak uragan wszystkie za- 
pory, można by jćj występek wytłumaczyć. Ale dokonała go, dobrała 
się do skarbony Johna, i traci jego grosiwo bez żadnego innego powo- 
du jak utrzymanie swćj popularności i zadawolenie swćj kokieteryi. 
Była pieknością miejscową ogólnie wysławianą i zawróciło jćj to gło- 
wę. Kiedy mąż oddaje się mistycznym rozmyślaniom, ona, w szynku, 
częstuje gachów trunkami. Właśnie ten brak wszelkiego potężnego 
motywu do popełnienia występku a tylko drobne okoliczności codzien- 
ne, doprowadzające ją do coraz głębszego moralnego upadku, stano- 
wią dodatnią stronę tego utworu i jego niezaprzeczoną oryginalność 
w pomyśle i kompozycyi. Próżność, ambicya, chęć utrzymania około 
siebie roju wielbicieli, bez pamięci o następstwach jakie ten efemerycz- 
ny tryumf za sobą pociągnie, oddane są z siłą i precyzyą: czynią postać 
Elzusi nie apryorycznym typem ale istotą z krwi i ciała, tętniącą ży- 
ciową prawdą. 

W dalszym rozwoju akcyi widzimy jak się podejrzenia co do jéj 
postępków rodzą i wzmagają, jak katastrofa wybucha. Syn męża Elzu- 
si z pierwszego małżeństwa, niepoń, dobićra się także do skarbony 
Johna i walka, jaka między nim a Elzusią zaszła, jest sceną wysoce 
dramatyczną. Powrót zrabowanego, odkrycie łupiestwa, prośba Elzu- 
si do męża, ażeby stanął w jéj obronie, jéj list i t. d., potęgają interes 
i opisane są z takim patosem, że ci działaczenaskromnćj, ciasnćj scenie 
przybićrają istotnie rozmiary tragiczne. Trzeba przyznać, że rzadko 
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w ramach drobnćj opowieści tak szeroki duch się miota. Krążyły wie- 
ści, zrodzone wśród pochlebnego szmeru, eo ją powitał, że nowela ta 
przerobiona na dramat, pokaże się na deskach sceny. Nie chce się 
nam im wierzyć, bo niewątpliwie artystyczne wrażenie sprawione przez 
obecną formę zniknęłoby w tćj nowćj. Tylko przez ścisłą analizę cha- 
rakteru bohaterki można jéj wykolejenie śledzić krok w krok i jćj 
upadek sobie wytłumaczyć. Dla akcyi dramatycznćj nie byłoby na 
scenie wystarczającćj osnowy. Przerabianie romansów na dramaty, 
tak częste w ostatnich czasach, świadczy nie tylko że twórczość pisa- 
rzy się wyjaławia i że wyzyskują jeden i ten sam pomysł we wszelkich 
możliwych formach — co za ich genialnością bynajmnićj nie przema- 
wia—ale że zacierają się w ich umysłach owe dydaktyczne zasady, eo 
różnice pomiędzy rozmaitemi działami twórczości zakrćśliły. Zaciera- 
jac te graniczne szlaki, mniemają, że są nowatorami. Upadek warto- 
ści ich utworów świadczy jednak, że bezkarnie takićj rzeczy się nie po- 
pełnia. Pani Humphry Ward w każdym razie nie potrzebuje swych 
dawniejszych utworów przeżuwać. Obecny świadczy wymownie, że 
stać ją na nowe. 

Obszernie rozwiedliśmy się nad kilku nowelami dla tego, że sta- 
nowią nowe poniekąd zjawisko literackie i nie staje nam miejsca dla 
równie obszernego uwzględnienia powieści o swoich tradycyonalnych 
rozmiarach i formie. Odłożyć możemy systematyczny ich przegląd 
do innćj pory. Obecnie wystarczy pomówić o dwóch, które jeżeli nie 
bezwzględną wartością, to przynajmnićj rozgłosem, jakiego używały, 
narzuciły się w Anglii całćj czytającćj publiczności. 

Pierwsza z nich jest Trilby przez p. Jerzego Du Maurier. Autor 
nie jest pisarzem z powołania, ale rysownikiem. Jego karykatury do 
humorystycznego tygodnika Punch'a, ilustracye do satyrycznych dzieł 
Thackeray'a i hogartowskie obrazy śmieszności i zdrożności obyczajów 
współczesnych, zrobiły imię i ołówek jego do wysokiego stopnia popu- 
larnemi oddawna. Ale publiczność nie zdawała się pojmować, iż ten 
ilustrator jest jednocześnie przenikliwym obserwatorem i pisarzem peł- 
nym oryginalności i werwy. Gdy przed kilku laty napisał powieść 
Peter Ibbeston, wywołała ona ździwienie. Było w nićj wiele oryginal- 
ności, i mimo niepociągającego przedmiotu, pomimo lekceważenia sy- 
stematycznćj budowy powieści, stało się widocznćm, że jéj autor, sa- 
tyryczny obserwator i artysta, w całóm słowa tego znaczeniu, posiada 
wszystkie warunki do naczelnego stanowiska pomiędzy romansopisa- 
rzami, gdy mu do tego przyjdzie ochota. Bezprzykładne powodzenie, 
jakie znalazła w Ameryce i w Anglii jego powieść Trilby, zachęci go 
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prawdopodobnie do zawodowego uprawiania niwy, którą dotychczas 
tylko doraźnie nawićdza. 

Trilby, chociaż nosi datę dzisiejszą, należy do rodzaju powieści, 
których moda zdawała się już przebrzmiałą raz na zawsze. Jest to po- 
wieść awantur i wypadków, gardząca prawdopodobieństwem, chociaż 
pełna drobnych szczegółów z życia codziennego wyrwanych, jest to 
powieść o romansowym nastroju. Wzruszają na nią z politowaniem 
głową realiści, ale szeroka publiczność, która powieści czyta dla roz- 
rywki, dla przyjemności a nie dla spełniania przykrego obowiązku, 
ani téż dla żadnćj misyi reformatorskićj, rzuciła się do nićj z zapałem. 
Jeżeli to nie była, jak chcieli ci i owi, protestacya urzędowa prze- 
ciwko realizmowi, to było w każdym razie świadectwo, że jest miejsce 
wśród produkcyi literackićj i na owe archaiczne formy, które przypo- 
minają raczćj Dumasa starszego albo George Sand, aniżeli Jerzego 
Moore'a, albo jego kolegów z krańcowo-naturalistycznego obozu. 

Nie będziemy wchodzić w szczegóły tćj powieści, chociaż 
w szczegółach właśnie leży wielka część jéj powabu. Dość będzie 
rzec, że autor opowiada przygody, których doznała Trilby, prosta mo- 
delka, w pracowni trzech malarzy angielskich, studyujących w Paryżu. 
Ta poczciwa w gruncie dziewczyna, nieposiadająca wyższćj moral- 
ności niż inne stworzenia świata, do którego należy, otoczoną została 
przez autora takim cezarem świeżości i uroku, że się w nićj kocha 
każdy czytelnik, tak jak się w nićj kochają, każdy po swojemu, trzéj 
artyści, bohaterowie powieści. Obok nićj, postawił autor demoniczną 
figurę wielkiego muzyka, Svengali'ego, polskiego żyda z pochodzenia. 
Łamie on życie pięknćj Trilby, aby wlać w nią sztucznie ducha mu- 
zyki. Pozbawiona od natury daru śpiewu, zostaje jako jego żona, 
gwiazdą na horyzoncie artystycznym, pierwszą śpiewaczką europejską, 
ale czyni to w rodzaju snu, pod wpływem hypnotycznego poddawania. 
Autor na takićm fantastycznóm tle nakreślił mnóstwo scen przedzi- 
wnych, naprzemian pełnych humoru, albo drgających wewnętrznóm 
wzruszeniem, przedstawił postaci oryginalne a sympatyczne. Nie za- 
daje sobie czytelnik trudu wytykania nieprawdopodobieństw akcyi, aby 
sobie nie psuć przyjemności, jaką mu ta baśń niezawodnie sprawia. 
Jest tyle prostoty i naturalności w sposobie pisania p. Du Maurier, taka 
świeżość obrazów i taka obfitość wybryków dobrego humoru na ka- 
żdym kroku, tyle jest uczciwości w traktowaniu nawet najdwuzna- 
czniejszych sytuacyi, iż powieść ta wzięła szturmem całą czytającą pu- 
bliczność. 

Inny jest nastrój owćj drugićj, która jednocześnie stanęła na 
pierwszym planie. Mamy tu na myśli powieść p. Grant Allen'a: The 
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Woman who did. Należy ona do tego długiego szeregu utworów, 
w których postawili angielscy romansopisarze a szczególnićj romanso- 
pisarki przed trybunałem opinii równouprawnienie kobiety, równo- 
uprawnienie nie jurydyczne, nie społeczne, nie zawodowe, boć tego im 
nikt już dzisiaj nie odmawia, ale równouprawnienie płciowe, fizyoło- 
giczne. P. Grant Allen stanął odważnie w obronie pokrzywdzonego 
jego zdaniem stanowiska kobiety. Puścił swój utwór w świat wśród 
niezwykłćj reklamy. On, pisarz wyrobionćj reputacyi, który i w sferze 
popularyzacyi naukowćj i w sferze beletrystycznćj, długoletnia pracą 
zdobył sobie niezależną pozycyę, oznajmił w przedmowie do tćj powie- 
ści, iż dotąd, jak robotnik, pracował na obstalunek i pisał wbrew swo- 
im przekonaniom, i że dopićro teraz, po raz pierwszy, istotnym swoim 
opiniom otwiera szluzy. Nie dziwota tedy, że publiczność zacieka- 
wiona została, jakie to są owe zasady, które poczytny i popularny pi- 
sarz w głębi duszy tak starannie długo ukrywać musiał. 

Jakie są one? Sprowadzają się do tćj tezy, iż małżeństwo jest 
instytucyą skazaną na potępienie. Kobieta, dopóki ono istnićć będzie, 
pozostanie tylko samicą rodzącą dzieci, bez istotnćj niezależności ani 
odpowiedzialności za swoje czyny. Herminia Barton, bohaterka po- 
wieści, jest kobietą, która spełniła czyn: dobrowolnie wyswobodziła 
się z więzów małżeństwa. Obdarzona wszystkiemi warunkami, aby 
zająć w towarzystwie legalne miejsce, znajduje ona młodzieńca szla- 
chetnego, któremu oddaje swe serce, a gdy on chce ją aczynić swą 
żoną, Herminia opiera się jego naleganiom, i woli stać się jego ko- 
chanką. Wolne stadło, nie skrępowane ani przysięgą, ani umową, 
rozwiązywalne gdy miłość w sereu kochanków ostygnie: oto ideał 
Herminii, oto ideał społeczny autora. Nie potrzebujemy się z nim 
spierać; koncepcye filozoficzne używają swobody. Mając do czynienia 
z utworem fikeyi, trzeba się jedynie zapytać, do jakich wniosków pro- 
wadzi autora takie założenie: 

Są one dość niespodziewane. Autor, jako umysł jasny, mógł 
zdać sobie sprawę, że takie swobodne stadło, rzucone wśród świata 
o innćj modle i innych etycznych pojęciach, skazuje się dobrowolnie 
na cierpienia i męki. Nie oszczędził ich tćż Herminii. Jéj towarzysz 
umiera po kilko-miesięcznóćm pożyciu. Jeszcze na łożu śmierci pona- 
wia życzenie uprawnienia ich związku i zapewnienia dziecięciu co się 
ma narodzić legalnego stanowiska. Orędowniczka renowacyi społe- 
cznćj obstaje przy swych ideach, i osamotniona, pozbawiona środków 
utrzymania, odepchnięta przez rodzinę i świat, do którego należała, 
wśród cierpień i upokorzeń wychowuje swą córkę. W nićj, w owym 
wypłodzie swobodnćj miłości, upatruje ona istotę wyższą, cezystszą 
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i oczekuje spadkobierezyni swojćj misyi. Dzieje się przeciwnie. Dolo- 
res jest dziewczyną oschłą, pospolitą, o naturze prozaicznćj i egoisty- 
cznćj. Nie ma pomiędzy matką a córką żadnego duchowego węzła. 
Gdy dorasta i gdy jéj zamęzciu staje na przeszkodzie jéj położenie 
dziecka naturalnego, zwraca się z wyrzutami do matki, żąda wyja- 
śnienia przeszłości, a gdy ta z dumą opowiada jćj historyę swojego 
życia i swćj martyrologii, obrzuca ją obelga, przeklina i odwraca się 
od nićj ze wstrętem. Herminia, straciwszy jedyny cel, do którego 
dążyła, odbiera sobie życie. 

Taki jest przebieg powieści, o którćj od sześciu miesięcy co naj- 
mnićj Anglia rozprawiać nie przestaje, która wywołała odpowiedzi, 
polemiki i utwory protestujące przeciwko jćj przewodnićj myśli. Nie 
można autora oskarżać o zaślepienie, bo ukarał swą bohaterkę suro- 
wićj, aniżeliby to najsurowszy, moralista mógł uczynić: własne dziecko 
odwraca się od nićj ze zgrozą. Trudno zdać sobie sprawę z prawdzi- 
wego zamiaru, jaki mu przewodniczył. Jasnćm jest, że pomiędzy spo- 
łeczeństwem opartóm na monogamii i własności indywidualnćj, a tém, 
które proponuje: wolne stadła i komunizm, starcia będą nieuniknione, 
a jednostki, które pod sztandar nowych idei się zapisują, muszą być 
zmiażdżone. Ale p. Grant Allen tak głęboko wierzy, że jedynie na tój 
drodze społeczność odrodzoną być może, itak nietajoną sympatyą 
otacza. swą bohaterkę, że zdaje się wskazywać konieczność takich 
poświęceń, takich prób. Per aspera ad astra. Nakazuje wychylić do 
dna piołunową czarę całym pokoleniom, bo w ten tylko sposób zapro- 
wadzą następne do ziemi obiecanćj. Nie zdaje się, aby powieść ta do 
tćj ciężkićj pielgrzymki zachęcić miała. Jedynym niezaprzeczonym 
jéj rezultatem jest wywołanie gorszącego skandalu. 
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Piotr Górski. „Samorząd Gminy* Tom I, Kraków, 1894 str. 371, 


(o tu i owdzie parlamentaryzm, niewątpliwe jego bra- 
Qkki, które zastanawiać się każą nad potrzebą sanacyi ustroju 
reprezentacyjnego, wszystko to prowadzi do wniosku, że dzisiejszy 
parlamentaryzm wymaga chyba kardynalnych przeobrażeń. Nie 
wątpliwie, wiele okoliczności składa się na tego rodzaju sąd; lecz 
zapewne nie będziemy dalecy od prawdy, jeśli powiemy, że może 
dlatego głównie parlamentaryzm obecny nie odpowiada wymaga- 
niom społecznym, iż sam on niejako zawieszony w powietrzu, nie 
oparty na niższych jednostkach samorządnych, dość silnych by 
za punkt oparcia służyły, staje się czemś od społeczeństwa, od wy- 
borców różnćm. U góry samorząd w postaci parlamentu, w prze- 
ważnej części państwo nie wspiera sie na samorządzie, u dołu, któ- 
ryby społeczeństwo do pracy organicznej zaprawił. To też teorya 
dzisiejsza, a poczęści i praktyka, zaczynają problemat ten wyświet- 
lać; nauka wskazuje potrzebę rozszerzenia najważniejszej jednostki 
samorządnej—gminy, nawołuje do nadania jéj jak największej auto- 
nomii, do jéj wzmocnienia i uczynienia z nićj jednój z opok, na któ- 
réjby się państwo nowoczesne oprzćć zdołało. 

I w naszćj literaturze specyalnćj odzywają się głosy w téj dzie- 
dzinie, Pomimo roli, jaka gminę w niedalekićj może przyszłości 
czeka, i my również zabićramy się do badania samorządu gminnego. 
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Autor książki, którą mamy przed sobą, jak sam zapowiada, 
przy jéj opracowaniu kierował się właśnie tak ogólnemi, jak i szcze- 
gólnemi pobudkami. Pióćrwsze — to zadania, które gminę czekają, 
drugie—to od tylu lat głoszona reforma gminy w Galicyi. 

P. Górski obecnie ogłosił tom 1-szy swojćj monografii, ana 
treść tegoż składają się obok obrazu gminy w dawnćj Polsce, prze- 
gląd ważniejszych systemów gminnych w Europie a nadto rozbiór 
prawa gminnego w Austryi. W tomie drugim ma być przedstawiona 
organizacya funkcyi gminy, tak jak się ona w rzeczywistości przed- 
stawia. 

Potrzebę skreślenia rysu historycznego gminy w Polsce, pan 
Górski uzasadnia tóm, „że gmina nasza (a mówi tu o gminie galicyj- 
skiej) nie poczyna się ani w roku 1848 ani w 1866, lecz miała swą wie- 
kową przeszłość” (str. VIII). 

We wstępie historycznym załatwia się naprzód p. Górski krót- 
ko z pojęciami ogólnemi o gminie, a wypowiedziawszy zdanie, że w 
ustroju gminnym władza opićra się do pewnego stopnia na kontrak- 
cie prawnym, przechodzi do ocenienia doniosłości samego ustroju. 
Tu autor nazywa ten ostatni probierzem cywilizacyi, warunkiem 
„rozwoju sił indywidualnych społeczeństwa i postępu w wielkim pro- 
cesie dziejowym, przez który wszystkie państwa i narody przechodzą.” 
A dalej, według p. G., „choćby w daném państwie, u góry jego ustro- 
ju były wielkie wolności, jeśli mieszkańcy są odsunięci zupełnie 
od rozpatrywania i urządzania własnych najbliższych potrzeb w ra- 
mach lokalnego związku, cecha ogółu mieszkańców wypadnie jak 
dla małoletnich, niedorosłych do publicznego życia i cywilizacyi” 
(str. 5). 

Całe to rozumowanie na temat doniosłości samorządu gminnego 
wypowiedziane, nie zupełnie się zgadza z rzeczywistością. Nie 
wszystkie państwa cywilizowane wyrobiły u siebie samorząd gmin- 
ny: nie wszystkie uznały potrzebę wyzucia się z pewnych atrybucyi 
na korzyść gmin, a jednak nie można im odmówić stanowiska państw 
cywilizowanych? Żeby nie szukać daleko, pozwolimy sobie powo- 
łać Francyą, która, jak to autor sam przytacza, a o czóm prze- 
konamy się niżej, bardzo powoli postępuje w kierunku rozwoju 
gminy. 

Dotąd prawie panuje tam administracya centralistyczna; do- 
tąd prawie, gminy bardzo niewielką grają tam rolę. A jednak, chy- 
ba Francyi nikt z grona państw cywilizowanych nie wykreśli. Nie 
uczynią tego nawet ci rozmaici sprawodawcy dzienników, co w dzi- 
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siejszem życiu parlamentarnćm Francyi widzą jeno zgniliznę i osta- 


teczny upadek... i 
Co prawda, nie dziwimy się tak daleko idącym wywodom na- 
szego autora. Ilekroć bowiem, w ostatnich czaszach wypadło nam 


zabrać się do odczytywania jakićj bądź monografii z dziedziny spo- - 
łecznćj, zawsze spotykaliśmy się z faktem, że piszący przypisuje ob- 


ranćj przez siebie kwestyi niepospolitą, nadzwyczajną doniosłość; 

w nićj upatruje probierz do mierzenia granic szczęśliwości ludzkiej. 

I autor takiego, zrozumiałego zresztą, przejęcia się przedmiotem 

uniknąć nie zdołał, spawiedliwość każe jednak, nadmienić, że p. Gór- 
ski zaraz na str. 7 odstępuje nieco od wyłuszczonego wyżćj założenia. 

Twierdzi bowiem, że samorząd, lokalny nie jest jedynym tylko 

warunkiem kultury ludów, składają się tu inne jeszcze czynniki, lecz 
zawsze cywilizacya zaszczepiona na gruncie samorządu gminnego 

najtrwalsze wydaje owoce. 

Nieruchome olbrzymy azyatyckie, powiada, stoją bezwładnie, 
bez życia, dla tego, że tchnienia samorządu na wewnątrz nie mają. 
Wśród drobnych rybackich osad na północy, wyższy jest stopień 
cywilizacyi, niż w krajach podzwrotnikowych, gdzie ludność nie zna 
nawet pierwiastków ustroju gminnego. 

Autor poetycznie nawet króśli te swoje przykłady, stara się 
obrazowo myśli swe wyłożyć i uzasadnić. Lecz co prawda, pozwoli- 
libyśmy sobie zapytać, jaki cel mają te określenia ogólne w sposób 
tak stanowczy wypowiedziane? Autor miał na celu wyłożyć samo-/ 
rząd gminny, jak go praktyka prawodawcza wytworzyła. Poco 
w obec tego było sięgać do pojęć apryorystycznych, zdań, które na 
razie nie mogły być należycie poparte? Piękne i plastycznie zesta- 
wione olbrzymy azyatyckie z drobnemi stosunkowo państwami euro- 
` pejskiemi. A jednak, to porównanie nie zupełnie z rzeczywistością 
liczyć się umiało, | 

Wszak i olbrzymy azyatyckie ruszać się poczęły. Wszak Ja- 
ponia zadziwiające przedstawia zjawisko nadzwyczajnego postępu, 
a rospoczęła ona pracę nie od podstaw, nie od gminy, lecz od ogło- 
szenia konstytucyi z systemem reprezentacyjnym. 

Przykład ten okazuje, jak zawodzą łatwo ogólne aksyomata, 
przybrane nawet w tak piękne szaty zewnętrzne. 

Przechodząc do właściwego skreślenia dziejów prawa gminne- 
go w dawnćj Polsce, autor się zastrzega, że nie miał zamiaru przedsta- 
wić rozwoju urządzeń osad miejskich i wiejskich u nas, że zresztą, 
w obec nie zgromadzonych dotąd wszystkich materyałów, nie czas 
jeszcze pisać taką historyę. Pomimo to p. Górski kreśli krótki szkic 
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urządzeń gminnych w dawnéj Polsce głównie dlatego, że przyczniły 
się one do ukształtowania obecnych stosunków gminnych w Galicyi. 
Przebiega też w krótkości te dzieje, począwszy od wieku XIII, za- 
stanawia się nad rozpowszechnieniem prawa niemieckiego na gruncie 
wiejskim, nad stopniowem przeobrażeniem się tegoż w prawo ro- 
dzime, podnosi z kolei samoistność samorządu wiejskiego, którćj nie 
przeszkadza rozwijająca się nawet zależność włościanina od dziedzica. . 

W ciągu XV, XVI a nawet poczęści w XVII w. organizacya 
ustroju gminnego zachowuje pierwotny swój szeroki bardzo zakres. 

Stopniowo pod wpływem rozszerzającćj się teoryi, iż państwo 
polskie to rzeczpospolita, w której obywatelem jest tylko szlachcic, 
ręka dziedzica zaciężyła nad włościanami i nad gminą. 

Wiek XVIII to-wiek, w którym samorząd wiejski coraz bar- 
dziej ku upadkowi się chyli. 

Jednakże dzięki panowaniu zwyczaju, w niektórych okolicach 
państwa, jeszcze w epoce rozbiororowćj położenie włościan było 
bardzo dobre, a ustrój gminny zachowany widzimy do ostatka. Au- 
tor w tej mierze powołuje się na znaną i ogólnie cenioną monografię 
wsi Krainy prof. Ulanowskiego; kończąc przegląd historyczny, autor 
podnosi usiłowania wielkiego sejmu, który nie zdołał wszakże uchwa- 
lić nowego urządzenia stosunków włościańskich na szerokićj pod- 
stawie swobód i wolności. 

Po takićm ogólnikowem, kompilacyjnóm przedstawieniu sto- 
sunków gminnych w dawnej Polsce, autor zastanawia się nad pyta- 
niem, dla rozwiązania któregofwłaśnie całą tę prace podjął, a mia- 
nowicie nad tém, jakie cechy mógł lud wiejski wynieść z dawnych 
instytucyi gminnych? 

W tym celu p. Górski przypatrujesię odrębnym właściwościom 
naszego ludu; do nich zalicza wielką poczciwość i dobroduszność, 
wysoki stopień inteligencyi, fantazyę i krewkość, wielką dozę doj- 
rzałości, trzeźwości i rosądku, wreszcie tak zwany rozum chłopski. 
Zdaniem autora, wszystkie te cechy, wyróżniające naszego chłopa, 
wyrobiły się dzięki szeroko rozwiniętemu samorządowi w dawnych 
czasach. 

Jest to wpływ niezatartych wspomnień dawnćj przeszłości. 
W ludzie wiejskim przeważa, według p. G., dążenie do prostych i pra- 
ktycznych rezultatów, posiada on poszanowanie dla władzy i poczu- 
cie potrzeby energicznego rządu. Wszystkie te zalety odróżniają 
nawet włościan naszych od klas wyższych, a zwiększa liczbę tych 
zalet nadzyczajna solidarność nazewnątrz. 

T.IV. Ż. II; 1895. 25 
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Z drugićj strony autor dopatrzył się wad u włościan galicyjskich 
-a mianowicie braku bezinteresowności oraz wielką bierność. PRE: 

Wszystkie te cechy znamienne charakteru ludu wiejskiego — 

w Galicyi mają być wynikiem ustroju gminnego oraz stosunków włoś- 
ciańskich w dawnej Polsce. 

Trudno zapewne sprawdzić, o ile spostrzeżenia autora, subiekty= 
'wneiindywidualne, zgodne są z rzeczywistością, brak po temu danych 
"a zaprzeczanie panu G. miałoby też same podstawy realne, co 
i twierdzenie, w przeciwnym idące kierunku. Bo też, wszelkie tego 
rodzaju wnioski w pracy naukowćj są nie na miejscu: wynajdywanie 
cech odrębnych u chłopa galicyjskiego dla wywodów autora potrze- 
bnóm nie było. A trudno budować wnioski pozytywne oparte na 
podstawach tak kruchych, jak ogólne rozumowania. I tu pozwolimy j 
sobie nadmienić, iż chyba zbyteczném było przedmiotu takiego doty- 
kać, a dość było wyświetlić dzieje polskiej gminy, lecz, co prawda, 
` należało to uczynić w obrazie pełniejszym. 

Odpowić nam autor, że historya ta nie mogła mu dać materyal 
do wniosków o charakterze chłopa galicyjskiego. Zapewne że tak, 
lecz już nadmieniliśmy, że autor nie bardzo nas przekonał o łącz- R 
ności tych zauważonych przez siebie cech z dawnym samorządem, 
a powtóre, powtarzamy, iż bardziej byłby pouczającym rozwój gmi- 
ny polskiej w XIX wieku, rozwój, któryby może więcćj nastręczył 
uwag przy zamierzonćj reformie gminy galicyjskiej niż nawet ustrój — 
gminy w zachodnićj Europie. k 

P. Górski rozpoczyna przegląd prawodawstw zagranicznych od 
gminy francuskiéj. k 

Tu autor przebiega dzieje od czasów rewolucyi z r. 1789. Pod- 
nosi przedewstkióm, iż ustawa gminna francuska z r. 1789, była pier- * 
wszą i najsilniejszą reakcyą przeciwko centralizmowi władzy mo- 
narchicznćj. Prawodawca ówczesny zmierzał do stworzenia auto- — 
nomii społecznej: stąd téż cały zarząd spraw miejscowych oddano — 
samorządowi gminnemu, a na jego czele postawiono mera i radę — 
municypalną, wybieralnych przez samą gminę. Autor uznaje usta- 
wę gminną z owćj epoki za rzecz wysoce nieudatną, upatruje główne A 
jéj wady w rozciągnięciu mocy obowiązującéj téj saméj ustawy do ; 
miast i gmin oraz w nadaniu każdćj niemal osadzie charakteru osob- 
nćj gminy administracyjnćj. Te dwie zasady, zdaniem p. G., zaciąży= — 
ły szkodliwie nad swobodnym rozwojem autonomii lokalnej (str. 71). 

P. (r. notuje, jak niemożność wejścia w życie rzeczonćj ustawy 
wywołała jeszcze większą centralizacyę, jak konstytucye z r. 1793 - 
i 1795 zniosły ustawę gminną z r. 1789, jak stopniowo po zamianie 
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gminy na prosty terytoryalny podział obszaru Pea zniesiono ją 
w następstwie i utworzono kanton. 

Pamiętna konstytucya z d. 17 lutego 1800 r. (28 pluviose r. VIII) 
stanowi podwalinę organizacyi władz administracyjnych i gminnych 
we Francyi, która z małemi zmianami utrzymała się do obecnej 

„chwili. 

Konstytucya ta wytworzyła zasadę, że sprawowanie władzy 
lokalnej wykonywanćm być winno w charakterze władzy centralnej 
i w ścisłćj od nićj zależności. 

P. G. słusznie zaznacza, że nawet ostatnia ustawa gminna z roku 
1884 w zupełności przyjęła powyższą cechę charakterystyczną prawa 
z r. VIII. Zmiany w ciągu bieżącego wieku wprowadzone, doty- 
czyły raczćj sposobu mianowania władz komunalnych w r. 1831, a 
następnie w r. 1852 postanowionóćm zostało, że członkowie rad muni- 
` cypalnych są wybierani przez członków gminy, lecz mer-naczelnik 
gminy tak jak w r. 1800 nominowany był przez państwo a nawet jak 
głosi konstytucyja z r. 1852, z poza grona członków rady. 

P. Górski zaznacza wślad za pisarzami francuskimi (jakimi?), 
że epoka cesarstwa był to okres czasu, kiedy najlepsi we Fran- 
cyi urzędowali merowie i zarówno wsi jak miasta a zwłaszcza te os- 
tatnie, nigdy przedtćm, ani po tém, nie miały tak starannych, zdol- 
nych, dbałych o rozwój i dobro gminy zarządców (str. 81). 

Za obecnćj rzeczypospolitej, mianowicie w r. 1882, a następnie 
w r. 1884 uchwalono prawo, iż we wszystkich gminach rady muni- 
cypalne wybierać mają ze swego łona merów. Autor z kolei prze- 
biega obszerne atrybucye dzisiejszego mera oraz czynności rad mu- 
nicypalnych, a następnie, aby dokładnie wyświetlić stosunek gminy 
do władz wyższych, podaje krótki szkic organizacyi władz depar- 
tamentowych, tak państwowych, jak i samorządnych. 

Cały ten przegląd prowadzi autora do wniosku, że centraliza- 
cya, wprowdzona za czasów Napoleona, utrzymuje się do obecnej 
chwili. Nie zachwiała jej nowela gminna z r. 1884, pomimo wyłomu, 
jaki u samego spodu zrobiono, przez wprowadzenie obieralności 
merów. P. G. upatruje w tym centralizmie francuskim najsilniejsze 
filary obecnej budowy państwa, jeno za najpoważniejszymi pisarzami, 
których zręsztą nie wymienia, twierdzi, że dzisiejsi merowie są 
o wiele gorsi niż dawniejsi, że nawet przeważają pomiedzy nimi nie- 
udolni i niedbali. * 

Kończąc rozbiór systemu francuskiego, autor usiłuje wyświet- 
lić znaczenie administracyi francuskiej, która posiada właściwość 
specyficzną, powstałą wyłącznie na gruncie francuskim. 
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Nie tu miejsce spierać się z autorem, czy istotnie wyłomy, jakie 
w organizacyi francuskiej w ciągu ostatnich czasów zrobiono, wcale 
prawie nie podważyły centralistycznego ustroju z czasów Napoleoń- 
skich. Namby się zdawało, iż p. G. zbyt małe nadaje znaczenie 
owym komisyom departamentowym, istniejącym obok prefekta, iż 
nie właściwie może potępia wprowadzoną ostatnio wybieralność 
merów. „Chyba przeciwnie, tego rodzaju zmiany należy z radością 
powitać i tak we Francyi, jak i gdzieindzićj, w postępie samorządu 
widzićć zarodki lepszej przyszłości. Z kolei autor przechodzi do roz- 
patrzenia urzędzeń angielskich i tu również podaje historyczny ich 
rozwój. 


P. G. zaznacza różnorodność instytucyi angielskich, ich odmien- 


ność w różnych prowincyach, stąd tóż sądzi, że nie szczegóły tych 
urzędzeń, lecz ogólny rys charakteru i zasad samorządu angielskiego 
mogą mićć znaczenie dla instytucyi autonomicznych różnych państw 
kontynentu. 

Idąc za tak nakreślonym przez siebie programem, autor ocenia 
parafię oraz zgromadzenia parafian, zaznacza, jak stopniowo różne 
potrzeby wymagały zaspokojenia i wywołały tworzenie komisyi, pod- 
nosi doniosłość hrabstw, oraz urzędujących tam sędziów pokoju. Da- 
léj wyszczególnia znane zresztą i przez rozmaitych pisarzów wyświet- 


lone dodatnie strony tego ostatniego urzędu. Tu zwraca uwagę, jak 


sędzia pokoju, minowany przez koronę, stał się faktycznie przedsta- 
wicielem samorządu, jego wcieleniem; z kolei p. G. przechodzi 
do zaznaczenia Środków, do jakich zaczęto się uciekać, aby pod- 
ważyć władzę sędziów pokoju. Rozwój municypalności po mias- 
tach a zgromadzenia w sprawach pomocy ubóstwu w parafiach, oto — 
wyłomy, które w dotychczasowym ustroju zrobiono. * "a 

W zzrastające potrzeby, wikłające się coraz bardziej stosunki spra- 
wiły, że mianowanie nawet kilku sędziów pokoju w jedném mieście : 
nie mogło być wystarczającém. Należało wytworzyć szereg sąamodziel- 
nych instytucyi w miastach, a dążność ta znalazła swój wyraz w pras. 
wie dla gmin miejskich z r. 1835. 

Utworzone w parafiach w r. 1818 ogólne zgromadzenia człon- 
ków, opłacajacych podatek ubogich, okazały się, zdaniem p. G. bar- 
dzo niepraktycznemi. Następnie powstały przy nich rady admini- 
stracyjne dla każdej parafii, złożone z 12—120 członków, które specy- 
alnie zajmować się miały zarządem spraw lokalnych. 

I ten wszakże organ nie odpowiedział oczekiwaniom: sędzia po- - 
koju po dawnemu spełniał rozmaite zadania publiczne, a rady, nie 
mając żadnego kierownika, okazywały niedołęstwo oraz jałowość. 
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W roku 1834 wyszło prawo dozwalające na łączenie parafii 
w zbiorowe związki (Unions), na czele których stoją reprezentacye 
związkowe (board of guardians). 

W roku 187! utworzonćm zostało biuro centralne do zarządu 
urzędów lokalnych (Board of local government), które jest przeło- 
żonćm nad wszystkiemi związkami. 

Oprócz wymienionej reprezentacyi, istnieją jeszcze szeregi in- 
nych, specyalnych organów i komisyi, jako to komisye sanitarne, 
szkolne i t. p. 

Wady, jakie nakreślony ustrój zarządu lokalnego posiadał, 
zniewoliły rząd angielski do przedstawienia bilu, aby całą organi- 
zacyę zjednoczyć w hrabstwie. 

Bil, wniesiony w r. 1878, doczekał się przyjęcia dopićro w r. 1888. 

Hrabstwo otąd stało się podstawą administracyi a na jego czele 
' postawiono radę, którą obdarzono bardzo rozległemi atrybucyami. 
Jednocześnie wszakże najrozmaitsze czynności oddano w ręce płat- 
nych urzędników. 

Pan Górski, w ślad za Gneistem, widzi w tém przeobrażeniu 
się samorządu angielskiego, dążność do coraz większćj centralizacyi; 
zbliżanie się do typu francuskiego. P. G. podnosi zalety dawnego sy- 
stemu, a w nowożytnych reformach widzi upadek selfgovernmentu. 

Rozdział IV książki obejmuje rzecz o systemie pruskim w cza- 
sach dawniejszych i nowszych. Pierwsze—to okres czasu od r. 1808 do 
r.1872. Zaczyna tu p. G. od rozbioru sławnej ustawy Steina z r. 1808, 
który powierzył gminom wyłączny zarząd wszelkich spraw miejsco- 
wych, wzorując się w téj mierze na prawie francuskićm z r. 1789. 

Pod tym jednak względem przeprowadzono tu różnicę w sto- 
sunku do Francyi, że nową ustawę zastosowano tylko do miast. 

Głównym celem Steina było przeciągnięcie klas posiadają- 
cych i wykształconych do służby osobistćj na rzecz państwa, 

Jak wiadomo, Stein zamierzonych reform w czyn wprowadzić 
nie mógł. Następca jego Hardenberg, wielbiciel rewolucyi francus- 
kićj, oparł cały ustrój urządzeń wewnętrznch na zupełnej centrali- 
zacyi, w szczególności zaś na rewolucyjnym depotyzmie biurokracyi. 
(str. 168), 

Po smierci Hardenberga ustrój wewnętrzny w Prussach prze- 
obraził się w biurokratyczno-stanowy. Powoli posiadacze dóbr 
rycerskich wytrącili z rąk biurokracyi jéj dotychczasową wszechwła- 
dzę i sami wzięli na siebie zarząd spraw powiatowych. 

P. G.jednocześnie omawia prawo gminne, obowiązujące w Księs 
twie Poznańskićm oraz w zachodnich prowincyach państwa prus- 
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skiego. Tu zaznacza, że w pierwszóćm rządziła stosunkami gminne- 
mi ustawa z d. 23 Lutego 1809 r., wydana dla Księstwa Warszawskiego. 

Ustawa ta, jak wiadomo, zbliżona do typu francuskiego, uczy- 
niła pewne ustępstwa na rzecz stosunków miejscowych. Obok 
wójta, mianowanego przez prefekta, stali sołtysi, jako jego pomoc- 
nicy. 

W r. 1823 obowiązki wójta oddano w ręce dziedzica obszaru 
dworskiego; w r. 1833 zaś odebrano dziedzicom władzę wójtowską, a 


oddano ją w ręce urzędnika, przez rząd mianowanego. Wreszcie w. 


r. 1836 rozszerzone zostały okręgi, a wójci otrzymali nazwę komisarzy 
dystryktów. 

Urządzenia francuskie utrzymane zostały w zachodnich pro- 
wincyach państwa pruskiego. Dopiero w r. 184r wydano nową usta- 
wę gminną dla Westfalii a w roku 1845 dla prowincyi nadreńskiej. 

Pierwsza powszechna ustawa dla wsi i miast wprowadzoną 
została w Prusach dopióro w d. 31 stycznia 1850 r. 

Ustawa ta nie uczyniła żadnćj różnicy między gminą miejską a 
wiejską, obu gminom nadała jednakową organizacyę i oparła ich za- 
rząd wewnętrzny na posiadaniu kapitału. Ustawa ta nie wymagała 
ani zamieszkania w gminie do uzyskania gminnego obywatelstwa, 
ani nie ograniczała praw obywatelstwa gminnego do osób fizycznych. 

Wreszcie na czele gminy stał zarząd zbiorowy, złożony z na- 
czelnika gminy oraz asesorów czyli ławników. 

W kilka lat po wprowadzeniu ustawy gminnej z r. 1850, podniosła 
się w Prusach reakcya. Rezultatem zmiany prądu było zastąpienie 
dotychczasowej ustawy przez nową wydaną w r. 1856. Zmieniwszy 
ustrój gminy wiejskićj, podporządkowała ona wszystko interesom 
własności ziemskiej. 

Przechodząc do rozbioru nowych urządzeń prusskich od r. 1872 
p. G., najprzód wślad za (rneistem, streszcza nowe zasady organiza- 
cyi samorządu, 

Tu przedewszystkićm autor, zwolenik mianowania przez państwo 


naczelników gminy, podnosi wprowadzony przez ustawę z r. 1872 ten 


sposób wyznaczenia kierowników gminy. P. G. zaznacza, jako fakt, 
że wyższość mianowania nad wyborem urzędników lokalnych udo- 
wodniona została w Prusach w ciągu lat 20. Zestawia w tćj mierze 
Prusy z Francyą i dochodzi do przekonania, że ustawa zr. 1882, 
która wprowadziła wybory merów we Francyi, pogorszyła tamtejsze 
stosunki. 

Na czemże, pyta autor, polega ta wyższość nominacyi nad wy- 
borem? 


4 
s 
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Na kombinacyi dwóch czynników, opowiada, t.j. mianowania 
i bezpłatności urzędu. Mianowanie z jednej strony, a bezpłatność . 
z drugićj nadają urzędnikowi niezależność i samoistność. 

Urzędnik wybrany—ogląda się na współobywateli, nie uważa 
siebie za powołanego do reprezentowania władzy; przeciwnie, naczel- 
nik gminy mianowany ma to przekonanie, że stanowi cząstkę 
władzy państwowej, że, będąc jéj uosobieniem, winien w związku lo- 
kalnym należycie ją sprawować.  Bezpłatność zaś stawia takiego 
urzędnika na stanowisku niezależnóm, nie obawia się on ani złoże- 
nia z urzędu, ani śledztwa dyscyplinarnego. 

Wyrażając takie przekonie co do sposobu mianowania naczel- 
ników gmin, p. G. zastrzega się, że uznaje wyższość nominacyi nad 
wyborem wówczas tylko, gdy można ją z bezpłatnością urzędu po- 
łączyć. 

Pomimo takiego zastrzeżenia, pozwolilibyśmy sobie uczynić 
znak zapytania, czy istotnie cała wypowiedziana w tej mierze przez. 
p. G., opinia jest berwarunkowo słuszną? 

Autor ma pod tym względem za sobą niezaprzeczoną powagę 
Gneista, lecz chyba nam sam autor nie zaprzeczy, iż ten uczony 
wszystkie swoje wnioski na instytucyach angielskich dawnego auto- 
ramentu opićra, że ideałem dla niego są dawni sędziowie pokoju w 
Anglii, mianowani przez koronę i honorowo swe obowiązki sprawu- 
jący. 

Gdyby jednak, nawet pomimo innych prądów w obecnej 
Anglii, należało przyznać wyższość systematowi w tćj chwili zanika- 
jącemu, to jeszcze instytucye angielskie są tak odrębne, tak przy- 
stosowane do właściwości historycznych kraju, iż budowanie na nich 
poglądów teoretycznych ogólnych, nie jest rzeczą zbyt bezpieczną. 

W poparciu swego twierdzenia, nasz autor przytacza przykład 
Francyi, gdzie, jakoby, merowie wybierani gorsi są od poprzedników 
swoich, przez państwo mianowanych. (Co prawda, to wnioski w tej 
mierze p. G. nie mają zbyt wielkićj podstawy realnćj. A nadto, 
nie można pomijać tego niewątpliwego faktu, iż w życiu społeczno- 
państwowćm, nie należy oceniać w sposób oderwany jednego zjawiska 
że każde pojedyńcze zjawisko pozostaje z konieczności w związku z ca- 
łym szeregiem innych, że więc, wytłómaczyć go nie zawsze jest rzeczą 
łatwą. Może administracyjna zależność gminy od państwa we Fran- 
cyi, może niewielki stosunkowo obręb działania pozostawiony gmi- 
nie, jako takićj, może to wszystko, powtarzamy, razem wzięte, obok 
innych objawów natury ogólniejszćj składa się na rezultat, dostrze- 
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żony przez autora we Francyi? Należało by dokładnie to wszystko 


zbadać, zanimby się dało stanowczo wypowiedzieć opinię, iż gmina nie 


powinna mićć wybranego przez siebie naczelnika, że nie ma miejsca 
na czele gminy dla męża, przez współobywateli powołanego. A już 
wcale nas nie przekonywa broniona przez p. G. zasada bezpłatności 
urzędu. Tam, gdzie potrzeba pracy dla ogółu, pracy, która odrywa 
od zajęć codziennych, która wymaga istotnego i prawdziwego poświę- 
cenia, tam bezpłatność może być wyjątkowo tylko stosowaną. Ina- 
czej, albo można będzie wyłącznie ludzi bogatych na stanowisko to 
powoływać, albo też urząd cały sprawowany będzie pomacoszemu. 
Jedno i drugie jest chyba niezbyt pożądane. Żeurzędnicy wybie- 
ralni, ale płatni, mogą spełniać obowiązki swe, jak należy, na to ma- 
my dowód w Królestwie Polskićm, sędziowie gminni służyć by po- 
winni w téj mierze za przykład. A chyba urząd sędziego jest równie 
ważny, jeślinie ważniejszy od naczelnika gminy. 

Wypowiedziawszy się stanowczo w kierunku głoszonćj przez 
siebie zasady, p. G. dodaje, że całą nową organizacyę samorządu lo- 
kalnego w Prusach oparto na pełnienieniu osobistćj, przymusowej 
bezpłatnćj i honorowej służby przez obywateli, przebiega też organi- 
zacyę Amisbezir' ku, powiatu, sejmiku, wydziału powiatowego, oraz 


obwodu z regencyą i prezesem. Wszędzie zaznacza istnienie naczel- 


nika egzekutywy, mianowanego przez rząd i będącego zarazem kie- 
rownikiem zbiorowego ciała obradującego, wydającego orzeczenia 
i załatwiającego pewne czynności urzędowania. 

Pan G. twierdzi, że organizacya instytucyi samorządu w Pru- 
sach stoi najwyżej ze wszystkich w całym świecie cywilizowanym, 
(str. 214) i że, jeśli spotykać się daje tu i owdzie narzekania na system 
pruski, to przyczyną tego nie są same zasady samorządu, lecz pobocz- 
ne szczegóły budowy i całój maszyneryi władz pruskich. Te tylko 
komplikacye są, wedle naszego autora, wadliwością instytucyj lo- 
kalnych w Prusach. Po za tém prawodawstwo pruskie rozwiązało 
szczęśliwie trzy najważniejsze warunki, od których wcielenie zasad 
samorządu w praktyce życia zależy, a mianowicie: 

1) wprowadziło mianowanie naczelnika gminy przez państwo, 

2) uorganizowało odpowiednio wybory reprezentacyi lokalnych, 

8) połączyło w sposób właściwy urząd wykonawczy z reprezen- 
tacyą związku lokalnego (str. 220). 


Na przeglądzie ustawodawstwa gminnego w Prusach kończy 
p. G. część pierwszą swojćj książki, część drugą stanowi austryackie 
prawo gminne. 
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= Autor w téj części (mniejszéj zresztą) najprzód wypowiada 
uwagi ogólne, następnie zastanawia się nad urządzeniami z przed r.1862 
i wreszcie przechodzi do rozbioru ustawy gminnej z r. 1862. 

W uwagach ogólnych p. G. omawia dwa ogólne okresy urzą- 
dzeń gminnych w Austryi w bieżącem stuleciu, policyjny, aż do 
r. 1862, oraz autonomiczny, trwający od chwili ogłoszenia ostatniéj 
ustawy gminnéj. Zaznaczywszy, że ta nadała gminie bardzo obszer- 
ne przywileje, autor zwraca się do powszechnego, a zdaniem p. G., 
niewłaściwego pomieszania dwóch pojęć autonomii i samorządu. 

Jak to już kilkakrotnie w ciągu rozbioru niniejszćj pracy pod- 
nieść zdołaliśmy, nasz autor lubuje się w pojęciach ogólnych. Tem 
tylko należy usprawiedliwić jego filipikę przeciwko identyfikowaniu 
dwóch powyższych terminów prawno-państwowych; być może, że 
jest to niezbyt właściwóm, lecz chyba najtrafniej wytłomaczyć je 
można względami gramatycznemi. Owóż w języku przymiotnik od 
wyrazu „samorząd” nie posiada jeszcze dostatecznego prawa obywa- 
telstwa; stąd też nazywają powszechnie władze samorządu organami 
autonomicznemi. A choć inaczćj ujawnia się autonomiczny zarząd 
kraju np. całej Galicyi, inaczej zaś samorząd gminny, to bądź co 
bądź w gruncie rzeczy źródło będzie tu jednoż to samo; zawsze gra 
tu główną rolę owo przelanie na społeczeństwo władzy rządzenia. 

Mówiąc o autonomii, p. G. niewłaściwie twierdzi, że Królestwo 
Polskie do r. 1864 posiadało autonomię wobec Cesarstwa Rosyjskie- 
go, Ściśle rzecz biorąc o autonomii mówić można tylko do r. 1830; gdy 
obowiązywała u nas ustawa zasadnicza z r. 1815. 

Skończywszy z pojęciami ogólnemi, autor dodaje jeszcze, że in- 
stytucye gminne w Austryi rozwijały się całkiem inaczej, niż w in- 
nych państwach europejskich. Zapewne inaczej, bo ustawy austry- 
ackie posiadają pewne właściwości, nie istniejące w Europie zachod- 
niej, lecz wbrew twierdzeniu autora, rozwijały się one także histo- 
rycznie. Bo czyż ta okoliczność, że są one reakcyą przeciwko sys- 
temowi przedkonstytucyjnemu, nie dowodzi, iż tak jak gdzieindziej 
powstały one na gruncie miejscowym? 

Czyż np. utworzenie wolnej gminy we Francyi w r. 1789 nie od- 
było się w taki sam sposób jak z zorganizowanie; gminy z r. 1862 w 
Austryi? 

Zwracając się w rozdziale VI swej książki do urządzeń dawniej- 
szych, p. G. przechodzi kolejno domninia, ich stanowisko w obec 
gmin, mandataryuszów, zastanawia się nad centralizacyą państwa, 
nad ustawą gminną z r. 1849, wreszcie nad patentem z r. 1851 i pier- 
wszemi próbami organizacyi nowożytnej gminy w Galicyi. 
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Odnośnie do dominium, słusznie podniesioną została nadmierną 


władza tegoż w stosunku do chłopów; zupełnie zasadnie zwrócono 
uwagę na to, że pominąwszy urządzenia administracyjne, oraz inge- 
rencyę państwową równie daleko, jak na Zachodzie, władza jedno- 
cześnie utrzymała dawne średniowieczne stosunki patrymonialne. 
Obok najrozmaitszych funkcyi, ściąganie podatków oraz pobór re- 
kruta należały do atrybucyi dominium, a z nich, zwłaszcza to pierw- 
sze, przyczyniło się głównie do rozbratu między dworem a wsią. 


Oczywistą jest rzeczą, iż tego rodzaju stosunki uwydatniły się 


w sposób najjaskrawszy w Galicyi, gdzie były wytworem, z zewnątrz 
narzuconym, gdzie obca biurokracya potęgowała niechęć chłopów 
do szlachty. 

Różnorodność czynności, powierzonych dominium sprawiła, 


iż dziedzice utrzymywać musieli specyalnych urzędników, man- _/ 


dataryuszów,. którzy ich w charakterze naczelników gmin zastę- 
powali. 

Mandataryusz stał się przedstawicielem władzy, a zależny ma- 
teryalnie od dziedzica, jeszcze bardzićj podnosił nienawiść do dwo- 
ru. Był w postępowaniu względem włościan bezwzględny, lecz na- 
tomiast dla władzy centralnćj stanowił instytucyę nader pożytecz- 
ną. Sprężystość przy wykonywaniu obowiązków, umiejętne speł- 
nianie poleceń, były to zalety bardzo ważne; a obok tego nie należy 


pomijać, iż urzędnicy ci, płatni przez dwór, nic włościan nie koszto- - 
wali. Przy ocenie tćj instytucyi autor nie mógł się powstrzymać 


od wypowiedzenia już kilkakrotnie w ciągu książki ogłoszonych. 
uwag, jakie zdaniem jego powinny być właściwości władzy lokalnej. 
Już z góry zamierza nas przygotować p. G. do wniosków, które za- 
pewne w drugim tomie miejsce znajdą, a mianowicie, że teraźniejsza 


gmina galicyjska nie posiada odpowiednich urządzeń adminisracyj-- 


nych, zapewniających codzienne załatwianie spraw miejscowych. 
Nie można, zdaniem autora, należycie zrozumićć ówczesnych 
stosunków gminnych, nie oceniwszy instytucyi mandataryuszów 


łącznie z całym systemem administracyjnym. A ocena tego ostat- 


niego prowadzi do rozbioru centralizacyi, biurokracyi oraz wszech- 
władzy ówczesnego państwa. l 


Jak wiadomo, do r. 1848 a właściwie do r. 1862, panowała w Aù- - 


stryi najściślejsza centralizacya, doprowadzona do ostateczności. 


Władze naczelne rządziły wszystkićm, autonomii miejscowej nie ` 


pozostawiono nic. P. G. bardzo dokładnie tłómaczy, jak ta centra- 
lizacya, powstała na gruncie liberalnym za czasów Józefa II, w na- 
stępstwie rozwinąć się musiała; zaznacza, że tak dążności konser- 
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watywne, jak i liberalne na zmianę systemu wpłynąć nie mogły, że 
biurokracya rozpostarła swe panowanie od najwyższych do najniż- 
szych szczebli, że wreszcie to odsuwanie społeczeństwa od rządu 
utrzymać się mogło w Austryi dłużćj niż gdzieindzićj, dlatego, że 
zapewniało ono wszechładzę żywiołowi niemieckiemu. 

To określenie ówczesnych stosunków centralistycznych pro- 
wadzi autora znowu do wniosków ogólnych, znowu przeważną część 
rozdziału stanowią wywody na temat ujemnych stron centralizacyi 
oraz wszechwładzy państwa. Uwagi te są zapewne przeważnie słu- 
szne; podnieść np. należy twierdzenie, że przy centralizacyi system 
rządzenia u dołu prześciga jeszcze system polityczny rządów u góry, 
oraz że różne sprawy, nie mające nic wspólnego z polityką, traktuje 
się wówczas ze stanowiska czysto politycznego (str. 275). Lecz zno- 
wu pytamy, czy trzeba było aż tyle miejsca (20 stron) poświęcać zna- 
nym tym zresztą uwagom? A obok tego, wszak autor miał tu pi- 
sać dzieje gminy austryackićj, nie zaś teoretyczne wywody o cen- 
tralizacyi i biurokracyi. 

Z kolei autor przechodzi do rozbioru ustawy gminnćj z r. 1849. 
Jak wiadomo, ustawa ta w życie wprowadzona nie była. W d. 29 
października 1849 zawieszono jéj wykonanie ze względu na stosunki 
polityczne. 

P. G.podnosi téż jéj cechy charakterystyczne dlatego, że ogól- 
nikowe hasła szerokićj autonomii gminnćj, oraz wolnćj gminy stara- 
no się w następstwie znowu urzeczywistnić. Jako dzieło sejmu kro- 
mieryskiego, nosi ona na sobie ślady dążeń powrotu do dawnego 
gminowładztwa; teorya ta panowała wśród narodów słowiań- 
skich, które dominującą grały rolę w sejmie. 

Obok. wygłoszenia zasady, że podwaliną wolnego państwa jest 
wolna gmina, ustawa podzieliła zakres działania na naturalny i po- 
ruczony. Ten sam rozdział istniał w gminie powiatowej, t. j. 
w związku wszystkich gmin powiatu, oraz w gminie obwodowej, 
którą składali reprezentanci gmin powiatowych. Autor słusznie za- 
znacza, że o ile istnieją potrzeby naturalne w gminie miejscowej, 
to już o naturalnym zakresie czynności gmin powiatowych oraz ob- 
wodowych mówić jest trudno.—Zawsze to będą czynności, poruczo- 
ne tym jednostkom przez państwo. 

Reakcya centralistyczno-biurokratyczna panująca od r. 1851, 
zawiesiwszy wprowadzenie instytucyi gminnych z r. 1849, musiała 
oczywiście coś innego wprowadzić. 

Patent z d. 31 grudnia 1851 r. nakróślił zasady urządzeń orga- 
nicznych państwa (str. 294) austryackiego, a w stosunkudo gmin ogło- 
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sił cały szereg przepisów zasadniczych. Tu należało wprowadzenie k 


różnicy między miastem a wsią, możność wyłączenia dominium 
z okręgu gminy, skierowanie czynności głównie do własnego zakre- 
su it. p. 

Patent ten wszakże wprowadzono do tych tylko krajów koron- 
nych, które posiadały już ustawę gminną z roku 1849; stąd téż w Ga- 
licyi dla niego miejsca nie było. Tu gmina nadal pozostawała w rę- 
kach mandataryuszów, z tą tylko różnicą, że ich nominacya należa- 
ła do rządu oraz że płacę pobierali z kasy państwa. 

Nowe urządzenie gminne w Galicyi wprowadzonćm zostało 
w r. 1856 drogą nie prawa, lecz „prezydyalnego” rozporządzenia gu- 
bernialnego. To rozporządzenie administracyjne, wedle p. G. wła- 
ściwie oparło się na edyktach Józefińskich z r. 1784. Autor twierdzi, 
że faktycznie do dziś dnia gmina galicyjska istnieje w myśl zasad 
z r. 1856 i że tylko nowa zewnętrzna budowa, ornamentacya nadaną 
jéj została przez obowiązującą obecnie ustawę. I wójt niepiśmien- 
ny i pisarz wszechwładny i drobna, bez środków do życia gmina, 
i obszar dworski, z gminy wyłączony, wszystko są to pozostałości 
z r. 1856. 

Rozdział VII, ostatni tomu I, ma za przedmiot urządzenia 
obecne. Rzecz prosta, p. G. kreśli je tylko szkicowo, w zarysach, 
bo, jak się zdaje, tom II swojćj pracy poświęci szczegółowemu zba- 
daniu dzisiejszych stosunków gminnych w Galicyi. 

Autor zaczyna od zobrazowania głównych zasad ustawy ogól- 
no-państwowej z r. 1862, z której się w następstwie wyłoniły ustawy 
krajowe, a w ich liczbie galicyjska. Twierdzi, że ogłoszeniu powo- 
łanćj ustawy towarzyszyły następujące czynniki: 1) budząca się 
wśród stronnictw politycznych reakcya przeciwko dotychczasowe- 
mu biurokratyzmowi; 2) stanowisko ówczesnego rządu, z charakteru 
centralistycznego, który, gwoli utrzymania centralizacyi w ustroju 
państwowym, gotów był rozszerzyć autonomię związków lokalnych, 
i 3) ówczesne dążności naukowe, których celem było wyodrębnienie 
oraz podniesienie gminy z nadaniem jéj własnego zakresu dzia- 
łania. 

W tém miejscu pozwolimy sobie zaznaczyć sprzeczność, jaką 
przy badaniu ustawy z r. 1862 u naszego autora zauważyć można. 

Na str. 232 omawiając ustrój gminny w Austryi wogóle, mię- 
dzy innemi powiada, że przy wytwarzaniu się instytucyi gminnych, 
nie miały wpływu dyskusye naukowe. Tymczasem obecnie, na str. 
307, przyznaje teoryi znaczenie bardzo wydatne, Jeśli tę sprzeczność 
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podnosimy, to dla tego, aby ponownie zaznaczyć, jak ujemny wpływ 
na dociekania autora owe ogólne rozumowania wywarły. Mimowoli 
unosząc się nad niemi, naraził się słusznie zresztą, na zarzut niekonse- 
kwencyi. 

Wszystkie przytoczone czynniki, a przedewszystkićm jakaś 
chęć obrony społeczeństwa przed państwem, wprowadziły istniejący 
obecnie w Austryi dualizm. 

Panujące w owćj epoce teorye naukowe doprowadziły do po- 
działu czynności gminnych na własne, raczćj samoistne, oraz po- 
ruczone. 


P. G. zaznacza jak to redaktorowie ustawy pragnęli wszystkie 
najważniejsze czynności administracyi lokalnćj podciągnąć pod 
własny zakres działania, jak dalćj zawisłość i trudność redakcyi 
sprowadza ciągłe koalizye it. p. Słusznie potępia p. G. ten podział 
w znaczeniu owego wyodrębnienia, który wprowadzić usiłowano, 
zupełnie zasadnie twierdzi, że w państwie konstytucyjnóm nie po- 
trzeba się obawiać zamachów na autonomię gminy. Jak zresztą 
p. G. pojmuje tę ostatnią w życiu, o tóm przekonamy się z tomu II, 
wstrzymujemy się na teraz, od wypowiedzenia naszego sądu wtej 
mierze. 

Z kolei zaznacza autor, że ustawa z r. 1862 wprowadziła właści- 
wie dwa czynniki samorządu: sejm oraz gminę i tym nadała przede- 
wszystkićm rzeczywiste znaczenie. Wszelkie inne władze autono- 
miczne. wtłoczone między dwa te organy, nie mają już téj donio- 
słości, a nawet wydział krajowy został tylko pośrednio wskazany, 
jako nieustająca komisya wykonywająca orzeczenia sejmu. 


Wobec oparcia autonomii na dwóch powyższych czynnikach 
oraz wprowadzenia dualizmu, należało wzajemnie określić stosunek 
władz państwowych i autonomicznych. P. G. podaje ciekawy na- 
der przebieg dyskusyi w obu izbach, jaka wytworzenie ostatecz- 
nćj redakcyi prawa poprzedziła; dalej wytyka całą niewłaściwość 
istniejącego nadzoru państwa nad gminą, regestruje poszczegól- 
ne stosowanie tego nadzoru do czynności samoistnych oraz poru- 
czonych. Rzecz tę bardzo dosadnie przedstawił prof. Kasparek 
w rozprawie „Uwagi krytyczne o galicyjskićj orgańizacyi gmin- 


,. 


nej” r. 1881. 

Zamykają tom I pracy p. G. wywody na temat głównego 
celu ustawy gminnej. Autor zaznacza tu, że $ 107, zezwalający na 
zarządzenie na koszt gminy środków zaradczych przeciwko nie- 
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jednak rzeczy, państwo prawie wcale się do samoistnćj działalno- 
ści gminy nie miesza, nie chce nic z jéj autonomicznego charakteru 
uronić. | a 


Oto treść pracy p. Górskiego. 


wadliwości rozumowań autora. Ostateczny jednak sąd o studyum — 
p. G. można będzie wydać dopićro po ogłoszeniu 2-go tomu, które- 
go z upragnieniem wyglądać będziemy. MAM 


Henryk Konic. 


Krytyka impresyonistyczna. 


(Hermann Bahr). 


—"4.— 


% 

ą dwie przyczyny ogólne, obiektywne, po za osobistością autora 
* leżące, dla których warto przyjrzćć się z blizka Hermanowi 
Bahr: jedna antropologiczna, druga społeczna. Zazwyczaj przypi- 
sujemy cechy umysłów i charakterów, związane z nazwą impresyo- 
nizmu, członkom rasy romańskićj, specyalnie zaś francuskiej. Jeszcze 
wszak Cezar wspomina o Gallach, jako byli wesełi, lekkomyślni, 
w swych upodobaniach zmienni. Gdzież ciężkiemu, rozważ nemu, 
brutalnemu i w téj brutalności systematycznemu Niemcowi do ta- 
kich stanów ducha, które przeżywa Jules Lemaître np.? Tymcza- 
sem pan Bahr jest impresyonistą i czuje się szczęśliwym, będąc nim. 
Jestto ciekawóm, jeżeli cechy jednćj rasy znajdujemy u drugiej. 
więc albo oscylacye międzyplemienne są tak silne, że się cechy za- 
cierają, albo znowu spostrzeżenie etnopsychologiczne jest powierz- 
chowne, albo wreszcie w grę wchodzą inne przyczyny. dzieżby 
te były, jeśli nie w dziedzinie społecznej. Istotnie, jeżeli przyjrzymy 
się zbliska grupom czynników społecznych, śród których się rozwija: 
my, zauważymy że czasy nasze są zupełnie odpowiednie dla po- 
wstania w sztukach pięknych kierunków, noszących miano impre- 
syonistycznych. Przyśpieszone tętno życia na wszystkich polach 
działalności ludzkićj, szybka aż do błyskawiczności komunikacya, 
pozwalająca na powstanie aforyzmu, że „niemasz już odległości” — 
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to wszystko sprawia, że o wiele szybcićj reagujemy na zewnętrzne ft 
bodźce natury, że czujemy prędzćj, bardziéj nerwowo—ale poraże- 
nia te są krótkotrwałe, nie dajemy im „odleżćć się” i w polu świa- 
domości naszćj pozostać. Jak w kalejdoskopie zmieniają się w oknie 
pociągu kolejowego widoki — i artysta odczuwa analogicznie to — 
wszystko co odmalować zamierza, musi; nerwy działając ciągle, sta- 
ją się być może subtelniejszemi, pozwalają odczuwać stany, któ- 
rych „zdrowi”, zwolna, rzemiennym dyszlem podróżujący przodko- 
wie nasi nie odczuwali — ale raz puszczone bez cugli, nie ustają 
w łaknieniu coraz to innych, coraz to nowych wzruszeń. Już to 
w tych sprawach wskutek tego trudno bardzo ustanowić granicę 
pomiędzy stanami zdrowia a stanami choroby. I tam gdzie artysta 
współczesny i jego przyjaciele mówią o subtelności obserwacyi, 
człek spokojny widzi już początki choroby poważnej. Tyle tylko za- 
miast kilku słów wstępnych do recenzyi książki pana Bahra. Mu- 
simy zaprezentować jeszcze samego autora.  Jestto człowiek bardzo 
jeszcze młody, pomimo wielu literackich i życiowych doświadczeń. 
Kiedy przed dziesięciu laty pracował w seminaryum ekonomicznóm 
prof. Adolfa Wagnera w Berlinie, nikt nie przypuszczał, czóm bę- 
dzie za lat trzy, cztery. Wtedy zapowiadał się, jako pierwszorzędna 
siła ekonomiczna i Wagner dziś jeszcze wspomina z uwielbieniem 
o uczniu który tak genialnie umiał już wtedy wykazać Schaffle'mu 
beznadziejność jego argumentacyi i wystawić mu świadectwo wcale 
nie-bogactwa logicznego (Die Einsichtslosigkeit des Herrn Schäf- 
fle, 1886). Był to jednak pierwszy, a zarazem i ostatni krok w winni- 
cy Wagnera. Już w następnym roku przedzierzga się Bahr w dra- 
matopisarza, w krytyka literackiego, w beletrystę wreszcie za czas 
1887 — 1894 wydał wraz z książką, którą mamy obecnie przed sobą — 
czternaście tomów i tomików, o bardzo różnej i różnie ocenianćj tre- 
Ści i wartości. W ostatnim wreszcie roku został redaktorem tygo- 
dnika Die Zeit, znakomicie redagowanego do współki z Kannerem 
i Singerem, który zgromadził zastępy całe współpracowników z ca- 
łego inteligentnego świata—i dał się dobrze we znaki upadłemu już 
ministeryum koalicyjnemu. U nas pozostał dotychczas zupełnie > 
nieznanym. 


ih 


Książka Bahra nosi tytuł: Studien zur Kritik der Moderne, pod 
którym widnieją dwa znamienne epigrafy, a z nich drugi jest pe- 
wnie dla autora najbardzićj charakterystycznym : „jedną tylko rzecz 
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przekładam nad piękno: zmienność.” Jestto zdanie pana Maury- 
cego Barres'a, którego autor, poświęcając mu swą książkę, nazywa 
„parfait magicien d'tronie morale.” Kim jest Barrès, to wiedzą do- 
brze czytelnicy „Ateneum”, którzy czytali piękne studyum pani 
Wojnarowskićj o nim. Są to wobec tego bardzo charakterystyczne 
szczegóły, rzucające już z góry Światło na niektóre upodobania au- 
tora naszego. 

Tytuł orzeka, że pod jego etykietą płynie „modernizm”—zupeł- 
nie świeży, prawie że bulwarowy neologizm, mający oznaczać pe- 
wnie wszystko, co jest najnowsze, nie onegdajsze nawet (to zbro- 
dnia), nie wczorajsze nawet (to shocking), ale dzisiejsze, dopićro co 
wylęgłe, gdziekolwiekbądź, byleby nosiło jeszcze znaki fabryczne, 
byleby widać jeszcze było fastrygi. Autor szuka objawów tego 
„modernizmu” w krytyce, w literaturze, w malarstwie, w teatrze. 
Wszystko jest pisane bardzo lekko, niekiedy lekkomyślnie nawet. 
Ale są stronice bardzo dobre i ciekawe, jako symptomaty zwrotów 
pewnych w umyśle ludzkim, spostrzeżenia dowcipne, uwagi słuszne. 
Bahr czyni wogóle wrażenie skończonego causeur'a. W rozmowie 
przy czarnćj kawie musi być prawdziwie znakomitym. Szkoda je- 
dnak, że na książkę nie patrzymy, jak na poobiednią, chociażby inte- 
_ ligentną rozmowę. W'ybierzemy oczywiście, co cenniejsze. 

Bardzo dobrym np. jest zaraz wstępny szkic, zawierający credo 
krytyka. Autor zastanawia się tutaj nad ewolucyą, którą przeszła 
krytyka literacka, obecnie według obliczeń Bahra znajdująca się 
w trzęcićj fazie rozwoju. Była ona ongi dogmatyczną i było to 
wtedy, kiedy istniała jeszcze wiara filozoficzna w „absolut”, w „wie- 
czność”, w „rozum”, jako zasady bytu wszechświata. Cóż metafizy- 
ków obchodziła „rzeczywistość.” Zmieniły się atoli czasy: zarzu- 
cono wreszcie konstruowania Świata według wzorów z fantazyi czer- 
panych i bezustanne poprawianie rzeczywistości, zwrócono się ra- 
czej do poznania tego co silniejsze, do zbadania przyczyn, dlaczego 
tak jest i być musi, a nie obowiązku świata, jakim być powinien. 
Krytyka krok za krokiem towarzyszyła tym zmianom w poglądach 
na Świat. I jéj namiętnością stał się w tej drugićj fazie „fakt”, tak 
jak poprzednio była nią „idea.” Odrzuciła wszelkie pochwały 
i wszelką naganę. Przestała sądzić, poczęła konstatować. Jak mówi 
Bahr : zajmowało ją tylko pytanie, czy jest kto gruszą albo jabłonią, 
ale nie, czy gruszka jest od jabłka smaczniejsza — na to nie miała 
żadnej odpowiedzi. Zamiast kodeksów estetycznych Boileau albo 
Lessinga, przeszła do estetycznych dziejów naturalnych Sainte Beu- 
ve'a, Taine'a albo Brandesa. Ta sama krytyka w drugiej fazie 
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stworzyła dwie grupy krytyków. Jedni brali dzieła artysty, poró- 

wnywali je między sobą i wreszcie z ich rysów znamiennych wytwa- 
rzali fizyognomię autora. Szukali jego listów, jego świadectw szkol- 
nych, wyznań jego krewnych i przyjaciół, łowili anegdoty. To była 
grupa biograficzno-psychologiczna, a jéj przywódcą—Sainte-Beuve. 
Inni nie troszczyli się tak usilnie o jednostkę, ogólna psychologia - 
całej epoki pobudzała ich ciekawość. Malarz i malarstwo samo 
przez się, literatura i literat sam dla siebie — to dla nich nic nie zna- a 
czyło: chcieli przywołać do życia całkowitą epokę: jaką była, jak 
czuła, czém była. Bourget nazwał tę grupę, les histories de la vie 
morale — a ich kapłanem był Taine. — Owóż Bahr sądzi, że i téj dru- 
giéj fazy skończyło się już panowanie, że czas na trzecią. Są zna- 
miona, mówi, że ta hegemonia realizmu wyśpiewała już swoją zwro- 
tkę. Na nowo zaczyna po za nawałem faktyczności poruszać się 
człowiek. Podziw dla surowćj i nagićj rzeczywistości rozwiewa się — 
niby mgła w słońcu; przysłuchujemy się znowu życiu wewnętrznemu. 
Spływa na nas jak gdyby nowa wiosna romantyki *) — wszędzie bu- 
dzą się na nowo pierwiastki wiary w szczęście, pierwiastki zagłu- 
szane przez tyle lat. Ta wiara zapełnia wszystkie serca przedziwnym | 
szmerem — a towarzysząca jéj tęsknota stwarza w atmosferze wiele 
światła, wiele barw czystych. Nie szukają już tego szczęścia w czło- 
wieku samym: próbowano już takich doświadczeń, ale ŚWiat nie 3 
ugiął się przed wolą człowieczą. Potém szukano go w świecie, — 
w prawach natury, w prawach rzeczywistości, aby wedle ich nakazu 
zgiąć człowieka. Ale mimo chęci, pozostawał w nim zawsze jakiś S 
osad niezadowolenia, jakieś nieokiełznane dążenie po za granice A 
świata, co pętają człowieka, ku nierzeczywistości, która byłaby dopiéro 
prawdą. W ten sposób chybiły oba doświadczenia, i Bahr sądzi, - 
że pozostaje jedno jeszcze: przeciwstawić świat człowiekowi, niechaj 
uderzą jeden o drugi; rezultatem tego zetknięcia będzie sensacya, 
będzie wrażenie (impression). Tutaj nie było dotychczas doświad- — 
czeń. Tu pole jest otwarte. — Oto co charakteryzuje nową fazę © 
ducha. Opuszcza on rzeczywistość ; nie ma już naturalizmu. Nie cofa 
się atoli w głąb jaźni — nie odżyje stara romantyka w czystćj posta- 
ci. „Dąży jeno kutym płynnym granicom, gdzie rzeczywistość, 
byt przechodzi w „ja”, gdzie odbywa się proces przechodzenia rze- 
czywistości w myśl, gdzie nie jest on nazewnątrz, ale jeszcze nie jest a 
wewnątrz jaźni.” Krytyka odczuwa te powiewy i podąży za niemi. 


żę, 


1) Por. z tém zdaniem kilka cennych stronie przedmowy do trzeciego wy- 
dania dra Chmielowskiego „Zarysu najnowszćj literatary.* 
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Nie zarzuci ona zdobytych w drugiej fazie rozwoju swego właściwo- 
ści, metod, aparatu. Te pozostać mogą takiemi, jakiemi są obecnie. 
Jak dawnićj, będzie badać artystów: zrozumieć ich nerwy, ich zmy- 
sły, ich całkowitą naturę. Ale jeżeli dawnićj czyniła to ze względu 
na artystę, czynić to będzie obecnie dla siebie samćj. To dążenie 
do szczęścia, ten epikureizm i ona w granicach swego panowania ' 
postara się ziścić. Obecnie dążyć będzie tylko do własnych rozko- 
szy. Jules Lemaître podał za rys znamienny młodego pokolenia 
„poszukiwanie pedantyczne rzadkich wrażeń.” Sadizm, Exotyzm, 
Bibelotyzm ostatnich miesięcy literatury (francuskiej) — oto są obja- 
wy tej manii wrażeniowości (folie sensationniste). „Ale ciasny świat 
wyczerpał się prędko i przeżuto już nieobfitą karm, którą ofiarować 
można było zmysłom. Dla starych nerwów i zmysłów nie znajdu- 
jemy już nowych podrażnień; czy nie sprobujemy do starych podra- 
żnień stosować nowych nerwów i nowych zmysłów. Potrawy zmie- 
nić nie jesteśmy już w stanie, czybyśmy nie zmienili naszego 
smaku?” 

Oto kanon wiary pana Bahra. „Zmieniać się. Codziennie prze- 
mieniać swoje nerwy, tak, iż toż samo życie odnawia się każdodzien- 
nie na innćj planecie. Dzisiaj przebywać z Poćm w zagadkach nie- 
bytu, nad przepaściami obłąkania, pośród tańców okrutnych szkie- 
letowych—syczących demonów, a jutro zanurzyć się w rosie poran- 
nćj wiosny Liliencrona: iść z nim po świeżo zoranej skibie. Codzien- 
nie być innym, innym z pośród mocarzy, a, że zdobyliśmy to istnie- 
nie nie w drodze łaski natury, ale dzięki sztuce i wytrwaniu, — więc 
być takim świadomie, w wyraźnćm poczuciu zmienności własnej.” 


HM, 


Szkice o dekadentyzmie, o symbolikach, o satanizmie, nie 
przedstawiają nic wartościowego. Wszystkie te literackie przy- 
smaki znane są czytelnikom naszym z tylokrotnych na tém miejscu 
sprawozdań, że pominąć je możemy bez straty. Następny szereg 
artykułów poświęcił autor „najmłodszym” dzieciom literatury pię- 
knej, temu rodzajowi, który nazywamy ogólnćm mianem „Najmłod- 
sze Niemcy“, „Najmłodsza Francya* i t. d. Bardzo ładnie np. opi- 
suje autor powstanie tych ostatnich kierunków. Pokolenie, które je 
stworzyło, zaczęło, jak zwykle, od przewrotów. Tylko, że Bahr nie 
rozumić, kogo mianowicie trzeba było detronizować, „literatury“ 
bowiem w Niemczech nie było. Nowe myśli nie znajdowały żadnych 
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wrogów. Młodzież była im oddana comme de raison, i śród naszego 
pokolenia wielu było takich, którzy już oddawna pragnęli odrodze- 
nia w państwie sztuki. 

Przypuśćmy jednak, mówi Bahr, że należało rzucić Ossę sztuki 
na Pelion piękna, że należało odegrać rolę nowoczesnych tytanów. 
* Wobec tego zamiaru najnaturalniejszą rzeczą do celu wiodącą 
było — tworzyć: w ciszy i cierpliwie wykazać w pracy, jak to naj- 
młodsze pokolenie na świat patrzy, jak kocha, jak nienawidzi, jakie 
są jego nadzieje. Tego niestety nie uczyniono. Wszędzie odzywały 
się głosy o potrzebie nowćj poezyi, alić nigdzie nie było poety. I re- 
zultatem tego smutnego stanu było to tylko, że obietnice brano za 
gotowe już rezultaty — że w każdćj kawiarni albo przyzwoitćj cho- 
ciażby piwiarni rozgrywały się te same zawsze sceny, te same żywe 
obrazy „wielkich przyszłych“, „zbawicieli*— którzy, po zdaniu zale- 
dwie matury ofiarują swemu narodowi nieśmiertelne dzieła sztuki. 

Był to czas, kiedy każdy, kto tylko odczuwał jakiekolwiek ży- 
czenia literackie — uważał za konieczne ogłosić (zawsze w szumnych 
wyrazach) szczegółowy program i nie zapominał nigdy dodać wła- 
snćj biografii, ani téż spisu dzieł, które wydać zamierza. Był to czas, 
kiedy co tydzień prawie rodziły się nowe czasopisma — to o mdło- 
zielonych, to znów o szkarłatnych okładkach i każde zawsze przy- 
nosiło narodowi co najmnićj mesyaszową proklamacyę. Był to czas, 
kiedy każdy, kto liczył więcćj niż lat 20, był uważany za „staruszka 
literackiego* i otrzymywał emeryturę od najmłodszych, którzy isto- 
tnie byli liliputami nietylko z wieku i wzrostu — ale z duszy i myśli, 
tylko nie z bezczelności i arogancyi. Bahr sądzi, że ten czas już 
minął. 


III. 


Pan Bahr sam próbował określić, czem jest; w szeregu „naj- 
młodszćj Austryi* nieważnćj zresztą i nie wiele wykazującej talen- 
tów, umieścił i swoją charakterystykę. Ta charakterystyka wydaje 
nam się bardzo ładną. Pan Bahr sam nie wić dzisiaj, czy będzie 
z niego kiedyś artysta. „Być może, że będę z czasem znakomitym, 
dzisiaj wiem tylko, że jestem nieporządnym talentem. Mówią o mnie 
wiele, więcćj aniżeli o kim innym z pośród młodych. Rzecz dziwna 
atoli, jak to czynią. Nawet nieprzyjaciele mówią dużo o moich zdol- 
nościach, ale i przyjaciele nawet nie mówią o moich dziełach. Nikt 
nie wątpi o mnie, ale wszyscy pytają: cóż więc można czytać z jego 
prac? Muszę wyznać, że sam zadaję sobie caęsto takie pytanie. Nie 
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mam dotychczas książki, w którćj, jak to inni czynią, byłbym ja 
cały. Czem można objaśnić tę problematyczność, tę wątpliwość 
mojćj sztuki? Możnaby sądzić, że piszę rzeczy o wielkich i niedości- 
głych pragnieniach, nie mając środków po temu. Nieprawda. Nie 
dążę ku niebiosom. Szukam przeciwnie drobnych uczuć, niepe- 
wnych ruchów w nerwach, delikatnych nut, które się prędko zacie- 
rają. Możnaby przeciwnie zarzucić mi, że nie zajmują mię wielkie 
pytania czasu, że nie porywają mnie walki ludzkości. Wreszcie nie- 
udolność techniczna nie jest moją słabą stroną. 

„Albo możnaby przypuścić, że nie mam w sobie czynników ar- 
tyzmu. Zdarza się, że pisarz posiada i namiętność uczuć i entuzya- 
zmu wiele, i techniką zawładnął w zupełności. Że brak mu tylko 
jakiejś ostatnićj i niewypowiedzianćj reszty, która dopiero mówiąca, 
koronuje wielkiego artystę. Lessing jest tego przykładem. Sądzę 
jednak, że moje sprawy nie należą do téj dziedziny. Są innego zu- 
pełnie rodzaju. Można krytykować moje myśli, zarzucając im, że 
nie są głębokie. Można wątpić o uczuciach moich, które chętnie 
i ironicznie nie wierzą w siebie same. Ale już nie sposób odmówić 
im znamienia „sztuki“ prawdziwej, która jest w każdćm zdaniu, 
w każdćm porównaniu, w rzadkich odcieniach, i w szukaniu tych 
subtelnych odcieni. Możnaby je obwinić, że często estetyzmowi 
przynoszą w ofierze moralność, że myślę tylko o sobie, o swojem 
szczęściu, bez względu na obyczajność, na treść, na smak. 

„Możnaby wreszcie przypuścić, że nie znaczę sam przez się, 
ale tylko dzięki wpływom, jakie wywierają moje postaci na innych, 
jako agitator, jak wysłaniec nowéj sztuki, miałbym być w takim ra- 
zie jednym z proroków i męczenników za jakieś nowe formy literac- 
kie, nowe prawa sztuki. Najmędrsi właśnie z pośród tych, którzy 
się mną zajmują, uważają mnie za agenta nowej szkoły, za komiwo- 
jażera nowćj mody. Początkowo miał być tą nową szkołą natura- 
lizm, a kiedy ujrzano, że ja i z puharu symbolizmu spijam wonne 
wino, uznano mnie za zdrajcę. Nie zrozumiano atoli, że można być 
Don Juanem wszystkich form estetycznych, który każdćj kosztuje— 
ale każdą porzuci. Omylono się jednak: ja nie agituję w obronie 
techniki. 

„Zdaje się, że omylili się wszyscy. Nie jestem „człowiekiem 
po-jutrza*, ani „filozofem modernizmu*, ani „człowiekiem żyjącym 
w temperaturze dnia jutrzejszego“ jak mnie nazwano. Ci wszyscy 
krytycy nie potrafili odróżnić istotnćj twarzy od maski. Pozy, które 
lubię, aby durzyć moje otoczenie „ópater les bourgeois“ jak mówią 
w Quartier Latin“, które przybieram z próżności, albo z chęci rekla- 
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mowania siebie, przyjęli oni za wyraz istotny mojćj fizyonomii. 
Zapomnieli również, że nie jestem takim jak inni, że nie stawiam _ 
swej istoty duchowćj na jednćj nucie, że w moich dziełach bynaj- 
mniej nie staram się, jak to czynią inni, usunąć się od wszelkich 
wpływów, być samodzielnym i wolnym. Mnie pożera pragnienie , 
wielu nut, różnych wrażeń, ciągłego ruchu i ciągłćj zmiany; nie chcę cą 
ich zgłębiać i zobaczyć co na dnie ich spoczywa, ale chciałbym 
ogarnąć je wszystkie w przestrzeni naszego czasu. Wskutek tego 
nie będę miał nigdy szkoły, ani zastępu oddanych czcicieli. Mogę 
się jednak pocieszyć przekonaniem, że pomiędzy Wołgą a Loarą, od 
Tamizy aż do Gwadalkwiwiru nic nie bywa dzisiaj odczuwanóm, 
iprzemyślonćm, czegobym nie zrozumiał, czegobym nie potrafił 
zanalizować, i że dusza europejska nie ma dla mnie tajemnic. 

Pan Bahr stwierdza wreszcie, że nie wielu jest takich, którzy- 
by to o sobie powiedzićć mogli „Maurice Barres, mój drogi mistrz, 
jest na ich czele”. Żywią oni nadzieję, że ich coraz liczniejsza gmi. 
na stworzy powoli nową rasę, naród europejczyków, który parafia- 
nizm narodowościowy przekształci w charakter czysto ludzki. Wte- 
dy dopićro można będzie zobaczyć, jak wyraźne ślady tćj przyszło- 
Ści złożył on (pan Bahr) w swych książkach a jego zasługa „przeczu- 
cia* byłaby wielką. Jest jednak o tyle rozsądnym i przewidującym, 
że przypuszcza tę także ewentualność, iż to tylko garstka dziwaków 
kołacze się ze swemi nerwowemi marami nocnemi po nocy literatu- 
ry. Wtedy znowu uznanoby go za zbyt rozczochrany umysł. Tak 
oto zawisł (w swem własnóm mniemaniu) pomiędzy nadzieją i trwo- 
gą, zupełnie zależny od powodzenia innych, tych mianowicie, z któ- 
rymi skuł swe losy literackie. Cóż mu pozostać może ponad cier- 
pliwe oczekiwanie przyszłości i jéj wyroków ? 

Pozostawimy go w tćj, niekoniecznie wygodnćj pozycyi, nieco 
niepewnej, może także nieco fantastycznej, w którćj zresztą czuć się 
zdaje wcale nieźle. Wobec tego nawet do współczucia naszego nie 
ma on prawa. Jest tylko i jedynie ciekawym dla nas, jako objaw 
ruchu literackiego dnia wczorajszego i dzisiejszego, jako specimen 
entomologiczne z rodzaju tych efemerów o pstrokatych skrzydeł- 
kach, które wydać nam się mogą ładnemi, kiedy jesteśmy bardzo 
zdenerwowani, albo bardzo niespokojni, niezadowoleni, ale które 
‘nikomu nigdy żadnego pożytku nie przynoszą. E 

Kończąc tę notatkę, nie możemy sobie odmówić przyjemności 
prawdziwéj wypisania z omawianéj książki kilkunastu wyrazów. Cy- 
towany przez pana Bahra, nieznany nam zresztą krytyk hiszpański 
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| larin Det ky perypatetykami, jeno że bez filozofii. Ary- 
- stoteles filozofował przechadzając się i my przechadzamy się, nie 
į - filozofując. Jestto jedyna różnica pomiędzy naszą Hiszpanią a Gre- 

fi 'cyą starożytną“ 1). Zamiast „Hiszpanii“ możnaby dowolnie wsta- 
= wić inną nazwę, inne imię. Nie zabrakłoby, to pewna, kandydatów 
- ani w dzielnicy geografii, ani w atlasie antropologii. 


Zen. Por. 


1, „En fin, somos unos filosofos peripateticos, sin filosofia. Aristoteles me- 
ditaba paseando, nos ostros paseamos sin meditar: esa es la unica differencia entre, 
este Espańa y a quella Grecia.“ 


CCODDOCOOOOOCODODOOODODOOOCOOCOCOCOODOOCOOGOCCOO0Q 


ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 


Mikołaja Reja z Nagłowic „Zwierzyniec“, 1562. Wydał Dr. Wilhelm Bruchnalski. 
(Biblioteka Pisarzów Polskich). Kraków. Nakładem Akademii Umiejętności, 1895. 
i Str. XVII i 348. 


Trzecie to z kolei dzieło Reja, wydane przez Akademię krakow- 
ską: w roku 1889 ukazał się „Żywot Józefa”, w roku 1892 „Krótka 
rozprawa między trzema osobami”, — obadwa utwory w wydaniu p. 
Romana Zawilińskiego. ‚Obecnie mamy przed sobą „Zwierzyniec”, 
wydany przez Dra Bruchnalskiego. Wydanie to należy, naszćm zda- 
niem, do najlepszych, jakie weszły dotychczas w skład „Biblioteki 
pisarzów polskich.” Wydawca zna i rozumić gruntownie język polski 
XVI wieku, przedruku więc z oryginału dokonał w sposób umiejętny 
i ściśle naukowy. Podstawą przedruku jest pierwsze wydanie „Zwie- 
rzyńca” z roku 1562, jako ogłoszone za życia autora; wszystkie zaś 
dodatki i odmiany, jakie zawiera w sobie wydanie drugie (z r. 1574), 
zamieścił Bruchnalski oddzielnie; tamże znajdujemy „Rejestr albo 
sprawę do prędkiego a rychłego znalezienia” z odsyłaczami cyfrowe- 
mi, zmienionemi odpowiednio do paginacyi nowego wydania. Różnice 
językowe pomiędzy edycyą pierwszą a drugą, są bardzo nieznaczne; 
ite wszelako z godną podziwu pilnością i dokładnością zanotował 
wydawca w przypiskach do tekstu. W kilku miejscach znalazł p. Bru- 
chnalski omyłki w oryginale (str. 78, 139, 157, 220), sprostował je 
więc w tekście, który poza tém jest wiernym przedrukiem oryginału. 
Sprostowania te są trafne, z wyjątkiem jednego w epigramacie: „Kok- 
cius” cesarz (str. 73) w oryginale czytamy: 
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To był tak miłosierny, żadnego nie skarał, 
Lecz komu się zachować, tym sie zawżdy parał. 


W przedruku wyrazy komu sie zachować, całkiem niepotrze- 
bnie zmienione są na kto mu sie zachował. Zachować się 
komu, znaczy tyle, co przysłużyć się komu; myśl więc Reja 
jest ta, że cesarz Kokcius był tak ludzki, iż myślał zawsze o tém, aby 
się komu przysłużyć ; tymczasem, jeżeli będziemy czytać kto mu sie 
zachował, myśl stanie się niejasną, nie chodzi bowiem o to, że lu- 
dzie przysługiwali się cesarzowi, lecz że cesarz—ludziom. Natomiast 
w epigramacie pod tytułem „Bernat Pretwie, starosta trebowelski” 
(str. 159), zamiast Katony („I Katony tatarskie, chociaj go nie 
znają, wspomniawszy zbite męże, snadź o nim śpiewają”), należy czy- 
tać kadumy; wyraz to turecki, oznaczający żony, kobiety, panie 
domu, a istniejący w języku serbskim. 

Dodany przy końcu wydania słowniczek imion własnych, wyra- 
zów i zwrotów, dziś nie używanych lub mających inne znaczenie, na- 
leży uzupełnić: 

Str. 10. Dziękuje ubogi z bedł, nasz panie prywa- 
cie; dziękuję z bedł (lub za bedły) = dziękuję ci, scho- 
waj to dla siebie; porów. Knapski, Adagia: dziękujęć za 
bedłek, mam doma dość rydzów (Linde). 

Str. 62, 68: żadny = brzydki, szpetny (często używane). 

Str. 68: żywić = darować życie. 

Str. 182: wsrokoczywy — prawdopodobnie zamiast sroko- 
czywy w pokrewieństwie z srokosz, srokacz, t.j. koń sro- 
katy. Konie srokate bywają zazwyczaj krępe, lecz liche; przy takićj 
interpretacyi wiersz szósty w epigramacie na Stadnickich, stanie się 
całkiem zrozumiałym, trzeba tylko opuścić przecinek po wyrazie 
lichy: 

Tych przodkowie w swych enotach by anieli byli, 
Aleć i potomkowie iście nie zelżyli. 
Lecz tam patrz miedzy nimi gdzieś co namniejszego, 
Najdziesz wnet więtszy rozum, niż pana samego. 
Ale co nam po wzroście, kiedy umysł żywy: 
A pospolicie lichy bywa wsrokoczywy ; 
Silnać też wół bestya, a nie wielki wilczek, 
A wżdy. kędy rozkaże, musi skakać byczek. 


Do przedruku dołączył p. Bruchnalski obszerną przedmowę, 
w którćj słusznie podnosi wartość „Zwierzyńca”, nazywając go „bar- 
dzo ważnym zabytkiem literatury XVI wieku.” Zupełnie słusznćm jest 
również zdanie, że w dziele tćm jest Rej najmnićj eklektykiem, że tu 
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najwięcćj samodzielności okazuje. W dalszym ciągu uzupełnia wy- 
dawca wykaz źródeł pierwszćj i czwartćj części „Zwierzyńca”, poda- 


nych w rozprawie niżćj podpisanego („Ateneum”, 1893. Tom III, str. 
98, nast. i 288), wskazując jeszcze, jako na źródła, na „Illustrium 
exemplorum compendium” Waleryusza Maksyma, oraz na „Apophte- 
gmata” Liykostenesa. Ze swćj strony dodajemy, że niektóre anegdoty 
historyczne Rej mógł wyczytać w rozpowszechnionćm w Polsce dziełku 
Jana Gasta „Sermones convivales”; tak np. powiastka o „Szkander- 


beku epirockim” znajduje się, jeśli nas pamięć nie zawodzi, w trzecićj 


księdze Gasta. 
Co do części drugićj, przekonywająco dowodzi p. Bruchnalski 


(wbrew zapatrywaniu autora wyżćj wspomnianćj rozprawy), że niepo- 


dobna epigramatom na rody polskie odmówić charakteru panegiry- 


cznego, że w swych wierszykach Rej tych przedewszystkićóm wychwa- 


la, od których doznał w swóm życiu jakiego dobrodziejstwa, z którymi 


był w stosunkach bądź przyjaźni, bądź pokrewieństwa, którzy wre- 
szcie podzielali jego przekonania i dążności religijne. Natomiast zło- 


śliwie wyraża się o ludziach z innego obozu, jak np. o Kościeleckich 


(str. 115: „lecz by tóż stryjaszkowi pilnie godzić trzeba, by nie zhar- 
dział, bo czasem pisze się i z nieba”), którzy uchodzili w kraju za bar- 
dzo gorliwych katolików (ob. Wierzbowski, Uchański, str. 170). Do 
samego Reja możnaby tu zastosować słowa, które wygłasza o swych 
rodakach wogóle: 


Lecz mali się prawda rzec, sami to kazimy, 
Iż prze marne pochlebstwo prawdy nie mówimy (str. 129). 


Jeden to dowód więcćj, że panegiryzm nie jest cechą wyłącznie XVII 
stulecia. 

Na zakończenie korzystamy ze sposobności, aby sprostować swe 
mylne zdanie, wypowiedziane w rozprawie o „Zwierzyńcu” (str. 301), 
że Rej, wyliczając w części czwartćj „doczesne roskoszy ziemskie”, 
fałszywie powołuje się na Marcyalisa, mając raczćj Horacego na my- 
sli. Owszem, Marcyalis w samćj rzeczy wylicza kilka tych samych 
„roskoszy” co Rej: 


Me focus et nigros non indignantia fumos 
Tecta iuvant et fons vivus et herba rudis. 
Sit mihi verna satur, sit non doctissima coniunz, 
Sit nox cum somno, sit sine lite dies. 
(Epigr. II, 90; podobnież V, 20; X, 96). 


„Ob. także dziełko Otomara Lusciniusa „Seria iocique”, które 
mogło nie być Rejowi obce (wyszło w r. 1529), str. 114: „Laudat inter 
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E ; caeteras humanae vitae felicitates Martialis focum perennem, qui id 
praestat, ut libere tuo ingenio frui possis, nec alieno ex praeseripto 


VIVETO? 


J. Chrzanowski. 


T. Colani. „Essais de Critique historique, philosophique et littéraire.“ Paris, 1895. 
TE 318 str, 


Nasz czytający ogół często się spotyka w pismach z imionami 
takich współczesnych krytyków francuskich, jak: J. Lemaître, A. 
France, F. Brunetićre, E. Faguet i t. p.; a i dawniejsi przedstawiciele 
krytyki literaekićj we Francyi, — tacy wielcy jéj pionierowie i prawo- 
dawcy, jak: Villemain, D. Nisard, Sainte-Beuve, H. Taine i im podo- 
bni, — znani mu są nieźle. — Notatka niniejsza zapozna go jeszcze 
zjednym wybitnym umysłem krytycznym Francyi współczesnćj, — 
mało jednak znanym, nietylko szerszemu kołu czytelników, lecz i lu- 
_dziom fachowym. 

Autor powyżćj wymienionych „Szkiców” krytycznych nie żyje 
już oddawna; dzisiaj dopićro jednak — po siedmiu latach — ręka przy- 
jaciela zebrała w niewielką całość kilka prac jego, — treści ogólniej- 
szej, mogącćj interesować niespecyalistów. — Ze zbiorku powyższego 
można tylko wnosić o ogólnóćm uzdolnieniu krytycznóm Colani'ego, — 
cała zaś istotna wartość jego, jako krytyka, pozostanie dla oka szer- 
szego ogółu ukrytą — objawiała się bowiem w sferze mało mu dostę- 
pnéj. Colani był z zawodu— pastorem, a z wykształcenia—teologiem; 
wypadło mu więc głównie talent swój krytyczny hartować w ogniu 
kontrowersyi teologicznych i sporów religijnych. Znawcy utrzymują, 
że, jako analityk dokumentów religijnych, odznaczał się niezwykłą 
przenikliwością i trafnym sądem. 

Musiała praca Colaniego na tém polu mićć niepoślednią donio- 
słość, jeżeli specyaliści nazywają go: „dostarczycielem najpoważniej- 
szych materyałów” dla Historyi początków chrześciaństwa 
Renan'a, a wydawane przezeń, wspólnie z innym znakomitym kryty- 
kiem E. Scherer'em, pismo: Za Revue de Thóologie zaliczają do wyda- 
wnictw tak doniosłych dla protestantyzmu, jak była Eneyklope- 
dya D'Alembert'a, Diderot'a i t. p. dla filozofii XVIII-go stulecia. 

Autor przedmowy do książki Colani'ego — p. Reinach, jest zda: 
nia, że nie tak nie sprzyja rozwojowi zmysłu krytycznego, jak studya 
teologiczne; przytacza on przykłady takich krytyków, jak: Sainte- 
Benve, Scherer a nawet Brunetićre, którzy studyom tym mają zawdzię- 
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czać wiele ze swćj biegłości w krytyce literackićj. Poglądu powyż- 
szego nie możemy potwierdzać, ani téż mu przeczyć; nie potrzeba je- 
dnak mićć odpowiednich kwalifikacyi, by zgodzić się ze zdaniem: że 
ścisła egzegeza dokumentów religijnych rozwija zdolności krytyczne; 
przedewszystkićm uczy ona posiłkowania się ścisłą metodą — ta zaś 
i w krytyce literackićj oddaje wielkie usługi. 

„Szkice” krytyczne Colani' ego odznaczają się właśnie wielką 
dokładnością badania przedmiotu krytykowanego i ścisłością wywo- 
dów, nadewszystko jednak jakąś dzielnością i energią w wypowiada- 
niu sądów, oraz wyraźnością przekonań autora. W naszych ezasach 
niezdecydowania i połowicznych opinii, kiedy najlepsze umysły i wy: 
bitne zdolności hołdują pyrronizmowi, zalecając „zawieszanie” sądów 
i powstrzymywanie się od wypowiadania ich w formie skończonej 
i wyraźnćj, — jest rzeczą wprost dobroczynną dla myśli zetknąć się 
z czemś zupełnie różném od tego dyletantyzmu, co to — podług słów 
francuskiego powieściopisarza — „przechodzi wciąż od jednćj formy 
życia do coraz to innćj, nie zatrzymując się i nie oddające się żadnej.” 
Krytycy francuscy przyzwyczaili nas: albo do subtelnych, wieloznacz- 
nych wywodów, prowadzących najczęścićj do Montaigne owskiego : 
que sais-je? — albo — do ciasnych formułek doktrynerskich, pokazuja- 
cych tyle świata, ile go można przez jedno okno ujrzćć. 

Colani należy do innego zupełnie typu krytyków; jest to krytyk- 
publieysta, lubiący bronić przekonań swych przy każdćj sposobności, 
szukający w przedmiotach krytyki tego, eo przekonaniom tym przeczy, 
lub je potwierdza; przytćm występujący w ich obronie, zawsze z tym 
ogniem i zapałem, które o szezerości wyznawanych idei najchlubnićj 
świadczą. 

W omawianych „Szkicach” broni on zasad swoich z najrozma- 
itszych powodów: polityka, historya, religia, tak dobrze jak literatura 
piękna, dostarczają mu wciąż pretekstów—i to wszędzie jednakowych: 
na to trzeba jedności poglądów i ukochania ich. 

Chodzi nam głównie o „szkice” poświęcone sprawom literackim, 
więc tóż na nie zwracamy odrazu uwagę czytelnika. Pierwszy—otwie- 
rający książkę — przedstawia nam twórcę filozofii eklektycznćj — V. 
Cousin'a, w świetle sądów wydanych o nim, przez jego współczesnych. 
Na tćj podstawie opićra Colani własny pogląd na myśliciela tego, 
który, przez długi czas sterował filozofią francuską. 

Colani w zapatrywaniach swych na Cousin'a, nie różni się zasa- 
dniezo od Sainte-Beuve'a i Taine'a, którzy, na kilkanaście lat przed 
nim, starali się wstrząsnąć powagą kwiecistego profesora i wykazać 
całą jałowość jego oślepiającćj frazeologii. Tylko Colani rozprawia 
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się szezerzćj z tém wszystkićm, niż S. Beuve i nie zatrzymuje się wyłą- 


cznie na doktrynie filozoficznćj Cousin'a — jak Taine. — Zajrzyjmy np. 
do artykułu 5. Beuve'a, poświęconego charakterystyce działalności 
Cousin'a (Causeries de Lundi, t. VI, str. 120); ileż tam znajdziemy 
słodkich słówek podnoszących zasługi, ustępującego z katedry profe- 
sora, — ile kadzideł na jego cześć, po rozwianiu się których, pozostają 
słowa subtelnćj i zjadliwćj ironii, odsłaniającćj za jednym zamachem, 
niezgłębioną nicość tego, co się poprzednio wywyższało. Po złożeniu 
hołdu pracy i zdolnościom Cousin'a, znakomity krytyk formułuje osta- 
teczny sąd swój o nim, mówiąc, że kiedyś na popiersiu filozofa można 
będzie taki napis wyryć: „Chciał on założyć wielką szkołę filozofii 
i kochał panią de Longueville.” (loc. cit. str. 131). Trudno, zdaje się, 
o bardzićj nielitościwe wyszydzenie usiłowań Cousin'a i o obrócenie 
jego zasług w farsę? Nie zapominajmy, że sąd przytoczony zakończa 
pochwały i żale $.-B., z powodu usunięcia się Cousin'a z widowni 
szerszćj działalności. Sainte-Beuve zaczął od urzędowych, nieszczerych 
grzeczności i uniesień, a potém jednćm ukłóciem przeszył śmiertelnie 
swoją ofiarę. Colani nie bawi się w żadne konwenanse, zmierza prostą 
drogą do celu i bez obłudy zdanie swe wypowiada. 

Współcześni nazywali Cousin'a rozmaicie: „małpą zabawną” 
(Stapfer), Arlekinem (Quinet), sroką (Merimée) it. p. Colani obawia 
się, by podobne miana nie uświęciły niesprawiedliwości, rzucając cień 
na tę stronę człowieka, która nie była pozbawioną wartości. Dla niego 
tą przyćmioną stroną Cousin'a, była jego cudowna bystrość myśli 
isiła, z jaką ją wyrażał, co czyniło zeń jednego z pierwszorzędnych 
mówców naszego wieku. Nazywa Colani Cousin'a: „potężnym impro- 
wizatorem, który zrobił z siebie robotnika mozajki.” „Wszystko 
w dziele jego—dodaje— jest fałszywóm i śmiesznćm, ale nosi na sobie 
pieczęć jakiegoś wielkiego stylu teatralnego.” To przynajmnićj jest 
jasne i uczciwe: nie zwodzi nikogo udaną słodyczą i o stanowisku 
zajmowanćm przez krytyka świadczy niedwuznacznie. Colani wszędzie 
jest tak sumiennym i otwartym w formułowaniu swych sądów i prze- 
konań. 

W „szkicu” o Sainte-Beuveie obadwa powyższe przymioty wy- 
stępują jeszcze wyraźnićj; tu także możemy podziwiać jeszcze jedną 
enotę krytyka: odwagę w mówieniu prawdy i ganieniu tych, dla któ- 
rych ma się szacunek i uznanie, — jeżeli na to zasłużyli. Oto próbka 
tćj śmiałości. Sainte-Beuye nazajutrz po napoleońskim zamachu stanu, 
napisał zjadliwy artykuł p.t. „Żale” (Les Regrets. — „Causeries du 
Lundi” t. VI, str. 325), wyszydzający—metodą stosowaną do Cousin' a— 
pretensye i utyskiwania tych, których rząd ostatniego cesarstwa usunął 
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od władzy. Colani, bez ogródki, powiada, że napisanie podobnego ar- S 
tykułu było nietylko okrucieństwem, lecz i podłością zarazem, ato 


z powodu stosunków, jakie łączyły S. Beuve'a z republikanami i jego 
własnych przekonań. Nie każdy ośmieliłby się powiedziéć coś podo- 
bnego o człowieku, któremu przyznaje wielką prawość charakteru 
i bezinteresowność wyznawanych przekonań. 

Szkic o autorze Historyi Port-Royalu skupia dużo faktów chara- 
kteryzujących doskonale go, jako pisarza i człowieka. Ktoby się spo- 
dziewał np., że znakomity ten umysł, wspierany nieugięta wolą, która 
pozwoliła mu dokonać olbrzymiego dzieła literackiego (przeszło 60 to- 
mów krytyk) psychicznie był spokrewnionym z tém pokoleniem, które 
znużoną duszę swą streściło w poezyach Lamartine'a i w typach takich, 
jak: Adolphe — B. Constant'a it.p.; że i jego protoplastą był, znu- 
dzony i uskarżający się na niemoc twórczą, Réné. — A jednak tak 
było! — i to nietylko w tym czasie, kiedy, jako Joseph Delorme, pisał 
pełne melancholii poezye, lub w powieści: Voluptć wypowiadał swe 
żale i tęsknoty, — lecz i późnićj, a nawet poniekąd — przez całe życie. 
Jednakże nuda S. Beuve'a nie była „szarym owocem” „drętwćj nie- 
ciekawości.” Owszem, obudzała ona w nim chciwość wiedzy i była 
nieustannym bodźcem w pracy. Colani powiada, że S.-B. zrozumiał, iż 
w nieustannym wysiłku spoczywa jego zbawienie. 

Temn mężnemu poddaniu siebie samego surowćj pracy, zawdzię- 
cza piśmiennictwo francuskie najwspanialszy swój pomnik krytyczny. 
Jednak ta nuda, ta „przedwczesna starość” — jak ją nazywał 5.-B. — 
nie przeszła — zdaniem Colani' ego — bez zgubnych wpływów na moral- 
ność autorską S. Beuve'a. Sprawiała ona to, iż wślizgiwał się on na 
wszelkie pola i mniemał, że w cudzćj skórze będzie mu lepićj, — jak 
się dobitnie wyraża Colani. Był on ze wszystkimi i — z nikim. Nie- 
nasycona ciekawość pchała go w rozmaitych kierunkach: ku doktry- 
nerom konstytucyonalizmu i republikanom z National a; do Saint- 
Simonistów i katolików światowych (mondain) — do jansenizmu i kal- 
winizmu; przystawał na rozmaite formy rządu i różne prądy umysłowe. 
Stąd chwiejność jego opinii i jakby obawa konkludowania. 

Brakowało mu — kończy Colani — tego przymiotu, jaki nas robi 
szczęśliwymi, — brakowało mu radości człowieka, którego istnienie 

* ma cel, —radości bojownika, który cierpi za jakąś sprawę i myśli o jéj 
tryumfie, słowem tćj, co daje nam siły. — Odbiło się to na krytykach 
S. Beuve'a: nie mają one przekonań — podług Colani'ego — chociaż 
są szczere; nikogo one nie natchnęły i, co ważniejsza, niczemu nie 
przeszkodziły (rien empêché). 


T + 
no" WM x WSK 


ky 
3 
<a 
są 
"s. 
s 
A 

4 

N 


A 


par a 


VP A WATY L af), PIW T 
4; Wiar REPES STATSY ko A EA 
ak CD 00002024 > "7% , 


ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 415 


Jesteśmy w stanie, powyższćj opinii Colani'ego, przeciwstawić 
własną, — gdyż znajdujemy się jeszcze pod wrażeniem świeżo odczyta- 
nych prac Sainte-Beuve'a. W istocie świadczą one o tém, że autor ich 
wciąż był zajęty poszukiwaniem coraz to innych przedmiotów, by nie- 
nasyconą ciekawość umysłu swego zaspokoić, — że zwracał się w tym 
celu, do różnych źródeł wrażeń. Znać tam wielkie rozproszenie uwagi 
i rozrzucenie swćj działalności na taką olbrzymią przestrzeń, że można 
podejrzewać S. B. o to, iż obawiał się ujrzćć jéj kres. Ale znać tam 
także, wielkie umiłowanie tych przedmiotów chwilowego zaprzątnięcia 
się własnego i poszukiwanie ich, dla ich wartości: eo usuwa przypusz- 
czenie — obojętności względem nich. Słusznym jest zarzut chwiejności 
sądów i małćj wyraźności przekonań S$. B.; nie jest to jednak — wy- 
strzeganie się i obawa stanowczego zdania, lecz raczćj, wielka subtel- 
ność w ich wypowiadaniu i rozmiłowanie się w odcieniach. A jak 
umiał być stanowczym S. B. w wypowiadaniu swych opinii i jak jasno 
formułował swe przekonania, gdy trzeba było, i nie dbał o następstwa 
tego, — przekonać się można po przejrzeniu takich artykułów, jak: 

-o Jouffroy i Miekiewiczu („Premiers Lundis” t. II), o Cervantes'ie i H. 
Taine'ie („Nouveaux Lundis” t. VID), o Littró'm („N. L.” t. V) it. p.... 
Co więcćj— pomimo tę jego niestałość i przechodzenie pozorne z obozu 
do obozu, prace jego od najwcześniejszych do ostatnich, przeniknięte 
są zawsze jednakowym duchem i jednym celom wciąż służą. H. Taine 
trafnie zauważył (Derniers Essais de Critique et ț Histoire), mówiąc 
o tém, co Colani nazywa: wciskaniem się S. B. na obce pola, — że 
wszystkie jego chwiejności i przeniewierstwa są rzeczą znikomą i że 
poza tóm stoi, to co się zostanie i przetrwa długie czasy. Wówczas 
zobaczą, że chociaż S. B. miał rozmaite zobowiązania, służył jednak 
zawsze jednemu panu, a tym był: umysł ludzki. Do tego dodać może- 
my jeszcze: zdrowy rozsądek i ludzkość, którym nic nnićj służył wy- 
trwale S.B. (o jego wyznaniach w téj mierze znajdujemy niemało 
w studyach o H. Taine'ie, o Guizot'cie, Kenan'ie it. p.). S. Beuve 
za wiele rzeczy naraz obejmował, dużo przedmiotów ukochał, — a to 
częstokroć takie sprawiało wrażenie, jakby on nie był zdolen przywia- 
zać się do żadnego silnie i na czas dłuższy. 

Szczerość OColani'ego i nieoszczędzanie nawet przyjaciół, prze- 
chodzi w zjadliwą werwę ironiczną, wszędzie tam, gdzie bywa on do- 
tkniętym w swych najdroższych przekonaniach i wierzeniach. Gryzą- 
cém szyderstwem obrzuca où H. Taine'a za poglądy jego na wypadki 
z lat 1789—1800 wyrażone w „Początkach Francyi współczesnćj.” 
Jako szczery republikanin i współpracownik Gambetty w dziele utwier- 
dzenia rządu świeżo powstałćj po klęsce sedańskićj Rzpltćj, —uczuł on 
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gorąco niesprawiedliwość i jednostronność wielu poglądów Taine'ow- 


skich na wielki przełom w życiu państwowóm Francyi, jaki się na. 


schyłku ubiegłego stulecia zdarzył. Słusznie zarzuca on Taine'owi, że 
przełom ów składa się dla niego z samych zbrodni i głupstw i że po za. 
niemi, nic większego i donioślejszego nie potrafił on dojrzóć. Nazywa 
on Taine'a zbieraczem drobiazgów odszukanych w kilkunastu pakie- 
tach archiwalnych, historykiem — katalogującym rzetelnie i skwapli- 
wie wszelkie wstrętne szczególiki, wszystkie, bez wyboru śmiesznostki 
i fakty komiczne, — które zupełnie przykryły mu wielkie sceny iwi- 


doki tragicznych walk dziejowych. (Nie zastanawiamy się dłużćj nad 
wywodami Colani'ego i całą ich słusznością, odsyłając czytelnika do 
tego, cośmy w tym samym przedmiocie sami wyrazili w artykule o H. 


Taine'ie, umieszczonym w tegorocznych NM 84 i 94 „Gazety War- | 


szawskićj”). 
Czóm Taine jest w historyi, tém samém jest E. Zola — podług 


Colani' ego — w powieści. Lepszćj krytyki techniki powieściopisarskićj 


E. Zoli i wogóle jego twórczości, od tćj, jakićj dokonał Colani w je- 
dnym ze swoich szkiców,—nie znamy. Można się na nią w wielu miej- 
scach nie zgodzić, ale dobrą będzie ona, pomimo to, dlatego, że każdy 


swój zarzut opiera na dowodach i ścisłóm motywowaniu, — i nie jest — 


wynikiem żadnego uprzedzenia i niechęci, względem kierunku repre- 
zentowanego przez Zolę. Nigdzie u Colani'ego nie znajdziemy mowy 
o tem np., że Zola jest „nieszczęściem” swego narodu, lub coś podo- 
bnie uciesznego, — z czćm często u nas spotkać się można. Z podziwu 
godną biegłością wykazuje Colani liczne wykroczenia Zoli przeciwko 
realizmowi w sztuce powieściopisarskićj, którego rzecznikiem on się 
mieni. Zalicza Colani także i Zolę do tych katalogujących wciąż zbie- 
raczy najniklejszych faktów, zestawiających je późnićj mechanieznie 
niemal—w przeładowane nimi—obrazy,—nieożywione tchnieniem pra- 
wdy i pozbawione barw świeżych. I Zola — jak Taine — po za masą 
drzew nie widzi lasu. Dużo i w tym poglądzie Colani'ego niezaprze- 
czonćj prawdy, ale i jemu moglibyśmy zarzucić, że i on tą samą wadą 
wzroku grzeszy i poza gąszczem leśnym, nie spostrzega całych kra- 
Jobrazów leśnych i malowniczych całości. W powieściach Zoli, chyba 
nie brak obszernych uogólnień i rozległych widoków! 

Z politycznych „szkiców” Colaniego, doskonałemi są te, w któ- 
rych charakteryzuje działalność takich postaci, jak Napoleon III, ks. 
Bismarck i Wilhelm I. Pięknćm bardzo i pouczającóm jest studyum 
o Biblii i artykuł p. t. „La Religion Nouvelle”, w którym potępia roz- 
maite współczesne sposoby odradzania słabnącećj wiary, jak również 
niektóre dzisiejsze prądy religijności świeckićj. Nie słuszniejszego 
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Pa S następujący, dosadnie charakteryzujący to wszystko: „Bó- 


= stwo wielbione przez tłumy pielgrzymów (należy pod tém Pożmićć 
wszelkich dzisiejszych nawracających się i neofitów) — nie jest tym 
$ Bogiem, który ustanowił prawo moralne, co karze i wynagradza ka- . 
„dego podług zasług; to także nie ten Bóg, który umarł za grzechy 
_ nasze i w miejscu nieubłaganćj sprawiedliwości, postawił łaskę. To 
_ jest Bóg-Przypadek, t.j. bóg sceptyków bezwzględnych, tak dobrze 


wrogów nauki, jak i dogmatów, —umysłów, które nie mają dość wiary, 


‘by zgodzić się z tém, że sprawy ludzkie poddane są tak samo, jak na- 


= tura, ścisłym prawom! Dzisiejsze dekadencye mistyczne, kokietujące 


Boga — nie innemu bóstwu stawiają ołtarze! 
Wszystkie krytyki Colani'ego natchnione są podobnym duchem: 
wszędzie odsłaniają nam siłę i szlachetność przekonań ich autora. 


_ Czytanie podobnych rzeczy—powtarzamy jeszcze raz na zakończenie— 


jest dobroczynnóm: wyrywa nas ono z toni chwiejnych wierzeń i są- 
dów niekompletnych i stawia na stałym gruncie przekonań niedwuzna- 
cznych, ogrzanych silną wiarą w ich wielkość. Strzeże nadto od 
dźwięków syrenich, tych istot niepewnych w zdaniu i bujających, 
o jakich twórca „przedświtu” powiadał, iż „są sługami wszelkich 
kształtów, ale panem — żadnego.” 

J. A. Błonowski. 


Histoire de l' Autriche-Hongrie, par Louis Leger. (Quatrième ćdition, Paris, Ha- 
chette, 1895). 


Niełatwóm zadaniem jest ujęcie w całokształt dziejów monarchii 
Austro-Węgierskićj dziś, gdy historya kraju nie ogranicza się, jak da- 
wnićj, do historyi panujących. Austrya nie będąc jednością plemien- 
ną jak np. Francya, ani jednością geograficzną jak Włochy, lecz zlep- 
kiem różnych narodów, z których nie jeden miał wybitny samoistny 
byt w przeszłości, już przez to samo tworzy pierwszą trudność dla hi- 
storyka. 

Uwzględniając narodowość i indywidualność, należałoby opowia- 
dać dzieje każdćj takićj indywidualności narodowćj, co tę sprowadza 
niedogodność, że trzeba albo rozszerzyć dzieło na liczne tomy, albo 
je ograniczyć do suchćj nomenklatury w jednym. Rzecz w obu razach 
niepożądana, bo dzieło historyczne ma i pożytek na eelu, to jest: po- 
znajomienie jak największćj liczby czytelników z traktowanym przed- 
miotem. Nazbyt obszerny zakres straszy profana; oschły—odstręcza. 
Scylla i Charybda swego rodzaju. 

T. IV. Z. II. 1895. 27 
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Autor wybrał inną, najracyonalniejszą drogę. 33 

Odrzuciwszy znane powszechnie wypadki z panowania domu 
Habsburskiego w Niemczech oraz innych krajach leżących po za obrę- w 
bem dzisiejszego państwa, nie rozdrabiając opowiadania na poszcze- 

gólne relacye z przeszłości każdego kraju i kraiku wchodzącego 

w skład monarchii Austro-Węgierskićj, zajmuje się tém co jest pod- - 
walina obecna jéj budowy; więc pod względem etnograficznym: ludy 
Słowiańskie, Węgierski, Niemiecki; pod względem historycznym: 
dawne posiadłości domu Habsburskiego (Górna i Dolna Austrya, 
Styrya, Karyntya, Karniola, Gorycya, Gradyszeze, Tyroli część Istryi), 
królestwa: Czeskiei Węgierskie. A tak na trzy części rozdzieliwszy 
składowy element monarchii, zaznacza właściwości każdego i bada 
jakie każdy z nich pozostawił po sobie ślady w urobieniu się organi- 
zmu politycznego, który się dziś Austro- Węgrami nazywa. 
„Jak niszczący huragan ludy germańskie przebiegały kolejno te | 
ziemie nie założywszy państwa, nie stworzywszy cywilizacyi; zniszczy- — 
ły tylko kulturę rzymską i posunęły się na południe „tam gdzie cytry: 
ny kwitną”; zaledwo kilka okolie jak górzysty Tyrol, Salzburg i Gór- 
na Austrya zatrzymały ich. Awarowie możeby zdołali cośkolwiek — 
stworzyć, lecz za Germanami postępowała ważna migracya Słowian, 
nowe życie wnosząc w nadłabiańskie i naddunajskie strony”. 

Ale jeśli Niemcy zajmują orężnie kraje dawnićj zdobyte przez 
Rzymian i narzucają im swoje panowanie, to Słowianie pokojowo osie- 
dlają się w opuszczonych przez nich ziemiach. 

Odrębnóćm w sposobie a przeważającóm w skutkach jest najście 
Madiarów, wyćwiczonych w wojskowćj karności, silnych, zahartowa- 
nych na chłód ina głód, walczących pieszo i konno, władajacych 
z jednaką zręcznością mieczem, łukiem, włócznią, którzy w liczbie 
216,000 ludzi  tolnych do służby wojskowćj, wkroczyli przy schyłku 
dziewiątego stuiecia w zajmowane przez się dziś jeszcze ziemie. 

Palacky powiada bez ogródki, że najście Węgrów „jest najwię- 
kszém nieszczęściem, jakiego doznało plemie nasze. Od Holsztynu do 
Peloponezu rozciągały się ludy Słowiańskie, mało z sobą złączone, ró- 
żnego obyczaju ale czynne i przygotowane do przyjęcia oświaty. Za 
staraniem Świętopełka już się zaczynał tworzyć zawiązek, który, pod 
wpływem Bizantyńskim, mógł stworzyć na wschodzie państwo Sło- 
wiańskie, podobnie jak na zachodzie, pod wpływem Latynizmu, utwo- 
zyła się monarchia Franków i losy wschodnićj Europy byłyby całkiem 
inne. Wtargnięcie Madiarów w łono nowo powstającego organizmu 
zniszczyło wszystkie te nadzieje.” 


Tyr, WSCH 
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Co każda z trzech narodowości przyniosła do wspólnćj skarbni- 
cy dzisiejszćj monarchii ? 

Słowianie „zajmowali pierwotnie małą część” Austro-Węgier- 
skiego państwa. Urządzenia ich ówczesne były patryarchalne; rodzi- 
na skupiała się koło starszego, który radził o potrzebach gminy i skła- 
dał ofiary bogom. Plemie—to jest złączenie kilku lub kilkunastu ro- 
dzin— brało imie swego założyciela. Naczelnik plemienia łączył w swój 
osobie atrybucye władzy kapłańskiej, wojskowćj i sądowniczćj. „Zdaje 
się że zamiłowanie wolności przemagało u Słowian nad poczuciem 
władzy i porządku.” Urządzenia ich nosiły cechę demokratyczną, 
a ślady tego, eo się późnićj w Polsce zwało lzberum veto, to jest jedno- 
zgodność w radzie, odnajdują się i tu u nich. W pierwotnćj dobie 
kobićty mogły sprawować rządy, i zdaje się że wówczas prawo pier- 
worodztwa nie miało swego późniejszego znaczenia. Kobiéta używała 
wielkiego poszanowania a wielożeństwo, acz u pogan „było wyjątko- 
wćm.” Zdaje się, że wendeta taka, jaka się dziś jeszcze praktykuje na 
Korsyce i w Czarnogórzu, miała w pierwotnćj Słowiańszczyznie moe 
prawa. 

Nie zaborey, leez w potrzebie waleczni, przeważnie, lecz nie wy- 
łącznie, zajmując się rolnietwem, wprowadzają żywioł spokojny, zie- 
miański, demokratyczny, obok wojowniczego, zaborezego, karnego, lecz 
porywczego i dumnego, jaki przeważa w Madiarach. Słowianin mięk - 
ką swą naturą przyrastał do gleby, Madiar wojowniczego i koczowni- 
czego usposobienia potrzebował dłuższego czasu i religii do okiełzna- 
nia swćj natury i przyjęcia cywilizacyi. 

Urządzenia społeczne Madiarów, bardzo elementarne w owéj do- 
bie, były raczćj wojenne niźli polityczne. „Władza najwyższego na- 
ezelnika nie uznawała żadnego innego ograniczenia jak względną au- 
tonomię plemion.” Naczelnik bywał obieralnym — obieralność tę po- 
twierdzało zgromadzenie wszystkich zwierzchników plemion i licznie 
zebranych ludzi wolnych. 

Wszyscy członkowie jednego plemienia uważali się za braci, 
wszyscy byli wolnymi i szlachtą. Jest to więc jakoby element rdzennie 
arystokratyczny obok demokratycznego słowiańskiego. 

Czesi, do niedawna najwybitniejsi przedstawiciele Słowian w Au- 
stryi, już w początkach swego istnienia politycznego praktykowali teo- 
ryę, że „władza pochodzi od ludu.” Wybierali swych książąt, a nadto 
przydawali im radę złożoną z naczelników rodzin, naczelników ple- 
mion i przedstawicieli miast wolnych. Za Przemyśliczów zbierały się 
sejmy, do których wchodzili książęta krwi i wyżsi dygnitarze kościel- 
ni. Władza tych sejmów tak wzrasta od XII wieku, że odmawiają nie- 
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raz swym książętom to podatków to poborów, pierwsze jednak wiaro- 
godne dokumenty tyczące się wzajemnych stosunków panującego 
i sejmów są z 1310 r. — Szlachta powstawała z naczelników plemion 
i z urzędników mianowanych przez książąt, urabiająe się pod wpływem 
feudalnych idei niemieckich, bo żywioł germański napływał do kraju 
i, jak kąkol w zbożu, przytłumiał rodzime ziarno. | 

Błędnóm jednak jest rozpowszechnione dziś mniemanie, jakoby 
wpływ Niemców był przeważającym w państwowych losach i kierun- 
kach (L’ Autriche considérée comme un Etat Allemand est une véritable 
mystification). Jakkolwiek liczbę ich do 8 milionów podnieść można, 
nie tworzą oni masy zbitćj, wyjąwszy w Górnćj i Dolnćj Austryi oraz 
Salzburgu, „w innych zaś prowineyach cesarstwa składają nieznaczne 
grupy, kolonie bez żadnych praw wyłącznych (wyjąwszy Sasów osia- 
dłych w Siedmiogrodzie), których wpływ ogranicza się do osobistćj 
wartości, albo do tego, jaki jest przywiązanym do ich języka, powsze- 
chnie znanego, i do pewnych tradycyi politycznych.” 

W ten sposób zaznaczywszy plan i poglądy swoje, przystępuje 
autor do treściwćj opowieści dziejów Austro-Węgier, które doprowadza 
do dni naszych. Z ciekawością się czyta jeden z pierwszych rozdzia- 
łów, zatytułowany: Les origines du groupe autrichien, w którym cał- 
kiem niespodziewane znajdują się wiadomości o ówczesnych instytu-- 
cyach; np. liberalne prawo dla Żydów, którzy w 1200 r. posiadają 
synagogę w Wiedniu, czyli zupełną wolność sumienia, i trudnią się 
-_ biciem monety „avec le titre de comtes de la chambre.” Niemniej zasłu- 
guje na uwagę następujący przepis: Gdyby znaleziono u Izraelity 
rzecz skradzioną, a on pod przysięgą twierdził, że ją kupił, nie będzie 
odpowiedzialnym sądowo, tylko odda przedmiot za otrzymaniem 
zwrotu zapłaconćj zań sumy. Liberalne te instytucye za Babenbergów 
sprzyjały pomyślności krajowćj; kronikarz opowiada, że kraj posiada 
obfitość zboża, owoców, wina, trzód, zwierzyny, ryb i wybornego chle- 
ba, a Dunaj upiększa go i przynosi a roznosi wszystko, czego mu 
potrzeba. 

Dzieło zamyka się sprawozdaniem o organizacyi wewnętrznćj 
państwa z dodatkiem statystycznych wiadomości, które autor tak tu, 
jak w innych swych pracach, kontrolując ze znajomością rzeczy, nie 
daje się uwieść pseudo-erudycyą pism tendencyjnych. 

To sprawozdanie oraz omówienie najnowszćj doby, doprowa- 
dzono do 1894 r. (z dołączeniem sześciu mapek) zajmujące i konieczne 
zdaniem naszćóm w każdém dziele tego rodzaju, kończy autor bardzo 
posępną uwagą: 
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„Bezwątpienia dawna Austrya Franciszka I i Metternicha, już 
mie istnieje, ale głuche burze wrą jeszcze w jéj łonie; niezdolna do 
prowadzenia polityki niezawisłćj, pozostaje ona na łasce strasznych 
sąsiadów, którzy jćj narzucają swe przymierze zanim oderwą jaki 
szmat jéj ziemi... Ktokolwiek zostanie następcą w przyszłości, mnićj 
lub więcćj odległéj, po Franciszku-Józefie, będzie miał przed sobą 
trudne zadanie... Bez jakichś nieprzewidzianych okoliczności, sytu- 
acya państwa niezmiernie krytyczna budzi tylko najpoważniejsze oba- 
wy w tych, którzy istnienie wielkiego mocarstwa naddunajskiego uwa- 
żają za potrzebne dla równowagi Europy.” 

Jak było potrzebnóm jasne a treściwe przedstawienie dziejów 
monarchii austro-węgierskićj, jak jest niezbędném omawianie na pozór 
elementarnych wiadomości, przekona następujący szczegół: 

Niezbyt dawno (bogdaj czy nie około 1889 r.), Praga ofiarowała 
pewne swoje oficyalne wydawnictwa jednemu uczonemu francuskiemu 
kołu. Prezes owego uczonego koła w nader uprzejmym liście z podzię- 
kowaniem, ubolewał, że nie posiadając języka węgierskiego (!), nie 
może przeczytać otrzymanych dzieł!... 

Książka prof. Leger doznała uprzejmego przyjęcia nietylko 
u ziomków, czego dowodem czwarta onćj edycya, ale i u obeych. 
Zmany historyk angielski Freeman, kazał dokonać przekładu pod swym 
kierunkiem. Rzeczywiście, jeśli kto we Francyi mógł dziś sprostać 
temu zadaniu, to tylko prof. Ludwik Leger. Zwiedziwszy kraje, których 
dzieje opowiada, znając nadto wszystkie słowiańskie języki, mógł 
czerpać wiadomości z pierwszćj ręki, sprostować lub zbić błędy, rozsie- 
wane przez złą wolę jednych, płochą nieświadomość drugich. 


Iatawor. 
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=— Homer. Odysseja. Przekład Lucyana Siemieńskiego. Wyda- 
nie nowe. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa, 1895, str. 524. 
Odysseja i u nas zaczyna się popularyzować. Dotychczas mieliśmy 


trzy jéj wydania w przekładzie Siemieńskiego: jedno pięknie ilustro- 


wane, drugie w „Bibliotece najcelniejszych utworów,” nakładem S. Le- 
wentala wychodzącćj, trzecie w zbiorowym wydaniu „Dzieł” Siemień- 


skiego. Obecnie świeżo ukazało się czwarte wydanie miniaturowe, 


kieszonkowe, drobnym, ale wyraźnym drukiem, na pięknym papierze 


za cenę rs. 1 kop. 20. Można je wygodnie brać z sobą na przechadzkę 


czy wycieczkę i rozkoszować się pięknościami poezyi, liczącćj długi 
szereg wieków a mimo to wciąż zajmującćj, bo opartćj na najprost- 
szych alei najgłębszych motywach życia ludzkiego. Przekład Siemień- 
skiego, cokolwiek krytyka fachowa zarzucić mu może, matę wielką za- 
letę, że daje się czytać bez najmniejszego utrudzenia, że jest jasny, gład- 
ki, potoczysty i że wpadając w ton swobodnćj gawędy, oswaja czytelni- 
ka jaknajswobodnićj ze światem mitów i stosunków życia starogrec- 
kiego. Prawda, że ton ten niekiedy zanadto jest rubaszny, ale wada 
taka wobec licznych zalet musi być pobłażliwie wytykana; całość uznać 


wypada za udatną i ku upowszechnieniu epopei starohelleńskićj naj- — 


odpowiedniejszą. 


= Prosna, jednodniówka kaliska na korzyść miejscowego Towa- 
rzystwa Dobroczynności. — Kalisz, 1895, str. 72 wielkićj ćwiartki. 
W przedmowie do tego wydawnictwa p. Zygmunt Zaborowski okrćśla 
jasno cel jego. Chodziło „o zebranie największćj liczby nazwisk ludzi 


> 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 425 


dobrćj woli, nieobojętnych na cierpienia bliźnich, którzyby z poczci- 
wćj myśli, z kilkudziesięciu wyrazów zrobili ofiarę”, dla utworzenia 
książki „pamiątek literackich, któraby dla czytelników stanowiła przy - 
jemną rozrywkę, a Towarzystwu Dobroczynności dostarczyła funduszu 
dla ubogich, pod opieką jego zostających.” I cel ten, przynajmnićj 
co do wydania takićj książki, można uważać za osiągnięty. Redakceya 
potrafiła zgromadzić króciutkie utwory prozą i wierszem 96 autorów 
i autorek, pomiędzy którymi znajdujemy takie nazwiska jak: Asnyka, 
Bałuckiego, Blizińskiego, Deotymy, Duchińskićj, Ilniekićj, Kaszew- 
skiego, Konopnickićj, Marrenowćj, Pługa, Sarneckiego, Stefana z Opa- 
tówka, Tarnowskiego, Ujejskiego i t. d. Z pomiędzy młodszych i naj- 
młodszych pisarzów również zaznaczyło się kilkanaście nazwisk, któ- 
re czy to myślą rozumną, czy uczuciem szezerćm, czy formą piękną 
potrafiły zająć miejsce w pamięci lub sercu czytelnika. Byłoby trudną 
rzeczą, a może nawet do wykonania niepodobną, gdyby się w tćj krót- 
kićj wzmiance chciało wykazywać wszystko, co z tego lub innego 
względu zasługuje na podniesienie; trzebaby bowiem wdać się w szcze- 
gółowy wykaz i ocenę drobnych zazwyczaj artykułów i poezyi. Nie 
cheąc popełnić niesprawiedliwości względem kogobądź, wolimy tę 
ogólną zamieścić tu uwagę, że z przejrzenia tćj pamiątkowćj książki, 
starannie wydanćj, wynosi się miłe, sympatyczne wrażenie. Mamy na- 
dzieję, że znajdzie ona licznych czytelników i nabywców, a tym sposo- 
bem druga część zadania, jakie sobie redakeya postawiła, t. j. zebra- 
nie funduszu dla kaliskiego Towarzystwa Dobroczynności, równie osią- 
gniętą zostanie, jak i pierwsza. Tćm życzeniem kończymy tę notatkę, 
pewni, że redakcya „Prosny” ze spełnienia go najbardzićj będzie za- 
dowoloną. 


= „Biblioteki powszechnćj”, wydawanćj w Złoczowie nakła- 
dem p. Wilhelma Zukerkandla, nadesłano nam dalsze tomiki, z któ- 


* rych ostatni oznaczony jest numerem 154—155. Jakkolwiek daleko 


tu jeszcze do cyfry, jaką przedstawia podobne wydawnictwo niemiec- 
kie Reclama, widocznym jest atoli fakt, że zbiór przedruków się roz- 
wija, uzyskawszy widać dostateczną podstawę w liczbie nabywców. 
Jak w dawniejszych tomikach, tak i w świeżo ogłoszonych widzimy 
wielką rozmaitość: przekłady i utwory oryginalne, starożytność i czasy 
najnowsze są tu reprezentowane. Nie same arcydzieła, lecz także 


i rzeczy słabsze, mogące liczyć na jaką taką poczytność, są tuobjęte. Ma- 


my więc mowę Cycerona za Sekstem Koscyuszem z Ameryi w do- 
brym przekładzie E. Kykaczewskiego, mogącym być pożądaną pomo- 
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cą domową dla uczniów, bićdzących się nad łaciną a pragnących się 
wyrażać poprawnie w języku ojczystym. Mamy dalej mnićj dobre tło- 
maczenie „Dziwnych historyi” Maurycego Jokaia, który i u nas cieszy 
się niemałą popularnością. Jest i przekład ładnej komedyi Edwarda 
Paillerona p. t. „Świat nudów”, dokonany przez p. Jana Kazimierza 
Zielińskiego. Z oryginalnych zaś utworów znajdujemy: „Bajki” Kra- 
siekiego, „Legendy” Ignacego Hołowińskiego, „Pana Jowialskiego” 
Fredry, „Żydów” Korzeniowskiego, trzeci tomik szkiców, obrazków 
i humoresek Aurelego Urbańskiego p.t. „Z za kulis”, z których po 
oswojeniu się ze stylem nieco wymuszonym, można zaczerpnąć nieje- 
dną pobudkę do wesołości, —a wreszcie zbiór „Nowel” Zygmunta Sar- 
neckiego, obejmujący 8 powiastek żywo i zręcznie opowiedzianych: 
„Marta”, „Powiem mamie”, „Terenia”, „Wilki”, „Nastka”, „Dolcio”, 
„Pelagia”, „Pojedynek”. Wydawnietwo, jak widzimy z powyższego 
wyliczenia i pobieżnćj charakterystyki, zasługuje na poparcie, ażeby 
mogło rozwijając się dostarczyć dobrćj lektury najszerszym nawet 
warstwom społecznym, jako z powodu ceny przystępne dla niezbyt 
zamożnych. 


= Pięcioksiąg Mojżesza, tłomaczył i podług najlepszych źródeł 
objaśnił dr. J. Cylków. 1—V. 1885.—Rozpatrująe dzieje religii widzi- 
my, że nie wszystkie z tak ważnych ksiąg świętych narodów staroży- 
tnych przeszły, w tym charakterze, do innych narodów; a również, że 
nie wszystkie nie utraciły do czasów obeenych pierwotnego swego zna- 
czenia. Takich zaś, które by razem zdołały przedrzóć się za granicę 
właściwćj sobie przestrzeni, gdzie powstały, a przytóm i za obręb wła- 
ściwego sobie czasu, w którym powstały, jest tylko trzy. Jedną 
z tych trzech wydali Aryowie wschodni; dwie inne—Semicei, dwa szcze- 
py stanowiące rasę białą. — Lecz rzecz dziwna, płód ducha i umysło- 
wości Aryów przeszedł głównie do ras żółtych, nie wywarłszy stoso- 
wnego wpływu na współplemienne narody inne; starszy wiekiem płód 
ducha i umysłowości Semitów przeszedł wyłącznie do innego plemie- 
nia Aryów, Aryów zachodnich; płód młodszy— przeszedł poczęści, jak 
poprzedni, do Aryów, tylko wschodnich, poczęści zaś, jak płód Aryów 
wschodnich, do ras żółtych, nakoniec—do ras czarnych. Obecnie księ- 
gi święte starożytnych Aryów wschodnich, zwane księgami buddyjskie- 
mi, są Jeszcze świętemi co najmnićj dla 500 milionów ludzi, w których 
dwie trzecie są żółci. Starsza księga święta Semitów, biblia żydow- 
ska— dla jakich 400 mil., głównie Aryów zachodnich, a nadto, star- 
szych jéj wyznawców pozostało przy nićj do 7 mil.; młodsza księga 
święta Semitów, Koran arabski, przysługuje 100 mil., z których zale- 
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= dwo część dziesiątą stanowią pierwotni jéj wyznawcy; ogół składają 


biali Aryowie wschodni, w Indyi i Persyi; dalćj—żółci głównie w Azyi 
zachodnićj, nakoniec—czarni w Afryce. Dwie księgi semickie zyska- 
ły razem tylu wyznawców, ilu ich posiadają księgi aryów wschodnich. 
Wszystkie zaś trzy razem wzięte objęły dwie trzecie ogólnćj ludności 
ziemi całej. 

Naturalnie, nie wszystkie części wymienionych ksiąg świętych 
są jednakowo ważne. W żydowskićj—naczelne miejsce zajmuje Pię- 
cioksiąg Mojżesza. Otóż w roku bieżącym dr. J. Cylków wydał nowy 
przekład owego Pięcioksięgu. — Przekład ten z oryginału hebrajskie- 
go dokonany na język współczesny, a więc wolny od wszelkich nieda- 
jących się pojąć archaizmów, które przepełniając dawniejsze przekła- 
dy tój księgi, wielu mnićj wytrwałych lub mnićj zamiłowanych w przed- 
miocie od samćj księgi odstręczały, pozwala poznać obeenie zawartość 
owćj najważniejszćj oraz treścią najstarożytniejszćj części Biblii kil- 

kunastu milionom ludzi, nie znającym języka oryginału. Jest jeszcze 
- przytem inny wzgląd, przemawiający doniośle za pracą dr. Cylkowa 
i ją, wśród wszystkich prac tego rodzaju dawniejszych, na główne wy- 
noszący stanowisko. — Opracowywanie tekstu ksiąg świętych i jego 
przekłady na języki nowożytne mogą mićć cel dwojaki dzisiaj. Nau- 
kowy, jeśli opracowujący tekst i tłumacz onego, uwzględniając wszy- 
stkie odkrycia dokonywane przez krytykę, na wzór geologa, który 
w skorupie ziemskićj odróżnia wszelkie jéj warstwy i na podstawie 
owego układania się w czasie warstw odtwarza dzieje ziemi, również 
jak on odszukują części składowe owego tekstu, tylko pozór jednolitćj 
całości posiadającego, i również jak on, przez wykrycie i wykazanie 
uwarstwowienia w księdze, jéj dzieje odtwarzają. Rytuałowy, jeśli 
opracowujący tekst i tłumacz onego, opićrając się na podaniu co do 
pochodzenia samćj księgi, oczyszczają tekst z błędów, które weń we- 
szły przez tylokrotne przepisywanie i następnie przedrukowywanie, 
jeżeli na podstawie coraz dokładniejszćj znajomości, w skutek rozmai- 
tych odkryć archeologicznych, życia i obyczajów społeczeństwa, wśród 
którego księgi powstawały, każdemu wyrazowi nadają znaczenie rze- 
czywiste, to jest takie, jakie podówczas posiadał, gdy księga sama po- 
wstawała. — Dr. Cylków przy wydaniu Pięcioksięgu w oryginale i tłu- 
maczeniu miał cel rytuałowy. Lecz, opićrając się na pracach badaczy 
starożytności assyryjskich, egipskich, żydowskich, syryjskich i feni- 
ckich, zużytkowując przytóm odkrycia lingwistyczne, uszkodzone wy- 
razy w tekście poprawił, a w tłumaczeniu każdemu nadał odpowiednie 
znaczenie i objaśnił nadto, w przypisku odnośnym, pojęcie jego rzeczy- 
wiste, które nauka współczesna starożytności odkryła. — W pracy 
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przeto dr. Cylkowa posiedliśmy środek zrozumienia dosłownego tekstu 
najważniejszćj części starszćj księgi świętćj Semitów, która jak obec- 


nie, nie utraciła swojego pierwotnego znaczenia w oczach 400 mil. 


Aryów zachodnich plus 7 mil. dawniejszych jéj wyznawców. Ign. R. 


= Dr. J. Caro: Richard Roepell 1895. str. 20. Jako odbitka 
z Kroniki uniwersytetu wrocławskiego za rok 1894 ukazała się pod po- 


wyższym tytułem niewielka objętością, lecz obfitą wypełniona treścią i 


rozprawa historyka Caro, o zmarłym przed paroma laty autorze tomu 
pierwszego Geschichte Polens, Ryszardzie Roeplu. Nie jestto nekro- 
log, lecz ocena działalności zmarłego—na polu historycznych badań, 
charakterystyka stanowiska i poglądów dziejopisa na rolę społe- 
czeństw, których przeszłością się zajmował, wpływów, jakim podlegał 
i ideałów, które pielęgnował w duszy, a które urzeczywistnił życiem 
szlachetnóm, wolném od skazy, a przedewszystkićm—od jednostronno- 
ści i tendencyjności, właściwćj mistrzom nowszego, bezwzględnego 
kierunku.. Z istotnóm zadowoleniem i uznaniem spotykamy w roz- 
prawce d-ra Caro poglądy czyniące nietylko zaszczyt sławionemu prze- 
zeń mężowi, leez i temu, kto uznając ich słuszność, solidaryzuje się 
niejako z niemi. Podnosi autor bezstronność Roepla w ocenianiu 
pierwotnych dziejów Słowiańszczyzny zachodnićj, wykazuje zasługę 
dziejopisa, iż zabićrając się do badań, dla których w Niemczech nie 


mógł znaleźć dostatecznego materyału źródłowego, osiadł był na czas - 


dłuższy w Poznaniu, by w owćm gnieździe Wielkopolski, a zarazem 
i państwa, którego w średnich wiekach środowiskiem się stało, obe- 
znać się bliżćj z językiem narodu i właściwościami jego tradycyi. Jako 
zwolennik metody Niebuhra poddał Roepell naukowćj i źródłowej 
analizie legendy Długoszowe o pierwotnych dziejach Polski, a usunąw- 
szy te, które nie wytrzymywały krytyki, śmiało docierał do prawdy 
dziejowćj. Wytłomaczenie tego właśnie objawu (str. 9), któremu 
nowsza era dziejopisarstwa polskiego nie przyznaje już, ze stanowiska 
wymagań ścisłości naukowćj tak górującego stanowiska, popićra dr. 
Caro motywami słusznemi, dowodzącemi, że i w jego własnych poglą- 
dach na Słowiańszczyznę zachodnią zaszła ewolucya znacząca. Zasa- 
dnie również zaznacza autor zasługę Roepla w podjęciu ważnego 


dzieła, (przerwanego na wieku XIV), wobec historyków niemieekich, 


którzy, obeznaniem się z dziejami pierwotnemi Polski, rozszerzyli ho- 
ryzont swoich poglądów na średniowieczną epokę i stosunki sąsiadu- 
jących ze sobą społeczeństw. Al. K. 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 427 


= Górzycki Kazimierz: Kwestya lennego zwierzchnictwa Kazi- 
mierza W-go do Pomorza, Lwów 1895. — Akta Procesu o Tarnopol 
z r. 1690. Tarnopol 1895. — Kilka słów o nauce historyi w szkołach 
średnich i o korzyściach z tejże nauki dla uczniów. Lwów 1895. — 
Mamy przed sobą trzy broszurki p. K. J. Górzyckiego. Pierwszą z nich 
znaliśmy już poprzednio, jestto bowiem przedruk zajmującego odczytu 
wygłoszonego przez autora na LXIV zebraniu miesięcznóm Towarzy- 
stwa historycznego we Lwowie. Prelegent słusznie go drukiem ogłosił, 
dorzuca w nim bowiem cenną wiadomość do dziejów polskich XIV-go 
wieku, omawiając szczegółowo kwestyę, czy Pomorze z ziemiami cheł- 
mińską i michałowską zostały w traktacie kaliskim odstąpione zakono- 
wi niemieckiemu, czy tóż Piastowie zawarowali sobie do nich jakieś 
prawa, dla siebie i swoich następców. Historycy polscy, jak Narusze- 
wiez, Helcel i Szujski twierdzą, że ustępstwa poczynione przez Kazi- 
mierza W-go na rzecz Zakonu w r. 1348 nie były bezwzględne, nato- 
miast dr. Voigt i prof. Caro są zdania, że była to darowizna zupełna. 
Pan Górzyeki dowodzi obecnie, że zapatrywania historyków polskich 
są całkiem uzasadnione, a to na podstawie procesu kanonicznego zroku 
1422, zapiski rocznika świętokrzyskiego nader skrupulatnie rozebra- 
nćj, a dalćj na podstawie niektórych znanych, ale nie wyzyskanych na- 
leżycie dyplomów. W myśl tych wywodów, nie posiadała ówczesna 
Polska nad ziemiami odstąpionemi r. 1343 Krzyżakom, zwierzchnietwa 
lennego, ale miała — znane w średniowieczu „honorowe zwierzch- 
nictwo” nad tą darowizną, odstąpioną w charakterze beneficium. Co 
więcćj—Zakon miał względem korony polskićj pewne zobowiązania, 
przywiązane do posiadania tego beneficium; płacił mianowicie dań „ho- 
norową” z Pomorza i dostarczał pomocy zbrojnćj przeciw „poganom” 
t.j. Litwie. Obowiązki te zawarowane były osobnemi dyplomami 
traktatu kaliskiego, które jednak zaginęły w ósmym dziesiątku XIV 
wieku. Zostały one, jak się zdaje, przez Zakon nielegalną drogą zabrane 
z Krakowa i to najprawdopodobnićj za pośrednictwem słynnego ale 
i osławionego Opolczyka. Od śmierci Ludwika Andegaweńskiego 
przestali Krzyżacy, widząc się w posiadaniu dyplomów kaliskich, uisz- 
czać się ze swych zobowiązań wobec korony polskićj; dopićro proces 
kanoniczny z r. 1422 poddał traktat z r. 1343 krytyce prawnćj, ba na- 
wet dowodził, że obowiązki Zakonu względem sąsiednićj monarchii 
słowiańskićj miały charakter obowiązków lennych. — Sprawa proce- 
sowa stanowi zawartość i drugićj broszurki p. Górzyckiego, która za- 
wiera akta procesu o „miasto i dobra” Tarnopol, jaki toczył się w ro- 
ku 1690 między królową Maryą Kazimierą Sobieską a Koniecpolski- 
mi. Autor przepisał je z archiwum akt grodzkich i ziemskich we Lwo- 
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wie na wezwanie wydziału „Kółka naukowego tarnopolskiego”, wy- 

dał umiejętnie i starannie, w III-cim roczniku tego kółka i w osobnéj 
odbitce, tudzież opatrzył samoistną przedmową. Aktów tych jest dwa, 
a są one cenne, bo nietylko że wyjaśniają przebieg samegoż procesu, 
ale nadto przedstawiają dokładny obraz ekonomicznego stanu tarno- 
polszczyzny w czasie najazdów tatarskich, tureckich i kozackich. 
Obraz to smutny, a da się zastosować mutatis mutandis — jak to słusz- 
nie zaznacza wydawca w przedmowie — do wszystkich ówczesnych 
ziem kresowych t. j. południowo-wschodnich, byłćj rzeczypospolitćj 
polskićj. — Na rozdrożu między filozofią a historyą stoi trzecia peda- 
gogiczno-dydaktyczna rozprawa p. Górzyckiego p. t. „Kilka słów 
o nauce historyi w szkołach średnich”. Rzecz ta, drukowana w „Mu- 
zeum”— organie „Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych”, wyszła 
także w osobnój odbitee i doczekała się już przychylnćj oceny w kilku 
pismach ‘codziennych. Autor w pierwszćj, głównie sprawozdawezćj czę- 
ści swćj pracy, rozbićra szczegółowo zdania wybitnych pedagogów, 
jak d-ra Schillera, Schradera, Ackermana, Herbsta i innych—o celach 
i środkach nauczania historyi w szkołach średnich. Punkt widzenia 

autora jest psychologiczny, przyczem wyraźnie skłania się ku fizyolo- 
giczno-psychologicznym zapatrywaniom Wundta. Z tego téż powodu 
wysoko podnosi p. Górzycki także myśli pedagogiczne dr. Schillera, 
który również jest więećj zwolennikiem Wundta, niżeli inni pedagogo- 
wie. W rezultatach tej części rozprawki schodzi się autor mnićj wię- 
céj z wymaganiami austryackićj instrukcyi ministeryalnćj szkolnćj, 
żąda jednak, aby instrukcya ta była umiejętnie w praktyce stosowa- 
ną. —- Znacznie więcéj oryginalną jest druga część omawianćj rozpra- 

wy, traktująca o korzyściach z nauki historyi dla uczniów. Odnoszą 
je uczniowie zarówno w kierunku ogólnej swćj oświaty, jak i rozwoju 
uczuć, pojęć etycznych, narodowościowych it. p... najsilnićj jednak 
akcentuje autor moment społeczny wśród tych korzyści. Sądzi więc, że 
bez szczegółowego uwzględnienia rozwoju społecznego, historya 
w szkołach może chyba przyczynić się do wypaczenia społecznych po- 
Jęć uczącćj się młodzieży, choć powinna mićć zawsze na oku prosto- 
wanie tychże. Rozumić zaś autor przez to — jak widać z rozprawy— 
pewną teoryę socyologiczną, a mianowicie, że „ekonomiczno-technicz- 
ny rozwój życia społecznego postępuje zawsze i wszędzie w pewnym, 
względnie ściśle oznaczonym porządku, zależnym przeważnie od roz- 
woju, zakresu i rozmiarów, tudzież sposobów produkcyi; psychiczny 
zaś charakter tego rozwoju zależy od warunków przyrodniczych dane- 
go terytoryum” (str. 17). Teorya ta należy dzisiaj, jak wiadomo, do 
bardzo rozpowszechnionych wśród socyologów, oraz wkracza do hi- 
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S storyi, a po części nawet i do szkoły. Wychodząc z takiego ogólnego 


= założenia— twierdzi p. Górzycki, że it.zw. historya „kraju ojczystego” — 


winna być traktowaną tak w nauce jak i w szkołach na szerokićj pod- 
stawie dziejów ogólnych. Na to zgoda—czy jednak nie powinno się 
zaczynać każdćj nauki a więc i historyi od rzeczy najbliższych, a po- 
tém dopićro przechodzić do rzeczy dalszych, na to nie daje nam p. Gó- 
rzycki zupełnie jasnćj odpowiedzi. A szkoda—bo u nas np. najwła- 
ściwszą metodą będzie, zdaniem naszćm, uczenie dziejów słowiań- 
skich nie tylko punktem wyjścia w nauce, ale i ogniskiem zarazem, 
około którego i do którego odnosiłby uczący się inne wypadki, bo 
w ten sposób sprawy najbliższe, jako najłatwićj zrozumiałe, stać się 
mogą rodzajem terytoryum porównawczego i dla dalszych. Zalecają 
to wszystkie niemal instrukcye szkolne, zalecają względy dydaktycz- 
no-pedagogiczne, moralne i praktyczne. Nie wdając się atoli w szcze- 
gółową polemikę eo do tego punktu z szanownym autorem— zaznaczyć 
musimy, że ogółem biorąc, rozprawka jego o nauce historyi nietylko jest 
wielce ciekawą, ale i tém cenną, że i sama snać wynikła z głębszego 
rozmysłu i pobudza zarazem do myślenia na temat poruszonych kwe- 
NY OK. JW. 


= Dr. Semkowicz Aleksander. Opowiadania z dziejów powszech- 
nych. Część III-cia z 85 rycinami i 3 mapami. Lwów 1895. — Zda- 
nie o złych podręcznikach szkolnych w Galicyi stało się już tak utarte, 
że każde usiłowanie, mające na celu poprawę istniejących stosunków, 
zasługuje na tóm większe uznanie; jeżeli zaś wogóle ułożenie dobrego 
podręcznika szkolnego nie jest rzeczą łatwą, to już do najtrudniejszych 
rzeczy należy niewątpliwie napisanie odpowiadającego celowi podręcz- 
nika dziejów nowożytnych dla niższych klas szkół średnich, w których 
obowiązuje metoda biograficzna uczenia. W dziejach starożytnych 
i średniowiecznych może być w braku źródeł stosowaną t. z. historyo- 
graficzna metoda „typów”, nie tylko w szkole ale nawet w nauce. Lu- 
ki, które skutkiem tego w historyografiii powstają, są po pierwsze 
konieczne, bo uwarunkowane brakiem materyałów, powtóre są one 
mnićj dla obiektywizmu historycznego niebezpieczne, odnoszą się bo- 
wiem do czasów odległych, w których t. z. „postaci typowe” są wy- 
raźniejsze i nie tak ściśle złączone z bieżącą dobą dziejową, jak posta- 
ci nowożytne, Wieki nowe—humanizm, reformacya, oświecony abso- 
lutyzm i rewolucya—stworzyły podstawy tego, co dziś jeszcze jest ak- 
tualne, co więcćj prądy te mają już cechę powszechną, że cbaraktery, 
a zatóm i biografia osób działających kryjąsię coraz skromnićj poza inte- 
resy ogółu. Liczą się z tym faktem i instrukcye szkolne, a w ich rzę- 
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dzie także austryacka instrukcya ministeryalna, bo polecają aby 
w „dziejach nowożytnych” nawet dla niższych klas szkół średnich — 
uwzględnić momenty pragmatyczne obok biografii. Metodę tę przyjął S 
i w czyn wprowadził prof. Semkówicz, co jest najcenniejszym właśnie — 
nabytkiem pedagogicznym, jaki zyskuje literatura pedagogiczno-dy- 
daktyczna z tym trzecim z rzędu tomikiem „Opowiadań z dziejów po- $ 
wszechnych”. Układ zaś i dobór materyału jest tu tak zręcznie i mi- 
sternie obmyślany, że choć biografie przeważają, a charakterystyki — 
bywają często może nawet za korzystnie kreślone, to jednak młodocia- 
ny czytelnik, mimo iż w nim nie zanika interes dla życiorysów i dla 
czynów osób historycznych—widzi przecież, że w historyi nie wszystko 
polega na osobistościach, ale przeciwnie wielkie ogólne prądy są pod- 
stawami działalności ludzkićj. Dlaczego tak jest, a nie inaczćj—na to 
ramy książki prof. Semkowieza za szczupłe — aby w nich wyjaśniać 
całe szeregi motywów, kierujących t. zw. „koniecznością dziejową”, 
nie mnićj jednak na pewnych wskazówkach nie zbywa „Opowiada- 
niom”. Autor nie mówi np. o reformacyi lub o rewolucyi jako o wpły- 
wie niezadowolenia Lutra, Kalwina, Robespierre'a it. p.—ale wykazu- 
je, że przyczyny danych prądów są natury znacznie szerszćj, niżeli wo- 
la kilku jednostek. Nie sądzimy zresztą, żeby młodzieniaszek 14-letni 
mnićj więcćj, uczący się na niższym stopniu nauki z podręcznika prof. 
Semkowicza, mógł z niego dokładnie poznać pragmatyzm dziejowy, 
zwłaszcza że i autor podobnego celu sobie nie wytknął — nie ulega 
atoli wątpliwości, że każdy uczeń przerobiwszy książkę prof. Semkowi- 
cza, będzie już wybornie przygotowanym do nauki historyi na wyższym 
stopniu, t. j. w wyższém np. gimnazyum. A co najważniejsza jeszcze, 
„Opowiadania” niniejsze ułatwią mu znakomicie cały proces przyswa- 
jania sobie materyału naukowego, zajmą goi zachęcą do dalszćj pra- 
cy w rzadkim zaiste stopniu. Strona naukowa książki p. ®© przedsta- 
wia się również nader korzystnie, a jeśli nawet tu i owdzie dałoby się 
dostrzedz pewne usterki faktyczne — to jest ich tak nie wiele, że nie 
wymieniamy ich nawet. Ogółem biorąc, zaznaczyć należy, że „Opo- 
wiadania z dziejów nowożytnych”, stoją co najmnićj na wyżynie swego 
zadania, równie jak i poprzednie ich tomiki, omówione już swego cza- 
su w łamach „Ateneum”. Ostatnia to zarazem część historyi po- 
wszechnćj, którą w formie biograficznćj ułożył prof. S., czyniąc zadość 
ogólnie odezuwanćj potrzebie, a w ten sposób doczekaliśmy się na- 
reszcie podręcznika szkolnego, uwzględniającego w równćj mierze 
dzieje ludów słowiańskich jak i zachodnich, a który wyparł nareszcie 
ze szkół galicyjskich i wytrącił z rąk młodzieży uczącćj się w domu, 
przestarzałe tłómaczenia podręczników niemieckich, ciągle przera- 
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- biane, uzupełniane, a przecież nie odpowiadające naszym potrzebom 
= iwarunkom. Nie dziw téż, że rodzice i nauczyciele witają z radością 
= każdy nowy tomik „Opowiadań” niniejszych, zalecających się jeszcze 
-= itóm, że są pisane językiem pięknym i potoczystym, a ubarwione po- 
prawnie wykonanemi ilustracyami tudzież mapkami. K.J. N. 


NĘEKROLOGIA. 


+ Żegota (Ignacy) Pauli, cichy a niestrudzony pracownik na polu 
starożytności polskich, urodził się 1 lipca 1814 roku w Nowym Sączu, 
z ojca Mateusza, obywatela tamtejszego i matki Zofii z Wojciechow- 
skich. Pod wpływem szkoły całkiem zgermanizowanćj, pierwsze arty- 
kuły pisywał po niemiecku i drukował w piśmie „Mnemozyne.” Ksiądz 
Głowacki, wielki miłośnik rzeczy ludowych, proboszcz w Nowym Są- 
czu, zajął się młodzieńcem i zachęcił do zbierania pieśni. Pauli miał 
już zbiór pieśni ludowych gotowy w r. 1833, ale dopićro w r. 1838 
ogłosił go drukiem p. t. „Pieśni ludu polskiego w Galicyi” (str. 234). 
Już przedtóm w r. 1835 wydrukował w „Kozmaitościach” lwowskich 
pierwszą swą pracę po polsku. W r. 1839/40 wydał „Pieśni ludu ru- 
skiego w Galicyi.” Równocześnie zajmował się gorliwie bibliografią 
i archeologią polską, a owocem tych jego poszukiwań było naprzód 
rozpoczęte w 1838 r. we Lwowie wydawnietwo „Starożytności galicyj- 
skich” (str. 47, 20 rycin kolorowanych, 3 ryciny litograticzne), a nastę- 
pnie cały szereg wydań, już to z rękopismów, już to z pierwodruków 
dzieł rozmaitych, zarówno poetyckich jak historycznych. 1 tak wydał 
w r. 1844 „Poezye” Gawińskiego, tegoż roku Samuela Brodowskiego 
„Zywoty Hetmanów Królestwa Polskiego i W. Ks. Litewskiego” (str. 
114; drugie wyd. 1850, str. 314), w 1546 „Pamiętniki do życia i spra- 
wy Samuela i Krzysztofa Zborowskich”, w 1849 „Podróż do Turcyi 
i Egiptu” Jana Potockiego z wiadomością o życiu i pismach autora 
(str. XXVI i 83); w 1850: „Sielanki krakowskie” Reklewskiego, 
w 1853 „Pamiętniki” o wyprawie Chocimskićj Jana hr. z Ostroroga, 
Prokopa Zbigniewskiego, Stanisława Lubomirskiego i Jakóba Sobie- 
skiego”, w 1559 „Ziemianina i Policyę” Stanisława Orzechowskiego, 
w 1858/9 „Herby rycerstwa polskiego” B. Paprockiego; w 1861: „Psal- 
my pokutne, przekładu Wacława Rzewuskiego i życiorys tegoż wyjęty 
z Zywotów hetmanów... oraz z Kroniki podhoreckićj” (str. 60 z por- 
tretem); od 1867 prowadził wydawnictwo tekstu łacińskiego zbioro- 
wych dzieł Długosza. Najważniejszćm, najpracowicićj dokonanćm 
dziełem ś. p. Paulego, jest 4-tomowy „Kodeks dyplomatyczny Uniwer- 
sytetu krakowskiego”, którego pierwszy tom ukazał się w r. 1870 
a czwarty w 1687. W tym roku ś.p. Maurycy Stankiewicz i WŁ. Wi- 
słoeki postarali się o uczczenie 50-letnićj działalności skromnego au- 
tora, który jako prosty amanuensis biblioteki jagielońskićj od wszel- 
kićj owacyi się usuwał. Pamiątka tego dnia została w książeczce „Ju- 
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bileusz Żegoty Paulego” (Kraków 1887, str. 7). Zmarł ś. p. Pauli 21 
października r. b. w Krakowie. 4 

= Józef Oettinger urodził się w Tarnowie r. 1818, weześnie osie- 
rociał, a opiekę znalazł u wuja swego w Krakowie. Skończywszy 
szkoły, zapisał się w r. 1834 na wydział filozoficzny uniwersytetu Ja- 


 giellońskiego, lecz w 1886 przeszedł na lekarski. Stopień doktora me- 


dycyny, napisawszy rozprawę łacińską o znakomitym lekarzu XVI w. 
Józefie Strusiu, otrzymał r. 1848. Pracował na polu nakowćm i publi- 
cystycznćm. W r. 1848 pisywał artykuły do „Jutrzenki.” W r. 1850 
wydział lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego powołał go na zastępcę 
profesora historyi medycyny publicznćj, a w dwa lata potém przedsta- 
wił go ministeryum na profesora. Nie otrzymał jednak zatwierdzenia. 
Dopićro w r. 1868 objął katedrę historyi medycyny i zasiadł w radzie 
miejskićj. Niebawem został członkiem nadzwyczajnym Akademii Umie- 
jętności, późnićj zaś członkiem rzeczywistym. Należał do pierwszych 
założycieli „Przeglądu lekarskiego”, którego przez lat 8 był redakto- 
rem i w którym pomieścił długi szereg artykułów. Osobno wydał: 
„Umiejętność lekarska wobec szkół” (1863), „O przesądach lekarskich 
w różnych wiekach” (1867), „Cholera nagminna w Krakowie wr. 
1866” (Kraków 1867), „Przyczynek do obrazu epidemiologicznego m. 
Krakowa w ciągu 25-lecia” (1869), „Rzut oka na najeelniejsze nabytki 
doświadczenia lekarskiego na tle dziejowóm (1870), „Niektóre ważniej- 
sze właściwości polszczyzny w porównaniu z mową niemiecką” (1869), 
„Rys dawnych dziejów wydziału lekarskiego uniwersytetu Jagielloń- 
skiego” (1877), „Zapiski lekarskie ze stulecia XVI, ze spółczesnego 
rękopisu łacińskiego zebrał i przełożył” (1880). Zmarł w Krakowie 
3 października r. b. 


SPROSTOWANIE. 


W zeszycie Październikowym na str. 60 w tłomaczeniu „Prome- 
teusza” Byrona, należy w dwu miejscach (w. 1, 15) zamiast wyrazu: 
Pytanie, czytać: Tytamie! 
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Wydawcy: W. Spasowicz i A. Pawiński. — Redaktor P. Chmielowski. 
jjoaBoaeuo liemsypor. BapuiaBa, 27 Okraópa, 1895 r. — Druk Jana Cotty. 
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JANNE 


Nieznanym. 


Pozdrowienie wam, wcale nieznani mi ludzie, 
Którzy w duchu czar pieśni, jak ja, odczuwacie, 

á Chociaż serca stwardniały w codziennym kieracie 
I grzęźniecie po uszy w życiowćj obłudzie... 


Kiedy po całodziennym mozole i trudzie, 

Żeby ducha odświeżyć, poezye czytacie, 

W pociemnieniu czół waszych, zadumy stygmacie, 
Widać wiarę kapłanów, marzących o cudzie... 


Smutnóm ludzkie jest życie... Na ziemi lśnią globie 
Próchno złota i uciech zmysłowych demony... 
[ I ja czasem komedyę grać jestem zmuszony... 


Dzisiaj pono poezya ma nie być na dobie... 
I rozumiem, że w tłumie o sercu téż czerstwem 
Na bożyszcza ludzkości bluzgacie szyderstwem... 
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... I was także rozumiem, użyciem pijani, 
Mieniący się trzeźwymi spokojni filistrzy ... 

W zaślepieniu tém żywot uchodzi wam bystrzej, 
Nim na zawsze w śmiertelnej znikniecie otchłani... 


Wam nie dano pić z uczuć krynicy najczystszćj, 
Ani braci niedola głąb duszy wam zrani... 
Zapomnieliście, zgonu obawą szarpani, 

Że za zmysłów uciechą lśni raj promienistszy ... 


(Choć niesłusznćj pogardy ton bardzo mnie boli, 
Nie złorzeczę im zgoła, bo duchem kalecy, 
Może nawet użalam się gorzkićj niedoli... 


Ani pukam do serca kamiennćj fortecy, 
Zmurszałego w bezruchu... Z pozoru najbierniej 
Obojętny na wszystko, uczuwam śmiech czerni...) 


Poetom. 


... I cóż po tém wam powiem, druhowie współcześni, 
Celów życia świadomi entuzyaści młodzi?... 

Pyszne słońce stulecia pożarem zachodzi... 
Może-śmy już ostatni mohikanie pieśni?... 


Na obecny świat patrzóć nam coraz boleśnićj, 
O jutrzence ludzkości zwątpienie się rodzi... 
Może rozum uczucie zupełnie wychłodzi, 
Samolubstwo widnokrąg duchowy zacieśni?... 


. 


Ale chociażby nawet do tego przyjść miało, 
Ukochanym dążeniom nie czyńmy zawodu... 
Choćby wszystko nam drogie wyśmianćm zostało... 


Niechaj pośród ogólnej apatyi i chłodu 
Nie umilka poezyi melodyjna nuta, 
Cichym bólem nabrzmiała, bo sercem wyczuta... 


Wacław Wolski. 
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oszedłem do przekonania, że są ludzie którzy się rodzą pod 
+7 szczęśliwą gwiazdą i że do tych właśnie ludzi należy Leon Krzye- 
ki. Doktór Fell i cztery młode kobićty z Parvy, postanowili sobie przy- 
wrócić zdrowie ezłowiekowi zagrożonemu suchotami i cudu tego doka- 
zali. Po ośmiu dniach, termometr, którym tak troskliwie mierzono trzy 
razy dziennie gorączkę chorego i który opadał systematycznie o jedną 
lub dwie krćski na dobę, w dniu ośmnastego października, o godzinie 
ezwartćj po południu, podniósł się do trzydziestu sześciu stopni i pię- 
ciu dziesiętnych i stanął. Tryumf był wielki. 

— Jesteś pan teraz na dobrćj drodze — odezwał się doktór pa- 
trząc na Leona życzliwie—spokój, powietrze i odżywianie wrócą pa- 
nu dawne siły, a ja będę cię odwićdzał nadal, już więcćj jako kolega 
i znajomy, niż jako doktór. 

Pani Adela, obecna przy konsultacyi, nie odzywała się wcale 
i stała na uboczu tak skromnie i cicho, jak gdyby osiągnięte rezultaty 
nie jéj głównie były zasługą. Patrzyłem wówczas na tę kobićtę 
z uwielbieniem, miałem ochotę klęknąć i dla świata, wydającego takie 
geniusze uczucia, czułem tyle wdzięczności, że byłbym go chętnie cały 
przygarnął do wezbranćj piersi. 
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Nazajutrz Leon miał złożyć pierwszą, więc uroczystą wizytę na 
tarasie, a panny zrobiły z tego wielkie święto. 

Przed paru dniami Meran przyjmował jednego z ezłonków todzi- 
ny Habsburgów, ale to przyjęcie nawet nie mogło być porównane 
z uroczystością, z jaką podejmowano w willi Parvie Leona. Zaproszo- 
no nas wszystkich, zastawiono wielkie śniadanie, Zosia zagrała tryum- 
falnego marsza, wszyscy byli weseli, rozbawieni i wzruszeni. Słońce 
tego dnia dogrzewało wyjątkowo, a cisza w powietrzu była tak wiel- 
ka, że zdawało się, jak gdyby sama natura brała udział w naszćj rado- 
ści i zasłuchawszy się w wesoły gwar szczęśliwych ludzi, skamieniała 
w spokoju i w światłościach. Marynia wpadła w szał. Ofiarowała 
Leonowi różę, uściskała Zosię, Adelę i Julkę a potćm z wielkiego za- 
dowolenia odtańczyła jakąś dziką tarantelę. Jania pochwyciła koniee 
fruwającćj sukienki poważnćj cioci i tocząc się w takt jćj wesołych 
skoków, dopomogła do wykonania fantastycznego tańca, o jakim nie 
śniło się żadnemu z baletmistrzów. 

I odtąd dni płynęły tak ciche, równe i jednostajne, jak paciorki 
różańcowe. Leon wracał do sił z szybkością zadziwiającą, począł tyć 
a nawet opalać się, ale często wpadał w jakąś smutną zadumę. Nie 
pozwalano mu na to, nie zostawiano go ani na chwilę samego, bawio- 
no go irbzrywano, ale nawet pani Adeli nie zawsze udawało się roz- 
praszać chmury, zbierające się na czole chorego. Uważałem, że mu- 
zyka Zosi źle na niego oddziaływa. Siadał wtedy w kącie, cały prze- 


mieniał się w słuch i patrzył przed siebie prawie bezmyślnie. Uosobie- 


nie zniechęcenia i apatyi—myślałem w takich razach, patrząc na niego 
ze smutkiem, ale to spostrzeżenie nie tylko ja zrobiłem. 

— Czy uważasz pan, — odezwała się raz do mnie pani Adela — 
że muzyka nie dobrze wpływa na pana Leona? Nie mam serca zakazać 
Zosi grać, bo raz—zrobiłabym jéj tem przykrość, powtóre, on sam się 
upomina o muzykę; ale faktycznie Zosia wkłada w grę tyle własne- 
go, nerwowego rozstroju, że na chorego musi koniecznie oddziaływać 
i to oddziaływać ujemnie. 

Przyznałem jćj racyę, ale radzić nie nie mogłem, bo i dla mnie 
muzyka, stała się największym powabem tutejszego pobytu. Spojrza- 
łem na Zosię. Skończyła właśnie jednę z pieśni Mendelsohna i opu- 
ściwszy ręce, siedziała bez ruchu, jakby zasłuchana w przebrzmiałe 
tony, a Leon zbudzony z zamyślenia, utkwił w nićj oczy i zdawał się 
czekać, by zasłuchanie minęło, a rozpoczęła się nowa pieśń. Oboje 
z panią Adelą zbliżyliśmy się do niego i usiedliśmy obok. Oderwał 
oczy od twarzy Zosi i zwrócił się do nas. 
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— Zawsze męczyła mię myśl—zaczął zamyślony—do kogo pan- 
na Zofia jest podobna i oto w téj chwili przypomniała mi się fotogra- 
fia, którą jeden z moich kolegów przywiózł mi z Monachium! Obrazek 
przedstawiał młodą dziewczynę, z wielkiemi oczami otwartemi szeroko 
grozą czy téż ekstazą i był zatytułowany Märchen. Panna Zofia nie 
ma wprawdzie w oczach i śladu grozy, ale pomimo to przypomina 
chwilami moją Märchen. Prawda, że to oryginalny tytuł i że mógłby 
być zastosowany do panny Zofii wtedy, kiedy gra balady Szopena? 

Znowu zwrócił oczy w stronę fortepianu, a my zrobiliśmy 
to samo. 

— Może masz racyą—zacząłem zamyślony. — Ja nie widziałem 
twojćj Märchen, ale gdybym był malarzem, przeniósłbym pannę Dol- 
ską na płótno, jako ilustracyę natchnienia. 

Pani Adela patrzyła na nas z uśmiechem trochę ironicznym— mo- 
że robiła porównanie mego młodzieńczego zapału z nie-młodzieńczą ły- 
siną, poczóm zwróciła się do Leona. 

— Nie wiedziałam—rzekła—że z pana taki poeta. 

— Poeta? — zdziwił się Leon — nie o tém nie wiem, ale jeżeli 
tak jest rzeczywiście, to poczyę zbudziła we mnie tutejsza natura, gra 
panny Zofii i pani. 

— Ja? 

Pani Adela zarumieniła się lekko i utkwiła w niego pytające 
oczy. 

— Ależ ja nie mam nie wspólnego z poezyą, — mówiła — idę 
zawsze prosto przed siebie, na ziemi staram się wypełniać to, co jest 
obowiązkiem każdćj kobićty, ale po obłokach nie bujam nigdy. —Spu- 
ściła oczy i westchnęła. — Nieszczęścia oduczają poezyi. Ból można 
zgłuszyć tylko pracą, zapomnieniem o sobie, poświęcaniem swych sił 
dla szczęścia innych, a to jest proza. 

Leon słuchał, a gdy skończyła miał twarz ożywioną i oczy pełne 
uwielbienia. 

— I pani to nazywasz prozą? Alboż dobro nie jest pięknem — 
piękno dobrem — a dobro i piękno wcielone w jedną istotę — poezyą? 
A pani prócz tego nie wićsz o swojćj wartości, tak jak nie wić o swo- 
ich czarach harmonia płynąca z pod palców panny Zofii, jak nie wić 
o swym uroku alpejska natura i włoskie niebo — i dla tego właśnie 
jesteś uosobieniem poezyi. 

— O panie Leonie, chcesz mnie pan psuć komplementami, ale to 
się na nie nie zda. Ja nie lubię, gdy ludzie mówią do mnie w ten spo- 
sób,—to mi nawet sprawia przykrość ! 
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Pani Adela patrzyła na niego poważnie, ale na ustach miała uś- 
miech zadowolenia a Leon patrzył widocznie tylko w oczy, bo zerwał 
się, chciał ją przepraszać i tłumaczyć własne słowa. Tymczasem Zo- 
sia uderzyła w klawisze i zagrała piętnaste preludyum Szopena. Młoda 
kobićta spojrzała na nią z niezadowoleniem, Leon zaś umilkł natych- . 
miast, siadł, a po chwili zapomniawszy widocznie o całym świecie, po- 
grążył się w myślach tak smutnych, jak smutną była pieśń Zosi. 

Milezeliśtńy wszyscy, a gdy preludyum skonało, Adela odezwała 
się łagodnie ale stanowczo: 

— Czy pan wićsz, panie Leonie, że ja mam ochotę poprosić Zo- 
si, by nie grywała w twojćj obecności? 

Zwrócił na nią oczy, ale widać było, że jéj nie zrozumiał, czy téż 
może nie słyszał. Powtórzyła swoje słowa, a on się zdziwił. 

— Żeby nie grywała?— czemu ? 

— Bo to pana denerwuje — stajesz się zamyślonym, smutnym, 
jędnóm słowem, muzyka cię rozstraja, co nie jest pożądanćm przy ku- 
racyi. 

Patrzył na nią długo, poczem uśmiechnął się z wdzięcznością. 

— Dziękuję, jaka pani dobra! Tylko — mnie nie muzyka roz- 
straja. Moje obecne otoczenie i nowy sposób życia wpłynęły widocz- 
nie na moje usposobienie i pomimo wysiłków, nie mogę być innym niż 
jestem. Pani, która żyjesz tylko sercem, zrozumićsz mnie łatwo. Tyle 
mi tu okazano współczucia i życzliwości, że chciałbym być wesołym 
i ożywionym, choćby tylko przez samą wdzięczność, a jeśli nie jestem 
w stanie przełamać samego siebie, to nie z powodu muzyki panny Zo- 
fii. Przyczyna jest inna i głębsza, ale ja nie będę jéj ukrywał przed 
panią, bo pani masz prawo do mojćj szczerości. 

Umilkł na chwilę, my patrzćliśmy na niego ciekawie i zarazem 
niespokojnie, a on zaczął znowu. 

— Do tćj pory żyłem tylko pracą i troską, a tu wegetuję. Powić- 
cie państwo, że tak być powinno i że to także środek kuracyjny, ró- 
wnie dobry jak wiele innych — może być, tylko środek ten nie powi- 
nien być nigdy przepisywany takim ludziom jak ja. Nie znałem dotąd 
życia ludzi zamożnych, a przytem inteligentnych i nie miałem pojęcia 
ile jest powabu w takićm życiu. Dni płyną jak woda, jedne do drugich 
podobne, bez troski, bez myśli o jutrze. Pogawędka z ludźmi wy- 
kształeonymi, ale zupełnie różnymi od tych, których znałem dotąd — 
muzyka—poezya—śpiew—spacery —cała ta porywająca natura—słoń- 
ce bezehmurne—jednćm słowem wszystko co się składa na moją obec- 
ną egzystencyę, to nie rzeczywistość, ale jakiś bardzo piękny sen. Ja 
nie żyję teraz, tylko śnię. Nie umiem myślćć, nie umiem pragnąć, nie 
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umiem tęsknić ani do kraju, ani do matki, ani nawet do nauki, która 
dotąd była dla mnie wszystkićm i jest mi z tém tak dobrze, że ze stra- 
chem myślę o chwili, kiedy się sen skończy. A przecież ja nie należę 
do siebie, poświęciłem się pracy i nance i w chwilach, w których zda- 
ję sobie sprawę z mojego obecnego stanu i widzę, że nie jestem zdolny 
do niczego, pożera mnie rozpacz i zniechęcenie. Czy pani rozumićsz, 
czém jest dla człowieka, jak ja, myśl: nie jestem zdomy do niczego ? 
To może doprowadzić nie tylko do zwątpienia o sobie i do rozpaczy, 
ale nawet do ostateczności. Co mi przyjdzie z odzyskanych sił fizycz- 
nych, jeżeli nie odzyskam duchowych? 

Schylił głowę, ale po chwili podniósł ją i spojrzał na panią Ade- 
lę z prośbą w oczach. 

— Nie odbieraj mi pani muzyki panny Zofii! Jój gra budzi we 
mnie jakieś dziwnie sprzeczne uczucia, te uczucia walczą z sobą, ale 
chwilami zdaje mi się, że szlachetniejsze tryumfują. Taki tryumf nad 
samym sobą kosztuje, walka nie pomaga do zdrowia, ale mnie nie wol- 
no się cofać przed walką: tryumf nad zleniwieniem ducha, to mój 
obowiązek. Nie odbieraj mi pani muzyki panny Zofii! 

Pani Adela milezała. Widziałem, że była niezadowolona, ale m 
chwili uśmiechnęła się po swojemu i klnę głową. 

— Dobrze, jeśli pan tak chcesz koniecznie, niech Zosia gra. 
Chorzy są czasami podobni do grymaśnych dzieci i w drobnostkach na- 
leży im ustępować. 

Pani Adela astąpiła, ale posadzałem ją, że tylko w połowie. Zo- 
sia grywała podawnemu, lecz nigdy już nie usłyszeliśmy krakowiaków, 
piętnastego preludyum i Mendelsohnowskich pieśni bez słów. Wyrzuci- 
ła nawet Schumana, a na nowy dobór, złożyły się teraz utwory Brahm- 
sa, Griega, Rubinsteina i Liszta. Napróżno Leon prosił, napróżno pa- 
trzył jéj w oczy badawczo i pytał — czemu? — Dziewczyna rumieniła 
się, odwracała główkę, by nie dojrzał, że miała oczy pełne łez, ale po- 
wtarzała uparcie : 

— Nie mogę, na prawdę nie mogę, nie jestem usposobiona i to 
mię denerwuje. 

Leon musiał ustąpić, ale widocznie żalu o to nie miał, częścićj 
i śmielćj zbliżał się do nićj, żartował z jéj zmiennego usposobienia, 
a ile razy wchodziliśmy z Ruszczycem na taras Parvy, zawsze teraz 
zastawaliśmy tych dwoje, zatopionych w ożywionćj rozmowie. Cieszy- 
łem się widząe ich razem, choć dla czego— nie wiedziałem sam; ale zau- 
ważyłem, nie wszyscy podzielali to moje zadowolenie. Dysputy i we- 

-sołe sprzeczki wywoływały na bladćj twarzy Zosi rumieńce, a w oczach 
Leona zapalały błyski zapału, a jednak ani Ruszczyc ani pani Adela 
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nie cieszyli się z tych oczywistych i dodatnich rezultatów nowego sy: y 


stemu kuracyi. 

Ruszczye chmurniał, stawał się milezącym i w sobie zamknię- 
tym, ale nie tylko nie zbliżał się do biegunowego krzesła pod latanią, 
lecz przeciwnie, starał się jak najmniejszą zwracać na siebie uwagę 
młodćj pary i jak gdyby umyślnie usuwał się w cień. Nie udawało mu 
się to. Zosia dostrzegała go zawsze, ledwie ukazał się na stopniach 


lub we drzwiach i zapraszała gorąco na rozjemcę w sprzeczkach. Zbli-. 


żał się wtedy, wysłuchiwał sprawy cierpliwie, przyznawał raeyą jednćj 
lub drugićj stronie i cofał się natychmiast, siadając obok Maryni lub 
Julki, a ja zauważyłem znowu, że na czole Zosi osiadała wtedy chmur- 
ka jakby żalu. 

Takie postępowanie Ruszczyca dawało mi dużo do myślenia, ale 
jeszcze więcćj zastanawiała mię pani Adela. Nie była zadowolona 
z posiedzeń pod latanią, nie kryła się z tém wcale, a na moje przedsta- 
wienie, że i Leon i Zosia zyskują na wzajemnych rozmowach, bo mnićj 
się zamyślają, częścićj śmieją i oboje wyglądają teraz lepićj, utrzymy- 
wała stale, że Leon nie powinien jeszcze zajmować się książkami 


i kwestyami naukowemi, bo doktór zabronił mu tego stanowczo i miał 


racyą. Różniliśmy się na tym punkcie, ale ufając w serce młodćj ko- 
bićty i wierząc że chodzi jéj o zdrowie Leona, tak prawie jak mnie sa- 
memu, nie mogłem jéj mićć za złe, gdy siadała przy młodych i starała 
się zwrócić ich rozmowę na inny temat. Udawało jéj się to zawsze, 
a udawało lepićj nawet niż może sobie życzyła, bowiem Zosia w takich 
razach najczęścićj zostawiała ich samych. 'Tłumaczyłem sobie postę- 
powanie pani Adeli jak mogłem, ale pomimo woli czułem do nićj żal, 
który jednego dnia wydał mi się nawet trochę usprawiedliwionym. 
Zosia sprowadziła jakąś książkę, traktującą o najnowszych odkryciach 
w dziedzinie spirytyzmu i zainteresowała nową nauką Leona. Całemi 
godzinami sprzeczali się teraz oboje o nieśmiertelność ducha i życie 
pozagrobowe i uważałem że Leon, choć skrzętnie zbićrał i gromadził 
wszelkie przeciw, nie bez zadowolenia słuchał dziewczyny, z rumieńca- 
mi zapału i rozbłysłemi oczami, wiodącćj go w świat fantazyi—w dzie- 
dzinę gwiazd, gdzie duch ludzki ma odżyć powtórnie i gdzie mu bę- 
dzie dozwolonćm spełnić to, czego nie zdążył spełnić na ziemi. 

Raz zastaliśmy wszystko troje na tarasie, zajętych ożywioną 
rozmową. (Gdy Zosia, wyszła, pani Adela zwróciła się do Leona 
z uwagą: 

— Gdybym miała córkę, nigdy nie kształciłabym jéj zanadto, to 
nie daje szczęścia. i 

Leon spojrzał na nią bardzo zdziwiony. 
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— Nauka nie daje szczęścia ? 

— Tak, nie daje. Zosia nigdy nie będzie szczęśliwa, choć żyje 
w warunkach, które zadowoliłyby najwięcćj wymagającego. Ma ja- 
kieś pragnienia, z których sama nie zdaje sobie sprawy, czuje się nie- 
szczęśliwą, wykolejoną, bezużyteczną i taką już pozostanie zawsze. 
Ani jéj nie będzie dobrze, ani tym którzy z nią żyją. Kobićta nie po- 
winna filozofować, tylko wierzyć i starać się uszczęśliwiać innych. To 
jest droga bardzo prosta i bardzo dawno wytknięta — kobićty nie zba- 
czały z nićj dotąd, im było z tém dobrze, a światu było dobrze 
z niemi. 

Leon się zamyślił. 

— Tak—i nie—zaczął po chwili. —Światu, a właściwićj mówiąc 
mężczyznom, może było z tém dobrze, ale nie wszystkie kobićty były, 
„są, i byłyby zadowolone, gdyby im pozostała tylko ta jedna droga — 
droga ofiary i poświęcenia. W kobićtach od wieków już, zwolna, bu- 
dzi się człowiek myślący, choć okoliczności nie bardzo temu rozwojo- 
wi sprzyjały. Dawnićj, były niewolnicami, a późnićj albo domowemi 
cackami, albo krzykliwemi gospodyniami, albo ofiarami. Tylko wy- 
jatki wybijały się nad poziom, a wybijały jedne wielką inteligencyą, 
inne wielkióm sercem. Teraz, tych wyjątków różnych — najróżno- 
rodniejszych mamy cały legion, ten legion wyciąga ręce do światła, 
woła o przynależne miejsce w społeczeństwie, nie chce poświęcać się, 
tylko żyć własném życiem, i zwiększa się z każdym rokiem, niemal 
z każdym dniem. Czy tak lepićj—nie wiem, ale świat już się z nim 
liczy i liczyć będzie coraz więcćj, co zaś do panny Zofii, to pani ma 
słuszność, że ona nie jest szczęśliwa i że byłaby szczęśliwsza, gdyby 
miała usposobienie panny Maryi naprzykład. Ona może urodziła się 
zawcześnie. Chciałaby żyć samodzielnie, czuć się pożytecznóm kół- 
kiem w wielkićj, społecznćj maszynie, robić coś, wiedzićć jednem sło- 
wem po co żyje. Dzisiejsze społeczeństwo może jéj tylko powiedzićć: 
pracować nie potrzebujesz, bo masz na życie próżniacze, więc wyjdź 
za mąż, spełnij zadanie właściwe kobiecie i żyj ideałami twego mę- 
ża;—ale panna Zofia chce mićć inny cel w życiu, według nićj piękniej- 
szy i chce żyć własnemi ideałami, a że jćj nie wskazywano żadnych, 
pragnie je sobie stworzyć sama, bo wrodzona inteligencya i spory już 
zasób wiedzy, zrobiły z nićj istotę myślącą. 

Pani Adela uśmiechnęła się z przymusem. 

— Jeżeli pan przyznajesz człowieczeństwo tylko takim kobietom 
jak Zosia, to smutne. Takich jest bardzo niewiele, ogół kobićt myśli 
i postępuje tak, jak ja. 
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Leon zaczerwienił się, zerwał z krzesła poczém usiadł znowu 
i począł mówić szybko i z przejęciem. 

— Ogół jest taki jak pani ?—Ależ mnie się zdaje, że ogół kobiet 
jest gadatliwy, bezmyślny i niewolniezo przywiązany do odwiecznego 
jarzma, że gdyby był podobny do pani, gdyby miał anielskie serca 
i anielskie skrzydła u ramion, na ziemi byłby raj, kobićty nie dobijały- 
by się o równość z nami, stałyby wyżćj, a my klęczelibyśmy przed nie- 
mi jak przed świętościami! Pani należysz do wyjątków, — mówiąc 
o kobićtach nie miałem na myśli aniołów, lecz ludzi, a wśród bezmyśl- 
nego tłumu, panna Zofia jest, zdaje mi się, typem dodatnim, ale typem 
który przy obecnych warunkach, nie jest jeszcze na czasie. Późnićj 
te warunki muszą się zmienić, w jaki sposób—nie wiem, bo nigdy nie 
zajmowałem się tą kwestyą i nie mogę mićć wyrobionego zdania, 
w każdym razie przypuszczam że tak jak jest, zostać nie może. Kobie- 
ty nie moga wyjść za mąż wszystkie, bo jest ich więcćj niż mężczyzn; 
z tych które żyją samotnie nie każda by umiała i chciała żyć tylko 
ofiarą i poświęceniem jak pani, dla nich więc przyszłość musi coś ob- 
myślóć, bo inaczćj wytworzy się a nawet już się wytworzyła cała kasta 
malkontentek, nie tylko takich jak panna Zofia, ale malkontentek 
umićrających z głodu. 

Pani Adela patrzyła z przyjemnością na jego twarz ożywioną 
i oczy pełne błysków, a gdy urwał, uśmiechnęła się z zadowoleniem. 

— No widzisz pan! — ja nie mam pretensyi do rozumu, rządzę 
się tylko sercem, a ostatecznie wydało się, że miałam racyą. Czy Zo- 
sia jest typem na czasie, czy téż przedwczesnym, nie zastanawiałam 
się, ale ezułam że takie usposobienie nie uszczęśliwi ani jéj samćj, ani 
tych którzy będą z nią żyli. 

Sam nie wiem czemu, cała ta rozmowa robiła mi przykrość ! 
Zdawało mi się, że byłbym niesprawiedliwym, gdybym posądzał pa- 
nią Adelę o chęć umyślnego dyskredytowania Zosi wobec Leona, 
przypuszczałem, że była daleką od takićj myśli; ale pomimo to, po 
ostatnich słowach, uezułem do nićj żal, przysunąłem się z krzesłem 
bliżćj i postanowiłem stanąć w obronie sympatycznego dla mnie dziecka. 

— Pani przypuszczasz—zacząłem—że panna Zofia nie uszezęśli- 
wi tych, z którymi żyć będzie? Ja sądzę inaczćj. Jeśli taka kobieta 
spotka na swćj drodze człowieka, posiadającego takież same jak ona 
ideały, zapomni o dzisiejszych mrzonkach, będzie szcześliwa sama, 
a jemu da takie szczęście, jakićm nie obdarzyłaby go żadna inna, 
z pajbielszemi nawet skrzydłami. A przytćm, zkąd można wiedzićć, 
że i ona nie ma swoich skrzydeł, że ich nie ukrywa, że gdy pokocha, 
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nie rozwinie ich i nie okaże się zdolną do wielkich nawet ofiar i po- 
święceń ? 

Pani Adela zarumieniła się nieznacznie, Leon słuchał z uwagą, 
a gdy umilkłem na chwilę, szepnął: 

— To jest bardzo możliwe i ja także już o tém myślałem. 

—- A widzisz! Kto tak gra, musi mićć w sobie skarby uczuć i de- 
likatności. Ja posądzam ją, że ona spostrzegła denerwujący wpływ 
swojćj muzyki na ciebie i że tylko dla tego nie grywa teraz rzeczy 
które lubiła najwięcćj. I posądzam ją, iż tylko dla tego zajmuje cię 
poważną rozmową i budzi cię nią z apatyi, że intuicyjnie odgaduje 
twój obecny stan i czuje, iż trzeba cię z niego wyrwać koniecznie. Tak, 
ja sądzę że takie kobićty mogą być nieszczęśliwe same, ale nigdy ni- 
kogo nie unieszczęśliwią. Prawdziwie dobrego serca nie zagłuszy ża- 
dna nauka. 

Pani Adela siedziała spokojnie, milczała chwilę, jak gdyby roz- 
ważając wypowiedziane przezemnie zdanie, a potem podniosła swoje 
dobre oczy i rzekła uśmiechając się łagodnie. 

— Ja nie jestem psychologiem i bardzo być może, że pan masz 
racyą, bo Zosia ma rzeczywiście złote serce, jeżeli jednakże ma być 
nieszczęśliwą, toż byłoby lepićj, gdyby była mniej rozumną. 

Stopniałem pod tém słodkićm spojrzeniem i pełen wewnętrznćj 
skruchy, poniosłem jćj rękę do ust. 

— Masz pani słuszność zupełną, jak zresztą zawsze, a ja nie- 
godziwiec, zaprzeczałem ci tylko ot tak, na przekór, jako stary 
maruda. 

Rozpromieniła się, bardzo zadowolona i spojrzała na Leona. Ale 
Leon nie już nie słyszał ani widział, tylko pogrążył się znowu w ponu- 
rych myślach. Pani Adela popatrzyła na mnie, potóm znowu na niego, 
wreszcie dotknęła się delikatnie jego ręki. Wstrząsnął się i spojrzał 
na nią nieprzytomnie. 

— Czy to ładnie tak się zamyślać ?—czy to ładnie martwić nas? 

— Masz! dobrze ci! — zawołałem śmiejąc się z jego wystraszo- 
nych oczu. —Niech że mu pani da burę, tylko porządną. 

A Leon uśmiechnął się także, ale z przymusem. 

— Ja właśnie myślałem nad tém — zaczął — że tyle tu doznaję 
serca, że wszystkie panie jesteście dla mnie tak dobre, że przypuszcze- 
nie pana mecenasa co do panny Zofii jest bardzo możliwóm, a ja nie 
umiem być takim, jakim chciałbym być sam i jakim panie chciałyby- 
ście mię widzićć. To jest zadziwiające, co się zemną dzieje! Siły mi 
wracają, a strach przed czekającą mię pracą, wzmaga się w stosunku 
prostym do tychże sił. Zkąd ja mogę miéć humor, kiedy sama myśl 
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o mojćm niedołęstwie duchowćm, doprowadza mię do takićj wściekło- 


ści, że chwilami z przyjemnością palnąłbym sobie w łeb... 


— Bój się Boga, chłopcze, eo ty wygadnjesz ? — przerwałem mu $ 
oburzony. — Ależ twoja dawna energia i miłość pracy wrócą ci, tylko 


nie prędzćj aż będziesz zupełnie zdrów. A przytćm licz że się z wpły- 


wem tego oderwanego życia, które tu prowadzimy! Człowiek gnuśnieje, — 
leniwieje, rzeczywiście nie żyje lecz wegetuje i to właśnie prawdziwa 


kuracya i prawdziwy odpoczynek, Ja także czuję się teraz zupełnie 
niezdatnym do pracy, ale głową o mur nie biję, bo wiem, że jak będę 
musiał, to będę robił. Gdybyś chciał nam wierzyć, nie martwił się 
swoim stanem i poddał mu się zupełnie, zdrowie wracałoby ci jeszcze 
prędzćj. Z apatyi otrząśniesz się odrazu, gdy się zobaczysz w wago- 
nie i powićsz sobie: wracam. 

— Pan mecenas ma racyą — wtrąciła Adela. — Zkąd w takim 
Meranie można mićć energię, kiedy tu nie ma żadnych po temu bodź- 
ców, a przeciwnie wszystko się składa na uśpienie, a raczćj na jakieś 
ukołysanie ducha? Pan nie straciłeś dawnćj siły, ona nie zanikła, tyl- 
ko drzómie, niech więc drzemie jak najdłużćj, boć to ona przyprawiła 
pana o chorobę. i 

I miała pani Adela słuszność. Moralne siły Leona drzémały tyl- 
ko, a on i my wszyscy, przekonaliśmy się o tém prędzćj, niż można by- 
ło przypuszczać. 

Nazajutrz była niedziela, ale niedziela w Meranie tem tylko ró- 
żni się od dni powszednich, że na ulicach i promenadzie całe rano spo- 
tyka się gromadki okolicznych Tyrolczyków i Tyrolek, przybranych 
w barwne stroje miejscowe, grupujących się najchętnićj koło Curhausu 
i z ciekawością przyglądających się strojnym kuracyuszom, po połu- 
dniu zaś, przez ulice ciągną rozśpiewane procesye mężczyzn, kobiet 
i dziewcząt. 

Pogoda dopisywała stale, niebo było bez skazy, ale drzewa, krze- 
wy i winniee, poezęły już przywdziewać coraz bogatsze i coraz barw- 
niejsze szaty jesienne. 

Obadwaj z Ruszezycem dążyliśmy promenadą w stronę Parvy 
i obadwaj milezeliśmy. Dopędził nas Włastowicz. 

— Uważam — zaczął podając nam rękę — że panowie bez ża- 
dnych zastrzeżeń przyznajecie prawdziwość zasadzie: milczenie jest 
złotem. Idę za wami dobry kwadrans i nie usłyszałem jeszcze ani 
jednćj sylaby. l 

— Mój kolega, jak zwykle, zatonął w myślach o pani Adeli — 
rzekł Ruszezyc z uśmiechem—nie chciałem mu przeszkadzać. 
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— - Zgadłeśprzyznałem mu szczerze — to jest rzeczywiście dzi- 

wna kobiéta. Bodaj zdecydowałbym się sam chorować, byle tylko 

módz przyjrzéć się jéj postępowaniu. Co ją do tego popycha? chęć 

_ zjednania sobie poklasku czy téż tylko serce? Ot w czém zagadka. 

r, — Ja myślę, że w takich razach tylko serce—zauważył Ruszczyc 

= —doglądanie chorych i dogadzanie wszystkim, to jest namiętność, 
a jeśli nie wierzysz, zachoruj i przenieś się do Parvy; tylko lepićj mo- 
żeby było dla ciebie, gdybyś zamiast łysiny posiadał lwią grzywę 
Krzyckiego. 

Spojrzałem na niego z wyrzutem. 

— Jeżeli wierzysz w jćj serce, nie masz prawa posądzać jćj 
o coś podobnego, zwłaszcza, że ona rzeczywiście jest jednakowa dla 
wszystkich. 

Ale Włastowicz roześmiał się i rzekł: 

— At, zawsze przyjemnićj patrzóć na ładnego, niż nabi ktd 
na takiego melona jak Jałbrzykiewiez. Martynoff wścieka się, zatém 
nietylko pan Ruszczyc mićwa świętokradzkie myśli. 

— Martynoff jest osioł czyli zakochany, co na jedno wychodzi. 

Litwin zaczerwienił się, ale odparł łagodnie. 

— A tak, takiemu tłomacz a z wilkiem pacierz mów, to jedno. 

— Alboż pan rozmawiałeś z nim w tćj kwestyi? — zapytałem 
ciekawie. 

— A rozmawiałem, powiedział mi wczoraj, że pani Adela kocha 
się w Leonie, a Leon w pani Adeli. 

Kuszezyc machnął ręką lekceważąco, ale ja uczułem w sobie pe- 
wien niepokój i zacząłem niecierpliwie. 

— Wy bo wszyscy pofiksowaliście tu na punkcie miłości. Pró- 
żnujecie i z nudów wmawiacie w siebie najróżniejsze głupstwa. Niby 
to leczycie się, a rzeczywiście uprawiacie flirt — czy jak go tam, wy- 
twarzacie sobie urojone zmartwienia i hodujecie sztuczne uczucia, jak 
ablegry pod szkłem. 

Byłem zły. KRuszczyc spojrzał na mnie badawczo, ale nie rzekł 
niec, a Włastowicz westchnął. 

— Oj, żeby to tylko sztuczne — człowiek możeby się otrząsnął — 
chociaż, trochę w tém prawdy, co pan mówisz. Przy robocie prędzćj 
zapomniałoby się o tém co boli, tu za wiele wolnego czasu na przeja- 
danie własnych uczuć. 

Poczęliśmy schodzić z promenady do ogrodu Parvy. Na tarasie 
było cicho, ale nie pusto. Pod latanią Leon i Zosia przeglądali jakąś 
książkę i rozmawiali półgłosem, Julka siedziała opodal i szyła coś 
przy sukience Jani, dziecko siedziało u jćj nóg wśród stosu różnobar- 
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wnych gałganków i bawiło się wielką lalką, we drzwiach stał Marty 4 
noff, a z saloniku dochodził śpiew Maryni. sy 

— Martynoff wygląda jak gdyby tylko eo wrócił z własnego po- 
grzebu — szepnął mi do ucha Litwin. 


Wszedłem na taras pierwszy i zdejmując kapelusz zawołałem 1 


głośno: 

— Dzień dobry szanownemu zgromadzeniu! — Tworzycie pań- 
stwo tak piękny obrazek, że tylko malować! 

— To prawda — potwierdził Włastowiez — tylko gdybym ja był 
malarzem, zrobiłbym obrazków trzy. Pani Julia z Janią, nosiłaby tytuł 
szczęścia rodzinnego — panna Zofia i pan Leon młodości i miłości — 
pan Martynoff zaś, ilustrowałby rospacz. 

Zosia zarumieniła się i odeszła od Leona. Ruszczye powitawszy 
wszystkich zniknął we drzwiach saloniku, Martynoff zaś spojrzał nie- 
chętnie na Litwina i wolnym krokiem zeszedł do ogrodu, ze stałym 
zamiarem mierzenia go wzdłuż i wszerz. 

Zbliżyłem się do Julki. 

— A gdzież pani Adela? 

— Wyszła do kościoła, ale zaraz wróci i pójdziemy na Win- 
kelweg. | 

— Otóż to przynajmnićj, nie tak jak my bezbożniki, albo szano- 
wna pani dobrodziejka. 

— Ja? — obruszyła się Julka — ależ mnie nie wolno chodzić do 
kościoła, bo tam zimno. 

— Tak, ale pani gwałci dzień Boży, szyje przy świętćj niedzieli. 

Roześmiała się. 

-— Nie miałam wczoraj czasu, a Jania nie ma sukienki na 
dzisiaj. 

Pokiwałem głową. 

— Dobry Boże! w Meranie nie ma czasu! Nie, to jest rzeczy- 
wiście charakterystyczne i pani masz zupełną racyę. Przy tém praco- 
witćm próżnowaniu, de facto na nie nie ma czasu. 

Wtém śpiew Maryni ucichł, Zosia zniknęła z tarasu, a po chwili 
z saloniku doleciała nas gwarna rozmowa i wesoły śmiech. 

— Oho, panny już dostały pana Ruszczyca i ręczę, że bawią się 
nieszczęściem biednego Martynoffa — uśmiechnęła się Julka. 

— Abo tćż wygląda, jakby się mydła najadł. Co mu się stało? — 
zapytał Włastowicz. 

— Chciał także być pobożnym, ale Adelcia boi się wszelkich po- 
zorów i nie pozwoliła mu iść z sobą. 

Litwin popatrzył w ogród. 
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— Miała racyę. Meran lubi plotki, więc pocóż się narażać. 

— Ee — głupstwo! Nikt nas tu nie zna. 

— (o? nikt pań tutaj nie zna? Ależ nie dawnićj, jak wczoraj, 
Jałbrzykiewicz prosił pana Ruszczyca o łaskawe przedstawienie go 
paniom. Nam wszystkim bardzo często stawiają podobne propozycye, 
a już co najczęścićj to Martynoff”owi. 

Julka się roześmiała. | 

— No, ci trafiają najlepićj. Biedne Rumunisko! On by ją chę- 
tnie wsadził pod próżny klosz, żeby nietylko ludzie, ale nawet powie- 
trze nie miało do nićj przystępu. Mnie eo prawda aż nieraz żal patrzóć 
pa niego! 

— Tak, zapewne, — odezwałem się — ale cóż pani Adela temu 
winna? i 

— Ja téż tego nie mówię, choć może lepićj byłoby, gdyby od 
razu pozbawiła go wszelkich złudzeń, tylko — zdaje mi się, że ona się 
go boi, a jeszcze więcćj boi się skandalu. 

Litwin wzruszył ramionami. 

— Qóżby on biedaczysko mógł za skandal zrobić? 

— Właśnie! ja jéj powtarzam to samo, ale ona jest pod tym 
względem trochę dziecinna i nadzwyczaj wiele robi sobie z tego, coby 
ludzie mogli powiedzićć, coby mogli pomyślóć i tam dalćj — ot dzi- 
wactwo! 

Umilkła, bo na taras wbiegły panny z listami w ręku, a za niemi 
weszła pani Adela także z listem. 

— Panie Leonie, mam dla pana coś, ale tym razem nie z War- 
szawy ! 

Leon rzucił książkę trzymaną w ręku i zbliżył się do nićj. 

— To od kolegi, ale skądżeż on pisze? — marki niemieckie... 

Rozerwał kopertę i stojąc czytał, panie zatonęły w swoich li- 
stach, ja przyglądałem się z przyjemnością wysmukłćj postaci Leona 
i jego ożywionćj twarzy. List był krótki, ale ważne musiał przynosić 
wieści, bo chłopak bladł i czerwienił się naprzemian, a gdy skończył, 
energicznym ruchem odrzucił z czoła czuprynę i zawołał głośno: 

— Czy wiecie państwo eo mi ten list przynosi? Oto nowinę 
i taką nowinę, która wstrząśnie całym światem! Nie ma suchot! Koch 
wynalazł przeciw nim środek, w Berlinie odbywają się próby i gwałt 
tam taki, jak gdyby świat się zapadł. 

Otoczyliśmy go wszyscy. 

— Jak? eo? jakim sposobem? 

— Nie nie wiem! Mego kolegę wysłali z Warszawy, by na miej- 
seu rozpatrzył się w tćj sprawie. Pisze, że po całych dniach siedzi 
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w szpitalu, że nie ma chwilki czasu, że posyła mi: całą plikę gazet 
i sprawozdań, abym się w nich rozpatrzył, bo on nie jest w stanie roz- 
pisywać się obszernićj. A ja tu siedzę i nie, nie nie wiem! Gdybym 
był zdrów, byliby wysłali mnie, albo bylibyśmy pojechali razem... 

Staliśmy wszyscy ogłuszeni wieścią i całym potokiem słów, 
szybko wyrzucanych przez Leona, a on latał tymczasem po tarasie jak 
nieprzytomny. Naraz zawołał: A 

— Pojadę! Tak, pojadę jutro, pojutrze już będę siedział w szpi- 
talu i dowiem się wszystkiego sam! 

Stanąłem przed nim naprawdę zatrwożony. 

— Jesteś waryat! ja ci jechać pie dam i kwita. Jeśli próby się 
powiodą, toż chyba ten środek cudowny najprędzćj przywędruje tu, 
do Meranu, do kraju suchotników, będziesz sobie wtenczas badał ile 
zechcesz. | 

A pani Adela się śmiała. ; 

— Panie Leonie, coś ten zapał do nauki i pracy, o który mar- A 
twiłeś się pan od rana do nocy, zbudził się dość prędko i dość gwałto- i 
wnie? Czy jesteś pan z siebie zadowolonym? 

— Ale bo pani nie wićsz, gruźlica to moja słaba strona, marzy- 3 
łem, że sam wynajdę przeciwko nićj środek i ot! mamy ten środek! 
Cóż to za geniusz! co to za głowa! Ludzkość nie Newtonom, nie Ke- 
plerom powinna stawiać pomniki — jćj prawdziwymi dobroczyńcami | 
będą tacy jak Pasteur i Koch, z całą plejadą Nenekich, Behringów, 
Klebsów i innych! ! 

— Eh! co tćż pan mówisz? — wtrąciła Marynia -— już jabym 
wolała być Newtonem niż Kochem — to darmo! 

— Tak pani sądzisz? — a ja myślę, że gdyby Newton zobaczył 
raz i drugi młodą dziewczynę, jedyną córkę u matki, umierającą na 
suchoty, gdyby widział, ile ta straszna choroba zabiera geniuszów 
w kwiecie wieku, gdyby słyszał straszne rzężenia wydobywające się 
z piersi dziecka, umierającego na błonicę i spotkał się z jego wzro- 
kiem, pełnym niemćj skargi i wyrzutu, oddałby wszystkie swoje od- 
krycia za jedno takie, jakiego teraz dokonał Koch i jakich, da Pan | 
Bóg dokonamy więcćj. > 

Od Leona bił zapał i wielka siła. Zosia wpatrzyła się weń, jak 
w tęczę, a gdy skończył, zawołała pełna zachwyta:. | 

— Prawda! prawda! ja także wolałabym być Kochem niż New- | 
tonem! 

— Wszystko to pięknie, ale ja znów poradziłabym teraz uspo- 
koić się trochę, zwłaszcza panu Leonowi i iść na spacer — resztę omó- 
wimy w drodze — zauważyła pani Adela. 
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Poparłem ją gorąco w obawie, by cała ta awantura nie wpłynęła 
żle na zdrowie Krzyckiego. Poczęliśmy się zbierać. 

— Jania tyz! 

Roześmieliśmy się wszyscy, a dzieciak przypomniawszy obecnym 
o istnieniu swéj poważnéj osoby, zbierał pośpiesznie rozrzucone gał- 
ganki. 

— Jania zostanie! — odezwał się z powagą Ruszczyc. 

Ale mała rzuciła mu przez ramię pogardliwe: — Bzidki pan! — 
i potoczyła się za matką. 

Spacer na Winkelweg, była to wycieczka dość uciążliwa, ale je- 
dna z bliższych. Minęliśmy Curhaus i most i poczęliśmy się wspinać na 
przeciwległy brzeg rzeki. Droga była wygodna i szeroka, ale wiła się 
w górę jak grajcarek. Pani Adela nie odstępowała Leona, uważała by 
się nie męczył zanadto, i stawała często by mógł odpocząć, lecz on tak 
był pochłonięty przez nowe myśli, że nie wiedział ani co się z nim 
dzieje, ani gdzie go prowadzą. Pierwsza wydostała się na górę Julka. 
Zarumieniona, zmęczona, odwróciła się do nas i zawołała z tryumfem: 

— A co? nie wstyd wam, że ja jestem pierwsza? 

— Już ja się będę wstydził, tylko niech pani codzień tak wyglą- 
da jak dzisiaj, — mówiłem sapiąc i z wysiłkiem podążając za Własto- 
wiczem — kolory, humor, aż miło! 

Litwin kaszlał, oddychał ciężko, ale szedł wytrwale i Janię za 
rączkę prowadził. Postępowaliśmy teraz szeroką drogą, wiodącą nas 
między dwoma szeregami willi, poprostu tonących w szkarłacie, złocie 
i zieleni. Naraz, szereg się urwał i odsłonił skłon góry, pokryty win- 
nicami i spływający łagodnie do łąk, podobnych do olbrzymiego 
szmatu ciemno-zielonego sukna. Widnokrąg zamykał łańcuch gór, 
poszarpanych, poprzerzynanych ciemnemi wąwozami, gdzieniegdzie 
pokrytych lasem, gdzieniegdzie błyszczących w słońcu nagim grani- 
tem — jak stal. Tęskne dźwięki klekotów dolatywały od łąk, na któ- 
rych odrzynały się jasnemi plamami całe stada krów, wlewających 
- życie w cichy krajobraz. 

Stanęliśmy zapatrzeni i zasłuchani. 

— Co za wspaniały widok! 

Siedliśmy na ławkach w pełném słońcu. 

— Mój koleżka — odezwał się Ruszczyc -— obdarzy nas teraz 
wykładem o naturze i sztuce. 
| — Drwij sobie, drwij, ale że tego nic nie zastąpi, chyba muzyka 

panny Zofii, to fakt. 

Na drodze podniósł się tuman kurzu, a po chwili ujrzeliśmy ele- 
gancki amerykan, zaprzężony w parę dzielnych kasztanów. Na wyso- 
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kim koźle siedział Jałbrzykiewicz w jasnym garniturze i powoził z fan- 
tazyą wiedeńskiego dorożkarza, obok niego młoda kobićta w szarćj, 
angielskićj sukni, śmiała się i próbowała odebrać mu lejce. Gdy we- 
soła para zrównała się z nami, Jałbrzykiewicz ściągnął lejce, począł 
jechać stępa i skłonił się kapeluszem. Przyglądaliśmy się ciekawie, 
młoda kobieta obrzuciła wzrokiem nasze towarzyszki. Jałbrzykiewicz 
utkwił bezmyślne oczy w panią Adelę i poruszył grubemi wargami, jak 
głodny na widok befsztyku z polędwicy. 

— Jak ona skromnie i dystyngowanie wygląda! — zauważyła 
Julka, gdy amerykan, wesoła para i dzielne kasztany, zniknęły nam 
z oczu na zakręcie drogi. 

— Rzeczywiście !— dorzuciła półgłosem zamyślona pani Adela— 
nie wiedząc, trudno byłoby się domyśleć, z jak nizkich sfer podniósł ją 
na swój amerykan pan Jałbrzykiewicz. 

Włastowicz uśmiechnął się i zaczął mówić zniżonym głosem: 

— To nietylko jego zasługa, on je obie poznał już jako bale- 
tnice i odegrał rolę tylko mecenasa sztuki choreograficznej. 

— Czy prawda, że wynajął całą willę Iris, trzyma ośm koni 
i wydaje bale? — zapytała ciekawie pani Adela. 

— Najprawdziwsza prawda. Cudzoziemki nie są wybredne w do- 
borze towarzystwa, więc bale cieszą się nawet powodzeniem. 

Julka kiwała jasną głową. 

— I pomyśleć, że to Polak! Czy państwo wiecie, że on jest z na- 
szych stron? Odziedziczył po stryju ogromne dobra na Żmudzi, a trzy 
razy tyle jeszcze odziedziczy po matce w Lubelskićm i na Litwie. My 
go nie znamy, bo przeważnie siedzi w Warszawie, albo za granicą, ale 
ogólnie mówią, że ma być bardzo mało inteligentny. 

— 0! toż to widać — zauważył Włastowicz — musi być głupi 
idealnie — jak karp! 

Umilkliśmy. Marynia siedziała ze spuszezonemi oczyma, a Zosia 
zapatrzona w szczyty Alp, rzuciła pytanie, które zwróciło na nią 
wszystkie oczy. | 

-— (o się tóż z niemi stanie późnićj? 

Ruszczye poruszył się niecierpliwie. 

— Z kim? z temi paniami? — zapytał. — Dzieci nie powinny 
myślćć o takich rzeczach. 

— Nie powinny? — dlaczego? — Myśli zgnieść nie można, a ja 
prócz tego nie jestem dzieckiem i tych pań mi żal. Co one zrobią, jeśli 
znów zostaną same — bez chleba? 

— Do ciebie nie przyjdą po radę, — zwróciła się do nićj z nieza- 
dowoleniem pani Adela — nie powinno się marnować współczucia dla 
tego rodzaju kobiet. 
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Zosia zaczerwieniła się. 

— I ty to mówisz, Adelko? ty taka dobra dla wszystkich i prze- 
baczająca? Wczoraj mówiłaś inaczćj. 

= — Bo mówiłam o kobićtach z naszych sfer, o takich, które bez- 
interesownie poświęcają wszystko, a mają wzamian pogardę społe- 
czeństwa. Ja takim przebaczam i takim powinni przebaczać wszyscy. 

Zosia zamyśliła się. 

— A ja myślę, że takim nie już nie przyjdzie z przebaczenia in- 
nych, bo one rozumieją, co jest złe, a co dobre i same sobie nie prze- 
baczą nigdy. Pogardy dla samego siebie nie wydrzesz z duszy, tak, jak 
nie wskrzesisz zabitego i to musi być straszne pomyślóć, że gdy przyj- 
dzie rozwaga, nie można się już cofnąć i nie można być tém, czém się 
było, za żadne skarby, za cały świat. Na taką ranę nie ma środka, na 
raka zaś toczącego te warstwy, które nie mają jasnego pojęcia o złóm 
i dobrém, a za jedynego doradcę mają nędzę, na takiego raka, przeba- 
czenie i pomocna ręka, byłyby skutecznym środkiem. Gdyby ludzie, 
zamiast odpychać, zajęli się losem i umoralbieniem takich nieszczęśli- 
wych istot, one mogłyby być jeszcze nietylko uczciwemi, ale i szczęśli- 
wemi kobietami. 

Julka spojrzała na dziewczynę życzliwie. 

— Masz racyę, Zochno, ale nie myśl o takich rzeczach. 

— Dlaczego, proszę cię? — I panny nie powinny rządzić się fał- 
szywą skromnością, lecz powinny znać smutne strony życia, aby wie. 
działy, kiedy potępiać i pogardzać, a kiedy współczuć i przebaczać. 

Leon patrzył na nią z podziwem, a gdy umilkła zawołał z za- 
chwytem: 

— Panno Zofio! pani mówisz takie wielkie prawdy, że i w ewan- 
gelii nie ma większych! 

A Zosia zmieszała się pod jego błyszczącym wzrokiem i szepnęła 
zarumieniona: 

-—— Bo téż to z ewangelii czerpane, mnie wychowano na ewan- 
gelii, tylko, że już trochę z tego pogubiłam po świecie, sama nie wiem 
kiedy... 

Ruszczyc patrzył na nich z jakimś dziwnym wyrazem w oczach, 
a pani Adela była widocznie niezadowolona. 

— Radziłabym — odezwała się z odrobiną niecierpliwości w gło- 
sie—zaprzestać już dysput i iść dalćj. Odpoczynek przeciągnął się coś 
zanadto długo, dzięki p. Jałbrzykiewiczowi et Comp. 

— W takim razie jestem mu szczerze wdzięczny, bo nam tutaj 
dobrze — zauważyłem, z żalem myśląc o wygodnćj ławce, słońcu i mi- 
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łóm farniente, które pani Adela chciała tak lekkomyślnie porzucać 
dla uciążliwego spaceru. 

— Tak? to ja zostanę z panem — odezwała się Zosia. 

— I ja także — dodała Marynia. 

— Jania tyz! 

Mała wyrwała rączkę Włastowiezowi i wpadła w otwarte ramio- 
na Zosi. 

— Pan Leon tóż z nami, nieprawdaż ? — zwróciła się do niego. 
Marynia. — Pan już masz i tak dosyć tego spaceru. 

Leon spojrzał na panią Adelę, ale pani Adela patrzyła w inną 
stronę. 

— Tak, może i lepićj, żebym został — zaczął niepewnym głosem 
i siadł. 

A Marynia nachyliła mi się do ucha i szepnęła: 

— Adelcia zła. 

— A toż czego? 

— Oho! ja wiem. Adelcia lubi być królową, lubi mićć w swćm 
królestwie dużo dusz, a my tu przez ten czas możemy zbuntować taką 
jedną duszyczkę, czyli inaczćj mówiąc, nawrócić na inną wiarę. 

Patrzyłem na nią ździwiony i nie nie rozumiałem, a ona wydęła 
wzgardliwie usta i wzruszyła ramionami. 

— Eh! pan tego nie rozumićsz! na to trzeba mićć kobiecy rozum. 

Uśmiechnąłem się, a Kuszczycć tymczasem stał niepewny, nerwo- 
wo kręcił wasa, wreszcie odwrócił się i poszedł za oddalającćm się 
zwolna towarzystwem. Zosia westchnęła. 

— Panu Ruszczycowi coś jest, Adelcia także jakaś nieswoja, 
a mnie zaraz się zdaje, że coś złego wisi w powietrzu. 

Marynia wzruszyła ramionami. 

— At! coby tam miało wisićć! zresztą gdyby i wisiało, to nie 
utonie — powiedziałby pan Włastowicz; eo zaś do pana Ruszczyca, to 
ja wiem co mu jest, ale nie powiem. 

Zosia spojrzała na nią pytająco. 

— Nie patrz, nie, bo nie powiem. Pyszną miałeś pan myśl, panie 
mecenasie, doskonale nam tutaj, nie prawdaż panie Leonie? 

— Tak, ja byłem już trochę zmęczony. 

— No, widzisz pan, tu sobie posiedzimy cicho, odpoczniemy i zo- 
baczymy jak mrok pada na łąki — to jest coś prześlicznego! 

Umilkliśmy, rozkoszująe się ciepłem jak jaszczurki, ale po chwili 
Marynia przerwała milezenie, klaszcząc w ręce i wołając: 

— Aha! pan Ruszczye wraca. 
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Ruszczye wracał rzeczywiście, szedł wolno i podbijał laską ka- 
myki leżące na drodze. 

— Otóż to! jakoś PAIAR Adelci nie aktanto, znłkah 
pan do nas — śmiała się do niego Marynia. 

Na to Ruszczyc: 

— (oś pan Julian prawdę napisał o owćj zarozumiałości mło- 
dego wieku! 

— Aha, pewno, zarozumiałość zarozumiałością, a powrót po- 
wrotem. 

— Tylko tym razem omyliłaś się pani. Wróciłem dlatego, że te 
panie zapędziły się dziś strasznie daleko, a ja ZA dobrze się 
czuję. 

Marynia idóażnisłć, a Zosia spojrzała na niego z niepokojem. 
I ona wyglądała dziś blado, oczy miała podkrążone, a na skroniach 
sieć błękitnawych żyłek. Jania siedziała u nićj na kolanach i miała 
wielką ochotę zasnąć. 

— Możebyś ty robaku przesiadła się do mnie — odezwałem się 
wyciągając do nićj ręce. 

— Nie, Jania u cioci. 

— Kiedy ciocia zmęczona — ty zresztą cioci nie kochasz. 

— E plawda! Jania kocha. 

— Co tóż ty pleciesz! tćj cioci nikt nie kocha. 

Popatrzyła na mnie uważnie, zamyśliła się i nagle zawołała 
z tryumfem: 

— A pan Luscye? 

Marynia i Leon wybuchnęli śmiechem, a ja mimowoli spojrzałem 
na Ruszczyca i Zosię. Ona uśmiechała się swobodnie i patrzyła na 
niego jakby z wdzięcznością, ale on tego wzroku nie mógł wytrzymać 
i głowę odwrócił. 

— Pociąg! — zawołał, wyciągając rękę w kierunku szarzejącego 
przed nami pasma gór. 

W milczeniu zwróciliśmy oczy w stronę jego wyciągniętćj ręki. 
Słońce padało już ukośnie i rzucało na podnóża gór długie, błękitne 
cienie. Na łąki spływał mrok, klekoty dźwięczały żałośnie, cała 
natura wydawała się jakby zasłuchąna — bez oddechu i było coraz 
ciszćj, coraz ciemnićj i coraz uroczćj. U podnóża gór biegł tor kole- 
jowy szarą, wązką taśmą, a po nim mknął pociąg i znaczył powietrzna 
drogę jasnym obłokiem dymu. Ścigaliśmy g go wzrokiem wszyscy, a on 
wił się jak wąż razem ze skrętami szarego toru, aż wpadł za ostatni 
szczyt i zniknął. Chwilkę szarzała jeszcze biała smuga dymu, ale i tą 
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rozwiała się w przestrzeni, a na cichą ziemię poczęła spływać « coraz 
większa, przejrzysta, błękitna zaduma. 

Zosia westchnęła. 

— Gdy patrzę na taki uciekający pociąg, zawsze przejmuje mię 
smutek, jak wobec czegoś, co chciałoby się zatrzymać, a nie można. 

Z trudnością oderwałem oczy od czarów rzuconych mi pod Z 
i zwróciłem się do dziewczyny. | 

— Skąd u pani takie myśli? Za moich czasów, ludzie w tym 
wieku umieli się tylko śmiać, — pani co się odezwiesz, to jak rabin. 

— I ja śmiałam się dakekcy: ale przestałam gdy nauczyłam się 
patrzéć i myślóć. Chciałabym, żeby i Julek zmienił się wreszcie, żeby 
był naprzykład taki, jak pan Leon, ale takim on nigdy nie będzie... 

Leon zwrócił na nią pytające oczy. 

— Pan Julian jest podobno bardzo wesoły, takim najłatwićj 
o szczęście, dlaczegóż pani chcesz robić z niego takiego książkowego 
móla, jak ja? 

— Pan przedewszystkiém jesteś człowiekiem, — odparła — a mój 
Julek jest do téj pory niczém. Krótko jeszcze żyję, ale doszłam już 
do przekonania, że nie wiele jest ludzi na świecie i to jest smutne. 

— Dla pani nic jeszcze nie powinno wydawać się smutném — 
rzucił Ruszczyc chmurnie. — Komuż wierzyć w ludzi i w szezęście, 
jeśli nie młodym, którzy nie nauczyli się jeszcze wątpić ? 

— Nie nauczyli się? — na ustach Zosi, prawie dziecinnych, uka- 
zał się gorzki uśmiech — alboż dzisiejsze pokolenie nie rodzi się już 
z zarazkiem smutku w sercach? Ledwie zaczyna myślóć, już wątpi 
i nie próbuje nawet gonić za szczęściem, bo wić, że to mara. W du- 
szach chmurno, mroczno i zimno, nie ma ideałów, bo je zduszono, — 
nie ma wiary, bo w cóż wierzyć, gdy zabrakło sprawiedliwości — 
i celu nie ma, bo pieniądz to za lichy eel dla tych, co mają duszę i — 
pamięć. 

Leon się zerwał. 

— Nie masz pani racyi! nie! Są ludzie, którzy mają i ideały 
i wiarę i cel, s — wierzaj mi pani i jest ich nawet dużo i do tego mło- 
dych! 

— Oh! pan o tém nie możesz sądzić — przerwała mu dziewczy- 
na — pan jesteś wyjątkiem, apostołem, takich niewielu! 

— Niewielu? Ależ całe młode i myślące pokolenie jest takie, — 
my wiemy do czego dążymy, my wiemy, czego chcemy — starzy stra- 
cili już wiarę, ale ona w nas odżyła i już nie umrze. 

Zosia patrzyła nań oczami pełnemi podziwu, a Ruszczye rzucił 
krótko: 
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— Pan Leon ma racyę. 

— Ma racyę? — powtórzyła jak echo — a ja jednakże znałam 
innych ludzi, a przytóćm, przecież sama jestem człowiekiem, i nie wiem 
po co żyję, do czego mam dążyć, czego pragnąć? 

— A wić pani co, panno Zofio? — odezwałem się patrząc na nią 
z uśmiechem — mnie się zdaje, że gdybyś pani wyszła za mąż i miała 
na własność takie oto maleństwo, jak Jania, nie pytałabyś po co 
żyjesz. 

Potrząsnęła główką niecierpliwie. 

— 0! dziecko nie wszystkim jest w stanie zakryć cały świat. 

— Zapewne, ale gdybyś pani powiedziała sobie naprzykład: — 
wychowam mego syna na takiego człowieka jak Leon, i gdyby ci się 
to wychowanie powiodło... Pani Krzycka jest szczęśliwą i nie pyta 
po co żyje, wierz mi pani. 

Zamyśliła się. 

— Bardzo być może, ale jak tu wyjść za mąż, gdy nie w duszy 
nie mówi: idź, bo to twoje szczęście. 

— Nie mówi dziś, to powić jutro. 

— A jak nie powić nigdy? Wy wszyscy mówicie zawsze jedno 
w kółko, każecie nam wciąż czekać i nie zastanawiacie się, że jeżeli 
wam sama miłość nie wystarcza, dlaczegóż ma wystarczać kobietom? 
Wy uczycie się i pracujecie, a choć ta praca często marnuje się i daje 
nie wiele, ta trocha jest waszym celem. Miłość, to tylko intermezzo 
w życiu mężczyzny, dlaczegóż więc dla nas ma być wszystkićm? dla- 
czego jeśli nas zawiedzie, lub nie zbudzi się wcale, my nie mamy mićć 
innego celu w życiu? 

— Ale i owszem, możecie mićć panie — EEA jéj Leon. — 
Alboż mało już mamy przykładów dzielności kobiet? Dziś to jeszcze 
naturalnie wyjątki, a w sferze, w którćj pani żyjesz, nawet i wyjątków 
może nie ma, ale przyjdzie prawdopodobnie czas, kiedy zarówno 
chłopca jak dziewczynę, będą rodzice pytali: — czóm chcesz być? 

— Tylko i takie rozwiązanie kwestyi — wtrącił Ruszczye — 
okaże się prawdopodobnie medalem, o dwóch odwrotnych stronach. 

— 0! ciekawa jestem coby się tóż tak okazać mogło — mężczy. 
znom odbierzemy chléb? a nam co do tego? my także mamy prawo 
żyć. My byłybyśmy lepsze, gdybyśmy musiały pracować, lepsze 
i szczęśliwsze. 

Marynia wstała. 

— No, proponuję koniec, bo Adelcia już idzie i pan Rumun 
także. O! jakaś rozprawa — może przecie stanowcza. 
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— Dla niego byłoby lepićj, gdyby rzeczywiście była stanow- i 
cza — szepnęła Zosia i zadrżała lekko. u 

Ruszczyc podał jéj okrycie. 3 

— Pani chłodno, prawda? Troszkę zapóźniliśmy się, słońce się 
chowa. r 

— Już mi ciepło, dziękuję, a teraz niech pan także włoży palto 
_i dobrze je zapnie, o tak. ER 

Uśmiechnęła się do niego i spojrzała mu w oczy. 

— Taki pan był dziś jakiś, jakby się pan gniewał, a ja zaraz 
pomyślałam, że może na mnie. 

— Na panią! prędzćj... — zaczął i urwał. VAEN 

— Spieszmy się! śpieszmy, bo słońce zachodzi! — wołała zda- 
leka pani Adela, pozostawiając Martynoffa i prawie biegnąc. Julka 
dążyła za nią śpiesznie. 

— Spóźniliśmy się, — mówiła — — ale państwo powinniście byli iść 
naprzód, przez wzgląd na pana Leona i Zosię. 

Poczęła ubierać Janię i z niepokojem spoglądała co chwila na 
chylące się słońce. Pani Adela zawijała ciepłym szalem szyję i usta 
Leona i powtarzała z żalem: 

— Jeżeli zachoruje pan Leon albo Zosia, nie daruję tego sobie 
nigdy. Zosiu! zasłoń sobie usta, Julka także, tak — pan Włastowiez 
nawet palta nie zapiął, ślicznie, będziesz pan ZATON. 

— (Chodźmy, chodźmy, — wołali wszyscy — nie dostaniemy 
obiadu! 

I poczęliśmy iść śpiesznie. Jania zachwycona gwarem i zamie- 
szaniem, potoczyła się naprzód, ciągnąc za sobą długą gałąź bluszczu 
i śpiewając z całego gardła. | 

A gdy żegnaliśmy panie na stopniach tarasu, szezyty Alp stały 
w ogniu, ale dolina leżała już w mroku. Słońce majestatycznie sta- 
czało. się eoraz niżćj, oblewało wierzchołki złotem, purpurą, aż zga- 
sło — a cała dolina, stoki gór i ich poszarpane grzbiety, poczęły nasią- 
kać tonami ciemnego szafiru. 
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— Adelcia R 

— Wyjechała? — jakto, gdzie, kiedy? 

— Dziś. — Co się tu wczoraj działo! co się działo! a z panów 
jak na psotę nie zajrzał żaden. 

— Nie mogliśmy, Ruszczye był nie zdrów, ale przecie Leon, 
Włastowicz, Martynoff.. . 

— A! pan Martynoff! właśnie! 
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Staliśmy z Ruszczycem niepewni i ździwieni, — przed nami pan- 
= ny, splecione ramionami i przytulone do siebie, siedziały na ławeczce 
blade i i ze śladami łez na pociemniałych powiekach. 

k — A pani Keszmarowa gdzie? a Leon? czy Włastowicza jeszcze 
- nie ma? — pytał niecierpliwie Ruszczyc. 

— Julcia się położyła, bo ją boli głowa, pan Włastowicz poszedł 
po antipirinę, a pan Leon siedzi w tych książkach, które mu wieczo- 
rem przyniesiono z poczty. 

— To dobrze, ale eo się wczoraj działo i dokąd pani Przygodzka 

wyjechała ? 
; — Więc ja powiem — zaczęła Marynia, uwalniając się z ramion 
Zosi istając przed nami. -- Pan Leon był u siebie, Julcia siedziała 
z Adeleią w salonie, a my z Zosią grałyśmy sobie na cztery ręce. 
I przyszedł pan Martynoffi, a był blady jak płótno. Siedział, siedział, 
nie nie mówił, potóm poszedł na taras i w końcu poprosił Adelcię, 
żeby także wyszła. Ja byłabym nie poszła za nie w świecie, bo on był 
jakiś dziwny, ale Adelcia poszła. Rozmawiali może z kwadrans, ale 
co, nie wiem, naraz usłyszeliśmy strzał i wielki krzyk... 

Marynia urwała raptem i rozpłaka się. 

— Do kogóż strzelał? do nićj, czy do siebie? — zapytaliśmy 
z Ruszczycem równocześnie. 

— Nie wiadomo — załkała Marynia. 

— Jakto nie wiadomo? 

— A nie wiadomo, bo żadnego trupa nie było. Wybiegłyśmy 
wszystkie, pan Leon wyskoczył przez okno. —- Adeleia leżała w tym 
wielkim klombie laurowym, ale nie wiedziałyśmy jeszcze wtedy, 
umarła, czy tylko zemdlona, Rumuna już nie było. Pomogłyśmy 
panu Leonowi i jakoś zaniosłyśmy ją do pokoju. Szczęściem, że to 
niedziela, w całym domu był tylko ten głuchy Franz, a Adelcia ogro- 
mnie się boi, żeby się to nie rozniosło. Przyrzekłyśmy jéj, że nie po- 
wiemy nikomu i pan Leon także nas o to prosił. 

— [I nie powiedziały panie aż nam — zauważyłem z powagą, po- 
wstrzymując uśmiech. 

— A tak. — Marynia znowu zalała się łzami. — Zostawili nas 
same, tak nam straszno — i dlatego powiedziałyśmy — ale pan Własto- 
wicz nie nie wić. 

— Bardzo słusznie, my zostawimy to przy sobie — tylko, czemuż | 
ani Adela wyjechała ? 
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Wziąłem Marynię za rękę, poprowadziłem ją do ławeczki i usia- 
dłem przy niej. 

— A to znów inna historya. — Dziewczyna otarła oczy i poczęła E 
opowiadać, oddychające ciężko jak spłakane dziecko. — Gdyśmy Adel- - 
cię ocucili i uspokoiliśmy się trochę, była może godzina dziesiąta. 
Ktoś zapukał do drzwi, my zlękłyśmy się, tak, że żadna nie śmiała się — 
ruszyć z krzesła, ale pan Leon poszedł, otworzył drzwi i przyniósł 
Adelei depeszę. Jakaś jéj kuzynka teJegrafowała, że jedzie na Rivierę, 
ale zachorowała w Weronie, musiała się zatrzymać i prosi, żeby Adel- 
cia przyjechała do nićj na parę dni. Adelcia chodziła po pokoju, my- 
ślała długo, wreszcie zadecydowała, że jedzie, bo pan Leon jest już 
zdrowszy, pan Julian obiecał przyjechać w tych dniach, a ona potrze- 
buje po doznanćm wstrząśnieniu zmienić choćby na parę dni otoczenie, 
otrząsnąć się i uspokoić. 

— Więc wyjechała tylko na parę dni — zauważył Ruszczyc, 

— Tak, nie dałyśmy jéj wziąć rzeczy i zabrała tylko ręczny ku- 
ferek, ale Julcia jest bardzo zmartwiona i ciągle powtarza, że ona 
pewno nie wróci, bo do Meranu przyjechała tylko na nasze prośby 
i namowy. 

— Wróci, — szepnęła Zosia — albo pojedzie na Rivierę, to się 
znowu spotkamy. Ona od czasu śmierci męża nie cierpi Warszawy 
i mówi, że tu nie wiele więcćj wydaje, aniżeli w domu. 

— Czy nie nie wspominała paniom, co było przyczyną gwałto- 
wnego postępku Martynoff'a i co on właściwie zrobił? 

— Mówiła tylko, że pan Martynoff jest nikczemny, bo zarzucił 
jéj, że wiedziała o jego uczuciu, że je podniecała nawet i że to jest 
niepodobieństwo, aby można kochać męża, który od paru już lat leży 
pod ziemią. Adeleia się obraziła i powiedziała mu, że kłamie, bo ona 
zawsze i wszystkim mówiła, że za mąż nigdy nie wyjdzie, a wtedy pan 
Martynoff wpadł w wściekłość, krzyczał, że jéj nie wierzy, że nie po- 
zwoli Jéj być nigdy niczyją i różne inne rzeczy — ale do kogo strzelał 
Adelcia nie wić, bo jak uslyszała huk — zemdlała. 

Umilkła, a my spojrzeliśmy na siebie, nie wiele rozumiejąc. 
Waryat! — mruknąłem, patrząc na klomb laurowy i myśląc o Adeli, 
takiej łagodnćj, ufnćj, bezbronnćj wobec bezprzytomnego szaleńca. 
I co téż taka dobra i cicha istota mogła wtedy myśleć? Co się tam 
dzieje teraz w jéj duszy? Dumania przerwał mi niespodziewany śpiew, 
który dobiegł nas z tarasu. 


Adio il mia Napoli... 


Głos był tenorowy, dźwięczny i czysty. 
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— Julek! — krzyknęła Zosia, zrywając się i biegnąc z wycią- 


KA Poeci rękami. 


A po wschodach wbiegł mężczyzna wysoki, szezupiy, z czarną 


czupryną à Dartiste z czoła odrzuconą, porwał dziewczynę w ramiona 


i uniósł w górę. Marynia pobiegła także. 

— No! macie mnie! — wołał puszczając Zosię i chwytając rączki 
Maryni — tylko po tak długićm niewidzeniu, panna Marya mogłaby co 
prawda, powitać mię tak samo jak Zosia — ja osiwiałem z tęsknoty! 

Dziewczyna wyrwała mu ręce i schowała je po za siebie. 

— 0! jeszcze czego, szkaradny pan jesteś! 

— Wenecyanki utrzymywały przeciwnie, tylko że one są wiele 
brzydsze od Medyolanek. 

Marynia się śmiała. 

— Itei te, nie mają gustu. 

— Taak! otóż pani się nie znasz. 

Uścisnął ręce Ruszczyca i zbliżył się do mnie. 

— Z listów Zosi wiem już o panu wszystko, co można najlepsze- 
go, pan zaś, dzięki szanownćj pannie Maryi, wićsz o mnie wszystko, co 
najgorszego, — zatóm jesteśmy starzy znajomi. 

Uśmiechnąłem się i uścisnąłem mu rękę serdecznie. 

— No! wszystko to bardzo pięknie, ale gdzież reszta? Nie widzę 
ani pani Adeli, ani pani Julii, ani Włastowicza, ani Rumuna, ani owego 
ósmego cudu świata pana Leona Krzyckiego. Dżuma przeszła tędy, 
czy eo? 

Panny zamieniły z sobą porozumiewawcze spojrzenia. 

— Adelcia odebrała wezoraj depeszę od swojćj kuzynki i poje- 
chała do nićj na parę dni, do Werony, Julcię boli głowa, pan Leon jest 
u siebie, pan Włastowicz poszedł po antipirinę, a pan Martynoff — Ma- 
rynia zacięła się i po chwili dodała rezolutnie: — pan Martynoff nie 
przyszedł dziś, — może jeszcze przyjdzie. 

Dolski się zamyślił. 

— Więc wyjechała — szkoda — no, miejmy nadzieję, że wróci, 
Ja tymczasem pójdę się przebrać. 

Oddalił się, pośpiewując wesoło i po drodze obrywając listki lau- 
rów, które rzucał sobie pod nogi. Marynia odprowadziła go wzrokiem, 
a gdy znikł z tarasu, spojrzała na nas z tryumfem. 

— Nie a nie się nie domyślił, prawda? Adelcia prosiła, więc 
lepićj nie mówić. 

Schyliłem głowę z uznaniem. 

— 0! pani jesteś dyplomata, anim przypuszczał. Ale ostatecznie 
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ciekawa rzecz co się stało z Martynoffem? Może on strzelał do si 
i zranił się? ż 

— QO, nie! Adelcia mówiła, że nie. 

— Może wyjechał — odezwał się Ruszczye. yć 0. 

— Bój się pan Boga! A toż w takim razie pojechałby tym s s 
mym pociągiem co Adelcia! 

Załamała ręce i patrzyła na niego przerażona. 

— Tak, to nie byłoby dobrę — szepnął Ruszezyc. | 

— Eh! cóż znowu — pocieszyłem ją — najpewnićj siedzi j jeszcze p 
w Meranie, i rozmyśla nad własnćm głupstwem. l 

— A tak, bardzo być może. 

Pech panny spokojniejsze i udałem się do Leona. Siedział ż 
przy stole, ręce miał zatopione we włosach i czytał z takićm zajęciem, | 
że nie usłyszał wcale gdy wszedłem. ) 

Z, postanowieniem nie przyznawania się przez wzgląd na Marynię 4 
do świadomości o wczorajszćm zajściu z Martynofiem, usiadłem na- 
przeciw niego, a on wtedy dopićro podniósł głowę i wyciągnął do mnie 
rękę z powitaniem. Był bledszy dziś niż zwykle i wydawał się maj 
czonym. 

— Cos nie tęgo wyglądasz — zauważyłem — może za dużo sie- 
dzisz w pokoju? 

— Nie, tylko wczoraj położyłem się późno, w nocy czegoś nie 
mogłem spać i rano wstałem. Pani Adela wyjechała — wiesz pan już — 
o tém? — a gdy skinąłem głową, ciągnął dalej: — Chciałem ją odpro- 
wadzić na kolej, lecz odmówiła. 

— No, a cóż wyczytałeś nowego w tych szpargałach ? — zaczą- 
łem, widząc że milczy i że nie ma zamiaru mówić o wczorajszym wy- - 
padku. , z 

Ożywił się. 

— Ano, wyczytałem j już dość, ale nie tyle ile się spodziewałem. 
Sprawozdania lekarzy pracujących w szpitalach berlińskich, są świe- 
tne, ale obawiam się czy nie przesadzone. Zapowiedziano z góry, że — 
o skuteczności nowćj metody można orzec dopićro po sześciu tygo- 
dniach kuracyi, płyn Kocha poczęto stosować w połowie września, 
a dzienniki październikowe, nawet już z dziesiątego pażdziernika» — 
takie opisują cuda, że mimowoli przychodzi myśl o reklamie. Przytém — 
sprawozdania Kocha są bardzo skromne i nie jeszcze nie obiecujące. — 
Fakt jest, że po zaaplikowaniu substaneyi przygotowanćj przez niego, 
czyli owćj głośnćj tuberkuliny, tuberkuliczny virus nie działa na mor- 
skie świnki, ale czy nie będzie działał na człowieka, a głównie czy 
okaże się środkiem leczniczym u osobników już dotkniętych gruźlicą? 
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= — No, — zauważyłem — o tém powinny cię objaśnić sprawozda- 
nia lekarzy robiących próby. 

| — Zapewne, ale Niemcy poprostu upili się tryumfem swego 
|. Kocha i kto wić, czy nie potęgują go zbytecznie. Mnie się to wszystko 
F wydaje nieprawdopodobném, musiałbym sam obserwować, no, ale 
gy dałby Bóg, aby moje niedowiarstwo, okazało się bezpodstawném. Pi- 
Ly sałem już do kolegi, zakląłem go na wszystko, by napisał do mnie 
; obszerniéj i doniósł, co sam o tém myśli, a on jest dobry chłopak, zro- 
zumić, że ja tu siedzę jak na szpilkach i głupi nie jest. Zbada on tam 
wszystko niedługo, bo zna się na tém, a przytém ma spryt. 

— (Qzekajże więc na ten list, nie przejmuj się zanadto, a tym- ` 
czasem choć ze mną na górę. Powinieneś być ciągle na słońeu. Jeden 
dzień siedzisz w pokoju i już pomizerniałeś, chodź — Dolski przyje- 
chał. 

— Przyjechał? a to dobrze, panna Zofia jest ogromnie zdener- 
wowana po wczoraj... to jest po odjeździe pani Adeli i może się tro- 
chę ożywi. 

Poszliśmy, a w saloniku już doleciał nas wesoły głos Dolskiego 
i serdeczny śmiech Maryni. Na nasz widok, Dolski zeskoczył z balu- 
strady, na którćj siedział gniotąc róże i bluszcze i powitał Krzyckiego 
tak serdecznie, jak gdyby go znał od Bóg wić jak dawna. 

Zosia zerwała się z biegunowego krzesła. 

— Panie Leonje, siadaj pan tu, bo tu słońce. 

A Marynia przyniosła szal. 

— Słońce jest, ale trochę chłodno — mnie przynajmniej. 

— Dziękuję, dziękuję — wołał Leon — panie prześcigacie w do- 
broci nawet panią Adelę, pragniecie widocznie, bym nie poczuł jéj 
nieobeeności, ale przecież ja jestem prawie zdrów i pieścić się nie po- 
winienem. 

Odebrał szal z rąk Maryni i powiesił go na poręczy krzesła. 

— (iepło jest panno Maryo, zupełnie ciepło, a pani musisz być 
niezdrowa, jeśli czujesz chłód. 

Popatrzył na nią badawczo, ale ona się roześmiała. 

— Oho! doktór czyha na pacyentkę, ale nie z tego, jestem tylko 
trochę zdenerwowana, a jutro będę zdrowa jak rydz. 

A Dolski patrzył i kiwał głową. 

— Mój Boże, mnie toby panna Marya za nie w świecie nie przy- 
niosła szala. 

— Pewno że nie, jeszczeby tóż! 

— No, nie kłóćcież się państwo — wtrąciła się Julka — i pan Ju 
lian niech nam jeszcze co opowić ze swojćj podróży. 
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— Z największą chęcią.—Wykręcił się i znowu na baltal 
usiadł. — Czy wićcie państwo kogo widziałem dzisiaj w Mori? 
— Prawdopodobnie podobnych sobie pasażerów — rzuciła i iro- Ą 
nicznie Marynia. E 
— Wcale nie, takiego ładnego chłopca nie było ani jednego, al ale R 
zato, patrzę, po peronie chodzi jakiś gruby, wysoki pan, eoś znajome- 
go. Prodaja się, przecićram oczy bo byłem zaspany—doktór Męc- 
ki. Chciałem wyskoczyć, ale pociag ruszył i pojechaliśmy. A 
— Doktór Męcki? — zawołały wszystkie panie razem. — A on 3 
coby tu robił ? | 

— Eh! zdawało się panu; to niepodobna — zadecydowała Mary- 
nia zamyślając się. 

— Panie znają doktora Męckiego ?—zapytał Leon. 

— Znamy, poznałyśmy go w Aussee. 

— I ja go poznałem w Krakowie, radziłem się go w przejeździe, 
rozmawialiśmy nawet ze sobą dość długo, ale nie wspominał nie o tém, 
że wyjeżdża w te strony. To bardzo przyjemny i wesoły człowiek. 

— To mało wesoły, kapitalny człowiek i umić żyć — mówił 
Dolski—ja coś wiem o tém, a nasze panie wszystkie się w nim kochały 
i to na zabój. 

— Naturalnie !—potwierdziła Marynia z powagą — nikt nie miał 
tak znakomitych pomysłów, jeśli szło o zabawę i takićj grubój, czer- 
wonćj szyi. 

— To właśnie, jego żona miała dobry gust, a panie nie znacie 
się ani na pieprzu, ani na szampanie. 

— A toż przecie pan twierdzisz, żeśmy się w nim kochały, pod- 
czas gdy żona od niego uciekła — tylko, cóż to ma wspólnego z szam- 
panem i pieprzem ? 

— Q, to dla pani filozofia, co zaś do ucieczki, to jeszcze nie- 
sprawdzone kto od kogo uciekł, może właśnie on od nićj? Z panią 
Adelą niecierpieli się, choć się u niego leczyła, nie wiem, na katar czy 
coś podobnego, boć ona chyba nie chorowała jeszcze jak żyje; otóż 
niecierpieli się, ale ja pomimo to, zawsze go posądzałem o słabość dla 
nićj. Powiedział mi raz, że nigdy jeszcze w życiu nie widział kobióty 
tak wspaniale zbudo... to jest tak wspaniale miłej. 

— Jakie to dziwne, żeś pan posądzał jego nie Adelcię—zauważy- 
ła ironicznie Marynia—zazwyczaj bywa odwrotnie. 

— I bardzo naturalnie, bo ja od czasu zajścia z jabłkiem w raju, 
nie dałbym sobie uciąć ręki za żadną kobićtę, więc i za panią Adelę 
również, Ale, à propos pięknćj pani Adeli... czy wićcie państwo jaki 
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A dg świętćj pamięci nieodżałowany małżonek był o nią zazdrosny na- 
= wet po śmierci? 

Spojrzeliśmy na niego ciekawie. 

— Oto opowiadał mi pan Ignacy Przygodzki, o którym miałem 
już zaszczyt donosić — wspaniały człowiek, tylko licho gra w karty, 
czyli nieszczęśliwie, coś tak jak ja. 

Zosia spojrzała na niego z wymówką. 

— Julku! to ty i w Wenecyi grałeś w karty ? 

— A grałem, deszcz lał jak z cebra; nawet często grałem, bo 
tam często padają deszcze, a co wtedy robić? Wenecya w słońcu 
i Wenecya bez słońca, są w takim stosunku do siebie, jak Paryż do 
Białegostoku. 

Zeskoczył z balustrady, uderzył się po kieszeniach i vestchnal 

— Muszę nawet iść do bankiera, bo zostawiłem mały dług.. 
trzeba to dziś odesłać, nie wiem tylko, ile on tam tego jeszcze ma. 

Zosia posmutniała, Julka spojrzała na nią ze współczuciem, 
a Marynia zerwała się z krzesła i złożyła przed nim głęboki ukłon. 

— Taak—otóż to artystyczna natura! Wenecya to relikwiarz, 
to stara gotycka katedra! Pisało się bardzo pięknie, a potćm reli- 
kwiarz zapchało się popiołem i niedopałkami papierosów; w starćj 
katedrze rozłożyło się stolik do kart i strzelało korkami od butelek 
szampańskiego. Jak to pasuje do pana, panie Julianie! Dolski zczer- 
wienił się, jakby dostał w twarz, potém zbladł, a spotkawszy się z ja- 
snemi oczami Maryni, spuścił głowę i szepnął: 

— Masz pani zupełną racyę. 

Teraz zmieszała się Marynia, Julka spojrzała na nią z niezado- 
woleniem, a na tarasie zrobiła się nieprzyjemna cisza. Machinalnie 
wyciągnąłem rękę w kierunku małego stolika stojącego opodal i aby 
czóćmśkolwiek się zająć, wziąłem leżącą na nim książkę. Była to Bo- 
ska Komedya Dantego, sprowadzona dla Zosi przez Ruszczyca. Na 
pierwszćj stronie widniał napis, skróślony charakterem pięknym i do- 
brze mi znanym: Na pamiątkę wspólnych gawęd, od prawdziwego 
przyjaciela. Nie znałem włoskiego języka, ale bezwiednie przewraca- 
łem kartki, dumając nad dedykacyą Ruszczyca, a gdy składałem już 
książkę, wypadła z nićj jakaś przedarta ćwiartka papićru. SŚchyliłem 
się, podniosłem i zobaczyłem że to była depesza, prawdopodobnie 
wczorajsza. — Jadę na Kivierę... małam się w Weronie... jeżeli 
możesz ... w Torre di Londra. Helena. 

Reszty brakowało. Depesza była wysłana o dziewiątćj minut 
czterdzieści, tu ją doręczono podobno o dziesiątćj, co za szybkość i co 
za porządek ! wszystkiego dziesięć minut czasu. No, mogła być różni- 
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ca w zegarach. Sprawdziłem jeszcze raz. Mori, dziewięć oora 
ści. Jakto Mori ?—przecież powinna być Werona—nie, wyraźnie Mo- 
ri. Ze zdziwieniem spojrzałem na Marynię i Zosię. Czyżby kłamały? 
Ale nie, nawet nie umiałyby—i, w jakimże zresztą celu? W depeszy 
także mowa o Weronie i bardzo łatwo można się domyśleć brakują- 
cych słów. — Jadę na Rivierę, zachorowałam i zatrzymałam się w We- 
ronie, przyjedź jeżeli możesz, stoję w Torre di Londra. Helena. Czyż- ki 
by pani Adela chciała za sobą zatrzéć ślady? Ale przecież wypađek 
był wczoraj i depesza przyszła wczoraj, porozumienia nie mogło być, 
na cóż zresztą, kiedy obawiać się mogła jednego tylko Martynoffa, 
a on nie wić nawet o jéj wyjeździe. A może przewidywała niebezpie- 
czeństwo i naprzód już ułożyła plan wyjazdu? Niepodobna ! czyż ona 
wygląda na taką przebiegłą ? 

Gubiłem się w domysłach, ale nie podobnego do prawdy na 
myśl mi przyjść nie chciało. Oglądałem depeszę na wszystkie strony, 
jak gdyby to mogło mi pomódz w rozwiązaniu zagadki, wreszcie, sam 
nie zdając sobie sprawy dla czego, udarłem kawałek papićru z wyra- 
zem Mori, skręciłem go w palcach na maleńką kulkę, a depeszę wsu- 
nąłem napowrót w książkę. 

Tymczasem towarzystwo otrząsnęło się już z kłopotliwego mil- 
czenia spowodowanego śmiałym żartem Maryni, Julek znowu siedział 
na balustradzie i znowu bawił wszystkich swoim niespożytym hu- 
morem. 

— No, a owa zazdrość pośmiertna pana Preodi — pro- 
siła Marynia. 

— A prawda. Otóż pan Przygodzki, wszystko co tylko mógł 
zapisał żonie, ale pod warunkiem że za mąż nie wyjdzie. W przeci- 
wnym razie zapis przechodzi na rzecz rodziny świętćj pamięci męża. 

Julka się oburzyła. 

— Wićcie państwo, że to niegodnie! Jak on mógł wątpić o żo- 
nie i to jeszcze o takiej? Gdybym była na miejscu Adelci, oddała- 
bym im wszystko i nie tknęłabym niczego, co tylko było jego wła- 
snością. 

— Tak — tylko że pani Adela nie ma podobno nie własnego, 
a w takich razach nie każdy pozwala sobie na dumę i ambicyę. Swoim 
porządkiem pan Przygodzki jest także oburzony na testament brata, co 
jest zadziwiające, jako że nie leży w jego interesie. Faktycznie, nie 
zdarzyło mi się jeszcze spotkać w życiu nikogo, coby miał więcćj przy- 
jaciół od pani Adeli. Ten pan Ignacy Przygodzki poprostu nie ma słów 
dla nićj. Co to miała być za żona, a zwłaszcza w ostatnich czasach 
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ES ży cia nieboszczyka, co za synowa, co za bratowa, co za pani domu! 


' Poczeiwe człowieczysko płacze z rozrzewnienia, ile razy o nićj mówi. 

Wszyscy popadliśmy w zadumę i wszystkim prawdopodobnie 
przypomniał się Martynoff i jego nikczemny zamach. Pierwsza otrzą- 

snęła się Marynia. 
— No, zaprzestańcież już państwo tych dumań nad przymiotami 
Adelci. Jak wróci, będziemy ją wszyscy jeszcze więcćj kochali, a tym- 
czasem obmyślmy co wesołego. Panie Julianie, czy pan wićsz, że my 
tu przez ten czas nie zrobiliśmy ani jednćj większćj wycieczki, a już co 
konia, tośmy nawet zdaleka nie widziały ? 

— Niepodobna !—dla tego że mnie nie było? 

— A naturalnie, a pan nawet nie przypuszezałeś, że tak tęsknimy 
i takie mamy dobre serca! 

— To już chyba zasługa mojćj siostrzyczki, bo co do pani serca, 
moja opinia jest już oddawna ustaloną. 

— Naprzykład ? 

— Jakby je kto nagdryzł, to by się... struł — dokończył Wła- 
stowiez. 

— Pardonnez expression! — zaśmiał się Dolski. — Uciekam, 
bo z oczu panny Maryi wypadnie piorun i ugodzi mnie w samo serce. 
Zeskoczył z balustrady, zniknął we drzwiach i z saloniku już wołał: 

— Idę do Martynoff'a, a z powrotem zamówię konie. Jutro wiel- 
ka wycieczka do Schlucht'u. W powozie pani Keszmarowa i panowie: 
mecenas, Włastowicz, Krzycki. Amazonki, panny: Marya i Zofia, ry- 
cerze, panowie: Ruszczye, Dolski. 

Marynia klasnęła w ręce i poczęła tańczyć po tarasie. 

— Doskonale, wybornie, chodźżeż pan tu, już przebaczyłam pa- 
nu to trujące serce. 

Z za portiery ukazała się wesoła twarz Dolskiego. 

— Ee, nie może być, na prawdę? 

= — Ależ na prawdę. 

— No, to proszę panią do walca. 

Nim się spostrzegła pochwycił ją wpół i okręcił się kilka razy 
po tarasie śpićwając: Dir nur, dir ganz allein— Will ich mein Leben 
wein 

Śmiejąca się i zadyszana Marynia wyrwała mu się wreszcie i pa- 
dając na krzesło wołała: 

— No, patrzcież państwo czy to nie szalony chłopak? 

Śmieliśmy się wszyscy porwani jego humorem, a szalony chło- 
pak, zawoławszy jeszcze: Idę sprawdzić czy Martynoff żyje!—wybiegł, 
tym razem na prawdę. 

T. IV. Z. III. 1895, 30 
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Ale Martynoff nie umarł, wbrew przypuszezeniom Dolskiego, ani- 
wyjechał, czego obawiali się Ruszezyc i Marynia, tylko wybrał droga 
„pośrednią i zachorował. j 

Siedzieliśmy z Ruszczycem w jadalnćj sali Curhaus'u i właśnie 
„zabieraliśmy się do zupy, gdy wpadł Dolski. 3 

— Wićcie panowie! — zaczął rzucając kapelusz na pobliski sto- 
lik i siadając przy naszym-—Martynoff leży chory, w gorączce, maja- 
czy nawet. Zastałem właśnie doktora, który obawia się zapalenia 
mózgu. Straszna rzecz, tak niespodziewanie! Dawnoście go panowie 
widzieli? 

Ruszezye położył łyżkę. 

— Widzieliśmy go wczoraj, był z nami na Winkelweg'u, jak 
najzdrowszy, tylko—humoru nie miał. Zdaje się, że między nim ipa- 
nią Adelą musiała wtedy zajść jakaś stanowcza rozmowa. Oboje szli 
naprzód i rozmawiali bardzo żywo, poczćm Martynoff jeszcze barda 
stracił humor. 4 

— Tak, prawdopodobnie to,—odezwałem się— tylko może bylo- 
by lepićj nie wspominać o tém paniom... są RE zdenerwowane nie- 4 
spodziewanym wyjazdem pani Przygodzkićj.. A 

Dolski skinął głową. A 

— Racya, nie trzeba nie mówić, ale mnsimy. się zmieniać à 
przy nim, bo trudnoż zostawić go samego. To porządny zdaje się 
chłopak. 

— Naturalnie — potwierdził trochę niepewnym głosem Rusz- 
czyc—możemy tam iść zaraz po obiedzie; ale co zrobimy z jutrzejszą 
wycieczką ? l 

Dolski spojrzał na mnie jakby pytając o radę, a że milezałem | 
nie wiedząe jak radzić, zadecydował sam. 4 

— Ha! już trudno. Jeśli panie nie mają się dowiedzićć, trzeba 
jechać. Panowie posiedźcie przy nim do jakićj dwunastćj w nocy, 
a ja położę się teraz, prześpię i o dwunastćj was zwolnię. Jutro musi 
się poświęcić Włastowiez, my zaś pojedziemy do Schlucht'u. 

Zadzwonił i kazał sobie podać obiad. | 

— Zjem dziś z panami, bo w Parvie nie dostałbym już nie, albo 
zimne. 

Zamilkliśmy i pogrążeni w myślach jedliśmy śpiesznie. | 

O piątćj, obaj z Ruszezycem staliśmy przy łóżku Martynoff" a. : 
Był blady, ale niespokojne ruchy i błyszczące oczy zdradzały gorącz- 
kę. Nie poznał nas, a może nawet zupełnie nie widział. Właścicielka 
willi, czy tóż może Enda ni, którą zastaliśmy przy nim, powiedziała 
nam łamaną niemczyzną, że ma znajomą siostrę miłosierdzia i że 
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-= sprowadziłaby ją chętnie, gdyby wiedziała, że zastąpimy ją przez jakiś 
| czas tutaj. 

— To może byłoby najlepsze—zauważyłem półgłosem. 

Ruszczye skinął na nią, usunęli się pod okno i poczęli rozmawiać 
po włosku, poczćm gospodyni kiwnąwszy nam głową wyszła, a my po- 

zostaliśmy sami. 

Chory poruszał się niespokojnie i mówił bez przerwy, czasem 
= w ojczystym języku, częścićj po francusku, niekiedy rzucał jakiś poje- 
dynczy wyraz polski. W tćj bezładnćj mowie trudno było pochwycić 
wątek, ale biedne, pogmatwane myśli wciąż obracały się w około je- 
dnego punktu—nieszczęśliwćj miłości. 

— Wiósz,—szepnął mi Ruszczyc—on nie nocował dziś w domu, 
włóczył się widać jak waryat i wrócił dopićro o piątćj rano. Gospo- 
dyni mówiła mi, że gdy służący zaniósł mu kawę, zastał go na łóżku 
nierozebranym i już tylko nawpół przytomnym. 

Umilkł; chory uspokoił się także, ciszę przerywało tylko słabe 
tik-tak budzika, stojącego na nocnym stoliku. Pogrążyłem się w nie- 
zbyt wesołą zadumę. Czuwanie przy chorych ma to do siebie, że my- 
šli czuwającego zaczynają mimowoli obracać się w około śmierci, któ- 
ra w zwykłych okolicznościach wydaje się każdemu bardzo odległą, 
albo nawet zupełnie nieistniejącą, względnie do własnego ja; wtedy 
zaś staje się wyraźniejszą, plastyczniejszą, możliwą. Przyciemniony 
pokój chorego, jego łóżko, flaszki z miksturami i pudełeczka z pro- 
szkami, on sam wreszcie i cała otaczająca go duszna atmosfera, to 
kanwa na którćj owe myśli układają się we wzory różne, ale nigdy 
wesołe. I żyje się wtedy jakby w jakim oderwanym świecie, a na 
świat rzeczywisty, jego radości i troski patrzy się niby z wysokićj 
góry, albo przez odwróconą lunetę. Chory nabićra dziwnćj powagi — 
nie śmierć, ale już samą możliwość śmierci nadaje mu jakąś wyższość 
nad otaczającymi i ubićra go w pewnego rodzaju majestat bezbronności. 

| Otaczało nas milczenie tak wielkie, że słabe tik-tak zegara wy- 
dawało się coraz głośniejsze—zanadto glośne. Chory leżał spokojnie, 
oczy przymknął, zdawało się że śpi. Nagle zerwał się, rozwarł powie- 
ki szeroko i szepcząc, tym głośnym szeptem, który bardzićj wdziera się 
w ucho niż krzyk i prawie ból sprawia, począł z natężeniem wpatry- 
wać się w róg pokoju. Na twarzy wybijał mu się przestrach, wycią- 
gnął ręce przed siebie, odpychał coś czy chwytał, wreszcie począł się 
śmiać głośno, coraz głośnićj--strasznie. Poskoczyliśmy i ułożyliśmy 
go na poduszki. Bronił się, ale słabo i nie zdawał się nas widzićć. 
Zwolna począł się uspokajać, szeptał coraz ciszćj, ledwie dosłyszalnie, 
wreszcie znów oczy przymknął i leżał bez ruchu. 
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O ósmćj przyszedł doktór i siostra miłosierdzia. Kobićta popra- 


wiła zaraz choremu poduszki, ułożyła go wygodnićj, odgarnęła z czoła 


- splątane włosy, a wszystko to robiła jakoś inaczćj niż my, lepićj, czy 
téż może ciszćj? @dy przesuwała się po pokoju, zdawało się, że to 
cień nie istota ludzka, z krwi i kości, a ja patrząc na nią odetchnąłem 
wolnićj i pomyślałem, że teraz Martynoff nie umrze. 

A Ruszczye tymczasem rozmawiał z doktorem. 

— I cóż? 

— Nie jeszcze nie mogę powiedzićć; zarówno może być zapa- 
lenie mózgu, jak gorączka nerwowa. Noc pokaże, jeżeli po lekarstwie 
uspokoi się, uśnie i gorączka się zmniejszy, to nie wielkiego, za kilka 
dni będzie zdrów, w przeciwnym razie—trudno wiedzićć. 

Napisał nową receptę, wydał siostrze potrzebne rozporządzenia 
i wyszedł obiecawszy przyjść rano. My wyszliśmy także. Ruszczye 
poszedł do Parvy, ja zaś wróciłem do domu i pomimo wczesnćj godzi- 


ny położyłem się do łóżka. Byłem czegoś zmęczony, prawdopodobnie . 


rozstrojony, czułem ból w kościach i szum w głowie, a zasnąć nie mo- 
głem. Przed oczami przesuwały mi się jakieś niewyraźne obrazy, 
a gdy chciałem przyjrzćć im się bliżćj, malały, wykrzywiały się, kur- 
czyły i dochodziły do tak minimalnych rozmiarów, że zmordowany 
tém, otwierałem oczy, a wtedy wszystko znikało. Zosia, Dolski tań- 
czący walca z Marynią, Martynoff w gorączce, Adela leżąca w klombie 
laurowym, Jałbrzykiewiez, wszystko to wiązało się z sobą, wypływało 
jedno z drugiego, lub wsiąkało w siebie. Jałbrzykiewicz prześladował 
mię specyalnie. Zamiast głowy miał na karku wielki, żółty melon, 
melon rósł, robił się coraz większy, olbrzymiał, aż wreszcie rozmiara- 
mi swemi przeszedł władzę mego pojmowania, ja zaś w stosunku od- 
wrotnym do wzrostu melona, malałem i w końcu stałem się tak maleń- 
kim, ale skoncentrowanym punkeikiem, że wysiłek z jakim starałem się 
przypatrzćć sam sobie, poprostu przechodził moje siły. Naraz przy- 
pomniało mi się istnienie nauki mikroskopowćj i mikroskopów, więc 
nie namyślając się długo, zdecydowałem się iść na Zenoburęg, ale z tru- 
dem doszedłszy na szczyt, zapomniałem po co przyszedłem i razem 
z Ruszczycem i Zosią począłem obserwować z góry wodospad szumią- 
cy na dole. Na białćj pościeli z piany leżał Martynoff, cichy, z zam- 
kniętemi oczami, bez ruchu, ale gdy nachyliłem się bardzićj, sprawdzi- 
łem, że to nie był Martynoff tylko Leon. A na brzegu Jałbrzykiewicz 
siał obie ręce pani Adeli ciągnął ją ku sobie i pociągnąć nie mógł, 
bo na jéj sukni usiadł sobie jakiś wielki, gruby pan. Wtóm Ruszczyc 
począł im dawać znaki, wreszcie Ba Zosię za rękę i —- skoczył 
w przepaść. Krzyknąłem przeraźliwie, zacisnąłem zęby, z największym 
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_ wysiłkiem wyciągnąłem ręce, schwyciłem Zosię za suknią i... obudzi- 

- łem się. Byłem zgrzany, zmęczony, spocony, nademną stał Ruszczyć. 
— Coś ci się niebardzo przyjemnego śniło — zauważył siadając 

_1i stawiające świćeę na stoliku. 

— Zdawało mi się, że jeszcze wcale nie spałem. Która go- 

dzina? . 

— Pierwsza, wróciłem tylko co od Martynoff'a. Po ostatnim pro- 
szku gorączka się zmniejszyła i zasnął. Narobił nam wielkiego stra- 
chu, a za parę dni może być zdrów zupełnie. Chciałem zaprowadzić 
do niego Leona, ale Leon wyszedł po obiedzie do doktora Fell'a 
i o dziesiątćj jeszcze nie było go z powrotem — całe szczęście że dziś 
ciepło. Dobranoc. $ 

— Waryat, zapaleniee ! Dobranoc. 

Przewróciłem się na drugi bok i tym razem usnąłem bez ma- 

. rzeń—jak kamień. 


(Dok. n.) Exterus. 
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Samorząd miejski w Cesarstwie.— Dochody i wydatki miast w Królestwie Pol- 
skióm.—Budżet Warszawy. 


W roku bieżącym upłynęło ćwierć wieku od nadania samo- 
rządu miastom w Cesarstwie, a jak doniosłe miała skutki ustawa 
miejska 1870 r., przekonywa choćby pobieżne porównanie obecnego 
wyglądu miast z epoką poprzednićj gospodarki miejskiej. 

Przekonywują nas o tém fakta; itak, wydatki ogółu miast 
w Cesarstwie w 1882 r. wynosiły 40 mil, rubli, w 1892 r. zaś 64 mil. r., 
zatóm w ciągu dziesięciu lat wzrosły o 62%. W tymże przeciągu 
czasu wydatki na cele dobroczynne i na instytucye użytku publi- 
cznego potroiły się, a na cele oświaty w miastach zwiększyły o 500/0. 

Ustawa miejska 1870 r., pomimo dodatnich rezultatów, znalazła 
grunt nie dosyć jeszcze przygotowany do zastosowania samorządu 
w szerokim zakresie, wskutek czego poddano ją szczegółowej rewi- 
zyi i nowa ustawa miejska obecnie obowiązująca, uzyskała sankcyę 
prawodawczą 1 czerwca 1802 r. 

Podług tćj nowćj ustawy miejskićj, w zakres publicznego za- 
rządu miast wchodzi: 
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= zawiadywanie podatkami i powinnościami na rzecz miast usta- 


Ę starania o niedopuszczenie braku środków żywności; 
y utrzymanie w porządku ulic, placów, bruków, chodników, bul- 
: warów, przystani wodnych, ogrodów publicznych, wodociągów, ka- 
= nałów, mostów, przepraw, oświetlenia miasta i t. p.; | 
> BUK starania o biednych, usunięcie żebractwa, urządzenie i zarząd 
= zakładów dobroczynnych i leczniczych; 

pieczołowitość o hygienie publicznej, rozwój pomocy lekar- 
skićj i polepszenie stanu sanitarnego miasta; 

-~ starania o odpowiednią regulacyę terytoryum miasta i o Środki 

ochronne przeciwko pożarom; 

udział w zarządzie miejskich towarzystw wzajemnego ubezpie- 
czenia od ognia; 

starania o rozwój środków na oświatę ludową i udział w zawia- 
dywaniu zakładami naukowemi w miastach; 

starania o urządzenie bibliotek publicznych, muzeów, teatrów 
it. p. zakładów użytku publicznego; 

urządzenie rynków i targów, nadzór nad prawidłowością han- 
dlu, utworzenie zakładów kredytowych (banków miejskich i lom- 
bardów), giełd, i wogóle poparcie przemysłu i handlu w miastach; 

zaspokojenie potrzeb zarządu wojskowego i cywilnego, włożo- 
nych na miasto — 

oraz sprawy poruczone zarządom miejskim na mocy specyal- 
nych ustaw i rozporządzeń prawnych. 


Mieszkańcy miasta mogą być opodatkowani, lub obciążani po- 
winnościami tylko w drodze prawodawczćj ina wypadek niepra- 
wnych rozporządzeń w tym względzie, bądź instytucyi ziemskich, 
stanowych lub nawet administracyjnych, urząd miejski obowiązany 
jest zwrócić się do gubernatora o przywrócenie porządku prawnego. 
Gdyby zaś tą drogą kwestya powyższa nie mogła być załatwiona, 
jak również w przypadku nieprawnych działań gubernatora, miastu 
służy prawo podania skargi do Rządzącego Senatu. 


Zwierzchni nadzór nad czynnościami zarządu miejskiego na- 
leży do gubernatora, rozpatrzeniem zaś w poszczególnych razach 
prawidłowości postanowień i rozporządzeń administracyi miejskiej 
zajmuje się „Urząd gubernialny do spraw miejskich”, złożony 
(w gub. nie posiadających ziemstw) pod prezydencyą gubernatora 
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AVE k Feini sądu okręgowego, miejscowego naczelnika 
miasta i członka z wyboru rady miejskiéj. 

Samorząd miejski stanowią: „rada miejska” i „urząd miejski” 
z należącemi do niego organami wykonawczemi. 


W miastach i osadach miejskich, w których ustawa miejska z 
w całym zakresie nie może być zastosowana, bądź z powodu niedo- 
statecznych środków, rodzaju zajęć ludności, bądź z przyczyny ma- i 


łego rozwoju przemysłów i handlu, wprowadzony został samorząd 


uproszczony. Wykaz: miejscowości, w których ma być wprowadzony 
samorząd uproszczony, przedstawia minister spraw WEWARAI 


komitetowi ministrów do sankcyi prawodawczćj. 


Dla wyboru radców miejskich iich zastępców na czte- 


roletni okres czasu, zwołują się zgromadzenia wyborcze. 
Wyborcami na powyższem zgromadzeniu są: krajowcy, 


zakłady dobroczynne, naukowe i instytucye rządowe, o ile ci kra- 


jowcy lub instytucye posiadają przynajmniej od roku w granicach 


miasta nieruchomość opodatkowaną szacunkowóm i ocenioną dla 


poboru tegoż w stolicach w ilości 3,000 rs., w miastach gubernial- 
nych zludnością najmniej 100,000 mieszkańców w ilości 1,500 rs., 
w pozostałych miastach gubernialnych i większych powiatowych, 
w ilości 1,000 rs. a w innych miastach nieruchomość ocenioną przy- 
najmnićj na 500 rubli.: Daléj wyborcami są: krajowcy, oraz zatwier- 
dzone w drodze prawodawczćj towarzystwa, stowarzyszenia i spółki 
utrzymujące przynajmniej od roku zakłady przemysłowe lub han- 


dlowe, jeżeli też osoby lub kompanie opłacają świadectwa I lub II 


gildyi. 
Żydzi nie mogą być uczestnikami zgromadzeń wyborczych, 
ani też sprawować urzędów miejskich, lub zarządzać żadną z gałęzi 
gospodarstwa miejskiego. 

W guberniach, w których żydom jest dozwolone stałe zamie- 
szkiwanie, żydzi mogą być radcami miejskimi w ilości najwyżej 1/40 
ogółu radców, a to na podstawie wyboru urzędu do spraw miejskich 
z pośród listy kandydatów w tym celu przez zarząd miejski utrzy- 
mywanej. 

Na radców miejskich mogą być wybierani tylko ci, którzy 
mają prawo głosu na zebraniach wyborczych, którzy postawią oso- 
biście swoją kandydaturę, lub też zaleceni zostaną przynajmniej 
przez pięciu wyborców. 

Liczba radców niechrześcian wogóle nie może przenosić 5 
ogólnej liczby radców miejskich. 


¿ 
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Rada miejska pod prezydęncyą naczelnika miasta, składa 
się z radców miejskich, wybieranych porządkiem wyżćj wskazanym 


À = na lat cztery. W miastach posiadających najwyżéj 100 wyborców, 


radę miejską stanowią 20 radców. Gdzie jest więcćj niż 100 wy- 
borców, tam na każdych 50 wyborców dodaje się po trzech radców, 
dopóki ogólna liczba radców miejskich nie dosięgnie: w stolicach 
liczby 160, w miastach gubernialnych z ludnością powyżćj 100,000 
mieszkańców 80, w innych miastach gubernialnych i większych po- 
wiatowych 60, i w pozostałych miastach 40 radców. 

W radzie miejskiej, oprócz radców, zasiadają z prawem głosu: 
prezes powiatowego zarządu ziemskiego i deputat od duchowień- 
stwa, o ile władze dyecezyalne uznają za pożyteczne wyznaczenie 
delegata. 

| Żaden z radców nie może się uchylać, bez ważnych przeszkód 
od uczestniczenia w posiedzeniach rady miejskićj i jeżeli nie złoży 
dostatecznego usprawiedliwienia swćj nieobecności, rada miejska, 
zachowując stopniowanie, może ukarać go grzywnami do 75 rubli, 
a nawet i wykluczeniem ze swego grona. 

Rady miejskie mają nadaną władzę kierowniczą spra- 
wami miejskiemi, nadzorczą nad organami wykonawczemi 
idecydującą w sprawach w zakres samorządu miejskiego wcho- 
dzących. A więc rada miejska: dokonywa wyborów na urzędy na 
mocy szczególnych ustaw i rozporządzeń, uposaża one urzędy o ile 
mają być płatnemi, wygotowuje instrukcye dla organów wykonaw- 
czych, roztrząsa budżet dochodów i wydatków miejskich, wyznacza 
wysokość opłat na rzecz miasta w granicach odpowiedniemi posta- 
nowieniami wskazanych, ustanawia przepisy administrowania kapi- 
tałami miejskiemi, nabywa nieruchomości na rzecz miasta i t. p. 

Rada miejska może téż ustanawiać taksę na chleb 
i mięso, taksę dla dorożkarzy, kolei konnych it. p., roztrząsa spra- 
wy dotyczące zaciągnięcia pożyczki miejskićj, przyjęcia legatów na 
rzecz miasta, regulacyi miasta, odpowiedzialności organów wyko- 
nawczych miejskich i t. d. 

Nakoniec rada miejska za pośrednictwem gubernatora, może 
czynić do władz wyższych przedstawienia o potrzebach miejsco- 
wych. 

Liczba zwyczajnych posiedzeń rady miejskiej powin- 
na wynosić najmniej 4 i najwyżćj 24 w ciągu roku, przyczóm w razie 
niemożności załatwienia w ciągu jednego dnia wszystkich spraw 
w program posiedzenia wchodzących, rada miejska może kontynuo- 
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wać posiedzenie nazajutrz, lub w dniach następnych, aż do całkowi- 
tego wyczerpania programu zebrania. 

Dla bliższego rozpatrzenia spraw zawilszych, rada może wyde- 
legować z łona swego odpowiednią komisyę, a dla szczegóło- 
wego zbadania sprawozdania z czynności urzędu miejskiego, wyzna- 
cza komisyę rewizyjną. 

W radzie miejskićj, z rozporządzenia naczelnika miasta, mogą 
téż być obecni rzeczoznawcy w dyskutować się mającćj kwestyi, 
choćby z pośród osób do grona rady nienależących. 

Naczelnik miasta komunikuje gubernatorowi kopie postano- 
wień rady miejskićj, z odpowiedniemi załączeniami, celem uzyska- 
nia zatwierdzenia w kwestyach wymagających zatwierdzenia władz 
wyższych. 

Zatwierdzeniu gubernatora podlegają sprawy, dotyczące: pla- 
nów regulacyi miasta, warunków wykupu czynszów wieczystych; 
pożyczek, gwarancyi i poręczeń w imieniu miasta, jeżeli takowe 
w połączeniu z poprzedniemi zobowiązaniami przewyższają połowę 
ogółu dochodów miasta, byle jednak mniejsze były od rocznego 
budżetu miasta; taksy chleba, mięsa i środków komunikacyjnych; 
instrukcye dla zarządu zakładami naukowemi, które utrzymywane 
są z funduszów miejskich, instrukcye dla urzędów nadzorczych nad 
przemysłami i handlem. 

Minister spraw wewnętrznych zatwierdza między innemi: za- 
mianę powinności naturalnych na pieniężne, obciążenia miasta ko- 
sztami utrzymania bruków i trotuarów, wycierania kominów, utrzy- 
mania nocnych stróżów w celach bezpieczeństwa od pożarów, wy- 
wózki nieczystości, sprawy dotyczące kanalizacyi, alienacye nieru- 
chomości własnością miasta będących, decyzye w sprawie zaciąga- 
nia pożyczek i udzielania poręczeń w imieniu miasta, gdy te zobo- 
wiązania przenoszą roczny budżet miejski i t. d. 

Postanowienia rady miejskićj, niezatwierdzone przez guberna- 
tora, tenże komunikuje urzędowi gubernialnemu do spraw miej- 
skich. Jeżeli większość członków urzędu podziela zapatrywania gu- 
bernatora, to zakwestyonowane postanowienie rady miejskićj uwa- 
ża się za niebyłe, gdy zaś większość członków urzędu do spraw 
miejskich nie zgadza się z opinią gubernatora, to niezatwierdzone 
postanowienie rady miejskićj odsyła się do decyzyi ministra spraw 
wewnętrznych. 

Urząd miejski, pod prezydencyą naczelnika miasta, składa 
się z dwóch członków (ławników). Liczba ta postanowieniem rady 
miejskićj może być powiększona do trzech lub czterech w miastach 
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ZZ ludnością więcéj niž 100,000, dalsze zaś powiększenie liczby człon- 
= ków zależy od ministra spraw wewnętrznych. 

ec” Naczelnikowi w wielkich miastach może być dodany towa- 
" rzysz. 
* Urząd miejski jest organem wykonawczym, bezpośrednio za- 
wiadującym sprawami miasta, dla specyalnych jednak gałęzi gospo- 
darki miejskiej, rady miejskie mogą wyznaczać odpowiednie k om i- 
sye wykonawcze. | 

Rady miejskie mogą wydawać postanowienia, mające moc 
obowiązującą dla mieszkańców miasta w różnych materyach, a mia- 
nowicie: o środkach ochronnych przeciwko pożarom, o budowie 
dachów, pieców, kominów, o utrzymaniu w porządku ulic, bruków, 
chodników, bulwarów, parków, ogrodów publicznych, studni, kana- 
łów i t. p., o urządzeniu i utrzymaniu w porządku przystani rzecz- 
nych, mostów, o eksploatacyi kolei konnych, utrzymaniu dorożek, 
powozów i innych środków lokomocyi publicznćj, o środkach sani- 
tarnych w fabrykach, zakładach rzemieślniczych, jadłodajniach 
i wogóle we wszelkich materyach, mających na celu zapewnienie 
porządku publicznego i zadawalniającego stanu hygienicznego 
miast. 

Postanowienia rady miejskićj, mające obowiązywać mieszkań- 
ców, nie mogą jednak sprzeciwiać się istniejącym prawom, podle- 
gają téż zatwierdzeniu przez gubernatora. 

Władze policyjne mają obowiązek czuwania nad wykonaniem 
postanowień rady miejskićj, która prócz tego może sama mianować 
opiekunów cyrkułowych, dla bliższego nadzoru nad wpro- 
wadzeniem w życie wydanych przepisów. 

Naczelnika miasta, członków urzędu miejskiego i sekretarza, 
wybiera rada na cztery lata, bądź z pośród siebie, bądź z pośród 
osób mających prawo głosu na zebraniach wyborczych. Naczelnika 
miast gubernialnych zatwierdza minister spraw wewnętrznych, na- 
czelnika innych miast, oraz członków urzędu miejskiego i sekreta- 
rza—gubernator. Wysokość uposażenia wyżćj wymienionych osób 
oznacza rada miejska przed dopełnieniem wyborów. 

Na rzecz miasta ustanowione zostały następujące opłaty: sza- 
cunkowe z nieruchomości, od świadectw zezwalających na prowa- 
dzenie przemysłu i handlu, z traktyerni wszelkiego rodzaju, z hoteli, 
zajazdów i sklepów z produktami spożywczemi. Prócz tego rady 
miejskie, celem powiększenia dochodów miasta, mogą uzyskać ze- 
zwolenie na ściąganie opłat od koni i ekwipaży, od psów i od prze- 
mysłu transportowego. 
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Dochód miejski stanowią także opłaty na.rzecz miasta przy 
zawieraniu rozmaitych umów, od poświadczeń, protestów i poszuki- 
wań sądowych i różnych aktów, opłaty za cechowanie miar i wag, 


od publicznych sprzedaży nieruchomości, zapomogi ze skarbu pań- 


stwa, rozmaite opłaty specyalnie dla danego miasta ustanowione, 
np. podatek szpitalny, adresowy, od przywożonych towarów i t. p. 

Nakoniec rada miejska może wystąpić do władz wyższych 
z projektem opodatkowania na rzecz miasta osób wynajmują- 
cych mieszkania (właściwie miejskiego podatku od mieszkań). 

Wyżćj powiedzieliśmy, że w miastach i osadach miejskich 
z małą ludnością, słabo rozwiniętym przemysłem i handlem, wpro- 
wadzony będzie samorząd uproszczony. Otóż ten uproszczony sy- 
stem gospodarki miejskićj polega głównie na tém, że miejsce rady 
miejskićj, zastępują delegaci miasta w liczbie od 15—20 osób, 
wybrani przez zgromadzenie właścicieli nieruchomości miejskich 
i posiapający nieruchomość ocenioną przynajmnićj na 100 rubli, 

Delegaci wybierają starostę miasta i jego pomocników 
na lat cztery, który tóż prezyduje na posiedzeniach delegatów. Sta- 
rosta i delegaci mogą być wybrani tylko z pośród miejscowych 
właścicieli nieruchomości. 

Nader ważnym przywilejem samorządu miejskiego w Cesar- 
stwie jest tworzenie instytucyi kredytowych, właściwie banków 
ilombardów miejskich. 

Banki miejskie w niektórych miastach istnieją od bardzo 
dawna np. w Słobodzku w gubernii Wiackićj od 1809 r., w Ostaszko- _ 
wie od 1818 r., w Irkucku od 1836 r. i t. d. W 1862 r. wydano dla ban- 
ków miejskich ustawę normalną, na podstawie którćj szczegółowe 
ustawy zatwierdza minister skarbu po porozumieniu się z ministrem 
spraw wewnętrznych. 

Banki miejskie są częścią składową samorządu miejskiego 
i dlatego nie mogły być dotąd powołane do życia w tych miastach, 
na które nie rozciągniono reformy miejskićj 1870 r. Instytucye te 
w ogóle przyniosły wielką korzyść obywatelom miasta i nie mniej- 
szą téż kasom miejskim, przez powiększanie dochodów miejskich 
i przez znaczne zasilanie instytucyi użytku publicznego, częścią zy- 
sków od swoich operacyi. 

Kapitał zakładowy przy utworzeniu banku miejskiego powi- 
nien wynosić przynajmnićj 10,000 rubli. Uposażenie banku daje 
miasto z własnych kapitałów, albo tóż osoba prywatna tytułem da- 
rowizny. W tym ostatnim razie rada miejska może postanowić 
aby bank nosił imię ofiarodawcy np. „Bank miejski w Kielcach 
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' Romana Linowskiego”, oraz mianować tegoż ofiarodawcę kurato- 
rem banku. 


Zarząd banku miejskiego składa się z dyrektora i najmniéj 


dwóch towarzyszy wybranych na cztery lata przez radę miejską. 


Operacye banku są następujące: przyjmowanie wkładów, 
udzielanie pożyczek na rozmaitego rodzaju zastawy, skup weksli, 
incasso i inne czynności komisowe, otwarte kredyty, przekazy sum 
pieniężnych, kupno i sprzedaż papierów publicznych, pożyczki 
na zastaw domów murowanych i drewnianych, fa- 
bryk, ziemi, tak w obrębie miasta jak i w całćj gubernii i t. p. 

Zarząd banku składa corocznie radzie miejskićj sprawozdanie 
z czynności dla szczegółowego zbadania przy pomocy wyznaczonej 
przez nią komisyi rewizyjnej. 

Z czystych zysków banku wydziela się 10 — 20% na powiększe- 
nie kapitału zakładowego i na fundusz rezerwowy. Dalej część zy- 
sków może być obracana na ogólne potrzeby miasta, na cele dobro- 
czynne, na utrzymanie szkół i t. p. Resztę zysków dołącza się do 
kapitału zakładowego banku. 

Lombardy miejskie w Cesarstwie, dopićro w ostatnich 


, latach zaczęto tworzyć. Za ustawę normalną przyjęto statuty lom- 


bardu miejskiego w Wołogdzie. 

Lombardy miejskie są także częścią składową samorządu, 
gdyż pozostają pod kierunkiem i odpowiedzialnością miast, resp. 
rady miejskićj, która mianuje zarządzającego lombardem, nadaje 
kierunek czynnościom i sprawdza zdanie sprawy. 

Kapitał zakładowy lombardu powinien wynosić najmniej 4,000 
rubli dostarczonych bądź przez miasto, bądź przez osobę prywatną. 
Uposażenie powiększa się corocznóćm dołączaniem czystych zysków. 
Dowód na zastawione przedmioty może być imienny lub bezimien- 
ny i dowolnie przechodzić z rąk do rąk. Wysokość pożyczki nie 


może być mniejszą od dwóch rubli. 


Dotąd utworzono zaledwie kilkanaście lombardów, bynajmniej 
nie z powodu braku potrzeby tych instytucyi, lecz z przyczyny, że 
w każdóćm niemal mieście istnieją prywatne kasy zastawnicze, utwo- 
rzone często przez osoby wpływowe, które wszelkiemi sposobami 
starają się przeszkodzić tworzeniu lombardów miejskich. O ile nam 
wiadomo, ministeryum skarbu i spraw wewnętrznych zwróciło uwa- 
gę na powolność w tworzeniu lombardów i wkrótce już mają być 
zobowiązane do założenia lombardu wszystkie miasta, liczące więcej 
niż 10,000 mieszkańców. 


z £ v- ¿ s =; 

Interwencya miast w sprawy szkolne wogóle, a w szi ze 
gólności kwestya oświaty ludowéj jest również wielkim przywil 
Ustawa miejska włożyła na miasta obowiązek krzewienia ośw i 
w miastach, i trzeba oddać sprawiedliwość, rady miejskie nie z za- 
wiodły oczekiwań prawodawcy, dowodem kilka danych poniższych, 

itak: 
wydatkowano z kasy miejskiój na cele oświaty 


na jednego mieszkańca 
w 1870 r. w 1890 r. 1) 


w Petersburgu 4 kop. 68 kop. 
Moskwie "AA OBW 
Odessie D930-% 69;*3, 
s Rydze 99 ,, 13%0% 


Udział miast w sprawach szkolnych wypływa bądź z wyraźne- 
go przepisu ustawy miejskiéj, bądź na podstawie specyalo yeg roz- 
porządzeń prawodawczych. E 

W ustawie o szkołach miejskich (z 1872 r.) między in- ` 
nemi powiedziano, że szkoły miejskie utrzymują się z funduszów 
bądź skarbowych, ziemskich, bądź z miejskich lub osób pr ywatnych. E 
Szkoły miejskie mają od 1—4 klas, ale za staraniem miasta mogą | 
być powiększone do 6-ciu klas. A 

Każda ze szkół miejskich, utrzymywanych przez miasto, posia- y 
da opiekuna honorowego, wybranego przez radę miejską na trzy 
lata. Opiekun honorowy może wizytować szkołę w każdym czasie, 
uczestniczyć na posiedzeniach rady pedagogicznéj z prawem głosu ; 
i ma obowiązek troszczenia się o byt materyalny szkoły. E 

Też same przywileje służą opiekunom honorowym szkół utwo- 
rzonych przez osoby prywatne, z tą tylko różnicą, że ofiarodawca 
jest opiekunem dożywotnim, a nawet ma prawo przekazania tego ty 
tułu swemu następcy lub miastu. $ 

Drugim typem są szkoły początkowe ludowe (z szą 
roku), które również mogą otwierać miasta lub osoby prywatne. 
Dla każdej ze szkół ludowych utrzymywanych kosztem miasta, rada 
miejska wybiera opiekuna lub opiekunkę. 4 

Dalej, jeżeli miasto przykłada się swemi funduszami w sumie 
umówionćj do utrzymania gimnazyum lub progimnazyum,. 
to rada miejska ma prawo wyboru kuratora honorowego tejże szko- 
ły, wybór ten jednak potwierdza dla girmnazyum władza Najw yższa, 
a dla progimnazyum minister oświecenia. 


1) W tymże roku w Warszawie 23 kop. na mieszkańca. 
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Na. zasadzie ustawy 1872 r. miasta mogą otwierać szkoły 
realne bądź wyłącznie z własnych funduszów, lub tóż na zasadzie 
zasiłków na ten cel skarbowi przez miasto udzielanych, w umówio- 
nćj wysokości. I w tym razie rada miejska wybiera kuratora ho- 
norowego, którego głównym obowiązkiem jest troszczenie się o byt 
_materyalny szkoły. 

Również miastom dozwolone jest początkowanie w otwieraniu 
szkół przemysłowych, technicznych i niedzielnych. 

Z powyższego widzimy, jak rozległą pozostawiono miastom 
sferę działalności w sprawie oświaty tak ludowóćj jak i średnićj. Do- 
dać do tego należy, że miastom dozwolono również otwierać i utrzy- 
mywać ze swoich funduszów biblioteki publiczne miej- 
skie, muzea, teatry it. p.i dziś, w Cesarstwie, mało już chy- 
ba jest miast, któreby nie posiadały przynajmnićj własnćj biblioteki 
publicznej. 

Jeżeli miarą ekonomicznego rozwoju miast, ma być wysokość 
budżetu, a raczćj jego dochodów zwyczajnych, to w Cesarstwie tyl- 
ko jedna Ryga może stać współrzędnie z wielkiemi miastami Euro- 
py, inne zaś miasta i dziś jeszcze mają nader małe dochody. I tak: 
gdy na jednego mieszkańca przypada dochodów zwyczajnych 
w 1890 r.: w Paryżu 16 franków, Wiedniu 63 fr., Berlinie 50 fr., to 
w Odessie 39 fr., Moskwie 35 fr., Petersburgu 34 f., i w jednéj tylko 
Rydze 52 fr. na głowę. 

Ogół dochodów miejskich w 1890 r. wynosił: 


w Moskwie 12,493,389 rubli w Witebsku 100,481 rubli 
Petersburgu 8.054,296 ,, Berdyczowie 91,919 , 
Odessie 3,887,606 _,, Brześciu litews. 89,916 ,, 
Rydze 3,191,562 ,, Białymstoku 86,230 y 
Kijowie 1,496,670 ,„ Homlu 80,844 ,, 
Wilnie 342,489 ,, Dźwińsku 12,206 ;, 
Mińsku 207,861 4 Czerkasach 67,120 ,,. 
Żytomierzu 202,427 ,, Humaniu 59,970 ,, 
Grodnie 122,758 ',, Bałcie 54,648 Q,, 
Kownie 198,213- ,, Winnicy 52,119 -,, 
Mohylewie 114,013 `. Bobrujsku 48.460 ,, 
Kamieńcu Podolsk. 109,934 ,, oki i 3 


Wszystkie miasta w państwie w tymże roku posiadały kapita- 
łów miejskich 36 mil. rubli, w tém tylko trzy miasta gubernii zacho- 
dnich miały więcćj niż 100 tysięcy rubli, mianowicie Kijów 455,309 r., 
Wilno 356,678 r. i Czerkasy 103,764 rubli. 

Suma długów miejskich w Cesarstwie przenosi sumę kapita- 
łów, w tém mają długów Kijów 604,687 r. i Wilno 154,868 rubli. 
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Keleoe Polskie liczy 114 miast, z których tylko pięć ma do- 
chody wyżćj 50,000 rubli i 16 miast z dochodem od 20—50 tys. rubli. 5 
Każde zaś z pozostałych 94 miast, pod względem dochodów nie mo- 
że dorównywać nawet średniéj firmie z za Żelaznéj Bramy lub Na- 
lewek. ; 

Że nasze miasta są wogóle ubogie, o tém chyba wié każdy 
z czytelników, ale ażeby miały one mićć tak mizerne, tak niepra- 
wdopodobne, a jednak rzeczywiście tak małe dochody miejskie, te- 
go chyba nie wielu z czytelników przypuszczało. 

Cóż można powiedzićć o stanie ekonomicznym, o dobrobycie 
i wogóle nawet o kulturze takich miast jak Sejny lub Wiłkowyszki, 
z których pierwsze wydało w 1890 r. na porządki miejskie i swoje 
upiększenie pięć rubli, a drugie na też same cele aż cztery ruble 
w ciągu całego roku? A czyż lepsze świadectwo można wydać 
o portowóm mieście Nieszawie wydatkującóm dziewięć rubli na 
zakłady dobroczynne i wszelkie inne użytku publicznego, lub o Te- 
respolu, Żelechowie, Łasku, Kraśniku rujnujących się na też PORA 
by od 8—22 rubli rocznie ? 

Łódź nie wiele więcćj nad rubla na głowę zasila budżet 
miejski. Dochody miejskie w Łodzi są pięć razy mniej- 
sze od dochodów Kijowa a czyż Łódź jest rzeczywiście pięć razy 
uboższą i pięć razy mnićj zarabia ód Kijowa ? Chyba nie. Łódź jest | 
istotnie krainą rublami płynącą — ale nie do kasy miejskiej, nie na 
korzyść tego grodu, w którym wielu Cotton- Kingów przeniosło się 
z lepianek do wspaniałych pałaców. 

Niżej podajemy wykaz wszystkich miast w Królestwie z ozna- 
czeniem dochodów w 1890 r. rzeczywiście wniesionych do kas miej- 
skich, a mianowicie: 

miały dochodu w 1890 roku. 


rubli rubli 
Warszawa 4,446,723 Łowicz 28,207 
Łódź 283,801 Suwałki 27,675 
Lublin 123,634  Chełn 25,943 
Kalisz 94,345 Będzin 23,117 
Radom 56,572 Zgierz 22,630 
Piotrków 49,982  Pnłtusk 21,482 
Częstochowa 48,014 Koło 21,405 
Płock 47,725 ' Pabjanice 20,080 
Siedlce 38,917 Zamość 18,228 
Kielce 36,078 Łęczyca 16,005 
Tomaszów rawski 32,698 Mława 15,981 
Łomża 31,908 Krasnystaw 15,623 


Włocławek 31,468 Gostynin 15,596 
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rubli rubli 

Brzeziny 15,425 Węgrów 5,816 
D. Przasnysz 14,827 Sejny 5,724 
j Skierniewice 14,752 Błonie 5,149 
ś Biłgoraj 13,775 Opoczno 5,138 
Noworadomsk 12,776  Preny 5,104 
Kolno 12,657 Włodawa 5,052 
Rawa 11,785 Opatów 5,007 
Ciechanów 11,489 Brześć kujawski 4,945 
Augustów 10,917 Radzyń 4,876 
Wiłkowyszki 10,844 Garwolin 4,507 
Olkusz 10,592 Żelechów 4,807 
Hrubieszów 10,519 Kałuszyn 4,702 
Sandomierz 10,301 Ostrów 4,697 
Płońsk 10,394 Staszów 4,653 
Kutno 10,115 Nieszawa 4,580 
Ostrołęka 10,099 Dobrzyń 4,548 
Łuków 9,442 Mszczonów 4,502 
Sieradz 9,046 Chmielnik 4,499 
Ozorków 8,982 Warka 4,461 
Biała 8,941 Rypin 4,435 
Maryampol 8,853 Szydłowiec 4,324 
Lipno 8,800 _ Przedborz 4,295 
Maków 8,650 Pińczów 4,170 
Turek 8,232 Chęciny 4,089 
Dembe 8,215 Miechów 4,078 
Konin 8,115 Łask 4,017 
Tomaszów Lubelski 8,021 Słupca 4,006 
Międzyrzecz 7,507  Nowomińsk 3,939 
Wielnń 7,454 Radzymin 3,901 
Janów 7,495 Tykocin 3,791 
Kalwarya 7,406 Szczebrzeszyn 3,758 
Sochaczew 7,374 Warta 3,781 
Sierpc 7,317 Błaszki 3,776 
Szczuczyn 7,107  Nowydwór 5,517 
Końskie 6,971  Wierzbołów 3,476 
Grójec 6,879 Nasielsk 3,468 
Łęczna 6,5607 Lubartów 3,450 
Zakroczym 6,471 Kraśnik ZA 
Kozienice 6,258 Wyszogród 3,068 
Władysławów 6,270 Działoszyce 3,032 
Gąbin 6,241 Ostrowiec 2,736 
Sokołów 6,127 Parczew 2,685 
Dubienka 5,988 Terespol 2,451 
Zduńska Wola 5,962 Szaki 2,146 


Wogóle wykonanie budżetu z 1890 r. wszystkich 114 miast Kró- 
lestwa tak się przedstawia: 


T. IV. Z. II, 1895. 31 
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Dochody. o 


a)zwyczajne: | rubli ogółu dochodów 1 
1. Opłaty od nieruchomości . . . . 1,129,913 18,2 
2. Dochód z czynszów i niatachomości AE 
snością miast będących. . . . . . . 904,26) 14,6 
3. Podatki pośrednie . . . . . . . .  616,689 9,9 
4. Opłaty przemysłowe . . . . 532,015 8,6 
5. Dopłaty na rzecz miast do Z BA I 
patentów i t. p. . . . Zorii) AŁB,TBL 1,9 
6. Dochody rozmaite i ASY ESA „05,7 AOBELAO T,5 
łącznie dochodów zwyczajnych . . . 3,765,754 60,9 
b) dochody nadzwyczajne . 2,413,664 39,1 
Ogółem dochodów 6,179,418 100, 
Wydatki. 0% 
a) zwyczajne: rubli ogółu kie 
1. Wydatki na administracyę (zarząd) miasta 1,387,210 25,9 
2. % na zakłady dobroczynne i uży- 
teczności publicznćj. . . . _ 665.809 12,4 
3. Wydatki na potrzeby długu iejókiego . 674313 12,6 
4. 5 na uporządkowanie miast . . 464,201 8,7 
5; j na utrzymanie nieruchomości 
miejskich i najem lokali. . . . . . 285,480 5,3 
6. Różne wydatki - a T 144,902 2,6 
7. Wydatki na potrzeby jione EUEN 10,273 0,2 
łącznie wydatków zwyczajnych . . . 3,632,188 67,8 
b) wydatki nadzwyczajne . 1,722,466 32,2 
Ogółem wydatków 5,354,654 100,— 


Kapitały wszystkich miast w Królestwie wynosiły 3,124,221 
rubli, z tych najwięcćj miały kapitałów : 


rubli rubli 
Bódź: 1... „ '428,204 Łęczyca . . . 62,552 
Warszawa. . . 337,496 Siedlce . . . . 62,225 
Kaliszy «0,10% 13408 Olkusz . . . 51,174 
Dublin se eos . 120458 Tomaszów Rawski 47,585 
Gostynin . . . 129,513 Płońsk . . . .. . 45,502 
Włocławek . . 107,900 Skierniewice . . 42,183 
Radom . . . . 107,502 Krasnystaw . . 45,890 
Piotrków . . . 88,256 Łowićz . . . . 45,078 
PŁODK O nai T CARGO Konin . . . . 40,826. 


Wogóle 64 miasta posiadają kapitały wyżćj 10,000 rubli. Jest 
to fakt nader pocieszający, zwłaszcza wobec zamierzonćj reformye 
miast. Nowa administracya miejska znalazłaby zaraz na wstępie 
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3% dostateczne środki do utworzenia znacznćj liczby tak pożytecznych 

A niezbędnych instytucyi, jak banki miejskie i lombardy. Jeden 
> tylko Wyszogród miał kapitał mniejszy od 1,000 rubli (732 ruble), 

Chociaż nasze miasta są ubogie w dochody, są jednak stosun- 

= kowo zamożne w kapitały. Co się tyczy obdłużenia, to oprócz 

Warszawy, trzy tylko miasta w Królestwie miały długi, mianowi- 


cie: Brzeziny 60,000 rubli, Kalisz 10,320 r. i Kielce 10,192 ruble. 


Manfred, hr. Henryk i Płoszowski 


jako przedstawiciele trzech pokoleń XIX stulecia. 


(Dokończenie). 


— e — 


| a uczucie miłości składają się bardzo liczne pierwiastki a prze- 

waga tych lub owych służy za doskonały probierz charakteru mo- 
ralnego jednostki. Jeśli zostawimy na uboczu niższe żądze, wchodzą- 
ce w skład tego uczucia, to czysto psychologiczne jego składniki mo- 
żemy uważać za należące do dwóch kategoryi: czynników estetyce z- 
nych, t.j. nieświadomego i nieprzezwyciężonego wrażenia, które 
piękno wywiera na zmysły i moralnych t.j. tych, których siła 
pociągająca polega na ocenie charakteru moralnego lub położenia 
ukochanej istoty. Im większa rola w miłości przypada zmysłom, tém 
bardzićj przedmiot jéj jest „upragniony”,gdyż nie jest ona czystą, este- 
tyczną kontemplacyą prawdziwego poety-artysty, lecz raczćj da się 
porównać z zazdrosną chciwością zbieracza pseudo-estetyka; przeci- 
wnie, im mnićj samolubną jest miłość, im mnićjszy w nićj udział bie- 
rze egoizm, tém przedmiot jéj jest bardziej „ukochany”, tém chętnićj 
zdobywamy się na poświęcenie się dla niego. Pierwszy rodzaj uczucia 
budzi się najczęścićj w naturach płytkich moralnie a czepia się naj- 
chętnićj powodzenia i blasku; drugi świadczy o naturze głębszćj uczu- 
ciowo i szuka przedmiotu swego w zaciszu; czasem nawet czyjeś cier- 
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% X pienie zasłużone lub nie, nieszczęście i t. d. stają się zródłem miłości 


dla podobnych natur. 

Płoszowski jest, jak sam mówi o sobie, istotą bardzo złożoną, 
taką téż jest i miłość jego; ale rozglądając się w nićj uważnićj, łatwo 
dostrzeżemy ogromną przewagę czynników estetycznych i samolu- 
bnych. 

Przypomnijmy sobie pojedyncze momenta roztaczającego się 
w powieści dramatu. 

Płoszowski spotyka się z Anielką na balu. Nie tak potężnie nie 
wpływa na postęp i charakter miłości, zwłaszcza w naturach poetye- 
kich, jak pierwsze spotkanie. Owo pierwsze spotkanie było doskona- 
le obmyślane przez matkę Anielki, którćj tajemnicę zdradza ciotka. 

„Ślicznie jéj w tych fiołkach! Ha! może to i dobra była myśl, że- 
by ją na balu pierwszy raz zobaczył !” 

Ale grunt tu nie we fiołkach ani w balowym stroju, który, mó- 
wiąc nawiasem, rzadko upiększa kobićtę, tylko w tém całém otocze- 
niu sztucznóm, w tćj atmosferze balowćj, odrywającćj człowieka od 
_ rzeczywistości i podniecającćj fantazyą. Płoszowskiego, tego typowe- 
go pseudoestetyka, nie wzruszyła by, jak Ulissesa, piękna królewna ` 
Nauzykaa, zajęta praniem szat na brzegu morskim. 

Wszystko składa się na zbliżenie Leona z Anielką: i ta poufałość, 
do którćj upoważnia blizkie kuzynostwo, i urok zupełnćj nowości — 
gdyż Anielkę znał Płoszowski poprzednio jako małe dziecko, i ta pocz- 
ciwość pozornie czysto braterskiego stosunku, który zdaje się mówi do 
obojga: „czy tak czy inaczćj, mam prawo i powinienem kochać.” 
Wprawdzie Płoszowski, jak wszyscy ludzie bez charakteru, jest ka- 
pryśny i przekorny; „nie lubi by go pytano”, chociaż jak sam 
mówi gdzieindzićj, „zmysły prowadziły go zawsze tam, gdzie im się 
podobało.” Więc i tu zamiary ciotki zbyt widocznie stają pozornie 
(w jego oczach) jako przeszkoda; w gruncie jednak tylko więcćj za- 
chęcają i budzą jego ciekawość: już przed spotkaniem zastanawiał się 
nad pytaniem: gdzie jest ta doskonałość, którą uszczęśliwić go chce 
ciotka. A eo najwięcćj go zwycięża, to sympatya dlań Anielki, która 
jest jak najlepićj względem niego uprzedzona i uważa go prawie za 
przeznaczonego jćj na męża, owa bezwiedna kokieterya, „śliczna, bo 
płynąca z rozradowanego serca, które chce się przypodobać drugiemu 
wybranemu sercu.” 

Miłość szybko rośnie; blizkość i zacisze wiejskie sprzyjają jej. 
Widok szczęścia domowego Śniatyńskich— młodego kochającego się 
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małżeństwa i energiczne namowy jego 1) już popychają Płoszowskiego 
do stanowczego kroku, ale, jako człowiek słaby, odkłada do jutra. 
Tymczasem w chwili, gdy uczucie jego, poparte rozumowaniami Śnia- 
tyńskiego, dochodzi do najwyższego punktu, wiadomość o chorobie 


ojca nagle wzywa go do Rzymu. W krótkim czasie ojciec jego umić- 


ra. Smutny ten wypadek był by dla każdego innego powodem zape- 
wne do odłożenia planów matrymonialnych, ale nie do ich porzucenia 
na zawsze. Przeciwnie, może właśnie smutek i poczucie samotności 
jeszcze więcćj pobudziły by do szukania współczucia i podpory ze stro- 
ny kochającćj i ukochanćj duszy, a koniec pierwszego tomu był by dla 
każdego innego końcem powieści. Ale nie dla Płoszowskiego. Też 
same uczucia popychają go właśnie w przeciwną stronę, w objęcia 
zmysłowćj kobićty, pozbawionćj wszelkićj wartości moralnćj, dla któ- 
réj czuje pogardę, przebijającą się w każdóm o nićj słowie, i rozdra- 
Źnienie jako na przyczynę swego upadku, prowadzące go aż do nie- 
sprawiedliwości względem nićj. Ta haniebna niewola dobrowolnie 
przyjęta dezoryentuje go zupełnie i niweczy w nim te ostatnie ślady 
woli, których nie zniszczyło przygnębienie po śmierci ojca. „Zatraca 
się we mnie poczucie dobrego i złego” pisze on w tym czasie. „Przy- 
puśćmy, że jesteś gorszy niż byłeś; dla czegóż masz męczyć się z ja- 
kiegokolwiek powodu?” Kapryśną miłość własną jego podnieca list 
ciotki, która niezręcznie wspomina o zamiarach Kromickiego wzglę- 
dem Anielki, domagając się stanowczćj odpowiedzi od Leona. Pod 
chwilowćm wrażeniem rozdraźnienia, w tćj obojętności na wszystko, 
w którą wtrąciło go poczucie upadku moralnego, odpowiada Płoszow- 
ski, że „życzy Anielce szczęścia z Kromieckim.” I ta odpowiedź była 
by zrozumiałą w ustach kogo innego: po epizodzie z Davisową czło- 
wiek, który „nie utracił poczucia dobrego i złego”, nie miał by odwa- 
gi mówić Anielee o swojćj miłości; wyrzeczenie się jéj było by natu- 


1) ... Na wagę złota ją bierz! co to na wagę złota! — na karaty—rozumiesz! 
Ty nie masz poprostu stałego miejsca zamieszkania, nietylko pod względem fizycz- 
nym, ale umysłowym i moralnym; nie masz podstaw, nie masz spokoju — ona ci 
to wszystko da. Tylko jćj nie przefilozofuj, jak przefilozofowałeś swoje zdolności 
i swoje trzydzieści pięć lat życia!“ 

Po takićm energicznóm napędzaniu powziął Płoszowski chwilowe postano- 
wienie : 

— Nie, jéj nie przefilozofuję bo ją kocham. I odprowadzając Anielkę do 
domu całuję ją, a późnićj w sposób bardzo przejrzysty zapowiada oświadczyny na 
jutro, sam zaś pisze w swoim dzienniku: „Mam uczucie człowieka, który przyci- 
ska sobie palcami oczy, uszy i nozdrza, aby dać nurka w głębinę.*—Tylko że ten 
człowiek nigdy nie ma odwagi oddać się temu uczuciu i zanurzyć się istotnie. 


Ti 
+. 
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ralnym wynikiem winy względem nićj i znowuż punkt ten był by punk- 
tem końcowym powieści. Inaczćj jednak z Płoszowskim — on, który 
się sprzeniewierzył Anielee w tak haniebny sposób, który pozostawia 
ją przez parę miesięcy bez żadnćj wiadomości o sobie, dręczoną smut- 
kiem za nim i niepokojem oń, ten Płoszowski, czuje się jeszcze obrażo - 
nym tóm, że ciotka mu pisze o zalotach Kromiekiego, któremu zresztą 
bynajmnićj nie sprzyja Anielka, z upragnieniem oczekująca od Leona 
tak znacząco przyrzeczonego stanowczego słowa. Ta rada jego jest 
objawem kaprysu, miłości własnćj podraźnionćj złą myślą, że może 
Anielka waży Kromickiego na téj samćj szali co i jego. Dopićro wia- 
domość, że Anielka, wziąwszy do serca jego radę, dała słowo Kromie- 
kiemu, galwanizuje go chwilowo—ale znowuż tylko chwilowo: w na- 
turze Płoszowskiego jest coś takiego, co mu każe robić tylko pół kroku 
nawet tam, gdzie inny nie potrafił by posunąć się mnićj jak o cały. 
Zamiast tego, żeby pojechać natychmiast, przeprosić i przejednać so- 
bie Anielkę, zmusić ją przez osobiste widzenie do cofnięcia nierozsą- 
dnego przyrzeczenia, co by był niezawodnie uczynił każdy w takich 
okolicznościach, Leon posługuje się pośrednictwem telegrafu i Śnia- 
tyńskiego. Płoszowskiemu wciąż chce się, żeby inni nie tylko robili 
za niego 1), ale za niego chcieli i domyślali się prawdziwych jego 
pragnień z poza sprzecznych wygłoszonych przezeń zdań i uczuć. Kie- 
dy te kroki a raczćj półkroki nie doprowadzają do niczego, Płoszow- 
ski leczy się na zmartwienia miłości tak, jak zwykle leczą na wszelkie 
zmartwienia ludzie bogaci, t. j. za pomocą podróży. Późnićj, jak 
wszyscy ludzie skłonni do kompromisów, zadaje sobie „czysto teore- 
tyczne” pytanie, czy miał by prawo sprowadzić panią Kromicką z dro- 
gi cnoty, a następnie, nie rozwiązawszy go teoretycznie, przyjeżdża do 
Płoszowa (gdzie w nieobecności męża bawi Anielka z matką) szukać 
szczęścia na drodze prób praktycznych. Tu zaczyna się ów ciężki 
i nizki—bo pozbawiony wszelkiego wyższego tragizmu dramat, —koń- 
czący się jednak moralnćm odrodzeniem Płoszowskiego. 

Wytrwałość Anielki przy swych zasadach ma skutek dwojaki. 
Najprzód, doprowadzając Płoszowskiego do egzasperacyi, każe mu 
uciec się do wszystkich zasobów swego sprężystego umysłu, aby uzyskać 
jeśli nie to, co pierwotnie uważał za ostateczny cel swoich zabiegów, to 
przynajmnićj jakiś możliwy modus vivendi, a w tych zabiegach wyka- 
zuje, że wcale nie jest pozbawiony potrzebnych w walce życiowój 
uzdolnień. Obluzowany mechanizm duchowy tego człowieka, w któ- 
rym żadna zdrowa sprężyna nie mogła dojść do stanu napięcia, potrze- 


1) „Słabe charaktery potrzebują nieskończonych ułatwień''—pisze on. 
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bnego dla wywołania ruchu, teraz, podraźniony oporem, wykazuje nie- A | 
zwykłą ruchliwość i doskonałe dopasowanie do siebie wszystkich — 
części. Poprawność tego działania budzi w Płoszowskim i „szczęście 


mistrza, który czuje, że mu się arcydzieło udaje, ...i zadowolenie pa- 


jąka, pewnego, że mucha wpadnie w jego sieci.” Wszystkie te wyra- k 
chowania i zabiegi rozbijają się jednak o niezachwiane zasady Aniel- | 
ki, jak morskie fale o granitową skałę. Ów „mistrz i pająk”, który nie 


mając żadnych zasad, nie wierzył w istnienie podobnćj niezłomności 


i dla tego nie wziął jéj w rachubę, zostaje zwyciężony zawsze i tém 
mocnićj wije się w mękach niepowodzenia, im pewniejszym był zwy- - 


cięstwa. 


Ale jednocześnie opór Anielki budzi w nim coraz większą cześć — 


dla nićj, coraz to uszlachetnia jego miłość, podnosi ją i z mieszaniny 
kaprysu, zmysłowych popędów, miłości własnćj i estetycznego pociągu, 
wydziela czyste etyczne ziarno, oczyszcza to złote jądro, które, według 
słów Śniatyńskiego, kryło się w sercu Leona pod skorupą kwarcu. 
Anielka była pierwszą zaeną młodą kobiótą, którą spotykał w życiu. 
Kochała go—nie wątpił o tém. Wobec tego jéj opór zdaje mu 


się z początku niemożliwym, późnićj niezrozumiałym, niedorzecznym— 
wywołuje on szereg ironicznych uwag nad „prostotą duszy kobiet” za- 


dawalniających się „dziesięciorgiem” i „kodeksem uczciwćj Magdy”, 
przez które jednak dobrze prześwieca ów pogląd lisa na zbyt wysoki 


gołębnik, tak często występujący w jego sądach o kobićtach — ale 


mimo to wszystko nie może nie kochać jćj i nie czcić coraz więcćj. 


Ubocznóm następstwem tego wszystkiego jest szereg mnićj lub 


więcćj cynicznych, mnićj lub więcćj rzewnych ustępów w jego dzien- 
niku, zapełniających dwa ostatnie tomy powieści, a w których umysł 
jego umiejący „zawiesić się na każdym przedmiocie, jak małpa zawie- 
sza się ogonem na gałęzi — i wywracać koziołki”, odsłania nam całą 
chwiejność i bezwyznaniowość moralną, stanowiącą bardzo ciekawy 
okaz etyki „bezdogmatycznćj”... 

„Mogłem stać się twojem szczęściem, a stałem się nieszczęściem 
—i ja to jestem przyczyną twćj śmierci, bo gdybym był innym cezłowie- 
kiem, gdyby mi nie brakło wszystkich podstaw życiowych—nie przy- 
szły by na ciebie te wstrząśnienia, które cię zabiły. $ 

„Jam to już podezas ostatnich twych chwil na świecie zrozumiał 
i przyrzekłem sobie, że pójdę za Tobą... 

„A czy Ty myślisz, że ja się śmierci nie boję? Boję się; ponie- 
waż nie wiem, co tam jest, i widzę tylko ciemność bez granie, przed 
którą się wzdrygam. Nie wiem, czy tam jest nicość, czy jakiś byt bez 
przestrzeni i czasu, czy może jakiś wicher międzyplanetarny unosi mo- 
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> W tych ostatnich chwilach staje Płoszowski nawysokości eh 
_ godnéj Manfreda, do którego znowuż zbliża się tém, że jak tamten jest 
= przyczyną śmierci swojćj ukochanćj, że jak tamten zabija ją miłością 
= swoją. Jakie podobieństwo, ale i jakaż różnica pomiędzy tylko co 
~ przytoczonym ustępem a temi prostemi i silnemi słowy z monologu 
> Manfreda: „Gdybym nie był nigdy żył, ta którą kocham była by przy 
= życiu; gdybym nie był kochał, ta którą kocham była by wciąż piękną, 
R szczęśliwą i darzącą szczęściem” 1). Manfred poszedł do piekła, aby 
= jeśli nie wydrzóć królestwu śmierci kochankę swoję, to przynajmnićj 
| ujrzóć ją; Płoszowski umić tylko pójść w jéj ślady... 
i = Tak apoteozują się ostatecznie uczucia Płoszowskiego; dusza je- 
= go stopniowo oczyszcza się. Jak Poza staje się dla Karlosa tłoma- 
f czem jego miłości i od Królowéj stopniowo odwraca uczucia jego ku 
= pognębionćj mieczem i stosami Alby Flandryi, tak Anielka, tłomaczy 
= Płoszowskiemu miłość jego, a chociaż nie uczyni zeń bohatera, podno- 
= £i go jednak do godności człowieka szezerze kochającego. Z początku, 
_ gdy swoim dobrotliwym wpływem usiłuje go wyprowadzić z owego 
~ zaczarowanego koła ustawicznego czyhania i podstępów, jemu się zda- 
_ je, że go wyprowadzają w pole, a gdy następuje w nim ostatni przełom 
— śmierć dawnego Płoszowskiego — zdaje mu się, że to już koniec je- 
= go istoty; ale teraz właśnie odrodzony i oczyszczony wraca do nićj 
= z lepszćm uczuciem i z tém uczuciem idzie za nią w wieczność. 


i Tak gdy bóg, zerwawszy wnet z ziemskością 
f I ludzkiego zbywszy się okrycia 
$ W szlak eteru promieniejąc wpada — 
Lot niezwykły poi go radością, 
Płynie wzwyż — a sen ponury życia 
Coraz niżćj... niżćj... w dół opada. 
(Schiller. Ideał i życie). 


1) If I had never lived, that which I love 
Had still been living; had I never loved 
That which I love would still be beautiful 
Happy and giving hapiness, 
(Akt II, Se. 2). 
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przebiegu zauważymy ogromną przewagę czynników niższych ma 
tycznych a raczćj pseudo-estetycznych. 4: 
Miłość jego zależy zupełnie od dekoracyi, wśród jakich viia 
Anielkę: bierze go za serce, gdy ukazuje się w błękitném świetle ranka 
po skończonym balu, a „psuje mu ją”, ciotka, opowiadając o zalotach 
Kromickiego. Wogóle podobny jest w tym względzie do uezniaka, — 
który rozczarowuje się w swoim ideale, zobaczywszy rozpruty bucik 
lub plamę na sukience. Lecz i do tego estetycznego uczucia nie pod- 
nosi się Płoszowski odrazu: pierwsze jego myśli są znowuż „poglądem 
lisa na gołębnik”. „Aeh żeby ona miała lat trzydzieści i nie była pan- 
ną, z którą mnie swatają!”—takim wykrzyknikiem kończy opis pierw- 
szego spotkania. Dopićro gdy ją odjechał, błękitna mgła oddalenia a 
przesłania rzeczywistość, naturalna idealizacya uczuciowa robi mu 
znićj „więcćj ukochaną duszę a mnićj upragnioną kobietę”, ale téż — 
uczucie to również szybko słabnie jak i idealizuje się: elizejski cień 
Anielki, zachowany w pamięci, musi ustąpić wobec rzeczywistości — 
w postaci Dawisowćj. T 
Płoszowski jest naturą wysoce wrażliwą w zakresie taktu psy- — 
chologicznego; posiada on wiele poczucia delikatności i przyzwoitości 
moralnćj, i te to cechy ma niezawodnie na myśli, mówiąc o sobie, że 
wrażliwość estetyczna .. chroni go od cynizmu czyli od ostatecznego 
zepsucia; —w jakim stosunku zostaje ta właściwość do „bezwzględnej 
piękności jako egoizmu” wcielonego w Dawisowćj i czy może ona za- 
stąpić etykę, o tém powiemy niebawem kilka słów. Wrażliwość ta nie 
pozwala Płoszowskiemu oświadczyć się Anielce po otrzymaniu wiado- 
mości o chorobie ojca; tak przynajmnićj sam tłomaczy ową zwłokę: 
„Było by czómś przeciwnóm naturze i cyniczném z mojćj strony szeptać 
czułe słowa, nie wiedząc czy właśnie w téj chwili ojciec nie wydaje 
ostatniego tchnienia”. Takie usprawiedliwienie zawićra jednak tylko — 
połowę prawdy; Płoszowski jako człowiek ogarnięty wprost panicz- 
nym strachem wobec jakiegokolwiek bądź postanowienia, obawiający 
się nadewszystko „zatrzaśnięcia klamki”, rad oczywiście ze sposobno- 
ści, która mu pozwala odroczyć tę straszną chwilę. Nie mamy jednak 
powodu nie wierzyć mu, iżby i przytoczony przezeń skrupuł nie ode- 
grał w tém swojćj roli; a w takim razie służy tylko za wyraźny dowód 
tego jak lekkomyślnie i płocho pojmował Leon miłość w tym jéj pierw- 
szym okresie. Gdyby ją brał nawet ze strony czysto estetycznćj, ale 
prawdziwie estetycznćj, gdyby była dlań taką świętością jak sztuka 
dla artysty; nie wydała by mu się cyniczną mowa o nićj nawet w naj- 
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38 PATET chwili, tak samo jak nie raziła hy modlitwa płynąca w po- 
= dobnćj chwili z ust wierzącego. Zapewne, że w tych okolicznościach 
s inaczéj by mówił o niéj niż w zwykłych. Ale dla Płoszowskiego miłość 
3 nieodłączną była od „czułych szeptów” i całćj téj fałszywćj sceneryi, 
 którćj się nauczył w swoich „godzinach sali”, Patrząc przytem na 
_ świat przez odwrócone szkła swego dziecinnego egoizmu, który ma 
= oddalał i czynił małóm wszystko, co nie wiązało się bezpośrednio z je- 
= go przyjemnością, wyprowadza on taką filozofią, „że wojownik, kan- 
= clerz państwa, kupiec, bankier, rolnik” pracują jedynie na to „by usta 
Hermana spoczęły na ustach Dorotei!” Nie przychodziła mu na myśl, 
_ pod formą poważnego postanowienia związania na zawsze życia swego 
z życiem innćj istoty w otoczeniu całego szeregu obowiązków, wkła- 
danych na siebie, obowiązków przedewszystkićm względem rodziny 
iojea, który za kilka dni miał wykrzyknąć: 

— (obym dał, gdybym mógł jeszcze tak samo uściskać synowę! 
= Dalćj względem Anielki i społeczeństwa, dla którego mógł by wycho- 
wać kilku dzielniejszych od siebie potomków. Obowiązki te są tak 
= ważne, że bynajmnićj nie bledną wobec grozy śmierci. Czyż nie wi- 
dujemy w życiu i na scenie par kochających się połączonych ręką 
umierającego, a kombinacya taka ani razi nas cynizmem ani się wy- 
daje niestosowną: przeciwnie, groza śmierci kładzie piętno swojćj po- 
wagi na miłość, podnosząc ją z estetycznie uczuciowego związku do 
wysokości etycznej. 

Czyż naprawdę Leon nie mógł przewidzićć, jaką radość sprawiła 

= by ojcu wiadomość o tém, że syn jego nareszcie przybił do tego, co 
'" nazywają portem życiowym? Czy z drugićj strony niewiadomość 
ostanie zdrowia ojca, konieczność wyjazdu na czas nieokreślony 

i prawdopodobieństwo odroczenia ślubu wskutek żałoby, nie były by 
pobudziły człowieka sumiennego na jego miejscu do związania siebie 
słowem, chociażby dla tego, żeby nie zostawiać Anielki w niepewno- 

ści po tém przyrzeczeniu połowicznóm czegoś stanowczego „na jutro?” 

Ale nie tylko nie uczynił tego nawet z Rzymu, gdy zdrowie ojca 
chwilowo polepszyło się, gdy bawił się marzeniami o przyjeździe 
Anielki i ślubie w Rzymie—to tak dogodne dla słabych natur: marze- 
nia do niczego nie obowiązują, a namarzywszy się lub wygadawszy 
czują, że już zadość uczynili swojćj potrzebie czynu— zaledwie zdobył 
się na pozdrowienie jćj w przypisku do listu. 

Gdyby pobudka do wstrzymania się z oświadczeniem, którą wy- 
stawił Leon, była prawdziwą i jedyną, to teraz właśnie nasuwała się 
doskonała sposobność naprawienia złego i wyprowadzenia Anielki 
z niepewności. Mógł by był napisać to, czego nie mógł powiedzićć, 
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tóm bardzićj, że list służy za jedno z owych ułatwień, które według 
jego wyznania, tak poiana są dla natur słabych. Ale i na ten ŚW, A 


Anielki. Po obiedzie pożźwiień do pracowni ojca, by pomówić z nim Ą 
o zamiarach ciotki.” — Te „zamiary ciotki” są wspaniałe; nieświado- 3 K 
mie wykazuje tu Płoszowski, jak mało w grę wchodziła jego wola, jak ; 
mało przyzwyczaił się obierać ją za dżwignię dla swoich czynów. K: 

Dla czegoż nie może się zdobyć na list, tak jak nie mógł się - 
...zdobyć na słowo kiedy chciał je wyrzec? Wszystkie ćwiczenia w „go- 
dzinach sali”, gdzie był tak pewnym siebie, nie pomogły mu niew téj — 
jednćj godzinie gdzie szło o jego przyszłość. Dlaczego? Dla tćj samćj 
przyczyny, dla jakićj łatwićj być odważnym wobec floreta z guzikiem — 
i w drucianćj masce, niż wobec gołćj szpady. „W godzinach sali” 
Leon urządzał sobie rozrywkę i wiedział, że mało go obejdzie jeśli ta 
rozrywka nie powiedzie się; tu kochał prawdziwie. W „godzinach sa- 
li” wszelkie wynurzenia miłosne do niczego go nie obowiązywały; tu 
szło o postanowienie na całe życie, przed wszelkićm zaś stanowczćm 
postanowieniem czuł Leon dreszcz zgrozy, jak tehórz przed śmiercią. 
Co dla natury energicznćj było by właśnie najsilniejszą pobudką — 
prawdziwość uczucia, ważność i stanowczość chwili — to na niego — 
działało jak hamulec. 

Zamiast więc napisać parę stanowczych słów do Anielki, zapi- 
suje długie stronnice dziennika swojemi wahaniami i zwątpieniami lub 
trawi godziny na gawędziarstwie z Davisową, o którćj sam mówi,że 
„inteligencya jéj nie jest inteligencyą duszy, lecz mózgu”, t. j.żema 
tylko głowę umeblowaną pięknemi ideami, nie przenikającemi do ser- 
ca—jak to zresztą i u nas często spotkać można — i że „na religię, 
sztukę, filozofią, literaturę patrzy jak na przybory tualetowe”, ale za 
to ma ciało Junony i męża zużytego morfinika, za którego poszła dla 
jego bogactw, albo jak naiwnie powtarza za nią Płoszowski „nie at 
wprost dla jego milionów, ale dla tego, żeby za pomocą ich uczynić - 
sobie życie, o ile w mocy ludzkićj, ozdobne. Ponieważ zaś potrzebuje 
on ciągle usprawiedliwiać się przed sobą z braku postanowienia, więc — 
utraciwszy jeden powód wyszukuje nowy dla uzasadnienia swych wa- 
hań: zaczyna rozważać, czy ma prawo żenić się z Anielką, nie będąc 
pewny, że ją uszczęśliwi; godne szacunku zastanowienie, gdyby nie 
było tylko wybiegiem, po za którym ukrywa się jeszcze większa, bo - 
rzeczywista krzywda zamiast urojonćj, lub gdyby postawione było 
wcześnićj. 

Po śmierci ojca, nagle przerywającćj tę „letnią kąpiel dyletan- 
tyzmu”, gdy ciotka przyjeżdża i z całą delikatnością kochającćj ko- 
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_ biéty zaprasza go do Płoszowa, on widzi w tém „tylko chęć prowa- 
_ dzenia dalćj swatów”, co oburza go wobec świeżćj mogiły ojca. Obu- 
F rzenie to jednak nie przeszkadza mu jechać z Davisami do Peli i tu 
= niebawem znaleźć wcale nie idealnie-sielankową pociechę w osobie 
= pani Davisowćj. 
wa Wprzód jeszcze nim to nastąpiło, analizując swoje uczucie dla 
= Anielki pisze: „Śmierć ojea rozproszyła skupienie mego uczucia. Tak 
- samo było by naprzykład gdybym pisał jakieś Azieło literackie i gdy- 
Ę by zewnętrzne a nieszczęśliwe wypadki oderwały mnie od niego”. To 
_ porównanie jest bardzo charakterystyczne. Płoszowski jak i hr. Hen- 
ryk ma zawsze w sobie widza i aktora. I w tym względzie jednak 
f R _ istnieje między nimi różnica. Pierwszy ma tak osłabione władze czyn- 
e: ne, że nie czuje głębokićj różnicy pomiędzy marzeniem a życiem, mi- 
łość dla niego jest tylko „dziełem literackićm”; to owo niepochwytne, 
a jednak tak silnie ATAS RE przez każdą ioni naturę, coś, które 
odróżnia fikcyę od rzeczywistości, dla niego prawie nie istnieje. Hr. 
Henryk przeciwnie tak poetycznie odczuwa każde uderzenie rzeczywi- 
= Stości, że wydaje mu się jakoby tylko „dramat układał.” 
P Zkąd to podobieństwo i zkąd różnica? 
Przyczynę pierwszego już wyjaśniliśmy wyżćj: ani jeden, ani dru- 
s gi nie mają tego „zdrowego rozumu” filistrów, który ściśle odgranicza 
zakres „złudzeń? od zakresu rzeczywistości; granica ta zacićra się 
= w nich tak dalece, że jedno zlewa się z drugićm. Podobni są, bo obaj 
= należą do jednego typu ludzi; różnica wynika ztąd, że należą do ró- 
= żmych pokoleń, że wychowali się w odmiennych warunkach dziejo- 
wych, pod wpływem niejednakowćj filozofii. Henryk był dzieckiem 
epoki romantyków i idealistów, dla których idea była wszystkićm; 
poezya, na którćj się wychował, uczyła go wznosić oczy ku gwiazdom, 
filozofia, na którćj się kształcił, mówiła mu o wszechpotędze ducha 
i woli, o panowaniu idei nad faktem. Wierny syn tych doktryn gotów 
był raczćj zdecydować się zbyt pośpiesznie, niż zadługo się namyślać; 
raczćj pójść za widmem zwodniczóm, które fantazya jego ubrała w tę- 
czowe barwy poezyi, niż zatrzymać się w wahaniu na rozdrożu. 
Płoszowski wychowywał się wśród realizmu, który zabił poezyę, 
odrzucił ideały, a za filozofią swoję obrał uwielbienie faktu, t. j. rze- 
czywistości. Ta filozofia od lat najmłodszych uczyła go, że ideały są 
chorobliwą i szkodliwą mrzonką, wola — urojeniem, wielkie cele — 
śmieszną donkiszoteryą. Zamiast porywać się ku gwiazdom kazała 
mu zbićrać ziarko do ziarka; wskazała rozkosz za jedyny, godny i ro- 
zumny cel życia. Jak i na czćm mogła się wyrobić ta wola, w którą 
nie wierzył, którćj nie miał ku czemu skierować, skoro cele o jakich 
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mu pozwalała myślćć jego filozofia, były tak małostkowe, że dla nich 


nie warto było chcieć? 
Ta filozofia nie przerobiła oczywiście charakteru Płoszowskiego, 


bo żadna filozofia nie może do gruntu przekształcić człowieka; ale 


stworzyła ciągły rozbrat pomiędzy wrodzonemi popędami i skłonno- 


ściami a rozumem; gdy jedne mówiły „tak”, drugi odpowiadał „nie 


lub „niewiem”; gdy jedne wołały „chcę”, drugi mówił „nie warto.” 
Ten rozdźwięk sparaliżował w nim ostatecznie wolę, bo czémże jest 
postanowienie, jak nie zadeklarowaną przez rozum chęcią? 

Płoszowski jest naturą wysoce złożoną, jest przytćm, jak wspo- 
minaliśmy, może za mało typem a za nadto indywiduum (co nie jest 
bynajmnićj zarzutem przeciw jego wartości estetycznćj). To tćż ana- 
lizując go, spotykamy w nim jak w każdym żywym człowieku pełno 
sprzeczności, nie o logicznych tu mówię — bo te wynikają z natury 
samego typu—ale psychologicznych. Gdy czytamy jego narzekania na 
filozofią, która uczyniła go nieszczęśliwym, mimowoli zadajemy sobie 
pytanie: „Czy nie dla tegoś wybrał taką marną filozofię, że i sam je- 
steś marny?”-—bo przecież filozofią sami sobie wytwarzamy, a przynaj- 


mnićj z rozmaitych wybieramy tę, która najlepićj odpowiada naszym 


usposobieniom, tak jak dobićramy sobie odzienie do miary. Ale gdy 
widzimy jak boleść przygniata tego człowieka, kiedy probuje wyprężać 
się pod tym ciężarem, czujemy w nim siłę atlety ducha i gotowiśmy 
powtórzyć za nim: „to człowiek, który mógł by wiele zrobić, który ma 
siły ku temu, brak mu tylko gruntu do oparcia się”, brak mu dogmatu, 
i to nie dogmatu pozaświatowego, ale dogmatu życia; nie tego, z któ- 
rego płynie wiara kontemplacyjna, lecz tego który stwarza czyn. 

Może być, że inna filozofia zrobiła by Płoszowskiego lepszym. 
Ale cóż ma robić człowiek jeśli znajduje na rynku tylko takie odzie- 
nia, które mu nie pasują do miary? Jeśli sam nie umić uszyć, musi 
wziąć pierwsze lepsze—i cóż dziwnego, że mu w nićm niewygodnie? 

Przyjął więc poglądy krążące, chociaż wbrew sobie samemu. Ta 
filozofia powiedziała mu „nie porywaj się do wielkich rzeczy”, a on nie 
śmiał zaprzeczyć; zasłoniła mu dalsze widoki, a on nie miał siły ze- 
drzéć tćj zasłony — i oto „jak ptak raniony wlecze skrzydło po 
ziemi”... 

Ale czy ta filozofia uczyniła go jałowym sybarytą życia? Czy 
ona zabiła w nim twórczość? 

Tu już nie polemizujemy z Płoszowskim lecz z Sienkiewiczem. 
Autor powieści usiłując przedstawić brak dogmatu jako źródło jałowo- 
ści duchowćj, potrącił o niezmiernie głębokie zagadnienie psycholo- 


` 
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 giczne, zagadnienie stosunku wartości moralnćj jednostki do jéj twór- 
- ezości umysłowćj. 

E Tam gdzie jest żywotność, gdzie jest siła uczuć, tam dogmaty 
- powstają same przez się i zupełnie nieświadomie, ci zaś, którzy naj- 
= więcéj deklamują przeciw dogmatom, mają zwykle swoje wcale nie 
= chwiejne. A jeśli nawet krytyka z całym arsenałem wiedzy rzeczywi- 
E stéj lub urojonéj uzbraja się przeciwko owym dogmatom, to człowiek 
_ niepozbawiony twórczości, potrafi wystawić argumenta. przeciw argu- 
= mentom i bądź co bądź obronić tę twierdzę, która jest żywotnėm źró- 
___dłem jego istoty. 

= Gdyby Płoszowski był, nie mówię już geniuszem, ale tym czło- 
wiekiem obdarzonym pewnemi zasobami twórczości w dziedzinie teo- 
retycznćj lub inicyatywy w zakresie praktyki, nie byłby się zatrzymał 
w pół drogi analizy i krytyki. Na miejscu rozbitćj filozofii znalazłby 
= nową, swoją własną; zamiast zniszczonych dogmatów, znalazłby nowe, 
=- nie troszcząc się o konsekwencyę i o małostki logiczne, a poszedłby 
A pewnym krokiem raz obraną drogą. Ale nie ma w nim tego. W ża- 
= dnym zakresie nie jest on nowatorem, wzbijającym się nad swój wiek, 
| ukazującym nowe drogi. Jest on tylko zwierciadłem, niezmiernie 
| wrażliwóm, odbijającćm i skupiającćm wszystkie światła i błędne 
= ogniki swego czasu. Dlatego musi przyjąć to życie, na które się je- 
= dnak nie zgadza — bo jako jednostka typowa, posiada wyrafinowaną 
= uezuciowość i wraźliwość na brzydotę moralną. 

I czy ta filozofia, na którćj się kształcił Płoszowski, koniecznie 
już prowadzi do bezdogmatycznego khamletyzmu? 

Wprawdzie wiedza nie może dać żadnych haseł do czynu, bo Jéj 
twierdzenia są zawsze względne i warunkowe, nigdy nie rozkazujące; 
czyn zaś spoczywa na rozkazie. Przeciwnie, sama wiara w wiedzę, 
spoczywa już na pewnym rozkaźniku, który razem z Feuerbachem 
moglibyśmy sformułować tak: „Zadawalniaj się światem danym!” 

Takim był dogmat pozytywizmu filozoficznego i dogmat ten ma 
pewną świeżość i żywotność, może służyć za podstawę dla szeroko- 
humanitarnego rozwoju, czego najlepszym dowodem kult ludzkości 
u Comte'a i wiara filozoficzna Feuerbacha, którą sam on najlepićj cha- 
rakteryzował, mówiąc: 

„Bóg był moją pierwszą myślą, rozum drugą, człowiek trzecią 
i ostatnią.” 

Ale Płoszowski nie jest pozytywistą; jest on tylko utworem wy- 
rosłym na gruncie pozytywizmu i to nie filozoficznego, szeroko pojmu- 
jącego swoje zadanie, usuwającego problemata, przewyższające rozum 
ludzki i pozaświatowe na to, aby całą siłę myśli skupić na praktycznych 
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i żywotnych, ale tego brukowego pozytywizmu, który był zlepkiem re- 
akcyi polityeznćój z niewiarą filozoficzną, braku ideałów w sztuce, 
z płaszczeniem się przed faktem w życiu, dogmatyką użyteczności 
i interesu w dziedzinie moralnćj i mieszczańską filozofią współzawo- 4 4 


dnictwa na polu społeczném. 


Bardzo trafnie zestawia p. Bogusławski w swoim rozbiorze po- A 
wieści Sienkiewicza trzy typy wyprowadzone przez tegoż pisarza 
w rozmaitych okresach jego twórczości: młodego studenta entuzyastę 3 
wiedzy z „Hani”, doktora Józwowicza z dramatu „Na jedną kartę” 


i „Płoszowskiego.” Każdy z nich istotnie odpowiada pewnćj fazie 


rozwoju unas pozytywizmu, jako poglądu na świat, ale czy można - 


uważać te trzy postaci, jako trzy fazy rozwoju jednego i tegoż samego wa 


typu, a może osobnika? 


Student z „Hani”, ów spartanin w dziurawym płaszczu, napewno 


nie został ani Józwowiczem ani Płoszowskim, chociaż niezawodnie 


zmienił się z biegiem lat: wkrótce musiał dostrzedz, że jeśli miłość dla 


kobiety nie jest w stanie wypełnić i wyczerpać całego życia, to znaj- 
dzie się jednak przedmiot godniejszy jego młodzieńczych zapałów, niż 
przewód pokarmowy wymoczka, a tym przedmiotem jest miłość szer- 
sza, miłość „wogóle.” Dziś może wiatr stepowy pędzi śnieżne wichry 
nad jego daleką, nieznaną mogiłą, a pamięć o nim przechowała się zt - 
ledwie w sercu kilku przyjaciół. 

Józwowicz, już będąc studentem, miał zapewne najlepićj płatne 
korepetycye, ubierał się starannie i ukrywał 'pod rękawiczką swoje 
chłopskie ręce; Płoszowski uciekał ze szkoły, polując jedynie na wra- 
żenia; obojętny na ideę, równie gotów był ich szukać w dziewiczych 
lasach Ameryki lub w obozie Karlistów. 

Ten ostatni odpowiada rzeczywiście upadkowi i rozkładowi filo- 
zofii, którćj pierwszych, pełnych wiary i entuzyazmu początków wyra- 
zicielem był ów student. Ale cóż spowodowało taki rozkład i upadek? 

„Coś się stało takiego, że to wszystko — literatura, sztuka, cała 
cywilizacya — nie tkwi w samćj miazdze życia, ale się z niego wy- 


dziela, odrywa i tworzy osobne koła, a wskutek tego i samo w sobie. 


więdnie i nie wpływa na złagodzenie zwierzęcości tych milionów 
ludzkich, które się kłębią pod nami.” 

W tych przypadkowo i od niechcenia rzuconych przez Płoszow- 
skiego wyrazach, tkwi klucz do zagadnienia psychologii jego, jako 
typu. Oderwał się on od życia, utracił pod sobą grunt i czuje niemoc 
swoją, bo nie ma o co się oprzóć. 

Starożytny myt o owym Tytanie, synu ziemi, który dopóty jest 


X 
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i silny i niezwalczony, dopóki spoczywa na jćj piersi, da się najzupeł- 


Ludzie w położeniu Płoszowskiego podobni są do wybujałych 
= kwiatów, które utraciwszy związek z gruntem życiodajnym więdną 
_ bezużytecznie. Ten rozdźwięk pomiędzy masą a inteligencyą, to oder- 
= wanie się téj ostatnićj jest przyczyną jéj jałowości, wyczerpania żywo- 
nych sił, téj anemii duchowćj, która powoduje i zanik dogmatów. 
= Gdzie uczucia są silne i głębokie, dogmaty istnieją nieświadomie; 
= człowiek ich nie spostrzega, jak nie czuje obecności zdrowćj ręki. 
= Trzeba je stracić, aby uczuć ich brak. 

E A jeśli te naturalne i instynktowe podwaliny, na których one 
= spoczywają, utracą żywotność swoją, jeśli analiza rozumowa rozłoży 
3 $ doszczętnie naiwne wierzenia nie badawczego umysłu, to w zdrowém 
ki społeczeństwie zastąpi je nowemi myśl twórcza geniuszów. Ale tam, 
= gdzie geniusze odwrócili się od żywych zagadnień dziejów dla bujania 
= w mglistych błękitach sybarytyzmu duchowego lub egoistycznie zako- 
= Chani w swoich mrzonkach, potępili i zaprzeczyli prawa bytu tym za- 
_ gadnieniom żywotnym, tam ceywilizacya stając w pół drogi swego 
_ dzieła, nie uzupełniając analizy syntezą, rozkładu stworzeniem czegoś 
A nowego, wytwarza typ wcielający niemoe duchową, świadomą swojćj 
A niemocy; poczucie braku podstaw do życia, połączone z niemożnością 
y jego, wypełnienia. 

| Filozofia, którćj hołduje Płoszowski, wprawdzie wielee przyczy- 
= nia się do zniszczenia tych dogmatów i sprawia, że ta oderwana od 
4 życia mas postać spada z wyżyn, na których stoi bohater Nieboskićj 
=  komedyi, na niziny bezdogmatyzmu, ale nie ona jest jego wyłączną 
przyczyną; jest tylko ułamkiem całokształtu warunków eywilizacyj- 
-nych wydających podobny typ, a nawet przeciwnie, jest poczęści ich 
= wynikiem, jeśli nie w osobie Płoszowskiego, to w tćj klasie, do którćj 
on należy. I tu widzimy, jak mszczą się dzieje na osobnikowóm życiu 
jednostki za zaniedbane przez jćj klasę obowiązki społeczne. 

Płoszowski również jak i Manfred, jak hr. Henryk i Ugo, pozba- 
wiony jest zupełnie tego idealizmu moralnego, który każe szukać za- 
swoje ja do rozmiarów punktu matematycznego, sprowadza do nie- 
skończenie małćj wielkości cierpienia osobiste wobec ogromu niedoli 
całój ludzkości, wobec olbrzymiego zadania ulżenia tćj niedoli; idea- 
lizmu, połączonego ze zdolnością uogólnienia, która na każdy cios 
bolesny życia reaguje myślą: Jak zrobić, ażeby innych ochronić od 
podobnego ? 


T.IV. Z. III. 1895. 32 
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Taki idealizm byłby go uchronił od owćj obojętności woli, ce- - 
chującćj całe jego postępowanie, a gdyby się nawet już znalazł w tém 
tragicznóm położeniu, w jakim go znajdujemy na początku drugiego 
tomu, — wskazałby mu wyjście z niego, kierując wszystkie zasoby du- 


cha, całą moe uczucia ku pracy dla ogółu i w ten sposób wypełniające 


pustkę, którą zostawiła w duszy stracona nadzieja szczęścia w miłości 


indywidualnćj. i 


Egoizm więc, ciasny egoizm, owo skupienie całego życia na swo- 
jóm maluczkiém ja, rozdymanie tego ja, w owéj niby to chorobie ana- 
lizy, która w rzeczywistości jest Narcyzowskićm pozowaniem przed 


sobą samym, rozdymanie do tak potwornych rozmiarów, że w końcu 
wszystko ruguje się z duszy prócz pragnienia dogodzenia owemu ją, 
to wyrafinowane przez wszystkie środki cywilizacyi, kultury, zamo- 
żności, samolubstwo jest bezpośredniem źródłem braku dogmatów 
a pośrednią przyczyną braku woli, sprowadzającego tragiczne położe- 
nie Płoszowskiego. Egoizm klasowy — jako członka inteligencyi, za- 
pominającćj o obowiązkach swoich i egoizm osobowy, jako jednostki. 


Jest to ten sam arystokratyzm ducha, który był źródłem tragizmu 


Manfreda i hr. Henryka. Tylko ci dwaj pojmowali go szlachetnićj: 


pierwszy szukał czegoś i nie znalazł, porywał się ku wyżynom i gotów 
był uszczęśliwić ludzkość po drodze, byleby ten czyn stał się podnóż- 
kiem jego wielkości, ale uszczęśliwiając nawet, czułby, „że jego 
ścieżki nie są ścieżkami tłumu.” Drugi stanął w obronie tego, co mi- 
nęło, nie poznał idei postępowej wieku — ale chociaż arystokrata du- 


cha, również wzbijający się nad masę, walczył i zginął za to, czego i 


bronił wbrew przekonaniu. Płoszowski nie walczy, nie działa, nie ma 
żadnych idei wyższych, nie wié o niczém na świecie, tylko patrzy 
w siebie samego i wylewa potoki słów z powodu każdego szpilkowego 
ukłucia, które dostaje z zewnatrz. 

I jakaż kolosalna różnica w zachowaniu się wobec narzuconych 
przez społeczeństwo powijaków ze strony tamtych bohaterów a Pło- 
szowskiego! Jaka uległość tego ostatniego względem despotyzmu 
przyjętych zwyczajów i przepisów towarzyskich! 

Burząc w myśli wszystkie zasady moralne, rozkładając swoim 
sceptycyzmem wszystkie ideały, on — jako prawdziwy dekadent, z po- 
korą uchyla się przed konwencyonalizmem wymagań dobrego tonu 
i ani myśli łamać się z wymaganiami przyjętćj etyki. 


„Com ja się narozmyślał, ilem natworzył teoryi, ilem nawyciskał 


mózgu, by sobie dowieść, że miłość jest większą siłą od ślubnych kon- 
traktów, że ja mam prawo kochać Anielkę, a ona mnie — i eraz — ja 
będę mieszkał z mojemi teoryami, a Kromieki z Anielką.” 


w 
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Bo tóż hamlecik XIX wieku nosi swój dramat „pod koszulą” 
w się nawet zdradzić ze swoją miłością, że już ani wspomnićć 
_ o walce w jéj imię. Bohaterowie Byrona, gdy społeczeństwo obrażało 
_ ich poczucie sprawiedliwości, świadomi swćj potężnćj indywidualności, 
4 rzucali mu rękawiezkę, wypowiadali wojnę, zostawali korsarzami, 
_ giaurawi; ale Płoszowski jest zbyt dobrze wychowanym młodzieńcem, 
ń | aby w czómkolwiek, prócz pamiętnika, zdradzić się z obirżanich 
swojćm. 

Z tém wszystkićm Płoszowski jest doskonalszy od różnych mane- 
= kinów bez dogmatu o całą wyższość Sienkiewicza nad tymi powie- 
© ściopisarzami, którzy próbowali sił swoich nad pokrewnemi typami, 
= a wyższość ta polega na tém, że jest żywym człowiekiem, nie zaś ab- 
= strakcyą, że będąc typem, jest zarazem i osobą. 

A Jako osobnik, Płoszowski urosł w takich warunkach, które przy- 
= czyniły się do uszlachetnienia wielu niemiłych rysów i do uczynienia 
go interesującym, jako bohatera powieści. Próżniacze wychowanie 
= arystokratyczne potęguje w nim wprawdzie niektóre niemiłe rysy; brak 
zajęcia doprowadza prawie do obłędu, skłonność bawienia się swoją 
drobną osóbką, swojemi namiętnostkami, którą to zabawę pompaty- 
cznie nazywa analizowaniem siebie, a egoizm, do rozwinięcia którego 
znacznie przyczynia się takie wychowanie, nie hamowany żadnemi 
zasadami, urasta do kolosalnćj wielkości. Z tém wszystkićm Pło- 
_ szowski jest estetykiem — nie czystym wprawdzie, ale więcćj pseudo-' 
estetykiem — niemnićj ta estetyczność chroni go często od złego. „Ta 
estetyczna wraźliwość daje mi tyle samo uciech, ile przykrości, ale 
wyświadczała i wyświadcza mi ona jedną wielką przysługę, mianowi- 
cie chroni od cynizmu, czyli od ostatecznego zepsucia i zastępuje mi 
poniekąd zasady moralne. Nie popełniłbym wielu uczynków nie tyle 
_ może dlatego, że są złe, ile dlatego, że są szpetne. Z moich estetycz- 
= nych nerwów płynie także delikatność uczuć.” 

Wszystko to nietylko wypowiada Płoszowski, ale i stwierdza 
postępowaniem. Wprawdzie ta estetyczność nie posuwa się tak daleko, 
aby go wstrzymać od cynicznego związku z Davisową, daje mu jednak 
uczuć całą jego ohydę, odpycha go od nićj, każe mu ją oczerniać 
w swoim dzienniku, pomimo całćj dobroci, którą mu okazuje po 
śmierci ojca, a gdy stara się przed sobą samym okryć ten stosunek 
jakąś osłoną klasyczności i zrobić z tćój Cyrcy nowożytnćj kapłankę 
kultu piękna, to w tćm objawia się jedynie tylko sofisterya dekaden- 
tyzmu nicująca wartości moralne na pseudo-estetyczne. W rzeczywi- 
stości tylko odczuwamy większy wstręt do tćj kobiety z etyką prosty- 
tutki, która sprzedaje się dlatego, by się stroić — nie zapominajmy, że 
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nawet ogłada literacka Davisowćj jest dla nićj tylko strojem — a stroi — 
się dlatego, by się drożćj sprzedać. Nie ma tu ani śladu tego gre- - 
ekiego spojenia miłości fizycznćj z duchową, tćj naturalnej harmonii, 
człowieka biorącego rzeczy prosto, a nie potrzeba mićć żadnych „go- 
tyckich strzelistości” w duszy, ażeby uczuć wstręt do tego „pseudo- 
klasycyzmu”, ażeby dostrzedz, że w niczem „do bogów” nie byli PA 
bni ci ludzie, lecz tylko „do zwierząt.” 728 

Zniewiekciałość ok oskłecu Płoszowskiego wiele tóż przyczynia — 
się do złagodzenia szorstkości męskiego typu i do wyrobienia pewnego 
rodzaju biernćj dobroci, trwającćj dopóty, póki interes egoistyczny nie 
stanie z nią w sprzeczności, dobroci, która tak łatwo godzi się z naj- 
większem samolubstwem, która bardzo podoba się kobietom i którćj 
wcieleniem jest dobroduszny cielak Połaniecki, w późniejszćj powieści 
Sienkiewicza. 

Co zaś głównie wyróżnia Płoszowskiego wśród innych bezdo- 
gmatyków, to, że dzięki bogactwu, nie potrzebuje on walczyć o byt. — 
Czyni to jego egoizm biernym, tak jak bierną z natury jest jego do- | 
broć. A chociaż myli się naiwny w wielu swoich sądach Śniatyński, 
mówiąc, że Płoszowskich tylko bankructwo może zamienić na ludzi 
czynnych, nie ulega wątpliwości, że bogactwo chroni go od wielu ko- 
nieczności, które możeby wpłynęły dodatnio na jego żywotność, ale 
ale napewno spodliłyby charakter. Bogactwo to przyczynia się po- 

- części do wyrobienia jednego z sympatycznych rysów Sienkiewiczow- 
skiego bohatera — jego pogardy dla pieniędzy, nietylko w tém znacze- 
niu, że ich nie eeni i nie przywiązuje do nich wagi — nie byłoby w tem 
nie dziwnego, ponieważ ma ich w bród — ale że gardzi niemi jako na- 
rzędziem, że brzydzi się użyciem ich jako środkiem do swych celów. 

Jakże dodatnio odbija ten rys od drugiego typu bezdogmatyków, 
których jeden okaz odmalował już Sienkiewicz w Józwowiczu, a drugi 
paszkieował, wprawdzie pobieżnie, ale tak wyraziście w młodym 
Chwastowskim. 

Wystawmy sobie ludzi również pozbawionych dogmatu, ale szu- 
kających stanowiska, karyery, użycia, nieposiadających tych skrupu- 
łów ezułostkowych i estetycznych, które są źródłem męki zbyt „złożo- 
nćj” natury Płoszowskiego, przytćm nie zniewieściałych i nie wyzu- 
tych z woli, a otrzymamy przedstawicieli pokolenia rekinów, do któ- | 
rego należy młody Chwastowski; pokolenia, które za hasło sobie obie- 3 
rze dewizę: „pićniądz to potęga!” 

Autor „Rodziny Połanieckich” usiłuje, nie bardzo szczęśliwie 
jak mi się zdaje, wybrnąć w téj powieści z dylematu, dotąd dlań nie- 
rozwiązalnego, dotyczącego młodego pokolenia inteligencyi: rekinów 
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2 jednéj strony, z drugićj—ludzi szlachetnych w gruncie, lecz nieudol- 
_ nych w życiu. Ze zagadnienie to oddawna leży Sienkiewiczowi na 
sercu, świadczy o tóm dramat „Na jedną kartę”, pełen melancholii, 
_ wywołanćj przeświadczeniem, że piękne i szlachetne musi ustąpić 


* 

1 
H? 
t 


= miejsca sprytniejszemu i podlejszemu. W „Bez dogmatu” owo szla- 
_ chetniejsze utraciło wiele ze swoich dodatnich rysów, a sprytniejsze 
E ukrywa w cieniu wiele niemiłych. Niemniéj stosunek zostaje ten sam 
$ i Chwastowscy przedstawieni są jako przyszli panowie sytuacyi. I pe- 
4 symizm Płoszowskiego jest w znacznym stopniu wynikiem tego prze- 
i świadczenia, że ów miły jego sercu świat, pełny gotyckich kaplic, 
- ustąpić musi miejsca pokoleniu rekinów. Z tegoż przekonania płynie 
_ jego kokietowanie z młodym Chwastowskim. Imponuje mu ten mło- 
= dzieniee swoją trzeżwością i realizmem, gdy na nieśmiałe i połowiczne 
wystąpienie Płoszowskiego w obronie uczucia, odpowiada: 
s — „Potrzebę uznaję, ale nie chcę jéj przyznać więcćj miejsca, 
= niż jćj się należy. Na każdą potrzebę jest rada.” 
; Prawda i to, że Płoszowski przez uczucie rozumić tylko jedno — 
_ miłość kobiety i to w formie „wiecznego romansu.” Ale nie myślmy, 
= że w obronie jakichś wyższych uczuć potępił tak kategorycznie ro- 
mans, bądź co bądź szczery Płoszowskiego. Nie, ten sam Chwastowski 
lubi używać, ale tylko nie oddając swego serca i również imponuje ` 
Płoszowskiemu tém, że „pomimo, iż pracuje jak wół, ma czas na roz- 
maite wesołe, może zbyt wesołe, stosunki w okolicach „Kaerthner- 
Strasse”; kiedy drugi braciszek żali się z Baku, że „kobiet tu nie, 
a przystojnćj ani na lekarstwo.” 
R. Apologetą pokolenia rekinów chciał zostać Prus w swojćj „Lal- 
ce.” W Wokulskim przedstawia on jednego z tych „żywotnych” 
z domieszką pewnćj dozy podfilistrzałego romantyzmu, który zresztą 
ciągle bawi się w chowanego wobec realistycznych idei wieku. Postać 
ta jest nietylko wysoce nienaturalna, ale pomimo wszystkich usiłowań 
autora do wyśrubowania jćj na bohatera (w eo uwierzyli niektórzy 
czytelnicy, a eo najdziwniejsza—i czytelniczki) wprost wstrętna. Ma- 
my tu w stosunku do pićniędzy zupełną przeciwstawność Płoszowskie- 
mu: dorabianie się majątku drogą Kromickich, sypanie z czysto dorob- 
kiewiczowską miną złotem dla przypodobania się przedmiotowi miło- 
ści, posługiwanie się nim na każdym kroku, jako narzędziem— słowem 
cały wstrętny cynizm mieszczańskiego hasła: „pićniądz to potęga.” 
Literatura nasza nie może się zdobyć na postać, któraby wznio- 
sła się po nad ów dualizm rekinów lub niezdolnych do życia niedołę- 
gów, bo nie umić się otrząść z tego mieszczańskiego hasła, bo nie 
umić się pozbyć tćj myśli, górującćj w naszćj epoce, że „potrzeba 
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mićć dużo pićniędzy”, ażeby być „czómś.” Pozostaje więc jedno 
z dwojga: albo dostać te pićniądze bez wszelkich starań, jak Płoszow- 
ski — i wtedy przychodzi do tego, że mu powić taki Śniatyński: 

— „Z takich, jak ty, już nie nie będzie, ale z twoich dzieci mogą 
być ludzie; musisz tylko, a raczćj musicie wszyscy, pierwćj pobankru- 
tować, bo inaczćj i wnuki wasze nie wezmą się do żadnćj roboty!” 

Albo muszą się sami ich dorabiać, tak jak Chwastowscy, Kro- 
miecy, Wokulscy i tutti quanti. 


Ale wróćmy do naszego typu bezdogmatyka i jego „choroby * 
woli”, ażeby zreasumować etiologię tćj choroby, tak jak ona wypada 
z naszćj analizy i przedstawia się w jego dramacie osobistym. s 

Przyczyną upadku Płoszowskiego jest brak wiary w swoją mi- 
łość. Ten brak wiary objawia się w zwątpieniach jego co do możności 
uszczęśliwienia Anielki, w wahaniu wobec ojca, w obawie „zatrzaśnię- 
cia klamki.” Przyczyną niewiary— brak siły i świeżości uczucia, spo- 
wodowany głównie przez zblazowanie, a spotęgowany przez skłonność 
do grzebania się w sobie, właściwą naturom mało energicznym, skłon- 
ność, którą chętnie nazywają analizą. 

| Zdrowe uczucia są jak zdrowe owoce — robak analizy nie może 

się do nich dostać, aby stoczyć ich wnętrze. Zarazki napełniające po- 
wietrze w większym lub mniejszym stopniu, są źródłem choroby, ale 
brak odporności organizmu jest jéj niezbędnym warunkiem. Dogmata 
życiowe, które poddały się analizie i uległy wobec tćj niegłębokićj 
filozofii Płoszowskiego, musiały być wątłe i niedołężne same w sobie; 
nie spoczywały na żadnóm silném i zdrowóm uczuciu — przekonaniu. 

Czy to znaczy, że filozofia jest obojętną w sprawie wyrobienia 
tego typu? 

Wcale nie. Są organizmy tak zdrowe, że nie ulegają zarazkom 
nawet w przepełnionćj niemi atmosferze; nie uwalnia to jednak lekarzy 
od obowiązku ścisłćj profilaktyki dezynfekcyjnej. 

Dla lepszego poparcia swego założenia, Sienkiewicz przeciwsta- 
wia „ulepionemu z jałowćj gliny” Płoszowskiemu dwóch ludzi czyn- 
nych—każdy na swojém polu realnóm—o niezachwianych dogmatach : 
rzeźbiarza Łukomskiego, który myśli liniami i kształtami, a opisując 
swoją narzeczoną, używa technicznych terminów malarskich, i kome- 
dyopisarza Śniatyńskiego, wiecznie kręcącego się, zadowolonego z sie- 
bie, z żony swojćj, z którą stacza ciągłe pojedynki wspaniałomyślno- 
ści, ze swojćj działalności i ze swoich dogmatów życiowych, nad któ- 
remi — to jego pierwsza zasada — nie filozofuje wcale. 
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_ Pierwszy z nich jest bardzo zacnym człowiekiem, dobrze myślą- 
-cym i uczciwie czującym; tęskniącym za krajem, do którego jest szcze- 
= rze przywiązany, ale do takiego stopnia nie nie widzącym po za swoją 
__ gliną i posągami, że gotów stawić Davisowćj pomniki za jéj kształty. 
p: Drugiego Płoszowski w pamiętniku swoim przedstawia jako bar- 
= dzo rozumnego i dzielnego, ale w tym samym pamiętniku jest kilka 
_ subtelnych rysów, coś prawie niepochwytnego, co pomimo mądrych 
= i zacnych, jakby wziętych z książki zasad, które wygłasza Śniatyński, 
= pomimo pochwał dlań Płoszowskiego silnie osłabia w czytelniku wra- 
żenie tych pochwał. Nie ulega też wątpliwości, że to osłabienie wra- 
żenia było potrzebne dla autora; świadczy ono o subtelnćm poczuciu 
architektonicznóm. Gdyby Śniatyński był jednym z tych, przed któ- 
rymi Płoszowski musiałby schylić czoła, postać tegoż zmalałaby a za- 
_ sadnieza idea powieści zostałaby silnie zachwiana. 

Co się składa na te rysy? — Rozmaite drobnostki: kilka nieta- 
ktowności (jak np. owe „ruszaj w świat” dodane do telegramu odbiera- 
jącego Płoszowskiemu ostatnią nadzieję na rękę Anielki), jego niezrę- 

. czne zaglądanie do serca Leona, pobudzające tegoż do przypomnienia 
sobie sceny z fletem z Hamleta, jego naiwne uwielbienie dla Płoszow- 
skiego, jego katechizmowo-proste zasady — a tak zacne, że któżby się 
na nie nie pisał? — wobec których jednak zwątpienia i wahania Pło- 
szowskiego przybierają wygląd czegoś, jeśli nie tytanicznego, to przy- 
najmnićj demonicznego. 

| — „Miłość w znaczeniu ogólnćm, miłość w znaczeniu szczegóło- 

=  wóm — i wobec tego precz z krytyką! Tak! to są życiowe kanony. 
= Moja filozofia polega na tém, żeby nad niemi nie filozofować — i niech 
mnie licho porwie, jeśli się z tego powodu uważam za głupszego od 
innych. Z tém życie jest coś warte; bez tego nie warte torby sieczki.” 
Takie jest wyznanie wiary Śniatyńskiego. Owo jednak nie filo- 
zofowanie nad swojemi dogmatami, pomimo całćj praktyczności zasa- 
dy, zanadto przypomina człowieka, który dobrowolnie zamyka oczy, 
= agdy Płoszowski zadaje sobie pytanie, kto z nich głupszy czy Śnia- 
= tyński, czy on, to mimowoli przyznajemy, że jeśli nie jest mędrszy 
w zwykłóm znaczeniu, to ma w sobie pewną głębię ducha, którćj po- 
zbawiony jest Śniatyński. 
Wogóle Śniatyński bardzo przypomina ową figurę uczciwego 
i przekonanego sekretarza redakcyi z dramatu „Na jedną kartę”, 
który staje się narzędziem w ręku Józwowicza. Tylko tam było po- 
czucie swojćj drugorzędnćj roli, czego u Śniatyńskiego nie ma. 
W każdym razie zestawienie Płoszowskiego ze Śniatyńskim nie 
jest przekonywające: pierwszy nie dlatego jest mnićj czynny od dru- 
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giego, że ma umysł głębszy, ani téż dlatego mnićj moralny, że estety- i 


cznićj pojmuje świat i życie. 


Dualizm pomiędzy niezachwianemi dogmatami życiowemi a wła- 
dzą analizy istnieje rzeczywiście, również jak i dualizm pomiędzy 


estetycznością a moralnością. Żaden z nich jednak nie jest nieprze- 


jednanym. Synteza woli z głębokim i krytycznym umysłem w posta- 
ci poetyckićj oczekuje jeszcze na swego twórcę; do syntezy estetyczno- 


ści w życiu z poważnóm pojmowaniem i pełnieniem obowiązku spo- 
łecznego dała wiele materyału przygotowawczego p. Orzeszkowa w po- 
wieściach z ostatnich kilku lat, przeprowadzając głęboką i subtelną 
analizę i przeciwstawność tych dwóch poglądów na życie: jednego 
opartego na kaprysie estetycznym lub nie, drugiego — na poczuciu su- 
rowego i bezwzględnego obowiązku. 

Bliższe rozejrzenie się wśród tych typów, stanowiące niejako uzu- 
pełnienie tego zagadnienia psychologii społecznćj, którą roztacza przed 
nami powieść „Bez Dogmatu” mam nadzieję uczynić przedmiotem je- 
dnego z najbliższych studyów. 

W. M. Kozłowski. 
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| "Ubezpieczeni robotników 


na wypadek utraty zajęcia. 


——CPZEBŻE— 


gospodarstwie pierwotnóm praca najemna nie grała prawie ża- 
»9 dnćj roli: każdy uprawiał sam swój kawałek gruntu, swemi środ- 
k sami zaspakajał potrzeby w miarę, jak te się pojawiały. Jeszcze za 
panowania cechów położenie robotnika nie występowało w tak jaskra- 
. wóm świetle. Organizacya cechowa starała się utrzymać wśród społe- 
czeństwa pewną równowgę ekonomiczną, zaprowadzając różne ograni- 
czenia w swobodnóm rozporządzaniu się jednostek. Kto do cechu nie 
należał, nie mógł liczyć na zbyt towarów w mieście. Oznaczono czas 
trwania dziennćj pracy, ilość przypadającćj na każdego rzemieślnika 
_ produkeyi i płacę robotników. 

| Środki te regulowały do pewnego stopnia normalny stosunek 
i podaży do popytu, gdyż majster cechowy robił na obstalunek, a bardzo 
niewielką ilość na sprzedaż, tak, że produkcya roczna zwykle zosta- 
wała skonsumowaną. Przy przejściu do gospodarstwa kapitalistycz- 
nego położenie się zmieniło. Producent nie wić i przy obecnym stanie 
statystyki wiedzićć nie może, czy cały jego towar zbyt znajdzie na- 
 tychmiast i czy go wogóle znajdzie; on tylko oblicza, że jak naj- 
 więcćj wyprodukować musi, bo z powiększeniem produkcyi zmniej- 
 szają się jego koszta, wytwarza się nadwartość, a przy ograniczeniu 
 fabrykacyi dochód nie stoi w odpowiednim stusunku do wydat- 
ków. Wynikiem tego stanu rzeczy jest nadprodukcya. Producenci 
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rzucają na rynek masę towaru, dla którego nie ma nabywcy. Gdy je- 
dnak nie cała z danego okresu produkcya została skonsumowaną, po- % 
zostały towar zniża cenę bez względu na koszta produkcyi, wobee 
czego następuje jéj ograniczenie, co znowu pociąga za sobą wydalenie 
pewnćj ilości zbędnych sił roboczych. Cóż mają robić ci „zbyteczni?” Si 
Pozbawieni pracy bez żadnéj ze swéj strony winy, stanowią oni dla 
każdego społeczeństwa ciężar, nad którego usunięciem zastanawiano 
się od kilku wieków. Pierwszy pod tym względem przykład dała — 
Anglia przez wydanie w r. 1601 „prawa ubogich” królowej Elżbiety. 
Nakazuje ono dostarczania pracy wszystkim pozbawionym zajęcia, 3 
a wynikające stąd ciężary nakłada na obywateli ziemskich danćj pa- 
rafi. Te i tym podobne usiłowania miały przeważnie do r. 1848 chá- 
rakter czystćj dobroczynności, i dopićro w ostatnich lat dziesiątkach 
starano się wynaleźć inną formę zaradzenia złemu. A 

Obecnie w dążeniu do zabezpieczenia robotnika na wypadek 
utraty pracy, wyróżniamy dwa systemy: samopomoc robotników i sy- 
stem interwencyi państwowćj. Przykładem pierwszćj jest Anglia, 
gdzie jak świadczy ostatnie sprawozdanie urzędu pracy 1), spotykamy 
w 1891 r. 202 stowarzyszeń rzemieślniczych z 682,025 członków, 
które pozbawionym zajęcia rozdały zapomóg w ogólnćj kwocie 
222,088 f. st., nie licząc wsparć na podróże w celu poszukiwania pracy 
po za miejscem stałego zamieszkania, „ 

Stowarzyszenia te powstały zupełnie niezależnie od państwa, to 
tóż organizacya ich nie jest jednolita. Głównym celem tych asocyacyi 
jest rozdawanie tygodniowych zapomóg (Unemployed Benefit, Gift, 
Out-of- Work, pozbawionym pracy. Zasadą przy wydawaniu wsparć 
jest stopniowe zmniejszanie tygodniowćj kwoty, np. stowarzyszenie 
zjednoczonych cieśli wypłaca swym czlonkom w ciągu pierwszych 
12-tu tygodni bezrobocia po 12 szyl., w następnych 12 tygodniach po 
6 szyl. Największa ilość wsparć nie może przenieść 9 f. szt. 12 sz. 
rocznie. Celem uchronienia się przed wyzyskiem, stowarzyszenia wy- 
magają, by robotnik, żądający wsparcia, był przynajmnićj przez 1/2 
roku członkiem i wkładkę przez ten czas uiszezał. Kto z własnćj 
winy zajęcie utracił, nie ma prawa domagania się zapomogi. Ten 
przepis bywa stosowany z największą wyrozumiałością. Stowarzysze- k 
nia udzielają także wsparć na podróże (Travelling Benefit); celem ich 
jest danie możności robotnikom, pozbawionym pracy, szukania jćj 
także po za miejscem dotychczasowego zajęcia. Wprawdzie w celu 


1) Report of Agencies and Methods, for Dealing with the Unemployed. 
Board of Trade, Labour Departement 1894. 


zabezpieczenia się przed nadużyciami, stowarzyszenia obwarowują 
atki na podróże rękojmiami, mimo to zrobiono z temi wsparciami 


dnak rozwinięty; stowarzyszenia poprzestają zwykle na ogłaszaniu 
 wakujących posad i listy osób pozbawionych zajęcia. Do zakresu 
jiałania niektórych stowarzyszeń należy również tak zw. Equalisation 
_of Work, sini przetłomaczyli przez „wyrównywanie sposobności 
_ do pracy.” Wychodząc z założenia, iż w czasie przesilenia większa 
- ilość będących bez pracy może znalóźć zatrudnienie, gdy ci, którzy 
= posad nie utracili, poniosą pewne ofiary, stowarzyszenia te ograniczają - 
= ilość godzin pracy, wymagają, by stowarzyszeni po za godzinami umó- 
= wionemi tylko za podwyższone wynagrodzenie pracowali, przez co 
= starają się wywołać popyt na pracę. Jakkolwiek stowarzyszenia an- 
= gielskie osiągnęły niezwykle pomyślne rezultaty, to jednak przeciw 
rozwiązaniu tćj sprawy w drodze prywatnćj inicyatywy, przemawia 
_ głównie ta okoliczność, iż stowarzyszenia prywatne nie byłyby w sta- 
nie podołać zadaniu w razie dłużćj trwającego lub ogólnego przesile- 
= mia. Daleko większą możliwość powodzenia przedstawia system inter- 
= wencyi państwowej. 

| Pierwszą próbę złagodzenia skutków braku pracy w drodze pań- 
= stwowćj dała Francya wr. 1848. Pod wpływem Ludwika Blanca 
= i Ledru-Rollina, rząd wydaje 25 lutego dekret, uznający prawo do pra- 
= cey: „rząd zobowiązuje się do dostarczenia wszystkim obywatelom 
' pracy i uznaje, że robotnicy muszą się stowarzyszać, by módz korzy- 
stać z owoców swćj pracy.” Skutkiem tćj deklaracyi było powstanie 
warsztatów narodowych (ateliers nationaux), mających dostarczyć 
= pracy wszystkim pozbawionym zajęcia. Warsztaty te pochłonęły 
= wprzeciągu kilku miesięcy miliony franków, a liczba szukających 
w nich zajęcia przeszła sto tysięcy; po wybuchu czerwcowym zostały 
one zamknięte. 

Nie trudno przyjść do wniosku, iż na tćj drodze kwestya prawa 
do pracy urzeczywistnić się nie da, Zakładając warsztaty, państwo 
miało zamiar dać chwilowy zarobek ludziom aż do ożywienia się téj 
gałęzi przemysłu, w którćj oni pracę utracili. Jeśli jednak przyjmiemy 
za konieczne, by robotnik tćm był przez państwo zajęty, do czego ma 
kwalifikacyę (droit au travail professionel), gdyż w przeciwnym razie 
może stracić dawną wprawę, co mu odbierze możność powrotu do wła- 
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ściwego mu zawodu z chwilą ożywienia się rynku, — to musimy żądać 
od państwa, by ono każdego odpowiednio do jego dawnego zajęcia 
zatrudniło. Robotnik ten jednak traci pracę właśnie z powodu przesi- 
lenia, t. j. braku popytu na towar, do wyrabiania którego jest uzdol- 


niony, państwo więc, zatrudniając go dalćj w tym samym zawodzie, 


podtrzymuje w sposób sztuczny przesilenie, gdyż ilość nagromadzo- 


nego towaru jeszcze się zwiększa, a cena jego, dalćj spadając, naraża 
państwo na większe straty, niż te, jakieby ono poniosło, dając zapo- 


mogę robotnikom pozbawionym zajęcia, bez wymagania od nich pracy. 

Nierównie donioślejszym jest projekt, który podejmuje obeenie 
Bazylea. Już na kongresie berneńskim w r. 1888 uchwalono program 
zasadniczy stronnictwa, w którym przyjęto także zasadę uznania przez 
państwo prawa do pracy, na mocy którego państwo winno każdemu 
dostarczyć o ile możności odpowiednićj pracy, zapewniającćj dostate- 
czne utrzymanie. W r. 1891, na kongresie w Olten postanowiono za- 
żądać powszechnego nad tćm prawem głosowania ludu szwajcarskie- 
go. Wniosek, który przedłożono rządowi, obejmował między innemi 
następujące postulaty : 

a) celem dostarczenia jak największćj sposobności do pracy, 

skrócenie dnia roboczego w większćj części rzemiosł, 

b) utworzenie biur, mających za zadanie wyszukiwanie źródeł 
pracy, 

c) ochrona robotników przeciw nieusprawiedliwionemu wyda- 
leniu, 

d) zakładanie publicznych towarzystw ubezpieczeń na wypadek 
utraty pracy, bądź téż popieranie prywatnych instytucyi, ma- 
jacych to na celu. 

Gdy wniosek ten znalazł poparcie 52,387 głosów, został poddany 

3 czerwca 1894 r. pod głosowanie powszechne, przyczćm przeszło 
200,000 głosów oświadczyło się przeciw niemu. Jednocześnie z dąże- 
niem do ustawodawczego unormowania sprawy, spotykamy się z par- 
tykularnym rozwojem tćj samćj zasady; przykładem — Bazylea. 

Od r. 1891 stale zwiększająca się zimą liczba robotników bez 
zajęcia, których dobroczynność prywatna w przyszłości utrzymać nie 
byłaby w stanie, nasunęła myśl rozwiązania tćj kwestyi za pomocą 
ubezpieczenia robotników na wypadek utraty zajęcia. 

Dnia 3 lutego 1893 rada rządowa upoważniła departament spraw 
wewnętrznych kantonu do wypracowania odpowiedniego projektu. 
Utworzono komisyę, w skład którćj wszedł także prof. ekonomii na 
uniwersytecie bazylejskim Jerzy Adler, który po kilkumiesięcznych 
studyach, przedstawił projekt ustawy o ubezpieczeniu robotników na 
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= wypadek utraty zajęcia, dołączając do niego komentarz '). Projekt 
; ten, przyjęty przez departament spraw wewnętrznych z nieznacznemi 
" zmianami, został przedstawiony w listopadzie roku zeszłego radzie 
= wielkićj do zatwierdzenia. 

~ Przypatrzmy się przewodnim zasadom projektu. 

Przedewszystkićm ubezpieczenie ma być przymusowćm dla wszy- 
stkich objętych ustawą robotników. Warunek ten jest bardzo donio- 
sły, gdyby bowiem przystępowanie do towarzystwa było dowolne, 
~  zapisywaliby się tylko ci robotnicy, dla których niebezpieczeństwo 
7 utraty zajęcia byłoby największe, ztąd towarzystwo byłoby narażone 
= na niestosunkowe straty, nie usuwając przytém skutków braku zajęcia, 
= gdyż nieubezpieczeni stawaliby się nadal ciężarem społeczeństwa po 
utracie pracy. Jakkolwiek ustawa przyjmuje powszechność należenia 
do towarzystwa, to jednak ogranicza ją na początek do robotników 
budowlanych i do zawodów, podpadających pod ustawę fabryczną 
z 8 marca 1877 r. Z liczby tej wyłącza projekt wszystkie zajęcia, 
przynoszące więcćj, niż 2,000 fr. rocznie, gdyż otrzymywana w tym 
razie płaca pozwala robotnikowi bez uciekania się do sztucznych środ- 
ków, cośkolwiek na przyszłość zaoszczędzić; dalćj wyłączeni są chłop- 
cy, nie mający jeszcze ukończonych lat 14, gdyż znajdują się oni zwy- 
kle pod opieką rodziny, i robotnicy, niezamieszkali poprzednio przez 
1 rok w kantonie, a to, by nie obciążać téj niestałćj ludności podat- 
kiem, z którego ona prawdopodobnie wcale korzystać nie będzie, po- 
wracając do miejsca swego stałego pobytu, jak również, by nie zacią- 
gać zbyt wielkich zobowiązań bez koniecznćj potrzeby. 

Przy wypłacie premii projekt wymaga braku winy ze strony po- 
zbawionych zajęcia. Wina zaś zachodzi w następujących wypadkach: 

1) dobrowolne opuszczenie roboty lub też utrata jćj z powodu le- 
nistwa; 

2) utrata zajęcia wskutek sporów o płacę lub z powodu strejku, 
gdyż wypłacając w tym wypadku premią, państwo przyjmowałoby 
udział w walce między pracodawcą a robotnikiem; 

3) niewnoszenie wkładki przez 26 tygodni przed zgłoszeniem się 
po zapomogę; 

4) nieprzyjęcie przez zgłaszającego się wskazanego mu przez to- 
warzystwo zajęcia, przyczćm opuszczone wskutek strejku posady będą 
uważane za nieistniejące; 


1) Die Versicherung der Arbeiter gegen Arbeitslosigkeit im Kanton Basel- 
Stadt. Giitachten erstattet dem Departament des Innern des Kantons Basel-Stadt. 
Basel, 1895. 
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5) również brak zajęcia wskutek choroby lub nieszczęśliwego 
wypadku nie uzasadnia żądania premii, gdyż w tych razach ma zasto- 
sowanie odpowiedni rodzaj ubezpieczenia. 

Ostrożnie musi być stosowane wskazywanie zgłaszającym się 
źródeł pracy. Zgodnie z dzisiejszą teoryą projektodawca rozróżnia 
3 rodzaje robotników: wykształconych w pewnym zawodzie, pół-wy- 
kształconych (half-skilled) i posiadających tylko swą siłę fizyczną. 
Otóż warunkiem przy nadawaniu posad, jak to już wyżćj zauważy- 
liśmy, musi być wzgląd, by każdemu dać zajęcie, odpowiadające jego 
kwalifikacyi. Dlatego tćż najmnićj trudności sprawi wyszukiwanie 
pracy dla dwóch ostatnich kategoryi, gdy przy pierwszćj towarzystwo 
musi być przygotowane na wypłacanie przez pewien czas premii. 

Wypłata premii rozpoczyna się dopićro po upływie tygodnia od 
czasu zawiadomienia towarzystwa przez robotnika o utracie zajęcia, 


otrzymuje ją pozbawiony pracy przez 91 dni od chwili zawiadomienia. 


Prócz téj zapomogi towarzystwo udziela w razie szukania zajęcia po 
za miejscem dotychczasowego pobytu dziennie po 1 fr. dla nie żona- 
tego, po 2 fr. dla posiadającego rodzinę na utrzymanie w czasie po- 
dróży, ponosząc przytćm koszta biletu jazdy poszukującego pracy i je- 
go rodziny. Chcąc zachęcić robotników, korzystających z premii, do 
szukania chwilowego choćby zajęcia, projekt postanawia, iż taki po- 
boczny zarobek do wysokości 3 fr. nie wpływa na zniżkę zapomogi, 
dopićro powyżej téj kwoty nastąpi stosunkowe zmniejszenie premii, 
a to w ten sposób, iż odpowiednio do każdego zarobionego po nad 3 
fr. franka straci się */3 fr. z premii. 

W eelu uproszczenia manipulacyi przy wypłacie premii projekt 
dzieli robotników na 3 klasy, każdą zaś klasę na 3 kategorye; przy 
podziale na klasy uwzględniono wysokość płacy otrzymywanej, za 
podstawę zaś podziału na kategorye służą osobiste stosunki robo- 
tników. 

Do I klasy należą robotnicy, których płaca nie przenosi 15 fr. 
tygodniowo, do II kl. ci, których tygodniowy zarobek waha się między 
15 a 24 fr., do III kl. ci, którzy wyżej 24 fr. zarabiają. 

W każdej z tych klas rozróżniamy kategorye: 


a) nieżonatych, wdowców lub wdowy bez dzieci niżćj lat 14 i za- . 


mężne kobiety; 

b) wdowy lub wdowców z jednćm lub więcćj dzieci niżej lat 14, 
żonatego robotnika bezdzietnego lub z jedném dzieckiem niżćj lat 14, 
o ile jego żona sama nie otrzymuje zapomogi lub téż nie ma zajęcia, 
zapewniającego jéj zwykłą płacę; 
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e) żonatego z kilkorgiem dzieci niżej lat 14, o ile żona nie ma 
% ti ków, tak jak w kategoryi b. 

Dla każdej kategoryi przy uwzględnieniu klasy ustanawia pro- 
kt inną premię, co tworzy następującą tablicę: 


Klasy Kategorye 
i a b c 
I 0,80 fr. 4320 fr. 1.50 fr. 
ETY | 0,90 „, 1,40 ,, 1,70 „. 
III 1—, 158044, 2—, 
ka - Robotnik więc nieżonaty (a), otrzymujący 15 fr. tygodniowćj „rl 


r. gy ya kl.) dostanie premię w kwocie 0,80 fr. 
© Kapitał towarzystwa składać mają: 

1) darowizny; 

2) wkładki pracodawców; 

3) zapomoga państwowa; 

4) wkładki członków. 

Weiągnięcie pracodawcy do liczby ponoszących koszta usprawie- 
- dliwia się zyskiem, jaki mu podczas ożywienia się produkcyi przypada 
w udziale; niemnićj zasługuje tu na uwzględnienie ta okoliczność, iż 
= przez wypłacanie premii podczas zastoju w przemyśle pozostaje w kra- 
-~ ju przeważna część wykwalifikowanych sił roboczych, których produ- 
k cent z chwilą ożywienia się rynku może użyć, a któreby po większéj 
= części musiały emigrować. 

Państwo w dwojaki sposób przystępuje do zasilania środków to- 
warzystwa: ponosząc koszta administracyi i płacąc rocznie pewną sta- 
łą kwotę, którą projekt na 25,000 fr. określa. Przy wkładkach człon- 
ków projekt odróżnia robotników budowlanych od innych, gdyż u nich 
niebezpieczeństwo braku zajęcia zimą jest najprawdopodobniejsze, to 
tóż należący do I-ćj kl. płacą tygodniowo 40 cnt., do II-ćj 50 cent., do 
III-ćj 60 cnt. 

Wszyscy zaś inni robotnicy płacą stosunkowo do pomienionych 
3 klas po 20, 30 i 40 cent, tygodniowo. 

Administracyą towarzystwa zarządza płatny urzędnik, do którego 
należy przyjmowanie wkładek, wypłata premii i wskazywanie wolnych 
posad. Od jego postanowień służy odwołanie do komisyi, w skład 
którćj wchodzi 5 członków stanu robotniczego, trzech przedstawicieli 
przemysłowców i jeden członek rządu w charakterze przewodniczą- 
cego. Ogólny nad towarzystwem nadzór sprawuje departament spraw 
wewnętrznych. 

Przedstawiliśmy dotychczas w ogólnych zarysach projekt ubez- 
pieczenia na wypadek utraty pracy. Nasuwa się tu jeszcze pytanie, 
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ilu robotników może żądać rocznie zapomogi od kasy. Kwestya ta 
była może najtrudniejszą do rozwiązania wobec niepewnych danych 
statystycznych. Na podstawie pracy Biichera, „Ludność Bazylei 1 gru- 
dnia 1888” i sprawozdania departamentu spraw wewnetrznych za rok 
1892, wyliczającego firmy przemysłowe, podlegające ustawie fabry- 
cznćj, Adler przyjmuje, że stowarzyszenie będzie miało 9,000 ezłon- - 
ków. Z tych 209/o, t.j. około 1,800 osób będzie korzystało wskutek 
braku pracy przez 66 dni rocznie z kasy towarzystwa. 
Jeśli te przewidywania się spełnią, co tylko przy normalnym 
biegu przemysłu przyjąć należy, będzie można kwestyę ochrony robo- 
tników przed skutkami bezrobocia uważać za rozwiązaną, ale tylko 
dla niewielkich obszarów, jak np. pojedyńcze kantony w Szwajcaryi, 
trudno zaś na tćj podstawie mówić o możliwości przeprowadzenia 
powszechnego w danćm państwie ubezpieczenia. W każdym razie jest 
to ciekawa próba rozszerzenia wpływu państwa na jedno jeszcze zja- 
wisko życia gospodarczego. z: 


Dr. Stefan H. 


Wiedeń w marcu 1895, 


ST PARY 
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Be. 
RP. Dahn, Erinnerungen IV.—2. F. Gregorovius. Römische Tagebücher oraz Brie- 
- fevon Ferdinand Gregorovius an den Staatssekretär von Thile. — 3. H. Ehrlich. 
| Dreissig Jahre Kiinstlerleben. — 4. E. Hanslick. Aus meinem Leben I, II. - 
5. H. Brugsch. Mein Leben und mein Wandern.—6. Z. Pietsch. Wie ich Schriftstel- 
„ać ler geworden bin. 


I; 


Jeżeli tak daléj pójdzie, to prof. Dahn będzie mógł walczyć 
0 palmę pierwszeństwa z genialną wprawdzie, ale nieskończenie ga- 
_ datliwą panią George Sand, którćj jak wiadomo, Musset wykrćślał po 
30 przymiotników na stronicy rękopisu — a mimo to pozostawiał je- 
_ szeze pod tym względem dosyć pola czytelnikowi niesentymentalnemu. 
Rozumić się, że tylko gadatliwość wielkićj autorki franeuskićj, ale nie 
p jéj geniusz, —tylko ta cząstka „kobiecości? pani Sand zdaje się być 
_ integralnym czynnikiem natury pisarza niemieckiego, co w chwilach 
wolnych od obowiązkowych zajęć profesorskich zdołał zapełnić 27 
tomów beletrystyki. 
i W zeszłym roku zapoznałem czytelnika naszego z trzema 
_ pierwszemi tomami jego „Wspomnień”. Obecnie mamy przed sobą 


|. 1) Patrz „Ateneum“ 1894 zeszyt lipcowy. 
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fesorskiego, a więc spokojnego, od) pracy. Worsie na RA $ 
czas przypadają „dzieje utworzenia się państwa niemieckiego” — 
i w szczególności wojna „francuska”, którą opisuje, jako świadek na- 
oczny na 400-tu str. Nie możemy wreszcie powiedzićć, aby książk a 
nie zawierała rzeczy ciekawych — tylko że tu esencya materyalna roz- 
puszczona została w takićj ilości wody, —że nie radziłbym czytelniko- 
wi puszczać się w bród poprzez „oceany uczuć patryotycznych”. Łódź 
moją opancerzę należycie i żagiel nie zawadzi, ale nadewszystko nie 
zapomnę steru! Wreszcie postaram się—zapewnienie chyba najprzy- Ja 
jemniejsze—zużytkować dorobek nowoczesnéj techniki naszéj i korah’ HA 
nasz jak najszybcićj wprowadzić do portu „końca”. DA 

Pożegnaliśmy p. Dahna w czasie, kiedy na zachmurzonćm jego 
niebie ukazała się wreszcie drobna gwiazda nadziei; kiedy nakoniec > 
mógł rzucić zabójczą fabrykacyę artykułów i oddać się w zupełności — 
pracy naukowćj. Został profesorem w Wiirzburgu, gdzie spędził lat p 
dziewięć (do r. 1872-go). Tu nawiązał nowe stosunki, odnowił stare. — 
Podaje kilkanaście charakterystyk swoich kolegów. Był między nimi © 
jeden, najszczerszy przyjaciel Dahna, poważany germanista Lexer. — 
Biedny karyntyjczyk za młodu pasał kozy na górach rodzinnych; 
o chlebie suchym przepchał się przez gimnazyum: zbierał on na targu 
skorupy z dużych orzechów wypełniał je łojem, wsadzał knot z niei— 
i przy tćj lampie Aladynowój śnił sen nauki złoty. k 

Opisując swe lata uniwersyteckiéj - propagandy, nie mógł Dahn- %5 
pominąć —studentów. Pod tym względem spostrzeżenia jego są cie- E 
kawe. Skala jego obserwacyi była dość rozległa i różnorodna: uczył © 
w Monachium, w Wiirzburgu, w Królewcu, obecnie we Wrocławiu. 
Stad tóż pewne prawo do uogólnień. Wszystkie te uniwersytety mają 
to do siebie, że są lokalne — że ludność swą rekrutują z „tubyleów”— 
jak je EEEN np. studenci berlińscy, gdzie napotkać można latoro- 
śle wszystkich szczepów niemieckich. Taka jednolitość masy, może 
również dodatnio wpłynąć na warunki charakterystyki. Najsym- | 
patycznićj ocenia Dahn swoich słuchaczy północnych: „bez porównania: 
najpilniejszymi, najbardzićej oddanymi swym obowiązkom, najpraco- 
witszymi i najwytrwalszymi byli studenci wschodnio-pruscy, oraz za: 
chodnio-pruscy (z wyjątkiem polaków!)” Być może, sądzi dalćj, że na 
tę pilność wpływa także straszna nędza, w jakićj żyją. O tćj przeko- 
nać się można z podań o uwolnienie od wpisu, o darmy stół i t. p., któ- 
rych niekiedy bywa do 80, kiedy we Wrocławiu 6 — 8 zaledwie! Stu- 


„MA fantazyi jego obudzić — gdyż nie ma jéj zupełnie. Natomiast 
A w óążkich warunkach bytu nauczył się Prusak ze wschodnich kresów 
= pracować wytrwale, jak kolonizator. Dahn wspomina, że w ciągu je- 
= dnego semestru otrzymał od 18 studentów 35 robót seminaryjnych. 
=~ Jedną ze swych prelekcyi odbywał latem między 5 i6 godz. po połu- 
| ke kiedy „wszystko” szło na spacer, Z pieoych 60-ciu BY Ad: 


7 Bia ora 12—1 z poł., gdyż w tym czasie nie utrzyma stu- 
= dentów w audytoryum. „Szlązacy, zachodni Prusacy i Poznańczycy — 
= to wogóle najgorsi studenci, jakich kiedykolwiek uczyłem. Na pre- 
sk b lekeyi, na którą zapisanych było 55 — (przyczćóm z przedmiotu tego 
orkę był egzamin, a to rzecz najważniejsza) — widywałem 
_w zimowćm półroczu 6—10”. Ażeby dopełnić porównania, dodaje, że 
we Wrocławiu otrzymał od 135 słuchaczy zapisanych do seminaryum 
w przeciągu całego roku 2 prace (p. w.) Dahn objaśnia to lenistwo 
= ogólną naturą etnopsychologiczną plemienia. Mają Szlązacy „wszy- 
~- stkie wady swych zalet”. Podobni są „o ile są Niemcami — żywioł 
= bowiem słowiański reprezentowany jest tutaj w ilości takićj, do któ- 
rćj się przyzwyczaić dopićro trzeba! — do Niemców austryackich: są 
_ uprzejmi, lekkomyślni, pojętni, weseli, zupełnie inni, aniżeli Prusacy 
= zpółnocy: skryci, nieuprzejmi, „ciężey na umyśle” — ale pracowici. — 
j (Str. 78—9). 
i Większą część tomu niniejszego wypełnia szczegółowy opis kam- 
g panii pruskićj, którą odbył Dahn w oddziale ochotniczym na równi 
= Z dziesiątkami innych profesorów niemieckich. Nawet profesorowie 
'_ prawa międzynarodowego nie mieli żadnych wyrzutów sumienia—ani 
-~ podczas kampanii, ani z racyi jéj realnych prawno-państwowych rezul- 
= tatów. Dahn na podstawie własnego dziennika oraz pamiętników 
swych towarzyszy krćśli szczegółowy obraz tych wypadków. Nie bę- 
= dziemy powtarzać go tutaj. Niedawno uczyniło to — może już osta- 
 tecznie— mistrzowskie pióro Zoli, a Dahn (niektóre „niedokładności” 
_ wyjąwszy) zgadza się z genialnemi obrazami francuskiego pisarza. 
Dahn jest wielkim patryotą niemieckim; wiemy, co oznacza taki pa- 
tryotyzm w potrzebie wojennćj: my jesteśmy zawsze mężni, sprawie- 
dliwi, bronimy ideału; nasi wrogowie — to uosobienie wszystkich cnót 
. piekielnych. Dahn jest także czeicielem Bismarcka — o czćm pomó- 
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wimy niżćj. Mimo to jednak, umić być czasem sprawiedliwym: przy- 
znaje nawet, że „niekiedy” mężni rycerze Odynowi zostawali zwykły- 
mi rabusiami. Opowiada bardzo malowniczo, jak nocy pewnćj bu- 3 
dził go dwukrotnie krzyk ofiar: Vos soldats —ils pillent, ils volent! — 
ijak na gorącym uczynku łapał Prusaków, Bawarów, Wirtember- 


czyków (tutaj nie było żadnych różnie plemiennych i żadnćj niezgody A 


północy z południem), „którzy kradli wszystko: bieliznę rozwieszoną na 
strychu, cały inwentarz biednego kramu: filiżanki, fajki, szaliki ete. 
wszystko w ilości, jaką tylko można było zdobyć” (561). Broni nawet 
gdzie niegdzie Francuzów. Wiadomo, że Niemcy oskarżają Francuzów 
o „teatralność” -— niesłusznie sądzi Dahn. Potrzeba bowiem żywego 
wyrazu w spojrzeniu, gieście, ruchu całém ciałem, w mowie, ubiorze— 
tkwi głęboko w tym wysoce utalentowanym mieszańcu etnograficznym; 
te cechy odziedziczył on po celtyeckim i romańskim rodzieu. A i Fran- 
kowie występują w dziejach, jako pyszałkowie, wielomówni, prędey, 
„gorąco kąpani”. To co my nazywamy teatralnością, a więc czémś 
sztucznóm, obliczonćm na efekt, — to jest u Francuzów i Włochów 
istotnym wyrazem natury. Francuzi natomiast zarzucają nam właśnie 
brak tych cech: wszak to Renan zarzucał Moltkemu, że umić zwycię- 
żać, ale że brak mu właśnie tych „mots sonores” Napoleona o tysiąco- 
leciach, co patrzą na grenadyerów ze szczytu piramid it. p. (str. 550). 
Chwali waleczność Francuzów. Jakże, woła, nie ma być waleczną 
narodowość powstała z połączenia najmężniejszych plemion świata: 
Celtów, Rzymian, Germanów (różnych plemion germańskich: Franków 
do Loary, Burgundów na połud.-wschodzie, Normanów na półn.-za- 
chodzie, Alamannów w Alzacyi)! Czyliż nie mamy uznać waleczności 
narodu, który nas pokonywał w 17-ym, 18-ym, 19-ym w. I przytćm, 
eo za patryotyzm! Jakże długo po zniszczeniu armii cesarskićj dręczy- 
li nas jeszcze pod dowództwem Gambetty. Boję się, czyby w Niem- 
czech w warunkach podobnych dokonano tego... Niemey zamiast Pa- 
ryża biorą Francyą całą— przytóm znają Paryż tylko z epopei cudzo- 
łóstwa, którą im ofiarują wielkomiejscy romansopisarze. Prowineyą 
poznałem w r. 1870-ym podezas długiego pobytu: co za zdrowe życie ` 
rodzinne! Był to obłęd niemieckich szowinistów, kiedy wołano u nas 
(1871/2), że Francya wstępuje w ślady upadającćj monarchii rzym- 
skićj 5-go stulecia. Co za gospodarcze cnoty tkwią we Francuzie: 
pilność, która nie ma odpoczynku, oszczędność, ścisłość i słowność 
w interesach. Moglibyśmy się wiele nauczyć u Francuzów — przede- 
wszystkićm ekonomii czasu, który spędzamy na rannych libacyach pi- 
wnych i wieczornćj grze w karty po kawiarniach. Cóż znaczą głosy 
kilku anarchistów, co wołają: A bas la patrie, à bas la France! — izba 
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francuska uchwali wszystko, czego żąda minister wojny. A u nas? 
as trzeba rozwiązywać parlament, aby uzyskać nowy kredyt na ce- 
le wojskowe. A jeżeli chcesz być dumnym z Niemców, to musisz co- 
_ fnąć się o24 lata wstecz! O dni Sedanu! jakeście daleko od nas! 
= Wtedy zwyciężyliśmy najmężniejszą armię całćj ziemi. Teraz do- 
" znajemy porażek od Hotentotów i nagich Negrów. To boli! Jakże głę- 
= boko upadły Niemcy w pojęciu Europy i innych części świata od dni 
= úpadku Bismarcka” (str. 586—8;521). Umić jednak Dahn i wyśmie- 
E wać okrutnie Francużów. Pewnego dnia pić się zachciało Niemczy- 
p: kom, a tu nigdzie nie dostać. Pytają po sklepach, — nigdzie nic. 
= „Wszystko zrabowane”. Owóż gdy cierpliwości brakło, zajrzeli goście 
tą. do piwnicy: znalazło się wino, mimo oświadczeń i skarg gospodarza. 
= Dahn oświadcza mu wtedy, że miałby prawo zabrania mu wina, które- 
_ go nie chciał był sprzedać— ale mimo to zapłaci mu za nie. Francuz 
= nie chce przyjąć pieniędzy: je w'accepterai jamais largent prussien ! 
Zostawiają pieniądze na stole i idą. Ciekawość przemogła, co uczyni 
Francuz. „Wracamy, zakradamy się z cicha: dumny Francuz liczy 
„pruskie” grosze i zgarnia je do kasy. Nie mogą oni zapomnićć wiel- 
kich słów” —woła Dahn! (456—7) 1). 


kJ E 

Dahn zapewnia nas (str. 123), że nie zajmował się nigdy polity- 

ką z wyjątkiem kilku popełnionych w tym kierunku grzechów. Pró- 
= bowano go przynęcić dwukrotnie mandatem do parlamentu: wytrwał 
w postanowieniu. „Proszę tylko pomyślóć: prawo, historya, filozofia 
1 poezya—zaprawdę starczą rozmaitości! Gdyby do tych zajęć przy- 
była jeszcze polityka—siły rozproszyły by się ad infinitum.” Ale kil- 
kakrotnie—i to już w późnym wieku, bo w czasie wczorajszym, one- 


1) Z czasów pochodu Sedańskiego została Dahnowi „odwaga“, która, jak 
zwykle u niespecyalistów wojny, przechodzi w śmieszność. Kiedy np. pani Suttne- 
rowa podjęła nanowo i z wielką siłą sprawę pokoju (w powieści „Waffen nieder“! 

iw czasopiśmie tegoż tytułu (od r. 1893), Dahn przywitał te zabiegi następującym 
czterowierszem, który wart jest przepisania na tém miejscu: 


Die Waffen hoch! das Schwert ist Mannes eigen 
Wo Miinner fechten, hat das Weib zu Schweigen 
Doch freilich: Männer giebt's in dieses Tagen, — 
Die sollten lieber Unterrócke tragen! 


(..W górę broń! miecz to rzecz mężczyzny; gdzie mężczyzni walczą, tam 
niechaj milczy niewiasta; lecz prawda — mamy mężczyzn dzisiaj, którzy powinni 
właściwie nosić —spódnice...) 
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gdajszym zerwał więzy milezenia, które był sobie sam nałożył. Raz 
uczynił to dla Bismarcka, gdy ten padł, oraz drugi dla apoteozy Molt- 


kego, trzeci wreszcie — gdy chodziło o zwalczanie nowych zamachów 


pa szkołę ludową. Nie mówiono u nas o tych występach, choć rzuca- 
ją pewne charakterystyczne światło na „duszę” Niemców — tego mia- 
nowicie pokolenia, które najlepsze swe lata przeżyło między r. 1848 


a 1870-ym— a dzisiaj zatacza się już za zenit sławy doczesnćj. Jak- 


kolwiek to rozszerza nieco plan niniejszćj notatki, skorzystamy ze 
sposobności, ażeby w niewielu słowach z ich treścią czytelników na- 
szych zapoznać. Z Bismareckiem, który nie gardził znajomościami 
w świecie naukowym (szczególnićj jeżeli mógł z nich korzystać dla 
swoich celów), nie miał żadnych stosunków. Początkowo, jako połu- 
dniowiee nienawidził g0—dopićro po r. 1866-ym uczuł dla niego sym- 
patyę wielko-niemiecką, a już po r. 1870-ym pokochał go szczerze. 
Nie zbliżał się atoli do niego; dopićro gdy żelazny kanelerz poszedł na 
wygnanie do Friedrichsruh, wtedy dopićro Dahn pośpieszył mu złożyć 
wyrazy swojćj czci. Poświęcił mu jedną z napisanych w tym czasie 
powieści historycznych (Die Bataver, sześć wydań); napisał kilka 
wierszy po łacinie i niemiecku, w których sławi „Ottona Wielkiego”; 
wygłosił w Frankfurcie i Mannheimie mowę ku jego chwale. Odwie- 
dzić nawet udało mu się upadłego arcykapłana. Opowiada, że spędził 
na pogawędce z Bismarckiem około 10 godzin. Wypytał go o wszy- 
stko, co mu ciążyło na sercu; całą ciekawość zadowolił, wszystkie 
wątpliwości rozwiał. Przepadł dla historyi ślad tego momentu. Dahn 
zapewnia, że nie zapisał ani słowa z dyalogu z obawy aby kiedykolwiek 


nie dotknęła tego dokumentu świętokradzka ręka. Możemy atoli tę. 


lukę wypełnić z innego źródła. Zawrze ta domniemana konstrukcya na- 
sza zawsze przedsmak przynajmnićj istotnćj ambrozyi boskićj właści- 
wćj rozmowy. W swćj wspomnianćj powyżćj pracy publicystycznej, 


„Moltke als Erzieher” Dahn temi słowy charakteryzuje swój ideał po-- 


lityczny. Przedewszystkićm jest niezadowolony ze zwrotu polityki nie- 
mieckićj nazywanego „nowym kursem”. Chciał powrotu Bismarcka, 
choć „wić dzisiaj, że to nie nastąpi”. Ale ma program życzeń pozy- 
tywny zupełnie, żąda mianowicie: 1) „Pogodzenia się cesarza z Bis- 
marckiem—aby ten dysonans nie uwiecznił się w dziejach niemieckich. 
Więc tego uczyć się mają wnuki nasze w szkołach? (pisane w roku 
1891-ym). 2) Ograniczenia prawa wyborczego przez census wykształ- 
cenia. 8) Nowego prawa wyjątkowego przeciwko socyalistom. 4) Po- 
wszechnego przygotowania wojennego, iżby cały naród był zdolny 
do broni i można było w ten sposób zrównoważyć przewagę Franeyi 
w pieniądzach i Rosyi w ludziach. 5) Rządu, któryby się nie opićrał 
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I. 


Ferd. Gregorovius, którego pamiętnik rzymski („Römische Tage- 


ki nie | nocia nigdy wowsć czarującego stylu, któremu zarzucano nie- 
| naukową idealizacyą średniowiecza rzymskiego, subiektywizm, prawie 
_ że dyletantyzm—to punkty zewnętrznie styczne. Ale z chwilą, kiedy 

zajrzymy mu „pod papier”— jak chciał S-te Beuve — quantum mutatus 
ab dllo! „Był Gregorovius—tak mówi wydawca tój książki na str. XV, 
_ śród Niemców drugićj połowy naszego stulecia, ideałem humanisty. 
__ Nie znosił w otoczeniu swóm niczego, co było nieszlachetnóm. Demo- 
= krata z przekonań, był arystokratą w tém znaczeniu, w jakim byli ni- 
- mi Göthe, Schiller. Nadewszystko cenił wolność i niezależność— (Greg. 
_ dla tćj właśnie przyczyny nie chciał przyjąć profesury uniwersyteckiej) 
E —które zdobył w ciężkićj walee o byt z prawdziwie heroicznym wysił- 
fs kiem. Świadomość niezależności czyniła go szczęśliwym — i kazała 
~ zapominać o zawodach życiowych. W tym samym stopniu, w jakim 
— był wolny od pedantyzmu i wyłączności cechu, w jakim łączył w so- 
_ bie uczonego i człowieka życia, w tym samym stopniu naukowe jego 
= prace nie przeszkadzały mu brać udziału w ruchach czasu. Historya 
była dla niego, według słów Freeman'a przeszłą polityką, a polity- 
_ ka współczesną historyą”. Pamiętniki mają dużą wartość biograficz- 
à ną, gdyż Greg. spalił przed śmiercią listy swych przyjaciół i żądał od 
= nich zniszczenia własnych, — dla nas nie zawierają zbyt wiele ciekawe- 
p go. „Pewien rzymski przyjaciel Greg. zamierzał napisać szkic o wy- 
E. soaniach Augustyna, Marka Aureliusza i Russa. Pierwszy—tak mówił 
_ —spowiada się przed Bogiem, drugi przed sobą samym, jako stoik, 
3 trzeci — próżny Russo przed światem, o łaskę którego się umizga”. Pod 
= datą r. 1859-go pisze: „Niezależność Włoch uważam za święte prawo 
_ narodowości; i gdyby nawet każdy Austryak w Lombardyi był moim 
_ rodzonym bratem, kazałbym sam Włochom go wypędzić.” Bardzo ła- 
= dne są charakterystyki uczonych niemieckich. „Drumann'a—zapo- 
= mniany już dzisiaj historyk Grecyi — znalazłem w gabinecie pracy; 
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cichy, poważny i uprzejmy, prawdziwy typ aieskończonćj nauki nie- 
mieckićj. Giesebrecht (autor „Dziejów cesarstwa niemieckiego” — 
wielki patryota) jest mężem porządku, spokoju i reguł. Wymyślał na 
Garibaldiego, którego by chciał powiesić. Pomimo to upewniał o swój 3 
miłości dla Włoch—którą ja nazwałem platoniczną”. „Ranke zna tylko 
dyplomaeyę w dziejach — nie zna narodu. Posiada dar kombinacyi - 
iostrą logikę, ale brak mu siły twórczćj. Jego ludzie ukazują swą 
duszę jak w teatrze anatomicznym. Przechodzi dzieje, jak galeryę 
obrazów, do których dorabia notatki. Jest jako historyk tém, czém 
Alfieri, jako poeta”. „Bluntschli (prawnik niemiecki) uchodzi tutaj 
(w Heidelbergu r. 1867) za przyjaciela Prus z ambieyi”. 

Następująca rozmowa z Gervinusem dowodzi niekoniecznie dale- 
kićj myśli politycznćj—albo raz jeszcze stwierdza zasadę, że nie prze- 
widzićć nie można (r. 1866). „Gervinus jest wrogiem wszystkiego, co 
zdziałały Prusy. Przepowiada nieszczęście w razie jeżeli połączenie 
Niemiec ma nastąpić za przewodem Prusaków. Jego ideałem są Stany 
Zjednoczone. I ja uważam związek federacyjny za historycznie uza- 
sadniony dla Niemiec. Ale jakże z drugićj strony mają się rozpaść 
Francya, Włochy na prowincye. To co było możliwóm przed laty, jest 
dzisiaj niemożliwością: przedtćm gospodarowano przy pomocy małych, 
obecnie tylko przy pomocy wielkich kapitałów. Jestto skutkiem kolei 
żelaznych—które znoszą wszystkie polityczne różnice w granicach na- 
rodowości jednćj. Nadejdzie czas kiedy Europa będzie republiką fe- 
deracyjną— złożoną z kilku narodów— rodzin tćj części świata. ...Mó- 
wiłem z nim także o papiestwie. Sądził, że świat dojrzał już tyle, aby 
się bez papieża obchodzić (abzuschaffen). Wskazałem przeciwnie na 
nienaruszoną dotychczas maszyneryę kościoła eo nie może się obejść 
bez głównćj sprężyny, około którćj się kręci. Przypomniałem mu sło- 
wa Macaulay'a: „Papiestwo istnićć będzie wtedy jeszcze, kiedy po- 


dróżny z Nowćj Zelandyi stać będzie na gruzach Londynu — i oglądać 


ruiny Św. Pawła”. A mówiąc w innóm miejscu o r. 1870 dodaje: „T'en 
drobny obrazek czasu o wypadkach wagi wszechświatowćj— to doda- 


tek nadzwyczajny historyi świata. Potóm przyjdzie kolćj na Rzym, i 


ażeby wreszcie wyzwolić ludność „vom zweiten Incubus des Gróssen- 
wahnsinns? 

Jeszcze dwie tylko zanotujemy uwagi. „Pani K., Norweżka, zau- 
ważyła może słusznie: we Francyi jest ideałem ćsprit, w Niemezech 
stan (!), we Włoszech piękno” — „Uważam, że w dziejach Włoch 


powtarzają się ciągle trzy typy: Machiavelli, Cezar Borgia i Condo- E 


tiere.” 
* 
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SA 298 powyższy był już napisany, kiedy wydany został, dziwnym 
; ocalony trafem, jeden z niewielu zbioru listów pisanych przez Gregoro- 
_ viusa do współczesnych dostojników myśli i czynu. Jest to korespon- 
 dencya, którą prowadził przez długie lata (1857— 1891) z wysokim 
_ urzędnikiem pruskim, przez czas pewien ministrem, panem von Thile. 
zj Zdawałoby się, że powinna ta właśnie książka zawierać stokrotnie 
A ięcćj niźli „Pamiętnik rzymski” poglądów politycznych, wiadomości 
ck zakulisowych, ciekawych i dla historyka nawet. Nie jest tak atoli; 
_ Gregorovius milczy tu — mimo szczerą i długoletnią przyjaźń z adresa- 
_ tem — stanowczo i konsekwentnićj nawet, niż w tém, co dla siebie 
23 pisał: trudno niekiedy oprzóć się podejrzeniu, że ołówek wydawcy 
3 _przysłużył się tutaj historyi. Nawet napotykane gdzieniegdzie ulubione 
_ piękne zdanie Gregoroviusa, zapożyczone u kronikarza średniowiecz- 
_ nego: multum esset scribendum quod dimitto in calamo—nie działa pod 
__ tym względem uspakajająco. Nie wiele przyjdzie nam uczynić notatek, 
_ uzupełniających „Gregoroviusa” pamiętników własnych. Zaraz na 
= wstępie czytamy: „Ze wszelkiego rodzaju nagany, ta najbardzićj do- 
_ tknie autora, która go moralnie boli. Wady rozumu albo wiedzy nie 
_ idą tak głęboko, jeżeli z góry się przyzna, że jego wiedza jest niewiel- 
K ka; inaczćj jednak, jeżeli się porusza osobiste kalectwo. Tak nie zo- 
_ stałbym obojętnym, gdyby ze „Wstępu” (do „Dziejów Rzymu”) chciano 
= wyczytać pretensyonalność autora.” W gruncie rzeczy jest wolny od 
p: takowej; jeżeli niektóre ustępy pozwalają na podobne przypuszczenie— 
towinnym jest tutaj poeta, który oszukuje gdzieniegdzie historyka. 
= Wszak jasném jest, że w dziele, które jest jedyną „własnością” autora 
_ i przedmiotem jego namiętności, w dziele, do którego ze względu na 
-przeszkody przystępował nie bez heroicznćj odwagi — czyż nie jasném 
_ jest, że odrazu (we „Wstępie”), niepomny na chłód i oschłość świata — 
= mówić zaczyna językiem osobistych doświadczeń i bólów?” (str. 15). 

I tutaj mówi o papiestwie: „Nie mam sądu o rewolucyi włoskićj 
io jéj rezultatach; wolę jednak stokrotnie żywy strumień, którego kie- 
runku nie znam, niż zgniłe stojące bagno. Takićm stały się z czasem 
Włochy. Papiestwo, którego wielkie zadanie kulturalno-historyczne 
podziwiam, ale jako prawie już skończone uznać muszę, wydaje mi się 

dzisiaj, niby obraz „Colosseum”, wielka ruina moralna, podtrzymy- 
_ wana przy pomocy złych choć nowych murów. Może stać jeszcze stu- 
_ lecia całe, wielka atoli jego epoka jest po za nićm, a początek ruiny 
pochodzi z czasów Reformacyi...” (str. 36). 

„Wierzę szczerze w dobro i prawdę, jaka tkwi w ludzkości. Zło, 
które w końcu samo siebie sądzi, wydaje mi się czynnikiem ruchu 
świata, głupota i obłąkanie, sprężyną działającą na równi z cnotą i ge- 
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niuszem. Męki ludzkości świadczą o tćj prawdzie, jako o wiecznój 
zasadzie, która działa pomimo wszelkiego pozornego nieporządku. s 
pas się nawet, że ży je w czasie, „ kiedy GG daczy o szlachetne 


chetne i z przyrodą Roa rodki) czy późnićj zostaną zdobyte. W r. 
1814 prorokował ten sam Niebuhr, który nienawidził Włochy, ich je- 
dność „po jednćm lub kilku pokoleniach ...” (str. 51). e 
Z Paryża, który odwiedził w r. 1878 z okazyi wystawy, pisze: 
„Paryż jest cudem współczesnćj cywilizacyi. Owa niezmierzona istota 
(Wesen) tak jednolita i tyle skoordynowana w sobie, niby organizm 
naturalny, jest wyrazem, o ile mi się zdaje, nowoczesnćj cywilizacyi K 
zupełnie tak samo, jak Rzym Cezarów był wyrazem kultury ówczesnćj. 
Teraz dopićro zrozumiałem konieczność dążenia Paryża do władzy © 
nad światem, pojąłem takie zjawiska, jak Ludwik XIV, Rewolucya 
albo Napoleon; takie bowiem miasto musiało w jakimkolwiekbądź 
kierunku przyciągnąć do siebie świat cały — i sądzę, że w przyszłości 
nie zadowoli się idyliczną rolą stolicy republiki franeuskićj. Kiedy x 
z Mont-Martre spoglądałem na ten miejski makrokosm, powstawały mi 
przed oczyma owe trzy postaci, które dzisiaj jeszcze panują nad Pary- a 
żem: Henryk IV, Ludwik XIV i Napoleon, a przy nich cień Woltera... 
(str. 105). zna 
W r. 1888 z powodu sławnćj mowy Bismarcka, która kończyła 
się owym historycznym aforyzmem: „My Niemcy VOE się tylko na- 
naszego Boga, zresztą nikogo w świecie” —pisze Gregorovius: „Bardzo 
podniośle oddziałała na mnie mowa B.; eokolwiekbądź powiedzą o nićj - 
dzisiaj lub w przyszłości, jedno wydaje mi się pewném: jest on naturą 
bohaterską — on, Luter naszćj politycznej Reformacyi. Po przeczyta- Ę 
niu tćj mowy, zdawało mi się, jak gdyby zdjęto z nas dręczącą zmorę, 
i jak gdyby wszystko winno obecnie odetchnąć swobodnićj. I dzisiaj 3 
nie wierzę w blizkość wojny. Wogóle nie mogę sobie juź wojny wyo- 
brazić; będą ją bowiem toczyć nie uzbrojone armie, ale narody całe A 
$ 
x 
i 


sa 


i przy pomocy narzędzi zniszczenia, przeciwko którym natura ludzka 
walezyć już nie może. Te właśnie wynalazki sprawią być może, że 
wojna wskutek własnego wydoskonalenia stanie się niemożliwą.” 
(Str. 205). 3 

A po upadku Bismarcka pod datą 23 kwietnia 1890 r. czytamy: 
„Upadek B. czyni na mnie wrażenie wielkiego tragicznego zjawiska, 
nie tyle dla Niemiec, ile dla niego. Widzę trawę już rozwiniętą, która 
rośnie nad nim, jeszcze za życia jego. Jakże może żyć w tym ogro“ 
dzie — on, który przez 20 lat panował nad światem. Nie nie ma głup- 
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ad słowa: „wszelki początek jest trudny” — nie, początek jest 

ale koniec jest trudny.” 

statni list w tym zbiorze pisany jest 8 marca 1891 : r. W tym 

zasie wyszła z druku mowa jego miana w Akademii monachijskićj 
wielkich monarchiach. n aż kilka tygodni pue — |-go maja — 


H: 


pae Nie wielkie będzie żniwo recenzyjne na polu trzecićj z rzędu 
a mtobiograńii. Jéj cecha charakterystyczna: że autor jest muzykiem 
z zawodu, dawniejszemi czasy był jednym z najbardzićj poważanych 
krytyków berlińskich, dzisiaj, gdy przekroczył już siódemkę dziesię- 
© śoleci pisze (oczywiście) swe wspomnienia — któż bowiem w epoce 
naszćj nie zostawia wspomnień. Jak na Niemca „rasowego” przystało, 
umić być także marnotrawnie szczegółowym. Nietylko, że ogłoszone 
obecnie „ Dreissig Jahre Kiinstlerleben” (Trzydzieści lat życia artysty- 
_cznego) przedstawiają grubą ósemkę o 416 str., ale obiecuje, że przy- 
| gotował swoje pamiętniki młodości, które Rze wiele „polityki” 
i wyjść mają w 25 lat po śmierci autora. Wątpię, czy czytelnika naszego 
zająć potrafią opisy szczegółowe artystów, którzy występowali w Ber- 
linie w ostatnich dziesięcioleciach, albo koncertów, albo publiczności 
 berlińskićj. „Kulturalne” znaczenie posiada tylko rozdział, w którym 
p. Henryk Ehrlich — musimy wreszcie przedstawić go — omawia ber- 
 liński również antysemityzm ostatnich Jat kilkunastu, który potępia ze 
względu na jego niemoralną genezę, dążenia i cele; czyni to wrażenie 
młócenia raz już, a właściwie kilkanaście razy wymłóconćj słomy, 
zarówno i to, że mimo swe wrogie dla antisemityzmu stanowisko nie 
_ pochwala wcale żydów berlińskich — „ich zarozumiałości, braku taktu 
 iwychowania, narzucania się możniejszym od siebie a gardzenia słab- 
_ szymi ekonomicznie, dążenia do zbytku i wystawnoścj życia”: wszystko 
cechy „organiczne” parweniusza pod każdym stopniem szerokości geo- 
_ graficznćj konieczne i tylokrotnie sprawdzane. Dowodzi to pewnego 
_ obiektywizmu, którego zlekka traktować nie należy: nie zapominajmy, 
że autor jest członkiem narodu zorganizowanego politycznie, gdzie 
wszelka przedmiotowość na rynku przekonań wartości nie ma, lecz 
szkodzi tylko. Kilka oryginalnych uwag spostrzegamy w zestawieniu, 

które czyni autor, życia politycznego i muzycznego chwili bieżącćj. 

„Lata 1885—1892 — czytamy na str. 384 — złożyły [dziejom kultury 
jeden z najlepszych dowodów, jak sprężyny życia poruszają jednocze- 
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śnie politykę i sztukę. W obradach parlamentu niemieckiego i sejmu 
pruskiego spotykamy wykluczające siebie nawzajem, biegunowo prze- 
ciwne sprzeczności, a przedstawiciele tych przekonań, windykują ka- 
żdy dla siebie przywiléj nieomylności i doskonałości. To, co jedna - 
strona uważa za jedynie zbawcze pod względem materyalnym i intele- 
ktualnym dla rozwoju narodu, to samo druga strona ogłasza za here- 
zyę, albo za chorobę, albo nawet za zdradę sprawy narodowćj. Partye s 
pośrodku tych sprzeczności się znajdujące, jak wolno-konserwatywna 
i narodowo-liberalna coraz bardzićj usuwane bywają na plan dalszy 
(one zresztą nigdy na wyraźną zasadniczą politykę zdecydować się nie 
mogły) — walka toczy się jasna, otwarta, pięść w pięść, oko w oko 
z przeciwnikami... To samo zjawisko zauważyć się daje na polu - 
muzyki współczesnćj na scenie i na estradzie — aczkolwiek nie z tą 
otwartością i wyrazistością zapasów parlamentarnych. Najbardzićj 
ciemny, niewyraźny, waryacki pomysł rozgorączkowanćj fantazyi, 
w którym kryje się może słaby przebłysk prawdy, zostaje spreparowa- 
ny z mniejszym lub większym talentem w sztuce tendencyjnćj i wpro- 
wadzony na scenę, jako ogólnie obowiązująca norma moralna. Krzy- 
kliwsze dysonanse panują w utworze orkiestrowym, który nosi tragi- 
czny tytuł. Oto co chwalą późnićj recenzenci wszelkiego rodzaju. $ 
Nie błogosławi się autorów i utworów staréj szkoły — co nie wypowie- 
działy jeszcze wojny zasadom piękna i uczuciom istotnym, ale tych 
i te, które w najdalszćm przeciwieństwie znajdują się względem idea- 
lizmu. Wszędzie panuje nabożeństwo dla siły, dla energii, która nie 3 
zna granie ni przeszkód; dla téj siły poświęca się to, co jest dobre i to 
co piękne.” Więc znowu i tu owo oddalenie biegunów: na osi, wokoło 
którćj porusza się sztuka nie ma miejsca dla czegoś pośredniego, jest i 
jedna tylko alternatywa i walka tytaniczna krańcowych sprzeczności. 


1y 


O wiele wyższą pod względem treści i stylu jest autobiografia È 
drugiego z rzędu muzyka, którego włączamy do szeregu prezentowa- E 
nych tutaj postaci. I Hanslick bowiem, wyrocznia teatrów wiedeńskich 
i autor wielu bardzo cenionych utworów teoretycznych, historycznych É 
i praktycznych w dziedzinie muzyki, wydał w roku bieżącym dwa 3 
tomy wspomnień swego nieszarego swą jałowością, ale różnolitego, k 


barwnego i pod wielu względami ciekawego żywota. Urodził się w r. 
1825 w Pradze, jako wnuk chłopa niemieckiego, którego syn jednak 
potrafił już zaopatrzyć się w dyplom uniwersytecki i ostatecznie wpro- 
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słoń ski ludzkićj. Lata ramą lata nauki szkolnćj i uniwersy- 
teckićj spłynęły mu chyżo w Pradze, która w owe czasy nie była 
Zl eyang wia dni. Hanslick, jak sam opowiada, nigdy nie 


AB WY słownik wyrazów, wystarczający na potrzeby kuchni, 
a więc niewielki. W teatrze dawano przedstawienia czeskie tylko 
w niedzielę po południu, a na te chodziła jeno służba. Z rodowitymi 
Czechami żyło się mimo to Niemcom niezgorzćj : w domu rodzicielskim 
_widywał Hanslick Palackiego, Hankę, Purkiniego. Dopićro w czwar- 
tém dziesięcioleciu, w tym czasie właśnie, kiedy przenosił się na 
uniwersytet wiedeński, poczęły się budzić prądy narodowościowe. 
4 Stan nauki szkolnćj był okropny: nie słyszano tam nigdy ani słowa 
_0 literaturze niemieckićj nowszćj — wszystek czas pochłaniał klasy- 
Ue cyzm. Historyę wykładano według receptury austryackićj z przed r. 
1848. Tak tedy sprowadzało się tu wszystko do kilku dogmatów: 
Ag kościół katolicki miał zawsze racyę, a armia austryacka odnosiła 
_ zawsze i wszędzie historyczne zwycięstwa.” W związku z taką nauką 
É _ ukształtowały się i ideały młodzieńcze; Hanslick przytacza trzy marze- 
N nia, które pieścił za młodu: kodktrticję austryacką, jedność pań- 
stwową niemiecką wraz z odzyskaniem Alzacyi i złamanie władzy pa- 
pieża. „Wtedy było to wszystko snem, a jednak dożyłem wszyst- 
kiego” — woła z pewnóm zadowoleniem na schyłku życia (str. 39) 
= szczęśliwy! 

Žž Hanslick pomimo sympatyi żywionéj od lat najmłodszych dla 
_ sztuki i muzyki, kończył w uniwersytecie nauki prawne. Skarży się 
= gorzko na zmarnowanych lat kilkanaście w kieracie służby urzędni- 
Ą czéj. W r. 1852 wysłano go w charakterze aplikanta sądowego do 
_ Klagenfurtu, po dwu latach wrócił do Wiednia, gdzie spędził jede- 
= naście lat jeszcze w ministeryach finansów i oświaty, aż wreszcie zdo- 
- był katedrę profesora nadzwyczajnego (płatną) historyi i estetyki mu- 
= zyki — i od tćj pory (od r. 1861) mógł już w zupełności poświęcić się 
= pracom swym estetycznym. Wykłady bowiem prowadził dawnićj 
_ jeszcze od r. 1856 — wykłady, które zdobyły mu rozgłos i sympatyę 
_ muzykalnćj ludności wiedeńskićj. Jakże ciężko musiał jednak praco- 
= wać: ranne godziny w biurze, po obiedzie (5—6) na katedrze, wieczo- 
rem, jako referent muzyczny w operze albo w sali koncertowej. 


526 ATHNKOM: 


Recenzent muzyczny téj miary, co Hanslick, musiał poznać. 
mnóstwo — wszystko co najsławniejsze mieszczą roczniki lite 
nauki, sztuki za ostatnie pół wieku przewinęło się przed nim, z: 
zawierał blizkie stosunki. Opowiada téż o nich dużo: o Hebblu- 
nialnym poecie niemieckim, albo o Ungerze znakomitym praw 
austryackim, późniejszym ministrze—nie są to jednak anegdoty wan rte 
zanotowania na tém miejscu. Oczywiście musiał spotkać na swéj d i ro- 
dze, pokochać, a późnićj rozejść się pod kątem prostym z R. Wag e- 
rem (zwykły to los znajomych tego muzyka). W pierwszym ij 
widzimy Wagnera w Maryenbadzie (r. 1845), prawie że nieznanego, į 
stale oświstywanego na wszystkich scenach. Hansliek odwiedził go 
w domu i pełen ździwienia zauważył papugę, która przez cały czas 
rozmowy skrzeczała ohydnie nad głowami gawędzących. Nie wytrzy- 
mał wreszcie i zapytał Wagnera, jak może znieść przy pracy podobne 
towarzystwo. „O — odrzekł Wagner — to bardzo dobre zwierzątko, 
które wożę wszędzie ze sobą. Prawda, że jest często zbyt głośną, je s 
stem natomiast o tyle szczęśliwym, że mam żabę, która nie gra na for- l 
tepianie.” I w drugim tomie poświęca autor Wagnerowi kilkanaście ; 
pierwszych kartek: charakteryzuje go tutaj, jako aż do bezczelności b 
zarozumiałego, gminnie egoistycznego, bezwzględnego człowieka, co s3 
zresztą nie odbiega od zwykłego portretu „księcia na Beyreuth’cie.” 

Hanslick jest pierwszorzędnym talentem literackim. Pisze języ- 
kiem tak pięknym a przytćm tak prostym, że niekiedy wiary się dać 
nie chce, aby język rodzinny autora, ciężki i niegiętki można było 
uczynić tak sympatycznym. Najlepićj uwydatniają się te zalety w pię- z 
knćj charakterystyce genialnego chirurga wiedeńskiego Billrotha. 
Połączyło tych ludzi wspólne uwielbienie dla muzyki; i Billroth bo- 
wiem w wolnych od zajęć chwilach oddawał się rozkoszom muzycz- 
nym: zbierał u siebie najlepszych muzyków wiedeńskich, którzy wyko- 
nywali tutaj po raz pierwszy swe kompozycye (Brahms), sam grywał 
namiętnie na fortepianie i skrzypcach, skomponował kilka rzeczy, 
które popalił, wreszcie pozostawił rękopis z teoryi muzyki, którą wyda 
Hanslick. (Pierwsze rozdziały tego opus pośmiertnego ukazały się 
w zeszycie październikowym Deutsche Rundschau za r. 1894). Bill- 
roth był „naturą? istotnie wyjątkową. Nie przypominał wcale swéj 
ojczyzny północno-niemieckićj. „Nie ma drugićj jednostki, pocho- 
dzącćj z Niemiec północnych, któraby potrafiła w Wiedniu zdobyć 
sobie w równym co on stopniu powszechny szacunek i miłość. Poka- 
zało się najlepićj na wiosnę 1887 r. w czasie jego ciężkićj choroby. 
Od wczesnych godzin rannych, aż do późnego wieczora stały tłumy 
wokolo jego domu, żądając ciągłych wiadomości o chorym. Dzien- 
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dw S EST biuletyny o stanie zdrowia. Przez 
uważano Billrotha za straconego. Byłem wściekły, kiedy 
zano w uszy: „Co za strata dla nauki!” — Oóż obchodziła 
wtedy nauka — ta dobie da radę. Wieley lekarze będą i po Bill- 
| Ale Billroth - człowiek! Ten jedyny niezależnie od swój 


dg doskonałości... ŚPofhokcją mnie z wieka miłością” — pisał 
Billroth w jednym z ostatnich dwóch listów. Sprawdziła się ta 
epowiednia, tylko w większym stopniu, aniżeli mógł się tego spo- 
jewać. Cały Wiedeń — w istocie druga wdowa po Billrocie — opła- 
uje go. (Billroth umarł 3 lutego 1894 r.)... Postać idealna przyja- 
ela mego stoi mi jeszcze przed oczyma. Słyszę wyrażnie jego głos 
j eszcze dzisiaj. Nigdy nie ujrzymy jego sobowtóru. Na progu nowego 
ozaicznie- praktycznego stulecia, wyrasta z ziemi Billroth, jedynie 
swym rodzaju wielki lekarz, owiany poezya i romantyzmem, wielkie 
erce, z którego płynęły promienie artystyczne i szlachetnie ludzkie 
_ naokół i spadały w spragnioną duszę. Jego sławny kolega Nothnagel, 
5 porównał go trafnie z kamieniem szlachetnym: „z którćj strony spoj- 
3 rzóć nań, coraz wydaje się piękniejszym ... (tom II, str. 91—102). 

"W końcu książki przytoczył Hanslick kadziósikć listów swego 
ibóstwianego przyjaciela, z których przytoczymy dwa tylko ustępy: 
Bom: „Wszystko jest u mnie napadem nagłym i zmiennym: raz jestem 
3 oszczędnym, to znowu rozrzutnym, surowym, poważnym — to znowu 
narwanym. Drogę złotego środka mogę tylko podziwiać i polecać po 
~ akademicku... Im starszym się staję, tém więcćj wydaje mi się nasze 
współczesne różniczkowanie, ześrodkowywanie się przy jednćm powo- 


3 ; łaniu życiowém i nasza wyspecyalizowana praca dla chleba — kalec- 
= twem ducha: karłem o ramieniu olbrzyma... 

W, 
18 Smutném, choć napozór roziegłćm i rozmaitćm było życie Hen- 


= ryka Brugscha, przed kilku miesiącami zmarłego egiptologa niemiec- 
_ kiego. Są wody, eo zalewają wielkie, szerokie płaszczyzny: zda się 
= na oko morza całe; ale są płytkie i sz Ta- 
__ kićm było życie tego uczonego. W latach 1860—50 należało imię jego 
E do liczby tych, które znał każdy, nie uczony specyalista tylko, ale 
= przeciętnie wykształcony, nietylko czytelnik książek, ale i taki, co 
_ zdziurawego sita „Kuryerów” swą wiedzę czerpie. Któż nie znał 


(2 


E. Brugscha- Paszy, albo nie słyszał o nim? 1 pewnie nikomu z tych, któ- 


ý 
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wi. Dopićro pod koniec życia, w przeddzień śmierci prawie opowie- 
dział nam Brugsch—ile cierpiał. W kilku wierszach powtórzymy treść 
tćj jego spowiedzi ciekawćj, nietylko ze względu na samego autora, ale 
i dlatego, że rzuca wiele barwnego światła na stosunki w świecie uczo- 
nych europejskich. "8 
Był on synem żołnierza—i w tém pochodzeniu tkwiła już cząstka 
niepowodzeń przyszłych. „W młodych latach zauważyłem już—mówi 
na str. 56, — że istnieje w świecie różnica pomiędzy „wielkimi” i „ma- 
łymi”, żę pochodzenie od rodziców „dobrze urodzonych”, albo boga- 
tych, jest najlepszą rekomendacyą dla losu dzieci. Dziedziezność ka- 
stowa istnieje dziś jeszcze i własnóm doświadczeniem stwierdzić mogę 
zdanie Humboldta, że żelaznego pierścienia mandarynizmu nie może 
złamać bezkarnie homo novus.” Można rzec śmiało, że cała blizko 
400 stronic licząca autobiografia, zbudowana jest na tém jednóm zda- 
niu. Nie wiodło się Brugschowi. Ani gdy pierwsze stawiał kroki, ani 
później, kiedy w pićrwsze wybierał się wędrówki, ani późnićj jeszcze, 
kiedy już miał prawo zupełne do spoczynku. To tóż ta historya życia 
jego, którą spisał, mało przypomina epos, ale mocno natomiast elegię. 
Wcześnie bardzo pokochał on wiedzę, w ogrodzie którćj sądzo- 
ném mu było zerwać kwiaty niezwykłćj barwy—egiptologię. Zaledwie 
12-letni, lubiał spędzać wszystkie wolne od zajęć szkolnych godziny 
w zacisznych, nieodwiedzanych prawie pokojach muzealnych. Te czę- 
ste a długie odwiedziny musiały snać zadziwić służbę muzealną, która 
zwróciła uwagę dyrektora na młokosa, co chciał wyczytać sens zagad- 
ki przedziwnćj. Dyrektor zasięgnął języka w szkole — i zamiast się 
pupilowi swemu przysłużyć, o mało co nie przeciął złotćj nitki snów 
młodzieńczych na zawsze. Władza szkolna oczywiście kazała chłopcu 
„głupich mrzonek” zaniechać i w dalszym ciągu wierzyć w nieśmier- 
telność aoristu. Na szczęście nie dał odrazu za wygranę opiekun hie- 
roglifowy, a że „najmędrszym z Niemców” był za dni owych Hum- 
boldt, więc zapytał go o radę. Humboldt kazał sobie śmiałka przypro- 
wadzić, do pracy go zachęcił i—gotową wtedy gramatykę demotyczną 
własnym kosztem wydać kazał. „Sam nie znam się na egiptologii, 
wydrukujemy więc rękopis i roześlemy do znawców — niechaj ci osą- | 
dzą.” Przedziwnie skromni bywają wieley. Wyszła więc książka 
młodego Brugscha p.t. „Scriptura Aegyptiorum demotica ex papyris 
et inscriptionibus explanata scripsit Henricus Brugsch discipulus pri- 
mae classis Gymnasii realis quod Berolini floret.” Uczeni francuscy 
przyjęli rzecz tę znakomicie. Aż do śmierci opiekował się téż Brug- 
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wi jedzy egiptologicznćj—tak szezupłćj wtedy w Niemczech.— Po ukoń- 
czeniu studyów uniwersyteckich zaznał rozkoszy nauczyciela, ale już 
w początkach r. 1853 widzimy go w Egipcie. Żył jeszcze Humboldt 
| i dzięki jemu otrzymał Brugsch zasiłek rządowy, umożliwiający mu 
pobyt w „krainie słońca.” Całych ośm miesięcy pracował wtedy wraz 
ze znakomitym Mariettem w Serapeum Memfisu, w Kairze, w warun- 
kach materyalnie strasznych, zdobył wszakże tyle, ile nie przyniosła 
żadna z późniejszych wycieczek. Przygód opowiada mnóstwo. Między 
- innemi bardzo ciekawą lekcyę arabskiego, którego mu udzielał pewien 
- derwisz Szech Ahmed. (Ten liczył z górą lat 60, posiadał jedno tylko 
_ zdrowe oko, ożenił się był wtedy po raz 71l-y). „O panie, tak zaczął 
_ pewnego dnia rozmowę, czy posiadasz pióniądze?” „Nie — brzmiała 
_ odpowiedź. »—„Powićdz „tak!” — Dlaczego „tak?” — „To tylko ze 
3 względu na Kodrałs cy naszą jest potrzebne. nai Doza więc. Mam 
g  pićniądze.”-— „Ile masz pićniędzy?”— „ Ależ ja nie mam pićniędzy !”— 
E „Powiedz: mam tyle a tyle, np. talara.” — „Niechaj tak będzie. Mam 
więc talar.” — „Gdzież go schowałeś?” — „Ależ ja wcale nie mam pié- 
A _niędzy.” — orze. Czy masz drobne pićniądze ?”— „Tak.” — „Pokaż 
 mijei "725 je.” — „Dobrze, ale w jakim celu?” — „Tylko ze wzalęgi 
na arabską AEK: » — Wyciągnąłem dziesięć piastrów. — „Połóż 
mi je na dłoni.” — „Pocóż to znowu?” — „Tylko z racyi wice arab- 
| skiego.” niem. jak chciał. — „Dobrze_powiedział— jeżeli Bóg 
_ zezwoli, to za przyszłym razem porozmawiamy w dalszym ciągu.” — 
ohował piastry do worka, nigdy ich więcćj nie widziałem. 
Po powrocie przez lat kilka oddawał się Brugsch pracy naukowej, 
 łudząc się, że za odkrycia swoje i zdobycze otrzyma jakąkolwiek od- 
_ powiadającą jego skłonnościom nagrodę. Za wstawieniem się Hum- 
- boldta miano go uczynić dyrektorem muzeum, ale radca ministeryalny 
= wygotowujący odnośną nominacyę pomylił się i zamiast Brugscha wpi- 
_sał do nićj Lepsiusa—już wtedy profesora uniwersytetu. Król nomina- 
_ eyę podpisał—nie było żadnćj rady. Następne lata upłynęły w ciągłych 
_ i niespokojnych wędrówkach. W r. 1858-ym jeździł po raz wtóry do 
_ Egiptu, w r. 1860-ym brał udział w poselstwie nadzwyczajnćm do sza- 
_ cha perskiego, w r. 1864-ym mianują go konsulem pruskim w Kairze. 
Dwa lata późnićj omal, że nie zamienił. Brugsch poddaństwa swego, 
_ na obywatelstwo francuskie. Zniechęcony długićm i bezow ocném cze- 
_ kaniem, miał już uledz namowom swych przyjaciół francuskich, którzy 
_ mu obiecywali pewną profesurę w Paryżu. Po raz ostatni zw rócił się 
- do ministra pruskiego—i wtedy dopićro, pod wpływem nacisku „zagra- 
T. IV. Z. III. 1895. 34 
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nicy” ofiarowano Brugschowi profesurę w Getyndze. Niedługo atoli 
raczył swych słuchaczy przysmakami dalekiego Wschodu. Wicekról s 
Egiptu Ismael-Pasza zaprosił go na dyrektora szkoły wschodnio-euro- 
pejskićj, którą zamierzał założyć w Kairze. Od roku 1866 do r. 1873 7 
widziano go na tém stanowisku. Był delegatem Egiptu na wystawie 
Wiedeńskićj i Filadelfijskićj (1876) — kiedy wrócił z téj ostatnićj, fi- 
nanse Egiptu spadły tak nisko, że stracił całą swą pensyą zaległą 
—jedyne zaoszczędzone pieniądze na obczyźnie. Kilka razy odbywał 
jeszcze wędrówki wschodnie: z arcyksięciem austryackim Rudolfem 
oraz z ks. Fryderykiem-Karolem (1880 — 1882) a następnie 1890—91 
z polecenia rządu pruskiego dla zakupu papyrusów. Od tego czasu 
mieszkał w Berlinie. Jak poprzednio, nie umiał przekonać swych ro- 
daków i zwierzchników o swoich nietylko idealnych potrzebach. Dobił i 
się zaledwie prywatnéj docentury w uniwersytecie berlińskim iżył © 
z pióra. Nie dziwnego, że żal serdeczny podyktował mu— dobiegają 
cemu już prawie siódmego dziesiątka—wiersze następujące: „Nie boję 
się— było to pisane na kilka miesięcy przed śmiercią— popularyzować 

mojćj wiedzy po całych wielkich Niemczech, zapoznawać na drodze 

wędrownych wykładów tćj różnobarwnćj ciżby ludzkićj z rezultatami © 
mojćj pracy, z treścią moich wędrówek... Wiem dobrze, że niejeden 


uczony pokiwa głową nademną, żem się odważył przesunąć obraz ta- 7 
jemnic staroegipskich przed oczyma profana; wiem także, że dobrze 
płatni kapłani nauki, spoczywający na miękich poduszkach w ciepłym E 
pokoju, mówili z pogardą o opłacanych wędrówkach ojca rodziny..." 
Dla tychże względów aż do śmierci samćj ogłaszał Brugsch drobne ar- k 

1A X 
tykuliki w pismach codziennych niemieckich, gdzie oczywiście tylko 
sympatya osobista redaktorów zgodzić się mogła na umieszczanie 
sprawozdań, których nikt nie czytał. Dopićro uczciwa ręka przyja- $ 
ciela lat młodych dźwignęła go z téj literackiej niewoli. Spotkali się 4 


po 58-letnićm niewidzeniu na ziemi egipskićj w r. 1892-im i od téj 
chwili zamieszkał Brugsch w willi przyjaciela w Harcu. Niedługo 
cieszył się spokojem zdobytym tak ciężko i tak późno. Po dwu latach 
odpoczynku— pożegnał świat na zawsze 1). 
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Jednocześnie z autobiografią Brugscha, wydał swoje wspomnie- 
nia dziennikarz berliński p. Pietsch (Wie ich Schriftsteller geworden 
bin. Erinnerungen aus den fünfziger Jahren) —których nie rozpatrujemy 


i 
1) Autobiografia Brugscha nosi tytuł: „Mein Leben und mein Wandern“. 
(Berlin, 2 wyd. str. 396, VI). l 
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gdyż nie zawierają nie nowego 1). Pietsch poznał Brugscha 
 1858-ym u Lassalle'a. „W tym roku właśnie wrócił był on 
ielkićj swćj podróży ŚGIESKIA, zapoznał się z Lassallem i został 
| zdko jednym z jego najbardzićj zaufanych przyjaciół... Młody, 32-le- 
ni uczony słynął już wtedy, jako jedna z pierwszych powag europej- 
skich na polu swćj nauki. Nigdy jednak żaden profesor niemiecki nie 
jadał mnićj typowych cech „profesora niemieckiego”, mnićj pedan- 
teryi, mnićj oderwania od świata, niż on. Równie dobrze, jak na 
Ai olu egiptologii znał się na oaa życia”, które wchłaniał w siebie 
na Zachodzie i na Wschodzie, za młodu i w starym wieku. Na Wscho- 
dzie przejął Brugsch nieco z natury oryentalnćj: spokój obejścia i mo- 
wy, wyniosłą równowagę. Wielkie, głębokie, miękkie, pełne ognia 
ciemne oczy otrzymał w darze od natury, a o „zciemnieniu” jego wyra- 
zistego oblicza pamiętało słońce Górnego Egiptu” (st. 305). 

Tutaj kończymy naszą dzisiejszą wycieczkę w krainy wielkich 
nieco mniejszych ludzi, należących bez wyjątku do tego pokolenia 
Niemców, które wymiera już dzisiaj. Dwa są wypadki w życiu tego _ 
_ pokolenia, dwa punkty krystalizacyjne, które ich życiu nadały ton 
szczególny, rozpięły pod tém życiem tło wspólne: rok 1848 i rok 1870. 
_ Pierwszy oznaczał w tém życiu wiosnę, drugi ten punkt, kiedy słońce 
z zenitu staczać się zaczyna powoli w ateetatik nocy. Dzisiaj widzimy 
_ ostatnie już tylko jego promienie, ale ciepła ich starczy jeszcze aby 
odtworzyć obraz tego wszystkiego, eo bohaterowie czuli, myśleli a nie- 
_ kiedy i cierpieli. 
8 Zen. Por. 


1) Przed kilku laty—mówi znany uczony monachijski W. Riehl—zacząłem 
= spisywać wspomnienia własnego życia. Gdy jednak obecnie rok każdy przynosi 
_ kilka książek, w których wielkie i małe wielkości wydają swe „Pamiętniki —uzna- 
F. łem za zbyteczne, abym i ja się do tego grona przyłączył... (Kulturgeschichtliche 
Charakterkópfe, 1891, VI). 
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| | śród licznej rzeszy związków, karteli i syndykatów niemie- 3 4 + 
MS ckich, spotykamy jeden, zwracający na siebie uwagę: niepra- są 
widłowością swćj natury, wielką liczbą członków, siłą organizacyi, y i 
do pewnego stopnia względami ogółu i najzupełniejszą jawnością r$ 
organizacyi i postępowania. Jest to związek księgarzy niemieckich. a 

Do związku należą wszyscy prowadzący handel książkami, na- _ 
kładcy stanowią około 60/0 ogólnej ilości członków; wobec powsze- 4 
chnie więc dziś przyjętćj klasyfikacyi syndykatów na handlowe 3 
i przemysłowe, zaliczenie związku księgarzy niemieckich do jednego J 
z tych typów jest kwestyą wątpliwą. Liczba członków związku 
w marcu 1894 r. przechodziła 2,500, jest to więc najliczniejszy syndy- 
kat, z jakim spotkać się dziś można. Siła organizacyi związku jest — 
tak wielka, że najwyższa kara przewidziana za naruszenie przepisów 
związku: wyłączenie na ogólnćm posiedzeniu związku giełdowego 
niemieckiego w Lipsku, dotąd wyrzeczona ani razu nie była. Co się 
zaś tyczy opinii publicznej, to prasa nie rzuca na ten związek pio- 
runów, najwyższy sąd rzeszy niemieckićj uznaje go za prawnie É 


istniejący, a rządy niemieckie wchodzą z zarządem związku w kore- 


spondėncyę i zawierają z nim umowy. Statuty organizacyi związku 


są wszystkim znane. Posiedzenia i uchwały związku są jawne. 


Syndykat zatćm księgarski jest niewątpliwie syndykatem wy- 4 


jątkowym, a pierwotne źródło tój wyjątkowości leży ostatecznie 


w tém, że produkt i przedmiot handlu księgarstwa, książka, jest téż — 


í] 
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towarem wyjątkowym. Specyalny charakter książki, jako towaru, 
wywołuje w handlu księgarskim pewne właściwości, na które prze- 
dewszystkióm musimy tu zwrócić uwagę. 

= Właściwym producentem książki, z handlowego punktu wi- 
dzenia, jest nakładca. Wobec dzisiejszych praw własności litera- 
 ckićj, nakładca jest właścicielem monopolu, prawnie co do czasu 
ograniczonego, faktycznie jednak istniejącego przez cały czas, w któ- 
rym, z nielicznemi wyjątkami arcydzieł literackich, książka istotną 
i wartość zachowuje. Nakładca ma prawo ustanowienia ceny; usta- 
nawija ją jednostronnie i nie potrzebuje syndykować się z innymi 
_nakładcami, aby cenę książki utrzymać na pewnej, dającćj mu zysk 
wysokości. Niebezpieczeństwo leży gdzieindzićj. Aby zapewnić 
_ zbyt swćj xsiążce, nakładca oddaje ją do sprzedaży księgarzom, zaj- 
_ mującym się tylko handlem książkami, t. zw. sortymencistom z pe- 
-= wnym rabatem; sortymenciści znowu, sprzedając książki, szczegól- 
_nićj stałym nabywcom, zwykle dają im także rabaty, t. j. sprzedają 
książkę po zniżonćj cenie. Jeśli pomiędzy księgarzami sortymento- 
wemi rozwinie się silna konkurencya, rabaty idą w górę, t.j. cena 
książek spada. Przy ułatwieniach w przesyłaniu książek pocztą, 
 księgarze wielcy ze stolic odbierają chleb księgarzom prowincyo- 
 nalnym, a w daném mieście księgarze wielcy czynią istnienie ma- 
_ łych księgarni trudnóm. 

} Interesem zaś nakładców jest utrzymanie w kraju jaknajwię- 
_kszej ilości księgarni i utrzymanie stałéj ceny książek. Samowolne 
podniesienie ceny książki po nad normę przez nakładcę ustanowio- 
ną, jest dla niego téż niekorzystne, gdyż niewątpliwie wywołuje 
zmniejszenie liczby sprzedanych egzemplarzy. 

Zresztą nakładcy grozi jeszcze jedno poważne niebezpieczeń- 
stwo. Powszechny i niedający się już dziś usunąć bez wielkiej krzy- 
 wdy tak dla nakładców, jak dla czytających książki zwyczaj rozsy- 
_ łania sortymencistom świeżo wyszłych książek, „nowości”, „à condi- 
hon”, t.j. z prawem zwrotu iz warunkiem zapłaty na najbliższym 
jarmarku lipskim, o ile książka będzie sprzedana, pozwala w Niem- 
czech pragnącym założyć nową księgarnię w tani sposób (ponoszą 
tylko koszta przesyłki) zaopatrzyć się w nowe wydawnictwa. Zda- 
rza się więc często, że taki młody księgarz ściągnie klientów wiel- 
_kiemi rabatami, wyprzeda książki po zniżonćj cenie, wycofa się z in- 
teresu przed najbliższym jarmarkiem, nie zapłaci nakładcom za do- 
 starczone „d condition” książki i narazi na straty nietylko nakład- 
ców, ale i wszystkich sortymencistów w mieście. 
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Dana książka, jako towar, nie ma ani miary, ani gatunku, lecz 
tylko cenę; nowa książka jest taka sama, czy ją bierzemy w najle- 
pszéj czy w najgorszćj księgarni: tu cena jest wszystkióćm, a obniże- 
nie jéj przyciąga w księgarstwie publiczność daleko pewnićj, niż 
w innych gałęziach handlu, w których obawa nadużycia na mierze — 
lub gatunku często powstrzymuje publiczność od uganiania się za 
ceną najniższą. Niebezpieczeństwa, wynikające z konkurencyi i ob- i sg 
niżki ceny, większe, a obniżacze cen „zniżkowcy” (księgarstwo nie- 
mieckie ma na to termin specyalny „schleuderer” dosłownie procarz) 
są w księgarstwie szkodliwsi niż w każdym innym handlu. Nic téż 4 
dziwnego, że w handlu księgarskim, prowadzonym przez jednostki 
stosunkowo do reszty handlujących inteligentniejsze, poczucie soli- 
darności i obowiązku bronienia małych i uczciwych przed silnymi 
a nieuczciwymi, obudziło się bardzo wcześnie. 


* $ 
* 


Księgarstwo niemieckie od pierwszych chwil swojego istnienia 
posiadało Środek łatwego wzajemnego porozumienia się w jarmar- A 
kach księgarskich, które już w końcu XV i na początku XVI w. od- 
bywały się we Frankfurcie nad Menem i w Lipsku. Po wojnie trzy- 
dziestoletniéj, wskutek ucisku, jakiego dopuszczała się kancelarya 
cesarska wiedeńska we Frankfurcie, całe północne i protestanckie 
Niemcy zaczęły unikać tego miasta; handel księgarski coraz bar- 
dziéj chronił się pod opiekę protestanckich i liberalnych elektorów 
saskich, tak, że od połowy XVIII w. handel książkami ześrodko- 
wał się w Lipsku, a jarmark lipski wiosenny odbywany stale w ty- — 
godniu po czwartćj niedzieli po Wielkićj-Nocy (Cantate), stał się 3 
prawie wyłącznym centrem handlu księgarskiego na całe Niemcy, 
a do pewnego stopnia i na całą Europę. 

Już w końcu XVIII w, zebrani w Lipsku na jarmarku księga- 
rze, radzili nad zabezpieczeniem praw nakładcy, oznaczeniem wspól- 
nego terminu i wspólnego lokalu dla wzajemnych obrachunków; 
ceny i rabaty grały wtedy mniejszą rolę, gdyż w owćj epoce handel 
księgarski był przeważnie wymiennym, a zróżniczkowanie między 
nakładcami i sortymencistami było bardzo słabe. Prawie każdy: Š 
księgarz i wydawał i sprzedawał cudze nakłady: na jarmarku wy- - 
mieniano pewną liczbę egzemplarzy własnych nakładów na pewną 
ilość egzemplarzy cudzych nakładów, i dla księgarza wartość książki 
wyrażała się nie w danćj summie pieniężnej, ale w pewnym ułamku © 
kosztów własnych nakładów. Handel „à condition” poczynał się 
dopićro pojawiać, a głównym środkiem podania do wiadomości 
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i ółu nietylko tytułu ale i treści świeżych książek, były peryody- 
= czne wydawnictwa, poświęcone recenzyom i noszące tytuł „Litera- 
tur Zeitung”, „Gelehrte Anzeige” it. p. 
|. Zkońcem XVIII wieku handel wymienny książkami ustaje, 
= zwyczaj rozsyłania „nowości” do przejrzenia coraz szerszy przybiera 
= zakres. Jednocześnie księgarnia sortymentowa oddziela się od na- 
= kładowćj i rabat staje się podstawą wzajemnych stosunków między . 
=- księgarzami; zaraz tóż zjawiają się nadużycia i kwestya rabatów 
= staje się obok kwestyi prawa własności literackićj najważniejszą 
= sprawą księgarską. Zwykły rabat wynosił już wtedy do 331/;"/o (t/s 
ceny księgarskićj); na kalendarzach, dziennikach i dziełach prenu- 
meracyjnych 10—250/0. Koszta handlowe księgarni sortymentowćj 
obliczano na 22/0 obrotu, zysk na uno. Mimo to znajdowały się 
firmy, które dawały 20 do 25°/o rabatu kupującym, ponosiły same 
koszta przesyłki, nie żądały natychmiastowej zapłaty i przyjmowały 
' po pewnym czasie zwracane książki. Za to ceny nominalne książek 
= rosły ciągle i publiczność z trudnością oryentowała się co każda 
książka istotnie kosztuje. | 
W 1802 r. szereg artykułów w gazecie „Leipziger Literartscher 
Anzeiger” o nadużyciach w handlu księgarskim rozpoczął kampanię. 
Na jarmarku lipskim tegoż roku poruszono kwestyę rabatów i wy- 
przedaży po zniżonćj cenie, i wybrano osobną deputacyę, która roze- 
słała cyrkularz do wszystkich księgarzy niemieckich, prosząć o opi- 
nię w 4 kwestyach: zapobieżenia nieprawidłowemu podwyższaniu 
rabatów, spisania regulaminu dla handlu księgarskiego, ogranicze- 
nia liczby księgarni i kredytów, i określenia przepisów co do regu- 
lowania należności za książki. Najróżnorodniejsze opinie posypały 
się ze wszystkich stron. Były głosy żądające powrotu do dawnego 
handlu wymiennego; większość jednak widziała źródło złego 
w udzielaniu rabatów publiczności, a niektórzy żądali wprost zupeł- 
nego ich zniesienia i zobowiązania się księgarzy pod przysięgą, że 
ich udzielać nie będą. Inni żądali ograniczenia rabatu do 109%, nie- 
którzy nakoniec słusznie robili uwagę, że trudność leży nie w spisa- 
niu regulaminu, nie w oznaczeniu kar, ale w ukonstytuowaniu wła” 
dzy wykonawczćj, któraby spełniania przepisów pilnowała. Na jar- 
marku 1803 r. wydrukowano i rozdano wyciąg z nadesłanych opinii, 
wybrano nową deputacyę z 30 członków, która w 1804 r. rozesłała 
= wszystkim księgarzom niemieckim projekt „Umowy księgarzy co 
do niektórych przedmiotów ich handlu.” Kwestya rabatu, jako 
= najważniejsza, zajmuje w tym projekcie naczelne miejsce: propono- 
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wano całkowite zniesienie rabatu dla Sobłoznogc: pod karą ze ż : 


nego odjęcia kredytu. 


Jednocześnie projekt obejmował zakazy: wysyłania przez na- 
kładców wprost od siebie książek osobom prywatnym do miast, 3 
w których istnieją księgarnie sortymentowe, sprzedawania własnych R 
nakładów publiczności po cenie niższej, obniżania ceny książki przed Aż 


upływem lat 10, iinne jeszcze przepisy, dotyczące zwrotu książek, 
- kredytów, terminów, rachunków i t. d. 


Całą tę jednak robotę przerwał najazd francuski 1806 r. Burza 


r. 1815 była tak silna, że kiedy na jarmarku 1822 r. znów zjawiły się 
narzekania na nadmierne rabaty i żądania środków zaradczych, nie 
spotkamy się z żadną wzmianką o usiłowaniach lat 1802—1804, a o 
rabacie wspomniano, jako o kwestyi, która dopićro w ostatnich 
dziesiątkach lat pojawiła się w handlu księgarskim, nad którą radzi 
się po raz pierwszy. W 1825 r. powstaje w Lipsku giełda księgarska, 
jako stowarzyszenie księgarzy, mające na celu ułatwienie rozrachun- 
ków pomiędzy księgarzami na jarmarku lipskim. Giełda ta podnio- 
sła jeszcze poczucie solidarności i konieczności wspólnćj obrony 
„interesów, a przytóm, i to może najważniejsza, stworzyła pewną wła- 


dzę, którćj decyzya: wyłączenia księgarza ze związku, odmówienia 


mu kredytu, odebrania prawa załatwiania rachunków w sali giełdo- 
wćj i podawania ogłoszeń do gazety związku giełdowego, ma znacze- 
nie bardzo dotkliwej dla księgarza kary. 

Regulamin giełdy lipskićj dotyczył tylko stosunków i rozra- 
chunków pomiędzy księgarzami, nie zawierał żadnych przepisów co 
do handlu z publicznością. Kwestya rabatu dla publiczności pozo- 
stała nieuregulowaną, „zniżkowcy” trapili sortymencistów coraz 
mocnićj. Złe stawało się tém dotkliwsze, że ilość księgarni w biegu 
stulecia wzrosła z 300 do 1,330 i wyrodziło się mniemanie, że źródłem 
złego jest nadmiar księgarni, któremu należałoby zapobiedz drogą 
obowiązku wyjednywania u władz krajowych pozwolenia na otwie- 
ranie nowych księgarni, a przynajmnićj przez ograniczenia kredytu 
dla nowootwierających się księgarni i ograniczenia przy rozsyłaniu 
książek „à condition.” 

Narzekano na wielkie księgarnie berlińskie i lipskie, które da- 
wały rabat nietylko stałym kundmanom, przy płaceniu dużych ra- 
chunków, ale i każdemu wstępującemu do księgarni po książkę — 
i proponowano zupełne zniesienie stałych cen książek. Narzekano 
też na antyliberalne dążenia władz północno-niemieckich: nakładcy 
zaczęli przenosić się do liberalniejszych, południowych Niemiec» 


osiadając głównie w Stuttgardzie, W południowych też Niemczech, 
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w Stuttgardzie, rozpoczął się nowy ruch, skierowany wyłącznie ku 


rozwiązaniu kwestyi rabatu, którćj rozwiązać giełda lipska nie 
chciała a może istotnie nie mogła. Powstał projekt tworzenia związ- 
ków lokalnych: miejscowych i okręgowych, mających wypełnić 
braki organizacyi związku giełdowego lipskiego. 


W 1837 r. księgarze nadreńscy zjechali się w Weinheimie i ra- 
dzili nad rabatem. W 1842 r. w Stuttgardzie zawiązuje się związek 


księgarzy stuttgardzkich, któremu w 1843 r. rząd przyznaje chara- 
kter osoby prawnej, a w 1844 r. związek ten usiłuje rozszerzyć się na 


całe południowe Niemcy. W czerwcu 1844 r. odbywa się zjazd połu- 
dniowo-niemieckich księgarzy w Stuttgardzie, a jednocześnie księ- 
garze frankfurccy probują założyć takiż sam związek z siedliskiem 
we Frankfurcie. W styczniu 1845 r. obie partye zjechały się w Hei- 
delbergu. Ułożono wspólny statut, postanowiono odbywać doro- 
czne zjazdy naprzemian w Stuttgardzie i Frankfurcie i w ten sposób 
ukonstytuowano w 1845 r. najstarszy istniejący dziś w Niemczech 
związek prowincyonalny południowo-niemiecki. Związek ten w roku 


bieżącym obchodził uroczyście w d. 6 czerwca 50-letni jubileusz 


istnienia. W statutach tego związku między innemi znajdujemy : 
„zważywszy, że wprowadzony w ostatnich dziesiątkach lat mniejszy 


lub większy rabat dla publiczności, nietylko grozi wyraźnie ruiną 


handlu sortymentowego, ale jednocześnie narusza jaknajdotkliwiej 
interesa nakładców, związek uznaje za swoje główne zadanie całko- 
wite i ostateczne usunięcie z księgarstwa rabatów i przywrócenie 
zasady stałych cen nakładowych w całym zakresie.” 

Związek południowo-niemiecki wskazał drogę, na którćj nale- 
żało szukać ostatecznego załatwienia sprawy rabatów. Obok związ- 
ku południowo-niemieckiego, powstaje tóż wkrótce związek nadreń- 
sko-westfalski, który projektuje zawarcie umowy obowiązującej 
wszystkich księgarzy niemieckich przygotowanćj przez specyalną 


 delegacyę, wybraną z łona giełdy lipskićj, związku południowo- 


niemieckiego i innych związków prowincyonalnych. Proponowano 
z dniem 1 stycznia 1849 r. zniesienie wszelkich rabatów. Niestosujący 
się do umowy, mieli być wyłączeni od wszelkich stosunków z inne- 
mi księgarzami. Agitowano silnie za objęciem całych Niemiec sze- 
regiem związków lokalnych. Na jarmarku 1847 r. sprawa ta była 
przedmiotem obrad: związek giełdowy wyznaczył delegacyę, która 
zwróciła się znów do ogółu księgarzy, prosząc o nadesłanie opinii 
a następnie wydrukowała 9 otrzymanych memoryałów. 

Na ogólnćm zebraniu związku giełdowego w d. 21 maja 1848 r. 
postanowiono przedewszystkićm popierać zakładanie związków lo- 
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kalnych; innych jednak punktów projektu nie dotykano wcale: nad 


krajem zbierała się nowa burza wewnętrzna, która w lecie wybu- 
chła i znów zepchnęła sprawę rabatu na plan bardzo daleki. 

Ogłoszone w r. 1848 przez delegacyą opinie, zawierają w sobie 
już zupełnie sformułowane projekta organizacyi: co do związków lo- 
kalnych określono: że powinny one być tak wielkie, aby osobiste 
spory i niechęci nie mogły w nich brać przewagi — a jednocześnie 
tak małe, aby mogły prowadzić ścisły nadzór nad postępowaniem 
swych członków; związki okręgowe miały mićć prawo oznaczania 
maximum rabatów dla publiczności z uwzględnieniem stosunków 
miejscowych; —one też miały prowadzić śledztwa przeciw członkom 
oskarżonym o łamanie przepisów; ostateczne jednak wyroki miały 
być wydawane przez władzę centralną t. j. zarząd związku giełdowe- 
go w Lipsku. Dla wytępienia „zniżkowców, outsiderów” t.j. nie- 
należących do związku, proponowano dostarczenie konkurentom 
ich do związku należącym książek z tak znacznym rabatem, aby 
oni mogli sprzedawać tanićj jeszcze od „outsiderów” i zmusić ich 
do ustąpienia z placu, albo tóż do zapisania się do związku. Rewolu- 
cya 1848 r. zawiesiła wykonanie tych projektów, nawet wywołala 
ich zapomnienie. 

Gdy burza ucichła poczęło się księgarstwo organizować 
w związki miejscowe i prowincyonalne; na jarmarkach jednak 
w Lipsku o rabatach publicznie nic nie stanowiono. Dopiero w roku 
1873 wprowadzenie obniżonej i jednakowej bez względu na odległość 
opłaty pocztowej od posyłek ważących niżej 5 kilogramów poruszy- 
ło księgarzy. Rozporządzenie to powoli zaczęło podkopywać znów 
interesa księgarzy prowincyonalnych, a coraz gorsze jego skutki 
wywołały ogłoszenie w 1878 w „Bórsenblacie” ostrzeżenia kilku firm 
Stuttgardzkich, iż zabraniają stanowczo sprzedaży swoich nakładów 


po zniżonych cenach. Tegoż roku związek giełdowy lipski zwołał 


zjazd do Wejmaru, gdzie zaproponowano ustanowienie okręgowych 
rabatów, rosnących w miarę odległości księgarza od nakładcy. Księ- 
garze lipscy i berlińscy mieli dostawać rabaty najniższe, a różne 
prawa, służące tylko Lipskowi, miały być rozszerzone na inne głó- 
wniejsze miasta Niemiec. Groziło to zupełną decentralizacyą han- 
dlu księgarskiego i zniszczeniem całkowitćm dotychczasowćj orga- 
nizacyi księgarstwa. Jedynym praktycznym rezultatem tego zjazdu 
było odnowienie agitacyi, celem zakładania związków lokalnych 
iprowincyonalnych z możliwie jednakową organizacyą i postano- 
wienie porozumienia się z zarządami związków lokalnych już 
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istniejących co do kwestyi: kogo za „stałego zniżkowca” uważać 
= należy? Wybrano tóż 3 delegatów dla oceny mających nadejść opi- 
nii związków. D- 

3 W 1879 roku związek giełdowy wyznaczył komisyę do roz- 
3 $ patrzenia sprawozdania 3 tych delegatów i zaprojektowania regula- 
= minu handlu księgarskiego. Różnice jednak zdań w komisyi były 
3 _ tak silne, że musiano wybrać ściślejszy komitet, który opracówał no- 
p we przepisy w 1880 r. przez komisyę przyjęte. ŅNajważniejszém je- 
= dnak było postanowienie zasadnicze, że związek giełdowy lipski 
= bierze na siebie kierownictwo związków okręgowych i obowiązek 
= obrony interesow całego księgarstwa niemieckiego. W 1882 roku 
= Związki prowincyonalne sortymencistów zażądały od nakładców de- 
= klaracyi, że za „zniżkowca” uważać będą każdego, który oddaje pu- 
bliczności książkę z większym niż 10% rabatem. Z 1200 nakładców 
tylko połowa zgodziła się na to żądanie, wobec czego cała sprawa 
groziła upadkiem. Dopićro zjazd prezesów związków lokalnych 
i obawa wytworzenia się obok związku lipskiego innego centralne- 
go organu księgarstwa, zmusiły związek giełdowy do bardzićj ener- 
gicznego prowadzenia sprawy. Ówczesny prezes związku giełdowe- 
go, Ad. Króner ze Stuttgardu, zredagował projekt zmian w statucie 
związku giełdowego i poddał go pod rozpatrzenie komitetu giełdo- 
wego w październiku 1882 r. Różnica zdań co do zobowiązania na- 
kładców do odjęcia lub zmniejszenia rabatów „zniżkowcom” i co do 
prawa wykreślenia z listy związku giełdowego tych, którzy wbrew 
postanowieniom związku rabaty powiększać będą, wstrzymywała 
ostateczne spisanie statutów. Wskutek oporu nakładców lipskich 
i berlińskich w 1882 roku, nie osiągnięto ostatecznej zgody. W 1883 
roku ogólne zgromadzenie członków związku giełdowego lipskiego, 
postanowiło włożyć na prezydującego obowiązek porozumienia się 
z prezydującymi związków lokalnych w sprawie rabatów, a w 1884 
roku upoważniono komitet giełdy do zażądania od nakładców zobo- 
wiązania się, aby sprzedającym stale po zniżonych cenach zmniej- 
szyli rabaty. Jednocześnie postanowiono, aby wyrokowanie w kwe- 
Styi: kto jest „stałym zniżkowcem” powierzone było komisyi złożo- 
nej: z 3 delegatów związków nakładców berlińskiego, lipskiego 
i stuttgardzkiego, z 3 delegowanych związków lokalnych i członka 
zarządu giełdy. W tymże roku komisya związku giełdowego zgo- 
dziła się na opracowane przez delegatów związków lokalnych pro- 
jekta określenia, kto jest „stałym zniżkowcem” i regulaminu stosun- 
ków księgarza z publicznością. Nakoniec w 1885 postanowiono ogól- 
ną rewizyę statutów związku giełdowego lipskiego. Rewizya ta 
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przeprowadzoną została w 1886 r., i ostateczne poprawki statutów 
opracowanych przez specyalną komisyę zatwierdzono na ogólnóm 
nadzwyczajnećm zebraniu członków związku giełdowego lipskiego 
w dniu 25 września 1887 we Frankfurcie nad Menem. Poprawki te 
obowiązują od jarmarku lipskiego 1888 r. i od téj daty syndykat 
księgarzy niemieckich uważać należy za istniejący w ostatecznój 
formie. : 
Związek giełdowy księgarzy niemieckich w Lipsku jest obecnie 
stowarzyszeniem zapisaném do regestru urzędowego stowarzyszeń 
niemieckich (Eingetragene Genossenschaft) —a jednocześnie jest on 
związkiem (Verband) stowarzyszeń księgarzy niemieckich miejsco- 
wych i okręgowych. Zauważyć téż musimy, iż działaniem swojém 
przekracza on granice państwa niemieckiego: obejmuje bowiem 
Austryę i północną Szwajcaryę, w których istnieją osobne stowa- 
rzyszenia księgarzy, należące do związku. Obejmuje on wszystkie 
gałęzie księgarstwa: nakładcy tworzą trzy osobne związki: lipski, 
berliński i stuttgardzki, księgarze komisyonerzy lipscy tworzą zwią- 
zek osobny. Wszelkie związki oddzielne, chcące należóć do związku 
giełdowego w Lipsku, obowiązane są nadesłać mu do zatwierdzenia 
swoje statuty. Stosunek jednak między związkami lokalnemi 
a związkiem lipskim, jest o tyle luźny, że można być członkiem 


związku lokalnego, a nie być członkiem związku lipskiego, ale każdy 


członek związku lipskiego musi być członkiem jednego ze związków 
lokalnych. W stosunkach księgarskich dla członków zarówno 
związku lipskiego, jak i związków lokalnych, obowiązują „Przepisy 
porządkowe” t. z. „Buchhdindlerische Verkehrsordnung” w ich osta- 
tecznćj redakcyi z 1891 r. Ustanowienie normy rabatów w handlu 
z publicznością pozostawione jest zarządom związków lokalnych, 
w statucie zaś związku lipskiego, mówiąc o obowiązkach członków 
stowarzyszenia giełdowego powiedziano w $ 3: Członkowie obowią- 


zani są (p. 3) nie przyrzekać przez ogłoszenia publiczności rabatu ani 


ogólnikowo, ani w stałćj cyfrze, (p. 4) przy sprzedażach w granicach 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi i po za ich granicami, gdzie istnieją 
uznane przez zarząd związku giełdowego stowarzyszenia miejscowe 
i okręgowe, sprzedawać książki po cenach stałych przez nakładcę 
ustanowionych, z wyjątkiem: a) wypadków, w których osobne nor- 
my ustanowione będą przez związek miejscowy czy okręgowy i za- 
rząd związku giełdowego w Lipsku; b) nakładcom wolno jest w ra- 
zach wyjątkowych odstępować znaczniejsze partye nakładów wła- 
dzom, instytucyom i towarzystwom po zniżonćj cenie wprost od 
siebie albo tóż przez sortymencistów (p. 6). Żaden członek związku 
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3 nie powinien wbrew żądaniu nakładcy, nakładów jego dostarczać 


- ani takim księgarzom, którzy przez zarząd lub ogólne zgromadzenie 


E wyłączeni zostali ze związku giełdowego, ani takim stowarzysze- 
y niom, które sprzedają książki i czasopisma z niedopuszczalnie wiel- 
= kim rabatem. Każdy członek związku podpisuje zobowiązanie do- 


5: trzymania tych warunków. Wyłączenie ze związku za niedotrzy- 
-manie zobowiązania następuje na mocy postanowienia ogólnego ze- ` 
brania członków związku lipskiego, zapadłego większością */3 gło- 


| sów. Wyłączenie księgarza ze związku giełdowego prowadzi za so- 


bą: niedostarczanie mu gazety giełdowćj i innych druków związku, 


_ niedrukowanie jego ogłoszeń w gazecie związkowej, odjęcie mu pra- 


wa robienia rozrachunków osobiście lub przez komisyonera w domu 
giełdy, wyłączenie od rozsyłania ogłoszeń przy gazecie związku, 


j wstrzymanie dostawy sortymentowćj ze strony związku komisyo- 


nerów lipskich, zupełne wyłączenie od przesyłek ze strony tych na- 


h _ kładców, którzy się podpisali na deklaracyi nakładców przeciw zniż- 


kowcom. Nadto zarząd związku, postanowiwszy wnieść na najbliż- 
szym zjeździe wyłączenie pewnego księgarza ze związku, ma prawo 
natychmiast zawiesić wysyłanie mu gazety i przyjmowanie ogło- 
szeń, a środek ten jest tak skuteczny, tak dotkliwy dla księgarza, że 
jak dotąd, zawsze wywoływał poprawę. Takie same prawa służą za- 


_ rządowi związku giełdowego w ostatnićj instancyi i przeciw księga- 


rzom do związku nienależącym. 

Procedura wyłączania przeciw członkom i nieczłonkom jest 
Ściśle w ustawie określona: pierwiastkowe Śledztwo przeprowadza 
zarząd związku miejscowego lub okręgowego; rezultat śledztwa ko- 
munikuje się t. zw. IV-mu wydz. zarządu związku giełdowego, który 
sprawę sądzi. Ten wydział 4-ty składa się z 4 delegatów związków 
lokalnych i okręgowych, z 3 delegatów związków nakładców w Ber- 
linie, Lipsku i Stuttgardzie i z jednego członka wybranego przez 
związek komisyonerów lipskich. Nazwisko firmy wyłączonćj ze 
związku ogłasza się w gazecie giełdowej i zarząd wzywa: wszystkich 
swych członków do przerwania z nią stosunków, tych zaś nakładców, 
którzy odpowiednią deklaracyę złożyli—do zmniejszenia jéj rabatu. 
Opozycya przeciw tym przepisom była początkowo dość silna 
i w pierwszych latach po ich zatwierdzeniu próbowano przekonać 
się o ile ta organizacya działać będzie skutecznie. Zaraz w drugim 
roku po zatwierdzeniu nowych statutów, w 1889, wniesiono 10 oskar- 
żeń, z których 4 zarząd uznał za niedowiedzione, 2 odrzucił zu- 
pełnie, a 4 zasądził. Do 1892 r. wniesiono przed wydział IV zarządu 
67 skarg; z nich więcćj niż połowę odrzucono. W wielu wypadkach 
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wydział, zamiast wykonania kary, poprzestał na ściągnięciu dekla- 
racyi, że dalsza sprzedaż z powiększonym rabatem nie będzie miała 
miejsca. Tam zaś, gdzie zarząd uznał winę, skazani, aby niedo- 
puścić do formalnego wyłączenia ze związku, poprawę obiecali i ob- 
niżania cen zaprzestali. Do marca 1894 ani razu nie doszło na ogól- 
ném zebraniu do głosowania o wyłączenie członka związku. Wy- 
sokość dozwolonego rabatu oznaczają, jak o tém wspomnieliśmy, 
związki miejscowe i okręgowe, one téż wyrokują czy w danym wy- 
padku miała miejsce zniżka, schleuderet. Związków tych uznanych 
przez związek giełdowy lipski w 1893 r. było 30. W tém 3 związki 
nakładców a i komisyonerów. Średni, uznany za dozwolony rabat, 
wynosi 50/, z wyjątkiem książek szkolnych. kalendarzy, literatury 
zagranicznćj i pism peryodycznych. Tylko przy sprzedaży wła- 
dzom, instytucyom i bibliotekom publicznym, wolno rabat powię- 
kszyć „czasowo” (iibergamgswetse). Wiele związków upoważnia swych 
członków do obniżenia ceny w wypadkach, gdy chodzi o konkuren- 
cyę z księgarzem do związku nie należącym, ale nie inaczćj, jak za 
wiedzą zarządu związkowego. Nie wolno tóż dawać rabatów ubocz- 
nych w kształcie premii, okładek etc. Mimo tak ścisłych przepisów, 
księgarze niemieccy sądzą, że praca uregulowania stosunków księ- 
garskich jeszcze ukończona nie jest. W ostatnich czasach zjawiły 
się sklepy specyalne „odsprzedawaczy,” którzy zaczęli sprowadzać 
książki nie tylko przez komisyonerów lipskich, ale i od lipskich in- 
troligatorów hurtowych, otrzymując od nich rabaty. Nie należą oni 
do żadnego związku ani miejscowego ani giełdowego, sprzedają 
t. z. „Brotartikel* (szkolne, kalendarze, atlasy, dykcyonarze, klasy- 
ków it. p.), nie prowadzą nowości, przez to mają koszta własne 
o wiele niższe i mogą ceny obniżać. 

Zarząd związku giełdowego próbował sprawę tę załatwić na 
drodze polubownej i wydrukował nawet osobną broszurę, mającą za- 
chęcić „odsprzedawaczy* do usunięcia tćj praktyki. Opóźniło to 
tylko rozwiązanie kwestyi, ale jéj nie usunęło. Związek giełdowy 
będzie musiał i tą sprawą z czasem poważnie się zająć, tak samo jak 
sprawą t. z. nowego „antykwaryatu* (moderner anmtiquariat), świeże- 
go sposobu, obmyślonego przez nakładców do sprzedaży książek ze 
znaczną obniżką cen. Handel „resztkami* nakładów już został unor- 
mowany przez niektóre związki okręgowe i miejscowe. Zapewne 
w przyszłości, przepisy odnośne zostaną włączone do „Verkehrsor- 
dnung* związku giełdowego. 

Stanowisko prawne związków księgarskich w Niemczech jest zu- 
pełnie uregulowane, W 1890 r. związek giełd. lipski wniósł podanie do 
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E o motywach wana związku, ARH o oeni AFi prowin- 
< cyonalnym, instytucyom rządowym i bibliotekom publicznym, o na- 
p bywanie książek tylko od księgarzy do związku należących w miej- 
= scu, gdzie przebywają władze instytucyi i biblioteki. Powołał się 
_ przy tem na postępowanie władz królestwa saskiego, które już 
| poprzednio taką propozycyę przyjęły z rabatem 5o. Ministerya 
33 pruskie obiecały mnićj, lub więcćj wyraźnie, trzymać się tćj zasady. 
3 Uniwersytety zażądały 10/, rabatu. Sądy niemieckie uznają związek 
za instytucyę prawnie istniejącą: jedna z firm berlińskich, która 
o ile mogła przeszkadzała założeniu związku, wkrótce po ukonsty- 
tuowaniu się jego, zaskarżyła związek o niedozwolone prawem ogra- 
niczenia wolności handlu i sprzeczność z dobremi obyczajami. Sąd 
Ą najwyższy państwa odrzucił tę skargę, uważając że cel związku: 
= utrzymanie stałéj normy rabatu, jest prawem dozwolony. W r. 1888 
~ zarząd związku zażądał od nakładców, aby zniżkowcom nie tylko ra- 
bat zmniejszyli, ale całkiem dostawy książek odmówili—sąd lipski 
) uznał to żądanie za nieprawne. Z drugićj strony tenże sąd przyznał, 
_ że komunikowanie listy członków wyłączonych t. z. „Sperrliste“ nie 
tylko członkom związku, ale i wszystkim księgarzom, nie może być 
uważane za przeciwne prawu. W innych jeszcze sprawach sąd 
w Dreznie (Oberlandesgericht) i sąd hamburski przyznały „że nie mo- 
żna przemysłowcowi odmówić prawa regulowania w drodze stowa- 
rzyszonćj samopomocy, działanie swobodnej konkurencyi, ile razy 
idzie nie o opanowanie rynku w celach spekulacyi, ale o ochronę 
wytworów przemysłu od obniżki wartości w dobrej wierze, tém 
więcćj, że w Niemczech oddawna już uregulowanie rabatów było 
„potrzebą“ handlu księgarskiego.* 

W dniu 1 marca 1894 r. związek giełdowy lipski i związki lokal- 
ne liczyły 2571 członków — w tćj liczbie 1522 nakładców. W całych 
Niemczech liczono w 1894 r. w 1723 miastach 8017 księgarni, w któ- 
rej to cyfrze mieści się około 2000 antykwaryuszów, przeszło 1000 
kolporterów i kilka tysięcy składów materyałów piśmiennych, tru- 
dniących się dodatkowo sprzedażą książek głównie szkolnych, Do 
związku należą obecnie wszystkie poważne firmy księgarskie. 
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Z przytoczonych powyżéj danych widzimy, że syndykat księ- 
garzy niemieckich jest i związkiem handlujących książkami i związ- 
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niem produkujących książki, t.j. nakładców. Udział tych osta- 
tnich każe nam zaliczać ten związek do rzędu syndykatów prze- 
mysłowych. W interesie nakładcy leży: utrzymanie stałćj ceny 
książek, utrzymanie jak największćj liczby zasługujących na kre- 
dyt księgarzy prowincyonalnych, jak największe rozszerzenie han- 
dlu „à condition” i usunięcie ze sfery księgarskićj żywiołów na 
kredyt niezasługujących. Tylko handel „à condition“ pozwala 
nawet niebogatym księgarzom mićć spory zapas dzieł nowych 
i posyłać stałym klientom nowe książki do domu, dla przejrzenia, 
Zdaniem księgarzy, handel „à condition“ jest najlepszym i naj- 
tańszym sposobem reklamowania dzieł nowych, środkiem skute- 
czniejszym od ogłaszania w dziennikach lub wydawania jak dawniej 
pism poświęconych specyalnie recenzyom; sądzą oni, że ten sposób 
sprzedaży przyczynia się do wzmożenia produkcyi naukowećj i lite- 
rackićj w Niemczech, że pozwala on nakładcom drukować książki 


w stosunkowo większej ilości egzemplarzy, a tém samém i ustana- 


wiać niższe ceny. Nie ulega też wątpliwości, że świat naukowy nie- 
miecki zżył się już z temi handlowemi obyczajami. Usunięcie han- 
dlu „dcondiłion* uważa się dziś w Niemczech za niemożliwe, a w tém 
położeniu rzeczy, nakładca we własnym interesie musi kontrolować 
i opiekować się sortymencistą, aby zabezpieczyć siebie przed sku- 
tkami nadużycia zaufania, a sortymencistę przed skutkami „zniżki* 
drogą powiększania rabatów. 

Wobec tego, twierdzenie à priori: syndykat księgarzy nie- 
mieckich, jak każdy syndykat, dąży do podniesienia ceny ksią- 
żek — kyłoby trudnćm do dowiedzenia. Związek dąży do zapo- 
bieżenia obniżaniu cen stałych; czy w razie jego rozwiązania 
ceny byłyby niższe, rzecz bardzo wątpliwa. Wielce prawdopodo- 
bnem jest twierdzenie nakładców, że wtedy upadłby całkiem han- 
del „à condiłion* i rozsyłanie do domów, że książki nowe rozcho- 
dziłyby się w mniejszej liczbie egzemplarzy i nakładcy musieliby 
ceny podnieść. Ceny stałe książek przestałyby istnićć de facło, na 
prowincyę sprowadzanoby książki z centralnych handlów stołecz- 
nych, dających maksymalne rabaty, handel książkami prowincyo- 
nalny upadłby zupełnie. 

Prócz tego—tak twierdzą księgarze niemieccy—młodym auto- 
rom byłoby o wiele trudnićj niż dziś znaleźć nakładcę, a honorarya 
autorskie musiałyby uledz redukcyi. 

Opinia publiczna w Niemczech zdanie to zdaje się podzielać. 
Książka — to pewnego rodzaju też chleb powszedni — rozumić się 
nie u nas, i zdawałoby się, że syndykat zapobiegający stanieniu tego 
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28 chleba powszedniego* nie powinienby mićć przyjaciół w sferach 
;  inteligencyi i publicystyki; a jednak syndykat księgarski nie ma 
3 w Niemczech wrogów, z wyjątkiem paru bardzo wielkich firm księ- 
_ garskich. Najwięksi wszędzie wolą pozostać poza syndykatem. 

i ; Jakkolwiek trudno jest sądzić coby było w Niemczech, gdyby 
obecna organizacya handlu księgarskiego upadła, to jednak niejakie 
à wnioski o tém wyprowadzać można ze stosunków księgarskich 
= w krajach, w których związków nie ma, np. we Francyi, a szczegól- 
| nićj w Anglii. We Francyi handel księgarski skoncentrował się 
_ w kilku firmach wydawniczych, handel sortymentowy prawie nie 
A istnieje, o nakładcę nowym siłom bardzo trudno. 

W Anglii scentralizowanie handlu jest jeszcze silniejsze, a naj- 
-lepszą ilustracyą stosunków literacko-księgarskich jest to, że po- 
wstała tam w ostatnich czasach tak zwana kwestya „trzytomowego 
= romansu.” Anglik romansów nie kupuje, wypożycza je w czytel- 
= niach, w których ustalono zwyczaj trzytomowego abonamentu, 
 zracyi, że większość autorów angielskich pisuje trzytomowe powie- 
ści. Czytelnie co najlepsze, są własnością firmy Mudie, którćj za- 
kłady liczą do 60,000 abonentów. Obok tój firmy, drugim potenta- 
tem książkowym jest firma Smith & Sons, do którćj należą prawie 
wszystkie księgarnie na stacyach kolejowych. Honorarya autorskie 
w Anglii są pokaźne, dla pokrycia ich ustalił się zwyczaj wydawa- 
nia romansów w kilku edycyach, z których pićrwsza ‘najdroższa — 
_ kosztuje po 1/2 funta sterlinga za tom, a za cały trzytomowy romans 
1ta funta, t.j. około 14 rubli. Piórwsza edycya drukuje się w 1,000 
egzemplarzach, z których 750 zabierają panowie Mudie i Smith and 
__ Sons, płacąc za 3 tomy netto około 8 — 9 rubli. W ostatnich czasach 
__ firmy te uczuły się o tyle panami położenia, iż oświadczyły nakład- 

com, że nie będą kupowały innych romansów, jak tylko 3-tomowe. 
Obiecali i dotrzymali: odmówili wzięcia G. Moore'a powieści „Esther 
Waters*, ponieważ... jest w jednym tomie. Wywołało to protest 
nietylko nakładców, ale i autorów. „Authors Society* uznała to za 
obrazę całego stanu autorskiego. Co więcćj, w przeszłym roku 
pp. Mudie i Smith % Sons zażądali od nakładców obniżenia ceny 
pićrwszćj edycyi do 5 szylingów za tom, t. j. około 7 rubli za 
3 tomy. 

Ostatecznym rezultatem tego usiłowania wyzysku, jest podnie- 
sienie w Anglii kwestyi zorganizowania handlu księgarskiego na 
wzór niemiecki. Stowarzyszenie „the Associated Booksellers of Great 
Britain and Ireland“ postanowiło tę organizacyę stworzyć i sprawę 
rabatów załatwić: w kwietniu roku bieżącego odczytano na zebra- 
T. IV. Z. IIL. 1895. 35 
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niu członków tego stowarzyszenia i ogłoszono drukiem pracę W. A 
Heinemana o organizacyi handlu księgarskiego w Niemczech (Book- 


selling, the system adopted in Germany for the prevention of undersel- 
ling and for promoting the sale of books). Na jesień zwołano konfe- 
rencyę sortymencistów i nakładców — zdania jednak świata księ- 
garskiego są bardzo rozstrzelone. Przedstawiciel znanćj firmy na- 
kładowćj Longmans Green & Comp. publicznym listem oświadczył, 
że jedynym środkiem uregulowania handluksięgarskiego byłoby po- 


zostawienie mu zupełnćj swobody—zniesienie cen stałych. Przypo- 
mniał on, że w 1852 r. księgarze angielscy zawiązali już byli raz syn- 


dykat, który rozwiązany został przez sądy, jako oparty na przymu- 7 


sie— „coertion* i przeciwny swobodzie konkurencyi; sądy ówczesne 
orzekły, że kto kupił rzecz jakąś na własność, ma prawo zupełne 
rozporządzić nią, jak zechce, a więc i sprzedać ją po takićj cenie, 
jaką zechce. 

Jaki zatém obrót w Anglii ta sprawa weźmie, jak na nią zapa- 
trywać się będą teraźniejsze sądy angielskie, przewidzićć trudno. 
W każdym razie obecne stosunki księgarstwa w Anglii, są bardzo 
silnym argumentem na korzyść syndykatu księgarstwa niemieckie- 
go, które słusznie chlubić się może, że stworzyło organizacyę, zapo- 
biegającą nadużyciom ze strony nieuczciwych, broniącą małych 
księgarzy przed naciskiem wielkich, zapewniającą szeroki i łatwy 
zbyt nowym książkom, zachęcającą nakładców do wydawania dzieł 
młodych autorów, i zapewniającą publiczność jeśli nie zawsze ceny 
możliwie najniższe, to w każdym razie chroniącą ją od wyzysku cen 
niestałych. 


Stanisław Piotrowski. 
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KOJ STANIE W Angli. 


) artość społeczeństwa zależy od wartości jego klasy Średniej. 
Aksyomat ten nie cierpi żadnego wyjątku, żadnego zastrzeżenia, 


Klasy wyższe, arystokratyczne, są wszędzie mniejszością liczebną, 


a jeżeli stanowią, co nie jest bynajmnićj powszechnóm zjawiskiem, 
kwiat i wybór narodu, to nie mogą nigdzie rościć pretensyi do utoż- 
samiania z tym kwiatem. Klasy niższe, owa milionogłowa demo- 
kracya, która wyemancypowaną została politycznie bez należytego 
przygotowania do owego równouprawnienia, w praktycznóm życiu 


o tyle tylko posiadają znaczenie, o ile wykształceniem, ideami, a do 
pewnego stopnia nawet materyalnćm stanowiskiem, zbliżyły się do 


klasy średnićj. Ona to jest osią każdego społeczeństwa, jego du- 


szą. Narody, które tój prawdy nie zrozumiały, opłaciły zaślepienie 


swoje utratą samodzielnego bytu; te które zwlekały z jćj uznaniem. 


pozostały zacofane za innemi. Nie ma potrzeby nad takim pewni- 


kiem się rozwodzić. 

Teoretycy utrzymują wprawdzie, że klasy w ścisłém słowa te- 
go znaczeniu nie istnieją. We Francyi, co moment słyszćć się daje 
zdanie, że wielka rewolucya zniosła je niepowrotnie i że na ich miej- 
scu wystąpiła równość w obliczu prawa, zapisana w kodeksie, 
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stwierdzona głosowaniem powszechnóm. Dla socyalistów pojęcie a: 


klasy jest jednoznacznem z kastą. Ale praktyka życiowa urąga się 
takićj ideologii, i każdy, co na organizm towarzyski spogląda ja- 
sno, wić dobrze i czuje nieledwie instynktowo, że w każdym istnieją 
iistnićć muszą stopnie rozwojowe, że są warstwy społeczne o pe- 
wnych tradycyach, pewnéj podstawie materyalnćj, posiadających 
pewne idee, zasady, sposoby i tryby życia prywatnego i publiczne- 
go, wyróżniające je od sąsiednich. Zjednoczenie tych czynników 


tworzy i utrzymuje klasy społeczne, Granice ich są otwarte i luźne. ` 


Osobniki społeczne mogą z niższych klas torować sobie drogę do 
wyższych, i na odwrót, tracąc dawniejsze stanowisko, spadać na niż- 
sze szczeble: codzienne doświadczenie pokazuje nam możliwość ta- 
kich ewolucyi. Klasa średnia, jako stanowiąca węzeł, łączące ogni- 
wo pomiędzy szczytem—arystokracyą—a podwaliną—ludem—mu- 
siała zająć miejsce przodowe. Pod względem ekonomicznym re- 
prezentuje ona najwyższy kapitał, pod względem intelektualnym— 
najwyższą oświatę, pod względem etycznym najwyższą moralność. 
Gdy pierwszeństwo to utraci, ale wtedy jedynie, mowa być może 
o jej zagładzie. Ponieważ nie istniała dotąd społeczność bez klas, 
nie ma, jak obecnie przynajmnićj, żadnego specyalnego powodu 
o taką przypadłość się troszczyć. 

Rozumićć natomiast łatwo znaczenie i wagę, jaką każde zdro- 
wo ukonstytuowane społeczeństwo przywiązuje do organów, które 
klasie średnićj wytwarzać się, żyć i działać pozwalają. Skoro w tej 
retorcie chemicznćj wszystkie osobniki narodowe mieszają się bez 
ustanku, troska o instytucye, dla nićj przeznaczone, nie jest bynaj- 
mnićj uszczerbkiem dla innych, nie jest egoistycznym przywilejem, 
ale powszechną korzyścią. 

Najpierwszym, najniezbędniejszym organem dla klasy średniej, 
są szkoły średnie. Zadaniem ich jest dostarczać tego wykształcenia, 
które do wszystkich zawodów publicznych i prywatnych otwiera 
drogę. Gimnazya, kolegia, licea, szkoły techniczne w różnoro- 
dnych swych rozgałęzieniach: oto kość pacierzowa, na której się ta 
klasa społeczeństwa opićra, Mamy, a raczćj mieliśmy aż do dnia 
wczorajszego państwa chłopskie na półwyspie Bałkańskim, gdzie 
owe szkoły Średnie nie były niezbędną koniecznością; z drugićj 
strony historya wskazuje nam typy państw w przeszłości, gdzie 
oświata była jedynie udziałem najwyższej, uprzywilejowanej kasty, 
a reszta narodu pogrążona była w ciemnościach. Są to wyjątki 
i archaizmy. Z pojęciem nowożytnego, postępowego państwa, wiąże 
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A się nieodzownie istnienie szkółek elementarnych dla masy ludowej, 
= szkół średnich dla klasy środkowej i szkół najwyższych alias uniwer-- 
E _sytetów dla tćj mniejszości, która ma czas i środki do specyalnego 
uprawiania wiedzy. 5 
Ko Usprawiedliwić by się może wypadało z wyłuszczeńia powyż- 
szych oklepanek, gdyby celem obecnćj pracy nie było właśnie za- 
= poznanie czytelników z organizacyą szkół średnich w Anglii. Nie 
" tylko, że jest ona tam całkiem odrębna od istniejącćj na stałym lą- 
= dzie, ale instytucya, która tutaj wychowuje jedne pokolenia po dru- 
f; gich, jest tam zupełnie dotąd nieznana. Drugiego podobnego fe- 
= nomenu cały świat okolny nie przedstawia. Ma się tu do rozwiąza- 
_ nia zagadkę, na pierwszy rzut oka w zupełnej sprzeczności z dopićro 
_ co wypowiedzianemi zasadami społecznego bytu. Anglia, naród je- 
= den z przodujących światu, mocarstwo jedno z najpotężniejszych. 
-~ jakie zna historya, zostawiła oświatę klasy średnićj odłogiem i nie 
wprowadziła szkół średnich do rzędu instytucyi zasadniczych. Ist- 
nieją tam uniwersytety o tysiącoletnićj tradycyi, o wszechświatowećj 
sławie. Istnieją także, przynajmniej od lat trzydziestu, szkółki ele- 
mentarne dla ludu na troistéj zasadzie obowiązkowości, bezpłatno- 
ści i bezwyznaniowości. Ale gimnazyów, szkół dla klasy średniej, 
Anglia, jako państwo, dotąd nie utworzyła. Skoro brak ten nie prze- 
szkodził społeczeństwu brytańskiemu wznieść się na wyżyny cywili- 
zacyi, a rasie anglo-saskićj zająć przodujące miejsce wśród świata, 
mógłby paradoksalny jaki albo zbyt pośpieszny w swych wnioskach 
umysł, wziąć stąd pohop do lekceważenia instytucyą tą, jako taką, 
do uznania jéj za niepotrzebną. 
i Trudno by było o wywód fałszywszy. Historya poucza nas, jak 
Się to stało, że wyższa oświata uniwersytecka utworzyła dla siebie 
wszechnice w Oxfordzie i w Cambridge, i jak dwie uprzywilejowane 
_ warstwy narodowe, duchowieństwo iarystokracya, zmonopolizowały 
k je na swój wyłączny użytek. Najpowierzchowniejszy znawca pu- 
blicznego ustroju Anglii wić jak na feodalnym gruncie, jedne swobo- 
dy wyrastały tam z drugich, jak idea scentralizowanego państwa 
w nowożytnóćm tego wyrazu pojęciu, jest tam dopićro naleciałością 
ostatnich czasów, Państwo o oświatę się nie troszczyło. Zostawiło to 
zadanie społeczeństwu, albo raczej społeczeństwo. nie czekając na 
inicyatywę władzy, wzięło ją w swoje ręce. Gdy się posługujemy wy- 
razem społeczeństwo, mamy na myśli tę jego część, która zaspo- 
kojenie wyższych etycznych i intelektualnych potrzeb narodu uwa- 
żała za swoją naturalną atrybucyę. Było nićm duchowieństwo. 
Pod jego egidą i zarządem powstały, pomiędzy innemi, także i za- 
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kłady, które pod pewnemi względami, naszym gimnazyom odpo- 
wiadały. Skoro przystąpimy do bliższej ich charakterystyki, spo- 
strzeżemy, nie tylko istniejące pomiędzy niemi a naszemi różnice, ale 
zrozumiemy dlaczego, pomimo potwornych wad i niedostatków tych 


zakładów szkolnych, zaspakajały one wymagania społeczeństwa 
krajowego, i nawet, o dziwy! czasem innym narodom za wzór naśla- 
dowania godny stawiane były. 


Obojętność państwa daje się tedy wytłumaczyć. Gdy zrodziło 


się poczucie jego obowiązków względem społeczności, gdy sfera 
działalności państwowej ogarnęła naraz w ostatnich lat dziesiątkach 


całkiem obce sobie dotąd dziedziny, nie dziwota, że władze pań- 
stwowe wzięły się naprzód do najpilniejszego, najgwałtownićj o po- 


parcie wołającego dzieła: do szkółek ludowych. Król Demos naj- 
przód był obsłużony. Dokonało tego potężnego przewrotu ministe- 
ryum Gladstona w r. 1870. Utworzono wówczas rodzaj ministeryal- 
nego wydziału czyli dyrekcyę szkolną, a z imieniem p. Forstera łą- 
czy się organizacya szkółek elementarnych z ramienia państwa, któ- 
re od owego czasu zajęły miejsce obok szkółek, zostających w rę- 
kachi pod zawiadowstwem duchowieństwa rozmaitych wyznań 
oraz rozmaitych stowarzyszeń filantropijnych. 

Organizacya szkół średnich odłożona została do swobodniej- 
szych czasów. Wprawdzie już p. Forster przedłożył był parlamen- 
towi bile w tym przedmiocie, ale sprawa ta dotykała zbyt wielu in- 
teresów rozsiadłych i poważnych, pociągała za sobą tak olbrzymie 
przewroty co do stosunku jednych klas do drugich, wymagała tak 
znacznego nakładu pieniężnego, że dziwić się nie można, iż wówczas 
zaniechana została. W ymagała fermentu przygotowawczego. Nie 
podobna twierdzić, iż epoka przygotowawcza trwała zbyt długo, 
skoro się weźmie na uwagę, że z ustanowieniem ministeryum oświa- 
ty, z organizacyą szkół średnich z ramienia państwa, dokona się no- 
wy, radykalny przełom w ustroju publicznym Wielkiej Brytanii, 
że jeden więcej głaz poważnćj budowy średniowiecznćj strącony zo- 
stanie nieodwołalnie w otchłań przeszłości. Tego rodzaju przeisto- 
czeń praktyczny umysł Anglików nie pozwala improwizować, ale 
gdy raz postanowienie jest powzięte i programat sformułowany 
jasno, godzina reformy wybija nieodzownie. 


Wybiła ona teraz. Nie ma w tém żadnćj niespodzianki. Już tS 


w r. 1868 ustanowiona była Schools Inquiry Commission, która po za= 
rządzeniu gruntownej ankiety, trwającej lat trzy, przedłożyła szcze- 
gółowy raport, obejmujący nie mnićj,jak dwadzieścia jeden 


tomów. Da się on streścić w trzech punktach: liczba szkół średnich 
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A jest niewystarczająca; ich wartość jest podrzędna; nie ma żadnego 
= związku organicznego pomiędzy istniejącemi szkołami średniemi 


a instytucyami, dającemi u dołu elementarne a u szczytu uniwersy- 
teckie wykształcenie. Bil p. Forstera, o którym już była wzmianka, 
starał się uorganizować szkoły średnie na zasadach wynikających 
z tego śledztwa. W r. 1893 miał miejsce w Oxfordzie zjazd peda- 
gogów angielskich i kwestya szkół średnich stanęła na nim na cze- 
le. Opinia krajowa została rozbudzona. Rząd liberalny ówczesny 
ustanowił królewską komisyę do ponownego zbadania organiza- 
cyi szkół średnich i do wyciągnięcia z dawniejszćj ankiety praktycz- 
nych wniosków i propozycyi. Utworzona w marcu 1894 roku pod 
prezydencyą p. Jakóba Bryce, ówczesnego ministra handlu, prof. 
uniwersytetu w Oxfordzie, jednego z najznakomitszych pisarzy i pu- 
blicystów angielskich, autora pomnikowego dzieła o Konstytucyi 
Stanów Zjednoczonych, komisya ta obejmowała siedmnastu spe- 
cyalistów w kwestyi oświaty. Nie zawadzi powiedzićć mimochodem, 
że pomiędzy nimi były trzy kobiety: panie, Sidgewick, Bryans i la- 
dy Fr. Cavendish. Komisya ta wzięła swe zadanie do serca, roz- 
winęła niezwykłą działalność, zwićdzała zakłady szkolne, przywoły- 
wała delegatów, zbićrała zeznania na prawo i lewo i złożyła swój ra- 
port w październiku 1895 r. Zawarty on jest w grubym tomie o 450 
stronicach: ośm tomów dodatkowych z szczegółami, statystycznemi 
danemi, wyjdzie niebawem na widok publiczny. Komisya doszła do 
praktycznych wniosków co do utworzenia centralnćj władzy szkol- 
nćj, co do jéj stosunków z władzami prowincyonalnemi, co do or- 
ganizacyi szkół średnich pod względem finansowym, administracyj - 
nym i pedagogicznym. Jak można było z góry przewidzićć, jest to 
zupełna rewolucya w dziedzinie oświaty publicznćj. Nie ma jednak 
najmniejszego wątpienia, że parlament na obecnćj swćj kadencyi 
poleci rządowi wprowadzenie w czyn tćj radykalnćj reformy. Cho- 
ciaż przygotowało ją stronnictwo postępowe, to będące obecnie 
u steru władzy zachowawcze, nie będzie się wahało podjąć tćj spu- 
ścizny. Naród cały, bez różnicy politycznych opinii, domaga się 
nowćj organicyi szkół średnich. 

Zanim przedstawimy czytelnikom takową, wypada uprzednio 
dać im obraz tćj, jaka istnieje obecnie i jaka w wielu swych charak- 
terystycznych rysach przejdzie do jutrzejszej. Jakkolwiek wadliwy 
i niedostateczny system szkolny angielski trwał od wieków, ukształ- 
tował społeczność angielską i przedstawia mnóstwo rysów pierwszo- 
rzędnego interesu. 
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Jak powiedzianćm już było wyżćj, nie ma jednolitego organi- 
zmu szkolnego w Anglii. Ale nie dość tego jeszcze. Jedno tylko 
słowo okreslić jest w stanie istniejący tam stan rzeczy: chaos. Nie 
chcąc topić w nim uwagi czytelnika, ograniczamy się do przybli- 
żonego usystematyzowania czynników pierwszorzędnych. 

Po normandzkim podboju, przy klasztorach i katedrach, du- 
chowieństwo zakłada szkoły, których dyapazon umysłowy, odpo- 
wiadający nastrojowi społeczeństwa średniowiecznego, nie mógł być 
wysoki. Ale już z tych pierwszych szkół utwórzyły się tu i owdzie, 
z biegiem czasu i przy sprzyjających okolicznościach, słynne insty- 
tucye, jak szkoła w Winchester, datująca od 1387 r., albo jak szkoła 
w Eton, założona w roku 1441. Ale gdy Renesans rozbudza na- 
raz gorący popęd do studyowania starożytności klasycznej i gdy 
równocześnie prawie reformacya wstrząsa całym organizmem naro- 
dowym i przenika do jego głębi ze wszech stron, poczucie szerszćj 
oświaty wywołuje potrzebę szkół wyższych nad elementarne. Od 
XVI wieku datuje, rzec można, ich powstanie, utrwalenie i rozwój. 
Obok duchowieństwa, dzierżącego wprzódy monopol oświaty, stają 
teraz obywatele, zagrzani zapałem do wiedzy, potężni i możni me- 
cenasi, fundujący rozmaite instytucye, odpowiadające ich osobistym 
skłonnościom i zapatrywaniom. Powstaje tedy jakich 500 szkół, 
zazwyczaj noszących nazwę grammar school, ufundowanych przez 
miłośników oświaty. Ruch ten, chociaż mnićj wydatny, trwał przez 
cały peryod Stuartów i nie ustał aż do końca ostatniego stulecia, 
Faktycznie jedne z tych szkół uprawiały wyłącznie języki i literatu- 
rę klasyczną, drugie zaś były wyższemi instytucyami warstatowemi, 
przygotowującemi do zawodów praktycznych. Jakkolwiek różniły 
się pomiędzy sobą te rozmaite zakłady uposażeniem, środkami ma- 
teryalnemi, któremi rozporządzały, składem ciała nauczycielskiego 
iliczbą uczniów, wszystkie już przez tę jednę okoliczność, iż były 
public schools, w przeciwieństwie do szkół prywatnych, należących 
do pojedynczych i często wyszarzanych osobistości, stały wysoko 
w opinii powszechnej i były otoczone aureolą, która utrudniała oce- 
nienie istotnćj, zbyt często ujemnej ich wartości, jako zakładów pe- 
dagogicznych. Ale gdy się owe szkoły publiczne bliżćej bada, do- 
chodzi się do wniosku, jaki potwierdziły wszystkie ankiety komisyi 
królewskich i parlamentarnych, że obok jakich 300 grammar schools, 
jest prawdziwych, istotnych zakładów oświaty średnićj w Anglii, wszy- 
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3 ilość 8 enia. Szkołami temi są Eton, ARE West- 
8 minster, Harrow, Rugby, Charterhouse, Shrewsbury, Saint-Paul, 
= Merchant Taylors. Można dodać do nich jako dziesiątą, Marlbo- 
rough, kreacyę ostatnich czasów. 

i Nawet statystyka prosta wszystkich tych zakładów szkolnych 
| jest trudna, gdyż w braku centralnego organu państwowego, który- 
- by niemi zawiadywał, trzeba się posiłkować ankietami komisyi śled- 
4 czych, które trzymając się rozmaitych metod, to wkluczały, to znów 
_ wyłączały z całościowego obrazu całe kategorye szkół. W Londy- 
_ nie było w r. 1892 36 szkół uposażonych, posiadających swą własną 
= fortunę, a zatóm całkiem niezależnych od wszelkiego nadzoru pań- 
f: stwowego, tak zwanych endowed schools; liczą one 12500 uczniów i 20 
_ szkół (proprietary schools) podrzędniejszych z 1800 uczniami. Istnieje 
_ także jakich 450 szkół prywatnych dla młodzieży płci obojćj, ale 
o tych mówić nie ma powodu w tój części naszćj pracy. W swych 
_ bardzo ciekawych i wielce pouczających studyach nad śre- 
 dnićm wychowaniem ') pp. Arthur Asland, członek osta- 
„a tniego gabinetu Gladstona i Llewellyn Smith, zbićrając żniwo ostat- 
t niéj komisyi, podają statyczne dane, odnoszące się do endowed 
schools. Zajmowała się ona 782 szkołami z pośród 3000, jakie w An- 
glii swe własne, większe lub mniejsze majątki i dochody posiadają. 
_ Szkoły, które posiadają ziemskie posiadłości wiejskie, rozporządzają 
funduszami, zmieniającemi się przy spadaniu w cenie własności 
_ gruntowćj. Najlepićj stoją majątkowo te, którym zapisane zostały 
 grunta w miastach albo kamienice, gdyż cena ich wzrasta bez 
' przerwy. Z pomiędzy tych 3000 szkół uposażonych, któremi się 
-_chlubią rzecznicy oświaty w Anglii, jak pp. Asland i Smith wyka- 
zują, prawie wszystkie są elementarnemi, albo co najwyżćj, mają na 
widoku wyższe wykształcenie elementarne. Nie potrzebowała tedy 
komisya zajmować się jak wówczas 782, które także, po większej czę- 
ści tylko przy bardzo pobłażliwym sądzie, do średnich zakładów po- 
liczyć się dają. Chociaż wszystkie te szkoły posiadają swoje uposa- 
żenia, są one tak nierówno rozdzielone, iż kiedy jedne mają książęce 
dochody, drugie są w nędzy: rozdzielając całość posiadanego przez 
= szkoły majątku, w stosunku przypadających na nie uczniów, poka- 
zuje się, że przypada po jednym funcie szterlingów na głowę 
ucznia. Już ta okoliczność wykazuje potrzebę interwencyi ze strony 
narodu przez jego organ— państwo. Bez finansowćj pomocy skarbu, 
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oświata publiczna nie będzie mogła odpowiedzićć szerokiemu, po- 
stawionemu przed sobą w ostatnich czasach zadaniu, 

Inny szczegół pełen jest znaczenia, iż kiedy istnieje w kraju 255000 
chłopców, potrzebujących wychowania w szkołach średnich, to mo- 
gą je dać tylko 37000. Przeszło 200000 zostaje bez możności kształ- 
cenia się i pobićra tylko owo wadliwe i niewystarczające wykształ- 
cenie, jakie pospolite grammar school, albo, co jeszcze gorzćj, szkoły 
prywatnych przedsiębiorców dać im mogą. 

Nie tylko, że liczba szkół średnich jest niewystarczająca, ale 
oświata, przez nie udzielana, jest niewłaściwa. Przedewszyskićm 
jest nadmiar szkół czysto klasycznych, mających rzekomo przygo- 
towywać do uniwersytetów. Ale widocznie, nawet pod tym wzglę- 
dem celowi swemu nie odpowiadają, gdyż zaledwie piąta część ich 
uczniów jest w stanie o wejście do uniwersytetu się ubiegać. Obok 
tych 209 szkół czysto klasycznych, jest 183 pół-klasycznych, czyli 
uczących łaciny bez greczyzny. W pozostałych 340 brak języków 
starożytnych ma być zastąpiony przez wykład języka francuskiego, 
matematyki i nauk przyrodniczych. Każdy, co miał sposobność 
osobiście przyjrzeć się owocom z tych szkół przez uczniów wynoszo- 
nym, musi przyznać, że zdumiewają swoją nicością. O języku fran- 
suskim ci uczniowie, co go z domu nie wynoszą, nie mają wyobraże- 
nia; matematyka nie przekracza sfery elementarnćj, a nauki przy- 
rodnicze, bez laboratoryów, zbiorów i systematycznych wykładów, 
zostały przez wszystkie powagi naukowe uznane za czystą stratę 
czasu. | 

Państwo, jak już powiedziano, zatrudniało się jedynie oświatą 
warstw biednych narodu, a i tego zadania podjęło się dopićro 
w ostatnich czasach. O oświatę klas średnich i zamożnych trosz- 
czyć się nie mogło, gdyż udzielana ona była w szkołach wyposażo- 
nych, do których mieszać się ono nie miało prawa. Nie ma ani in- 
spektorów do dozorowania szkół średnich, ani ciała urzędowego do 
nakreślenia planu naukowego i uprzątnięcia miejscowych trudności, 
ani publicznych egzaminów i nagród, ani stypendyów i zapomóg, 
ani nominacyi profesorów. Przy braku wszelkiego łącznika pomię- 
dzy trzema szczeblami wychowania publicznego, ta całkowita nieza- 
leżność średniego musiała wyrodzić nadużycia i zatracić wszelką 
jasną świadomość w ciele nauczycielskićm celów, do jakich oświata 
średnia zmierzać winna. 

Ażeby jednak zrozumićć cały organizm szkół średnich angiel- 
skich, trzeba przejść od powyższych ogólnych spostrzeżeń, do zwie- 
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- dzenia ich samych. Kilka typowych zakładów wystarczy do sfor- 
_ mułowańia opinii o reszcie. 


BE III. 


Za najpićrwszą szkołę Średnią uchodzi w Anglii Eton. Jest 
A ona przedmiotem dumy narodowej i nie można było aż do niedawna 
_ formułować przeciwko nićj najmniejszego zarzutu. Wychowała ona 
po od wieków całe pokolenia pierwszych rodzin arystokratycznych. 

_ W murach tćj szkoły zawiązują się stosunki, które życie utrwala 
4 aama okoliczność, że chłopak jest w Etonie i że z tamtąd wyszedł 
= daje mu stanowisko w społeczeństwie. Arystokratyczny ten zakład 
_ został wszelako ufundowany przez króla Henryka VI w XV stule- 
3 ciu dla 70 biednych dzieci, otrzymujących stypendya; dodano do nich 
ś uczniów opłacających za nauki i utrzymanie w szkole. Ci ostatni 
_ zbiegiem czasu zmonopolizowali szkołę, a stypendya nawet rozdawa- 
_ ne są co rok chłopcom nieraz bogatym, ale ubiegającym się o nie ja- 
koo zaszczyt. Ażeby być do tój szkoły przyjętym, trzeba postawić 
A kandydaturę jeszcze w niemowlęcych latach przyszłego Etończyka: 
= miejsc brakuje, a popularność jéj nie zniknęła bynajmnićj. Nie po- 
dobna nie zauważyć, że jest to instytucya odpowiadająca interesom 
towarzyskim wyższych sfer społeczeństwa angielskiego, ale że z pe- 
dago giczną jéj wartością nie stoi w najmniejszym związku, 

Eton położony jest na roskosznych wybrzeżach Tamizy o kilka 
staj od królewskiego zamku w Windsorze: młodzież tam oddycha 
już od dzieciństwa atmosferą dworską i wychowuje się na lojalne 
sługi monarchii. Gmachy są wspaniałe, w stylu gotyckim, a słynny 
Quandrangle z basztą w środku, z posągiem króla Henryka VI 
w dziedzińcu, o murach bluszczem porosłych, ze śliczną kaplicą, 
gmachami kolegialnemi, galeryami, biblioteką etc., stanowi ramy 
idealne. Dochód roczny z majątku nieruchomego szkoły wynosi 
obecnie 20000 f. szt. Zarządza niemi rada zwierzchnicza, złożona 
z dziesięciu profesorów uniwersytetu, oraz profesorów miejscowych, 
pod prezydencyą Master-Head'a, czyli dyrektora całej szkoły. Fun- 
dusze te obracane są na utrzymywanie 70 stypendystów, mieszka- 
jących w samém kolegium. Oprócz tego jest 850 uczniów, zamiesz- 
kujących w domach profesorów i osób prywatnych: noszą oni na- 
zwę oppidanów. MKoszta utrzymania i opłaty szkolne wynoszą 
minimum 200 funtów rocznie. Tylokrotnie opisywano Eton i takie 
nieprzebrane mnóstwo monografii istnieje o tym słynnym zakła- 
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dzie, że nawet ci, co się w nim nie wychowywali mogą iść krok 
w krok za życiem i pracą uczniów. + AWR 

Są to dwa całkiem odmiennćj natury czynniki. Życie uczniów 
jest przyjemne i lata w szkole spędzone są istotnie najpowabniejsze- 
mi, a wspomnienie ich oświetla lata późniejsze. Jedyną skargą, ja- 
ką robić by mogli uczniowie, jest, że przez pierwszy rok swego po- 
bytu w szkole poddani są tak zwanemu fagging, to jest uległości 
i rzec można służbie względem starszych uczniów Fag, rodzaj po- 
pychadła, gotuje śniadanie swego seniora, utrzymuje jego pokój, 
ubranie w porządku, załatwia mu sprawunki w mieście, i jest przed- 
miotem nietylko psot i figlów, ale nieraz nawet prawdziwie okru- 
tnego znęcania. Ale ponieważ fag wić, iż i on z czasem wyzwolony 
będzie z tego podrzędnego stanowiska i że przyjdzie ina niego ko- 
lej rozporządzania swoim famulusem, znosi swój nowicyat cierpli- 
wie. Pedagogowie angielscy nie tylko nie są przeciwnikami tego 
tradycyonalnego ustroju, ale zalecają go ściśle. Wyrabia on hart 
i karność w młodych chłopcach, daje im poczucie zależności i pro- 
tekcyi, a natomiast u starszych wyrabia świadomość swćj osobistej 
odpowiedzialności i inicyatywy. Cały wewnętrzny ładi porządek 
w szkole opićra się zresztą na dozorze starszych uczniów; ich komi- 
tet jest instytucyą, uznaną przez zwierzchność szkolną i nie można 
dość wysoko moralnego znaczenia jego wysłowić. 

Życie szkolne w Anglii, jak powiedziano żartobliwie, jest je- 
dnym ciągiem wakacyi, przeplatanym od czasu do czasu nauką. 
Istotnie, oprócz długich kilkumiesięcznych wakacyi dwa razy na 
rok i dwóch krótszych, trzy popołudnia w tydzień poświęcone są re- 
kreacyom. Gra w football w zimowem półroczu, a w crżcketa w let- 
nićm, z dodatkiem rozmaitych gier innych i sportów, stanowi nie- 
tylko rozrywkę, ale uważana jest zaobowiązkową, nieodzowną część 
wychowania publicznego. Wiadomo, jak potężne wpływy na cha- 
rakter indywidualny i zbiorowy społeczności angielskićj to uprawia- 
nie systematyczne ćwiczeń fizycznych i sportów wywiera. 

W powabnóm otoczeniu, wśród komfortu, przy wielkićj swo- 
bodzie osobistej, w gronie rówieśników, spędzając większą część 
czasu na grach i zabawach, młodzież w Etonie tak samo, jak i w in- 
nych szkołach publicznych, ma wszelkie powody lgnąć do nich. 
Ale gdy się na pobieraną tam naukę spojrzy, to się okazuje odwro- 
tna strona medalu. Obowiązkowych lekcyi nie ma więcćj jak trzy 
w ciągu dnia i można do nich dodać godzinę lub dwie, kiedy uczeń 
pracuje wraz z profesorem, w którego domu zamieszkuje. Nie prze- 
ciążony jest pracą, na pamięć nie uczy się niczego. Głównym 


SZKOŁY ŚREDNIE W ANGLII. 557 


Raate wykładu jest greczyzna i łacina. Wyjątkowi tylko 
í uczniowie mogą, po ośmioletnim pobycie w Etonie, czytać Homera 
i tragików greckich. Łacina nawet jest na zdumiewająco niskim 
E stopniu. Piszą wiersze łacińskie, które są nędznemi naśladowania- 
4 mi i łataniną tu i owdzie GE akiotrych wyrażeń i obrazów, ale nie 
_ mają najmniejszego wyobrażenia o literaturze i o cywilizacyi świata 
= klasycznego. Nauka ich własnego narodowego języka i piśmien- 
= nictwa nie istnieje. Historya i geografia chociaż są przedmiotem 
-= wykładów, tak podrzędne zajmują stanowisko, że nie można sobie wy- 
- obrazić stanu wykształcenia młodzieży angielskićj w tych gałęziach. 
= Piszący mógłby z osobistego doświadczenia opowiedzićć w tym 
å przedmiocie wiele anegdot, któreby wydały się nieprawdopodobne- 
"mi. Nauk przyrodzonych nie wykładają wcale, a matematyka nie 
_ przekracza najelementarniejszego stadyum. 
Sprawiedliwość nakazuje przyznać, że w ostatnich kilku latach 
= zarówno w Etonie jak i w innych szkołach czynione są usiłowania 
"ku podniesieniu skali nauk. Nie przyniosły one jednak dotąd ża- 
dnych widocznych rezultatów. Mają one do walczenia nie tylko 
ze wstrętem uczniów, z rutyną profesorów, ale i z oporem rodziców, 
którzy sprzeciwiają się przeładowaniu głowy młodzieży teoryą 
i przedmiotami, których bezpośredniego zastosowania w życiu nie 
widzą. Wysyłają zazwyczaj synów do Etonu, nie ażeby pobierali 
tam wykształcenie naukowe, ale żeby obcowali z rowieśnikami tego 
samego towarzyskiego poziomu, żeby wyrobili sobie stosunki i zo- 
stali gentlemanami. Jak samo się przez się rozumić, w domu ka- 
żdego tułor'a, tak samo jak w kolegium pomiędzy stypendystami, 
znajdują się zazwyczaj uczniowie wyjątkowo uzdolnieni i czujący za- 
miłowanie do pracy umysłowćj. Oni to po otrzymaniu najwyższych 
nagród w szkole, przechodzą jéj kosztem do uniwersytetu w Cam- 
bridge, gdzie pracują z takim samym ferworem i wytwarzają nastę- 
pnie falangi uczonych i profesorów. Ale jest to szczupła mniejszość. 
Masa, opuszczająca rok rocznie szkoły średnie angielskie, jest w po- 
równaniu do niemieckich, francuskich i nawet naszych gimnazistów 
o wiele mnićj wykształcona. Za to są to chłopaki jak dęby, czer- 
_ stwi, zdrowi, energiczni, zahartowani, pełni śą osy otwarci, 
gardzący kłamstwem i tchórzostwem. Ich naiwność, świeżość umy- 
słowa i czystość obyczajów wprowadzać może w zdumienie tych, 
co znają ujemne strony ich rowieśników na stałym lądzie. 
"To, co powiedziane było o Etonie, da się z małemi bardzo 
zmianami, powiedzićć o innych szkołach publicznych angielskich. 
Harrow, rywal Etonu, położony na jednćm z północnych przedmieść 
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Londynu, ma więcćj pracy naukowej i zaprowadził u siebie rodzaj 
klubów, gdzie uczniowie wyższych klas ćwiczą się w kunszcie ora- 
torskim idyskusyach politycznych. Alei tutaj cricket i gry zabie- 


rają połowę czasu uczniom. Dzień, w którym wydelegowani najle- 


psi gracze w cricket, ubiegają się o lepsze z uczniami Etonu, jest da- 
tą nie tylko w życiu obu szkół, ale rzec można w życiu Londynu. 


W szkole winchesterskićj, która przed dwoma laty obchodziła swój 


600-letni jubileusz od założenia i ufundowania swego przez Williama 
Wykeham'a, przechowała się w zupełności tradycya XIV stulecia. 
W tych wspaniałych budowlach średniowiecznych, w tych ramach 
wyjątkowo malowniczych, jest ona do zrozumienia łatwa. Istnieje 
tam system monitorów i prefektów, uczniów starszych, 
trzymających swych młodszych kolegów w rygorze. Chociaż jest 
w tćj szkole więcej metody pedagogicznćj, więcćj usiłowania roz- 
budzenia interesu i zamiłowania uczniów do nauki aniżeli w wyżćj 
wymienionych, nie można powiedzićć, ażeby rezultaty były o wiele 
wyższe, Tutaj, jak tam, nauka jest drugorzędną rzeczą. 

Szkoła w Rugby ufundowana w XVI wieku za kr. Elżbiety 
przez Laurence Sheriff' a, mieszczanina londyńskiego, w wiosce hrab- 
stwa Warwick, nabrała szerokiego rozgłosu dopićro w naszćm stu- 


leciu, gdy jéj dyrektorem został w r. 1828 najznakomitszy z pedago- 


gów angielskich, wielki dr. Tomasz Arnold. Postawił on przed so- 
bą reformatorski programat i nie tylko przeprowadził go w swej 
szkole, ale za jego przykładem poszły w znacznej części inne szkoły 
publiczne. Przedtóćm istniała nieprzerwana tradycya scholastyczna 
średnich wieków; od niego datuje nowa era. On zbliżył profeso- 
rów do uczniów, i sam żył z młodzieżą szkolną, wśród nićj i dla niej; 
on zniósł barbarzyńskie nadużycia siły, batóg i rózgę, niemiłosier- 
nie przedtćm panujące, męczarnie zadawane przez starszych chło- 
pców młodszym; zreformował obyczaje szkolne, i postawiwszy so- 
bie za cel wychowywanie „gentlemenów o chrześciańskim duchu“, 
wywarł wpływ zbawienny na całe pokolenia, co się pod jego ojco- 
wskie garnęły skrzydła, Ale jeżeli niezaprzeczenie wielki wycho- 
wawczy prąd rozbudził Arnold, to co do samćj nauki nie można po- 
wiedzieć, ażeby szkoła w Rugby była przełomową. Z nałogami 
umysłowemi całego społeczeństwa nie mógł on walczyć zwycięzko, 
i prawdę mówiąc, w oczach jego była to kwestya podrzędna w obec 
moralnych obowiązków wychowania. 

Dwóm jeszcze szkołom oddzielna należy się wzmianka. Jedną 
z nich jest Szkoła Westminsterska, ufundowana przez królowę El- 
żbietę w r. 1560 przy opactwie westminsterskićm, jako szkoła pu- 
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4 bliczna „dla wykładu gramatyki, retoryki, poetyki, oraz łaciny i grec- 
 czyzny”. Stu dwudziestu Qeen's Scholars, należących przeważnie - 
4 do rodzin duchowieństwa, miało pobierać tam wychowanie a sześciu 
corocznie wysyłanych bywa jako stypendystów do dwóch. uniwer- 
à _ sytetów krajowych dla ukończenia swego wykształcenia. Szkoła 
ta słynie z łacińskich przedstawień teatralnych, dawanych przez 
| trzy wieczory grudniowe przez wyborowych uczniów kolegium, 
= w myśl życzenia, wyrażonego przez założycielkę. Była mowa wy- 
= żéj o niedostatecznych studyach języków klasycznych w innych 
= szkołach publicznych. Nie możemy powiedzićć, czy pod tym wzglę- 
= dem szkoła Westminsterska stoi wyżćj. Kilkunastu wyborowych 
- uczniów klas wyższych, przeznaczonych do brania udziału w tych 
= dramatycznych turniejach, studyuje przez cały rok szkolny tę kome- 
= dyę Terencyusza lub Plauta, która ma być grana. Nie dziwota, że 
__ ją rozumieją; ale o doskonałości klasycznego wykształcenia samego 
= w sobie, tour de force świadczyć nie może. Inną charakterystyczną 
= cechą téj szkoły, umieszczonćj nie na wsi ale w ciasnych dziedziń- 
= cach opactwa westminsterskiego, jest rygor panującćj tam karno- 
-_ścii niektóre klasztorne ceremonie i obrzędy. 
Ek. Drugi ze szkolnych zakładów londyńskich, stary Charterhouse, 
"3 ufundowany w XVI wieku przez Tomasza Sutton'a dla 40 uczniów, 
liczy ich obecnie 500, w skutek zmian takich samych, jak w innych 
szkołach, gdzie do drobnej liczby wychowywanych z funduszów za- 
kładu przyłączyła sią o wiele znaczniejsza pensyonarzy. Zamknięta 
w ciasnych zaułkach City, szkoła ta przeniesiona została w r. 1892 
do Godalming, uroczćj wiejskiej miejscowości w hrabstwie Surrey. 
Wspaniałe gmachy i rozległy park téj szkoły są jedną z ciekawo- 
ści Anglii. Ale wśród nowożytnych ram przechowuje się w wewnę- 
- trzném jéj życiu tak samo, jak w pedagogicznej organizacyi ten sam 
duch i nastrój średniowieczny, który nadany jéj został w XVI-ym 
wieku. 

Moglibyśmy przedłużać te rysy, wymieniając te lub owe z in- 
nych szkół średnich, wszędzie spotkać byśmy mogli te same zasad- 
dnicze cechy. Marlborough nawet, szkoła utworzona nie dawniej 

jak w roku 1843 przez stowarzyszenie kilku duchownych i świeckich 
profesorów z zamiarem stanowczego zerwania z wyłącznością i ru- 
tyną szkół dawniejszych, nie wypełniła całkowicie tego zadania. 
Jest wprawdzie tańsza, dostępniejsza dla warstw wyzwolonych spo- 
łeczeńswa, i 600 uczniów, których kształci, są pod wielu względami, 
wyswobodzeni z klauzury Średniowiecznej, ciążącćj na innych zakła- 
dach; zaprowadzono w nićj dział nowożytny, gdzie języki umarłe 
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nie pochłaniają już całego czasu młodzieży i jest tam wiele wskazó- 
wek nowego ducha, tak pod względem pedagogiki, jak samych wy- 
kładów. Ale, jak wszyscy specyaliści się zgadzają, nie pokazało się 
dotąd bynajmniej, ażeby szkoła w Marlborough wywołała ową ra- 
dykalną reformę w średnićj oświacie, której potrzeba jest jedno- 
głośnie uznana. 


t x IV. 1.4 

Gdyby szkoły miały jedno tylko zadanie—dawać oświatę—to 
nie możnaby znaleźć słów dość surowych dla scharakteryzowania 
tej, jaka dawana jest w średnich szkołach angielskich. Pomimo, że 
społeczeństwo się odnawia, stwarza nowe potrzeby i szuka sposobów 
ich zaspokojenia, szkoły pozostały takie, jakie były w średnich wie- 
kach, kastowe, kościelne i scholastyczne. Pomimo gwałtownego 
prądu, jaki wiedzie demokracyę do wszechstronnego zawładnienia 
okólnym światem i wyzyskania jego sił, szkoły średnie o przyrodzie, 
o praktycznych zastosowaniach nauk nic nie wiedzą. Oko ich nie w 
przyszłość, nie w teraźniejszość nawet, ale w przeszłość jest zwrócone, 
i sądzą, że z zadania swego należycie się wywiązują, monopolizując 
cztery, pięć lat młodzieńczych dla literatury klasycznej, dla zmarłej 
niepowrotnie cywilizacyi. Powiedziano wyżćj, że nawet z tak ście- 
nionego programatu naukowego wywiązują się w sposób wadliwy, 
często niedołężny. 

Ale obok wykształcenia naukowego, jest, na szczęście, w szko- 
łach publicznych inny jeszcze czynnik nie tylko równego, ale donio- 
ślejszego nawet znaczenia. Jest nim wykształcenie moralne, utwo- 
rzenie charakteru, przygotowanie z chłopaka—-człowieka. Pod tym 
względem szkoły angielskie nic, albo mało bardzo zostawiają do ży- 
czenia. Dzięki tutorial system, t. j}. umieszczaniu uczniów w domach 
profesorów, którzy specyalnie nad swymi wychowańcami rozciągają 
pieczę, szkoła nie jest wielkiemi koszarami, jak na stałym lądzie, ugi- 
nającemi jednostki pod jednostajną, scentralizowaną organizacyą, 
nie zamienia człowieka na machinę, ale przeciwnie, jest dalszym 
ciągiem, rozwinięciem życia rodzinnego, familijnego. 

Nie potrzeba zapewne przypominać rysów charakterystycz- 
nych domowego wychowania w Anglii. Podług słynnego wyrze- 
czenia Herberta Spencera, zadaniem jego jest stworzenie z dziecka 
dobrego, krzepkiego zwierzęcia. Kształcić fizyczny organizm, har- 
tować go i rozwijać, oto do czego dążą przedewszystkiem. Chowają 
tedy dzieci z rygorem, bez żadnych przesadzonych wygód i pieszczot. 
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= Powaga ojca rodziny jest wielka, i chłopak wić, że mu trzeba być 


' karnym i posłusznym. Zawczasu wyrabiane jest w nim poczucie 


4 odpowiedzialności za własne postępki; zostawiona mu jest jednocze- 
_ cześnie większa swoboda ruchów, małej dozoru, a możność wyrabia- 
nia swćj indywidualności. 

j Gdy pomiędzy 10 a 12 rokiem życia taki zdrowy, silny, przywy- 
= kły do sportu i gier na świeżóm powietrzu chłopak przychodzi do 
= Szkoły i umieszczony jest u łutora wraz z jakimi 40 rowieśnikami, 
nie uczuwa innćj zmiany jak rozszerzenie rodziny. Zasiada do stołu 


= wraz z rodziną swego tutora, obcuje z jego żoną i córkami; ma swój 


własny pokój, uczy się nie wiele, ale za to gra ciągle, pozostaje ze 
swymi kolegami, wysługuje się starszym, Ściśle przestrzega trady- 
cyii zwyczajów miejscowych, czuje się członkiem żywego organizmu. 
Tutor po za prywatną lekcyą, którćj mu udziela, zostawia mu zupeł- 
= ną swobodę, ale wspiera go radami, prostuje jego błędy i usterki, 


= wyrabia w nim uczucia gentlemena, krzepi jego wolę i energię. 
3 Szkoła sama, gdzie na parę lekcyi codziennie przychodzi, wprowa- 
_ dza go w zetknięcie z wychowańcami innych profesorów i rozszerza 


tylko jego widnokrąg. 

Przebywszy pięć albo sześć lat w szkole i wychodząc z niej 
mniej więcej w 17-ym roku życia, młodzieniec ma już zarysowany 
w sobie charakte r, jest osobistością Ściśle rozgraniczoną od innych 
sobie rowieśnych. Nie rwie się, niby więzień z murów, w których 
był zamknięty, do życia i do swobody, bo ani na chwilę nie był jéj 
pozbawiony. Wynosi z nićj tylko wspomnienia owych pożądanych 
tryumfów w grach i publicznych zabawach, a jeżeli w głowie są pu- 
stki, to wić dobrze, że trzeba mu będzie indywidualną, dalszą pracą 
te braki zapełnić. 

Szkoła przygotowała go istotnie do życia. W tém jest jéj nie- 
zaprzeczona zasługa. Nie mięczaka, nie abstrakcyjnego teoretyka, 
nie zarozumiałego wszystkowiedza, nie wyrafinowanego sceptyka, 
ale jędrnego, pełnego samopoczucia, zdolnego do poradzenia sobie 
w codziennych trudnościach młodzieńca wypuszcza w świat. A zna. 
czenie tego moralnego ukształtowania charakteru zrozumićć i oce- 
nić można dopióro w całych jego rozmiarach, gdy się weźmie na 
uwagę dalsze jego kierowanie się w życiu. 

Szkoły średnie mają przygotowywać do tak zwanych liberal- 
nych zawodów, a techniczne uzdolnienie, specyalizacya różnych ga- 
łęzi odrębnych ma się odbywać w uniwersytetach. Tak się przy- 
najmniej dzieje na stałym lądzie. Inaczćj w Anglii. Uniwersytety 
nie przygotowują tam jednak, ani lekarzy, ani naturalistów, ani ad- 

FP: TV. 4, LS 1506" ©,. 36 


562 ATENEUM. 


wokatów, ani sędziów, ani inżynierów, ani astronomów i t. d. Ogra- 
niczając się do przygotowania księży, pastorów i teologów. Ale po- 
nieważ uniwersyteckie kolegia zorganizowane są, mutatis mutandis, 
jak owe domy tutorów przy szkołach średnich, zatćm młodzież, któ- 
ra posiada środki materyalne do spędzania tam lat kilku, rozszerza 
swój horyzont umysłowy, uczy się tego lub owego i potęguje w so- 
bie swoją własną indywidualność. 

Ci, którzy do specyalnych zawodów praktycznych się przygo- 
towują, czynią to po opuszczeniu szkoły średnićj nie teoretycznie 


ale praktycznie. Anglicy bowiem nie tylko, o czem zapomnićć nie 


trzeba, nie są zwolennikami teoretycznego kształcenia, ale czują ku 
niemu nieufność. Praktyka ma uczyć młodzieńca, jak zostać ku- 
pcem, przemysłowcem, mechanikiem, inżynierem, prawnikiem, le- 
karzem i t. d. Rodzice są przeciwnikami długoletniego przebywa- 
nia nawet w szkole średniej, wiedząc, że przygotowanie praktyczne 
do każdego z późniejszych zawodów wymaga czeladnictwa w zakła- 
dach lub pod bezpośrednim nadzorem zwierzchnika. 

Młodzież, która do kupieckiego zawodu się bierze, wchodzi do 
jakiego kupca i w jego magazynach wdraża się do praktyki swego 
fachu. U wielkich przemysłowców jest zawsze w fabrykach i war- 
statach pewna ilość uczniów, płacących często wysokie premia, aże- 
by otrzymać tam fachowe przygotowanie. Na stałym lądzie szkoły 
techniczne, politechniki, szkoły centralne etc. zadania takiego się 
podejmują. Inżynierowie angielscy, którzy w warstatach mecha- 
nicznych obznajmili się z używaniem narzędzi, nie posiadają wyso- 
kiego wykształcenia teoretycznego, jakićm się szczycą ich koledzy 
na stałym lądzie. Jak wiadomo, nie przeszkadza im to wszelako 
budować najdoskonalszych machin i dokonywać przedsiewzięć 
wprowadzających w zdumienie świat okólny. O kształceniu teore- 
tycznem rolników mówić nawet nie trzeba: o tego rodzaju dziwolą- 
gu aż do ostatnich czasów nie słyszeli nawet Anglicy. 

Dziwniejszćm jeszcze wydawać się nam może praktyczne 
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kształcenie się prawników i lekarzy. Cały zastęp przyszłych nota - 


ryuszów, adwokatów, sędziów i t. d. nie zapisuje się na żaden fakul- 
tet prawny. Zaczynają swoje studya jako kanceliści (arttcled clark) 
w biurach sollicitorów, t. j. regentów-notaryuszy. Podczas obowiąz- 
kowego pięcioletniego tam pobytu, uczęszczają, gdy mają do tego 
chęć na kursa prawne, urządzane dla nich przez stowarzyszenie pra- 
wników, Zaw Institution, i zdają tam egzamina, ale uczą się samo- 
dzielnie na własną rękę w godzinach pozabiurowych prawa rzym” 
skiego, cywilnego, kryminalnego, zwyczajowego i t. d. Czego mu 
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4 brakuje teoretycznie, a brakuje mu bardzo wiele! — dopełnia i w pe 
= wnćj części wynagradza ciągła praktyka w biurze sollicitora, a po* 
= tém adwokata. Ostateczny dyplom, następstwo złożonego przed 
f> swą korporacyą egzaminu, otwiéra podwoje zawodowe młodemu 
= człowiekowi, który posiada już zazwyczaj doświadczenie nad lata 
_ wyższe. O obowiązkowych studyach korporacyi adwokackićj, po- 
> _ legających na przymusowóm uczestnictwie na pewnćj liczbie obia- 
= dów, pisano w drwiący sposób wiele po za granicami Anglii. Tutaj 
E? widzą w tém rękojmię, że tylko gentlemani do zawodu adwokackie- 
= go się dostaną: prawne wykształcenie: każdy zaś sam sobie znalóźć 
z” powinien. 
S Lekarze, doktorowie medycyny, przygotowują się także w ten 
E sam sposób. Wchodzą jako praktykanci do lekarza, który ma po- 
dług zwyċzaju angielskiego swą własną aptekę obok gabinetu kon- 
= sultacyjnego. Nie mając często najmniejszego, najbardzićj nawet 
= elementarnego pojęcia o naukach przyrodniczych, nie znając ani 
| fizyki i chemii, ani nawet anatomii i fizyologii, bywa taki prakty- 
= kant obecny przy badaniu chorych przez swego pryncypa- 
| ła i przygotowuje dla nich lekarstwa. Odwićdzając wraz z nim pa- 
= cyentów, wyręcza go po niejakim czasie. Dreszczem zgrozy przej- 
"muje nas myśl, w ręce jakich ludzi oddane jest zdrowie publiczne. 
Nadużycia i niedostatki tej metody, przygotowującej lekarzy, wywo- 
łały w ostatnich dziesiątkach lat coraz liczniejsze, coraz energicz- 
niejsze protestacye ze strony publiczności i ze strony samego ciała 
lekarskiego. Zaprowadzono istotne reformy. Istnieje wielka ilość 
szkół lekarskich, do których przyszli lekarze uczęszczać mogą, kli- 
niki przy szpitalach są otwarte dla nich. Ale nie ma najmniejszej 
wspólnej organizacyi, żadnego obowiązkowego kształcenia się. Zo- 
stawiona jest zupełna swoboda inicyatywie indywidualnćj. Ażeby 
otrzymać upoważnienie do leczenia, należy zyskać dyplom bądź od 
jednego z uniwersytetów krajowych, bądź od jednego z czterech ko- 
legialnych ciał medycznych do udzielania ich upoważnionych. 

Nie ma zapewne potrzeby mówić o naturalistach i przyrodo- 
znawcach. Ich wykształcenie tém więcćj od nich samych zależy 
ijest im samym zostawione, że im żadnych dyplomów nie potrzeba. 
Wielcy uczeni, jak: Faraday, Tyndall, Darwin, Huxley, Spencer 
it.d. są wszyscy bez wyjątku samouczkami. Zdobycze naukowe, 
któremi wsławili swe imię i któremi wzbogacili ludzkość, są owo- 
cem nieinstytucyi publicznych ale ich indywidualnej pracy i energii. 

Można by przykłady te pomnożyć i dodać inne charaktery- 
styczne rysy. Sądzimy jednak, że wyżćj wymienione wystarczą do 
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przekonania czytelnika, iż szkoły Średnie wynagradzają wadliwość 
swego teoretycznego, czysto naukowego systematu przez formowa- 
nie silnych charakterów i energicznych indywidualności. Są one 
niezbędnym warunkiem do wyrobienia sobie miejsca w praktycz- 
nych zawodach, gdzie nie tyle rozległość i gruntowność wiedzy, ile 
fachowa biegłość są ocenione. Ale powracając do strony naukowej 
szkół średnich, a jak pobieżnie wskazaliśmy i wyższych, jest ona 
w Anglii stanowczo niska i nie odpowiada ani wymaganiom i po- 
trzebom czasu ani szerszemu pojęciu oświaty. Co uderzać musi ka- 
żdego obcującego z wielką liczbą Anglików, to szczerby i braki 
w wykształceniu nawet światłych, a nieraz i uczonych mężów, 
Tłumaczy się to łatwo tą okolicznością, że wszyscy są samouczkami 
i że to, co umieją, zdobyli sobie nie w szkole, ale po za jéj sferą, 
Z tego samego źródła płynie ów niedostatek filozoficznego zmysłu 
i syntezy; łatwiej temu lub owemu przyswoić sobie analityczne 
pierwiastki, ale wyjątkowe jedynie osobniki są w stanie bez żadne- 
go przewodnika, bez systematycznego i encyklopedycznego ćwicze- 
nia się, wznieść się na te wyżyny naukowe, z których ma się pano- 
ramiczny widok na drogi, któremi szła ludzkość i które pozwalają 
odgadnąć te, jakiemi nadal pójdzie. 

Wszyscy myśliciele i pedagogowie angielscy zdawali sobie od- 
dawna sprawę o niższości metody naukowćj w szkołach swoich. 
Owocem tego reformatorskiego dążenia były prace dawniejszych 
komisyi parlementarnych i nakoniec téj ostatniej, której świeżo ogło- 
szony raport dał nam pobudkę do przedstawienia téj kwestyi w jéj 
charakterystycznych rysach. 


yV. 


Pozostawałoby jedynie streścić ten ostatni. Ponieważ jednak 
nie jest to jeszcze bil urzędowy, ale że tak powiemy jedynie przeżuty 
do niego materyał, nie ma potrzeby wchodzić w szczegóły, lecz wy- 
starczy wskazać zasadnicze punkta jutrzejszéj organizacyi. 

Jak łatwo było przewidzieć, pierwszą instytucyą, o któréj 
stworzenie idzie, jeżeli oświata średnia ma istnićć jako systematy- 
czna całość, jest władza centralna, ministeryum oświaty. Dotąd 
Charity Commission, ciało zawiadujące różnemi legatami, uczynione- 
mi na rzecz szkolnictwa, i Science Ć Art Departament, utworzony dla 
technicznej oświaty po wystawie powszechnej 1851 r., tworzą każde 
na swoją rękę instytucye i zakłady, powiększające tylko już istnieją- 
cy chaos. Ministeryum oświaty ma stanąć po nad temi organizma- 
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3 > sk, jako najwyższa, rozstrzygająca instancya, i zostawiając im od 
E wielu względami niezależność, uszanowując ich tradycye, będzie sto- 
E pniowo i systematycznie wprowadzało niezbędną jednolitość, będzie 
_ dozorowało, kierowało, i że tak powiemy, harmonizowało. W obec 
_ parlamentu i w obec kraju przyszły minister oświaty będzie odpo- 
- wiedzialny za cały organizm. 
, Obok tego zwierzchnika ustanowiona będzie rada zwierzchni- 
cza, złożona z członków, mianowanych w części przez koronę, w czę- 
= ści przez uniwersytety i dopełniona przez wybór samych tych rad- 
_ ców, którzy nie omieszkają powołać do swego grona najznakomit- 
' szych pedagogów. Atrybucye tćj rady będą doradcze, dyscypli- 
= narne i od nićj widocznie zależóć będzie wypracowanie programu 
_ naukowego. 
> Bardzo ważnym punktem tćj nowój organizacyi szkolnćj i par 
__ excellence angielskim, jest utworzenie w każdćj prowincyi, w każdym 
= większym okręgu miejskim miejscowych władz szkolnych w formie 
kolegialnćj rady, złożonćj z ciała profesorskiego, przedstawicieli 
= władz rządowych i członków ciał dobroczynnych. Takie ciało miej- 
 scowe będzie miało za zadanie utworzyć szkoły średnie wszędzie, 
= gdzie ich dotąd nie ma i przekształcić dawniejsze podług modły, 
= wskazanej im przez władzę państwową. Łatwo przewidzićć pod 
tym względem nie tylko rywalizacyę jednych zakładów szkolnych 
z drugiemi, ale co więcćj, opór ze strony tych szkół, które posiadając 
_ swoje własne fundusze i fortuny, nie dbają o etat państwowy. Ale 
-= statystyka usuwa wszelki niepokój, jakiby żywić można. Gdy się 
_ nasłuchało wiele o tych fundacyach i kapitałach, będących własno- 
ścią szkół średnich, jest się zdumionym, stwierdzając, jak nieznacz- 
nemi są one w obec koniecznych wydatków na szkoły. W roku 
_ 1889 ustanowiony został podatek jednego pensa od każdego 
_ funta szt. płaconego do skarbu na szkoły techniczne. Otóż ten mały 
podatek przewyższył już summy, jakiemi rozporządzają szko- 
ły średnie o własnych majątkach. Gdy regularny, normalny 
etat państwowy zostanie ustanowiony, szkoły te chętnie oddadzą 
państwu administracyę swego majątku, otrzymując od niego w za- 
mian dopłatę, bez której istnićć na przyszłość nie będą mogły. 
Można pominąć całą stroną fiskalną, gdzie wymienione są źródła 
_ finasowe na utrzymanie szkół średnich oraz naszkicowany plan, co 
do ustosunkowania ich do liczby mieszkańców. Są to szczegóły 
czysto miejscowego interesu, które dla postronnych czytelników nie 
_ przedstawiają bezpośredniego zajęcia. Ale tutaj, w Anglii, właśnie 
_ ta strona raportu najżywszą wywołała dyskusyę, gdyż nie ulega wąt- 
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pliwości, że ta nowa sfera działalności państwowej będzie wyma- 
gała znacznych ofiar materyalnych ze strony społeczeństwa i od- 


dźwięknie na kieszeni każdego obywatela. Stronnictwo zachowaw- 
cze, w obec tego nowego rozszerzenia pretensyi państwa, w obec 
tego nowego rozwoju centralizacyi tak długo nieznanćj tutaj i prze- 


ciwnćj tradycyi anglo-saskićj, sierdzi się, protestuje i oskarża całe _ 


to przedsięwzięcie jako rewolucyjne. Ale z góry wiedzićć można, 
że protestacye te pozostaną bezowocnemi. Wiatr dmie w żagle 
centralizacyi. Skoro oświata publiczna jest w Anglii zacofana i sko- 
ro społeczeństwo samo swoją inicyatywą olbrzymiemu temu zada- 
niu podołać nie może, jestrzeczą naturalną, konieczną, że władze pań- 
stwowe zadanie to wziąć muszą na swe barki. 


Dr, M. S. Trepka. 
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s łogosławieni ubodzy!”... Ale jak gdzie i jak kiedy. Komukolwiek 

Xo wypadnie zwiedzać Francyę—choćby z uczuciem owego niesmaku, 
jakim w ciągu ostatnich lat kilkunastu niejednego przejmował odgłos cią- 
głego na jćj powierzchni wrzenia namiętności politycznych i nieustają- 
cych przemian na jćj wyżynach rządowych, niech którego dnia od nie- 
chcenia zajrzy w Paryżu na dziedziniee i do przedsionków księgar- 
skiego domu Hachette i S-ka, zajmującego się niemal wyłącznie wyda- 
wnietwami dzieł popularnych—dla szkółek, dla dzieci, dla ludu. Jeżeli 
wprawne ma oko i umysł ostatecznćm uprzedzeniem nie zaćmiony, Zro- 
zumić odrazu, skąd w tym narodzie, pomimo klęsk i strat niesłycha- 
nych, biorą się i miliardy na opłacenie własnych lub cudzych grze- 
cbów i ludzie nauki, nie przestający wśród czasowego zaćmienia, rzu- 
cać dokoła siebie strumieni świałeł zdala widzialnych. Tłumy jak na 
odpuście, góry wywożonych i wynoszonych książek, wyższe i cięższe od 
naszych stogów. A przed świętami, to i nie dociśniesz się do tych 
skarbów trzydziestocentymowych i półfrankowych. Zawitało się do sto- 
licy może w pogoni za mnićj godziwą i skromną uciechą, rzuciło się 
dla dogodzenia ciekawości — a przypuśćmy, że i zepsutemu smakowi 
parę białych papierków z fioletowemi na nich plamkami, ale odsetek 
od nich, w okrągłych i ważkich luidorach z lat 1841—48, zostawi się 
z pewnością u Hetzela lub Hachette'a na podarunki, w powrocie do 
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chaty, dla wyglądającćj przez okna dziatwy, dla krzątającćj się po 
oborach służby, dla bliższych dzierżawców, dla dalszych krewnych, dla 
plebana, dla organisty, dla bakałarza, dla robotników przy kolei, dla 
dziewcząt na dożynki, dla chłopców przed poborem. Tém społeczność 
stoi, choć w głowie jćj od czasu do czasu zapalają się ognie, od któ- 
rych kogo innego sto razy piekło-by już pochłonęło. 

O porównaniu naszego piśmiennictwa ludowego z franeuskićm, 
oczywiście nie może być mowy, choćby nawet najściślćj uwzględniło 
się odmienność stosunków zaludnienia i zamożności. Dość zajrzeć do na- 
szych Hachettów i Hetzelów, do księgarni p. Wizbeka przy ulicy Szital- 
néj Nr 5, do redakcyi „Zorzy”, Nowy Świat 41, lub do sławnego „pi- 
sarza” „Gazety świątecznćj” Promyka, także na Nowym Swiecie 26, 
aby się na zawsze zarzec wszelkich paralel lub tylko aluzyi zagranicz- 
nych. Całą ich zasobność od r. 1885 możnaby bez osobnćj opłaty 
przewieźć do Cieszyna w pasażerskim wagonie 1-ćj klasy, nie zwróci- 
wszy ani oburzenia na siebie, ani współczucia ku sobie dystyngowa- 
nych podróżnych, nie zaniepokoiwszy kontrolera kolei warszawsko- 
wiedeńskićj, nie podraźniwszy w Szczakowie apetytu celników cesar- 
sko-królewskich. I nie pokaźne to i szczupłe i tak bajecznie tanie, że 
gdyby nawet wypadło na komorze uledz taryfie ad valorem, nie prze- 
niosłoby to wszystko razem dwunastu podprawionych miedzią szóstek 
austryackich. 

A co się tyczy wartości wewnętrznćj, nie bałbym się wystawić na 
szwank noworocznćj prenumeraty „Ateneum”, choćbym tu wypisał cały 
katalog połączonych firm Prószyńskiego, „Zorzy”, Wizbeka, wraz 
z „Gazetą świąteczną” i Promykiem. Można się z tem potrzykroć 
w kółko po Warszawie uwinąć w godzinę i w ciągu drugićj odczytać 
z końca w koniec tegoroczną książeczkową i broszurkową wytwórczość 
Promyka, „Zorzy”, raz jeszcze Wizbeka, raz jeszcze „Gazety świątecz- 
nćj” i Prószyńskiego. I znalazłby się nadto moment wolny na zabranie 
u p. Centnerszwera przy Marszałkowskićj Nr 148 połowy z r. 1896 na- 
kładu „Żony z jarmarku” Klemensa Junoszy, którą również do tego- 
rocznych wydawnictw popularnych zaliczyć należy, gdyż język jćj 
prosty, osnowę zajmującą doskonale zrozumić, z zajęciem odczyta nie- 
tylko Maciek z Kiernozi i Bartek z Pacanowa, ale i Radziwiłł z Nie- 
świeża. Pozwólcież, o! najczcigodniejsi redaktorowie i wydawey chro- 
molitografowanych, złotemi obietnicami opromienionych, w japońską 
papkę reklamy obwiniętych, różowemi sznureczkami miłości przewią- 
zanych prospetów gwiazdkowych, że tu głos z serca podniosę przede- 
wszystkióm na cześć owćj bibuły szarćj i niepoczesnćj, na którćj „Ga- 
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zeta świąteczna” do współki z Wizbekiem, „Zorzą” i Prószyńskim, 
a Promyk na własną rękę wydrukowali Orzeszkowćj „W zimowy 
wieczór”, Prusa „Placówkę” w przeróbce Faustyny Morzyckićj, Ju- 


_ noszy „Dziadowskiego Wychowanka”, Maryi Czesławy „Przygody 


Marynki Wójnikówny” i Dyakowskiego „Rośliny pokarmowe!” — 
I tyle... Ujma niewielka. Bo gdyby pochwała nasza przysporzyła 


przypuśćmy „Gazecie świątecznćj” i „Zorzy” po tysiąc nawet przed- 


płacicieli, a Wizbekowi do czysta na przednówku opróżniła półki 
iściany, zaciążyłoby to wszystko razem w waszych bilansach rocz- 
nych zaledwie tyle, co parę niewyprzedanych do adwentu egzem- 
plarzy sztambuchów i albumów w oprawie z kości słoniowćj i perłowej 
macicy! 

Zresztą, hymn nasz dla Wizbeków i Promyków będzie bardzo 
krótki. Z pięciu wydanych przez nich, powyżćj wymienionych książe- 
czek, doczekały się drugiego wydania dwie tylko: Prusa „O ojeowiznę, 
czyli jak sobie jeden chłop z niemcami poradził” i opisane przez Cze- 
sławę „Przygody Marynki na warszawskim bruku”. Powód zaszczyt- 
nego tego wyróżnienia jasny: przywiązanie chłopa do wsi i do uprawia- 
nego w pocie czoła zagona — to dźwignia dodatnia wyrastającćj nieco 
po nad poziom poczytności wśród ludu; pewne uprzedzenie do miast, 
jawiących się w umyśle wieśniaka pod postacią mnićj więcćj uzasa- 


_ dnionych lub przesądnych czynników wyzysku, pieniactwa, zbyku, bez- 


bożności i swawoli, oraz najzupełnićj szezera, nietajona nieufność do 
przybłędów obcych, czyhających na jedyną, jak dotąd w wielu miej- 
scach, podstawę dobrobytu i godności drobnego zagrodowca — to są 
z naszego, wykształconego punktu widzenia, dźwignie ujemne tej-że 
poczytności. Osłabić nieco te drugie w streszczeniach lub skróce- 
niach popularyzacyjnych, bez pogwałcenia prawdy, zgodnie z powoła- 


"niem autora przemawiającego do mnićj inteligentnej rzeszy, jednocze- 


śnie zaś położyć pewien nacisk z natury rzeczy nieszkodliwy, na motor 
pierwszy, dodatni, jest to i psychologia dobra i etyka uznania godna; 
przytćóm jak pokazuje przykład — to i rachunkowość nie najgorsza. 
Można z tém służyć pospolitemu dobru, nie licząc za wiele na filantropię 
i nie odwołując się do nićj za często. Bóstwo to ma już dziś znudzoną 
cokolwiek minę. Zostawione sobie samemu, skwaśnieje ono wpraw- 
dzie do reszty, albo się zaleczy u wód zagranicznych na śmierć; ale 
rady na to nie ma i kto wić, czy nie najwięcćj wygrałby na tém interes, 
gdyby zawczasu skrzywionćj téj panience drzwi przed nosem zamknął. 
Naturalnie, że talentu Prusa do filantropii w danym wypadku nie zali- 


ha 
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czamy, rzecz to już publiczna, z jałmużny tćj korzystamy wszyscy, ko- 
żuch na nas czy sobole. 


Sknerstwem przy czerpaniu z tćj skarbnicy nie zgrzeszył i Junosza 


w „Dziadowskim wychowanku”, nie zgrzeszyła też i Orzeszkowa w „Zi- 
mowym wieczorze”. Dali co mieli, a mają podostatkiem. Junosza, wiel- 
ki znawca nietylko sukmany alei duszy wieśniaczćj, tym razem wygrze- 
bał z tćj i z pod tamtćj sekret chytrości człowieczćj, dla którćj chłop nasz 
uczyćby się uczył — i owszem, tylko-że znowu po co? dlaczego? dla ko- 
go? Żeby tak można było napewno wiedzićć, że syn, nie ruszając się 
z miejsca, nie nadszarpując zbytnio chudzizny ojcowskićj — a już broń 
Boże, czci dobrćj u ludzi i świętćj obyczajności domowej, dostąpi przez 
to kiedyś, z woli sąsiadów i kumów, ławnikowstwa przy urzędzie, że 
gozestymą nazywać będą „panem sędzią”, to o tém nie byłoby co 
i gadać... Że wiedza, aczkolwiek najgruntowniejsza, nie ściąga ku so- 
bie unas bogactw nadzwyczajnych — wszechwładnych tych dzisiaj 
talizmanów na wyżynach i na nizinach życia, wić o tém Junosza nie 
gorzćj od kogo innego; za trudny to jednak i niebezpieczny jak na te 


czasy temat dla popularyzacyi, wolał więc autor siłą pociągającą umie- 


ścić w należycie zrozumianćj i skierowanćj ambicyi. To mu się w zu- 
pełności udało. Mnićj skrzętnie zrekognoskowaną drogę obrała Orzesz- 
kowa. Są w sercu ludzkićm struny, które muszą brzmieć w pełni, wy- 
soko nastrojone albo tóż, jeżeli nie — to poruszać nie trzeba... Wła- 
ściwie — trzeba, idzie tylko o odpowiednie audytoryum, więc w danym 
wypadku do czynienia mamy nie z utworem pierwotnym, lecz z jego 
obciętą podobizną, zkądinąd po mistrzowsku wykonaną. Zachodzi ta 
okoliczność, że autorka „Nizin” zawsze po trochu ulegała pewnemu lo- 
kalnemu sentymentowi nadziemskiemu, który jeśliby nawet w niebie 
zamieszkał, toby mu nie było za wysoko, ale któremu na ziemi bywa za 


ciasno. Sentyment ten w ostatnich czasach urósł i coraz częścićj przy- 


bierać zaczął jakieś odblaski ewangeliczne, goryczą przepojone... „Nie 
sądźcie, abyście nie byli sądzeni” — przykazanie to posunąć można, 
jak wszyscy dokładnie wiemy, aż do znanego komentarza: nie sprzeci- 
wiajcie się złemu. Odpust winowajców należy do postulatów wielce 
wygórowanćj filozofii. W powieści Orzeszkowej nie przekracza on gra- 
nie obowiązku, jaki na podstawie Modlitwy Pańskićj ma brat względem 
brata, przyjaciela, ziomka, znajomego — a gdy koniecznie chcemy, to 
i znacznie dalćj sięga. Ofiarność i miłosierdzie są wszak bez dna i uję- 
cia. 'Tylko-że, co do powiastki zrobionćj z powieści, nastręczać ona 
może umysłom mnićj otrzaskanym z zagadnieniami serca... i metafizy- 
ki, niejakie pytania, niejakie wątpliwości, do których rozstrzygnięcia 
niezbędnćm staje się obecność światłego, oczytanego kap'"na 


LITERATURA MALUCZKICH. 571 


_ Dyakowskiego „Rośliny pokarmowe” pokazują okrom tego, jak 
pożytek pospolity godzić należy z odświętną pogawędką pod strze- 
chą wiejską. O chlebie żytnim, kartoflach, burakach, marchwi, ce- 
buli, owsie, koniczynie, chłop czytać w tygodniu mało ma czasu, za- 
jęty pracą nad niemi od świtu do wieczora. Co innego w niedzielę, 
lub uroczystość doroczną, gdy ze mszy św. wróci z czeladzią i gdy mu na 


-stół wysuną z komory zamiast bochna razowego, kołacz zarumieniony 


i pachnący, w środku jak mléko biały, z wierzchu rodzenkami nasadzany. 
Wówczas, śmiało zaczynaj z nim o ryżu i o Paryżu, o manioce i ana- 
nasach, o gorzkich i słodkich migdałach, o tém jak Niemcy spijają ka- 
wę, jak Francuzi robią czekoladę, gdzie uprawiają herbatę, kędy pieprz 
rośnie, ile w Rzymie płacą za korzee orzechów włoskich, z czego 
w obłężonym Paryżu pieczono placki na Boże Narodzenie i po czemu 
dziś u nas funt licha. Zaostrzysz w nim przez to apetyt? podniecisz 
łakomstwo? pobudzisz żądzę mienia i używania? — Ależ o nic więcćj 
nie chodzi i nie chodziło nigdy. Rozłóż przed sobą Roschera, a dowićsz 
się dla czego. Masz w ręku najdzielniejszy sposób podniesienia z upad- 
ku rolnictwa krajowego, ożywienia przemysłu, udoskonalenia rzemiosł. 
Skoro nie umićsz ulepszyć i wzmódz produkcyi., probuj uzdrowić 
i uszlachetnić konsumcyę. Dwie gnidy niszczą oddawna nasz dobrobyt: 
spadek cen zboża, i drogi, rzadki robotnik. Naucz chłopa, by jadł le- 
pićj, pożywnićj, wykwintnićj — dasz ogółowi kilka milionów nowych 
spożywców, a gdy spóżywczość nowa zażąda odpowiednich potrzebie 
domowćj środków nabywczych, wskaż jéj drogi tłumniejszego i gor- 
liwszego zarobkowania... Tym sposobem jedną, drugą, dobrą broszurą 
za kopiejek 15, wywindykujesz na targowisku wewnętrznćm cenę psze- 
nicy do wysokości, jakićj ci zagranica dać nie chce, a jednocześnie 
spędzisz gromady pracowników na odłogi i moczary, które amerykań- 
skim niwom sprostają. Czemu niegdyś nie podołał przymus fizyczny, 
tego dokona przymus moralny, wola wyrozumowana, litera przeznaczeń 
swych świadoma... 

Byłożby to marzenie? 

U nas marzeniem się stała nawet filozofia liczb, której kategorye 
dziatwa, gdzieindzićj, na palcach ci wykaże. W którąkolwiek stronę 
się obrócisz, czegokolwiek się dotkniesz — urojenie ukropem cię oble- 
wa, w żywe oczy parska. Nie roisz wtedy tylko, gdy czytasz gazetkę 
upstrzoną nowiniarstwem głupićm, gdy bieżysz jak warchoł na wyścig 
bezsensowny, gdy znowu przed zakąską spijasz porządną szklenicę si- 
wuchy, gdy w południe lustrujesz magazyny modne, gdy wieczorem 
zasiadasz do winta... To dopićro jest rzeczywistość. 
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Zostawcież mię przy marzeniu. (o to wam szkodzi, że pochylo- 
ny nad katalogami Promyka i Wizbeka, odczytuję sobie tytuły: „Jak 
zbierać mierzwę i urządzać gnojownie”, „Co to są kasy pożyczkowe 
a spółki zakupne”, „Z czćm spieszyć na pomoc gdy kto zachoruje”, 
„Nauka rachunków dla samouków”, „Na chlebie u dzieci” Junoszy, 
„Bajdy i baśnie” Matuszewskiego, „Matusina pieszezotka” Dygasa... 
i odczytując, tak sobię myślę: tędy prowadzi najpewniejsza droga do 
wszechbogactw. 


| 0 O©QQOODOOCOCOCGGGGGGGGGGGGOOOOCOOOCOCOCOCOOOGG 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Zmiana rządu w Austryi. 


— 


ziesiątego października r. b. upłynęły właśnie dwa lata od 

chwili, gdy hr. Taafe, nie mogąc znaleźć sposobu dalszego wy- 
brnięcia z trudnego położenia parlamentarnego i przekonany, że słyn- 
na jego dewiza: durchfresten, już się przestarzała, zdecydował się 
na krok ostatni, który miał długoletniemu jego manewrowaniu 
między Scyllą klerykalizmu a Charybdą żądań, ludowych położyć 
przynajmnićj świetny, efektowny koniec i... wniósł w parlamencie 
austryackim projekt reformy wyborczej. W parę dni potém mini- 
steryum Taafego i Steinbacha podało się do dymisyi, a na miejsce 
jego powołano z łona parlamentu ministeryum „koalicyjne”, w któ- 
rym obok przedstawiciela krańcowego feudalizmu ks. Windisch-Grae- 
tza, zasiadali reprezentanci liberalno-centralistycznćej lewicy w oso- 
bie dr. Plenera i partyi autonomicznych w osobie dr. Madeyskiego. 
= Już wówczas nazwisko namiestnika Galicyi, hr. Kazimierza Bade- 
= niego, wypłynęło na widownię polityczną i nietajną nikomu było 
rzeczą, że na fotelu prezydenta ministrów byłby zasiadł bezpośre- 
dnio po genialnym humoryście (jak nazywano Taafego) mąż „że- 
laznćj ręki“, cieszący się bezwzględnóm zaufaniem cesarza i sławą 
znakomitego i energicznego męża stanu. Ale hr. Badeni wtedy 


stanowczo odmówił. 
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ÓOwczesna sytuacya polityczna była tak niejasna, że to nie- 
przyjęcie misyi utworzenia gabinetu było dowodem niezaprzeczone- 
go sprytu, który odrazu postawił wysoko onego męża w opinii poli- 
tyków, nie znających tajemnicy namiestnikowskich jego rządów 
w Galicyi. Odtąd w ciągu całych dwóch lat, oczy ludów austryac- 
kich zwracały się ku hr. Badeniemu, przeczuwając w nim „męża 
przyszłości*, który miał rozbitą upadkiem hr. Taafego, a przez 
ks. Windisch-Graetza bardzo słabo zespoloną większość parlamen- 
tu na nowo zespoić i kitem mądrćj, praktycznćj polityki, uwzglę- 
dniającéj interesa największych stronnictw, spójność tę utrwalić, 

Po krótkich rządach ks. Windisch-Graetza, które na kartach 
historyi austryackićj nie zaznaczyły się żadnym wybitnym czynem, 
ipo kilkomiesięcznóm interregnum, które wypełniła administracyj- 
na czynność tymczasowego ministeryum hr. Kielmansegga, namiest- 
nika Austryi Dolnej, ujął tóż ster rządów w „żelazną dłoń” swoją 
hr. Kazimierz Badeni. 

Okoliczności, wśród których nowy gabinet powstał i rozpoczął 
rządy, dowodzą bardzo wymownie upadku konstytucyonalizmu au- 
stryackiego. Zmiana gabinetu odbyła się w czasie, kiedy parla- 
ment, skutkiem odroczenia posiedzeń, nie działał; było to niejako 
utwierdzeniem faktu, że parlament na ukształtowanie się rządu 
wpływu żadnego nie ma. Gdy na nowo rozpoczęły się obrady par- 
lamentu, ministeryum całe w zupełnym składzie przedstawiło się 
zebranym posłom a żadnemu z nich nie przyszło na myśl zakwestyo- 
nować ważność nowego rządu. Był to znak niezawodny, że więk- 
szość parlamentu z góry poddaje się „żelaznej dłoni”, widząc w nićj 
najpewniejszą gwarancyę przyszłości. Nie inaczej tóż pojął swoje 
stanowisko hr. Badeni. Programowa jego mowa, w której dźwię- 
czała ciągle nuta niepospolitój pewności siebie i iście młodzieńczej 
energii, streszczała się w zdaniu, że nowy prezes ministrów chce pro- 
wadzić, a nie dać się prowadzić. Zdanie to okraszone dodatkiem, iż 
hr. Badeni uważa rządy swoje za wykonanie woli cesarza, który go 
do nich powołał, że więc uważa siebie za urzędnika, wykonywają- 
cego rozkaz najwyższy, w gruncie rzeczy nie było niczem innćm, 
jak zapowiedzią polityki wolnćj ręki, polityki zupełnie niezależnej 
i liczącćj się z partyami izby o tyle tylko, o ile zezwolenie ich ko- 
niecznćm się okaże do przeprowadzenia pewnych celów nowe- 
go rządu. La politigue c'est moi, z tą dewizą wystąpił prezes przed 
parlamentem—i o dziwo! ten sam parlament, którego przewódcy 
zgotowali upadek hr. Taafemu za to, że się ośmielił bez ich pozwo- 
lenia wnieść projekt rządowy reformy wyborczej, na oświadczenie 
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nowego prezesa nietylko nie reagował, lecz przyjął ją jako zupełnie 
-~ uzasadnioną i uprawnioną. Wolno tedy było hr. Badeniemu oświad- 
4 czyć w parlamencie, że rząd ma zaufanie do ludów, wchodzących 
i w skład Cislitawii, a szczególnićj nawet do czeskiego, i spodziewa 
a się od nich poparcia, jednakże zastrzega sobie zupełną swobodę 
= działania; wolno mu było nawet wyrazić się, że wypowiada tylko to, 
4 co do „zoryentowania” szanownych reprezentantów ludów, w skład 
i państwa wchodzących, uważa za niezbędne: a nikt nie zaprotesto- 
= wał stanowczo przeciwko temu wystąpieniu, nikt z owych, którzy 
=~ zdusili hr. Taafego za to, że ośmielił się lekceważyć autorytet par- 
lamentu austryackiego. Znalazło się, prawda, kilku posłów, którzy 
4 w rozprawach nad mową prezesa rozwodzili się per longum et latum 
= nad autokratyczną tendencyą hr. Badeniego i powoływali się na 
= $20 ustawy zasadniczćj, stanowiący o odpowiedzialności ministrów 
_" przed parlamentem; lecz wywody te miały czysto teoretyczne zna- 
= czenie i ani wpływowe partye izby, ani bezstronny obserwator, a już 
= majmnićj prezes ministrów, brali ją na seryo. Parlament jako ca- 
łość, parlament, składający się z przedstawicieli szlachty, ducho- 
wieństwa i utuczonego mieszczaństwa, parlament, którego jedynym 
= celem w dzisiejszym stanie rzeczy jest obrona tego status quo, zagro- 
 żonego przez nowe, niebezpieczne ilością swoją żywioły, z najwięk- 
szą gotowością poświęcił niezależność swoją, autorytet dawniej tak 
pilnie strzeżony, za pewność żelaznćj energii i poparcia w walce 
z „żywiołami przewrotu“, zaostrzającćj się z dnia na dzień coraz wi- 
doczniej. 

Najbliższą pobudką do tćj zupełnćj rezygnacyi z dotychczaso- 
wćj przewagi, był ruch dziwny, na poły ekonomiczny, na poły reli- 
gijny, idący od góry, a objawiający się z dołu; pozbawiony wszel- 
kich podstaw teoretycznych, a trzymający się silnie gruntu prak- 
tycznego, słowem, ruch, który przywyknięto okróślać słowem: anty- 
semityzm. 

Dla zrozumienia tego ruchu w Austryi, to znaczy w Wiedniu, 
(gdyż w rzeczywistości tylko antysemityzm wiedeński zdołał sobie 
zdobyć znaczenie polityczne), nie wystarcza sama nazwa. Zwłaszcza 
tam, gdzie antysemityzm krzewi się na gruncie fanatyzmu religij- 
nego, lub walki ekonomicznćj najniższych warstw drobnomieszczań- 
skich z równie niską lub niższą jeszcze warstwą żydowskich handla- 
rzy i rzemieślników, gdzie więc antysemityzm jest albo objawem 
przestarzałćj nietolerancyi religijnćj, albo poprostu walką współza- 
wodniczących ze sobą o marny zarobek, kramarzy; mylnie zwykło 
się oceniać ruch antysemicki, wybujały w Wiedniu, gdzie złożyły 
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się nań o wiele możniejsze czynniki. Pomimo licznych odcieni, 
które się przejawiają w antysemityzmie wiedeńskim, wspólném i głó- 
wnóm źródłem jego jest kapitalistyczna gospodarka wielkiego ka- 
pitału, który w stolicy naddunajskićj ma jedno z głównych sie- 
dlisk. Nie rasa, nie religia żydowska, stały się przedmiotem niena- 
wiści klasy drobnomieszczańskićj, lecz ciężka walka, którą ona sta- 
cza od lat kilku z wielkim kapitałem; walka, w którćj ostatni zwy- 
cięża i zwyciężać musi. Że w walce téj naprzeciwko masy drobno- 
mieszczańskićj stanęła klika kapitalistów żydowskich, to rzecz przy- 
padku. I tylko dzięki szczególnym okolicznościom, ten drobny 
w rzeczy samćj przypadek wzrósł do takiego znaczenia, że walka 
z kapitałem przybrała formę walki z żydowstwem, w którćj czasem 
zaciera się nawet właściwa, pierwotna jéj barwa ekonomiczna. Jedną 
z tych okoliczności było poróżnienie się dr. Karola Luegera z par- 
tyą liberalną, którćj był szczerym wyznawcą i pionierem, i przerzu- 
cenie się jego w szeregi jéj najzaciętszych przeciwników. 

Gdyby można było mićć wątpliwość co do demagogicznego 
charakteru antysemityzmu wiedeńskiego, to musiał by ją usunąć 
wzgląd na osobę dra Luegera. Człowiek niezmiernie rzutki i ambi- 
tny, adwokat z zawodu, uprawiający jednak bardzićj agitacyę poli- 
tyczną, aniżeli prawoznawstwo, świetny mówca, umiejący porywać 
wymową swoją tłumy, przytćm nieliczący się z niczem i bezwzglę- 
dny w wyborze środków, prowadzących do celu, dr. Lueger czuł się 
w prawie i chciał odegrać w możnćj partyi liberałów wiedeńskich 
rolę przywódcy. Nepotyzm ówczesnych menerów, a było to przed 
laty kilkunastu, nie dopuścił młodego adepta do tak wybitnego sta- 
nowiska. Ambitne zachcenia Luegera spotkały się ze stanowczym 
oporem „starych” mężów zaufania lewicy liberalnćj, która, jako 
partya centralistyczna, a zarazem manczersterskim poglądom w eko- 
nomii hołdująca, lekceważąco traktowała Śmiałe zabiegi ubogiego 
i młodego adwokata bez klientów. Cicha ta walka trwała czas ja- 
kiś, dopóki dr. Lueger nie znalazł sojusznika w jednym z „wykluczo- 
nych“ z lewicy agitatorów, z którym założył klub demokratyczny, 
oparty na zasadach sprzecznych z ekonomicznemi i społecznemi po- 
glądami lewicy liberalnćj. Jako opozycyonista, odznaczył się dr. 
Lueger w kilku wystąpieniach swoich w radzie gminnćj przeciwko 
większości liberalnćj, a zwłaszcza przeciwko dawnemu swemu pro- 
tektorowi, ówczesnemu burmistrzowi wiedeńskiemu d-rowi Felde- 
rowi, który zażywał wielkićj w kołach ludności wiedeńskićj, powa- 
gi. Śmiałość, bezwzględność, bystrość, z jaką dr. Lueger krytyko- 
wał działalność liberałów, a bardzićj jeszcze niezwykła zaciekłość 


d E e ni żydowskiéj. 

= Istniała wówczas w stolicy austryackićj garstka szowinistów nie- 
|  mieckich, pragnąca oderwania się od Austryi prowincyi niemieckich 
przyłączenia ich do rzeszy niemieckićj. Na czele garstki téj stał 
poseł do parlamentu Schönerer, człowiek wielkiego talentu, lecz 
ie zdatny na ia Program Schönerera nie znajdował zwo- 


Ę | ai programu politycznego, nie wahał się ani przez chwilę. Za- 
—warłszy sojusz z Schónererem, utworzył nową partyę, partyę antyse- 
_ micką, w którćj programie zjednoczyły się pangermańskie zakusy 
teoretyków szowinistycznych z posłami ekonomicznego wyzwolenią 
= drobnomieszczaństwa wiedeńskiego z pod przewagi kapitalizmu, 
" który, jak wspomniałem, reprezentowali żydowscy fabrykanci 
 iprzemysłowcy. Wszedłszy do parlamentu, jako reprezentant dro- 
' pnomieszczańskiego żywiołu, rozpoczął właściwy zawód polityka 
= iw krótkim czasie dobił się takiego znaczenia, że w klerykalnym 
4 obozie znalazł potężnego sprzymierzeńca w osobie księcia Liechten- 


= dzo (jak się okazało) skuteczny, czynnik religijny. Z chwilą połą- 
= czenia się Luegera z Lichtensteinem, stanowisko pierwszego wzmo- 
, gło się znacznie, a popularność jego wzrosła niepospolicie między 
drobnomieszczańską ludnością wiedeńską. Schönerer, skutkiem 
awantury ulicznćj, skazany na karę więzienia i utratę praw obywa- 
telskich, zmuszony na przeciąg dłuższego czasu ustąpić z widowni 
politycznćj, tem samém oddać musiał przewództwo zupełne w ręce 
Luegera. Ten, zawarłszy sojusz z ks. Lichtensteinem, wyrzekł się 
natychmiast wszelkićj łączności z antydynastycznemi tendencyami 
swego dawnego poplecznika i w ten sposób utorował sobie drogę 
także do niższych warstw urzędniczych, które dawnićj odstraszał 
pangermański program Schónerera. Z tą też chwilą stał się dr. 
Lueger osobistością znaną, z którą liczyć się musiał rząd ówczesny, 
potęgą parlamentarną, która mogła okazać się groźną dla polityki 
hr. Taafego i którą trzeba było bądź co bądź pozyskać sobie. Nie 
tajną już dzisiaj iest rzeczą, że ówczesny prezes ministrów, który, 
jak zapewnia pewien wybitny publicysta, „czternaście lat swoich 
rządów zawdzięczał swemu wybornemu, niezrównanemu humorowi i, 
T. IV. Z. II. 1895. 37 
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swojej dowcipnćj i dowcipami przeplatanćj polityce, a upadł dopie- 
ro wtedy, gdy z utratą zdrowia znikła wesołość“, sprytnie umiał po- 
zyskać sobie niebezpiecznego opozycyonistę. Dzisiejszy wzrost anty- 
semityzmu wiedeńskiego, dzisiejsze jego znaczenie polityczne, jest 
dziełem nietylko d-ra Luegera, ale bodaj także hr. 'Taafego. 
Chwilowa potrzeba utworzyła rządowi austryackiemu niezwalczoną 
przeszkodę w spokojnóćm rządzeniu i wesoły pomysł hr. Taafego, 
aby za pomocą antysemitów trzymać w szachu liberałów, zrodził 
dzisiejszą niebezpieczną dla rządu sytuacyę parlamentarną. 

Partya d-ra Luegera rosła z błyskawiczną szybkością. Wpływ 
ks. Lichtensteina zjednał jéj poparcie duchowieństwa, a obalenie 
rządów liberalnych w wiedeńskićj radzie gminnćj było pierwszem 
walnćm zwycięstwem partyi nad starym porządkiem. Zatarg czy- 
sto lokalny wzrósł do znaczenia faktu politycznego, z którym liczył 
się naprawdę rząd; oddziałał on bowiem silnie na położenie parla- 
mentarne, dając opozycyi broń do ręki. Skorzystali z tego nie- 
zwłocznie młodoczesi i złączywszy się z grupą antysemicką, rozpo- 
częli systematyczną walkę z rządem i popierającemi go partyami. 
Nie pomogła „koalicyjna* kombinacya gabinetu Windisch-Graetza. 
Upadł on w walce z opozycyą, nie zdoławszy pozyskać sobie partyi 
liberalnćj i nie zadowolniwszy innych. [Doszło do tego, że nie po- 
dobna było znaleźć między mężami stanu w Austryi człowieka, któ- 
ryby się ośmielił stanąć do walki z połączonemi partyami młodo- 
czeską i antysemicką i musiano rządy na kilka miesięcy złożyć w rę- 
ce urzędnika hr. Kielmansegga, który powierzone sobie zadanie 
wypełniał jak każdą inną czynność w zakresie swego urzędowania. 

W zamieszaniu tóm zwrócono się wreszcie do tego, którego 
cesarz odznaczył najwyższćm swojćm zaufaniem i niemal pokornie 
proszono o ratowanie sytuacyi. Hr. Kazimierz Badeni wzrósł nagle 
w oczach całćj Austryi na olbrzyma, któremu przeznaczonóm jest 
zdusić hydrę opozycyi w państwie wielojęzycznóm, przywrócić 
upragniony „porządek“. 

Hr. Badeni zadanie swoje pojął nie inaczćj. Zgodziwszy się 
na utworzenie nowego gabinetu, wymówił sobie kilkomiesięczną 
zwłokę, celem „uporządkowania” stosunków w prowincyi, którą 
rządził jako namiestnik i która naturalnie najbliższą była jego „Ser- 
cu”. W Galicyi gotowały się wybory do sejmu. Hydra opozycyi 
zaczęła się i tu poruszać na nowo. W miejsce uśpionćj głowy trom- 
tadrackiego „demokratyzmu”, którego kilku przedstawicieli po- 
zajmowało wyższe stanowiska, wzrosło głów kilka naraz, napawając 
przerażeniem rządzącą klikę Stańczyków. Potulny, ciemny i usy- 
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piany systematycznie przez „mądrą” ustawę szkolną i wpływy du- 


chowne, lud wiejski, zaczął się „burzyć”. Nie pomogły nic wypróbo- 


wane środki zaradcze; „ułaskawiony” przywódca chłopów, Poto- 
czek, stracił popularność z chwilą, gdy „przystał do partyi porząd- 
= ku”, niepoprawny agitator Stojałowski okazał się groźniejszym jako 
= więzień, niżeli kiedy był na wolności; ugodowiec rusiński nagle 


począł kąsać rękę, która go żywiła. Partya p. Koźmiana poczęła 
głośno wołać o ratunek i błagać swego półboga, aby jéj nie opusz- 
czał w chwili krytycznej. T połbóg nie opuścił jéj, lecz wytrwał na 
stanowisku dopóty, dopóki nie przeprowadzono wyborów. 

Porządek został uratowany, a wybory odbyły się, według za- 
pewnień samego hr. Badeniego, zupełnie legalnie. Przedsiębrane 
w biały dzień aresztowania wybitniejszych osobistości z pośród nie- 
miłej Stańczykom opozycyi, zarządzane w dzień wyborów rewizye 


` domowe i uwięzienie całego szeregu nieposłusznych wyborców wiej- 


skich, nie miały z akcyą wyborczą najmniejszego związku. Postę- 
powanie władz administracyjnych i skarbowych nie różniło się 
w niczóm od zwykłego trybu, a jaskrawe przykłady nadużyć, przy- 
taczane przez dzienniki krajowe i obce, były albo tworami wyobra- 
źni, albo też nie odskakiwały wcale od tła zwyczajnych „energicz- 
nych” zarządzeń odnośnych organów. Słowem, wszystko odbyło 
się legalnie i w granicach ustaw obowiązujących, a hr. Badeni ze 
spokojnećm sumieniem mógł się pożegnać z krajem i na odjeździe 
wygłosić mówkę na zgromadzeniu krakowskich wyborców z wiel- 
kićj własności, w którćj napiętnował wszelkie „sprzeczne z istotnym 
stanem rzeczy” wiadomości, jako wierutny fałsz, a ich rozsiewanie, 
jako objaw złéj woli i zdradę kraju. 

Załatwiwszy się z trudnóm zadaniem utrzymania w Gzalicyi 
porządku, strzeżonego przez stronnictwo Stańczykowskie, nie za- 
pomniał br. Badeni także o sobie. Były namiestnik Galicyi nie na- 
leży do ludzi, którzyby po za jutrem nie widzieli dalszćj przyszłości. 
W nićj zaś zjawiło się przed nim widmo upadku z wyżyn, na które 
go wyniosły szczególny zbieg okoliczności i zaufanie monarchy, 
upadku nieuniknionego, a będącego tylko kwestyą czasu. Widmo 
to oddalić, lub przynajmniej uczynić mnićj strasznćm, musiało leżćć 
w planie hr. Badeni'ego, który wiedział dobrze, że wyjeżdżając 
z Galicyi, opuszcza stanowisko mnićj może wybitne od tego, które za- 
jąć miał w Wiedniu, ale niemnićj ważne, a kto wić, czy nie bardziej 
wpływowe i wygodne. Bądź co bądź, zamieniał udzielny prawie 
urząd namiestnika na niepewną, od woli stronnictw, a czasem jedno- 
stek, zależną pozycyę prezydenta ministrów, który chce, czy nie 
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chce, czy się przeciw temu zastrzega, czy nie, musi liczyć się z wolą 
owych stronnictw, a czasem jednostek i podlegać krytyce, do jakiej 
nie ośmieliłby się nikt w kraju, poddanym jego namiestniczym rzą- 
dom. W kraju zaś tym pozostawiał obok grupy bezwględnych 
swoich wielbicieli, grupę śmiertelnych wrogów, nie wśród ludności, 
bo z téj nigdy nic sobie nie robił, lecz wśród sfer rządzących krajem, 
z których się mógł wyłonić następca dla niego niebezpieczny i spa- 
lić wszystkie mosty za dawnym namiestnikiem. 

Współzawodnictwo o władzę nad Galicyą i o decydujący wpływ 
na rządy w Austryi, nie od dzisiaj się toczy pomiędzy dwoma stron- 
nictwami rządzącemi w Galicyi. Z jednćj strony hr. Kazimierz 
Badeni z popierającemi go radami Sanguszków, Wodzickich, Dzie- 
duszyckich i Tarnowskich, mający rzecznika w osobie najwybitniej- 
szego polityka polskiego, Stanisława Koźmiana, z drugićj, „familia” 
Potockich, której „klientem“ jest znany w dziejach Galicyi, niegdyś 
jej namiestnik, obecnie głowa jéj reprezentacyi w parlamencie, Filip 
Zaleski, licząca śmiało na hezwzględne poparcie grupy „szlachciców 
podolskich” z hr. Pinińskim, Borkowskim, pp. Kozłowskim i Abra- 
hamowiczem na czele i jakkolwiek chwilowo wysadzona z siodła, 
jednakże można i potężna. Obok „familii luzem idący i uprawia- 
jący politykę na własną rękę „czerwony książe” Adam Sapieha, 
uganiający się za popularnością „kanalii mieszczańskićj” i umiejący 
wyzyskiwać każdy jéj objaw na swoją korzyść. 

Dopóki wodze rządowe spoczywały w rękach hr. Badeniego, 
„familii” bać się nie potrzebował, bo jej zasługom w obec monarchii, 
habsburskiej, mógł śmiało przeciwstawić zaufanie i łaskę cesarza. 
Z chwilą jednak, gdyby wypuścił je z rąk swoich, utraciłby władzę 
na zawsze, gdyż niewątpliwie przeszłaby ona w ręce potomka byłe- 
go szefa gabinetu austryackiego hr. Alfreda Potockiego, a dostaw- 
szy się raz familii, nie wróciłaby nigdy do jéj przeciwnika. 

Sytuacyę tę, zresztą zupełnie jasną dla każdego, kto zna sto- 
sunki galicyjskie, umiał ocenić hr. Badeni, to też w zamian za „cię- 
żką ofiarę*, jaką czynił dla dobra państwa, przyjmując godność pre- 
zydenta ministrów i misyę przywrócenia zaburzonego porządku 
w stolicy austryackićj, otrzymał gratyfikacyę w postaci dwóch no- 
minacyi na urząd namiestnika w Galicyi, księcia Eustachego Sangu- 
szki a hr. Stanisława Badeniego na marszałka kraju. W dwóch tych 
osobistościach posiadł hr. Kazimierz Badeni gwarancyę, że obejmu- 
jąc rządy państwa, nietylko nie traci władzy w fzalicyi, lecz ją sobie 
utrwala i upewnia na długie lata. 

Załatwiwszy się tedy ku zupełnemu swemu zadowoleniu z spra- 
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_ wami „domowemi*, mógł z podniesioną głową i radosnóm sercem 


zabrać się do dzieła, poruczonego jego wykonaniu przez łaskę ce- 
sarską i twardą konieczność państwową. Radość ta, wesele i hu- 
mor stanowić miały główną rękojmię powodzenia, „zgubiony ten, 

toby w Austryi smucił się i martwił za każdym ważniejszym wy- 
padkiem lub trudnością; nie ma nerwów, któreby to wytrzymać mo- 
gły, aw końcu byłby to niepotrzebny wydatek żółciigoryczy*. Tak 
nauczał mistrz hr. Badeniego w sztuce politykowania, téj tóż nauki 
trzymał się nowy prezes ministrów, wstępując w szranki zapasów 
politycznych na arenie wiedeńskiej. 

Już sam skład gabinetu, który sobie dobrał hr. Badeni, wska- 
zuje, że humor był mu przewodnikiem w ciemności. O bardziej do- 
brany, albo raczćj o bardziej odpowiedni skład, rzeczywiście trudno. 
Przekazawszy sobie najważniejszy pod względem politycznego zna- 
czenia dział tak zwanych „spraw wewnętrznych*, poruczył tekę mi- 
nistra skarbu zaufanemu swojemu powiernikowi, d-rowi Bilińskiemu, 
byłemu profesorowi wszechnicy lwowskiej, na którćj wykładał 
ekonomię polityczną, a więc uzdolnionemu do sprawowania obowiąz- 
ków ministra finansów. Dr. Biliński karyerę swoją polityczną prze- 
biegł dość prędko. Wybrany po raz pierwszy w roku 1883 na posła 
do parlamentu, pracował w komisyach, a oile występował na ze- 
wnątrz, ujawniał tendencye konserwatywne, niekiedy nawet reakcyj- 
ne, jak np., gdy przyczynił się do odrzucenia projektu ustawy 
oochronie robotników, wypracowanego w duchu wymagań nowoży- 
tnych przez hr. Belcredi'ego. W roku 1892 został mianowany sze- 
fem sekcyjnym w ministeryum handlu i dyrektorem generalnym 
kolei skarbowych, na którém to stanowisku zajaśniał pełnym bla- 
skiem, jako zręczny finansista, umiejący z pod ziemi niemal doby- 
wać dochody. W gabinecie hr. Badeniego stanowi też siłę najwy- 
bitniejszą, w obec którćj blednie nawet p. Gautsch, znany akrobata 
polityczny za czasów, gdy w gabinecie hr. Taafego pełnił urząd 
ministra wyznań i oświecenia i uchodził w parlamencie za prawdzi- 
wą ozdobę ławy ministrów, dzięki swćj niepospolitćj urodzie. Hr. 
Badeni powierzył mu naturalnie tę samą tekę, którą ongi dzierżył 
za hr. Taafego, a robiąc go ministrem wyznań i oświąty, dawał 
gwarąncyę konserwatywnej większości parląmentu, iż, broń Boże, 
ną uświęcone tradycyą przywileje ultramontanizmu targnąć się nie 
zamyśla. Dla zrównoważenia wpływów, oddał natomiast hr. Bade- 
ni tekę ministrą sprawiedliwości hr. Gleispachowi, byłemu proku- 
ratorowi, a ostatnio przewodniczącemu sądu wyższego w Grazu, 
który w dziedzinie polityki i dyplomacyi, wprawdzie niczćm się jesz- 
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cze nie odznaczył, podobno jednak zalicza się otwarcie do zwolen- 


ników frakcyi liberalnej w izbie panów, a w mowie swojćj progra- 
mowćj oświadczył gotowość „zeuropeizowania* sądownictwa au- 
stryackiego. Ministeryum handlu dostało się w ręce zdolnego za- 


wodowca p. Glanz-Ficha, który w rozprawach nad układami handlo- 


wemi i w konferencyach cłowych, brał udział żywy i wybitny, po- 
litycznych jednak tendencyj nie ujawnił. Rolnictwem zajął się 
hr. Ledebur, który w pierwszćm swojćm wystąpieniu zapewnił 
strwożoną własność większą, iż interesów jéj strzedz będzie jak 
swego oka; obroną krajową kierować będzie nadal das Ministerial- 
inventarstiick, jak nazywają w Wiedniu hr. Welsersheima, który 
dla zupełnej swojćj bezbarwności, znajduje umieszczenie w każdym 
gabinecie. 

Przybrawszy sobie tedy do boku grono ludzi, składające się 
z fachowców, z których żaden z przewodniczącym swoim nie może 
się mierzyć, jako indywidualność, hr. Badeni upewnił się dostątecz- 
nie, iż nie spłata mu nikt takiego figla, jakiego się wobec hr. Taa- 
fego dopuścił ongi ówczesny minister skarbu, dr. Steinbach, nakła- 
niając „genialnego humorystę* do wniesienia projektu reformy wy- 
borczćej bez porozumienia się z przewódcami stronnictw parlamen- 
tarnych. Zabezpieczywszy się w ten sposób ną wewnątrz, nie zanie- 
chał hr. Badeni wszelkich środków ostrożności na zewnątrz. Mło- 
doczechów udobruchał przynajmnićj chwilowo, znosząc stan oblę- 
żenia, zawieszony nad stolicą Czech jeszcze przez hr. Taafego i wy- 
dając ogólną amnestyę dla członków „Omłladiny*, którzy pokuto- 
wali w więzieniu za swoje wybryki antydynastyczne. Lewicę libe- 
ralną pozyskał sobie zapowiedzią energicznego zwalczania antyse- 
mitów; konserwatywnemu klubowi Hohenwarta rzucił w darze 
oświadczenie o potrzebie religijnego wychowania młodzieży; roda- 
ków zaś swoich w Kole polskiém ujmować sobie nie miał potrzeby, 


licząc na zupełną ich dla siebie przychylność, w czóm się oczywi- 


ście nie pomylił wcale, wiedział bowiem dobrze, że przedstawiciele 
Galicyi w parlamencie nigdy by się nie odważyli powiedzićć „nie 
pozwalam!”, wtedy, gdy rząd mówi „ja każę!” Mając w ten spo- 
sób zapewnioną większość, nie zapomniał hr. Badeni i o tych war- 
stwach, których głos w niedalekićj przyszłości może się stać decy- 
dującym dla obrotu spraw parlamentarnych, pomimo, że dzisiaj nie 
mają reprezentantów oficyalnych w obrębie izby poselskićj, a wie- 
dząc, że pierwszym warunkiem zyskania sobie ich pobłażliwości 
(przynajmniej), jest wniesienie projektu reformy wyborczej; spełnie- 
nie tych żądań ludu postawił na czele swego programu. 
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Przygotowawszy sobie grunt—rozpoczął hr. Badeni działalność 
od spełnienia nadziei, przywiązanych do jego osoby przez zwolen- 
ników „porządku“, t.j. zwrócił się przedewszystkićm przeciwko tym 
żywiołom, których istnienie i krzykliwość pośrednio wyniosły go 
na najwyższe w państwie stanowisko. Krok ten był nietylko do- 
brze obmyślany, ale i konieczny. Chcąc przekonać ogół, iż 
istotnie jest powołanym do obrony „porządku* w państwie i jego 
stolicy, musiał hr. Badeni z natury rzeczy wystąpić przeciwko tym 
żywiołom, które najkrzykliwićj zapowiadały zburzenie tego po- 
rządku, a sposób w jaki to uczynił wskazuje, iż naturę tego pseudo- 


__ politycznego i pseudoekonomicznego ruchu, który żywioły owe za- 


inicyowały — zrozumiał. Uderzając zaś z całą siłą nie na partyę, 
jako taką, ale na jéj przywódzcę, odmawiając dr. Luegerowi zdolno- 
ści do piastowania urzędu burmistrza stolicy austryackićj — nie dla 
jego przekonań, lecz dla jego demagogicznego zachowania się 
i usposobienia, z którego się dał poznać w ciągu swoich wielolet- 
nich, strzelistemi efektami ogłuszających wystąpień w parlamencie, 
trafiał przeciwnika w stronę najczulszą, pozbawiał antysemicki ruch 
najdzielniejszej sprężyny, jaką byłoby dla niego hasło prześladowa- 
nia za przekonania, a zarazem osłabiał wpływ dr. Luegera na umiar- 
kowańsze żywioły pomiędzy jego zwolennikami, którzy sprawy oso- 
bistej nie łączą ze sprawami publicznemi. 

Rozpocząwszy zaś raz walkę na seryo, nie mógł się hr. Badeni 
cofnąć w pół drogi i przyznać, że się uląkł konsekwencyi swego 
czynu. Skoro większość antysemicka wiedeńskiej rady gminnćj, za- 
protestowała przeciwko nie zatwierdzenia d-ra Luegera na urzędzie, 
pomimo, iż odmowę zatwierdzenia podpisał sam cesarz austryacki 
i ponownie d-ra Luegera wybrała burmistrzem; hr. Badeni podjął 
rzuconą sobie rękawicę i z całą niezawodnie świadomością, jakie to 
skutki sprowadzi za sobą w parlamencie, rozwiązał radę gminną, 
zawiesił autonomiczny zarząd gminy wiedeńskiej i z ramienia swe- 
go do zawiadywania administracyjnemi sprawami stolicy, wyznaczył 
urzędnika starostę dr. Friebeisa. 

Skutki długo na siebie czekać nie dały. Posiedzeń tak burzli- 
wych, jak te, które się odbyły po rozwiązaniu rady — w izbie po- 
słów —— nie pamięta parlament austryacki Posłowie antysemiccy 
nie osczędzili hr. Badeniemu ani jednej pigułki, a wyczerpawszy 
wszystkie zarzuty rzeczowe — chwycili się środków, przed któremi 
nie ostałby się żaden z gabinetów poprzednich. Począwszy od 
zuchwałego oświadczenia samego d-ra luegera, iż przerasta on 
wszystkich swoich kolegów w parlamencie o głowę, a prezydenta 
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ministrów co najmniej o dwie i karczemnego wystąpienia jednego 
z zaufanych jego adjutantów, który w pełnej izbie cisnął hr. Bade- 
nie mu w oczy zarzut „podłego i nikczemnego tchórzostwa“; — aż 
do niebywałych demonstracyi, inscenizowanych na galeryach 
przez publiczność, rekrutującą się ze zwolenników d-ra Luegera; 
nie brakło ani jednego momentu, któryby rozprawom w izbie mógł 
nadać charakter i ton burdy karczemnćej i pobyt w sali posiedzeń 
uczynić niemożliwym dla każdego szanującego się przeciwnika. 

Lecz hr. Badeni przekonał wszystkich, iż prócz „żelaznej ręki*, 
której kleszczowe uściski poznać już miano sposobność w Galicyi — 
posiada także dobrze opancerzoną draźliwość, której pociski, naj- 
cięższego nawet kalibru nie zranią. Gdy tumult w izbie poselskiej 
i na galeryach doszedł do najwyższej miary — prezydent ministrów 
wyszedł z sali obrad, poczem przewodniczący zawiesił rozprawy, 
polecając równocześnie pachołkom usunięcie demonstrantów i opró- 
żnienie galeryi. Po półgodzinnej przerwie podjęto na powrót obra- 
dy i hr. Badeni z uśmiechem na twarzy przysłuchiwał się dalej spo- 
kojnie toczącej się dyskusyi. 

Ten spokój i ta pewność siebie, jaką w owćj decydującćj chwili 
okazał nowy prezez ministrów — wprawiła w zdumienie antysemi- 
tów iich sojuszników parlamentarnych. Pokazało się, że niedo- 
świadczony mąż stanu, posiada tyle zimnej krwi, że wprawić ją we 
wrzenie byłoby zadaniem trudnóm nawet dla zwolenników d-ra 
Luegera; a nie ulegało wątpliwości, iż hr. Badeni postara się o to» 
aby na przyszłość zapobiedz możliwości powtórzenia się tak hałaśli: 
wćj manifestacyi. 

I nie zawiedziono się w rachubach. Sesyę odroczono na cały 
tydzień, a tymczasem uchwalono regulamin, obostrzający znacznie 
warunki wstępu na galerye parlamentarne dla publiczności, nie ma- 
jącćj pomiędzy posłami bliższych znajomych lub krewnych. Nie- 
namyślając się długo, zamknął hr. Badeni publiczności drzwi przed 
nosem, jakgdyby parlament był jego prywatnćm mieszkaniem; tém 
samém zaś pozbawił przeciwników swoich najważniejszego środka 
agitacyjnego, jaki dla nich przedstawiały mowy namiętne, wypo- 
wiadane w obec licznego audytoryum, na które słowa posłów anty- 
semickich słyszane w obliczu i przytomności przedstawicieli swych— 
wywierały ogromny urok. 

Zabezpieczywszy się w ten sposób przeciwko najbliższym kon- 
sekwencyom swoich stanowczych zarządzeń — musiał zapewne hr. 
Badeni zastanowić się głęboko nad konsekwencyami dalszemi. Sy- 
utacya wewnętrza w Cislitawii jest obecnie wyjątkowo trudna dla 
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każdego rządu. Z jednej strony możne interesa sfery feudalnej 


i kleru, zajmującego wybitne stanowisko we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego w Austryi; — z drugiej coraz natarczywićj sta- 


wiane żądania warstw ludowych, zwłaszcza zaś robotniczych w mia- 


stach wielkich i w stolicy państwa, którym uledz musiały już dwa 


rządy poprzednie, niezdolne salwować się w zamieszaniu, wywoła- 


ném sprzecznością powyższych dwóch prądów; — stawiają gabinet 


hr. Badeniego w położeniu, z którego wyjście połączone jest 
z wielu trudnościami, a nawet z wielkićm niebezpieczeństwem dla 
samego rządu. Położenie to wymaga stanowczej decyzyi, po czy- 
jéj stronie zamierza stanąć rząd, aby utrzymać się na stanowisku 
niezależnćm, które zaznaczył hr. Badeni w swćj mowie programo- 
wej, przy objęciu steru rządów wygłoszonćj. Zduszenie ruchu anty- 
semickiego może być dla energicznego prezydenta ministrów rze- 
czywiście tylko kwestyą czasu i kto wić — czy nie nastąpi prędzćj, 
niźli przypuszczać można; zwłaszcza, że ruch ten w Wiedniu wzrost 
swój zawdzięcza prawie wyłącznie osobistej popularności, jaką się 
cieszy u ludności wiedeńskićj dr. Lueger. Kwestya tylko, czy 
obecny prezes zdaje sobie jasno sprawę z następstw, które pociągnie 
za sobą zduszenie politycznego ruchu wntysemitów wiedeńskich. 
Odbierając ruchowi temu cechę polityczną, którą mu nadał dr. 


- Lueger, — zepchnie hr. Badeni partyę antysemicką ze stanowiska 


einer regierumgsfiihigen Partei na poziom partyi, którćj racya bytu 


jest w opozycyi. W skutek tego zmuszona będzie partya antyse- 


micka zająć stanowisko wahadłowe między partyami rządzącemi, 
a warstwą robotniczą i na korzyść téj tracić te żywioły, które ucisk 
kapitału żydowskiego odczuły bezpośrednio na swojćj skórze i prze- 
ciwko temu uciskowi podniosły protest. Z chwilą zaś wcielenia się 
tych żywiołów do warstwy robotniczćj, — protest ten utracić musi 
swoje zabarwienie antysemickie i wówczas antysemityzm, o ile opić- 
ra się na żądaniach ekonomicznych, spłynie do szerokiego łożyska 
socyalizmu. Skoro zaś hr. Badeni, zmuszony warunkami rządzenia 
iwolą ludności, spełni dane publicznie przyrzeczenie i przeprowa- 
dzi reformę wyborczą — wtedy rada gminna stolicy austryackićj 
oczyszczona zostanie z żywiołów krzykliwego wstecznictwa, a nato- 
miast wejdzie do polityki państwa żywioł świeży, mniej hałaśliwy, 
ale stokroć groźniejszy dla rządu i obecnego — porządku 
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Dr. Józef Tchórznicki. Pilne sprawy hygieniczne 1). Z zapomogi kasy pomocy dla 
osób pracujących na polu naukowóm, imienia d-ra Józefa Mianowskiego.— Warsza- 
wa 1896, str. 259. 


Na str. 43 książeczki, którćj tytuł wyżćj podałem, czytamy: 

„Zachodzi... pytanie, o ile możebnóm będzie, chociażby w dale- 
kićj przyszłości wprowadzić w życie ścisłą dezynfekcyę? 

„Znając ustrój naszego, niezupełnie ucywilizowznego społeczeń- 
stwa, sądzę, że czas ten jest jeszcze bardzo daleki. Na tym gruncie 
spodziewać się można tylko bardzo powolnego postępu. Rzeczywiście, 
ponieważ nie możemy ostatecznie wszystkiego zrobić co potrze- 
ba, musimy wyrzec się nadziei uniknięcia w zupełności epide- 
mii iochronienia całkowicie otoczenia od chorób zara- 
żliwych. Pamiętając, że zarazki wytwarzają się w wielu razach 
wśród warunków nam prawie nieznanych, że społeczeństwo musi egzy- 
stować, żyć, komunikować się, mieszkać w kilkopiętrowych kamieni- 
cach, że zarazki szerzą się przeważnie wśród warstw ludności bićdnćj, 
gdzie zachodzą nieprzezwyciężone przeszkody w izolacyi (sie!) 
a społeczeństwo inteligentne w połowie nie wierzy w zarazę i mikroby, 
musimy ograniczyć się do życzenia (sic), aby przenoszenie się 
choroby, z osoby na osobę, możliwie zmniejszyć, a zmuszonych do ota- 


1) Dlaczego hygieniczne a nie higieniczne? Wszak piszemy fizyologia a nie 
fyzyologia choć w łacinie mamy physiologia., 
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- ezania chorego nauczyć, jak poniekąd tępić bakterye i osłabiać wroga, 


do zwalczenia którego broni pewnćj nie posiadamy. Gdyby społeczeń- 
stwo złożone było z samych higienistów, przejętych ważnością sprawy, 
być może, że o wiele łatwićj dałyby się przeprowadzić reformy; 
dziś trzeba się zadawalniać małóm i żądać nie zawiele”. 

To seeptyczne wyznanie wiary, godne poważnego badacza nau- 
kowego a zarazem bystrego spostrzegacza w zakresie życia codzienne- 
go, jakkolwiek wypowiedziane polszczyzną wadliwą zaleca nam auto- 
ra książeczki jak najpochlebnićj. 

Jeżeli gdzie to w higienie a w szczególności w usiłowaniach mają- 


cych na celu rozprzestrzenienie wśród ogółu pewnych wymagań i pe- 


wnych środków higienicznych święcie pamiętać należy o prawdzie wy- 
powiedzianćj przez jednego z niewielu trzeźwych higienistów niemiec- 
kich, iż Uebertretbung ist der grösste Feind des Erreichbaren (przesada 
w wymaganiach jest największym wrogiem owocnych usiłowań). 

Pozwolę sobie przytoczyć tu jeszcze ustęp zamieszczony na str. 
45 dziełka d-ra Tchórznickiego: 

„...przepisy o dezinfekeyi wówczas tylko (czytaj dopićro) od- 
niosą pożądany skutek, gdy będą zastosowane uprzednio wszelkie 
elementarne wymagania higieny, których nikt z mieszkańców 
nie zachowuje. Mieszkania, ustępy, ścieki, rzeźnie są urządzone 
najfatalnićj. Woda w większości studzien zawićra miliony zarazków. 
Pożywienie połowy ludności miejskićj zaledwie ją broni od głodowćj 
śmierci a pożywienie prawie wszystkich włościan jest niedostateczne. 
Kąpieli, łaźni we wsiach wcale nie ma. Szkoły, świątynie, miejsca ze- 
brań, teatry, wagony kolei żelaznych, więzienia, koszary mieszczą 
w sobie fatalny amalgamat zarazków i przypuszczać chyba wypadnie, 
że bakterye nawzajem się pożerają, skoro tak mało ludzi ztamtąd wy- 
chodzi zarażonych. 

„Główną uwagę zwrócić więe trzeba na rozprzestrzenienie pojęć 
higienicznych, na zastosowanie tych pojęć w praktyce, do pracy tćj 
wezwać całą inteligencyę, a w pierwszym rzędzie duchowieństwo 
wszelkich wyznań, wywierające wpływ na lud...; 

I w powyższych zdaniach autor daje wyraz trzeźwćj obserwacyi 
i krytycznemu sądowi o tém, co robić trzeba i co zrobić można. 

Dobitnićj ale niedość ściśle znajdujemy to wyrażone na str. 165, 
gdzie autor maluje obraz walki—walki niemal bezskutecznćj —z zara- 
zą dyfteryczną; 

„...są trzy dźwignie zdrowotności: oświata, dobrobyt ma- 
teryalny i czystość. 
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„Pracować w tych trzech kierunkach potrzeba, by nasze rady hi- 
gieniezne odniosły pożądany skutek, a gdy pojęcia higieniczne staną 
się już własnością ogółu, wtedy epidemie przestaną być tak straszne 
itak zabijające (czytaj: zabójcze). Pomoe lekarska wśród masy 
biednćj, np. wśród ubogiego żydowstwa w małych miasteczkach, jest 
w najwyższym stopniu utrudnioną; giną nieszczęśliwi tysiącami a kogo 
epidemia oszezędzi, trafem ocalał. Tak jest: zamykać oczy na złe: 
widoczne nie powinniśmy; czas wywiesić sztandar śmiało i wypowie- 
dzićć wojnę wszystkiemu, eo się nazywa nieczystością, niechlujstwem 
i brudem. Usiłowania podjęte w celach higienicznych są usiłowania- 
mi społeczno-humanitarnemi i z tego powodu zasługują na poparcie 
i na pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi kwestyami.” 

Entuzyazm najzupełnićj usprawiedliwiony doniosłością i szla- 
chetnością sprawy, którćj broni, unosi autora. Obiektywnie kreśli on 
obecny stan rzeczy u nas i daje rzetelny obraz naszych stosunków 
zdrowotnych. Słusznie wskazuje drogi doprowadzić jedynie mogące 
do poprawy: oświatę, dobrobyt materyalny i czystość, oto zdaniem jego 
właściwe dźwignie téj poprawy. Ale autor nie potrafi być równie 
trzeżwym w stosowaniu doraźnćm środków i wzywa do walki, zapomi- 
nając, że początkowanie w sprawach higieny publicznój—boć o nią 
we wszystkich rozdziałach autorowi chodzi — jest i musi być wy- 
łącznie udziałem władzy rządowćj. A iw zakresie higieny pryw a- 
tnćj, w zakresie najciaśniejszym przepisów o pielęgnowaniu wła- 
snego ciała, propaganda książeczkowa i gazeciarska nie wiele po- 
doła, i tu niemal wyłącznie szkoła i system nauki szkolnćj wyniki ja- 
kieś daje. 

Higiena jest nauką o zachowaniu zdrowia i zdolności do pracy. 
Wobec tego, najwłaściwszego z pomiędzy wielu określeń, każda spra- 
wa higieniczna jest sprawą pilną. Do mylnych wniosków może przeto 
doprowadzić tytuł dany przez autora jego książce. Słusznićj byłoby 
dać jéj napis „trudne” sprawy higieniczne. 

Istotnie autor przemawia do szerokich warstw publiczności o naj- 
trudniejszych i nie tylko u nas za najtrudniejsze uznanych zagadnie- 
niach z zakresu higieny publicznćj albo raczćj państwowćj. 

Jeden zaledwie rozdział poświęcony jest kwestyi leżącćj w za- 
kresie des Erreichbaren, mianowicie rozdział o „letnich mieszkaniach 
w dworach obywatelskich”. Autor wytyka braki wynajmowanych 
mieszkań letnich i radzi szukać mieszkańcom miasta gościny w dwo- 
rach obywatelskich, na warunkach układu tak zwanego en pension. 
Mnie argumenta autora nie przekonywają, a doświadczenie każe się za- 
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_ patrywać bardzo sceptycznie na zalecone przez dr T. urządzenie, zre- 
X sztą bardzo rozpowszechnione. 

Szczegółowy rozbiór dziełka dr. T. jest niemożliwy, wobec na- 
| zbyt licznych kwestyi natury technicznćj, ekonomicznćj, etycznćj ile- 
| karskićj, Jakie w nićm autor porusza: jest to zbiór 14 rozprawek mnićj 
lub więcćj popularnych, drukowanych już dawnićj w „Zdrowiu” 


"iw „Kraju.” 
| 8 OMNA AAi) 


Piotr Chmielowski. „Zarys najnowszéj literatury polskićj” (1864—1894), wydanie 

_ trzecie, przejrzane i znacznie powiększone. Warszawa, Spókła nakładowa, 1895, 

str. 484. „Nasi powieściopisarze, zarysy literackie”, serya druga, Warszawa, nakład 

Gethnera i Wolffa, 1895, str. 489, „Współcześni poeci polscy”, Petersburg, nakład 
Grendyszyńskiego, 1895, str. 494. 


W stosunku do poprzedniego, drugiego z rzędu wydania z r. 1886, 
tegoroczna edycya Zarysu jest znacnie powiększona, przedmiot więc 
doprowadzony aż do najświeższćj doby rozwoju naszego piśmiennictwa. 
Organiczny podział pierwotnćj treści pracy, na zasadniczą (przekona- 
nia i dążności) i faktyczną (osoby i dzieła), nie mógł być usunięty bez 
_ zatarcia genezyjnych znamion dzieła, które, okrom ogólnie przyjętego, 
posiada jeszcze specyalne znaczenie historyczne. Zarys, jak to sam 
autor już dawnićj poświadczył, powstał w chwilach doniosłego sporu 
o hasła społeczne i filozoficzne, którym pokolenie przed piętnastu laty 
„młode” hołdowało w niejakićm przeciwieństwie do teoryi i dogmatów 
poprzednićj generacyi, dziś już schodzącćj z widowni. W książce spór 
ten zaznaczył się bardzo wyraźnie, posiadał wszystkie cechy żywotno- 
ści bieżącćj; cennego tego współczesnego świadectwa usuwać lub mo- 
dyfikować gruntownićj nie godziło się bynajmnićj. Swoją drogą, au- 
tor pokilkakroć w nowćj edycyi Zarysu usiłował odgadnąć donio- 
złość zwrotu, jaki się niedawno w publicystyce zaznaczył pod po- 
stacią reakcyi przeciwko pozytywizmowi i pozytywistom. Charakte- 
rystyce najświeższego tego kierunku — o ile on sam siebie zdefiniować 
podziśdzień zdołał, dr. Chmielowski poświęcił nawet więcćj miejsca, niż 
rzekomy ów „neo-romantyzm” zdobyć sobie potrafił w dziełach i pra- 
cach poważniejszych. Oprócz tego, z uzupełnień, znacznie przerasta- 
jących wydanie drugie, część tylko pewna powstała z wymagań przy- 
rostu chronologicznego, reszta jest natury wewnętrznćj. Niektóre dzia- 
ły, jak np. nauk ścisłych, przyrodniczych, prawno-politycznych, litera- 
tury ludowćj ete. uległy gruntownemu przerobieniu na podstawie bądź 
opracowań świeższych, bądź notat udzielonych autorowi przez zawo- 
dowców. Stanowisko swe w obec możliwych postępów i zdobyczy dok- 
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tryn anty-pozytywnych, dr. Chmielowski jasno zaznaczył w tych sło- 
wach przedmowy: „Pomimo zaakeetowania uczucia i podmiotowości, 
zwrot dzisiejszy wchłonąć w siebie musi to wszystko, co w realizmie 
i pozytywizmie jest wiecznotrwałym nabytkiem umysłowości ludzkićj, 
to jest cześć dla prawdy, zbadanćj przedmiotowo, świadomość granicy 
pomiędzy czysto subiektywnemi wzruszeniami czy złudzeniami, a obie- 
ktywnie stwierdzoną rzeczywistością, wreszcie zrozumienie potrzeby 
i doniosłości analizy, stosowanćj zarówno do zewnętrznych jak i do we- 
wnętrznych objawów życia. Choćby podmiotowość przejawiła się w jak 
najjaskrawszych formach, jeszcze przecież poczuje wędzidło wiedzy 
opartćj na doświadczeniu, — jeszcze obejrzćć się musi po za siebie i li- 
czyć się z wynikami nauki”. 

Drugi tom „Naszych powieściopisarzy” jest dalszym ciągiem stu- 
dyów monograficzno-krytycznych, odnoszących się do tegoczesnćj na- 
szćj powieści; tom pierwszy wyszedł w r. 1887. Obadwa razem nie 
wyczerpują jeszcze całości prac autora, przedmiotowi temu poświęco- 
nych, ogłaszanych częściowo i równocześnie — głównie w „Ateneum”. 
Do tomu pierwszego weszli: Kraszewski (pierwsze dziesięciolecie), zaj- 
kowski, Rzewuski, Kaczkowski, Zacharyasiewicz, Jeż, Sienkiewicz; do 
tomu drugiego: Korzeniowski, Sztyrmer, Sewer, Prus, Junosza, Czerne- 
da (Bierzyński), oraz debiuty powieściopisarkie z r. 1885. Czytelnik. 
„Ateneum” potrafi obliczyć w razie potrzeby lub słusznćj ciekawości, 
jaką może być zawartość pożądanego trzeciego z kolei tomu. Od sie- 
bie złożyliśmy życzenie, jak najprędszego ogłądania szczególnie „de- 
biutów powieściopisarskich” z lat poprzedzających rok 1885 i po nim 
następujących. Zbiorek taki, łącznie nawet z r. 1885, mógłby wyjść 
osobno. Wielkości ustalone — to wzór do naśladowania; nieustalone 
zaś lub chybione całkowicie, powinnyby znaleźć niejaką pociechę choć 
w tém, że o nich nie zapomniano zupełnie, że ich lekceważąco nie po- 
minięto. Dla krytyków zresztą, drobna ta dziatwa powinnaby być naj- 
droższą, bo najwięcćj kosztowała... Ocena Prusa np. lub Sewera opła- 

„ea się przynajmnićj jakąś rozkoszą estetyczną, doznaną przy czytaniu 
wtedy gdy z innymi... 

Owym początkującym, „przedwcześnie zmarłym”, „zmarnowa- 
nym”, „mnićj szezęśliwym”, lub „najmłodszym”, Chmielowski nie ża- 
łowal wszak miejsea we „Współczesnych poetach polskich”... I nie je- 
den gotów się przyznać, że gdyby mu samozwańczo wybićrać wypadło 
miejsce w tćj pracy szanownego naszego krytyka, wolałby które- 
kolwiek z ostatnich, niż pierwsze z pomiędzy pierwszych... Nic się nie 
mówi o kolumnie środkowćj. Bo i któżby z nas nie chciał być Kazi- 
mierzem Glińskim, Włodzimierzem Zagórkim, Czesławem Jankowskim, 
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-~ Adamem M-skim, Wiktorem Gomulickim, Adamem Asnykiem, a wresz- 
_ cie, w razie ostateczności, to nawet Maryą Konopnieką!... Najgoręcćj 
-~ jednakże pragnęłoby się zostać Józefem Kościelskim, bez względu na- 
= wet na wszystko to, co krytyk — być może za surowo — powiedział 
= 0 jego poezyach „z powodu rażących, niemal potwornych błędów po- 

zmysłu i formy”. Do najmłodszych zaliezeni zostali: Miriam (Zenon Prze- 
_ smycki), „władający po mistrzowsku rymami, lecz czujący potrzebę nie- 


zwykłych, wyszukanych wyrażeń”; Kazimierz Tetmajer „temperament 
namiętny, uczuciowość silna, fantazya lotna, język i wiersz podatny do 
wyrażania najróżnorodniejszych wzruszeń i ich odcieni”, nastrój jednak, 
najpiękniejszych, jak dotąd, utworów, przeważająco ponury, pesymi- 
styczny;— Jan Kasprowicz, autor świeżo wydanego poematu „Miłość”, 
jeden z najzapaleńszych hołdowników świetnćj, oryginalnćj, do najdal- 
szych granie wyrwisk posuniętćj formy, niezmordowany poszukiwacz 
archaizmów wszelkich, pod których osłoną pomysł — zazwyczaj głęb- 
szy — skręcaćby się mógł i wiercić jak duch zaklęty w kamyku dro- 
gocennym, lecz za ciasnym;— Stanisław Rossowski, poeta niezaprzecze- 
nie poważnie i surowo zapatrujący się na swe zadania i obowiązki, do- 
tąd wszakże jeszcze szukający dróg nowych, wyjść przestronniejszych. 
Artur Oppman (Or-ot), — śpiewny, łzawy, wzruszający, stylowo zasob- 
ny; — Andrzćj Niemojewski, natchniony tłumacz tęsknot, smutków 
i nadziei ludu wiejskiego, na którego sercu umiał już nieraz współczu- 
jaca dłoń położyć; — Antoni Lange, autor wydanćj niedawno pierw- 
szćj wiązanki utworów, odznaczający się wielką zabiegliwością i staran- 
nością o urozmaicenie treści, najczęścićj filozoficznćj i o odpowiedni do- 
bór dla nićj ozdób stylowych; Szezęsna Cybulska, wyróżniająca się de- 
likatnóm uczuciem i serdecznością myśli jasnćj a tkliwćj; Franciszek 
H. Nowicki, Konstanty Górski, Lucyan Rydel, Waeław Wolski, Wa- 
cław Raczyński, jedni mnićj ogółowi znani, drudzy głośniejsi. Wszyscy 
znaleźli w książce Chmielowskiego słowa uznania lub zachęty, a co 
niekiedy cenniejsze, —otwartćj, wcale nie pobłażającćj, przestrogi. 

W zebraniu, zestawieniu i wyrównaniu, pojedyńcze te mono- 
grafie, tak w „Naszych powieściopisarzach”, jak i we „Współcze- 
snych poetach polskich”, zyskują dużo przez to, że pozwalają objąć 
całość danćj wytwórczości umysłowćj i zauważyć zmiany, jakim ona 
uległa lub uledz może. Autor sam streścił główne przejścia tego ruchu, 
zastanawiając się nad istotnóm znaczeniem jego dążności. Ostatnie 
o tém słowo Chmielowskiego znajduje się w „Zarysie najnows zćj 
literatury polskićj”. Jest ono znaczącćm. „Jeden szablon umysło- 
wy dla wszystkich ukształconych (pisze) — to niewątpliwie zaguba 
oryginalności i zastój duchowy; więc téż przeciw rozwijaniu jakich- 
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kolwiek kierunków myśli, niew zasadzie mićć nie można. Szko- 
da tylko, że najruchliwsi i najkrzykliwsi zawsze lubią umiłowany 
w danćj chwili kierunek za jedynie dobry i pradziwy uważać”... Tak 
było dawnićj z romantyzmem, tak następnie stało się z pozytywizmem, 
tak się obecnie dziać zaczyna z tymi, eo „przejęci zapałem dla świata 
zjawisk tajemniczych, lub spragnieni uczucia religijnego, albo wreszcie 
z doktryny naprzód powziętćj, występują przeciwko nauce w ogóle, 
prawią o wielkićm bankructwie umysłowóm wieku XIX, lub wyszydza- 
ją w czambuł dotychczasowe zdobycze wiedzy, nie umiejąc podać środ- 
ków zaradzenia złemu”... Następstwa dorywczych takich napaści ła- 
twe są do przewidzenia tam, gdzie nauka zaledwie drobną garstkę lu- 
dzi zajmuje i gdzie fantazya do współki z uczuciowością zawsze góro- 
wała nad chłodnym rozumem. Zdołamy na tćj drodze jedynie zrazić 
i odstręczyć od pracy ścisłćj ów „tłum” napółukształconych ludzi, któ- 
rzy się niczego dobrze nie nauczyli, nie nie zgłębili, nie naprawdę 
z dziedziny umysłowćj gorąco nie ukochali”. Bo i po cóż mają się oni 
uczyć, skoro według zwiastunów i przywódców nowego wstecznictwa 
„nauka jest marnością, ludzi nie uszezęśliwia, prawdy rzetelnćj nie 
daje”. Jedni, wobec tego widoku, gotowi są „bezmyślnie używać ży- 
cia, drudzy rzucą się w mistycyzm, największa część bawić się będzie 
medyumizmem... Czyliżby tego chcieli nieprzyjaciele nauki?” (str. 
206), Łagodząc nieco w przedmowie horoskop ten zniechęcający, 
dotkliwy, najsumiennićj wysnuty z przesłanek nad wyraz ciemno i zło- 
wrogo zapadającego roku 1894, Chmielowski zapytuje w ostatku: czy 
można przypuścić, aby zwrot nowy upamiętnił się niepospolitemi ja- 
kiemi dziełami w naszćj literaturze? Nie przesądzając pod tym wzglę- 
dem przyszłości, autor stwierdza tylko sam objaw „z obowiązku pu- 
blicystycznego” i wyraża życzenie, ażeby dzieje reakcyjnego zwrotu 
ktoś z jego uczestników szezegółowićj opisał, „jak ja — dodaje skro- 
mnie — starałem się zwrót pozytywistyczny w jego różnych przemia- 
nachi odtworzyć”. W zawezwaniu tém pozwalamy sobie dojrzóć 
żdźbło sarkazmu. Nie sposób przecie kreślić historyi tego, co napra- 
wdę na świat jeszeze nie przyszło. Nowatorowie niech wpićrw zrobią 
cokolwiek, — pomówi się o ich robocie później. 
I. Rusticus. 


Jerzy Żuławski, „Na strunach duszy,“ Kraków 1894, Poezye, garść pierwsza, 12-0 
str. 258, 


Wytwornie wydany tomik, drukowany u W. L. Anczyca nakła- 
dem autora, nie zawodzi czytelnika, jak tyle innych „poezyi” wyda- 
nych w ciągu ostatniego dziesięciolecia. Mamy tu do czynienia z pra- 
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wdziwym poetą, który nie szuka natchnienia w świecie zewnętrznym, 
tylko je znajduje w samym sobie (44), w swéj myśli (41), jakiéj „nie 
zgryzie, burza.” A jednak ten idealista nie zamyka się w sobie. Stojąc 
na szczycie, wprawdzie zazdrościł głazowi „że był sam i—czysty; cho- 


_ciaż słońce pił ciągle—sam był ciągle chłodny, choć poglądał na bu- 
_ rze—był ciągle pogodny, i nie znał krzyków innych nad wichrów po- 


świsty.” Ale niewinna ta zazdrość nie przeszkadza mu pojąć swych 
obowiązków względem braci: „mnie nie wolno dla siebie tylko żyć na 


świecie, chłonąć słońce i burzom przyglądać się zdala; blaski muszę 


oddawać, gromom echem wtórzyć; w sercu mojém wyrasta wraz 
z chwastami kwiecie, z piersi tryska raz czysta, raz znów mętna fala— 
i ludzi szukać muszę, ludziom pieśnią służyć” (46). 

Skarży się że „orszak myśli, język, ręka i pióro,” nie zawsze zdo- 
ła „blask jéj zakląć w księgi,” „rytm się plącze, słów braknie i rym 
się nie składa” a myśl leci „nieścigła w jasne niebokręgi” (47). Czaso- 
wa ta niemoc prowadzi poetę do zwątpienia; porównywa on ludzkość 
z pociągiem pędzącym w tunelu i zapytuje, czy nie czeka jéj „po tru- 
dach, łzach wielu, rozbicie, głuchy grób, na połowie drogi?” Nie daje 
się jednak opanować takim dążeniom. W innym wierszu w usta uoso- 
bionćj poezyi kładzie zapewnienie: „przyjdą czasy, że miną dćszez 
i zawierucha, żadna chmurka nie weźmie słońcu ni promyka; lecz nim 
chwila nadejdzie, wiele walki jeszcze: dziś za światło i prawdę ryce- 
rzami—wieszcze!” Przedstawia nam Mojżesza ukaranego za chwilę 
słabości. „Na szczycie góry wielkićj rzekł Pan do Mojżesza: oto 
ziemia przed tobą, którą ludu rzesza na dziedzictwo posiądzie. Lecz 
zaprawdę, noga twoja na nićj nie stanie! Jam przebaczył błędy ciem- 
nych; lecz ty coś widział twarzą w twarz mnie, Boga, ty, któregom ja 
wspierał i zawsze i wszędy, iżeś zgrzeszył, nie wnijdziesz do ziemi 
wraz z ludem. Bo ci, którzy wodzami są z mego ramienia, wątpić 
nie śmią! Ma wola nigdy się nie zmienia; więc niech wierzą, że 
wesprę ich w potrzebie cudem!” (246). Modli się poeta o to, aby „żą- 
dza szczęścia” w nim została zabitą. Wesołe tańce robią nań wrażenie, 
jakby „śmiech człeka zgiętego pod setką katuszy, który, gdy mu 
zwątpienie źrenice wysuszy, bladą wargą „przed światem z rozpaczy 
się śmieje”. Również niekorzystne wrażenie nań robią huczne maska- 
rady, w których biorą udział „ludzie zmęczeni, znużeni i pełni przesy- 
tu” (161), którym „rozpacz w mózgi się wwierca, lecz głuszą ją szałem 
—szał kupują złotem.” W prosektoryum „w prochu zhańbione i ciała 
ikości przestrach tylko wzbudzają i człowiek wspomina mimowoli 
o czarnćj i wiecznćj nicości...” Autor, rzadki pod tym względem wy- 
jątek wśród poetów, wielbi matematykę: „ona wszechwładna—to nauk 
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królowa! Ziemię zmierzyła, na niebiosa sięga, a prawdę mówi, choć 
nie lubi słowa” (45). | i 

Uznając potęgę rozumu, broni poeta praw wyobrażni, co „świa- 
ty czarowne przed okiem rozświeca, świetlane lub mgliste, a coraz 
to nowe, a coraz to dziksze, więcćj fantastyczne, a takie urocze, od 
znanych odmienne...” 

Pragnie wrażeń, „ile zmieści dusza”, aby poznać „wszechogrom 
istnienia.” Z politowaniem mówi o tych, którzy nigdy nie zaznali na- 
miętności i „buntów nie znają choroby” (56). Sam przyznaje, że „nad- 
to szybko żyje (168), ale pragnie „tylko mićć tyle chwil życia i siły, 
by nić wysnuć do końca, eo się w duszy przędzie, wcielić w pieśni te 
myśli, co się tęskne śniły” (168). Rzadko i umiarkowanie odzywa się 
struna erotyczna; raz wprawdzie „w letargu” kobićta mu „pocałunkiem 
ducha z piersi skradła”, ale za to inną koleżankę ostrzega: „piękność 
cię zgubi: nadto krucha dziewiczćj niewinności zbroja...”, „twoja 
stawka olbrzymia—z nich—ceóż który stawi?”... „ty się śmiejesz z pro- 
roka, co ci zgubę wróży, śmićj się zatćm! zamilknę—ale łza mi pły- 
nie, boś ty kwiatku za słaby, by się ostać w burzy!” 

Wszystkie te wiersze i wiele innych, których tu przytaczać nie- 
podobna, okazują, że autor, młody student uniwersytetu w Bernie, ma 
głęboko zakorzenione współczucie dla bliźnich, zamiłowanie do wie- 
dzy i świadomość swego powołania, które wróżą, że wzbogaci on naszą 
literaturę niepośledniemi „garściami” swych poezyi. Tymczasem mu- 
simy wytknąć pewne prowincyonalizmy i niepoprawności. 

Na str. 192 czytamy: 

„Co bo świat warta? (zamiast: jest wart) Jedna rzecz na 
świecie. 

Wartość ma jeszcze: to twe usta, luba ! 

Gdzie indzićj czytamy: „wartało szturmować w gwiaździste 
rejony” (204); „wygryź gromem z powietrza starćj pleśni męty” (39); 
„twarz ma” jako rym do jarzma (56). 

Autor nadużywa przymiotnika „bezczelny”, stosując go do myśli 
(41), serca (147), zarzewi (150). 

Są to usterki, których nie wypada zbyt surowo sądzić, szczegól- 
nićj gdy sam autor przesadza swą winę, wykrzykując: „myśli skaziłem 
niezdolnemi słowy” (52). 

Liczne piękności rzeczywiste wielu wierszy zawartych w tym 
samym zbiorze upoważniają nas w zupełności do nadziei, że poeta 
przezwycięży trudności formy, z którćmi walezy, i napolu poezyi filozo- 
ficznćj może się zaszczytnie odznaczyć. 
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Życzyć należy, aby tóż znalazł trwalsze filozoficzne podstawy dla 


= osądzenia zagadek bytu, niż te, jakich mu dotąd dostarczał panteista, 


profesor filozofii w Bernie, pozbawiony pewności własnego istnienia. 
Wtedy nawet we śnie już nie przypuści, że „śmierć nas przemieni 
w marną garstkę błota” (159), i zyska dowody dla swćj wiary, „że nie 
ostoi się na świecie zbrodnia” (248). 


W. Lutosławski. 
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= Bischof Balduin Gallus von Kruszwica. Polens erster latei- 
nischer Chronist von Dr. Max Gumplowicz. Wien, 1895. (Sitzungsbe- 
richte der Kais. Akademie der Wissenschaften in Wien. Philosophisch 
histor. Classe. Band CXXXII). — Zdawałoby się, że po tylu pracach 
Polaków, jak i Niemeów, sprawa pochodzenia Galla, pierwszego na- 
szego kronikarza, może być uważana za wyczerpaną. Nietylko co do 
narodowości wypowiedzianćm było tyle przypuszczeń, że uważano go 
to za Polaka, to za Niemca, za Włocha, lub za Francuza, tak, iż pra- 
wie już miejsca brakło na wysnucie jakiego innego domysłu. Ale i pod 
względem czasu powstania samćj kroniki rozliczne, różne i odmienne 
wystąpiły zdania. Jeszcze najmnićj było między uczonymi sporu co do 
nazwy autora. Był czas, że drogą zwyczaju na kruchćj bardzo pod- 
stawie mianowano go Marcinem Gallem, w obeenćj chwili w literatu- 
rze jest tylko Gallem zwany ten, co rozpoczyna u nas zaszczytny sze- 
reg dziejopisarzów. Tymczasem Dr. Max Gumplowicz uznał za możliwe 
wszcząć jeszcze raz tę sprawę, aby ją w innym kształcie podać na sąd 
krytyki historycznćj. Rozprawka o 36 stronach ukazała się po nie- 
mieckn w Protokółach posiedzeń Akademii Nauk wiedeńskićj; przy- 
puszczać należy, że w polskim przekładzie ta sama rzecz żywsze roz- 
budzi zainteresowane w kołach historyków i historyków literatury. 
Składa się ona ze wstępu czyli ogólnćj charakterystyki, za którą idzie 
rozdział o pochodzeniu autora, o miejscu, gdzie kronika zapisaną była, 
o czasie jéj powstania. Wreszcie autor traktuje o nazwisku kronikarza 
a kończy rzecz o biskupie krakowskim, który jako powinowaty i zio- 
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mek kronikarza, może swćm życiem służyć za wzór i przykład, obja- 
śniający drogi, pó których kroczył sam kronikarz. Obszerny aparat 
naukowy, roztoczony w rozprawce, świadczy o gruntownych studyach 
podjętych dla rozwiązania ciekawego zadania. Poprzestańmy na zazna- 
czeniu najważniejszych zdobyczy. Że kronikarz nasz, był cudzoziem- 
cem, co tak wyraźnie z jego kroniki występuje, że ta okoliczność ża- 
dnćj nie podlega wątpliwości. Sam bowiem tylekroć o tém wspomina, 
on, który — są słowa jego — nie chciał zjadać darmo polskiego chleba 
(ne frustra panem polonicum manducarem. Gallus. Chron. polon. C. III 
praef.) i w wielu innych miejscach. Dr. Gumplowicz nie odstępuje od 
ogólnie uznawanego zdania co do cudzoziemskiego pochodzenia Galla, 
ale stwierdza, że był Francuzem a właściwie Walończykiem. Nie mało 
pilnego dochodzenia poświęcił autor pytaniu, którém się tak rzadko 
uczeni zaprzątali co do miejsca, gdzie Gallus kronikę swą układał i tu 
w tćj sprawie do ciekawego przychodzi wniosku, że to była Kruświca, 
stolica ówczesnego biskupstwa kujawskiego. Nie bez racyi podnosi 
kilka okoliczności, które w samćj kronice Gallusa na ten stosunek cie- 
kawe światło rzucają. W związku z dziejami Skarbimira, który za 
Bolesława Krzywoustego taką wydatną odgrywa rolę, poruszona jest 
przez autora rzecz o klasztorze Benedyktynów, założonym w Lubinie 
przez mnichów francuskich z dyecezyi leodyjskićj (Liège, Leodium). 
Tego opactwa opatem miał być — jak twierdzi autor — Gallus, który 
pełnił obowiązki nadwornego kapelana przy dworze Bolesława III. 
W tym charakterze dokonał tćż swojćj pracy prawdopodobnie na 
schyłku 1113 roku. Kiedy po śmierci biskupa kruświckiego, Pawła, 
zawakowała w tymże 1113 r. godność pasterza naczelnego dyecezyi, 
mianowany został przez monarchę biskupem kruświckim niejaki Bal- 
dwin Gallus. Ten właśnie Baldwin Gallus — jest zdaniem autora — 
naszym zagadkowym kronikarzem, nie Marcinem ale Baldwinem Gallu- 
sem, nagrodzonym za pracę historyczną dostojeństwem biskupiem. 
Nie można całemu wywodowi odmówić śmiałości i bystrości. Prawdo- 
podobieństwo w pewnym stopniu przemawia za zasadnością takiego 
podstawienia w miejsce biskupa Baldwina—kruświckiego Gallusa, zna- 
nćj nam osoby kronikarza, kapelana Bolesławowego, także Gallusa. 
W końcu swojćj ciekawćj, bądź co bądź, rozprawy autor dla wzmo- 
enienia domysłu przytoczył jeszcze nazwisko współczesnego biskupa 
krakowskiego Baldwina. Sądzi on, że takie charakterystyczne imię 
powinno wskazywać ślady narodowościowe. Tak rzadko spotykane 
imię należy głównie do Flamandczyków. Zapewne dwaj ci duchowni— 
biskup krakowski i późniejszy kruświeki, byli ziomkami, eo więcćj, na- 
wet związkami krwi złączonemi Może to być stryj i synowiec, którzy 
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w osobistych widokach przybyli do Polski. I na takie przypuszczenie, 
kiedy chodzi o domysł, który ma zastąpić brak wszelkićj wiadomości, 
zgodzić się można. Autor zamierza wrócić jeszcze w następnćj roz- 
prawce do tego samego przedmiotu. Czekamy niecierpliwie. A. P. 


= Pogawędki piśmienne zebrał Hip... Starz... Suwałki, drukar- 
nia rządu gubernialnego. 1894, str. 170. Książka drukowana w Suwał- 
kach, już samą tą okolicznością zwrócić na siebie uwagę powinna, jako 
rzadkość niemała. Ai treść jéj nie jest do pogardzenia. Autor opo- 
wiada w przedmowie, że przed laty 20-tu drukował część jćj pierwszą 
w „Gazecie Polskićj” p. n. „Umowa przedślubna”, ale zrażony dotkli- 
wą o pićj wzmianką w „Wieku”, zaniechał dalszego ciągu i dopićro 
teraz wraz z początkiem ogłasza drukiem. Przyznaje skromnie, że 
„prawd nowych, nikomu nieznanych, przez nikogo niewypowiedzia- 
nych” książka jego nie zawiera; lecz sądzi — i słusznie — że powtórze- 
nie zdań rozumnych, nigdy nie zaszkodzi, a może się komuś przydać 
naprawdę. Zachęta do szczerości, do unikania zbytków, do zamknię- 
cia wydatków w ramach dochodów, do podporządkowania celów egoi- 
stycznych ogólniejszym i szlachetnym, do utrzymania równowagi po- 
- między rozumem a uczuciem — będzie zawsze pożądaną i pożyteczną, 
dopóki konwencyonalne kłamstwa, życie nad stan, chęć popisu, samo- 
lubstwa, skłonność do krańcowości grasować będą w społeczeństwie. 
Autor słowami prostemi, idącemi z duszy, rozważnie obmyślanemi i po-- 
prawnie wypowiedzianemi, umić pozyskać dla siebie posłuch i przemó- 
wić do przekonania. W szeregu listów pisanych z początku przez 
narzeczonych, późnićj przez małżonków, rozwinął autor pewną ilość 
uwag trafnych, rozumnych, których wykonanie może sprowadzić spo- 
kój, zadowolenie wewnętrzne, szczęście względne. Zwraca się on do 
rodzin mających średnie dochody, zaledwie wystarczające na zaspoko- 
jenie potrzeb niezbędnych, a w perspektywie jedynie odległćj wska- 
zuje sposób użytkowania z większego majątku dla dobra ogółu. Koń- 
cowe listy pisane są przez ojca do syna dorastającego i dają wska- 
zówki eo do zasady wyboru zawodu, zastrzegając, że nie widoki ka- 
ryery, lecz chęć jaknajpożyteczniejszćj pracy dla społeczeństwa, po- 
winna w tym względzie przewodniczyć młodzieńcowi. Ostatni wreszcie 
list pisze matka do przyjaciółki, obiecuje zająć się wydaniem za mąż 
córki, i mieści w sobie przestrogę, żeby sztucznemi sposobami nie ubie- 
gać się o pozyskanie zięcia, lecz dbać o takie przygotowanie moralne 
i umysłowe córki, żeby ona mogła swobodnie i rozważnie wybór uczy- 
nić. Zacność myśli znamionuje książkę”od początku do końca. 
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= Wincenty Lutosławski. Co jest czas i skąd się bierze? War- 
szawa. Wo Sikorskie 1895, str. 23. — Tenże. Ueber die Echtheit, Rei- 
chenfolge und logische Theorien von Platos drei ersten Tetralogien 
(odbitka z „Archiy fiir Geschichte der Philosophie”, t. IX, zesz. I, str. 
67—114). Doskonałe opanowanie przedmiotu, a stąd jasność, swoboda 
i ścisłość wykładu, są cechą wszystkich prac filozoficznych p. Luto- 
sławskiego, który odznaczające się olbrzymią erudycyą, z taką łatwo- 
ścią skarbami jéj włada, że zdaje się, jakoby one bez żadnego przyszły 
mu trudu. W rozprawce o czasie umiał na szezupłćj liczbie stronie 
wyłożyć przystępnie nawet dla średnio tylko ukształconego człowieka 
tak zawiłe zagadnienie, jak: „pochodzenie pojęcia czasu”, „idealność 
czasu”, „określenie czasu”, a w końcowym rozdziale podał treściwą 
historyę pojęcia czasu. Nie mogące tu streszczać już i tak streszczo- 
. nych wywodów, podajemy tylko definicyę czasu przez p. L. sformuło- 
waną: „Czas jest to pojęcie, określające subiektywny porządek wyo- 
brażeń świadomego podmiotu, w stosunku do obeenćj rzeczywistości 
tego podmiotu”, albo ogólnićj rzecz biorąc, czas jest to „idealny po- 
rządek zjawisk, wynikający z porównania subiektywnych rzędów wyo- 
brażeń wielu świadomych podmiotów” (str. 16). Definicya ta może się 
wydawać dla czytelnika na razie zagadkową, ale kto bacznie śledził 
cały ciąg rozumowania, z którego ona ostatecznie wynikła, ten ją 
musi uznać za jasną i zupełnie wyczerpującą. — Rozprawa niemiecka 
p. L. jest streszczeniem rezultatów, do których doszedł autor w trze- 
cićj rozprawie „O logice Platona” po polsku napisanćj i złożonćj Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie. Przechodzi tu kolejno 12 dyalogów 
Platona, dowodząc ich autentyczności, chronologicznego następstwa 
i wykazując teorye logiczne w nich zawarte. W ocenie autentyczności 
i chronologii, posługiwał się p. L. mało dotychczas uwzględnianćm 
porównaniem zawartych w nich teoryi logicznych oraz właściwościami 
stylistycznemi. Że praca naszego ziomka ma wielką wartość nauko- 
wą, o tém świadczy fakt, że takie pismo, jak „Archiv für Geschichte 
der Philosophie” nie zawahało się udzielić jćj obszernego na raz miej- 
sca i że zapowiedziało potrzebę przekładu dzieła polskiego, kiedy ono 
ukończone zostanie. Należy również z uznaniem podnieść bezstronność 
redakcyi tego czasopisma, że lubo p. L. bardzo surowo ocenia działal- 
ność krytyki niemieckićj, przenosząc nad nią dzieła Anglików, tegoż 
samego przedmiotu, t. j. Platona dotyczących, nie uważała za potrze- 
bne i stosowne nawet słówkiem zaprotestować. Oczekujemy z nie- 
cierpliwością samćj rozprawy polskićj, którćj artykuł niemiecki jest 
tylko zwięzłym referatem. 
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— Sylweryusz Kondratowicz. Pierwsze kroki.— Tenże. Bez woli. 
Warszawa. S. Lewental. 1895, str. 226, 312. Są to utwory złączone 
z sobą tożsamością głównych osób, jakie w nich są przedstawione. 
Autor nie należy do początkujących, lubo w książkowćj formie powie- 
ści po raz pierwszy się obecnie pojawiają. Pisze on poprawnie, gładko 
i potoczyście, uwagami osobistemi nie zatrzymuje rozwoju wypadków, 
charaktery szkicuje tylko, ale je dość konsekwentnie zazwyczaj w ak- 
cyi przedstawia. Powieści jego z powodu tych właściwości formalnych 
dają się tedy czytać, ale głębszego po sobie wrażenia nie zostawiają, 
gdyż nikłość zarysów, bladość kolorytu, powierzchowność w traktowa- 
niu uczuć, i powszedniość osnowy sprawiają, że się o treści utworu 
bardzo łatwo i bardzo prędko zapomina. „Pierwsze kroki” są lepsze 
od dalszego swego ciągu. Przedstawiają krótkie dzieje młodziutkiego 
lekarza, Edmunda Dłuskiego, który nader rzadkim zbiegiem okoliez- 
ności zostaje w pierwszym zaraz roku po skończeniu medycyny, ordy- 
natorem jakiegoś oddziału w szpitalu. Pierwsze sceny malujące myśli, 
uczucia, projekta garstki młodzieży po uzyskaniu dyplomu lekarskiego 
żegnającćj się ucztą koleżeńską, interesują dość żywo, a wprowadze- 
nie dwuznacznćj, cynicznćj figury doktora Kudelskiego, stanowi pe- 
wien świeży pierwiastek w naszćj beletrystyce nowszćj, przedstawia- 

-jącćj zwykle dodatnie tylko postacie lekarzy. Od chwili jednak, gdy 
autor zaznaczywszy trudności i nudy pierwszych miesięcy oczekiwa- 
nia na praktykę, przerzuca się do kreślenia stanu serca Edmunda, jego 
miłości do Jani, przeszkód stawianych przez mamę i całego szeregu 
dalszych następstw, powieść staje się mdłą i pospolitą, ponieważ ani 
w przedstawieniu uczucia miłości, ani w opisie rozżalenia i zdenerwo- 
wania Edmunda, ani w historyi Jani i jej niedoszłego małżeństwa 
z wyrachowanym obywatelem ziemskim nie ma czynników choćby 
w jaknajmniejszćj mierze nowych. Wszystkie te rzeczy aż do poje- 
dynku i szczęśliwego wyjścia z rany, były już do znudzenia w powie- 
ści naszćj obrabiane przez różne pióra, pomiędzy któremi znajdowały 
się i pierwszorzędne. P. Kondratowicz nie potrafił dopatrzyć w stosun- 
kach przez siebie opowiedzianych nie znamiennego, coby z figurą 
Edmunda, jako lekarza, zostawało w bliższym związku, aniżeli z jakim 
Janem — inżynierem, lub Piotrem—agronomem. Nie tu nie ma również 
rażącego, nieprawdopodobnego; to tóż czyta się ta część powieści, jako 
setne powtórzenie rzeczy znanych a nawet oklepanych. Inne postaci 
doktorów z początku dość charakterystycznie zarysowane, w później- 
szem rozwinięciu ledwie są wzmiankowane; a Adaś Oborski, który 
najczęścićj się pojawia, raczćj jako przyjaciel niż jako lekarz się za- 
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znacza. Doktór damski, Wilski, traktowany jest sylwetkowo, i głównie 
chyba dlatego tu wprowadzony, ażeby mógł w końcu powieści zostać 
mężem zdenerwowanćj damy, Ireny, która napróżno próbowała siły 
wdzięków swoich na Edmundzie. Inne postaci, nie-lekarskie, bardzo 
szablonowo się przedstawiają: i poczciwy radca Towarzystwa kredy- 
towego, zahukany przez ambitną magnifikę, i inny szlachcie, łowiee 
posagowy, i wreszcie bohaterka Jania, jako dziewczątko rezolutna, 
jako panna—zupełnie bezbarwna, pospolita. W dalszym ciągu „Pier- 
wszych kroków”, w powieści „Bez woli” kreśli autor dosyć szczegó- 
łowo pierwsze miesiące pożycia Dłuskich, zawiązanie stosunków towa- 
rzyskich za radą a raczćj rozkazem teściowćj, komeraże salonowe 
it. p., dążąc do kulminacyjnego punktu opowiadania, t.j. do chwili, 
kiedy Jania Dłuska, nie kochając d-ra Morzyckiego, wpada „bez woli” 
w jego objęcia, sama nie zdając sobie sprawy, dlaczego się tak stało. 
W przedstawieniu p. Kondratowicza ta zagadka psychologiczna nie 
znajduje również rozwiązania i sprawia wrażenie nieprawdopodobnći 
niespodzianki, użytćj przez autora dla dodania ostrzejszego smaku 
swemu utworowi. Istotnie napróżnobyśmy kombinowali wszystkie oko- 
liczności zewnętrzne i wszystkie pobudki wewnętrzne przytoczone przez 
autora; żadna bowiem kombinacya w warunkach tu przedstawionych 
nie da zadawalniającego rezultatu. Pozostaje oczywiście tylko pojęcie - 
„newrozy”, która sama niewytłómaezona ma tłómaczyć wszystko. Za- 
k.ńczenie jest efektowne i ma na celu morał, ideę sprawiedliwości po- 
wieściowćj. Dłuska poszedłszy na schadzkę, zaniedbała chore dziecię, 
które pomimo wysiłków sztuki lekarskićj, umićra; wówczas matka 
występna zażywa truciznę, również, jak zapewnia autor, „nie zdając 
sobie sprawy co czyni” (str. 307). Wobec takich powikłań, powieść 
będąca z początku obrazkiem z życia towarzyskiego sfer inteligentnych 
w Warszawie, staje się w końcu sensacyjną i zagadkową. Zwykła au- 
torowi jasność opuszcza go tutaj i pogrąża w chaos pomysłów, które 
wobec ściślejszego badania krytycznego ostać się nie mogą: Oba 
utwory są pisane językiem poprawnym, dosyć czystym, tak, że zale- 
dwie drobniejsze usterki wytknąćby mu można. Artystycznćj wartości 
w wyższćm znaczeniu wyrazu tego nie posiadają. 


= Abgar-Sołtan. Dobra nauczka, nowela. llko Szwabiuk, obra- 
zek z życia ludu huculskiego w Galieyi. Lwów. Jakubowski i Zaduro- 
rowiez. 1896, str. 253. P. Abgar Sołtan jest pisarzem płodnym i wię- 
céj widocznie dba o ilość wydrukowanych opowiadań, aniżeli o ich 
artystyczną wartość. Posiada on łatwość słowa, lubo grzeszy dość 
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często jego niepoprawnością, mianowicie w użyciu czwartego przy- 
padku; wiele widział i wzrok ma bystry, zapamiętał niejedną rzecz 
ciekawą z tćj zwłaszcza kategoryi, która jest przysmakiem kawaler- 
skich pogadanek i lubuje się w rozsnuwaniu drastycznego wątka tak 
dalece, że coby starczyło zaledwie na anegdotę, rozciąga do obszaru 
dużćj noweli lub obrazka. Charaktery są u niego zazwyczaj ogólni- 
kowo tylko zaznaczone, tak, że na nich wartość jego opowiadań bynaj- 
mnićj nie polega; sceny natomiast przedstawiające objawy grubo zmy- 
słowćj namiętności, rozwija autor z zamiłowaniem i na nich interes 
swoich nowel i obrazków zasadza. Tak jest w „Ilku Szwabiuku”, tak 
jest w „Dobrćj nauczce”, tak samo w dawniejszćj nieco powiastce: 
„Nie ma metryki” i wielu innych utworach. W „Ilku Szwabiuku” jest 
przynajmnićj na bardzo dalekim planie jakaś myśl sprawiedliwości 
dziejowćj, która karze w synu występki ojca, należącego niegdyś do 
czynnych działaczy w rzezi galicyjskićj, oraz logika uczucia raz spo- 
niewiewieranego i nie mogącego potćm dojść do równowagi; ale 
w „Dobréj nauczce” jest już tylko swawola i rozpusta zarówno w mło- 
dym uczniu gimnazyalnym, jak w jego ciotce-separatce, bez żadnego 
rysu idealniejszego, bez szezypty bodaj uduchowienia. Sądzę, że tego 
rodzaju wytwory literackie powinny być zaliczone do rzędu owych 
„sekretnych”, jakie się w końcu zeszłego i na początku bieżącego 
w „Cyterze” drukowały. Będą one miały swoich czytelników — nie 
wątpię, bo są zmysły jeszeze niewyrobione albo już przytępione, które 
bardzo silnych woni się domagają; ale że do dziedziny artyzmu one 
nie znajdą przystępu, to także nie ulega wątpliwości. P. Abgar-Sołtan 
zapewne nie rości tćż sobie pretensyi do nazwy powieściopisarza-arty- 
sty, poprzestając na rozgłosie autora pieprznych historyjek. Nie myślę 
mu zaprzeczać prawa do takiego rozgłosu, choć wolno mi chyba wyra- 
zić ubolewanie, że człowiek nie bez talentu pisarskiego, na tak lichych 
poprzegtaje aspiracyach. Obniżenie poziomu etycznego i estetycznego 
w literaturze, cieszyć nie może nikogo, kto pragnie jéj udoskonalenia. 


= Teodor Lemianowicz. Jedynaczka, szkic z natury. Warszawa. 
T. Paprocki i S-ka. 1696, str. 148. P. Lemianowicz po raz pierwszy 
podobno występuje z powieścią osobno wydaną, ale niepewności i wa- 
hań początkującego pisarza bynajmnićj nie zdradza; pisze swobodnie, 
z pewnym rozmysłem, z jasno zarysowanym planem, odtwarzając wi- 
docznie to, eo widział, lub o czćm słyszał przynajmnićj. Na początku 
opowiadania pomieścił wcale dobry, w umiarkowanym tonie (t. j. bez 
przesady i karykatury) trzymany obrazek wieczorka tańcującego na 
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owineyi, zapoznając nas tym sposobem z osobami, które mają stano- 
é tło dalszćj opowieści, lub tóż nawet stać się głównymi jéj akto- 
rami. Z pośród grupy ludzi, szarćj, powszednićj, niezćm szczególnóm 
nie zwracającćj na siebie uwagi, wydobywa się postać młodćj pa- 
i nienki, Jadwisi, pieszczonćj jedynaczki, która się po raz pierwszy na 
balu znalazła, niedoświadczonćj, niemającćj wyobrażenia o komedyi 
_ życia ludzkiego. Nie wyróżnia się ona od ogółu panienek ani wyższóm 
wykształceniem, ani nawet wytworniejszemi wymaganiami, ale tylko 
_ duszą z przyrodzenia już subtelniejszą i szlachetniejszą, zamiłowaną 
w poezyi. Podobał się jćj doktór Władysław, z którym tańczyła na 
onym balu, a gdy wystąpił w roli konkurenta, nie miała nie przeciwko 
temu, żeby mu oddać swą rękę. Dramat rozpoczął się dopićro po za- 
 mążpójściu. Naprzód siostra mężowska, jadowita stara panna, zajmu- 
jaca się gospodarstwem, przygryzkami rozmaitemi rozdraźniała młodą 
mężatkę, potóm sam mąż niewybrednemi pieszczotami, z któremi nie 
_ starał się połączyć idealniejszego pierwiastka, obudził bunt w tćj du- 
_ szyczee troszeczkę rozpoetyzowanćj, z przykrém ździwieniem pytającćj 
_ siebie, czy miłość to tylko to, co jéj dał Władysław? A gdy jeszcze 

zobaczyła, jak tenże obejmował służącą, gdy się dowiedziała, że z in- 
_ nymi mężczyznami uczęszczał do restauracyi, gdzie się popisywały pod- 
starzałe arfiarki, nabrała takiego wstrętu do męża, że pocichu opuściła 
dom jego i wróciła do matki. O rozwodzie atoli trudno było myślćć, 
_ gdyż nie było ani kanonicznych powodów, ani pićniędzy na prowadze- 
nie sprawy; pod wpływem perswazyi ciotki, łez matki, dała się skłonić 
do pozornćj z mężem zgody, przeniosła się znów pod dach jego, lecz 
się stanowczo od niego odseparowała. Życie jéj odtąd było wegetacyą; 
uparcie tylko szukała odpowiedzi na dręczące ją pytanie, czy wszyscy 
mężczyźni są tacy jak Władysław, a gdy się dowiedziała, że nawet ten 
człowiek, którego najwięcćj szanowała, sam się przyznał, że nie był 
innym, popadła w apatyę, narzekając, że jéj nie oświecono pod tym 
względem przed zamęźciem; nagły przestrach przypadkowy położył 
koniec jćj cierpieniom. Po jćj pogrzebie wesoło zabawiono się w domu 
doktora; rćj wodziła rezolutna Wikcia, nie zrażająca się wcale dosa- 
dnemi żartami mężczyzn. Mimoza zamarła, piwonia rozkwitła wspa- 
niale. Opowiadanie prowadzone jest dobrze i umić dla biednćj Jadwisi 
pozyskać spółczucie. 


— 0 znakach pisarskich przez Floryana Łagowskiego. Warsza- 
wa. Druk Tow. Komandytowego St. J. Zaleski « Comp. 1895, str. 98. 
Interpunkcya u nas jest chwiejna i dowolna; fakt to niewątpliwy, bo go 
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sprawdzić można w każdćm wydawnietwie, tam nawet, gdzie taż sama 
osoba przez szereg lat jednćm pismem kieruje. Wprawdzie nie stano- 
wimy pod tym względem rażącego wyjątku w gronie ucywilizowanych 
narodów, ale zdaje się, że niejednostajność w przestankowaniu większa 
jest u nas, niż gdzieindzićj. Główną tego przyczyną jest zdaniem mo- 
jém, ta okoliczność, że gramatycy nasi wieku XIX, zamiast podawać 
ścisłe prawidła, gdzie jaki znak przestankowy kłaść należy, zostawiali 
szerokie pole „poczuciu” piszącego, który najlepićj wiedzićć powinien, 
jaki przestanek odpowiada najdokładnićj odcieniowi myśli przezeń 
wyrażonemu. |Inaczćj mówiąc, względy logiczne, retoryczne i grama- 
tyczne nie były u nas należycie od siebie oddzielone, a w dodatku pod- 
miotowemu uczuciu autora dawano jeszcze zbyt dużo swobodnego pola. 
W rzeczach zaś gramatyki jedynie względy gramatyczne rozstrzygać 
powinno. Podziela to zdanie znany pedagog p. Łagowski, który 
w ostatnićj swćj pracy zajął się pilnie sprawą interpunkcyi; szkoda 
wszelako, iż nie miał dość śmiałości, . by zasadę tę konsekwentnie prze- 
prowadzić, jak to zaraz zobaczymy. Podzielił rozprawę swoją na dwie 
części: w pierwszćj przedstawił dzieje interpunkcyi wogóle, zastana- 
wiając się szczegółowićj nad przestankowaniem u nas; w drugićj zebrał 
przepisy przestankowania, poprzedzone zwięzłą nauką o różnego ro- 
dzaju zdaniach, poczynając od prostych, a kończące na okresach. Do 
pierwszćj części to tylko chyba dodać wypadnie, że Feliks Bentkowski 
nie był jedynym w naszćm piśmiennictwie, co osobną rozprawę kwestyi 
przestankowania poświęcił, gdyż po nim Karol Mecherzyński wydał 
w r. 1841 „Prawidła pisania” poświęcone wprawdzie ortografii wogóle, 
ale i przestankowanie dość obszernie uwzględniającćj. Co do części 
2-6j, to w zupełności uznaję słuszność metody, którćj się trzymał p. Ła- 
gowski w wykładzie, dając naprzód pojęcie o zdaniu, a dopićro potćm 
przedstawiając prawidła interpunkcyi; jedynie bowiem na podstawie 
dokładnćj znajomości głównych zarysów składni można oprzóć naukę 
o przestankowaniu. Mamy więc pokolei wyłożoną teoryę zdania pro- 
stego, rozwiniętego, złożonego, ściągniętego, skróconego, okresów, 
a pod każdym z tych działów znajdujemy wskazówki interpunkcyjne, 
poparte odpowiedniemi przykładami. Zarówno na zasadę ogólną, że 
tylko zdania oddzielają się od siebie różnorodnemi znakami, jako téż 
na bezwarunkową większą część reguł zgodzić się wypadnie w zupeł- 
ności; niektóre tylko reguły, powstałe z pomieszania względów logicz- 
nych lub subiektywnych z gramatycznemi poddać należy krytyce. I tak 
rozumowanie p. Ł. odnoszące się do opowiedzenia (adpozycyi) rzeczo- 
wnikowego, nie jest oparte na względach gramatycznych, lecz na zu- 
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_ pełnćj gramatyce. Według niego w zdaniu: „Sławny astronom nasz 

= Kopernik był uczniem Akademii krakowskićj” nie potrzeba brać mię- 

_ dzy przecinki wyrazu „Kopernik”; a w zdaniu: „Najwięcćj wpływowy 
autor traktatu o interpunkcyi, Arystofanes, żył w II wieku przed Chry- 
stusem”, przecinki są potrzebne. Dlaczegoż taka różnica w przestan- 
kowaniu zdań jednakowo zbudowanych. Oto dlatego, że Kopernik jest 
powszechnie znany, a Arystofanes-gramatyk — tylko speeyalistom. 
A cóż to obchodzi gramatykę, czy nazwisko jakieś jest więcćj lub 
mnićj znane? Wszak gramatyka ma swój własny punkt wyjścia, t. j. 

- budowę zdań, i około tego punktu wszystkie reguły swoje wysnuwać 
powinna. Jak w tym przykładzie głośność większa lub mniejsza nazwi- 
ska miała rozstrzygać, całkiem niewłaściwie, o użyciu przecinków, tak 
w dwu innych (str. 75, 85) „poczuciu” piszącego zostawionćm użycie 
przecinka lub średnika. Jeżeli będziemy się opierali na podmiotowćm 

_ poczuciu, to w ostateczności będziemy musieli uznać i taki sposób pisa- 
nia, który żadnych przestanków prócz kropki i krćski nie poczytuje za 
potrzebne, a w takim razie i cała nauka o interpunkcyi okazałaby się 
zbyteczną. Czyżby jednak nie było możliwćm ustalenie jakichś prawi- 
deł? Czyżby np. nie należało powiedzićć, że w szeregu zdań głównych, 
oddzielanych, jak wiadomo, przecinkami, wówczas tylko użyć można 
średnik, gdy podmiot się zmienia? a w każdym innym wypadku dopusz“ 
czalnym jest tylko przecinek, albo kropka, jeżeli piszący chce z naci- 
skiem wyróżnić kolejne fazy pewnćj czynności lub stanu. Więe np. 
w zdaniach przytoczonych na str. 75: „Byłeś dziś u N? Byłem; nie za- 
zastałem go; pójdę jutro”, czyżby zamiast średników, nie należało użyć 
kropek? Podobnież nie sądziłbym, ażeby w zdaniach skróconych na 
imiesłowy wypadało zostawić użycie przecinka „tylko odczuciu piszą- 
cego”, bo toby znaczyło zrzec się możności rozbioru gramatycznego. 
Istotnie, jeżeli nie zawsze można — jak twierdzi p. Ł. — „wymagać od 
kogoś, aby rozróżniał, kiedy imiesłów jest tylko prostém określeniem, 
a kiedy całém zdaniem”, to pocóż trudzić uczniów rozbiorem zdań 
skróconych na imiesłowy? Napomykam tu tylko o tćj sprawie, nie 
wdając się w jéj szczegółową krytyczną ocenę, co być powinno zada- 
niem pisma specyalnego; p. Ł. bowiem takićj specyalnój dyskusyi do- 
maga się, ażeby dojść do należytego wyjaśnienia sprawy. Nie rości on 
sobie pretensyi (jak czytamy w Słowie wstępnóm) „do prawodawstwa 
w interpunkcyi”, nie stawia żadnych przez siebie wymyślonych reguł, 
ale starał się nakreślić rzecz tak, jak się ona uwydatniła u teoretyków 
iw praktyce. Od siebie podał niektóre wątpliwości i ich załatwienia 
przez dyskusyę się spodziewa. Sądzimy, że cel ten osiągnie dla po- 
żytku ogólnego. 
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= Klemens Junosza. Z Warszawy, nowelle. Warsz.-Petersburg, 
1894, str. 237. — Tenże. Willa pana regenta, obraz z życia wiejskie- å 
go, z illustracyami Fr. Kostrzewskiego. Warsz. Gebethner i Wolff, 
1895, str. 256. — Tenże. Przy kominku, obrazki i opowiadania. Wa s: 
A. G. Dubowski i R. Gajewski.. 1896, str. 281.—Powolując się na cha- 
rakterystykę talentu Klemensa Junoszy podaną przed dwoma laty 
w „Ateneum”, poprzestaniemy na krótkićj tylko wzmianee o tych 
trzech nowych tomach, jakie ten płodny autor puścił w świat w ciągu | 
| 

i 

3 


roku bieżącego, cechy bowiem zasadnicze zawartych tu utworów po- 
zostały takież same jak je w owym szkicu określić się starano. Tak 
samo jak dawnićj, króśli i tutaj Junosza najlepićj żydów, dziwaków, 
oryginałów, popadając kiedyniekiedy w karykaturę, jak np. gdy opo- - 
wiada o próżniaku mającym pretensye do genialności („Człowiek © 
o skrzypiących butach”) lub o zaciekłym sędzi śledczym, który pierw- - 
szą noc poślubną trzymał żonę pod kluczem podejrzewając ją o speł- 
nione wiarołomstwo („Pierwszy dzień miodowego miesiąca”); — lecz 
wogóle bardzo trafnie malując ich przyzwyczajenia, mowę, giesta, my- - 
šli i uczucia. Tak samo jak dawnićj, rzadko rozwodzi się nad uczu- 
ciem miłości, nie umiejąc się z tego zadania wywiązać tak, żeby nie 
popaść w powszedniość i szablonowość. Tak samo jak dawnićj, opo- 
wiada łatwo, swobodnie, charakterystycznie, dowcipnie, obierając te- 
maty nie wymagające zbyt głębokiego namysłu ze strony czytelnika 

i nie przedstawiające uczuć zanadto złożonych i subtelnych. Najdo- 
wcipniejszą powiastką ze wszystkich, jakie w trzech powyżćj zazna- 
czonych tomach znajdujemy, jest „Fałszywa kuropatwa” (znajdująca 
się w zbiorku „Z Warszawy”, gdzie wybornie lubo szkieowo przedsta- 
wione są charaktery, uganiające się za blaskiem powierzchownym i za- 
wodzące się na swoich ułudnych kombinacyach. „Mąż do asystencyi” 
jest doskonałą anegdotą o starym kawalerze, który namówiony do 
stanu małżeńskiego, żeni się z podżyłą kobićtą, ale nie mogąc się 
wyrzec swoich przyzwyczajeń, przenosi się na swe dawne mieszkanie 

i proponuje małżonce, iżby nie wymagała od niego nie więećj nad 
„asystencyę” tam gdzie tego zajdzie prawna potrzeba. „Sukcesorowie 
skąpea” jest to powieść, w którćj charakter skąpca najlepićj został 
odmalowany, gdy inne figury są dosyć blade, a kompozycya całości 
jakby zwichnięta pod koniec. „Willa pana regenta* przedstawia epi- 
zod z życia byłego asesora trybunału, który kupiwszy willę na wsi, 
głównie dla zdrowia córki swojćj Wandzi, uplanował sobie wydać ją 
za jednego ze swych dawnych kolegów, ale zamiaru tego przeprowa- 
dzić nie mógł, bo córka wolała młodego Bolesława i potrafiła wytrwa- 
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łością i stałością uczucia przemódz wszelkie przeszkody. W zbiorze 
„Przy kominku” znajdujemy 11 obrazków, z których najobszerniej- 
szym, ale nie najlepszym jest „Tryumf stryjenki” zasadzający się na 
 ożenieniu 40-letniego siostrzeńca. Inne powiastki i obrazki mają prze- 
ważnie charakter anegdotyczny, nieraz bardzo żywo i dowcipnie roz- . 
winięty („Grospodarski ranek”, „Zbieg”, „Fałszywa dziesiątka”); tylko 
„Obywatel z Tamki” zakochany w tćj ulicy z powodu przebytego na 
nićj dramatu serdecznego, ma większą wartość psychologiczną. Język, 
jak zwykle u Junoszy, jest bardzo czysty i poprawny; wytknąć jedynie 
należy obce mowie naszćj użycie wyrażenia „z miejsca” w znaczeniu 
„Zzaraz”. 


= Adolf Dygasiński. Wywczasy Młynowskie. Nowele. Warsz. 
1895, str. 264. Nowy ten tom obrazków i opowiadań utalentowanego 
psychologa-nowelisty, pięknie i starannie wydany, mieści w sobie pięć 
dłuższych lub krótszych zarysów, które raczćj do dziedziny rozmyślań 
i dyskusyi, aniżeli do sfery obrazowania artystycznego należą. Naj- 
piękniejszym z nich, najwięcćj poetycznego pierwiastku zawierającym 
jest: „On i Psyche”, gdzie skreślone są zwykłe dzieje dramatu miło- 
snego: idealistyczne ubóstwienie kobićty, urzeczywistnienie ziemskie 
pragnień, rozczarowanie i rozstanie—w sposób wymowny, a niekiedy 
czarujący. Zakończenie tego szkicu, zatytułowane: „romans doświad- 
ezalny”, nie wydaje mi się zharmonizowanćm z całością; owszem sta- 
nowi ono względem nićj pewien dysonans; przedstawia bowiem całe 
owe dzieje Psychy jako rzecz eksperymentu autorskiego; poecie cho- 
dziło o napisanie romansu; dlatego rozkochał Psychę i dlatego ją po- 
rzucił... Nie myśli bynajmnićj autor budzić sympatyi dla opuszczonej 
Psychy; po krótkićj chwili smutku wchodzi ona w świat, a nie mogąe 
„pisać romansu, zawiązała go z mężczyzną i wyszła zań. „Zasady 
i mięso”-—to zarys pedagogiczny, przedstawiający nauczycieli ze stro- 
ny bardzo ujemnćj: głoszą oni bowiem wzniosłe zasady a sami kie- 
rują się poziomemi w postępowaniu pobudkami. Czy krytyka peda- 
gogów jest pożądana? Zdaje się, że nie można odpowiedzi dać prze- 
czącećj, zastrzedz się tylko wypada, ażeby krytyka ta była słuszna 
i nie miała w sobie pamfletowego charakteru. W szkicu Dygasińskie- 
go bardzo wiele jest rozumnych i „trafnych uwag i tylko opuściła go 
zwykła w innych razach wyrozumiałość; w szlachetnóm niew atpliwie 
życzeniu, by przewodnicy młodzieży byli jaknajdoskonalszemi “ilustra- 
cyami ink przez się głoszonych, zbyt czarno wady ich odmalował, 
zapominając, że i oni przecież są ludźmi, że i w nich mogą być przy- 
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mioty zasługujące na zaznaczenie. — „Kwiatek” to ładna i z humorem 
opowiedziana historya psa, który długo się poniewierał, zmuszany do 
pracy dla siebie nieodpowiednićj, i dopićro na polowanin okazał się 
mistrzem. „Rogieluk” to charakterystyka bujnego temperamentu koń- 
skiego włożona w usta starego stangreta zalewającego pałkę. Wresz- 
cie „Zeus i Eugienes” to żart oprawny w dość pospolite ramy poga- 
danki o marności bogactw i sławy. Wogóle cały tom czyta się z zaję- 
ciem, bo nawet w słabszych swych częściach dostarcza obfitćj karmi 
dla myśli. 

= Jan Kazimierz Zieliński. Ofiary, powieść. Lwów. Jakubow- 
ski i Zadurowicz. 1895, str. 253.—Zapoznaje nas młody autor z „ofia- 
rami” błędu popełnionego przez pannę, która zaufawszy nierozważnie 
pewnemu dziennikarzowi, opuszczona przez niego, umićra, pozostawia- 
jac dziecię, które pokryjomu wprowadza pod dach swego męża jćj sio- 
stra (trochę podobnie jak Rozalia w „Tadeuszu Bezimiennym”). Ściśle 
biorąc są tu dwa błędy ze sobą związane; pierwszy—to uniesienie mi- 
łosne, drugi — to podstęp ze strony mężatki. Ten drugi, w gruncie 
rzeczy, ze względu na rozwój wypadków, o wiele jest ważniejszy od 
pierwszego, bo zmusza mężatkę do kłamstwa i obłudy, trzymając ją 
w ciągłćj obawie i zmuszając do potajemnego opłacania się owemu 
łotrowi-dziennikarzowi, który korzystając z niezaradności kobiecćj, 
wyzyskuje ją haniebnie. Po przejściu całego szeregu udręczeń, któ- 
rych opisu oszczędza nam autór, zdawało się, że nieszczęśliwa kobićta 
dozna wreszcie spokoju, oto owo dziecię siostry, przybrane za własne, 
wyrosło na piękną dziewieę, a ponieważ miało być bogate, ściągnęło 
na siebie uwagę łowea posagowego, zużytego i znudzonego Artura, 
który odgrywając komedyę uczucia, nie obudził wprawdzie głębokićj 
miłości w Annie, ale przynajmnićj nie był jćj wstrętnym. Odbywa się 
wesele. Wtóćm w ręce jéj mniemanego ojca wpada numer gazety reda- 
gowanćj przez owego łotra, a w nićj artykuł bezezelny, opisujący prze- 
wrotnie skandal w rodzinie tćj, która wychodziła za mąż. Rażony 
apopleksyą, Adam, wpada w chorobę, zwątpiwszy o prawości swój 
żony. A gdy rzetelnćj dowiedział się prawdy i w stosunkach rodzin- 
nych doznał pociechy, nastąpiły przykrości ze strony zięcia i sąsia- 
dów. Zbyt dotkliwe były to ciosy dla poczciwego Adama; przypłacił 
je zgonem. Wkrótce potćm przy pierwszćm dziecku umiera Anna, 
a wśród reszty rodziny panuje okropne przygnębienie. Treść tu kró- 
ciutko opowiedziana, rozwija się szeroko, choć nie równomiernie w po- 
wieści p. Zielińskiego. Rozpoczął swe opowiadanie od wdzięcznego 
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obrazka, przedstawiającego dom Adama w chwili spokojnego, codzien- 


_ nemi zajęciami i zabawami wypełnionego trybu życia. Więc mamy tu 


Zosię roztrzepaną, która pisze wierszyki, gubi wciąż zapisane niemi 


_ kartki, mamy jéj ojca, zajętego entomologicznemi poszukiwaniami, 


który nie wić co jest biedronka, dopóki sobie terminu łacińskiego nie 


przypomni, mamy jego brata, zaprzątniętego zbieraniem, mamy weso- 


łego Kazia i poważnie zamyśloną Anusię. Nie powiem, ażeby chara- 


ktery, naszkicowane w pierwszćj scenie opowieści, znalazły swe har- 
monijne rozwinięcie w następnych, gdyż przybycie panów Gąbczyń- 
skich, ojca i syna, przerywa ten idyliczny obrazek; ale bądź co bądź 
samo zarysowanie różnorodnych usposobień i pogoda artystyczna 
w tonie opowiadania dobrze usposabia czytelnika. Z panów Gąbczyń- 
skich tylko ojciec sypiący przysłowiami jak z rękawa, rubacha i were- 
dyk uśmiechnięty, zwraca na siebie uwagę i wyrasta nawet na najpo- 
każniejszą pod względem obrobienia figurę w opowiadaniu, chociaż 
cały jest „gębą” tylko. Artur natomiast jest postacią bladą i nie nową 
w beletrystyce naszćj; jego znudzenie nie ma cech jakichś indywidu- 
alnych, a jego cynizm dopićro się po ślubie z Anusią ujawnia. Kon- 
kury nie przedstawiają nie znamiennego; a gdy się odbywa uczta 
weselna i gdy pan Adam, przeczytawszy artykuł nikczemny, pada na 
ziemię, tok opowiadania, dotychczas dramatyczny, zmienia się raptem, 
przechodząc w kronikarską miejscami relacyę o wypadkach, które na 
lat kilkanascie przedtćm się zdarzyły, a były powodem katastrofy. 
W przedstawieniu tego zbyt długiego epizodu, chciał autor ukazać 
jakiś rys z dziejów dziennikarstwa lwowskiego w dobie poczynającćj 
się autonomii galicyjskićj, ale skreśliwszy tylko ogólnikowo dwie 
grupy dziennikarzy, mających prawdziwe powołanie, zatrzymał się 
dłużćj nad trzecią, którą mianem szubrawców i łotrów ochrzcić wy- 
pada, gdyż bez przekonań i zasad szlachetnych, bez poczucia obo- 
wiązku obywatelskiego, uważała pióro za narzędzie do osiągnięcia oso- 
bistych jedynie celów, wyniesienia się i wzbogacenia, nie przebierając 
w środkach. „Hulali, bawili się i pili, deklamująe po doktrynersku 
w antraktach” —oto charakterystyka tych ludzi najogólniejsza, ilustro- 
wana gorszym od nićj przykładem jednego z jćj grona, Leona Zna- 
chorskiego. Po tym epizodzie, opowiadającym smutne dzieje stosunku 
Leona do Andzi, autor powraca do przerwanego wątku, ale już tylko 
w sprawozdawczy niemal sposób krćśli skutki oszczerczego arty- 
kułu, napisanego przez Leona. Pragnęlibyśmy tu większego rozwi- 
nięcia szczegółów i dobitniejszego odznaczenia charakterów w akcyi, 
zamiast ogólników. Autor jakby już zmęczony długą opowieścią, dąży 
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czómprędzćj do końca i to czemuby w innym wypadku poświęcił parę 
stronic, zbywa w kilku wierszach. Brak należytego ustosunkowania 
części względem całości, jest głównym zarzutem, jaki zrobić można 
„Ofiarom” co do kompozycyi. Co do stylu, jest on dość żywy i bywa 
nieraz malowniczy; co do języka, są w nim niepoprawności galicyjskie 
zarówno w użyciu biernika po słowach i przeczeniach, jak i w kilku 
frazesach żywo przypominających niemczyznę; zbyt częstemi jednak 
usterki tego rodzaju nie są. 
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Od autora „Zosi w Sorbonie“ otrzymujemy list następujący: 


Kto się zdecydował zabierać głos publicznie, bądź z mównicy, 
bądź za pośrednictwem drukowanego słowa, powinien zawsze przy- 
gotować się na to, że jego myśli— chociażby jasno wypowiedziane— 
będą częstokroć niezrozumiane i przekręcone. Są ludzie obdarzeni 
pewnego rodzaju daltonizmem umysłowym, który nie dozwala im 
widzićć tego, co mówca lub pisarz chciał powiedzićć, natomiast pod- 
suwają to co się im samym przywidziało: jakieś zdanie lub zdarze- 
nie, które na nich wpływ wywarło, wzruszyło, zahypnotyzowało. 
Odkąd „kwestyą kobiecą” zajmuje się żywo pewna część prasy 
warszawskiej (z powodu artykułu p. J. L. drukowanego w „Kuryerze 
Codziennym” p.n. „Studentki paryzkie*) nie wolno tknąć sprawy 
„emancypacyi* inaczej jak z zachwytem, by wnet ktoś nie dorwał 
się donkiszotowskiej kopii i nie popędził z nią na oślep. 

Nie mówię tu bynajmniej (kładę nacisk na to zastrzeżenie) 
o tych, którzy się oburzyli na oskarżenia p. J. L. i zaprotestowali. 
To nie była donkiszetorya, lecz uczciwe i rozumne podniesienie rę- 
kawicy w obronie płocho zaczepionych kobiet. Artykuł p. J. L. 
jest zbyt jednostronny i powierzchowny by dać istotne pojęcie 
o stanie rzeczy. Chociaż niektórym jego zarzutom nie można za- 
przeczyć słuszności, nie podobna jednak rozciągnąć ich słuszności do 
wszystkich studentek bez wyjątku. Lecz gdzież jakiekolwiek na- 
pastowanie kobiet i ich naukowych dążności w nowelce „Zosia 
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w Sorbonie?...* Bezimienny publiczysta „Głosu”, widocznie pod 
wpływem polemiki toczącej się tam, gdzie tego rzeczywista okazała 
się potrzeba, zapalił się rycerskim animuszem tam, gdzie tego wcale 
nie potrzeba, a dosiadłszy Rossynanta... hajże na autora „Zosi“. 
Publiczność, nie opanowana jedną, swoją własną myślą, zamiast 
szukać w nowelce „traktowania kwestyi kobiecćj* — dopatrywać 
„kpinek z dążenia do oświaty* — „kadzideł na cześć Zosi* — „no- 
woczesnej ilustracyi do. Wandy, która leży w naszćj ziemi* 
i tym podobnych rzeczy, będzie widzieć to, czém jest w isto- 
cie ta bezpretensyonalna ramotka: drobnym obrazkiem, albo 
raczćój jedną kartką z życia kobiet-studentek paryskich. Na- 
wet taki „elaborat* może się przydać, jeśli maluje prawdziwą 
stronę bytu, jedną zeń chwilę pochwyconą na gorącym uczynku, 
bo „pozytywnemu* pisarzowi więcćj idzie o spokojną obserwacyę 
wszelkiego rodzaju zjawisk, niż o hałaśliwe, przesolone i przepieprzo- 
ne bajanie na temat wielkich haseł. A jeśli już koniecznie dopa- 
trywać jakiejś tendencyi w owej nowelce, lub wyprowadzać z niej 
wniosek, to dla czegóżby nie ten, że Zosia sierota, będąc córką do- 
brej i kochającej matki, przechowała wraz z jéj pamięcią cześć 
i miłość ogniska domowego, że ta cześć i miłość uchroniły ją od 
potknięcia się tam, gdzie inna, pozbawiona zacnej tradyci rodzinnej 
potyka się i upada?... 

Lecz mniejsza o ten drobiazg beletrystyczny. Co do mnie 
jestem wdzięczny bezimiennemu literatowi za zaczepkę, bo ona 
przynagliła mnie do powiedzenia tóż kilku słów o studentkach, któ- 
rych dążności nieprzyjacielem nie byłem nigdy, jak się o tém prze- 
konać można z korespondencyi wysłanćj do Tygodnika ilustrowa- 
nego w grudniu 189] r. (jeśli się nie mylę) w chwili ówczesnego 
mego pobytu w Paryżu. 

Nie wiem, azali słusznie nazwano dążność kobiet do nauki uni- 
wersyteckiej i zajęć zawodowych, dotąd wyłącznie męzkich, ruchem 
emancypacyjnym, lecz od razu postawiono go na fałszywym grun- 
cie. Zamiast widzićć w nim, bardzo naturalną w takich jak dzisiej- 
sze czasach, pragnienie oświaty i zapewnienia sobie bytu, wystąpio- 
no z zarzutem.... że umysł kobiecy nie posiada zdolności twórczych! 
Ależ kobiety nie wybierały się na żadne wynalazki naukowe, nie 
obiecywały, że będą odkrywać prawa , jak Archimedes, Keppler 
i Newton — one tylko chciały się uczyć i pracować. Gdyby nawet 
ów zarzut okazał się słusznym (a o tém chyba dotąd nikt nie pe- 
wnego nie wić, bo nauka nie zebrała i zebrać nie mogła dostatecz- 
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nych danych w téj materyi) to pozostaje jeszcze spożytkowanie 


‘twórczości męzkićj, zastosowanie jéj praktyczne w życiu; wyraźniej 


mówiąc pozostanie fach zdobyty, który ona może spełnić umiejętnie 
i sumiennie, 

Lecz bodaj że przedewszystkićm społeczeństwo nasze lękało 
się zachwiania uczuć religijnych i moralnych, i z tego powodu pa- 
trzało niechętnie na ruch kobiócy. Że ta obawa okazała się płonną, 
stwierdza nawet nieprzychylny studentkom artykuł p. J. L. Kobie- 
ta rozpoczynająca wyższe studya nie wyrzekała się uczuć płci swej 
właściwych i nie przysięgała oddać się nauce kosztem życia rodzin- 
nego. Wychodzi za mąż (choć twierdzić można śmiało, że nie każ- 
da po złapanie męża jedzie za granicę, jak lubią mówić żartownisie) 
i w praktyce godzi jedno z drugićm wedle indywidualnego usposo- 
bienia oraz swoich wyłącznych warunków, Więc, stosownie do tego, 
przerywa lub posuwa dalej swe studya. 

Ale jeśli jedni dopatrywali w ruchu kobiecym ujemnych re- 
zultatów dla ogółu, za to drudzy widzieli w nim bohaterstwo roku- 
jące najpiękniejsze żniwo. Obie strony myliły się w dobrćj wierze. 
Kobiety studentki nie są ani elementem burzącym z gruntu, do- 
szczętnie, podstawy społeczne, ani wybranemi istotami, rozpoczyna- 
jącemi wiek złoty. Postawmy rzeczy i ludzi na właściwóm stano- 
wisku i we właściwem świetle. Studentki są tém, czóm jest społe- 
czeństwo, z którego wyszły i kółko rodzinne, które je wychowało. 
Należą do obojga nawyknieniami, zwyczajem i obyczajem, zaletami 
i wadami, przymiotami i przywarami. Błędne byłoby mniemanie, 
że są one, bezwyjątku i bezwarunkowo, najlepszą cząstką niewie- 
ściego świata; że te, które pozostały w domu ustępują im pod wzglę- 
dem serca, charakteru, głowy. Studentka tylko je przewyższa wy- 
kształceniem fachowem. 

Inaczćj być nie może. Przybywa ona zwykle do uniwersytetu 
po skończeniu dwudziestu lat mnićj więcćj, i posiada już dość wyro- 
biony charakter, by w nim jakaś niespodziewana, niczem niezwia- 
stowana dotąd zaszła zmiana; modyfikuje się tylko, pod wpływem 
nowych warunków, lecz uie przeobraża zasadniczo: egoistka nie za- 
mienia się w entuzyastkę gotową nieść życie w ofierze, gąska nie 
przeradza się w orlicę, bo... ot mówiąc po prostu starém przysło- 


. wiem, że „i w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu“. Są więc studentki 


wszelkich kategoryi, takie które pracują tylko dla chleba, takie 
które dołączają do tego rzeczywiste zamiłowanie do nauki i tąkie 
wreszcie — ale w znacznćj mniejszości — które przybyły do Paryża 
z nieokreślonemi zamiarami, spuszczając się na kochane nasze: „ja- 
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koś to będzie.” Pracują tóż odpowiednio do tych danych: jedne 
uczą się tylko przed egzaminami, dla dyplomu, inne aby się rzeczy- 
wiście wykształcić, i w przyszłości będą lekarki takie jak są dziś le- 
karze: źli i dobrzy, rutyniści i samodzielni, egoiści i poświęcający 
się, szarlatani i uczciwi. 

W rozbiór i zbijanie wszystkich, ostatniemi czasy podniesio- 
nych zarzutów, wchodzić mi nie podobna, i muszę streścić rzecz 
w kilku słowach. Z cyfr przez p. J. L. przytoczonych widać, że 
wyższe studyą zapewniły kobićtom byt lepszy niż ciężkie roboty 
bakalarskie, rzecz ważna dla każdego kto pracuje — i, nie obwijaj- 
my prawdy w bawełnę — do którćj każdy dąży, mężczyzna czy ko- 
bićta. Tak więc strona materyalna rozstrzyga się chyba na korzyść 
studentek. Z drugićj znów strony, oprócz ujemnych nie brakuje 
bynajmnićj cech dodatnich. Widziałem pracę sumienną, pilność 
ogromną, walkę z niedostatkiem, nawet nędzą, pełną godności i wy- 
trwałości, zasługującą na szacunek, koleżeńską uczynność wzorową, 
małżeństwo przykładne, jedném słowem, te wszystkie dane, które 
od wieków i po wszelkie czasy stanowią rzeczywistą wartość jedno- 
stki i społeczeństwa. 

Wobec takiego stanu sprawy, nie należy ani zbyt czarno ani 
zbyt różowo się zapatrywać na kwestyę kobiecą. Jest ona nieuni- 
knionym wynikiem czasów; przyszło do nićj bardzo naturalnym rze- 
czy porządkiem i rozwiąże się ona w podobny sposób — czekajmy 
tylko cierpliwie. 

Litawor. 
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B. p. Hilary Nussbaum, urodz. r. 1820w Warszawie, kształcił się 
tamże w szkole rabinów, zostawszy kupcem, zajmował się w chwilach 
wolnych od zajęć literaturą i nauką, pisując do tygodnika „Jutrzen- 
ka”, wydawanego przez Daniela Neufelda, był członkiem rady głó- 
wnćj opiekuńczćj zakładów dobroczynnych w Królestwie Polskićm, 
kuratorem głównego domu schronienia starców i sierot starozakon= ` 
nych w Warszawie. Prace jego osobno ogłoszone są: „Z teki wete- 
rana warszawskićj gminy starozakonnych* (Warsz. 1880), „Historya 
żydów“, „Leon i Lajb, studyum* (tamże 1883), „Jakób Izraelewicz, 
szkic“ (t-że 1886), „Historya żydów“ (5 tomów, Warsz. 1888—1890; tom 
V-ty zawiera dzieje żydów w Polsce), „Przewodnik judaistyczny, 
obejmujący kurs literatury i religii* (Warsz. 1893, str. 323). Zmarł 
w Warszawie 17 listopada r. b. 

+ Feliks Berdau, urodzony w Krakowie r. 1826, ukończywszy 
tamże gimnazyum św. Anny, wszedł na wydział filozoficzny uniwer- 
sytetu jagielońskiego, ukończył go r. 1846; w 1847 został asystentem 
przy katedrze botaniki i pełnił obowiązki te lat 7. Równocześnie, 
korzystając z wakacyi, robił wycieczki botaniczne w okolice Krako- 
wa i dalsze, a owocem ich były rozprawki: „Wycieczka botaniczna 
w Tatry odbyta w 1854 r.* (Bibl. Warsz. 1858), „Geographisch-bota- 
nische Skizze des Tatra-Gebirges* (Oesterreichisches botanisches 
Wochenblatt.) W r. 1858 i 1859 zwiedzał uniwersytety i ogrody bota- 
niczne za granicą, mianowicie: w Rzymie, Wiedniu i Berlinie. Wte- 
dy wydrukował: „Kilka uwag o roślinności i florze Krynicy* (1858 
Krak.) „O florze Ojcowa i jego okolic* (Bibl. Warsz. 1859), „Flora 
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okolic Krakowa... (obok tytuł łaciński, Krak. 1859, str. 449). W roku 
1860 powołany został do Warszawy na nauczyciela nauk przyrodni- 
czych w gimnazyum realnćm, a gdy w 1862 powstał w Nowćj Aleks. 
instytut politechniczno-rolniczo-leśny, powierzono mu katedrę bo- 
taniki i zoologii oraz założenie ogrodu botanicznego. Po zamknię- 
ciu tego instytutu udał się Ś. p. Berdau do Krakowa w celu otrzy- 
mania stopnia doktora filozofii, który osięgnął po obronie rozprawy: 
„Karpaty wogóle, a w szczególności o Tatrach pod względem geo- 
graficznym, geologicznym i botanicznym.” W 1867 przełożył dwa pod- 
ręczne dzieła Schedlera. „Botanikę ogólną“ i „Mineralogię.* W 1869 
powtórnie powołany został do Nowćj Aleksandryi na katedrę bo- 
tąniki i fizyologii w nowoutworzonym instytucie gospodarstwa wiej- 
skiego i leśnictwa i prowadził wykłady do r. 1886, otrzymawszy 
r. 1876 tytuł doktora botaniki w uniwersytecie charkowskim. Napi- 
sał wtedy i wydrukował rozprawę o „Grzybach jadalnych i trują- 
cych”, oraz rozpoczął wydawnictwo obszernego dzieła: „Flora Tatr, 
Pienin i Beskidu zachodniego,* które doprowadził do 39 arkusza 
włącznie; dalszy ciąg został mu skradziony w rękopisie, dopićro 
w r. 1890 książka ta wyszła w całości dopełniona przez Franciszka 
Błońskiego na podstawie materyałów zebranych przez Ś. p. Berda- 
ua. W r.1886 opuścił Nową Aleksandryę i ciężko zapadł na zdro- 
wiu tknięty atakiem paralitycznym. W tym stanie blizko lat 1o 
przebył w Warszawie, gdzie zmarł 23 listopada. 

+ Władysław Przemysław Cezar Kulczycki, urodzony 2 grudnia 
1834 r. we wsi Ludwinowie na Podolu, pierwsze wychowanie ode- 
brał pod kierunkiem Francuza ks. Bourgeois, już w 12 roku życia 
napisał krytykę kobiét uczonych p. t. „Histoire d'une oie auteur“ 
(Odessa). Kraszewski zwrócił go do literatury polskićj, drukując je- 
go rozprawki w „Athenaeum“ o pani Sand, o Dantem i Beatryczy. 
Odbywszy nauki w Niemirowie i Odesie, zwiedził ś. p. Kulczycki 
Konstantynopol i Grecyę, a ukochawszy namiętnie pamięć Dante- 
go osiadł we Włoszech, skąd pod pseudonimem Cezara Polewki za- 
czął nadsyłać korespondencye do „Gazety Warszawskiej *, do „Kro- 
niki wiadomości krajowych“, do „Czasu“ a następnie do „Kłosów*, 
i wydawanego w Dreźnie przez Kraszewskiego „Tygodnia”, do „Ku- 
ryera Warszawskiego“. Styl jego odznaczał się wielką wytwornością, 
popadającą nieraz w kwiecistość przesadną. Pisał mnóstwo wierszy 
umieszczanych w różnych czasopismach.  Główniejsze jego poemata 
są: „Klaudya Homonoca*, „Diana Nocena*, „Izella“ (Drezno 1871, 
„Kopernik*, „Pałac Nerona*, „Pompeja* (Lwów, 1886). Tłomaczył 
Dantego (2 pieśni r. 1857). Pisywał rzeczy publicystyczne: „Papie- 
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stwo i anneksya* (1860), „Włochy wobec Piusa IX“ (t. r.) Wiele też 
drukował po włosku: „Italia dinanzi a Pio IX“ (1859), „La Monaca di 
Cracovia Barbara Ubrik* (Medyolan 1876), „Teresa Wenzick abba- 
dessa delle Carmelitane scalze“ (t-że 1873). Wiersze jego były prze- 
kładane na włoski. Zmarł w Rzymie w końcu listopada r. b. 

+ Stanisław Budziński, urodzony w Warszawie 25 listopada 1824 
roku, po ukończeniu tamże gimnazyum gubernialnego, udał się na 
wydział prawny do Moskwy. Po r. 1845/'wrócił do Warszawy i roz- 
począł służbę sądową. Mając zdolnosci literackie w tę stronę zwró- * 
cił najprzód swoją działalność. W r. 1852 przetłomaczył i wydał 
 „Polskę* Jana Krasińskiego, następnie „Roczniki domu Orzelskich*, 
Ellisa „Zarysy ekonomii politycznej * (1856). Pod pseudonimem Bole- 
sława Wiktora pomieszczał dużo recenzyi, rozpraw i tłumaczeń 
w „Bibliotece Warszawskiej *, mianowicie w r. 1855 dramat Oehlen- 
schligera „Corregio*, w 1858: „Rzecz o dramacie hiszpańskim“, 
„O dramacie niemieckim w XIX wieku*, w 1859: „Hadży Abrek* 
i „Zbieg“ Lermontowa, w 1860: Halma „Gladyator raweński*, w 1861: 
Calderona „Czarnoksiężnik*. Prócz tego pisywał do „Gazety Co- 
dziennej*, „Kroniki wiadomości krajowych”, „Dziennika powszech- 
nego”. Tłomaczenia drobniejszych utworów z różnych języków ze- 
brał w całość i wydał r. 1885 p. t. „Z obcego Parnasu*. W r. 1859 
wykładał prawo w instytucie Marymonckim, ale w końcu tegoż roku 
powołany został do uniwersytetu petersburskiego do wykładu pra- 
wa karnego. Po utworzeniu Rady Stanu w r. 1862 otrzymał re- 
ferendarstwo w wydziale prawodawczym, gdzie przygotował obszer- 
ną redakcyę kontr-projektu ustawy o subhastacyach, oraz szkic pro- 
jektu kodeksu kar. Po zwinięciu Rady Stanu został referentem X 
Departamentu Rządzącego Senatu, następnie pomocnikiem proku-. 
ratora naczelnego, a po wprowadzeniu reformy sądowćj w r. 1376 
członkiem Izby sądowej warszawskićj. Obok tych zajęć, w r, 1864 
wykładał prawo karne w szkole Głównej a następnie w uniwersyte- 
cie aż do r. 1892. Z prac fachowych osobno wydanych, główniejsze 
są: „O dowodach praw familijnych i wypieraniu się dzieci niepra- 
wnych” (1858), „O powadze rzeczy osądzonćj w procesie cywilnym 
i kryminalnym (1861), „O zbiegu przestępstw i przestępstwach cią- 
głych* (1865), „Myśli do ułożenia nowego prawa karnego“ (t. r.), 
„O pojedynkach“ (1866), „Wykład porównawczy prawa karnego“ 
(1868), „O powtarzaniu przestępstw“ (1875), „O kradzieży i pokre- 
wnych jéj przestępstwach“ (1875), „O przestępstwach w szczególno- 
ści“ (1883), „Prawo z r. 1882 o kradzieży (1384). W Podręczniku dla 
sądów gminnych W. Miklaszewskiego, w tomie 2-im opracował 
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„Ustawę o karach wymierzanych przez sędziów pokoju (1876). Zmarł 
w Warszawie 26 listopada. 

+ Ludwik Teichmann-Stawiarski, urodzony 16 września 1823 ro- 
ku w Lublinie, uczęszczał do gimnazyum w Radomiu, a następnie 
studyował medycynę w Dorpacie. Udał się potćm do Heidelberga 
i Getyngi, prowadząc dalćj swe studya. Otrzymawszy w Getyndze 
stopień doktora, objął tam posadę prosektora przy katedrze anato- 
mii, oraz docenturę prywatną. W r. 1851 powołano go na katedrę 
anatomii w uniwersytecie jagielońskim i na tćm stanowisku spędził 
pracowity żywot, niejednokrotnie piastując godność dziekana i rek- 
tora. Zmarł 26 listopada r. b. Prace jego, osobno wydane, są 
następne: „Die Lehre von den Ganglien* (Getynga 1856), „Ueber 
das Haematin* (Heidelberg 1856), „Das Sangadersystem vom ana 
tomischen Standpunkte* (Lipsk, 1861), „Badania anatomiczne 
w przedmiocie objętości komórek sercowych* (Kraków, 1864), „Kil- 
ka słów o wartości niektórych nowszych badań chłonic w powszech- 
ności tudzież o naczyniach limfatycznych krtani“ (t-że 1871), „Erläu- 
terung zu prof... anatomischen Präparaten auf der Weltausstellung 
in Wien” (t-że 1873), „Kit jako masa injekcyjna i sposób nastrzyki- 
wania tą masą“ (t-że 1880), „O ujściach chłonic do żył“ (t-że 1887) „Ue- 
ber die Lymphgefdsse in der Elephantiasis Arabum“ (t-że 1890), toż 
po polsku, „Naczynia limfatyczne w  słoniowaciznie Arabum“ 
(t-że 1892). 

+ Ignacy Karpiński, nauczyciel, następnie rektor szkół, pod ko- 
niec życia ogłosił drukiem dwie prace: „Nowe ogrodnictwo polskie 
z nowymi poglądy na przemysł i handel produktowy naszych wy- 
robów i na inne ekonomiczne potrzeby naszej społeczności“ (Warsz. 
1877, str. 216) i „Krótki rys ustroju dawnej Polski i poglądy na prze- 
szłość* (2 tomy Warszawa 1887, str. 428 i 509). Zmarł w Kielcach 
w listopadzie r. b. 

t Jakób Gordon, urodzony r. 1823 po rozlicznych a nieszczęśli- 
wych przejściach wróciwszy ze Stanów Zjednoczonych, osiadł we 
Lwowie, gdzie został archiwistą wydziału krajowego. Zaczął pisać 
od r. 1869 a jego wspomnienia i pamiętniki przekładane były na 
niemiecki, francuski i czeski. Oto tytuły niektórych z jego utworów: 
„ Kaukaz czyli ostatnie dni Szamyla* (1865); „Przechadzki po Ame- 
ryce* (1866), „Podróż do Nowego Orleanu* (1867), „Obrazki galicyj- 
skie* (1869), „Szkice i ramotki* (1870), „Grzechy Krystyny królo- 
wćj hiszpańskiej” (1870), „Gdy się było młodym“ (1871), „Wspomnie- 
nia z Włoch, Szwajcaryi i Niemiec* (1871), „Turysta z musu* (1873). 
Zmarł we Lwowie 30 listopada. 


NEKROLOGIA. 619 


+ Emil Deryng, urodzony około 1820, wystąpił po raz pierwszy 
w Warszawie jako uczeń szkoły dramatycznój Kudlicza, d. 16 lipca 
1841 w komedyi „Dwa pojedynki*. Nie przyjęty na scenę warszaw- 
ską, tułał się po teatrach prowincyonalnych. Dopićro w r.1844 po 
trzykrotnych występach („Noc i poranek”, „Szpada mojego ojca”, 
„Stara romantyczka”) zaliczono go do stałych członków teatru 
w Warszawie. W r. 1845 wystawił własny utwór „Gwiaździarka” 
grywany z wielkićm powodzeniem. Po krótkim pobycie w War- 
szawie, przeniósł się na scenę wileńską i tu przebywał lat dwadzie- 
ścia kilka. Wtedy ogłosił drukiem: „Córka żołnierza” romans, . 
(2 tomy, Wilno 1845), „Bracia Morawczycy, dramat w 3 aktach, 
ozdobiony śpiewami i tańcami”, „Hrabina i listy”, komedya w 1 ak- 
cie (t-że 1849), „Szatan ziemi i anioł, powieść” (3 tomy, t-że 1851); „Po- 
jata, córka Lizdejki czyli Wilno w XIV wieku, z powieści Bernato- 
wicza w 3 odsłonach z prologiem i muzyką” (tże 1854); „Bogumił Du- 
da, komedya” (t-że 1857), „Obrazki z podań krajowych: Trefniś dwo- 
ru Jana III, obrazek w 3 odsłonach” (t-że 1862). Po zwinięciu teatru 
wileńskiego wrócił do Warszawy, gdzie objął reżyseryę teatru za 
prezesostwa p. Muchanowa w r. 1876 i prowadził ją do r. 1878. W ro- 
ku następnym otworzył szkołę dramatyczną w gmachu dawnej sy- 
nagogi przy ul. Daniłowiczowskiej, a potem w teatrze Dobroczynno- 
ści. Urządzał przedstawienia złożone z uczniów i uczennic, dobrze 
nimi kierując. Szkoła trwała 3 lata. Wydał dziełko dotyczące swe- 
go fachu: „Dramaturgia praktyczna” (1874). Przeniósłszy się do Gali- 
cyi, dawał po miastach i zdrojowiskach przedstawienia, do których 
używał przeważnie sił młodych, pragnących się kształcić w zawodzie . 
dramatycznym. Zmarł 4 grudnia r. b. we Lwowie. 
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Wydawcy: W. Spasowicz i A. Pawiński. — Redaktor P. Chmielowski. 
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POCOO OPPPYPC GC PPEDOBOZEDY EE wa aż i ODL PRASKA e Ło EA 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski, 
wychodzi w Warszawie, | 
przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


od Marca, r. 1895, drukuje GAZETA POLSKA w odcinku nową powieść 


HENRYRA SIENKIEWICZA 


pod tytułem: 


QUO VADIO 


Nowi abonenci „Gazety Polskiéj“, którzy ją zaprenumerują 
(najmnićj na kwartał) od 1 Października r. b., otrzymają jako 
premium nadzwyczajne, wszystkie początkowe feljetony 
„QUO VADIS* BEZPŁATNIE, za nadesłaniem jedynie 50 kop. 
w markach pocztowych na koszta ekspedycyi i administracyl. 
Tẹż kwotę obowiązani są składać także i nowi abonenci miejscy 
w Warszawie. Nadmieniamy, że jest to ostatni kwartał, w którym 
nowi abonenci mogą dostawać początek „QUO VADIS“, 

Obfitość i szybkość informacyi jest cechą Gazety Polskiéj, która 
stara się o największą ilość depesz, drukuje stale korespondencye ze 
wszystkich stolic europejskich i z przeważnćj liczby miąst krajowych. 

Artykuły Gazety Polskićj polityczne, społeczne, naukowe, literac- 
kie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, dobór 
i urozmaicenie. . 

Prócz tego dodaje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne 
Dodatki powieściowe, których w roku ubiegłym otrzymali cztery 
tomy. W dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsze nowe 
utwory literatury europejskiej. 

Sprawozdania handlowe Gazety Polskiój odnaczają się obfitością 
i dokładnością danych. Szczególną uwagę zwraca przytem Gazeta 
Polska na ceny praduktów rolnych, które podaje systematycznie za- 
równo z rynków krajowych jak zagranicznych. 

Cena ;,Gazety Polskićj'*: w Warszawie: Rocznie rs. 9.60. Półrocznie 
rs. 4.80. Kwartalnie rs. 2.40. Miesięcznie kop. 80 z odnoszeniem do domu. 

Na Prowincyi: Rocznie Rs. 12. Półrocznie rs. 6. Kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej”: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz, Pols,“ w Łodzi; przy Księgarni R. Schatke'go, ul. Piotrkowska. 


Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w ;,Gazecie Polskićj'* ze względu 
na jéj poczytność. 
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